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Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 
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Prosimy  również  o; 
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badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
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Pozwolono  drakować,  z  waninlnem  złożenia  w  Komitecie  Cenzury,  po 
wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczby  eiemplarzy.  Wilno  30  Stycznia, 
1855  roku. 
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KSIĘGA   IV. 

Sądzono  było  Polsce,  ze  szkoda  jćj  wielką,  doświadczyć  z  bie- 
giem czasu  wszystkich  tych  przewrotów,  które  pewien  wielki  komik- 
poeta  przepowiedział  przed  wieki.  W  ciąga  19  miesiący  pozbawio- 
na Króla  i  żałości  pełna,  po  wiela  łopotach  znalazła  joż  Polska 
lekarstwo  na  wszystkie  utrapienia  i  obrała  nowego  Króla,  spodzie- 
wając się  wybrnąć  z  tmdnego  położenia,  i  ufając  że  nic  na  świe- 
cie świętszego,  droższego  i  dogodniejszego  niema  nad  nowo  otrzy- 
many nabytek,  —  gdy  oto  wbrew  wszelkiemu  spodziewaniu^  na  pią- 
tym miesiąca  po  przyjeździe,  ten  luminarz  nagle  i  niespodzianie 
chyłkiem  zniójsię  wyniósł.  Poeci  sławią  Króla  Krety  Midasa,tak 
za  jego  wyrok  niesłuszny  w  ocenieniu  śpiewa  bogów,  jako  i  za 
chciwość  i  pewne  żądania,  którym  Jowisz  uoiynił  zadość.  Powia- 
dają, że  Midas  za  sąd  nieprawy  dostał  ośle  uszy,  a  za  f^ią  chci- 
wość ukarany  został  t^m,  że  czego  się  tylko  dotknął,  obracało  się 
w  złoto,  tak  że  najnędznićj  z  głodu  umierać  musiał.  Słynniejsza 
jeszcze  będzie  Polska  na  wsze  wieki  od  Króla  Midasa,  bo  najnie- 
słuszniśj  głosowida  za  obraniem  Henryka  na  Króla  i  nieznane,  nie- 
słychane i  nieprawdopodobne  zaofiarowane  przezeń  korzyści  prze- 
niosą nad  najpewniejszy,  naj wyraźniejszy  swój  własny  pożytek;  za 
karę  tśż  nie  tylko  "uszy,  ale  i  całe  ciało  Rzplitćj  w"  kształt  cu- 
dzozieaiski  przestroiła  i  zamiast  wielkich  zysków,  nie  otrzymała  ża- 
dnych. 

Obziłsu  II.  i 
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Śmierć  Odłóżmy  skargi  i  piszmy  dal^j.  Henryk  rozmaitemi  rzeczami  był 
Francos-  zajęty  i  niby  to  Pruskiemi  sprawami  zakłopotany,  gdy  w  tern  nad- 

^^^^'  jechał  nocną  porą  posłaniec  Cesarza  Maksymiljana,  Andrzej  Dudzicz, 
zwiastując  ciężką  i  przedwczesną  śmierć  Króla  Karola,  a  wkrótce 
za  nim  zdążył  goniec  z  Francji  od  Katarzyny  matki  Królew- 
skiej,  który  stwierdził  tę  samą  nowinę  i).  Na  tę  wiadomość 
zdumieli  się  i  przerazili  wszyscy,  a  Król  Henryk  zmienił  swoje 
plany,  czy  też  może  oddawna  powzięte  teraz  dopićro  objawił  2). 
Zwołał  naprzód  Senatorów  w  t^j  chwili  obecnych:  Biskupa  Kujaw- 
skiego 3),  Wojewodów  Krakowskiego  i  Sieradzkiego  i),  Kasztela- 
na Wojnickiego  będącego  zarazem  Nadwornym  Podkomorzym  5), 
Kasztelana  Gdańskiego  6),  Marszałka  Nadwornego  7),  Kanclerza 
Koronnego  8),  Referendarza  9)  i  innych,  i  odkrył  im  boleść  swoją 


1)  PierwsM  podobno  wlidomoić  o  śmierci  Karola  IX  przywiózł  Heorykowt 
de  U  Boche-Chemeraolt,  ▼ysłanj  gońcem  przez  CheTernego.  Mem.  de  CheTeroy 
▼  zbiorze    Petit  ot.    t.  XXXVI,  63. 

2)  de  T  h  o  o  j[Hist.  Uuit.  Y  ,  96)  podaje  nam  wiadomość  o  naradach  ta- 
jemych  mi^zy  Królem  i  dworzafuimi  jego  wraz  z  nim  z  Francji  przybyłemi  po  otrzy- 
BWia  wiadomości  o  śmierci  Karola.  Niektóra  (izozególniój  Książe  Nerers  i  Pi- 
brać)  radzili  Henrykowi  zachować  korona  polrką  przez  pukl  honora;  ponie- 
waż  gdyby  przypadkiem  postradał  koronę  francuską  przez  wojnę  domową  z  bago- 
BOtami,  tron  polski  zostałby  ma  w  odwodzie,  jako  środek  wyposażenia  Księ- 
cia d'Alencon  i  wydalenia  z  Francji  tego  niespokojnego  warchoła.  Ale  inni  na  któ- 
rych czele  stał  YiUeąirier,  który  nabył  wielkiego  wpływa  na  unysł  Królewski 
tchiebianiem  i  dogadzaniem  wszystkim  jego  zachceaiom,  straszyli  Henryka  rozrn* 
ckami  we  Francji  i  przyszłym  Sejmem  Polskim,  któren  stawiać  będzie  przeszkód j 
odjazdowi  Królewskiemu,  i  d.Tadzali  ma  natychmiast  z  Pobki  uciekać  Królzbrzy- 
dziwszy  już  sobie  Polskę  i  rozmiłowany  w  Ludwice  de  Yaudemont,  którą  poznał 
w  Nancy,  jadąc  do  Polski,  z  łatwością  osłuchał  tój  ostatniój  rady 

3)  SUnisław  Karnkowski. 

4)  Piotr  Zborowski  i  OlbrKht  Łftaki. 

5)  Jan  Tęczyftski. 

6)  Jan  Kostka 

7)  Andrzii  Zborowski. 

8)  Walenty  Dębiński. 

9)  Stanisław  Czarnkowski. 
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le  śmierci  brata,  odaionit  stan  swoich  interesów,  przełożył  że 
da  nań  jako  dziedzictwo  troh  francuski  i  zapytywiA,  co  ma  czynić 
wypada?—  Wszyscy  Senatorowie  jednogłośnie  opłakiwali  zgoi 
Króla  Karola,  pocieszali  stroskanego  i  osieroconego  swego  mo- 
narchę,  wmawiali  ma  aby  nie  tracił  dacba  i  nic  na  prędoe  nie 
przedsiębrał.  Żądali  zwołania  Sejmu  z  całój  Polski,  na  którym  by 
uradzono  jak  mu  dopomódz^tłómaczyli  że  aa  innćj  drodze  nic  a  nic 
dokazać  nie  można  i  obiecywali,  że  użyją  wszelkiego  swego  wpły- 
wa na  Sejmie,  aby  zaspokoili  wszystkie  żądania  Henrykowe*. 
Król  dziękował  za  radę,  za  pomoc  obiecaną,  i  przyrzeld  że  nie 
inaczćj  postąpi. 

Tymczasem  podczas  gdy  spisąją  się  listy  zwołnjące  Sejm  skarb? 
walny,  skarby  królewskie,  wszelka  ruchomość  i  sprzęty  wyprawia*  ^^^  ~ 
ne  zostały  za  granicę.  Bzecz  ta  obudziła  naprzód  podejrzenie  w  Se^  vi«Bo- 
naloracb,  rozniosła  się  też  potom  i  pomiędzy  ludem,  tak  że  otwarcie 
poczęto  gadać,  iż  Król  zamyśla  ucieczkę.  Jednak  skończyło  się 
tylko  na  podejrzeniu  i  nie  dano  wiary,  aby  się  mogła  stać  rtecz 
tak  nikczemna  i  do  prawdy  nie  podobna.  Pogłoska  chodząca  po- 
między lodem  o  ucieczce  królewskićj,  doszła  do  Henryka,  który 
wszelkieoii  sposobami  starał  się  ją  przytłumić.  Wszyscy  prawie  po- 
dejrzywali  i  odgadywali  pnyszły  wypadek,  a  jednak  nikt  się  nie- 
znalazl,  ktoby  wziął  na  się  strzedz  Króla,  miasta,  zamku,  bo 
wszyscy  albo  brali  udział  w  acieczce,  albo  z  Bożego  zesłania  taką 
już  głupotą  olsm^,  że  spokojni  i  nieaynni  (jakiemi  zwykle  są  Po-^ 
lacy  śród  grożącego  niebeq)ieczeństwa),  bawili  się  jeno  iMztowali. 
Zdarza  się  że  hidzie  którzy  stoją  nad  przepaścią,  jakkolwiek  prze- 
widują i  mogą  na  samym  początku  uaiknąć  niebezpieczeństwa,  ule- 
gają jednak  takiemu  zaślepieniu,  iż  samochcąc  i  wiedząc  lecą  do 
otchłani.  Tak  się  tćż  teraz  stało. 

18  czerwca  Król  wolniejszy  od  zbyt  częstych  odwiedzin,  pny*  uciMzka 
irtąpił  do  obmyślanego  czynu.    Nad  wieczór  chciał  niby  spocząć,  ^Jj^^^ 
olał  że  się  czuje  po  tyla  pracach  zmordowanym,    legi  jak  zwykle  <  Krako- 
do  łóżka,  zdjąwszy  z  siebie  odzienie  i  mając  niby  zasnąć,  a  straży 
kazał  odejść^  i  stać  na  warcie  a  drzwi  na  podwóm.   Zaledwo  ich 
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EDowu  sią  ubrał,  dragiemi  dnwiami  [ 
kogo  inanomi,  pray  klórjch  nie  byio  warly,  przez  olwór  w  mu- 
rze wymknął  sią  z  górnego  zamku  i  czlvrma  spóbikamt.  Zbiego- 
irie  udali  się  do  bramy  zamku  dolnego,  obróconej  ku  miaslu  Ka- 
limieraowi,  klóra  otwarłszy,  zbiegli  manowcami  na  prawo  do 
przedmieść  leżącycti  pod  zamkiem,  a  polem  skierowali  si^  piechota 
ku  Zwierzynieckim  ogrodom.  Skoro  dobrali  się  do  slajen  krolew- 
skicti,  spól a icy  ucieczki  pnyprowadzili  Królowi  kilka  byslrycbwierz- 
chowców.  Król  dosiadł  klacz  ślirzn^,  którą  mu  darował  Kasztelan 
Wojnicki  i  conajprędzćj  puścił  się  w  drogę.  Wszystko  lo  się 
siało  o  godzinie  pierwszi'j  po  północy. 

W  zamku  tymczasem  wszystko  spokojoe,  tylko  kuchta  .\Dtonł, 
Włoch,  poznał  przypadkiem  Króla,  gdy  len  do  bramy  zmierzał, 
cz^m  zdumiony  uwiadomił  Franciszka  Aletnannt  Włocha  kuch- 
mistiza.  Alemanni  natychmiast  doniósł  o  tern  osobom,  klóre  znał 
jako  dygnitarzy  i  objawił,  że  Król  uciekł  z  zamku.  Itozbudieni 
Senatorowie,  miolani  nadzieją  i  obawą,  o  drugiój  w  nocy  idąc  do 
pałacu  królewskiego,  pytają  straży  czy  jest  Król  w  swojej  sypial- 
nćj  komnacie, — gdy  ci  odpowiedzieli  że  jest,  naprzód  pukają  i  lekka 
do  drzwi  komnaty;  a  gdy  nikt  nie  otwiera  koląca  mocDi^j  i  moc- 
niej, aż  wysadzili  w  końcu  podwoje.  Lecz  gdy  w  komnacie  nie  uj- 
rzeli nikogo,  owszem  poslrzegti,  że  paląc  ze  wszystkich  ozdób 
ogołocony,  wtedy  dopiero  poznali  się  na  sztuce  i  na  swojej  nio- 
dbałości.  Powstał  ruch  wielki  na  zamku,  posirach  rozszedł  się  z 
zamku  Da  cale  miaslo.  Budzą  si^-  mieszkance,  przepędzają  noc  bez- 
senną, wszędy  zgiełk  i  zamieszanie,  tłoczą  się  tłumy  zbrojayctt, 
jak  gdyby  na  odparcie  jakiego  nieprzyjaciela. 

Hrabia  Ti^czyśski  Kasztelan  Wojnicki,  pomny  na  godnoió  oj- 
czyzny i  na  swój  urząd,  wnel  dosiada  wraz  ze  sługami  swemi  ile 
tylko  koni  znalazło  się  pod  ręką,  i  pędzi  co  tchu  za  Królem, spo- 
dziewając się  że  Król  nie  inaczej  jak  przez  Niemcy  pojedzie  do 
Francji.  Gdyby  Tęciynski  nie  zboczył  nieco  z  drogi,  oadiieje  by 
go  nie  zawiodły.  Puścił  się  ku  Szląskowi,  po  kilku  milach  iraGł  na 
ślady   Króla,   kióren  go  dawno  juz  był  w  tern  miejscu  poprzedził 
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obrawszy  krótszą  drog^.  Gdyby  Tączyński  wprost  jechał  m  Zator , 
udałoby  mu  się  zatrzymać  Króla,  mimo  to  nie  odstąpił  jednak  od 
swego  pnedsięwziącia,  a  choć  większa  część  j^  poczta  była 
zmordowana,  pędził  dalćj  z  kilkoma  sługami,  dogonił  Króla  już 
za  granicą  Polski,  zbliżył  się  do  niego  i  prosił  aby  na  chwilkę  się 
zatrzymał  i  pozwolił  mu  kilka  stów  sobie  powiedzieć.  Król  nie  zgo- 
dził się  na  to  i  jechał  dalój  zwolniwszy  jednak  kroku.  Wtedy  Tę- 
czyński  zaklął  Króla  na  Boga  Nieśmiertelnego  i  na  sumnienie,  aby 
tym  haniebnym  i  niegodziwym  odjazdem  nie  gubił  siebie  samego, 
powierzając  swe  życie  tak  małemu  orszakowi,  i  Polaków,  których  Mowa 
nikczemnie,  żadnego  rozpprządzenia  nie  zostawiwszy,  odbieżał;  aby  ^^^^' 
pamiętał  na  słowo  swoje  i  przysięgę,  aby  się  zlitował  nad  stro- 
skaną i  osieroconą  Rzplitą,  aby  wrócił,  urządził  wszystko  podług 
woli  i  rozumienia  swego  i  Polaków,  poczómby  odjechał;  aby  na- 
koniec  zmiłował  się  nad  Kasztelanem,  którego  zrobił  swoim  Pod- 
komorzym, i  na  którego  spadnie  plama  z  tego  nierozważnego  od- 
jazdu. 

Dhigo  i  energicznie  przekładał  Tęczyński  Królowi/ te  i  inne  odpo- 
rzeczy.  Król  taki  mu  dał  odprawę:  kazał  mu  być  dobrćj  myśli;  Królew- 
oświadczył  że  wrócić  teraz  do  Polski  nie  możt,  chyba  go  gwałtem  '^'' 
nazad  uprowadzą,  wprzód  jednak  bronić  się  będzie  aż  do  ostatka; 
że  ma  bardzo  ważne  powody  do  odjazdu,  za  trzy  lub  najdalćj  czte - 
ry  miesiące, powróci  niezawodnie;  w  komnacie  swojój  w  Krakowie 
zostawił  rozkazy  tyczące  się  wszystkich  spraw,  i  swoich  i  Polski, 
rozkazy  te  niech  Polacy  rozważą  i  dokładnie  wykonają.  Tęczyński, 
używszy  napróżno  wszelkich  dowodów  dla  nawrócenia  Krila  z  dro- 
gi, i  widząc  że  sam  nie  podoła  orszakowi  królewskiemu,  do  którego 
jnż  iię  przyłączyło  wiela  Francuzów  i  Niemców,  prosił  przynajmniej, 
aby  Henryk,  przyjechawszy  do  Cesarza,  nie  zawierał  żadnych  tra- 
ktatów mimo  wiedzy  Polaków,  albowiem  takowe  układy  będą  ich 
wolności  przeciwne,  a  do  smutku  i  sieroctwa  publicznego  domie- 
szają jeszcze  więc  'j  żalu  i  boleści.  Król  przystał  i  na  tę  prożbę 
Tęczyńskiego   i    obiecał,    że   będzie  o  niej   pamiętał.     Przy   roz- 
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aapnód,  że  sądy,  które  jeszcze  la  Króla  w  wMa  prowincjach  były 
zawieszone  z  ppwoda  odmówienia  konfirmacji  praw,  teraz  cddoD 
^  rozprzęgły,  a  stąd  zrodzSa  sią  bedcamoió  i  swawola,  jak  otćm 
w  sirojim  miejsca  powiemy. 

Henryk  wjechawszy  do  krajów   Cesant,   wnet  wyirfał   doń    Pobyt 
gońca,  prosząc  aby  ma  nie  wzięto  za  de  prtejazda  bez  uprzednie-  wwid- 
go  zezwolenia  Cesarskiego,  i  oświadczając  ie  wstąpi  do  Wiednm,     *^ 
jeśli  ma  to  będzie  wolno.     Cesarz  posła  z  najgrzeczniejszą   odpo- 
wiedzią  odprawił,  oświadczył,  że  przyjazd  Hennla  będzie  ma  naj- 
milszym, a  że  Król  Polski  miał  tylko  6  pojazdów,  Cesarz  wysłi^na 
jego  spotkanie  12,   gdy  zaś  Henryk  zbliżał  się  do  Wiednia,  23 
czerwca  Cesan  wyprawił  naprzeciwko  niema  synów  swoich   z 
wieUdmpocztem,  a  sam  spotkał  go  za  miastem  i  przyj-  z  największą 
uprzejmością.  Równie  uprzejmie  przyjmowsda  Henryka  Cesarzowa. 
Pięć  dni  ta  bawił  Henryk,   cttagie  miał  narady  z  Cesarzem  na 
osolniości,  w  końca  29  czerwca  adąjąc  się  do  Włoch,  na  samom 
o^ezdoćm   wysłał  list  do  Polaków,    do  Krakowa   adresowany.  List  jego 

,  do  FO- 

W  kforym  powtarzał  te  same  co  i  w  pićrwszym  liście  pobudki  \mw. 
swego  pośpiesznego  i  tajonego  wyjazdu,  ąźlaiąc  Polakom  ich  zbyt- 
nią troskliwość  i  staranność  (temi  sło^rtMtti  nazywał  pogoń  za  nim 
posłaną),  jako  niestosowne  i  woli  jego  przeciwne,  przypisywał 
błąd  ten  jednak  częścią  zbytaiój  miłości  ku  ojczyźnie,  częścią  ' 
opieszałości  tych,  którym  piórwsze  listy  jego  były  powierzone.  O 
powrocie  swoim  do  Polski,  nic  pewnego  nie  stanowił  i  nie  obie^ 
eywał,  ponieważ  rozwiązanie  tego  pytania  zależało  od  stanu  rzeczy 
we  Francji,  z  przyczyny  których  tę  drogę  przedsięwziął,  twierdził 
ae  ol^-^nie  przynekł  Kasztelanowi  Wojnickiemu  co  do  swego  po- 
Wfof^f  jeno  że  o  tćm  we  Francji  pomyśli;  w  końcu  prostt,  aby 
'oba  stany  wysłały  do  Francji  Posłów  z  najpełniejszemi  mandatami 
dla  naradzenia  się  z  nim  o  potrzebach  Rq)litćj  i  dla  zapobieżeda 
wszdkim  niedogodnościom  jakie  wyniknąć  mogą  z  przydhigićj  je- 
go nieobecności.  Oprócz  tego  zawiadamiał,  że  polecił  Królestwo 
Polskie  Cesarzowi,  że  napisze  do  Sułtana  Tureckiego  prosząc,  aby 
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Polaków  nie  napastował  i  że  nie  opuści  żadnej  zręczności  przyahT' 
ńoia  się  rolakoin, 
^i^t-  Tyniczasom  zgoduieiposlaDowieniem  zapadłem  wPozoania,  po 

jołili.  cal^j  Polsce  odbyły  się  zjaidy  popraedzające  powsiecbną  konwoka- 
cjq,  a  naprzód  w  Radziejowie  w  Kujawacti,  gdzie  cała  stlacbla 
powstawała  na  Biskapa  Kajawskiego  1),  nieobecnego  i  wyma- 
wiającego sifl  choroba;  łajała  go  zeliywcmi  wjraiami,  nazywajcie 
go  ciemiążc^  wolności  pospolitej,  powiadając  że  nie  śmiał  leraz 
oczu  pokazać  i  odgrażając  się  do  takiego  stopnia,  że  gdyby  się 
pokazał,  byłby  oa  oiebezpieczcDstwo  życia  narażony,  Nie  stawił  si<; 
też  i  Wojewoda  (do włocławski  Kroiowski,  zajĘly  sprawami  pu- 
blicinemi  na  Dusi.  Szlachla  postanowiła  zjecliaó  się  wszystkim  do 
Koła  na  8  sierpnia,  zaległe  podatki  opłacić  przed  li  sierpnia  po- 
borcom, którzy  zdadzą  liczbij  ze  sprawowania  sii;  swego  na  urzę- 
dzie; przeznaczono  poborcom  wynagrodzenia  (iO  gr;tywieo,  naka- 
zano aby  sądy  odbywały  się  za  przykładem  konfederacji  za  poprzed- 
niego bezkrólewia  oslanowionej ,  i  aby  rozpoczęły  się  w  Bneściu 
(Rujawskim),  złożone  z  rzterecb  deputatów;  aby  się  żadne  prawo 
nieprzedawnialo,  dopóki  wszystkie  ustawy  będą  w  zawieszenia;  aby 
Podslaroslowie  i  Sędziowie  Grodzcy  złożyli  przysięgę;  aby  Siaro- 
stówie  odbywali  sądy  w  imieniu  nie  własnem  ale  Rzplitej;  aby 
otwarte  były  księgi  akt  grodzkicb  dla  wszelkich  spisów. 

.Zjizd  W  Sraodzie  odbył   się   liczny  zjazd    Wielkopolan,  na  którym 

najdowali  sii;  Łukasz  Kościelecki  Biskup  Pnemyski,  Kasper  Ze- 
brzydowski Wojewoda  Kaliski,  Kasztelanowie:  Piotr  Czarnkowski 
Poznański,  Jan  Konarski  Kaliski,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzej 
Urabia  Górka  Międzyrzecki,  Wojciech  Czarnkowski  Rogoziński, 
Andrzćj Opaliński  W.  Marszalek  koronny,  Stanisław  Sedziwoj  Czarn- 
kowski Beferendan  i  mnóstwo  szlachty.  l'omiędzy  innemi  nteczami 
Kasztelan  (jnieżnieuski  w  imieniu  swojem  i  kollegów,  przełożył 
w  porządku  całemu  stanowi  rycerskiemu,  wszysikie  akia  poselstwa 
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doe  i  Kasztelanie  Kdiskich,  i)  obecnych  oa  zjeździe,  powiedział, 
ie  milczeli.  Z  gniewem  pncyj^  szłafehta  to  doniesienie  i  zobarze- 
niem  przeszła  do  innych  przedmiotów. 
^^^      .;  Gdy  przyszło  do  głosowania,  pierwszy  z  kolei  Kasztelan  Mię- 


Mr.   dzyrzecki  wnidsł,  że  stan  rzeczy  obecny  od  jednego  z  dwojga  za- 

rki 

leży:  czy  po  ucieczce  Króla  objawić  bezkrólewie,  czy  po  prostu 
przyznać  panowanie  Henryka?  to  pytanie  należy  zatóm  roztrząsnąć 
i  nadnióm  sią  ni^pierwićj  zastanowić.  Co  do  siebie  samego,  Kasz- 
telan powiadał,  że  o  ile  móg^  się  domyślać  z  tego  co  widział  we 
Francji,  wnosi  napewno',  że  Henryk  za  nic  do  Polski  nie  wróci, 
nie  chętnie  bowiem  do  Polski  jechał,  opóźniał  się  w  drodze  i  na- 
myślał się  czy  nie  wrócić  do  Francji,  tak,  że  gdyby  najmniejsza 
nadarzyła  się  okazja,  byłby  niezawodnie  powrócił;  niech  więc  oby- 
watele rozważą  wszystko  dobrze  wprzód  nim  có  postanowią.  Mowa 
Kasztelana  była  nąjpierwsza  z  kolei,  najpierwsza  tćż  pod  względem 
treściwości  swojój,  tak  że  wszystkie  potom  rozprawy  wypłynęły  z 
niój  jak  rzeka  ze  strumienia.  Prawie  wszyscy  przyznali  panowanie 
Henryka.  Pierwszy  co  ostro  nań  powstał  był  Abraham  Zbąski, 
któren  najpotężniejszymi  dowodami  obstawał  za  bezkrólewiem,  że 
zaś  te  dowodzenia  jeszcze  silniej  powtórzył  nakonwokacji,  do  tego 
miejsca  odsyłam  czytelnika.  Wielu  przystało  na  stronę  Zbąskiego, 
rozprawy  w  tym  przedmiocie  jeszcze  się  dnia  tego  nie  skończyły. 
^^^  Nazajutrz,  to  jest  26  lipca,  Wojewoda  Kaliski  przybył  wraz 
ki«-  z  Kasztelanem  Kaliskim  do  stanu  rycerskiego,  zapytał  co  o  nim 
mówiono  dnia  waorąjszego,  i  oświadczył,  że  na  wszystko  gotów 
odpowiedzieć.  Grodeński  powtórzył  to  samo  co  wyrzekł  dniem  przed- 
tóm.  Wojewoda  przyznał,  że  na  sejmie  Krakowskim,  gdy  się  roz- 
pierano o  zatwierdzenie  praw,  dawszy  z  razu  swe  zdanie,  w  któ- 
rem  odradzri  Królowi  zostać  krzywoprzysiężcą,  następnie  zamilknął 
w  tój  sprawie,   w  końcu  powiedział,  że  przenosi  spokojność  nad 


1)  Kaiptr  Zebrzydowski  i  Jm  Konanki. 
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UóUue  i  że  niechciał  siQ  w  nie  wdawać.  Kasztelan  GniezDieński  i) 
który  taż  się  majdował,   o^wiedzid,   że  Digdy   nie  kochd  sią 
w  zwadach  i  Idótniach  i  że  go  mocno  boli,  iż  to  miano  zastosowa- 
no do  mowy  jego  poblicznie  w  Senacie  wyrzeczonej,  w  którćj  mo 
chodziło   o  dobro  Bzplitćj.   Poruszona  tćm  szlachta   dożyła  daęki  Po<i»c- 
Tomickiemu  przez  Rafała  Przyjemskiego  Podczaszego   Kaliskiego ,  sroczf- 
za  jego  mflość  ku  ojczyźnie,  gorliwość  i  stałość,  których  od  nie-  miekit^ 
go  zawsze  doświadczano,   życzyła   mu  wszelkiego   dobra  i  ofiaro-     '"''* 
w^  sw^  życzliwość  i  służby.  Wojewoda  i  Kasztelan  Kaliscy  pro- 
testowali przeciwko  temu  podziękowaniu,  całkowitóm  swojóm   mil- 
czeniem, co  tak  obunyło   wszystkich,  że  doszło  prawie  do  gwał- 
townego przeciwko  nim  wybuchu.  Po  uśmierzeniu  zamieszania,  gło-  obraiie 
sowano  i  obrano   12  Posłów  ziemskich  na  konwokacją.  Posłowie  ^^^^ 
byli  następni:  l^tanisław  Sędziwoj  Czamkowski  Beferendarz,  Rafał    War- 
Leszczyński  Starosta  Radziejowski,  Jan  Zborowski  Starosta  Odo- 
lanowski,  Stanisław  Bniński  Sędzia  Poznański,   Abraham  Zbąski, 
Wacław  Ostroróg,  Mikołaj  Tomicki,  Stanisław  Przyjemski,  Stefan 
Grodeński,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Głogiński  i  Świętosław  Orzel- 
ski.  Zalecono  im  baczyć  pilnie  aby  Rzplita  nie  poniosła  szwanku, 
przychylać  się  ku  tej  stronie  i  do  tego  zdania,  które  będą  zgodniej- 
sze  z  dobrem  Bzplitćj,  popierać  ustanowienie  nowój  formy   sądów, 
opiekować  się  krzywdą  Pnyjemskiego  i  sprawić  aby  ją  szczegóhii^j 
oddano  sądom  przyszłym   na  rozpatrzenie,  zjechać   do  Koła  w  na- 
znaczonym terminie  i  porozumieć  się  z  innemi  województwami  Wiel- 
kopolskiemu 

Jednak  do  Koła  pnybyło  bardzo  mało  szlachty  z  innych  wo-    ^J!'!^ 
jewodztw  i  to  nie  dla  obradowania,  lecz  dla  dowiedzenia  się  o  uchwa- 
łach   Srzodzkich,   stąd  bowiem  mieli  brać  pnykład  co  im  czynić 
wypada.  W  skutek  tego  wkrótce  potćm  odbyli  zjazdy  po  ziemiach 
swoich  i  również  jak  Kaliszanie  mieli  spieszyć  do  Warszawy. 

Henryk  o  którego  przybyciu  do  Wiednia  już  pisaliśmy,  dnia  J^^^f 

chy. 

i)  Jn  Tomicki. 

Obzbłsu  u.  2 
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30  CHffwca  przyjęty  był  wspaniale  pnez  Karola  1]  brata  C9I 
skiego  w  Brack,  ji  przci  Willacb  i  Karynliri  prijby!  do  Wenecji. 
Tradno  opisać  ijaM  wystawą,  zjaWin  przepychem  i  ibytkiera nie- 
stycliaDjffl  przyjmował  fo  Se»al  Wenecki,  podaruDkami  Trii;c^j  nj^ 
królfwskicmi  obJarzyl  inrjczjl  niii  ogromnif^h  auinm  [lieniĘŻDycb. 
Papież  przysłał  ma  oie  maiejstój  wart«ści  podarunki.  Henryk  laba- 
wit  czas  niejaki  a  Księcia  Ferrary  i  przez  &abaudj4  jn^yjecbal  do 
Francji,  nie  lak  spiesznie  jednak,  jak  byl  postanowi!  w  Ki-akewie, 
bo  przez  ten  czas  któren  użył  na  pnejszit  pr«z  Wiochy,  hyiby 
tuógl  oAyć  sejm  walny  i  w  dogodniejszy  a  przytwoitszy  dla  sie- 
bie i  Polaków  sposób  do  Fraacji  przjjechaó. 
Keii»o-  Lecz  wróćmy  do  naszych   dziejów.    W  diifń  wyrnaczony  as 

•Wu-  konwokacja,  mało  pnybylo  Senatorów,  (i  te  najwięcej  z  Wielko- 
■^*"  polski),  jako  też  i  Postów,  lab  że  czekać  musieli  uieczynaie  aż  do 
S9  sierpnia,  dopóki  sie  nie  zjechali  inni.  W  nocy  z  33  na  ^A 
sierpnia  okropny  przypadek  spotkał  Krainę,  prowincja  Wielkopol- 
ski; 2).  Straszna  nawałnica  z  deszczem  i  gradem  z  niesłychaną 
gwałtownością  nadciągnęła  z  zachodu,  mnóstwo  budowli  z  ziemią 
zrównała,  drzewa  ogromne  powywracała  z  korzeniem,  pozabijała 
w  wielu  miejscach  ludzi  i  bydło,  zniszczyła  resztki  zboża  niezżętego 
i  takiego  stracha  nabawiła,  że  sadzono  iz  już  nasłał  dzion  oslale- 
ciny.  W  innych  stronach  Polski  1  w  Warszawie  nic  podobnego 
nie  zaszło, 
^nioiti  30  -sierpnia  Posłowie  ziemscy  obrali  na  Marszalka  Slanula- 
postóB.  f*  Szafranca  Kasztelana  Bieckiego,  podali  Senalowi  propozycje 
sejmowe  na  lny  części  podzielone:  1)  aby  Senat  objawił  swe  zda- 
nie o  odjeździe  Króla  i  osieroceniu  państwa,  oraz  o  środkach  jak  te- 
mu zaradzić;  2J  aby  Senat  nie  rozpon.idzał  się  dochodami  krółew- 


I  Tifin   sfB   Ferdpjnda  t  Ceiarii,  odiieiiiMił  Karptją, 


9)  Tal  jvano  ci;jć  powidłu  Ntklelikiego   la   SolecI]  >  WojcwAditirit  Ka- 
Utkiem.  ŚwiccLi    Opis  SUrai.  Puliki  I,  iU. 
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skiami  i  th  ccjnB  iada^  wypłaly  b^  wiedzy  Postów  sifimtkicb  i 
omdieDia  sią  %  nitoi;  3)  Aj  wyzo»6i090  inkwizycją  i  W7ktJtfl^ 
t|ch  w«Eyadacb,  którzy  byli  sprawcami  niezgody  w  Rzpiiiej.  SMiat 
jednomyślnie  zgodził  się  na  2-gi  wniosek,  3r^i  odłożył  do  wła» 
ściwego  czasu,  to  jest  do  końca  Sejnm«  oo  do  I-go  zaś  poitano- 
8,  aby  Senatorowie  podawali  głosy  w  przytomności  Posłów. 


Napnód»  Afcybiskap    Gnieźaieńaki  jako  Prymas,  podał' swe  Zduie 
bezroniottia  zdanie  na  piśmie,  po  łacinie,  które  wprzód  po  rękacb     si. 
chodziło,  a  którego  treść  była  nast^a:  Król  panujący  jednooześma 
w  Pobea  i  Francji  rządzić  będzie  z  wielką   korzyścią  dla  obn 
paiistw,  albo  wiem  z  łatwością  posiądzie  Wołoszę,  Sjedmiogrodi, 
W^XJł  *  spolężniony  tcjni  nabytkami,  zdobędzie  nawet  Grec|ą,  Jch  Zdanie 
randMi  i  eaty  świat.  Za  Arcybiakapem  idąc  ws^scy  Senatorowio^  .Senatn. 
je4noigodnie  oświadczyli »  że  jakkolwiek  Henryk  na  wielką  przy- 
krość naraził  Rzplitę  odjazdem  awoim^  nie  odpadł  przecie  od  korony. 
NiÓ^ńnąjsy  ich  dowód  w  ióm  polegał,  że  dotąd  jeszcze  układi  zaprzy** 
siążony  nie  został  złamany  ani  z  jodnój,  ani  z  drugi- strony,. należy 
więc  święcie  go  dochowywać;  że  przyzwoitość  i  stałość  wymagie 
ją,  aby  Polacy  nie  lekkomyślnia  i  nie  bez  ważn^  przyczyny  zmi^ 
oidi  sobi^  Króla,  lecz  aby  go  lasamprzód  wezwali  do  siebie,  di^o 
mu  pewien  lermin  do  powrotu.    Jan  Tarło  Wojewoda  Lubebki  i 
Kasztelan  Gnieźnieński  i)  byli  tegoż  zdania,  oświadczyli  jednak,  ż« 
gotowi  go  odsIąiMĆ  skoro  przeciwna  strona  lepszemi  dowodami  idi 
przekona.  Jeden  tylko  Sienieński  Kasztdan  Źarnowski  dowodził,  ża 
nastało  po  proatu  bezkrólewie  i  radził  przystąpić  do  elekcji  nowego 
Kr<Ua. 

Po  t^  rozprawie  zajęła  wszystkich  ciężka  skarga  przed  Senat  ^^^^ 
i  Posłów  zaniesiona  przez  wdowę  po  zmarłym  Zygmwicię  Wot^   ^,^r 
skim  z  domu  Blebowiczównę.  W  żałobnćj  i  komśj  mowie,  Wolska 
zaakarżała  Wojewodę  Sieradzkiego  2),  że  skoro  tylko  dowiedział 


1)  Jaz  ToaiflII. 
3)  Olbracht  Łaski.* 
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j  iDĘŻa,  natychmiast  zajął  gwałtem  nal^ 
zamek  Lanckoronie;  —  Starostwo  danej*]  bjlo  w  dożywocie  priM 
Króla  Zygmunta  Augusla,  prosiła  wiec  abj  aie  opuszczano  j^j 
w  utrapieniu  i  sieroctwie. 

Senat  kazał  J^j  kilka  dni  zaczekać,  Diro  zjedzie  na  Sejm  Wo- 
jewoda, i  obiecał  że  rozstrzygnie  jej  spraw-  wysłuchawszy  jego 
tłómaczenia  sit;.  Gez  urazy  możemy  śmiało  twierdzili,  że  la  pierwsza 
skarga  była  jak  gdyby  wstępem,  po  którym  rozwioĘlo  sii;  mnóstwo 
skarg  ianych  podobnegoż  rodzaju 
\  PoEnsli  31  sierpnia,   po  pogrzebie   Kasztelana   Czerskiego,    Posłowie 

.  lUegg.  ziemscy  zeszli  się  obradować  o  wnioskacb  sejmowych.  Pierwszy 
głos  dany  Poznańczykom,  którzy  w  tyra  względzie  sloją  na  równi 
z  Rrakuwiaaami  i  po  kolei  z  niemi  co  do  pierwszeństwa  głosują. 
Na  ich  zdanie  przystali  i  Kaliszanie,  wjjgwszy  jednego  Pnyjem- 
skiego,  który  opierał  się,  aie  w  końcu  się  zgodził  z  swojerai  to- 
Zdamt  warzyszarai.  Pifrwszą  mową  miał  Leszczyński  Starosta  Radziejow- 
ami ski,  który  lak  dowodził  konieczności  bezkrólewia;  Uenryk  w  przy- 
•lirS"-  siędze  swojej  w  ostatnim  artykule  pomieścił  te  słowa:  ogdybym 
jakimkolwiek  sposobem  złamał  waruaki  klórem  podał  albo  które 
mnie  były  podane,  już  przez  to  samo  uwolnii;  wszystkich  podda- 
nych moich  od  wszelkiej  wierności  iposlaszeńsiwa.o  Temi  słowa- 
mi przysięgi  Król  wyraźnie  wyzuł  sam  siebie  z  królestwa;  tyło 
razy  zaniedbawszy  obowiązków  swego  uru;du,  uwolnił  wszystkich 
poddanych  swoich  ud  posłuszeństwa  i  wierności,  własnym  swoj^m 
postanowieniem  i  pnysi^ga  siebie  potępił.  Gdyby  Henryk  dot^d 
nawet  bawił  w  Polsce,  Polaey  nic  byliby  obowiązani  ulegać  jego 
władzy.  Azaliż  nie  widzicie,  że  w  wielu  ziemiach  nie  rozpoczęły 
sią  sądy  pod  jego  imieniem  [dla  tego  że  w  tych  ziemiach  ni»- 
chciano  go  uznać  za  Króla).  Czuł  on  to  dobrze  i  zemknął  nagle 
cichaczem,  wprzód  nimby  go  spędzono  le  wstydem  z  ironu,  albo 
zmuszono  do  spełnienia  przechodzących  możność  jego  warunków. 
Niech  Polacy  pomyślą,  że  jeżeli  go  zaproszą  na  królestwo,  zdawać 
siQ  bqdzie  jakoby  zapomnieli  na  złamaną  przezeń  przysiQgQ  i  jako- 
by sami  potaldwati  wielkiej  krzywdzie  swojej. 
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Po^^in  tak  prawił  Zbąski:  Nieobecność  Eróla  sprawuje  bez-  Mowa 
królewicz  obecność  królowanie.  Henryk  potargał  obowiązki  kro-  ^.^ 
lewskie  w  przysiędze  jego  określone,  tćm  samśm  uwolnił  wszyst- 
kich swoich  poddanych  od  wszelkićj  wierności  mu  należnćj,  od 
wszelkiego  zobowiązania  się  i  poshiszei^stwa.  Nie  dopełnił  wżadnój 
czyści  przysięgi,  pozbawił  więc  siebie  królestwa,  nie  na  słowach 
bowieiD  należy  spełniać  tę  przysięgę,  ale  w  czynie.  Zbiegł  z  Pol- 
dń  nie  poradziwszy  się  z  Senatem  o  odjeździe  swoim  i  powrocie; 
w  liście  z  Wiednia  pisanym  nie  daje  zadnój  pewnej  nadziei  wró- 
cenia, a  nie  znajdzie  się  w  Polsce  ani  jeden  człowiek,  którenby 
za  niego  ręczył.  Wieść  która  chodzi  o  jego  powrocie,  niema  za- 
daćj  podstawy  i  nie  zashignje  aby  opierano  się  na  nićj  w  sprawach 
RzpUt^j,  \im  bardziój,  ze  wiadomo  jak  mimo  woli  i  niechętnie  do 
Polski  przyjechał.  Nie  ma  się  czego  lękać  kłótni  domowój  z  po- 
woda tego  pytania  o  bezkrólewiu  czy  królowaniu,  bo  dla  dobra 
ojczyzny  nie  straszno  narazić  się  na  żadne  niebezpieczeństwo. 
Henryk  nie  powinien  był  opędzać  się  za  Francją,  ani  za  zadnćm 
iimćm  państwem  na  niego  przypadającym,  porzucając  Polskę,  któ- 
rej naprzód  ślubował  wiarę  przysięgą.  Gdyby  kto  zarzucał,  azali 
Polacy  mogą  zakreślać  Królowi  swemu  pewien  termin  do  powrotu, 
temu  niech  będzie  wiadomo,  że  i  Król  i  każden  stan  mają  pewne 
sołńe  właściwe  prawa. 

'  Jeżeli  Polacy  uznają  Henryka,  należy  ich  uważać  za  jego  pod- 
danych, a  jako  poddani  nie  mogą  mu.  Panu  swemu,  praw  przepi- 
sywać, i  być  zarazem  powodem  i  sędzią  w  t^j  sprawie.  Niedo- 
rzecznie byłoby  sadowie  z  nim  się  rozprawiać,  na  taką  bowiem 
sprawę  nie  ma  na  ziemi  ani  prawa  pisanego  ani  sędziego.  Ró- 
wnych z  Rzplitą  Wenecką  używając  prerogatyw,  Polacy  mogą  zło- 
żyć z  Ironu  Króla  swego,  oskarżyć  go  i  sądzić  za  zbrodnie,  jeżeli 
takowe  popehiił  przeciwko  Rzplitćj.  Są  osoby  które  twierdzą,  że 
prawo  pisane  nie  broni  Królom  wyjazdu,  —  niech  się  zastanowią,  że 
Henryk  zobowiązał  się  przysięgą,  która  się  uważa  za  prawo  naj- 
wyższe, ił  nic  nie  przedsięweżmie  nie  poradziwszy  się  z  Senatem, — 
a  starodawny  zwyczaj,  który  takie  jest  rodzajem  prawa,  zastrzega 

o« 
1 


—     18     — 

że  Królowie  Polscy  nie  lylko  za  granicą,  ale  nanel  do  Prd 
alLo  Lit*y  wyjechać  uie  mog-i  hai  arewolenia  Senatowi  pewnej 
straży.  Jest  mniJslwo  wysląpków  uie  określouycb  w  ustawach  albo 
slalulach,  jak  uapnyklad  gwałt  aa  niewieśrie  ijokouauy,  oraz  wiele 
innycb,  których  Król  popełniać  nic  ntuże  bez  ciQŻkiegi)  odpo- 
kutowania, 3  na  klure  jednak  nie  ma  przepisanej  kary  w  ustawach 
królestwa.  SlrasŁi  nas  Turkami,  klony  niby  bfiią  nas  napastowali 
za  odrzucenie  Henryka.  Na  to  ruożaa  odpowiedzieć,  że  Król  Ar- 
cycbrześcijanski ,  jeżeli  zasługuje  ua  to  oazwisko,  powinien  brzydzić 
się  myśkt  podniecania  barbarayńców  przeciwko  jakiemukolwiek  t 
narodów  chrześcijańskich.  Pnyklad  Króla  Ludwika,  który  razem 
w  Polsce  i  Węgrach  panował,  nie  może  się  stosować  do  obecne- 
go praypadku.  Ludwik  był  wezwany  na  tron  Pulski,  gdy  już  w 
Węgrzecb  panował;  Henrykowi  należałoby  przeciwnie  przeszkodzić 
aby  nie  zasiadł  na  iuuym  Ironie,  albowiem  nie  w  tym  celu  obrano 
go  Królem  Polskim,  aby  rządzit  jednocześnie  i  w  Polsce  i  we 
Francji.  Ludwik  zapraszany  na  tron,  długo  się  wzbraniał,  okazując 
niedogodności  jakie  wyplyii£|  z  panow.-inia  w  obu  państwach  razem, 
jakoż  rzeczywiście  spotkały  w  krotce  potem  Polską  różne  utrapie- 
nia z  powodu  nieobecności  Króla.  Jeżeli  sią  mamy  inymać  przy- 
kładu Ludwika,  ponieważ  za  jego  czasów  sejmy  odbywały  się 
w  Budzie,  toć  i  teraz  za  Henryka  musielibyśmy  dozwolić,  aby 
Polacy  jechali  na  Sejmy  do  Paryża  i  po  kużdą  rzecz  lam  biegali, 
szczególniej  że  prawa  króleslwa  nic  wzbrani^jg  chociażby  w  Pary- 
żu obchodzić  Sejmy.  Wszelkie  warunki  któro  poselstwo  poda  t(«a- 
i-ykowi,  utwierdza  tylko  jego  panowanie  w  Polsce;  jeżeli  własna 
jego  prawość,  gorliwość  i  wiara  danemu  słowu  nie  zuiBwala]q  go 
do  wypełnienia  przyrceczcu  i  obowifjzków,  uie  imusi  go  do  tego 
żaden  na  świecie  pargamin.  Wszakże  między  uim  a  króleslwem 
polskiem  zawarły  Iraklal,  któreu  gdy  przez  niego  został  ^amanyi  na 
mocy  prawa  narodów  przestał  juz  obowiazywić  stronę  drugą. 
Pierwszym  powodem  do  złożenia  go  i  tronu  jest  odmówienie  prze- 
zeń stanom  zatwierdzenia  praw,  od  czego  go  nie  wymawia  nie- 
zgoda miedzy  Polakami  wzniecona,  ałbowiem  powinien  byłjąa^o- 
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kqać  wswUdemi  sposobami,  nie  zaś  podżegać  i  wzgląd  mieć  nie 
na  ten' spór  któren  się  naówczas  wywiał,  lecz  na  uprzednią  jedno- 
mjilDą  zgodę  podczas  elekcji.  Wyrok  przez  niego  wydany  był 
niesprawiedliwy.  Senat  podzielił  się  na  trzy  zdania,  a  on  do  żadnego 
I  nieb  nie  {nrystał  i  zawyrokował  całkiem  dowolnie.  Dobra  Rzplitćj 
porozdawal  nie  najzacniejszym  ludziom  i  nie  podług  zasług,  zasłu- 
ionycb  zaś  pominął.  Żadnemu  warunkowi  nie  uczyntt  zadość,  cbyba 
ie  podpisywał  się  na  dyplomatacb:  ^Henryk  KróL^  Krom  tego, 
•Irzymawszy  wiadomość  o  śmierci  Króla  Karola,  przyrzekł  Senato- 
wi, że  nie  odjedzie  z  królestwa,  aż  po  sejmie,  inaczśj  jednak  zro- 
M  i  złaou^  swoje  słowo.  Jedno  więc  z  dwojga  trzeba  dopuścić, 
dbo  Król  niecny  pneniewierzył  się  narodowi  polskiemu,  albo  Po- 
lacy niegodziwym  sposobem  złamali  ślubowaną  mu  wierność.  Ha- 
niebni ucieczką  swoją  Henryk  okrył  naród  Polski  największą  sro- 
motą  i  wystawił  go  na  szyderstwo  cudzoziemców  najniższego  na- 
wet stanu,  zostawił  po  sobie  w  Polsce  jeno  furją  niezgody,  nasiona 
fóżności  zdań  i  uczuć. 

Orzelski  tak  bronił  swego  zdania.  Każde  bezkrólewie  poczy-  zdnie 
na  się  ze  śmiercią  Króla  naturalną  cey  cywilną  (jak  powiadają  ^^^^ 
prawnicy).  Piórwsze  poczęło  się  ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta, 
irigie  z  ucieczką  Henryka.  To  drugie  daleko  jest  zgofainiejsze. 
Kiądy  Henryka  nauczyły  Polaków  wielu  rzeczy,  których  nie  mogli 
WMdiieć  podczas  elekcji.  Poznali  się  na  jego  osobie,  na  charakte* 
rze,  obyczajach,  wychowaniu,  na  języku  niepodobnym  do  Polskie- 
go, miękkim  i  dotąd  nie  znanym,  na  brzydkiem  jego  postępowaniu; 
widueli  sądy  jego  przeciwne  Bogu  Najwyższemu  i  prawu  pospoli- 
tnm,  życie  lubieżne,  wywyższenie  pochlebców,  poniżenie  Senatu  i 
Mrodo"  polskiego,  hamanie  przysięgi,  niedop^ienie  paktów  kon- 
weilów,  odmówienie  zatwierdzenia  praw,  ucieczkę  jego,  do  którój 
go  spowodowało  zubożenie  czy  tćż  swawola  i  podłość  pewnych 
osób  (Senatorów).  Jeżeli  Polacy  odwetują  mu  takąż  samą  wzgardą 
jaką  on  im  okazał,  postąpią  podług  zwyczaju  swoich  przodków, 
adbowiem  dzieje  głoszą,  że  nie  jeden  z  Królów  i  Książąt  Polskich 
jak  naffzykład  Władysław  syn  Krzywoustego,  Mieczy^aw  Stary, 
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Władysław  Łokietek,  Wilhelm  Austryjacki,  Zygmant  Brandenliurg- 
ski  zostali  przez  Polaków  wygnani,  skoro  gwt^ció  prawa  zaczjnali. 
Polska  i  Francja  nie  mogą  być  rządzone  przez  jednego  człowieka, 
tak  z  przyczyny  ich  odległości,  jako  i  z  tego  powoda,  ie  Król  m- 
si  koniecznie  znajdować  siQ  w  Rzplitćj  Henryk  raz  ncieUszy  m 
może  do  nas  wrócić,  czema  są  na  przeszkodzie  obojętność  jego 
dla  Polski,  zajęcie  się  królestwem  ojczystćm,  zbytnia  i  na  jolio 
niepamiętna  rozrznlność,  wysłanie  z  Polski  wszelkich  rachoBiośei, 
nakoniec  listy  jego^  nie  dające  żadnćj  nadziei  powrotu.  Obwtnioe 
jego  samego  i  jego  orędowników,  nie  warte  aby  im  dawano  wia> 
rę,  albowiem  żadnego  poprzedniego  przyrzeczenia  nie  dopełnił,  i 
teraz  nikt  z  Polaków  nie  wić  gdzie  się  on  obraca.  Jeżeli  Poltey 
uznają  go  za  Króla  swego,  nie  mogą  mimo  woli  jego  zakrćślićmii 
terminu  do  powrotu,  a  jeżeli  go  wezwą  do  siebie  na  powrót,  d»- 
dzą  tóm  dowód  swojej  lekkomyślności;  potrzebują  mieć  Króli 
obecnego  w  Rzplitćj,  bo  bez  niego  nie  mogą  ani  sądów  odbywić, 
ani  czynić  wyprawy  na  wojnę.  Jeżeli  przysięga  Senatu  stoi  ■• 
zawadzie,  i  nie  pozwala  ogłosić  bezkrólewia,  toć  ta  przysięga  już 
nie  obowiązuje  podług  dawnego  przysłowia,  które  każe  odmawiać 
wiary  niedotrzymującym  słowa,  i  łamiącym  słowo  nawzajem  je  od- 
łamać  i).  Biedny ż  to  będzie  los  Senatu  naszego,  radzącego  pny 
Królu  bawiącym  we  Francji,  któren  mu  przysięgi  nie  dotncymal 
w  niczćm.  Artykuł  o  odmówieniu  posłuszeństwa  Królowi,  już  pmd> 
tóm  przytoczony,  uwalnia  Senat  od  danćj  przysięgi.  Czy  cbodd  o 
Turka?  ten  tyle  razy  pobity,  dotąd  siedzi  spokojnie,  a  jeżeli  z  do- 
puszczenia Bożego  wojnę  nam  wydać  zechce,  nie  pomoże  nam 
Król  Henryk;  niedorzecznie  przytćm  byłoby  do  takiego  stopoii 
lękać  się  Turków.  Turcy  nie  mają  żadnego  powodu  opierać  li^ 
i^ożeniu  z  tronu  Henryka.  Nakoniec  Henryk  dla  własn^  korzyjeł, 
nie  dla  dobra  Polski  wywędrował  z  kraju,   a  choć  pisał  listy  do 


1)  frangeiti  (fldem)  unAtm  refringere. 
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Polaków,  lecz  sid  je  pnes  iwoby   niedostoine  lub  pozostawia) 
w  arioJMWch  BMpnyzwoitjdi. 

Następnie  Posłowie  Krakowscy  których  l^ło  do  30,  z  po-  ^^* 


csitka  z  sobą  sprzeczni,  wreszcie  zgodziwszy  się  na  jedno  zdanie,    vo]( 
li  następne  argamenta.    Senat  obradige  i  może  obradować 


tylko  w  przytomności  Króla,  w  nieprzytomności  zaś  jego,  jeźeU 
Pc^icy  postaaowM  co  o  sądach  i  obronie  pospolito],  tóm  samćm 
pfzysnają  bedorólewie.  Przeszedł  t^ż  już  i  termin  na  koronacji 
wyzncBony  oa  dopełnienie  bardzo  wiela  warunków,  którym  dotąd 
nie  uczyniono  jeszcze  zadość,  jako  to  na  zatwierdzenie  praw,  wy- 
płatę żoida  wojaka,  jorgieltów  dworzanom. 

Sandomienanie,  równi  prawie  co  do  liczby  z  Krakowianami, 
do  tegoż  zdania  przystąpili. 

Sieradzanie  przeciwnie  głosowali  za  przyznaniem  Królowi 
Heorykowi  najwyższej  władzy  i  trzymali  się  zdania  Senata;  jednak 
oświadczyli  gotowość  zmienić  je,  jeżeli  wszystkie  stany  zgodzą  się 
na  jakie  inne  postanowienie. 

Łęczyczanie  i  Brześcianie  zgadzali  się  z  Poznańczykami.  Z 
pomiędzy  Brześcian  Staai^aw  Sierakowski  Kasztelan  Kowalski  do- 
dd,  że  Senat  nie  był  obowiązany  do  składania  Królowi  przysięgi, 
jń  bowiem  przedtóm  każden  z  Senatorów  składał  takową  pny  do- 
siąfiem  godności  Senatorskiej  na  wierność  Królowi  iRzplitój,nie 
ańał  więc  potrzeby  drugi  raz  ją  powtarzać,  powtórna  zatóm  przy- 
sięga Senata  Henrykowi  była  i  zbyteczną  i  nieważną. 

Do  tegoż  zdania  przychylili  się  Inowłocławianie,  Dobrzynianie, 
Ublarie.  Inaezój  sądzili  Branie,  nie  zbijali  dowodów  mówią- 
eftk  za  bezkrólewiem,  ale  powoływali  się  na  mandata  dane  im 
pnw  «kiditę  ich  ziemi,'  opierającćj  się  bezkrólewia.  Wiela  z 
Biek  jadnak  gloso  wału  inaezój. 

Plocnnie  tćż  byli  z  sobą  niezgodni  i  tegoż  chcieli  co  i  Brze- 
śdanie.  Również  i  Mazarowie  z  pomiędzy  których  Mikołaj  Wol- 
ski Miecznik  Krakowski  mówił  rozumnie,  pięknie  i  do  przekonania. 
Bawianie  należeli  do  tegoż  stronnictwa. 
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Poaiewaj  igoda  stanąć  nie  nogta,  Posłowie  ziemscy 
piwszj  do  Senala  zdali  racbuaek  ze  zdań  rozmrulych,  wjmieaiaj^o 
w  szczegulaosci  idaoie  każdego  województwa.  Ponieważ  każde 
slroDDictno  opierało  swe  dowodzenia  na  |)ewD;cb  zasadach,  ura- 
dzono aby  obrauo  i  pomiędzy  Pusluw  i  każdej  strony  po  kilku 
obroDców,  klony  mieli  rozprawiać  pned  Scnalem,  popierać  bet- 
królenie,  albu  tei  je  zbijać.  Z  Postów  parijj  bezliruiewia  obraai 
Rafał  Leszczyński,  Abraham  Zbqski  i  5wi<;lusłaff  Ortelski;  tprze- 
ciwnćj  par^i  Stanisław  Warszewicki,  Bykowski  i  Niedziałkowski. 
Drien  nastflpny  wymaczooo  oa  rozprawy. 

I  WResDia,  triumnirowie  przez  obie  strony  obrani,  wypowio- 
dzieii  przud  SeDalem  swoje  dowody,  a  palmę  zwycir;ztwa  odmosto 
zdanie  lepsze  i  zdrowsze  (aiech  to  bcidzie  powiedziane  bez  obrazy 
pneciwnikuw) ,  klóre  obstawało  za  bezkrólewiem.  Napróżno  było- 
by tai  wszystkie  te  mowy  przytaczać,  bo  nic  w  nicli  nowego  Eiq 
nie  zoalailo,  dość  że  zarzuty  pneciwników  loslaly  całkowicie  ilule 
i  odparte. 

Po  lej  dyspucie  Zbi)3ki  dotknął  najgor^lEzćj  kweslji,  poffiedzial 
bowiem,  że  chodzi  pogłoska  o  Senatorach,  jakoby  taką  odrazę  mieli 
do  bezkrólewia,  bojąc  się  oskarżenia  i  inkwizycji  o  przekupstwo, 
t  jakoby  chcieli  dlatego  utrzymać  rzqdy  Heuryka,  że  widz4  w  nim 
wyraźnego  swego  orędownika  i  obrońcę  w  tij  sprawie.  Wiele  jest 
poszlak,  powiadał  Zbaski,  wzhuilzaj.icych  to  podejrzenie,  i  których 
wicksu  CZĘŚĆ  jest  mi  wiadoma.  Podczas  koronacji  kilku  Senatorów 
prosiło  mię  abym  się  oparł  zatwierdzeniu  praw,  obiecując,  że  jeże- 
li to  uczynię,  olnymam  wielkie  nagrody  od  Króla.  A  i  na  nini^ 
siej  konwokacji  najpierwsza  w  Senacie  osoba,  (zdajo  się  że  Zbqsbi 
rozumiał  lu  Arcybiskupa),  wbrew  prawu  publicznemu  podała  zdanie, 
ktorc  wprzód  aim  w  Senacie  przeczytane  zoslalo,  chodziło  po  wie- 
lu ręlfacb,  skq<l  się  okazuje,  że  ta  osoba  kłócić  Itzplitę  usiłuje. 
Zbąskt  przyrzekał,  że  wymieni  po  nazwisku  wszystkie  te  osoby, 
jeżeli  Senat  zaręczy  uroczyście,  że  je  natychmiast  ukarze,  w  prze- 
ciwnym zaś  razie  nie  objawi  ioli  i  nie  nazwie,  bo  jeżeli  występek 
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m  zostaaie  tikaraiy,  nie  ebce  on,  Zbąski,  darmo  ścu^ć  na  się 
nienawiści. 

Wojewoda  PodoMd  wspomniał  teł  o  |>ewiym  Polakn,  któren  PoM^ 
^  lekcji  Benryka  mańc  z  nim  rozmowę,  skariyl  się  na  innych,  łowuiia 
xo  tik  licznemi  i  ciężkiemi  wanmkami  skrępowali  Henryka  i  po-  ^1^^,' 
wiadat,  it  la  rok  albo  najdal^  za  dwa,  Henryk  zrznoi  z  siebie  te  ^^^^ 
taijdaty.  Wojewoda  przyrzekał,  że  wynrieii  tego  ciłeka>  lecz  na  ^i^^- 
tfick  samych  oo  i  Zb^Ai  warunkach. 

KMEtelan  Sanocki  również  doniósł,  że  po  koronaci,  gdy  pro- 
si Króla  o  nadanie  mn  pewnego  starostwa  za  swoje  lasligi,  pe- 
wiM  fowieniik  Króla  odpowiedział  nra,  iż  nie  otrzyma  tych  dóbr, 
n  le  że  obstawał  za  utwierdzeniem  praw  przez  Króla,  jednak 
gdy  mieni  zdame,  dostanie  nie  tyko  starostwo  którego  żąda,  lecz 
i  każde  inne  jakiego  tylko  zechce. 

Rofltwwiadano  o  wieli  Posłach,  którzy  nie  inrzestając  na  prze-  Ponsso* 
niewierzeBlo  się  względem  Bzplitćj,  ufni  w  bezkarność,  jeszcze  się  It^T^ 
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często  tóB  pysznili.  Zdawało  się  że  przytoczone  przykłady  będą  bodż-  i^^uj- 
cem  i  powodem  do  rozpoczęcia  inkwizycji,  lecz  oparli  się  temu 
niektórzy  8aiatorowie>  a  szczególniój  W.  Marszałek  Koronny^  i) 
powiadaiąc,  że  występki  pneoiwko  Rzplitój  powinny  być  Midzone 
poRądnift,  przez  właściwych  sędziów,  że  sam  rodzaj  kary  powinien 
oyć  na  mocy  prawa  oznaczony,  że  on  (Marszałek)  sam  nie  poczn- 
wając  się  lo  żadoój  winy,  gotów  głos  pierwszy  podać  zarozpatne- 
nieffl  «askavżei,  lecz  oważa  za  rodzaj  tyriństwa  dokeoanie  nie  w  na- 
leżytym porządton  neczy  tak  ważnój,  gdzie  idzie  o  życie  i  cześć! 
Tak  ^iomione  zostało  najważniejsze  pytanie,  to  jest  wyśledzenie  i 
nkMrsDie  niegodziwców,  szarpiących  Riplitę,  a  oba  te  przedmioty, 
to  jest  pytanie  o  królowania  i  bezkrólewin,  jako  i  o  inkwizycji  zda- 
ne lesiBly  M  sąd  ^natorów. 

Nriowie  ustąpiwszy  do  swojój  izby,  postanowili  nasampczód 
pytali  na  poc&ika  wniesione  o  beakrólewin,  albowiem 


1)  AiMil  9fmAl 
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Suln- 


'olicy  mają  len  zwyczaj,  że  z  pierwszego   i[ai}eta  cbctelibf  1 

rzeczy  na  raz  dokazać,  lecz  jako  sit  gwałluwai  w  zapędzie,  lak  leż 
w  końcu  coraz  bardzi'''J05(;gaia-  W  zgromadzeniu  poselskićffl  Easz- 
telan  Biecki  poruszył  pytanie,  że  gdy  już  rozpoczęto  dzieło  oddawna 
upragnione,  lo  jest  iakwizyci.i  o  wykroczenia  przeciwko  Rqilil«fj, 
nzy  nie  warto  Posłom  wszciąć  jfl  również  w  swoj>''m  koje,  a  mia- 
nowicie zbadać  i  wyśledzić  lycli  z  pomiędzy  Posłów,  klony  Ńę 
opierali  otwarcie  zalwicrdzenin  prawpnez  Króla.  Po  odbylćm  w  po- 
rz.tdku  głosowaniu,  wskazana  na  Stanisława  Warszewtckiego,  jaiio 
na  najftelniejszego  z  Posłów  którzy  zbijali  konfirmacja,  i  przeko- 
nano go  że  publicznie  pn«dstawił  Senatowi  i  Królowi  w  Krakowie 
pismo,  w  którym  podawał  w  w^lpliwość  dobrq  wiarę  Posłów  pol- 
skich wyprawionych  do  Francji,  oraz  powstawał  przeciwko  zatwier- 
dzeniu praw.  Szafraoiec  przekładał  zgromadzeniu  zgubne  stąd  wy- 
nikające skutki,  sponiewieranie  godności  Postów,  ich  dobrej  sławy, 
trudów  i  prac,  oszkalowanie  icb  titmpodJem  pismem  przed  Królem 
codzoziemcem ,  zaprzeczenie  konfirmarji,  bez  klónj  nie  ma  dla  Po- 
laków żadnych  mocnycli  i  pewnycli  praw,  podeptanie  sprawieilli- 
wości  i  odpadnięcie  Króla  od  korony.  Warszewicki  bronił  si;  po- 
wiadając, iż  tak  postąpił  wraz  z  kollegami  swcmi  na  mocy  manda- 
tów braci  swoich,  lo  jest  sdachty  swej  ziemi.  Odpowiedziano  mu, 
że  nikt  nie  może  być  zmuszony  do  wykonania  mandatów  zgubnych 
dla  Rzpliti-j,  że  ohowiitzek  Posła  jest  dobrowolny;  że  żadne  woje- 
wództwo nie  posiada  władzy  narzucania  woli  swojej  wszystkim  in- 
nym; że  inni  Mazurowie  nie  próbowali  wcale  czernić  Posłów  wy- 
słanych do  Francji,  ani  tez  powstawali  przeciwko*  zatwierdzcaiu 
wszystkich  warunków,  opierali  się  zaś  tylko  jednemu  i  tylu  arly- 
kułów  —  artykułowi  u  konfederacji. 

Warszewicki  odparł,  że  uczynił  to  z  rozkazu  swoich  lowanj- 
szy.  Wtedy  zapylano  tych  ostatnich  tuż  obecnych,  którzy  odrzekli, 
że  nie  wiedzieli  nic  o  piśmie  podanem  przez  Warszewickiego, 
ani  też  nań  się  zgadzali;  owszem  niektórzy  z  nich  oświadczyli,  ie 
sii;  mu  opierali  w  owym  czasie.  Warszewicki  zalćm  zdaniem  wszysl- 
kich  województw,  wyjąwszy  Mazowieckiego,  uznany  losta)  za  win- 


-^    15    -* 

ntgit  w  obliczu  Hiplit^j,   wprzód  jednak  nim  przyszło   do  skazania  ptnjraa- 
^0  na  karę,  npatf  na  kolana  i  błagał  .o  przebaczenie  mu  winy,   baoM- 
;,  ie  nigdy  j(A  nie  dopuści  &ią  podobnego  grzecbn.  Po- 


stawa  jego  korna  i  słowa  uniżone  zmiękczyły  serca  Posłów,  którzy 
juz  byli  gotowi  skazać  go  na  gardło,  tak,  ie  darowali  życie  wino- 
wajcy, wyznającemu  zbrodnią  własną  i  ściągającemu  na  siebie  sa- 
mego sromotę. 

2  września  rodzina  Mostowskicb  wytoczyła  ciężką  skargę  przed  Skargi 
zgromadzenie  poselskie  o  zamordowanie  kilku  swoich  członków,  skicii 
z  których  dwaj  nielitościwie  o  śmierć  przyprawieni  zostali,  a  trzeci 
okrótnie  poraniony  w  Szreńsku,  w  Mazowszu,  za  to,  że  jeszcze 
podczas  bytności  Króla  Henryka  w  Polsce,  opierali  się  rozpoczęciu 
sądów,  z  powodu  odmówionego  zatwierdzenia  praw.  Winę  z  tej 
burdy  i  zabójstwa  sldadano  na  Kossobudzkiego  Pisarza  ziemi  Płockiej. 

Następnie  w  zgromadzeniu  poselskióm  Zbąski  napadał  na  War-  '^*^' 
szewickiego,  potępionego  dniem  przedtćm,  dowodząc,  że  ten  czlo-  Wir- 
wiek  nie  godzien  nie  tylko  pełnić  urząd  Posła  ziemskiego  albo  de-   jt^gp. 
potata,  ale  nawet  znajdować  się  w  tćm  prześwietnćm  zgromadzeniu, 
bo  jest  wielą  niecnemi  występkami  skalany.  Prosił  Posłów  aby  go 
nie  posądzali,  że  przez  złość  ku  Warszewickiemu,  albo  z  błahych 
powodów  opowie  co  wie   o  nim,  lecz  że  to  czyni  aby  wszyscy 
poczciwi    ludzie  unikali   spóhiictwa   z  tym   niegodziwcem.   Chce 
on   odsłonić  jego   szkaradne  zbrodnie,    mniej   może  innym    zna- 
ne, ażeby  uciekali  od  towarzystwa  z  podobnym  człowiekiem.  Wszyscy 
nalegają  o  inkwizycją,  wszyscy  uznają  jćj  konieczność,  niechże  to 
będzie  pierwszym  krokiem  do  j^j  rozpoczęcia. 

W  krotce  potój  mowie  Zbąskiego  nadszedł  Warszewicki,  ale 
gdy  Zbąski  w  przytomności  jego  zaczął  powtarzać  zarzuty,  War- 
szewicki cofnął  się  wnet  z  Izby  i  zemknął.  Gdy  znów  powrócił  po 
niejakim  cz^e,  Zbąski  w  kilku  słowach  ozwał  się,  że  obyczajem 
rycerskim  niema  on  obowiązku  przekładać  zarzutów  swych  w  oczy 
Warszewickienm,  jidco  o  zbrodnie  prEdconanemu  i  już  w  pierwszćj 
instancji  uciekającemu,  lecz  czyniąc  zadość  ciekawości  ahichaczy, 
opowie,  że  la^rzód  Wamewicki  popełnił  kradzież,  porwawszy  u 
Obzkłski  u.  3 
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S«ut  Kwestą  bezkrólewia  tak  rozstrzygnął   Senat,   którego  wyrok 

SaiMko  objawił  Posłom  Wojewoda  łęczycki  1).  Nie  podobna  bez  wielkiego 
^,  narażenia  sią  ogłosić  bezkrólewia  bez  wiedzy  wiela  prowincij,  jako 
to  Litwy,  Pruss  iinnycb.  Litwini -w  liście  swoim  do  Seaatn  z  dnia 
12  lipca  datowanym,  oświadczyli  się  za  utrzymaniem  Henryka  na 
tronie  i  żądali  wysłania  doń  Posłów  z  Korony  i  Litwy.  Nie  mo- 
żnaż  iść  na  przekor  icb  zdania,  w  razie  zaś  gdyby  ogłoszono  bea- 
królewie  i  odsądzono  go  od  trona,  nie  wypadałoby  wcale  słać  do 
niego  Posłów.  Senat  więc  wynalazł  taki  środek:  nie  wyrzekając  i 
nie  ogłaszając  bezkrólewia,  wyprawić  do  Henryka  Posłów  z  nie* 
szeroką  władzą,  dawszy  im  list  do  Henryka  i  nakazawszy  ograniayć 
się  tylko  oddaniem  tego  listu;  w  liście  zaś  przypomnieć  Henrykowi 
życzliwość  i  przywiązanie  ku  niemu  Polaków,  które  z  jego  strony 
niczćm  nie  zostały  wynagrodzone,  przełożyć  mu  niebezpieczeństwa 
zagrażające  państwu  ze  wszech  stron,  którym  zapobiedz  może  tylko 
jego  obecność  w  Polsce;  ostrzedz  go,  co  podług  praw  krajowych 
przestrzegane  jest  od  wieków,  że  dopóki  Król  żyje,  Polacy  nie  mo- 
gą sami  przystąpić  do  zapobieżenia  zagrażającym  im  niebezpieczeń* 
stwom,  a  ponieważ  chcą  ratować  ginącą  Rzplitę,  nakazali  więc  sejm 
wielki  elekcyjny  i  proszą  aby  Król  przybył  na  ten  sejm  spiesznie 
i  dopełnił  wszystkich  obowiązków  swego  urzędu,  stosownie  do  przy* 
■  siisgi  złożonćj  w  Paryżu,  albowiem  jeżeli  inaczej  postąpi,  niech  i 
nie  myśli  o  powrocie.  Jeżeli  nie  powróci  i  nie  uczyni  wszystkionni 
zadość*  niech  się  nie  gniewa,  jeżeli  Polacy  koniecznością  pray na- 
gleni obiorą  sobie  kogokolwiek  zdolniejszego  na  Króla.  Postanowie- 
nie to  nie  jest  na  prędce  powzięte,  albowiem  1'olacy  okazali  przed 
całym  światem  jak  umieją  być  stali  i  wierni  względem  swoich  Królów. 
Dowodj  Wypada  tu  pomieścić  w  krótkości  dowody  obrońców  bezkró- 
UirUB.'  lewia,  ażeby  kto  nie  pomyślał,  że  zdania  ichnie  miały  mocoćj  pod- 
stawy. Naprzód  jeżeli  Polacy  przyznają  Królem  Henryka,  za  życia 
i  panowania  jego  nie  mogą  w  żaden  prawny  sposób  przystipić  do 


1)  Jao  Sierakoviki. 
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Dowej  elekcji,  ani  też  lakreślać  Królowi  pewnego  terminu  do  po- 
wróta.  Albowiem  jeżeli  tyle  i  tak  ważnych  powodów  do  urazy, 
które  Król  Henryk  podał,  nie  wystarczają  do  wyrzeczenia  bezkró- 
lewia i  złożenia  Henryka  z  tronu,  tern  mniej  można  go  będzie  zło- 
żyć z  tronu  za  to,  że  nie  powróci  na  wyznaczony  termin.  Jeżeli 
zaś  Polacy  przyznają  go  za  prawdziwego  Króla,  bez  niego  i  jego 
udziału^  nie  mogą  ani  nic  stanowić,  ani  też  żadnych  prawnych  zja- 
zdów odbywać.  Polary  nie  będą  mieli  nawet  możności  sprawowa- 
nia sądów,  ponieważ  sądy  zwyczajne  nie  mogą  się  odbywać  z  tejże 
przj czyny,  z  której  za  bytności  jeszcze  Henryka  były  zawieszone, 
to  jest  z  powodu  nie  zatwierdzenia  praw,  ani  też  mogą  przyjść  do  ^ : 
skutku  sądy  konfederacyjne  po  staremu  kapturowemi  zwane,  bo  te 
się  odbywają  jedynie  podczas  bezkrólewia.  Krom  tego  Polacy  tćm 
samem  dadzą  prawo  Henrykowi  panować  we  Francji  i  kiedy  zechce 
odjeżdżać  z  kraju,  a  pnyzwoliwszy  na  to  niedorzeczne  prawo,  do- 
browolnie poddadzą  się  w  straszną  niewolę.  Przytćm  albo  nie  będą 
mogli  nic  postanowić  sami  przez  się  o  obronie  kraju,  albo  pomi- 
mo panującego  Króla  sami  przez  się  zaradzać  poczną  takowej  obro- 
nie, czćm  wielce  uszczerbią  prawa  swoje  i  swobody.  A  któż  bę- 
dzie uśmierzał  niezgody  i  wojny  domowe  trapiące  Rzplitę,  jeżeli 
milczeć  będzie  wyżćj  wspomniana  konfederacja?  nikt  zaiste,  a  jeżeli 
nieprzyjaciel  wkroczy  do  państwa,  nikt  musie  też  nie  opnę,  bo]X)- 
dług  ustaw  swoich,  Polacy  tylko  w  przytomności  Króla  obowiązani 
są  do  obrony  ziemskiój.  Przytćm  Polacy  utracą  poważanie  u  obcych 
ludów  zjednane  tćm,  że  umieli  dotąd  swobody  swoje  bronić;  oka- 
żą owszem,  że  są  przywiązani  do  osoby  królewskiej  aż  do  uległo- 
ści jej  we  wszystkiem,  iż  żadną  miarą  nie  mogliby  się  Króla  po- 
xbyć,  a  raczej  wolą  na  wieki  w  niewoli  pozostać. 

2  września  Senat  czytał  Posłom  ziemskim  drugi  list  Litwinów     lj^i. 
do  obojga  stanów  9  sierpnia  pisany,  w  którym  Litwini  oznajmiali,    ^||^'' 
ze  nie  mogą  przybyć  na  konwokacją  Warszawską,    z  powodu  nie- 
bezpieczeństwa zagrażającego  od  Moskwy,   z  którą  rozejm  upłynął; 
z  tej  więc  przyczyny   nie  w  Wołkowysku,   jak  dawnićj,  ale  bliżśj 
ku  Połockowi  i  zbrojno  postanowili  odbyć  swoją  konwokacją,  pro- 

3* 

4r 
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mi  -I  MHK  }usa0au,  jrssci-yu  nuąrr^^-^mwu  rfhn  la  a^ 
filar?  im  ftna*v*ii  aflij!!  ii:x««  ▼  Wvszvv  nl|i  i ją|cA  x 
n^BP-tr^nusm  arr^  W.  Ksęm    ifty  -wjsjai  Pjs^n  tto  Eńh 

Vt  iŁi!a  uft  ssnćili  4  fiisKT;^  i  i6j  ii>  UmBŚv  lic  •Auadi  i 
JA  msr*  .  sxM lusou   afisSL    c«    !»>  ii n  iJBaiftiw  i  Wtań  ■!#- 

u  itur^  m  lit  Kjscn  Mmosocco,  sn^*  KaatkiB.  a  t»  ie 
v»fifSM  Ysvi0t  sa^ui  «>  (Hcfta  W«ie«^*ł«  Xi«bvdieg»  ula- 

rróriac,    ze  ak   t  vosevoitewie   HścisliwifcHB  lie  paMaia, 

SCasśfbY  Canko^M   Po«Kł  ziesMi  skarżył  się  aa  Litwt- 


AĄf^m-t^  'yrt    ża  aM  lajecfca^  rwaftea   starasTro.    aiiiw  aM  pnn  2|f- 
C.'M^    naala  Aagatta.  B«J«Bkż  KfiecuTsti  skarżył  się.  ia  na  Slaraata 


^^    ZM»lfti  z^^eckri  cirótsim  sfosobeai  starv4:vo  SKr«s»va. 

^/^''  yartufjg   P<osło«ie   wyprawili   do  S^aata   Pn^JHaakicfD  z 

ZłtaM  kilDMaa  forwarzyszaiai.  z  żadasiea  od  iaimia  kola  wmbkkgood- 
KArMzi  aa  dva  pylaaia:  I.  oy  prawna  iest  aiaiejsa  koawoka- 
c|a  ?  i  if^    czy  aoże  cca  co  staaowie  w  aieobfcaosci    LitwiMiw, 

,  Praaaków  i  iaaych  narodów? 

vm4ś  \a  te  pytania  w  imieda  Seaala  odpowiadali  Kasztelaai  Gaiaa- 

aieaski,  Saaocki  i  laowłocki  \\.    Konwokacp  aznali  la  prawna, 


jako  po<ttB||[  prawnego,  astalonego  i  prawem  pisanem  zatwierdio- 
aego  zwyczaja  zwołana  przez  Arcybiskopa  Gnieźnieńskiego  Prysa- 
sa  Królestwa.  Litwini  przystali  na  aią  dwoma  swemi  listami. 
Prasacy  leź  w  liście  aiedawno  do  Seoatn  adresowaaym  omąj- 
miah,  źe  doszła  do  nich  wiadomość  o  konwokacji,  a  gdy  przybyć 
aa  aią  zaaiechali,  sami  w  lem  wiani,  że  będ^  mnsidi  przystać  aa 
10,  co  na  ni^j  będzie  postano wiooem.     Dodali    Kaszlelaaowie.    ż» 


1)  iaD  ToMckł    U%  Herb«rl  i  SnsM  ^nbski 
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S«iiat  aby  tern  wiąksią  moc  zapewnić  achwałom  konwokacji,  obwa- 
ruje je  konfederacją  i  przysięgą. 

Posłowie  głosując  z  kolei  w  tymże  przedmiocie,  przystali  na  zda- 
nie Senata,  —  aiów  poraszono  kwestję  o  Królu  i  bezkrólewiu  i  roz-  czam- 
irząsano  wniosek  Senatu  pośrodkowy  między  dwiema  ostatecznością-  J^l^c^i. 
mi.  Jedeo  tylko  Referendarz,  z  pomiędzy  Wielkopolan,  opierał  się  "jbci- 
bezkrólewiu  1).  wio. 

Gbcąc  pogodzić  obie   ostateczności,   Przyjemski   taki    podał    Wnio- 
sek 
środek  pojednawciy:    ogłosić  bezkrólewie,  i  oznajmić  listem  Hen-    pnj. 

rykowi,  że  samo  przez  się  odpadł  od  korony,  nakazać  elekcją,  ^^"^J^^^" 
jednalc  zawiadomić  Henryka,  dla  przekonania  go  że  Polacy  są 
wierni  i  stali,  że  jeżeli  stawi  się  na  elekcją  i  dopełni  wszystkich 
obowiązków  swego  urzędu,  nie  będą  już  się  naradzali  o  żadnym 
innym  Królu  i  dadzą  mu  pierwszeństwo  przed  wszystkiemi  kandy- 
datami. Środek  ten  przyjęli  Sieradzianie,  Rawianie  i  inni  stronni- 
cy władzy  królewskiój.  Wieluńczykowie  i  niektórzy  z  Mazurów 
trzymali  stronę  bezkrólewian. 

4  września  Stefan  Bielawski,  mąż  wielce  zasłużony  w  Hzplitej,   ^^*f^* 
i  osiwiały  w  wojnach,  do  których  od  dziecinnych  lat  się  przykła-   skiejo 
dał,  w  ostrych   wyrazach  zaskarżył  przed  Senatem  i  Posłami  Jana  mojikie- 
Zamojskiego  Starostę  Bdzkiego  za  to,  że  ten  ostatni  bez  wydania      ^^ 
mo  połwu  i  ł>ez  żadnego   sądu,   pod  pozorem    niby  zrewidowania 
dochodów  z  polecenia  Króla  Henryka  nasłał   na  Knyszyńskie   sta- 
rostwo, należące  do  Bielawskiego,  sługi  swe  dla  zajęcia  starostwa, 
wiosek  okolicznych  i  ruchomości,  które  on.  Bielawski,  z  niemałym 
trudem  i  kosztem  uzbierał.  Rzeczeni  siepacze  wszystko  to  gwałtem 
zabrali   i  pędzili   się   z   chłopstwem  i   strzelbą   ognistą  za   żoną 
jego,    uciekającą   z   Knyszyna.    Sam   Zamojski    ogniem  niszczył 
jego  włości,  sługi  jego  okrótnie  katował  i  ledwo  dał  ujść  Bielaw- 
skiej z  dwojgiem  małych  dziatek.  Dotknęła  i  rozżaliła  słuchaczy  ta 
krzywda  zadana  żołnierzowi  weteranowi,   którego  Zygmunt  August 


1)  5ttiJsłav  CurBkowski. 
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dwoma  starostwami  wynagrodził  za  świetne  jego  czyny;  kona 
postawa  Bielawskiego,  łzy  spływające  mu  po  twany,  sprawiały 
że  mowa  jego  im  bardziój  błagalna,  tćm  boleśniejsze  robiła  wra- 
żenie, a  cóż  dopiero  gdy  Stanisław  Cikowski  Podkomorzy  Kra- 
kowski, który  niegdyś  wojskom  łietmanił,  opowiedział  przykłady  je- 
go męstwa  w  potoczkach  z  niepnyjaciclem.  Skarga  ta  jak  i  wszyst- 
kie inne  pozostała  bez  skutku. 
Skarga  Potom  Stanisław  Gostomski   Kasztelan   Sochaciawski   skarżył 

skiego    się  na  Pawła  Uchańskiego,   że  ten  ostatni   przed  kilkoma   dniami 
Uchań-  przemocą  i  podstępem  wypędził  Jana  Mniszcba  ze  starostwu    Kra- 
»^mO'  snostawskiego.  Bronili  Mniszcha  Posłowie  kilku   sąsiednich   woje- 
wództw, ofiarując  mu  wszelki  pomoc  do  odebrania  starostwa, .  je- 
żeliby nie  zyskał  sprawiedliwości,  jakoż  Mniszech  obiegł  rzeczywi- 
ście Uchańskiego  w  Krasny mstawie  z  wojskiem,  częścią  zaciężoem, 
częścią  z  ochotników  złożonem,  i  głodem  a  działami  do  ostatecz- 
ności prawie   doprowadził,    lecz  skończyło  się  na  tćm,  że  stanął 
rozejm   pomiędzy   stronami   aż  do  konwokacji   Warszawskiej,   oa 
którćj  miano  spór  ten  rozstrzygnqć. 
Posłanie  Potćm  Senat  przysłał  do  Posłów  żądanie,  aby  naradzili  si^  o 

SftoatD 

do  Po-  wypłacie  zaległego  żołdu  żołnierzom,  którzy  strasznie  Ruś  uciskali; 
'  *'    odłożouu  tę  sprawę  na  inny  czas,    Posłowie   bowiem   nie  sądzili, 
aby  ta  rzecz  unlcżała  do  ich  juryzdykcji  i  nie  chcieli  si^  nią  zaj- 
mować. 

Tegoż   dnia   przybyli    Posłowie   ziemi  Podolskiej,    głosujący 
wprost  za  bezkrólewiem.  Potom  wszyscy  poszli  do  Senatu. 
\lowa  Zbąski    w   imieniu   Posłów    oświadczył   zgodną    wolę    woje- 

d^fet  wódzlw  (zktórrcb  trzy  tylko  lanego  były  zdania)  irynec  beikróle- 
'"       wie  i  wyznaczyć  elekcją  nowego  Króla.  Prosił  nakoniec  aby  Se- 
natorowie oczyścili  sławę  swoją,  podupadłą  w  opinji  narodu,  któ- 
ren  ich  o  zdradę  1)  pusndza  i  aby  przystali  na  tak  zgodne  żądania 
Posłów,   którym   się  jedni   tylko   opierali.     Przeciwnie   Referen* 


I)  fraus. 
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faz  broni  liaia  owej  lieigadiającej  się  z  ogółem  Diniejszości, 
•a  fiMitarh  wyż^  pnoz  oas  pnytoczoDych.  Napadł  na  niego  Wo- 
)ovodi  Brnki  oekara|i9c  go  o  lajecłianie  slarostwa  Płockiego  i 
pnM^6  SfMl,  abj  jBiirjrokował  w  tym  względzie,  lecz  Referen- 
dsT  dał  nBHnririo  wszystkie  j^o  zarznty. 

5  wneiria  pnybyli  Posłowie  Podlascy,  powiadając  że  nic 
■ie  wiodńeli  o  14  koawokacji  i  dla  tego  się  tak  opóźoili,  lecz 
skoro  la  mdomosó  do  nich  doszła,  przylecieli  co  najśpiesz- 
Biq;  eswiadajli  pnjtim,  że  gorliwie  obstajirać  będ^  za  wszysl- 
)aim  cngo  wyouiga  dobro  publiczne  i  pnyznają  bezkrólewie. 
Poseł  llikolq  Herhwt  skarżył  się  w  imienia  Krzysztofa  Gnoińskie-  suru 

Gsoii— 

go,  M  Fmciszka  i  Mikołaja  Homińskicb,  Węgrów,  którzy  wy-  skiego 
pidiBKj  s  oodenoego  królestwa  węgierskiego,  najechali  i  ojęli 
Gnoiśakiego  we  własnóm  jego  pomieszkaniu,  skrępowali  go  i  dłogi 
ctas  trsymałi  w  okropnćm  więzieniu.  Herburt  oświadczał,  że  jeżeli 
ta  zbrodnia  ląjdzie  bezkarnie,  Gnoiński,  chociażby  mu  pnyszlo  zła- 
mać pnymiene  Polski  z  Królestwem  Węgierskióm,  pomści  się 
gwałta  śmiercią  napastników. 

Senat  nie  chętnie  słuchał  skarg  tak  licznych.  Wtedy  Przyjem- 
iki  odpowiedział  mu  w  imienia  Posłów,  że  Polska  już  nie  ma  in* 
nago  pabXMia  oprócz  Senatu,  któren  ma  obowiązek  bronić  jq  od 
niabeqioc»instw  i  krzywd,  oraz  wspomagać  ludzi  uciśnionych, — je- 
żeli zaś  tego  się  zrzecze,  sprawi  że  cała  Polska  natenczas  prze- 
padało. 

W  kole  poselskiem   wniesiono   nowy   argument   na  poparcie  Dowtfd 
beadopólewia,  a  mianowicie,   że  Henryk  zawarł   ostatniemi   czasy,    mu- 
bez  wiedzy  Senata,  w  Wiednia,  traktat  z  Cesarzem,  nie  bez  wiel-    ^*^' 
kiego  abliżenia  dla  Rzplitćj.  Następnie  Senat,  wezwawszy  Posłów,    odpc^ 
praż  Jana   Kostkę   Wojewodę  Sandomiórskiego   dał  taką   odpo-  seuta. 
wiedź  na  żądania   Posłów   wniesione  przez  Zbąskiego.     Naprzód 
co  się  tyczy   niesławy  onój,   która  go  o  narodu   spotyka,    Senat 
fflocoo  nad  tern  boleje,  i  jeżeli  jest  jaki  oskarżyciel,  któren  by  mu 
zarzDcił  jakie  przestępstwo.  Senat  gotów  ze  wszystkiego  się  wytłó* 
maczyć,  tymczasem   zaś  prosi  aby  go  nie  pomawiano  bezzasadnie 
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o  tadną  winę  i  o  Pic  dego  Die  podejrzewano.  Utraiiieata  PdikJ 
po  odjeździe  KróU  Henryka,  są  strasznie  groźne  i  daleko  gorsie 
niz  po  śmierci  Zvg[Daata  Augusta.  Ula  zaradzenia  im,  nie  5ló« 
tneba  lecz  czynów,  bo  wyrazy  o  klóre  lyle  razy  się  spneomo, 
rzy  królowanie  pnyznać  czy  bezkrólewie,  S4  tylko  pruio^  i  mtęt- 
treebn.'!  scholaslyką.  Senat  na  rzecz  samą  zwraca  uwagę  i  Im 
przy  swojem  dawniejszern  zdaniu;  lo  jest,  wyioadj  Sejm  wielki 
elekcyjny  i  pciszle  list  do  Henryka,  oinajraujac  mu  o  tyra  jeneral- 
nym  elekcyjuytn  zjeżdiie.  Wszak  gdyby  i  ogłoszono  bezkrólewi* 
nic  innego  nie  wypadałoby  oczynić,  jak  lo  co  Senat  posUni- 
*ia,  lecz  ogłosić  wyraźnie  bezkrólewia  Senat  nie  może,  tik  i 
powodu  nieobecności  Litwinów,  jako  i  i  obawy  sby  oieprzyjaoele 
□imieleni  tóm  ogłoszeniem,  nie  wyrządzili  szkód  jakich  Riplll^j; 
oakoniec  sa  jeszcze  inne  lajemne  przyczyny  nie  dozwalajnce  o^ńi 
bezkrólewia  —  pnyczyny,  których  objawić  publicznie  nie  wypłdi. 
Conieważ  lo  jednogłośne  zdanie  Senatu  pneciwi  sią  chąci(MD  PtNttw, 
Senat  prosi,  aby  go  nie  alrudniano  daiszemi  dyspatami.  Wyptti, 
aby  7.  Senalu  i  z  pomiędzy  Posłów  wyznaczono  kilka  osób  dU  lia- 
zenia  sią  a  łormie  listów,  która  potrzeba  posłać  do  Lilwinów  i 
frusaków,  oraz  o  sposobie  zawiązania  i  umocnienia  konfederacji. 
Me  ma  wątpliwości,  że  Lilwini  zgodzą  się  ua  achwaly  Polaków, 
lak  z  przyczyny  istniej,icńi  miqdzy  obu  narodami  unji  czyli  po- 
łączenia, które  zastrzega  ie  oba  wspólnie  powinni  obradować,  jiAo 
leż  Że  w  lislach  swoich  oświadczyli  wyraźnie,  iż  są  z  Rabkami 
zgodni  i  mają  jedoaką  wolę. 
Prij-  i>o  skończeniu  mowy  \\'ojewody,  wstąpił  do  Senalu  i  wieUo) 

Eirił-  Igrają  krewnych  i  popleczników  Biskup  Kujawski,  który  nie  prayjet- 
"Ti,'*"  dżal  długi  czas  do  Warszawy,  bojąc  siQ  inkwizycji  i  kary,  Isa 
g^y  go  za wiado mionu,  ze  inkwizycja  upadla,  powziął  dobrą  olnebt 
i  pizybyl  na  konwokaqą.  Uiał  ou  mowę  do  Posłów,  w  klór^ 
oświadczył,  że  chce,  jeżeli  mu  pozwolą,  oczyścić  z  zarrató* 
osobę  swoją,  która  i  powoda  podejrzenia  o  przeniewterzenie  się 
względem    Rzpliltj,   popadis   w  powszechna   nienawiść  i  wzgardę. 
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Wnyscy  mikieii,  nikt  nie  ż^  aby  sią  Biskup  asprawiedłiwiał  i 

OB  tćż  tego  usprawiedliwieiiia  8iQ  lanieduA. 

'  NaiąjiiR  Raoden  Koronny  skarżył  się  na  Łaskiego,  ii  ten  ^Sj^ 
ostUtti  uprowadza  gwi^m  żonę  wnoka  siostrzanego  Kanclerzowo-  •^m^ 
ga  Wodzickiego  i  ząischal  jego  majątki,  a  gdy  Wodzicki  .je  odbi»-  tkit^o. 
rai,  Łaski  ^ił  mn  dwór,  samego  pojmał  i  wtrąoił  do  lodiów 
aaku  Bełzkiego;  gdf  zaa  Starosta  opierał  się  takowej  złirodni,  Ła» 
SU  pnewiód  Wodzickiego  do  jednego  z  swoicb  zamków  i  brał  go 
aa  tortury.     Wodzicki  potargi^  pęta  i  wymknuł  się  cichaczem  z 
amki,  leoz  ieskakq90  damat  sobie  nogę  i  rękę.  Łaski  go  znowu 
filiaB  doU|d  tnyma  w  więzieniu.  Na  tę  skargę  powstał  jakiś  imiy 
łaAi,  pochodzący  z  t<|że  samój  familii  i  bronił  swego  imieaaika, 
fó.  bowiem  natenczas  nie  było  żadoój  niegodziwości,  któraby  nie- 
aalaika  orędownika,  tak  jak  znowu  żadnój  cnoty  ani  zasługi  która- 
by wołią  była  od  oszczerstwa. 

Tegoż  dnia  zrodziło  się  nowe  pytanie,  które  Senat  był  lieja-  Nova 
ko  sam  nasunął^  a  mianowicie,  jakim  sposobem  należy  zabezpie- 
(3yć  moc  lehwał  konwokacji  i  zapewnić  je  od  zgwałcenia  tak  ze 
strony  obecnych  na  konwokac^,  jako  i  nieobecnych  osób.  Zdania 
podzieliły  się  na  dwoje.  Jedni  chcieli  rozstrzygnąć  naprzód  spór  o 
krótowauiu  albo  bezkrólewiu,  a  pótóm  postano wienid  obwarować. 
Drudzy  chcieli  naprzód  obmyślćć  środki  obwarowania  uchwał  przy- 
szłych, albowiem  gdy  takowe  nie  dojdą  do  skutku,  daremne  będą 
wszelkie  obrady  i  postanowienia;  przeciwnie,  skoro  zostaną  uchwa- 
lone środki  zabezpieczające  wykonanie  ustaw  konwokacji,  nadadzą 
one  moc  i  pewność  węzełkiem  usiłowaniom  i  pracom  w  obradowaniu 
podjętym.  Ostatnie  zdanie  przyjęto,  bo  wielu  Posłów  już  utyskiwało 
na  IO9  w  tak  wiele  czasu  napróżno  stracono,  a  choć  obstawali  za 
bezkrólewiem,  jednak  w  razie  gdyby  wynaleziono  środki  zabezpie- 
ctą^ft9  wykonanie  przyszłych  ustaw,  gotowi  byli  przystać  nawetna 
wydanie  poselstwa  do  Henryka.  ^ 

W^ybrano  w  tym  celu  z  pomiędzy  Posłów  dziesięć  osób,    do    cjt  1 
których  liczby  należał  Warszewicki,  onaz  tyluż  Senatorów.  ^i"^ 

ClłM- 

ków. 
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Poseł-  Przed  zmrokiem  przeprawił  się  przez  Wisłę  i  przybył  do 

skiew-    szawy  Poseł'  W.  Księcia  Moskiewskiego. 

ifjj^!  7  września   przybył   w  poselstwie  Czaosz  od  Cesarza  Tofec- 

sUe.  kiego.  Posłowie  próżnowali.  Deputaci  zebrali  się  na  naradę  o 
konwokacji,  lecz  zgromadzenie  zeszło  na  niczym,  albowiem  Kaszte- 
lan Gnieźnieński  i)  odezwał  się,  że  Warsze wieki  nie  godzien  za- 
siadać w  zgromadzenia,  jako  człowiek  oskarżony  o  zbrodnią  i  iiia- 
asprawiedliwiający  się  niczćm;  stąd  zrodził  się  wielki  rozmch  i 
Posłowie  się  rozeszli. 

.Skargi  g  września  zaszła  skarga  od  imienia  Cbądzyń^ego  Starosty 

dzyś-    Błońskiego,  praeciwko  Stanisławowi  Kryskiemu  Kasztelanowi  Ba- 

'  *'^^^'  ciążskiego,  o  zajechanie  starostwa  Zakroczymskiego,  nadanego  Gką* 
dzyńskiemu  z  łaski  królewskiej. 

M»o-  Mazurowie   skarżyli  się  na  Wojewodę   swego  Ławskiego,  ń 

ten  ostatni  kilkakrotnie  a  bez  racji  zwoływał  ich  uniwersałami  na 
jakieś  zjazdy. 

st^żYó-  Bracia  Stężyńscy    Rotmistrzowie   Kijowscy  skarżyli  się  rów- 

nież o  niewypłatę  im  żołdu  zaległego  od  wielu  lat,  wspomiiugąe 
jakie  koszta  ponieśli  i  jak  cały  prawie  majątek  stracili  z  t^ 
powodu. 

Tegoż  dnia  przybyli  Posłowie  Wołyńscy  i  okazali  iastnikigą 
daną  im  od  szlachty,  w  którćj  zalecano  im,  trzymać  za  jedno  x 
innemi  województwami. 

Jeden  z  Posłów,  Kotkowski,  żądał  w  imieniu  Mikolqa  Li- 
gęzy Kasztelana  Zawichojskiego  wypłaty  jurgieltu,  któren  tanie 
wysłużył,  wraz  z  Stanisławem  Cikowskim  Podkomorzym  Krakow- 
skim, podczas  bezkrólewia. 

DecjD-  Joitus  Ludwik  Deciut,  Wielkorządca  zamku  Krakowskie, 

skarżył  się,  że  Henryk  zabrał  mu  pewną  wieś  przywiązaną  do  jego 
urzędu  i  dal  ją  Włochowi  Karolowi  Soderiniemu,  a  drugą  wieś  do 


1)  JiB  ToMcki. 
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anoda  jego  nalM^ca,   została  podobnież  zabrana  przez  niejakiego 
Zembockiego,  słagę. Starosty  Zmudzkiego. 

Warszewicki,  zelżony  przed  Posiami  i  Senatem  zamierzył  te-   Wtr- 
raz  dopićro  odciąć  się  Zbąskiemu,  przyszedł  z  wielką  zgrają  krew-  ki  i|tdt 
nydi  swoich  da  zgromadzenia  poselskiego  i  chciał  przeciwko  nie*  ^^^ 
ma  przeczytać  mowę  z  pisanej  karty,   lecz  Posłowie  wręcz  się  te»    s^^ii^. 
ma  oparli,  tak  źe  Warszewicki  musiał  czytania  zaniechać.    Zbąski 
dodał,   że  Warszewicki  ani  jego,   ani  nikogo  obrazić   nie  może, 
bo  nawet  złorzeczenia  jego  nie  są  w  stanie  zaszkodzić   żadneoMi 
cdowiekowi,  tak  próżne  bowiem  są  słowa  tego  nikczemnika.    Za- 
razem oświadczył,  że  nim  jeszcze  skończy  się  ko&wokacja,  dowie- 
dzie na|zapełnićj  swoich  zarzutów. 

Decemwirowie  obrani  z  pomiędzy  Posłów,  którzy  się  ska- 
rżyli na  krzywdę  wyrządzoną  dobremu  ich  koledze  Warszewickie- 
ma,  taką  otrzymali  odpowiedź  od  Senatu,  że  i  bez  ich  pomocy  ma 
on  urząd  swój  sprawować. 

Wydany   potem   od  Senatu  do  posłów  Wojciech  Brodzyński   Poseł- 
Kustosz  Krakowski,   żądał  aby  Posłowie  uradzili  o  pokoju  pospo-  natu  do 
litym,  o  formie  sądów  i  o  obronie  królestwa   od  wszelkich  nie-  ^^^^^^' 
przyjaciół,   jaka   ma  mieć   miejsce   podczas  bezkrólewia.  Z  każ- 
dego  województwa  obrano  po  jednaj    osobie   dla  ułożenia  pro- 
jektu  o  sądach.    Obrani  Deputaci   odeszli  na  ustęp  ze  zgroma- 
dzenia. 

Nazajutrz  w  Senacie  działo  się  co  następne.  Hlebowicz  Ka-  SUrga 
sztelao  Miński  powtórzył  wymownie  skargę  siostry  swój  Kasztele-  wicu  na 
nowej  Czerskićj.  '^'"• 

Po  nim  Achmat  Gzausz  Poseł  Sułtana  Tureckiego  przedstawił  Ptael- 
dwa  listy  jednakićj  treści,  jeden  od  Sułtanś,  a  drugi   od  Moham-  reckie.* 
meda  Baszy  i)  i  wstosownćj  mowie  objawił  cel  swego  poselstwa. 
Złożywszy  pozdrowienie  odMohammeda,  przełożył,  że  z  jakićmpo- 


1)  Wielki  Wesjr  llohamiBed  SokoUi,  rodem  i  fiośnji,  BliibiMiee    So- 
linuoa  i  Selima. 

Obzklsu  n.  ^ 
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szanowaniem  od  iK)czątku  pomiędzy  Sułtanem  i  Królestwem  Polaldta 
przestrzegane  były  pokój  i  przyjaźń,  oparte  na  traktatach,  z  takite 
i  dotąd  chowa  je  Selim,  idąc  za  przykładem  swych  przodków.  Po 
śmierci  Króla  Zygmunta  Augnsta,  Sałtan  nie  tylko  się  powstrzymał 
od  wszelkich  nieprzyjacielskich  kroków,  ale  narodom  swoim  takis 
powstrzymać  się  nakazał,  a  nawet  gdyby  potrzeba  wymagała,  go- 
tów byłby  okazać  Polsce  pomoc  wszelką.  Polacy  jednak  kilkakrol- 
nie  wykroczyli  przeciwko  obowiązkom  swoim  względem  Tu'cji,  tak 
naprzykład,  nie  wyliczając  innych  wydarzeń,  nie  dawnemi  czasj  wspie- 
rali obietnicami  i  posiłkami  swemi  Iwona  Wojewodę  Mc^dawridego, 
z  prostego  niewolnika  do  takiej  godności  wyniesionego.  Byli  po- 
między niemi  ladzie,  którym  się  Iwon  przyznawała  że  ośmiela  się 
podnieść  oręż  przeciwko  Cesarzowi  Tureckiemu.  Że  Iwon  nie  bar- 
dzo sprzyjał  Polakom,  okazuje  się  stąd,  iż  po  śmierci  Zygmaafa 
Augusta  prosił  Cesarza,  aby  mu  użyczył  kilkotysfęczne  tureckie 
wojsko  dla  najechania  Polski,  czego  mu  Sułtan,  pomny  na  przyjaźń 
z  Polską,  odmówił.  Jednak,  skoro  wszczęła  się  wojna,  iluż  ze  sda- 
chty  polskićj  przystało  do  niego?  Zajęli  Białygrod  (Dniestrowy)  f) 
i  spustoszyli  to  miasto.  Szczególniej  odznaczyli  się  pomiędzy  eis- 
mi  Łaski  2)  i  Książe  Konstanty  3).  Pisali  listy  (które  wpadły 
w  ręce  Baszy)  ostrzegające  Iwona,  podżegającego  do  wojny  i  a- 
wierające  obietnicę  posiłków.  Poseł  prosił  w  imieniu  Baszy,  aby 
wiarołomcy  nie  zważający  na  świętość  pokoju,  zostali  ukarani.  W^o- 
mniał,  że  po  skończeniu  wojny  i  po  zabiciu  Iwona,  dwnstn  sdteh- 
ty  wkroczyło  gwałtownie  do  Moldawji,  uprowadziło  do  Polski 
teścia  i  żonę  Iwona,  wraz  z  żonami  innych  siedmiu  panów  Wo- 
łoskich, jako  też  wielki  skarbiec  Mołdawski  i  wielkie  summy  na  daninę 
Sułtanowi  przeznaczone.  Wszystkie  te  pieniądze  należą  do  Sułtana, 
jako  będące  własnością  jego  poddanych  i  niewolników.  Soltan  roid 


1)  Akkeimaii. 

3)  Oibracht.  Wojewoda  Sieradzki. 

3)  OSIrogski. 
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prawo  do  skarbca  Iwona,  z  powodu  nieopłaconego  przezeń  roczne- 
go haraczu  i  zbrodni  obrazy  Sołtańskiego  majestatu,  któn^  się  Iwon 
dopuścił;  niech  więc  Polacy  ten  skarbiec  natychmiast  powrócą  Suł- 
tanowi. 

Zalecał  poseł  jak  najmocniej  Polakom  nowego  Hospodara  Mołda- 
wji  Piotra,  brata  Wojewody  Aleksandra,  prosząc  aby  mu  okazali 
lakąż  ży^iwość^  jaką  on  im  okazywać  pragnie.  Oświadczał  przy- 
tćm,  że  gdy  już  był  w  drodze  i  znajdował  się  we  Lwowie,  Basza 
Mohanuned  poruczył  mu  jeszcze  jeden  przedmiot  do  przełożenia  Po- 
lakom w  imieniu  jego  i  Sułtana.  Król  Henryk  wyjechać  z  Polski 
bez  nadziei  powrotu,  a  syn  Cesarza  czynił  zabiegi  u  Sułtana,  celem 
otrzymania  korony  polskiój,  lecz  Sułtan  nie  dowierzając  domowi  Ra* 
kuzkiemu  prosi  Polaków,  aby  przy  elekcji  trzymali  się  uprzedniego 
porządku,  to  jest  nie  obierali  żadnego  z  wrogów  Sułtana,  najlepiej 
niech  obiorą  kogokolwiek  z  pomiędzy  siebie  i  niech  utrzymają  po- 
kój od  dawna  zachowywany,  a  nawet  gdyby  obrali  kogokolwiek  z 
nieprzyjaciół  sułtańskich,  niech  pokoju  nie  zrywają.  Sułtan  sądzi, 
że  najlepiój  by  było,  gdyby  obrali  pewnego  Księcia  mieszkającego 
koło  Gdańska,  zwanego  Kostką,  Wojewodę  Sandomierskiego  (któ- 
ry uprzednio  był  Kasztelanem  Gdańskim),  albo  Króla  Szwedzkiego, 
albo  nakoniec  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Sułtan 
nie  narzuca  Polakom  tych  kandydatów,  nie  rozkazuje  któregokolwiek 
z  nich  obrać,  jeno  doradza  aby  Polacy  takiego  Króla  oa  tron  wy- 
niedi,  któryby  i  dla  nich  był  najkorzystniejszy  i  pokój  z  Sułtanem 
zachował. 

Po  tureckióm  nastąpiło  szwedzkie  poselstwo.  Poseł  w  imieniu  posei- 
Króia  swego   dziwił  się  tak  nagłemu   odjazdowi  Króla   Henryka,  ^^^^^ 
przyrzekał  starania,  uczynność  i  pomoc  wszelką  w  razie  gdyby  Po-     kie. 
lakom  zagrażało  jakiekolwiek  niebezpieczeństwo,  prosił  o  zwróce- 
nie pożyczki,  wy^atę  posagu  Króle wój,  wykonanie  testamentu  Zyg- 
mnnta  Augusta,  zwrócenie  dóbr  macierzystych   przypadających  na 
Królowę;  wstawiał  się  nakoniec  za  Infantką  Anną,  aby  miano  wzgląd 
na  jfy  sieroctwo.  Mowa  jego  była  długa  i  okraszona  figurami   re- 
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Ofc^v  WTftł^Lc  UŁsa.^]^  '»V..-r>ił*'.r«jftr.   m  P:»sii   Mwtewiiiiio. 

••^     w*c  przed  Seaalea).  (Kr!:xfrvaz  mi^  os:  ofTirnkf  itKrołi  B/mj- 

}alD9U;.  do  Arr;bibl'!zpa,    Bifkv;>a  Rmov5kser«,  Wojemlf  Kn- 

Wo/bwodr  SieradzAŚez-j.  iz;?ial  s;>nvić  sie  zy^uMblaj  tiftofnel 
t^rai  do  którjca  niidł  zkc4raia. 


Z4a«»  Jaż  odchodzili  Pogłowie  z  Sesata,  cdy  Jaa 

Atf-r     ł«k  dwora  lafaat^i  polskiej  ulał  «ic  do  olch  :  milu  prozhą,   ikj 


fi^  wstawili    prz^d  Senalem    z;i  lafaDtka  i  pondzffi  eoś 
powi^kBZ«Dia   bardzo  szczupłych   jej  dochi>dów.  Podowie  fopm 
na  to  żądanie. 
.skar^  Po  odprawieniu  Koneckiego  skarżyli  się  przed  Poabni  dwo- 

rzanie na  Króla  i  Senat,  źe  nie  miaDo  na  sUn  kh  aaleiftego 
względu.  Nikt  ich  nie  zalecił  i  nie  przedstawił  Królowi.  Król,  po- 
minąwszy Dajzasłużeńszycb  i  pozbawiwszy  irh  obowijidn,  roidd 
wszystkie  orzęda  i  dochody  dwora  swego  nieznanym  i  nowym  hh 
dziom,  im  zaś,  dworzanom,  nie  wypłacił  należnych  pieniędzy.  Niou 
korzyść  ich  uskutecznione  zostało  nieprawne  nizdanie  złota  i  pie- 
niędzy dolconane  w  Knyszynie  po  śmierci  Zygmunta  Aigosta,  a 
srebrne  naczynia  na]eż;|ce  do  kredensu  i  stohi  kTÓlewskiego  zri»rał 
czyli  zahamował  w  Krakowie,  po  odjeździe  llt^nryka.  Jan  Toman 
Drohojowski  z  powodu  odmówiontj  mu  opłaty  dhigu. 
Skarp  ^^*^"*  Ludwik  Decjus   A  ielkorz.idca  zamku  krakowskiego,  uża- 

l>wjs-  lal  się  na  wyr^idzon^  mu  krzywda.  W  księgach  grodzkich  kra- 
kowskich znalazł  on  wpisany  wyrok  Henryka,  wydany  za  dwa  dii 
przed  ucieczką  (wiadomo,  że  Henryk  w  tym  czasie  już  nie  ląjmo- 
wał  się  żadncmi  sprawami  Hzpliu\j),  nakazujący  mu,  aby  zwrócił  na 
,  rok  pewien  kilka  drogich  klejnotów,  powierzonych  mu  przez  Zyg- 
munta Augusta,  oddanych  złotnikom  krakowskim  do  oprawy  wiłoto 
i  należących  do  skarbca  Tykocińskiego,  gdyż  w  razie  uie  oddania 


ixa. 
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ich  na  termio,  będzie  obowiązany,  oprócz  zwrotu  klejnotów  zapła- 
cić jeszcze  summa  pieniędzy  równq  ichże  wartości.  Decjusz  nic  nie 
wiedział  o  tym  wyroku,  przepuścił  termin  zwrócenia  klejnotów,  a 
teraz,  będąc  napastowany  o  zapłacenie  kary  pieniężnej  prosił  Po- 
słów, aby  znieśli  ten  niesłuszny  i  podrobiony  wyrok,  aby  ukarali 
sprawcę  tego  fałszerstwa,  wzięli  od  niego,  Decjusza,  klejnoty,  i 
uwolnili  go  od  wszelkiej  odpowiedzialności;  nakoniec  aby  zwrócili 
uwagę  na  to,  że  jeżeli  te  klejnoty  zostaną  oddane  Infantce,  Infant- 
ka będzie  mogła  się  upomnieć  na  tejże  zasadzie  o  wszystkie  inne 
rzeczy  znajdujące  się  w  skarbcu  Tykocińskim.  Oburzyli  się  prawie 
wszyscy  Posłowie  na  krzywdę  Decjusza  i  podziwiali  oszustwo  kan- 
celarji,  lecz  będąc  zajęci  innenii  pi*zedmiotami  nic  mogli  rozstrzy- 
gnąć tej  sprawy,  bo  tóż  doprawdy  gdyby  im  się  pnyszło  wszyst- 
kie skargi  rozsądzać,  nie  stałoby  im  czasu,  tak  się  tych  skarg  na- 
mnożyło z  biegiem  wypadków. 

10  września   Senat   spisał  i  przesłał   Posłom   na  rozpatrzenie  żądaue 
projekt  konfederacji  czyli  obwarowania  przyszłych  uchwał.  Następ-    njch.' 
nie  stawiło  się  kilku  kanoników,  prosząc  w  imieniu  swojćm  i  swo- 
ich towarzyszy,  aby  Posłowie  ziemscy  nie  wyłączali  ich, jako  rów- 
nych Posłom  z  urodzenia  i  praw,  od  głosowania  w  rozprawach  o 
ustawie  sądowej. 

Przy  naradzie  nad  głównym  przedmiotem,  zdania  Posłów  po-  pośfdw. 
dzieliły  się  następnie.  Poznańczycy  rozeszli  się  na  dwoje.  Jedni  nie 
chcieli  posyłać  żadnego  poselstwa  doHenrjka,  owszem  żądali  ogło- 
szenia bezkrólewia;  na  poselstwo  zaś  przystawali  w  takim  chyba 
razie,  jeżeli  Posłowie  odpowiedzą  Henrykowi  iż  odpadł  od  korony; 
postanowienie  to  chcieli  przytem  umocnić  konfederacją.  Z  drugiij 
strony  jeden  tylko  Referendarz  koronny  1)  uznawał  Henryka  za 
Króla  i  żądał  innójkonwokacji,  ponieważ  obecna  była  nie  dostatecz- 
ną, skoro  uchwalone  zostaną  środki  obrony,  forma  sądów  i  po* 
rządek  wymiaru  sprawiedliwości. 


1)  Stu  Czarnkowski. 

4* 
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Krakowianie  przystali  do  więicszości  PoiDanciyków;  równia 
i  Sandomierzanie.  Z  Kaliszan  jeden  tylko  Świętosław  Orzetoki  trzy- 
mał się  tegoż  zdania.  Inni  choć  zgadzali  się  na  bezkrólewie  i  u- 
kazanie  nowej  elekcji,  lecz  chcieli  wprzódy  posłać  do  KróU  Hen- 
ryka, oznajmujqc  ma  aby  się  na  nią  stawił,  jeśli  chce  być  Krtieai 
Polskim.  Autorem  tego  wniosku  byl  Przyjemski.  Przyjęli  go  Sierada- 
nie,  Łęczyczanie,  Brześcianie  i  Inowłocławianie.  Przeciwnie  Dobrzj- 
nianie,  Wielnnianie,  Lublanie  (wyjąwszy  jeden  tylko  głos)  i  Bał- 
zianie  pnyłączyli  się  do  Poznańczyków.  Rasini,  Wołyniacy,  Po- 
dołanie, Kijowianie  głosowali  razem  z  Sieradzanami;  przeciwnie 
Płoczanie,  Mazurowie  i  liawianie,  choć  podzieleni  między  sobą, 
przechylali  się  do  zdania,  że  Król  jeszcze  korony  nie  postradał. 
Preytem  Rusinie  i  Podolacy  uskarżali  się  na  Hetmana  JaziowiecUe- 
go,  że  nasyłał  na  ich  dobra  żołnierzy,  którzy  wszędy  gdzie  clicieli, 
jakby  nieprzyjaciele  jacy  rozpustowali. 

Podlaszauie  napadali  na  Grajewskiego  Starostę  Wiskiego, 
że  kilka  włości  im  zajechał. 

i  3  września  z  powodu  nieobecności  a  wkrótce  potemiocOa^ 
da  Kasztelana  Bieckiego  1),  powierzono  Pnyjemskiemu  wład^ 
kierowania  obradami  i  strzeżenia  porządku.  Dnia  tego  naradzano 
się  o  konfederacji  i  poselstwie  do  Króla  Henryka,  nic  jednak  nie 
zdecydowano. 
Belska-         i 4  wneśnia  projekt  ustawy  o  sądach  ułożony  przez  Sando- 

tecioe 

obrady  mierzan  i  Lublan,  rozstrząsany  był  przez  wyznaczonych  dla  pnej- 
%d^!*  rżenia  go  i  poprawienia  deputatów:  Prawie  wszyscy  pochwalali  ten 
projekt,  jednak  nie  zatwierdzono  go,  ponieważ  wielu  deputatów  ode- 
zwało się,  iż  nie  mogą  tego  uczynić  bez  zasiąguienia  zdania  cał^j 
szlachty.  Prayjęto  zatćm  tę  ustawę  warunkowo,  to  jest  jeżeli  szla- 
chta się  na  nią  zgodzi,  a  z  tego  powodu  nakazano  aby  we  wszyst- 
kich województwach  zebrały  się  sejmiki,  które  miały  albo  przyjąć 
ustawę  o  sądach,  albo  uchwalić  inną. 


1)  St.  Szafrańca. 
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Priy- 

woda,  Że  Senat  włożył  ten  obowiązek  na  kilku  kommissany,   któ-  jomskie- 
rxy  mieli  w  Toruniu  28  września  sprawą  tą  rozstrzygnąć;  w  razie  ^J^^J^f* 
gdyby  to  sią  nie  udało,  zawarowano,  że  Przyjemski  dochodzić  jej   '^f'T' 
bądzie  podług  wyroku  Henryka  i  już  uzyskanego   sądowego  upo- 
ważnienia. 

Nazajutrz  po  uradzeniu  konfederacji,  rozprawiano  o  liście,  któ- 
ry miał  być  posłany  do  Henryka.  Z  Wielkopolan  jeden  tylko  Re- 
ferendarz  oddzielił  sią  i  przystał  do  Mazowszan  trzymających  lią 
oporem  swego  dawniejszego  zdania,  co  towarzyszy  jego  i  innych 
Posłów  tak  oburzyło,  że  przypłaciłby  życiem,  gdyby  nie  wdanie 
8iQ  za  nim  kilku  osób. 

15  września  czytano  publicznie  dwa  listy  Henryka,  z  których    p^* 
jeden  i Ferrary  przysłany  był  przez  Jana  Zieleńskiego,  dworzanina,   Heary. 
a  drogi  wkrótce  potom  z  Turynu   z  dnia  2^  sierpnia   datowany,       *' 
oddany  został  przez  pewnego  umocowanego  Francuza.   Treść  obu 
listów  była  następna:  Henryk  upominał  Polaków,  aby  na  konwo- 
kaeji  nic  nowego  nie  podawali,  nie  układali,  nie  wyrokowali,  aby 
WBystko  jego  imieniem  stanowili,  bo  gdy  ioacztśj  czynić   zechcą, 
nie  tylko   narażą  Rzplttą  na  największe   niebezpieczeństwa,   ale  już 
nigdy  potem  nie  odzyszczą  szczęśliwej  spokojności,  którą  sobie  zje- 
dnali. Henryk  przyrzekał,  że  będzie   korzystać  z  każdej  zręczności 
aby  zachować  pokój,   że  będzie  wszelkiemi  siłami   o  to  się  starał, 
a  ikoro  do  Francji  powróci,  wnet  wyszle  Posłów  z  mandatami  do 
Polaki,  zaś  nawzajem  oczekuje  przysłania  do  siebie  z  Polski  Posłów. 

Nazajutrz  rozeszła  się  pogłoska  o  Tatarach,  plądriyących  Ruś  Poeto- 
i  Podole,  która  zmusiła  rozwiązać  konwokacją.  Zdaje  się  żerozpra**  oTau- 
wy  tak  długo  przeciągnięte   nie  wydałyby   żadnego  skutku,    gdyby         ' 
m  położyło  im  końca  grożące  niebezpieczeństwo.  Me  do  rozpraw 
jni  było:  każdy  myślał  o  tem  jakby  ratować  swe  majątki,   dom:, 
ioBę  i  dzieci,  i  starał  się  co  najprędzej  wszystko  pokończyć.    Rzo* 
czfwiście  7,000  Tatarów  wpadło  na  Podole  pod  dowództwem  Bą- 
kają i  Sichozy.  Wiedzieli  Tatarzy,  że  Polacy   zajęci  sejmowaniem  . 


—   u   — 

Die  łatwo  się  im  oprą,  że  łletman  Wojewoda  Ruski  i)  nie  bantao 
pilnie  strzeże  granic,  że  wojsico  zajęte  zajeżdżaniem  i  grabienieB 
starostw  nie  da  pomocy  mieszkańcom,  ożyli  więc  najdogodmejszej 
zręczności  do  plądrowania,  a  choć  źle  uzbrojeni  rozjeżdżali  po  ca- 
łym kraju  tak  bezpiecznie,  jakby  po  rodzinnej  swojćj  ziemi.  Z  tej 
przyczyny  w  ten  dzień  i  w  następny  konwokacja  zaroknięti  lostab 
w  następny  sposób. 
Koafe-  Naprzód   w  imieniu  Senatu   i  wszystkich   Posłów   ziemskicb 

deracja. 

uchwalono,  dla  zapobieżenia  swawoli,  którćj  się  dopuszczają  aie- 
którzy  ludzie  poniewierajncy  prawa  boskie  i  ludzkie,  że  ktokolwiek 
będzie  się  przeciwić  albo  ustawom  poprzedzającego  bezkrólewia  i 
paktom  umówionym  przez  Ambassadorów  Królów  Karola  i  Henryka 
z  królestwem  polskiem,  również  jako  i  przez  Polaków  z  rzeczonemi 
Ambassadorami  i  Królami  (do  których  to  aktów  należy  też  i  konfede- 
racja z  powodu  religji,  przez  Króla  zaprzysiężona  i  ogłoszona,  a 
mająca  nadal  zostać  w  całkowitej  mocy),  albo  ktoby  się  opierał 
wyprawieniu  do  Henryka  niniejszego  wyzuj  wspomnianego  poselstwa, 
albo  ktoby  się  przeciwił  którćjkolwiek  uchwale  niniejszego  sejma, 
i  jakąkolwiek  z  tych  uchwał  zmienił,  -albo  zniósł,  ten  człowiek, 
jakiegokolwiek  stanu  bodzie,  przez  to  samo  powinien  być  uważany 
za  pozbawionego  czci,  szlachectwa,  prawa  pełnienia  urzędów  iweieł- 
kich  wynikających  stąd  prerogatyw;  przytóm  jako  kłócący  jedno- 
myślną wolę  i  spokojność  Rzplitej,  nie  będzie  się  mógł  bronić  ia- 
dnemi  dowodami,  aui  swobodami,  owszem  wszystkie  te  swobody 
zamiast  pomocy,  na  zgubę  jego  się  obrócą.  A  gdyby  kto,  powo- 
dowany przenicwierstwem,  przyjaźnią  albo  podarunkami,  takiego 
człowieka  silą,  albo  jakąkolwiek  pomocą  wspierał,  jako  spóinik 
zbrodni,  ulegnie  równejże  karze.  Wszyscy,  tak  Senatorowie,  jako 
i  szlachta,  zobowiązują  się  pod  przysięgą,  słowem,  sumnieniem  i 
honorem,  że  powstaną  przeciwko  tym  wszystkim,  którzy  podobny 
występek  popełnią,  bez  względu   na  żadne  okoliczności,   że  pozba- 


1)  Jerzj  Jazłowiecki. 
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wią  ich  życia  i  wszystkich  majątków  i  przysądzą  takowe  Rzplitćj 
na' wiekuistą  tak  niecDĆj  zhrodni  pamiątkę.  A  zatśm  skoro  podo* 
bnego  gatunku  i)  ludzie  zjawią  się  na  sejmach,  albo  zjazdach  wiel- 
kich, natychmiast  tak  Senatorowie  jako  i  Posłowie  ukarzą  ich,  nie 
na  słowach  tylko,'ale  używając  siły  zbrojnej,  pod  warunkiem  jednak, 
że  gdy  z  jakiejkolwiek  poszlaki  zbrodnia  takowa  zostanie  odkrytą 
lecz  oskarżony  będąc  zapytany  zaprzeczy  czynionym  mu  zarzutom, 
Senat  i  Posłowie  uwolnią  go  od  kary;  praeciwnie  gdy  się  do  nich 
przyzna,  bezwłócznie  ukarany  zostanie.  Gdyby  Senat  i  Posłowie  za- 
niedbali pełnienia  tego  obowiązku,  wykonanie  jego  przypada  nac»- 
ły  stin  rycerski  na  sejmie  obecny,  a  karze  ulegną  tak  winowajcy, 
jako  też  Senat  i  Posłowie.  Gdyby  zaś  ktokolwiek  z  wyżćj  ww^ 
mnianych  zbrodniarzy  zjawił  się  na  sejmiku.  Wojewoda  hib  Starosta 
miejscowy  obowiązany  będzie  pod  przysięgą,  słowem,  czcią  i  bo* 
norem  wyprawić  nań  szlachtę  i  ścigać  go  niezwłocznie.  Wojewo- 
da lub  Starosta,  zaniedbujący  tego  obowiązku  ulegnie  karze  a  po- 
winność ta  spadnie  pomimo  niego  na  Kasztelanów  i  urzędników 
ziemskich.  Nakontec  gdyby  i  ci  wzdragali  się  wymierzyć  karę,  każ- 
dy szlachcic  będzie  miał  prawo  oskarżać  winnych  na  zjazdach  po- 
spolitych o  zbrodnią  lub  o  zaniedbanie  obowiązku.  Ponieważ  sejm 
niniejszy  prawnie  zwołany  i  wszystkim  wiadomy,  wszyscy  powinni 
alegać  jego  uchwałom,  a  gdyby  się  sprzeciwiali,  ulegną  wyżćj 
pnepisanćj  karze. 

Po  przyjęciu  tego  projektu  konfederacji,  nastąpiły  postano wie>  Uchwały 
nia  sejmowe  następnój  treści.  Henrykowi  dano  na  przyjechanie  do  ^^jj^^' 
Polski  rok  na  12  maja.  Na  przypadek  gdyby  na  ten  dzień  z  jakiej- 
kolwiek bądź  przyczyny  przyjechać  zaniedbał  i  nie  dopełnił  wszyst- 
kich warunków  elekcji  swojćj  i  przysięgi,  nakazany  został  na  tenże 
dzień  Sejm  w  Stężycy,  starostwie  Bartosza  Zieleńskiego,  mający 
na  celu  obranie  nowego  Króla,  ponieważ  Polska  potrzebuje  obe- 
cności królewskićj.    Każdy 'obowiązany  bidzie  pod  przysięgą,  sło- 


1)  ejas^ea  fariue. 
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wem  i  honorem  uznać  tego  nowego  Króla  za  prawego  władze^  i 
Pana,  niezważając  na  żadne  ze  strony  Henryka  obietnice,  zatrzyńu* 
nie  posłów,  ociąganie  się,  albo  inne  wymó wici.  Go  do  formy  sądów 
najwyższej  instancji,  postanowiono,  że  każda  prowincja  czyli  woje- 
wództwo ustanowi  takowe  dla  siebie  podhig  upodobania.  Na  przy- 
szłych sejmikach  każde  województwo  obierze  dwóch  deputatów  le 
stanu  rycerskiego,  którzy  na  przyszłym  Synodzie  ułatwią  spory  za- 
chodzące między  stanami  świeckim  i  duchownym.  Oprócz  tego,  je- 
żeli ktokolwiek  za  bytności  Króla,  albo  po  jego  odjeździe,  zaje- 
chał czyje  starostwo  albo  zamek,  pokrzywdzony  powinien  wpisać 
oświadczenie  o  gwałcie  do  jakichkolwiek  ksiąg  grodzkich,  pooćm 
oznajmić  Wojewodzie,  albo  w  nieobecności  jego  przedniejsiem 
Kasztelanowi  miejscowemu  o  posiadłości  swojój  i  o  gwałtowuiln, 
któren  go  z  niój  wyzuł.  Rzeczony  urząd  upomni  tego  ostatnia 
listem  posłanym  przez  woźnego  i  dwóch  osób  ze  szlachty,  posiada- 
jących własność  gruntową  w  tymże  powiecie,  aby  w  ciągu  dni  14 
zwrócił  zabrane  posiadłości,  pod  ol»awą  utraty  czci  i  sławy.  Gdy- 
by gwałtownik  ów  nie  ushichał  rozkazu,  tenże  urząd  zwoła  przeciw- 
ko niemu  całą  szlachtę  tego  powiatu,  a  gdyby  mało  było,  ponisiy 
całe  województwo,  rozesławszy  uniwersały  zwane  pospolicie  wicia- 
mi. Wszyscy  obywatele  prowincji,  pod  karą  iOO  grzywien,  obo- 
wiązani będą  stawić  się  na  to  ruszenie,  zaś  ów  kłóciciel  pokoju 
pospolitego  tóm  samom  ma  być  za  czci  pozbawionego  uważany. 
Szlachcic  nie  obecny  niech  zamiast  siebie  na  miejsce  swoje  postawi 
jakiegokolwiek  sługę  swego  jezdnego.  iJrzędnik  przekonany  o  za> 
niedbanie  obowiązku  swego,  podpadnie  tejże  samój  karze  co  i  kłó- 
ciciel, a  sąsiedni  Wojewoda  wraz  z  obywatelami  swój  ziemi  po- 
winien pomimo  niego  pokrzywdzonego  bronić  i  pełnić  względem 
niego  tenże  obowiązek,  pod  takąż  samą  karą.  Kłócicielowi  jednak 
wolno  będzie  nie  przemocą,  ale  we  właściwym  sąó^e  o  pierw- 
szeństwie 1),  że  tak  rzekę,  prawa  swego  rzecz  wytoczyć.    Gdyby 


1)  de  potioriUt«. 
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kto  dochodząc  swojej  krzywdy  wykroczył  przeciwko  ostatniemu 
ponktowi  wyroku  królewskiego  w  tej  materji  wydanego,  stosownie 
do  przepisów  tego  wyroku,  w  sprawie  swojój  upadnie.  Przeciąg 
czasu  między  śmiercią  zeszłego  Króla  i  wstąpieniem  do  Polski 
nowego  żadnych  praw  nie  przedawnia  i  nikomu  w  dochodzeniu  ta- 
kowych nie  szkodzi.  Ponieważ  zdania  Posłów  różnią  się  co  do 
sądów,  które  mają  być  ustanowione,  i  nie  wszystkim  jednaka  ich 
forma  się  podoba,  na  uchwalenie  ich  zatćm  wyznaczony  we  wszyst- 
kich województwach  ii  dzień  listopada,  termin  ten  jednak  wolno 
każdemu  województwu  skrócić.  Ponieważ  wiele  miejsc  w  Senacie 
i  wiele  urzędów  wakuje  z  powodu  śmierci  osób  które  te  miejsca  i 
urzędy  zajmowały,  a  liczba  dygnitarzy  nie  jest  pełna,  postanowio- 
no, że  każda  prowincja  będzie  miała  prawo  obrać  nowych  w  nie- 
obecności Króla  na  miejscu  zeszłych  z  tego  świata.  Król  zaś  przy- 
szły, albo  obranych  zatwierdzi,  albo  nowych  postanowi. 

Na  mocy  tego  artykuhi  Mazurowie  na  miejsce  zmarłego   Ka-  Wolski 
sztelana  Czerskiego  Starostą  Warszawskim   obrali  Mikołaja   Wot-  g^e  st^ 
skiego  Miecznika.    Przyznano  wszystkie  wpisy  do  ksiąg  aktów  po-  i*TT*'«' 
Uicznych   od  śmierci  Zygmunta  Augusta,  aż   dopóki   nie  będzie 
■liała  Króla  w  niej   obecnego;   postanowiono,   że  księgi  sądowi 
prowadzone  będą  podług  zwyczaju  i  dano  każdemu  wolny  do  nich 
dostęp    Spełnienie  wyroków,  zapadłych  w  ostatnic^j  instancji,  naka- 
zano Starostom  grodowym  pod  karą   w  prawach  przepisaną;  rów- 
nież postanowiono,  że  Starostowie  sadowie  przekonani,  i  wyrokiem 
rzeczonego  sądu  skazani,  powinni  być  ścigani  przez  sąsiednich  Sta- 
rostów. Wszystkie  te  artykuły,  powyższą  konfederacją  obwarowane 
i  przyłożeniem   pieczęci  umocowane  w  imieniu  wszystkich  Bisku- 
pów podpisali  Piotr  Myszkowski  Biskup  Płocki   i  Wojciech  Staro- 
irebski  Biskup  Chełmski,  a  zamiast  Biskupa  Krakowskiego   Wa- 
wrzyniec  Goślicki;  dodali  jednak  przy  podpisie  warunek,   aby  ni- 
niejsza konfederacja  nie  nadwerężała  w  niczćm  ich  praw  i  religji. 

Co  lię  tyczy  listu  do  Henryka,  zastrzeżono,  że  ani  w  tytule  i^  ^^ 
ani  w  tekście  jego  nie  będzie  on  nazwany  Ejrólem  Polskim  i  nie  Heirj- 
b^hie  przystosowane  do  Polaków  słowo:  «poddani.i»  Po  zwykłćm 
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pozdrowieniu  miano  w  tym  liście  wspomnieć  o  usłagacb  i  dobro- 
dziejstwie Polaków,  którzy  wybrali  Henryka  z  pomiądzy  tyln  spót- 
zawodników,  monarchów  europejskich,  przyzwali  go  na  tron  t 
Francji,  przyjęli  jak  najzaszczytoiój,  powierzyli  mu  swoje  zbawit- 
nie,  życie,  swobody;  miano  wspomnieć  o  najlepszych  powz^itjcb 
o  Henryku  nadziejach,  które  jednak  najzupełniej  omylono  zostały. 
Nagły  odjazd  królewski  tćm  bardziej  zasmucił  osierocona  Rzplitą, 
że  Henryk  j^  opuścił,  powierzając  życie  swoje  ludziom  prywatnym; 
że  całkiem  zaniedbał  Polaków,  którzy  wszystko  co  mają  dobrowol- 
nie jemu  oddali  i  zaprzysięgli  czynić  wszystko  dla  jego  dobra  i 
sławy,  a  nigdy  jeszcze  nie  opuszczali  Królów  swoich  i  Książąt. 
Niech  Henryk  będzie  przekonany,  że  wiadomość  która  dosda  do 
Polski  o  śmierci  brata  jego  Karola  nie  mnićj  Polaków,  jak  i  jego 
samego  obeszła,  a  skoro  rzecz  ta  doszła  do  wiadomości  Sonato, 
Senat  miał  staranie  nie  tylko  o  uśmierzeniu  zamieszek  we  Francji, 
ale  jeszcze  i  o  tem,  aby  Henryk  zachował  we  władania  swojćm 
ojczyznę.  Senatorowie  oświadczali  jednak  Henrykowi,  ie  postano- 
wienia takowe  mogą  stanąć  jedynie  na  Sejmie  waUiym  królestwa, 
na  co  i  Henryk  się  zgodził.  Niech  Henryk  przypomni  sobie  jA 
nie  właściwie  odjazdem  swojóin  osierocił  Rzplitę,  podcias  gdy 
wszyscy  zostawali  w  oczekiwaniu  Sejmu,  niech  pomyśli,  ie  Bóg 
kiedyś  będzie  sądził  ten  jego  postępek.  Polacy  tymczasem  pilnoją 
się  ślubowanej  mu  wiary,  z  nieobecności  jego  w  największym 
zostają  kłopocie,  tak,  że  z  konieczności  samćj  musieli  qechać  się 
wszyscy  do  Warszawy  i  naradzić  się  o  sprawach  publicznych;  na 
zjeździe  takowym  jedno  tylko  uznano,  a  mianowicie,  ie  Króla 
mieć  potrzebują,  że  zaś  Król  nieobecny ,  z  konieczności  wszystkie 
zdania  skierowały  się  ku  obraniu  nowego.  Mimo  to  jednak  cha- 
rakter i  stałość  Polaków  odniosły  zwycięstwo  nad  niebezpieczeń- 
stwami i  samą  koniecznością;  nie  chcieli  pomyśleć  o  obrania  (io> 
wego  Króla,  wprzód  nim  się  przekonają,  że  Henryk  do  nich  nie 
zechce  powrócić,  napo  wrót  wziąć  ł>erło  i  na  zawsze  w  Polsce  po- 
zostać. A  zatćm  aczkolwiek  wiedzą,  że  Henryk  zamierza  w  obn 
państwach  panować,   nie  chcą  jednak  dopuścić,  aby  na  swą  nie- 
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korzyść  doświadczyli  podobnych  rządów,  jeżeli  wiąc  Henryk  chce 
im  królować,  niech  wraca  do  królestwa,  które  potraebtye  jego 
jffigptomnośd  dla  utrzymania  pokoja  wewnątrz  i  zewnątrz,  dla  wy- 
mierzania sprawiedliwości,  wykupienia  królewszczyzn  zajętych  przez 
wojsko,  poskromienia  rozruchów  domowych.  Ażeby  Henryk  nie 
ociągał  się  i  nie  zwlekał  przyjazdu,  Polacy  zakreślają  mu  do  po- 
wrotu termin  do  i  2  maja,  w  tymże  dniu  nakazali  się  zebrać  Sej^ 
mewi  walnemu  w  Stężycy.  Jeżeli  Henryk  na  ten  termin  przybę- 
dzie, jeżeli  ze  stanami  państwa  podhig  zwyczaju  obradować  pocznie, 
jeidi  niebezpieczeństwa  wszystkie  na  które  państwo  narażone  usu- 
nie, jeżeli  rzeczywiście  dopełni  wszystkich  artykdów  i  warunków 
pnez  siebie  samego  podanych  i  przyjętych,  a  stwierdzonych  przy- 
ńągą  Ambassadorów  swoich,  swoją  własną  i  brata  swego  w  Pa- 
ryżu, jeżeli  odtąd  nadal  będzie  sam  rządził  Rzplitą  Polską,  Polacy 
przyznają  go  za  swego  prawowitego  Pana;  jeżeli  zaś  inaczój  po- 
stąpi, pomyślą  o  innym  Królu.  Po  upływie  zakreślonego 'terminu, 
żadne  już  wymówki,  środki  i  racje  Henryka  nie  zmienią  ich  posta- 
nowienia. 

Niech  Henryk  nie  sądzi,  że  Polacy  tak  czynią  powodowani 
ttieprzyjaźnią  ku  niemu.  Sama  konieczność  ich  do  tego  zmusza. 
Niech  wiś,  że  Polska  jest  niby  bramą  całego  świata  chrześc^ań- 
skii^o,  w  którą  kołacą  najpotężniejsi  nieprzyjaciele,  Moskwa, 
Tatarzy,  Turcy,  Wołosza,  że  potrzebuje  człeka  którenby  nią  rządził 
i  od  tych  nieprzyjaciół  bronił,  szczególniej  zaś,  że  dobre  stosunki 
jćj  z  rzeczonemi  nieprzyjaciółmi,  jako  tćż  i  z  innómi  chrześcijan- 
skiemi  mocarstwami,  nie  są  żadnym  sojuszem  zapewnione,  a  ża- 
den z  Polaków,  podczas  nieobecności  Króla  nie  może  i  nióma 
prawa,  na  mocy  ustaw  krajowych,  czynić  wyprawy  na  nieprzyja- 
ciela. Jeżeli  Henryk  nie  chce  być  Królem  Polskim,  niech  się  nie 
obraża,  gdy  Polacy  poradzą  sobie  sami,  i  niech  nie  odmawia  im 
swojćj  laski,  życzliwości  i  przyjaźni,  która  się  im  od  niego  należy. 
Ust  kończył  się  pożegnaniem. 

List  ten   datowany  18  września   oddany  został   do  rąk  Po- 

ObzelsuH.  ^ 
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Poseł-  słom  Hieronimom  Rozratetoikiemu  i)  Proboszczowi  PłockMMi 

siwo   do 

Francji,  i  TomaszotDt  Drohojowikiemu  DworuDinowi.  Nie  dano  im 


żadnych  szczególnych  poleceń.  List  ten,  również  jako  i  postanowie- 
nia konwokacji,  przysięgą  stwierdzone,  wpisano  do  ksi^g  grodi- 
kich  Warszawskich,  a  dla  wieczystój  pamiąci  Mikołą]  Wolski 
Miecznik  kazał  je  także  wpisać  do  ksiąg  aktów  publicznych  po  ną}* 
ważniejszych  grodach  w  Polsce.  Taki  był  koniec  konwokacji. 
Zbaski  Na  samym  j^j  końcu  Zbąski,   stosownie  do  danego  pnjm- 

'leiric-  ^'^^^^i  ż^  dowiedzie  Warszewickiemu  jego  występków,   pnadila- 
'^i"*-    wił  publicznie,  częścią  żywych  świadków,  częścią  autentycoia  Bity 
popierające  zaskarżenie,  i  dodał  że  w  razie  potrzeby,  osoby  które 
pisały  takowe  listy,  osobiście  i  ustnie  powtórzą   swe  świadectwo. 
Taiari;  Tymczasem  Tataray  wpadli  na  Ruś  i  zastali  mieszkańców  do 

MPodo!  takiego  stopnia  nieprzygotowanych,  że  wracając  manowcami  pne- 
^^-  szli  nie  dalćj  jak  o  trzy  mile  o^  Hetmana  Jerzego  JazłowiockicfO, 
który  o  niczem  nie  wiedział.  Gdyby  Hetman  zamiast  naradzać  się 
z  Wojewodą  Kijową)dm  2)  popędził  się  za  niemi,  byłby  wsiaA  im 
na  karki  z  siłami  we  dwoje  liczniejszemi.  Tatarom  udido  się  tymea- 
sera  uprowadzić  do  Tatarji,  a  stamtąd  do  Turcji  3,000  hidii. 
Znakoroitsi  jednak  i  potężniejsi  Panowie  Ruscy  w  rozmaitych  miejt- 
cach  pobili,  schwytali  i  pomordowali  oddzielne  bandy  tych  ndm- 
siów.  Jazlowiecki  napędził  ich  już  nad  Dniestrem  i  wyciął  w  pień 
tych,  którzy  nie  mieli  czasu  jeszcze  pneprawić  się  przei  ndtę, 
uwolnił  mnóstwo  dzieci  i  ludzi  dorosłych.  Barbarzyńcę  tak  się  roz- 
zuchwalili,  że  samopiąt,  albo  samosiódm,  albo  o  niewiele  liczniej 
szemi  kupami  wpadali  na  c^e  wioski;  a  tak  źle  byli  uzbrojeni,  u 
większa  ich  część  nie  miała  ani  strzał,  ani  koni.  Przytóm,  nacz 
dziwna,  nie  zajmowali  się  rabowaniem   dworów  szlacheckich,   nie 


1)  Henryk  mianował  Roirażewskiego  Sekretarzem  W.  Koronnym;  Stelaa  Balary 
wyniósł  go  na  Biskapstwo  Knjawskie,  używał  go  do  poselstw  roimaityek.  Um. 
1400  r.  w  Rzymie. 

S)  Konstanty  Ostrogski. 
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abierali  pieniędzy,  a  przestawali  tylko  na  chwytaniu  ludzi  w  Jassyr 
i  nie  wyrządzili  żadnej  szkody  w  dobrach  Jazlowieckiego,  co  nie 
mite  podejnenie  rzuciło  na  Hetmana. 

Posła  Tureckiego  tak  odprawiono.   Polecono  Andrzejowi  Ta-  Odprawa 
ranowskiemu  dać  odpowiedź  na  wszystkie  żądania  Cesarza  i  wytló-  Tirec- 
Baczyć,  że  pomoc  którą   Polacy   wyświadczyli   Iwonowi  nie  była    ^*^^' 
przeciwko  Tarkom,  jeno  wymierzona  przeciwko  Wojewodzie  Moł- 
dawskiemu i).  Tymczasem  wdowę  po  Iwonie  Hospodarze   Woło- 
skim, mającą  pójść  zamąż  za  Krzysztofa   Strusia,    wraz  z  uprowa- 
dzonemi  z  nią  razem  skarbami,   oddano   pod  opiekę   Wojewodzie 
Podolskiemu  2). 

Gdy  to   się    dzieje    w  Polsce,    Sułtan   Turecki  zebrawszy   Tircy 
ogromne  wojsko  oble^  Guletę   3),  ,  najobronniejszy  ze  wszyst-  q!^11^\ 
kidi    zamków    cbrześc^ańskich    w    Barbaiji,    leżący    nad    mo-  'r""^'* 
rzem,  i  nie  wprzód  odstąpił  od  tego   oblężenia,   aż  rozwaliwszy 
mury,   wycięczywszy   oblężonych  głodem  i  ustawnóm  czuwaniem, 
pobił  ich  w  zaciętój  bitwie  24  sierpnia  w  czterdzieści  dni  po  roz- 
poczęciu oblężenia!  'nie  małą  jednak  i  ze  swój  strony  poniósłszy 
stratę,  bo  mu  zabito  do  100,000  jego  barbarzyńców.    We  cztery 
dni  potom  szturmem  dobył  on  zamek,  w  załogę  liczną  opatrzony;  z 
nieatychanóm  okrucieństwem  pastwił  się  nad  pokonanemi,  nie  folgu- 
jąc ani  stanowi,  ani  płci,  a  twierdzę  samą  zrównał  w  końcu  z  zie- 


1)  Piotr,  brat  Bohdau,  wyutego  przei  Iwonif  x  Hospodarstwa  Multaiif kiego, 
■iasofraaf  priex  Selima  Hospodarem  Mołdawskim  i  osadjooj  na  Hospodarstwie 
pnex  wojska  tireekie  w  1574  roki. 

2)  Mikobj  klieleoU. 

3)  Tuis  leśj  ud  jeiiorem,  ajmająe^m  miejsce  dawnego  porta  Kartagi.  Je- 
jioro  te  łącsy  sif  i  morzem  wąskim  kanałem,  którego  briegi  Karol  Y  kąsał  ifor- 
tyfikować  i  nazwał  Giletą  (od  goalot.  gardzieli,  ponieważ  \ą  tylko  szyjką 
z  mona  mośna  wpłynąć  u  jezioro). —  Bronił  Gulety  z  nieporównanym  męstwem 
•ławny  jaaarri  Hisspaśski  Gabrjel  SerbeUoni  kawaler  Maltaiski,  jeden  z  bohaterów 
bitwy  Łepaitikiój.  pamiflnj  tzozegótniój  z  v<^en  w  Wfgrzech  przeciwko  Selima* 
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mi;).   Ta  kli^ska  mocno  obesiła  chnescyan,  bolejącjrk  lai  dMi 
tak  silnego  przedmurza  Italji,   Sycyyi  i  Lombardji    i  ud  hk- 
ciem   całego   ogromnego   państwa  TunelańfUą^o   przei  pot^żBigD 
niepnyjaciela. 
Lłft  Przybywszy  do  Francji  Henryk,   nie  zaniedbając  swoich  iito- 

lleBr|U 

4o  Ar-  resów,  przesłał  do  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  list  ditowany  i 
''pa.  Lyonu  13  września,  w  którym  tłómaczył  się  z  opóźnionego  pizy- 
bycia  swego  do  Francji  rozniaitemi  okolicznościami  tyrząceni  jeg9 
osoby  i  państwa,  jako  tóż  aprzejmością  monarchów,  przn  któryś 
kraje  przejeżdżał  i  którzy  go  u  siebie  zatrzymywali.  Obiecywriś 
przedsiąweźmie  wszelkie  środki  dla  zapewnienia  pokoja,  byle  tylko 
Polacy  powstrzymali  sic;  od  kłótni  domowych.  Dziwił  si^  io  Ai^ 
cybiskup,  jako  Prymas,  bez. upoważnienia  i  w  nieobecności' Króla, 
zwołał,  albo  pozwolił  odbyć  się  sejmowi  konwokacyjnemn,  któm 
może  mieć  miejsce  tylko  podczas  bezkrólewia.  Oświadczid  ie  go 
ten  wypadek  oburza  i  gniewa,  bo  podaje  zły  pnykład.  Dodawał, 
że  zostając  we  Francji,  opiekuje  się  jednak  sprawami  Polski  ipny- 
szle  swoich  Posłów  dla  porozumienia  się  z  Polakami,  a  ntwn^ 
od  Polaków  oczekuje  poselstwa,  w  tymże  celu  wysłanego.  Resilę 
zleceń  do  Arcybiskupa  dał  Henryk  ustnie  do  spełnienia  Stotaikowi 
swemu  Janowi  Jarzynie,  przysłał  też  listy  podobnejże  treśd  do 
wszystkich  przedniejszych  Senatorów,  starając  się  ich  powstnjmaó 
od  wszelkich  nowości  i  od  odbywania  zjazdów. 

Tymczasem   w  Polsce,   oprócz   rozruchów  i  zabójstw  w  róż- 
^*'""    nych  miejscach  pomiędzy  prywatnerai  osobami  wydarzonych,    wy- 


wKra-  buchło  nowego  rodzaju  zaburzenie.    Jacyś  niegodziwce,    chcąc 

wzór  francuski  gwałt  zadać  religji  chrześcijańskiój,  utworzyli  pe- 
wną sektę  łolrowskq,  tak  że  popierając  pozornie  sprawę  Biskupów  i 
duchowieństwa,  zamierzyli  zbogacić  się  łupiestwem  i  grabieżą. 
Podczas  niebytności  w  Krakowie  Wojewody,  Starosty  i  Burgra- 
biów  zamku,  10  października  sprawili  burdę  i  tumult,  ktrrc  potom 
w  zupełny  bunt  się  przerodziły.  Nasłali  .kilku  swoich  spólników  na 

Znisi-  świątynię  ewangielicką  Brogiem  zwaną,   stojącą   na  rynka  Świ^ 

cxcBia 

Brofi.  tojańskim,  złajali  publicznie  zelży wemi  wyrazami  predykanta,  pot^m 
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I  dobytą  bronią  wszyscy  wspóloemi  siłami  opadli  świątynię  pię- 
koie  zbudowaną,  wyłamali  drzwi  i  ramy  okien,  a  gdy  predykant 
uciekł,  rozrzucili  dach  I .  zostawili  gołe  tylko  ściany;  następnie 
wdarli  się  do  sklepów  i  zlupili  wielkie  summy  złota,  srebra  i  pie- 
niędzy, złożonych  w  tem  pewnćm  i  bezpiecznym  miejscu  przez 
szlachtę  i  kupców,  a  wynoszących  do  60,000  złotych,  przy  ozem 
poranione  zostało  mnóstwo  osób  broniących  świątyni.  Podwoje  wo- 
do Zygmunt  Pałczowski,  chcący  gwałt  ten  powściągnąć,  zmuszony 
był  uciekać  z  wielkićm  dla  się  niebezpieczeństwem.  Bunt  ten  trwał 
trzy  dni.  Magistrat  miejski  bardziej  mu  się  dziwował,  niż  go 
uśmierzał. 

O  ten  wypadek  jedni  winili  Biskupa  i)  i  duchowieństwo, 
drudzy  Wojewodę  Sieradzkiego  2),  którego  słudzy  mieli,  jak  powia- 
dano, udział  w  rabunku,  inni  zaś  znowu  żaków  Akademii  Krakow- 
skiej. Przyjechał  Wojewoda,  Senatorowie  i  Magistrat,  robili  w  Ra- 
tuszu inkwizycją  tego  bezprawia,  lecz  znaczna  część  winowajców 
składała  się  z  szlachty,  shig  Wojewody  Sieradzkiego  i  duchowień- 
stwa, a  choć  ich  i  przekonano  o  czyn,  jednak  ponieważ  okazali 
się  szlachtą,  wolnemi  ludźmi  i  równemi  z  rodu  najpićrwszym  oso- 
bom w  Rzplitej ,  puszczono  ich  wolno ,  zaś  gardłem  ukarano 
tylko  pięć  osób  z  pomiędzy  motłochu,  któny  ledwie  resztkami  hipu 
się  pożywili.  Taki  był  koniec  tego  bezprawia.  Biskup  ICrakowski 
ofiarował  się  wprawdzie  wypłacić  ze  swej  kieszeni  kilka  tysięcy  zło- 
tych na  poprawienie  Brogu,  lecz  nie  przyjęto  tego  wynagrodzenia, 
nieodpowieniego  ani  ogromowi  straty,  ani  wielkości  wyrzą- 
dzonej krzywdy,  i  Brog  wyrestaurowany  został  kosztem  ewan- 
gielików. 

Nieco  przedtem,  29  września,   Prusacy   odbyli   zjazd  w  To-    ^.^ 
ruDiu,  na  który  przyjechali  Biskup  Kujawski  i  Wojewodowie  San-   Toroś- 


1)  Frtciszek  Krasioslu. 
i)  Olbracht  Łaski. 
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tJKoda    domierski  i  Brzeski  1),  dla  poiedoania  Stanisława  Pityjemaki^o  z 

PriT— 

jernsbe-  Ronopackicmi ,  lecz  ponieważ  &prawajqc8iQ  z  tego  obowiązku  zało* 
Prusa-  ^7^'  niekorzystoe  dla  Przyjemskiego  warunki,  albowiem  niepraja)* 
kami.  dzili  mu  ani  dochodów  z  zabranych  posiadłości  cenionych  wi^j 
niż  na  5,000  złotych,  ani  wysadzonych  mu  poszkodowań,  do  kti* 
rych  się  przyłożyli  nie  tylko  Konopaccy,  ale  podobno  i  wnysdae 
Stany  Pniskie,  rozstrzygnienie  tij  całej  kwestji  zostawiono  przy- 
szłemu Królowi,  któren  na  przyszłym  Sejmie  walnym  miał  wydać 
wyrok  w  tćj  mierze;  wrócono  dzierżawy  Przyjemskiemu,  obie  stro- 
ny zobowiązały  się  nawzajem  zakładami,  oprócz  tego  zostawiono 
do  woli  Przyjemskiemu,  w  razie  gdyby  Konopaccy  nie  dochowali 
warunków  ugody,  dochodzić  swego  prawa  zbrojną  ręk«i  przeciwko 
Prusakom  i  odebrać  dobra,  które  byłyby  mu  wydarte. 

Na  tymże  zjeździe  Prusacy  objawili  Polakom  swoją  wol^, 
że  choć  S.1  jednegoż  państwa  obywatelami,  jednak  ponieważ  Pola- 
cy tak  mało  na  nich  zwracają  uwagę,  iż  nawet  nie  wezwali  ich 
na  konwokacją  jeneralną^  Prusacy  więc  nie  zgadzają  się  ani  na 
uchwały  konwokacji,  ani  na  poselstwo  do  Henryka,  ani  nawet  na 
elekcją. 
Zjazd  Po  tym  zjeździe  nasttpił  zjazd  Śrzodzki  nakazany  namocykoD- 

ki.     wokacji  na  28  listopada  dla  ustanowienia  sądów.   Na  tym  sejmiku 
Niepew-  Kasztelan  Poznański  3)  z  namowy  kilku  osób,  przełożył  o  przygo- 

ne  po- 
głoski, towaniach  do  wojny  Książąt  Pomorskich,  knujących  najazd  na  Pol- 
skę. Dla  powstrzymania  ich  od  podobnego  zamiaru,  i  dla  namó- 
wienia, aby  jeżeli  mają  jaką  krzywdę,  zaczekali  ze  skargą  aż  do 
przyszłego  Sejmu  elekcyjnego,  wysłany  został  Jan  Witosławski 
Pisarz  Ziemi  Kaliskiej,  który  jednak,  przekonawszy  się  w  drodze,  że 
nie  było  prawdy  w  tćj  pogłosce  o  Książętach  Pomorskich,  wrócił 
nazad  nie  odbywszy  poselstwa.  Puszczano  wieść,  z  niewiadome- 
go  zrzódła  zaczerpniętą,   jakoby   w  Inflantach  Ryżanie  opanowali 


I)  Stanisław  Karikowski,  Jan  Kostka  i  Jan  Słnsewski. 
i)  Jan  Tomicki. 
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Biockhaus  i  DynamSode,  dwie  mocne  i  Rydze  przyległe  warownie, 
zbadowaoe  na  poskromienie  ich  swawoli.  Gadano  jeszcze  o  ha- 
niebnym czynie  pewnych  szlachciców  Polskich,  którego  się  dopu^ 
ścili  na  jarmarkn  w  Gnieźnie  nad  niejakim  Gzamerem  szlachcicem 
Szląskim,  a  mianowicie,  jakoby  ci  ludzie,  bez  żadnój  winy  ze  stro- 
ny  Czamera,  oderznęii  na  rynka  jemu  i  kilku  jego  towarzyszom 
męskie  cdonki  i  wsadziwszy  je  na  pale  strzelali  do  nich  z  rusznic. 
Wielkie  oburzenie  sprawiła  mniemana  swawola  Ryżan  i  owe  bar- 
barzyńskie okrucieństwo  nad  cudzoziemcami  popełnione.  Kasztelan 
Gnieinieński  w  pięknój  mowie  opisał  wyżćj  wspomniane  zaburzenie 
w  Krakowie;   objawił,  że  Król  Henryk  przez  Jana   Jarzynę   nadał    ^^^^^_ 

Wojewodzie  Sieradzkiemu  dwa  starostwa  Warszawskie  i  Lancko-  stwa  na- 
dane Ła- 
rońskie,  —  oraz  że  przysłał  do  Kanclerza  przywilój   na  te  nadania   skiema 

datowany  z  Lyon  dla  przyłożenia  pieczęci,  co  się  przeciwi  swobu-  y^lH^, 
dom  i  ustawom  polskim,  albowiem  Król  nie  gdzieindziej  jeno  ^^ 
w  Polsce  i  tylko  ze  zgodą  P.  P.  Rad  Koronnych  może  komukol- 
wiek czynić  nadania.  Wojewoda  Sieradzki  nie  miał  żadnych  po- 
siadłości, ani  w  powiecie  Warszawskim,  ani  nawet  w  Mazowszu; 
nie  mógł  też  prawnie  dzierżyć  Lanckorony,  należącój  na  prawie 
dożywotnićm  do  byłej  Kasztelanowej  Czerskiój.  Między  innemi 
rzeczami  dodał  Tomicki,  że  postrzega  jak  z  każdym  dniem  co- 
raz badziej  rosną  niebezpieczeństwa  Rzplitćj  i  że  żałuje  szczerze,  iż 
na  konwokacji  nie  przystał  na  stronę  Posłów  ziemskich  głosujących 
za  bezkrólewiem. 

Tymczasem  dał  się  czuć  w  Wielkopolsce  wielki  brak  soli,  bo  ^j^^^. 
Herburt  Kasztelan  Lwowski  Przełożony  nad  żupami  ruskiemi,  z  ko-  ^|^|f^ 
rzyścią  sprzedał  znaczną  jćj  ilość  w  Mazowszu,  lecz  nie  dostawił 
jćj,  jak  należało,  do  Bydgoszczą.  Ogromna  drogość  soli  tak  wszyst- 
kim dokuczała,  że  więcój  tćm  byli  zajęci  niż  sprawami  publiczne- 
mi.  Beczkę  soli,  która  zwyczajnie  na  mocy  prawa  wartowała  tylko 
grzywnę,  ceniono  teraz  po  600  rfotych.  Poruczono  Staroście  Wiel- 
kopolskiemu, aby  sprowadzi  só)  zagraniczną  z  Saksonji>  lecz  i  ten 
środek  nie  wide  pomógł. 
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Orselski  Przys(QpuJQ  do  sqdów.  Podobało  sią  wszystkim  ustaDOwić  ta- 
sif^pro-  kowe,  obrano  kilka  osób  dla  ałożeaia  stosownego  projektu,  'któm 
^sadach^  gdy  nazajutrz  już  miał  być  ogłoszony,  jeden  tylko  między  wszyst- 
kiemi  Świętosław  Orzelski  oparł  mu  się  najmocniej.  Nie  chcidon 
całkowitego  zniesienia  sądów,  ^będących  głównym  szczytem  wymia- 
ru sprawiedliwości,  lecz  obawiał  się  ukrytój  trucizny,  tającej  się 
w  tym  miodzie.  Dowody  jego  były  następne.  Naprzód,  w  każdej 
dobrze  uorganizowanej  Rzplitćj  potrzebny  jest  ład  i  porządek,  a  ra- 
zem i  ścisła  sprawiedliwość,  będąca  głównym  filarem  państwa. 
Forma  tej  sprawiedliwości  będzie  zawsze  nieporządna,  skoro  jij  za- 
brakuie  następnych  warunków:  i)  jeżeli  nie  będzie  oparta  na  jedoo- 
myślnem  zezwoleniu  całego  państwa,  albowiem  najmniejsze  sprawy 
Rzplitćj  nie  inaczćj  jak  w  ten  tylko  sposób  powinny  być  rozstrzy- 
gane;  wola  cząsteczki  narodu,  zebranej  obecnie  w  Srzodzie, nie  mo- 
że mieć  dostatecznej  powagi;  gdyby  zaś  tu  przytomni  ustanowili 
różny,  niż  w  innych  prowincjach  sposób  postępowania  sądowego, 
takowe  postępowanie  nie  będzie  miało  mocy,  ani  powagi,  a  spra- 
wi tylko  rozprzężenie  i  rozczłonienie  państwa. —  2)  Nowa  forma 
sądów  zniesie  formę  dawniejszą,  od  wieków  przestrzeganą,  a  zatem 
znaczną  część  ustaw  krajowych.  Chociażby  taka  forma  była  Dąj- 
zbawieuniejszą,  nie  może  być  bezpiecznie  wprowadzoną  w  państwie 
skaleczonem  i  Króla  pozbawionćm,  potrzebuje  zezwolenia  i  zatwier- 
dzenia królewskiego,  i  nie  wprzód  otrzyma  moc  obowiązującą  aż 
zatwierdzoną  zostanie.  Potrzeba  doprowadzić  ją  do  skutku  całkowi- 
cie, a  nie  częściowo,  sprawy  zaś  takie  które  tylko  przez  Króla 
mogą  być  rozstrzygane,  w  nieobecności  jego  powinny  pozostać 
w  zawieszeniu.  Jeżeli  mamy  ustanowić  sądy,  coż  nam  przeszkadza 
podobnież  uradzić  o  obroDie  Rzplitćj,  będącej  drugim,  pokrewnym 
z  sądową  władzą  jćj  filarem?  Jeżeli  tak  jest,  nie  potrzeba  więc  wca- 
le Króla  Polakom,  sami  się  rządzić  mogą,  albowiem  obowiązek 
Króla  w  tych  właśnie  dwóch  rzeczach  polega,  w  sądzeniu  i  bro- 
nieniu. Jeżeli  i  bez  niego  sprawiedliwość  wymierzaną  będzie,  nie 
warto  już  ani  dbać  o  elekcją,  ani  wzmiankę  czynić  o  Królu. — 
3)  Sądy  rozstrzygają  sprawy  osób  prywatne,  wyroki  ich  zatem  też  są 
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pryiratoe,  ustąpić  wi<;c  powinoy  przed  sprawą  pabliczaą  i  atrapie- 
oiami  Rzplit^j.  Odidżmy  więc,  mówił  Onelski,  o  sądach  aż  do 
casa  lakreśloDego  oa  przyjaid  królewski,  bo  jeżeli  je  ustanowimy 
imieniem  królewskićm,  t^m  samom  zmienimy  uchwałę  konwokacji, 
i  nie  tylko  potwierdzimy  władzę  Uenrykową  w  Polsce,  której  mu 
odmówiliśmy  w  liście  poselstwa,  ale  jeszcze  umocnimy  tę  władzę 
jeżeli  nie  sami  przez  się,  to  przez  sędziów  w  owych  sądach  za- 
siadających. Sędziowie  ci  będą  istnemi  krr>likami,  istotnemi  rządca- 
mi państwa. 

Te  i  inne  dowody  Orzelskiego  upadły  przed  powagą   Kasztę-    ^^P^ 
lana  Gnieźnieńskiego,  jedynego  obrońcy  sądów,  i  przed  wolą  wię-  Tomic- 
kszości  czującej  potrzebę  wymiaru  sprawiedliwości.  Kasztelan  na  ten     '^ 
tylko  argument  się  zdobył,   że  Polska  zginie  śród  tylu  zawichrzeń 
jeżeli  nie  podeprzemy  sprawiedliwości  sądowćj  i  twierdzi),  że  sądy 
umocnią  władzę  i  powagę  królewską,  nie  Henryka,  lecz  tego  Kró- 
la którego  los  Polsce  użyczy.  Nakoniec  kiedy  zdania  już  się  prze- 
chylały na  stronę  Orzelskiego,   żałosnym  głosem   łzami  przerywa- 
nym Kasztelan  błagał  wszystkich,   by  nie  gubili  siebie  i*ojczyzny, 
by  nie  puszczali  cuglów  swawoli,  bo  woli  życie  postradać  niż  pa- 
trzyć <&ożój   na  ten  bezrząd  i  ustanie  sprawiedliwości.    Tym   spo- 
sobem mówienia  tak  poruszył   słuchaczy,   że  wszyscy   przystali  na 
jego  zdanie.  Już  o  zachodzie  słońca  przeczytano  z  pośpiechem  pro- 
jekt o  sądach  i  oddano  go  Kasztelanowi  Gnieźnieńskiemu  i  Potwo-  Tomicki 
rowskiemu  Sędziemu  Kaliskiemu,  którzy  13  dni  przetrzymali  tę  usta-  rowski 
wę,   poczóm   wpisaną  została   do  ksiąg  grodzkich   Poznańskich  i   S^w^y' 
Kaliskich. 

Treść  jćj  była  następna.  Sądy  ziemskie  i  Podkomorskie  otrzy* 
mają  dawniejszą  powagę  i  nie  będą  przez  nikogo  turbowane  pod 
karą  wyznaczoną  na  gwałcicieli  sądów.  Burzyciel  sadu  ma  być  przez 
Wojewodę  pozwany  na  sąd  wiecowy  i),  ma  przed  tym  sądem 
odpowiadać   i   zostanie   skazany   przezeń    w  imieniu  królewskiem. 


1)  Jidician  Coll«qiiilt. 
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Diiiły  pomiędzy  braćmi  lub  rówDo  prawo  do  jednijie  rzaeaj  ma- 
jącemi,  odbywać  się  b^dą  zwykłym  trybem.  Wszystkie  sądyodpra- 
wywaó  się  mają,  cbyba  zajdzie  jaka  prawoa  przeszkoda.  Poswy 
ziemskie  Sędziów  i  Podsędków  wydawane  być  powinny  pod  tyti- 
łem  Króla,  w  imieniu  tćż  królewskićm  ferowane  będą  wszystkie 
sądowe  wyroki.  Przedawnienie  nie  będzie  nikomu  szkodziło  pnes 
cały  ten  czas  aż  do  przyszłycb  Zielonycb  Świątek.  Wszelkie  ^n- 
wy,  w  których  zaszła  skarga  czyli  nagana  i),  rozstrzygane  b^iia 
na  sejmach  lab  gdzieindzićj,  jeno  na  wiecach  2);  odwyrolni  tjoh 
wieców  nie  idzie  żadna  nagana,  dla  tego  tiż  zwane  są  sądami 
ostatniej  instancji.  Większą  część  spraw  cywilnych,  z  nieanieną 
dla  prawujących  się  stratą,  odkładano  do  sejmn  lob  do  sądów  zi- 
dwornych.  Wszystkie  takowe  sprawy  rozstrzygnięte  zostaną  pnez 
wieca  ostatecznemi  wyrokami.  Sądy  te  co  roka  odbywać  si^  bądą 
w  Poznaniu,  Kaliszu  i  Gnieźnie.  Zasiadać  w  nich  powinni  poding 
zwyczaju  wszyscy  Senatorowie  i  urzędnicy  tych  województw.  Pny- 
dani  do  nich  ze  stanu  rycerskiego  z  Województwa  PouańsIaegD 
Abraham*  Zbąski,  loachim  Bukowiecki,  Feliks  Jaktorowski,  Miko- 
łaj Głogiński  i  Jan  Spławski;  z  Kaliskiego  województwa  i  od  Gnio- 
źnieńczyków  —  Rafał  Leszczyński  Starosta  Radziejowski,  Wojciech 
Pierśnicki,  Stanisław  Przyjemski,  Stefan  Grodeński  i  JanGqewaki. 
Miejsce  nieobecnego  lub  zmarłego  zasiadającego,  zamieszczone  Ji^ 
dzie  przez  jakąkolwiek  inną  osoI>ę  ze  szlachty.  Nieobecni  onędnicy 
albo  oczyszczą  się  przysięgą,  że  rzeczywiście  chorowali,  aUio 
płacą  sto  grzywien  kary.  Tak  zasiadający  w  sądach,  jako  i  ich 
stępcy  zobowiążą  się  przysięgą  sądzić  sprawiedliwie,  to  jest  podhig 
przepisów  prawa  i  podług  sumnienia,  nie  powodując  się  nieprzyja- 


1)  moUo  seu  apellatio. 

2)  Colloąnia,  wieca,  roki  jeneralie,  odbywały  sif  w  tlj  epoce  ras  do  roki 
w  jesieii  pod  przewodoictwom  Wojewody  w  obecioici  dygnitarzy  i  arzcdiików  ńtm- 
•kich,  jako  sądy  apellacyjne  dla  spraw  odziemstw  i  grodów  przychodzących.  Csta- 
wtły  podczu  bezkrólewia.  Szła  od  lich  ■agui  do  Króla  i  sejaa. 


—    59    — 

źou|,  ani  faworem,  Die  objawiać  nikomii  tajemnic  sądowych  i  nie 
doradzać  nikomu  w  sprawach  sądowych.  Gdyby  w  sądzie  zaszła 
w  zdaniach  różnica,  takowa  różnica  rozstrzygniętą  zostanie  większością 
głosów;  w  razie  równości  głosów,  wyrok  zaniesie  strona  za  którą 
przemawiać  będzie  powaga,  nie  roznmowań,  ale  prawa  pisanego. 
Prawnjący  się  nie  z  mniejszćm  powinni  być  dla  wieców  aszanowa- 
Biem  jak  i  dla  trybunału  Króla  samego.  Pozwani  w  pnepisanym 
porządku  przez  Woźnego,  staną  przed  sądem  bez  tumultu,  w  towa- 
rzystwie dwóch  tylko  krewnych  i  trzeciego  rzecznika  i),  zatrzy- 
mają się  w  przyzwoitój  odległości,  powiedziawszy  obronę  odejdą. 
Wykraczający  przeciwko  temu  zapłaci  natychmiast  sądowi  karę  28 
grzywien,  jeżeli  zaś  tego  nie  uczyni,  ulegnie  podwójnćj  karae.  Staro- 
stowie miejscowi  i  samiż  csdonkowie  sądu  obowiązani  będą  rzeczo- 
ną karę  pieniężną  egzekwować.  Głosy  i  zdania  sędziów  przez  ni- 
kogo oprócz  zasiadających  nie  będą  słuchane,  i  nikomu  nie  mogą 
być  wyjawiane.  Ktokolwiek  wstąpi  do  miasta,  w  którym  sąd  się 
odbywa  w  uzbrojeniu  lub  z  bronią,  zakazaną  prawem  pospolitóm, 
ten,  będąc  uponmiany,  powinien  złożyć  pned  urzędem  starościń- 
skim wszelką  broń  swoją  i  opłacić  karę  i  grzywien;  kto  tego  nie 
ttcsyni  zapłaci  sądowi  50  grzywien,  a  gdyby  się  z  tą  opłatą  ocią- 
gał, zostanie  przez  Starostę  pozwany  i  skazany  sposobem  w  prawie 
przepisanym.  Jeżeli  nie  będzie  miał  środków  zapłacenia  wysiedzi 
w  wieży  trzy  miesiące.  Gdyby  kto  podczas  trwania  wieców  w  mie- 
ście gdzie  się  takowe  odbywają  popehiił  mężobójstwo,  Starosta 
skarze  go  gardłem;  gdyby  tylko  ranę  zadał,  zamknięty  zostanie  na 
trzy  miesiące  do  wieży,  a  pokrzywdzonemu  każdą  ranę  100  grzy- 
wnami oprawi.  Jeżeli  tym  występkiem  skalany  ratować  się  będzie 
ucieczką,  przez  to  samo  za  wyrokiem  sądu  zostanie  czci  pozbawio- 
ny. Każdemu  z  urzędników  ziemskich  wolno  będzie  ferować  wyro- 
ki. Osoby  deputowane  i  do  urzędników  przystawione,  będą  p^iły 
obowiązki  sędziów,  nie  dalćj  jak  ^o  przysdego  zjazdu  w^Śrzodzie, 


1)  eaisidieii. 
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lub  gdzie  indziój  odbytego,  lab  do  dingich  podobnychże  sądów 
wiecowych,  które  uąjpierwiśj  odbywać  się  będą.  Starostowie  po- 
wioni  być  na  tych  sądach  przytomDi  i  głos  swój  podawać.  Staro- 
stowie, od  sądu  których  idzie  podług  zwycziya  przed  wiec  nagi- 
na,  będą  bronili  swego  wyroku;  rówuiei  i  Sędziowie  (ziemicy}. 
Powiaty  Goieżnieński,  I^yzdrski  i  Kcyński  (których  sprawy  do  są- 
dów grodzkich  należące,  rozstrzygają  się  w  Poznania  pneK  Staro- 
stę Wielkopolskiego)  mają  należeć  do  sądów  wiecowych  Wcje- 
wództwa  Kaliskiego.  Wszystkie  sprawy,  odeirtane  przez  trybnri 
królewski,  albo  przez  nou>e  sądy,  odprawione  uprzednio  raz  tylko 
jeden  za  Zygmunta  Augusta,  które  miały  też  same  prawie,  co  i 
wicca,  attrybucje,  albo  przez  sądy  kapturowe,  podczas  bezkrólewia 
ustanowione,  albo  pocitigajace  karę  wieży  za  zabójstwo  i  priy  roz- 
sądzeniu których  miejsce  Instygatora  zabiera  umyślnie  do  tćj  qNr*- 
wy  v(7znaczony  Rzecznik  1),  —  zostaną  rozstrzygnięte  (tam  też  są- 
dy wiecowe.  Jeżeli  się  zdarzy,  że  ktokolwiek  z  zasiadających  w  są- 
dzie będzie  sam  miał  sprawę  i  ta  przypadnie  na  roqK>znaiiie  jego 
kollegom,  zasiadający,  będący  razem  prawnjąoą  się  stroną,  nstąid 
z  sądu,  przez  czas  dopóki  sprawa  jego  nie  zostanie  roz8trqfgiiięlą, 
lecz  po  jój  osądzeniu  znów  wróci  i  będzie  pełnił  swój  nnąd.  Ska- 
sowane zostaną  wszystkie  wyroki,  niesłusznie,  lob  nieiffawaie  wy- 
dane przez  Wojewodów  lub  Kasztelanów,  wyrzekające  banicją  aa 
osoby  zapozwane  2).  Wieca  stanowić  lóż  będą  w  sprawach  kry- 
minalnych, pociągających  utratę  czci  i  honoru,  z  tą  jednak  róńd- 
cą,  że  sprawy  czysto  kryminalne  odesłane  zostaną  do  przyszłego 
Sejmu  walnego,  sprawy  zaś  kryminalne  z  cywilnemi  połączone  zostaną 
przez  S£|dy  rozstrzygnięte.  Powód  i  rzecznik  niesprawiedliwie  wytacza- 
jący przeciw  komukolwiek  sprawę,  ukarani  zostaną  podłng  przepisów 


1)  Causa,  ID  dcceroeDdo  propler  liomicidia  circere  sits  et  per  Caiiidicniei 
negotło  deiigoandom  Insligatoris  loco  absoireDda. 

2)  Os^dzoDjnic  pełniący  wyroku  i  pozwany  o  to  do  aąda,  jeżeli  trwał  w  ipeRe, 
podpadał  banicji. 
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konstytacij  Piolrkowskjcb  z  roku  1565  1).  Sprawy  tyczące  się 
króiewszczyzD,  albo  dochodów  skarba  pablicznego,  nie  będą  podle- 
gały żadnemu  innemu  sądowi,  oprócz  sądu  samegoż  Króla. 

Ta  ustawa  sądowa  Śrzodzka,  takiż  sam  miała  skntek  jak  po-  Wielka 
dobneź  ustawy  w  innych  prowincjach.  Swawola  ladzka,  nie  hamo- 
wana surowością  królewską  urosła  do  bezmiaru.  Ostała  się  sama 
tylko  forma  prawa,  z  którćj  nikt  nie  miał  korzyści,  wyjąwszy 
rzeczników,  woźnych  i  pisarzy,  tak  zwanych  powodowych,  ciągną- 
cych zyski  z  prawąjących  się  stron.  Niespełniane  były  wcale  wy- 
roki, stanowiące  bannicją,  albo  inne  ostrzejsze  kary.  Zbrodnie 
prywatnych  osób  tak  się  zagęściły,  że  nie  było  im  granicy. 

Stan  rycerski  dopuszczał  się  gwałtów,  mordów,  najeżdżania 
dworów  szlacheckich,  i  innych  strasznych  bezprawiów,  nie  gorzój 
od  nąjsroższego  nieprzyjaciela,  gdyby  takowy  Polskę  najechał  i 
plądrował.  Wszyscy  pragnęli  obecności  królewskiej,  któraby  poło- 
żyła koniec  swawoli. 

Szkodliwy   robiąc   użytek   z  okazji   wyprawienia    Posłów   do    p<,sei_ 
Króla  Henryka,  Litwini  wysłali  osobne  i  od  polskiego  nieco  różne  '/^^A'~ 
poselstwo  w  osobie  Melchiora  Giedrojcia,  mianowanego  Biskupem  doKróU 
2madzkim.     Zdaje  się  że  przykrząc   sobie  unją  i  zgodę  z  Polską,    drojć. 
Litwini  zamierzali  przełożyć  osobne  żądania  swojej,  niby  oddzielnej 
od  Polski,   Rzplitój,    w  nadziei  że  te  żądania   nabiorą  wiele  wagi 
w  oczach  Henryka,  który  tymczasem  ani  miał  w  głowie  powracać 
do  Polski,  i  że  poselstwo  ich  będzie  przyjemne  Królowi,  jako  pehie 
iniżoności.  W  liście  danym  Posłowi,  tytuhijąc  Henryka  Królem  a 
Panem  swoim,  zalecali  mu  jak  najpokornićj  swoje  służby,  zupełnie 


1)  Vol  leg.  II,  693.  Ktobjkolwiek  na  potomne  czasf  pozwał  jaką  personę 
eriminaliter  in  caasis  honorem  langentibos  prsed  Majestat 
Nasi  la  Sejm,  ....  a  gdaobj  sif  nalazło,  ii  c  i  t  a  t  o  s  niewinnie  a  potwarnie 
pozwao  bfł:  tedy  oi  Aktor  bidzie  mi  powinien  wnet  od  sądi  nie  odchodząc  100 
grzywien  winy  położyć,  i  nacokoliiek  na  szkody  przysifże,  co  pozwany  na  prawo 
nałożył,  zapłacić  ma  przy  przysiędze.  I  temi  jeszcze  12  niedziel  na  dnie  w  wieży 
siedzieć  om  ziemie,  abo  powiatu  swego. 

Obzełsu  H.  6 


—    62    — 

lak  jak  to  czynili  niegdyś  będąc  jeszcze  poddaoeuii  doma 
nów,  bardziej  jako  niewolnicy,  niż  jako  wolni  ladzie.  Nie  tylko  nie 
wyrzucali  Henrykowi  krzywdy  wyrządzonej  Polsce  i  Litwie,  ale 
owszóm,  usprawiedliwiali  wyjazd  jego  temiż  samemi,  które  i  od 
przytaczał,  argumentami.  Paszczając  całkiem  wodze  tema  cdowie- 
kowi,  tak  obcemu  dla  Polaków  ze  swoich  usposobień  i  atwienha- 
joc  go  jeszcze  w  powziętych  zamiarach,  upraszali  go  wprawdzie, 
aby  powrócił  na  dzień  naznaczony,  ale  nic  innego  nie  przypan- 
czali  na  przypadek  gdyby  przybyć  nie  raczył,  jeno  że  pondzf 
wspólnie  z  Polakami  o  Rzplitej.  To  lekkomyślne  poselstwo  litew- 
skie, przybyłe  osobno  i  daleko  póżnićj  od  koronnego,  spodobało 
*\(\  wielce  lekkomyślnemu  Królowi  i  nie  mało  wpłynęło  na  to,  że 
całkiem  o  powrocie  do  Polski  myśleć  zaniechał. 
Dziwo  Około  tegoż  czasu  w  nocy  16  sierpnia  ogLidano   w  Poznania 

znaniu    strasznc   dziwo:    wojska  potykające  się  w  powietrza  i  wielki  obói 
widzia.  rozłożony   ku   wschodowi.    Widowisko   to    rozmaitemi   zmianami 
pr7.oplat(inc,  aż  do  świtu  samego  zwracało  na  się  oczy  ciekawych. 
i»usei.  Przybył   do   Polski    Poseł   Króla   Henryka   Jakób   de  Fayt 

l?«nry-  d^Ei^p^isses  \)\  przywiózł  i  wręczył  20  wneśnia  Arcybisknpowi  list 
Polski  ^'^^''^  lleiiryk.i,  datowany  z  Lyon  dnia  9  tegoż  miesiąca.  Przec^f- 
tawszy  i  przepisawszy  len  list  Arcybiskup,  rozesłał  go  do  Senato- 
rów Wielko  i  Małopolskich.  Szlachta  wielkopolska,  sqdząc  ie  to 
nic  kopjn,  ale  list  autenlyczny,  gniewała  się  bardzo  na  swoich 
SiMialorów,  że  ci  ostatni,  nie  poradziwszy  się  z  nią  przeczytali 
list  królewski,  równic  Senatorów,  jak  i  szlachty  się  tyczący. 
Lecz  Senatorowie  okazawszy  publicznie  kopję  listu,  przysłaną  im 
przez   Arcybiskupa    i  nie  inajncą  żadnych  pieczęci,  oczyścili  się  z 


t)  Jacquu9  de  F  a y  e  sieur  d'E8peissei,  Conseiller  ao  Pariemeal  4e 
Pans,  hommti  saTant  et  homme  detćle.  powiada  o  nim  do  Thon  V,  55.  Jego  to 
vysła(  Henryk  z  Krakowa,  zjraz  po  otrzymaniu  wiadomoici  o  śmierci  KiroU  IX 
z  aktem,  stanowiącym  Katarzynę  Medicis  rcgentką  państwa  francn^kiego,  lidoswe- 
Iff)  powrotu 
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swego  postaDowienia  przez  Kasztelana  Gnieźnieńskiego  w  Gro- 
dzie Poznańskim.  Rzecz  oAa  zatem  postąpiła  na  rozpatrzenie 
szlachty. 

Przeczytano  naprzód  list,  w  którym  Henryk  oznajmiał,  że 
przybył  w  dobrom  zdrowia  do  Francji,  nieco  opóźniwszy  się  z  po- 
woda, że  go  wszędzie  spotykali  i  przyjmowali  monarchowie  przez 
których  ziemie  przejeżdżał;  oświadczał  że  go  tak  obchodzą  sprawy 
polskie,  jako  i  francuskie,  czego  jasnym  dowodem  tyle  razy  pisane 
pnezeń  listy,  i  (q)ominał  aby  go  co  najprędzej  o  wszystkióm  co 
zaszło  zawiadomiono.  Prosił  Polaków,  aby  nie  zaniedbywali  obo- 
wiązków swoich  względem  Króla  i  Rzplitej,  aby  pokój  wewnętrzny 
i  zewnętrzny  którym  Polska  dotąd  kwitnęła,  nie  został  zerwany 
przez  wichrzycieli.  Go  się  tyczy  pokoju  z  ościennemi  mocarstwa- 
mi, Henryk .  uspakajał  Polaków,  zwiastował  im  że  wszyscy  sąsie* 
dni  monarchowie  najbardziój  mu  sprzyjają,  i  że  nie  będą  knnli 
żadnych  nieprzyjacielskich  zamiarów,  chyba  się  zechcą  narazić  na 
szkodę  własną,  że  Cesarz  jest  za  pokojem  z  Polską,  że  on,  Henryk, 
pisał  już  do  Sułtana  prosząc,  aby  ani  Sułtan,  ani  podległe  mu  pro* 
winćje  nie  napastowały  obywateli  królestwa  polskiego;  pnyrzekał, 
że  w  jffęc&im  czasie  podobnćjże  treści  listy  napisze  do  Królów 
Szwedzkiego  i  Duńskiego,  upraszając  ich  aby  się  spokojnie  zacho- 
wali. Go  się  tyczy  sądów,  Henryk  oświadczał,  że  przyjmie  i  za- 
twierdzi je  w  takiój  formie,  w  jakiej  każda  prowincja  zechce  je  u 
siebie  ustanowić.  Ponieważ  zatem  nie  pozostaje  żadnój  okoliczności, 
któraby  uwłaczała  władzy  Henryka  i  odrywała  Polaków  od  należy- 
tego względem  niego  posłuszeństwa,  Henryk  zalecał  im  najmocniej 
aby  pomni  na  Króla  i  przysięgę,  nie  ustawali  w  dawniejszej  ku 
niemu  miłości,  a  spłyną  stąd  niezmierne  na  Rzplitę  korzyści. 
Przeciwnie,  jeżeli  inaczój  postąpią,  zadadzą  ranę  nieuleczoną  nie 
tylko  jemu,  ale  przezeń  całemu  chrześcijaństwu  bolesną. 

List  Po^a  d^Espeisses  w  pełniejszych  wyrazach  powtarzał  toż 
samo  i  miał  treść  następną.  Poseł  donosił  że  Henryk  przedsięwziął 
podróż  do  Francji  dla  zjednoczenia  obu  państw,  zarówno  korzystne* 
go  jak  dla  jednego,  tak  i  dla  drogiego;   opowiedziawszy   powody 
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wyjazdu,  ozoajffliły  że  Henryk  zawarł  traktat  z  Cesarzem,  że  z 
Wiednia  pisał  pierwszy  list  do  Polski,  z  Wenecji  wyprawił  Po- 
słem jednego  z  swoich  Francuzów  do  Sułtana,  w  celu  utrzymania 
pokoju-  z  Ferrary  pisał  drugi  list  przez  Zieleńskiego,  z  Turynu 
trzeci,  a  czwarty  niniejszy  z  Lyonu.  Świetnemi  kolorami  malował 
Poseł  połączenie  Polaków  z  Francuzami.  Powiadał  że  wie,  iż  Po- 
lacy nie  mogą  w  nieobecności  Króla  ani  Sejmu  zwoływać,  ani 
obradować,  bo  gdziekolwiek  Król  Polski  zostaje,  zachowuje  |ffzy 
sobie  zawsze  władzę  najwyższą  przez  Boga  mu  daną;  żadne  ustawy 
polskie  nie  wzbraniają  mu  odjeżdżać  z  kraju,  a  samiż  Ambassado- 
rowie  polscy  tytułowali  go  następcą  tronu  francuskiego.  Jeżeli  tego 
potrzeba^  Uenryk  gotów  przystać,  aby  Polacy  w  jego  imieniu  za- 
łatwiali sami  wszystkie  sprawy  publiczne.  Nie  może  on  nic  pe- 
wnego o  swoim  powrocie  wyrzec,  bo  zatrzymiyą  go  dotąd  wielkie 
przeszkody,  lecz  skoro  je  usunie,  wnet  o  wszystkiem  Polaków  za- 
wiadomi. Tymczasem  prosi  aby  uradzono  o  najbezpieczniejszym 
przejeździe  jego  z  Francji  do  Polski,  i  wszelkiemi  siłami  starano 
się,  aby  pokój  wewnętrzny  ani  z  powodu  religji,  ani  z  innej  przy- 
czyny nie  został  zakłócony,  albo  w  razie  jeżeli  i  zostanie  zakłóco- 
ny, aby  jakkolwiek  rozruch  ten  uśmierzono.  Nakoniec  d'Espeisses 
oświadczał,  że  mu  rozkazano  niniejsze  mandata  objawić  publicznie 
wszystkim  stanom  królestwa,  lecz  ponieważ  Sejm  Warszawski, 
który  uchwalił  wyprawo  Posłów  do  Króla  już  rozwiązany,  udaje  się 
więc  do  Arcybiskupa  jako  Prymasa  i  prosi  go  usilnie,  aby  tako- 
we mandata  podał  do  wiadomości  publicznej. 

Po  przeczytaniu  tego  listu  w  Poznaniu,  szlachta  miała  naradę 
i  obrała  jednogłośnie  na  deputatów  Prokopa  Broniewskiego  Pod- 
komorzego Poznańskiego,  Stanisława  Przyjemskiego,  Jana  Spław- 
skiego  i  Swiętosława  Orzelskiego,  którzy  w  imieniu  szlachty  mieli 
udać  się  do  Senatorów,  i  prosić  ich,  aby  nie  dawali  żadnćj  odpo- 
wiedzi Arcybiskupowi,  ponieważ  ten  ostatni  przysłał  do  nich  nie 
oryginał  listu,  ale  jakiś  papier  otwarty,  nie  godny  wiary,  dosyć 
podejrzany,  a  nie  przez  Króla,  może  jeno  przez  jakiegoś  pisarza 
ułożony;  aby  pogróżki  królewskie  nie  odstraszyły  ich  od  przedsię- 
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wzięcia  środków  na  obronę  woloości;  aby  nie  mieli  żadnych  na- 
rad z  Francuzami  o  Rzplitój,  albowiem  chytry  umysł  tych  cudzo- 
ziemców może  wplatać  Senatorów  w  nierozgmatwane  kłopoty; 
owszem,  aby  wytrwali  w  raz  powziętem  postanowieniu  i  czekali, 
aż  nastąpi  czas  przyjazdu  królewskiego  albo  elekcji.  Oświadczyli 
przytćm  deputaci,  że  dla  dobra  pospolitego  szlachta  chce  odbyć 
zjazd  w  Śrzodzie  przed  terminem  naznaczonym  na  przyszłą  elekcjj|, 
na  którym  naradzi  się  o  porfidku  jaki  ma  być  na  tćj  elekcji  za- 
chowany. Oprócz  tego  szlachta  poleciła  Sebastjanowi  Paleckiemu 
udać  się  do  Wojewody  Kaliskiego,  który  w  obecnym  czasie  był 
piórwszym  Senatorem  Wielkopolskim,  zprożbą,  aby  z  urzędu  swe- 
go  niezaniechał  zwołać  pomieniony  zjazd  Srzodzki,  jeżeli  inni  Sena- 
torowie uznajfi  że  takowy  jest  potrzebny. 

Za  kilka  dni  przedtem  zmarł  po  długiój   chorobie   Seba$ijan  śmierć 
Mielecki  Kasztelan  Krakowski.  kiego. 

'  Tegoż  czasu  umarł  także  z  choroby  w  Ciążyniu  Biskup  Po*  Adama 
znański,  sławny  z  odbytych  mnogich  poselstw,  które  mu  się  ^ill"J 
szczęśliwie  powiodły,  wyj.i wszy  jedno  tylko  do  Francji.  Zostawił 
on  po  sobie  więcój  worków  z  pieniędzmi,  niż  łez  prawdziwych. 
Woet  po  skonaniu  jego,  domownicy  rozszarpali  i  złupili  prawie 
wszystkie  jego  majątki,  a  pieniędzmi  jego  pożywiło  się  wiele  ro- 
dzin, tak  że  bratu  i  najbliższemu  spadkobiercy.  Kasztelanowi 
Kaliskiemu,  nic  się  już  nie  dostało. 

Śmierć  porwała  też  Wacława  Oitroroga,  człeka  znako-  Ostro- 
mitego  urodzeniem  i  rozumem,  którego  wszyscy  mocno  opła-  ' 
kiwali. 

Około  tegoż  czasu  wielka  tłuszcza  Tatarów  zasiadła  u  Czar-  Wjpra- 

wa  Ta* 

nego  Lasu,  w  zamiarze  powtórzenia  najazdu  na  Podole  lecz  czy  to  ^^^^  ^^ 
czekała  na  zasiłki  nowe,  czy  na  rozkazy  Sułtana,  dość  że  nie  czy-  P®<*<>'* 
niąc   żadnych   szkód,  rozpierzchła  się  i  wróciła  nazad  do  Tatarji. 
Otrzymała  zapewne   rozkazy   broniące  jćj  robienia   najazdu,   albo 
może  została  wystraszona  tóm,  że  Rusini  gromadzili  się   i  zbiegali 
coraz  tłomniój  na  odparcie  Tatarów. 

6- 


—    66    — 

Lisi  Tymczasem  rozeszła  się  pogłoska  o  Tarkadi,  z  lifla  pisanego 

1575  z  Garogroda  przez  szlachcica  Jana  Dziertka  i),  którego  Zyg- 
mant  August  dał  niegdyś  Sułtanowi  Turecitiemu  Selimowi  dla  wy- 
uczenia się  języka  arabskiego.  Dierżek  donosił,  że  Turcy  mań 
zamiar  wkroczyć  do  Polski  na  przyszłą  wiosnę,  mszcząc  się 
szczególnie  za  krzywdy  dwókrotnie  przez  Czausza  przeldadane,  a 
mianowicie  za  posiłki  dane  Iwonowi  Mołdawskiemu  i  za  uprowa- 
dzenie bogatych  po  nim  łupów  i  żonf  tego  Wojewody.  Pogłoska  ta, 
acz  od  pewnego  i  nie  tchórzliwego  cdo wieka  pochodząca,  bynaj- 
mniej nie  poruszyła  Polaków,  którzy  zwykle  nie  dbają  o  niebez- 
pieczeństwo, ale  łamać  się  z  nićm  nie  umieją;  nie  odstraszyła  ich 
też  od  zamieszek,  które  aż  do  domowćj  wojny  prawie  doszły. 
Zamiarr  Wspomnieliśmy  powyżej,  że  Wojewoda  Sieradzki  zabrał  Laa- 

Łaskie-  ckoronę  u  wdowy  po  Kasztelanie  Czerskim  i  że  Kroi  Henryk  na- 
dał mu  będtic  we  Francji  starostwo  W^arszawskie.  Wojewoda  jot 
tani)  jechał,  lecz  Mazurowie  stanowczo  się  mu  oparli,  tak,  że  tai 
na  prośby,  ani  na  groźby  jego  nie  dali  mu  Warszawy.  Co  do 
Lanckorony,  wprzód  nim  przyszło*  do  odebrania  jój  siłą  zbrojną, 
kilku  Senatorów  Małopolskich  tak  wpłynęło  na  Wojewodę,  że  zdał 
tę  sprawę  na  sąd  pojednawczy,  jakoż  stawił  się  na  ten  sąd 
do  Krakowa  w  dzień  naznaczony.  Wyrok  arbitrów  głosił,  że  Łaski 
powinien  oddać  zamek  Kasztelanowój  po  pewnym  przeciąga  czaso, 
(dostatecznym  dla  wywiezienia  stamtąd  wojennych  rynsztunków), 
(idy  Kasztelanowa  zaczęła  nalegać  na  to  ustąpienie  z  Lanckorony, 
rozgniewany  Wojewoda  odezwał  się,  że  nie  przywykł  słuchać  nie- 
wieścich rozkazów,  zerwał  ugodę  i  wyjechał  z  Krakowa,  Lancko- 
ronę zaś  opatrzył  w  działa,  żywność- i  osadził  mocną  załogą,  go- 
tując  się  raczej  bronić  się  do  ostatka  niżli  ustąpić  na  czyjekolwiek 
naleganie. 


1)  Zachodzi  tu  pomyłka:  Dzierżek  miał  na  imię  Krzysztof,  a  nie  Jai, 
(Papr.  Herby  Ryc.  pols.  str  257.)  bawił  6  lat  w  Stambule,  nie  dał  się  umówiŁ 
Snłlanowi  do  polnrczenia  się,  niywaoy  był  do  poielstv  przez  Króla  Stefana. 
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• 

Wojewoda  Krakowski  1),    mając  wzgląd  na  acbwałę  wydaną  Z^row- 
na  koDwokacji   Warszawskiej  i  poczuwając  się  do.  obowiązku  po-    kazaie 
skramiania  i  karcenia  gwałtowników,  postanowił  naprzód  spróbować,  "^rt" 
czy  nie  da  się  rzecz  ta  po  przyjacielsku  załatwić,    posłał  więc  do    "^|i^ 
Łaskiego  z  upomnieniem  i  proźbą,  aby  postąpił  jak  pr^stało  spokój-  skiego. 
nemu  Senatorowi,  nie  zaś  jako   buntownemu   wichrzycielowi,   aby 
nie  dawał  z  siebie  najgorszego  przykładu,  aby  zwrócił  Kasztelanowej 
przemocą  zabrany  zamek,   albo,  jeżeli   na  to  się  nie  zgodzi,  aby 
oddał  Lanckoronę  komukolwiek  z  Senatorów  lifb  swoicb  przyjaciół, 
którzy   dzierżyć  ją  będą  aż   do  decyzji  przyszłego   Króla   i   komu 
Król  ją  przysądzi  oddadzą.  Łaski  nie  zważał  na  przestrogi  Zborow- 
skiego,  z  którym  miał  nieprzyjaźń   od  sprawy   o  zabójstwo  Wa- 
powskiego,  nie  przyjął  też  jego  posłów  w  Lanckoronie,  rozjeżdżał 
tylko  po  kraju  i  zaciągał  ludzi  rozmaitych  narodowości  oa  powię- 
kszenie załogi,  werbując  ich  szczególnie  z  pomiędzy  górali,  a  naj- 
bardzićj  z  pomiędzy   Węgrów   Hajduków.     Zborowski   nie  chcąc 
zwlekać  z  poskromieniem   zuchwałości    Łaskiego,    stosownie   do 
uchwały  Warszawskiej,  kazał  poprzybijać  do  bram  Krakowa   i  ro- 
zesłał po  wszystkich   powiatach   swego   województwa  uniwersały, 
zwołujące  wszystkich  mężów   stanu   rycerskiego,    aby,  pomni  na 
swój  obowiązek  i  przysięgę,  w  danym  dniu  zebrali  się  u  miasteczka 
Skaniny  o  milę  od  Krakowa,  a  o  dwie  od  Lanckorony. 

Obrażony  niezmiernie  te:n  publicznćm  ogłoszeniem  Laski,  na 
wszystkie  strony  rozsyła  listy  ze  skargami  na  Zborowskiego,  że  ten 
ostatni '  równy  mu  urodzeniem  i  godnością  odważył  się  na  krok,  . 
jaki  zaledwo  byłby  cierpiany  za  rządów  królewskich.  Łaski  oświad- 
czał, że  nie  jest  gwałtownikiem,  ani  nieprzyjacielem  ojczyzny,  lecz 
prawym  dzierżawcą  zamku  Lanckorony,  nadanego  mu  przez  Króla 
i  ustąpionego  mu  w  obec  tegoż  Króla  przez  Kasztelana  Czerskiego; 
tymczasem  skarbO  sobie  rozmaitemi  sposobami  szlachtę,  wielu 
pnynęcił  na  swoją  stronę,  oznajmił  o  położeniu  swojćm   szlachcie 


1)  Pi«tr  Zborowski. 
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swego  wojewudztwa  Sieradzkiego  i  błagał  jq  o  pomoc.  Nawzajem 
Zborowski  słał  .tćż  listy  do  wszystkich  ziem,  a  między  innenu  i 
do  Wielkopolski,  oznajmując  o  słuszności  sprawy  i  powziętego 
postanowienia  swego,  i  zasięgając  ich  rady.  Wielkopolanie  na 
zjazdach  w  Poznaniu  i  Kaliszu  pochwalili  postępowanie  Zborów 
skiego  i  zachęcali  go,  aby  w  ni^m  wytrwał. 
Ozi(-  W  naznaczony  dzień  zebrali  się  do  Skaniny    Krakowianie,  z 

szladitT  ^^^"  bardzo  gromadnie  i  ochoczo,  ale  poK^iii  coraz  bardziej  wol- 
^^i^A^'  D'®1*  ^  zapale  i  żarfując  wykrzykali,  że  zrobiq  wyprawę,  lecz  nie 
zdobęd^i  zamku  Lanckorony,  bo  nie  chcq  ani  nastawać  na  Łaskie- 
go, któren  na  takq  godność  krajowi  się  wysłużył,  ani  siebie  na 
wstyd  narażać  szturmując  do  nieprzystępnego  zamku.  Sieradzanie 
tćż,  obiecawszy  pomoc  Łaskiemu,  odradzali  Zborowskiemu  jego 
postanowienia.  Gała  wyprawa  na  tćm  się  skończyła,  że  Zborowski 
poznawszy  się  na  obojętności  szlachty,  odstąpił  od  swego  zamiara, 
zważywszy  że  zarówno  był  obowiązany  zwołać  szlachtę  na  pow« 
ściągnienio  gwałtu,  jako  też  woli  jćj  usłuchać,  szlachta  zaś  opie- 
szale pełniła  swój  obowiązek  i  nie  chciała  odważnie  narazić  się  na 
niebezpieczeństwo.  A  jednak  gwałt  zadany  przez  Łaskiego  był  zaiste 
nie  tylko  prywatną  krzywdą,  lecz  i  krzywdą  całej  Rzplitćj,  i  obo- 
wiązek sprostowania  j(;j  nio  na  prywatnym  leżał  człowieka,  lecz 
na  wszystkich  obywatelach  województwa,  stosownie  do  przepisów 
konfederacji. 
Nowe  Gdy  to  się  dzieje   w  Małopolsce,    Wielkopolanie  zajęci   byli 

lhlj4  ustanowieniem  sądów  w  śrzodzic.  Wyznaczono  23  stycznia  na 
iirdleir-  rozpoczęcic  wielkiego  sądu  wiecowego  mającego  wyrokować  z 
władzą  królewską.  Silnie  powstawał  przeciwko  temu  sądowi  w  li- 
czućm  zgromadzeniu  Abraham  Zbąski;  przekonywające  jego  dowody 
zachwiały  prawie  wszystkich  słuchaczy;  już  się  przechylili  nawet  na 
jego  stronę,  lecz  podparło  i  umocniło  nową  ustawę  sądową  przy- 
bycie Kasztelana  Gnieźnieńskiego  1),  któren  wystąpił  w  jej  obronie 


1)  Jana  Tomickiego. 
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jakoby  był  jedyDym  jćj  autorem.  Ależ  bo  tćż  Tomicki  potężny 
byl  poważaniem,  które  jedoał  sobie  u  wszystkich  stanów  wyborne- 
mi  przymiotami  ciała  i  duszy  i  ogromnym  hartem  charakteru.  Po- 
ciągnął on  wnet  wszystkich  silnćm  rozumowaniem  swojem  i  wy- 
mową, tak  że  zasiadający  w  sądzie  natychmiast  złożyli  przysięgą, 
że  będą  sądzić  słusznie  i  sprawiedliwie.  W  ten  sposób  ustaloną 
zostda  forma  sądów. 

Tomicki  ufał,  że  te  sądy  podźwigną  skołataną  Rzplitę,  i  wy- 
bierał się  na  takież  same  do  Kalisza,  które  miały  się  otworzyć  , 
31  stycznia  tegoż  miesiąca.  Lecz  los  Polsce  nieprzyjazny  pozbawił  tobIc- 
ją  tego  dobroczynnego  i  znakomitego  człowieka,  nasławszy  nań  ^*^S^- 
nagłą  i  śmiertelną  chorobę.  Z  największą  pobożnością  oddał  To- 
micki ducha  Zbawicielowi  Chrystusowi.  Mąż  ten  łączył  świetność 
urodzenia,  bogactwo,  piękność  ciała,  moc  i  bystrość  rozumu  z 
rzadką  wymową,  dziwną  przezornością  i  nieporuszoną  stałością,  a 
miłował  do  takiego  stopnia  Boga  i  ojczyznę,  że  dla  nich  poświę- 
cił ogromne  skarby,  któreby  mógł  zebrać  gdyby  przy  swojej  rzą- 
dności  miał  jeno  chętkę  je  gromadzić.  Niedbając  o  nie,  wzgardził 
faworem  Królów  Augusta  i  Uenryka,  i  sam  jeden  najstalćj  prze- 
ciwko nim  powstawał,  ile  razy  coś  knuli  przeciwko  dobru  publi- 
cznemu. Był  to  cńeik  godzien  najdłuższego  żywota  i  nieśmiertelnej 
sławy,  i  co  najboleśnićj,  właśnie  porwany  został  wtedy,  gdy  tyle 
nawałnic  Polskę  kołatało.  Gała  szlachta  płakała  po  nim  jak  po  ojcu 
ojczyzny  i  praw. 

Wspomniane  wielkie  sądy,  pospolicie  wiecami  zwane,  przez 
wszystkich  ochoczo  zostały  przyjęte,  cieszono  sic  powszechnie  z 
rozstrzygnienia  wielu  spraw  bez  odwłoki,  prędko  i  bez  wielkich 
kosztów,  które  musieli  prawujący  się  ponosić  za  rządów  królewskich. 

Podczas  trwania  tych  wieców  czyli   sądów    prowincjonalnych,     Dwaj 
dwaj  mnisi   nie  mało  poważani,  z  których   jeden  należał  do  towa-   ^ie  od- 
rzystwa  Jezusowego,  uroczyście,  w  domu  Hrabiego  Górki  przezna-    ^®*Hi' 

0  WUJ  c 

czonym   na  obchodzenie  nabożeństwa,    w  obec  wielkiego   zgroma-    błędy- 
dzenia  Senatorów,  szlachty  i  ludu  miejskiego,  odwołali  błędy  któ- 
remi  dotąd   byli  ociemnieni,   wyrzekli   się  ich  uroczyście  i  najpo- 
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boŻQi(!j  zaklinali  lud,    aby  laoiósł   do  Dieskończonego   miłosierdzia 

Boskiego  modły  o  odpuszczenie    wielkich  grzechów  ciężących  tak 

na  nich,  jako  i  na  innych  ludziach  zo8taJ£(cych  dotychczas  w  obłędzie. 

Jezaici  Przeznaczono   było  Polsce,   zajętśj  to  orężnćm  ubijaniem  się, 

na^js-*  ^^  ustawodawstwem,  doświadczyć   także  i  dysput  religijnych.  Ja- 

P"^9     kóh  Niemojetoiki  1)  szlachcic  ziemi  Kujawskiej,   znany  z  Banki  i 

Niemo-  zacności,  widzqc   z  boleściq,   że  nieznana   wprzód   sekta  Jezuitów 

^^^o/'  iii^  ^yU^o   siQ  krzewi   w  Polsce,  ale  codzień  nowych   sił  nabiera. 

postanowił  wyzwać  ich  na  dysputę  publiczną  3). 
Historia         Jezuici  sq  nowym  zakonem  mnichów,  założonym  przed  20  U- 
ttfw.     ty  przez  Ignacego  Loyole^  nazywaj<i  się  Towarzyszami  albo  lodini 
Towarzystwa  Jezusowego,  zajęci  gorliwie   dysputami  teologiczneiai 
i  filozoGcznemi  i  tak  im  oddani,  że  nie  mniój  filozofują  wteologji, 
jak  Arystoteles  w  swojej  Fizyce  lub  Etyce;  zdawałoby  się  że  w  to 
tylko  wierzci,  co  można  dowieść  rozumowaniem,  i  że  nie  na  imiej 
jeno  na  filozoOcznćj  drodze  rozsiewają  dogmata  świętój  religji.  Tych 
zajadłych   soOstów,   którzy   mieli  w  przyszłości   wywierać   wpływ 
ogromny  na  naszych  ziomków,  sprowadził  z  Włoch  zmarły  nie  da- 
wno przedtem  Biskup  Poznański  3),  nadał  im  kilka  wiosek  i  starą 
opuszczoną  kollegjatę  w  Poznaniu  i  osadził  w  pięknem,  zaobrębein 
murów  miejskich,  wybudowanym  pomieszkaniu. 
Prupo-  ^y^^  lo  szermierzy  wyzwał  Niemojcwski  do  walki  listem  po- 

Niemo-  ^^^^^^  ^^  Stycznia  przez  Jana  Iwęzkiego,  kładąc  im  za  warunek, 
ewskio-  aby  bez  odwłoki   stanęli    na  rozmowę   publiczną,    aby  zgodzili  się 

&o. 

rozprawiać  nie  w  innym,  jeno    w  polskim  języku;    aby  pozwolono 


1)  Niezmordowany  szermierz  w  dysputach  teologicznych,  gorliwy  kalwin;  piHł 
dożo  przeciwko  arjiinom  i  przeciw  Jezuitom;  w  1585  r.  bronił  na  Mjmie,  wrai  z 
Czarnkowskim,  Krzysztofa  Zborowskiego. 

2)  Pierwszy  Ilozjusz  sprowadził  Jezuitów  do  Polski  i  w  1575  r.  urz^diił  ijk 
koUeginm  w  Braunsbergn.  Za  jogo  przykładem  Andrzij  Noskowski  osadził  Jezaildw 
w  1565  w  Pułtusku;  inni  Biskupi  osadzili  ich  w  Poznaniu  (1570),  Kalisza,  w  Wilife 
(1579),  w  Toruniu,  w  Schotlandzie  pod  Gdaiskiem,  Łucku,  Kamieńcu,  Łomży. 

3)  Adam  Konarski 
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przysłuchiwać  się  dyspucie  ludowi  wszelkiego  stanu,  który  rozumie 
mowę  ojczystą,  gmioną,  i  potrafi  odróżnić  prawdę  od  błędu.  Wszak- 
że i  Apostoł  Paweł  każe  w  kościołach  uczyć  stosownym  i  zrozu- 
miałym językiem,  i  Jezuici  sami  używajq  gminnćj  mowy  w  kaza- 
niach Wszakże  i  Augustyn  spierajcie  się  z  Arjanami  i  Manichej- 
czykami, dopuścił  lud  na  rozprawy,  bo  ludowi  chodzi  o  świadectwo 
nie  Jezuitów,  lecz  słowa  Bożego,  od  którego  zależy  zbawienie  du- 
szy. Piotr  Hiszpan,  któr^o  Jezuici  mają  za  najnczeńszego  wswojćm 
zgromadzeniu,  ponieważ  nie  włada  polskim  językiem,  może,  gdy 
zecłice,  rozmawiać  przez  tłómacza.  Niech  przytóm  Jezuici  nie  uży- 
wają scholastyczn^o  czyli  sofisty cznego  sposobu  szermowania,  bo 
ani  lud  go  nie  rozumie,  ani  ten  sposób  zdolen  rozjaśnić,  owszem 
raczćj  zaciemni  prosty  sens  Pisma  Świętego;  nie  należy  mieszać 
świeckich  przedmiotów  do  świętych,  a  podobna  dysputa  ma  na  celu 
nie  uczenie  młodzieży,  ale  przeciwnie  zbadanie  prawdy  pojętnćj  dla 
największego  nawet  prostaka.  Niech  używają  syllogizmów,  a  nie 
reguł  djalektycznych  i  oszukaństw;  niech  prowadzą  mowę  otwarcie 
i  Die  zbaczając  od  celu,  tak  jak  to  czynił  Augustyn.  Ponieważ  plac 
dysputy  powinien  mieścić  wielką  liczbę  słuchaczy,  niech  się  dy- 
sputa odbędzie  albo  w  kościele  famym,  albo  w  domu  na  rynku 
stojącym,  zwanym  Waga,  Dla  uśmierzenia  rozruchu,  w  razie  gdy- 
by tdcowy  wzniecili  słuchacze,  niech  straż  przystawi  Magistrat. 
Jednocześnie  niech  się  spierają  z  sobą  dwie  tylko  osoby,  z  jednćj 
strony  Niemojewski,  a  z  drugiój  ktokolwiek  z  Jezuitów,  inni  zaś 
niech  słuchają;  jeżeli  zaś  zechcą,  mogą  przypuścić  drugą  parę  spie- 
rających się,  bo  taki  sposób  dysputowania  i  Paweł  zaleca  i  Augu- 
styn używał  w  sprzeczce  z  Fortunatem.  Niech  każda  strona  wyzna- 
czy pewne  osoby  dla  spisywania  tego  co  z  obu  stron  powiedziane 
zostanie.  Temata  do  rozprawy  będą  następne:  wiara  katolicka  i  apo- 
stolska, której  mianem  szczycą  się  wszyscy  chrześcijanie,  najczy- 
ścićj  się  pnechowuje  u  tych,'  którzy  mianują  się  Ewangielikami, — 
Jendci  zaś  i  idi  towanysze  mieszają  wiele  błędów  do  prawdziwij 
i  prawowiemój  rełigji,  czego  Niemojewski  najzupełnićj  im  dowie- 
cie. Niech  się  stawią  na  i  5  maja  w  Poznaniu  w  wspomnionćm 
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miejscu,  jeżeli  zechcą  bądą  mogli  spierać  się  z  Niemojewskim  nie 
przez  dzień  jeden,  ale  przez  tydzień  cały.  Jeżeli  nie  staną  wszyscy, 
ich  poczytają  zi  niemych  i  kłamliwych  nauczycieli, 
^edi  Jezuici,  którzy  z  początku  sądzili,  że  nikt  w  Polsce  nie  zdoła 

Jezai-  opneć  się  ichsofizmom,  w  których  po  mistrzowsku  celują,  poskro- 
mnieli  widocznie  po  W7zwaniu  Niemojewskiego,  odpowiedzieli,  że 
podług  reguły  swujćj  nie  mogą  bez  zezwolenia  Papieża  i  Biskupa 
swego,  któren  niedawno  umarł,  przyjąć  proponowanej  rozaiowy,  a 
jeżeli  to  pozwolenie  otrzymają,  najchętnićj  siQ  stawią,  lecz  nie 
w  miejscu  świotem,  anipublicznt''m,  i  rozprawiać  będą  nie  w  gmin- 
nym jązyku,  i  nie  inaczej  jak  sposobem  akademicznym,  boi  świą- 
tynia i  drugie  wskazane  przez  Niemojewskiego  miejsce  świeckie 
przeznaczone  są  na  inny  użytek;  gmin  powinien  się  zajmować  wł»- 
ściwemi  robotami  a  nie  teologją,  język  łaciński  łatwiejszy  jest, 
właściwszy  i  stoso\vniejszy  do  teologji  niż  polski,  Jezuici  zaś  nie 
znają  innego  sposobu  dysputowania  jak  tylko  scholastyczny. 
śmierć  Nieco  przcd  tą  dysputą  przysłany  został  list  od  Taranowskie- 

sattaua.  go  Z  Konstantynopola,  w  którym  tenże  donosił  o  stanie  swoich 
interesów  (o  czcm  będzie  niżój),  o  śmierci  Selima  U  Cesarza  Tu- 
reckiego i  wynikh'^j  stąd  zmianie.  Selim  umarł  13  grudnia.  Mo- 
hammed  Basza,  z  powodu  przedniejszej  godności  swojej  zwany  We- 
zyrem, taił  umyślnie  śmierć  jego,  jak  niegdyś  tajono  śmierć  ojca 
jego  Solimana  zmarłego  pod  Sygietem  śrcd  najzażartszćj  wojny, 
tak,  że  nikt  o  niój  nie  wiedział.  Przezorny  Wezyr  lękał  się,  aby 
nieostrożnie  wyjawiony  zgon  Sułtana  nie  sprawił  w  cesarstwie 
okropnego  rozdwojenia,  bo  sześciu  żyjących  synów  Selimowych, 
mogliby  z  równóm  prawem  o  tron  się  dobijać.  Skoro  tylko  lekarze 
zwątpili  o  życiu  Selima,  .Mohammed  Basza,  osadził  wojskiem,  we 
dnie  i  w  nocy  wszystkie  rynki  Garogrodu,  tymczasem  zaś  pny* 
NYstą-  wołał  Amurata  lU  starszego  syna  Sułtańskiego,  który  natychmiast 
iiji*uon  przebywszy  monę  na  galerze  wstąpił  do  Skutari,  pałacu  o  milę 
Amara-  q^  Konstantynopola  na  brzegu  Hellespontu  leżącego,  a  stamtąd 
wszedł  cichaczem  do  Konstantynopola  20  grudnia  o  świcie.  Tylko 
Basza  i  naczelnik  Janczarów  wyszli  sekretnie  przed  rankiem  na  je- 
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go  spotkanie  i  przyprowadzili  mu  kilka  pięknych  i  bogato  ubranych 
wierzchowców,  na  których  miai  wjechać  do  miasta.  Amurat  na- 
przód wstąpił  do  meczetu  Jori,  1)  gdzie  powitali  go  Baszowie; 
zawiadomiony  o  niewątpliwej  już  śmierci  ojca,  spytał  o  braciach, 
a  dowiedziawszy  się  że  są  żywi,  kazał  natychmiast  naczelnikowi 
Janczarów,  wszystkich  podusić,  powiadając,  że  nie  wyjdzie  z  me- 
czetu, dopóki  się  nie  dowie,  że  już  nie  żyją:2).  Nieludzki  kat  speł- 
nił natychmiast  rozkaz  okrutnego  tyrana,  udał  się  do  pałacu  Ce- 
sarskiego i  schwytawszy  braci  Amurata,  pomordował  wszystkich. 

Tymczasem  na  rynkach  miasta  stoją  zbrojni  Janczarowie,  go- 
towi stłumić  wszelki  opór.  Po  dokonaniu  mordu,  szemrano  naprzód 
nieco,  potom  okrzyknięto  po  wszystkich  meczetach  i  z  wież,  że  po 
śmierci  ojca  Stlima  panuje  nowy  Sułtan  Amurat,  Gdy  powrócił 
naczelnik  Janczarów,  wszyscy  dworzanie  Selimowi  wyjechali  konno 
na  spotkanie  Amurata.  Odwiedziwszy  meczety,  udał  się  Sułtan  do  pała- 
cu ojcowskiego,  —  w  tćjże  prawie  godzinie  kazał  wynieść  trupy  ojca 
i  pięciu  braci  i  pochować  je  w  meczecie  Ś.  Zofii,  sam  nie  ze- 
chciał ich  nawet  odprowadzić  dalćj  jak  do  bramy  pałacowój.  Ciało 
Selima  nieśli  jednak  aż  do  grobowca  Baszowie.  Zacząwszy  swoje 
panowanie  odbratobójstwa,  Amurat  kazał  również  udusić  znaczniej- 
szych urzędników  tureckich.  W  postępowaniu  z  braćmi  swe- 
mi  a  synami  Selima  był  on  zupełnie  podobny  do  pradziada  Selima  I, 
który  tóż  pomordował  braci  swoich,  synów  Bajazeta.  Na  trzeci 
dzień  potom.  Janczarowie,  którzy  cieszyli  się  uprzednio  władzą  obie* 


1)  Zap«YBe  tu  nowa  o  meczecie  Ejuba,  poważaojrm  a  Torktfv  z  powoda,  że 
mieści  grtfb  Ejiba,  oltbionego  ucznia  Mahometa.  Wtjm  meczecie  odbywała  %\%  ce- 
remoija  (Uklidi  seif)  irocif stego  przjpauDia  miecu  Osmanowego  nowomn  Sołta^owi, 
zastfp^ąca  lasze  koronacjjiie  obrzędj. 

S)  Rsaez  aif  miała  catldem  inaczćj.  Amurat  aie  chciał  tego  mordu, —  prsai 
oaieiuaicie  godzin  opierał  się  Idohammedowi,  Muftemu  i  wielkim  dygnitarzom, 
w  ktka  pokonuj  ich  naleganiem,  ze  łzami  w  oczach  dał  rozkaz  uduszenia  braci, 
klftrjeh  bflo  nio  pifcioro,  jak  powiada  Onekki,  lecz  dziewięcioro.  Relacje  po- 
sMv  YOMoUoli  ejtowMo  pnei  Rankogo  w  dziele  jego:  łiiszpanjn  pod  Karolem  Y. 

Obzblsu  11.  7 
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ranią  Ccsanów,  urażeni,  że  Amurat  dostąpił  tronu  pomimo  ich 
wiedzy,  schodzili  siq  i  naradzaii  jak  swoją  urazę  powetować,  leci 
Mohammed  Basza  wraz  z  Amuratem  ugłaskali  ich,  kazawszy  im 
przedstawić  czego  żądają  od  Cesarza.  Jtticzarowie  po  naradnam 
si<^  między  sobą  podali  następne  żądania:  aby  Ceun  wisyidum 
należącym  do  stanu  janczarskiego  ńal  sowite  podarunki,  aby  polom^ 
stwo  ich  męskie  aż  do  wygaśnienia  przyjął  do  tegot  jancatrskiego 
staDu  1),  aby  liczbę  Janczarów  powiększył,  a  przestarzałym  iaka- 
lectonym  wyznaczył  stosowne  opatrzenia  w  pienięduch  i  odUtan, 
by  mogli  spokojnie  pędzić  ostatek  życia.  Sułtan  przyjął  te  warun- 
ki, naprzód  dodał  i  zaliczył  do  Janczarów  2,000  żołnierzy,  tak  ża 
ich  wojsko  cate  mieściło  odtąd  16,000  ludzi.  Darował  im  800 
wozów  i  tyle  pieniędzy  ze  skarbu  swego,  ile  mogło  tylko  poda* 
gnać  HOO  koni,  tak,  że  każden  z  Janczarów  dostał  niemftiój  78  ta- 
larów. Opatrzenie  kalek  i  inne  warunki  tdożouo  tak,  że  i  AflM- 
rat  i  Janczarowie  byli  zadowolnieni.  Nazajutrz,  2k  gnidnia  wszyscy 
Baszowie,  Naczelnicy,  Spachowie  i  Gzauszowie  przyszli  prosić  po* 
darunków  u  Cesarza,  który  tćż  każdego  stosownie  do  stopaia  i  u- 
sług  obdarzył,  tak,  że  najniższy  Spabi,  czyli  szlachcic  jeaday  do- 
stał 100  talarów.  Ceniono  podarunki  w  ciągu  jednego  tygodaia 
przez  Sułtana  rozdane,  tak  wojsku,  jako  też  dworzanom  i  BaaiOB 
na  500,000  czerwonych  złotych.  Po  tym  szafunku  nakazano  wizyi^ 
kim,  aby  się  gotowali  do  wojny  iądowćj  i  morskiój  i  aby  się  sta- 
wili na  samym  początku  wiosny,  lecz  dokąd  mieli  czynić  wypra- 
wę, tego  nikomu  nie  oznajmiono. 
i;ada  o  9  stycznia  nowy   Sułtan  Amurat,  otoczony  wszystkiemi   Tur- 

kami, jechał  zwyczajem  przodków  konno  z  Konstantynopola  na  po- 
le przylegające  do  miasta,  na  rozmowę  ze  swemi  przedniejsiemi 
urzędnikami.  W  rozmowie  tej,  między  innemi,  była  wimianka  i  o 


1)  OrieUki  si(  njrli.  Jaacurowie  wjmogli  tea  przywilej  znimiający  catki«i 
e%\  i  orf^ahizm  tego  wojaka  daleko  Yczeanii],  a  Biaiowide  przy  witąpierii  m  ira 
SeliM  II.  Ranko  w  iteżo  dsielo. 
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Polsce.  Jeden  z  Baszów,  uniesiony  hardością  odezwał  siQ  zuchwale, 
że  można  ją  podbić  i  spustoszyć  w  ciągu  15  tygodni,  jako  nie  ma- 
jącą ani  załóg  mocnych  ani  miast  obronnych,  namawiał  więc  Suł- 
tana do  wydania  jćj  wojny  i  do  spróbowania  fortuny  Marsowej. 
Któryś  inny  z  Baszów  zbijsd  zdanie  swego  kolegi,  mówiąc,  że  Pol- 
ska dotąd  w  świętym  pokoju  z  Turcją  zostaje,  że  Turcy  bili  się 
z  nią  zawsze  z  własną  tylko  stratą,  że  nie  będzie  mogła  wyżywić 
niezliezoaych  sił  sułtanskich,  że  miasta  jćj  nie  są  tak  bogate,  aby 
wynagrodziły  koszta  wojny,  a  ludność  tak  dzielna  i  liczna,  że  nie- 
masz  jójrównój  na  całym  chrześcijańskim  świecie,  radził  więcSuł- 
łanowi,  aby  nie  przedsiębrał  rzeczy  trudnój,  aby  nie  rozdrażniał 
dawnych  przyjaciół  swoich  gwoli  niewczesnej  pochopności  dora- 
dzających wojnę  z  Polską,  szczególniój  mając  do  wyboru  tyle  kró^ 
łestw  chrześcijańskich,  które  może  najechać.  Sułtan  nie  przystał  na 
zdanie  ani  jednego,  ani  drugiego  mówcy  i  wrócił  do  Carogrodu 
zoftawiwszy  wszystkich  w  niepewności. 

Tymcusem  w  Polsce  zmarli  Amolf  Uchański  Wojewoda  Pło-  śmierć 
oki,  Stanisław  Ławski  Wojewoda  Mazowiecki  i  Jeny  Jazłowiecki  ^^^||f" 
Wojewoda  Buski,  których  zgon  był  wielkióm  zmartwieniem  dla  osie-    ł^^w-' 
roeoaój   Rzplitój,   bo  wakujące  krzesła   w  Senacie   mógł  dopićro   JmIo- 
przyuły  Król  zamieścić,  a  strata  Hetmana  i  tylu  Senatorów  dotkli   ^^^^]^' 
wie  czuć  się  dawała  skołatanemu  państwu.  Sądy  koronne  tak  w  Śrzo-    sądy. 
dńe,  jako  i  we  wszystkich  prawie  ziemiach  rozpoczęte,  skończyły 
się  prawie  na  niczem,  nie  miały  najmniejszój  powagi,  a  nikomu  z 
nich  żadnćj  nie  przychodziło  konyści,  jeno  woźnym,  rzecznikom  i 
Pisarzom,  którzy  się  zbogacałi;  Starostowie  nie  dawali  prawującym 
się  stronom  żadnej  pomocy  co  do  wykonania  kar  przepisanych  wy- 
rokami sądów.  W  braku  władzy  króle wskiój,  nikt  nie  dbał,  ani  słu- 
chał przestróg  i  rozkazów   Starostów,  jako  równych   szlhchcie  co 
do  mtHizenia,   tak  że  większa   część  bannitów  przesiadywała  teraz 
w  dobrach  swoidi  dziedzicznych,  a  swawola  z  dniem  każdym  co- 
raz bardzićj  rosła.  Owe  tOM^a  z  władzą  królewską  w  śmiech  i  szy- 
derstwo były  obracane,  ponieważ  wyrokowały   na  nich  dwie  albo 
triy  osoiiy  znające  prawa  krajowe,  inne  zaś  nieumiejętne  siedziały 
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tylko  dla  formy  i  na  wszystko  się  zgadzały,  jakoż  w  skatek  jedno- 
myślnego a  powszechnego  zezwolenia  sądy  te  zostały  zaniechane; 
dochodziły  zaś  w  jednych  tylko  Kujawach,  przywłaszczyły  tam  sobie 
nawet  władzę  wyrokowania  w  sprawach  tyczącydi  się  infonyi  i 
skazywania  na  niq,  władzę,  któr;)  posiada  tylko  Król  i  sąd  sejmo- 
wy; lecz  imbardzićj  rozszerzały  swój  zakres  działania,  tern  z  mniej- 
szą gorliwością  przykładali  się  sędziowie  do  spełniania  wyroków, 
tóm  mniejsze  okazywały  im  prawające  się  strony  poshiszeństwo. 
W  obu  województwach,  tak  rozległych,  w  ciągu  tak  długiego  ciasn 
nikt  nie  został  czci  pozbawiony  i  z  kraju  wywołany. 
Po»*o^  11  marca  wrócili  Posłowie  z  Francji  ipnywieźli  list  odHeii- 

Francji  ryka,  tytdująccgo  się  królem  francuzkim  i  polskim,  z  Awiąjona 
^'^'^^'  dnia  2  lutego  datowany.  W  liście  tym  Król  polecając  sięjakzwylde 
życzliwości  Polaków,  oznajmiał  o  przybyciu  doń  Hieronima  Roiri- 
żewskiego  Starosty  Płockiego  i  Wrocławskiego  i  Jana  Tomasza 
Drohojowskiego  dworzanina  swego  i  o  sprawieniu  się  icb  z  po- 
selstwa; prosił  aby  Polary,  tak  Senatorowie,  jako  i  szlacłita,  dali 
im  zupełną  wiarę  i  wysłuchali  przychylnie  udzielonój  im  odpowie- 
dzi królewskiej.  Rozrażewski  okazawszy  naprzód  list  i  odpowiedź 
Henrykową  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu,  rozpowszechnił  je  po- 
tom w  kopjacb  po  Wielkopolsce.  Tak  samo  postąpił  w  Małopolsce 
Drohojowski,  udawszy  sic  do  Biskupa  Krakowskiego.  W  odezwach 
swoich  Posłowie  donosili,  że  wiernie  i  gorliwie  spełnili  we  Fran- 
cji wszystkie  polecenia  Polaków,  że  długo  napróżno  czekali  na  Po- 
słów litewskich,  przybyli  do  Lyonu,  gdzie  im  kazano  na  Króla  za- 
czekać, jakoż  Król  przybył  nazajutrz  jadąc  z  Awinjonu,  i  wezwał 
ich  do  siebie  19  stycznia. 

Posłowie  pozdrowili  go,  jako  Króla,  imieniem  całój  Rzplitćj, 
tłumaczyli  mu  boleść,  smutek  i  utrapienia  Polaki,  spowodowane 
nagłym  odjazdem  królewskim,  a  dobrą  wolę  i  cierpliwość  Polaków, 
oddali  mu  list,  po  przeczytaniu  i  wypchaniu  którego  Henryk  oświad^ 
czył,  że  da  odpowiedź  z  Awinjonu,  jakoż  wróciwszy  do  tego  mia- 
sta udzielił  im  następną.  Naprzód^  Polowie  pozdrowią  w  imienia 
Henryka  Polaków  i  Litwinów,  i  oświadczą,  że  Henryk  jak  najgo- 
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n^cej  pragnie  usłyszeć  o  jak  najszczęśliwszym  ich  powodzenia;  że 
najszczerzćj  się  stara  opiekować  się  królestwem  polskićm,  podnieść 
je  i  okazać  swoją  wdzięczność  za  oflarowaną  mu  koronę.  Posłowie 
przyobiecają  już  nie  wątpliwą,  ale  możliwą,  ale  pewną  pomoc 
Francji  królestwu  polskiemu;  oznajmią,  że  przyczyna  zbyt  pospieszne- 
go odjazdu  królewskiego  zawierała  się  w  tćm  szczególuićj,  że  tyl- 
ko z  największą  szybkością  działając,  Henryk  mógł  zniweczyć  za- 
miary nieprzyjaciół  i  zachować  koronę  francuzką.  Niespodziany 
przyjazd  jego  do  Francji  dał  inny  obrót  rzeczom,  a  po  uśmierzeniu 
niesnasek  wszystko  ku  temu  się  skłania,  że  łlenryk  ułatwiwszy 
sprawy  swoje  we  Francji  co  najprędzej  do  Polski  powróci.  Król 
Henryk  obszemićj  te  rzeczy  wyłuszczy  przez  Ambassadorów  swoich, 
którzy  wślad  za  Posłami  udadzą  się  do  Polski  i  wyruszą  z  Francji 
zaraz  po  koronacji  Henryka  na  Króla  francuzkiego,  około  13  lute- 
go. Polacy  powinni  zrozumieć,  że  sława  ich  i  ocalenie  wszystkich 
ich  fortun  zależą  od  zachowania  przez  Henryka  korony  polskiej,-  o 
którą  tak  gorliwie  się  ubiegał  i  którćj  dopiąwszy  tyle  trudności 
pokonał.  Taki  dziś  jest  stan  rzeczy  we  Francji,  że  pokój  nie  ina- 
czej może  być  ugruntowany,  jeno  przez  umocnienie  powagi  i  zna- 
czenia królewskiego.  Dla  tego  iii  doradzają  wszyscy  Królowi,  aby 
dla  zapewnienia  sobie  potomstwa,  pojął  w  małżeństwo  jedną  ze 
czterech  sióstr  księcia  Lotaryngskiego.  Rzecz  takiój  wagi,  jak  za- 
pewnienie spokojności  dla  państwa  francuskiego,  nie  powinna  zra- 
żać do  tego  stopnia  Polaków,  żeby  nie  znieśli  cierpliwie,  że  Król 
na  czas  niedługi  powrót  swój  odwlecze.  Nakoniec  Posłowie  ostrze- 
gają Polaków,  imieniem  króle wskiem,  aby  chowali  głębsze  milcze- 
nie o  wszystkich  sprawach  publicznych  przez  nich  załatwianych,  a 
nie  zdradzali  niewcześnie  swoich  zamiarów  przed  wszystkiemi,  na- 
wet przed  cudzoziemskiemi  narodami,  jak  to  się  stało  z  niniejszem 
przysłanem  do  Henryka  poselstwem,  którego  przedwczesna  i  nie  wła- 
ściwa głośność,  nie  przyniesie  Polakom  żadnćj  korzyści,  owszem 
spowodiye  wielkie  kłopoty,  albowiem  podając  treść  rzeczonego  po- 
selstwa do  wiadomości  nawet  nieprzyjaciół  Henryka,  Polacy  nara- 
zili go  przez  to  na  największe  niebezpieczeństwo,  w  chwili  gdy  mu 

7* 
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sią  przychodzi  i  bez  tego  łamać  siQ  z  ogromnemi  pneciwnosciaou. 
Król  najmocniej  prosi,  aby  Polacy  wszelkiemi  siłami  starali  się 
dobrze  i  spokojnie  radzić  o  Rzplitćj,  aby  nie  ustawali  w  wierności 
należnej  Królowi,  której  odwiecznie  strzegli  ich  przodkowie,  aby 
Henryka  wciąż  mieli  za  Króla  najmocniej  ich  miłującego. 

Oprócz  tych  artykułów  poselstwa,  Rozrażewski  podał  na  pi- 
śmie tajemną  rozmowę,  miana  z  Królem  tak  w  Lyonie,  jak  w  Awi- 
njonie,  którćj  tu  nie  zamieszczam,  ponieważ  treść  j^J  podobna  do 
treści  poselstwa.  Król  prosił  i  zaklinał,  nie  szczędząc  obietnic,  aby 
I^olacy  dochowali  mu  wiary.  Sądził,  że  tylko  prędkością  i  tajem- 
niczością działania  zdołał  uprzedzić  nieprzyjaciół,  którzy  gdyby  wie- 
dzieli o  jego  powrocie,  mogliby  mu  stawić  przeszkody  i  nie  dopu- 
ścić go  do  Francji.  Zjazd  Senatorów  nie  dałby  się  prędko  usku- 
tecznić, tem  bardziej,  że  Senatorowie  mogli  przystać  na  oii^azd 
królewski  tylko  na  sejmie  walnym.  Ponieważ  .splendor  królewski 
polega  na  tćm  aby  panować  nad  nabytemi  państwami,  Henryk 
oświadczał,  że  żadną  miarą  nie  może,  ani  też  nie  chce  opuścić 
nabytej  Polski,  szczególniej  wiedząc,  że  kraj  ten  jest  niby  łMramą 
przedzielającą  chrześcijaństwo  od  barbarzyńskich  narodów  i  że  nie 
małą  jest  zasługą  tćj  bramy  strzedz  i  bronić.  Król  nie  może  na- 
tychmiast powrócić  do  Polski,  dla  niezliczonych  przeszkód,  musi  on 
co  najstaranniej  i  najenergiczniej  zbroić  się  i  gotować  do  strasamćj 
wojny,  którą  mu  chcą  wydać  jego  nieprzyjaciele,  prosi  zatem  najser- 
deczniej Polaków,  aby  mając  wzgląd  na  okoliczności  i  konieczność 
prawie  w  której  się  znajduje,  cierpliwie  czekali  na  jego  nieco  opu- 
źniony  powrót. 
Henryk  Wkrótce   po  odjeździe   Posłów   z  Francji,    Król  Henryk,  po 

się  żoni.  wielu  radach   i  namysłach,  pojął   w  małżeństwo   nie  cudzoziemkę, 
lecz   Ludwikę  córkę  Hrabiego   de   Yaudemont  i)   stryja   Gnisa 


1)  Nicolas  comle  de  Yaudemont  dac  de  Mercoeur,  jeden  z  mtodizych  synów 
Anloiiiet;o  Księcia  LotarjDgji,  którego  potomstwo  panuje  dot^d  ua  tronie  Ais&rji- 
ckiffl.  Linja  Gtiizów  poczęła  się  od  Klaadjnsza  rodzonego  brata  Antoniego.  Królo- 
wa Ludwika  żona  Henrjka  Ul  urn.   IdOl  r. 
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m 

latego  pnyjecbał  do  Reims  w  Ghampagoe  i  został  uroczyście  ko- 
ronowany na  Króla  Francuskiego,  w  sam  dzień  karuawału  15  lute- 
go»  wraz  z  swoją  narzeczoną,  z  którą  ślub  obchodził  nazajutrz. 

Tymczasem  Jan  Chodkiewicz,  zajmujący  trzy^  krzesła   w  Sc-     i^^^ 
nacie  jako   Kasztelan    Wileński,  Starosta   Żmudzki  i  Wielki  Mar-  Chodkic- 

*  wicia  o 

szalek  litewski  pisał  list  do  Polaków  z  Bychowa  dnia  8  marca  porażce 
datowany,  że  W.  Książe  Moskiewski  ciQŻką  klęskę  zadał  Inflantom  ckiej. 
przez  brata  Króla  Duńskiego,  Magnusa,  któremu  wprzód  poślubił 
swoją  córkę.  Magnus  spustoszył  okolice  Pcmawy,  Bortinku,  Nel- 
matu,  Lemzali  i  zajął  przez  dobrowolne  poddanie  się  zamek  pe- 
wnego szlachcica  Tomasza  Fonedla,  a  tak  ma  wielkie  i  silne  woj- 
sko, że  jeżeli  Polacy  nie  wesprą  Litwinów,  albo  nie  wyrobią  ro- 
lejmu  przez  umocowanego,  on,  Chodkiewicz,  nie  będzie  miał  sił 
dosyć  dla  oparoia  się  nieprzyjacielowi.  Dla  tego  więc  prosił  usil- 
nie, aby  Polacy  nadesłali  należyte  i  mocne  posiłki,  aby  nie  oddać 
Inflant.  Wspominał  tóż  że  wielu  Inflantczyków  skalali  się  zdradą, 
i  że  dobrowolnie  wzywają  W.  Księcia  Moskiewskiego  brzydząc  się 
Polskiem  panowaniem  i  sądząc,  że  ich  stan  się  polepszy,  jeżeli 
wśród  obecnego  swego  upadku,  oddadzą  się  na  własność  komukol- 
wiek ze  swoich  pobratymców  1). 

Za  zbliżeniem   się  sejmu  Siężyckiego,    odbyły   się  zjazdy  we    zjazd 
wszystkich  prawie  ziemiach  królestwa,    między  innerai   zebrali  się  ^*^^\^' 
w  Radziejowie  Brześcianie  i  Inowłocławianie  13  kwietnia.  Na  po- 
czątku zjazdu  wszyscy,  i  Senatorowie,  i  szlachta,  uchwalili  pospo- 
lite ruszenie  do  Stężycy,   ażeby  być  przytomnemi   tam  gdzie  cho- 
dzić będzie   o  dobro  publiczne.  Skończyło    się  jednak   na  tem,  że 
zamiast  wyprawy  do  Stężycy,  ruszyli  wszyscy   do  Torunia  dla  za- 
brania soli  publicznój.  Krotowski  Wojewoda  Inowłocławski,   wyje-  Kujawia- 
dnał  był  a  Króla  Henryka,  z  wielką  krzywdą  dla  Wielkopolan,  prawo  "^^  s^?~ 
pobierania  corocznie  600  beczek  soli  z  żup  ruskich,  będących  naów- 


I)  aiicii  germano  lioiaiii. 
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czas  w  zawiadywaniu  Stanisława  Herburla  Kasztelana  Lwowskie- 
go,  a  że  przeszłego  roka  udało  mu  się  to  tiezkarnie  i  tego  tći  ro- 
ku najechał  wraz  z  Wojewodami  Brzeskim  i  Łęczyckim  1)  składy 
soli  spławianej  jak  zwykle  z  Rusi  po  Wiśle  do  Bydgoszczy  i  zło- 
żonej około  Torunia.  Po  rozebraniu  przez  nicłi  większej  części  soli, 
sąsiednia  szlachta^  prawie  wszystka,  zbrojne,  za  przykładem  swoicli 
starszych,  bez  ładu  i  opłaty  rozchwytała  resztki,  na  czem  zyskała 
ogromnie,  gdyż  panowała  naówczas  straszna  drożyzna  na  sól,  nie 
dowożono  jćj  ani  z  Rusi,  ani  przez  Gdańsk  z  zamona,  a  becika 
soli  która  dostała  się  tym  co  }ą  zabrali  w  Toruniu  darmo  albo  po 
grzywnie,  sprzedawała  się  potem  po  1:2  złotych.  Tymczasem  pa- 
nowie i  szlachta  Wielkopolska  nie  mieli  całkiem  soli,  a  chłopi 
ostatni  grosz  oddawali  byle  tylko  jćj  dostać. 

Ten  niedostatek  sprawił,  że  przeklinano  powszechnie  pomie- 
nionych  Wojewodów  i  gadano  o  oskarżeniu  ich  na  sejmie,  nie  dla 
tego  bowiem  podniesieni  zostali  do  takich  zaszczytów,  aby  krzywdę 
wyrządzali  obywatelom,  lecz  aby  radzili  o  ocaleniu  i  ratonku  Rq>li- 
tój,  oni  zaś  siedząc  w  domu  nieczynnie,  opuszczali  utrapioną  Rzplitę 
i  nie  stawili  się  nawet  do  Stężycy.  Wprawdzie  Wojewodowie  tłó- 
maczyli  się  z  postępowania  swego,  t^m,  że  sól  przez  nicli  zabra* 
na  z  prawa  do  nich  należała,  jako  podarunek  królewski  i  że  Balta- 
zar Rachocki,  zaniósłszy  skargę  o  zabranie  mu  przez  Wawnyńca 
Słupskiego  Bydgoskićj  żupy,  otrzymał  upoważnienie  od  Wojewo- 
dów, w  skutek  któregu  zahamował  sól  w  Toruniu  i  tamże  ją  zło- 
żył. Było  to  fałszem,  bo  okazało  się  że  żupa  Bydgoska  nie  była 
zabrana,  lecz  oddana  Słupskiemu,  stosownie  do  przepisów  prawa, 
przez  sług  Herburta,  w  przytomności  Woźnego  i  dwóch  świadków 
ze  szlachty.  Za  bytności  swćj  w  Polsce,  Król  Henryk  nadał  z  łaski 
swojej  sól  tę  Wielkopolanom;  sól  takowa,  jako  publiczna,  po  przy- 
wiezieniu do  Bydgoszczy,  miała  być  rozdaną  porówni  pomiędzy  ca- 
łą szlachtę  Wielkopolską,  stosownie  do  stanu  każdego  zpolrzebują- 


1)  Jan  Słozewski  i  Jan  Sierakowski. 
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cych.  Nie  miał  prawa  hamowania  jej  Rachocki,  z  powołania  le- 
karz, ze  stanu  słaga  Uerburla,  z  łaski  Wojewodów  i  na  ichże  ko- 
nyść  a  z  wielkim  uszczerbkiem  dla  szlachty.  Oprócz  tego  poda- 
runki podobne  ze  strony  Króla  niesłychane  w  Koronie,  szkodliwe 
dla  Rzplitej,  są  nieważne.  Dość  by  było  każdemu  Wojewodzie  prze- 
stać na  pobieraniu  600  grzywjen  co  roku,  donatywa  zaś  tylu  be» 
czek  soli  stanowi  wielką  stratą  dla  szlachty  i  włościan. 

Gdy  to  się  dzieje  w  Polsce,    Henryk  sądząc  że  sejmiki  ziem-  posel- 
skie poprzedzą  sejm  walny,  przysłał  instrukcją,  zawierającą  wnioski,  nl^^i^ 
które  Poseł  królewski  miał  podać  na  sejmiki.  Z  tego  powodu  Wo-  n*.>5J- 

'  miki 

jewoda  Kaliski  wyznaczył  zjazd  do  Srzody,  o  który  od  tak  dawna,    ziem- 
lecz  napróżno,  prosił  stan  rycerski.  Zjazd  ten  nie  doszedł  do  skutku,     '  *^ 
albowiem   Starosta    Wielkopolski    do   którego    należało    zwołanie 
tego  zjazdu  podług   uchwały   Senatu,   nie  zechciał  tego   uczynić  z 
powodu,   że  termin  jego   przypadał   w  sam   czas  prawie   wyru- 
szenia w  drogę  do  Stężycy., 

instrukcja  Henryka  dziwnie  pięknym  i  wytwornym  stylem  na- 
pisana, datowana  z  Paryża  28  lutego  1575  r.,  brzmiała  następnie: 

a  Nuncjusz  Nasz  stanom  królestwa  polskiego  na  zjazdy  osobne  lostruk- 
nem  Naszych  zebranym,  objawi  naprzód  łaskę  Naszą,  przychylność  ^^^^i^ 
i  fawor,  i  będzie  im  życzyć  powodzenia  i  wszelkiej  szczęśliwości. 
Niech  powić,  że  od  Posłów  królestwa  polskiego  wysłanych  do  Nas 
t  konwokacji  Warszawskićj  wyrozumieliśmy,  jak  niespodziany  był 
dla  stanów  Nasz  spieszny  wyjazd  do  Francji,  jak  się  wydaje  nie- 
bezpieczny i  ubliżający  królestwu.  Proszono  Nas  abyśmy  wrócili 
do  królestwa  polskiego  na  20  dzień  maja,  jeżeli  zaś  nie  uczynimy 
temu  zadość,  taki  jest  stan  państwa,  że  obejść  się  bez  Króla  nie 
może  i  że  konieczność  sama  zmusi  Polaków  przystąpić  do  nowej 
elekcji.  Na  to  żądanie  Naszego  Królestwa,  aczkolwiek  otwarcie 
odpowiedzieliśmy  stanom  przez  onegoż  Posłów,  jednak  chcemy  aby 
tak  Senatorowie,  jako  i  inne  stany  jaśnićj  jeszcze  wyrozumiały  ja- 
kie jest  Nasze  zdanie,  wola,  zamiary,  jakie  przyczyny  spowodo- 
wały Nas  do  tak  spiesznego  objazdu  i  jaki  stosunek  zachodzi  mię- 
dzy Nami  i  królestwem  polskićm.    Niech  więc  nasamprzód  Poseł 
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Nasz  powie  i  dokładnie  przełoży,  źe  nie  w  złym  zamiarze  ani  z 
nierozmyśloego  popędu  dobijaliśmy  się  o  królestwo  polskie,  lecz  ze 
stałej  życzliwości  i  po  dojrzałćj  rozwadze  tak  je  polobiliśmy,  iż 
nie  tylkośmy  się  o  nie  starali,  ale  spieraliśmy  się  o  tę  korona  z 
innemi  Monarchami,  Naszemi  współzawodnikami.  A  chociaż  znaleźli 
się  doradzcy,  którzy  odwodzili  Nas  .od  zajęcia  tak  odległego  tro- 
nu, powiadając  że  przyjdzie  się  Nam  na  zawsze  pożegnać  z 
Francją,  że  panowanie  tam  trudne  i  ciężkie,  jednak  tern  mocniej 
rosło  w  Nas  upragnienie,  im  szersze  pole  sławy  i  czyna  roztwie- 
rało  się  przed  Nami.  Skoro  zostaliśmy  obrani  i  ogłoszeni  Królem, 
ani  ogrom  niebezpieczeństw,  ani  wielkie  koszta  nie  odstraszały  Nat 
od  co  najprędszego  objęcia  prześwietnego  i  od  Boga  Nam  danego 
państwa  i  od  poznania  się  z  tóm  rycerstwem,  którego  życdtwośó 
do  tak  wielkiego  zaszczytu  Nas  podniosła. 

« Odkąd  wstąpiliśmy  do  królestwa  Naszego,  nie  tylko  nie 
zmniejsz^da  się  miłość  Nasza,  ale  jeszcze  daleko  bardziój  uronią. 
Ujrzeliśmy  powagę  Senatu,  ujrzeliśmy  mnogość  szlachty,  lyrzeliśmy 
nąjżarliwszą  ku  Nam  ludzi  tych  życzliwość,  ujrzeliśmy  ich  doliroć 
i  wierność.  Wszystko  to  tak  rozpłomieniło  duch  nasz  miłością  ka 
królestwu  polskiemu,  że  za  najszczęśliwszych  sądzililyśmy  się,  gdyby 
Nam  nigdy  nie  przyszło  rozstać  się  i  oderwać  od  obcowania  z 
Polakami.  Boleliśmy  wprawdzie  nad  kłótnią  która  zaszła  pomiędzy 
Stanami, lecz  biorąc  na  się  pojednanie  sporów,  odkładaliśmy  tona 
czas  dogodniejszy,  ufając  w  ich  łagodność  i  miłość  braterską,  kt6- 
re  im  chwałę  zjednały  u  wszystkich  narodów. 

Przewrotność  wszech  neczy  ludzkich  sprawiła,  że  brat  nan 
najukochańszy  Król  Francuski  Karol  IX  wymazany  został  z  licsby 
żyjących.  Zwiastowano  nam  śmierć  najukochańszego  brata,  zwia- 
stowano  niebezpieczeństwa  i  rozruchy  we  Francji,  przepowiadano 
upadek  i  rewolucją  w  kraju  Naszem,  nawet  utratę  tronu  Naszego 
ojczystego,  jeżeli  nie  zaradzimy  temu,  jeżeli  nie  przybędziemy  do 
Francji  z  największą  szybkością  i  nieuprzedzimy  przeciwników  Na* 
szych  wprzód,  nim  się  rozejdzie  wiadomość  o  Naszój  podróży.  Cóż 
mieliśmy  czynić?  Z  jednćj  strony  królestwo  przez  Nas  ukochane,  i 
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ad  wieki  Nam.  i  domowi  Naszemu  zasłużone,  z  drugić]  strony 
ojczyzna;  z  jednaj  matka,  bracia^  przyjaciele,  z  drogiej  pokój  i 
jedność,  matka  wszelkiej  szczęśliwości;  z  jednój  kraj  cały  w  poża- 
rze wojny  domowój,  z  drugiej  Senat  moden^cy  potężny  stan 
nlacłiecki,  stojący  czujnie  na  straży  dla  dobra  nie  tylko  swego, 
lecz  i  całej  rzeczypospolitej  cbrześcijańskićj,  walczący  z  wrodzoną 
pnwoeciil  i  męztwem  za  zbawienie  ojczyzny,  trzymający  jedność  i 
iapewBiający  wszystkim  bezpieczeństwo, — z  drugićj  rozwscieklone 
sUonnictwa,  i  kraj  cbylący  się  do  upadku.  Nikt  Nam  nie  zaprze- 
eif  głębokiego  uczucia  ludzkości,  że  w  tak  niespodzianych  oko- 
Ikniośoiacłi  nie  tylko  umysł  Nasz,  ale  najgłębsze  struny  serca 
aanego  zadrgoęły  w  tćj  chwili.  Stanęły  przed  oczyma  Naszemi 
igliffi^?^  ojczyzny,  los  matld  Naszej  nąjzacniejszśj,  utrata  korony  i 
dziedzictwa,  w  razie  gdybyśmy  złu  nie  zapobiegli;  stanęły  nie- 
akonczone  trudności  w  dostąpieniu  tronu,  oszczerstwa  i  różne  fał- 
szywe o  Nas  kdzkie  sądy.  Jedna  rzecz  tylko  pocieszała  duszę 
Naoą,  a  mianowicie,  najpewniejsza  ufność  w  pomoc  Boską,  i 
w  atalość  i  mądrość  Polaków.  Obiecywaliśmy  sobie,  że  jako  z  ła- 
cld  i  Opatrzności  Boga  dostąpiliśmy  tego  polskiego  tronu,  tak 
w  skotek  tejże  łaski  obejmiemy  i  obronimy  i  owe  drugie  Nasie 
dziedziciBe  królestwo,  łl^  uszczerbku  dla  obojga.  Zbywszy  się  oba- 
wy o  BiebezpieczeBStwa,  i  całą  wiarę  w  sprawę  Naszą  położywszy 
w  roku  Wszechmogącego,  udaliśmy  się  więc  w  drogę.  Jeżeli 
uGzyaiłiśmy  to  l>ez  wiedzy  Polaków,  nie  powinno  to  ich  hańbić, 
owszem  sławę  ich  podnosi,  dowodzi  do  jakiego  stopnia  byliśmy 
przekonani  o  ich  miłości  ojczyzny  i  pragnieniu  cieszyć  się  obe- 
onością  Naszą,  i  pokazuje  że  nie  znaleźliśmy  nikogo,  ktoby  na  ten 
objazd  dał  swoje  zezwolenie.  Postanowiliśmy  kryć  się  z  odjazdem 
Naszym  przed  wszystkiemi,  bo  względem  wszystkich  zarówno  cza- 
liśmy  fit  obowiązani.  Żeśmy  tak  postąpili  nie  z  nienawiści  ku  na- 
rodowi, (byłoby  to  najczarniejszą  niewdzięcznością  względem  tydi, 
którzy  nas  dobrowolnie  na  tron  wynieśli),  lob  z  innych  jakichkol- 
wiek pobndek,  na  to  jasnym  dowodem,  żeśmy  podróż  Naszą  taili 
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nawet  przed  Naszemi  Francuzami,  ludźmi  szlachetoemi  i  Nam  mi- 
łemi,  i  żeśmy  ich  po  sobie  zostawili. 

Ażeby  wam  oznajmić  przyczynę  Naszego  odjazdu,  zostawili- 
śmy list  do  stanów,  w  którym  wyttómaczyliśmy  Nasze  zamiary  i 
wzywaliśmy  wszystkich  do  wzajemnej  zgody  i  strzeżenia  dobra  po* 
spolitego.  Oświadczaliśmy,  że  nie  opuszczamy  tego  królestwa, 
obiecywaliśmy  że  powrócimy,  podźwignąwszy  drugie  Nasze  kró- 
lestwo, i  tylekrotnie  toż  samo  powtarzaliśmy  z  Wiednia,  Perrarj^ 
Turynu.  Źe  list  późniejszy  wprzód  do  Polski  doszedł  niż  najpiirw- 
szy,  nie  z  naszój  to  winy,  o  czem  strony  już  wiedzą.  Tymczasem 
Stany  uczyniwszy  jakąś  konwokacją  do  Warszawy,  przysłali  do  Nas 
swych  Posłów,  którym  daliśmy  już  odpowiedź,  niech  Posd  treść 
tej  odpowiedzi  wszystkim  powtóny,  niech  rozpowie  o  Nanych 
życzeniach  i  postanowieniach,  niech  wyttómaczy,  że  powody  Na- 
szego odjazdu  były  tak  słuszne,  iż  najgorsi  nawet  nieprzyjaciele 
Nasi  nie  mogliby  przeciwko  nim  nic  zarzucić.  Niech  powie,  że  tak 
samo  jesteśmy  życzliwi  dla  Polaków,  stawszy  się  Królem  tego  i 
drugiego  ojcowskiego  Naszego  francuskiego  królestwa,  jak  gdyśmy 
pnyjechali  do  Polski  będąc  księciem  jeszcze,  i  że  trwamy  wci^iż 
w  tćj  samćj  myśli  i  zamiarze,  zadość  uczynienia  obowiązkom  Na- 
szym, sprawowania  należycie  i  tego  i  drugiego  królestwa,  i  że 
zarówno  dbamy  o  królestwo  polskie,  jak  i  o  królestwo  francuskie. 
Wyznajemy  że  więcej  względem  nich  jesteśmy  obowiązani,  ponie- 
waż oddali  Nam  berło,  mogąc  je  każdemu  innemu  ofiarować,  a 
siebie  i  wszystko  co  mają  Nam  dobrowolnie  zawierzyli. 

Go  się  tyczy  Na^go  powrotu,  boli  Nas  mocno,  że  tak  wąt- 
pi;) o  dobrój  woli  Naszej  i  stałości  względem  Polski,  iż  dla  upe- 
wnienia się  o  powrocie  Naszym  jakiś  dzień  naznaczyli  i  do  jakichś 
konfederacji  chcieli  Nas  zmusić,  jak  gdyby  potrzeba  było  Nas  zo- 
bowiązywać do  tego,  co  najchętnićj  sami  uczynić  chcemj.  Cxji 
sądzą,  iż  tak  mało  dbamy  o  dobrą  o  Nas  opinją,  że  chcemy  pod- 
danych Naszych,  którzy  na  wiarę  Naszą  się  spuścili  porzucić  i  na 
łup  oddać  Naszym  nieprzyjaciołom.  Czyż  sądzą,  że  nam  nie  miło 
byłoby  zostawać  z  temi,  którzy  imię   nasze  unieśmiertelnili?   Nie 


Uk  jesteśmy  niepomni,  lob  niewdzięczni,  abyśmy  nie  mieli  na  to 
zważać.  Lecz  nie  pRypisajemy  to  złój  ich  kn  Nam  woli,  a  jedynie 
wieUdćj  potrzebie  Rzplitćj,  że  po  odjeździe  Naszym  poczytali  '}ą  za 
osieroconą  i  nie  tylko  cieleśnie,  ale  i  ducbowie  przez  Nas  opo- 
szoBOuą,  a  z  tego  powoda  zlękli  się  rozmaitych  grożących  j^j 
nieszczęść.  Tej  potrzebie  tak  powinni  zaradzić.  Jeżeli  Bóg  zacho- 
wał to  królestwo  ci^e  i  nietykalne  nimeśmy  go  dostąpili,  i  Nam 
je  oddał,  tćm  bardziej  zachowa  je  teraz,  gdy  jest  przez  Nas  na- 
*  byte  i  Nam  oddane,  szczególnićj  że  mamy  pewną  i  stałą  wolą 
godnemi  samych  siebie  się  okazać  i  potrzebom  Rzplitćj  zadość 
uczynić.  Niech  nważą,  iż  tćm  w  większe  niebezpieczeństwa  popad- 
nie Rq[4ita,  że  żadnych  sojuszów  z  obcemi  Monarchami  ze  strony 
tego  królestwa  ani  zawarliśmy,  ani  odnowiliśmy,  co  powinni  przy- 
pisać jedynie  krótkości  czasu,  w  ciągu  którego  nie  mogliśmy 
wszystkiego  dokazać  i  ułożyć.  Ponieważ  jednak  znamy  wszystkich 
sąsiadów  Królestwa  Polskiego,  tak  przyjaciół,  jako  i  nieprzyjaciół, 
czegośmy  z  powodu  krótkości  czasu  nie  mogli  doitazać  na  drodze 
traktatów ,  to  dokonamy  osobistóm  wstawieoiem  się  Naszćm  , 
przez  listy  i  poselstwa,  aby  królestwo  Nasze  podczas  Naszćj  nie- 
obecności żadnego  uszczerbku  nie  poniosło.  Wiemy  dobrze,  że  z  ła- 
ski Boga  i  z  czujności  Naszej,  Rzplita  dotąd  żadnój  straty  nieucier- 
piała.  Z  Turifami  Polska  zostaje  w  pokoju.  Od  Tatarów  bardzićj 
niz  kiedy  bezpieczna.  Moskwa  nie  bardzo  się  rusza.  Król  Szwedzki 
jej  przyjaciel.  Król  Duński  jćj  też  sprayja,  a  Jego  Cesarska  Mość 
i  Niemieccy  Książęta  do  jakiego  stopnia  Nam  i  z  Naszój  przyczy- 
ny temu  królestwu  sprzyjają,  o  tćm  i  sami  dokładnie  przekonaliś- 
my się  i  królestwo  z  doświadczenia  się  przekona. 

Jakież  to  są  niebezpieczeństwa  o  których  wspominają?  Gzy  to 
wewnątrz  kraju  mordy  i  najazdy? —  Wszakże  mają  na  to  przez 
samych  siebie  ustanowione  sądy,  zastosowane  do  każdśj  części 
państwa,  które  my  uznamy  i  zatwierdzimy.  Czegóż  więc  trzeba 
jeszcze?  Abyśmy  osobiście  do  nich  przyjechali  i  urząd  Nasz  spra- 
wowali. To  życzenie  spełnimy  bez  żadnego  ostrzeżenia,  podług 
suBmienia  Naszego  i  chęci  zachowania  osobie  dobrego  rozumienia, 
Obzelsu  n.  8 
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nrzTDUDT  zadość  wszyslkiemu  czego  albo  od  Nas  ś|daią,  albo 
BBysny  sami  wzięli  na  się,  tak  że  nie  można  będzie  niGwięcśjżi- 
d*ć  ani  od  urzędu  Naszego  królewskiego,  ani  od  Naszćj  dobWj 
woli.  Jnż  m-ysyłamy  Posłów  Naszych,  którzy  i  żołnierzom  i  dwo- 
rowi Naszemu  jorgielt  z  własnych  pieniędzy  Naszych  wypłaca  i 
nłoza  się  ze  Stanami  o  wszystkiem,  cokolwiek  tylko  uznają  za  ko* 
niecinie  potrzebne  do  przyjazdu  Naszego,  dla  dobra  Rzplitćj  i  Na- 
szego krulestwa. 

«>V  najlepszych  chęciach  dobijaliśmy  się  o  to  królestwo,  a 
wstąpiwszy  don  szczęśliwie  za  zgodą  i  po^g  żądania  całego  na- 
rodu, pomazani  zostaliśmy  i  przyozdobieni  królewską  koroną.  Pra- 
wa i  swobody  ich  wszystkie  zatwierdziliśmy  publiczną  przysięgą, 
objęliśmy  tron  królewski,  sądziliśmy  i  radziliśmy,  a  gdy  stan  kło- 
potliwy dnigi^o  naszego  dziedzicznego  królestwa  wymógł  na  Nas 
zesmy  z  Polski  wyjechali,  nie  uczyniliśmy  im  przez  to  żadnej 
krzywdy  i  uszczerbku,  nie  daliśmy  tćm  znaku  żeśmy  wzgardzili  lub 
porzucili  Polskę,  owszem  do  nich  powrócić  i  urząd  Nasz  królew- 
ski sprawować  chcemy:  a  tym  żołnierzom,  którzy  dobra  Nasze  kró- 
le%iskie  i  Rzplitój  zajęli,  żołd  wypłacić  postaramy  się.  Nie  widzimy 
żadnej  słusznej  przyczyny  dla  cze^oby  królestwo  Nam  ofiarowane, 
dane,  powierzone  i  wręczone,  miałoby  wyzuć  się  z  należnej  Nam 
wierności  i  odpaść  od  Nas  z  wielkim  dla  Nas  ubliżeniem  i  ze 
»woj;i  własna  szkodą,  w  razie  gdybyśmy  na  dzień  wyznaczony  sła- 
wić się  nie  mogli.  Niech  więc  Poseł  Nasz  upomni  tak  Senato 
rów,  jako  i  inne  Stany,  aby  postawili  Ssobie  to  wszystko  przed 
oczy,  zważyli  tak  niebezpieczeństwa,  które  ze  zmiany  Króla  sami 
na  siebie  ściągną,  jako  i  obrazę  Naszą,  Króla  swojego,  i  aby  od- 
H^pili  od  tych  zamiarów,  które  powzięli  z  mylnego  podejrzenia,  ja- 
kobyśmy  pogardzili  i  porzucili  Królestwo  Polskie,  które  Nam  naj- 
milsze jest  i  być  powinno,  nie  zaś  z  pewnych  i  słusznych  przy- 
czyn.—  Poseł  upomni  także  Polaków,  aby  zaniechali  zjazdu  Stę- 
/ycklego,  lub,  gdyby  z  jakichkolwiek  powodów  zaniechać  nie  chcie- 
li, aby  nic  nie  stanowili  o  Nas,  Królu  swoim  prawowitym  i  o 
władzy  Naszćj  króiewskićj,  ponieważ  najmocnićj  się  staramy  przy- 
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być  do  tego  królestwa,  jeżeli  i  nie  w  ten  dzień,  to  niebawem 
po  przybycia  Posłów  Naszych,  a  po  naradzeniu  się  z  Radami 
Naszemi  koronnemi  nieomieszkamy  zwołać  Sejm  waioy,  tak 
jak  to  było  w  prawie  i  zwyczaju  za  poprzedników  Naszych  Kró- 
lów Polskich.  Niech  mają  na  względzie  Polacy,  że  nie  z  naszćj  i 
z  żadnćj  innej  ziemskiśj  przyczyny  wstąpiliśmy  na  to  królestwo,  ale 
jedynie  z  woli  Boga,  który  razem  zechciał,  abyśmy  się  stali  Kró- 
lem i  tego  drugiego  ojcowskiego  królestwa  i  włożył  przez  to  oa 
Nas  obowiązek  i  to  ostatnie  zachować.  Niech  mają  wzgląd  na  mi- 
łość Naszą  ku  Polsce  i  ku  narodowi  polskiemu.  Niech  pamiętają 
na  przodków  swoich,  którzy  zawsze  największe  uszanowanie  mieli 
dU  Królów  swoich,  na  Nasze  imię.  Nasze  prace,  narażenie  przez 
Nas  życia  i  zdrowia  przy  staraniu  się  o  to  królestwo  i  przybyciu 
do  niego,  na  koszta,  których  nie  szczędziliśmy  i  nie  szczędzimy 
w  naglących  potrzebach  i  tego  i  drugiego  Naszego  królestwa. 
Niech  mają  na  uwadze  sławę  z  połączenia  Polski  z  królestwem 
Francji,  w  którćj  zostając  Królem,  możemy  i  chcemy  być  im 
pożyteczniejsi  i  sławniejsi,  Niech  szanują  dobre  rozumienie  u  cu- 
dzoziemców o  sobie  i  o  cnotach  swoich,  z  pomiędzy  których  te 
były  najbardziej  podziwiane  przez  wszystkie  narody,  że  Polacy  z 
największą  stałością  dochowywali  zawsze  wierności  Królom  swoim. 
Niech  nie  narażają  się  na  posądzenie,  że  bez  winy  z  Naszćj 
strony  odstąpili  ed  ślubowanej  Nam  wiary.  Nakoniec  niech 
pomyślą  o  swojćm  zbawieniu  i  niech  nie  popychają  Rzplitej 
swojćj,  stojącej  w  szczęśliwej  przystani,  na  burzliwe  fale  i  nieskoń- 
czone szkopuły.  Tak  im  zawierzamy,  że  nic  w  Nas  nie  może  in- 
szego przekonania  o  nich  wszczepić,  a  jeżeli  w  tym  razie  okażą 
się  prawdziwemi  synami  Rzplitćj,  na  wieki  Nas  zobowiążą  do  dzia- 
łania na  ich  pożytek  i  sławę.  Niech  wszystko  to  przełoży  Poseł 
Nasz  stanom  na  wyżej  rzeczony  zjazd  zgromadzonym,  i  niech 
wszystko  ze  szczególniejszćm  staraniem  i  gorliwością  przedstawi  i 
wytłómaczy.  Te  mandata  Nasze  podpisaliśmy  ręką  własną,  i  kaza- 
liśmy umocnić  przyłożeniem  Naszćj  pieczęci. —    Dan  w  Paryżu, 
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ostatniego  lutego  roku  Pańskiego  1575,  a  panowania  Naszego, 
w  Polsce  2-go,  we  Francji  i-go.» 
wLoSi-  ^y^®  ^  usiłowaniach  Henryka.  Warto  tutaj  zanotować  że  je- 
nie, dnocześnie  prawie  t.  j.  9  maja,  bogate  miasto  Lublin  spaliło  się 
nocną  porą,  podczas  samego  jarmarku,  który  jest  najważniejszy 
w  Polsce  co  do  wartości,  i  stanie  na  równi  z  jarmarkaaii  Gdań- 
skim i  Toruńskim,  odbywającym  się  na  Trzy  Króle.  Ogień  pochło- 
nął mnóstwo  domów  i  towarów,  a  oszczędził  tylko  zamek  i  przy- 
legające doń  przedmieście  żydowskie. 


KSIĘGA    V. 

Dziwny  i  chaotyczny  stan  rzeczy  w  Polsce  odstraszał  mnie, 
piszącego  te  dzieje,  od  ich  kończenia,  albowiem  czytelnicy  nie- 
spotkają  w  nich  nic  dobrego  i  pisania  godnego.  Zdaje  się  jakoby  Polska 
odrodziła  się  od  dawnych  obyczajów  swoich  przodków,  którzy  pro- 
ściej, ale  daleko  szczerzej  i  mędrzćj  rządzili  się  i  żyli,  praede- 
wszystkićm  dbając  o  dobro  Rzplitej,  bo  byli  zgodni  i  dbali  tylko  o 
dobro  ojczyzny;  nie  dopuściliby  oni  aby  przez  tak  długi  czas  nawał- 
nice miotały  Rzplitą,  i  nie  daliby  krajowi  swemu  pochylić  się  do 
upadku.  Już  od  trzech  lat  rodacy  nasi  obchodzili  się  bez  Króla  (bo 
wstyd  wspominać  o  tym,  który  ani  obowiązków  swoich  w  niczóm 
nie  dopehiił,  ani  więcej  nad  4  miesiące  pomiędzy  nami  nie  gościł). 
Narażeni  na  niezliczone  wewnętrzne  i  zewnętrzne  niebezpieczeństwa, 
czas  trawili  w  burzliwej  a  daremnej  nieczy  nności,  zajęci  samemi  tylko 
kłótniami,  oddani  sam^^j  tylko  prywacie,  która  także  ważną  rolę 
grała  przy  elekcji  i  nie  doczekali  się  żadnego  dobrego  owocu  z  tylu 
zjazdów,  z  tylu  prac  i  z  tyhi  nakładów.  Polacy  tak  mało  dbali  o 
zewnętrzne  niebezpieczeństwa,  że  zda  się  dobrowolnie  pozwolili  im 
skupić  się  w  jedną  chmurę,  która  groziła  zniszczyć  ich  w  razie 
gdyby  się  nieopatrzyli.  Zresztą  kiedy  świętość  pokalana,  czyż  może 
być  co  świętego?  kiedy  przysięga  sponiewierana  cóż  może  być 
mocnego?  kiedy  obalone  uszanowanie  dla  prawa  cóż  zostanie  się 
pewnego?   Cóż  ghipszego  nad  gnuśną  nieczynność?   cóż   gorszego 
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oad  swawolę  i  rospastę?   Cóż   oknitniejszego   nad  samowladztwo? 
Wszystkie  te  przywary   nieprzejrzaDym   mrokiem  ociemoiły  oczy 
Sarmatów,   a  ponieważ  wszyscy  olsnęli,  niebyło  tóż  nikogo  ktoby 
ich  zdrowszem  zdaniem  oświecił,  jak  to  się  niżćj  okaże. 
Zjazd  li  maja,   stosownie   do   konfederacyi   na  konwokacyi    War- 

cki.  szawskiej  uchwalonej,  Panowie  i  szlachta  koronni  zebrali  się  do 
Stężycy.  Malutkie  to  miasteczko^  lasami  ze  wszech  stron  otoczone, 
leży  w  Sandomierskićm  u  ujścia  do  Wisły  rzeki  Wieprza,  którą 
przed  kilkoma  laty  Lublanie  i  Bełzianie  wspólnemi  i  pospolitóm 
kosztem  oczyścili  od  porohów  i  skał  podwodnych  i  uczynili 
spławnq.  Starostował  naówczas  w  Stężycy  Bartosz  Zieliński,  któreo 
skoro  się  dowiedział  o  zwołaniu  w  to  miejsce  sejmu  walnego,  ka- 
zał zbudować  o  dwie  staje  od  miasta  na  wschód  ogromną  szopę, 
pokrytą  potrójnym  dachem  z  tarcic  i  mogącą  nmóstwo  ludzi  po- 
mieścić. W  tym  budynku  mieli  się  zbierać  i  obradować  Senatoro- 
wie i  szlachta,  zabezpieczeni  od  promieni  słonecznych  i  deszczów, 
które  dość  często  w  tćj  porze  roku  padały.  Miejsce  to  głębokim 
rowem  opasane,  niedostępne  b)ło  dla  jazdy;  dostać  się  doń  można 
było  tylko  pieszo,  przez  urządzone  z  czterech  stron  rogatki, 
hofce"*  Ciągnęły  do  Stężycy  liczne  tłumy,  złożone  nie  tyle  z  Senato- 

rów i  szlachty,  bo  tych  była  ledwo  dziesiąta  część  w  porównaniu 
z  odbytą  przed  dwoma  laty  elekcją  Warszawską,  jak  raczój  i  za- 
ciężnych  hufców  cudzoziemskich  i  najemników.  Wszystkie  stroiH 
nictwa  prowadziły  za  sobą  liczne  zbrojne  zastępy,  ciągnęły  działa. 
Nietylko  Senatorowie,  ale  i  ludzie  rycerskiego  stanu  wiedli  te 
zbrojne  hufce  cudzoziemskie,  złożone  częścią  ze  strzelców  i)  Niem- 
ców, częścią  z  górali  hajduków,  opatrzonych  najczęściej  w  ruszni- 
ce i  odznaczających  się  dziwną  żwawością.  Te  hufce  nie  stawały 
w  jednćm  miejscu  lecz  mieściły  się  tam,  gdzie  przebywali  ich  pano- 
wie, częścią  na  polach  do  miasta  przylegających,  częścią  zaś  po 
wsiach  i  okolicach. 


1)  S«lopttarii. 
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Naiwiększemi  zastępami   dowodził   Stanisław   Tarnowski   Ka*    d^n>- 

sław 

szlelan  Czechowski  1),  któren  wraz  z  Zygmuntem  Cisowskim  Ka-  Tamow- 
sztelanem  Połanieckim  slan.il  osobnym  a  ogromnym  obozem  na 
uanożęciach  nad  Wisłą  i  wstrząsał  powietrze  ggstem  z  dział  strze- 
laniem. Za  jego  śladem  poczuł  hukać  z  armat  Wojewoda  Krakow- 
ski 2),  stojący  obozem  pod  samym  lasem.  Niewyliczając  innych, 
powiem,  źe  Wojewoda  Sieradzki  3}  miał  jak  powiadają  wielki  od- 
dział hajduków  z  Litwinów  złużony,  Chodkiewicz  Kasztelan  Wilen-  Obói 
sU  wraz  z  Radziwiłłem  Marszałkiem  Nadwornym  Litewskim  4)  ski.' 
rozlokowali  się  obozem  po  nad  brzegiem  Wieprzu.  Reszta  Litwi- 
nów, wraz  z  Wojewodą  Wileńskim  5),  wstąpiła  do  Ryku,  wioski 
Zideóskiego,  należącój  do  starostwa  i  o  milę  od  miasta  położonej; 
a  wszyscy  zbrojni  i  bardziej  gotowi  do  boju  niż  do  obradowania. 
Wieia  z  Polaków  stawiło  się  w  małym  orszaku  i  bez  broni.  Po- 
deirzane  dla  nich  były  te  groźne  zastępy,  sprowadzone  jak  gdyby 
na  pognębienie  ludu  spokojnego,  stłumienie  rad  dobrych  i  zadanie 
gw^dtD  wohiemu  glosowaniu. 

W  dzień  11  maja,  pamiętny  obchodem  Wniebowstąpienia  Pań- 
skiego, na  samprzód  przeczytano  publicznie  w  szopie  na  posiedzeniu 
Senata  i  szlachty:  konfederacją  Warszawską,  nakazującą  zjazd  do 
Stężycy,  list  do  Króla  Henryka  z  Warszawy  posłany  i  odpowiedź 
tego  Króla  daną  tak  Posłom  Koronnym,  jako  i  Litewskim. 

Następnie  stanęli  przed  Senatem  Posłowie  od  Litewskich  Pa-   Posel- 
nów  Bad  i  szlachty:  Ostali  Wołłowicz  Kasztelan  Trocki  i  Mikołaj  ^^^^^^ 
Krzysztof  Radziwiłł  Marszałek  Nadworny,  którzy  0[i0wiedzieli  że  są 
wysłani  dla  wyrozumienia  od  Polaków,  w  jakim  celu  zagajony  zo- 
stał niniejszy  zjazd  Stężycki:   jeżeli  w  celu  elekcji  nowego  Króla, 
Litwini  natychmiast  przybędą;  jeżeli  dla  załatwienia  innych    spraw 


1)  pdiniej  Kasztelan  Sandomierski  om.  1616. 

2)  Piotr  Zborowski.   • 

3)  Olbracht  Łaski. 

4)  Krsjsitof  Radziwiłł  Sierotka. 

5)  Mikołaj  Radziwiłł. 
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Rzplitój,    Litwini   stosując   się   do  prawa    i  zwyczaju,    nie  wezmą 
w  nim  żadnego  udziału,  i  nie  gdzieindziej  się  zjadą,  tylko  do  War- 
szawy, stosownie  to  tego  co  prawo  nakazuje. 
Paweł  Nazajutrz   żądania  Litwinów  i  ich  odprawa  była  przedmiotem 

ski  nsu-  narad  Senatu.    Wszystkie  zdania  porządkiem   zebrane  jednogłośnie 
kofa^Se-  miauowaly  zjazd  ten  zjazdem  elekcyjnym,   w  celu   obrania  nowego 
sUe*V    ^^^^^   ^^y  głosowaniu  Paweł  Uchański   zasiadał    w  krześle   śród 
innych  Senatorów.  W.  Marszałek  pominął  go  przy  zbierania  z  ko- 
lei głosów.    Powstając  przeciwko  temu  uchybieniu,   Uchański  ode- 
zwał się,   że  jest  równy   każdemu  z  Senatorów,  bo  Król  Henryk 
podniósł  go  do  godności  Kasztelana  Bełzkiego;  Senat  jednak   nie- 
pozwolił  mu  głosować,  ponieważ  w  brew  prawom  i  zwyczajom  oj- 
czystym, Uchański  otrzymał  od  Henryka  Kasztelaństwo  nie  w  Pol- 
sce, lecz  we  Francji  i  bez  narady   Króla   z  Senatem.    Tak  tedy 
Senat  pozbawił  go  krzesła  i  prawa  zasiadania  i  podawania  głosu. 
Bezsko-         14,  maja  rozprawiono  w  Senacie  o  zachowaniu  porządku  i  bez- 

leczne 

obrady  o  pieczeństwa    pospolitego    na   obecnym    zjeździe ,    lecz   jak  i   na 
^^il^     innych  zjazdach   słów   było   wiele,   a  skutku  żadnego;    na  próż- 
nych  rozmowach  zeszedł  daremnie   dzień  ten,    oraz  wiele  nastę- 
pnych. 
Żądanie  1^  maja  Stan  rycerski   zasiadłszy  w  szopie  w  osobnśm  miej- 

"ziem-  ^^"'  powierzył  obowiązek  przodkowania  obradom  Mikołajowi  Sien- 
skich  nickiemu  Podkomorzemu  Chełmskiemu,  a  naradziwszy  się  udał  się 
Senatu-  do  Senatu,  prosząc  aby  Senat  natychmiast  zatwierdził  i  ogłosił  po- 
rządek sejmowy  o  którym  od  trzech  dni  rokuje  i,  aby  wnel  usu- 
nął i  odprawił  cudzoziemców,  działa  i  hufce  najemne,  albowiem 
te  zbrojne  siły  są  wielką  przeszkodą  do  spokojnego  obradowania  i 
ustawicznie  niecą  obawę. 

Na  te  żądania  dano  odpowiedź,  że  Senat  wyznaczy  z  pomiędzy 
siebie  pewne  osoby  dla  spisania  porządku  sejmowego  i  podania 
nazajutrz  gotowego  projektu. 

Co  się  tyczy  najemnika  i  dział.  Kasztelan  Czechowski,  zanim 
W.  Marszałek  Koronny,    dalej   Wojewoda   Sieradzki,    Wojewoda 
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Krakowski  i  Kasztelan  Połaniecki  1)  usprawiedliwiali  się,  że  roz- 
winęli ten  wojenny  apparat  nie  dla  karmienia  niesnasek,  lecz  dla 
własnej  obrony  i  obiecywali  hufce  swoje  wnet  odprawić,  jeśli  na 
to  będzie  wszystkich  wola.  Wojewoda  Podolski  '2)  odrzekł  im,  że 
odprawę  trzeba  zrobić  nie  na  pięknych  słowach,  lecz  w  czynie. 
Jakoż  tego  dnia  po  rozejściu  się  Senatu  Wojewoda  Krakowski 
rozpuścił  swoich  hajduków,  lecz  skoro  ci  ostatni  odeszli  do  Stę- 
życy, natychmiast  najęli  ich  za  pieniądze  inni  Senatorowie.  Nikt  z 
Senatorów,  oprócz  Zborowskiego,  nie  tylko  niezgodził  się  odesłać 
swoich  żołnierzy,  ale  owszem  jak  się  później  okazało,  każden  li- 
czbę ich  coraz  starał  się  powiększyć.  W.  Marszałek  oświadczył,  że 
ma  piechoty  600  strzelców  Niemców,  przeznaczonych  nie  na  niecenie, 
lecz  na  sthimienie  mogących  się  zdarzyć  na  zjeździe  rozruchów,  al- 
bowiem jemu  tylko  jako  Marszałkowi  przystoi  strzedz  ponadku  pu- 
blicznego. Wprawdzie  oświadczył  przytóm,  że  gotów  odprawić  tych 
Niemców,  jeżeli  taka  będzie  wola  Senatu,  lecz  Senat  pozwolił  mu 
ich  zatrzymać,  jako  Najwyższemu  Stróżowi  porządku,  któremu  na- 
wet wolno  było  utrzymywać  tak  liczny  hufiec  w  obec  samego 
Króla.  Niema  wątpliwości,  że  Marszałek  Koronny  miał  prawo  utrzy- 
mywać swoją  piechotę,  lecz  z  krajowców,  nie  z  cudzoziemców  i 
strzelców  złożoną,  niedziw  więc,  że  wiele  osób  podejrzliwie  zasta- 
nawiało się  nad  tą  powolnością  Senatu. 

Posłowie  Litewscy,  o  których  wspomnieliśmy  wyżej,  dopomi-  żądania 
nali  się  odpowiedzi  Senatu  koronnego  i  nalegali,  aby  Sena-  ^^^p^ 
torowie  oświadczyli  swoje  zdanie  nie  gołemi  słowami,  ale  formal*     sł^w 

Litew- 

n)m  listem.    Senat  uważał  list  podobny  za  niewłaściwy  i  niepo-    skich. 
trzebny,  odpowiedział  im  więc  przez  Biskupa  Krakowskiego  3),  że 
jeżeli  Senat  daje  wiarę  słowom  Posłów  Litewskich,  chociaż  i  bez 


1)  SUnisław  TarDOYski.  Andrzśj  Opaliński,  Olbracht  Łaski,  Piotr  Zborowski 
i  ZygpDiiinl  Cisowski. 
S)  Mikołaj  Mielecki. 
3)  Fnoeiuek 
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urzędowego  pisma,  słusznie  jest,  aby  i  Litwini  tak  samo  ich  sło* 
wu  zawierzyli  Prawo  pospolite  zastrzega,  aby  Litwini  z  Polakami 
nie  na  piśmie,  lecz  pospołu,  i  razem  obradowali.  Niech  Litwini 
b^dą  przekonani,  że  Senatorowie  koronni  nieodstąpią  od  ustnego 
zapewnienia  swego,  iż  niniejszy  zjazd  jest  nie  inny  tylko  elekcyjny. 
Wojewoda  Podolski  przekładał  Senatowi  potrzebę  ustanowie- 
nia takiego  porzć|dku  elekcji,  którenby  usuwał  wszelką  możnofó 
powrotu  na  tron  Henryka  lub  dłuższego  nań  czekania,  w  razie  nawet 
gdyby  siQ  poróżniły  zdania,  a  każdo  slronnictwo  obstawało  z  uporem 
przy  swojćm.  Nazajutrz i^aski,  stary  Rotmistrz  Kijowski,  skarżył  się 
w  zgromadzeniu  szlacheckim  na  opuszczony  stan  zamku  Kijowski^o, 
leżącego  nad  Dnieprem  w  bardzo  obronnćj  pozycji,  wystawionego 
na  ciągłe  napady  nieprzyjaciół,  Tatarów  i  Moskwy,  tak  że  ledwo 
załoga  z  tysiąca  ludzi  mogłaby  go  jako  tako  zabezpieczyć;  prosił  aby 
tak  ważny  zamek  nie  był  zostawiony  bez  obrony,  i  aby  jemu, 
Łaskiemu,  wypłacono  jurgielt  od  wielu  lat  mu  należny,  za  ciężkie 
prace  i  zashigi  ze  stratą  własną  poniesione, 
żądania  Szlachta  postanowiła  zbierać  się  o  godzinie  trzynastćj  to  jest  5 

z  rana.  Do  Senatu  posłała  następne  żądania:  aby  co  najprędzćj  koń- 
czył rzecz  poczętą  o  elekcji,  aby  wyshichał  Taranowskiego  wio- 
zącego  odpowiedź  Sułtana  Tureckiego,  aby  również  wysłuchał 
Drobojowskiego  donoszącego  o  tajemnych  poselstwach,  które  nie- 
którzy Senatorowie  koronni  słali  do  Francji  do  Henryka,  nakoniec 
aby  wyznaczyli  dzień  rozpoczęcia  obrad  o  elekcji  nowego  Króla. 
Te  żądania  taki  otrzymali  skutek:  Senat  nie  zechciał  ani  stanowić 
o  spisanym  w  nieobecności  Senatorów  Litewskich  porządku  sej- 
mowym, ani  dać  posłuchania  Taranowskiemu,  ani  ¥ryznaczyć  dzień 
na  mianowanie  Króla,  ponieważ  Polacy  i  Litwini  powinni  pospołu 
nań  głosować.  Pozwolono  tylko  Drohojowskiemu  uczynić  relacją. 
Relacja  Drohojou)$ki  w  ozdobnćj   mowie  zdał  sprawę  ze  wszystkich 

jowskie-  aktów  swego  poselstwa  i  tak  opowiedział  rozmowę  miana  z  Kró- 
^^'      lem  na  osobności.  Naprzód  Henryk  zapytał,  jaka  jest  treść  manda- 
tów które  Polacy  dali  Posłom?  Drohojowski  przedstawił  mu,  po- 
dług instrukcji,  stan  rzeczy   w  Polsce  i  niebezpieczeństwa  wywo- 
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łane  odjazdem  Królewskim,  poczym  przełożył  mu  dwie  drogi  do 
wyboru:  albo  dobrowolne  zrzeczenie  się  i  złożenie  korony  polskiej, 
albo  wczesny  powrót  do  Polski  na  dzień  naznaczony.  Z  nich  Jedna 
najbardziej  odpowiednia  godności  i  honorowi  królewskiemu,  drugiój 
zaś  wymaga  konfederacja  koronna.  Niewątpliwe  i  nie  odwolalne  jest 
postanowienie  Polaków,  że  gdy  Król  niezechce  stanąć  w  Polsce  na 
12  maja>  Polacy  sobie  innego  Króla  obiorą.  Następnie  Król  pytał 
Drohojowskiego,  czy  niema  do  niego  jakiego  prywatnego  interesa  i 
czyniechce  jakiój  łaski,  obiecując,  że  mu  ją  wyświadczy.  Drohojo- 
wski  odpowiedział,  że  niechce  żadnej  z  uszczerbkiem  dla  swój  sła- 
wy i  ze  szkodą  dla  Rzplitój.  Król  dodał,  iż  wie  to  od  wielu  osób, 
że  gazd  Stężycki  niedojdzie  albo  się  rozchwieje.  Drohojowski  zbijał 
to  zdanie  wielu  dowodami,  szczegóbiej,  że  chyba  niegodziwy  i 
bezbożny  krzywoprzysiężca  zechce  albo  zamieny  zgwałcić  posta- 
nowienie, uświęcone  przysięgą.  Potem  Henryk  niezmiernie  się  roz- 
wodził nad  miłością  swoją  ku  Polakom,  i  najusilnićj  zobowiązywał 
Drohojowskicgo,  ażeby  jak  najgorliwi^j  przełożył  im,  że  Króla  nic 
bardziój  nieobchodzi  nad  sławę  ich  i  dobro.  Katarzyna  Matka  Kró* 
lewska,  wyszedłszy  dnia  pewnego  z  Parlamentu  w  Paryżu,  tak  gwał- 
townie zaczęła  wyrzekać  na  Polaków,  że  pieniąc  się  od  gniewu, 
nazywała  ich  zdrajcami  czci  i  honoru  syna  jej  a  Króla  swego,  że 
go  omamili,  wyzuli  go  z  korony,  którą  mu  przedtćm  sami  ofiaro- 
wali i  najbezczelniój  splamili  się  oszustwem. 

W  tóra  nadjechał  z  Polski  do  Paryża  Stanisław  Warsze wieki,  W*[- 
oszelmowany  za  wiedeńskie  i  neapolitańskie  swe  sprawki,  i  zaczął  kL 
Drohojowskicgo  namawiać  i  prosić,  aby  zmienił  postanowienie*, 
nietrwał  w  tak  okrótnóm  poselstwie,  aby  folgował  Królowi,  aby  mu 
powiedział,  że  przynosi  nowe  warunki,  udzielone  mu  przez  tych, 
co  go  przysłali.  Drohojowski  niedał  ucha  tym  namowom.  Następ- 
nie Warszewicki  często  bywał  u  Króla  i  miewał  w  jego  pokojach 
dhigie  rozmowy  na  osobności,  wskutek  których  Król  tak  się  zmie- 
nił, że  niechcąc  nawet  przypuścić  do  siebie  Posłów,  dal  im  odpra- 
wę przez  umocowanego  swego,  aby  sobie  jechali  nazad  do  Polski 
z  tćm  co  przywieźli  i  żadnój  innćj  od  niego  niespodziewali  się  od- 
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prawy.  Tak  więc  w  skutek  intryg  Warszewickiego  i  osób  które  go 
przysłały,  Posłowie  utracili  wszelki)  wiar^  i  poważanie  a  Króla; 
przed  przybyciem  Warszewickiego  sądzili,  źe  się  im  adi  namówić 
Króla,  albo  do  zrzeczenia  się  korony,  albo  do  powrotu  do  Polski; 
teraz  zaś  po  przyjeździe  Warszewickiego  musieli  z  wstydem  wr*- 
cać  nazad  do  Polski.  Drohojowski  oświadczał,  zewie  o  kilka  tpólr 
nikach  intryg  Warszewickiego,  lecz  nie  inaczój  ich  wymieni,  ń 
mu  Sejm  zaręczy,  że  nie  ujdą  im  te  praktyki  bezkarnie.  Senatorowie 
wysłuchawszy  Drohojowskiego  rzekli,  żewpnód  trzeba  dowieść  wy- 
stępki winowajcom,  potćm  zaś  dopióro  nastąpi  kara.  Drohojowdó 
na  to  odparł,  że  w  takim  razie  zamilknie;  że  z  miłości  ku  ojczyźnie 
więcej  by  powiedział,  lecz  ponieważ  po  wykryciu  występku  żadna 
kara  niespotka  winowajców,  nie  chce  on  darmo  na  biedę  się  narażać. 
Posło-  Po  odprawieniu  Drohojowskiego  postanowiono  wystać  crtereeh 

Litwi-  Deputatów  do  Litwinów,  bez  których,  sądzono,  że  nic  stanowić 
"słani.^  niewypada,  a  mianowicie  z  Senatu  Jana  Tarłę  Wojewodę  Lubel- 
skiego, Jana  Hcrburta  Kasztelana  Sanockiego;  ze  stanu  szlacheckie- 
go Andrzeja  Firleja  Starostą  Sandomierskiego  i  Rafała  Leszczyń- 
skiego Starostę  Radziejowskiego,  z  prośbą,  aby  Litwini  bez  zwłoki 
przybyli  do  szopy  na  trzeci  dzień,  to  jest  19  maja,  dla  naradzenia  się 
wraz  z  Polakami  i  postanowienia  elekcji. 
^I^P.^  Nazajutrz,  to  jest  17  maja,  przyniesiono  Senatowi  odpowiedź  Lit- 

lit^.  wino  w,  którzy  oświadczali,  że  najmocniej  pragną  zgody  z  Polakami 
i  gotowi  są  spełnić  ich  żądanie.  Dla  stwierdzenia  tćj  odpowiedzi, 
stawili  się  Kasztelanowie  W-ileński  i  Trocki  1),  i  objawili  w  imie- 
niu Litwinów,  że  bardzo  pragną  przystąpić  do  elekcji,  lecz  niezga- 
dzają  się  ani  na  konfederacją  Warszawską,  ani  na  ustanowienie 
porządku,  albowiem  i  jedno  i  drugie  przeciwi  się  jeb  prawom  i 
swobodom,  —  te  ustawy  bez  ich  wiedzy  dokonane^  niemogą 
ich  obowiązywać,  tak,  jak  znowu  uchwały  Litwinów  nieodnosią 
się  do  Polaków. 


1)  Ju  Chodkiewici  t  Ottafi  Wołłowici. 
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Na  to   odpowieddano,   że  LitwiDi,   stosownie  do  przywileja  Roivii- 
iiDJi  Lubelskiej,  wezwasi  byli  przez  Polaków  do  Warszawy,  a  po-  powie- 
Dieważ  sią  niestawOi,   obowiązani  są  pnystać   na  to  wszystko  co       '* 
na  owśj  konwokaoji  zapadło,   czego  dowodem  jest  ich  własny  list 
przydany  do  Wamawy,    w  którym  uznawali  zjazd  ten  za  prawnie 
nakazany;  że  zachowanie  porządku  jest  nieodbicie  potrzebne  nawet 
w  drobnych  rzeczach,  cóż  dopićro  w  tak  ważnej  sprawie,  i  że  Po- 
lacy niechcieli  nic  postanowić,   nieporadziwszy  si^  z  Litwinami. 
Było  to  jednak  tylko  dzwonienie  na  ghichych,  jak  powiada  przysło- 
wie. Mowy  Taranowskiego  i  innych  Posłów  odłożono  na  dzień  na- 
stępny, a  na  drugi  dzień  pot^m  miano  zagaić  elekcją. 

Kasztelan  Biecki  i)  uskarżał  się  na  straszne  zgraje  hajduków,    Skirga 
które  l>ez  bojaźni  Boga  i  wstydu  ludzkiego  dopuszczają  się  otwarcie  fraka. 
mordów  i  grabieży  w  mieście  i  w  lasach  okolicznych;  i  dowodził,  że 
te  ich  okrucieństwa  gwałcą  wobość  głosowania.  Mowa  Kasztelana 
niemiała  żadnego  skutku. 

Miąkicki,  z  województwa  Sandomićrskiego,  podał  w  zgromadzę-   Waio- 
niu  poselskićm  wniosek:  aby  wszyscy  przed  głosowaniem  na  Króla  uokit^' 
złożyli    przysięgę,    sądząc,   że   bojaźń   zgwałcenia   tak   wielkiego      S^* 
sakramentu  powstrzyma  wielu  od  sprzedajności  i  praktyk,  i  że  zara- 
zem upadną  ciążące  na  wielu  osobach   podejnenia,   skoro  każden 
glos  swój  będzie  tamaŁ  oprzeć  na  sumnieniu. 

Tegoż  dnia  Rozrażewski  Dworzanin  Króla  Henryka  przybył  z  prsjjaid 
Francji   i  został  z  niezmierną  radością  przyjęty  przez  tych,  którzy  ^^^^ 
jeszcze  Henrykowi  sprzyjał}.  Sądzili,  że  przy  wiezie  świćższą  wiado-  J^  ' 
mość  o  przyjeździe  Henryka,  lecz  omylili  się,  bo  Rozrażewski  nic 
pewnego  im  nie  mógł  w  tym  względzie  powiedzieć. 

i9  maja  Senatorowie  i  szlachta   Poznańscy   i  Kaliscy  zeszli  ^!^[|^* 
fię  na  osobną  naradę  do  dworu  W.  Marszałka,  jednogłośnie  przy-   poiaa. 
Jęli  porządek  na  elekcji  Henryka  przepisany,  z  warunkiem,  aby  nie 
oa  słowach  tylko,  lecz  w  rzeczy  samćj  wszystkie  artykuły  tćjusta- 


i)  StantlBw  Sofriiiae. 

Obzilsii  n. 
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wy  zostały  i  na  niniejsićj  elekcji  dokonane.  Podejrzana  Jednak  by- 
ła ta  zgodność  dla  wieln  osób,  ponieważ  główni  jćj  promotorowie 
Kasztelan  Szremski  i  W.  Marszałek  1),  kutenra  rzecz  kierowali, 
aby  szlachta  obierała  Króla  nie  razem  ale  osobno,  poAog  woje- 
wództw. Sposób  takowy  ułatwiał  sprawcom  tego  rozdziida  Damać 
narodowi  na  Króla,  kandydata,  któren.fię  im  najlepiój  spodoba, 
lenie  sposób  używany  był  i  przy  elekcji  Henryka.  Gała  szktchla 
oparła  się  rodzieieniu  się  na  województwa,  a  nawet  Wiełkopolane 
porzucili  potom  swój  wniosek.  Sądzono  powszechnie,  że  wola  ob- 
łego a  nierozdzielnego  stanu  rycerskiego  z  większym  pożytkiem  dla 
Kzplitćj  rozstrzygnie  elekcją. 
Wnio-  Na  wzmiankę   o  hajdukach  w  zgromadzeniu  poselsldćm,  Sta- 

i^^2y.    nisław  Przyjemski  podał  wniosek,  aby,  gdy  niepodobna  zmusić  Se- 
jemskie-  n^torów   do  odprawy   tych  hufców  i  dział,   przynajmmćj   mi^isce 

obrad  rowem  opasane,  wolne  było  od  nich  cdkowicie. 

Reiicja  Po  zejściu  się  Posłów  ziemskich  z  kołem  Senatorski^m,  wobec 

n^w-    prześwietnego  zgromadzenia  Polski  i  Litwy.  Taranowski  w  następny 

rowdU  sposób  zdał  sprawę  z  wydarzeń  swego  posłowania  w  Toreji.  Po- 

siwa  do  selstwo  spowodowane   było  listem  Sułtana,  przysłanym  na  konwo- 

kacją  Warszawską   przez  Gzausza.    Wyprawiono   go  z  Warszawy 

zalecając,  aby  się  starał  utwierdzić  przymierze  pomiędzy  Snłtanem 

a  Królem  i  Królestwem,  aby  jak  mógł  najzaszczytniój  wytłómaes^fł 

powody  odjazdu   Królewskiego,   i  jak  najstaranniój  usprawiedliwił 

Polaków  z  podanój  Iwonowi  Hospodarowi  Mołdawskiemu  pomocy. 

Ponieważ  do  tój  sprawy  wmieszani  Łaski  i  Książe  Konstanty  2)  a 

Sułtan  powiada  jakoby  posiadał  listy  rzeczonych  osób,  Taranowski 

miał  oświadczyć,  że  Łaski  i  Książe  Konstanty  żadnych  listów  nie* 

pisali,  że  listy  te  chyba  zmyślone,  i  shiżą  tylko  za  pretekst  fełszy- 

wy  Turczynowi,  chcącemu  złamać  przymierze;  miał  usprawiedliwić 

Polskę  co  do  wojska   Niżowego,   o  którćm  Sułtan  pisał,  skan^e 


1)  Jtkób  Rokossowski  i  Andriaj  Opaliński. 
i)  Ostrogski. 
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sią  Ż6  wci^  ziemie  jego  najeżdżają  i  szkody  czynią  w  jego  pań- 
stwie. Te  instniiccje  powinni  byli  oddać  Taranowskiemu  Wojewo- 
dowie Podolski  i  Roski. 

Przedmiot  mój  wymaga,  ażebym  kilka  slow  powiedział  o  wojska  ^*\cp  ^ 
Niżowóm.  Jest  to  stek  różnych  narodów.  Najwięcój  pomiędzy  nie-  cach. 
mi  Rusinów .  Mieszkają  na  brzegach  i  licznych  wyspach  Dniepro 
wy  eh;  wszyscy  są  piesi  1),  budują  morskie  statki,  dziwnie  lekkie, 
mogące  z  łatwością  wytrzymywać  fale  morskie.  Na  tych  statkach 
po  Dnieprze  spuszczają  się  do  Oczakowa,  gdzie  Dniepr  uchodzi 
w  Morze  Czarne,  a  nawet  i  dalój..  za  morze.  Żyją  jedynie  łupem. 
Tatarów  szczegóhiiej  i  Turków  napastują  ustawicznie  na  lądzie  i 
na  morzu.  Gnieżdżą  się  z  żonami  i  dziećmi  na  wyspach  w  które 
DnieiM*  obfituje,  i  mogą  wystawić  do  8,000  żołnierza.  Nazwisko 
ich  Niiowee,  albo  Niionoi,  pochodzi  stąd,  że  siedzą  na  dolnym 
Dnieprze  (mi  po  sławiańsku  znaczy  dół).  Stosowniej  by  można 
ich  nazwać  rozł>ójnikami,  aczkolwiek  dla  Polski  są  oni  wielce  do- 
godni. Ponieważ  Niżówce  żyjązłupiestwa,  Sułtan  cierpiąc  ustawi- 
czne ich  najazdy,  skarżył  się  często  na  nich  Polakom,  jakoż  i  tą 
rażą  nie  omieszkał  się  użalić. 

Wracam  do  Taranowskiego,  który  ciągnąc  dalój  relacją  opo-   P''''7 
włedział,   że  wyjechał   2  września  z  Warszawy,   i   powinien   był  lacjiTa- 
.otrzymać  w  Krakowie  zkancelarji  instrukcje,  przejrzeć  pakta  i  soju-  skief^oT 


oddawna  między  Polską  i  Turcją  zachowywane,  te  zaś  szczegól- 
ui}9  które  zawarł  Poseł  wielki  Królewski  Tę(»yński,  ażeby  kiero- 
wać się  ich  przykładem  i  do  nich  postępowanie  swoje  zastosować. 
Miał  Mol  roikaz  przedstawić  Sułtanowi  Tureckiemu  skargę  o  naja- 
zdach Tureckich  na  ^iż  i  o  splądrowanie  fodola  przez  Tatarów, 
w  autentycznym  wyciągu  wziętym  z  Kancelarji.  Z  powodu,  że  od- 
mówiono mu  wydania  z  Kancelarji  tych  aktów,  musiał  poprzestać 
na  ustotai  zaskarżeniu.  Gdyby  Kancelaija  nieodmówiła  mu  wspo- 
nmionych  papio^ów,   byłby  sprawił  wielką  roskosz  Sułtanowi,   po- 


1)  ptdestrei. 
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Diewai  nastręczyłby  ma  przez  to  zręczność  okarania  pewnych  osób, 
do  których  czuł  rankor  oddawna  za  rozmaite  winy.  Z  Krakowa 
Taranowski  odjecłiał  i  października,  przybył  do  Hospodara  Woło- 
skiego  Piotra  i)  i  listopada;  nazajatrz  miał  n  niego  posładianie. 
Hospodar  przyjął  go  otoczony  ogromnym  orszakiem;  stali  pny  Ho- 
spodarze z  obn  stron  Turcy.  Taranowski  winszować  ma  dostąpią 
nia  godności  bospodarskićj,  ubolewał  nad  strasznóm  wylndnienieii 
tój  prowincji  i  rozlewem  krwi  chrześcijańskiój  za  hospodaratwa 
Iwona;  oflarował  mu  w  imieniu  Polski  pokój  i  zgodę,  nie  w^^iąe 
we  wzajemność  z  jego  strony;  nakoniec  żądał  osobnćj  rozmowy  z 
Wojewodą,  w  nieobecności  Turków,  jakoż  naząjutn  otrzymtf  ta- 
kowe posłuchanie.  Natenczas  zażądał  i  od  Hospodara  ostaleiiia  od- 
dawna zachowywanego  przymierza;  na  to  Piotr  mu  odpowiedział, 
że  obyczajem  przodków  sprzyja  najmocnićj  wszystkim  chrześcijań- 
skim narodom,  a  szczególnićj  Polakom,  którzy  tak  blisko  z  aim 
sąsiadują,  lecz  nie  w  jego  jest  mocy  dać  żądany  pokój,  albowiem 
będąc  sługą  i  niewolnikiem  Sułtana,  nie  może  żadną  miarą  wa- 
żyć się  bez  jego  rozkazu  na  rzecz  podobną;  że  gotów  jest  przyjąć 
z  ochotą  przejrzane  artykuły  czyli  warunki  przymierza,  byle  oa  nie 
przystał  Mohammed  Basza,  jakoż  dał  stosowne  do  tego  zarQCienie 
na  piśmie,  nie  stwierdzone  jednak  przysięgą,  które  odesłał  natych- 
miast Taranowski  na  Ruś  i  kazał  wpisać  do  ksiąg  grodzkich  Ka- 
mienieckich, dla  większej  mocy  tego  aktu  i  pamięci.  WrzeesoByn 
akcie,  Piotr  przyrzekał  pokój  Polsce,  obiecywał:  że  skoro  dowie 
się,  iż  jakikolwiek  niepr^jaciel  gotuje  się  najechać  jój  kraje,  na- 
tychmiast o  nim  doniesie  i  przez  swoje  ziemie  przejścia  mn  nieda, 
zawiadomi  Polaków  o, zamiarach  Sułtana,  skoro  się  o  nich  dowie, 
strzedz  będzie  święcie  granic  z  Polską,  podług  oddawna  zachowy- 
wanego zwyczaju,  —  wymierzy  sprawiedliwość,  skoro  Polacy  tego 
zażądają,  nad  każdym  poddanym  swoim;  nie  wątpi,  że  toż  samo  i 
względem  niego  uczynią.  Wszystkie  te  warunki  gotów  jest  stwier- 


1)  Tego  lanego,  kióry  x  ponocą  turecką  zsadiił  x  hMpodarfetwa  Woeif. 
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dzić  przysi^^,  jeżeli  Mohammed  Basza  na  to  zezwoli.  Akt  ten  da- 
towany był  z  Jass,  miasta  MołdawskIRgo,  z  16  listopada. 

Wracając  później  przez  Maltany,  Taranowski  przywiózł  list  ^Mo- 
liammeda,  w  skatek  którego  Wojewoda  złożył  umówioną  przysięgę. 
Z  Maltan  Taranowski  udał  się  do  vVojewody  Siedmiogrodzkiego, 
od  którego  otrzymał  także  mnóstwo  oświadczeń  życzliwości  dla 
Polski,  tóm  bardziój,  że  będąc  w  wielkiej  zażyłości  z  Piotrem,  wdzię- 
ozen  jest,  że  w  dobrycb  z  nim  zostaje  stosunkach.  Wojewoda  uwia- 
domił go  także,  że  przed  wkroczeniem  Tatarów  na  Podole  pisał 
listy  do  wielu  Rusinów,  ostrzegając  ich  o  wkroczeniu  nieprzyja- 
cielskióm,  ażeby  zapobiegli  wczas  wielki ćj  swojój  stracie,  przedsię- 
biorą stosowne  środki;  i  z  tejże  przyczyny  pisał  tóż  ciągle  listy 
do  Polski  upominając,  aby  Polacy  strzegli  się  pilnie  od  niepzryjacida. 

Z  Siedmiogrodzia  Taranowski  przybył  do  Garogrodu  13  gru- 
daia.  Nazajutre  po  jego  przyjeździe  umarł  Sułtan  Selim,  do  którego 
był  wydany  w  poselstwie.  20  grudnia  syn  Selima  Amurat  pozabi- 
jał braci  swoich  i  wstąpił  do  Garogrodu.  27  stycznia  Taranowski 
miał  posłuchanie  u  Mohammeda,  któren  bardziej  do  dzikiego  zwierza 
niż  do  człeka  podobny.  Mohammed  chciwy  bardzo  i  zbiorów  łako- 
my, niezmiernie  ;ię  gniewał,  że  Taranowski  żadnych  mu  nieprzy- 
wiócł  podarunków,  jakie  zwykle  mu  pnysyłali  nie  tylko  przyjaciele 
Królśwsoy,  ale  nawet  i  prywatne  osoby.  Rozzłoszczony  tem  wielce 
wyziouił  wszystko,  co  od  dawnego  czasu  miał  na  sercu,  oświad* 
ezył,  że  zachowywana  od  dawna  przyjaźń  Turcji  z  Polską  skoń- 
czyła się  ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta,  od  t^j  zaś  chwili  stalą 
81^  dla  Turcji  całkiem  niekorzystną;  wyliczał  skarby  które  Polacy 
wydarli  Wojewodom  Wołoskim:  Toroży,  Moczugowi,  Bohdanowi  i 
Despocie,  które  podług  wszelkiego  prawa  należały  do  Sułtana; 
wspomniał,  ze  podniecili  i  posiłkowali  przeciwko  Sułtanowi  byłego 
Konionego  Iwona  Baszę,  że  zburzyli  Białogród  i)  i  inne  zamki. 
Lecz  oąjbardziój  utyskiwał  chciwy   Wezyr  nad  t^m,  że  Polacy  za- 


1)  Akkeimaii. 
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brali  skarby  pozostałe  po  Iwonie,  które  mu  Sułtan  darować.  Po« 
nieważ  Taranowski  nie  miał  %  sobą  żadnycłi  podaranków,.  zmyślił 
wiąc,  jakoby  wiózł  z  sobą  dla  Mohammeda  w  darze  przepyszne 
gronostajowe  futra,  lecz  gdy  przewoził  się  przez  zamarzni^y  Du- 
naj, lód  niezbyt  mocny  pąkł  pod  wozem,  a  futra  zatopione  zostały 
i  tak  uszkodzone,  że  już  nie  miały  żadnej  prawie  wartości;  odesłał 
je  więc  do  Poftki,  aby  mu  uwierzono,  że  niemógł  ich  użyć.  Dla 
stwierdzenia  tój  bajki  powoływd  się  nawet  na  Turków,  którzy  byK 
niby  świadkami  zatopienia  wozu,  i  wiedzieli,  że  na  nim  znajdowa- 
ły się  gronostaje;  ponieważ  zaś  nie  miał  w  swoim  ręku  żadnycłi 
podarunków  od  Rq>litśj,  obiecał  Baszy  przynieść  i  ofiarować  iuie 
przez  siebie  samego  kupione  rzeczy,  jakoż  choć  miał  tylko  na  ca- 
łą drogę  danych  sobie  pieniędzy  600  ^otych,  wziął  na  kredyt  od 
kupców  purpurę  ijedw.tbie  złotem  przetykane,  cenione  w  1,000  zło- 
tych i  spożył  je  Baszy  w  swojóm  imieniu.  Natenczas  Basza  dał 
mu  taką  odprawę:  że  niech  Polacy  ani  spodziewają  się  utrzymać 
przyjaznych  stosunków  z  Turkami,  jeżeli  mu  nie  wrócą  skarbów 
Iwona.  • 

Turcy  zanieśli  skargę  do  Sułtana  o  szkody  popełnione  przes 
Polaków  w  Białogrodzie.  Z  początku  Basza  srożyłjsię  niezmiernie  i 
niedawał  żadnej  nadziei  pokoju,  ale  ułaskawiony  nieco  podanmldem 
Taranowskiego,  zapytał,  czy  ma  jakie  dary  które  mógł  by  ofiaro- 
wać Sułtanowi,  jeżeli  chce  być  do  niego  przypuszczony.  Tarano- 
wski odpowiedział,  że  ma  jedwabne  materje  i  złotogłów  wartości 
2,000  złotych  (miał  je  wziąść  na  kredyt  u  kupców).  Basza  odrzucił 
takowy  podarunek,  jako  zbyt  lichy  i  oświadczył,  że  Taranowski 
stanąć  przed  Sułtauem  nie  może,  bo  był  przysłany  nie  do  Amu- 
rata  lecz  do  Selima.  Taranowski  odrzekł,  że  zlecenia  mu  dane  sto- 
sują się  do  Sułtana  a  wszystko  jedno  jak  się  ten  Sułtan  nazywa; 
potem  stosownie  do  instrukcji  danej  mu  przez  Senatorów,  naradził 
się  z  Ambassadorem  Króla  francuskiego  o  najwłaściwszych  i  naj- 
łatwiejszych środkach  otrzymania  pokoju.  9  stycznia  Sułtan  dosiadł- 
szy w  Konstantynopolu  rumaka  wyjechał  za  miasto,  dawnym  oby- 
czajem, otoczony  tłumem  ogromnym   purpurowych  panów  i  ludu  i 
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ugaił  otwarUi  radę,  na  jakie  narody  obrócić  zwycięski  orąż  turecki. 
Wtedy  Mustafa  Basza  który  przed  kilkoma  laty  zabrał  Wenecij 
Królestwo  Cypra,  namawiał  Sułtana  do  wojny  z  Polską,  przyrze- 
kając, że  w  ciągu  15  tygodni  zhołduje  kraj  ten  Cesarzowi.  Inni 
purpurowi  Panowie  przeciwnie  najmocniej  odradzali  wojnę  z  Pol- 
ską, ponieważ  naród  ten  bitny,  tąż  samą  bronią  co  i  Turcy  wła- 
dający, obfitujący  w  ludzie  i  konie,  i  mogący  dwostotysięczne 
wojsko  wystawić;  trzeba  zatćm  czekać  raczój  dogodnćj  pory  i  ko- 
rzystać z  ich  kłótni  domowych.  Potśj  naradzie  Sułtan  zawarł  przy- 
mierze z  Cesarzem  i  Wenecją,  utwierdził  pokój  z  Hiszpanją,  roz- 
puścił wojska  swoje,  ale  zalecił,  aby  były  gotowe  stanąć  pod  bro- 
nią na  pierwsze  zawołanie. 

21  Stycznia  Turcy  skarżyli  się  Sułtanowi  na  krzywdy  wy- 
rządzone im  przez  wojsko  Niżowe,  co  słysząc  Taranowski,  zawo- 
łany do  Baszy,  okazał  mu  zmyślone  listy  od  Starostów  Ruskich, 
w  których  ci  ostatni  skarżyli  się  niby  nawzajem  na  poszkodowa- 
nia i  napaści  Turków.  Basza  z  toru  zbity  i  rozgniewany,  po  •na- 
daremnych i  z  jednój  i  z  drugiej  strony  oskarżeniach,  ką^ł  odejść 
Posłowi.  Taranowski  natychmiast  przesłał  do  Polski  sekretną  wia- 
domość o  tych  skargach  i  o  zamiarach  Turków.  Potćm  udał  się 
znowu  do  Baszy,  upominał  się  o  tylu  jeńców  naszych  zabranych 
w  jassyr*  których  p^ne  są  miasta  tureckie,  i  prosił  o  zawarcie 
przymierza  z  Polską  na  cały  czas  bezkrólewia.  Basza  podał  wa- 
runki podobnego  rozejmu,  zastnegając  jednak,  że  układ  trwać 
będzie  do  czasu  obrania  Króla,  a  nawet  i  dalej,  dopóki  Polacy 
zechcą,  łiyle  Król  elekt  obrany  został  z  porady  Sułtana.  Treść  tych 
warunków  była  następna.  Sułtan  będzie  bronił  Polaków  od  wszel- 
kich nieprzyjaciół,  zachowa  z  niemi  pokój  wieczysty  nawet  w  nie- 
obecności Króla;  obie  strony  karać  będą  winowajców;  obie  strony 
pobierać  będą  cła  na  rzece  Dniestrze,  przedzielającej  Turcją  od  Pol- 
ski. Posłom  i  kupcom  jadącym  z  jednego  kraju  do  drugiego,  za- 
pewnione wszelkie  bezpieczeństwo.  Tatarzy  zaprzestaną  najazdów 
na  Spiż  i  Podole.  Każda  strona  obiectye  dawać  Posłom  drugiej 
strony  glejty  i  przewodników  przez  cały  czas  ich  pobytu. 
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Tymczasem  rozmawiając  sekretnie  z  wielu  kupcami  chrześci- 
janami,  Taranowski  powziął  od  nich  wiadomość,  jakoby  Polaef 
chcą  ofiarować  koronę  W.  Rsiąciu  Moskiewskiemu  i  zawrzeć  sojusz 
z  Moskwą,  Cesarzem,  Wenecją,  Papieżem  i  Królem  Hiszpańskim 
przeciwko  Turkom;  dowiedział  siQ  tćż,  że  rozsiewane  podobne  po- 
głoski nabawiają  Turków  strachu.  Gdy  to  opowiedział  Baszy,  ten 
ostatni  rzekł  mu,  że  jeżeli  Polacy  mają  cóś  podobnego  na  myśli, 
Sułtan  wyda  im  naprzód  wojnę,  nie  zaczepiając  wcale  Moskwy.  Na 
to  Taranowski:  Cesarstwo  tureckie  niezawodnie  upadnie  gdy  prze- 
ciwko niemu  powstanie  tak  potężny  związek  Monarchów  chrześci- 
jańskich. Wtedy  Basza  w  największym  gniewie  zelżył  go,  naijwa- 
jąc  psem  niewiernym  i  kazał  mu  odejść  precz  od  swego  oblicia. 
Gdy  przyszło  do  otrzymania  od  Baszy  ułożonych  artykułów,  Ta- 
ranowski zapytał  kogo  Sułtan  chciałby  widzieć  Królem  Polskim; 
żądał  przytem,  ponieważ  Turcy  mieli  zamiar  naprawić  i  umocnić 
zamek  Bałaklej  na  rzece  Czapczakleju  i),  wpadającój  do  Bohu,  a 
z  nim  razem  do  Dniepru,  ażeby  dopóki  będzie  trwało  przymiene,  nie 
naprawiano  tego  zamku  i  nie  osadzano  w  nim  załogi.  Zgodził  się 
na  to  żądanie  Mohammed  i  dał  Taranowskiemu  listy  swój  i  Suł- 
tański,  w  których  radził  Polakom  aby  na  przyszłćj  elekcji  obrali 
jednego  z  następnych  kandydatów:  albo  kogokolwiek  z  pomiędzy 
siebie,  albo  Króla  Szwedzkiego,  albo  Księcia  Siedmiogrodzkiego; 
aby  ani  myśleli  o  obraniu  na  tron  kogokolwiek  z  wrogów  Turcji, 
szczególniej  Austrjaka  albo  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jeżeli  tyl- 
ko chcą  zachować  pokój,  bo  w  przeciwnym  razie  stracą  wszelką 
nadzieję  zawarcia  z  Turcją  przymierza.  List  Sułtański  daleko  był 
łagodniejszy,  nie  ograniczał  pewnemi  osobami  elekcji,  a  tylko  ob- 
jawiał, że  kogokolwiek  bądź  Polacy  obiorą  na  Króla,  Sułtan  nie- 
będzie  się  spieszył  z  ujęciem  się  za  oręż. 


1)  Zamek  tea  leżał  niegdyś  o  9  mil  od  Ociakowa.  Czapczaklej  nie  rpada  do 
Diieilri,  ale  płjile  pnei  stepy  między  Dnieprem  a  Bohem.  Bielski  XVin, 
IM.  Saraieki,  Descriptio  Tętent  et  oom  Poloniae,  wzbiorie  Mitzleraslr.  Ul. 
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Wojewoda  Podolski  i)  okazał  podobnyż  list  pisany  do  niego 
przez  legoż  Mohammeda  Baszę,  któren  publicznie  przeczytano  iktó- 
ren  to  samo  co  i  uprzedni  zawierał.  Wojewoda  dodał,  że  wywie- 
dział si^  od  Turków,  iż  Cesarz  zachowa  pokój  z  każdym  kto  zo- 
stanie jednozgodnie  Królem  Polskim  obrany;  niewqtpił  przylem,  że 
SidtaD  wyda  wojnQ  każdemu,  przy  obraniu  którego  nastąpi  rozer- 
wanie. Taranowski  dodał,  że  Mohammed  zalecał  mu  ustnie  Króla 
Siwedzkiego,  któren  jeżeli  będzie  obrany,  z  łatwością  przed' nim 
Moskwa  szyję  uchyli,  i  że  dał  mu  do  przeczytania  list  pisany  do 
Kr^  Szwedzkiego;  potćm  czynił  mu  ostre  wyrzuty  z  powodu  od- 
jada z  Polski  Henryka,  który  musiał  uciekać  dla  braku  środków 
i  długów  zaciągniętych  na  uiszczenie  się  z  danych  przez  się 
obietnic  osobom,  które  mu  pomogły  do  otrzymania  korony.  Tara- 
Mwski  na  to  jak  mógł  najskromniej  odpowiadał,  usprawiedliwiając 
Króla  Henryka.  Powracając  z  Carogrodu  ostrzeżony  został  przez 
Wojewodę  Mołdawskiego,  że  Sułtan  wydał  rozkaz  rzeczonemu  Wo- 
jewodzie i  bratu  jego  Hospodarowi  Zakarpackićj  2)  Wołoszczyzny, 
ażeby  byli  gotowi  do  zbrojnćj  wyprawy;  wyprawa  zaś  ta  zmiena 
oie  gdzieindziej  jeno  do  Polski.  Taranowski  użalał  się  na  niedba- 
łość  i  oieczynność  Polaków,  którzy  tak  zwolna  i  opieszale  biorą 
li^  do  broni,  i  donosił  o  całkowitem  opuszczeniu  twierdz  ruskich 
Bani  i  Kamieńca,  które  są  niby  bramami  Podola,  a  jednak  mimo 
to  ]aĄ  całkiem  zrujnowane  i  w  załogi  nie  opatrzone. 

Prosił  jeszcze,  aby  Polacy,    pamiętając  na  to  jegu  poselstwo 
z  gorliwością   dokonane    i  na  inne  z  wielkiem  narażeniem  się  za-    Tara- 
grauicą  po^j^te,  .jeżeli  chcą  go  zachęcić   do  dalszego   poświęcenia    o  pro- 
się na  służby   Rq)litćj,    opatrzyli  go  za  jego   zasługi   jakąkolwiek 
^derżawą,  naprzykład  dali  mu  starostwo  Sniatyńskie,  wakujące  po 


wiija. 


I)  Mikołaj  Mielecki. 

ii  Wołofliciyiiia  l»fła  ogdlDem   mianem   i  dla  Mullao  i  dla  kraju  dxis   przfi 
Wotoucayaą;  dla  odrdńieaia   M\  oataUiidj   od  Msltao,  zwaao  ją  po- 
Zakarpaeką  (Traiialpwa). 
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śmierci  Wojewody  Ruskiego.  Lecz  mimo  usni  poszcKODO  ią  proś- 
bę, bo  więcój   popłacali   próżoiacy   i  nędzni  pochlebcę,  niż  ludzie 
zasłużeni.     Opatrzenie  Taranowskiego   zdano   na  wolę   przyszłego 
Króla,  a  Senat  obiecał  tylko  wstawić  się  za  nim. 
PoseU  Po   odprawieniu  Taranowskiego,   dano  posłuchanie   Posłowi 

siwedz-  Szwedzkiemu,    niejakiemu   Andrzejowi   Lorichowi,   Francuzowi. 

kie 

Poseł  Szwedzki  ubolewał  nad  odjazdem  Henryka,  i  osieroceniem 
Rzptttćj,  ofiarował  wszelką  uczynność  ze  strony  Króla  swego,  ostro 
przy  mawiał  tym,  którzy  na  przeszłej  elekcji   sławę  jego   bdczelote 
szarpali,  prosił  o  wypłatę  długów,   o  których  kilka  razy  już  była 
mowa,  winszował  szczęśliwego  dojścia  niniejszego  sejmu  do  skałka, 
nakoniec  polecał  uwadze  Polaków  Infantkę  Annę. 
Nieobee-         Warto  tu  zanotować,  że  z  całych  Kujaw,  z  województw  Brze- 
jiwia-   skiego  i  Inowłocławskiego   niestawił  się  na  zjazd  StężycU  ani  je- 
zjeidiie.  den  Senator,  ni  szlachcic,  tak  że.  przy  głosowaniu  nikt-woMez-Ijch 
województw  nie  podawał  głosu,   choć   na  zjeździe   Radziejowskim 
wszyscy  obiecali  przyjechać  na  elekcją.  Wojewodowie,   gdy  szło 
najbardziej  o  ratunek  Rzplit^j,  siedzieli  sobie  w  Toruniu,  a  za  ich 
przykładem  i  szlachta  wolała  w  domu  się  bawić,  niż  roąirawiaó  o 
Królu  i  swoich  swobodach, 
z  Pni-  Z   Prusaków  nie  było   tćż  nikogo,   oprócz  Jana   Dalekiego 

jeden    Kasztelana   Chełmińskiego,   bo  i  Senatorowie   i  szlachta  nie  |K>je* 
Dulski   chali  na  elekcją,  powodując  się  zwykłą  sobie  oszczędnością, 
żądania  20  maja   cały   stan  szlachecki   wstąpiwszy  do  Senatu,  podał 

zi^chty.  p^^2  Starostę  Sandomierskiego  następne  żądania.  Naprzód  oświad- 
czył, że  konfederacji  Warszawskićj  jak  najmocniój  sprzyja  i  pny 
niej  obstaje.  Prosi  Litwinów  aby  i  oni  przystali  na  tę  konfedera- 
cją na  niniejszym  zjeździe  ułożoną,  i  aby  szlachta  litewska,  zasia- 
dała jak  zazwyczaj  i  obradowała  pospołu  z  szlachtą  polską.  Prosi 
aby  Senat  skasowsd  wyroki  okrótoie  i  najniesprawiedliwiej  wyda- 
ne przez  llowskiego  Kasztelana  Wiskiego,  któremi  tenże,  za  lekkie 
przewinienia,  z  własnego  domysłu,  źle  wyrozumiawszy  konfedera- 
cją Warszawską,  skazał  na  utratę  czci  kilku  z  szlachty  Mazo- 
wieckiej; aby  umocnił  i  liczniejszemi  załogami  osadził  zamki  Kijów- 
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ski,  Kamieniecki  i  Spiżski,  które  są  pierwszemi  szańcami  kraju  od 
ościeDDjch  nieprzyjaciół;  aby  dozwolił  przyjechać  swobodnie  i  bez- 
piecznie do  Stężycy  posłowi  W.  Księcia  Moskiewskiego,  o  któ* 
rym  była  wiadomość,  że  go  Litwini  na  drodze  zatrzymali  i  naka- 
zał W.  Marszałkowi,  do  którego  urządn  to  należy,  dać  mu  pny- 
zwoitą  kwaterę. 

Kasztelan  Wileński  odpowiedział  w  imieniu  Litwinów,  że  nie-    Odpo- 
przystąjil  na  spisany  porządek,  jako  prawom  Litwy  przedwny,   al-    ytid 
bowiem  takowy  wydany  został  mimo  woli  Litwinów,   którym   nie    '^^' 
tak  jest  łatwo  i  bezpiecznie  odsyłać  tak  daleko  woj^  swoje  i  ar- 
maty.   Z  resztą  Litwini  zgadzają  się  chętnie,   aby  każdemu  zape- 
wnione było  jak  największe  bezpieczeństwo  w  miejscu  zgromadzeń, 
które  powinno  być  za  święte  i  nietykalne  uważane,  hufy  zaś  zbroj- 
ne i  działa  pozostaną  w  obozach,  czyli  na  stanowiskach.  Wszystko 
to  nieciło  podejrzenie  i  zmuszało  Polaków  tnymać  tćż  wojska  ze 
swój  strony. 

Następnie  Jan  Konecki  Marszałek  Dworu  Infantki  Anny  przed-  ź^dinia 
stawił  Senatowi  list  jćj  z  Warszawy  pisany,  i  użalał  się  nad  sie-  ^'^ 
roctwem,  opuszczeniem,  a  nędzą  tak  jćj,  jako  i  osób  które  po 
śmierci  jćj  brata  Króla,  w  służbie  jćj  zostawały.  Oskarżył  nieja- 
kiego Młocbowskiego,  któren  podczas  Wielkiejnocy  zajechał  Jezio- 
ry, wieś  Infantki.  Wspomniał  o  opuszczeniu  zamku  Tykocińskiego, 
w  którym  infantka  własnym  kosztem  i  naUadem  straż  utrzymyw^, 
i  o  wydatkach  które  łożyła  na  ukończenie  rozpoczętej  budowy  mo- 
stu Warszawskiego. 

Uskarżał  się  też  na  Josta  Decjusza  Wielkorządcę  zamku  Kra-  Skirgi 
kowsUego,  że  zabraniał  budować  pomnik  przyległy  grobowcom  ejuia. 
ojca  i  brata  Infantki,  Królów  Polskich,  w  kaplicy  Zygmuntowskićj, 
w  katedrze,  i  zaledwo  po  wielu  protestacjach  na  to  zezwolił. 
Przedstawił  jeszcze  niedbałość  Decjusza,  który  niechce  na- 
prawić okrągłćj  kopidy  tejże  kaplicy,  ślicznie  zbudowanćj  i  grubo 
ołowiem  pokrytćj,  w  dachu  którćj  przestraelona  została  dziura  w  ten 
dzień,  kiedy  Firlćj  Wojewoda  Krakowski  nie  dawno  zmarły,  dostą- 
piwszy tćj  godności,  pićrwszy  raz  uroczyście  na  zamek  wstępował. 


—    i08    — 

Przez  tę  dziurę  krople  dżdżu  sycząc  się  ustawioniie,  psiyą  coraz 
więcej  mur  i  wywołują  obawę,  aby  ta  fNrttsliczna  budowa  nie  idei^a 
całko witćj  ruioie. 

Starosta  Erzepicki  1}  broniąc  Ittocbowskiego,  zaręczył  że 
ten  ostatni  nazajutrz  sam  się  usprawiedliwi  należycie,  co  t^  ńę 
i  stało. 

Przybył  tymczasem  Wacław  Szach  2)  Poseł  Księcia    Pm- 


.Poseł  skiego,  któren  między  innemi  rzeczami  zaprotestować,  że  ijazd  ni- 
szach, niejszy,  nie  oznajmiony  Księciu  należytym  trybem  przez  Stany  kró- 
lestwa, nie  będzie  mu  w  niczćm  szkodził  na  przyszłość  w  docbo- 
dzeniu  praw  jego,  po  elekcji  królewskiej. — Skarżył  się  że  SikoItcA, 
wy  wołany  z  kraju  przez  Króla  Augusta,  odwołany  został  przez  Króla 
Henryka,  i  prosił  aby  to  odwołanie  skasowano  władzą  Senatu  I 
Stanów.  Zarazem  dowodził,  że  Książe  Pruski  wyznaczony  jest 
opiekunem  Infantki  Anny  na  mocy  testamentu  Zygmunta  Augusta, 
i  prosił  Senat  jak  najmocniej,  aby  ją  miał  na  względzie. 
^«^'  Następnie  Poseł  Księcia  Kurlandzkiego  Michai  Bruno  żądał 

Korlin-  dla  Księcia  takiegoż  miejsca  na  elekcji,  jakie  mu  sii;  należtfo  z 
paktu  feudalnego,  i  prosił  Polaków,  aby  jak  najgoriiwiój  strz^i 
dobra  Rzplitćj. 

Potćm  Senatorowie  głosowali  o  ustanowieniu  porządku  i  za- 
gajeniu elekcji.  Nazajutrz  dopićro  skończyły  się  wota,  a  skutek  icb 
Prie-   był  następny.  Jeden  tylko  Arcybiskup  Gnieźnieński  oparł  się  kon- 
■oićAr-  federacji  Warszawskiej   i  oświadczył,   że  nie  jest  obowiązany  do 
^  p. "  '^^^J  przysięgą.  Inni  Senatorowie  trwali  w  postanowieniu  dokonania 
^^'  poczętych  obrad  o  porządku,  chcieli  zatśm,  aby  obrano  deputatów 
•lekcji,  dla  poprawienia  pierwotnćj  formy  elekcji,  uchwalonej  przed  elekcją 
Warszawską,  i  aby  zostały  spisane  warunki  konieczne  dla  powięk- 
szenia swobód  które  Król  ma  zaprzysiądz.   Aby  pokój  zachowywa- 
ny był  za  obrębem  szopy  i  w  szopie.   Aby  nikt  pod  karą  nieiiiy* 


f)  Mikołaj  Wolaki, 
ł)  Sackiia. 
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wał  broni  morderczej.  Aby  ci  co  nie  należą  do  elekcji  pozostali 
wewnątrz  fossy,  czego  niech  dopatrzą  Marszałkowie.  Aby  miano- 
wanie Króla  rozpoczęli  Senatorowie  w  obecności  Stanu  rycerskie- 
go, który  w  swoj^m  osobnćm  kole  będzie  dal^j  ciągnął  elekcją. — 
Aby  zastrzeżono,  że  nikt  nie  powinien  odjechać  nie  dokonawszy 
elekcji.  Aby  spisano  akt  złożenia  Króla  Henryka  z  tronu,  do 
którego  też  same  co  i  na  konfederacji  Warszawskiej  podane  powody 
wpisane  były  i  wyliczone  w  liście  do  Henryka.  Aby  przed,  czy  po 
mianowaniu  Króla,  •  obmyślono  obronę  granic  Rzplitśj.  Aby 
przy  mianowaniu,  każdy  głosujący  z  osobna  złożył  przysię- 
gę, że  nie  da  się  powodować  praktykami,  faworem,  nienawiścią 
lub  obietnicami.  Aby  mianowanie  Króla  odbyło  się  na  trze- 
ci dzień  Zielonych  Świątek.  Aby  wprzód  wysłuchano  Posłów 
zagranicznych,  lecz  ich  w  Stężycy  nie  trzymano.  Aby  powścią- 
gnięta okrzyki,  Królem  obrano  nie  tego  za  kim  liczniejsze,  ale  za 
kim  lepsze  racje  przemawiają;  urazy  wzajemne  w  Bzplitćj  darowano ; 
obronę  państwa  jak  zazwyczaj  opatnono  z  czwartćj  części  docho- 
dów królewskich.  Aby  rozstrzygnięto  nasamprzód,  czy  obierać 
Królem  rodaka  czy  cudzoziemca.  Aby  Marszałkowie  ten  porzą- 
dek ogłosili.  Aby  oznajmiono  o  elekcji  Posłom  Pruskim  i*  do- 
wiedziono im,  że  sami  winni,  jeżeli  nie  zechcieli  stawić  się  na 
niniejszą  elekcją. —  Dla  dopełnienia  tych  warunków,  szlachta  obrała 
z  każdego  województwa  po  jednaj  osobie.  Kasztelan  Chełmiński  1) 
skarżył  się,  że  tak  mało  względu  okazano  dla  Prusaków,  oświad- 
czył że  niechce  należćć  do  zjazdu  i  że  nie  preyznaje  Królem  swoim 
nikogo,  oprócz  Henryka. 

Wojewoda  Lubelski  2)  znów  upomind  Litwinów,  aby  przystali  Sprzeci- 

KI  CdOQ' 

wraz  z  Polakami  do  konfederacji,  lecz  Kasztelan  Wileński 3)  marszcząc  kiewicu 
brwi  ofnkn^  się  nań,  powiadając,  że  nie  godzi  mu  się  tylokrotnie  ^il^^' 


1)  Jan  DnUki. 

S)  Jan  Tarło. 

S)  Jai  Cho4kitwioz. 

ObzełsuIL  iO 


lżyć  Litwinów,  i  że  jeżeli  Polacy  tak  Litwą  gardsą,  Utwini  uechcąc 
im  przeszkadzać,  gotowi  są  Datychmiast  odjecbaó. 

Kasztelan  Biecki  tak  na  to  odpowiedział:  niech  Litwini  robią 
co  chcą,  a  niepneszkadzają  Polakom. 
Cikow-  Następnie  Gikowski  Podkomorzy  Krakowski  skarżył  się  oaza- 

ski. 

trzymanie  na  Litwie  Posła  W.  Księcia  Moskiewskiego,  powiadqąo, 
że  ten  występek  gwałci  prawo  narodów.  Na  to  odrzekł  KaadeUn 
Wileński,  że  pos^  ten  wyrwał  się  z  jakiegoś  zamka  litewskiego 
i  pędzi  do  Stężycy,  ażeby  nie  opaścić  eiekcji.  Jakoż  tego  same- 
go dnia  przybył  do  Stężycy  ów  Poseł  z  szczupłym  i  bardzo  mi- 
zernym pocztem. 

Biskup   Krakowski   czytał   w  Senacie  projekt  akta  złożenia  z 
tronu  Króla. 

Po  rozejściu  się  Senatorów,  nad  wieczór  i  przez  noc  etAą  bnk 
dział  ogromny  rozlegał  się  po  polach  i  lasach,  bo  Panowie  yrjsa* 
dzali  się  jeden  przed  drugim  na  próżną  wystawę  i  zbytek.  Nie  tak 
czynili  ich  przodkowie,  którzy  wojenne  szyki  i  porzaplki  bojowe 
rozwijali  na  granicach,  dziś  opuszczonych  i  otwartych  prsed  nie- 
przyjacielem, a  wszystkie  akta  domowe  zwykli  byli  święcić  reli- 
gijnie  i  pobożnie, 
(jorli-  22  maja,  na  drugi  dzień  Zielonych  Świątek,  cetj  stan  ryeer- 

stanu  ski,  miasto  oddania  się  spokojowi  i  nabożeństwu,  i  nie  myśląc  na* 
ckiego.  ^^t  nad  tem,  jako  to  rzecz,  trudna  i  święta  wynaleźć  pomazańca 
Bożego— Króla,  któryby  był  i  Boskiej  części  stróżem  i  swobód  pań- 
stwa zachowawcą,  zebrał  się  z  rana  do  szopy,  chcąc  skończyć  raz 
na  zawsze  z  tym  porządkiem^  który  Senat  chytrze  był  nasonął. 
(Senatorowie  bowiem  chcieli  zatrzymać  szlachtę  nad  obradami  o 
porządku  sejmowym;  kiedy  zaś  szlachta  straciwszy  swoją  gotowi- 
znę na  przeżycie,  ro^edziesię  do  domów,  mieli  zamiar  sami  obrać 
Króla  podług  swojój  woli).  Lecz  ponieważ  prawie  wszyscy  zajęci 
byli  biesiadami,  musiał  więc  stan  rycerski  te  zamiary  zaniechać. 
DxU-'  Chodziła  wiadomość,  przez  ludzi   godnych   wiary  i  mających 

•eestóY  znaczenie  nie  tylko  rozsiewana,  ale  za  rzecz  pewną  ogłoszona,   że 
^ohf  P*^^  niedawnemi  czasy  jacyś   agenci  Cesarscy  wzięli  od  kapców 
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w  Krakowie  towarów  na  10,000  złotych,  a  sprzedali  niewięcej  Jak  za 
i,000   złotych,    bo  potrzebując   pieaiądzy   masieli  je  zbyć   za  tak 
oizką  ceDQ,  ażeby  korzystając  z  czasu,  który  był  bardzo  krytyczny, 
co  najpr^dzój   uzbieraną  gotówką  ująć  i  pozyskać  dla  swoji^  partji 
ile  tyiko  można  stronników.  Już  nawet  na  biesiadach  stronnicy  Ge-    ^rze- 
sarza  zawczasu  triumfowali  z  przyszłego  niechybnego   zwycięztwa  stronni- 
swego,  wychylali  za  zdrowie  jego,  jako  za  Króla  swego  kielichy,    sarza!" 
powiadając,  że  wola  Boska,  która  go  przed  wieki  na  Króla  Pola- 
kom przeznaczyła  tak  jest  niezmienna,   iż  nadaremne  są  wszelkie 
usiłowania  jego  przeciwników.  Te  rzeczy  i  inne,  które  pokątnie  si^ 
odbywały,  trwożyły  ludzi  niewinnych  i  nieprzekupionych,  tak  że  już 
domyślali  si^i   iż  te  zbrojne  hufce  na  to  tylko  są  przygotowane, 
aby  par^a  mocniejsza   mogła  stanowczo  zawyrokować  o  obione 
Króla. 

Nazajutrz  w  kole  szlacheckiem   Krakowianie  zanieśli  skargę   gi^^ 
o  to,  że  na  piórwszy  dzień  tego  zjazdu,  ludzie  Rzymskiego  wyzna-  Kr*ko- 
nia  powtórnie  gwałtownie  napadli  na  dom  poświęcony    Ewangie-  napaści 
lickiemu  wyznaniu,  z  odmiennym  jednak  skutkiem.  Przy  tej  okazji  "*   ^  ^' 
Krakowianie  zastanawiali  się  nad  złemi  skutkami  które  pociąga  ten 
wypadek. 

Drogą  skargę  zanieśli  mieszczanie  Krasnostawscy,  na  Pawła 
Uchaóakiego,  o  zabranie  dział  miasta  i  innych  miejskich  sprzętów. 

Coraz  bardziej  szerzyła   się   pogłoska   o  hajdukach,   których  Mfijk  i 
Mężyk  Starosta  Sandecki  w  wielkiej  liczbie  zwoływał  listami  swemi      iy. 
z  gór  Węgierskich  do  Stężycy.  Rachowano  na  pewno  górali  Haj- 
duków którzy  już  stali  w  Stężycy  do  1,600. 

Na  posiedzenra  szlachty  w  Senacie,  miał  mowę  Jakób  Faye 
4PEipn$$e$  w  imieniu  Króla  swego,  zmierzającą  do  tego,  aby  j>£,p^. 
przedhiżyć  termin  na  czekanie  na  Króla  wyznaczony,  nie  rozpo-  >"^- 
czynąjąc  nowój  elekcji,  albowiem  Henryk,  zatrzymany  rozmaiteroi 
przeszkodami,  nie  mógł  w  tak  krótkim  czasie  wrócić  do  Polski,  a 
najniesłuszniój  postąpią  Polacy,  jeżeli  nie  zaczekają  na  Króla  swego, 
któremu  obowiązani  są  przysięgą.  Dał  do  przeczytania  list  Gwido- 
na do  Faur  Pibraka,  z  dnia  8  maja  z  SzwSjcarji  datowany,  w  któ- 
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rym  Pibrac  uwiadamiał,  że  został  wysłany  do  Polski  w  postt- 
stwie  i  wiózł  mandata  królewskie  oraz  wielką  samioę  pie^dzy, 
wystarczającą  na  opłacenie  dworzan  i  wojska,  lecz  na  nieizczQŚoie 
w  Wirtembergu  rozbójnicy  zabrali  mu  wsjEjstkie  skarby  iiMciligo 
ledwie  z  życiem.  Przytem  Pibrac  donosił,  że  postasa  się  co  najprędiśj 
dostać  się  do  Polski.  W  dowód  że  rzeczywiście  stał  się  z  Pibra- 
kiem  ten  przykry  wypadek,  Faye  okazał  listy  Książąt  Wirtemberg- 
skich  i  nąjmocniój  prosił,  aby  Polacy  zaczekali  nań  chociażby 
tylko  dni  ośm,  bo  w  tym  czasie  niezawodnie  przybędzie  do  Pol- 
ski. Lecz  jako  niewierzono  wszelkićm  poselstwom  i  listom  z  Fran* 
cji,  tak  i  ten  przypadek  raczój  za  żart  jak  za  prawdę  poczytano  i). 
Mos-  Stawił  się  nakoniec  goniec  2)  W .  Księcia  Moskiewskiafiro»  Teodor, 
kiewski.  wielkim  tłumem  szlachty  otoczony.  Prawie  wszyscy  sądzili,  że  Po- 
seł ten  przywozi  warunki  W.  Księcia  i  bardzo  korzystne  propozycje 
tyczące  się  korony,  a  pragnęli  takich  propozycij  bardziej  od  W. 
Księcia  Moskiewskiego,  niż  od  kogokolwiek  bądź  z  kandydatów. 
Lecz  mandata  posła  nie  mieściły  nic,  coby  dawało  powód  wno- 
sić^ że  W.  Książe  stara  się  o  koronę.  List  zawierał  naprzód 
niezmiernie  dhigie  wyliczenie  tytułów  W.  Księcia,  dalój  imio- 
na i  nazwiska  wszystkich  prawie  Senatorów  Polskich,  nawet  i 
umarłych,  po  rusku  spisane;  dalój  następowała  prośba,  aby  Senat 
dał  odpowiedź  na  list  W.  Księcia  dawniej  przez  Haraburdę  zapo- 
przednićj  elekcji  pisany,  aby  dał  swój  sąd  o  tóm,  co  ma  się 
w  tym  liście  podoba,  a  co  nie,  i  aby  otworzył  zdanie  swoje  o  wa- 
runkach w  liście  rzeczonym  zamieszczonych.  Wiele  osób  s^^biło, 
że  ten  list  nie  bez  tego  żeby  nie  zawierał  starania  się  o  koronę, 
ponieważ  poprzedzający  przysłany  przez  Haraburdę,  ku  tema  wła- 
śnie zmierz2^.  Powiadano  powszechnie,  że  Senatorowie  Litewscy, 


1)  Mowa  ta  inajdnje  sif  w  dziele    Jana  Krasińskiego,  Polska  oraz  malerjały 
do  panowania  Henryka    Walezjosu,  Warsuwa.  1852.  Str.  191. 

2)  nuitiat. 
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szcsególDićj  Wojewoda  i  Kasztclaa  Wileńscy  1),  którzy  irzęśli 
Litwą  calbi  a  byli  najoieprzyjaźniejsi  Moskwie,  tak  osadzili  i  strze- 
gli granic. swoioh  bagnistych  i  niezbyt  dostępnych,  iż  z  tćj  strony 
żaden  z  Posłów  do  Polski  wjechać  nie  mógł. 

Godne  jest  zastanowienia,  że  nigdy  żadne  poselstwo  nie  było 
slachane  w  większem  milczeniu  i  z  większą  nwagą,  tak  że  żadeo  głos 
nie  wyszedł  z  gęstych  thimów  słuchaczy.  Następnie  szlachta  po- 
cięła nalegać  na  elekcją;  znów  wyznaczono  deputatów  od  Senatu  i 
silachty  dla  ułożenia  porządku,  bez  którego  nie  mogła  odbyć  się 
ł>explectnie  elekcja.  Deputaci  dla  spełnienia  tego  obowiązku,  szli  do 
Kasitelana  Wileńskiego.  Reszta  szlachty  udała  się  na  osobne  swoje 
posiedzenie,  i  słusuym  gniewem  przejęta  postanowiła  nakoniec,  że  cierpli- 
jeżeli  jeszcze  będą  zwlekać,  albo  jeżeli  deputaci  się  niezgodza  na  sjU^hu 
porządek,  szlachta  rozpocznie  elekcją  nawet  pomimo  Senatu. 

Nakoniec  2i  mija  ułożony  został  ostatecznie  porządek  przez  Ogłoszę- 
Polaków  i  Litwinów,  ogłoszony  przez  Marszałków  za  naleganiem  rrądka. 
sdachty,  przypieczętowany  pieozęćmi  Senatorów  i  przybity  do 
ścian.  Zawierały  się  w  nim  następne  artykuły:  Dla  tem  łatwiejsze- 
go wyrozumienia  zdań  Senatorów,  szlachta  powinna  stawać  nie 
gdzieindziej,  jeno  za  krzesłami  Senatorów  swych  ziem,  w  miejscach 
dość  przestronnych,  które  j^j  Marszałkowie  wskażą.  Kto  będzie 
niecił  okrzyki,  utraci  prawo  głosowania  na  tym  zjeździe.  Jeżeli  kto 
nie  pilnując  się  kolei,  zechce  się  odezwać  z  czóm  potrzebnem  i 
poiy^cznśm,  nie  wolno  mu  tego  czynić  bez  zezwolenia  W.  Mar- 
szałka. Skoro  Senatorowie  podadzą  swoje  zdania,  szlachta  tćż  w 
swojóm  kole  niech  tóż  samo  uczyni.  Zastrzeżono,  że  bezpieczeństwo 
pospolite  ma  być  przestrzegane  najściślej  przez  wszystkich,  nie 
tylko  na  placu  elekcji,  ale  t^ż  w  gospodach  i  stanowiskach.  Kto 
dobędzie  szabli  albo  sztyletu,  utraci  rękę;  kto  ranę  lub  śmierć  zada, 
da  gardło.  Kto  się  dopuści  zbrodni,  ulegnie  bannicji  i  infammji. 
Ażeby  w  takowych  sprawach  nikt   nie  został  skazany   niesłusznie, 


I)  Mikołaj  -Radziwiłł  i  Jan  Chodkiewicz 
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ustanowiony  bidzie  sąd  i  aważna  inkwizycja  z  Marszałków  i  depo* 
tatów  staną  szlacheckiego,  którzy  podług  prawa  pisanego  wino^ 
wąjców  ukarzą.  Dla  usunięcia  wszelkich  okazij  do  uraz  prywatnych, 
nikt  nie  poda  wniosku  publicznie  ^'jakiejkolwiek  bądź  sprawie  pry* 
watn^j,  a  obrady  będą  się  tyczyły  tylko  dobra  Rzplitój.  Dopóki 
trwać  będzie  zjazd,  działa  i  żohiierze  najemni  nie  mogą  być  wypro- 
wadzani ze  stanowisk  i  gospod;  kto  ustawę  tę  damie,  zostanie  la 
nieprzyjaciela  ojczyzny  ogłoszony.  Marszałkowie,  osadziwszy  strażą 
cztery  do  miejsca  obrad  prowadzące  wejścia,  pilnować  będą  ści- 
śle, aby  żaden  służebny,  żaden  cudzoziemiec,  ani  tóż  żaden  cilo* 
wiek  nie  rycerskiego  stanu,  nie  wsunął  się  na  posiedzenia  Senatu  i 
szlachty.  Dopilnują  też,  aby  nikt  nie  właził  na  dach  szopy,  we- 
wnątrz zaś  szopy  aby  chowano  głębokie  milczenie.  Przyjęto  i  xa« 
twierdzono  warunki  na  przyszłej  elekcji  ułożone,  z  zastrzeżeniem 
że  zostaną  w  nich  zrobione  pewne  zmiany  lub  dodatki,  stosownie 
do  osoby  która  zostanie  Królem  obrana.  Marszałkowie  natychmiast 
zapowiedzą  mianowanie,  nazajutrz  takowe  mianowanie  roq)Ocznie  się 
podług  przepisanych  warunków  w  konfederacji  Warszawskiej  za 
zgodą  Polaków  i  Litwinów;  złożenie  przysięgi  przy  nominacji, 
zostawione  każdemu  do  woli.  Zgromadzać  się  nakazano  o  godzinie 
12-ćjt.  j.  4-ćj  południa.  Na  posiedzenie  nie  wolno  nikomu  przyby- 
wać z  bronią,  w  kirysie  lub  pancerzu. 

Żądania  Następnie  Mazurowie  żądali  uroczyście^  aby   uchwałą  Rzplitej 

j^yf'  zniesione  zostało  Namie$tniko$tu)o  (vicesgerentia)  Mazowieckie, 
tóm  bardziej,  że  niema  ani  Króla,  ani  Wojewody  Mazowiecki^o  I). 
To  ich  żądanie,  jako  i  wszystkie  inne,  spełzło  na  niczóm. 

Arcybi-         Gdy  przyszła  szlachta  do  Senatu,   Arcybiskup  kazał  odczytać 

skąp  ra- 
dzi cze-  publicznie  z  pisanej  karty  w  imieniu  swojóm  kilka  wniosków:  chciał 

Heorr-  ^1  poczekano  na  Króla  ilenryka,  oświadczał  że  nie  przyjmuje  kon- 

ka. 


1)  Wojewoda  Mazowiecki  był  zarazem  Namiestnikiem  (Yiceagerentem)  Króla 
w  Mazowszu.  Mazorowie  dopominali  się  zniesienia  praw  swych  miejscowych  i  po- 
równania z  innemi  ziemiami  koronnemi. 
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federaji  Warszawsidój,  ponieważ  aai  ją  podpisał,  ani  pieczęci  swo* 
jej  przyłożjł;  przytćm  zapowiedział   uroczyście,    że  jeżeli   Polacy 
obierać  bąd^  nowego  Króla,    on  do  tego  przedsięwzięcia   należeć 
nie  chce.  Na  głos  tak  zuchwały  i  szalony,   Senatorowie  Litewscy    ^^^^^ 
podnieśli  głowy,  daleko  się  bardziej  jeszcze  odstrychnęli,  i  odpowie-     ^^^^ 
dzidi  Senatorom  koronnym  upraszającym  o  jćj  pnyjęcie,   że  dość  Burzli- 

wosc 

zrobili  gdy  przystali  na  elekcją,  ale  węzła,  jarzma  i  kajdanów  kon-    Litwi- 
federacji  przyjąć  nieobcą,  poczćm  gniewni  i  obuneni  wyszli  z  Sena- 
tu. Wojewoda  Krakowski  i)  lo  ich  wrzaskliwe  odejście  poczytał  za 
najgorszą  wróżbę  dla  uchwał  przyszłych,   Arcybiskup  też  pospie 
szył  się  oddalić. 

Po  ustąpieniu  Arcybiskupa  i  Litwinów,  stan  rycerski  nalegał 
oa  elekcją,  spisano  więc  jćj  porządek  w  formie  powyżćj  wyrażo- 
nej; jednak  pnez  w^ąd  na  Panów  Rad  Litewskich,  zostawiono 
w  akcie  puste  miejsce  na  artykuł  o  przyjęciu  konfederacji  War- 
szawskićj,  na  który  Litwini  nie  chcieli  przystać. 

Z  tego  powodu  posłany   do  nich  Kasztelan   Sanocki    dla  na-  ^^l^^]^ 
mówienia  ich,  aby  przyjęli  ten  warunek  i  na  przyszłość  miarkowali    Litwi- 
gwałtowność  swoich  uczuć,  którym  dotąd  dawali  się  unosić.  Ogło- 
szenie elekcji  odłożono  do  jutra. 

Nazajutrz  ogłoszono  publicznie  elekcją  i  rozpoczęto  mianowa- 
nie  Króla. 

W  kole  rycerskićm  Gikowski  Podkomorzy  Krakowski  dokazał,  ^  ^'^^ 
Że  przeczytano  list  Krzysztofa  Grajewskiego  do  brata  jego  Piotra  tofa  Gra- 
Starosty  Wiskiego   pisany  z  Litwy,   którego  treść   była  następna:      go 
Grajewski   donosił,    że  niedawno   przesłał  był    do  Moskwy   przez 
pewnych  kupców,  wielkićj  wartości   towary   na  sprzedaż.    Towary 
te  W.  Książe  Moskiewski  kazał  zabrać  i  skonfiskować,  za  odmó- 
wienie jakiegoś  tam  cła  w  pewnem   miejscu.    Dowiedziawszy   się 
o  tern  Grajewski,  natychmiast  pojechał  do  Moskwy  i  udał  się   do 
W.    Księcia,    prosząc    o    zwrot    towarów    lub     wynagrodzenie. 


1)  Piotr  Zborowski. 


—     116     - 

W.  Książe  rozpoznawszy,  że  rzeczone  towary  nie  są  własnością  ku- 
pców, ale  szlachcica  polskiego,  natychmiast  kazał  mu  je  oddać  i 
wezwawszy  Grajewskiego  do  swojej  komnaty  zapytał  go,  co  za 
przyczyna,  że  Polacy  tak  późno  zawsze  odprawiali  kilkakrotnie  wy- 
słanych do  Polski  Posłów  Moskiewskich,  i  czy  nie  zatrzymano  icli  tą 
rażą,  ponieważ  niema  od  nich  żadnój  odpowiedzi,  ani  wiadomości. 
Grajewski  odrzekł,  że  nic  o  tych  Posłach  nie  wie.  Wtedy  W.  ivtiąże» 
dając  za  pretekst  niespokojność  wzbudzoną  w  nim  zatrzymaiiieai 
w  Polsce  poselstwa  Moskiewskiego,  zapytał  Grajewskiego,  czyby 
nie  podjął  8iQ  odwieźć  do  Polski  pewne  jego  mandata,  te  same, 
które  Posłom  były  powierzone,  albowiem  jako  krajowiec,  bidzie 
miał  daleko  bezpieczniejszy  przejazd.  Grajewski  odpowiedział,  że 
jeżeli  w  takowych  mandatach  nie  będzie  się  zawierało  nio  prze- 
ciwnego honorowi  jego  i  dobru  ojczyzny,  gotów  się  podjąć  tego 
obowiązku.  Wtedy  W.  Książe  wręczył  mu  następne  artykuły,  ob^ 
szernie,  w  formie  listu  spisane,  prosząc,  aby  "Grajewski  je  okazał 
Polakom  na  przyszłćj  elekcji.  W.  Książe  nie  przez  żądzę  panowa- 
nia, ani  bogactw,  bo  ma  ich  wiele,  ubiega  się  o  prześwietne  Kró* 
lestwo  Polskie.  Ma  on  przedewszystkiem  ten  cel  na  myśli,  że  wi- 
dząc ogromne  klęski  i  utrapienia  ludów  chrześcijańskich,  coro- 
cznie przez  arcymożnego  Tureckiego  tyrana  zadawane,  pragnie,  jako 
na  monarchę  chrześcijańskiego  przystoi,  wystąpić  przeciwko  -t^j 
bestji,  czyhajicc^j  na  pożarcie  świata  całego  i  złamać  jćj  potęgę, 
połączywszy  i  skojarzywscy  siły  swoje  z  siłami  Polski.  Chce  on 
sączyć  z  Polsk.i  narody  swoje  takim  węzłem,  jakim  niegdyś  Ja- 
giełło złączył  Litwę.  OGaruje  starania  swoje  wszelkie,  osobę  swoją 
i  środki  które  posiada,  na  zwalczenie,  jeżeli  Bóg  da,  wspólnego 
nieprzyjaciela  Chrześcijan.  Będąc  sam  greckiego  wyznania,  nie 
chce  być  tak  lekkomyślnym  i  bezrozważnie  je  porzucać  i  nie  od- 
stąpi od  wiary  swojej  aż  mu  będzie  dowiedziona  wyższość  której- 
kolwiek innćj.  Będzie  się  starać  wszelkieroi  siłami  aby  należeć  do 
najwyższej  i  najbardziój  doprawdy  zbliżonej  religji,  dla  rozpoznania 
tego  pytania  niech  będzie  wyznaczona  publiczna  dysputa.  W\ 
Książe  tak  zawierza   cnocie  i  stałości   Polaków,  że  jeżeli  mu  glejt 
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dadzą,  przybędzie  do  Polski  nie  z  większym  pocztem  jak  tylko  ta- 
kim, jaki  ma  będzie  przepisany  i  umówi  się  o  wszystkich  warunkach 
dostąpienia  korony,  jeżeli  zaś  dojdą  do  skutku  te  układy,  postara 
się,  aby  ustalony  został  wzajemny  pokój  i  sojusz  wieczysty  między 
Moskwą  i  Polską.  W.  Książe  przekonany  jest,  że  Polacy  dadzą  mo 
wrócić  do  Moskwy  nietykalnie,  stosownie  do  treści  swego  glejtu. 

Grajewski  podjął  się  chętnie  tych  warunków,  najświetniejszych  ze 
wszystkich  jakie  kiedykolwiek  proponowano  Polsce  i  najzbawien- 
niejszych  dla  Ojczyzny;  chciał  co  prędzćj  zawiadomić  o  nich  Po- 
laków, i  już  wstąpił  w  granice  Litwy,  gdy  w  tćm  Litwini  obeszli 
się  z  nim  tak  okrótnie,  jak  nawet  barbarzyńcy  z  nikim  się  nie  ob- 
chodzą; a  mianowicie  w  Dziśnie  schwytano  go  z  rozkazu  Borko- 
łaba  Starosty  Wojewody  Wileńskiego  i  wtrącono  go  do  więzienia, 
gdzie  dotąd  siedzi,  towary  jego  kosztowne  i  pieniądze  zabrano,  a 
gnębiciele  obchodzą  się  z  nim  gorzej  niż  najsrożsi  rozbójnicy.  Ten 
list  pisze  do  brata  z  więzienia,  niechcąc  nawet  w  najgorszym  swoim 
stanie  zaniechać  obowiązków  swoich  względem  Rzplitej;  uwiadamia 
więc  o  danych  mu  zleceniach  i  nieludzkości  Litwinów,  a  swojóm 
utrapienia  które  niewinnie  cierpi. 

Ten  list  Grajewskiego  wzbudził  powszechną  boleść  i  polito- 
wanie tak  nad  nim,  jako  i  nad  Rzecząpospolitą,  tak,  że  wiele  osób 
przyobiecało  swoją  pomoc  obu  Grajewskim. 

W  kole  Senatorskiem  Biskup  Krakowski.!),  w  imieniu Sena-    seoat 
ta,  w  skromnych  wyrazach   przyganiał  Panom  litewskim   wczoraj-   ^l^^^ 
sze  ich  niewczesne  i  nagłe  odejście  i  prosił  aby,  niedając  się  po-     ^^' 
wodować  namiętnością,   raczyli  przystąpić  do  czegoś,    coby  zape- 
wniło skuteczność   niniejszój  elekcji;   okazywał  przytem   tę  korayść 
z  konfederacji  Warszawskiej,  że  gdyby  jój  nie  tknięto,  jużby  elekcja 
i  zjazd  obecny  dosdy  do  pożądanego  końca.   Odpowiedział  mu  na 
to  Kantelan  Wileński  2),  że  nie  uraza  żadna,  ale  konieczność  ka- 


1)  Fraocisiek  Kraii&iki. 

2)  Chodkiewicz. 
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zała  im  odejść  dnia  wczorajszego;  że  niechc^  pnystąpić  do  Im- 
federacji  dla  tego,  że  uchwalono  ją  bez  wiedzy  Litwinów,  a  wiefai 
Polaków  i  jeden  z  Arcybiskupów  otwarcie  i  bezkarnie  się  jój  oparli; 
że,  co  się  do  nieb  tyczy,  prapą  wielce  zgudy,  i  dobrowolne 
przystają  na  elekcją,  chociaż  nie  byli  prawnie  i  formaloie  wezwań 
na  przeszłą  konwokacją  Warszawską.  Sądzili,  że  icb  powotaoió 
mile  będzie  przez  Polaków  widziana;  co  zaś  do  powzięcia  jakiego- 
kolwiek pewnego  postanowienia,  gotowi  są  spisać  formę  t^  pe- 
wności, czyli  osobną  konfederacją  i  przedstawią  projekt  jAj  naugaln. 
Tejże  treści  miał  mowę  Wojewoda  Wileński  1),  poczim  obadwa 
z  Senatu  odeszli. 
Dworza-  W  tćm  bieg  obrad  publicznych  zatamowany  został  przeshidii, 
"r^l^ow^'  którzy  się  mianowali  dworzanami  Henryka.  Na  ich  czele  stali 
Jan  Hrabia  Tęczy ń8kiKssi\it\an  Wojnicki,  Królewski  Podkomorzy, 
Jakób  Secygniowski  Starosta  Szydłowiecki,  Staniiław  Sędziwoj 
Czamkowski  Referendan,  Krzysztof  Rozratew$ki^  Toma$z 
Drohojotcski  i  Bernard  Maciejowski  2).  W  Imieniu  ich  miał 
mowę  Kasztelan,  w  której  oświadczył  Senatorom,  że  dworzanie  są 
winni  posłuszeństwo  Henrykowi  nie  tylko  jako  poddani,  lecz  jesiese 
jako  względem  niego  zobowiązani  rękodawstwem  i  przysięgą  3)9 
nie  mogą  więc  rozwjązać  tego  węzła,  nie  zadając  gwałtu  sanmienio 
swemu  i  nie  szwankując  na  honorze,  dopóki  tylko  Henryk  zechce 
z  ich  shiżb  korzystać.  Henryk  nie  dawno  pisał  do  Secygniowskiego 
Nadwornego  Hetmana,  i  przez  posłów  swych  dał  mu  znać,  aby 
trwał   w  obowiązku  i  pełnieniu  shiżb   swoich;   obiecywri   ma  tfż 


1)  Mikołaj  Radziwiłł. 

2)  Ćwiczył  się  na  dworze  Ferdynanda  I  i  Maksymiliana,  był  dworianifMHK  Zy- 
gmunta Angosta  i  Henryka,  wstąpił  potem  do  stanu  duchownego,  i  został  BinkiooM 
Łuckim,  w  1600  Krakowskim,  w  1604  Kardynałem,  w  1607  Arcybiskupem  Gnie- 
źnieńskim, um.  1608   r. 

3)  manunm  copulatione  fideąue  data.  Ślad  feudalnego  zwyczaju,  podług  które- 
go lennik,  składając  przysięgę  na  wierność  suzerenowi,  kładł  swoje  ręco  w  ręce  sn- 
zerena. 
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wkrótce  nadesłać  jurgielt.  W  końca  Kasztelan  prosił  Senatorów  aby 
sami  zawyrokowali:  azali  dobrze  i  honoro wie  postępować  będ^  dwo- 
rzanie,^ trwając  w  obowi^izku  i  wierności,  czy  też  należy  im  tako- 
wych się  wyrzec;  dworzanie  zaś   w  tćj  mierze   zastnsigą   się   naj- 
olei^j  do  wyroku  Senatu.  Biskup  Krakowski  1)   tak  odpowiedział   Odpo- 
dworzanom,  że  jeżeli  mają  siebie  za  tłag  Henryka  Króla  Franco-  Bisknpa 
skiego,  niech  jadą  za  nim  do  Francji,  albowiem  zawsze  wolno  by-  ^J^^ego' 
ło  Polakom  zostawać  na  ahiżbie  u  obcego  Króla.  Też  same  zdanie  .'^  '^'^ 

^  sądania. 

wypowiedzieli  i  inni  Senatorowie,  dodając,  że  i  oni  złożyli  Hen- 
rykowi podobną  i  jeszcze  ważniejszą  przysięgę,  lecz  skoro  pierwszy 
Henryk  zerwał  swoje  obowiązki.  Senatorowie  nie  są  już  winni  po- 
słuszeństwa jemu,  jako  wiarołomcy.  Senatorowie  chwalili  jednak 
stałość  z  którą  dworzanie  dopefaiiali  swoich  obowiązków  względem 
Króla,  czem  dowiedli,  że  podług  ich  przekonania  nie  należy  tych 
obowiązków  zrywać  lekkomyśhiie. 

Po  wypowiedzeniu  tego  zdania  przez  Senatorów,  W.  Marsza-  Opaiii-' 
łek  Koronny  powstał  przeciwko  temu,  że  Tęczyński   nazywał  Se-  |^J^ 

cygniowskiego  Hetmanem  Nadwornym,  i  dowodził,  że  urząd  ten    ^7~ 

gticv- 

Dkprawnie  został  przez  Henryka  Secygniowskiemu  nadany.  Do  skiego. 
Marszałka  należy  z  urzędu  przestrzegać,  aby  nic  się  nie  działo  prze- 
ciwko przywilejom  koronnym;  przywileje  te  zastrzegają,  że  nikt 
oprócz  Marszałków  nie  ma  władzy  nad  Dworem,  zaś  jak  widać  z 
mowy  Tęczy ńskiego,  Secy gniewski  przyswaja  sobie  tę  władzę  w  brew 
prerogatywom  marszałkowskim.  Na  to  Secypiewski  odpowiedział, 
że  shisznie  i  prawnie  dostąpił  Hetmaństwa  Nadwornego,  danego 
mu  z  łaski  Królewskićj,  i  że  urząd  ten  nie  nowy,  lecz  oddawna 
używany,  tak  naprzykład  Królowie  w  różnych  czasach  zaszczycili 
nim  Florjana  Zebrzydowskiego  i  Zamojskiego. 

Na  to  Marszałek  odparł,  że  ten  urząd  mylnie  tylko  był  nada- 
wany, pomyłka  zaś  prawa  niestanowi,  i  że  niecbcąc  mieć  spól- 
nika  władzy  swojćj,  zdaje  tę  kwestę  na  sąd  Senatu. 


1)  Franc.  RrasiAskL 
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Na  to  SeqrgDioirski  natyclmiiast  odpowiettd,  »  jeżdi  Opa- 
Die  cbce  cierpieć  nawet  równego  soMe,  o«  lei,  Secygno- 
wsld,  nie  ścierpi  na  anodzie  swoim  iwierzchnika.  Spor  Im^osimB 
prawie  aż  do  nieprzyzwoitych  wyrazów;  nakoiiec  MannMr  spo- 
ftrzegł,  źe  Senatorowie  odstępoją  go,  swego  towanysa,  i  zasj- 
kają  się  w  po<tteD  mflczeoin,  odwołał  sią  więc  w  1^  sprawie  do 
sądu  przyszłego  Króla.  Słyszałem  późnią  z  isl  kilki  Seulorów 
podes^ch  w  lata  i  doświadczonych,  że  mtąd  Hetmau  Nadworne- 
go dawany  był  wprawdzie  przez  Królów,  ale  tylko  podeas  wojny, 
gdy  Marszsdek  innemi  obowiązkami  zajęty,  nie  mógł  sprawować  woj- 
ska nadwornego,  i  że  Hetman  Nadworny  zawsze  podlegał  władzy 
marszaUcowskićj.  Lecz  wróćmy  do  naszego  pnedmioti. 

Dworzanie   otrzymawszy   od  SeuM  odmowną  obwiedź  lie 
taili  swego  stąd  gniewu  i  przez   cały  czas  qazda  nie  pokazywali 
się  na  posiedzeoiaob  Senatn,  ani  w  kole  rycerskióm. 
Ust  X  Tegoż  dnia  Wojewoda  Podobki  okazał  list   pisany  doń  ii 

ffodido  kwietnia  zGarogrodo,  który  oznajmiid  o  tureckich  przygotowaniach 
^1*1^  do  wojny,  a  mianowicie,  że  w  tómże  miesiąca  kilka  galer,  na- 
pehiionycb  wojskiem  ruszyło  na  morze  Czarne,  ażeby  w  górę  po 
Dnieprze  i  Boba,  a  stamtąd  po  Gzapczaldejn  dostać  się  do  zwalidc 
zamku  Bałakleja  i  zamek  ten  znów  umocnić.  Donosił  tóż  list,  że 
już  są  pod  bronią  Sędżaklejowie  Tebineński,  Biilogrodzki  i  Niko- 
polskil),  jako  tćż  Chan  Przekopski.  Po  rozejścia  się  Senatu,  sżlacfala 
zebrała  się  na  zwykłe  miejsce  posiedzeń  i  postanowiła,  ałyy  dla 
dobra  Rzplitćj,  odłożywszy  na  stronę  rozprawy  i  wyrok  o  detro- 
nizacji, prowadzić  dalćj  elekcją. 

26  maja  żołnierze  Inflatscy  i  Litewscy  (z  czyjejś,  jak  sądzono 
żądaoia  podniety),  żądali  aby  im  wypłacono  żołd  zaległy,   albo  aby  Senat 

wojski. 


1)  Państwo  tureckie  diioliłosif  na  prowincje,  zwane  sędżakami  (chorągwia- 
mi); nad  kaidą  stał  osobny  s«dżakUj:  Tehinia,  czyli  Tecbnia  inaciAj 
Bender. 
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zarąciył   im  tę  wypłatę   obligiem,   lecz  usunięto   ich  żądania  jako 
niepodobne  do  zaspokojenia  i  nie  we  właściwśm  miejscu  podane. 

W.  Marszałek  i)  wytoczył  publicznie  skargę  o  okropną  zbro-   Skarga 
doię  pop^nion^   pnez  Chorążego   Lubelskiego   2).    Chorąży,   za  ski^ia 
spólnictwem  sługi  swego   Tymińskiego,  uwiódł  pewnemu  chudeu-  ^^\^ 
Bowi   3)   na  tym   zjeździe  piękną  jego  żonę ;    ten   biedak  udał  l>«lski6- 
się  ze  skargą  do  Marszałka,  który  posłał  w  tćj  sprawie  Baranow- 
skiego do  Chorążego.  Aczkolwiek   Chorąży  przybył   na  zjazd  Stę- 
żyeki  razem  z  Kasztelanem  Wojnickimi),  jednak  Kasztelan  mocno 
nm  teo  jego  postępek  naganiał.  Pozwany  przez  Baranowskiego  do 
prawa,  to  jest  do  Marszałka,  Chorąży  pnyznałsię  że  miał  wspom- 
nianą niewiastę  u  siebie,  lecz  odmówił  stawić  się  przed  Marszał- 
kiMD,  a  nawet  brzydkiemi  wyrazami  sponiewierał  jego  urząd.  Opo- 
wiadając to  wydarzenie  Senatowi  i  szlachcie,   Marszałek  pytał  się 
co  mu  wypada  czynić  na  taką  zbrodnię  i  na  tak  występną   zuch- 
wałość. Senat  milczał,  a  szlachta  poruszona  niecnym  czynem  Cho- 
rążego Vołała  o  pomstę,  nie  mogła  jednak  nic  dokazać,   z  powo- 
du milczenia  drugiój  części  Rzplitćj. 

Następnie  stan  rycerski  nalegał  najmocniej  aby  poczęto  nomi-  Arcybi- 
nację  Króla,   lecz  Arcybiskup   Gnieźnieński  niechciał  jej  zagaić,  ehee  a- 


powiadając,  że  sumnienie  mu  to  czynić  zabrania.  Śród  po  wszech-  ^^^j, 
nego  wahania  się  i  niepewności,  ktoś  się  odezwał,  że  trzeba  aby 
przed  mianowaniem  wszyscy  złożyli  przysięgę.  Różniły  się  zdania  ^f^l\^, 
co  do  tśj  przysięgi.  Jedni  przystawali  na  nią  i  uważali  jązanieod-  '^* 
bicie  potrzebną,  drugich  mało  ona  obchodziła,  nakoniec  inni^  a 
szczegóhiiój  Litwini,  całkiem  się  odwożenia  jój  odmawiali,  powia- 
dając, że  raz  na  zawsze  będąc  zobowiązani  przysięgą  względem 
Rzplitćj,  powtarzać  jćj  nie  powinni.  Okazali  przytćm  na  piśmie  zda- 


I)  Aidnśj  Opaliński. 
S)  Tarło  Ława. 
3)  paipercidos. 
i)  Jai  Tfcijiiski. 

OnzKŁSKi  n.  11 
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oie  swoje  wzglądem   elekcji  i  objawili,   że  nie  przystąpią   do  nić] 
wprzód,  aż  się  stanie  zadość  tema  co  na  tćj  karcie  spisali.  Biskup 
Krakowski  kazał  przeczytać  wyrok  złożenia  z  trona  Króla,  a  cały 
Senat  milczeniem  swojóm  zdawał  się  go  potwierdzać. 
Obrady  Czytano   także  list   Posła  Faye,   proszący   o  zacz^anie  na 

szlacht?. 

innycłi  Posłów  francuskich,  jego  towarzyszy.  Szlachta  ustąpiła  na 
zwykłe  miejsce  swoich  posiedzeń  i  po  naradzie  wybrała  z  pośród 
siebie  deputatów  dla  przejrzenia  pisma  Litwinów,  porównania  gO 
z  przywilejem  Unji  i  rozpoznania  czy  nie  jest  temu  przywiląjowi 
w  czemkolwiek  pneciwne.  Deputaci  mieli  przedstawić  swoje  uwagi 
nazajutrz  o  godzinie  li^.  Postanowiono  zarazem  prosić  Senatorów 
o  złożenie  przysięgi  przed  mianowaniem;  gdyby  zaś  Senatorowie 
odmówili,  szlachta  mimo  nich  miała  sama  przysięgę  wykonaót 
dla  okazania,  że  nie  powoduje  się  żadnym  faworem.  Uchwalono 
tóż  dać  odpowiedź  Posłowi  Faye,  zastosowaną  do  zdania  Biskupa 
Krakowskiego, —  to  jest,  że  Posłom  Francuskim  którzy  przybędą  dan 
będzie  głos  na  Sejmie,  jako  i  wszystkim  innym  Posłom  Uolarohów 
chrześcijańskich,  lecz  że  tymczasem  Sejm  rozpocznie  się  elekcją.  Je* 
dnakże  stan  rycerski  jednomyślnie  odrzucił  wyrok  detronizacji  Króla 
niewjro-  Henryka,  oświadczając  chęć,  aby  ten  wyrok,  czyli  powody  oaii- 
^aiwR]t  ui^ci^  Henryka  od  korony  a  obrania  nowego  Króla,  włączone 
dopiero  zostały  do  nowego  dyplomu  elekcyjnego.  Powody  tego 
postanowienia  były  następne:  Wiadomo,  że  na  mocy  traktatów  od 
wieków  pomiędzy  chrześcijańskiemi  Monarchami  zachowywanych, 
nie  wolno  jest  żadnemu  z  nich  czyhać  na  zabranie  krajów  do  inne- 
go Monarchy  należących.  Z  przyczyny  ti^j  Cesarz,  będąc  podobnym 
traktatem  związany  względem  Króla  Francuskiego,  dopóty  milczy  i 
nie  może  ubiegać  się  o  koronę  Polską,  dopóki  niezostanie  roztrzy- 
gnięle  pytanie:  czy  nastąpiło  w  Polsce  bezkrólewie,  czyli  tóż  trwają 
rządy  Henryka,  to  jest  dopóki  albo  sam  Henryk  nie  znecze  się 
korony,  albo  Polacy  nie  dożą  go  z  tronu  na  mocy  formalnego 
wyroku.  Tego  tylko  wypadku  czekają  Posłowie  Cesarscy,  siedzący 
o  5  mil  od  Stężycy,  w  Zwoleniu,  a  skoro  ogłoszony  zostanie  wy- 
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rok  o  detronizacji,  dana  im  będzie  przez  to  zręczność  do  przyby- 
cia i  ubiegania  się  o  koronę.  * 

Szlachta  Litewska,  która  teraz  dopićro  połączyła  się  z  Polską,  szlachta 
żaliła  się,  że  ubliżyli  jój  Polacy  nie  wezwawszy  ją  na  konwokacją  [l^Z^^l 
do  Warszawy.   Odpowiedziano   Litwinom,   że  powinni   oto   winić  «Po'»k«- 
swoich  Panów   czyli  Senatorów,   ponieważ  ci  ostatni   będąc  przez 
Polaków  wezwani,  ani  sami  przybyli  do  Warszawy,   ani  oznajmili 
sdachcie  o  konwokacji. 

Nazajutrz  Poznańscy  i  Kaliscy  Senatorowie  i  szlachta  mieli  obrady 
powtórną  osobną  schadzkę  o  wschodzie  słońca  u  Wojewody  Ka-  ^l\l^^ 
liąkiego.  Naradzano  się  o  wyroku  złożenia  Króla  z  tronu,  i  skoń- 
czyło się  na  tern,  że  się  rozchwiało  owe  mocne  i  niewątpliwe  po*- 
stanowienie  szlachty  przeciwko  wydaniu  tego  wyroku,  a  to  w  ten  spór  o 
sposób,  że  StarosU  Radziejowski  1),  Sędzia  Kaliski  2),  Stefan  "^j,'^-!" 
Grodeński  i  Mikołaj  Głogiński  dali  się  przeciągnąć  na  stronę 
Senatorów,  a  za  nićmi  poszedł  i  Mikołaj  Tomicki.  Stronnicy  de- 
kretu używali  następnych  dowodzeń:  iżwyrok  ten  pnyłożysię  wiel- 
ce do  umocnienia  konfederacji  Warszawskiej,  na  którą  wszyscy 
przystawali  i  pogodzi  ich  z  odstrychającómi  się  Litwinami  i  inne- 
mi  dyssydentami;  objawi  cdemu  światu  powody  zajścia  między 
Henrykiem  i  Polakami,  oraz  przyczyny  detronizacji,  tak,  że  wy- 
padałoby go  nazwać  raczej  nie  wyrokiem  lecz  deklaracją  o  de- 
tronizacji. Gdyby  inaczój  się  stało  i  gdyby  wypadło  rozjechać  się 
xe  Stężycy  z  powodu  niezgodzenia  się  na  tę  deklaracją,  Rzplita  zo- 
stanie narażona  na  największe  niebezpieczeństwo,  w  przypadku  przy- 
bycia Henryka  do  Polski,  przez  przeciąg  czasu  nim  Król  nie  zo- 
stanie obrany,  bo  pociągnąwszy  za  sobą  Prusaków,  Litwinów,  dwo- 
rzan i  wielu  jeszcze  swoich  stronników  z  Senatu  i  szlachty,  za- 
pewne zechce  on  dać  poczuć  władzę  swoją  przeciwnikom  swoim 
w  Koronie,  to  jest  po  prostu  zemścić  się  nad  niemi.  Na  te  dowo- 


1)  Rafał  Lessczjński. 

2)  Dobrogost  Potworovski. 
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dzenia  odpowiediiaDO,  że  konfederacja  Warszawska  i  bez  tego  sa- 
ma przez  się  mocna  jest,  i  stwierdzona  przysięgą,  a  deklaracja, 
która  daleko  mniej  od  niej  ważna,  mieszcząc  w  sobie  tylko  próżne 
słowa,  konfederacji  nie  wzmocni  ale  ją  osłabi.  Od  niebezpieczeństwa 
któremi  straszą  ze  strony  Henryka,  daleko  lepiój  zabe^iecza  kon- 
federacja niż  wyrok  detronizacji.  Nióma  wątpliwości,  że  Henryk  za- 
jęty sprawami  Francji,  żadną  miarą  do  Polski  wrócić  nie  może; 
daleko  gorzój  należy  się  obawiać  Posłów  Cesarskich,  czybąjącydi 
jeno  pode  drzwiami,  aż  wyrok  ten  zapadnie,  ażeby  tćm  swobodnićj 
mogli  npędzać  się  i  zyskać  koronę.  Ten  sam  wyrok  włączony  do 
dyplomu  elekcyjnego  po  obraniu  nowego  Króla,  będzie  miał  to  sa- 
mo znaczenie  i  moc.  Samo  rozpatrzenie  i  poprawienie  przez  Se- 
nat i  szlachtę  wyroku,  zajmie  darenmie  dużo  czasu,  a  to  właśnie 
w  porę,  gdy  wszyscy  już  się  niecierpliwią  dhigićm  oczekiwaniem. 
Spór  ten  do  niczego  nie  doprowadzi,  bo  pono  przed  kilku  dniami, 
szlachta  stanowczo  odrzuciła  wyrok.  Daleko  ważniejsza  i  do- 
wodniejsza  jest  nad  wyrok  przysięga  Henryka,  na  mocy  którćj 
przez  zaniedbanie  któregokolwiek  z  obowiązków  swoich,  sam  się 
wyrzekał  korony.  Nie  należy  do  utrapień  obecnych  nowe  utra[tteoia 
dodawać.  Rorzystnićj  dla  Polaków,  gdy  Król  odpadnie  od  korony 
na  mocy  własnego  sądu  i  słowa  zawartego  w  swojej  przysiędze, 
niżeli  przez  wyrok  nasz,  któren  przed  całym  światem  będąc  ogło- 
szony, jeszcze  bardzićj  rozjątrzy  zawziętość. —  Na  nic  się  nie  zdały  te 
argumenta.  Najzasadniejsza  poprzednia  uchwała  Stanu  rycerskiego 
została  zniesiona  nie  tylko  na  tćj  schadzce  i)  Wielkopolan,  ale  i 
na  schadzkach  wszystkich  prawie  innych  województw,  które  się 
odbyły  tejże  nocy  albo  nad  rankiem,  co  dało  powód  do  zgubnego 
rozdwojenia. 

W.  Marszałek  2)  w  temże  zgromadzeniu  opowiedział,  że  sły- 


1)  colioąninm. 

2)  Andrzej  Opaliński. 
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szał  od  Podskarbiego  KoronDego  i),  jakoby  21  maja  skarbiec  kró*-  Tęczyń- 
iewski  przez   Henryka   zostawiony  i  zawierający    do  30,000  czer-  'biori" 
wonych  złotych,  został  zabrany  z  zamku  Krakowskiego,   przyczóm  •^•'^*«<^ 
złamano  pieczęcie  Senatorów,  któremi  był  przypieczętowany  i  roz-      Ł«. 
pędzono  stróżów;  następnie  skarbiec  ten  przeniesiony  został  do  noia- 
sta,  do  dworu  Kasztelana  Wojnickiego. 

W  kole  rycerskićm  Rusini,  Wołyniacy,  Bełzianie  i  Lublanic 
domagali  się  wciąż  mianowania  Króla,  a  nalegania  ich  przyrzekły  po- 
pierać wszystkie  województwa  koronne. 

Wspomniałem  już  wyżej,  że  Litwini  przedstawili  list  swój  List 
wielce  odstrychający  się  odpnywileju  Unji,  w  którym  oświadczali,  nów." 
że  nie  otrzymali  od  Polaków  należytego  wezwania  na  przeszłą  kon- 
wokację  Tę  sprzeczność  skryptu  z  unją  zauważył  uasamprzód, 
zaraz  przy  odczytaniu,  Kasztelan  Biecki.  Deputaci  w  wilją  dnia  tego 
przez  Polaków  obrani,  poprawili  wspomniany  list  i  okazali  popra- 
wiony Litwinom.  Litwini  przyjąwszy  poprawę,  odeszli  z  Senatu. 

Piotr  Grajewski  przypomniał  krzywdę  brata  swego,  więzionego   skarga 
na  Litwie,  błagając  aby  nie  zamilczono   o  takićj  zbrodnia    dokona-  ^ij^^Z^ 
nćj  na  człeku  niewinnym  i  współobywatelu.   W  Senacie   osądzono   g^^  ^ 
oskarżonego  poprzednio  Chorążego  Lubelskiego  na  wysiedzenie  w  wie-  Chorą- 
ży w  Radomiu  6  tygodni;  sługa  zaś  jego  Tomiński,  sprawca  zbro- 
dni, oddany  na  ukaranie  pod  sąd  Marszałkowski.    Wyrok   ten  po- 
twierdziła natychmiast  szlachta.    Następnie  szlachta   wstąpiwszy  do   żądania 
Senatu,  z  pisanej  karty  upraszała  najmocniej  o  głosowanie  na  Kró-  "**^^*y- 
la.  W.  Marszałek  zamiast  odpowiedzi  zapytał:  czy  rozpoczynać  je 
bez  Litwinów?  Na  to  Łaszcz,  jeden  z  Bełzian,  donośnym  głosem  i    yfj, 
z  wielkim  animuszem  zawołał:  «Cesarczycy  umyślnie  odwlekają  no-  kriyknik 
minacją   Króla,   lecz  niech    wiedzą,   że  gotowiśmy  raczój   życie     cu. 
położyć,  niż  dopuścić  aby  Cesarz  nad  Polakami  panował. »  Te  sło- 
wa poparte  zostały  wielkim  okrzykiem   całój  prawie    szlachty,  wo- 
łającćj,  że  dopóki  tchu  jej  stanie,    niedopuści  aby  Cesarz   Polsce 


1)  llieronini  Bożeński.  , 

ir 


królował.  Okrzyki  te  rzuciły   wielki  postrach  miądzy  Sekatorami  i 
wywołały  bladość  na  ich  twarze.  Zaiste  nie  można  chwalić  takiego 
postępowania,   lecz  zmuszała   doń  szlachtę  konieczność;   widoczne 
było  bowiem,  że  ten  akt,  w  którym  powinien  uczestniczyć  wolnćm 
głosowaniem   stan  rycerski,   umyślnie  jest  zwlekany,  a  to  w  tym 
celu,  aby  narzucićszlachcieKrólapomimo  jej  woli,  skoro  wydawszy 
wszystkie  swoje  pieniądze,  do  domów  się  rozjedue.    Wrzaski  sda- 
chty  nie  miały  jednak  skutku,  bo  mianowanie  odłożono  aż  na  trzy 
dni,  pod  warunkiem,  że  Senatorowie  wdobrćj  wierze  przyrzekli  dnia 
tego,  wraz  z  rycerstwem  województw,  do  niczego  innego  nieprzy- 
stępować  oprócz  do  nominacji   Króla,  w  razie  zaś  gdyby   kto  się 
sprzeciwił,  odejść  z  krzeseł  swoich  do  szlachty,  dokąd  tylko  ona 
Rada    zechce.  Przeczenie  to  wymogła  szlachta  pogróżką,  wyrażoną  w  po- 
czyn.    stulatach  swoich:   że  jeżeli  Senat   tak  mało   dba   o  stan  rycerski, 
skiego.  ^^^  ^^^  pominąwszy  Senat,  sam  przez  się  poradzi  osobno  o  RzpU- 
tej.  Starosta  Radziejowski  i)    podał  wniosek   dla  usunięcia  wszel- 
kich przeszkód  do  tak  ważnego   aktu,    aby  nazajutrz  w  niedzielę, 
obrani  z  Senatu  deputaci  zeszli  się  z  Litwinami  u  Marszałka  Ko- 
ronnego i  poprawili  ostatecznie  ich  pismo,  tak  aby  nic  już  potśm 
nie  utrudniało  nominacji. 
M?elec-         Wojewoda  Podolski  pochwalając  ten  wniosek  dodał,  że  nale- 
kiego  i    ży  ściśle  zastrzedz,  aby  nikomu  nie  było  już  wolno  uciekać  się  do 

Tęciyn- 

skiego.  Henryka,  i  że  trzeba  uradzić  przed  elekcją  i  ogłoszeniem  Króla  o 
obronie  granic  Rzplitej.  Wojewoda  Bełzki  oświadczył,  że  brak  już 
czasu  na  rozstrzygnienie  tych  dwóch  artykułów,  lecz,  że  nąjwłaści-* 
wiój  będzie  Senatowi  obmyśleć  te  pytania,  podczas  gdy  po  podaniu 
wotów  o  królu  przez  Panów  Rad,  stan  rycerski  zajmie  się  gło- 
sowaniem. 
RoDfe-  30  maja  Senatorowie  Litewscy  zgodnie  i  jednogłośnie  pod- 

Litwi-  pisali  akt  stwierdzający  wzajemny  związek  ułożony  dnia  poprzednie- 
go  z  deputatami  od  Polski.  Treść  tego  aktu  była  następna:  Głosił 


1)  jlafał  Leszcjjńaki. 
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OB,  n  Lftwini  nie  stawili  się  na  konwokacj«i  Warszawską,  naka- 
aną  po  odjeździe  Henryka  i  Polski,  z  powodu  niebezpieczeństw 
grożących  od  ościennych  niepnyjaciół;  lecz  poddaj.i  się  dobrowol- 
lie  konfederacji  na  tśj  konwokacji  uchwalonej  i  warunkom  tyczą- 
cym się  Króla,  ułożonym  przez  wszystkie  stany  na  przeszłej  elekcji 
Wamawskićj,  oraz  zaprzysiężonym  pnez  łlenryka  w  Paryżu.  Oho- 
wiąziyą  się  przystąpić  do  niniejszej  elekcji  królewskiej,  przestrzegać 
wyićj  wzmiankowane  artykuły  i  chować  niezłomnie  na  przyszłość 
węieł  rzeczonćj  konfederacji  Warszawskiej.  Akt  ten  przeczytany 
stanowi  ryeerskiemn,  z  radością  został  pnyjęty.  A  jednak  mimo 
jego  nroczystosć,  gdy  szlachta  Litewskich  prowincij  nie  bardzo  chę- 
tnie się  nań  zgadzała,  Litwini  wyrzekli  się  go  i  za  nieważny  uznali; 
dająo  tćm  dowód  swojej  lekkomyślności,  i  okazując,  że  szlachta  Li-  • 
tewska  trzyma  się  ślepo  wszystkiego,  czego  tylko  clicieli  dwaj  Li- 
tewscy Senatorowie:  Wojewoda  i  Kasztelan  W^ileńscy  i). 

Kasstdan  Biecki  przełożył  szlachcie  na  piśmie  dowody,  któ-  ^owo- 
remi  zbijał  wyrok  łożenia  Króla  z  tronu:  1)  ostatni,  kilka  razy  "^^^^^ 
już  przeczytany  artykuł  o  odnowieniu  posłuszeństwa,  zawarty  w  przy-  franca 
nędze  Henryka.  2)  Wyznaczenie  Henrykowi  w  konfederacji  War- 
szawskićj  terminu  na  stawienie  się  i  dopełnienie  obowiązków  jego 
onęda,  czego  gdyby  usłuchać  nie  zechciał,  wszyscy  Polacy  obo- 
wiązoją  się  pod  wiarą  i  sunmieniem  nie  uznawać  go  za  Króla  swego 
i  Pana.  3)  List  tćjże  treści  do  Króla  przez  posłów  wysłany,  sto- 
sownie do  przepisu  tejże  koofederacji.  4)  Zezwolenie  na  toż  Litwi- 
nów, którzy  do  Henryka  wyprawili  poselstwo  z  podobny mże  li- 
stem. 5)  Jednogłośną  wolę  wszystkich  na  niniejszy  zjazd  zgroma- 
dzonych, wskutek  której  ogłoszono,  podpisano  i  przybito  do  ścian 
oznajmienie  o  elekcji  nowego  Króla.  Te  dowody  tak  są  mocne  i 
nieprzeparte,  żeniemasz  żadnego  prawa  w  ojczyźnie,  które  by  mia- 
ło większą  moc  i  powagę;  wyrok  o  detronizacji  osłabi  tylko  ich 
pewność  i  poda  je  w  wątpliwość. 


1)  liik.  Radawiłł  i  Jao  Ckodkiewiez. 
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Proie-  Następnie   Wilkanowski   Podkomorzy   Płocki   oświadczył,   że 

Pt^    Płoczanie  wysłali   go  wraz  z  towarzyszami   na  zjazd  Stężycki,  za- 
^"°'    lecaj^c,  aby  czekano  na  Króla  Henryka  i  nie  rozpoczynano  elekcji 
nowego  Króla,  w  dowód  czego  powoływał  się  na  instrukcje  dane  przez 
szlachtę  Płockiego  Województwa  po  konwokacji  Warszawskiej  w  Ra- 
ciąża, zawierające  postanowienie,  aby  czekano  na  Króla;  jakoż  oka- 
zał potem  akt   ten,    wpisany  do  ksiąg  grodzkich  Płockich,  a- przez 
Krzywe  Referendarza  Czamkowskiego  Starostę  tego  groda  podpisem  i  pie- 
wi^'4ii.  częcią  stwierdzony.  Tłómaczył  się  z  postępowania  swego  Referen- 
^^^l"^    darz,  tćm,  że  księgi  grodzkie  sq  publiczne  i  dla  każdego  dostępne, — 
Curi-   przedstawiono    do   wpisu   uchwalę  pospolitą  wszystkich  obywateli 
go.     województwa^    on,  Starosta,    nie  mógł  się   oprzeć   wpisania  akta 
0  tego   do  księgi.    Przyganiano   jednak  powszechnie  Referendarzowi 

ten  postępel»>,  powiadając,  że  nie  godzi  się  wpisywać  do  ksiąg 
urzędowych  tego,  co  jest  przeciwne  Rzplitej,  i  co  on  sam,  peł- 
niąc obowiązek  Posła  ziemskiego  w  Warszawie  wraz  z  Senatem  i 
innemi  Posłami  uchwalił,  pisząc  się  na  konfederacją.  Starosta  San- 
domierski 1)  odezwał  się  temi  słowy:  ««nie  dziwi  mię,  że  ten  odo- 
wiek  dopuścił  się  podobnego  kroku,  wszak  i  w  Warszawie  kłó- 
cił sprawy  Rzplitej. »  —  Zrobiono  uwagę,  że  tenże  Starosta  dwie 
już  najzgubniejsze  prolestacje  pozwolił  wnieść  do  ksiąg  grodzkich 
Płockich,  jedną  obecnie,  a  drugą  uprzednio,  przeciwko  konfederacji 
między  rożnowiercami  zawiązanej,  co  tyle  kłopotów  narobiło  we 
Francji  i  w  Krakowie  podczas  koronacji  Henryka.  Uradzono  wre- 
szcie, że  Referendarz  każe  protestacją  Płoczan  z  akt  grodzkich  wy- 
mazać, co  też  on  przyrzekł  uczynić,  ulegając  woli  pospolitej.  Pło- 
czanom  zaś  postawiono  przed  oczy  Warszawską  konfederaci, 
uchwaloną  publicznie  przez  stany  koronne,  w  tym  rzędzie  i  przez 
samych  Płoczan,  w  którój  zobowiązywali  się  wszyscy  przystąpić 
do  elekcji  nowego  Króla. 

Powiedziano  też  osobom   mianującym  się  Posłami  Płockiemi, 


1)  Ai<łrxej  Firlej. 
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że  nie  mogą  pełnić  tego  arzędu,  albowiem  czyn  obierania  Króla  Granciy 
jest  całkiem  osobisty.  Starosta  Stężycki  1)  podał  do  wiadomości,  rowskir 
że  niedawno  dwąi  szlachcice  z  Mazowsza,  Granczy  i  Komorowski, 
przyszedłszy  do  niego  żądali  wpisu  do  ksiąg  jego  grodzkich  pro- 
testacji  nakształt  Płockiój  ołożonćj,  w  którćj  oświadczali,  że  nie- 
pnybyli  na  ten  zjazd  na  elekcją,  lecz  chcą  czekać  na  powrót  z 
Francji  Króla  Henryka.  Ci  dwaj  szlachcice  wrócili  skąd  przyszli,  to 
jeft  do  pomieszkania  Arcybiskupa,  które  temu  ostatniemu  Starosta 
ustąpi).  Starosta  Zieleński  odmówił  wpisu  do  ksiąg  urzędu  swe- 
go tćj  protestacji,  oraz  wszelkich  jej  podobnych.  Stan  rycerski  bar- 
dzo był  zadowolniony  z  tego  postępowania  Starosty.  Godne  zaiste 
kary  ly^  te  intrygi  i  zamachy  na  zerwanie  konfederacji  i  elekcji, 
ponieważ  okazywały,  że  zuchwałość  ludzka  targała  się  już  na  zaprzy- 
fi^ną  wiarę  i  obowiązki  honoru. 

Jakób  Przetwie,  który  był  pot^m  Starostą  Trębowelskim  2),  Pneiwic 

oiala  się 

syn  Bernarda  Przetwica  Szlązaka,  Starosty  Barskiego,  znakomitego  oad  opi- 
ze  iwycięstw  i  triumfów   nad  Tatarami,  przekładał,  że  brak  jest  *^^ 
wojsk  na  Podola,  graniczącćm  z  ziemią   nieprzyjacielską  i  że  gra-  P^<>1** 
Dica  ta  prawie  całkiem  bezbronna;  usilnie  prosił  aby  ją  osadzono 
wo)ridem,  oraz  opatrzono  żołnierzy  żywnością  i  sowitym  żołdem; 
oświadczał,  że  kraj  ten  na  najazdy   wystawiony,   a  niemający  ża- 
dnycłi  wojennych  środków,  stanie  się  hipem  srogiego  nieprzyjaciela, 
że  Tatarzy  i  Torcy  dobywają  teraz  zamku  Bałakleja,  gdzie  zagnieź- 
diwnysię,  będą  potem  na  Ruś  wypadać;  że  kupce  w  wielkim  stra- 
cha pouciekali  z  Tureckich  prowincji  i  zaledwo  śmieją  trzymać  się 
w  Kamieńca  i  Lwowie.  Jan  Maciejowski,   syn  Wojewody  Lubel-  jows^ktr- 
skiego,  podobneż  rzeczy  opowiadał  o  swojćm  starostwie  Spiskićm,  g<>.  ^^l*- 
na  które  czytuj  coraz  większe  hordy  barbarzyńców.  spiia. 

W  Senacie  Kasztelan  Biecki  przeczytał  z  pisanćj  karty  dowo- 


1)  Bartosł  Zieleński. 

i)  potśm  Kasitdlan  KamieDiecki,  nakoniee  Wojewoda  Podolski,   om.  1613  r 
Stawij  pof^oBM  Tatarów  i  Kozaków. 
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I  dy  klóremi  zbijał  wyrok  detrpnizacji,  a  błagał  i  iebrat  ' 
w  imieoiu  Mlar.lily  o  roipocz(;cie  mianowania  Krula,  i  wyrzu- 
cał Senatowi  nie dotrzy manie  danego  słowa.  Kasztelan  Wileń- 
ski odezwał  się,  że  te  dowodzenia  Szałranca  spisane  na  papierze, 
Sil  gułoslowDe  i  nie  tak  ważne,  aby  Fłzplila  tniala  do  nieb  się  sto- 
sować. Szafraniec  odparł,  że  dowodzenia  jego  nie  sa  gołosłowne, 
lecz  prawdziwe  i  rzeczywiste,  jakoż  uatyrliniiasl  okazał  akta  Pa- 
ryskie Kirola  i  Henryka  za  icb  podpisem  i  pieczęci.),  oraz  konfe- 
deracją V\arsiawską,  wyjętą  z  ksiąg  grodzkich,  i  pytał  Senatorów: 
azalt  lo  nie  prawda  i  azali  lo  oie  s.t  dostateczne  dowody.  Chodkie- 
wioi  przyznał  te  dowody,  iważal  je  jednak  za  oiedoslaleczne,  do- 
póki nie  bQd<|  za  wol.i  pospoiii;)  ogłoszone, — Szarrantec  odpowiedział, 
ze  zostały  już  na  oiDiejszyni  zjeździe  ogłoszone  i  do  ścian  na  de- 
skacb  przybite,  tak,  że  oio  podlegają  najinuiejszej  wqlpliwości  i  nic 
nie  przeszkadza    nczynienin  im  zadość.     Kasztelan    Wileński    nalo 

-  odrzekł  tylko,  że  dowody  nie  są  dostateczne. —  Uiskup  Kra- 
kowski podawał  dwa    środki,    w    razie  jeżeli   szlacłita    cała  prze- 

'  ciwna  jest  wyrokowi  o  złożeniu  z  Ironu  Henryka,  a  [uianowfcie: 
albo  niech  Marszałek  Koronny  publicznie  zapyla  z  kolei  stan  rycer- 
ski wszystkich  województw,  czy  cbci  trzymać  się  Henryka,  nie  ucie- 
kając się  wcale  do  elekcji,  pocztem  niech  zbierze  porządkiem  od 
województw  odpowiedzi;  albo  niech  wszyscy  czlerej  Marszalkowie 
uniwersałem  ogłosKi,  że  wszelkie  uciekanie  się  do  zaczekania  na 
Henryka  jest  daremne,  i  nie  zasługiye  na  żadną    owage.  Kasztelan 

'  Wileński  oświadczył,  że  żadną  roiara  nie  zgodzi  się  na  rozpoczęcie 
mianowania,  dopóki  niesianiesię  zadośó  jego  żądaniom,  a  miano- 
wicie, dopóki  wszystkie  siany  nie  podpiszą  aklu,  w  kiórym  zawarte 
bgdą  formalny  wyrok  i  przyczyny  złożenia  Henryka  z  Ironu. 

Następnie  była  mowa  o  pozwanie  do  sądu  dwóch  wspomnia- 
nych wyżćj  Mazurów  1),  jako  wrogów  ojczyzny;  o  wykroczeniu 
Referendarza,  i  o  poselstwie  szlachly  Płockiej  do  Senatu.  Powiada- 


li GrłocKgo  I  KomorurtŁiego 


—    131    — 

Q0,  Że  jeżeli  pominięty  zostanie  i  poszczony  bezkarnie  czyn  tak  za* 
ehwdy,  ani  konfederacje,  ani  wyroki  nie  będą  miały  żadnćj  wagi, 
ponieważ  nie  będą  wykonywane,  a  żadne  prawo  nie  ostoi  się  przed 
swawolą  i  rozpustą.  Wojewoda  Krakowski  1)  powiadał:  «konfede- 
racja  jest  albo  dobra  albo  zła.  Jeżeli  zła  i  nie  prawnie  zawiązana, 
w  takowym  razie  jest  ona  prawnym  dowodem  zdrady  i  bonta  Po« 
laków  przeciwko  swemu  Panu.  Jeżeli  dobra,  dlaczegóż  jćj  nie  przy- 
jąć ?»  Stan  rycerski  ustąpił  na  zwykłe  miejsce  swoich  posiedzeń, 
dla  naradzenia  się  znowu  nad  wyrokiem.  Teraz  zdania  były  już  cał- 
Uan  rozdwojone,  wiele  osób  zmieniło  swoje  przekonanie  i  po- 
chwalało wyrok.  Nie  było  zgody  w  województwach,  wyjąwszy 
V  Lubelskióm  i  Bełskióm,  w  których  stan  rycerski  stale  obstając 
pnj  uprzednióm  swćm  zdaniu,  odraucał  wyrok  detronizacji.  Stron- 
nicy wyroku  popierali  go  tćm,  że  pnezeń  Litwini  i  wszyscy  nie- 
przyjaciele konfederacji  przystąpią  do  zgody  pospolitój.  Przeciwnicy 
wyroku  powiadali,  że  nie  Litwinom  i  ich  uporowi  pobłażać,  ale  o 
zbawieniu  pospolitóm  radzić  należy,  że  wyrok  nabierze  znaczenia 
ustawy,  znoszącej  dawniejszą  i  obali  konfederacją,  która  przeciwnie 
powinna  być  tak  poważaną,  ażeby  żadna  inna  ustawa  przemódz  jój 
nie  moi^. 

Stanisław  Przyjemski  rzucił  dwa  pytania:  1)  na  czćm  oparty  Pj^« 
będzie  wyrok,  jeśli  nie  na  konfederacji?  jeżeli  zaś  konfederacja  jest  jemtkre- 
prawomoena,  cóż  pomoże  wydanie  wyroku?  2)  jeżeli  wyuzdana  zu*     ^^' 
chwałość  pewnych  ludzi  posuwa  się  aż  do  obalenia  i  zerwania  tego 
świętego  związku,  jakież  środki  obmyślćć  na  skarcenie  i  powstrzy- 
manie zuchwalców,  którzy  przeciwko  wyrokowi  powstaną? —  Nie  było 
żadnej  odpowiedzi  na  te  zapytania,  spór  jątrzył  się   coraz  bardziój, 
pomiędzy  szlachtą  coraz  większe  było  wahanie  się  i  niezgoda.  Po- 
dejrzewano, że  stronnictwo  Cesarskie  otrzymawszy  wyrok,  podej- 
mie głowę^  a  niebezpieczeństwo  stąd  wynikające  tak  przestraszyło 
wielu,  że  postanowili  obrać  już  inną  drogę  i  porozumieć  się   za- 


1)  Piotr  Zborowski. 
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wczasu,  aim  reszia  szjacblf  da  sią  zachwiań  w  popnedaićm  swojA 
postanowieniu.  Prywatnym  wiijc  sposobum  omówiono  się  zejść 
naisjutri  w  oboiie  Wojewody  Krakowskiego. 

Jakoż  na  umówioni!'j  scbadzce  z  pewnych  poszlak  pnejreano, 
ze  przeciwnicy  dla  lego  lylko  lek  za  wyrokiem  obalają,  abyolwo- 
rzyć  potem  i  utorować  drogę  Posłom  Cesarskim;  a  że  plan  ten, 
do  którego  zmierzały  praktyki  przeciwników,  zgubny  był  dlaBzpli- 
lej,  uradzono:  że  wsi;scy,  klóriy  nie  cbci  aby  Cesarz  panował 
w  Polsce,  stanowczo  siĘ  oprą  wyrokowi,  a  gdyby  przeciwoa  slro- 
aa  broniła  go  do  ostatka,  zawrą  konfederacją  i  zerwą  zjazd  Stcżydti. 
Czas  darmo  schodził  na  tych  kłótniach',  większa  część  szlaobt}' 
znudzona,  odjecbała  do  domu;  przeciwnicy  gromadzili  coraz  niększe 
zastępy  najemnego  żołnierza,  uważano  więc,  że  potrzeba  trwać 
stale  w  zamiarze  niedopuszczania  wyroku  przed  elekcją,  zerwać  pod 
lym  pozorem  zjazd  przez  odjucbanie,  nim  się  rozżarzą  jeszcze  bar- 
dzićj  namiętności,  czekać  dogodniejszej  pory  na  obranie  nowego 
Króla,  a  rozchwiać  ijmciasem  plany  Cesarczjków,  tryumfujących 
już  zawczasu  przed  bitwą,  niwecząc  wszjstkie  ich  oaktad;,  łozune 
na  otrzymanie  zwycięstwa.  Po  tćj  naradzie  Starosta  Sandomierski 
podał  projekt  przysdego  rozjechania  się.,  w  kole  rycerskiem 
oświadczając,  iż  ponieważ  wiele  osób  mocno  sprzyja  domowi  Ila- 
kuzkiemu,  inni  zaś  domu  się  lego  lękają,  a  rozerwanie  takowe 
ułatwia  powról  Henrykowi  i  sprawi,  że  nan  czekać  będą,  niech 
więc  stan  rycerski  jednogłośnie  postanowi,  że  ani  Henryk  ani  Ce- 
sarz nie  będą  mianowani  w  rzędzie  kandydatów;  niech  się  rozpo- 
cznie mianowanie,  a  jeżeli  nie  dojdzie  do  skutku,  niech  stan  rycer- 
ski uchwali  rozjechanie  sii;  i  niech  formalnie  a  prawnie  rozwiąże 
zjazd  niniejszy.  Wniosek  len  bardzo  obojęljje  znalazł  przyjęcie,  śród 
powszechnego  wahania  się  obradujących.  Szlachta  udała  się  do 
Senala,  gdzie  Wojewoda  Sieradzki  1]    uczynił  wzmiankę  o  Hanie 
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Tatarów  Przekopskich,  któren  jakoby  z  wojskiem  s wojem   zagraża 
granicom  Podola. 

Kasztelan  Biecki  i)  powt^frzał  to  satoo  co  wynekł  był  cztery  Zabiegi 
dni  przedtem,  (proszony  był  przez  szlachtę,  aby  obstawał  za  nomi-  ciw  no- 
oacja),  —  Wojewoda  Krakowski  2)  upominał  ze  swśj  strony  Sena-  ™'""J* 
torów,  aby  uczynili  zadość   swemu  przyrzeczeniu,   danemu   przed 
kilkoma  dniami.  Podobneż  proźby  zanieśli  Stanisław  Hrabia  Górka 
do  Senatorów  Poznańskich,  Starosta  Sandomierski  3)  do  Sandomier- 
skich, Stanisław  Przyjemski  do  Kaliskich.  Inne  też  osoby  udawały  się 
do  Ireszty  Senatorów  z  osobna,  aby  dotrzymali  danego  przez  nich  słowa. 

Przeciwnie,  Starosta  Kazimierski  4)  prosił  Krakowian,  Sędzia 
Kaliski  5)  Wielkopolan,  Starosta  Małogoski  6)  Sandomierzan,  Nie- 
dzia&owski  Płoczan,  Jakób  Ponętowski  Cześnik  Łęczycki  Senato- 
rów tćj  ziemi,  aby  obstawali  za  wydaniem  wyroku  wpraód  nim 
rozpocznie  się  mianowanie. 

Senatorowie  i  szlachta  litewscy  przez  Kuchmistnowicza  7) 
Stolnika  Litewskiego  oświadczyli,  że  nie  przystąpią  do  mianowania 
aż  zapadnie  wyrok. 

Bełzianie,  Wołyniacy,  Rusini  i  Lublanie  najstalój  nalegali  na 
mianowanie  a  odrzucali  wyrok. 

Wojewoda  Podolski  okazał  list  pisany  do  niego  od  rycerstwa 
Podolskiego  z  Kamieńca  14  maja,  wktórćm  to  ostatnie  tłómaczyło 
się  z  nieobecności  swojćj  na  zjeździe,  tćm,  że  mu  zagrażają  ogro- 
mne zastępy  Turków,  Tatarów  i  Wołochów  Zakarpackich. 

Biskup  i  Wojewoda  Krakowscy,  oraz  Wojewodowie  Lubel- 
ski i  Bełzki  8)  oświadczyli  szlachcie  wszelką  z  swojój  strony  po- 


1)  SUnisław  Siafraniee. 

S)  Piotr  Zborowski. 

3)  Andrz«i  Firlej, 

i)  Blikołaj  Firlćj. 

5)  Dobrogost  Potwor owski. 

6)  Piotr  Kłocxew9iki. 

7)  Kriysztof  Mikołajewicz  Kochmistrzowicz  Dorohostajski. 

8)  Franciszek  Krasiński,  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarto  i  Andrifj  Tfczjński. 
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wolność,  za  co  im  dziękowano.  Następnie  Kasztelan  Bieeki,   Hra- 
bia Górka,  Przyjemski  i  inni  ozwali  się  aroczyście,   że  widz^j  ko- 
nieczność  odjechania  ze  tjazdo,   posili   więc,   każden   rycerstwo 
swego   województwa,   aby  to  samo  uczyniło  i  aby  nieważyło  si^ 
(iorii     w  nieobecności  ich  cokolwiek  bąńi  stanowić.    Z  wspomnianyeb 
s7afrań-  Senatorów  najgorliwićj  w  tym  względzie  etarał  się  i  pracow^  Sah 
^^      franiec,  z  niemałym  tmdem  i  z  wielką  energją  namawiając  ionych 
Senatorów,  aby  to  samo  co  on  nczynili.  Wyrzucał  im  sponewie- 
ranie  uświęconej  przysięga  konrederacji,  co  sprawiło  że  przeoie* 
wiercy  ośmielili  się   cofnąć  uprzednie  przyzwolenie  swoje  na  t^ 
konfederacją.   Przeldadał,   że  jako  ci  ludzie   odrzucili   i  odmówili 
prawomocności  warunkom  podanym  Henrykowi  przy  korooaqi,  za 
jegoż  podpisem  i  pieczęcią,  w  ten  sam  sposób  zgwdcony  toafanfe 
i  wyrok  detronizacyjny.  Biskup  Płocki  1)  zapytał  Szafrańca,  kogo 
lurczka  ^°  ^  Senatorów  posądza  o  podobną  zuchwałość.   Szafraniec  dob]^ 
Szafran-  żwawo  papier  i  chciał  już  wymieniać  osoby,  lecz  w  tón  Marszałek 

ca  z  My- 
szków- Koronny  !2)  powstał  z  swego  krzesła,  za  nim  podnieśli  się  wszya* 

'  *"*■  cy  inni  Senatorowie,  przerywając  Szafrańcowi  mowę.  Przsdrozej- 
ściem  się  Senatorów  Biskup  Krakowski  usilnie  prosił  wszystkich, 
aby  nieodstępowali  od  konfederacji. —  Wojewoda  Sandomitoki  3) 
odezwał  się,  że  konfederacją  zawiązały  wszystkie  wojewddzlwa  ko- 
ronne, i  że  odstąpić  od  ni^j  nie  podobna,  prosił  więo  Litwinów, 
aby  tóż  do  nićj  przystąpili.  Kasztelan  Wileński  4)  oświadczył,  że 
konfederacja  ubliża  Litwinom,  bo  uchwaloną  zostda  w  ich  nie- 
obecności, wbrew  przywilejom  W.  Księstwa  Litewskiego,  niechce 
więc  on.  Kasztelan,  poddawać  się  jij,  aż  zapadnie  wyrok  o  złoże- 
niu z  tronu  Henryka.  Wojewoda  Krakowski  odparł,  że  Woroniec- 
ki  w  imieniu  Polaków  zapowiedział  Litwinom  ajazd  Stecki;   nie- 


1)  Piotr  Myszkowski 

2)  Andrzej  Opaliński. 

3)  Jan  Kostka. 

4)  Jan  C1iodki«wicz. 
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obecnością  na  nićm  wymawiać  się  nie  mogą,  bo  Da  tejże  zasadzie 
w  każdej  porze  będzie  im  wolno  pod  tymże  samym  pretekstem 
zrywać  i  obracać  oa  nic  wszystkie  postanowienia  Rzplitśj.  Wszak- 
że przywilćj  Uo]!  zastrzega,  że  Litwini  obowiązani  są  radzić  po- 
społu z  Polakami  i  osobiście,  w  razie  zaś  swojój  nieobecności  przy- 
stawać na  zapadające  uchwały.  Wszakże  Litwini  słali  do  Króla 
Henryka  poselstwo  tćjże  prawie  treści  co  i  koronne,  w  którem 
oświadczali,  że  przystąpią  razem  z  Polakami  do  obrad  i  do  nowćj 
elekcfi.  Na  to  Kasztelan  Wileński  odezwał  się,  że  konfederacja 
nic  nie  waży,  bo  każdemu  wolno  jej  zaprzeczać;  niedawno 
jencie  uczynili  to  Arcybiskup,  Dworzanie,  dwaj  Mazurowie  iPło- 
cianie.  Wyrzucał  tćż  Senatowi  opieszałość  jego  w  wykonywaniu 
przepisów  konfederacji  i  nicujecie  się  za  jednym  z  swoich  człon- 
ków, W.  Marszałkiem  Koronnym,  gdy  go  obraził  Secygniowski. — 
Wojewoda  Krakowski  dowodził,  że  Litwini  sami  są  przyczyną 
bezkarności  gwałcących  konfederacją,  bo  rzeczeni  wichrzyciele  na- 
śladują ich  tylko  i  zasłaniają  się  ich  przykładem;  przystanie  Litwinów 
na  konfederacją  sprawiłoby,  że  wszyscy  daleko  by  łatwiej  j<^j  ule- 
gli i  ją  wykonywali,  przyczyniłoby  się  zarazem  do  poskromienia 
swawoli  gwałcących  ten  związek.  Zaledwo  skończył  Wojewoda, 
gdy  w  tćm  czyjś  biały  wierzchowiec  wyrwał  się  zrqk  masztalerza 
i  nucił  się  pomiędzy  tłum  Litwinów,  —  którzy  stali  u  drzwi  szopy, 
wielu  na  ziemię  powalił,  a  kilku  nawet  kopytami  i  zębami  mocno 
pokaleczył. 

Ponieważ  niebyło  nąjmniejszćj   nadziei  na  zgodę ,   ponieważ  Posuno- 
przewidywano  najgorszy  i   najzgubniejszy   koniec   z  tój   kłótni,  a  zborow- 
zwlekanie  >yło  coraz  szkodliwsze,  naczelnicy  stronnictwa  przeciw-  >^'^g<>- 
nego  wyrokowi  postanowili  przystąpić  do  wykonania  już  obmyśla- 
nego  uprzednio   planu.    Zeszli  się   o  pićrwszćj  w  no%  w  obozie 
Hrabiego  Górki  u  ujścia  Wieprza   do  Wisły   i  uradzili   sekretnie 
zgromadzić  swoich  stronników  na  łące,   leiic^j   na  południe   od 
miasta,  między  obozem  Górki  i  Kasztelana  Czechowskiego  i),  pod 


I)  SUoisław  Taraowski. 
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Schads-'tym  jedoak  warunkiem,   aby  nikt  z  pneciwników  nie  miał  naj- 
Górki,    mniejszej  Wiadomości  o  nastąpić  mającćm  zgromadzeniu,  ilrprzód  nim 
>       ujrzą  na  otwartóm  błoniu  ogromne  tłumy  jezdnycli  i  pieszych. 

Jakoż  i  czerwca  cała  szlachta  ze  wszystkich  województw,  z 
bardzo  małemi  wyjątkami,  zebrała  si^  na  wyznaczone  miejsce.  Wi* 
dziano  tu  wielką  liczbę  panów  i  Starostów,  z  Senatorów  znajdowali 
rią  Wojewodowie  Krakowski,  Lubelski  i  Bełzki  1),  Kasztelanowie 
Belzki,  Biecki,  Małogoski  i  Lubaczowski  2).  Przybyli  tćż  Kasztę- 
tanowie  Lubelski  i  Zarnowski  3)  i  Zborowski  Marszałek  Nadwor- 
ny, lecz  zaleciwszy  tylko  służby  swoje,  wrócili  nazad  do  szopy. 
Za  szczęsną  wróżbę  poczytano,  że  po  wielkich  i  ciągłych  ulewach, 
dzień  ten  był  jasny,  powietrze  ciepłe,  tak  że  można  było  obrado- 
wać pod  golem  niebem,  a  pogoda  i  ciepło  pożądane  trwały  dopóki 
ski  Dl  odbywało  się  posiedzenie.  Na  widok  tój  rzeszy  przybył  do  nićj 
^^^'  Biskup  Krakowski  4),  szeroko  rozwodził  się  nad  niebezpieczeństwem 
takiego  odszczepienia  się  i  prosił,  aby  mu  pozwolono  być  po- 
średnikiem i  pojednawcą  i  każdą  stronę  namawiać  do  zgody. 
Dziękowano  mu  szczerze  za  podjęcie  się  obowiązku  rozjemcy,  wy- 
liczono mu  przyczyny  ustąpienia  szlachty  i  proszono,  aby  je  do- 
kładnie przełożył  przeciwnej  partji  zostającej  w  szopie,  ażeby  ją 
przekonać,  że  to  postanowienie  nie  jest  bezzasadne;  upraszano  go 
jeszcze  aby  zaproponował:  rozpocząć  natychmiast  mianowanie,  wy- 
łączyć dom  Rakuzki  z  liczby  kandydatów,  odprawić  najemne  cu- 
dzoziemskie wojska  i  działa,  a  gdyby  na  to  się  niezgodzono,  aby 
zrobił  przynajmniej  wniosek  o  porządnym  zamknięciu  zjazdu  i  roz- 
jechaniu się  do  domów. 
Poiciow-  ^^  odejściu  Biskupa  spostrzeżono,  że  się  wcisnął  do  zgroma- 
^^\^^^'  dzenia  Stanisław  Palciowski,  stronnik  p^eciwnćj  partji,   o  którym 


1)  Piotr  Zborowski,  Jao  Tarło  i  Andrzej  Tęczyiski. 

2)  Paweł  Uchański,  Stanisław  Sufraniec,  Krijsztof  Laickoroftiki,  Jan  Dro- 
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powiadano,  że  był  Sekretarzem  Andneja  Dodicza.  Rzacono  się  hur- 
mein  na  ai^o,  tak  że  zaledwo  nszedł  cało  od  pogoni.  Powiadano, 
że  Palciowski  iricr^  sią  tntaj  aby  szpiegować  i  że  nadeslan  by) 
przez  Dndiea. 

Wypada  mi  powiedzieć  kilka  słów  o  tym  ostatnim  1).  Był  to  stówko  o 

Dadi- 

z  urodzenia  Wogier,  z  powołania  Bisknp  Pięciokościelski;  przybył  czn.  . 
do  Polski  za  Zygmunta  Angnsta  jako  Poseł  Cesarski,  a  ojęty  pię* 
kności^  pewnćj  panny  ze  starożytnej  faroilji  Straszów,  wyrzekł  się 
kapłaństwa  i  pojął  ją  za  żonę.  Po  jćj  śmierci  ożenił  się  z  wdowq 
po  Tarnowskim,  a  siostrą  Zborowskich.  Stawszysię  świeckim,  nie- 
wrócił  joż  do  Cesarza,  w  którego  imieniu  sprawował  poselstwo, 
akta  go  oajmocnićj  obraził.  Przestawszy  być  Posłem,  pozostał 
w  Polsce,  w  nićj  zamieszkał,  otnymał  indygienat  i  bawił  naów- 
czas  w  Stężycy,  gdzie  mn  Marszałek  wydzielił  dość  obszerne  po- 
mieszkanie. Do  niego  dniem  i  nocą  schodziło  się  mnóstwo  osób 
z  partji  Cesarskiej,  dla  tego  też  ściągnął  on  na  siebie  podejrzenie, 
że  jest  główną  sprężyną  tój  partji  i  że  wszystko  się  dzieje  za  jego 
poradą  i  przez  jego  wychowańców  :2),  chociaż  sam  na  pozór  do 
niczego  się  nie  wtrącał.  Ta  nienawiść  przeciwko  niema  była 
powodem,  że  przeciwnicy  partji  Cesarskiój  podobną  obelgę  wyrzą* 
dzili  Palciowskiemn. 


1)  Andraśj  Dadici  wodził  się  1533  r.  i  wychowany  przez  wnja  swego  An- 
drzeja Sbardellati  Arcybiskipa  Strygonji,  bawił  długo  w  Niemczech  i  Włoszech  i 
objechał  całą  prawie  zachodnią  Earopf.  PiclsBy,  urodny,  wymowny  i  biegły  we 
wuystkich  gałęziach  nank,  podobał  się  Ferdynandowi  II.  Zrobiony  przezeń  Disl^o- 
pem  Pifciokoicielskim,  jeździł  na  Sobdr  Trydcntski.  Wysłany  (1564  r.)  przez 
Maksyniljana  II  do  Polski,  ożenił  się  z  fieginą  Straszówną  Panną  z  fraacymeru 
Królowej,  w  sknlek  czego  złożył  biskepstwo,  a  choć  nlegał  klątwie  koicielnij,  jed- 
nak Maksyniljaa  nie  przestał  go  lubić  i  protegować.  Dadicz  otwarcie,  przyjął  refor- 
aacją  i  nawet  podobno  został  Socynjanem.  Po  stracie  żony  ożenił  sif  powtórnie  z 
Elżbietą  zdomii  Zborowskich,  wdową  po  Janie  Hrabi  z  Tarnowa.  Grał  wielką  rolę 
w  Polsce  i:t  bezkrólewia;  po  utwierdzenia  się  na  tronie  Stefana  Batorego,  wyniósł 
się  z  Polski  i  osiadł  we  Wrocławiu  —  umarł  1589  r. 

2)  alamnos. 

\r 
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i. 

Wiel-         Wielkopolanie  słali  do  swrcb  Senatorów,  zapraszając  ioh  io  zgro- 

kopolse? 

Senato-  madzeoia.    Przybyło   wiela  Senatorów  na  to  wezwanie,   wyjąwssy 
BiMhcą  Wojewody  Kaliskiego  1),  Kasztelanów  Poznańskiego  i  Szremskie^ 
przTbjć  go  2)  i  W.  Marszałka  6),    którzy  powiedzieli,   że  i>^  zasiadali 
tylko  w  szopie,   albowiem  w  artykułach  publicznie  uchwalonych  i 
podpisanych  postanowiono   i  zastrzeżono,   że  elekcja  powinna  siQ 
odbyć  nie  gdzieindziój  jak  w  szopie.  Odpowiedziano  im,  że  konfede- 
racja Warszawska  nakazała  zjazd  do  Stężycy,  a  łąka  na  którój  ze- 
brała się  szlachta,   znajduje  się   w  równóm  z  szopą   odstępie  od 
Stężycy,  zaś  wspomniane  artykuły  będąc   już  zgwałcone  przez  sa- 
mychie  Senatorów,  którzy  się  nie  zgodzili-  na  mianowanie  Króla 
w  dzień  na  to  wyznaczony,  niemają  już  żadnój  wartości.— >  Nic  nie 
wskórał  ten  dowód,  Senatorowie  nie  przybyli. 
^^^A^'         Siennicki  Marszałek  stanu  rycerskiego  podał  w  zgromadzenia 
czenia   spisane  przyczyny  ustąpienia  z  szopy,  których  treść  była  następna. 
chtj     Rycerstwo  zmuszone  jest  odjechać,  bonie  może  usilnemi  prosłiami 
spisane,  ^^^^i  wymódz  na  współobywatelach  i  kolegach  swoich,  aby  przy- 
stąpili do  głosowania  na  nowego   Króla,    które   było    właściwym 
celem  niniejszego  zjazdu.  Jeżeli  to  oddzielenie  się  rycerstwa  niepo- 
może,  stan  rycerski  już  zapowiedział  uroczyście   o  niewątpliweiD 
zwołaniu   nowego  zjazdu,  co  tóż   i  stwierdzi   niniejsićm  swojóm 
ustąpieniem;    będzie  zatćm  albo  nalegać  na  rozpoczęcie  mianowa- 
nia, albo  na  formalne  rozjechanie  się  z  Stężycy. 
Raaj  Wojewoda  Krakowski  przyjął  ten    wniosek,   powiadając,   że 

Zborow- 
skiego. W  niniejszej  sprawie   posłany  do  przeciwników  dla  ich  wylMidania 

Biskup  Krakowski;  że  nie  trzeba  nadużywać  ustępstwo,   albowiem 

nie  jest  dobra  żadna  jednomyśhiość,  jeno  ta,   która  zbawienna  dla 

Rzplitćj,  jak  to  się  zdarzyło  za  czasów  Króla  Władysława  Jagiełły, 

gdy  dwaj  znakomici  Senatorowie  Zbigniew  Oleśnicki  i  Tarnowski, 


1)  Kasper  Zebny^owski. 

2)  Piotr  Curnkowski,  Jaktfb  Rokossowski. 

3)  Aadri^i  Opaliiiki. 
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(farii  ńą  waelkMm  usiłuwaDiom  Aleksandra  Witowta  W.Ksiącia 
Łtewstoego  i  wielka  tćm  przysługę  wyświadczyli  Rzplitój.  Usta- 
iśliamy  ti  na  U|kQ,  będąc  doprowadzeni  do  tej  ostateczności  da- 
refluićfli  odwlekaniem  mianowania.  Zmuszeni  jesteśmy  wszelkiemi 
sitami  opierać  si^  spiskowi  ludzi,  chcących  po  ro^echania  się  szla- 
chty u  pomocą  dział  i  najemnego  cudzoziemskiego  żołnierza  obrać 
i  Bamcić  aam  gwałtem  Króla,  który  zgubę  przyniesie  dla  Rzplitej. 
Meiesteamytik  zachwali,  abyśmy  chcieli  zupełnego  odłączenia  się, 
owwem  żądamy  zjednoczenia  się  tak  cielesnego  jako  i  duchowego, 
ta  jest  pragniemy  do  zgody  zniewoliwszy  przeciwników,  dokonać 
00  BiÓPf^^Mi  elekcji,  którój  najgoręcej  życzymy.  Jeżeli  nie  tak  się 
stanie,  będziemy  zmuszeni  sami  poradzić  onaszćm  własnem  ocalę- 
nit.  Mordy  i  rabunki  których  się  dopuszcza  żołnierz  cudzoziemski, 
wotaóąoe  o  pomstę  i  mogące  do  otwartej  a  zażartćj  wojny  domo- 
wej doprowadzić,  są  przyczyną  naszego  odłączenia  się,  —  ma  ono  na 
cdn  jeno  ooikiiieBie  tćj  wojny  domowej.  Daleko  lepićj  i  zbawien- 
Bięi  uradzić  ro^echanie  się,  bez  doprowadzenia  sprawy  do  końca; 
rzMS  to  nie  nowa  i  była  praktykowana  u  Wielkopolan.  Nąjwła- 
śdwićj  jest  odłożyć  elekcją  i  czekać  dogodniejszój  pory.  Nie  ma- 
my si^  poco  obawiać  Sidtana  Tureckiego,  albowiem  zawarł  on 
rongm  z  Polską  aż  do  obrania  nowego  Króla,  a  zatem  podług 
przyrzeczenia  będzie  spokojnie  czekał,  aż  dojdzie  elekcja  do 
skntkn.  Nastaje  właśnie  pora  roku  do  prowadzenia  wojny  niewła- 
ściwa i  niedogodna.  Możemy  się  spodziewać,  że  jeżeli  elekcja  zo- 
stanie odłożona  na  czas  inny,  rycerstwo  dowiedziawszy  o  wypad- 
kaeli  lyazdn  niniejszego,  daleko  liczniej  się  zgromadzi  i  doprowa- 
dzi ją  do  skntkn. 

Gdy  całe  zgromadzenie  zapytało  Wojewodę  jaki  porządek  roz- 
jecl|uiia  się  nważa  za  najwłaściwszy.  Wojewoda  odpowiedział,  że 
naprzód  wszyscy  powinni  się  postarać,  aby  ludzie  rycerskiego  stanu, 
którzy  albo  w  domu  pozostali  albo  z  sejmu  odjechali,  nie  pokla- 
didi  najmniejszej  nadziei  na  zgromadzonych  dotychczas  w  Stę- 
życy; należy  więc  spisać  najformalnićj  przyczyny  rozjechania  się, 
stwierdzić  konfederacją  Warszawską,   i^  na  jćj  mocy  odłożyć  na 
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czas  inny  elekcją,  która  nie  dosda  z  powoda  zgubnego  upora  pew- 
nych osób;  wyliczyć  ilekroć  szlachta  napróżno  błagała  Senat  o 
mianowanie  Króla;  przytoczyć  powody  odłączenia  siQ  czyli  ustąpie- 
nia z  szopy  na  pole,  wszystko  to  spisawszy  należycie  stwierdzić 
przyłożeniem  piecząci  i  w  autentykach  rozesłać  do  wszystkich  ziem 
i  województw,  dla  wieczystćj  zaś  pamięci  wnieść  do  ksiąg  grodz- 
kich. Jeżeli  tylko  można,  trzeba  na  niniejszym  lyeżdzie  ustanowić 
sądy  jeneralne,  jednostajne  po  wszystkich  województwach,  albo 
tóż  uchwalić  sądy  osobne  dla  każdego  województwa,  rozmaitym 
trybem  wyrokujące  na  mocy  niniejszego  zjazdu.  Go  do  obrony  gra* 
nic  Rzplitćj,  trzeba  ją  tak  zapewnić:  posłać  do  Rawy  roczną  kwartę 
dochodów  Rzplitćj,  wynoszącą  100,000  złotych,  za  te  pieniądze 
zaciągnąć  i  utrzymać  przez  pófarocze  kilka  tysięcy  żołnierza;  po  upły- 
wie półrocza  obrócić  znowu  kwartę  w  tym  czasie  przypadającą, 
na  opłacenie  żołdu  temuż  wojsku, — zresztą  należy  spuścić  się 
w  tym  względzie  na  łaskę  Boga,  który  da  nam  zręczność  nąjlepićj 
sprawę  tę  załatwić.  Wojsko  opatnyć  w  straże  mocne,  na  których 
utrzymanie  przeznaczyć  2,000  złotych.  Takowa  summa  co  półtora 
roku  wypłacana,  wystarczy  na  zaciągnienie  i,000  jazdy.  Nie  dawać 
tych  pieniędzy  na  ręce  Starostów  pogranicznych,  bo  ci  i  bez  tego 
obowiązani  są  traymać  w  zamkach  swoich  załogi.  Takowe  siły 
wojenne  wystarczą  na  poskromienie  najazdów  tatarskich.  Jeżeli 
Turczyn  zamierza  wszystkiemi  siłami  swemi  uderzyć  na  Polskę, 
nie  będzie  mógł  uczynić  to  tak  prędko.  Wiadomo  jak  po- 
woli ci<ign<ił  Sułtan  Selim  na  Iwana  Wojewodę  Mołdawskiego, 
któren  daleko  był  słabszy  w  zasoby,  niż  Polska.  Polacy  zawczasu 
o  ruszeniu  się  jego  dowiedzą.  Wojewodowie,  skoro  otrzymają 
najpewniejsze  zawiadomienie  o  niechybnćj  wyprawie  Uireckićj  od 
osoby,  która  będzie  miała  dowództwo  nad  nowozaciężnćm  wojskie, 
niech  rozeszła  wici  po  wszystkich  ziemiach,  wzywając  szlachtę  do 
zabieżenia  drogi  nieprzyjacielowi.  Szlachta  wezwana  powinna  się 
stawić  na  wyznaczony  termin  i  miejsce.  Czas  przyszłćj  elekcji,  na 
mocy  konfederacji  Warszawskićj  trzeba  wyznaczyć  w  jesieni,  pod- 
czas gdy  jeszcze  wojsko  nie  spożyje  pieniędzy  na  żołd  przezniczo- 
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Dych,  a  o  wojnie  z  Turcją  nie  b^ie  już  najmuiejszej  obawy. 
Pned  elekcją  powinny  się  odbyć  zwykłym  trybem  sejmiki  w  każ- 
dem  województwie.  W  zamku  Krakowskim,  głowie  państwa,  trzeba 
osadiić  jak  najmocniejszą  załogę. 

Wojewoda  Lubelski  pochwalił  te  mądre  rady  Wojewody  Kra-  |J*jl"i 
kowskiego,  dodając  tylko,  że  trzeba  obmyślać  jak  najsprężystsze  Tęciyń- 
środki  zapewniające  wykonanie  wszystkich  pomienionych  artykułów* 
bo  bez  tych  środków  wszelkie  prawa  i  ustawy  zwykle  schodzą  na 
Biczćm.  Wojewoda  Bełzki  tegoż  był  zdania,  dodał  tylko,  że  do 
kwarty  z  dochodów  Królewskich  trzeba  dołączyć  i  inne  dochody 
Rzplitćj,  aby  wypłata  żołdu  wojsku  była  tćm  pewniejsza  i  łatwiej- 
sza. Tymczasem  wrócił  do  zgromadzenia  Marcin  Kazano wski, 
szlacłicic  Sandomiórski,  którego  wysłano  w  poselstwie  do  szlachty 
trzymającój  się  Senatu,  z  propozycjami  które  miał  jój  przełożyć  Bi- 
skup Krakowski,  bawiący  wciąż  dotąd  w  szopie  z  Senatem. —  Ka-    Odpo- 

wicdż 

laDOWski  przyniósł  taką  odpowiedź:    Litwini   wzięli  poselstwo  jego    stron- 
na rozpatrzenie  i  obiecali  odpowiedzieć  nazajutrz,  szlachta  zaś  pol-    ^^o*^ 
ska  przyrzekła,  że  odpowie  dziś  jeszcze.  Wniosek  Wojewody  Kra-    ^H^- 
kowskiego  rozpatrywały  wszystkie  województwa  i  wszystkie  prawie 
nań  się   zgodziły;   jeden   tylko   Wilkanowski    Podkomorzy    Płocki   Zdania 
dodał,  że  oprócz  niniejszych  artykułów  trzeba  jeszcze  ustanowić  na    skach 
niniaiszym  zjeździe  porządek  i  formę  przyszłej  elekcji,  aby   takowa  ^ii^JI,' 
podobnież  na  gołych  słowach  nie  zeszła,  lecz  do  pewnego  rezulta- 
tu doprowadziła.    Skarżył  się   na  Niedziałkowskiego,   który   dnia 
wczorajszego,  w  szopie,  publicznie,  w  imieniu  wszystkich  Płoczan, 
przystał  na  wyrok  detronizacji,   podczas  gdy  oprócz  niego  nikt   z 
wspótobywateli  na  ten  wyrok  się  nie  zgadzał. 

Podlaszanie  żądali,  aby  umocniono  zamek  Tykociński,  i  wspo-    P'*^\^' 

,  szanie. 

Bdnali  o  tóm,  że  kwarta  dochodów  z  ich  województwa  przeznaczona 
zostda  na  rzecz  Infantki  Anny  z  uszczerbkiem  dla  Rzplit(^.  Mowę 
ich  popierał  Wojewoda  Lubelski,  dowodząc,  że  Hzplita  dostatecznie 
opatrzyła  Infantkę,  dając  jćj  bogate  Starostwa  Warszawę,  Łomżę 
i  Wiznę,  dochody  zaś  Podlaskie  niepotrzebnie  i  ze  szkodą  dla 
RzpUtij  9Si  j6j  wypłacane. 
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Depota-         Ponieważ  wiele  osób  podawało  nowe  wnioski,  stanęło  na  tóin; 

cia  obra- 
na prze2  Że  zobowiązano  się  czekać  aż  wszystkie  te  przedmioty  zostaną  osta- 

'  '^  ^'  tecznie  załatwione  i  nierozjeżdżać  sią  przed  pnyszłą  niedzielą,  to 
jest  w  ciągu  dni  czterech  od  obecnego  licząc.  Obrano  zarazem 
depatacją  z  następnych  osób:  Starostów  Sandomiórskiego,  Bełzkiego 
i  Liwskiego,  Podkomorzego  Płockiego,  Piotra  Strzały  Sędziego 
Oświęcimskiego,  Świętosława  Orzelskiego,  Żórawińskiego  Klucz- 
nika Wołyńskiego  i  Kobierzyckiego,  którzy  mieli  zejśó  się  u  Sta- 
rosty B^zkiego  1),  spisać  porządkiem  wszystkie  artykoly  i  przed* 
wie  od  stawić  je  zgromadzenia.  Przybyli  w  końcu  posłowie  z  szopy:  Bi* 
^nfkóiT'  ^^P'  Krakowski  i  Chełmski  2).  Z  nich  Krasiński  przełożył  dane 
mu  zlecenia  w  taki  sposób:  Zasiadający  w  szopie  mocno  ubolewają 
nad  odszczepieniem  się,  do  którego  nie  dali  najmniejszego  powoda. 
Ich  zdaniem  jest,  że  spór  o  wyroku  złożenia  z  tronu  Król^  powi- 
nien być  rozstrzygnięty  tak,  jak  i  zaczęty,  to  jest,  że  jedna  strona 
drugą  przekona  na  mocy  rozumnych  dowodów.  Dowody  przeciw- 
ników wyroku  nie  zdają  się  zasiadającym  w  szopie  dość  przeko- 
nywającemi,  proszą  więc  tych,  którzy  odłączyli  się  od  ich  posie- 
dzeń, niech  wrócą  na  zwykłe  miejsca,  na'  których  przez  dni  tyle 
zasiadali  i  tyle  uchwał  wydali  i  niech  dalój  ciągną  rokowania. 
Miejsce  to  mieści  sam  tylko  Senat  i  szlachtę;  uroczystszóm  je  jeo- 
cze  czyni  przytomność  wszystkich  Marszałków  Polski  i  Litwy  i 
urzędników  państwa.  Do-  odprawienia  hajduków  i  dział  niema  ża- 
dnego powodu,  bo  ustawa  publiczna  zastrzegła,  że  ci  żołnierze  nie 
gdzieindziój  tylko  na  obozowiskach  swoich  zostawać  powinni;  trze- 
ba wierzyć  że  nieznajdzie  się  żadnego  zuchwalca,  któryby  z  nara- 
żeniem swej  sławy,  zamierzył  zgwałcić  uchwałę  pospolitą.  Nie  tak 
to  łatwo  odprawić  obozy  i  działa,  a  ponieważ  tu  je  przywieziono, 
niech  każdy  zabierze  je  z  sobą,  gdy  odjeżdżać  będzie  po  dokont- 
niu  elekcji.  Zasiadający  w  szopie   powiadali,   że  żadnćm   niepny- 


1)  Jan  Zamojski. 

3)  Franciizek  Kruiftski  i  Wojciech  Staroirebski. 
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ziroitćm  słowem  nie  zelżyli  zgromadzenia  odłnczeńców,  i  nie  po- 
zwolili by,  aby  ktokolwiek  z  czćmś  obrażajqc^m  przeciwko  nim  sią 
odezwał.  Upraszają  więc  powtórnie  o  powrót  do  szopy;  a  co  się 
tyczy  mianowania  Króla,  postania  się  nąjgorliwićj,  aby  Litwini  na 
proźby  icb  zgodzili  się,  przystąpili  do  konfederacji  Warszawskiój,  i 
aby  nikomu  joż  nie  wolno  było  uciekać  się  do  Henryka.  Rozje- 
chanie się  zjazdu  bez  dokonania  elekcji  nważają  za  złe  i  szkodliwe, 
ponieważ  przeciwne  jest  konfederacji,  która  nakazała  zagaić. nową 
elekcją  w  razie  gdyby  Henryk  nie  zechciał  powrócić.  Niegodzi  się 
odraczać  postanowień,  przysięgą  stwierdzonych  i  na  niniejszym 
Sejmie  ogłoszonych.  Nieobecność  Króla  narazi  Polskę  na  nieskoń- 
czone niebezpieczeństwa,  nietylko  wewnętrzne,  ale  i  ze  strony  ze- 
wnętrznych nieprzyjaciół.  Bardzo  trudno  będzie  zgromadzić  nowy 
Sejm,  po  rozwiązaniu  niniejszego.  Sejm  niniejszy  aż  do  dziś  dnia 
się  przeciągnął,  jedynie  przez  rokowania  o  porządku  elekcji.  Prze- 
ciwne stronnictwo  nie  może  urażać  się  tą  zwłoką,  a  i  bez  niego 
obejdą  się  ci,  co  w  szopie  pozostali  i  dokonają  elekcji.  Nie  można 
wyłączać  z  liczby  kandydatów  domu  Austryjackiego,  albowiem  to 
by  było  sprzeczni^m  z  wolnością  głosowania,  w  skutek  którćj  każdy 
■a  prawo  podawać  kandydata,  który  mu  się  podoba,  i  brzmiałoby 
•akszlalt  samowładnego  rozkazu.  Nie  trzeba  więc  ograniczać  mia« 
nowania,  ale  rozważyć  dowody,  przemawiające  za  każdym  z  kan- 
dydatów. Niech  więc  wszyscy  zgromadzą  się  do  szopy  w  dzień 
jntnejety,  ogodzmie  15-ćj  to  jest  9-ćj  z  rana. 

Na  te  propozycje  Biskupów  dał  odpowiedź,  w  imieniu  całego    odpo- 
^omadzesia,  Kasz*elan  Biecki;  powtórzył  kilkakrotnie  tu  już  przy-  g^,^^ 
toczone  przyczyny  postanowień  powziętych  przez  rycerstwo  zebrane     0<* 
na  łące,  a  mianowicie,  że  tyle  razy  żądania  jego  zostały  usunięte 
przez  przeciwne  ^(ro^nictwo,  że  to  przeciwne  stronnictwo  nic  sta- 
Mwciego  o  mianowaniu  Króla  wyrzec  nie  chciało,  że  samowładnie 
URucalo  prawo  swoje  zgromadzeniu,  które  i  co  do  liczby  swojój 
większe  i  co  do  powagi  z  nićm  równe.    Przyt^m  Kasztelan   dzi^ 
kowri  serdecznie   Biskupowi  Krakowskiemu,   że  choć  słaby  na  sid- 
łach i  schorzały  ^  nie  ustawał  jednak  w  podjętćj  pracy,  a  bezskutecz- 


—     lU    — 

DOŚĆ  jego  usiłowań  poczytywał  za  lorzywdę  nie  tylko  zgromadzeDiu 

ale  i  jemu  samema  wyrządzoną, 
wieod^  Po  wysłuchania  Biskupów  przybyli   do  zgromadzenia  czterćj 

sisiada-  posłowie  od  szcznplutkićj  garstki  szlactity  koronnej,  która  zostawała 
szopie.  W  szopie:  Dobrogost  Potworo wski  Sądzia  Kaliski,  Wolski  Starosta 
Mowa    Rrzepicki,  Mielecki  Starosta  Brzeski  i  Mikołaj   Tomicki.   Przyjęto 

Potwo- 

rowskie-  icb  niechętnie.  Z  nieb  Potworowski  dał  odpowiedź  na  żądanie  Ka- 
^^'  zanowskiego,  podobną  bardzo  z  treści  do  odpowiedzi,  którą  Biskup 
przyniósł  od  Senatu;  w  mowie  swojój  oświadczał,  że  obie  strony 
zarówno  pragną  zagaić  mianowanie,  że  obie  zarówno  dbają  o  dobro 
publiczne;  poróżnienie  zaś  należy  przypisać  wspólnym  ich  grzechom, 
za  które  je  karząc  Bóg  dopuścił,  że  podzieliły  się  zdania.  Litwini 
stanowczo  opierają  się  mianowaniu,  dopóki  nie  zapadnie  wyroić  o 
detronizacji;  Polacy  prosili  ich  kilkakrotnie  aby  odstąpili  od  tego 
postanowienia,  a  ponieważ  nie  podzielają  tego  uporu,  byliby  połą- 
czyli się  z  rycerstwem  zgromadzonym  na  łące,  gdyby  nie  wzgląd 
na  to,  że  szopa  jest  miejscem  na  elekcją  przeznaczonóm,  i  że  w  in- 
nem miejscu  nie  wolno  się  zgromadzać.  Proszą  więc  swoich  współ- 
towarzyszy, aby  się  od  nich  nie  wyosobniali  i  nie  odchodzili  tak 
daleko,  to  bowiem  sprawi,  że  obrady  wszelkie  będ^zawilsze  iprze- 
ciąglejsze;  lecz  niech  o  godzinie  16  w  zwykłóm  miejscu  się  sta- 
wią i  połączą  się  z  braćmi  swemi  i  współobywatelami.  Jeżeli  nie 
przybędą,  rycerstwo  pozostające  w  szopie,  w  prawdzie  nic  ł>ez  nich 
nie  postanowi,  bo  uważa,  że  nie  godzi  się  jćj  nic  bez  współbraci 
swoich  poczynać,  lecz  wielce  żałować  będzie  ich  nieobecności.  Kasz- 
telan Biecki  dał  posłom  takąż  samą  jak  i  Biskupowi  odprawę. 
Mowa  Wojewoda  Krakowski  w  przytomności  posłów  odezwał  się,  że 

skiego.  w  Rzplitćj  są  trzy  stany.  Za  życia  i  obecności  Króla,  Senatorowie 
do  których  i  on  należy,  niegdzie  indziej  tylko  przy  Królu,  w  Se- 
nacie zasiadać  mogą;  lecz  podczas  bezkrólewia,  szczególniój  gdy 
idzie  o  elekcją  wktórój  niemniej  szlachta,  jak  i  Senatorowie  ucze- 
stniczą, mogą  Senatorowie  i  między  szlachtą  zasiąść,  jak  to  się 
zdarzyło  za  czasów  Zygmunta  I,  gdy  za  zgodą  królewską  podLwo- 
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wem  Senat  obradował  pospoła  ze  stanem  rycerskim  i),  Tćm  do- 
wodzeniem Wojewoda  oczyszcza  się  z  zarzota  odszczepienia  sią 
od  Senatu,  któren  mu  robili  przeciwnicy. 

2  czerwca,  w  dzień  Bożego  Ciała,  deputaci  obrani  w  wilją  dnia  ^^^^ 
tego,  po  długiej  naradzie  przedstawili  zgromadzeniu  projekt  ułożone- 
go przez  siebie  aktu.  Akt  ten  zawierał  naprzód  szczegółowy  prze- 
gląd przyczyn  ustąpienia  z  szopy,  dalój  artykuły  na  przypadek  ros- 
wiązania  zjazdu,  tyczące  się  tak  sądów,  jako  obrony  granic  Rzpli- 
tAj  i  przyszłej  elekcji,  nakoniec  protestacją  czyli  związek  pospo- 
lity przeciwko  tym,  którzy  by  ośmielili  się  cokolwiek  postanowić 
pomimo  woli  i  zgody  zgromadzonych  na  łące.  Akt  ten  poprzeczy- 
Umm  przyjęty  był  z  wielkim  i  powszeclmym  aplauzem. —  Przed 
ogioszeniem  jego  jednak,  zgromadzenie,  chcąc  dowieść  skronmości    Now« 

DOSU'" 

swojć]  i  cierpliwości,  postanowiło  spróbować  raz  jeszcze,  azali  itwo  do 
przeciwnicy  nie  dadzą  się  przekonać.  Obrano  tedy  Posłów  Andrzeja  ^^le. 
Hrabiego  Tęczyńskiego  Wojewodę  Bełskiego »  Stanisława  Szafrań- 
••  Kasztelana  Bieckiego,  Stanisława  Hrabiego  Górkę,  Jana  Zbo- 
rowskiego Starostę  Odolanowskiego,  Andrzeja  Firleja  Starostę  San- 
domićrskiego,  Jana  Sarjusza  Zamojskiego  Starostę  Bełskiego,  Sta- 
Diaiawa  Badymińskiego  Starostę  Liwskiego,  Stanisława  Przyjemskio- 
go  i  Jana  Płazę.  Na  czele  ich  dla  większćj  powagi  stanął  Wojewo- 
da Krakowski  i,  odchodząc,  zapytał  szlachtę,  czy  zechce  czekać 
at  dnitek  mianowania,  w  razie  gdyby  przeciwnicy  zgodzili  się  na  jój 
żądania.  Rycerstwo  odpowiedziało,  że  gotowe  czekać,  bylemiano- 
waaie  natychmiast  się  rozpoczęło.  Udał  się  potom  Wojewoda  wraz 
z  towarzyszami  do  szopy,  gdzie  go  bardzo  źle  przyjęto  i  nawet 
liepofroazono  siedzieć,  lecz  on  niezważając  na  to  zajął  krzesło  i 
Mdząoy  miał  mowę,  w  której  uskarżał  się,  że  jakby  na  żart  jaki 
agroBono  go  wczora  na  godzinę  16  a  tymczasem  oto  już  SO  a 
Smtorowie  jeszcze  się  nie  zeszli.  Zaklinał  potom  wszystkicłi,  aby 
tB|oi  dnia  jeszcze  rozpoczęli  szczęśliwie  elekcją,  o  którą  tyle  raiy 


1)  r.  15S7  podczas  rokoszu  Glinia&skiego. 

OnziŁaEl  U.  i3 
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na  klęczkach  prawie  ich  proszono;  bo  jeżeli  uczynić  tego  nie  zech- 
cą, niech  będą  przekonani,  że  już  nie  przynęcą  nikogo  na  niniej- 
szym zjeździe  obietnicą,  żepóźnićj  zagają  tę  elekcję.  Rycerstwo  tak 
jest  jnż  znudzone  zwlekaniem  i  zniecierpliwione  kosztami,  które  po- 
nosi, że  niezawodnie  rozjedzie  się,  zapobiegłszy  wprzódy  aby  w  nie- 
obecności jego  sejm  Stężycki  nie  stanowił  żadnej  uchwały.  Milczeli 
wszyscy  w  szopie  na  tę  mowę,  z  obawy  albo  niechęci,  i  zaledwo 
raczyli  dać  odpowiedź,  że  wnet  przybędą  Litwini,  zktóremi  trzeba 
wprzód  się  porozumieć. 
Opóź-  j3^oż  Litwini  przyszli  o  godzinie  21,  lecz  ledwo  godzinę  jedną 

1116016 

się  Lit-  zabawili,  poczćm  powrócili  na  swoje  stanowiska.  I  jedno   i  dmgie 
stronnictwo  działało  jak  opętane,  bo  i  ci  co  nad  Wisłą  pod  gMm 
Cesar-  niebem  stali,  nie  otrzymali  czego  żądali,  ani  tćż  Cesarczycy  nieako- 
nieuue-  rzystali  z  nadarzającej  się  zręczności  dopięcia  swojego  cela.  Gdy- 
\orzT^  by  byli  przystali  na  wszystkie  żądania  i  rozpoczęli  tegoż  dnia  mia- 
fttać     nowanie,  byliby  mogli  odwlekać  gwoli  sobie  zjazd  ten  aż  do  nie- 
skończoności.   Nimby  wysłuchano  tyla  Posłów  zagranicznych,  tyle 
dekłamacii  Senatorskich,  tyle  głosów  szlachty,  nimby  je  porównano 
i  doprowadzono   do  jedności,   zapewnie    nie  ostałby  się  ani  jeden 
-szlachcic   ze  stronnictwa    chcącego    rozwiązać*  zjazd  Stężycki,  i 
zgadzającego  się  zaledwo  trzy  dni  jeszcze  zaczekać.    Eoayechaliby 
się  cichaczem,  rozpierzchliby  się  w  rozmaite  strony,  a  w  nieobec- 
ności ich  Cesarczycy,    mając  pod  ręką  wojska   swoje  i  armaty, 
mogliby  wszystkiego  czego  chcieli  dopiąć. 
Skargi.  Tegoż   dnia  zaniesiono   przez  ludzi   szlacheckiego  stanu  kilka 

skarg  o  krzywdy  prywatne  przed  zgromadzenie  zasiadające  na  łące, 
co  dodawało  wiele  powagi  temu  zgromadzeniu;  skargi  przed  nim 
wytaczane  czyniły  je  prawdziwym  przedstawicielem  Ezplitćj,  pod- 
czas gdy  nikt  z  podobnemi  skargami  nie  udawał  się  do  szopy. 
B?a'*^  Po  tóm  Wojewoda  Krakowski  bardzo  energicznie  nalegał,  aby 
rowskie-  zgromadzenie  zaniechawszy  odjazdu,  czekało  na  skutek  elekcji,  po- 
nieważ lepiój  teraz  ją  odbyć,  niż  Bóg  wie  dopóki  na  nią  czekać. 
Wniosek  ten  rozmaicie  został  przyjęty,  przemogło  jednak  zdanie, 
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że  wypada   aby  się  wszyscy  rozjechali,    rozwiązawszy  wprzód  na- 
leżytym porządkiem  zjazd  Stęży cki. 

Przybył  oakoniec   Wawrzyniec   Goślicki- 1)    z  niejakim   szła-  GośUcki 

poseł 

chcicem  litewskim,  zwiastując  w  imieniu  przeciwników,  że  Litwini  pneci- 
nie  dali  żadnej  odpowiedzi  na  artykuły    poselstwa,    proszą  jednak,  ^^   ^' 
aby  zgromadzenie  raczyło  na  tę  odpowiedź  aż  do  dnia  jutrzejszego 
zaczekać.  Poselstwo  Goślickiego  nie  miało  najmniejszego  skutku,  bo 
już  co  innego   było  u  każdego   na  myśli,  i  rycerstwo  sądziło,  że 
Litwini  z  niego  szydzą. 

3  czerwca  Litwini  wybrali  się  da  szopy  tak  licznie  i  zbrojno,  Zbrojne 
jak  ani  razu  jeszcze  na  tym  Sejmie.  Opróżnili  całkiem  obozy  swoje    ^enie 
i  sipowiska,  ciągnęli  z  sobą  wszystkie  konie  i  ludzi,  którzy  u  ko-    ^j^' 
gokolwięk^z  nich  w  służbie  zostawali.   Przyodziani  byli   w  zbroje, 
pancerze,  kirysy,  mieli  z  sobą  strzelby  ikopje  rozmaitego  rodzaju. 
Sądzono,  że  mieli  zamiar  dnia  tego  rozpocząć  mianowanie  na  Kró- 
la, i  że  zrobili  ten  okaz  swoich  rynsztunków  wojennych  chcąc  po- 
strach rzucić  na  przeciwników.  To  widowisko  zniewoliło  do  zgody 
rycerstwo  zgromadzone  na  łące,  które  wczora  spierało  się  jeszcze 
czy  mu  wypada  nalegać  na  zagajenie  elekcji,  czyli  tóżsię  rozjechać. 
Coraz  bardziej  z  każdym  dniem  uszczuplała  się  liczba  szlachty,  co- 
raz groźniej  występowały  gotowe  do  boju  zbrojne  hufce  przeciwni- 
ków, tak,  że  już  nie  zostawało  najmniejszi^j  wątpliwości,  że  elekcja 
dojść  może  w  Stężycy  tylko  przez  zwłokę  i  za  użyciem  siły  zbroj- 
nćj.  Kazanowski,  człek  bardzo  poważany   w  Lubelskióm,  chory  na   Prze< 
nogi,  bardzo  pięknie  dowodził,   że  nie  czas  zwlekać,  a  trzeba  wy-   ^J^ 
konać  plan  umówiony;  że  w  razie  zezwolenia  rycerstwa   na  nomi-  b^^^' 
nacją,  zaginie  wolność  głosowania,  albowiem  za  najpewniejsze  mo- 
żna liczyć,  że  z  całej  szlachty  która  tu  jest  zebrana,   nikt  nie  zo- 
stanie aż  do  samego  końca  elekcji.  Król  nie  inny  może  w  Polsce 


1)  w  1580  został  Proboszczem  Krakowskim,  w  1601  Biskupem  Pozns&skim, 
flm.  1607.  Za  Bezkrólewia  po  Stefaoie  on  to  jedjny  z  Biskipów  podpisał  reces 
sejmu  konwokacjjnego. 
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panować,   jeao  laki,    kiórj    prawnie   przez  wszjstkie  slaoy  bęM^' 
obrany.  Przeciwnie^'    wiedząc  dobrze,  ic  sl3aowi<i  lylko  maluczką 
czystkę  pansina,  nie  ośmieU  si?  obrać  Króla  mimo  woli  zgrotna- 
dionego  ta  rycerstwa,  klóre  jak  najslali']  dotrwało    w  swojem  po- 
slaaowieniu. 

W  skDtek  ogólDćj  narady  posiaDowiono  nakoaiec  wnieść  neci 
o  rozjechaniu  się  porządoera.  Cbociaż  nio  bflo  człeka,  któryby  nie 
pragnq)  obrania  Króla  jak  najprędzej,  cbociaż  wiedziano,  że  po 
rozwiązaniu  niniejszej  elekcji  przyszła  elekcja  ulega  wielkim  Irudno- 
ściom,  jednak  ponieważ  należało  baczyć  raczej  na  koniec  niż  na 
początek,  a  najgorzej  i  naj szkodliwiej  rzucać  sprawq  rozpoczętą , łub 
dopuszczać  j^  do  /.gubnego  rezultatu ,  wołano  terwać  od  raiu 
mianowanie,  o  klure  lylekroć  nalegano,  niż  rozpoczynać  je,  wie- 
dząc zawczasu,  że  skutek  jego  nie  odpowie  życzeniom,  gdy  tym- 
czasem z  Boską  pomucą  można  będzie  w  lepszej  porze  doprowa- 
dził- rzecz,  która  się  nie  powiodła,  do  pożądanego  celu.  Daleko 
gorsze  następstwa  wynikłyby  z  uraz,  którcby  powzięli  nie  l^lko  cu- 
dzoziemscy Monarchowie,  lec^  i  kandydaci  Piastowie  z  s^dów  ro- 
zmaitych, klóre  by  były  zaprzeczone  przy  głosowaniu  o  każdym  z 
ubiegających  się  o  koronę.  To  daremne  wykazanie  sądów,  cbęci 
i  idań,  nie  tylko  by  nie  ukoiło,  ale  rozjątrzyło  wszystkie  niepo- 
rozumienia. Wszakże  to  nie  nowina  Polakom  w  podobnych  przy- 
padkach rozjeżdżać  się  nie  ukończywszy  sprawy.  Odjechanie  jesi 
jedynym  środkiem  obrócenia  w  niwecz  planów  i  spisków  przeciwni- 
ków. Można  było  wnosić,  że  rycerstwo  w  domu  pozostałe,  dowie- 
dziawszy się  o  wypadkach  ujazdu  Slężyckiego,  daleko  raźniej  i 
w  większej  liczbie  stawi  się  na  pnyszłą  elekcją.  Mo/.e  przeciwnicy 
i  natenczas  zechcą  wprowadzić  na  tron  jakiego  cudzoziemca,  szcze- 
gół nićj  Austrjak  a, —  lecz  trzeba  to  wiedzieć,  że  tyle  pouieśli  nada- 
remnych trudów  i  kosztów,  tyle  summ  wydali,  iż  zabraknie  im  i 
pieniędzy  i  ochoty  do  ubijania  się  potem  z  równą  natarczywością 
o  koronę. 

Wiadomo  było  z  pewnego  zrzódła,  że  Cesarz  przed  pierwszą 
elekcja  odbylą  w  Warszawie  zastawił  wiele  miast  i  majątków  w  Lu- 
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zacji   na  tnaczuĄ  sarnina  Aagastowi  Elektorowi   Saskiemu   i  ze 
wszystkie  te  pieniądze  lostdjr  użyte  na  pozyskanie  korony  polskiej. 

W.  Marszałek  i)  za  pośrednictwem  Jeżowskiego  usprawiedli-  w.ifar 
wiał  przed  Kasztelanem  Bieckim  i  innemi,  zbrojną  wyprawę  Litwi-  *^*^ 
nów,  dowodząc,  jakoby  Litwini  dla  tego  tylko  zbrojno  dnia  wczo-  V^^^*' 
rajszego  wystąpili,  że  spostrzegli  kilka  dział  niewiadomo  do  kogo  twiotfwT 
należących,  skierowanych  na  drogę  prowadzącą  do  szopy,  a  lęka- 
jąc się  zasadzki,  postanowili  uzbroiwszy  się  przyjechać;  jednak, 
jeżeli  to  kogo  obraża,  gotowi  są  wnet  broń  swoją  złożyć. 

Wojewoda  Krakowski,  który  dniem  przed  tćm  namawiał  wszyst-  ZdasM 
Uefr  aby  czekali  na  koniec  elekcji,  w  obszernćj  mowie  przełożył  skiago." 
swoje  taminiejsze  zdanie,  przystawał  na  dowody  wyżćj  przytoczo- 
oe>  i  publicznie  a  dobrowolnie  przysięgał  się,  że  wziął  udział  w  od- 
łączeniu się  i  ustąpieniu  rycerstwa,  powodowany  nie  obietnicami,  nie 
nadzieją  nagrody,  ani  tćż  pieniędzmi,  lecz  gorliwością  o  zacho- 
wanie wolności  pospolitćj  pny  obieraniu  Króla,  lękał  się  bowiem, 
aby  podstępnie  i  gwałtem  nie  wydarto  z  rąk  szlachty  tego  najprze- 
dniejszego j4j  klejnotu. 

Wysłani  zostali  do  szopy  Starostowie  Sandomierski,  Bełzki  i   Poiło- 
Wiski  2),  Sędzia  Oświęcimski  3),   Świętosław  Orzeiski   i  niektó- jacy  aif 
rzy  inni.  Tam  Starosta  Sandomićrski  objawił  postanowienie  towa-   ^^ 
rzyszy  swoich,   że  z  powodów  któreśmy  wyżćj  przytoczyli,  ani  na 
myfli  już  im  nominacja  Króla,  i  tylko  przysyłają  pewne  artykuły 
czyli  formę  porządnego  rozjechania  się  swego  na  rozpatrzenie  tym, 
z  któremi  chcieliby  obradować  pospołu,    nie  uwłaczając  w  niczćm 
ich  prawom;  boleją  nad  tóm,   że  Litwini,   roztaczając  swe  chorą- 
gwie zbrojniój  i  liczniój  niż  na  wyprawę  przeciwko  wspólnemu  nie- 
przyjacielowi, nastają  na  wolność  pospolitą.   Posłowie  przyjęci  zo-   Odpo- 
stali  z  widoczną  niechęcią,   zaledwo  wysłuchać  raczono  artykułów  ^^  ' 


1)  ABdrzśj  Opaliiiki. 

f)  AUną  Firldj.  Jn  Zaaojiki  i  Piotr  Grajowali. 

a)  Piotr  Slnałi.  • 
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ro2Jecbaiiia  się. —  Litwini  wr^  odparli,  łe  ani  myślą  8iQ  ibroić, 
chociaż  ibrojne  ich   hiify   otaczi^  n    wszystkich    stron   szopę. 
Obiecano  tegoż  dnia  odesłać  gotową  jni  odpowiedź. 
Slarga  Następnie   Posłowie  od  rycerstwa  skaiiyli  się  na  szlachtę  li- 

jevtkn.  tewską,  że  trzymała  w  więzienia  w  DziJnie  na  Litwie,   bez  winy, 
Krzysztofa  Grajewskiego  brata  Piotra  Starosty  Wiskiego;  że  nie- 
cnie skrzywdzili  człeka  szlachetnie  urodzonego  i  niewinnego,  w  brew 
prawa  ojczystema;  że  bez  sąda  żadnego  okali  w  kajdany  osoł>ę  im 
równą,   do  czego  prawo  pospolite  nie  npoważnia  nawet  Króla, 
Oifo-   chociażby  na  to  przystd  Senat  cały.    Na  te  zarzoty  oi^powtodzial 
Cbo^  Kasztelan  Wileński,  że  Grajewski  naówczas  znajdował  się  w 
^^   kterze  nie  szlachcica,  lecz  kopca,  że  przyjmowany  był  okante 

Moskwę  w  Połocka,  że  pojechał  nie  tą  drogą,  którą  woho  było 
jechać  i  wiózł  pismo  bardzo  podejrzane,  godziło  się  więc  go  uwięzić. 
Wojewoda  1)  zai,  wziąwszy  z  rąk  pachołka  tekę,  odezwał  się  zeza- 
wierają  się  w  niój  papiery  i  dokamenta,  które  kazały  ma  sdiwytać 
Grajewskiego;  nie  otworzył  jednak  tćj  teki  i  nie  przytoczył  żadne- 
go  autentycznego  dowodu,  któren  by  mógł  rzocić  na  Grajewskiego 
podejrzenie.  Kasztelan  dodał,  że  woUio  Litwie  więzić  Polaków, 
szczególniej  takich,  którzy  się  dopuścili  jakichkolwiek  ekscessów,  i 
twierdził  hardo,  że  Litwini  bynajmniój  się  Polaków  nie  Iękqą. 
Milczał  Senat  na  te  słowa,  a  posłowie  odpowiedzieli,  że  Polaoy  z 
łatwością  mogliby,  gdyby  się  godziło,  złom  za  złe  Litwinom  ai/ltif 
cić  i  że  nie  zabraknie  im  odwagi  na  odwetowanie  krzywdy,  którą 
im  Litwini  wyrządzili. 

Wojewoda  Podolski  2)  żądał,  aby  wyshchano  Posła  Woje- 
wody Mołdawskiego,  ponieważ  można  się  czegoś  dowiedzieć  od 
niego  o  zamiarach  Turków;  co  się  tyczy  zaś  żądań  przeciwnego 
stronnictwa,  te  wyraźnie  zmierzają  do  przywrócenia  Króla  Hemyka. 
Odpowiedziano  mu,  że  to  stronnictwo  zgromadzone  na  łące  dotąd 


1)  Mikołaj  Radziwiłł, 
f)  Mikołaj  Mielecki 
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tak  mocno  obstawało  za  konfederacją,  iż  codziennie  dopraszało  si^ 
elekcji,  dziś  zaś  na  zasadzie  tójże  konfederacji  pragnie  jeno  odro- 
czenia elekcji  na  czas  przyszły. 

Następnie  przybyli  nałąk^  Posłowie  z  szopy »  od  Senatu:  Tal-   ^^^^ 
wojsz  Żmudzki,  Drobojowski  Przemyski  i  Herbort  Sanocki  Kasztę-  lasiida- 

j^cjch  w 

lanowie,  od  rycerskiego  stanu:  Starostowie  Kazimierski  i  Mało-  uopie. 
goski  i),  Stefan  Grodeński  i  Mikołaj  Głogiński,  od  Litewskiego 
zaś  rycerstwa  jeden  tylko  Poseł  —  Kasztelan  Wileński  2),  który 
perorowd  w  imieniu  Litewskiego  Senatu  w  ten  sposób;  cZgodnie 
1  żądaniami  Wojewody  Bełzkiego  nic  innego  nie  mamy  na  myśli, 
jena  aby  zagaić  dnia  jutrzejszego  mianowanie  Króla;  zapraszamy 
wiąe  tycb,  co  się  odłączyli,  aby  na  mocy  konfederacji  Warszaw- 
ski^, razem  i  pospołu  przystąpili  do  tego  mianowania.  Litwini  nie 
są  obowiązani  do  konfederacji  Warszawskiej,  jednak  dla  świętć) 
zgody  przyjmują  ją  z  tem  zastrzeżeniem,  że  elekcja  nie  dłużćj  nad 
jedeo  tydzień  sią  przeciągnie  i  że  przyszłemu  Królowi  podane  będą 
ta  same,  co  i  Królowi  Henrykowi  warunki.*  Przeczytano  potómi 
z  pisanej  karty  to  poselstwo;  w  piśmie  swem  jednak,  ponieważ 
Litwini  bardzo  dwuznacznie  przyjmowali  konfederacją,  ta  okoliczność 
stwierdziła  wszystkich  w  przekonaniu,  że  mają  na  celu  zwlekać  tylko 
nmyśiBie  elekc^.  Go  do  artykułów  ostatnią  rażą  podanych,  powia- 
dali posłowie,  że  Senat  nie  będzie  ich  rozbierał,  ponieważ  to  by 
laj^o  dużo  czasu,  odkładali  je  więc  aż  do  czasu  gdy  Król  zosta- 
nie obrany.  Starosta  Kazimierski,  w  imieniu  szlachty,  którój  tyle 
tylko  prawie  zostawało  w  szopie  ilu  samych  Posłów,  wzywał  po- 
dobnież S]dachtę  aby  rozpoczęła  nazajutrz  mianowanie. 

Kasztelan  Biecki  dał  odprawę  posłom  przysłanym   od  Senatu    Odpo- 
i  sdacfaty,   wyrzucał  im  ciągłe  a  umyślne  zwlekanie,  odkładanie  szafraA- 
wnjsddego  do  jutra,  niebezpieczeństwa  stąd  wynikające  i  zgubie     ^' 
skałki;  wspominał  o  wieUdój  powolności  swojego  stronnictwa^  do- 


t)  Mikołaj  FirMj  i  Piotr  Rłoozewiki. 
t)  Jai  Chodkiewios. 
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wodził  że  zbrojenie  się  Litwinów  nie  jest  zmyślone,  ale  rzeczywi- 
ste i  bardzo  podejrzane,  zaklinał  aby  uradzili  pospołu  o  odjeździe  i 
w  nieobecności  rycerstwa  nie  śmieli  nic  stanowić.  Upominał  lu* 
dzi,  którzy  będąc  rycerskiego  urodzenia  zaprzedali  się  w  służbę 
możno władzców,  aby  przenieśli  wolność  swoją  i  prawa  nad  ła- 
skę \)  panów  swoich,  i  aby  pilnie  strzegli  najważniejszych  i  nie- 
śmiertelnych swoich  przywilejów,  równających  ich  z  najpotężniej- 
szemi  możnowładzcami  polskiemi,  a  nie  dali  je  sobie  i  potomstwu 
swemu  z  rąk  wydrzeć  dla  znikomego  i  krótkotrwsdego  datku  lub 
pochlebnych  słówek.  Utyskiwał  przytem  najmocnićj  nad  krzywdą 
Grajewskiego. 

Cesar-  I  czerwca,  w  zgromadzeniu  zebranem  na  polu,  rozprawiano, 

^  ^'  że  niema  innego  środka  nad  ustąpienie  i  rogechanie  się  dłft  roz- 
chwiania planów  i  zamiarów  Gesarczyków.  Litwini  zmieniwszy 
zdanie,  już  oddają  koronę  domowi  Rakuzkiemu,  któren  został  od- 
rzucony na  przeszłej  elekcji  Warszawskiej  i  wcale  niepochlebnie 
był  na  nićj  wspominany;  jeżeli  Litwini  nie  dopną  teraz  swego  celu, 
doin  Rakuzki  poczyta  ich  niezawodnie  za  oszukańców  2);  nie  stra- 
szne będą  wszystkie  ich  przyszłe  zamachy,  szczególnićj  po  tylu  da- 
remnych nakładach  i  kosztownych  wydatkach.  Powiadano,  że  stron- 
nictwo Cesarskie  zwątpiwszy  o  skutek  swego  przedsięwzięcia,  po- 
syłało cichaczem  do  Posłów  Cesarskich  pytając,  czy  w  razie  odro- 
czenia elekcji  zechcą  starać  się  jeszcze  o  koronę,  lecz  Posłowie  z 
wielkićm  oburzeniem  odrzucili  tę  propozycją. 

Pm«1-  Wyprawieni  znowu  do  szopy  w  poselstwie   Taszycld;   Stani- 

'łlne^o  s^A^  Przerębski,   Macićj   Orzelski,    Adam  Gorąjski,  Zakrzewski  i 

*'^^^'  kilku  innych,  którzy  prosili  o  to  samo  co  dnia  wczorajszego  ipo- 
osobno  pytali  każdego  z  swoich  województw,  czy  ma  zamiar  w  nie- 
obecności rycerstwa  Króla  obierać,  albo  cokolwiek  stanowić.  Od- 
powiedzi były  bardzo   rozliczne.     Biskup  Krakowski  i  nie  widka 


t)  DMuera. 
f)  perfidof 
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liczba  innych  Senatorów  pnynekli,  że  nic  nie  poczną  bez  ze- 
zwolenia przeciwnego  stronnictwa;  drudzy  wystąpili  ze  zdaniem 
wręcz  przeciwnym,  nakoniec  jeszcze  inni  dwuznacznie  odzywali 
się,  że  nic  nie  przedsięwezmą  co  by  było  z  uszczerbkiem  dla 
Rzplitćj. 

Wojewoda  Podolski  oświadczył,  że  wierzy  w  dobre  chę-  ^.^^* 
ci  osób  obecnie  w  poselstwie  przybyłych,  lecz  w  zgromadzę-  kiego. 
niu  które  ich  przysłało  wielu  jest  ludzi,  którzy  im  oczy  mydlą 
(tego  dowa  użył),  —  w  dzień  bają  im  różne  rzeczy  i  łudzą  najpię- 
kniejszemi  obietnicami,  a  w  nocy  knują  spiski  na  ich  zgubę,  bie- 
gąią  It  i  ówdzie,  mając  sobie  obiecane  z  pewnój  ręki  kilka  mi- 
\jonów;  zwodzą  całe  zgromadzenie,  kpią  z  niego  w  duszy  i  ku- 
aią  się  i  imych  wywabić  z  szopy.  Wojewoda  przyrzekał  nawet 
wymienić  te  osoby,  jeżeli  posłowie  tego  zażądają,  lecz  ci  ostatni 
odrzekli,  że  nie  po  to  tu  przybyli,  i  że  opowiedzą  o  wszystkićm 
GO  słyszeli  towarzyszom.  Tenże  Wojewoda  odezwał  się  w  nąj- 
większóm  niebezpieczeństwie,  kazał  przyprowadzić  jeńca  (któremu 
niewszyscy  wierzyli)  i  rzeki:  wybadajcie  tego  barbarzyńca,  zadawaj- 
cie OTO  pytania,  dowiemy  się  o  położeniu  rzeczy,  o  przygotowa- 
aiicli  nieprzyjaciół,  o  liczbie  wojska  i  o  strasznój  grożącój  nam 
wojnie! 

Kasztelan  Przemyski  powstawał   na  krzywdzące  niby   słowa  Oiicser- 
Ssafrańca,  powiedziane  wczora  przeciwko  tym,  którzy  będąc  szlachtą   Droho- 
z  rodu  zostają  na  shżbie  u  panów,  przekręcając  te  słowa  w  ten  sposób,  ^^^'j|^^' 
jakoby  Szafraniec  wyrzucał  im,  że  przekładają  roczne  jurgielta  pła- 
eoBe  im  przez  panów  nad  wolność   i  prawa  swoje,   i  jakoby  on 
Droiiojowski  na  własne  uszy  słowa  te  słyszał  i  do  pugilaresu  za- 
pisał. Kasztelan  Sanocki  potwierdził  te  słowa  Drohojowskiego,  do- 
dając, że  jeżeli  do  kogokolwiek   z  rycerstwa  stosują  się   te  słowa 
Szafrańca,  to  nie  do  tych  zaiste,  którzy  sami  jedni  trzymają  z  Se- 
natem, lecz  do  tych  co  na  łące  zasiedli,   bo   większa   ich   częić 
składała  się  z  ludzi  zaprzedanych  1).    Te  odezwy   tak  roijątrzyły 


1)  defisctomm. 
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zgromadzonych  w  szopie,  że  zamiast  dać  odpowiedź  posłom,  za* 
głuszyli  ich  groźnemi  wrzaskami.  Biskup  Płocki  i)  odezwał  siQ, 
że  wolno  tym  którzy  się  odliczyli  odjechać  chociażby  natychmiast; 
Kasztelan  Wileński  2)  zaś  oświadczył,  że  pogardza  temi,  którzy 
niechcą  ciągnąć  dalćj  elekcji. 

Tak  tedy  Posłowie  zelżeni  i  złajani,   powrócili   bez  pewnćj 

g.        odpowiedzi   do  swojego  stronnictwa.  Nim  tam  przybyli,  wytoczono 

n«  Fa-   skarg  kilka  przed  zgromadzenie  zebrane  na  łące.    Najokropniejsza 

'  była  Laskowskiego,  obwiniającego  o  okrutną  zbrodnią  Jana   i 


kołąja  Falęckich,  którzy  w  niedzielę  wierzbną  braci  jego  pobili,  a 
jego  samego  zaledwo  przy  życiu  zostawili,  zadawszy  mu  jednak  ran 
niemało. 

Już  wtedy  wiele  osób  podpisywało  i  przykładało  pieczęcie  do 
aktu,  spisanego  przez  deputatów  o  przyczynach  ustąpienia,   powo- 
dach rozjechania  się  i  o  konfederacji,  gdy  w  tóm  nadeszli  posło- 
wie i  opowiedzieli  wszystko  co  się  działo   w  szopie.     Relacja   ta 
Waga    wywołała   w   niektórych   osobach   gniew   i  oburzenie,  innych  zaś 
Mielec-  wprawiła  w  wahanie  się  z  powodu,  że  Wojewoda   Podolski,   Se^ 
i^i^so-    nator  nie  tylko  rodem  znakomity,  ale  powszechnie  szanowany,  ta- 
kie obelgi  ciskał  na  Posłów  i  na  całe  zgromadzenie   i  wszystkich 
przeciwko   nim   podniecał.  Znalazło  się  wielu,  którzy  dając  wiarę 
słowom  Wojewody,  odmówili  podpisu  swego  na  akcie,   a  ponie- 
waż całe  zgromadzenie  było  niby   zachwiane  i  poróżnione  w  po- 
stanowieniu swojem,   uradzono   dla   poratowania  zbawienno)  zgo- 
dy i  oczyszczenia  się  z  zarzutów,  wyprawić   do  Wojewody^ i  in- 
nych Rad  koronnych,  mężów  niemnićj  znanych  z  bystrości  jozumu 
Poiło-  J*^  *  ^  powagi,  a  mianowicie  Podkomorzego  Krakowskiego,   Sta- 
wie znów  rostę  Liwskiego  3),  Przyjemskiego,  Płazę,  Jerzego  Niemstę,   An- 

wjSSS  drzeja  Grodeńskiego  i  Gorajskiego.    Na  czele  ich  Przyjemski  upo- 
dla xapy. 


tania 
Mielec- 
kiego. 


1)  Piotr  Mjsikowski. 

i)  Jai  Chodkiewics. 

3)  Stanisław  Cikowski  i  Stanisław  Radjmiński 
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iDDiawszy  Wojewodą,  aby  przychylił  się  do  tylokrotnie  przez  Po- 
słów przekładanych  żądań,  prosił  go  aby  wymienił  po  nazwisku 
osoby,  które  przed  Posłami  otwarcie  nazwał  niegodziwemi  uwo- 
dzicielami zgromadzenia,  albowiem  nikt  w  ich  kole  nie  poczuwa 
się  do  takowej  winy  i  oszustwa,  a  jeżeli  kto  im  oczy  mydli,  toć 
Wisła  niedaleko  i  łacno  można  wodą  z  rzeki  obmyć  zamydlone 
oczy. 

Jest  a  Polaków  przypowieść,  wzięta  z  wydarzenia,  które  się 
trafiło  za  panowania  Zygmunta  Starego.  Dwaj  wytrawni  dworzanie, 
wystawiwszy  w  oknie  miednicę  balwierską,  zwabili  do  siebie  pe- 
wnego prostaka,  który  tylko  co  do  Krakowa  przybył  i  szedł  do 
balwierza  chcąc  sobie  kazać  głowę  podgolić;  śród  tćj  operacji, 
dworzanie  zaleli  mu  mydłem  oczy  i  oślepiwszy  na  chwilę,  zdarli  mu 
z  szyi  łańcuch  złoty,  wypchnęli  go  za  drzwi,  sami  zaś  co  prędzój 
schowali  miednicę  i  zmienili  stroje.  Biedny  nowicjusz  otarłszy  my- 
dło z  oczu,  nie  mógł  poznać  ani  dworzan,  którzy  mu  tę  sztukę 
spłatali,  ani  miejsca  gdzie  to  się  stało  i  postradał  swój  łańcuch. 
Stąd  powstało  owe  przysłowie:  mydlić  komu  oczy. 

Posłowie  powróciwszy  opowiedzieli,   że  nie  otrzymali  wprost   Odpo;- 
żadnój  odpowiedzi  na  wniosek  o  rozjechaniu  się,  a  tylko  prośbę  o  Wojje- 
przystąpienie  do  mianowania  Króla.     Opowiedzieli,  że   Wojewoda  |^{. 
Podolski  zbył  ich  następnym  sposobem:   Powołując  się  na  znako-  'kiego. 
mitość  swego  rodu  i  znany  swój  charakter,  oświadczył,  że  zwykł 
w  słowach  swoich  zachowywać  rozwagę,    a  jeżeli  co  powiedział, 
to  jedynie  dla  dobra  publicznego;   zgromadzeniu  na  łące  nie  przy- 
pisuje żadnych  złych  zamiarów,   i  nie  misd  zamiaru  go  obrażać, 
lecz  wytykał  tylko  pewne  osoby,  którym  się  zdarudo  nie  raz  błą- 
dzić, i  powiadał,  że  innych  chcą  zaślepiać.  Nie  wzbrania  się  wy- 
mienić  te   osoby  po   nazwisku,  jeżeli   całe  zgromadzenie    zgo- 
dzi si^  przyjść  do  szopy  i  słów  jego  wypchać;  jeżeli   zaś  zgro- 
madzenie  na  to   się   nie  zgodzi,   on,    Wojewoda,   wymieni  rze- 
czone  osoby  w  innym  miejscu  i  czasie  czy  po  przyjacielsku,  ety 
tćż  w  taki  sposób,  w  jaki  kto  zechce  przyjąć  takowe  wymienienie. 
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Śmiałe  Cikowski   Podkomorzy   Krakowski   odezwii  si^  w  szopie»  że 

Cikow-  stronnictwo  jego  gotowe  jest  raczśj  posunąć  si^  aż  do  najosta- 
'  '^^^'  tniejszych  kroków,  niż  znieść  aby  pomimo  jego  woli  odbyła  się 
elekcja.  Odpart  mu  na  to  Bisknp  Płocki  i),  że  elekcja  powinna  się 
w  tćm  miejscn  odbyć,  stosownie  do  przepisu  konfederacji  War- 
szawskićj,  którćj  gwałcić  się  nie  godzi. —  Odpowiedziano  mn,  że  ci 
sami,  którzy  zasiadają  w  szopie,  przekroczyli  konfederacją,  alłxH 
wiem  nie  zagaili  ją  12  maja  i  aż  dotąd  odwlekają;  jeżeli  dziś  jesE- 
cbb  rozpoczną  elekcją,  dwukrotnie  zgwałcą  ten  związek,  bo  kon- 
federacja nie  zabrania  odjecbać  z  sejmu  nie  dokonawszy  dekcji. 
Poiło-  Nakoniec  wybrało  się  z  szopy  po  raz  ostatni  poselstwo  iło- 

•lopf.  żonę  z  osób  znakomitych,  Jana  Kostki  Wojewody  SandonuśnUe- 
go,  Mikołaja  Krzysztofa  Radziwiłła,  Nadwornego  Harszjtta  litew^ 
skiego  i  jego  brata.  Mowę  miał  Wojewoda.  Polowie  pnelMali 
niebezpieczeństwa,  które  wynikną  w  razie  gdy  stanie  naro^eobamn 
się,  bezrząd  powszechny,  wojnę  turecką,  trudności  które  zdiranie 
się  drugiego  sejmu  napotka,  a  łatwy  koniec  niniejszego.  Oświad- 
czyli, że  ich  stronnictwo  najgoręcćj  pragnie  przystąpió  de  nomina- 
cji, w  sposób  który  uznany  będzie  za  najwłaściwszy.  Wojewoda 
powoływał  się  na  prawość  swoich  zamiarów,  na  swoją  bezs^on- 
ność  i  uległość  każdemu  przyszłemu  nowoobranemu  Królowi;  za- 
klinał aby  mu  zawierzono,  aby  zgodzono  się,  przei  wzgląd  te  nie- 
go, jeżeli  nie  na  towarzyszy  jego  i  posłów,  pnez  jeden 


_      tydzień  pozostać  w  Stężycy.  Odpowiedział  postom  w  imienin  zgro- 
wiedź   madzenia  Starosta  Sandomierski  i);   dziękował  po^om  za  ich  sla- 

Andno- 

ja  Fir.  ranią,  trudy  i  gorliwość.  Wszyscyśmy,  powiadał,  nąjmocniój  apra- 

'^j'     gnieni  elekcji  i  dla  niój  jedynie  tu  przybyliśmy, — lecz  elekcja  dojść 

może  tylko  za  zgodą  pospolitą.  Przeciwnicy  tyle  razy  prośby  nasze 

odrzucili  i  pominęli  pod  najbłahszemi  pozorami,  że  znudzona  tśm 

większa  część   rycerstwa,  niespodziewąjąc  się  żadnych  dobryeh 


i)  Piotr  MrsikMrfki. 

i)  Atdnśj  FirMj. 
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skutków  oc^echała,  zobowiązaj^c  pozostających  jeszcze  swoich  to- 
warzyszy, aby  nieprzy stępowali  do  elekcji,  jeno  uradzili  o  formal- 
nym rozjechaniu  się.  Następnie  Starosta  oświadczał,  że  zupełnie 
zawierza .  dobrym  intencjom  posłów,  lecz  wszyscy  tu  zebrani  są 
joż  ciffl[iem  do  drogi  przygotowani  i  nie  chcą  czynić  zawodu  nie- 
obecnym swoim  współbraciom,  którzy  położyli  całą  nadzieję  swo- 
ją w  liczniejszym  zgromadzaniu  stanu  rycerskiego,  mającóm  się 
stawić  na  przyszłą  elekcję;  nakoniec  prosił  usilnie,  aby  przeciwne 
stronnictwo  na  toż  samo  się  zgodziło  i  zapewnił,  że  dla  porozu- 
mi«iia,8ię  zostawieuii  będą  od  rycerstwa  deputaci  z  władzą  stano- 
wienia udiwał  wszelkich.  Odjechanie  nie  będzie  wcale  wadliwe, 
poniewał  nie  jest  niezwylde  w  Polsce.  Wojny  lękać  się  nie  należy 
od  Turcji,  która  przynekła  chować  pokój  aż  do  elekcji,  anitćżod 
Monarchów,  którzy  pełni  są  nadziei  otrzymania  korony.  Z  resztą 
szlachta  musi  rozjechać  się,  bo  słychać,  że  pewni  nieprzyjaciele 
mają  wpaść  do  kraju.  Nakoniec  Starosta  zapewnił,  że  wysłani  b^ 
dą  w  tój  sprawie  posłowie  do  zasiadających  w  szopie. 

Kasztelan  Biecki,  w  przytomności  posłów  uskarżał  się  naprze-  J^?'"^ 
kręcenie  słów  swoich  pnez  Kasztelana  Przemyskiego,  jako  tćż  i  na  iraAu. 
to,  że  inna  osoba,  którój  jednak  nie  wymienił,  szarpała  jego  sławę 
ni  pewttój  uczcie;  jeżeli  ta  osoba  dba  o  honor  swój  i  dobre  imię, 
powinna  mu  zarzucić  co  wić,  nie  prywatnie  i  w  nieprzytomności  jego, 
ale  publicznie  i  w  oczy.  Następnie  Stanisław  Gołuchowski  z  San- 
domiórskiego,  prosił  uroczyście  Wojewodę,  aby  w  nieobecności 
ntachty  nie  brał  udziidu  w  żadnych  uchwałach  i  postanowieniach, 
co  Ićż  Wojewoda  chętnie  uczynić  przyrzekł. 

Po  odprawieniu  poriów  podpisane  zostały  pnez  Senatorów  i  Obrui 
rycerstwo,  oraz  stwierdzone  pieczęćmi  dwa  akty,  z  których  jeden  cintją- 
zawierał  artykidy  i  przyczyny  rozjechania  się,  a  drugi  protestacją.  ^HJ^ 
Obrano  na  dqmtatów,  mających  układać  się  z  pneciwnikami  o  do-  Stężycy. 
prowadzeniu  uchwalonych  postanowień  do  pożądanego  skutku:   z 
Krakowskiego  Piotra  Strzałę  Sędziego  Oświęcimskiego  i  Jerzego 
Niemstę,   z  Poznańskiego  Andrzeja  Grodeńskiego,  z  Sandomićr- 
skiego  Andrzeja  Firleja  Starostę  Sandomićrskiego  i  Marcina  Kaza- 
Obziłsu  II.  14 
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nowsidego,  z  Ralisldego  Wawnyńea  Shpsldego  Sęda^  BydgCH 
skiego,  z  Sieradzkiego  Wojoiecba  Gonyokiege  i  Stanisława-  Pnfr» 
rabskiego,  z  Łopzyckiego  Lassotę  Dybowskiego  MśecHoka  b^ 
cayckiego,  b  Ziemi  Ruskiej  Aleksandra  Łaskiego  Starostę  ChMBi^ 
skiego  i  Stanisława  Źołkiewskiega,  a  Lubelskiego  Piotra  Kanoww 
skiego  Sęddego  Lubelskiego,  t  Adama  Gorąjskiega,  t  Bełrioego 
Stanisława  Miłoszewskiego  i  Jana  lL«|fllaego,  z  WolfBift  Aleksa^ 
dra  Ż4rawłńskiego  Klncznika  Łuckiego  i  Basylego  Hałewicca  Woj^ 
skiego  Włodzimierskiego^  z  Plockifltgo  Balcera  Racbockiego*  i^Pto^ 
tra  Gosławskiego,  z  Mazowsza  Stanisława)  Ri^ymtńskiegoi  Storaet^ 
Liwskiego,  Wojcieclia  Bęczajskiego-,  Piotra  Grajewskiego-  Staro- 
stę Wiskiego  i  Mikołaja  Troszczyńskiego  Starostę  Łonćaisfciego, 
}ako  tSż  StapHSława  Parysa  Wojskiego  Warsxawskiegos  nmeisdm 
Żelawskiego  Podczaszego  Warszawskiego,  Pawła  Kossakowskiego, 
fiiedrzTckiego,  i  Andreeja  Ciotta,  z  Podlaskiego^  Aadneja<  Wy^ 
ssyńskiego  i  Jenego  Mnoszewskiego,  a  Rawskiego^,  GhoeiMueg^  i 
Jakóba  Siecimskiego. 
instrnk-  Dano  im  następne  zlecenia.  Naprzód»  powiui  sit  starać,  aby 
%t{6w.  alekeja  Króla  która  obecnie  nie  mogła  dojśó  do  ponidaoefo-  ska- 
tka,,  odroczona  została  do  dogodniejszo  pory,  Dfe  inaoaij  jak  na 
mocy  konfederacji  Warszawskiej;  aby  o  ni^i  nie  ataaowioiiO:  aa 
mniejszym  zjeździe,  na  którym  znajduje  się^  tyft^  malnoda:  Kazba 
Saaatorów  i  szlachty.  Przed  elekcją  wypada  edprewi6  jak*  iwykłe 
sejmiki  we  wszystkich  województwach.  Wszystkie  przaarindy ,  któo 
ri  zakłócały  niniejszy  i^d,  powiimy  by6  oałkowicit:as«iętPv  «>^ 
by  nie  zawadzały  już  w  aiczćm  przyszłśj  eMcji.  Ud^ajMiia'  wo^ 
jenne  powinny  być  zakazane.  Elekqja  pr^szła:  mmmĘi  się  Bie  od 
esegp  ioBtgo,  jeno  od  samego  miasowana  KdóIb..  Stosownier  de 
dawnyck  ustaw,  niki  nie  będzie  przyjmował. ^  prywalida  ad  olŃ^eh 
panujących  poselstw^  ani  listów,  ani  tśi  t  graaifi»dn«ninh paaylal. 
Na  cały  czas  aś  do  Sejmi  elelficyjsego  okaMdni  graHA*  ftaflil^ś 
umdzena  w  następny  sposób:  Gzynioaft  będą  8Mi|gi  ftotamtfiiw 
ł.MwefZTi  ściśli^  obracłiowane  kędąwssfslkiai  dochody  R^dit^  x 
ktćffyck  intA  ma  hyd  płaoony^  a  Bedakarhą-  W7płaeiv  igo/  wąjatas^ 
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Jako  też  prowizją  Infantce  Anoie;  Kraków,  Kijów,  Kamieniec,  Spiż 
obsadzone  będą  tnocnemi  załogami.  W  razie  niebezpieczeństwa  naka- 
że siQ  jak  zwykle  pospolite  ruszenie.  Po  wszystkich  ziemiach  po- 
wioay  się  odbyć  sądy  porządne,  czy  to  jeneralne,  czy  specjalne. 
Httfce  zaciężnych  cudzoziemców  odprowadzone  zostaną  aż  do  gra- 
nic królestwa,  aby  nie  czyniły  szkód  obywatelom  kraju;  w  prze- 
ciwnym razie,  wykraczający  ulegną  karom  ustanowionym  dawniej 
w  prawach  tyczących  się  tego  przedmiotu.  O  wszystkich  tych 
artykułach  deputaci  raąją  wyrokować  nieinaczój,  jak  pospołu  z  prze- 
ciwnćm  stronnictwem,  i  postarają  się,  aby  nie  zapadły  żadne  po- 
stanowienia przeciwne  i  w  czymkolwiek  od  nich  odmienne. 

5  czerwca,  wiiedzielę,  wszyscy  którzy  postanowili  rozjechać 
się,  zostawiwszy  deputatów,  rozpiechrzli  się  w  różne  strony,  wra* 
cając  do  domów  swoich,  częścią  lądem  powozami,  częścią  na 
statkach  po  Wiśle  i  Wieprzu. 

6  czerwca,  ci  co  się  zwykli  gromadząc  w  szopie,  zebrali  się  Obunc- 
znowu,  jedni   zagniewani,    drudzy   zasmuceni,    że  z  powodu   nie-  "^ada^ą. 
obecności  przeciwników  nie  mogą  dopiąć  pożądanego  celu,  i  nara-  ^T^^.  ^' 
dzali  się  jak  mają  rzeczy  pokończyć.    Deputaci  przeciwnego  slroi^- 
nictwa   wszelkiemi  siłami   starali  się   tymczasem  doprowadzić  do 
skutku  dane  im  zlecenie;  prosili  Senat,  aby  nie  porzucał   ojczyzny 

i  tak  już  skołatanój,  w  rozerwaniu  i  rozprężeniu  zostającej,  aby 
wziął  na  rozpatrzenie  podane  mu  artykuły  i  aby  się  naradził  z  nie- 
mi, deputatami,  mąjącemi  najpełniejsze  mandata  od  nieobecnych 
swoich  towarzyszy.  Różniły  się  zdania  Senatorów.  Większa  część 
wzdragała  się  przystąpić  do  elekcji  Króla  pomimo  woli  nieobecnych, 
ale  wielu  też  było  takich,  szczególniej  z  pomiędzy  Biskupów  i  Li- 
twinów, którzy  dowodzili,  że  elekcja  może  być  dokonaną  nawet 
przez  kilka  osób. 

Najbardzićj  zmartwiony  był  Biskup  Płocki  i),  że  na  niczto 
prawie  spełzły  plany  jego  i  koszta,  nie  przynosząc  żadnego  owocu. 


1)  Piotr  MyszkMnki. 
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Tegoż  dnia  Drabia  Górka  odjeidtajqc  do  Wielkopolski, 
gD^t  po  drodze  prowadzącej  mimo  szop;  z  wielkim  llumem  jazdj 
i  piecboly,  z  maóslicem  pojazdów  i  działami.  Chorągwie  jego 
w  doshoDatiim  porządku  prowadzone,  odgłos  bębnów  i  lrqb  lalde 
wraŻBoie  sprawiły,  że  wszyscy  w  szupie  zgromadzeni  biegli  patrzeć 
na  przectioduice  bufce,  porzuciwszy  w  Senacie  samych  tylko  Se- 
natorów zasiadających  na  swoich  krzesłach.  Widugc  to  opuszcze- 
nie Kasztelan  Wileński,  z  gniewem  się  na  nieb  ofukną);  oburzyło 
go  bowiem,  że  porzucaj.i  go  wszyscy,  by  się  patrzyć  na  paradny 
odjazd  Górki,  jednego  z  naczelników  przeciwnego  slronniclwa.  Na- 
zajutrz, ponieważ  Seaal  nie  chciał  mieć  żadnego  względu  na  de- 
putatów, aui  leż  z  niemi  sit;  porozumieć,  twierdząc  że  lak  ważne 
sprawy  nie  załatwiają  się  przez  posłów,  deputaci  postanowili  odje- 
chać w  dzień  nastąpny,  l^m  bardziój,  że  już  została  bardzo  stczu- 
[da  tylko  liczba  przeciwników,  która  żadna  miar.-)  nie  mogła  doko- 
nać elekcji.  Jedna  była  tylko  necz  dobra,  tiórą  wtedy  uchwalono: 
wypłacić  Mikołajowi  Pieniawgkiemu  synowi  byłego  Wojewody  Ha- 
skiego Staroście  Stryjskierau  summę  wystarczającą  na  utrzymanie  na 
Podolu  1,700  żotnieray,  i  oprócz  lego  1,600  złotych  na  straż 
pograniczną.  Nakoniec  7  czerwca,  po  rozpierzchnięciu  się  przeci- 
wników, depataci  rozpisali,  każdcn  w  swojtm  imieniu,  uniwersały 
do  wszystkich  ziem  koronnych,  w  których  oznajmiali  jak  małe 
względy  okazało  im  przeciwne  stronnictwo,  izwoiywali  sejmiki  we 
wszystkich  województwach  na  dzień  10  następnego  miesiąca,  Po- 
nieważ zjazd  Wielkopolski  powinien  był  odbyć  sią  w  Śrzodzie  i  za- 
powiadał go  zwykle  Starosta  Jenerał,  wiele  osób  znajdujących  się 
naówczas  w  Puzaaniu  zabraalato  go  ogłaszać ,  jako  nakazany 
by)  w  niezwykły  sposób  i  przez  osoby  nie  mające  po  temu  władzą. 
Lecz  Abraham  Zbąski,  wraz  z  szlachtą,  zważając  nastań  krytyczny 
kraju,  wymógł  na  Staroście,  dowodz-ic  mu  że  tego  wymaga  po- 
trzeba Rzplili'],  ze  kazał  yaid  ten  przez  woźnego  ogłosić. 

W  dzień  wj-znaczony  jechało  sii;  do  Srzody  mnóstwo  Senato- 
rów i  szlachty  obu  stronnictw,  udenonych  nowością  wydarzenia  i 
clicących    najściślej    o  tern  co  zaszło  się  wywiedzieć    i  przekonać. 
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Na  tym  zjeździe  nasamprzód  skareyli  się  W.  Marszałek  Koronny  i 
Sędzia  Kaliski  1),  że  zjazd  ten  nakazany  mimo  ich  woli,  przez  lu- 
dzi prywatnych:  Grodeńskiego  i  Słupskiego.  Dowiedziono  im,  że 
qazd  obecny  z  nieodbitc^j  konieczności  acz  nie  podług  prawnych 
form  zgromadzony,  podobny  jest  do  wielu  innych  za  bezkrólewia 
odbytych,  a  choć  zwołany  nie  podług  przepisu  prawa,  jednak  przy- 
staje nań  całe  rycerstwo.  Następnie  Hrabia  Górka  w  krótkich  sło- 
wach wyraził  boleść  swojq  z  powodu  niezgody  i  uporu  przeciwne- 
go stronnictwa,  które  na  tyle  niebezpieczeństw  narażają  Rzplitą,  i 
na  sąd  szlachty  oddawał  wszystkie  wydarzenia  zjazdu  Stęży ckiego. 

Sędzia  Kaliski  w  taki  sposób  bronił  swojćj  partji:    «Nieprzy-   J^?Pr.V 
noszę  powiadał,  aktu  pieczęciami  stwierdzonego,  ponieważ  dotąd  sło-    wienie 
wa  moje  znajdowały  zawsze  wiarę  i  ponieważ    podobnego  rodzaju  tworow- 
akta  często  na  zgubę  Rzplitćj  były  spisywane.  Zjazd  Stężycki  prze-  *^*'^®' 
ciągnął  się  dla  tego,  że  był  zajęty  bardzo  ważnemi    i  stano wczemi 
dla  Rzplitój  sprawami,  wymagającemi  koniecznie  zastanowienia  się, 
a  przewlekli  go  jeszcze  ludzie,  którzy  się  od  ogólnego  zgromadze- 
nia odłączyli.  Albowiem,  niemogąc  doprowadzić  swoich  planów  do 
skutku,  starali  się  naprzód  odjąć  wolność  głosowania,  broniąc  mia- 
nować  kandydatami  kogokolwiek  z  domu   Rakuzkiego;   nakoniec 
zaś  opuścili  całkiem  Rzplitę,  odeszli   na  miejsce  nieuprzywilejowa- 
ne  i  nieznane,  i  dali  tem  powód  do  zerwania  sejmu.  Nie  kto  inny 
tylko  oni  są  sprawcami  wszystkiego  co  zaszło.    Z  resztą   czy  do- 
brzały ile  zrobili,  to  czas  pokaże  i  sejm  przyszły  osądzi. 

Na  to  odpowiadając  Przyjemski,  powołał  się  na  akt  antenty-  Mowa 
czny  stwierdzony  podpisami  i  pieczęćmi  tylu  osób,  żądał  aby  go  jentkie- 
publicznie  i  rozważnie  wysłuchano;  dowodził,  że  akt  ten  w  niczem 
nie  uwłacza  Rzplitćj.  Wszystkie  polskie  prawa,  przywileje  i  dyplo- 
mata na  tćjże  zasadzie  w  miejscach  publicznych  na  zbawienie  a 
nie  na  zgubę  Rzplitój,  którój  są  filarami,  były  stanowione;  coi 
bowiem  jest  pewniejszego  i  trwalszego  nad  zabytki  piśmienne,  nad 


1)  Ai4n«j  OfMliBiki  i  Dobrogoit  PotvorowiU. 
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te  skazo wki  słów  i  czynów,  będące  niby  dragą  o  nich  pamiącui. 
Zjazd  Stęży cki  zszedł  na  marnych  rozprawach,  nie  o  ważnych  pm* 
dmiotach,  ale  delana  caprina  (jak  powiada  przysłowie).  Jedoe  i 
też  same  rzeczy  na  tym  zjeździe  raz  odrzucano,  a  potom  jak  mj}- 
lekkomyślnićj  przyjmowano.  Któż  się  mógł  spodziewać,  że  na  ąjoi- 
dzie  Slężyckim  Senatorowie  tak  poniewierać  będą  swoich  brt* 
ci,  towarzyszy  im  równych,  że  przez  tak  dłagi  czas  mimo  ich 
prośby  i  błagania  nie  dopuszczą  ich  do  wolnej  elekcji,  i  odrzncą 
ze  wzgardą  aajzbawienniejsze  ich  rady!  Czyż  w  takiem  zamiesza- 
niu można  było  się  spodziewać,  że  wynalezione  będą  środki,  ty* 
czące  się  zachowania  pokoju,  środki,  które  jedynie  mogą  z  tyhi' 
chorób  uleczyć  Rzplitę.  Wszakże  to  co  zostało  uchwalone  na  qei- 
dzie,  przyjęte  było  tylko  warunkowo,  a  mianowicie  z  zastrzeżeniem, 
że  otrzyma  moc  prawa  wtedy  dopićro,  gdy  stan  rycerski  zatwier- 
dzi je  na  sejmikach.  Niech  osądzą  wszyscy  po  przeczytaniu  aktu 
czyśmy  zgrzeszyli?  niech  tylko  zważą  ile  drogiego  czasu  i  kosztów 
zmarnowano  daremnie  nic  tylko  ze  szkodą,  lecz  i  ze  wstydem  dla 
Ezplitćj. 
Zdania  Długo  ciągnęły  się  rozprawy  za  i  przeciw  aktowi;  obradujący 

sziachiy.  po^jg^^ji  głosy,  jak  zwykle,  po  za  kościołem;    dwa   dni  zeszły  na 
sporach,  nakoniec   cała  prawie  szlachta   okrzyknęła,   że  ci  którzy 
koniecznością  zmuszeni  na  inny  czas  odłożyli    elekcją,  największą 
przysługę  wyświadczyli  Rzplitój.  Składano  im  liczne  podziękowania 
i  przeczytano   z  wielką  uwagą   wyżćj  wspomniany   akt  w  Sl^życy 
Pismo   spisany  i  przypieczętowany.  W.  Marszałek  przeciwko  temu  aktowi 
skiego.'  wystawił  inne  pismo,   odznaczające  się   wytwornością   stylu  i  ści- 
słością dowodzenia,  które  sam  z  własnego  pomysłu  w  Radlinie  skom- 
ponował, i  w  którem  usprawiedliwiał  pobudki  i  zasady  swego  zda- 
nia. Pismo  to,  jako  prywatne  i  nie  autentyczne,  z  mniejszą  uwagą 
było  słuchane. —  Ponieważ  nie  spodziewano  się  pomyślnego  skutku 
.   ^     z  tych  obrad,   a  przy  rozjątrzeniu  umysłów   spór   coraz  bardziej 
podany   zmierzał  nie  do  zgody  ale  do  zawziętśj  walki.    Kasztelan    Między- 
Hrabie-  rzecki  zaproponował  następny   środek:    aby  Arcybiskup  dożył  no- 
^*^|.^'"'  wą  konwokację  a  potem  elekcję,  ci  bowiem   którzy  zostawili  De- 
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patatów  swoich  w  Stążycy,  podług  ich  przepisu  postanowili  odbyć 
gazd  w  Role  na  dzień  23  sierpnia  jednocześnie  z  Małopolanami, 
którzy  tegoż  dnia  odbędq  zjazd  w  Korczynie;  przyszłą  elekcją  zaś 
zagaić    w   Stężycy    15    października.     Przeciwnicy    protestowali 

przeciwko  tym  zjazdom,  jnko  nakazanym   w  brew  zwyczajom,  pra- 

« 

wom  i  woli  swojej.    Spodobał  siQ   więc  wniosek   Kasztelana  Mię- 
dzyrzeckiego, ponieważ  nie  zupełnie  się  zgadzał  z  postanowieniem 
deputatów,  a  dla  nowćj  elekcji  zakreślał  dłuższy  termin.  Obrano  za-  ^^^^^"^ 
tćm  Jana  Konarskiego  Kasztelana  i  Mikołaja  Źernickiego  Podsędka  prawieni 
Kaliskiego,  zalecając  im  aby  co  najprędzej  udali  się  do  Arcybiskupa  biskupi. 
i  prosili  imieniem   zjazdu  Śrzodzkiego,  aby  z  urzędu  sw^o  oznaj- 
mił konwokacją  jeneralną  Królestwa  na  19  września  do  Warszawy 
wszystkim   prowincjom,  tak  aby  żadna   potćm  nie  mogła  się   wy^ 
mawiać  nie  wiadomością.  Mieli  też  okazać  mu,  że  termin  ten  nie 
krótki  i  dostateczny  na  przybycie  Litwinów;  w  razie  zaś  gdyby  Ar- 
cybiskup odmówił  temu  ich  żądaniu,  mieli  go  przekonać,  że  Wiel- 
kopolanie sami  sobie  poradzą,  i  że  na  20  sierpnia  naznaczyli  nowy     . 
gazd  do  Srzody,  któren  zwołany   będzie  formalnie   i  podług  zwy- 
czaju przez  Wojewodę  Kaliskiego  i  Kasztelana   Poznańskiego,   za- 
stępującego miejsce  Wojewody.  Dano  tym  posłom  list  wierzytelny. 

Przytćm,  ponieważ  wszystkich  obchodził  wielce  brak  soli,  której  Nie^J" 
beczka  sprzedawała  się  już  w  Gdańsku  po  16  złotych,  winę  zaś  loU. 
tego  niedostatku  niektóny  składali  na  Słupskiego,  iuui  na  Kujawia- 
ków, inni  nakoniec  na  Kasztelana  Lwowskiego,  wysłano  Se- 
weryna Palędzkiego  w  poselstwie  do  Kujawiaków,  którzy  mieli 
w  krotce  obchodzić  podobnyż  zjazd  w  Radziejowie.  Palędzki  miał 
ich  upomnieć  w  imieniu  Wielkopolan,  aby  nie  rozbierali  soli  spła- 
wianćj  z  Rusi  po  Wiśle  do  Rydgoszcza,  jak  to  już  dwa  razy  uczy- 
nili, albowiem  sól  ta  powinna  być  rozdana  stosownie  do  zwyczaju 
i  po^g  przepisów  prawa  —  nie  przywozi  się  ona  do  Rydgoszczy  dla 
jednych  tylko  Kujawiaków,  lecz  dla  całój  Wielkopolski. 

Na  tynfte  zjeździe  Stanisław  Przyjemski  skarżył  się   na  Jana   skarga 
Rosnowskiego,  któren  niedawnemi   czasy  napadł   w  Gnieźnie   na  jemskia- 
siestrzana  Przyjemskiego  Gniazdowskiego,  obłożnie  chorego,  i  okró- 
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tnie  go  poranił,  nie  zważając  na  jego  niemoc  i  choroba.  Gniaido- 
wski  umarł  w  kilka  dni  potem  w  Gnieźnie  z  choroby  i  ran  śtnier- 
telnych  które  od  Eosnowskiego  otrzymał.  Mimo  tak  zncłiwał^  swa- 
woli, gorszćj  nad  wszelkie  barbarzyństwo,  nie  wstydził  się  wspo- 
mniany mężobójca  zjawić  się  na  zjeździe,  owszem  znalazł  obrońcę 
w  Janie  Zborowskim,  który  dowodził,  że  Gniazdowski  pierwszy 
dał  powód  do  bójki,  bo  wypadłszy  z  gospody  natarł  na  Rosoo- 
wskiego,  a  że  tenże  Gniazdowski  nie  dawno  przedtem  w  Stupska 
tylko  co  ręki  Rośno wskiemu  nie  uciął,  Rosnowski  więc,wetając  za 
dawniejsze  rany,  napad  jego  siłą  odparł.  Wiadomo  jednak,  że  po- 
dłag  praw  krajowych  nikomu  nie  wolno  mścić  się  za  krzywda  za- 
daną, dopóki  ta  krzywda  nie  będzie  przez  właściwe  osoby  rozpo- 
znana; kto  zaś  inaczej  sobie  poczyna,  ten  cześć  traci. 

Po  rozwiązaniu  się  zjazdu  Śrzodzkiego,  obywatele  Księztwa 
Pruskiego  chcąc  się  zemścić  na  Referendarzu  1),  za  jakąś  krzy- 
wdę którą  ten  ostatni  im  niby  w  obrębie  Królestwa  Polskiego  wy- 
rządził, podługićm  czyhaniu,  z  rozkazu  swego  Księcia  zrobili  zbroj- 
ną wyprawę  na  Drabim,  Starostwo  Referendarza  i  zburzyli  jakiś 
płot,  sądząc  że  takowy  znajduje  się  na  gruncie  do  Referendarza 
należącym. 
Zpu-  Wieść   o  tem   wkroczeniu  tak  przepłoszyła   Wielkopolan,  że 

silaohtj.  postanowili  ciągnąć  jak  na  wojnę  jaką  przeciwko  groinemn  nio- 
przyjacielowi,  opieszale  jednak  brali  się  do  tćj  wyprawy;  tymcza- 
sem wykryła  się  rzecz  cała  i  wszystkie  te  przygotowania  w  śmiech 
zostały  obrócone.  Nic  dziwnego  że  rycerstwo  przy  takićj  zgnośnia- 
łości  i  wyłącznćm  zajęciu  się  gospodarstwem,  jakich  nie  znano  w  Pol- 
sce za  żadnego  wieku  jej  istnienia,  stało  się  wielce  tchórzliwe. 
Siedząc  w  domu,  oddane  spoczynkowi  i  podł(^j  lichwie,  nie  tylko 
przykrzyło  już  sobie  orężem,  ale  nawet  nie  dbało  wcale  o  zjazdy, 
tak  potrzebne  dla  skołatanćj  Rzplitćj.  Lepsi  z  niego  byli  teraz  rol- 
nicy niż  wojownicy,  lepsi  miłośnicy  gospodarstwa  niż  spraw  publi- 


1)  SUi.  Ciarikowfki. 
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cmych.  Bardzo  niewielka  była  garstka  mężów,  (wszyscy  prawie  s^ 
w  iiiiiic|8zćm  dziele  wymienieni),  którzy  powodowani  miłością  oy 
CKjzny,  DiełMicząc  na  koszta,  zdrowie  i  kłopoty^  pracując  dniem  i 
nocą  odbyli  tyle  i^azdów  i  rokowań.  Nie  czuli  dla  nich  nawal 
wdii^czDOŚci  owi  rolnicy  i  kapitaliści,  uciążali  ich  jeszcze  lichwą, 
nie  dbali  wcale  o  Króla  i  porządek,  w  kryjówkach  swoich  siedząc 
krytykowali  uchwały  publiczne  i  wołali  tylko  o  sądy,  za  pomocą 
których  mogliby  ściągać  należne  im  procenta. 

Za  nadejściem  dnia  zjazdu  Śrzodzkiego,  przybyło   tam'  nieco   .Zjiid 
Senatorów  i  Szlachty.   Słuchano  naprzód  posłów,   którzy  opowie-     u. 
dziali,  ia  znaleźli  Arcybiskupa  w  Łowiczu,  i  że  po  wysłuchania  ich   Odpo- 
przystał  na  żądania  Wielkopolan  i  zwołał  konwokacją,  tylko  nieco  Arcybi- 
przadliiżył  jój  termin,  a  mianowicie  aż  do  3  października;  pochwa-   '^"P** 
lał  qazd  Śrzodzki,    tłómaczył  swoją  na  nim  nieobecność  chorobą. 
Ponieważ  ta  konwokacją  przypadała  prawie    w  zimie   i  później  niż 
uradzono  było  na  poprzednim  zjeździe,  przeciwili  się  jśj   szczegół-  Różność 
nićj  d,  co  w  Stężycy  ustąpili  z  szopy  i  nalegali  usilnie  na  złoża-      '"' 
nie  nowego  qazdu  w  Kole,  opierając  się  na  przyjętym  zwyczaju  i 
powiadając,  że  zjazd  takowy  konieczny  dla  porozumienia  się  z  in- 
nami  Województwami  Wielkopolskimi.   Jednak  tego  otrzymać  nie 
mogił,  a  naczelnicy  przeciwnego   stronnictwa  Rokosowski  Kaszte- 
lan Szremski  i  Referendan,  wraz  ze  Starostą  Jenerałem,  obstając 
za  przyszłą  konwokacją,  mianowali  Posłami  ziemskimi  Piotra  Po-  Posło- 
tolickiego  Kasztelana,  Przemęckiego,  Źemickiego  Podsędka,  iMie-  ^cyni' 
szkowskiego  Cześnika  Kaliskiego,  jako  tóż  Sebastjana  Palędzkiego,   )^^^^ 
Krzysztofa  Melińskiego  i  Stanisława  Kierskiego.  Natenczas  ci  co  ustą- 
pili z  szopy  oświadczyli  przez  Jana  Zborowskiego,   że  nie   chcą 
żadnych  Posłów  wyznaczać  i  zatwierdzać,  że  jeżeli   na  konwokacją 
przybędą  Posłowie  wszystkich  ziem,   a  szczególniej  Małopolski,  i 
stanie  zgodna  pospolita  uchwała,  gotowi  są  na  nią  przystać  z  ocho- 
tą; wrazie  zaś  gdyby  taka  zgoda  nie  doszła  do  skutku,  zjadą  na  to 
miejsce,  dokąd  dowiedzą   się  że   się  zgromadzają   wszyscy    inni. 
Stronnictwo  to  sądziło,  że  Małopolanie  będą  przeciwni  konwokacji, 
i  nie  zmienią  postanowienia  ogłoszonego  przez  deputatów  swoich 
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w  Stężyc  ,  chciało   więc  z  niemi  trzymać  xa  jedno,   zdawało  mą 

mu  bowi  m,  że  konwokacja  odwlecze  elekcją  na  czas  barto  Agi. 

^^'^^Y  Około  tegoż  czasu  zmarła   ZoQa  siostra  Zygmunta  Aoguti^ 

Księżny  wdowa  DO  Ksiccii  Bmnświckim.  Infantka  Anna  irysłałi'  ftefira<- 

iv\ck\6].  (Iflna  aby  assystował  na  pogrzebie  Zofii  i  dopomniał  się  «  ^^mM 

jałD  na  nią  pnypadnie.  Senatorowie   Małopolscy,   Biskip  i  Wcgd* 


Zjazd    ififQ^  Krakowscy,  Wojewoda   Sieradiki,   Kanclerz  i  Po^tenoilnr 
ski.     koronni  i),    nie   chcąc  opuścić  npadająci^j  i  skołatani    RspiMg, 
cjechali  się  do  Krakowa   i  naradziwszy  się  tam,  napisali  4i6t  do 
List  do  Senatorów  Litewskich  zebranych  8  sierpnia  w  Witaiie.  Na  Kit  In 
odw  i    <^owiedzieli  Panowie  Litewscy  takimże  listem  z  dnia  i  O  sierpnia 
^M'   datowanym  i  podpisanym  pnez  15  Senatorów,  w  którym  żądaK, 
atyy  Małopolanie  wyznaczyli  na  przyszły   zjazd  ]enerataqr   diM  łO 
łub  15  października,   a  miejsce  Warszawę,   lub  gdyby  teg«  nie- 
można  było  uczynić,  Liw  i  Węgrów  1),  miasta  tuż  obok   iiebie 
leżące,  i  bUższe   granic   Litwy.   Tymczasem   Arcybiskup  prEirrtał 
Litwinom  uniwersał,  którym  powoływał  ich  na  konwokacja  do  War- 
szawy na  3  października.   Odpisali  mu,  że  żadną  miarą  nie  mogą 
być  na  tój  konwokacji  z  dwóch  przyczyn:  I-o  zły  to  przykład,  ie 
bez  ich  zezwolenia  zjazd  przez  kogokolwiek  bądź  został  nakasatty. 
^-0.  Litwa  znajduje  się  wnajwiększćm  niebezpieczeństwie  zpowodt, 
ze   W.  Książe  Moskiewski   podczas   samego  zjazdu  Stężyckiego 
okrótnie  spustoszył  Inflanty;  wojsko  jego   pod  dowództwem  księoia 
Magnusa,  brata  Króla  Dońskiego  a  zięcia  W.  Księcia,  zajęło  mia- 
Pernawa  9(0  i  zamek  Pemawę  leżące  nad  Bałtykiem,    obfitujące  w  towaiy, 

WZICU 

przez    rynsztunek  wojenny  i  bogactwa,  jako   też  wiele  innych  zamków  i 

^'^^'*"  obchodziło  się  z  niesłychanym   okrucieństwem   ze  zwyciężonemi. 

Boleścią  i  postrachem  zdjęci   Inflantczycy   błagają  Litwinów,   aby 

jako  współobywatele  nie  odmówili  im  co  najspieszniejsz^j  pomocy. 


1)  Franc  Krasiński .   Piotr  Zborowski.  Olbrycht  Łaski,    Walentj  Dębiński 
i  Piotr  I>unin  Wolski. 

2)  Nad  TMką  Uwoem  wpadajieą  4o  Baga  w  Wojewdditwie  MaiMneckite. 


cif nie. 
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lilmi  jętek  mu  tak  cnja  się  ałabi,  le  jmli  Polacy  nie  pny* 
flfcl  Ib  wMt  asilków.  tneba  będąc  zroip«rzyć  o  ocitem  c^kf^k 
Ubit.  Citoie  więc  preszą  Polaków,  aby  pomiiąc  na  wiarę  i  obo» 
wiffki  biDn  idi  jeiliocD,  nioopiścitt  icb,  a  aadeslali  co  najprędrij 
posIkL  Co  się  tjtsj  iqaiśa  na  który  Malopolanio  wiywali  Lilwi> 
■óv,  Litwin  zbywab  ich  tymże  sposobem  jAim  zbyli  Arcybiakii* 
pty  li  jest,  ae  w  ogromayck  będąc  kłopatacb,  mii  ea  jeden  ani  na 
|i  fnykfd  nie  mog^.  Niechcąc  jednak  nchodzió  za  opiesiałycb, 
a  nidi  zgadzali  się  przybyć  na  zjazd,  jeżeli  takowy  odro<» 
cnsy  lOitaBia  do  S8  paidzieniika  i  odbędzie  się  między  Liwem 

lUopiatoiift  i  poł^iczotte  z  niemi  prowincje^  a  mianowicie  Kra^  Zjud 
kowJMy*  Sandomitoanie,  Rnsini,  Podołanie,  Lnblanie,  Behyanie, 
tak  Senatorowie  jidbo  i  s^acbta,  stosając  się  do  roeporzqdzcnia  De- 
ftMim  w  Stężycy,  pr^byli  w  wielkićj  liczbie  oa  ijazd  do  Kor* 
czyna  5  paidaiemika,  gdzie  jednomyślnie  wydali  akt»  w  którym 
na^iM  oświadczali  zmartwienie  swoje  z  powodu  bezskutcczoosci 
^i«dB*  SlęqrckiegOv  powture  wyliczali  niebezpieczeństwa^  kupiąoe 
się  zeweaąd.  nadi  fizplit^  z  powodn.  nieobecności  Króla,  a  miano- 
wiciB  fOflwicą  we  wszystkich  stanach  swawok)  i  poniewieranie 
iBaidóir,  m  brakn.  Króla,  sędziego  i  stróża  prawa  i  uczciwości; 
siktdy.  wyrządzono  joż  przez  nieprzyjaciół  barbarzyńców,  któryeb 
jesBBtt  Bateży  się  nadid^  spodziewać,  a  od  któryeb  wybawić  pań- 
stwa może  tytiio  najenergiczniejszy  Król  mściciel  i).  Dla  tóm 
łatwiaJBzego  i  prędszego  obrania  nowego  Króla,  dla  dokonania 
dekeji  która  się  niepowiodła  w  Stężycy,  szlachta  Małopolska  pro- 
siła nieco  przedtem  Senatorów  swoich  Województw,  aby  wraz  z 
innemi  swemi  Uolagami  zakreślili  termin  eMcji.  Senatorowie  za- 
wiadomilL  j^  że  Arcybiskiip  ma  zfliiar  zwołać  konwokację.  Szlach» 
ta  jediudc,  sważ^^e  jak  wieUdś)  wagi  jest  zyskanie  oa  ezasie  i  ur 
dsjio^  że  koKWokacja  ]N»pnedzajęca  elekcją  pociągnie  za  soh|!  dłiir 


1)  fmdn. 


rlol^,  wyprawiła  posłów  w  tjm  celu  do  Wielkopola 

nów  i  Prusaków.  Do  Wielkopolski  wystani  bjli  na  przyszły  sejinili 
Kolski  dwaj  posłowie:  Kartusz  Zieieński  Starosta  Stężycki  i  Jan 
Plaża,  którym  bjlo  poruczono  aby  się  udali  da  Arcybiskupa  i  oa- 
mówili  go  do  odstąpienia  od  swe^a  zamiaru  zwołania  konwokacji, 
i  do  nakazania,  po  naradzie  z  towarzyszami  swemi,  elekcji  w  co- 
najprędszym  czasie;  w  razie  zaś  odmówienia  ze  strony  Arcjbisku- 
pa,  aby  posłowie  z  Senatorami  Malopolskicrai  naznaczyli  elek- 
cją, jeśli  można,  na  35  października.  W  pierwszym  lub  dnisim 
przypadku,  lo  jest  w  razie  zgody  Arcybiskupa  czy  Senatorów  Ma- 
lopolskicli,  posłowie  powinni  byli  natychmiast  oznajmić  o  lem 
Wojewodom  litewskim  i  wielkopolskim,  aieby  ci  oslalni  mogłi 
zwołać  we  wszystkich  ziemiach  sejmiki  zwyczajne,  poprzedzające 
elekcja.  Na  przypadek  gdyby  się  lo  wszystko  niepowiodło,  a  itoo- 
wokacja,  ogłoszona  przez  Arcybiskupa,  doszła  do  skutku,  Małopo- 
.  lanie  wybrali  dwóch  Posłów  ziemskich  na  lij  konwokacj.i:  Sta- 
łio  rustów  Kazimierskiego  i  Krzepickicgo  1),  którzy  upoważnieni  zo- 
ni  Łon-  siali  nie  co  innego  czynić,  jeno  i,-tdaó  od  Senatorów  Małopolskich 
wolnoi(.  jp,jgQje[i,  sjiachty,  aby  na  koowokacji  o  niczóm  innym  oie  radzo- 
no, tylko  o  jak  najprędsz^m  naznaczeniu  elekcji,  i  aby  obrady  trwa- 
ły nie  dłużój  uad  dwa  dni,  W  tymże  akcie  opisano  jak  sią  maj,i 
odbywać  sqdy,  ale  ten  przepis  nie  został  wcale  wykonany.  Zastrze- 
ŻODO  leż,  żewraiie  grożącej  skgdkolwiek  wojny,  wszystka  szlachta 
rzeczonych  prowincij  powinna  być  gotowa  do  wyprawy  i  obowią- 
zuje SIĘ  wyruszyć  na  uia  natychmiast.  Nie  będę  tu  przytaczał  ot>- 
szernych  instruhcij  danych  Zieleńskiemu  i  Płazie,  ponieważ  treść 
ich  już  tylko  co  opowiedziałem. 

\  W  tćnr  miejscu  postanowiłem  następna  okoliczność  wyświe- 
cić. Zieieński  z  Płaią  wysłani  *yli  niby  tylko  w  uncdowćni  po- 
selstwie od  Małopolan  do  Wielkopolan;  inny  jednak  jeszcze  i  tajem- 
ny  cel   mieli   w  tej  wyprawie,    a  mianowicie   następny.    Pewne 


I)  Uikobj  Firlej  i  Mikotłj  Wolłki. 
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osoby,  pomiędzy  któremi  byli  Wojewoda  Krakowski,  Szafraniec 
Kaaitelan  Biecki  i  Firlej  Starosta  Sandomićrski  zlecili  im  wyba- 
dać w  Wielkopolsce  swoich  przyjaciół,  jakie  są  ich  plany  na  przy- 
szłą elekcją.  Wiadomo,  ie  na  sejmie  Stężyckim  Wojewoda,  Sza- 
franiec iFiiUj  ułożyli  się  z  Hrabią  Górką  i  jego  stronnikami  pro- 
wadzić na  tron  Wilhelma  Rozemberga^  Czecha;  jednak  Wojewoda 
Krakowski  z  Siafrańcem  widząc,  że  ich  zamiary  względem  Ro- 
lemberga  nie  mogą  przyjść  do  skatku,  zaczęli  teraz  myśleć  o  in- 
nym kandydacie  i  postanowili  wywiedzieć  się  przez  Płazę,  co 
m  myśli  Górka  wraz  ze  swemi  stronnikami;  ażeby  zaś  okryć 
ten  krok  przed  wszystkiemi,  dokazali,  że  Płaza  wysłany  został 
w  urzędowem  poselstwie  do  Wielkopolski.  Muszę  ta  okazać  ja- 
kim ^sobem  Eozemberg  zjednał  sobie  w  Polsce  tak  wielką 
wiiętość. 

. '  •  4-  Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  przysłany  był  wraz  z  Pemstej- 
nem  przez  Cesarza,  Pana  swego,  do  Polskie  aby  w  imieniu  Ce- 
sarza starał  się  o  koronę  polską  dla  Arcyksięcia  Ernesta.  Z  po- 
rady niektćrych  Polaków,  Rozemberg,  popierając  officialnie  sprawę 
syna  Cesarskiego,  prywatnie  zaczął  dla  samego  siebie  torować 
drogę  do  tronu,  skarbiąc  sobie  stronników.  W  tymże  czasie  Sza- 
franiec, eńek  hsrńzo  popularny,  niechciał  mieć  Królem  Henryka 
Andegaweńskiego,  do  domu  Rakuzkiego  czuł  także  odrazę,  a  nie- 
mąjąc  nikogo  pod  ręką,  którego  by  mógł  przeciwko  nim  wystawić, 
diętnie  uczepił  się  za  Rozemberga,  jako  cdeka  przechodzącego  in- 
nych splendorem  rodu,  bogactwem  i  znajomością  języka  Czeskie- 
go,—  w  tym  jednak  czasie  projekt  ten  nie  mógł  przyjść  do  skutku. 
Po  odjechaniu  Króla  Henryka  Szafraniec  jął  się  do  wykonania 
swego  zamiaru,  lecz  potrzebował  do  tego  potężnego  pomocnika, 
wpadł  więc  na  myśl  połączenia  się  z  Wojewodą  Krakowskim,  je- 
dnym z  najsilniejszych  możnowładców,  a  to  następnym  sposobem. 
Powiadano  powszechnie  że  Wojewoda  był  głównym  doradzcą  Króla 
Houyka  i  sprawcą  wszystkich  jego  nadziei,  oraz  że  on  się  nąj- 
bardzićj  przyłożył  do  odmówienia  przez  Henryka  konfirmacji  praw. 

Orzklsu  H.  15 
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SUd  szlachcie  całej  imię  Zborowskiego  stało  m^  nienawinae,  a  obt- 
rzeoie  ^wszechoe  docliodiiło  do  takiego  stopnia^,  ie  aa  8qBuha 
Proszowickim  Wojewoda  narażony  był  na  oiywi^csze  niebespieciiś* 
stwo  i  zaledwo  z  życiem  aszedł.  Na  tym  sijmikii  Sttfnniae  jęta 
go  zasłaniał,  bronił  i  usprawiedliwiał,  chcąc  go  pizai  to  ikaplo* 
wać.  Wojewoda  widząc  że  stracił  całkiem  miłość  a  nlaciity,  po- 
stanowił powrót  do  łaski  jćj  przygotować  pma  Szafraśca  i  Fi^ 
Starostę  Sandomierskiego,  ładzi  wielce  popnlamydi;  [in jiiaM^Jai 
więc,  że  będzie  z  niemi  trzymać  za  jadao  i  da  się  i<Briap  ich 
we  wszystkićm  powodować.  Korzystając  t  tij  zręcDiośel  SaaOph 
oiec  całkiem  podbił  sobie  Zborowskiego,  tak  że  ZlwrowaU  ale 
wahał  się  wydać  mu  na  siebie  cyrograf,  w  ktćrym  się  zobowią- 
zywał, że  będzie  słuchał  we  wszystkićm  rady  Szafrańca  i  9IB  tyUci 
popierać  elekcję  Rozemberga  raaem  ze  swojemi  braćmi  i  stroaai- 
kami,  lecz  jeszcze  za  pośrednictwem  Stanisława  PrzyjemsUaga  do 
tegoż  zdania  postara  się  wciągnąć  Hrabiego  Górkę  z  jego  par^. 
Oprócz  tego  wysłał  brata  swego  Jana  Zborowskiego,  samowtfr 
tylko,  do  Bozemberga,  dla  ułożenia  się  o  warunki  elekcji.  Gdyjedaak 
na  zjeździe  Stężyckim  obranie  Rozemberga  okazało  się  niepodo* 
bieństwem,  Szafraniec  ze  Zborowskim  zwrócili  oczy  na  inaego 
kandydata  i  pod  pretekstem  urzędowego  poselstwa  .wyprawili  w  tym 
cehi  Płazę  do  Wielkopolski.  4- 

Złe  zamiary  Arcybiskupa,  których  dowodziło  ogłoszenie  pm- 
zeń  i  odwlekanie  konwokacji  jesiennćj,  w  którćj  wiele  os4b  nie 
DKigło  brać  udzii^  z  powodu  chłodów  i  podróży;  obawa  o  przy- 
szłą wiosnę  i  lato,  podczas  których,  w  braku  Króla,  otwarte  będzie 
wrogom  szerokie  pole  do  wszelkich  ich  na  Polskę  najazdów; 
przygotowania  wojenne  Sułtana  zagrażające  Polsce;  zdobyte  przezeń 
^[P^^  tny  zamki  Cesarskie  na  Węgrzech;  Modrykamień,  Tauna  i  Sono- 
We  sko;  zamiary  opadnięcia  Sandinossa,  Scitnika  i  samyofaże  Koazyc; 
wojska  Cesarskie  zebrane  na  granicy  z  Polską;  zgubne  zamiary 
Bana  Tatarów  Przekopskich,  który  nie  tylko  zamyśW,  ale  gotów 
był  wkroczyć   do  Polski  i  czyhał  na  Ruś;   w  Inflantadi  Pomawa 
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zdobyta  przez  Moskwa;  —  wszystkie  te  klęski  które  nad  Polską  za- 
wiały, iprawiały,  że  żądano  jak  najgoręcej  obrania  nowego  Króla. 

W  tymże  czasie  w  Siedmiogrodziu  Kasper  Bekiessy^  jeden  g^^J"* 
z  nąipoiiEabxych  panów  Jana  Zygmunta  byłego  Księcia  Siedmio-  zestefa- 
grodzkiego,  nie  mogąc  scierpieć  że  Siedmiogrodzianie  przenieśli  torfm. 
nadeń  i  obrali  na  Księcia,  niegdyś  jego  kolegę,  Stefana  Bato- 
rego  i),  nie  taił  iwojćj  ^ębokiój  urazy  i  zaciągnął  kilkoty sieczne 
wojsko,  w  zamiarze  wydania  wojny  Księciu  czyli  Wojewodzie. 
Batory  "dbając  także  o  swoją  sławę  i  ocalenie,  ruszył  z  woj- 
flldeiB  przeciwko  zbobtowanema  Beldeszowi,  wprzód  jednak  nim  do- 
szło do  bitwy,  jako  odek  niezrównany  w  cnocie  i  bogobojnosci, 
upominał  przez  posłów  Bekiesza,  aby  nie  targał  się  na  tego,  który 
B  Boż^  łaski  z  towarzysza  jego  stał  się  panem,  i  aby  broń  złożył. 
W  razie 'gdyby  Bekiesz  opienA  się  i  chciał  koniecznie  spór  mie* 
ozem  rozstrzygnąć,  niech  zważy,  że  niegodzi  się  aby  legło  mnó- 
stwo niewinnych  ludzi  chrześcijańskiój  wiary,  zmuszonych  niesłu- 
sznie i  okrótnie  zabijać  się  wzajemnie.  Jeżeli  Bekiesz  czuje  w  sobie 
odwagę,  powiadał  Batory,  oddalmy  wojska  i  niech  się  wtedy  zmie- 
rzy ze  mną  na  rękę,  ze  mną  którego  krwi  pragnie,  któremu  życie  razem 
z  panowaniem  chce  wydrzeć,  a  ktokolwiek  padnie  w  tym  pojedyn- 
ko, ten  z  życiem  i  państwo  utraci.  Lecz  Bekiesz  nie  poczuł  się  do 
takićj  odwagi,  a  pokładając  nadzieję  w  wojsku,  postanowił  wydać 
kitwę. —  Widząc  zbliżające  się  jego  hufce,  Batory  ze  łzami  w  oczach 
oświadczył  boleść  swoją,  z  tak  zgubnej  domowćj  wojny.  Oczy 
śoiwszy  się  z  wszelkiśj  winy  za  tę  nieszczęsną  bitwę,  wystąpił  nie 
moićj  orężem  jak  i  bogobojnością  zbrojny,  a  pełniąc  obowiązki 
nie  tylko  wodza,  lecz  i  żołnierza,  złamał  i  rozproszył  wojsko  Be- 
Idesza  po  krwawym  i  pamiętnym  boju,  następnie  dobył  warowny 
zamek  nieprzyjacielski  Fogorasz  i  zajął  wszystkie  jego  posiadłości  2). 


i)  Stefan  Batory  z  Sonbjo  oroda.  1533  r.  um.  1536. 
2)  Widoczna  ta  onjłka  w  nastfpatwie  wyjkadków.  Po  obrania  Batorego  Wo- 
jewodą, Bekiesaj  umknął  aic  ze  skarbami  J.  Z.  Zapolji  w  twierdzy  Fogornaz  i  od- 
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Zaledwo  umknął  z  rąk  jego  sam  Bekieszy  z  kilkoma  towarzyszami, 
a  straciwszy  wojsko  i  majątek,  ociekł  do  Krakowa  i  siedńał  tam 
czas  niejaki. 

PosM-  w  Polsce  panowała  niesłycliana  posaciia,  ktira  sprawiła  wiel- 

ki  głód  w  tym  roku.  Wody  w  rzekach  opadły  do  takiego  stopnia, 
ze  wiele  rzek  całkiem  wyschło,  a  Wisłę  poniżaj  DołMrynia  można 
było  w  bród  przebyć  w  kilku  miejscacii.  Nawet  soli  nie  moiSui 
było  spławiać  z  tego  powoda  po  Sam'e  na  Wisłę. —  W  tyma  ett- 

Pożarj.  sie  w  jesieni  spalił  się  przypadkowo  Czarnków,  miasto  Wielko- 
polskie. Temuż  losowi  uległo  wiele  innych  miast  i  wiosek,  to 
przy  ogromoćj  posusze  ogień  bardzo  łatwo  wszędzie  się  rozalecał. 
Posłowie  Małopolscy  przyjechawszy  do  Koła,  dowiedzieli  się, 
że  zjazd  który  w  tym  mieście  od  dawoa  się  zwykł  odbywać  nie-^ 
doszedł  z  powodu  oporu  pewnych  osób  w  Śnodzie,  Jak  o  Utń 
rzekliśmy  wyżój;  wrócili  więc  do  domu  i  dołożyli  starań,  aby  dwaj 
wyżój  wspomniani  Posłowie  ziemscy  niespóźnili  się  na  konwokacją. 
Przybyło  na  tę  konwokacją  do  Warszawy  bardzo  mało  Senato- 
rów i  szlachty,  już  to,  że  mało  wagi  przywiązywano  do  nićj  isą- 

Konwo-  dzono,  że  dość  będzie  kilku  osób  dla  załatwienia  wszystkich  spraw, 

\srar-  j^  że  powszechnie  powątpiewano  o  jój  skutku,  czy  tćż  że  osoby, 
suwska.  ^|^j.g  postanowiły  przybyć  na  konwokacją  sądziły,  iż  zwyczajem 
wszystkich  zjazdów  nie  zacznie  się  zaraz,  a  przeciągnie  się  czas 
dhigi;  nie  bardzo  więc  na  nią  pospieszali.  Z  Senatorów  przybyli 
tylko  następni:  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Biskupi  Krakowski,  Płocki 
i  Chełmski,  Podkanclerzy  Koronny,  Szczawiński  Kasztelan  Brzeski 
i  Jan  Drohiczyński  Kasztelan  Lubaczewski.  Ta  garstka  Senatorów 
wraz  z  kilkoma  Posłami  Ziemskiemi,  których  liczba  o  mało  co 
przenosiła  liczbę  Panów  Rad,  odbyła  bardzo  szybko  i  rozwiązała 
konwokacją,   wydawszy   i  ogłosiwszy   nazajutrz  po  j^j  zagajeniu. 


mówił  Batoremn  poshisześstwa.  Bator  j  opasał  i  dobył  ten  umek,  z  którego  Bekiessj 
ratował  się  acieciką;  poiniij  dopiiro  Bator jr  go  pobił  w  walnój  bitwio  nad  neką 
Morosiem. 


—    173    — 

i  października,  uchwałę,  na  mocy  którćj  przyszła  elekcja  Królew- 
ska miała  być  zagajona  7  przyszłego  miesiąca  pod  Warszawą  koio 
Błonia.  Staroście  Stężyckiema  nakazano,  aby  kosztem  skarbu  pu- 
blicznego spławił  w  to  miejsce  po  Wiśle  szopę  Stęży cką,  w  której 
odbywać  się  miały  obrady.  Otrzymano  od  Litwinów  list,  proszący 
aby  Pol^y  zebrali  się  na  dekcją  do  Liwia  na  27  października, 
albo  Jeszcze  późnićj,  jako  tći  inny  list  przez  >V.  Księcia  Moskiew- 
skiego do  Litwinów  pisany,  a  przez  nich  do  Polski  przesłany, 
w  którym  Książe  przystawał  na  rozejm  aż  do  elekcji,  tłómaczył 
się  ze  spustoszenia  Inflant  tćm,  że  Inflanty  nie  były  włączone  do 
roiejmn  z  Litwą  i  skarżył  się,  że  Litwini  tylokrotnie  najniesłuszoiej 
zatrzymali  jego  posłów  do  Polski  wysłanych.  Uchwala  konwokacji 
nakazywała  ziemiom  odbyć  przed  elekcją  swoje  sejmiki,  które 
powinny  zarazem  uradzić  o  przyszłej  wyprawie.  Uchwała  ta  wyda-  Prędki 
na  i  ogłoszona  od  imienia  sam^o  tylko  Senatu  nowym  a  nie-  ^^wt 
prawnym  przykładem,  albowiem  Poriowie  ziemscy,  nieliczni  i  pra-  ^'^i'- 
wie  wszyscy  nowicjusze,  choć  mieli  równą  władzę  prawodawczą, 
nie  obstawali  za  prerogatywą  zatytułowania. 

Przybył  na  qazd  ten  Francuz  Pibrak  przysłany  w  poselstwie  Dareoi- 
od  Króla  Henryka.  Przyjechał   on  do  Polski  zaraz  po  sejmie  Stę-  jajpl- 
życkim.    Ponieważ  spóźnił  się  na  konwokacją    i    stawił  się   na   '*^'^'' 
drugi  dzień  po  odjeździe   wszystkich,   nie   mógł  z  mową  swoją 
wystąpić  i  zasmucony   wrócił    do   Wielkopolski.    Próbował  on 
skarbić  swemu  Panu  stronników,  lecz  widząc  że  wszyscy  od  niego 
stronią,  z  jednym  tylko  Referendarzem  poufałej  obcował,    bawił  u 
niego  czas  niejaki,   a  potom  odjechał,  pożegnawszy  się  już  i  Pol- 
ską na  zawsze. 

Około  tegoż  czasu  Tatarzy  z  Wołochami  okropnie  i  niesłycha-  ^ip*- 
Dym  sposobem  spustoszyli  Ruś.  Użyli  do  tego  następnego  fortelu,  rtfw  aa 
Całemi  siłami  swemi  przeprawili  się  przez  Dniepr  niedaleko  Kijo- 
wa, a  rozsiadłszy  się  z{^ównóm  woj^iem  na  szerokim  stepie,  wy- 
siali 15,000  jezdnyclł  naprzód  dla  splądrowania  Polski.  Oddzidten 
rabując  i  nisuząc  po  drodze  dotarł  aż  do  Konstantynowa,  miasta 
Wojewody  Kqowskiego,  leci  u  zUiieniem  się  tego  Wojewody, 

15* 
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Fortel  jako  tćż  Wojewody   Podolskiego  z  4,000   żołnierzy,   oraz  za  na- 
nich     dejściem  Sieniawskiego   Hetmana  Polnego  i  szlachty   Ruskiej  po- 

"'^^^  spiesznie  ciągnącćj  na  spotkanie  nieprzyjaciół,  Tatarzy  przestra- 
szeni musieli  cornąć  się  i  rozproszeni  zostali  przez  cłior^gwie 
Wojewody  Kijowskiego.  Przybyli  też  z  Wojewodą  swoim  San- 
domierzanie,  także  utworzyło  się  z  przybyłych  bardzo  znaczne  woj- 
sko, lecz  widząc  że  nieprzyjaciel  zemknął,  sądzili  wszyscy  że  już 
uciekł  ze  strachu  aż  za  Dniepr  i  rozjechali  się  wszyscy  w  swo- 
je strony,  tak  spokojni  i  ufni  w  to  że  pokonali  nieprzyjaciela, 
że  już  ani  im  w  głowie  była  wyprawa  i  strzeżenie  granic. 
Jednak  to  nie  nowiną,  że  potężny  i  dziki  nieprzyjaciel  przej^oszoDy 
a  nie  pokonany,  znowu  się  bierze  do  napaści.  Skoro  do  takiego 
stopnia  uspokoili  się  Rusini,  Tatarzy  wnet,  wetując  za  porażkę 
swoich  towarzyszy,    całemi   siłami  uderzyli   na  Podole  i  obejrzeli 

Porz4-  ^^^  ^^  ^  Białej  Cerkwi.  Naprzód  czterej  synowie  Hana   Przekop- 

dekifih  skiego.  Z  których  każdy  miał  osobną  wielką  chorągiew,  a  miano- 
wicie: Aiigirej  prowadził  15,000  Tatarów,  Kazigirej  10,000,  Alip-^ 
girej  10,000,  nakoniec  Satgirej  z  tyłu  idący  15,000.  U  każdego 
z  nich  było  wiele  pomniejszych  chorągwi.  Za  niemi  szli  Nogaje  pod 
dowództwem  syna  Hana  ichordy,  Solmitgireja,  mającego  pod  sobą 
8,000  jazdy  i  osobną  chorągiew,  i  Gzerkasowie  pod  drugim  sy- 
nem bańskim  7,000  jazdy  prowadzącym.  Po  przedzie  przed  wszysl* 
kiemi  temi  oddziałami  szli  Tatarzy  Białogrodzcy  w  liczbie  10,000 
pod  doświadczonemi  wodzami  Sechozą  i  Bakajem  ,  a  z  niemi 
Muna  (po  tatarsku  słowo  to:  pan  zuaczy),  z  7,000  jazdy.  Lewe 
skrzydło  formował  zięć  Hana   Przckopskiego  w  H,000  jazdy;  za- 

koirich.  ^i™  ^^U  Arscuuus  i  Dennuus  z  i2,000  barbarzyńców.  Syn  Murzy 
prowadził  najwybomiejszy  oddział  Tatarów  z  dziesięcią  tysiącami 
kommunikóWf  to  jest  mających  po  jednym  koniu  (bo  inni  mieli 
po  parze  koni,  na  jednym  siedzieli  wierzchem,  drugiego  lożno  pro- 
wadzili, ażeby  mogli  w  potrzebie  zmieniać  wierzchowców  i  dać 
zmordowanym  odpoczynek).  Z  tego  oddziału  2,000  szło  po  lewej 
stronie,  tyleż  po  prawćj,  a  reszta  w  małym  od  nich  odstępie.  W  tym 
porządku  barbarzyńcę,  nad  wszelkie  spodziewanie  Rusinów,  w  mgnie- 
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Diu  oka  zaleli  Podole,  a  potem  i  Ruś  28  września.  Ażeby  wpaść 
zoienacka  na  nieprzygotowanych,  Tatarzy  strzegli  się  nawet  niecić 
pożary.  Ciągnąc  bez  wytchnienia  dniem  i  nocą,  splądrowali  te  zie- 
mie, które  nigdy  przedtćm  oienagabane  obfitowały  we  wszystko,  i 
3  października  roztasowali  się  obozem  pod  Tarnopolem.  Stąd  roz- 
biegli się  pojedyńczemi  bandami  na  wszystkie  strony  z  nadzwy- 
czajną szybkością,  spustoszyli  cały  kraj  aż  do  Lwowa  i  nawet  pned- 
mieśda  t^o  miasta  nocą  spalili.  Odparci  od  Lwowa  zwrócili  się 
na  Wołyń,  ogniem  znacząc  swój  szlak,  pędząc  z  sobą  niezmierne 
tłumy  kidzi  i  bydła  wszelakiego  rodzaju  i  łupiąc  wszystkie  ko-  u|||][^ 
sztowniejsze  rzeczy,  tak  że  na  przestrzeni  długości  mil  40,  a  sze- 
rokości 20  nic  nietkniętego  i  nienaruszonego  nie  zostawili. 
Wnystkie  wsie  z  ziemią  zrównali,  tylko  nie  napadali  na  zamki, 
miasta  i  dwory,  mające  jaką  taką  załogę,  które  umiały  ich  od- 
straszyć strzelaniem  z  broni  palnćj.  Zajęci  jedynie  zdobyczą  i  hi- 
pem,  i  wiedząc,  że  całe  ich  powodzenie  na  szybkości  polega, 
Tatarzy  nie  troszczyli  się  o  zamki,  a  poprzestawali  tylko  na 
niewolnikach  i  bydle.  Wszystko  co  wpadło  w  ich  ręce  spędzili  do 
Tarnopola,  skąd  obciążeni  nabytkiem  ruszyli  ku  Kamieńcowi  w  no- 
cy 6  października,  mając  się  przeprawić  przez  Dniestr  i2  tegoż  p^. 
miesiąca.  Lud  w  jassyr  gnany  nie  widząc  żadnych  polskich  ani  P^*^* 
makich  chorągwi,  które  by  leciały  ich  wyzwolić,  z  płaczem  że-  Diii«itr. 
giugąc  ziemię  ruską,  przeklinał  współobywateli  swoich  i  napełniał 
jękami  powietrze.  Tatarzy  z  łatwością  przeprawili  się  przez  Dniestr, 
którea  lak  wysechł,  że  nawet  owce,  najsłabsze  z  bydląt,  prze- 
szły w  bród  przez  tę  rzekę  szeroką  i  głęboką  w  zwyczajnym 
cusie,  którćj  wody  jednak  wtedy  opadły  od  posuchy.  Uszli 
ci^o  bartMrzyńce  do  Włoszczyzny,  a  chrześcijańscy  brance  roz- 
spnedani  zahidnili  wszystkie  pogańskie  królestwa.  Powiadają,  że 
Tatarzy  nietknęli  wiosek  należących  do  wielu  magnatów  Ruskich^ 
szGiególDićj  do  Wojewodów  Kijowskiego  i  Podolskiego,  czióm  ścią- 
gaj na  tych  ostatnich  nie  małe*  podejrzenie,  podobnież  jak  prze- 
szłego rokn  zrobili  z  Jazłowieckim  Wojewodą  Ruskim.  Klęska  ta 
była  dla  Polski  aie  mnićj  haniebną,  jak  i  bolesną.   Barbarzyńcę 
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pjEZDiąc  siq  ze  zwycięzlwa,  wyszydzali  tcliurzliwość  naszego  na- 
rodu jako  U'ż  aaszjcb  Wojewodów  i  HeloiaDa,  kturz;  roipierz- 
chli  się,  niuzego  się  nie  domyślając  i  zebrać  się  ibowu  ute  mogli. 
Nąjwięksie  stralf  poniósł  Hrabia  (lórka,  któremu  Tatarzy  wi^cćj 
Ela  wiosek  spalili  w  okolicacti  Buska  i  Złoczewta,  a  micstkancuw  za- 
brali w  jassyr;  (Złoczew  tnymal  w  ustawie  Samuel  Zborowski, 
bawi.tcy  nauwczas  w  Węgrzecb,  dokąd  udał  siQ  z  kwialem  Ru- 
skiego rycerstwa  aa  pomoc  Ksiijciu  Siedmiogrodzkiemu^  Wielce 
1^  poszkodowani  zostali:  Miecznik  Wolski,  klóremu  Tatarzy  caly 
majątek  Podhajce  i  ziemią  prawie  zrównali,  Sieoiebski  i  wielu 
ianych,  którycb  Inidoo  nawet  policzyć.  Wiele  szlachty  wzięto 
w  niewolę,  z  którycb  najznako milsza  żona  Księcia  Hożyńskie^, 
jako  ił-ż  zona  Smelowskicgo  Sędziego  Buskiego  i  jegoż  córka,  pan- 
na cudnej  urody,  którci  zabr<d  jeden  z  wodzów  tatarskich.  Została 
ona  jednak  później  wykupiona.  Bardzo  mała  liczba  braoców  olRj- 
mała  swobodę  za  okup.  Tatarzy  zaś  okrutnie  pomordowali  wielu 
z  niewołnikuw,  klony  niezdului  byli  ani  do  walczenia,  ani  do  po- 
chodu. Liczbę  uprowadzonych  brańcó  w  radio  w  ano  du  35,3i0glów, 
-  t  nich  dziesi.ila  czi;ść,  i  to  po  większej  części  dzieci,  przypadła 
~  Sułtanowi  Tureckiemu.  Ironii  klaczy  uprowadzonych  liczono  10,000, 
bydła  500,000,  a  owiec  moc  niezmierna.  Tak  wiele  było  łupów, 
że  barbarzyńcę  niemogli  ich  Esob<i  zabrać  i  porzucili  kilka  tysięcy 
sztuk.  Klęska  tt^m  była  dotkliwsza,  ze  dawniój  już  wycięło  prawie 
wszysikie  drzewu  na  pobudowanie  dworów  szlacbeckidi  i  cbat  chłop- 
skich, a  teraz  w  braku  drzewa  zdawało  się  że  uigdy  na  nowo  Ruś 
się  już  nie  zabuduje. 

Gdy  lo  się  dzieje  na  Rusi,  po  catej  Polsce  odbywały  się 
~  sejmiki  stosownie  do  uchwały  Warszawskiej.  Zjechali  się  t^  i 
Wielkopolanie  do  Srzody  ale  w  baritzo  malój  liczbie,  bo  ze  szla- 
chty zaledwo  kilku  a  z  Senatorów  jeden  tylko  Kaszlolau  Przemęcki. 
Przy  tairim  braku  osób,  nic  nie  zasdo  ważnego,  wyjąwszy  kłólni 
między  Starostą  Wielkopolskim  i  Hieronimem  Gostomskim.  Różne 
były  idania  we  względzie  wyprawy  na  elekcją.  Jedni  chcieli  aby 
elelcoja  odbyła  się   pnez  Posłów  ziemskich,  drudzy,   aby  jna  ^ 
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neralne  wszystkich  ruszenie.  Referendarz  najbardziej  obstawał 
zatem,  aby  wszyscy  obowiązani  byli  stawić  się  do  Warszawy,  pod 
pewną  karą  dla  niestawających.  Przy  powszechno]  gnaśnośd  i  od- 
dania się  lodzi  naszego  wieka  prywatnym  interesom,  zdawaio  się 
że  groiba  tylko  sama,  a  nie  wrodzona  miłość  ojczyzny,  moiezmo-. 
sić  wszystkich  do  pospieszenia  na  ratmiek  Rzplitćj.  Tchó- 

Na  wieść  o  klęsce  raskićj,  na  samprzód  strach  ogromny  padł   ^^^^ 
na  całą  Małopolskę.   Właśnie   w  tym  czasie  Małopolanie  zjechali   Gras- 
sie iMffdio  licznie  do  Krakowa  na  pewien  jarmark,  który  się  tam    staro- 
odbjwał.  W  tiin  przyleciał  do  Krakowa  Brański  Starosta   Niepo-     *^^' 
łomicki,  który  gród  swój  porzacił  i  przysięgał  się  że  Tatarzy  plą- 
drqą  i  pustoszą  wszystkie  okolice  Krakowa,   że  zaraz  zawitają  do  popłoch 
samego  miasta  i  że  on  sam  ich  widział  na  własne  oczy.  Słowa  \^ll' 
jego  którym  dano  wiarę  sprawfly  w  Krakowie  popłoch  nie  do  opi- 
sania.  Wśród  tego  thmia  i  zgiełka  wszyscy  latali  jak   opętani, 
tłoczyły  się  wozy,  towary^  ludzie;  jedni  z  kopców  zamykali  się  po 
domach,  drodzy  wynaszali  się  z  dobytkiem,  inni  znowa  jęczeli  nad 
swoim  nieszczęśliwym  losem.  Śród  tego  zamieszania   miasto  przez 
killca  dni  było  zamknięte,  wieże  jego  i  baszty  osadzone  strażą  a 
ws^fscy  mieszkance  trwogą  największą  przejęci.    W  końcu  wypra- 
wiony Wojewoda  na  wzwiady  dla  dostania  języka  o  nieprzyjaciela 
awdinił  miasto  od  postrachu,  przekonawszy  się  o  jego  bezzasadno- 
ści. Nie  mnićj  potrwożyli  się  Wielkopolanie;  wielu  z  nich,  sądząc  Obawa 

Niain- 

że  nieprzyjaciel  już  im  siedzi  na  karku,  brali  się  do  oręża.  Szlą-  ctfv. 
żacy  i  Wrocławianie  również  wystraszeni,  puścili  pnez  wszystkie 
knge  cesarskie  aż  do  samego  Wiednia  pogłoskę  roznoszoną  przez 
kq>ców  o  Tatarach.  W  krotce  wyjaśniła  się  prawda,  został  żal  wiel- 
ki nad  spostoszeniem  Rusi,  ale  popłoch  ogólny  budził  jeno  pogardę 
i  pośmiewisko. 

Dziwiono  się  niepomału,  że  tyle  narodów  chrześcijańskich 
uległo  podobnemu  złudzeniu  i  domyślano  się  że  nie  bez  dopu- 
szczraia  Boskiego  padł  strach  wielki  na  ludzi.  W  istocie  jednak  nic 
dziwnego  nie  było  w  tóm  wypadku,  bo  chrześcijaństwo  już  zgnu- 
śiialo  w  długim  pokoju.  Nad  tćm  raczćj  wartoby  się  zdumiewać, 
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że  ogromna  horda  barbarzyńców  na  iadnym  punkcie  nie  sputkiła 
wojsk  broniących  krain,  że  rzaciła  mordy  i  rabunki  sama,  ze  znu- 
żenia, że  naród  dziki  i  krwi  chrześcijańskiój  nienasycony,  dobrowol- 
nie uszedł  z  Polaki,  sam  zaprzestawszy  plądrować  i  zadowolniony  sdo- 
byczą.  Wprawdzie  Polacy  okazali  ochotę  pomścić  się  za  klęskę. 
Natychmiast  Wojewodowie  Bełzki,  Sandomićrski  i  Sieradzki  i} 
postanowili  odwetować  za  utrapionych;  przyłączyli  się  do  nich  Sta* 
rosta  Sandomićrski  i  Kasztelan  Biecki  2),  nawet  Biskup  Krakow- 
ski 3}  przysłał  na  walkę  z  nieprzyjacielem  zasiłek,  doM  jak  na 
owe  złe  czasy  znaczny.  Lecz  wprzód  nim  d  Panowie  nadciągnęli 
ze  stron  swoich  dość  odległych,  już  nieprzyjaciel  ol^ciąiony  .lqMi- 
ffli  podzielił  się  zdobyczą  i  używał  słodkiego  wczasu  po  trudach 
marsowych. 


*, 


1)  Aodrz^i  Tfcxyński,  Ju  Kostka  i  Albrecht  Łatki. 

2)  Jan  2^qjski  i  Sita.  Sufrauec. 

3)  Praoc.  Krasiftski 


KSIĘGA  YI. 

Mało  bardzo  Senatorów,  mało  ladń  rycerskiego  staną  stawiło  ^i^ 
si^  w  Warszawie  na  dzień  7  listopada,  naznaczony  na  rozpoczęcie  suwski. 
Sejmn  elekcyjnego.  Wiele  osób  sądziło,  że  nie  odraza  Sejm  przy* 
stąpi  do  elekcji  Króla,  i  dla  tego  nie  spieszyło  się  z  przyjazdem; 
dmdzy  zaś  jako  to  Litwini,  Wołyniacy,  Bnsini,  midi  dłngą  i  tmdną 
drogę  do  przebycia,  nie  mogli  więc  ijechaó  na  termin.  7  listopa- 
di  to  tylko  zrobiono,  że  namiotów  wielki,  pod  którym  obrany  zo- 
tlał  Królem  Henryk,  przeniesiono  dla  pomyślniejszćj  wróżby  ka 
wiosce  Woli,  i  ustawiono  na  otwartóm  błonia  o  trzy  staje  od 
miasta,  w  miejsca  oprowadzonóm  fossą  i  okopem.  W  prawdzie  na 
przeaiłój  konwokacji  Senat  rozkazał  spławić  po  Wiśle  z  Stężycy 
do  Warszawy  sz^,  w  którój  Senat  odbywał  posiedzenia,  i  już  ten 
gmacb  rozebrany  w  kawałki  łożony  był  oa  statki,  lecz  z  powodu 
wysdmięeia  rzeki  nie  można  było  tego  askntecznić.  Woda  do  ta- 
ki^o  stopnia  opadła  w  Wiśle  tego  roka,  że  aż  do  samego  pankta 
gdzie  jśi  koryto  najszersze,  to  jest  aż  do  miasta  Fordonu  i)  leią- 
e^o  o  60  mil  od  Stężycy,  można  ją  było  w  bród  w  wiefai  mi^- 
scach  przebywać. 


1)  w  W«}tv44xtwi0  Poamkite,  «  wbiega  Brdf  io  Wisły,  waiijiei  gM 
Witta  ZBieilając  kieranek,  zawraca  si«  u  ptfłBOc^wschM. 
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Potło-  Nazajutrz  przybyli   Posłowie  od  Rusi,   wynędtoieDi  na  twi- 

Rucy.  Tzy,  w  żałobnćm  odzienia;  ostami  jednego  z  pomiędzy  siebie,  Ja- 
Mowa  na  Fredry,  użalali  się  nad  nieludzkości^  Tatarów  i  spustoszeniem 
'^  ^^'  Rusi.  Iluż  to  ludzi  niewinnych  zabito,  9iix  to  dzielnych  mężów 
w  ich  własnych  dworach  niespodzianie  schwytano  i  skrępowano, 
ileż  bogatych  wiosek  spalono,  ile  skarbów^  sabrano,  ile  powozów, 
bydła,  koni  uprowadzono,  ile  panien  i  niewiast  zgwałcono,  ileż  do- 
mów ogień  pożarł,  jakie  były  jęki  i  ryki  brańców  i  bydląt,  jaka 
rozpacz  pędzonych  w  jassyr  niewolników,  w  jakićj  że  ci,  co  po- 
zostali, pogrążeni  są  nędzy  i  żałobie!  Ludzie  nie  pamiętają  w  na- 
szym wieku,  ani  jednój  podobnój  klęski.  Nie  mamy  potrzeby  ta  ją 
opowiadać,  bośmy  o  nićj  wspomnieli  w  poprzedząjącój  księdze.— 
Posłowie  przybyli  z  Rusi  w  liczbie  około  30,  ludzie  nie  niniój 
doświadczeni  w  wojennćj  sztuce,  jak  i  wymowni,  szeroko  rozwo- 
dzili się  nad  stratami  swemi  i  okropnóm  położeniem  i  powiadatf: 
ttMacież  mężowie  polscy,  jeszcze  nadzieję  na  przysdość  pokoju, 
którym  dotąd  się  cieszyliśmy?  Oto  ziemia  nasza,  mocne  pnadmi- 
rze  dzielące  Polskę  od  okrótnego  nieprzyjaciela,  splądrowana;  9to 
bracia  i  współobywatele  nasi  popadli  w  ciężką  niewolę,  pola  żyaRi 
spustoszone,  wioski  zamożne  spalone!  Azaliż  ciężki  letarg  zamyka 
powieki  wasze,  że  niewy obrażacie  sobie  jakie  nami  miotają  nawał- 
nice? czyż  nie  dacie  pomocy  braciom  z  jednój  krwi  z  wami  zrodzo- 
nym? Przekląć  by  was  potrzeba  jeżelibyście  dali  zaginąć,  gubiąc 
i  siebie  samych,  prowincjom  z  wami  połączonym,  które  tyle  dla  was 
zashig  położyły.  Lecz  nie  należy  wątpić  w  waszą  miłość.  Na  Boga 
nieśmiertelnego  zaklinamy  was,  nie  odmówcie  nam  utrapionym po- 
mocy. Niebrak  nam  w  umartwieniach  naszych  odwagi,  przedsię- 
biorczości i  męztwa.  Szlachta  Ruska  i  Podolska  zbrojne  mszyła  na 
granicę  dla  ukarania  srogiego  nieprzyjaciela; .  nas  tu  wysłała  w  po- 
selstwie, abyśmy  byli  przytomni  w  jćj  imieniu  na  szczęśliwćj  elek- 
cji nowego  Króla,  i  abyśmy  żądali  od  was  należno]  pomocy.— 
Jeżeli  los  zawistny  lub  wasza  nikczemność  odmówią  nam  tćj  pomo- 
cy, oprzemy  się  wszystkim  waszym  naradom  i  postanowieniom, 
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tak,  że  w  pizypadkii  Die  nadesłania  nam  posiłków,  eiekcj^i  Królew- 
ska spełznie  na  nicićai.» 

WairscT  przytomni  kazali  Businom  być    dobrej   myśli,   żale-    Od;i- 

WlfJł. 

cali  im  swoje  najgortiwne  w:^lędem  nich  starania,  obiecali 
że  nradz^  o  podaoin  im  pomocy  i  oświadczyli,  że  majq  nieobecną 
akchtc  niska  a  wyflómaczoną.  Właśnie  miano  pnystipić  do  na- 
rady o  sprawadi  ruskich,  gdy  nadbiegł  goniec  od  Radziwiłła  1) 
Marszalka  Nadwornego  Litewskiego,  z  oznajmieniem,  że  Radziwiłł  choroba 
choroba  dotknie,  ^di  ntracS.  Był  to  człek  wielce  znakomity  z  ^\i\^' 
wieka,  pochodzenia,  postawy,  bogactw,  roznmu,  powagi  i  wymowy. 

9  listopada  obrady  o  obiorze  Króla  odłożone  zosuły  na  dni 
ittść,  z  powoda  wiadomości  że  Litwini  i  wiela  Polaków  jnż  znaj- 
dqą  się  w  drodze  do  Warszawy;  obwołano  przez  woźnych,  że 
dekcja  roq»oanie  się  15  listopada,  tymczasem  zaś  postanowiono 
ostanowić  porz^ek  sejma  elekcyjnego,  uradzić  obronp  Rosi  i  wy- 
dnchać  posłów  cudzoziemskich,  ażeby  żaden  z  tych  przedmiotów 
joi  nie  std  w  dnia  oznaczonym  na  zawadzie  sejmowi. 

Przyszła  wiadomość,  że  Łęczyczanie  na  sejroika  swoim   ura-  va'^^Lf- 
dzili  pospoUte  ruszenie   swego  województwa  i  że  wszyscy  czekają  ^'^^^"~ 
diro]no  w  Koffinie,  wiosce  Biskupa  Poznańskiego;  wysiali  zaś  Po- 
słów  do  Wareiawy,   zaleciwszy  im  jak  najprędzej   o  wszystkiem 
ich  zawiadofluć,  i  gotowi  sa  opierać  się  każdemu,  ktoby   gwałtem 
lub  podstgMB  targnął  się  na  zgubę  Rzplilej. 

Płoczanie  zafrasowani,  że  z  powodu  zimowej   pory   bardzo  iMocm- 
ciasne  dostali  gospody,   czy  to  z  czyjego  natchnienid   czy  z  wia-  luj^  na 
snej  mechęci  napadali  na  Kasztelana  Bieckiego  2),    oskarżając  go  ^",1""* 
o  tak  Algą  zwłokę,   mieniąc  go   winnym  że   dotąd   Króla  nie 
obrano  i  przeklinając  tego  człeka  równie  zacnego,  jak  i  gorliwego 
o  dobro  Rzplitój.  Lecz  on  nie  ulękoiony,  publicznie  skarżył  się  na 
te  gadania,   dowodzą  ich  bezzasadność  i  oświadczył,  że  jeżeli  kto 


1)  Mikotig   Knyizlof   (Sierotka). 
S)  Staiisłnr  Safruiee. 

Obzelsu  II.  ^^ 


I 
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D  niemu,    niech   w  obliczu  Ri 

zaś  bez  urazy  natjclmiiaal  gotów  się  usprawiedliwić.  Nikt  nie  od- 
powieJzid  na  to  wyzwanie,  wszyscy  zamilkli.  Płoczaoie  temi  dnia- 
mi gromadzili  się  osobno  i  niełączyli  się,  wbrew  zwyczajowi,  z 
iaaemi  województwami. 

r  Nazajutrz  spisano  i  zatwierdzono  prawidła  porządtu    i  betpifr- 

czenstwa  pubSicznego,  podczas  trwania  Sejmu.  WaMo  tu  ws^- 
mnieć,  że  jcdoocteśnie  z  najazdeoi  Tatarskim  przybył  oa  Kuś  Ho- 

'"  siata  Czausz  Turecki  z  listem  od  Mobammeda  Baszy  do  Wojewo- 

-  dy  Podolskiego,  w  którym  Basia  skarżył  się  na  Kozaków  Niżo- 
wych, że  przeszkadzają  Sułtanowi  odbudować  lamekBałaidej,  czem 
łami^l  ruzejm,  bo  zamek  ten  leży  na  brzegu  rzeki,  □ależącyiD  do 
Sułtana.  Sułtan  pozwala  Polakom,  pisał  Basza,  budować  irsielide 
jakie  zocbcą  zamki  na  brzegu  Dniepru  do  nich  należącym.  Wspo- 
minał leż  o  życzliwości  dla  nich  Sułtana,  kióreo  podczas  bezkróle- 
wia, majqc  możność  po  łomu,  zaniechał  wstelklcb  zamiarów  «|)a- 
Dowania  Polski.  Co  się  lyczy  elekcji  Króla,  Mustafa  powtarzał  to 
samo,  co  już  przez  Taranovskiego  było  powiedziane.  Wjechawszy 
na  itus  znalazł  od  lam  Talarów  hulaji)cych  i  otdadowaoych  łupami 
i  został  nawet  na  cajwicksze  niebezpiecieńslwo  narażony,  bo  Ta- 
tarzy nie  okazując  żadnego  Dszanowaoia  dla  posła  najwyższego  Pma 
swego,  niegodziwie  się  z  nim  obeszli  1  ledwo  z  życiem  pa^oiłi, 
gdy  przysięgą  i  okazaniem  listu  Sułtaóskiego  udowodnił  im,  że 
jest  jego  umncowanym. 

10  listopada  ogłoszono  publicznie  dnia  wczorajszego  uchwalo- 
ne warunki  zachowania  porządku  pospolitego,  i  pomczon o  pewnym 
osobom  z  Senatu  i  stanu  rycerskiego  uradzić  o  pomocy  która  ma 
być  dana  Busi,  spisać  stosowne  do  tego  artykuły  i  podać  je  na 
rozpatrzenie  Sejmowi. 

>-  Nie  można  było  w  żaden   sposób   ustawić   dobrze  na  uiejsai 

wielki  namiot,  klóreu  już  z  wierzchu  pękać  poczynał,  lecz  z  roz- 
kazu InlaDlki  Anny,  namiot  ten  został  naprawiony.  Z  jćj  że  rozpo- 
rządzenia rozbiły  został  piąty  namiocik,  daleko  mniejszy,  podłużny  i 
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ciworoboczny,  którai  orządzoDO  tak,  że  przylegał  do  wielkiego  na- 
miota  i  tworzył  z  nim  jedno. 

12  listopada  przyjmowano  i  wielkimi  honorami  Posłów  Ge-  VwU- 
sartkich  Marcina  Genimana  Biskupa  Wrocławskiego,  Andrze-  C«ur- 
ja  Dudieza  i  MaeUja  z  Łojowa  {)   Starostą  Świdnickiego;  po*     '^^' 
sadiono  icli  na  piirwnych  miejscach  zaraz  po  Arcybiskupie. —  W 
imienia  ich  miał  Biskup  mową,   wspaniałą  i  poważną,  nastąpnej 
treści: 

« Uczucie  miłości  i  życzliwości  wszczepione  jest  od  natury  ^^^ 
w  omysłacii  ludzkich  i  woli  Boga  Najwyższego  i  służy  nie  tylko  dla  ^^ 
poiącsenia  ludzi  pojedynczych  w  jedno  towarzystwo,  ale  i  wielkidi 
iBOcantw  pomiądzy  sobą.  Wiedząc  że  przymiot  ten  jest  dosko- 
aalflgr  nad  wszdkie  dary  natury,  Cesarz  Maksymi^an  nąjmocni^ 
pngnie  zastosować  go  do  państwa  waszego,  mążowie  polscy,  po-- 
ppBieważ  I  krwi  Pokkich  Królów  sam  pochodzi,  a  jego  kraje  i 
królestwa,  również  jak  i  wasze,  stykając  sią  i  sobą,  wielkie  mo- 
)^by  świadczyć  sobie  korzyści  z  połączenia  sią  wząjemiego.  Ta 
•Miągólnie  pnyciyna  skłoniła  go  do  tego,  że  jako  na  pneszły  Sejm 
•takcjjny,  tak  i  na  niniejaiy  przysłał  nas  w  poselstwie,  nie  przes 
ciokawość  co  sią  u  was  dzieje,  ale  dla  tego,  że  chce  do  wielkich 
cąynów  was  podniecić,  was,  o  których  godność  Cesarz  tyleż  dba, 
ile  o  swoją  własną. »  Nie  tłamaosąc  jednak  dalćj  treści  swego  po- 
•eletwa,  Biski^  rozkazid  przeczytać  dany  posłom  list  wierzytelny 
datowany  i  Begensborga ,  po  przeczytaniu  którego  tak  dalćj  peroro- 
wał. cNąjjaśniejsi^  Cesarz  życząc  wam  wszdkiój  pomyślności,  ofla* 
rowywiye  wam  nąjpnyjainiój  swoją  życzliwość.  Poprzedniego  rokn, 
p^imierci  Karola  Króla  Francuskiego,  brat  jego  Henryk  rzuciwszy 
Polskę  o^iechał  do  Franc^ji,  a  wszystkie  stany  tu  w  Warszawie 
zgromadzone,  postanowieniem  swojćm  i  miesiąca  września  przepi* 
aa|y  ma  poselstwem  termin  powrotu,  jeżeli  chce  koroną  polską 


1)    Mathias  nm  Losai  oś   ISOS  r.  Laaśesluiptfluu  Śtilaieki   i 
lawanU. 
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zachować.  Gdy  się  lebrał  Sejm  w  Stężycy,  Henryk  powrota  swe- 
go odmówił,  pocióm  Sejm  zosta]  rozwi^izany,  a  nowy  to  eię  zgro- 
madził. Aczkolwiek  Cesarz  niemnićj  miłuje  Henryka  jak  i  Zygmimta 
Angosta,  jednak  ponieważ  Henryk  się  w  Poleoe  nie  stawił,    stany 
zaj  postanowiły  obrać  nowego  Króla.  N.  Cesan  z  miłości  i  przy- 
chylności swojćj  ku  wam  życzy    abyście  takiego   Króla  otnysuh 
li,  którenby  za  przykładem  zeszłej   dynaści   Królów  Polskich  ja- 
śniał religijnością,   bogobojnością,  cnotami,  powagą  i  mądrością, 
przywiązany  był    do  paktów    i  publicznych  traktatów »    miłował 
zgodę  i  pokój,   a  na  zewnątrz  mężnie  i  sławnie  bronS  od  wro- 
gów wolności  i   godności  waszój.    Ponieważ  temi  przymiotami 
odznacza  się  syn  jego  Arcyksiąże  Eme$t,  Pan  bystrego  i  dojna- 
łego  rozamu,  godny  familii  Jagiellońskiój  i  Austryjackićj  potooiek, 
tego  więc  wam  zaleca  Cesarz  [urzed  wszystkiemi  imiemi  kandy- 
datami do  korony.  Ród  jego  przechodzi  splendorem  wszystkie  iuM 
na  całym   kręgu  ziemi.     Możemy  zaświadczyć  jakiemi   cnotami 
jaśnieje  ten  Książe.    Już  od  lat  czterech   bierze  on  udział,   cię- 
sto  nawet  stanowczy,    w  sprawach  Cesarstwa  i  Królestw  Węgier- 
ddego  i  Czeskiego;    rozumie  bardzo  wiele  języków,  a  czeski  i  ła- 
ciński, pospolicie  u  Polaków  używane,   zna  tak  dobrze,  jak  swój 
macierzysty.. Umiejętność  ta  aczkolwiek  sama  przez  się  ważna,  da- 
leko więcej  nabierze  znaczenia,  gdy  Senat  wasz  będzie  go  wspie- 
rał i  oświecić  swoją   radą.    Zważcie  tylko   ogromne  wynikqąoe 
stąd  korzyści.  Połączenie  domów  Jagiellońskiego  i  Austryjackiego 
osnuje  związek  i  ścisłe  stosunki  między  narodami;  umocni  i  utwier- 
dzi wolność  religijną  i  bezpieczeństwo  publiczne,  oraz  zapewni  wam 
przyjaźń  wielu  mocarstw  europejskich.     Pamiętajcie  że  na  przo- 
szłój  elekcji  Czesi  przynekali  wam  pomoc  swoją  u  elektorów  Ce- 
sarstwa; przypomnijcie  co  wam  obiecywał  Poseł  Hiszpański.    Ce- 
sarz zaprzyjaźniony  jest  ze  wszystkiemi   Książętami    Włoddemi, 
z  Królami  Francuskim,    Angielskim,   Duńskim*  z  W.    Księciem 
Moskiewskim.    Cesarz  oGarąje   wam  tę  przyjaźń  najpotężniejszych 
monarchów,   która  więcej  waży  niż  największe  skarby,  i  zarazem 
przyrzeka   dać   wam  pomoc  przeciwko   wszelkim  nieprzyjaciołom 
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przez  Rudolfa  mianowaoego  Królem  Węgier  i  Czech,  a  nawet 
obranego  Rrólem  Rzymskun  w  Regensbarga.  Obiecuje  że  opłaci 
wszelkie  niepodlegaj^ce  wątpliwości  i  adowodnione  długi  koronne, 
oraz  iołd  wojska.  Przyrzeka^  pewn^  summę  pieniędzy  na  obronę 
granic  od  nieprzyjaciół  i  na  utrzymanie  twierdz.  Jakiekolwiek 
waniski  Cesarzowi  do  spełnienia  podacie,  obiecuje  je  święcie  wy* 
konać.  Prosi  przytśm,  błaga  was  i  zaklina,  abyście  pnytćj  now^j 
elekcji  sławę  waszą  oddawna  nabytą  i  imię  wasze  przezaone  po^ 
dołeśliiiiświetniUiB.  Po  skończenia  mowy  Riskup  dodał,  że  kolegi 
jego  Bartold  i  Lipy  Marszałek  Czeski  i),  z  pewnych  powodów 
jesMta  nłe  i^ybył,  prosił  więc,  w  razie  gdyby  ten  ostatni  przy* 
WiM  jadiie  mandata  Cesarskie,  aby  go  Stany  łaskawie  przyjęły, 
równiei  jako  i  Posłów  od  Elektorów  Cesarstwa,  któny  niebawem 
przyjadą. 

Podkanclerzy  Koronny   Fiotr  Dunin  WoUki  odpowiedział    Odpo- 
Poslom  w   imienia  stanów.     Oświadczył,   że  miłe  dla  wszysl-  Posłom 
Uch  jest  to  poselstwo,  że  naradziwszy  się  z  sobą  dadzą  na  wszy st-    s^^ 
ko  odpowiedź;   prosił  aby   Posłowie  nie  przykrzyli  sobie  tóm,  że 
cne  niejaki  na  nią  poczekają. 

Po  Posłach  Cesarskich  wystąpili  czterej  Posłowie  Aroyksięcia  ^^'^j^C. 
FMlynanda^   na  których  czele  stał  sędziwy   starzec  Franciszek  cyksif- 
Htalila  Toreńskł.    Pa  przeczytania  listu  ich  wierzytelnego  datowa-  dyBMda" 
nego  z  Innsproka,  nńd  tnowę  nie  ten  Hrabia,  lecz  inny  Posei,  niż^ 
szy  od  niego  stopniem,  zaszczycony   godnością   doktora   i  odzuh 
ctąiąey  się  tćm,   źe  mówiąc  krzywił  kolana.    Warto  ta  podać 
w  skróceniu  treść  jego  rofewlekłćj  perory.  «Pośr6d  tyh  nawalidc, 
klAremi  jest  kołatany  świat  durześcijański,  widzimy  was  pnezacni 
Seaatorowie  i  najdzielniejsi  rycerte,  pozbawionych  Króla  przez  nagły 
o^o^  Henryka  do  Francji,  óeżdżających  się  na  ten  Sejm  pne- 
świetay,  w  cela  obrania  nowego  Króla,  któren  by  umiał  obronić 


1)  Lalp«,  l.«7ppe,  Cieska  Lipa  —  zamek  w  obtodzia  Lautmaritikim,    piasda 
*fiBqi  WfkłńUńmk  piastowała  llarsiałk«wstws  w  Cseoktcli. 

16* 
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~W8S  Od  1^  groinych  tiiepnyjaciół.  Skoro  len  wasi  t 
siq  niadoEuy  światu  całemu,  ArcybJfiże  Ferdyuaud  rozkazał  aam 
udać  się  do  was  w  poselstwie.  Zalecając  wam  służby  swoje,  ra- 
dzi OD  wam,  abfściu  lakiugo  (^óla  obrali,  któryby  jak  Dajściśt^j 
prawa  wasze  lacliowywal,  i  w  państwie  i  aa  granicami  jego  nie 
rjĄ^iW,  jeno  was  bronił  le  siawq  dla  siebie  i  dla  narodu  waszego. 
Nie  masz  śmiertelnika,  mory  by  był  zdolniejszy  do  lego  celu  nad 
Ferdynanda.  PT7echodzi  on  cnotami  i  prawością  wszystkich  współ- 
czesnych monarchów.  Przodkowie  jego  Królowie  i  Cesarze  nie 
obawiali  się  ua  zbawienie  Rzplilój  chrześcijańskiej  lożjć  siły  swoje, 
majątki  i  życie.  Idąc  ich  loretn,  jaśnieje  on  lakierni  przymiotami, 
których  żaden  jązyk  ludzki  nie  może  dość  wysłowić.  Obdanony 
jest  pobożności.!,  niewymowną  łaskawością  nawel  wzglądem  ludzi 
najniższego  stanu,  dziwną  wspaniałością,  nieporównaną  mądrością, 
tak,  że  sam  Cesarz  słucha  go  jak  wyroczni,  głęboką  nczonością  i 
wyborną  znajomością  języka  polskiego,  sprawiedliwością  nieposzla- 
kowaną, co  mogą  zaświadczyć  Ciesi,  któremi  raądzil  za  życia  ojca 
swego  Cesarza  Ferdynanda  i  czego  dowodzi)  chwalone  powszeciinie 
prawa,  które  nadal  krajowi  swojemu;  hojnością  wrodzoną  domowi 
Auslryjackiemu,  okazałością  w  budowaniu  zamków  i  gmachów, 
oszczędnością  i  gospodarnością.  Co  się  lyczy  sztuki  wojennej,  nie- 
ma co  i  mówić,  i  do  uiczego  nie  podobna  przyrównać  chwały  je- 
go, bo  od  dzieciństwa  w  trudach  wojennych  wychowany,  w  doj- 
rzalszym wieku  świetny  bral  odział  w  wojnach  Saskiej,  Węgier- 
skirj,  a  ostalniorai  czasy  w  wyprawie  Tureckii^j,  lak,  że  Czesi, 
naród  wojowniczy,  nie  wahali  sitj  całkiem  sie.  mu  powierzyć. 
Szwajcarowie,  dzicy  i  niepohamowani ,  prosili  u  niego  o  poliój  i  za- 
chowują len  pokój  aż  dotąd,  Mouarcłiowie  widząc  go  prawie  zro- 
dzonym do  boju,  mianttją  go  obroną  życia  swego,  a  Cesarz  sam 
nieraz  nazywał  go  filarem  domu  Anslryjackiego.  Postać  jego  cała 
zdaje  sie  do  prac  wszelkich  stworzona,  siłę  w  ręku  ma  wielką, 
nerwy  mocne,  rysy  twarzy  piękne,  ogicn  w  oku,  powagą  w  ob- 
liczu, ogromną  sprężyslość  w  ciele  i  energją  w  duchu,  która  ra- 
czej hamulca  niż  bodźca  potrzebuje.  Świetność  domu  Auslryjackiego. 
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podobna  jest  do  blaska  słońca  pomiędzy  gwiazdami.  Z  domu  tego, 
jak  z  Trojańskiego  kooia  wyszli  Książąta  bohaterowie  caót  pełni. 
Któż  może  się  poszczycić  sławoiejszym  ojcem,  dziadem,  pradzia- 
dem? Rodowód  jego  matczyny  równie  jest  świetny,  pochodzi  on 
bowiem  z  sławnćj  krwi  litewskiój,  będąc  wnukiem  Władysława 
Króla  Czech  i  Węgier,  z  córki  jego  Anny.  Nie  brak  ma  także 
potęgi.  Posiada  on  ogromne  prowincje,  obfitujące  w  złoto,  srebro 
i  wszelkie  kruszce.  Większą  część  bogatych  swych  dochodów 
gtąd  pobieranydi,  gotów  poświęcić  na  korzyść  Polski,  a  nawet 
w  razie  potrzeby,  gotów  wyprowadzić  przeciwko  jakiemukolwiek  bądź 
niepRyjacielowi  Polski  potężne  swoje  niemieckie  pułki.  Zważcie 
tylko  dobrze  jakiego  pana  wyniesiecie  na  tron  wasz!  Pokona  on 
nieibożnych  nieprzyjaciół,  odniesie  nad  barbarzyństwem  ogromne 
łupy,  rozszerzy  granice  państwa  waszego,  podbije  wam  obce  narody, 
zmieni  na  lepsze  stan  wasz  i  zniósłszy  szczątki  żelaznego  wieku,  odnowi 
wiek  ^oty  dla  waszego  Królestwa.  Nie  chciwość  panowania  każe  mu 
nę  dobijać  o  waszą  koronę,  o  którą  nie  będzie  wiele  ubiegał  się 
datkiem;  stara  się  o  nią  jedynie  tylko  dla  zyskania  sławy  nie  dla 
siebie,  lecz  i  dla  was.  Aczkolwiek  współubiega  się  o  nią  z  syna- 
mi brata  swego  Cesarza,  jednak  tak  jest  wspaniidomyślny  i  do 
kreirnych  przywiązany,  że  gwoli  wam  nąjchętnićj  ustąpi  tron  każ- 
demu, kogo  obierzecie.  Jeżeli  pUnie  rozważycie  com  powiedział; 
pnekonacie  się  że  na  całym  kręgu  ziemskim  nikt  nie  jest  nadeń 
godniejszy  waszćj  korony,  wy  zaś  będziecie  szczęśliwi  i  jak  teraz  tak 
i  zawsze  zasłyniecie  z  mądrości,  jeżeli  pominąwszy  wszystkich  in- 
nych kandydatów,  wyniesiecie  na  tron  Ferdynanda,  ozdobę  wszyst- 
Idcli  Krtiów  chrześcijańskich. » 

Podkanclerzy  d^  tym  Posłom  podobną  jak  i  poprzednim  od-  żądaiia 
powiedź.  Po  odejściu  ich  Kasztelani  Trooki  iZmudzki  i),  prosili  uuw- 
imieniem  Litwinów,  aby  odłożono  jeszcze  na  jeden  tydzień  elekcją.    .'^^ 


wie( 
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Lecł  Kmtelao  Biecki,  a  potóm  Biskup  Krakowski  i)  odpowie 
dzieli  im,  że  Sejm  cdój  Korony  nie  obowiązany  jest,  gwoli  Litwi^ 
nom,  dłużój  jeszcze  próżnować;  zawczasu  wezwani  zostali  na  lei 
Sejm  i  sami  odpisali,  że  przylN^dą  na  dzień  ŚŚ.  Szymona  i  Jwly^ 
który  ^joż  przeszedł;  z  powoda  ich  i  tak  już  tydzień  przeoielumo; 
niech  sami  zważą  na  jakie  przykrości  i  koszta  narażona  jetl 
szlachta  podczas  swego  ta  pobytu.  Podkomorzy  Krakowski  3}  *k 
dał  jeszcze,  że  jeżeli  Sejm  będzie  czekał  na  Litwinów,  Polska 
szlachta  rozjedzie  się  znadzona  zwłoką  i  wyczerpawszy  swcje  ^ 
niężne  zasoby;  a  jednak  ma  ona  równe  prawo  ucaęstnłctyć 
w  elekcji.  Tak  zbyto  Litwinów.  Posłów  Alfonsa  Księcia  FMnry 
odesłano  na  dzień  następny,  niedzielny. 
Poseł-  Tymczasem    dano  głos  Posłom  Szwedzkim.  Z  pomiędzy  ikk 

Siwedz-  najstarszy  Andrzij  LoHch  Poseł  zwyczajny,  chorobą  dottnięty 
'^'  leżał  w  Wtfszawie  i  niemógł  osobiście  sirt^awić  się  z  poseiilwa, 
włożył  więc  ten  obowiązek  na  Sekretarza  swego,  którema  wręcsył 
mowę  swoją  na  piśmie  i  list  wierzyteby.  Treśó  tego  poiełstWJ 
była  następna:  « W  ciągu  lat  pięciu  pehiiąc  w  imieniu  Króla  i  KrAl(H 
wój  Szwedzkiój  ważne  i  najprzyjainiejsze  poselstwo,  z  którego  jak  oąjSo^ 
kladniój  się  sprawiłem,  nie  otrzymałem  od  was  dostąjiie  Slaiy  ia- 
dnój  pewnej  odpowiedzi.  Z  tój  przyczyny  uważając  za  konieoioeM 
odwiedzić  oboje  królestwo  dla  powzięcia  dalszych  ittstrukql,  uda* 
łem  się  ze  Stężycy  za  morze  i  otrzymałem  rozkaz  donieśó  wam 
następną  wiadomość,  która  niemałą  wam  przyjemność  sprawt  Król 
i  Królowa  oświadczając  wam  swoją  jak  najmocniejszą  przychytnoM, 
polecili  mnie  powtórzyć  niektóre  artykuły  pięcioletniego  poielsiwa' 
mego.  Jeszcze  zażycia  Augusta  został  zawarty  miedzy  Polską  i  Szwe- 
cją sojosz  3)  przeciiAo  wspólnemu  wrogowi  W.  K.  MoskiewsUemu; 
sojusz  ten  przyjęty  za  bezkrólewia  i  zatwierdzony  prM  Henryka  Kró- 


1)  Staiisłiv  SnfriBiec  i  Pranduek  Kruiiski 

S)  Staniław  Gikovski. 
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la  koronata,  nieszczęśliwą  jakąś  koleją  nie  został  wykonany,  tak,  że 
nieprzyjaciel  podniósłszy  głową,  trapi  oba  państwa,  wyrządzając  im 
ogromne  przykrości.  W  tćj  chwili  zachodzi  rozejm  między  Szwecją 
i  Moskwą,  z  pod  którego  jednak  Król  Szwedzki  wyłączył  Inflanty, 
przez  przyjaźń  ku  Polakom  i  na  prośby  Wojewody  i  Kasztelana  Wi- 
leńskieh,   których  zapewne  cała  Polska  upoważniła  do  tego  kroku. 
Król  mój  postanowił  wydać   wojnę  temu  nieprzyjacielowi,   który 
się  nie  wstydzi  nazywać  Inflanty   dziedzicznóm  przodków  swoich 
siedliskiem.   Król  mój    obiecuje    dać    wszelką    pomoc   Litwinom 
pneciwko  Moskwie,  jeżeli  tylko  pozwolicie  synowi  jego  opano* 
wać  Inflanty,   i  poruczył  mnie  ułożyć  się  z  wami  o  sposobie 
prowadzenia  tćj  wojny,  ofiarując,   że  bierze  na  się   trzecią  część 
kosttów,    a  i    więcćj   jeszcze  zrobić    chętnie   wam  przyrzeknie, 
skoro  się    dowić   o   waszych  zamiarach,    gotów  jest   bowiem  i 
na  lądde  i  na   morzu  opierać  się  Moskwie.   Zważcie  tylko,   że 
Inflanty  nie  przynoszą   Polsce  żadnćj  korzyści,   owszem   są  przy- 
ajną  nieobraohowanych  strat  i  kosztów.  Król  propontye,   abyście 
mn  itttąpili  tę  część  ich  którą  posiadacie,  miasto  opłaty  należnego 
mn  diagtt,  albo  abyście  ją  oddali  w  posiadanie  na  prawie  lennom 
ostitaiema  i  Jagiellonów,  synowi  jego  Zygmuntowi.  —  W  ostatnim 
raaa  Król  obiecuje  natychmiast  przyłączyć  do  tego  feudu  Rewel  i 
WKjBikie  inne  posiadłości  swoje  w  tym  kraju.    Prócz  tego  Król 
olanąie  się  wystawić  swoim  kosztem  dla  was  wojsko  piesze  i  kon- 
ne i  potężną  a  uzbrojoną  flotę,   oprócz  tych  sił  które  można  za- 
oi^piąó  w  Inflantach.    W  ten  sposób  Polska  nabędzie  cały   kraj 
InSaMki,  przyłączony   do  niój  jako  feudum.  Gdyby  te  propozycje 
wam  się  nie  spodobaj,  znajdą  się  dogodniejsze,  czy  pnez  pośre- 
dnictwo Infantki  Anny,    czy  przez   syna  Królewskiego  Zygmunta, 
Cif  nawet  przez  brata  Karola,  o  których  jeszcze  musiemy  zamil- 
aeć,  a  które  posłużą  na  zgubę  Moskwie,  zaś  na  konyść  Polsce. 
Król  nąjmocnićj  prosi,  aby  te  propozycje  rostrzygnięte  zostały  na- 
kiycie  ciy  przez  Kommissarzy,   czy  przez  sejmowe  głosowanie. 
Drugi  artykid  poselstwa  tyczy  się  uzyskania  od  was  należnych  pie- 
niędij,  o  które  nalegało  tylu  posłów  w  ciągu  lat  14;  warto  polo- 
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ijŁ  iLOoiec  tym  naleganiom.  Król  proponuje  pneiemDie  ta\iĄ 
dDieJBzy  dla  was  sposób  opłacenia  mu  lego  długu  Trzeci  ari;kul 
lycij  sJĘ  posagu  Królowćj  i  50,000  czerwoojcb  riolych  losta- 
wionych  osobno  dla  kaidćj  lofaDtki  po  śmierci  matki  icb  B^oy 
Srorcji.  W  ciągu  lat  czlernasiu  obracaliście  lĘ  suiDmf;  oa  korzyść 
Rzplit^j.  Icb.  Sr.  Moście  dopominają  się  o  jej  oddanie.  Zwłoka  i 
opieszałość  waszą  w  tym  względzie  podziwiają  nie  tylko  Król,  <tU 
was  najprzyjażaiejsiy,  ale  nawet  cudzoziemscy  raonarcbowie.  Arty- 
kuł czwarty  ścigga  się  do  majglków  przez  rzeczoną  matkę  na  neci 
Królowej  Szwedzkiej  w  Polsce  kupionych  a  pnez  was  zabranych, 
jakolćż  spactów  i  ruchomości,  które  Król  August  testamentem  sio- 
strom swoim  zapisał,  a  wyście  wydać  odmówili  w  brew  statnlom 
Królestwa  waszego,  w  brew  własnemu  zaręczeniu  wyrażonemu  w  li- 
ście waszym  do  Króla  Szwedzkiego,  w  którym  przyrzekliście,  że 
n i ezwło cnie  po  pogrzebie  Augusta,  lestameut  jego  zostanie  wykonany. 
Smutek  z  (ego  wypadku,  bardziej  niż  choroba,  przyśpieszył  śmierć 
siostry  Zofji  KsiĘŻnćjBrunświckiej.  LĘbajciesiĘ,  Senatorowie,  któ- 
rzy rządzicie,  aby  Bog  rozgniewany,  nie  ukarał  was  za  krzywda 
zostających  na  waszej  opiece.  Jeżeli  pomloiecie  i  nie  zaspokoicie 
wnet  żądań  które  przekładam,  Król  nasz  zaprawdę,  znudzony  tyla 
poselstwami,  juz  się  do  nich  nie  uda,  wszeik.i  myśl  o  tćm  na  stronę 
odłoży  i  do  iunycL  środków  się  nciecze.  Jeżeli  wszystkie  te  po- 
selstwa i  sprawy  nie  należą  ani  do  Królów  obranych,  ani  do  ma- 
jących być  obranomi,  do  was  więc  należą,  do  was  którzyście  przez 
lak  długi  czas  zbywali  nas  wymówkami  i  wykrgtiimi.  Nie  ja  taisle 
z  dobnsj  woli  lo  powiadam,  ale  wina  sama  zmusza  mię  domówie- 
nia, a  zasługi  domu  Jagiellonów  i  dobro  Króla  Szwedzkiego  nie- 
pozwalają  mi  zamilczeć.  Ostatni  artykuł;  Król  mocno  ubolewa  że 
nie  mógł  dłużej  korzystać  z  przyjaźni  Króla  Henryka.  Na  ptie- 
szJćj  elekcji  Królewskiej  żadnego  z  kandydatów  nie  zaleczy  większe, 
prawdziwsze  i  dla  obu  państw  pożytecuiiejsze  zalety,  jak  naszego 
Króla.  Mimo  to  jednak  nie  zazdrościł  on  tronu  współzawodnikowi 
któregoście  uważali  dla  siebie  za  korzystniejszego,  bo  wspólne  do- 
bro przekłada  nad  wszelkie  zaszczjiy,  i  nićnia  w  sobie  nąjmnicijszej 
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i^dij  i  dMHweśd  paDowania.  Jeżeli  i  teraz  myśli  wasze  od  aiego 
atronić  b^^^,  Król  Szwedzki  prosi,  abyście  nie  upomnieli  w  tśj 
clokfji  o  dom  JagielloDskim,  który  Król  daleko  więcej  ceni  niż 
•wolą  wtasaą  osobę.  Nie  możecie  większej  sławy  dostąpić  jak  aoy- 
Biwny  to,  do  cie|;o  skłaniają  was  Bóg,  natura,  roznm,  zwycsąje 
wnjslkich  państw  i  wasza  własna  wdzięczność.  Nie  dawajcie,  jako 
gtMi  i  Bieau,  rządów  lad  sobą  człowiekowi,  do  którego  pociągać 
■iebędae  was  mBdść  i  wrodzone  przywiązanie.  Pisaliście  do  Kró- 
li •BMZifs  s  pReszMj  elekcji  Warsuwskiój,  że  obraliście  Infantkę 
Aaaą  Królową  i  postanowiliście  ją  połączyć  i  obranym  Królem. 
-Jeieli  kiSfb  wykonacie  to  postanowienie,  od  iluż  niebezpieczeństw 
jHboaeie  Biplitę.  Król  Henryk  ani  setnćj  części  nie  knowd  w  di- 
-ohi  lego,  caego  potom  na  szkodę  waszą  się  dopośctt.  Ile  racypo- 
nunęliście  i  nchyliUśoie  się  od  Jagiellońskiego  szczepu,  tyle  razy 
BśesfRyjali  wam  B^  i  szczęście.  Macie  podobny  przykład  w  An- 
g^i,  gdrft  po  Aigich  wabaniacb  się  Anglicy  wynieśli  w  końca  na 
tran  dsiewieę  EUbwt^  i  zariużonój  {amifji  Tudoriw ,  co  sprawiło , 
-ie  liraB  Ang^ja  jest  nąjbogatszóm,  nąjpotężni^jszim  i  nąjszczęśiiw- 
site  państwem.  Możecie  teraz  nąjwybomiój  załatwić  wszystkie 
sprawy  wiiae  polskie  i  szwedzkie,  litewskie  i  moskiewskie,  sądo- 
wo tto^yaić  testamentowi  Zygmunta  Augusta,  umorzyć  prawa  Kró- 
-low^.  do  posagu  i  dóbr  OMd«rzystych  i  wszystkie  inne  pretensje, 
4  afobMz  wojnie  i  przyszłym  niebezpieczeństwom.  W  takowym 
laałd  Król  nasz  wszystkiim  się  z  wami  podzieli.  Oba  Królestwa 
mm  połączenie  staną  się  nąjszczęśliwszemi  w  świecie.  Inne  naro- 
4l  hętĄ  potrzebowały  waszój  pomocy,  a  wy  od  nikogo  żadnśł,  bo 
żaiao  państwo  na  północy  nie  będzie  sławniejsze  lub  przestronni^ 
.a^i  od  waszego  na  lądzie  i  morzu.  Moskwa  z  łatwością  zostanie 
-lyparti  z  Inflant  i  mzna  nad  sobą  zwierzcbnika.  Żegluga  po  Nar- 
-lisi  loslpiie  o^iiojta.  S^Ewedzj  nadeszła  posiłki  przeciwko  Turkom  i 
Talitfoa,  i  wspótneau  siłami  z  Polakami  razem  umocnią  samsk 
Barski  na  Podolu.  Długi  Polski  z  łatwością  opłacone  zostaną,  a 
państwo  wzmoże  się  dochodami  z  majątków  dziedziczny cb  sióstr 
JagieBoiek,  daleko  obfitszemi  nad  wszystkie  skari>y,  jaUift  Króleo- 
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dzoziemiec  może  do  Polski  wwieźć  z  lobą.  Król  Sswaeji  nadeok 
kniszec  na  wybicie  monety,  dostarczy  wielka  ilośó  dział  i  wy* 
t>omą  flotę.  Go  do  religji,  nie  trzeba  się  lękać  ani  dyspaty  tadig, 
ani  zmiany.  Co  do  sprawiedliwości,  któż  ją  l^^^j  wymierzać  po- 
trafi, niż  ten  który  najlepićj  obeznany  z  językiem,  obyczajami,  i 
prawnemi  formami  polskiemi?  Kto  lepiój  utrzynsa  wszystkie  sw(h 
body,  kto  je  lepiój  zachowa  nad  te(^,  który  jak  swoje  ojciyite  je 
poważa?  Niechcą  wspominać  o  cnotach  Infantki  Aniiyj  ponieważ 
te  są  wszystkim  wiadome  i  niepodobna  je  opisać.  Nie  iądsi  iriadiy 
i  nie  próżność  powodowany  Króla  naszego,  źe  zaleca  wam  swoje 
osobę,  lab  też  swoich  przyjaciół.  Król  niechce  wleić  na  Króle- 
stwo oknem  lob  .dachem,  ale  chce  wstąpić  po  prosta  drnriori. 
Nie  macie  się  lękać  żadnego  podstępu,  ani  zasadzki  tak  z  jego  stro- 
ny, jako  i  ze  strony  Infantki  Anny.  Król  zostawv|ie  wam  osądzić  i 
rozważyć  jak  są  korzystne  wszystkie  jego  propozycje.  Zwałde  co 
wam  przed  oczy  stawią  Bóg,  natura,  szczęście,  rozum,  wdzięczaość 
wasza,  przyjaźń  i  sąsiedztwo,  ażebyście  potom  na  siebie  nienane* 
kali  żeście  źle  poradzili  o  sobie  i  o  potomstwie  waszćm.  Jeśeli  mia- 
sto Infantki  Anny  obierzecie  Księcia  Zygmunta  syna  Królewskiego, 
młodzieńca  dziwnych  zdolności,  będącego  w  tym  samym  wieka,  a 
mającego  więcój  energji  niż  Zygmunt  August,  któregoście  pned 
40  laty  ukoronowali  gdy  miał  lat  dziesięć,  zapewnicie  sobie  wsłyilF 
kie  korzyści,  które  wymieniłem,  owszem  daleko  większych  może- 
cie się  jeszcze  spodziewać.  Zygmunt  zna  wybornie  języki  polski, 
szwedzki,  łaciński  i  włoski,  a  nie  źle  niemiecki;  będzie  on  drogim 
zakładem  połączenia  obu  państw.  Król  Szwedzki,  ilorazy  będzie  po- 
trzeba, własną  osobą  pośpieszy  wam  na  pomoc,  użyje  wszelkich 
sił  swoich,  nie  szczędząc  życia  w  waszćj  obronie.  Oprócz  tego, 
jeżeli  w  ten  sposób  uczcicie  dom  Jagielloński,' Zygmunt  przyjecha- 
wszy z  Szwecji,  darem  uczynionym  na  korzyść  Rq»litćj  i)  wyna- 
grodzi koszta,  które  rycerstwo  prywatnie  poniosło  przyjeżdżając  na 


1)  pibUco  doiio  iBititito. 
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nioicjszą  elekc]q  i  tu  siQ  bawiąc.  Królewicz  ustawmi  łaskawością, 
wdzięcznością  i  hojnością  przywiąże  do  siebie  każdego  z  Senatorów 
polskich  i  litewskich.  Oto  są  prześwietni  Senatorowie  i  rycerze, 
nie  zmyślone,  ale  prawdziwe,  dotykalne  i  wszystkim  wam  z  doświad- 
czenia wiadome  rzeczy,  które  Król  wam  ofiaruje,  większe  i  pe- 
wniejsze nad  złote  góry,  które  ktoś  wam  może  przyrzec.  Któż  nie- 
powie,  ie  Szwecja,  jest  to  państwo  zacne  i  potążne,  widząc  jak  bez 
codzońemskich  zaciągów,  własną  krwią  i  kosztem  przez  55  lat  ustaw- 
nie  wdczy  i  broni  się  od  najpotężniejszych  nieprzyjaciół  Danji  i  Mosk- 
wy, i  nie  ustąpiło  im  ani  jednćj  piędzi  ziemi.  Jakież  skarby  zrówno- 
ważą pokój  i  korzyści  wynikające  z  połączenia  państw  obojga.  Te 
zwożenia  nie  potrzebiyą  dowodu;  tak  blisko  z  Szwecją  sąsiadując 
prawie  dotykalnie  możecie  o  prawdziwości  ich  się  przekonać.  Je- 
żeli łechcecie  obrać  sobie  Króla  z  domu  Rakuzkiego,  Król  nasz 
niemniej  przeto  będzie  go  mttował.  Jednak  jeżeli  wiedzieć  chcecie 
otwartą,  a  szczerą  jego  radę,  radzi  on  wam  abyście  mieli  wzgląd 
na  zasłogi  szczepu  Jagiellonów  i  uwagę  na  Księstwo  Baru,  skąd 
przez  tęż  fami^ją  bardzo  ważne  dla  siebie  zapewnicie  korzyści. 
Król  sądzi,  że  będąc  doświadczeniem  nauczeni,  nie  obierzecie  ani 
W.  Ks.  Moskiewskiego,  ani  innego  jakiegokolwiek  dalekiego 
Króla.  Nakoniec  składam  wam  kopją  odpowiedzi  Królewskiej,  datowa- 
nej ze  Sztokholmu,  na  list  Mohammeda  Baszy  w  imieniu  Sułtana  do 
Króla  Szwedzkiego  pisany,  klóryście  mnie  w  Stężycy  doręczyli. 
W  odpowiedzi  swojśj  Król  przyrzeka  starać  się  o  takie  stosunki, 
któreby  były  dla  obu  państw  korzystne.  Jeżeli  do  tćj  odpowiedzi 
Królewskićj  zechcecie  od  siebie  cokolwiek  dodać,  szczególniej  co 
się  tyezy  pokoju,  zachowywanego  przez  Sułtana  podczas  obecnego 
bezkrólewia.  Król  zapewne  wam  tego  odmówić  nie  zechce. » 

Skoro  Sekretarz  poselstwa  szwedzkiego  skończył  mowę,  Lorich  ^^^ 
wniósł  skargę  na  Szymona  Wojn^  Litwina,  następnej  treści.  Ja-  na  Woj- 
dąc  z  Szwecji  do  Polski,   Lorich  miotany  burzą,  musiał  przystać     "^' 
do  Iffiegów  Żmudzi  u  Połągi,  miasta  należącego  do  Wojny.  Wte- 
dy 'Wojna  zabrał  mu  całą  ruchomość,  i  przeszło   20  okrętowych 
armat,  a  zahamowawszy  samego  Posła,  z  nim  się  niegodnie  ob- 
OnzBLsu  II.  17 
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szedł,   i  niechciat  go  pościć,    aż  zobowiązał  się  przysięgą  stawić 
się  w  to  samo  miejsce,   skoro  tego  Wojna  zażąda.  Loridi  prosił 
Staoy,   aby  rozkazały   Wojnie  oddać  zabrane  rzeczy  i  aby  twoją 
władzą  i  wyrokiem  skasowały  nąjniecnićj  wymuszone  na  nim  pny- 
rzeczeuie.  Kasztelan  Trocki  i)  obstawsd  za  Wojną,   wnosząc  aby 
nic  przeciwko  niemu  nie  stanowiono,  aż  po  jego  wyriucbania. 
Posiano-         Potom  zabrał  głos  Marszałek  Koronny  2)   prosząc  Stany  a 
tycMGo  Marjanem  Preyłędzkim  Burgrabią  Krakowskim,  doionym  niebezpie- 
łędzkie-  ^^^  chorobą,  a  niemogącym    dla  zrobienia  testamentu  przystąpić 
60.     osobiście  do  akt  grodzkich,  bez  których  prawo  zabrania  robić  roz- 
porządzenia o  własności.  W  skutek  tćj  prośby,  z  woli  Senatu  i  stanu 
rycerskiego,  rozkazano  Surrogatorowi  3)  Warszawskiemu  JtftJkoła- 
jawi  Wolskiemu  udać  się  z  księgami  grodzkiemi  do  Przyłęddde- 
go,  ażeby  ten  ostatni  mógł  w  jego  obecności  zrobić   roqK>rządze- 
nia  testamentowe  podług   swojćj  woli.  Ustawy  krajowe   Króknri 
tylko  dają  takie  prawo,  jednak  Stany  jednogłośnie   upoważniły  do 
tego  kroku  Wolskiego,  ponieważ  przedstawiały   w  sobie  naówczas 
całą  Rzplitę. 
List  Następnie  czytano  list  Starosty  Wąskiego  4),  któren  oskarżał 

sUogof  Michała  Woronieckiego,  Krzysio  fa  Iławskiego  i  Kiszka  Kraj- 
czego  Litewskiego  o  zajechanie  wszystkich  wiosek  jego  starostwa 
i  o  zamordowanie  wiehi  sług  opierających  się  temu  gwałtowi;  po- 
wtarzał też  uprzednie  swoje  zażalenia  na  Wojewodę  Wileńskiego, 
za  trzymanie  wciąż  w  okropnem  więzieniu  niewinnego  brata  jego, 
Krzysztofa  Grajewskiego.  Na  te  skargi  odpowiedział  naprzód  Arcy- 
biskup, broniąc  siestrzana  swego  Woronieckiego  5)  i  naigrawając 


Stefana 


1)  Ostań  Wołłowłci. 
S)  Andnij  Opaliński. 

3)  Podstarości. 

4)  Piotr  Grajewski. 

5)  Jakdb,  Micbał  Andri^j  Książe  Woronieckł,  był  póini<j  fcapelum  Króla 
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się  nikczemaie  z  samegoż  Starosty,  lecz  wiele  osób  popierało  cięż- 
ką krzywdę  Grajewskiego,  wyrządzoną  mu  przez  krewnych  Arcy- 
biskupa izwłasnćjże,  jak  powiadano,  Arcybiskupa  namowy.  Kaszte- 
lan Trocki  usprawiedliwiał  Wojewodę  Wileńskiego,  uazywąjąc  Krzy- 
sztofa Grajewskiego  zdrajcą  ojczyzny. 

Deputaci  przedstawili  spisany  projekt  obrony  kraju. 

Temi  dniami  przybył  do  Warszawy  Włoch  Jerzy  Blandrato  1}  Pnyjud 
Doktór  Nauk  Przyrodzonych,  znakomity,  aleoddawna  zarażony  trą-  ^^*^^^^' 
dem  Arjaństwa  i  pierwszy  prawie  rozkrzewiciel  tego  kacerstwa  za 
naszych  czasów  w  Polsce  i  w  Węgrzech.  Niechcąc  występo- 
wać w  tedy  w  publicznym  charakterze  posła,  Blandrato  zachowy- 
wał się  jako  człowiek  prywatny,  i  z  prywatnemi  osobami  tyll^o 
przestawał;  nie  sprawił  się  więc  tego  dnia  z  poselstwa,  włożonego 
nań  przez  Księcia  Siedmiogrodzkiego. 

Nazajutrz,  w  niedzielę,  po  południu,  przed  bardzo  licznćm  posei- 
zgromadzeniem,  Aleksander  Baran$ovio  Poseł  Alfonsa II  Księcia  k^ucu 
Ferrary  2)  miał  następną  mowę  z  pisanćj  karty.  « Książe  nasz  do-  ^^'''^^ 
wiedziawszy  się  do  czego  zmierzają  chęci  wasze  i  zamiary,  nie  Baraa- 
mógł  się  oprzeć  potrzebie  zawiadomienia  was  o  niektórych  rzeczach, 


1)  Urediit  lic  «  markiucia  Salicei,  człowiek  roiamoj,  wesoły,  omictay 
w  uajoMości  jciyków,  x  powotania  medyk,  i  opodobania  teolog,  rzocił  katolicysn 
dla  lateranisna,  laleranisn  dla  nanki  Kalwioa,  dosiadł  nakoniec  do  zaprze czeoia 
bdstwa  ChrysUisa  i  do  saaad  Uiitarjaizdw.  Bawił  w  Niemczech,  Polsce,  Siedmio-> 
jprodzii;  wróciwszy  do  Włoch  uwięziony  zoslał  w  Pawji  za  rozsiewanie  kacerstwa, 
■ciekł  jednak  do  Genewy,  gdzie  omal  go  niespotkał  los  Serweta,  spalonego  przez 
Kalwina  u  stosie.  Schroniwszy  się  do  Polski,  a  stąd  do  Siedmiogrodzia,  miał  w  r. 
1SM  w  KarlsbargD  ogromną  dyspntę  z  pastorami  laterskiemi,  w  skntek  której 
Wojewoda  Jan  Zygmont  Zapolya  i  wieln  magnatów  przyjęło  wiarę  aTJa6ską.  Po 
elekcji  Stefana  Batorego  widzimy  Blandratę  w  Polsce,  radzcą  jego  i  lekarzem; 
lecz  ponieważ  Król  Stefan  był  sarowy  religjant,  Blandrata  mnsiał  odstąpić  od 
arja&stwa,  za  co  go  mocno  strofował  Fanstyn  Socyn.  Nie  wiadomo  dokładnie  kie- 
dy imarł,  jednak  między  laUmi  1585  i  1593. 

3)  Paiowił  od  1589  do  1597  r.  z  jego  to  rozkażą  został  zamknięty  Taiso 
w  upttalt  obłąkuych. 
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w  obecDym  stanie  dla  was  wielce  pożytecznych.  Naprzód  Książe 
chce  wam  powiedzieć  jak  wiele  dobrego  słyszał  od  ludzi  mądrych 
o  waszćm  królestwie.  Poznał  on  sam  naocznie  wielu  szlacbetuych 
młodzianów,  z  waszego  narodu,  bawiących  we  Włoszech  i  w  in- 
nych krajach  dla  nabrania  nauki;  uważał  ich  obyczaje  pełne  pro- 
stoty, piękne  postacie,  szlachetne  i  prawe  uczucia,  charakter  miękki 
i  szczęśliwy,  a  prawy,  umysł  do  wszelkich  cnót  usposobiony.  Bio- 
rąc z  nich  wzory,  przez  łatwe  podobieństwo,  powziął  on  sąd  nąj- 
pochlebniejszy  o  całym  waszym  narodzie  i  wielce  go  umiłował. 
Krom  tego  uderzyło  naszego  Księcia  położenie  i  powołanie  państwa 
polskiego,  które  sąsiadując  ze  wszech  stron  z  możnemi  i  okrutne* 
mi  narodami,  piersią  swoją  ich  odpiera,  i  nietylko  siebie  broni, 
lecz  zasłania  cały  świat  chrześcijański.  Książe  nasz  zazdrości  tym 
Królom,  którym  wypadnie  w  Polsce  panować,  gdde  rośnie  żniwo 
nieśmiertekićj  chwały,  gdzie  łatwo  uzbierać  plon  sławy  niespoży- 
tej. Są  i  inne  ważne  do  tego  powody,  które  niech  będą  powie- 
dziane bez  wszelkiego  dla  was  pochlebstwa:  cnoty  wasze,  wierność 
niepodkupna,  przywiązanie  ku  Królom,  braterska  pomiędzy  wami 
zgoda,  nieporównana  miłość  wolności,  którą  wyście  jedni  na  ca- 
łym świecie  zachowali,  a  w  którój  zrodzeni  ludzie  najlepszemi 
się  stają.  Mieliście  uprzednio  tak  sławnych  Królów,  że  obce  ludy 
ofiarowywały  im  swoje  berła,  i  najodleglejsze  kraje  prosiły,  aby  im 
panowali.  Nic  więc  dziwnego,  że  dziś  kiedyście  tacy  sławni  i  go- 
dni kochania,  wielu  monarchów  pragnie  u  was  panować,  a  w  rzę- 
dzie tych  monarchów  staje  Książe  nasz,  swoją  własną  osobę  i  wszyst- 
ko co  ma  ofiaruje  wam.  Aczkolwiek  nieustępuje  on  żadnemu  z 
najznakomitszych  panujących  starożytnością  rodu,  biegłością  poli- 
tyczną w  sprawach  pokoju  i  wojny,  i  wszelkiemi  cnotami  .godne^ 
mi  waszej  korony  i  rządów,  jednak  tak  jest  skromny,  że  najmo- 
cniej by  się  cieszył  gdyby  się  dowiedział,  że  zatrzymacie  na  tronie 
krewnego  jego  Henryka  Króla  francuzskiego,  jeżeli  taka  będzie  wo- 
la Boga,  jeżeli  na  to  zezwoli  wasz  własny  interes,  okoliczności  cza- 
sowe, mądrość  wasza,  a  przedewszystkiem  potrzeba  Bzplitćj.  Lecz 
i  imię  Cesarza  i  powaga  jego  w  takim  u  naszego  Księcia   zacho- 
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Wania,  że  jeżeli  Królem  zechcecie  Cesarza  obrać,  Książe  nie  my* 
śli  z  nim  się  wspóhibiegaó,  z  powoda  głębokiej  swojo]  czci  Ini 
niema.  Jeżeli  Boskie  pneznaczenie  a  wasz  s^d  i  zgoda  każą  wam 
zwrócić  oko  na  naszego  Księcia,  chce  on  abyście  przystępując  do 
obradowań  o  elekcji  wiedzieli,  co  on  uczynić  może  i  czego  pragnie 
na  pożytek  tego  królestwa.  Z  resztą  sami  postanówcie,  co  podłag 
zdania  waszego  uznacie  za  zgodne  z  dobrem,  godnością  1  pożytkiem 
waszej  Rzplit^j,  z  waszym  bezpieczeństwem,  wolnością  i  sławą. 
O  ile  Książe  mihije  was  i  jest  wam  życzliwy,  o  tyle  jest  daleki  od 
ciekawości,  tak,  że  niechciał  wcale  abyśmy  wam  podawali  rady, 
ani  tćź  wskazywali  na  co  macie  zwracać  uwagę  przy  obiorze  Kró* 
la,  czego  szukać,  czego  strzedz,  a  czego  się  wystrzegać,  bo  od 
czegóż  jest  mądrość  wasza,  i  miłość  wasza  ku  ojczyźnie,  a  któż 
wam  sprzyja  więcej  niż  wy  sami?  Książe  nasz  tak  daleki  od  zdro- 
inćj  ambicji,  że  ani  gani  innych  współzawodników,  ani  im  nie 
przeszkadza,  nie  popiera  ich  ani  osłabia;  przestaje  tylko  na  tóm, 
abyście  się  dowiedzieli  kto  on  jest  i  jaki,  co  dla  was  zrobić  chce 
i  może,  resztę  zaś  zdaje  całkiem  na  sąd  wasz  własny.  Aczkolwiek 
Europa  cała  i  wielu  z  pomiędzy  was,  wiedzą  kto  jest  on  Książe, 
jednak  niech  się  o  tóm  dowiedzą  i  inni  przytomni  na  tóm  zgron- 
madzeniu.  Imię  jego  jest  Alfons  Książe  Ferrary,  Modeny,  Re^- 
gio  i  Chartres.  Rodem  jest  z  Włoch,  ziemi  tak  starożytnćj  i  tak 
w  dziejach  sławnćj,  jak  żadna  inna,  w  dowód  czego  dość  wspomnieć 
o  Bzymskićj  Bzplit<^j.  Pochodzi  z  familii  Esie  najdawniejszej  ze 
wszystkich  rzymskich  familij  i  biorącc^j  swój  początek  od  Kajma 
Aecjuiza,  znakomitego  Rzymianina  1),  od  Kajusa  Aecjusza,  po- 
wiadam, który  podczas  upadku  Cesarstwa  Rzymskiego  obrany  był 
hetmanem  przeciwko  zbrojnemu  najazdowi  barbarzyńskich  naro- 
dów roku  pańskiego  402.  Syn  jego  Aureljusz  przełożony  był  nad 


1)  Bajeczny  ten  rodowód,  zmyiloDj  został  przez  uczonych  i  poetdw  któraj^iif 
czepiali  dwom  Alfonsa.  Początek  familji  £ite  sięga  zaledwo  ezasdw  dyaaztji  Ka- 
rolittgdw 

17* 
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Pretora  Yindelicji,  a  wnok  Tyberjasz  obrany  został  Księciem  przet 
cały  prawie  kraj  Wenecki,  następcom  zaś  jego  dostała  się  w  spadko 
llliija.  Wiele  innych  pięknych  krajów  weszło  do  tego  domn,  przez 
woln^  wolę  narodów,  przez  nadania  Gesarzów  i  Papieży.  Dom  teo 
panowi  w  Koryntji,  Bawaiji,  Szwabji,  dolnój  i  górnój  Saksonji, 
oraz  w  Palatynacie  Benn;  piastował  urzęda  w  Pmsiech,  posiadał 
mnogie  marchje,  WeroDę,Me4jolan,  Parmę,  Toskanę,  również  AiH 
konę,  Spoletto,  Sardynją;  dostąpił  korony  Neapolitańskićj,  w  Świę- 
tom Cesarstwie  Rzymskićm  dwóch  elektoratów;  wydał  Ottona  W. 
Cesarza,  spokrewnił  się  z  familjami  panującemi  w  Anglji  i  Francji, 
a  nawet  z  domem  Węgierskim.  Niepodobna  w  tak  krótkiój  mowie 
wyliczyć  wszystkich  tych  splendorów;  pełne  ich  są  dzieje  wspomnia- 
nych krajów,  okazujące  oczewiście  że  najświetniejszy  ów  dom  Esie 
skoligacony  jest  krwią  i  powinowactwem  ze  wszystkiómi  prawie 
Królami  i  Monarcliami  świata  chrześcijańskiego.  Ojcem  Księcia 
Alfonsa  był  Herimles  U  1),  a  matką  Renata  córka  Lndwika  XII 
Króla  Fracnskiego,  którzy  oboje  jaśnieli  cnotami  chrześcijańskiemi 
i  bohaterskiemi  i  zostawili  piękne  przykłady  dla  potomstwa,  do 
którego  i  nasz  Książe  należy.  Zrodzony  z  tak  zacnych  rodziców 
nie  tylko  nąjszczęśliwiój  kraj  swój  urządził  i  to  w  tśj  epoce  Dq- 
bnrzliwszój,  za  którój  nic  się  nietykalnego  na  świecie  nie  ostało, 
ale  jeszcze  państwo  swoje  zreformował  i  poprawił.  Wychowany 
w  niewinności  i  prawości,  nabrał  w  życiu  takiego  hartu  charakteru, 
że  nigdy  mu  myśl  nie  przyjdzie  podła,  albo  nizka;  umysł  jego  nie 
poddaje  się  roskoszom,  a  jako  oczy  zawsze  stronią  od  lubieżności, 
tak  ręka  od  dego  czynu.  M^je  sprawiedliwość,  cierpliwy  w  pra- 
cy, gardzi  lenistwem  i  uciecliami,  nie  jest  rozrzutny,  ale  przy- 
zwoicie hojny;  rzetelnym  będąc,  nie  obiecuje  nigdy  czego  niecbce 
albo  niemoże  dotrzymać.  Dla  poddanych  łaskawy,  dla  równych 
grzeczny,  dla  swoich  ziomków  miły,  dla  cudzoziemców  uprzejmy. 
Wiele  mu  dała  natura,  więcój  sprawiło   wychowanie,   a  nąjwięcój 


1)  Ksiąie  Fecrary  i  U^ńwj  ui.  1559  r. 
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Dawykoienie  i  doświadczenie.  Znajduje  się  teraz  w  samym  kwiecie 
i  dojrzałości  wieku,  bo  nie  wre  w  nim  młodość,  ani  tóż  nieskrze- 
ply  od  starości  siły;  jest  on  właśnie  mężem  1  prawdziwym  mężem 
z  wieka  i  cnót.  Liczy  wieka  swego  rok  ii;  lata  swe  przeżył  w  cią- 
głycłi  trudach  i  troskach,  których  nie  będziemy  wyliczali,  wspo- 
mnijmy jeno,  że  jak  świadczą  dzieje,  mając  lat  17  brał  udział  w  woj- 
nie między  Karolem  Y  i  Henrykiem  II  Królem  Francaskim,  po- 
magając czynnie  bratu  swemu  stryjecznemu  Królowi  Henrykowi  i 
pełniąc  doskonale  obowiązki  nie  tylko  wodza  wojsk  i  hetmana^  ale 
1  prostego  żołnierza,  a  gdy  przyszło  do  układów  i  zawarcia  tra- 
ktatu, dowiódł  swojój  głębokiój  przezorności,  zręczności  i  biej^ości 
dyplomatycznej.  Nie  będziemy  opisywali  jego  zapasów  z  Turkami 
i  dobrowolnój  jego  przeciwko  Turkom  wyprawy,  po^jętij  t  miłości 
ku  Rzplitćj  chrześcijańskiój  i  z  upragnienia  sławy.  Jest  to  najpię- 
kniejsze pole  popisu  dla  wszystkich  szlachetnych  wojowników,  a"" 
szczególniej  Książąt,  i  bodajby  wszyscy  mieli  tenże,  oo  Książe  Al* 
fotts,  pochóp  do  chwały  i  zapid  dla  sprawy  chrześcijaństwa.  Ksią« 
że  nasz  zawsze  odznaczał  się  odwagą.  Nic  w  nim  udanego,  wszyst- 
ko szczere  i  prawdziwe;  grzeczny,  uprzejmy,  rozumny  i  mocny, 
postać  ma  godną  Księcia;  nie  dostrzedz  w  nim  nierozważnej  śmia- 
łości, owszem  jaśnieje  on  pięknem,  dobrem  i  umiarkowaniem.  Lecs 
trzeba  nam  przychodzącym  w  jego  imieniu  miarkować  się  w  po- 
chwałach. Nic  w  naszych  słowach  się  nie  mieści  w  co  byście 
nie  mieli  uwierzyć.  Zawierzcie  tym,  którzy  znają  jego  samego  i 
jego  obyczaje.  W  gospodarowaniu  tak  Jest  ostrożny  i  przezorny, 
że  zabrał  nieuciążając  ani  krzywdząc  swoich  poddanych,  znaczne 
skarby,  które  najchętnićj  gotów  Jest  użyć  i  poświęcić  na  cel  pię- 
kny i  dobry,  na  podźwignienie  nie  tylko  waszćj  Rzplitćj,  lecz  i  całe- 
go clirześcijaństwa.  To  jest  jego  staraniem,  to  postanowieniem,  tę 
goriiwość,  zapał  gorący,  oświadcza  wam  dzisiaj  i  abyście  uwie- 
rzyli prosi.  Nie  sądźcie  przezacni  mężowie,  aby  to  był  pusty  tyl- 
ko panegiryk  z  naszćj  strony.  Książe  ofiaruje  wam  nie  obietnicę 
pnechodzące  wiarę,  ale  warunki  które  wy  sami  uznacie  za  możli- 
we. Znając  dobrze  swoje  siły  i  środki,  wiedząc  o  stanie  Króle- 
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siwa  Polskiego,  o  tóm  jakiego  ono  Króla  potnebuie,  jaki  cfęiar 
barki  jego  dźwigać  mogci,  a  co  przechodzi  ich  możaość,  Ksu|Ż6 
oświadcza,  że  jeżeli 'Boga  Najwyższema  się  spodoba,  abyście  go 
wspólnćm  zezwoleniem  waszym  Królem  obrali,  on  sam  i  wszyslko 
cokolwiek  posiada  oddane  zostani)  w  wasze  rozporządzenie.  Ksi^ 
zachowa  w  całości  i  nietykalnie  wasze  swobody  i  przywileje,  nic 
nowego  niewprowadzi,  ani  zmieni,  ani  powiększy  bez  zgody  sta- 
nów. Urzędów  i  Starostw  nie  nada  żadnemn  cudzoziemcowi,  stmdz 
będzie  pokoju  pomiędzy  stanami,  a  nawet  między  dysiydentami 
w  religji.  Krakowską  Akaderoję  osadzi  ludźmi  uczonemi  we  wszyst- 
kich gałęziach  nauk,  przywiezie  z  sobą  ludzi  biegłych  w  fortyfiko- 
waniu  twierdz  i  własnym  kosztem  ich  utrzymywać  będzie.  Rozwi- 
nie u  was  handel  i  przemysł,  i  otworzy  kupcom  waszym  drogt  do 
bandlu  z  Włochami.  Ustanowi  port  dla  okrętów  z  tego  krąja  przy- 
bywających. Przyrzekni  na  zawsze  pomiędzy  wami  pozostać,  pelnió 
to  wszystko  do  czego  Królowie  dobrzy  na  mocy  praw  waszych  są 
obowiązani  i  w  całóm  swojóm  postępowaniu  będzie  się  kierował  wa- 
szóm  dobrem  i  pożytkiem.  Jeżeli  będziecie  potrzebowali  cudzoziemskiej 
piechoty  przeciwko  W.  Księstwu  Moskiewskiemu,  lub  innemu  nie- 
przyjacielowi, Książe  swoim  kosztem  w  ciągu  6  miesięcy  spro- 
wadzi z  Włoch  iiOOO  strzelców  Włochów,  i  to  z  własnych  ziem 
swoich,  aby  Rzplita  mogła  t^m  łatwiój  ich  używać  i  tóm  więcój  na 
nich  polegać.  Jeżelibyście  chcieli  innego  wojska  użyć,  Książe 
obiecuje  dostarczyć  je  własnym  kosztem.  Jeżeli  się  zdarzy,  że  kraj 
będzie  w  niebezpieczeństwie,  Książe  przyrzeka  na  jego  obronę 
obrócić  wszystkie  siły  i  zasoby  swoich  własnych  posiadłości 
swoich  krewnych  i  przyjaciół,  bronić  was  będzie  z  narażeniem  wła- 
snego życia  i  wynajdzie  środki,  aby  wojska  cudzoziemskie  i  inne 
posiłki  mogły  zawsze  do  Polski  przybyć.  Z  powodu  jego  nie  ma- 
cie się  obawiać  żadnój  wojny,  bo  z  żadnym  monarchą  nie  znaj- 
diqe  się  on  w  kłótni,  ani  zatargu.  Dla  ocalenia  i  obrony  Króle- 
stwa, albo  odzyskania  utraconych  prowincii,  Książe  poprowadzi 
wneUde  wojny  sam  osobiście.  W  czasie  pokoju  dopełni  wizeUdch 
obowiązków  dobrego  Króla,  określonych  w  prawie  waszóm,  siedząc  wn 
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miejscu,  albo  objeżdżając  wszystkie  czi^sci  państwa  jak si^  wamspodoba. 
Długi  państwa  prawnie  zaciągniąte  zapłaci  stosownie  do 
uchwały  Senatu  i  Stanów.  Co  roku  z  Włoch  do  Polski  sprowa- 
dzać będzie  dochody  swoje,  zatrzymując  z  nich  tylko  cząstkę,  ko- 
niecznie potrzebną  na  utrzymanie  swego  panowania  we  Włoszech. 
Daruje  Królestwu  Polskiemu  na  wieczne  czasy  i  wcieli  do  niego 
Księstwo  Chartres  1),  które  we  Francji  posiada  na  prawie  dzie- 
dzicznym, albo  jeżeli  Królowie  Francuscy  wykupią  to  Księstwo, 
pieniądze  wzięte  za  okup  Polsce  daruje.  Utrzymywać  będzie  wła- 
snym  kosztem  50  młodzieńców  polskich  ze  szlachty,  oddających  się 
w  Ferrarze  albo  innych  jego  miastach  naukom  lub  sztuce  wojen- 
nej. Krom  wyrażonych  przyrzeka  przyjąć  wszystkie  inne  warunki, 
które  mu  zostaną  podane.  Skoro  zostanie  Królem  ogłoszony,  naj- 
dalej w  ciągu  dwóch  miesięcy  da  na  obronę  państwa  300,000 
dotych,  sam  co  najprędzej  przybędzie  i  zaradzi  potrzebom  Rzpli- 
tćj  osobą  swoją,  radą  i  siłami.  Aczkolwiek  wszystkie  niniejsze 
propozycje  zbyt  są  małe  w  porównaniu  z  dostojnością  Królestwa 
Polskiego,  wielkością  waszego  dobrodziejstwa  i  splendorem  sławy, 
która  wyrazie  obrania  Księcia  Królem  na  niego  spadnie,  Książe 
nasz  zdaje  się  na  sąd  wasz  i  sprawiedliwość,  abyście  takowe  pro- 
pozycje ocenili  nie  podhig  tego  jakie  są,  ale  podhig  tego  jakie  jest 
uczucie  ofiarującego.  Nie  jest  on  chciwy  najwyższej  władzy,  bo 
sam  z  siebie  już  jest  monarchą  potężnym,  i  wielkie  ziemie  posia- 
da. Nie  myśli  o  uciechach,  nie  szuka  spoczynku,  nie  ubiega  się  za 
bogactwami,  których  dziś  dość  ma  Italja,  ciesząca  się  pokojem; 
szuka  sławy,  szuka  pola  dla  popisu  i  przyshiżenia  się  rzeczypospo- 
litój  chrześcijańskiej.  Nie  czyni  tego  kroku  młodzieńczym  ferwo- 
rem miotany,  z  nierozmyślnego  popędu,  lub  nagannej  ambicji,  albo 
też  z  niewiadomości  jak  trudne  jest  u  was  królowanie,  lecz  z  mę- 
skiego a  dojrzałego  postanowienia,  bo  niechce  spoczywać,  leniwieć, 


1)  Kflit8tva  Chartres    i   Montargis   poMg  Aeaaly  dragiij  żony  Her- 
kriesa  II  Eite. 
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lecx  świetnemi  czynami,  do  których  już  sic  aidoloił  cią^ą  wprawą 
i  doiwiadczeoiem,  żąda  otworzyć  sobie  drogą  do  nieśmiertdności. 

Książe  nasz  dzieci  nie  posiada,  wy  wiąc  będziecie  jego 
dziećmi.  Miłość  którąby  ka  nim  chował,  wyleje  na  was  i  na  cdą 
waszą  Rzplitę.  Ponieważ  jest  Księciem  samowładnym  i  może  swo- 
bodnie rozporządzać  się  swoją  własnością,  niezawodnie,  skoro  sta- 
nie się  Królem  Polskim,  rozkaże  całą  swoją  majętność  przewieść 
do  Polski  i  obróci  ją  na  chwałę  i  ozdobę  swego  królowania,  a 
na  korzyść  Królestwa  i  Rzplitćj.  Przyznajemy  się,  że  Książe  nasi 
niezna  wcale  języka  polskiego,  chociaż  zna  dokładnie  i  mówi  in- 
nemi  cudzoziemskiemi  językami,  w  liczbie  których  są  łaciń^i  i  nie- 
miecki. Tego  ostatniego  wyuczył  się  już  w  dojrzałym  wieko,  nie 
z  konieczności  ale  z  ochoty  i  zamiłowania  w  językoznawstwie. 
W  ten  sam  sposób  postara  się  on  z  wszelką  asilnością  poznać  i 
wasz  język,  jako  jema  najpotrzebniejszy  i  dokaże  tego  przy  bystro- 
ści i  doskonałości  swoich  zdolności  umysłowych.  Wszystico  coś- 
my  powiedzieli  o  naszym  Księciu  tak  jest  niezawodne  i  pewne,  że 
nąjochotnićj  pozwalamy  wam  samym  zrobić  inkwizycją  i  sprawdzić  o 
ile  to  z  godnością  samego  Księcia  zgadzać  się  będzie,  my  zaś  wraz  z 
dworzanami,  którzy  przybyli  i  jeszcze  przybędą,  gotowi  jesteśmy  inrzy- 
jąć  wszystkie  stosowne  i  shiszne  w  tej  mierze  zobowiązania  się. 

Wyrozumieliście  już,  dostojni  Senatorowie  i  Najdzielniej- 
si Rycerze,  kto  jest  nasz  Książe,  jakie  ma  znaczenie  i  w  ja- 
kim zamiarze  ubiega  się  o  koronę;  okazaliśmy  wam  w  krótkich 
wyrazach  nie  w  kształcie  panegiryku,  lecz  jakby  na  tablicy,  czego 
od  niego  możecie  się  spodziewać  i  na  co  z  pewnością  rachować. 
Teraz  przystąpcie  do  dzieła;  mężowie  —  przywiążcie  się  do  męża, 
jeżeli  taka  Boska  wola.  Połączcie  głosy  wasze  i  umiłujcie  tego, 
którego  powoh^  na  tron  przywiązanie  wasze  ku  ojczyźnie,  wol- 
ność, żądza  sławy,  pewność  zbawienia,  dbałość  o  dobro  wasze, 
Bóg,  przeznaczenie  i  cas.  Kończymy,  to  jedno  dodając,  że  nie  tylko 
w  krótkim  czasie  doświadczycie,  lecz  jeżeli  nawet  teraz  wszystkie 
okoliczności  dokładnie  zważycie,  przekonacie  się,  iż  takowa  elekcja 
nie  przyniesie  wam  żadnój  niekorzyści,  ani  kłopotu,  żadnego  uszczerb- 
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ka  dzieciom  waszym,  potomności,  i  Rzplitej  waszej;  nie  wznieci 
w  nikim  zawiści,  nie  wprawi  w  żadne  niebezpieczeństwa  i  trudno- 
ści. Niech  Bóg  wszelkiego  dobra  szafarz,  serca  i  umysły  wasze 
skieruje,  abyście  tak  uradzili  i  postanowili  na  tćj  przeważnej  radzie 
waszej,  na  sławQ  Bożć),  na  dobro  wam,  na  pomoc  i  okrasę  całej 
rzeczypospolitćj  chrześcijańskiej.  Ponieważ  jednak  obyczaje  ludzi  i 
zwyczaje  narodów  niemało  się  od  siebie  różnią,  jeżelibyście  Księ- 
ciu podali  inne  jakie  warunki,  mające  na  celu  godność,  korzyść  i 
pożytek  przesławnego  Królestwa  Polskiego,  okażemy  w  takim  razie 
najpełniejsze  pełnomocnictwa  na  przyjęcie  podobnych  warunków  i 
ułożenie  się  o  W8zystkićm.» 

Taką  miał  mowę*^aransovio.  Nie  o  mieszkał  on  uspra wiedli-  choroba 
wić  przed  Sejmem  nieobecnego   swego  towarzysza  Jana  Chrzci^  Gotri- 
ciela  Guariniego  1),  zmuszonego  pozostać  w  Wiedniu  z  powodu 
ciężkiej  choroby,  i  kazał,  przed  zaczęciem  mowy  swojćj,  przeczytać 
list  swój  wierzytelny,  jak  to  robili  i  inni  Posłowie.  Stany  zaszczy- 
ciły odpowiedzią  podobną  do  tój,  jaką  i  inni  Posłowie  otrzymali. 

Wkrótce  potćm  Poseł  Księcia  Pruskiego,  w  jego  imieniu  Poseł 
powtórzył  prośbę  Księcia  do  Stanów  tejże  treści,  co  i  na  poprze-  '^  *' 
dnićj  Henryko wej  elekcji,  a  mianowicie,  aby  Księciu  albo  jego 
zastępcy  dany  był  głos  przy  obieraniu  Króla.  Prośbę  tę  pominięto 
milczeniem  i  nawet  nie  dano  Posłowi  odpowiedzi,  czy  że  tę  kwe- 
stję  uważano  już  za  rozstrzygniętą  i  nie  podlegającą  wątpliwości, 
czy  że  nie  wierzono  poselstwu,  ponieważ  Książe  cierpiał  pomie- 
szanie zmysłów. 

Wszyscy   wyglądali  zagajenia   elekcji  w  dniu   15  listopada.  Uchwała 
lecz  odłożono   je  na  dzień  następny.   Pisano   tymczasem   projekt  „*{«  paśl 
obrony  Królestwa,  któren  polegał  w  następnóm:  Po  obraniu  Hen-    *^^> 
ryka,  nim  do  Polski  przyjechał,  nałożony  był  podatek,  któren  jed- 
nak nie  wszyscy  opłacili.  Nakazano  aby,  tak  szlachta,  jako  i  głów- 


1)  Gian  Battista   Goariiii  (1537  om   1613  r.)  sławny  w  swoim  eiasia  aalor 
komadji:  ii  pastor   fido,  prsjjaeid  i obroica  Tassa. 
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niejsze  miasta,  złożyły  poborcom  zaległości  z  tego  podatku  we 
wszysticicti  województwacli.  Z  swojćj  strony  polnircy  powiimi  byli 
złożyć  bez  zwłoki  w  ręce  Podskarbiego  i  przystawionych  do  Pod- 
skarbiego depatatów  nie  tylko  resztę  tego  podatka,  ale  i  poprzed* 
nicli  dwóch  (ustanowionych  jeszcze  za  życia  Augusta  r.  1569  i 
1570),  oraz  zdać  należytą  sprawę  i  rachunek  z  tych  poborów  Pod- 
skarbiemu i  Deputatom  w  Rawie  dnia  2  lutego.  Cokolwiek  z 
kwarty  dochodów  Rzplitój  jeszcze  nie  wyekspensowano  na  wojsko 
i  częścią  w  Rawie,  częścią  we  -Lwowie  się  chowa,  ma  być  dołą- 
czone do  tych  pieniędzy.  Oprócz  tego  nałożono  nowy  podatek  na 
chłopów  po  20  groszy  z  łanu  i  na  żydów  po  złotemu  od  głowy, 
stosownie  do  przepisu  dawniejszej  ustawy  Lubelskiój.  Również  ka- 
zano wybrać  ustanowiony  podatek  z  miast  i  miasteczek.  Zastrzeżono 
że  nieposłuszni,  którzy  na  termin  opłaty  nie  wniosą,  pozwani  bę- 
dą do  prawa  przez  Starostów,  podhig  zwykłój  formy  i  ulegną  ka- 
rze pieniężnćj. 

Poznańczycy,  Kaliszanie,  Sieradzianie ,  Łęczyczanie,  Brze- 
scianie,  Ino włocła wianie,  Płoczanie,  Mozowszanie,  Województwo 
Podlaskie  i  ziemia  Dobrzyńska  użycie  i  rozporządzenie  wyżćj  ne- 
czonemi  podatkami  powierzyli  własnym  swoim  poborcom,  wan^ąc 
jednak  aby  wszystkie  te  pobory  użyte  były  nie  na  co  innego,  jeno 
na  wojskowe  zaciągi.  Nakazano  pod  karą  pieniężną,  aby  wszyscy 
Starostowie  dostawili  na  1  stycznia  do  Rawy  na  ręce  Podskarbie- 
go trzy  części  dochodów  ze  starostw,  które  się  od  nich  należały. 
Dla  spisania  tych  artykułów  każde  województwo  obrało  deputata; 
do  tych  deputatów  dodano  jeszcze  kilka  osób  od  Senatu, 
^kajga  Rusini  skarżyli  się  ua  swego  Hetmana  Pohiego  Sieniawskiego, 

na  Sie>  Że  niedopełnił  swoich  obowiązków  podczas  ostatniego  tatarskiego 
akiego.  najazdu  na  Ruś.  W  Stężycy  jeszcze  poruczono  mu  pieczę  nad 
tym  krajem  i  dano  pieniądze  na  1,700  jazdy,  jako  t^  osobną 
sommę  na  utrzymeiią  .fl^iegów,  tymczasem  nieprzyjaciel  pokazał 
się  na  Rusi,  a  Si^amki  nigdzie  się  niestawił,  nigdzie  go  nie- 
apotkał  i  did  mu  swobodnie  kraj  splądrować.  Rusini  prosili  usilnie, 
aby  im  dano  na  Hetmana  kogokolwiek  z  innego  województwa,  któ- 


^« 
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ryby  z  sobą  przyprowadził  i  otrzymywał  żołnierza,  albowiem  w 
obecDym  czasie  niema  prawie  Rotmistrza,  którenby  nie  posia* 
dał  starostwa  na  Rusi,  a  każdy  z  nieb,  otrzymawszy  pieniądze,  liczy 
do  kompata  wojska  nie  tylko  żołnierzy,  ale  wszelkich  sług  swoich, 
jako  to  woźnic,  koniuszych,  kuchany  i  tym  podobnych  nie  orę- 
żnych ludzi,  w  razie  zaś  potrzeby  nikogo  na  wyprawę  nie  stawi. 
Ten  projekt  obrony  przyjęty  został  przez  Senat. 

Podlasianie   skarżyli   się   że  dochody  z  Podlasia  powinny   ^Ifi* 
iść  nie  na  korzyść  Infantki,   lecz  na  rzecz  Rzplitćj,   oni  zaś  zmu-    siu. 
szeni  są  na  mocy  aktu  Zakroczymskiego  płacić  je  Infantce;  nie- 
wiadomo z  resztą  ^kto  ten  wyrok  wydał  i  wpisał  do  ksiąg  aktowych 
Zakroczymskich.    Dla  zachowania  porządku  w  głosowaniu  podług 
województw,  potrzeba  zawsze  jednego  człowieka,  którenby  w  zgro- 
madzeniu szlachty  prezydował.    Urząd  ten  Marszałka  cały  stan  ry- 
cerza powierzył  Mikołajowi  Sieniawskiemu  Podkomorzemu  Ch^m«  Situi- 
skiemu,   ciekowi  do  podobnego  obowiązku  wcale  stosownemu.      ^  ^^' 

Nazajutrz  odłożono  elekcją  jeszcze  na  dzień  jeden,  tak  z  po-  ^^* 
wodu  ustawy  o  obronie  Królestwa,  którą  trzeba  było  spisać  i  za-  Łf<^J- 
twierdzić,  jako  tćż  że  potrzebowano  wydgchać  resztę  posłów  cu- 
dzoziemskich. Senat  przysłał  do  szlachty  Wojewodów  Sandomićr- 
skiego  i  Kaliskiego  z  prośbą,  aby  stan  rycerski  wdaniem  się  swo- 
jćm  zniewolił  Łęczyczanów,  którzy  wszyscy  stali  pod  bronią  na  pa- 
górku nie  daleko  od  wioski  Woli,  aby  złożyli  broń  i  przystąpili 
wraz  z  ianemi  województwami  do  spokojnćj  elekcji.  Łęczyczan 
usprawiedliwiał  Stanisław  Sierakowski  Kasztelan  Kowalski,  dowo- 
dząc, że  mają  równe  z  Senatorami  prawo  do  elekcji  i  całkiem  są 
gotowi,  w  razie  potrzeby,  nieść  Rzplitój  pomoc  orężem.  Wysłano 
w  końcu  do  Łęczyczan  kilku  Senatorów  i  szlachty  z  wezwaniem, 
aby  złożyli  broń.  Łęczyczanie  oświadczyli  tym  posłom,  że  dadzą 
osobną  odpowiedź. 

Czytano  potom  list  Wojewody  PodoMdefiti^  i)i   który  ttónuh 

Lit. 
Mielec- 
kiego. 

i)  MieleckiHO. 
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czy]  siQ  z  nieprzybycia  swego  na  Sejm  tćm,  źe  dano  mu  znać,  ii 
Tatarzy  gotają  się  do  nowego  najazda;  zatrzymany  więc  został 
sprawami  Rusi  i  niechce  jćj  opuszczać,  w  chwili  gdy  kraj  ten 
może  potrzebować  jego  pomocy.  Oprócz  tego,  przysłał  Wojewoda 
jeszcze  drugi  list  od  Piotra  Wojewody  Wołoskiego,  któren  tłóma- 
czył  się  że  Tatarzy  zrobili  najazd  na  Ruś  całkiem  bez  jego  wiedzy, 
ubolewał  mocno  nad  tym  wypadkiem  i  oświadczał,  że  gdyby  był 
o  nićm  wiedział,  dałby  znać  natychmiast  Polakom,  których  przyjaźń 
wielce  ceni.  Kłamane  były  te  oświadczenia,  ponieważ  Wojewoda, 
który  powiadał  że  niby  niewiedział  o  najeździe  Tatarskim,  pozwotS 
jednak  całćj  tćj  tłuszczy  nieprzyjaciół  i  jeńców  kryć  się  czas  nie- 
jaki w  swoim  kraju  i  przebyć  rzekę  Dniestr  niedaleko  i  prawie  tui 
pod  zamkiem  Ghocimem. 
Poseł-  Następnie  shchano  dwóch  Posłów  od  sześciu  Elektorów  Ge- 

Niemie-  sarstwa;  z  nich  jeden  był  Wolfgang  Hrabia  Isemburg^  a  dmgi 
^J!'  pewien  szlachcic  niemiecki.  Okazawszy  listy  wierzytelno  datowane 
z  Regensburga  18  października.  Posłowie  bardzo  wymownie  wy- 
sławiali zacność  i  znakomitość  domu  Rakuzkiego,  o  potędze  zaś 
jego  odzywali  się:  że  ni^masz  nikogo  co  by  jój  dorównał  na  całym 
świecie  chrześcijańskim,  ponieważ  dom  ten  posiada  Cesarstwo, 
Węgry,  Czechy,  Włochy,  Hiszpanję  i  nawet  Indje.  Prosili  aby 
Polacy  pominąwszy  innych  kandydatów,  obrali  Królem  Arcyksięcia 
Ernesta,  obiecywali  stąd  dziesięć  tysięcy  korzyści  dla  Polski,  nie- 
bo, ziemię,  morze  i  świat  cały  z  nim  razem  w  dodatku.  Odpra- 
wiono ich  tak  samo  jak  i  innych  Posłów. 
Poseł-  w  kole  rycerskićm  czytano  spisane  w  krótkości  warunki  Ge- 

Siedmio-  sarza  i  Ferdynanda.    Przyjęto  je  z  dziwnóm  lekceważeniem  i  szy- 
grodzkie.  d^rst^^o)^  j^j^o  p^gte  i  niepodobne  do  spełnienia.  Następnie  czyta- 
no pismo  Jerzego  Blandraty  Posła  Księcia  Siedmiogrodzkiego, 
lecz  nieliczne  było  zgromadzenie,   które  mu  się  przyshichiwało  i 

« 

nie  zwracano  na  fiiitprawie  uwagi,  ponieważ  Poseł  nie  miał  listu 
wierzytelnego,  a  pliyttm  nie  posiadał  prawie  żadnych  stronników. 
Poselstwo  to  brzmiało  następnie: 

a  Ponieważ  dp  tego  doszło,   że  odłożywszy  próżne  wyrazy  na 


^ 
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stroDQ,  trzeba  koniecznie  głębokiego  namysłu  i  dojrzałej  rady,  po- 
nieważ teraz  więcój  waży  czyn  niż  słowo,  ażeby  nie  poniosła 
większego  jeszcze  uszczerbku  rzeczpospolita  chrześcijańska,  którćj 
Sarmacja  jest  spiżowym  murem,  zmuszony  byłem  podjąć  się  obo- 
wiązku, przechodzącego  słabe  siły  moje,  przedstawienia  wam  w  pro- 
stych wyrazach,  jasno  a  zwięźle,  życzeń  mego  Księcia. 

Najdzielniejszy  naród  Węgierski,  z  powodu  sąsiedztwa  i  ści- 
słych, stosunków  cieszył  się  zawsze  jednakiem  z  niezwyciężonym 
narodem  polskim  szczęściem.  Zarówno  jeden  jak  i  drugi  z  rzeczo- 
nych narodów  obawiali  się  zawsze,  aby,  gdy  u  ^siada  ściana  go- 
re i  on  sam  od  tego  pożaru  nie  spłonął.  Książe  Siedmiogrodzki 
wyżej  ceniąc  te  prześwietne  sąsiednie  królestwo  nad  wszystkie 
państwa  Europy,  tknięty  świętym  zapałem  i  prawie  rzec  można 
obawą  o  wspólną  ojczyznę,  w  tak  trudnćm  znajdującą  się  położe- 
niu, niechciał  opuścić  zręczności  przysłużenia  się  jćj  i  okazania 
swojćj  gorliwości.  Dla  tego  więc  powodowany  przywiązaniem  ku 
lej  przesławnćj  Rzplitej  prosi  i  na  Boga  zaklina  wszystkie  stany 
Królestwa,  aby  usunąwszy  prywatne  względy  i  wszelkie  samolub- 
8two,  starały  się  zachować  pokój  pospolity,  broniły  jednomyślnie 
wolności  i  godności  swojśj  i  dbały  jedynie  o  dobro  ftzplitćj,  o  mą- 
drość zaś,  zgodę  i  zdrową  radę  prosiły  pokornie  u  Boga,  który 
sam  rozporządza  państwami,  kieruje  berłem  królów  i  komu  chce 
rozdaje  korony.  Aczkolwiek  Książe  zadowolniony  jest  z  swojego 
losu,  i  nie  pragnie  nic  więcej,  nie  będąc  próżną  żądzą  panowania 
podżegany,  jak  o  tern  wiedzą  prawie  wszyscy  Senatorowie  Króle- 
stwa, jakkolwiek  wić  jak  słabe  są  jego  siły  i  moralne  i  fizy- 
czne, i  nie  tajno  mu  bynajmnićj  jak  ciężkie  brzemię,  jak  trudne 
obowiązki  i  jak  wielkie  troski  połączoue  są  z  Koroną  Polską,  mi- 
mo to  jednak  gorąco  pragnąc  przyłożyć  się  do  szczęścia  Polski,  i 
dołączyć  do  dawnych  nowe  stosunki  zażyłości,  Książe  chce  dać 
dowód  wieczysty  prześwietnym  Stanom  BiSMptwa  przyjaźni  swojćj, 
stałości  i  przywiązania.  Jeżeli  Stany  Kró^wa  mogły  zauważać 
w  tym  przyjaznym  sąsiednim  Księciu  jakiekolwiek  przymioty  które 
mogły  by  się  przydać  Rzplitćj,  być  jćj  ozdobą  i  pomocą,   wszyst- 
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kie  te  przymioty  Książe  przyrzeka  szczerze  i  z  miłością  poświeć 
tej  przesławnćj  Rzplitój.  Nie  tylko  wspierać  ją  chce  orężem,  radą, 
pomocą,  przyjaciółmi,  ale  osobę  swoją,  życie  i  skarby  oddaje  jij  i 
ofiaruje.  Wszystko  to  gotów  jest  aczyoić,  życzy  jednak  pnade- 
wszystkićm,  aby  dostojne  Stany  Królestwa  oddały  pierwsześsiwo 
w  wyborze  Aostryjackićj  Cesarskiej  familji,  którój  Książe  wiele 
bardzo  zawdzięcza  i  chciał  zawsze  pierwićj  i  teraz  się  przysłożyó. 
Książe  mój  do  takiego  stopnia  jest  daleki  od  my^i  zawadzaoia  i 
przeszkadzania  zamiarom  i  chęciom  Cesarza,  że  gotów  jest  woni- 
kiemi  siłami  poipierać  je,  podtrzymywać  i  przykładać  się  do  ioh 
uskutecznienia.  Z  tym  tedy  wyjątkiem  Książe  Siedmiogrodzki,  króflro 
i  szczene  mówiąc,  poświęca  Rzplitój  Polskićj  siły  swoje  i  wszyst- 
ko co  posiada,  ufając  że  Senat  i  rycerstwo  przyjmą  i  uwzględaią 
te  dobre  jego  chęci  i  to  przeświadczenie  jego  wewnętrzne  o  eiy- 
stości  jego  zamiarów.  Ażeby  Stany  mogły  tóm  łatwiój  przekonać 
się  o  prawdzie  powyższych  założeń,  przytoczymy  tu  dwa  doirody: 
jeden  o  ścisłym  związku  obu  państw,  drugi  o  zaletach  osoby  Księ- 
cia. Pićrwszy  dowód  polega  na  podobieństwie  państw  Węgierskiego 
i  Polskiego,  które  tóm  mocnićj  przyjaźń  pomiędzy  niemi  gruntaje. 
Zwyczaje  obojga  narodów,  ustawy  ich  i  nawyknienia  prawie  ta- 
kież same;  jednaka  u  nich  religja,  sposób  wojowania,  wolność  i 
sposób  życia.  Od  wieków  pomiędzy  niemi  istnieją  związki,  zażyłość 
i  zgoda,  a  przytćm  wielka  pochopność  do  wspomagania  się  na- 
wzajem. Przytćm  Książe  posiada  królewskie  przymioty:  bogoboj- 
ność  i  przywiązanie  do  wiary  katolickiej,  stosowne  wychowanie, 
głęboką  naukę,  zwyczaje  proste,  skromne,  dziwną  ludzkość,  prze- 
zorną hojność,  dhigie  doświadczenie,  biegłość  w  sztuce  wojennćj, 
równą  zręczność  w  prowadzeniu  wojny  jak  w  zachowaniu  pokoju 
i  wymiarze  sprawiedliwości,  nawyknienie  do  pracy,  sąd  bystry  i 
głęboki,  rozsądek  i  pamięć  obszerną,  piękność  postawy,  moc  fizy- 
czną i  zdrowie  zadziwiigące,  —  wszystkie  warunki  najbardzićj  w  Kró- 
hi  pożądane.  Niektórzy  mogą  mu  zarzucić  nieznajomość  języka  pol- 
skiego, lecz  zarzut  ten  upada,  bo  wszyscy  Senatorowie  i  większa 
część  rycerstwa  umieją  po  łacinie  i  sprawy  wszelkie  państwa  w  tym 
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języku  się  odbywajcV  Książe  jest  wymowny  i  zdolny;  w  ciqga  je- 
dnego roku  wyuczy  się  z  łatwości  mówić  po  polsku,  bo  już  od- 
dawna  język  ten  trochę  rozumie.  Co  się  tyczy  haraczu,  nie  płaci 
go  sam  Książe,  który  niezostał  przez  nikogo  pokonany  i  nieprze- 
stał  być  wolnym,  ale  składa  go  państwo  Siedmiogrodzkie  dla  spo- 
koju publicznego  i  własnój  dogodności.  Nie  sam  Książe  począł 
płacić  ten  haracz,  ale  płaci  go  ponieważ  płacić  go  poczęli  Królo- 
wa Izabella  i  syn  jćj  Jan  Zygmunt,  którym  Sułtan  nadał  Siedmio- 
grodź  w  podarunku;  sądzę  że  i  Stany  Królestwa  Polskiego  nieod- 
mó  wiły  by  podobnego  haraczu,  gdyby  Cesarz  Turecki  darował  im 
Mołdawją.  Dodajmy,  że  ten  kto  Królem  obrany,  uważa  się  za  wy- 
zwolonego od  wszelkiego  poddaństwa  i  odzyskuje  całkowitą  utraco- 
ną wolność.  Ostatni  zarzut  polega  w  obawie,  aby  Polska  nie  po- 
padła w  wieczystą  zależność  i  jarzmo  tureckie  obierając  Królem 
Księcia,  albowiem  Sułtan  w  opowiedzi  swojc^j  na  polskie  poselstwa 
radzi  Polakom,  aby  nie  obierali  nikogo  z  jego  nieprzyjaciół  i  za- 
leca na  tron  polski  Piasta,  albo  Króla  Szwedzkiego,  albo  Księcia 
Siedmiogrodzkiego .  Łatwa  na  to  odpowiedź.  Sułtan  nie  każe,  nie 
zmusza,  ale  po  przyjacielsku  radzi  Polakom  aby  w  stałości  wytrwali, 
aby  nie  zrywali  z  nim  przymierza  i  nie  wplątali  się  z  nim  w  za- 
targi. Powtóre,  nie  jest  to  bezwzględne  żądanie  Sułtana,  ale  jeno  rada 
dana  w  odpowiedź  posłom  polskim,  tycząca  się  elekcji  przyszłego 
Króla  Polskiego,  i  wskazująca  zarazem  z  życzliwością  na  to,  cze- 
go temu  państwu  potrzeba.  Po  trzecie,  Sułtan  zosta wuje  oczywiście 
całkiem  wolny  wybór  Senatorom  i  wszystkim  stanom,  ponieważ 
nie  wyłącza  nikogo,  wyjąwszy  dwóch  Książąt,  których  ma  za  naj- 
większych swoich  nieprzyjaciół.  Po  czwarte,  należy  się  zastanowić 
czy  dobra  i  słuszna  rada  Sułtana  czy  nie?  Jeżeli  dobra,  dla  cze- 
gożbyście  nie  mieli  uchwycić  ją  oburącz  i  za  nią  Sułtanowi  podzię- 
kować, skoro  w  tćm  niema  żadnego  przymusu,  a  wolność  elekcji 
zostaje  nietknięta.  Wszak  Sdtan  życzy  ahy#olacy  mądrze  poradzili 
o  pokoju  pospolitym,  życzy,  a  nie  rozkazuje.  Niewiem  co  może 
być  grzeczniejszego  nad  ten  krok  z  jego  strony.  Jeżeli  Stany  Kró- 
lestwa zechcą  rozważyć  te  i  inne  jeszcze  rzeczy,  których  niechce- 

18* 


my  wspominać,  łatwo  się  przekoDają,    że  Soltan  równie   ssacne 
pragDie  pokoju  dla  RzpHtćj,  jak  Rzplita  utrzymania  przyjaźń  i 
przymierza  z  Sułtanem.    Wszak  Sułtan  ani  na  piśmie,  ani  wcayiie 
dopuścił   siQ  czego,   co   by   mogło  szkodzić   dobru  publicznenn 
i  uwłaczać  swobodom  Polski.  Z  resztą  wiadomo,  że  Książe  xostal 
wymieniony  w   liście  Sułtana   mimowoli  swojćj   i  nieq[K>dziania. 
Teraz  przystąpię  do  zysków,  korzyści  przyszłycłi  i  przyrzeeKś; 
wyliczę  je  podług  zwyczaju  w  krótkości,  i)  Książe  obieciqe  ie  za- 
chowa nietykalnie  swobody,  prawa  i  zwyczaje  tak  w  Polsce  jak  i 
w  W.  Księstwie   Litewskićm,   i  cokolwiek   obojga.   Królestwa  i 
Księstwa,   Stany  postanowią,   wszystko  podług  ich  rady  OGtyu  i 
do  niój  się  zastosuje.  2)  Opłaci  wszystkie  niezaprzeczone  długi  ko- 
ronne. 3)  Pray rzeka  że  skoro  zechcą  Stany  Królestwa,  natydniait 
odzyszcze   wszystko   cokolwiek  zabrała  Moskwa,  a  jeżeli  potneba 
będzie  je^   własnych    doświadczonych   wojsk,   ich  nie   odmówi. 
4)    Umocni    wieczyste    przymierze    uprzednio   już    z    Sottaneii 
Tureckim    zawarte,    a   od   Tatarów    wyjedna    stałą    spokojnośd 
i  bezpieczeństwo.     5)  Tak   ubezpieczy  granice   państwa,    że  ża- 
den nieprzyjaciel  nie  przekroczy  ich   z  łatwością.   6)  Jeżeli  Bóg 
da  że  go  obiorą  nim  przyjedzie,  obiecuje  naprzód  przysłać  200,000 
dotych  na  zapobieżenie,  aby  żaden  nieprzyjaciel  nie  mógł  tymcza- 
sem zaczepić   Rzplitej.    Pieniądzmi   temi  rozporządzą  się  Senat  i 
Stany  na  obronę  granic  i  inne  przysde  potrzeby  kraju.    Po  przy- 
byciu do  Polski   nie  przez  zastępców,   ale  sam   osobiście   będzie 
wojnę  prowadził  z  wrogami  kraju  i  gotów  jest  życie  swoje   poło- 
żyć na  zbawienie  Rzplitćj.     7)  Po  części  wpływem  swoim,    a  po 
części  własnemi   pieniędzmi  wykupi   szlachtę  Ruską  uprowadzoną 
niedaWnemi  czasy  w  niewolę   tatarską.    Są  i  inne  jeszcze  propo- 
zycje, szczególniej  tyczące  się   dochodów  publicznych,  których  te- 
raz niewidzę  potrzeby  objawiać.  Obszerniej  i  dokładnićj  o  tćm  po- 
wiemy, skoro  Stany  Królestwa  coś  pewnego  względem  Księcia  po- 
stanowią.   Niech  Pan  Bóg  kienye  wszystkiemi  radami  i  usiłowa- 
niami waszemi  na  sławę  swego  przenajświętszego  imienia  i  na  po- 
żytek całćj  Rzplitćj,  i  niech  wam  w  miłosierdziu  swojem  dopomoże. 
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Książe  nasz  pragnie  aby  to  niniejsze  poselstwo  i  oświadczenia  jego 
życzliwości  i  gruntownej  przyjaźni,  tak  było  przez  dostojne  Stany 
Królestwa  wysłuchane  i  przyjęte,  aby  w  razie  przybycia  nowych 
Posłów  naszego  Księcia,  dan  im  był  wstęp  do  Senatu,  i  prawo 
roówjenia  i  prowadzenia  układów,  oto  Książe  najmocniej  was 
prosi.* 

Nazajutrz  uradzony  ostatecznie  projekt  obrony  czytany  był  pu- 
blicznie, szlachta  nań  się  zgadzała,  lecz  Senat  nie  wszystek;  z  tego 
powodu  odłożono  decyzją  aż  do  dnia  następnego. 

Przybył  Poseł  W    Księcia  Moskiewskiego,    lecz  zachorował.    Po««ł 
Niecierpliwie   czekała  szlachta  na  to  poselstwo,   nalegała   aby  go  kiewski. 
wysłuchano  co  prędzej,  lecz  Poseł  wezwany  przez  Senat,  odmówił 
stawić  się  z  powodu  ciężkiej  niemocy. 

Starosta  Spiski  Maciejowski  opisywał  niebezpieczeństwa  które  Macie- 

jowski 

grożą  tćj  ziemi  ze  strony  Turcji;  dowodził  że  pobierając  z  nićj  tylko   skarżj 
do   5,000    złotych,    nie   może   w   żaden   sposób  za  te  pieniądze    g^j"' 
trzymać  dostatecznój  załogi   dla  zabezpieczenia  tak  ogromnego  sta- 
rostwa od  nieprzyjaciela,   prosił  w  końcu  aby  i  o  tćj  części  pań- 
stwa  cośkolwiek  uradzono.    Dzień  ten  zeszedł  równie  marnie,  jak 
i  poprzednie. 

16  listopada   Działyński    Wojewoda  i  Dulski  Kasztelan  Cheł-  Posło- 
roiński   odezwali  się   w  Senacie   bardzo   szumnie,  że  są  przysłani  *  Prusa- 

kii  w 

W  poselstwie  od  wszystkich  Stanów  całych  Pruss  i  że  przybyli  do 
\\arszawy  w  celu  obradowania  o  elekcji  Króla  w  imieniu  tychże 
Stanów  razem  ^innemi  Stanami  Koronnemi.  Przerwał  im  mowg  Odpo- 
Wojewoda  Krakowski  1)  i  tłómaczył  jak  hardćro  i  bezczelnćm 
jest  to  żądanie,  jak  nowóm  i  zły  przykład  dającćm.  Elekcja  Króla 
uważa  się  za  czyn  osobisty  ludzi  przytomnych  na  sejmie  i  biorą- 
cych w  nim  prawny  udział.  Niesłychana  to  rzecz  w  Polsce,  która 
pociąpie  najzgubniejsze  skutki,  gdy  nieobecni,  siedząc  sobie  nie- 
czynnie w  domu  zechcą  podawać   głosy   #  tak   ważnej   sprawie 


1)  Piotr  Zborowski 
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z  razu  przez  posłów,  potem  tylko  oa  piśmie  i  przez  gońców.  Se- 
nat nie  może  uznać  Działyńskiego  i  Dnlskiego  za  podów,  jęto 
uważa  Działyńskiego  tylko  za  Wojewodę,  a  Dnlskiego  tylko  a 
Kasztelana.  Wszyscy  Senatorowie  przyłączyli  się  do  zdania  Wo- 
Posło-  jewody   Krakowskiego.     Przybyli   tćż  na  Sejm    Toruńczyci ,    a 

wid 

miast,    oieco   przedtem    posłowie    od  mieszczan    Krakowa    i   Poznania, 
mający  równe  z  szlachtą   prawo   do   głosowania  przy  obieranin 
Króla. 
Poseł  Zjawił  się  wreście  Posoł  Moskiewski  Szymon^  wprowadiony 

kiewski  przez  dworzanina  Głosko wskiego,  któremu  powierzono  mieć  o  nim 
leną-  Staranie.  Okazał  on  list  od  swojego  Księcia,  a  ponieważ  oświad- 
^(B-  czył  na  zapytanie,  że  opróz  listu  niema  żadnego  innego  zlecenia  do 
spełnienia.  Marszałkowie  kazali  mu  wnet  oddalić  się,  lecz  sżłaclita 
zakrzyczała,  że  chce  aby  poseł  usiadł  i  zaczekał  aż  list  j^o  zosta- 
nie przeczytany,  bo  wszyscy  posłowie  mają  do  tego  prawo.  Nie 
bez  wielkiój  niechęci  musieli  Marszałkowie  kazać  przyprowadzić 
nazad  Posła  i  wskazać  ma  siedzenie.  W  liście  tym,  pisanym  po 
rusku,  zawierało  się  długie  wyliczenie  wszystkich  tytułów  W.  Księ- 
cia, dalej  takież  wyliczenie  po  imieniu  i  nazwisku  wszystkich  Se- 
natorów Królestwa,  co  samo  stanowiło  już  większą  część  lista. 
Dalej  Książe  oznajmiał,  że  wysyła  gońca  do  Polski  w  tym  celu, 
*aby  wyrobił  dla  Wielkich  Posłów  którzy  mają  przyjechać  glejt 
czyli  paszport  na  drogę.  Dziwił  się  przytóm,  że  ile  razy  słał  Po- 
słów do  Polski  tyle  razy  dano  im  niewczesną  i  późną  odprai^^, 
co  się  okazuje  chociażby  nawet  z  tego  listu  który*  był  datowany  z 
Moskwy  13  czerwca.  Co  się  tyczy  przymierza,  W.  Książe  oświad- 
czał, że  dochowuje  go  najściślej  względem  Polski  i  Litwy,  z  In- 
flantami zaś  inaczój  postępuje,  bo  to  jego  kraj  własny,  ojczysty. 
Szlachta  Polska  sądziła,  że  w  liście  tem  będzie  cóś  o  starania 
W.  Księcia  względem  korony  i  warunkach  dostąpienia  tronu,  słu- 
chali go  więc  z  natężoną  uwagą  i  w  bardzo  licznem  zgromadzeniu. 
Zawiedli  się  w  nadziejach  swoich,  równie  jak  w  Stężycy  i  okazali 
tylko  zachowaniem  się  swojóm,  że  gdyby  W.  Książe  ubiegał  się 
o  koronę,  z  łatwością  by  ją  otrzymał. 
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Przybyli  do  kola  rycerskiego  Wojewodowie  Krakowski  i 
Rawski  1)  i  przekonywali  dowodnie,  że  wspomniane  wyżćj  pobory 
nie  powinny  być  przez  każde  województwo  z  osobna  na  użytek 
obracane,  lecz  powinny  iść  na  ręce  Podskarbiego  Koronnego  i  De- 
patatów  staną  rycerskiego,  albowiem  osobne  szafowanie  tycl^  pie- 
niędzy  sprawi  rozerwanie  w  Rzplitćj,  zamieszanie  i  niepewność 
w  systemie  obrony  kraju,  a  oprócz  tego  przy  takićj  ilości  szafarzy, 
pójd^  na  nich  nie  małe  koszta.  Mimo  to  jednak  szlachta  obrała  po 
jednym  deputacie  z  każdego  województwa  dla  przełożenia  Senato- 
wi, że  uważa  za  daleko  dogodniejsze,  aby  każda  ziemia  rozporzą- 
dzana się  sama  swojemi  poborami.  Do  Rusinów  bynajmnićj'  nie  na- 
leży wiedzieć  jakim  porządkiem  pobory  zostaną  użyte,  byle  tylko 
każde  województwo  zaciągnęło  przypadającą  na  niego  liczbę  żołnie- 
rza, i  dostarczyło  takową  na  zakreślony  termin.  Aczkolwiek  Pod- 
skarbi jest  człek  rzetelności  nieposzlakowanej,  jednak  zdarzyło  się 
jeszcze  za  życia  Zygmunta  Augusta,  że  podobne  pobory  zostdy 
w  Rawie  w  ręce  jego  złożone  i  niewiadomo  gdzie  się  potom 
obróciły.  Daleko  łatwiej  i  bezpiecznićj  każdój  ziemi  mieć  do  czy- 
nienia i  doglądać  własnych  swoich  poborców,  będących  zarazem 
szafarzami  dobra  publicznego. 

Przybył  potom  Zdawski  od  Litwinów,  prosząc,  aby  zaczekano 
nieco  szczególniej  na  szlachtę  litewską,  która  już  z  Senatorami 
swemi  zbliża  się  do  Warszawy.  Senat,  acz  niechętnie,  zatwierdził 
wolę  i  postanowienie  szlachty  o  rozporządzaniu  się  województw  po- 
borami, przysłał  Kasztelana  Sanockiego  2)  prosząc,  aby  spisano 
wreście  ostatecznie  uchwałę  o  obronie  Królestwa. 

W  kole  rycerskićm  Podlasianie  okazali  przez  Wyszyńskiego  PodU- 
akt  autentyczny,  kilkakrotnie  powyżćj  spomniany,  podpisany  ręką  okanją 
Kasztelana   Raciążskiego,  będącego  zarazem   Starostą   Zakroczym-  ^^^^ 

klitfr][  sif 
skarżyli. 


1)  Piotr  Zborowski  i  Aoielm  Gostomski. 

2)  Jan  Herbirt. 
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skim  1),  wyjęty  z  ksiąg  grodzkich  tego  starostwa,  który  zaświad- 
czał, że  Senat  7  czerwca  w  Stężycy  przysądził  wszystlda  do- 
cliody  z  Podlasia  Infantce  Annie.  Na  to  Kasztelan  odpowiedział,  u 
wolno  każdemu  wpisać  co  zechce  do  ksiąg  akt  poblicznycłi,  aSd* 
rosta  obowiązany  jest  do  podpisania  wszelkich  z  tych  ksi^g  wy- 
ciągów; wreszcie  że  sam  on  niewie  kto  był  powodem  iż  alct  tfl& 
zmyślony  został  wniesiony,  do  ksiąg  grodzkich. 
Wilio-  Sandomierzanie   wnieśli,   aby   ustanowiono  pewien  porządek 

domie-  W  głosowaniu  na  Króla,  a  mianowicie,  aby  za  przykładem  przesMi 
eUkcH.  ^l^kcji  g^osy  podawane  było  osobno  w  każdóm  województwie,  allio- 
wiem  taką  koleją  najprędzój  odbędzie  się  elekcja.  Wniosek  teo  po- 
Rada    pierał  Krzysztof  Zborowski,   lecz  Stanisław  Przyjemski  dowod&ł, 
jemskie-  Że  podobna  kolój   mianowania   Króla  zawiła  jest  i  niebezpit 


^^'  jak  to  się  okazuje  z  przeszłój  elekcji  Króla  Henryka,  który  obrasy 
był  przez  intrygę,  w  każdem  województwie  z  osobna  prowadzoui. 
Niesłusznie  jest,  powiadał,  mając  głosować  pospołu,  rozpraszać  się 
na  niezliczone  cząstki.  Ponieważ  wszyscy  siedzą  wjednćm  miejsca, 
jeden  drugiego  może  tćm  łatwiej  dowodnie  przekonać,  nauczyć  i  od 
złego  przekonania  odciągnąć.  Jedna  ziemia  nie  może  tyle  wiedzieć 
ile  wszystkie  razem.  Przytćm  niema  żadnego  środka,  niema  mo- 
żności pogodzenia  zdań  przeciwnych,  tak  że  rezultat  sejmu  będzie 
niepewny  i  wątpliwy. 
Zadania         Potom  wysłano  od  szlachty  do  Senatu  kilku  posłów  zpro^» 

tj.  aby  jak  najprędzej  rozpoczęto  głosowanie  na  Króla.  Odpowiedział 
posłom  Arcybiskup,  do  którego  to  poselstwo  przed  innemi  sięsto- 
sowało,  że  od  wielkiego  mrozu  cały  przeziąbł,  i  gdyby  tego  daia 
rozpoczął  mianowanie,  ani  on  sam,  ani  słuchacze  nie  mogliby  go 
słyszeć  i  wyrozumieć.  Nalegali  na  Prymasa  inni  Senatorowie,  a 
Starosta  Krzepicki  2)  powstawał  na  krzywdę  wyrządzoną  Staroicie 
Wiskiemu,  która  do  najwyższego  stopnia  oburzała  szlachtę. 


1)  SUnisław  Kryski. 

2)  Mikołaj  Wolski. 
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17  listopada  w  zgromadzenia   Wielkopolan   Młodziejowski  Pi-  Relacja 
sarz  skarbu  publicznego  doniósł,   że  otrzymał  list  od  Macieja   Go-  jowskie- 
reckiego  Pisarza  wojskowego  i  Chorążego  Poznańskiego  oznajmu-  ^r^eckim." 
jacy,  iż  Hetman  Sieniawski   wraz  z  Starostami  Barskim,  Trembo- 
welskim,    Kamienieckim  i  Chełmickim   rozdali  wojsku  we  Lwowie 
pozostałą  resztę  z  kwarty  dochodów  Królestwa;  wojsko  zaś,  ponie- 
waż 15  stycznia  upływa  mu  termin  służby,  a  żołd  aż  do  tego  dnia 
tylko  opłacony,  grozi  że  rozejdzie  się  do  domów,  jeżeli  na  wiosnę 
znów   mu  żołdu  niewypłacą.    W  tymże  liście  była  wiadomość,  że 
kilku  S^diahlejów  czyli  starostów  Tureckich  z  ogromnemi  sUami 
gotują  się   wkroczyć   do    Polski.    Niebędziemy  się   sprzeczali  czy  Slachta 
prawdziwa  czy  fałszywa   była  ta  wiadomość.  W  Senacie   szlachta  elekcja, 
wielkim  głosem  wołała  o  rozpoczęcie  elekcji,  łając  opieszałość  Se- 
natorów, a  Rusini  znowu  wrzeszczeli  o  uchwalenie  obrony  kraju. 
W  końcu  Wielki  Marszałek  koronny  Opaliński,  czy  koniecznością  Opaliń- 
zmuszony,  czy  okrzykami  zniewolony,  odezwał  się  do  Arcybiskupa:    wa  do 
<xwykonaj  już  szczęśliwie  dla  Rzplitćj,  co  do  ciebie  z  urzędu  nale-  "masa.^' 
ży,  i  pierwszy  podaj  głos  o  przyszłym  Królu. »  Natychmiast  Arcy-  Prjmas 
biskup,  po  krótkiój  modlitwie,   w  którój  wzywał  łaski  i   pomocy   eulcią 

Boskićj,    donośnie  zaśpiewał   hymn :     Veni    Creaior    Spiritus,  modlitwą 

1  njiii- 

Za  jego  przykładem  poszli  wszyscy  przytomni  i  co  w  namiocie  i  aem. 
ci  co  pod  gołóm  niebem  przed  namiotem  stali;  ukląkłszy  wtórowali 
po  łacinie  zaintonowanemu  hyomowi,  ale  tak  fałszywie,  że  ani  słów 
niebyło  słychać,  ani  tony  nie  zlewały  się  w  jedno,  bo  jedni  naprzy- 
kład  kończyli  wiersz,  a  drudzy  byli  jeszcze  w  jego  połowie^  tak-że 
powszechnie  uważano  śpiew  ten  za  przepowiednię  późniejszej  nie- 
zgody. Po  skończeniu  śpiewu  Arcybiskup  dał  przytomnym  błogo- 
sławieństwo. W  tym  Rusini  wystąpili  groźnie  wrzeszcząc,  że  wprzód  Zanif- 

izaiii6. 
trzeba  postanowić  ostatecznie   o  obronie  ich  ziemi.   Rycerstwo  ze 

wszystkich  innych  województw  obstawiło  za  natychmiastową  elekcją, 
stąd  wszczęło  się  zamieszanie,  które  zaledwo  uspokoił  W.  Marsza- 
łek, zaproponowawszy,  aby  każde  województwo  obrało  po  jednym 
Deputacie,  na  spisanie  osobnym  aktem  ustawy  o  obronie,  któreo 
to  akt  nazajutn  przypieczętują  pieczęćmi  swemi  Seiiat(Nrowie  i  sadacb- 


—    216    - 

la;  póki  zaś  to  nastąpi,  będzie  się  tymczasem  odbywać  głosowanie, 
począwszy  od  Senatorów.  Wprawdzie  Rusini  tyle  razy  osnkaBiiie 
przystawali  na  ten  wniosek  Marszałka,  lecz  go  poparł  Kaatfatan 
Żarnowski  Sieniński,  głośno  wołając,  ciy  chce  szlachta  bez  żadni) 
odmiany  zatwierdzić  obronę  ziem  Ruskich,  która  przez  tyle  dni  była 
roztrząsana?  Wszyscy  równie  głośno  okrzyknęli  że  ją  przyjaa^ą  t 
nic  wnićj  nie  zmienią,  poczem  całe  zamieszanie  ustało  i  nastąpiło 
milczenie. 
Głoso-  Przystępuję  do  opisu  głosowania.  Kto  był  pilnym  shushaemn 
sejm.  i  widzem  tych  wypadków,  widział  najznakomitsze  na  świecie  zgro- 
madzenie. Stawali  przed  nićm  z  pokorą  i  uniżonością  Posłowie 
najpotężniejszych  monarchów  całego  świata.  Koło  sejmowe  słuchało 
wolnych  i  publicznych  sądów  o  familjach  i  obyczajach  Gesanów, 
Królów,  Książąt,  a  sąd  ten  wydawali  nie  sami  możoowładzcy,  locs 
każdy,  najniższy  byle  z  krwi  szlacbetnćj  pochodzący  człowiek.  Slo- 
chano  mów  głębokich,  pehiych  nauki  i  doświadczenia,  głoszonych 
z  największą  powagą,  słuchano  najsubtelniejszych  rozpraw.  Takaliy* 
ła  nieskończona  rozmaitość  osób  i  spraw,  tyle  zużyto  ronnm  i 
dowcipu,  tyle  się  wykazało  świetnych  talentów,  tyle  bystrych  i  wie* 
iostronnie  wykształconych  umysłów,  że  cały  ten  sejm  elekcyjny, 
a  szczegóhiićj  samą  elekcją  uważać  można  za  najświetniejsm  teatrom 
wytworności,  nauki  i  biegłości,  na  któróm  nie  tylko  młodzieńcem 
lecz  i  dojrzali  wiekiem  mężowie  uczyli  się  dworskości  i  ddikalno* 
ści  obyczajów;  na  którem  najpierwsze  rozumy  potykały  się  z  nie- 
słychaną zręcznością.  Najwymowniejsi  i  najmędrsi  Posłowie  mjr 
większych  mocarzy,  jadący  z  krajów,  które  wszech  nauk  były  ko- 
lebką, potknęli  się  nie  raz  o  ten  kamień  nogą  (jako  powiada  przy* 
słowie),  sami  przyczynili  się  do  swego  upadku  swojćm  własnim 
postępowaniem,  stali  się  igras2ią  i  pośmiewiskiem  naszych  ziomków, 
którzy  przejrzeli  i  niweczyli  wszystkie  ich  cudzoziemskie  sztuki. 
Posłowie  ci  starali  się  przyciągnąć  Polaków  na  stronę  swych  pa* 
nów  pochlebstwem,  niesłychanemi  obietnicami  i  hojnym  szafnnkieni 
pieniędzy;  pozwalano  im  kadzić  do  woli,  ale  niedawano  wiary  ich 
mamidłom.  Stracili  w  Polsce  ogromne  summy  na  podarunki;  zpró- 
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nemi  rękami  i  kieszeniami  masieli  do  domu  powracać.  Jeśli  po- 
liczyć nakłady  Cesarza  i  Henryka,  niebyłoby  im  prawie  miary. 
Gdyby  zsnmmować  wydatki  Króla  Szwedzkiego,  Ferdynanda  i  Al- 
fonsa, jakoteż  Posłów  innych  naonarcbów,  łożone  na  starania  o  dopię- 
cie korony,  i  dodać  do  tego  nasze  własne  koszta,  możnaby  było  nie- 
wątpliwie nająć  za  te  summy  ogromne  wojsko  i  pokonać  wspólnego 
nieprzyjaciela  wszystkich  chrześcijan.  Chrześcijaństwo  tymczasem 
trawiło  się  samo  w  sobie  we  wzajemnych  rozterkach,  w  kłótniach 
bez  celu,  podniecanych  ślepą  żądzą  panowania. 

Arcybiskup  otrzymawszy  głos  od  W.  Marszałka,  zaczął  od  gi^^ifL 
uroczystego  zaklęcia  się  i  oświadczenia,  «że  się  poddaje  karze  Bo-  .<^If  ".' 
skiej  i  sądowi  wiekuistemu,  jeżeli  wymieni  kandydata  niezeszcze-  ski. 
rej  i  prawdziwćj  miłości  ku  ojczyźnie  swojej  Rzplitćj,  a  z  innych 
pobudek  i  intencji.  Polacy,  mówił  dalćj  Arcybiskup,  potrzebują  Króla 
katolika,  możnego,  obrotnego,  mądrego,  podeszłego  w  latach,  któ- 
renby  się  odznaczał  energiczną  czynnością  i  dzielnością.  Wszystkie 
te  przymioty  posiada  Cesarz,  w  wysokim  stopniu.  Gdyby  kto  mu 
zarzucił  starość,  można  odpowiedzieć,  że  wiek  nie  przywara,  a  im 
człek  starszy,  tćm  świetlejszy  sąd  jego  i  większe  doświadczenie.  Je- 
żeli VXo  zarzuci  Cesarzowi  choro witość,  wszak  rada  jego  zawsze 
zdrowa,  a  przytem  Cesarz  ma  zawsze  przy  sobie  krzepkich  synów, 
którzy  odznaczają  się  temi  co  i  on  przymiotami. »  Tu  przerwało 
mowę  Arcybiskupowi  przybycie  Senatorów  Litewskich  i  powitania 
ich  wzajemne  z  Senatorami  Polskiemi.  Gdy  Litwini  usiedli 
Arcybiskup  tak  ciągnął  dalój,  zbijając  inne  zarzuty.  «Powie  kto, 
że  obrawszy  Królem  Cesarza  będziemy  musieli  jeździć  na  sejmy 
do  Wiednia,  a  droga  z  Polski  do  Wiednia  daleka?  Zarzut  ten  nie- 
ma zasady,  bo  wszak  Królowie  Polscy  dotąd  chowali  ten  zwyczaj- 
żeśmy  z  Podola,  Wołynia,  Litwy,  albo  nawet  Wielkopolski,  ^eżdżali 
na  sejmy  w  miejsca  równie,  albo  ibardzićj  jeszcze  odległe  niż  Wie- 
deń: do  Krakowa,  Warszawy,  Lublina.  Zarzuci  kto,  że  Gtian 
mało  ma  pieniędzy  i  że  skarb  jego  pusty?  niema  się  czemu  dzi- 
wić, bo  ogromne  summy  wydaje'  na  utrzymanie  licznych  synów, 
lia  dwór  okazały,  na  załogi  i  wojska  przeciwko  wrogowi  Turczynowi. 
Obzełsu  II.  19 
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Powied2ą  może  że  ciężki  jest  dla  poddanTch,  i  ie  ci  poddani  ule- 
gają nieznośnym  podatkom?  Niemniejsze  są  te  podatki,  które  Potaof 
(rfaoąwskatek  postanowień  sejmowychi  i  które  się  obracają  aafah 
rzyść  Rzplitćj.  Powie  kto  że  Cesarz  nie  posiada  jednolittgo  pań- 
stwa, że  państwo  jego  to  całość  z  różnorodnych  cząstek  doioiia? 
zaprawdę  tak  jest,  lecz  on  je  w  takim  stanie  objął  po  pnodkaoh 
i  ani  kawidka  ziemi  przez  opieszałość  swoją  nie  ntractt.  ZanoMi 
kto  odwieczną  nienawiść  między  Niemcami  i  Polakaaii?  pod  ja- 
dnym  panem  żyjąc,  narody  te  pogodzą  się  niezawodnie.  Sidtan  T^ 
recki  grozi  wojną  Polsce  w  razie  obrania  Cesarza  Królem?  Próżne 
strachy,  bo  Sułtan  nie  Polsce  jednej,  ale  wszystkim  narodom »- 
chwale  wojną  zagraża,  i  broni  obrać  Królem  tego,  czjj^o  aię 
połączenia  z  Polakami  lęka.  Powiedzą  że  Cesarz  będiie  m^ 
siał  wojnę  toczyć  z  Królem  Francuskim  o  Polską  Koronę?  Król 
Francuski  z  największą  łatwością  ukończy  ngodliwie  spór  ten  i  Go* 
sarzem,  krewnym  i  przyjacielem  swoim.  Sam  Książe  Moskiewski 
i<iika  razy  listownie  doradzał  Polakom,  aby  wynieśli  na  tron  swój 
Cesarza,  jego  przyjaciela  i  sprzymierzeńca,  pominąwszy  innych 
współzawodników.  O  innych  korzyściach  które  wyliczone  były 
w  poselstwie  Cesarza,  Arcybiskup  niecbciał  wspominać.  Dodał,  ie 
warto  aby  Infantka  Anna  wstąpiła  w  związki  ms^ńskie  z  Cesa- 
rzem, albo  z  którymkolwiek  z  Książąt  tego  domu.  Innych  kandy- 
datów niecbciał  ganić,  powiadając,  że  ich  wcale  niezna,  bo  wdąż 
w  Polsce  tylko  mieszkał  i  nie  jeździł  za  granicę. » 
skf.'  ^0  Arcybiskupie,  Marszałek  dał  głos  Biskupowi  Krakowskie- 

mu, który  zakląwszy  się  podobnie  jak  i  Arcybiskup,  odezwij  się 
że  najchętniig  by  pragnął  mieć  Królem  Piasta  czyli  ziomka,  z  wa- 
runkiem, aby  elekt  nie  starszy  był  nad  lat  20,  to  jest:  aby  był 
w  wieku,  któremu  obce  są  ambicja  i  swawola,  a  posiadał  wielkie 
bogactwa  i  zamożność  i  wielką  w  sobie  prawość.  W  dzisiejszym 
zepsutym  wieku  nie  może  krajowiec  królować,  bo  by  nim  ponie- 
wierano. Turczyn  go  zaleca  na  zgubę  całemu  chrześcijaństwu,  po- 
nieważ wić  że  Król  taki  nie  będzie  mógł  polegać  na  przyjaini  ła- 
dnego monarchy    chrześcijańskiego.   Król  Szwedzki   człek  lacny, 
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ale  panuje  gdzieś  bardzo  daleko,  za  morzem,  które  o  tćj  porze  za- 
marzło, a  lód  nie  paści  przed  końcem  maja.  Któż  zaś  Die  wić,  że 
Polakom,  narażonym  na  tyle  niebezpieczeństw,  potrzeba  Króla, 
któryby  natychmiast  przybiegł  na  ratunek.  Syn  tego  Króla,  Zy- 
gmunt, jest  młodzianem  wielkich  nadziei,  ale  dziecinny  wiek  jego  czyni 
go  jeszcze  niezdolnym  do  rządów.  Batory  Książe  Siedmiogrodzki  — 
człek  cnoty  nieporównanej,  ale  rekomendacja  turecka,  podobna  do 
rozkazu,  czyni  go  nienawistnym,  bo  wstydzę,  na  Boga,  brać  Króla 
z  niezbożnych  rąk  najokmtniejszego  tyrana.  Pnytem  niema  on 
znacznych  sił  i  środków  dla  pokierowania  tak  ogromnóm  państwem . 
Książe  Ferrary  pochodzi  z  pięknej  familji,  lecz  siedzi  nazbyt  od 
nas  daleko,  różni  się  językiem  i  charakterem.  Nic  gorszego  jeżeli 
Król  z  Senatem  i  poddanemi  będzie  rozmawiał  cudzoziemską  mową. 
Książe  Ferrary  pyszni  się  bogactwem  i  skarbami,  ależ  trudno  te 
skarby  do  Polski  przewieźć.  Tak  więc  najzdolniejszym  do  radzenia 
Polską  i  do  wprowadzenia  w  rozprzężonóm  państwie  ładu  i  po- 
rządku jest  Cesarz  Rzymski,  znany  z  mądrości  i  potęgi,  Pan  bo- 
gobojny, sprawiedliwy,  ludzki,  nie  uciskający  poddanych,  rządzący 
niemi  łagodnie.  Te  jego  przymioty  wraz  z  bystrością  rozumu 
sprawiły,  że  uśmierzył  częste  spiski,  knowane  przez  jego  podda- 
nych. Całe  Cesarstwo 'Niemieckie  wstawia  się  za  Cesarzem,  bo 
żaden  z  Cesarzów  nie  był  od  niego  bardziój  poważany.  Syn  jego 
Ernest  zaledwo  dorósł  na  młodziana,  nie  jest  więc  uzdohiiony  do 
rządzenia  państwem.  Arcyksiąże  Ferdynand  nie  proponuje  nic  co  by 
dało  się  porównać  z  propozycjami  Cesarza.  Z  tych  więc  powodów 
Cesarz  zdaje  się,  nad  wszelkich  innych  kandydatów,  godniejszym 
tronu. 

Po  Biskupie  Krakowskim  zabrał  głos  Biskup  Płocki,  człek  głę-  Mjsz- 
boko  uczony  i  wymowny,  który  jednak  mając  bardzo  słabe  piersi 
i  bojąc  się,  że  go  nikt  nie  posłyszy  w  tak  licznćm  zgroroadieniu, 
prosił  o  publiczne  przeczytanie  swój  mowy.  Treść  jćj  byłr'lil^ 
stępna:  Księcia  Moskiewskiego  nie  wypada  nawet  liczyć  do  rzędu 
kandydatów,  bo  nie  ubiega  się  o  koronę,  i  nie  podaje  warunków.... 
Pod  rządem  Króla  Szwedzkiego  poddanym   nie  lepiój  jak  pod  rzą- 
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dem  W.  KsiQcia  Moskiewskiego,  a  oprócz  tego  nie  jest  to  pnwy 
paD,  lecz  uzarpator.  Jeżeli  do  kandydatów  policzyć  Rozemberga, 
ten  ostatni  nie  może  stać  na  równi  z  Panem  swoim  Gesanem. 
Wojewoda  Siedmiogrodzki  jest  poddany  torocki,  Ksi^  Penvy, 
daleki,  też  same  łączy  w  sobie  zalety,  które  miał  uprzednio  KrU 
Francuski  Henryk.  Dobry  był  by  Piast,  gdyby  go  bez  latargów 
Królem  obrano,  lecz  naprzód  nikt  z  krajowców  nie  vłrfega  si^  o 
koronę,  a  gdyby  się  i  znalazł,  nie  będzie  mógł  zapobiedz  iiakiy^ 
cie  niebezpieczeństwom,  grożącym  państwu.  Jego  pnyjacisle  i 
krewni  uciskaliby  naród,  jak  to  widzieliśmy  z Szytnakowikim i)^ 
podłym  i  garbatym  karłem  2),  który  tak  «ę  wyniósł  wknA* 
szy  się  w  łaskę  Króla  Augusta,  że  najdostojniejsi  tadzie  robili  ma 
największe  bonory,  a  nikt  mu  się  niesprzeciwiał.  Prawo  natury 
każe  każdemu  c^o wiekowi  kocbać  najbardziój  krew  własną.  Oprócs 
tego  trzeba  się  spodziewać,  że  zazdrość  podnieci  ifiąprzyjaoitt 
przeciwko  Piastowi.  Nowy  elekt  trudno  ażeby  zmienił  obyczige,  a 
zmiana  ta  rzadko  bywa  na  dobre.  Obranie  Piasta  otworzy  drog^ 
przewrotności  ludzi  i  praktykom  magnatów.  Turczyn  go  zaleca,  a 
głupi  kto  słucba  rad  nieprzyjaciela.  Piast  byłby  i  u  swoich  i  ii 
cudzoziemców  w  poniewierce.  Zniesiono  by  przez  to  wolność 
elekcji,  ponieważ  cudzoziemcom  zamknięto  by  całkiem  drogQ  do 
tronu.  Piastowie  czyli  krajowcowie  cudzoziemscy  mogą  słozyć  dla 
nas  przyUadem,  dla  okazania,  że  nie  dobrze  się  dzieje  narodom  n 
których  panują:  przypatnmy  się  jeno  Wołoszy,  Czechom,  Francji, 
Anglji,  Szwecji,  Moskwie.  Nic  gorszego  nad  biedaka,  kiedy  się 
w  górę  podniesie.  Lecz  po  cóż  mam  otćm  wspominać?  Sam  Bóg 
przepowiedział  Samuelowi,  że  Piast  ustanowi  prawo  królewskie  i 
brać  będzie  od  poddanych  konie  i  syny  i  shigi  3),  jakoż  takim 
Królem  stał  się  Saul,  a  nie  wielu  Królów  Piastów   od  niego  od- 


1)  SzjmacoTius. 

2)  Tilis  et  gibbosus  pomilio 

3)  Pierwsze  księgi  Król.  VIII,  11—17 
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miennycb  liczyli  Żydzi.  Zresztą  niepodobaa  aby  wszystkie  prowin- 
cje Polski  zgodziły  się  na  jednego  Piasta.  Infantka  Anna  pićrwsza 
stanęła  by  w  rzędzie  Piastów  kandydatów.  Nie  będę  się  ja  trzymał 
mego  zdania  przebojem,  i  gotów  jestem  ustąpić  przed  powszechną 
wolą,  lecz  zważcie,  błagam  was,  jaki  Król  może  być  dla  was  naj- 
dogodniejszy. Cesarz  pochodzi  z  najszlachetniejszego  w  świecie 
chrześcijańskim  szczepu.  Dom  ten  jest  siedliskiem  cnoty  i  rządno- 
ści.  Wszystkie  narody  ubiegają  się  o  spokrewnienie  się  z  tym 
domem.  Cesarz  pochodzi  z  krwi  polskiej  po  matce,  rodzi  się  bo- 
wiem z  córki  Króla  Władysława;  dwie  siostry  Jego  były  Polskie 
Królowe.  Dziewięciu  Cesarzów  dał  dom  ten  Niemcom.  31  pai* 
dziernika  syn  jego  Rudolf  koronowany  został  w  Regensbargu  na 
Króla  Rzymskiego.  Koronę  tę  zawdzięcza  nie  praktykom  domu 
swego,  bo  Niemcy  niezmiernie  czujnie  bronią  swoich  swobód,  i 
dobrze  pamiętają  jak  ich  Karol  V  Cesarz  uciskał.  Polska  by  się 
połączyła  z  Cesarstwem  Niemieckióm,  przez  co  Ruś  i  Inflanty  za- 
bezpieczone byłyby  od  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jako  sprzymie- 
rzeńca Cesarskiego.  Weszła  by  w  stosunki  z  Książętami  Włoskle- 
mi  i  wszystkiemi  Królami  chrześcijańskiemi.  Te  przyjazne  stosunki 
nie  małój  są  wartości,  ponieważ  byłyby  dla  niój  jako  najmocniej- 
sza tarcza.  Cesarz  największe  dla  Polski  ofiaruje  korzyści.  Niedo- 
statek pieniędzy,  któren  mu  niektórzy  zarzucają,  starczy  za  najwię- 
ksze bogactwa,  boskarb  jego  wy cięczony  jest  ustawnem  utrzymywa- 
niem wojsk  przeciwko  Turkom,  a  gdyby  miał  jazdę,  w  którą  Pol- 
ska szczególniej  obfituje,  niezawodnie  Turków  by  pokonał.  Powia- 
dają że  on  poddanych  obdziera, —  jest  to  wierutne  oszczerstwo;  dość 
przytoczyć  Hieronima  Rozrażewskiego  i),  który  posiada  w  krajach 
Cesarza  ziemie  wartości  100,000  czerwonych  złotych,  i  z  nich 
płaci  rocznie  Cesarzowi  tylko  iO  talarów.  Niemasz  tam  morderstw, 
gwałtów  i  szalbierstwa,  owszem  sprawiedliwość  panuje,  nie  tak 
jak  w  Polsce,  którą  częścią  Tatarzy,  częścią  współobywatele  oltro- 


I )  Rozraiewsey  posiadali  hrabstwo  Paisdorf  w  Cseehaeb. 
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pnie  trapu|.  Wojsko  w  Austrii  otrzymaje  łoU  sowity,  jifcoć  poUe* 

rali  go  i  Polacy  w  Węgrzech  i  w  Austtji  a  ousów  Zygmuti  I. 

frebski.         Biskup  Chełmski  zamkną  wota  biskiipio;  safiitf  ob  od  podo- 

bn^oi  oświadczenia  jak  i  koledzy  i  przystał  do  ioh  zdnii. 
Wou  Zaczęli  głosować  Senatorowie  iwiookiego  staną.    PUmraj  z 

rów  nich  Wojewoda  Krakowski,  zakląwszy  się  uroczyście,  dlaokasaiia 
kich.  prawości  swoich  intencji,  rzekł:  « Mężowie  Polscy!  Wiedodosko- 
2j2r^ow-  ^^  ^  niedogodnościach  obecnego  bezkrólewia.  Przodkowie  nasi 
'^>*  szczęśliwi  i  święci  niecierpieli  tego  stanu,  przecznw^ąc  wisUoi 
przewrotność  ludzką,  i  nieomylili  się  we  wróżbach  swoich.  Oto 
za  jednym  razem  ślepa  żądza  panowania  przejęła  wszystkich  moot- 
nów  tego  świata.  Powodowani  samą  tylko  chciwością  panowania, 
oto  cudzoziemscy  monarchowie  ofiarują  wam  rzeczy  niesłychaae, 
a  niepodobne  do  spełnienia.  Gdyby  żył  jeszcze  jeden  z  przodków 
naszych,  sławny  i  zacny  Tarnowski,  cóżby  o  tćj  chciwości  powio- 
dział,  on,  co  gdy  mu  Król  Polski  dawał  województwo  Sandomiór- 
skie,  odrzekł  wspanidomyślnie,  że  przestaje  na  Tarnowie— > swo- 
jej ojcowiźnie.  Ów  nieśmiertelnćj  sławy  godny  Król  Ludwik,  gdy 
panował  w  Węgrzech,  a  Posłowie  Polscy  przynieśli  mu  koronę, 
powiedział  że  trudno  jednemu  Królowi  rządzić  dwoma  narodami, 
jak  trudno  jednemu  pasterzowi  paść  dwa  stada  razem.  Wprawdzie 
dał  się  pokonać  i  uprosić  o  przyjęcie  berła,  lecz  jeżeli  jMrzyjrzemy 
się  dziejom,  okaże  się  jak  wielkich  rozruchów  doświadczyli  oj- 
cowie nasi  za  jego  rządów.  Król  ten  nie  bawił  nigdy  w  Polsce.  Podole 
zajęli  Węgrzy.  Od  sądów  szła  nagana  aż  do  Budy.  Trzej  rządcę  pano- 
wali nad  Polską.  Nakoniec  Ludwik  dał  nam  Króla  Niemca  Zygmunta, 
którego  Polacy,  że  hardo  rządził,  wypędzili.  Przeciwnie  któż  niewie  że 
Król  Zygmunt  z  drobnego  Księcia  wyniesiony  na  Królestwo  Polskie, 
byłbardzobiedny,  a  jednak  potom  tak  wzmógł  się  w  dostatki,  że  do- 
browolnie  odrzucił  ofiarowane  mu  korony  Węgierską  i  Szwedzką, 
a  to  nie  zbojaini,  jak  wpewnóm  ghipiem  piśmie  cudzoziemcy  pi- 
sali, bo  nieznał  jćj  Zygmunt,  ale  z  tćjże  racji  z  którój  Król  Lud- 
wik przyjąć  niecbciał  polskiój.  Za  jego  czasów  Polska  zakwitła  do- 
statkiem i  cywilizacją.     Nasi  poprzednicy  których  my  chcemy 
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w  modrości  pneieign^,  a  jednak  nie  stanowiemy  dokładniij  iro* 
zomni^j,  doświadczeniem  nauczeni,  chcieli  aby  Król  w  Pdsce 
zawsze  się  znajdował;  chcieli  odmówić  posłuszeństwa  Królowi  Ka- 
zimierzowi z  powodu  jego  nieobecnością  toż  samo  zapowiedzieli 
przez  Wojewodę  Brzeskiego  Augustowi,  gdy  zadługo  bawił  na 
Litwie.  Na  tój  zasadzie  i  podług  tych  przykładów  zdaje  się  ie  Król 
nasz  nie  powinien  być  wybrany  z  rzędu  panujących.  Nie  pomoże 
naszój  Rzplitćj  długi  tytuł  i  wyliczenie  honorów  osoby  panijjącój. 
Potrzebujemy  wciąż  obecnego  w  kraju,  czynnego  i  tęgiego  Króla, 
któren  by  ustawnój  pracy  się  oddawał,  któregobyśmy  z  łatwością 
mogli  wypędzić,  gdyby  się  nam  przeniewierzył,  a  który  by  nie 
mii^  na  oparcie  sie  nam  dość  siły,  bo,  że  użyję  słów  Sienień- 
skiego  Kasztelana  Halickiego,  jeżeli  Król  najlepszy  może  zepsuć  się 
w  Polsce,  to  z  natury  swojćj  niegodziwy  nie  może  już  się  w  ni^j 
poprawić.  Możny  cudzoziemiec  i  sąsiad  będzie  nam  straszny  przez 
tę  samą  moc  swoją;  nie  przywykłszy  uznawać  pana  nad  sobą,  nie 
będzie  słuchi^  rad  Senatu;  będzie  rozrzutny,  nie  zaś  dla  zasłużo- 
nych ludzi  szczodry,  jak  to  widzieliśmy  za  Króla  Henryka,  nasa- 
dzi nam  swoich  rządzcó w  czy  kommisarzy.  Nie  chcę  szkalować  mo- 
narchów cudzoziemskich,  bo  i  bez  ich  szkalowania  możemy  sobie  do- 
brego Króla  obrać.  Przodkowie  nasi  zostawali  w  przymierzu  z 
nąjpotężniejszemi  Królami,  ale  niechcieli  im  jako  panom  ulegać,*- 
dowodem  Markgraf  Zygmunt,  mianowany  Królem,  któren  gdy  zo- 
stał za  swą  samowładność  wygnany  i  stał  się  potom  Cesarzem 
Rzymskim,  niezaczepiał  jednak  Rzplitćj  Polskićj.  Królestwo  nasze 
może  się  obejść  bez  pomocy  sąsiadów,  tak  jest  zamożne  i  we 
wszystko  dostatnie,  jak  tego  dowiódł  Król  Zygmunt  I. 

Tak  więo  obranie  potężnego  monarchy  na  Króla  uważam  za 
jedną  ostateczność.  Drugą  ostatecznością  będzie  jeżeli  na  tron  zo- 
stanie wyniesiony  jakikolwiek  człowiek  poziomy.  Bez  żadnćj  wąt- 
pliwości ze  wstydem  byłoby  dla  przedawnego  państwa  nanego 
mieć  takiego  Króla,  a  szlachetna  natura  polska  nie  ścierpi  nikogo, 
ktoby  nie  posiadd  nad  innemi  rzeczywistćj  wyższości.  Wszyscyśmy 
prawie,   Polacy,  obdarzeni  wrodiMemi  cnotami,  ala  żaden  i  las 
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niepnesięga  drugich  w  godności,  któraby  go  nidolniata  do  pano- 
wania. Wprawdzie  wiele  nazwisk  wyliczono,  ale  tyle  w  kaidćm  aialo- 
ziono  przywar,  że  każdy  z  kandydatów  miasto  sławy  dostąpić,  wstydm 
jeszcze  został  okryty.  Z  tych  powodów  jestem  tego  zdaoia,  ża  tmfaa 
wybrać  kogokolwiek  z  pośredniej  klassy,  ze  stano  Książęcego.  Teift- 
me  powody  kazały  mi  żałować,  że  ostatnia  rażą  doszła  elekcja  Henryka. 
Gdym  był  w  Stężycy,  podobał  mi  się  najbardziej  Rozemberg.  Dziaug 
na  tego  Króla  przystanę,  za  którym  przemawiać  będą  uąirozomnieiiaM 
dowody.  Nie  cbcę  pomijać  Infantki,  która  opatrzona  jesl  więkna- 
mi  dochodami  niż  którakolwiek  z  osób  płci  żeńskiej  i  tejże  fil* 
milji,  albowiem  pobiera  rocznie  30,000  złotych.  Sądzię  że  ta  pro- 
wiqa  jest  całkiem  dostatecznai>.  Po  tych  słowach  Wojewody 
W\  Marszałek  Koronny  zażądał  od  niego  w  imienia  swojćm  i  koto- 
gow,  aby  wymienił  bez  ogródek  kandydata,  którego  mieć  pragnie, 
ażeby  za  jego  przykładem  i  inni  niewykręcali  się  od  mianowania. 

Wojewoda  odpowiedział,  że  obstaje  za  tym,  którego  i  w  Stę- 
życy podtrzymywał,  to  jest  za  Rozembergiem,  obranie  którego  ty- 
siączne przyniesie  korzyści,  a  z  żadną  niedogodnością  nie  jeet 
połączone. 

Z  kolei  po  Wojewodzie  Krakowskim  głos  mający  Wojewoda 
Wileński  wymawiał  się  od  głosowania  spóżnionem  swojóm  pny- 
byciem;  nie  będąc  zaś  świadomy  poselstw  i  proponowanych  wa- 
runków, prosił  o  pozwolenie  podania  głosu  w  dzień  następny. 

Śmierć  Tegoż  dnia  umarł  w  gospodzie  swojej  Miaskowshi  Kasztelan 

kowskie-  Rawski. 

Posło-  IS  listopada   do  Senatu  i  szlachty   przyłączyli  się  Posłowie 

miast^  miast  Pruskich,  mających  prawo  uczestniczenia  w  elekcji;  od  Gdań- 
szczan  Konstanty  Ferber  nąjpierwszy  co  do  znaczenia  między  Gdań- 
szczanami i  Reinhold  Meller^  od  Toruńczyków  Jerzy  Amandut 
i  od  Elblążan  Grunav%u%,  Senatorowie  litewscy  opóźniali  się  z 
obiecanćm  przybyciem,  a  szlachta  zniecierpliwiona  niechciała  na  nioli 
dłużćj  czekać,  bo  już  było  koło  południa,  a  i  tak  wiele  dni  straco- 
no napróżno  z  ich  powodu.  Tymczasem  Marszałek  dał  głos  Woje- 
wodzie Sandomierskiemu. 
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Wojewoda,  zacząwsiy  od  podobnejże  jako  i  inni  pny8i^gi>  J<d 
oświadczył,  że  pny  obrania  Króla  niechce  ajść  za  zuchwalca  i  upar- 
tego człowieka,  ale  ani  on,  ani  jego  towarzysze  i  cala  szlachta  jego  ^ 
województwa,  nie  ścierpią  Króla,  obranego  przemocą  lub  przez 
praktyki.  Dalój  wyliczał  utrapienia  kraju  doprowadzonego  prawie  do 
ubóstwa  przez  tyle  zjazdów  w  ciągu  czterech  lat  odbytych,  na  które 
położono  niezliczone  koszta.  Prosił  aby  tym  zjazdom  stał  się 
wreszde  koniec,  aby  obrano  Króla  jednomyślnie  a  zgodnie,  ponie- 
waż uprzedni  Król  Henryk,  raciój  z  ludzkiego  affektu  niż  z  woli 
Boga  obrany,  n^gorszym  był  dla  kraju  monarchą.  Wniósł  pytanie: 
czy  z  własnego  czy  z  obcego  narodu  ma  być  Król  wybrany?  Powią- 
dł^, że  z  pomiędzy  kandydatów  jedni  są  bardzo  potężni,  a  drudzy 
nic  nieznaczący,  a  stąd  jedni  jako  biedni  i  słabi  miani  są  w  po- 
gardzie, a  drugim  zarzucają  idi  moc  i  potęgę.  Czy  nie  lepiój  po- 
minąwszy wszystkich  cudzoziemców  obraó  Królem  człowieka  z  na- 
szego własnego  narodu?  Wojewoda  powiadał,  że  jeżeli  przyjdzie 
do  głosowania  o  takim  kandydacie  Piaście,  natenczas  on  swojego, 
którego  ma  na  myśli  wymieni,  lecz  kiedy  Piasta  obrać  niemożna, 
to  najgodniejszy  korony  zdaje  mu  się  Cesarz. 

Wojewoda  Kaliski  żądał  Króla  Piasta,  jednozgodnie  obranego,  Kasper 
a   gdyby  się  to  nieudało,  kogokolwiek  z  panujących  cudzoziem-  dowsur 
skich,  takiego  jednak,  który  by  nie  pewnym  osobom  folgował,  ale 
zarówni  wszystkich  kochał  i  równie  wszystkim  obywatelom  był  od- 
dany.   Oświadczał,  że  z  cudzoziemców  najbardziej  mu  się  podobał 
W.  K.  Moskiewski,  lecz  ponieważ  nieubiega  się  o  koronę,   nąj-       ^ 
korzystniej  obrać  Króla  Szwedzkiego. 

Wojewoda  Sieradzki  w  obszemćj  i  kwiecisto]  mowie  straszył  Olbracht 
wojną  turecką,  o  którój  niedawno  się  przekonał  dowiedziawszy  się  ^"^' 
od  pewnego  jeńca,  że  Czausz  często  w  tych  czasach  jeździ  do  Ta- 
tarów, niby  tak  sobie,  dla  uczczenia  Hana,  ale  w  neczy  samćj 
ażeby  imieniem  Sułtana  namówić  ich  do  najechania  Polski.  Z  je- 
dnej strony  na  Polskę  czyhają  Turcy,  a  z  drugiój  Tatarzf,  któ- 
rych Sułtan  zowie  swojemi  skrzydłami,  a  gdzie  te  skrzydła  dolecą 
tam  i  jego  noga  stanie.  Z  trzecićj  strony  na  Polskę  ozyba  W.  Ksią- 
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że  Moskiewski,  który  grozi,  że  w  dzień  patrona  twego  Ś.  Mikoląia 
nawiedzi  z  ogromDĆm  wojskiem  Dorpat,  miasto  Inflanckie.  Niebro- 
nią  Polski  błota,  jak  Moskwęj^^zamki,  jak  Wągry,  miasta  jak  Niea- 
cy,  góry  jak  Siedmiogrodź;  obrona  jćj  jeno  w  rakach  i  męstwie 
jćj  mieszkańców.  Gdyby  kilka  lat  temu  nazad  przypadła  eldccja,  wo- 
towdbym,  powiadał  Wojewoda,  za  Królem  krajowcem,  ale  doi 
niewidzę  dla  Polski  nikogo  korzystniejszego  i  zbawienniejszego  nad 
familją  Cesarza,  poważaną,  i  mogącą  liczyć  na  ogromne  posiHd 
Cesarstwa  Niemieckiego  w  wojnie  z  Tnrcją.  W.  Książe  Moakie- 
wski  niezda  siQ  na  nic,  boć  on  się  rozmógt  jedynie  pnei  niedba- 
łość  Polaków.  Cesarz  posiada  wielkie  związki  i  stosunki  pokrewień- 
stwa, które  mu  ułatwią  pokonanie  Turcji.  Niewidaą  więc  godniej 
szego  korony  nad  Ernesta,  młodziana  wielkich  zdolności  i  imot,  i 
tym  jednak  warunkiem,  aby  ze  względu  na  splendor  fami^i,  pojął 
w  małżeństwo  Infantkę  Annę. 
\ytrą;  Przybyli  wreszcie  Senatorowie  litewscy,  gdy  wtćm   Roafaii, 

Posłów   śród  powszechnego  milczenia,  odezwali  się  przez  Orzechowskiego, 
Haskich.  ^  współobywatele  ich,  którzy  w  domu  zostali  i  zajęci  są  obroną 


granic  przeciwko  okrótnym  Tatarom,  rozkazali  im,  niezezwalaćz 
dną  miarą  na  obranie  Króla  z  domu  Rakuzkiego,  ani  tćż  przyzna- 
wać z  tego  szczepu  obraną  osobę.  Niewczesny  był  ten  wyskok  Ru- 
sinów, bo  wtrącili  się  niepotrzebnie  do  głosowania  Senatorów,  mia- 
sto wystąpienia  ze  swoją  śpiewką  później,  gdy  Senatorowie  zdania 
swoje  wypowiedzą. 
Mikołaj  Wojewoda  Wileński,  któremu  z  kolei  przypadło  objawić  zdanie, 

wiłr.  srożył  się  na  to  wtrącenie  się  Rusinów,  odezwał  się  że  to  gwałt 
i  niewola,  i  że  podczas  elekcji  wolno  każdemu  w  nićj  uc^stniczą- 
cemu,  mianować  na  Króla  osobę,  która  mu  się  podoba.  Następnie 
w  pneciągłój  mowie  dowodził  potrzeby  dokonania  elekcji  z  naj- 
większą przezornością,  bo  wszyscy  cudzoziemscy  monarchowie, 
przynęceni  nadzieją  dostąpienia  korony,  powstrzymują  się  teraz  od 
napastowania  Polski,  ale  skoro  zostaną  pominięci,  gotowi  są  mścić 
się  za  to  ubliżenie  i  wydać  nam  wojnę.  Wojewoda  nąjbardzićj  sprzyja- 
jąc Cesanowi,  przystd  jednozgodnie  na  zdanie  Biskupów.  Posłów 
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cudzoziemskich  tak  rozróżniał:  jednych  nazwał  praionem  a  dnipch 
nie  pratonemi,  tych  miaDOwieie,  któny  niemieli  listów  wienytal- 
nych.  Dowodził  żeniemasz  żadnego  monarchy,  krom  Cesarza,  któ-  t». 
ryby  mógł  dostojnie  i  należycie  oprzeć  się  Henrykowi/ Królowi 
potążnemn,  bogatemu  w  zasoby  i  siUiema  ze  stosonków  swoich,  w  ra- 
zie gdyby  Henryk  chciał  najechać  i  zdobyć  Królestwo  Polskie,  któ- 
rego ziemie  ze  wszystkich  stron  wszelkim  najazdom  są  otwarte.  O  Pia- 
ście Wojewoda  odzywał  się,  że  ten  najmnićj  zdolny  do  zajęcia  trona, 
bo  dużo  czasu  przejdzie  nim  Piast  wzwyczai  się  rządzić  równemi 
sobie  >  a  oni  go  poważać,  —  przytóm  nie  można  się  po  nim  spodzie- 
wać żadnych  skarbów,  które  byłyby  bardzo  potrzebne  przy  dsisio)* 
szóm  wycięczeniu  kraju.  Ferdynand  ożeniony  z  kochanką  Filipa  II, 
zhańbiłby  sobą  tron  tak  znakomity,  a  niecnie  byłoby  gdyby  jego 
władzy  miała  ulegać  zrodzona  tak  wysoko  i  najskromniejszemi  oby- 
czajami jaśniejąca  Infantka  Anna.  W.  K.  Moskiewski  przed  elekcją 
Heorykową  powiedział  Haraburdzie  Litwinowi,  że  ubodzy  panowie 
polscy  ubiegają  się  o  beiio,  ażeby  się  zbogacić,  ale  on  tego  nie 
uczyni,  ani  synowie  jego,  bo  mają  wszystkiego  poddostatkiem. 

Po  Wojewodzie  Kasztelan  Wileński  w  krótkich  wyrazach  przed-  Jan 
Stawił  potęgę  Króla  Henryka,  pochwalał  bohaterskie  postanowienie  kiewici. 
Polaków  i  radził  najmoonićj,  aby  takiego  Króla  obrano,  któryby 
w  razie  potrzeby  mógł  zgromić  wypędzonego  Henryka,  gdyby  ten 
ostatni  chciał  ubijać  dę  o  koronę.  Niezda  się  na  to  Piast,  który  u 
Sułtana  w  małćj  będzie  oenie,  małe  tóż  poważanie  będzie  miał  u 
Polaków.  Kasztelan  wspominał  o  dawnym  stanie  państwa,  gdyby-  t 
ło  rządzone  jedynie  za  radą  Senatu,  ale  odkąd  za  Króla  Piasta  po- 
słowie ziemscy  podzielili  się  władzą  z  Senatem,  pogorszył  się  calj 
stan  Bzeczypospolitćj.  Zalecał  więc  syna  Cesarskiego  i  chwalił  zda- 
nie Wojewody  Wileńskiego.  Prosił  o  obronę  Litwy  naciskanćj  przes 
potężnego  wroga  W.  K.  Moskiewskiego,  któremu  niemógł  się  sam 
oprzeć  będąc  Gubernatorem  Inflant,  ponieważ  niemiał  wojska.  O  te 
straty  winił  samychźe  Polaków,  którzy  naprzód  uszczuplili  Senat  li- 
tewski, potom  odjęli  znaczną  część  wojska  i  ziem  i  aż  do  ostatka  odma- 
wiają przyłożyć  się  do  obrony  W.  Ksicztwa.  Obetawal  u  wyda- 
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niem   zamąż  Anny  za    Ernesta,   któremu   aiemasz    równego    na 

świecie. 


Stefan  Na  zdanie  Kasztelana  Wileńskiego  przystali  Wojewoda  i 
ski  i'  lan  Trocki,  prawie  w  tychże  samych  (^osiyąo  wyrazach.  Nant^- 
Wol^o-  ^^^  W^ojewoda  Krakowski  tłumaczył  Wojewodę  Brzeskiego  i)  a 
^^^'  Kasztelan  Kowalski  2)  Wojewodę  Łęczyckiego  3)  ojoa  swego,  u 
są  chorzy  obłożnie,  prosząc  zarazem,  aby  gdy  ozdrowieja,  niew^ 
Jan  Tar-  łączono  ich  od  głosowania.  Dano  głos  Wojewodzie  Lnbełaldeiii. 
Wojewoda  po  zwykłćm  oświadczenia,  okazsA  zadziwienie  swoje  na- 
przód, że  niektórzy  z  głosujących  mieścili  Cesarza  do  liciiiy  kan- 
dydatów, choć  Posłowie  Cesarscy  nie  dla  samego  Cesana  proaB 
o  koronę,  i  chociaż  niebyło  to  nawet  wcale  ich  życzenion.  Połqrt 
Cesarza  w  naszym  kraju  prawie  niepodobny,  ponieważ  Ceaan  obo- 
wiązany jest  przysięgą  że  raz  we  trzy  lata  odwiedzi  Pragę  sUdioę 
Czech,  a  miasto  te  daleko  bliżój  Niemiec  niż  Polski.  Ernest  jeszr 
cze  niedorosły  chłopak,  podobny  jest  do  Króla  Henryka,  da  się 
w  każdą  stronę  nakierować,  a  niedojrzały  będąc  latami  i  roiaąd- 
kiem,  nie  odznacza  się  radą  mądrą  i  gruntowną.  Nie  tneba  bni 
za  złe  Businom,  że  tylko  co  przedtóm  oświadczyli  swoje  żąda- 
nie. Oni  to  nąjzdrowiej  pojęli,  że  Cesarz  czy  ktokolwiek  z  Aa- 
strjackiego  domu,  niemogąc  o  własnych  siłach  krajów  swych  od 
barbanyńców  obronić,  nie  są  zdolni  do  rządzenia  Polską,  wystawioną 
na  najazdy  barbarzyńskich  hord.  Wpnód  nim  Cesarz  zwcria  Ksią- 
żąt Cesarstwa  i  miasta,  nim  sejm  zagai  i  na  nim  co  uradzi,  już  Boś 
przepadnie  przez  wroga  najechana.  Wszakże  ojciec  Cesarza,  Fer- 
dynand, tak  samo  Węgry  utracił.  Maksymiljan  roztoczył  pod  Baa- 
bem  siły  ogromne  całego  swego  Cesarstwa,  ale  użyć  ichnieumid. 
Zeszła  na  niczem  wj-prawa;  Cesarz  z  tak  ogromnóm  wojskiem  pny- 
patrywał  się  jeno  upadkowi  obronnćj  twierdzy  Sygietu  i  bohaiav 


1)  Jan  Błniewski. 
t)  Stan.  SierakowsU. 
8)  Jan  Sierakowiki. 


sklej  śmierci  Mikołaja  Hrabiego  Zryni.  i)  Co  się  tyczy  sojusza 
monarchów  chrześcijańskich  przeciwko  Tarkom,  nadzieja  na  ten 
sojusz  nieprawna  i  słaba.  Przed  kilkoma  laty  zawiązali  takie  przy* 
mierze  Papież,  Król  Hiszpański,  Wenecja  i  większa  część  Ksiąu|t 
Włoskich,  lecz  rozchwiało  się  wkrótce  najaiesknteczniój.  Nakoniec 
Wojewoda  wzywał  Polaków,  aby  niesznkali  człeka  po  za  obrębem 
swojój  ojczyzny  i  obrali  Królem  rodaka,  bo  to  będzie  dla  nich  najko- 
rzystniej. Kasztelan  Wileński  i  W.  Marszałek,  czepiając  się  do 
słów  Wojewody,  iąi^lń  aby  wymienił  tego  rodaka,  poniewai  wszyscy 
kandydaci  zagraniczni  nazwani  są  po  imienia.  Lecz  Kasztelan  Żar- 
nowski  2)  i  szlachta  Krakowska  wraz  z  Sandomierską,  popierając 
Wojewodę,  zawołali,  że  nie  należy  od  niego  tego  wymagać  i  żenię 
obowiązany  wymieniać  kogo  ma  na  myśli,  aż  dopiero  wtedy,  gdy 
będzie  wiadomo,  że  Piast  Kr(Uem  zostanie. 

Wojewoda  Bełzki,  który  dopióro  wczora  przybył  i  nie  był  do-  ^^^^^i 
brze  świadom  waranków  cadzoziemskidi  kandydatów,  prosił  aby  go     tki. 
dnia  tego  awolniono  od  głosowania.   Wojewoda  Podlaski  przy-  Mik<>łaj 
chylił  się  całkiem  do  zdania  Senatorów  Litewskich .  Wojewoda  Ha- 


i  nieehciał  mówić,  ponieważ  joż  tylko  jedna  godzina  zostawała 
do  nocy.  Potem  wszyscy  zgiełkliwie  zerwali  się  z  krzeseł  i  poroz* 
chodzili  się  do  mieszkań  swoich. 

19  listopada  gdy  się  rozpoczęło  jak  zwykle  posiedzienie,  Ka-    Blowa 
siteian  fiiecki  miał  mowę   do  Senatu  w  imienia  Krakowian,  oska-     ca  " 


i)  W  1566  r.  Solimaii  ciągnął  po  rax  ostatni  na  Węgry,  przyjmował  i  opoka- 
rsał  w  Biełgradzio  bołdoYttika  awego  Jana  Zygaranta  Zapolya,  i  opasał  Sigiet  (Sii- 
getrar)  pod  ktdrtgo  nraran  Mtrć  go  laskocsyć  BaMa.  Pnei  cały  ton  eai  lla- 
ksysiljan  stał  nioczynnio  okoMBi  pod  AltetbwgioHi,  a  poUni  pod  Raabom,  nując 
pod  TQką  25,000  jazdy,  80,000  piechoty  i  flotylla  na  Danajo.  i  września  nmirł 
Soliman,  8  zagrzebał  ait  w  roinach  Sigietn  Leonidas  Węgierski.  Niklas  br.  Zry- 
ni  na  czele  swojej  3.000  załogi.  Tnrcy  cofnęli  się  wkrótce  potom  do  swojego  kraju. 
Doczekawszy  aię  ich  odwrota,  Maksymiliai  o^ockał  SO  paidzitmika  do  Wiodiit, 
a  awoidj  pierwizi)  i  oatatiiśj  wyprawy. 

S)  Jaa  SioMośaU. 
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rzajac  siQ  na  próżne  i  długie  zwlekanie  i  i^dd  ab;  Senatorowie  te 
żadnych  ogródek  i  dłngich  wyrazów  zdania  swoje  objawiali,  bo 
wstyd  im  będzie  gdy  szlachta  znudzona  próżną  zwloką  i  gadaniea, 
bez  względu  na  ich  godnośó,  zmusi  ich  do  zwiędośd.  Dodawał 
Kasztelan,  że  nietylko  sama  rozwlekłość  mów  jest  przjczjiią  nrto- 
ki,  ale  jeszcze  późne  każdego  dnia  przybywanie  Senatorów,  prai 
więc  W.  Marszałka,  aby  niepozwalał  już  głosować  nikonni,  kto  nie 
przybędzie  w  oznaczonój  godzinie.  O  toż  samo  prosił  Sieoiudd  Pod* 
komony  Chełmski  w  imieniu  Rusinów,  powiadając,  ie  Bosiiii  la* 
rażeni  na  niebezpieczeństwa  i  broniąc  granic  od  ni^trzyjaoiela,  nie- 
Jan  Sie-  mogą  dhiżój  trzymać  się  pod  bronią.  Śród  powszechnego  mflcieiiia 
ski.  podał  głos  swój  Wojewoda  Łęczycki;  dowodził  między  inneBi 
w  mowie  swojój,  że  potrzeba  nam  Króla,  który  by  był  podeaihgo 
wieku  i  używał  naszego  języka  dla  załatwienia  spraw  wszelkich. 
Zdałby  się  na  Króla  najlepiej  W.  Książe  Moskiewski,  lecz  z  po- 
wodu jego  milczenia  trzeba  go  pominąć  i  nie  czynić  o  nim  wzmian- 
ki. Przy  obieraniu  Króla  trzeba  nam  naśladować  naszych  przodków, 
i  swoją  krew  przenieść  nad  obcą.  Przodkowie  nasi  tak  miłowali 
krew  własną,  że  wywlekli  na  tron  z  klasztomćj  ciszy  Króla  Kazimiera; 
cudzoziemców  zaś  panowanie  było  dla  nich  zawsze  uciążliwe,  jak 
naprzyklad  Ludwika.  Jagiełłę  uważać  trzeba  za  rodaka,  ponieważ 
on  i  siebie  samego  i  wiarę  swoją  poświęcił  Polsce,  i  państwo  to 
rozszerzył  przyłączając  tyle  rozległych  prowincji.  A  zatóm  cboć 
wiem,  powiadał  Wojewoda,  że  wielu  na  te  moje  dowasię  iżyma, 
pragnę  obrania  Króla  z  krwi  naszej  własnćj.  Króla  który  więcćj 
będzie  dbał  o  ^pospolite  dobro  niż  o  laskę  niektórych  osób.  Powia- 
dają, że  Piast  niebędzie  mógł  oprzeć  się  nieprzyjaciołom,  któr^ 
ze  wszystkich  stron  Polskę  opadli.  Niech  sobie  przypomną,  że  da- 
wniej kiedy  Królestwo  Polskie  składało  się  jeno  z  Wielkopolski  i 
Małopolski,  kiedy  doń  nienależały  jeszcze  Litwa,  Ruś,  Prussy,  Ma- 
zowsze oraz  inne  rozległe  ziemie,  mimo  to  jednak  Piastowie  nie- 
tylko opierali  się  najsilniejszym  mocarzom,  naprzyklad  Cesarzom 
Rzymskim,  ale  jeszcze  dali  się  im  dobrze  we  znaki.  Wprawdzie 
przodkowie  nasi  nieposiadali  tyle  subtelności  w  rozumie  co  my,  ale 


za  to  mieli  wiącój  prawości  i  cnoty,  i  często  prowadzili  wojny  z 
Knyżakami,  Cesarstwem  i  innemi  monarchami  cbrześcijańskiemi. 
Powiadają,  że  Piasta  niebędzie  nikt  ani  za  grosz  cenił.  A  wszakże 
Łokietek,  abogi  i  karzeł,  pięknie  wypłacił  się  nieprzyjaciołom  za 
wzgardę  ich  i  żarty,  hartem  dneha  i  męztwem  zmuszając  ich  do 
posłuszeństwa.  Powiadają,  ie  Piast  będzie  ubogi.  Zaiste  trzeba  mu 
będzie  na  czas  niejaki  wstrzymać  się  od  niepotrzebnego  przepychu 
i  pompy 9  aż  skarb  napełni,  ażobrachuje  w  nieładzie  będące  docho- 
dy państwa,  aż  je  uzbiera,  a  stanie  się  potćm  najpotężniejszym 
Królem.  Jemu  to  najłatwiej  poprawić  zepsute  nasze  obyczaje,  po- 
nieważ zna  je  najlepiej;  cudzoziemiec  chyba  siłą  potrafi  poskramiać 
swawolę.  Swobody  nasze  niezbyt  dokładnie  są  określone.  Król 
cudzoziemiec  poweźmie  stąd  pocbop  do  wtrącenia  nas  do  niewoli, 
każdemu  bowiem  milćj  panować  samowładnie  *niż  ścisłe  trzymać 
się  prawa.  Nakoniec  niektórzy  zarzucają,  że  Piast  czyli  ziomek, 
nie  ze  świetnej  i  królewskićj  krwi  będzie  pochodził.  Lecz  w  Polsce  nie 
jest  nowiną,  że  panującemu  brak  splendorów  rodowitych,  a  jednak 
tacy  panujący  byli  i  wielcy  i  dzielni.  Snadnićj  nam  będzie  pora- 
dzić z  ołyywatelem  niż  z  cudzoziemcem,  a  przodkowie  nasi  zawsze 
przekładali  Króla  ubogiego  nad  potężnego.  Tak  Szamotulski,  nie- 
gdyś Wojewoda  Poznański,  testamentem  synom  swoim  zalecił,  aby 
gdy  dostąpią  kiedy  urzędów,  niedopuszczali  iżby  Król  Polski  wzbo- 
gaciał,  bo  wzmóglszy  się,  może  się  stać  tyranem.  Niektórzy  do- 
wodzi, że  obranie  Piasta  Królem  całkiem  niepodobne,  lecz  to  uro- 
jenie niezagrodzi  drogi  Bogu,  który  jest  Wszechmocny,  a  elekcja 
Piasta  jeżeli  dojdzie,  niebędzie  nowa,  ani  niezwyczajna.  Zresztą  je- 
żeli Piast  Królem  być  nie  może,  niechże  nim  będzie  pół -Piast, 
Król  Sswedzki.  Zna  on  dobrze  język  polski,  żonę  ma  Polkę  kró- 
lewskiego rodu,  a  syna  najwybomiejszych  zdolności  młodziana. 
Uwolni  on  Rzplitą  od  dhigów,  do  wyi^aty  których  Królowi  i  Kró* 
lowćj  Rzplita  oddawna  już  jest  obowiązana,  wspólnemi  siłami  Pol- 
ski i  Szwecji  uderzy  na  wspólnego  wroga  W.  Księcia  Moskie- 
wskiego. Król  Szwedzki  ma  przytćm  panowanie  nad  morzem  tfliottę. 
obfltnje  w  pieniądze,  podniesie  port  Gdaśski.  Jest  to  już  człowiek 
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dojnałego  wieka,  w  rozkwicie  sił,  wielce  poważa  JQZjk  iKiftdd, 
a  przytćm  posiada  Rewel  w  Inflantach,  Rewel,  którj  jedyirie  ■•- 
że  zatamować  Narwsk^  żeglugą,  tak  szkodliwji  dla handlagdaUdego; 
Rewel  zamek  ogromoej  wai^,  bo  paDajqcy  nad  morską  eieśataą, 
którą  muszą  przebywać  okręta  udające  sią  do  Narwy.  W  kota 
Wojewoda  oświadczał,  że  uiebędzie  upierał  się  przj  swojte  ida- 
Diu,  a  przychyli  się  chętnie  do  powszechnej  woli. 
Jan  sta-  Po  Wojewodzie  Łęczyckim  zabrał  głos  Wojewoda  Bnedd, 
który  po  zwykłćm  zaklęciu  się,  oświadczył,  że  elekcję  tndt  re»- 
począć  od  Boga,  za  przykładem  Izraelitów  z  któremi  megdyś  lył 
Bóg  i  za  przykładem  przodków  naszych,  jako  to  Władysława  Ja- 
giełły przed  bitwą  z  Niemcami  pod  Dąbrówna,  albo  Jaaa  Hra- 
biego z  Tamowa  gdy  miał  się  potykać  z  Wołoscą  pod  Obertyaaa. 
Przodkowie  nasi  przystępowali  do  wielkich  czynów  i  oałioieBatwiB. 
Tak  i  teraz  nam  wypada  uczynić;  nie  czyhajmy  na  skarby,  aai  aa 
wielkie  tytuły  i  honory,  bo  to  są  wspaniałe  potrawy  jadem  lalnh 
te,  ani  na  próżne  obietnice,  które  aczkolwiek  mogą  być  i  pewae, 
ale  nic  nie  ważą  w  porównania  z  łaską  Bożą;  o  tę  zaś  łaskę  pne- 
dewszystkiem  trzeba  prosić  Boga  najserdeczniej.  Jedynym  lekamm 
na  tyle  ran  na  które  cierpi  Rzplita,  jedynym  ojcem  ojczyzny  moie 
być  Król  Piast.  Ojczym  i  macocha,  obyczajami  i  naturą  rdiaią 
się  wielce  od  prawdziwego  ojca  i  matki.  Ojciec  postępuje  łago- 
dnie i  łaskawie,  ojczym  i  macocha  daleko  więcćj  mihiją  krew  wła- 
sną niż  cudzą,  bo  tak  każe  prawo  natury,  wrodzone  nawet  dzikim 
zwienętom.  Jeżeli  uśmierzymy  w  sobie  głos  namiętności,  zgo- 
dzimy  się  niezawodnie  na  Króla  z  krwi  własnej  Jeżeli  zajdzie  po- 
między nami  niezgoda,  powadzić  się  możemy  tak  o  obranie  rodaka 
jak  i  cudzoziemca.  Jeżeli  tylko  stanie  nat^m,  że  Piast  powinien  być 
obrany,  roztrzygnienie  kto  ma  panować  poruczone  będzie  losowi, 
albo  stanie  się  podług  większości  głosów,  (w  oba  razach  właści- 
wie Boska  wola  rozstrzyga).  Cesarz,  który  mianowany  jest  przez 
wielu  dla  swojćj  dostojności,  niebędzie  wcale  skrzywdzony  gdy 
straci  nadzieję  panowania  w  Polsce,  gdyż  Polacy  mają  prawo 
wolnego  obierania  Królów;  wszakże  nie  aważano  za  urazę  że  na 
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pneszłćj  elekcji  Cesarz  wyłączony  został  od  tronu.  Między  Cesar- 
stwem a  Polską  trwają  odwieczne  pakta,  równie  korzystne  dla  Pol- 
ski, jak  i  dla  Niemiec.  Zarzucają  Piastowi  ubóstwo,  lecz  znajdą 
sią  z  łatwością  zrzódła  dochodów,  będące  w  używaniu  za  Króla 
Augusta,  które  i  skarb  wycięczony  zasilą  i  niebędą  uciążliwe  dla 
obywateli.  Jeżeli  nastąpi  zgoda  na  obranie  Króla  z  krwi  polskiój, 
wtedy  on.  Wojewoda,  wskaże  na  człeka,  który  z  cnot  i  dostojności 
godniejszy  niż  kto  inny  takiego  zaszczytu. 

Potem  miał  mowę  Wojewoda  Ruski,  strasznie  długą  i  prze-  A»elii 
pełnioną  parabolami.  Wojewoda  zbijał  między  innemi  podanie  o  tki. 
Piaście,  dowodząc,  że  takiego  Króla  niebyło  na  świecie  nigdy,  i 
że  pierwszy  z  historyków  Długosz,  żyjący  w  daleko  późniejszej 
epoce,  bajkę  o  nim  wymyślił.  Nikt  z  cudzoziemskich  pisarzy,  tegoż 
wieku  co  Piast,  niewspominają  o  nim  ani  słowa.  Zresztą  wyniesie- 
nie Piasta,  na  tron,  jeżeli  się  i  stało  to  tylko  cudem,  ponieważ  zaś 
dziś  nieznamy  ani  jednego  Piasta  czyli  rodaka,  którenby  cudami 
słynął,  żaden  z  nich  zatćm  nie  jest  godzien  korony.  Następnie  Wo- 
jewoda rozwodził  się  strasznie  długo  nad  potrzebą  wyniesienia  na 
tron  domu  Hakuzkiego,  dowodził  łatwego  pojednania  Niemców  z 
Polakami  na  tój  zasadzie,  że  wszystkie  miasta  i  miasteczka  polskie 
zaludnione  są  Niemcami,  a  i  w  samym  Krakowie  wielu  z  nich 
sprawuje  urzęda  Rajców  i  Ławników.  Lecz  niechcę  nudzić  czytel- 
nika powtarzaniem  wszystkich  mów  sejmowych  i  będę  ciągnął  da- 
Ićj  opowiadanie. 

Wojewoda  Chełmiński  znowu  oświadczył,  że  jest  razem  z  Ka-  ^^^' 
sztelanem  Chełmińskim  wysłany  w  poselstwie  od  trzech  woje-  Pnu- 
wództw  pruskich,  to  jest  Malborskiego,  Chełmińskiego  i  Pomorskiego. 
Wojewoda  Krakowski  odpowiedział  mu,  że  głosy  idi  będą  uważane 
za  dwa  tylko,  to  jest  jednego  Wojewody  i  jednego  Kasztelana. 
Odrzekł  mu  Wojewoda  Chełmiński,  że  i  Rusini  niedawno  od  swo- 
ich nieobecnych  tu  współobywateli  przysłani,  na  tejże  zasadzie  uwa- 
żani są  za  podów.  Wojewoda  Krakowski  odparł,  że  cale  jest  imie 
położenie  Rusinów,  bo  okrótnie  uprzednio  splądrowani,  muszą  być 
w  pogotowiu  na  granicy,  broniąc  ojocyzoy  i  czuwając  dniem  i  no- 
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cq  na  straży.  Prusacy  pneciwoie  cieszą  się  sajglębnyBi  polniisa 
i  na  żadne  niebezpieczeństwa  nie  są  narażeni,  a  ląjod  są  jedyiie 
gospodarstwem  rolnóm.  W  całych  Prosiech  uaUnło  się  ledwo  dwie 
osoby,  które  więcej  niż  inni  dbając  o  Rzplitę,  mniśj  sobie  wufii 
wydatki  i  koszta  na  drogę  do  Warszawy  i  na  przeżycie  podcas 
Jan  tego  sejmu.  W  skutek  tych  słów,  Wojewoda  Chełmiński  nie  wpm- 
^*ll^^  czając  się  więcój  podał  głos  naAustrjaka  Ernesta.  Po  nim  wystąpił 


Piotr    Kasztelan  Poznański,   który  twierdził,   że  dom  Aastrjacld 
kowski.  zająć  tronu  w  Polsce,  bo  skutkiem  tego  będzie  niezawodnie  wielki 
i  straszna  wojna  z  Turkami.   Zalecał  Piasta,  któren  by  był  mmj 
wszystkim  Polakom  z  obyczajów  i  z  urodzenia,  którenby  się  sapny- 
jaźnić  umiał  z  Królami  cudzoziemskiemi.   Krewni  jego   imisieli^ 
narówni  ze  wszystkiemi  innemi  obywatelami  pełnić  ol>owiązki  M- 
re  wkłada  Rzplita.  Zresztą  ponieważ  uczyniono  wzmiankę  owojsie 
z  Turkami,    niech  Polacy   nie  lekceważą  sobie  Tureckiej   potęgi. 
Dla  ugłaskania  o  ile  możności  takiego  nieprzyjaciela.  Kasztelan  n 
przykładem   Wojewody  Łęczyckiego   oświadczał   się    a    Królem 
Szwedzkim. 
Jan  Ko-         Kasztelan  Kaliski  powiadał,  że  kiedy  mowa  o  Piaście,  nie  wie 
^"^  *'   on  co  to  jest  za  osoba  i  skąd  się  wziąć  może,  dla  tego  więc  asi 
go  pochwala,  ani  gani;  jeźli  wszyscy  przyjmą  go  za  Króla,  nie  bę- 
dzie się  on,  Kasztelan,  temu   sprzeciwiał,   lecz  jeżeliby  się  oInić 
Piasta  nieudało,  nogami  i  rękami  uczepi  się  Cesarza. 
Andrzej  Kasztelan  Sieradzki  Dębowski  przyjął    zdanie  Wojewody  Łę* 

^ws^^  czyckiego,  warując  jednak  że  gdyby  się  niepo wiodło,  praystanie  na 
Jtkób    Ernesta,  pod  warunkiem  aby  poślubił  Annę. 
Mikołaj  Kasztelan  Łęczycki  trzymał  z   swoim  Wojewodą.   Kasztdan 

wojsź.    Zmudzki  głosował  za  Ernestem  i  pnyszłą  jego  małżonką  Anną. 
sunisł.  Kasztelan  Lwowski  wspomniawszy  o  zrujnowaniu  Węgier  i  o 

Herburt.  pnyczynach  togo  wypadku,  żądał  mieć  Królem  Piasta,  którenby 
odznaczał  się  męztwem  i  pobożnością,  z  którym  by  sąsiedni  mo* 
narchowie  połączyli  się  przyjaźnią  i  sojuszami.  Gdyby  tak  się  nie- 
udało żąd2^  obrania  Króla  Szwedzkiego  lub  Infantki  Anny,  z 
warunkiem,  aby  za  pospolitą  zgodą  wybrano  dla  niśj  odpowiednego 
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męża.  Błagał  najmocDićj  o  conajprędsze  dopełnienie  tego  obrządku 
elekcji,  ażeby  nieprzerwał  go  nieprzyjaciel  wpadając  z  którejkol- 
wiek strony,  tern  bardziej  że  cbodzą  wiadomości  o  przygotowaniach 
do  wojny  barbarzyńców. 

Sawicki  Kasztelan  Podlaski  i  Hajko  Kasztelan  Brzeski  (litewski),   Sawicki 
trzymając  za  jedno  z  Litwinami,  głosowali  za  Ernestem.  H^lo. 

Kasztelan  Chełmiński  poszedł  za  zdaniem  swego  Wojewody,  jan 
Kasztelan  Międzyrzecki  przystał  we  wszystkieor  na  zdanie  Woje-  ^^m 
wody  Łęczyckiego.  uGzemaż  się  wahacie,  powiadał,  przenieść  Górka, 
rodaka  nad  obcych  monarchów?  Jeżeli  rodakowi,  mniejszym  orzę- 
dóm  zaszczyconema  nieodmówicie  należnej  części,  jakąż  cześć  oka^ 
żeeie  Pomazańcowi  Boga?  Dwie  rzeczy  zaślepiają  nam  oczy  i  ćmią 
umysł:  zawiść  i  ambicja.  Czyż  mamy  z  dumy  uginać  karki  przedA 
obcym  Książąciem?  Zgubna  to  rzecz,  kiedy  kto  obiera  Króla  mając 
na  względzie  swoje  tylko  dobro,  nie  zaś  dobro  Rzplitej;  zgubniej* 
sza,  gdy  kto  oświadfta  że  niechce  mieć  Królem  tego,  komu  brak 
majętności  na  podarunki  i  szafunek.  Pierwsze  dowodzi  niewdzię- 
czności względem  Rzplitćj,  drugie  zaś  chciwości.  Jeżeli  kto  się  lęka 
sorowego  wykonywania  praw,  mogę  mu  odpowiedzieć  że  ktokol- 
wiek będzie  panował,  wykonywanie  praw  musi  odbyć  się  konie- 
cznie podług  przepisów,  i  wolnićj  w  tój  mierze  będzie  postępował 
rodak,  znający  doskonale  wszystkie  narodowe  przywary  niż  panu- 
jący cudzoziemiec.  Nie  widzę  kto  lepićj  nad  współobywatela  może 
nas  bronić  od  nieprzyjaciół.  Róbcie  co  chcecie,  ja  zawsze  powiem, 
że  stan  Rzplitćj  naszćj  uległ  zepsuciu  obraniem  pierwszego  Króla 
cadzoziemca,  a  dojdzie  do  całkowitego  upadku  obraniem  znów  dni- 
giego». 

Kasztelan  Biecki  ^osować  nie  chciał,  oświadczając  że  zdanie  sunisł- 
swoje  chce  podać  w  zgromadzeniu  stanu  rycerskiego.  aiee.' 

Kasztelan  Szremski  zaczął  od  powątpiewania,  cij  istniał  kiedy    Jakob 

Sm  Alf  A-.K 

Piast  na  świecie  >  dla  tego  że  po  nim  Polacy  wciąż  mieli  Książąt  sowski. 
i  Królów  cndzoziemdhr.  Jeżeli  mowa  o  Piaście,  toć  Infantce*  An- 
nie należy  się  pierwsze  miejsce.  Lecz  nie  może  być  nawet  wzmian- 
ki  o   kr^owoacb,  ponieważ  w  żadnym  wieku  za  ich  panowania 
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SUDy  Królestwa   nie  cieszyły  się  całkowitą  i  pewną  wolaoicią. 
Polska  zaś  stała  się  świetniejsza  i  roilegiejsia  dopliro  la  rządów 
cadzoziemcówy  jako   to  Królów  Ladwika  i  Jagiełły.   Moiiu   lai 
lękać  się  że  Henryk  Król  Francuzki  narobi  nie  mało  kłopota  Pia- 
stowi, mszcząc  się  za  swe  usonięcie  strona.  AostijacU  dom  jeden 
godzien  ze  wszech  miar  korony,  i  Polacy  powinny  wziąć  soliie 
Króla  z  tego  doma. 
Jn  Sie-         Kasztelan  Zamowski  powiadał,  że  Polacy  są  ślepi   gdy  tak 
Błoiskj.  ^}3g||ą  lo^j^  swoią  gardzą    i   swoją   narodowość    npośledtąją. 
aByt  mój  i  wszystko  co  mam,  powiadał,  zawdzięczam  ojczyźoio, 
od  niój  otrzymałem  wszystkie  zaszczyty  i  dostojeństwa,   i  pragnę 
mieć  Króla,  któryby  był  wzięty  z  cis^aBzplitój.M  Następnie  Kanl^ 
,lan  przypominał  swoje  starania  na  przeszłej  elekcji  na  konjić 
Króla  krajowca,  swoje  mowy  przerywane  niechętnemi  okrzykand. 
Upominał,  ażeby  więcej  awagi  zwracano  na  Rui,  która  dla  Polski 
jest  niby  murem  obronnym  od  barbarzyńcówę  a  zostanie  stracona 
jeżeli  Cesarz  będzie  obrany  na  Króla.   Zauważył,  że  Anatijaka  po- 
pierają ciż  sami  teraz,   którzy  na  przestój  elekcji  wynosili  Hen- 
ryka. W  razie  niezgodzenia  się  na  Piasta  proponował  Czecha  &o- 
zemberga,  za  przykładem  przodków,  którzy  niegdyś  obrali  Czeskiego 
Króla  Wacława.  Nakoniec  winszował  Arcybiskupowi,  który  spełni! 
koronacją  poprzedniego  Króla  Francuza,  że  wypadnie  mu  teraz  ko- 
ronę włożyć  na  skroń  Króla  Piasta.  Odpowiedział  na  te  słowa  Ar- 
cybiskup,  że  wypadek  takowy  w  ręku  Boga  samego,   i  że  on  go 
wcale  dla  siebie  nie  życzy. 
Krij-  Następnie  Kasztelan  Małogoski  oświadczył  że  nienależy  narażać 

Uicko-  Rzplitę  na  niebezpieczeństwo,  obierając  lekkomyślnie  na  Króla  kti- 
rońiki.  regokolwiek  z  kandydatów,  lecz  przedewszystkiem  wypada  roq»a- 
trzyć  czy  kandydaci,  panujący  gdzie  indziój,  święcie  praw  strzegą  i 
słuchają.  W  tym  względzie  Książe  Ferrary  przewyższa  wszystkich 
innych  panujących.  Książe  ten  co  się  tyczy  językoznawstwa  ożeni- 
wszy się  z  córką  Cesarza,  wyuczył  się  nienlleckiego  języka,  a  po 
łacinie  mówi  wybornie.  Cesara  niebędzie  się  bardzo  złował  gdy 
koronę  otrzyma  jego  powinowaty,  ani  tez  mu  pneszkodzi  przyje- 
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chać  do  Polski.  Książe  pnaje  aad  wielkim  krajem,  a  rtądzi  dobrze 
i  sprawiedliwie.  Tak  jest  odważny  i  ochoczy  do  wojoy,  że  gdy 
Cesan  uczynił  wielką  wyprawę  na  Tnrków  pod  Raab,  Książe  sam 
błagał  go  najusilniej,  aby  mu  wolno  było  z  polkami  włoskiemi  dać 
odsiecz  oblężonema  przez  Turków  Sygietowi,  czego  mu  Cesarz 
jednak  odmówił.  Go  się  tyczy  pieniędzy,  oto  Poseł  Księcia  wnet 
po  jego  obraniu,  chociażby  jutro,  wypłaci  Polsce  40,000  dukatów, 
a  Litwie  60,000  na  utrzymanie  wojska. 

21  listopada  Wojewoda  B^i  który  dnia  przes:^go  ni^ł  J^^^^^J 
na  posiadzeniu,  zabrał  głos  i  po  zwykłym  wstępie  dowodził,  że  co*  ski. 
dzoziemcy  kandydaci  wprawią  Polskę  w  kłopoty  i  przykre  położenie^ 
i  ie  I  nieb  najbardziej  mu  się  podoba  z  wielu  powodów  siedzący 
at  samój  północy,  a  najwięcej  z  tego  że  w  swoim  kraju  krom 
Boga  niema  żadnego  sąsiada.  Lecz  skoro  ten  odrzucony  zostanie, 
Polacy  doświadczeniem  ze  szkodą  własną  nauczeni,  powinni  skruszyć 
aię  za  swój  uprzedni  postępdc,  że  złamawszy  Boże  przykazanie 
obcego  Króla  sobie  obrali.  Już  się  okazały  skutki  tój  elekcji;  dotąd 
Polaka  przez  nią  choruje.  Ponieważ  każdemu  najmilsze  co  ojczyste, 
Biedice,  powiadał  Wojewoda,  mieć  Królem  cudzoziemca,  jeno  ro- 
daka. Naprzód  Król  teo  nie  skarbi  stronników  darami  i  pieniędzmi, 
ponieważ  aiema  pomiędzy  nami  człowieka  ze  zdrowemi  zmysłami  i 
prawym  cbarakt^wm,  ktorenby  korony  pragnął  i  o  nią  się  dobijał. 
Król  cudzoziemiec  będzie  się  starał  obdarzyć  swoich  stronników, 
jak  lego  przykład  mieliśmy  na  Francuzie.  Król  cudzoziemiec  nie 
prędko  pozna  wszystkich  obywateli ,  tak  jak  Henryk,  który  niezoa- 
jąc  nas  dobrze,  obracał  się  te  na  jedną  to  na  drugą  stronę  za  każ- 
dym podmuchem  wiatru.  Powiedzą  że  Polak  czy  Litwin  obrany 
Królem  będzie  wywyższał  swoich  krewnych.  1  to  nie  prawda  bo 
cudzozieuriec  nikogo  z  nas  niebędzie  kochał,  a  trzeba  tylko  prawa- 
mi zastrzedz  ażeby  Król  cudzoziemiec  nikogo  nie  wzbogacał,  jen  o 
zasłużonych  ojczyźnie  obywateli.  Tłómacze  których  mieliśmy  za 
panowania  Frucuza  i  kosztowni  aą  i  szkodliwi;  przy  rełaeji 
Królowi  i  tłómaczenin  słów  jego,  jedno  zdanie,  jeden  wyraz  źle 
oddasy,  sprawują  zamieszanie  i  dają  powód  do   niecłięci  i  m^azy. 
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Odźwierni  którzy  strzegli  drzwi  komnaty  Królewskiej  bei  wq;Mi 
na  osoby,  oblizali  nawet  Senatorom  i  niegodziwie  z  niemi  uq  olh 
chodzili,  gdy  Senatorowie  chcieli  widzieć  się  z  Królem.  Na  Ztfnil 
o  abóstwie  Króla,  odpowiem,  że  Król  czynny  i  obrotny  powt^kny 
dochody  swoje  do  600,000 dotych.  Elekcja  Piasta  nie  będzie  nit- 
możliwa,  skoro  stanie  w  tym  względzie  i^owszechna  zgoda  i  woUu 
U  wszystkich  narodów  Królowie  nienarodzili  się  od  raza,  ale  z 
szlacheckiego  stanu  na  godność  Królewską  zostali  podniesieni.  Na 
tćjże  zasadzie  Polacy  mogą  obrać  Królem  szlachcica,  bo  kto  dobne 
rządzi  sobą  i  s wojom  majątkiem,  ten  zdolny  jest  i  do  rządzenia 
państwem. 
Drobo-  Kasztelan  Przemyski  zarzucał  głosującym  za  Piastem,  że  ciy- 

'^^'  '  nią  to  umyślnie  w  celu  pnewleczenia  obrad,  i  tłómaczył  że  jeMi 
wola  Boża  aby  Król  miał  być  z  pośrodka  braci  obrany,  pod 
braćmi  należy  tu  rozumieć  nie  jednych  Polaków,  ale  wszystkidi 
chrześcijan,  bo  pomiędzy  wszystkiemi  chrześcijanami  zachodzi  w 
Bogu  braterstwo.  Piasta  żądają  ci,  którzy  ufają  w  swoją  popular- 
ność. Kasztelan  oświadczał,  że  nie  przystanie  na  Piasta  chyba  go 
wskaże  palec  Boży  albo  cud,  pochwalał  zdanie  Arcybiskupa,  który 
jako  niegdyś  Arcykapłan  Katfcuz ,  przemawiał  tylko  za  prawdą  i 
pożytkiem  Polski.  Nakoniec  Kasztelan  głosował  za  obraniem  na 
Króla  Cesarza.  Śmieszno  było  to  porównanie  Arcybiskupa  do  Kai- 
fasza,  bo  podhig  sądu  samychże  Gesarczyków,  niecny  Prynśas 
niewiele  się  od  Kaifasza  różnił.  Śmiano  się  zrazu,  lecz  w  końcu 
pnydhiga  perora  mówcy  znudziła  szlachtę,  która  okrzykami  swo- 
jemi  zmusiła  go  że  ją  zakończył.  W  ogólności  uważano  że  Senato- 
rowie a  szezegóhiiój  stronicy  Cesarza  starali  się  umyślnie  mówić 
jak  nąj<Bużćj,  po  kilka  godzin  z  rzędu,  umyślnie  wysadzali  się  na 
rozwlekłe  okresy,  aż  słuchacze  przerywając  im  mowę  zmuszali  ich 
ze  wstydem  zamilknąć. 
Jan  Kasztelan  Sanocki,   wspominając  uchwałę  zjazdu   Ruskiego, 

broniącą  komukolwiek  z  Rusinów  wymieniać  dom  Austryjacki  w 
rzędzie  kandydatów,  oświadczył,  że  aczkolwiek  jest  obywatelem  te- 
go kraju,  nie  dba  na  uchwałę,  ponieważ  żadna  cząstka  państwa  nie 
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może  odjąć  a  obywatela  wolności  zdania.  Powiadał  że  ma  w  po- 
dejrzeniu kandydatów,  których  zaleca  glos  wychodzący  z  gardła 
Tarczyna,  okrótnego  tyrana  i  wrodzonego  wroga  chrześcijan.  Przy- 
taczał przykłady  Cesarza  Kaliguli,  który  pragnął,  aby  C9ij  naród 
Rzymski  miał  jedną  tylka  głowę,  bo  by  ją  mógł  jednóm  cięciem 
odrąbać;  i  Filipa  Macedońskiego,  który  podał  Ateńczykom  taką 
samą  radą  jaką  dziś  Tarek  daje  Polakom,  ażeby  mv  tćm  łatwiój 
ich  iqarzmić.  Zwracał  awagę  na  ścisłe  związki  Polaków  z  Niem* 
cami,  oparte  na  handlu  i  zażyłości.  Wszak  prawo  niemieckie  weaio 
wsidad  polskiego,  a  nie  tak  bardzo  dawno  apellacje,  czyli  nagany 
od  sądów  polskich  szły  do  trybunahi  niemieckiego  i).  Poddam 
Cesarza  nie  skarżą  się  na  jego  rządy,  owszem  są  bardzo  z  nich 
zadowolnieni.  Obawa  Turka,  w  razie  obrania  Cesarza,  niema  za- 
sady, bo  Tarczyn  mocować  się  będzie. z  każdym  ktokolwiek  zosta- 
nie Królem  Polskim  obrany,  im  więc  Cesarz  możniejszy,  tem 
lepsze  będzie  jego  królowanie. 

Kasztelan  Dobrzyński  chciał  Króla  Piasta.  Również  Kasztdan  j/^^^H. 
Połoniecki,   który  jednak  w  braku  Piasta  przystaws^  na  Cesarza.  sU.Zjg- 
Kasztełan  Przemęcki  bezwanmkowo  głosował  za  Piastem.   Kaszto-  Cijiow- 
km  Czechowski  obstawał  za  Cesarzem,  albo  Księciem  Ferrary;   o  p^'^]^ 
Rozembergu  powiadał,  ie  ten  ostatni  nie  przysłał  podów,   i  że  l^^*i*** 
w  tćm  ^Offladzeniu  wielu  jest  zdohiigszych  od  niego  do  rządów,     ski. 
Każdy  szlachcic  polaki  daMo  większej  nad  niego  używa  wolnością 
Ik)  Rozemberg  ma  nad  sobą  Pana,   którego  jest  bezpośrednim 
poddanym,   a  Polak  nie  uznaje  panem  nad  sobą  nikogo  z  ludzi  aa  ^^^^ 
świecie.    KasUdan  Nakielski  oświadczył,  że  życzyłby  Piasta,  lea  Ptwtł 
Że  takiego  uenui,  głost^e  za  Cesarzem.  Kasztelan  Rrzezińrid  chciał  wolsU; 
mieć  Cesarza.  Kantelan  Inowłodzki  Piasta  lub  w  braku  jego  Księ-  ^'*^- 


cia  Ferrary.    JbRlelao  Kowidiki  odłożył  zdanie  swoje  na  póiniój  l^ski. 


1)  Nagny  o4  aiast  prawoi  liMueekite  ntayek  tńj  <•  Haffi  i  llagMv- 
ga,  aż  4o  13C9  r.,  w  loirjm  KiiMira  W.  aataM^it  taJYjaaif  trykani  praw 
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staoisł  powiadajqc,  że  poda  je  w  kole  rycereldćm.  Kaszteltfi  Soobaciewski 

Gostoin- 

ski.     dla  tego  niechciał  Piasta,  że  żaden  z  obywateli  nie  sdolny  do  ną- 
dów,  żaden  tćż  niedał  świetnych  dowodów  talent&w  swoich  i  cnót, 
ani  za  panowania  Królów,  ani  podczas  obydwóch beikrólewiów, -i- 
wotował  więc  za  Cesarzem.  Dodawał  że  Cesarz  dla  tego  nie  od»> 
mowski,  brał  Sygieta  n  Turków,   że  w  razie  stanowezćj  z  memi  bitwy  lę- 
Rmkf  ^^  ^^  P^  zniesienia  swego  wojska,  aby  całe  chrzescijaitttwo  ua- 
^'^j~   zaginęło.  Kasztelan  Gostyński,  Szamowski,  zgadzał  się  i  Wojewoih 
Krasiń-  ŁfRyckim.    Kasztelan  Baciążski  nazywał  obranie  CesJna  pogns- 
BoWsz,  tein  dla   Polski,   wetował   więc  za  Alfonsem.     Kasitelan  SpisU 
iiic^ń-  K^^^i^s^i  trzymał  się  zdania  brata  swego  Biskupa  KrakowsIńgD. 
s|||tjRa-  Kasztelan  Ciechanowski  trzymał  z  Arcybiskupem.    KasrtelaB   Ko- 
kowski, narski  (Łęczycki)  zalecał  Księcia  Ferrary. 

Po  podaniu  wotów  przez  Kasztelanów,  Wielki  Marszalek  K^ 
W.Mar-  ronny,  głośno  i  z  wielka  wymową,  wi^ąć  zdanie  swoje  w  treścir 
OpaHń-  w^  i  piękne  okresy  rzekł:  u  Różnią  się.  Panowie,  zdania  wam  o 
>^*^  obiorze  Króla,  lecz  zdaje  mi  się,  że  przemagąją  gtosy  doradzające 
obrać  Królem  kogokolwiek  z  krajowców,  lub  Austryjaka.  Jestem 
przekonany,  że  krajowiec  doprowadzi  państwo  do  zguby,  jalcniegdyi 
on  Macićj  1)  z  największem  okrócieństwem  panujący,  który  tyk 
razy  doświadczył  powstania  swego  narodu  i  pozbawił  Węgrów 
wolności;  albo  jak  w  Czechach  Jerzy  z  Podiebrada  2),  Króten 
obrany,  który  utracił  piękne  prowincje  —  Szląsk  i  Morawy,  dbo 
jak  Jan  Siedmiogrodzki  3),  który  przez  fakcje  dostąpiwszy  tron, 
Węgry  zrujnował.  Ów  Piast,  którego  tak  pospolicie  nazywacie, 
obrany  zapewne  z  wyższego  staną,  będzie  panował  nie  tez  krzywdy 
niższych  i  równych  mu  co  do  urodzenia,  a  wyższych  może  zdol- 
nościami (bo  każdy  zwykłe  pnie  się  do  góry);  obawiam  się  stąd 
wojny  domowej,  że  kandydaci  krajówce  przechodząc  przez  cenzurę, 


1)  Maciśj  KonriB  ib   1490. 

2)  Ul.  1471. 

3)  Jan  Zapolja  Król  Wfgieraki  i  r«ki  SoiiMU  ui.  1S40. 
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od  jednych  otrzymaj^!  nagany  od  drugich  pochwały,  i  nie  będą 
mogli  jak  cudzoziemcy,  uchylać  się  od  tych  sądów.  Król  Piast, 
czy  będzie  żył  oszczędnie,  czy  hojnie  i  rozrzutnie,  obydwie  te  przy- 
wary staną  się  tćm  niebezpieczniejsze,  im  sq  widoczniejsze  w  Królu 
niż  w  człowieku  prywatnym.  Polak  będzie  nienawidził  Litwina, 
bo  Litwin  pragnie  oderwać  od  Korony  i  przyłączyć  de  Litwy  Ki- 
jów, Podlasie,  Wołyń,  Inflanty.  Polak  będzie  się  obawiał  Prusa- 
ków, ponieważ  Prusak  stara  się  utworzyć  oddziehią  Rzplitę,  nie- 
cbce  podlegać  prawom  Królestwa  i  usiłuje  powiększyć  prerogatywy 
pruskie.  Nawzajem  Litwini  i  Prusacy  nie  zechcą  Króla  Polaka, 
ponieważ  widzą,  że  ten  ostatni  nie  zrobi  im  czego  sobie  życzą. 
Jeżeli  obejrzemy  się  na  zewnętrzne  stosunki,  jakimże  sposobem 
krajowiec  potrafi  oprzeć  się  Henrykowi  Królowi  Francuskiemu, 
który  dziś  zajęty  domowemi  zamieszkami,  postara  się  późnićj 
pomścić  za  zniewagę?  A  małyż  to  będzie  kłopot,  gdy  żaden  z 
panujących  chrześcijańskich  nie  przyzna  Królem  krajowca?  Jakimże 
sposobem  zdoła  on  Piast  poskromić  dwóch  potężnych  wrogów,  czy- 
łiających  na  Polskę:  Moskwę  i  Turka?  Jakież  jego  siły?  jakie  za- 
soby wojenne?  Znajomość  języka  polskiego  jest  w  Piaście  zaletą, 
leci  jeżeli  się  znajdzie  cudzoziemiec  znający  język  polski,  niebędzie 
on  pośledniejszym  od  rodaka.  Któż  zaprzeczy,  że  dom  AustryjacU 
jest  najznakomitszy  starożytnością  i  świetnością  pochodzenia,  że 
jest  gniazdem  cnót  wszelkich.  Z  domu  tego  wzięty  Król,  potężny 
w  zasoby  i  związki  pokrewieństwa,  oprze  się  Henrykowi  najskute- 
cznićj.  Niemcy,  najzawziętsi  obrońcy  swoich  swobód,  miłują  jednak 
rządy  familji  Bakuzkićj.  Król  Austryjak  będzie  najzdolniejszy  do  napra- 
wienia sprężystością  swoją  zepsucia  w  państwie  i  do  powściągnienia 
zbytków,  które  nas  doprowadzają  do  ubóstwa.  Nikt  nie  jest  tak 
oszczędny  jak  Austryjacy,  —  nie  brak  im  jednak  w  potrzebie  hojno- 
ści, jakoż  obracają  wszystkie  prawie  swoje  dochody  na  obronę 
chrześcijaństwa.  Ciągle  wojny  prowadząc  z  Turkami,  Cesarz  co- 
rocznie utrzymuje  załogi  w  70  zamkach.  Ku  niemu  trzeba  zwrócić 
oczy  i  umysły.  On  jest  chrześcijaństwa  Rodzicem,  a  Polsce  bę- 
dzie ojcem,  —  on  ją  zasłoni  od  wszelkich  nieprzyjaciół. » 
Obzelsu  n.  21 
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Podkan-         Marszałek  objawiwszy  swoje  zdanie,  dd  głos  Podkanbleraema. 

clorzy 

Wolski  któreo,  trzymajqc  za  jedno  z  Arcybiskupem,  wotował  za  Cesarz. 
J*J""-         Nasląpnie,  Andrzej  Zborowski  Marszałek  Nadworny  Koronny, 
wornf    miał  mowQ  pełną  uczoności,  rozuma,  wymowy   i  pięknośd.    Po- 

z  bor  o  W"" 

ski.  rwani  wdziękem  tćj  mowy  nie  zdołaliśmy  jói  opisać;  podajemy  tu 
tylko  ułomki,  które  utkwiły  w  naszćj  pamięci.  Zborowski  powoły- 
wał siQ  na  przywilćj  elekcyjny,  podług  którego  każdy  szlachcic, 
chcący  Króla  obierać,  ma  być  na  elekcji  przytomny,  tak  że  i  Rn- 
sini  bez  żadnej  wymówki  powinni  byli  na  nią  się  stawić.  Tćm 
mnićj  można  uniewinnić  Prusaków,  którzy  gnuśniejąc  w  pokoju, 
oddani  gospodarstwu,  niepomni  na  Rzplitę,  leniwe  życie  pędzą  i 
daleko  więcej  troszczą  się  o  nędzne  uzbieranie  grosza ,  niż  o  dobro 
publiczne,  którego  strażnikami  być  by  powinni  naniniejszćj  elekcji. 
O  kandydatach  do  korony  Zborowski  tak  się  odzywał: 

Obranie  Królem  Cesarza,  będzie  rzeczą  nową  i  niesłychaną, 
a  pociągającą  najgorsze  skutki  dla  Rzplitej.  Człowiek  otyły  dąsa- 
jąc się  z  cienkim,  może  go  naprzód  z  miejsca  spędzić,  a  potom 
udusić,  —  to  samo  stanie  się  z  Polską.  Nigdy  Polska  nie  dosdada 
takićj  wolności  i  blasku,  do  takićj  przestronności  krajów  swoich, 
gdyby  Cesarstwu  uchyliła  szyję.  Dowodem  tego  są  Węgrzy,  któny 
niegdyś  byli  kwitnącym  narodem,  a  dziś  iluż  się  ich  tuła  na  wy- 
gnaniu? Najwykształceńsze  narody,  Niemcy  i  Włosi,  dziś  przez 
Cesarstwo  do  niewoli  są  doprowadzeni. 

Piast  będzie  największem  nieszczęściem  dla  Polski  i  pocho- 
dnią wojny  domowćj.  Byłoby  to  krzywdą  dla  obywateli  Rzpli- 
tej,  gdyby  równy  nad  równemi  panował,  na  co  przystanie  każdy 
zdrowo  myślący  tern  bardziej,  że  nie  widać  nikogo  ktoby  nad  in- 
nemi  celował,  skąd  wynika,  że  Piast  nie  mógłby  być  obrany  jeno 
przez  pobłażanie  1).  Z  tych  powodów  Zborowski  zalecał  z  pomię- 
dzy cudzoziemców  szczególnićj  Księcia  Ferrary,  któremu  z  jego 
kraju  nieco  dalćj  do  Polski,  niż  z  Wilna   do  Warszawy,   po  nim 


i)  assentatione. 
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zaś  stawił  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  nie  dając  żadnych 
pochwał  na  jego  korzyść. 

Po  skończenia  wotów  Podkanclerzy  Koronny  prosił,  aby  po-  cłosBi- 
zwolono  przeczytać  publicznie  zdanie  nieobecnego  na  posiedzenia  z  ^ll^^i^' 
powoda  choroby  Podskarbiego.  Odpowiedział  ma  na  to  Wojewoda    <>bec- 
Krakowski,   że  jakkolwiek   Podskarbi   Bożeński  jest  bardzo  dobry  przYjftj 
człowiek  i  wiele  za^g  położył  dlaRzplitój,  lecz  nawet  przez  wzgląd 
na  niego  niepodobna   dopuścić  rzeczy  tak  niezwyczajnej    i  cLigną- 
cej  za  sobą  n^gorszy  przykład.    Na  tćm  zamknięto  tego  dnia  po- 
siedzenie. 

Nazajutrz  cały  stan  rycerski  zgpomadziwszy  się  zasiadł  o  staje  od  Koło  rj- 
Senatu,  w  obrębie  jednak  oprowadzonym  fossą.  Pierwej  już  obrany 
Marszałek  Sejmowy,  czyli  stroi  porządku ,  Siennicki  wniósł  pytanie: 
czy  w  tak  licznym  zgromadzenia  każden  szlachcic  z  kolei  ma  zdanie  oporz^L 
swoje  objawić,  czy  też  głosy  podawane  będą  w  każdem  województwie  ^^  ^?* 
osobno.  Na  to  Oleśnicki,  w  imieniu  Krakowian  oświadczył,  że  dla  uni- 
knienia  zwłoki  najlepiej  szlachcie  podzielić  się  na  województwa,  i 
wkażdćm  województwie  obradować  i  głosować  jednocześnie;  ażeby 
jednak  nikt  nie  został  pozbawiony  głosu,  każdemu  niech  będzie 
wolno  nuanować  swego  kandydata.  Oprócz  tego  niech  pewne  obra- 
ne z  każdego  stronnictwa  osoby,  przełożą  na  przyszłem  ogólnym 
posiedzenia  cdej  szlachty,  korzyści  i  nie  korzyści,  które  pociąga 
za  sobą  każden  z  kandydatów.  Po  dhigiej  rozprawie  przystano  na  to 
zdanie.  Każde  województwo  stanęło  osobno,  nie  w  wielkich  jedno 
od  drugich  odstępach,  wewnątrz  fossy,  i  głosowanie  szło  następ- 
nym porządkiem. 

U  Wielkopolan  sldadających  się  z  województw  Poznańskiego  i 
Kaliskiego,  zbierał  wota  Jenerał  Wielkopolski  i).  Stronnicy  Piasta   Zdania 

Wielko- 

byli  następni  (każdeo  z  nich  naprzód  związał  się  przysięgą):  Kasztela-    poias 
nowie  Międzyrzecki,  Przemęcki,  Nakielski  1)  (ten  jednak  po  Piaście  ^^^^l^ 


1)  Wojeioeh  Sfdfiwo]  CnrakoYski. 
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życzył  któregokolwiek  z  Austryjaków),  Stanisław  Hrabia  Góika, 
Rafał  Przyjemski  Podczaszy  Kaliski,  Jan  Bysiński  Wojski  Kaliaki, 
Mikołaj  Zernicki  Podsędek  Kaliski,  Stanisław  Lipski  Podstoli  Ka- 
liski, Jan  Ostroróg,  Marcin  Lwowski  (który  po  Piaście  zalecał,  ja- 
ko najbliżej  po  nim  stojącego  Rozemberga),  Mikołaj  i  Piotr  To- 
miccy, Jan  Świda  Szamotulski,  Stanisław  A^yjemski,  Piotr  Gró- 
decki, Stefan  i  Andrzej  Grodeńscy,  Mikołaj  Głogiński,  Jan  Star- 
ski, Seweryn  Palędzki,  Laskowski,  Stanisław  CzamotoUdd,  Jaa 
Gródecki,  Piotr  Złotowski,  Jan  Małachowski,  Mikołaj,  Madj^, 
Świętosław  i  Jan  Orzelscy,  Jan  Marszewski,  Janusz  Latalski  (oprócz 
Piasta  zgadzał  się  na  Cesarza) ^  Popowski,  Węgierski,  Mycielski, 
Żychliński,  Nowomicjski,  Grodyński,  Biegaoowski,  Adam  Dąlnrow- 
ski,  Zbyszewski,  Wolski,  Marcin  Palędzki,  Jan  Gajewski,  Karier 
Jaskółecki,  Jerzykowski,  Hieronim  Smogulecki,  Krzysztof  Jablo- 
niecki;  i  posłowie  miasta  Poznania  Marcin  Gośki,  znakomity  Me- 
dyk i  Astrolog,  i  Adam  Doktor  medycyny. 

Austryjakom  sprzyjali:  Czarnkowski  Referendarz,  Dobrogost 
Sobocki  Stolnik  Poznański,  Wojciech  Pierśnicki,  Stanisław  Złot- 
kowski,  Mikołaj  i  Krzysztof  Mielińscy,  Maciej  Studeński,  W^ojcieeh 
Jeżowski,  Macićj  i  Stanisław  Kierscy,  Jan  Piotrowski,  Wojciech 
Zajączkowski,  Rosnowski,  Mirowski,  Chłapowski  i  sam  Szafarz  wo- 
tów Jenerał  Wielkopolski.  R  ozem  berga  popierali:  Jan  Zborowski 
Starosta  Odolanowski,  Piotr  Zborowski  pasierzb  jego,  iŁopatecU. 
Księcia  Ferrary:  Jerzy  Romowski  i  Węgierski.  Króla  Szwedz- 
kiego zalecał  jeden  tylko  Suchorze wski  Podkomorzy  Kaliski.  Nie- 
chciano  obierać  deputatów  dla  obrony  każdego  z  kandydatów,  tak 
z  powodu  mnogości  tych  ostatnich,  jako  i  z  przyczyny,  że  dwoje 
z  nich  najwięcej  mieli  stronników.  Cesarczycy  więc  zlecili  Refe- 
rendarzowi 2)  przemówić  na  obronę  doma  Austryjackiego,  a  Pia- 


1)  Andrzej  G<jrka,  Piotr  Polulicki  i  Nikodem  Łokiiski. 

2)  Stanisław  Csarnkowski. 
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stowi  w  tymże  cela  obrali  Świętosława  Orzelskiego.  To  samo  od- 
było się  w  innych  województwach,    ale  z  daleko  większem  zamie- 
szaniem.  W  końcu  zeszło  się  razem   w  jedno    miejsce   rycerstwo 
wszystkich  województw,  lecz  nic  tego  dnia  nie  zrobili,  tylko  Kra- 
kowianie apomnieli  się  o  krzywdę  Grajewskiego,  więzionego  przez- 
Litwinów,    prosili   c^ą  szlachtę  o  wstawienie  się  w  tój  rzeczy  do 
Senatorów    Litewskich,   ażeby  mu  pozwolili  chociażby  z  więzienia 
odpowiadać  przed  s<|dem,  a  nie  trzymali  samowolnie  bez  zapozwa-  Arcjbi- 
nia,  jakoby  jakiego   chłopa  a  nie  szlachcica.     Doszła   tćż  wiado-  ^^'^!. 
mość   wtedy  o   śmierci    Stanisława    Słomowskiego    Arcybiskupa  ^.^'^S^ 
Lwowskiego.  skiego 

33  listopada  listy  przywiezione  z  Rusi  niemały  wznieciły  żal.  i^istj 
Zawierały  wiadomość  że  Gzausz  przysłany  od  Sułtana  wziął  na  rzecz 
jego  od  Tatarów  dziesięcinę  z  jeńców.  Wybrano  dlań  szczególniej 
dzieci  i  podrostków,  a  tyle  ich  było,  że  całe  wojsko  możnaby 
z  nich  utworzyć.  Wrodzony  wróg  chrześcijaństwa  umie  własne  siły 
nasze  przeciwko  nam  obracać  i  zbroi  na  nas  jeńców  z  pomiędzy  nas 
samych  wziętych.  Młodzież  w  niewolę  zabrana,  wychowana  w  islami- 
zmie,  formuje  wojsko  które  staje  się  potćm  postrachem  Chneścijan. 
Z  nich  wyrastają  najsilniejsi,  najodważniejsi  i  najwięcej  animuszu 
mający,  a  więc  najgorsi  dla  nas  nieprzyjaciele.  Z  nich  wybierają 
się  żołnierze  do  straży  pnybocznc^j  Sułtański^j,  zwanej  Janczarami, 
najwierniejsi  i  najdzielniejsi  zapaśnicy.  Też  listy  zawierały  wiado- 
mość, że  nieprzestając  na  dziesięcinie  z  jeńców.  Sułtan  nakazał 
Tatarom  i  wszystkim  pogranicznym  Sędzakbejom  czyli  Starostom, 
aby  byli  gotowi  do  zbrojnego  wkroczenia  na  Ruś. 

W  kole  rycerskićm  naprzód  Krakowianie  poróżnili  się  wielce  2d*nU  a 
w  zdaniach.  Większa  część  żądała  przez   deputatów   Króla  Piasta,    yim. 
nierzuc^ła  jednak  Rozemberga,   Króla  Szwedzkiego  i   W.  Księcia 
Moskiewskiego,  owszem  bardzo  życzyła  sobie  widzieć  Królem  tego 
ostatniego.  Na  czele  tego  stronnictwa  stał:  Kasztelan  Biecki,  Pod- 
komorzy Krakowski  i)   i  Jan   Płaza.   Inni  znowu   chcieli  Piasta, 


I)  Sun.  SzafrtBiec,  SUb.  Cikowski. 
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wyłciczając  wszystkich  cudzoziemskich  kaodjjAatów.  Przywodzili  id 
Oleśnicki  i  Jerzy  Niemsta.  Cesarczycy  głosowali  bez  depnlalÓY, 
każdy  w  swojćm  imieniu,  i  przewlekali  czas  (Bogiemi  oracjami. 
Trzech  ich  było:  Jakób  Secigniewski  Starosta  Szydlowiedd,  Mi- 
kołaj Firlej  Starosta  Kazimierski  i  Mikołaj  Dłuski.  Ten  ostatu, 
czyniqc  przegląd  wszystkich  cudzoziemskich  kandydatów,  o  Księcia 
Ferrary  odzywał  się,  że  Ksiqże  wiąził  własną  matkę  z  powoda  n- 
ligji,  nakouiec  jti  z  kraju  wypędził  i  do  Francji  odedał,  a  kauł 
spalić  własnego  lekarza,  który  go  z  śmiertelnej  choroby  wyratował. 
Tc  długie  rozprawy  u  Krakowian  sprawiły,  że  inne  województwa 
znudzone,  niecbciały  już  mów  słuchać  i  o  zachodzie  słońca  rozesdy 
siQ  do  swoich  gospod. 

:^4  listopada  ł^dkomorzy  Krakowski  imieniem  Krakowiao 
tlómaczył  wczorajsze  mianowanie  przez  nich  kilku  kandydatów, 
oświadczając,  że  on  i  wszyscy  z  nim  jednego  zdania  będący,  pra- 
gnn,  wyliczajcie  wszystkich  innych,  obrać  Króla  rodaka,  któryby  z 
ciała  Rzplitój  pochodził.  Z  tegoż  województwa  Zębocki  bardzo  zrę- 
cznie zalecał  1'iasta. 
nalagaią  Uusini  iidali  dalszego  cingu  rozpoczętych  obrad   o  ich  obro- 

^przyję-  Qjg^  j  wspominali   zdanie  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,    który  za- 
iektu    powiedział,  że  przeciwi  się  spisanemu  projektowi  obrony  inieprzy- 
^"^'  stanie  nań   aż  Król  zostanie   obrany.    Wtedy   Biejkowski   Stolnik 
Przemyski,  okazał  na  czysto  przepisaną  formę  obrony,  pieczęcią  Arcy- 
biskupa przypieczętowaną  i  jegoż  własną  ręką  podpisaną  i  wyrzucał 
lekkomyślność  Prymasowi,   który  zdawał  się   niepamiętać   całkiem 
o  postanowieniu  przez  siebie  samego  zatwicrdzonem. 
nio  na  Wtedy  Stanisław  Hrabia  Górka,  uniesiony  gniewem,  w  imię-. 

7a"'  niu  swojćm  i  swoich  kolegów,  zclżywcmi  słowami  bezcześcił  Arcy-. 
biskupa,  powiadając,  że  ten  krętacz  niegodziwy  nie  zapomniał  na 
starość  sztuk  swoich  szalbicrskich,  że  w  tak  oczywistej  sprawie 
odważa  się  wypierać  ]>odpisu  swój  ręki  na  publicznym  i  tak  nie- 
dawno wydanym  akcie,  tak  jak  niegdyś  to  uczynił  przy  potwier- 
dzeniu praw  przez  Króla  Henryka.  Prytem  Górka  prosił  aby  szlachta 
podpisała  tęż  uchwałę  o  obronie  i  przyłożyła  doń  swoje  pieczęcie. 
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Majaczenie  Arcybiskupa  i  kilka  innych  tegoż  gatunku  Senatorów 
nieciło  podejrzenie  i  niebezzasadne,  jak  siQ  potćno  ze  skutku  oka- 
zało, że  stronnicy  Cesarscy  przez  zuchwałość  takowa  i  odmówienie 
zezwolenia  swego  na  uchwałę  o  obronie,  chcieli  przynęcić  na  swoją 
stronę  Rusinów,  o  których  skórę  chodziło  i  gwoli  którym  właści- 
wie prawo  to  postanowiono.  Lecz  nic  niewskórały  te  zabiegi  na 
umysłach  pełnych  hartu,  na  niezłomnych  obrońcach  Rusi.  Akt  obro- 
ny uprzednie  już  przez  wielu  Senatorów  podpisany,  zatwierdzała 
potćm,  podpisywała  i  pieczętowała  szlachta.  Następnie  Krakowiacy, 
Poznańczycy  i  Kaliszanie  objawili  swoje  zdania  pnez  wyżćj  wzmian- 
kowanych Deputatów.- 

Referendarz  w  mowie  odznaczaj,icej  się   wyszukanym  stylem,    ?*«^' 
potępiał  zarówno  Piasta,  W.  Księcia  Moskiewskiego  iRozemberga  kowskie- 
(o  którym  powiadał,  że  pochodzi  ze  starożytnej  familji  Ursynów),      ^^ 
nazywając  ich  niezdolnemi   do  rządzenia  państwem,   na  co  jednak 
nie  stawił  żadnych  innych  dowodów,  jeno  już  tyle  razy  pierwej 
przytoczone;   dom  zaś  Austrjacki   wynosił  aż  do  gwiazd   samych, 
GO  mówię,  po  nad  wszelkie  niebiosa,  w  retorycznym  swoim  pane- 
giryku. 

Po  nim  Swlętosław  Onelski  odezwał  się  następnie:  « Zdziwi-    Mowa 
eie  się  zapewne,  że  będąc  przez  współobywateli  moich  obrany  na    shwa* 
adwersarza   Czamkowskiego,    wielce  biegłego   w  najtrudniejszych  ^^^ 
sprawach  politycznych,  słynnemu  niemnićj  z  wymowy  jak  i  zrozo- 
ma,  podjąłem  się   tego  obowiązku  mimo   wiek  mój  młody  i  słabe 
idolDości.  Nie  usłyszycie  odemnie   ozdobnych  wyrazów,   które  po 
większ*']  części  przytępiają  uczucie  prawdy.  Ufam,   że  bez  znudze- 
Bia  pojmiecie  zwięzłe  mego  zdania  dowodzenie  i  że  przyznacie  mu 
rze^y  wista  wartość.  Widzę  wielu  wspóhibiegających  się  o  koronę, 
I  niektórych   z  nich  mimo  ich  woli  wtrąconych  i  włączonych   do 
ipiska  kandydatów.  Lecz  ponieważ  ze  wszystkich  tych  kandydatów 
iąjwię€<^j  stronników   mają  Austryjak  i  Piast,  chcę  jednego  z  nich 
cUjać,  drogiego  zalecać.  Nie  myślę  wcale  szkalować  obyczajów  lub 
{odności  Aostryjaka,  wyznaję  bowiem,  ie  Cesarz  najpierwszy  mo- 
larcba  świata  Ghrześciianpkiego,  zasługiye  na  największy  szacunek. 


chcę  tylko  dowieść,  że  Cesarz  nie  może  być  dla  was  dobrym  pi- 
nem. Eraest  syD  Cesarza  z  powodu  dziecinnego  "wieka  zaiste  nie  jest 
zdolny  do  rządzenia  krajem,  a  wszystkie  wady,  które  zarzncaja 
ojcowi,  tćmbardzićj  stosują  się  do  syna,  jako  młodszego  i  podo- 
bniutkiego  do  ojca  z  ciała  i  obyczajów.  Cesarz  po  pierwsze  jest 
cudzoziemcem,  a  już  zaprawdę  dość  nam  dokuczyli  cudzoziemce. 
Dosyć  wziqć  przykład  z  Króla  Henryka,  który  gdy  zasiadał  w  Se- 
nacie, wyglądał  niby  głuchoniemy  i  więcrj  swoją  ojctyzną  jak  to 
Królestwo  miłował.  Z  jakicgoż  przytem  narodu  zalecają  nam  Rróla? 
Oto  z  niemieckiego,  któren  wrodzoną  czuje  nienawiść  do  Polaków, 
jako  tćż  do  wszystkich  innych  narodów;  co  wiemy  z  doświadcia- 
nia,  bo  Niemcy  chłopców  swoich  nasamprzód  uczą  łajać  Polaków. 
.  Mogą  to  stwierdzić  przykładami.  Ileż  utrapień  zadała  przodkom  wa- 
szym Królowa  Ryksa?  zabrała  skarby,  złupiła  klejnoty  królewdde 
dwie  korony,  i  uciekła  z  Polski,  a  chcąc  kraj  ten  pozbawić  nadziei, 
że  Króla  kiedykolwiek  otrzyma,  syna  swego  jedynaka  Kadmiena 
zaparła  do  ciemnicy  pomiędzy  kaptury.  Krystyna  żona  Władysława 
podnieciła  męża  swego  do  ojcobójczój  i  krwawćj  wojny  z  braćmi. 
4)zieje  wasze  ileż  pamiętają  klęsk  i  utrapień,  zadanych  Polsce  przez 
Cesarzów  Niemieckich:  łleoryka  V,  Fryderyka  1  Rudobrodego,  Kon- 
rada, Zygmunta  Austryjarkicgo  i  innych.  Przodkowie  wasi  tak  do* 
brzc  pamiętali  o  ty  cli  utrapieniach,  że  niechcieli  przypuścić  Wilhelma 
Austryjackicgo  do  łoża  Królowej  Jadwigi.  A  i  wy  sami  na  prze- 
szłej elekcji  Henryko  w^j,  azaliż  niedość  uczciliście  Cesarza,  gdy  go 
odrzuciwszy  jeszczeście  go  publicznie  znieważyli?  Cożto?  Raz  go 
odepchnąwszy  macie  mu  teraz  złożyć  cześć  i  najwyższą  władzą? 
Czyż  objąwszy  wodze  Cesarz  niebędzie  mógł  wywrzeć  tajony  gniew 
swój  za  okazaną  wzgardę?  A  wiccież  jakie  długi  na  nim  ciążą?  Nie 
tylko  sam  je  zaciągnął,  lecz  mu  przekazali  niektóre  jego  ojcowie. 
Cesarz  niema  innej  możności  wybrnięcia  z  tych  długów,  innćj  na- 
dziei uiszczenia  się,  jeno  w  tem,  że  otrzymawą^y  wasze  królestwo, 
pot^m  je  obedrze.  Dla  otrzymania  tego  Królestwa  zastawił  kilka 
miast  w  Luzacji,  wraz  z  przyległemi  wioskami,  Augustowi  Elekto- 
rowi Saskiemu.  Zważcie,  że  nie  sama  konieczność,  ale  i  przykład 
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praodków  zmuszą  go  do  zadania  gwałtu  swobodom  waszym.  Stryj  jego 
Karol  V  €esarz,  uciskał  Włochy,  Hiszpanią  i  Niderlandy.  Ojciec 
jego  dusił  Czechów,  jednćj  krwi  z  wami  będących  i  podobną  wol- 
nością się  cieszących,  oraz  wydarł  im  ich  przywileje. 

Konystajcie  z  cudzego  przykładu.  Obrawszy  Cesarza  pozba- 
wicie się  na  wieki  prawa  wolnćj  elekcji.  Niewoli  tćj  doświadczyły 
Czechy  i  Cesarstwo  Niemieckie,  które  już  od  lat  wielu  dom  Austry- 
jacki  dziedzicznie  posiada.  Zważcie  czy  Cesarz  prawemi  środkami 
ubiega  się  o  koronę?  Nie  skarbi  jćj  godnością  swoją,  alepodarun- 
kaoii,  czego  świadkiem  przeszła  elekcja  Warszawska,  z  powodu 
której  stracił  prawie  całą  Luzacją  puszczoną  w  zastawę;  świadkiem 
ijazd  Stęży cki;  świadkami  tyle  nadesłanych  listów,  tyle  tu  i  owdzie 
włóczących  się  agentów,  tyle  nocnych  schadzek  na  obecnym  sej- 
mie cichaaem  odbytych.  Niesądźcie  aby  na  próżno  kość  między 
wami  rzucano,  bo  każdy  kupiec  to  tylko  kupuje,  co  podwójny  zysk 
mu  przynosi.  Dom  ten  zna  się  na  sztukach,  za  pomocą  których 
trzymać  nas  będzie  jak  zwierzęta  w  sieci,  że  już  nigdy  nie  oddzie- 
limy się  od  Cesarstwa.  Na  samym  wstępie  swego  panowania  Ce- 
sarz musiałby  krzywo  przysięgnąć,  bo  by  musiał  związać  się  sprze- 
cznemi  przysięgi;  jedną  dożył  wstępując  na  Cesarstwo,  że  do 
Cesarstwa  przyłączy  Prusy  (wszakże  wciąż  dotąd  mianuje  Mistrzów 
zakonu  Ś.  Marji),  drugą  wstępując  na  tron  Polski,  że  nie  dozwoli 
oderwać  od  Polski  przyłączonych  do  nićj  prowincji  a  mianowicie 
Pruss.  Odmienna  więc  będzie  nasza  polityka  od  polityki  przodków. 
Przodkowie  nasi  całemi  siłami  odstrychali  się  od  Cesarstwa,  my 
dobrowolnie  szyje  mu  poddamy.  Przodkowie  zawsze  baczyli  na  to 
aby  nie  mieć  Króla  południowca,  ponieważ  południowce  są  mię- 
kszćj  natury,  chytrzejszego  umysłu.  Przeciw!  się  to  nawet  naturze, 
aby  ktoś  z  cieplejszej  i  łagodniejszej  strefy  przesiedlał  się  w  klimat 
zimniejszy  i  surowszy.  Cesarz  zajęty  jest  rządami  wielu  krajów:  Ce- 
sarstwa Niemieckiego,  Węgier,  Czech,  nie  ma  czasu  rządzić  Pol- 
ską, w  Polsce  osiąść  niemoże  a  bawi  dotąd  nie  w  Niemczech, 
nie  w  Węgrzech  lub  Czechach,  lecz  w  ojczyźnie  swojćj,  w  Wiednia. 
Przodkowie  na  szkodę  własną  doświadczyli  panowania  Wacława  Cze- 
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skiego  i  Ludwika  Węgierskiego,  my  zaś  Henryka  FraDcazkiego, 
któreD  nie  mógł  zarazem  królować  we  Fraacji  i  w  Polsce.  Krom 
tego  sąsiedztwo  Cesarza  czyni  go  jeszcze  straszniejszym,  bo  w  razie 
gdyby  Cesarz  nam  tak  damał  przysięgę,  jak  ojciec  jego  Ferdy-* 
nand  Czechom,  a  mybyśmy  się  mu  podłóg  praw  naszych  i>parl], 
mając  tak  blizko  siły  swoje  pod  ręką,  mógłby  nas  równie  jak  Cze- 
chów ujarzmić.  Niemało  mię  tóż  trwoży  to  mnóstwo  synów,  któ- 
rym wypada  zapewnie  dziedzictwo,  a  dla  zaopatrzenia  ich  jedna 
tylko  Polska  zostaje.  Cesarz  przekazał  pierworodnemu  synowi  swema 
Rudolfowi  Cesarstwo,  Węgry  i  Czechy,  wszyscy  inni  synowie  muszą 
poprzestać  na  jednaj  Austryi.  Niema  dla  nich  nadziei  podniesienia 
się,  jeno  w  Polsce,  gdy  ta  ostatnia  zostanie  na  kilka  Księstw  po- 
dzielona. Nie  cieszy  się  tćż  Cesarz  zdrowiem  fizycznćm,  będąc  tyla 
chorobami  znękany,  że  ta  Rzplitą  zarządzać  niemoże.  Ręce  i  nogi 
mu  nie  służą,  jakiż  z  niego  będzie  wojak  i  hetman?  Cesarz  dźwiga 
na  sobie  ciężar  strasznej  i  ogromnej  wojny  tureckiej.  Sułtan  już 
zapowiedział  tę  wojnę  w  razie  jego  obrania  Królem.  Cesarz  mn 
płaci  haracz  coroczny.  U  ojca  jego  Ferdynanda,  daleko  potężniej- 
szego niż  on  sam,  dziad  Amurata  Soliman  wydarł  kwitnące  Węgry 
i  tyle  razy  wojska  pobił  na  głowę  pod  Szegedynem,  Budą  i  Pe- 
stem,  z  wielką  hańbą  dla  chrześcijaństwa.  Nie  sądźcie  aby  obecny 
Cesarz  Maksymiljan  większe  mógł  mieć  powodzenie,  bo  ani  ani- 
muszu ani  sił  nie  posiada,  czego  dowiódł  napnykład  w  wyprawie 
nad  Raab,  gdy  mając  w  obozie  100,000  z  całego  chrześcijaństwa 
zebranych  żołnierzy,  nie  odważył  się  nawet  na  bitwę,  ani  odzyskał 
Syget  i  inne  zamki,  któremu  z  przed  oczu  prawic  Turek  pozabien^. 
Nie  spodziewam  się  też  aby  za  panowania  Cesarza  w  Polsce  mo- 
żna było  liczyć  na  pokój  z  Moskwą,  ponieważ  każdy  Król  Polski 
przysięga  że  odzyszcze  awulsa  Rzplilćj,  a  odzyskanie  Siewierza,  gj 
Smoleńska,  Polocka  i  Inflant  wymaga  nie  małćj  pracy.  Nie  jestem.^ 
tćż  pewny  posiłków  Cesarstwa.  W  razie  nieobrania  Królem  Cesarza, 
między  Polską  a  Cesarstwem  trwać  będą  pakta  uprzednie.  W  razie  * 
nadarzonej  zręczności  Cesarstwo  łącznie  z  każdym  Królem  Polskim, 
ktokolwiek  by  on  był,  może  wspólncmi  siłami  prowadzić   wojnę  z 
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Turkami.  Lecz  wojny  tćj  nie  proponuje  Cesarstwo.  Dwaj  posłowie, 
których  perory  słyszeliście,  sprawowali  się  z  poselstwa  w  imieniu  nie 
całego  Cesarstwa,  jeno  Elektorów  Niemieckich.  Elektorowie  w  Niem- 
czech żadnych  praw  nad  innemi  panujqcemi  nieposiadają  co  do 
rządzenia  Cesarstwem,  wyjąwszy,  że  obierają  Cesarza;  w  rokowa- 
nia o  wszystkich  sprawach  nie  więcćj  znaczą  jak  inni  Książęta, 
miasta  i  niektórzy  łlrabiowie  Rzeszy.  Weźmiemyż  na  uwagą  przy- 
jaźń i  związki  Cesarza  z  innemi  cudzoziemskiemi  Królami  i  mo- 
narchami? Związki  te  nie  są  mocne  i  pewne,  a  dla  nas  w  razie  gdy 
zostaniemy  opuszczeni  i  na  największe  nieprzyjemności  narażeni,  naj- 
niebezpieczniejsze. Jeżeli  waży  u  Królów  pokrewieństwo,  dziwna 
czemu  Karol  Y  nie  wspomógł  brata  swego  Ferdynanda,  lub  ten 
Ferdynand  teścia  swego  Ludwika  Króla  Węgierskiego  w  wojnie 
z  Turkami? 

Skutki  elekcji  łatwo  przewidzieć.  Rusini  po  obraniu  Królem  Ce- 
sarza, opuszczą  Polskę,  a  radząc  o  swojóm  ocaleniu  udadzą  się  pod 
skrzydło  potężniejszego  wroga.  Mamyż  się  lękać  kontrowersji  o 
Prussy,  że  Cesarz  usunięty  zechce  wraz  z  Cesarstwem  gwałtem  je 
odebrać?  Prussy  należą  oddawna  do  Polski  prawem  wojny,  na 
mocy  ustaw  i  na  mocy  dobrowolnego  przyłączenia  się  do  niój,  a 
idąc  za  przykładem  przodków  powiedzmy:  biada  nieprzyjacielowi, 
który  je  zaczepi!  Pochlebiają  pewne  osoby  Infantce  Annie,  winszu- 
jąc jćj  małżeństwa  z  Ernestem.  Lecz  taki  małżeński  związek  uścieie 
drogę  do  dziedziczności  tronu.  Cesarz  dochodzić  będzie  majątków 
i  spadków  Infantki,  a  już  w  poselstwie  swojóm  zrobił  niejaką  wzmian- 
kę o  prawach  swoich  do  Mazowsza  i  Podlasia.  Zastanówcie  się 
jakiego  Króla  wam  potrzeba.  Jako  chrześcijanie  zastanówcie  się 
nad  Bożemi  przykazaniami,  które  każą  narodowi  nie  skąd  innąd  jeno 
^2  pomiędzy  siebie  obierać  Króla  i  bronią  własny  zaszczyt  pnenosić 
fla  obcy  naród.  Uważam  za  znak  wielkićj  niezbożności  wzgardzenie 
'';temi  przepisami  i  powodawanie  się  ludzkiemi  nadziejami.  Niektó* 
^  rzy  dowodzą,  że  braterska  jedność,  która  istniała  między  Izraelita- 
mi wiąże  wszystkich  Chrześcijan,  stąd  wnoszą,  że  można  obrać 
Króla  z  jakiegokolwiek  chrześcijańskiego  narodu.   Tak  jest  zaiste, 
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lecz  dla  czegóż  Izraelici  nie  obrali  na  Króla  ani  loba  Uomejezy-  . 
ka,  ani  Balaama,  ani  Naamana  Syryjczyka,  ani  Cymsa  Krok 
Perskiego,  ani  Nabncbodonozora  Króla  Babilońskiego,  choeiai  ci 
wszyscy  nie  różnili  się  od  Żydów  co  do  przekonań  religijnych? 
dla  tego  że  byli  cudzoziemcy,  a  Żydzi  trzymając  sią  Boskiego  pny- 
kazania  niechcieli  mieć  nad  sobą  obcego  Księcia;  skoro  laś  oljjtfi 
nad  niemi  panowanie  cudzoziemcy,  wnet  ich  rzecq»08po1ita  nachy- 
liła się  ku  upadkowi.  Za  tymże  przykładem  szli  dawni  Grecy  i 
Rzymianie,  panowie  całego  świata;  dopióro  wtedy  popadli  w  niewo- 
lę i  barbarzyństwo,  kiedy  zaczęli  u  nich  panować  obcy  Królowie. 
Żadna  dobrze  uorganizowana  Rzplita,  i  nawet  sama  Polska-  nie 
postępowała  inacz<^j  przy  obieraniu  Królów,  a  skoro  otrzymała  Kró- 
la cudzoziemca,  zostawała  narażona  na  największe  niebe^ieozeńshra. 
Dowiedzioną  jest  rzeczą,  że  założycielem  każdego  państwa,  które 
kiedykolwiek  istniało,  był  Piast  czyli  krajowiec.  Gdybyśmy  nawet  i 
na  to  nie  zważali,  nauczycielką  nam  będzie  sama  natura,  która 
wszczepiła  w  ptaki,  w  pszczoły,  w  dzikie  zwierzęta  i  we  wszelkie  iyńee 
stworzenia  staranie  nie  powierzać  panowania  nad  sobą  iadnemn  ob- 
cemu zwierzęciu. 

Przypomnijcie  wielu  i  jak  możnych  kandydatów  czyha  na  ko- 
ronę? jeżeli  obierzecie  jednego  z  nich,  ściągniecie  przez  to  gniew  i 
nienawiść  wszystkich  innych;  jeżeli  obierzecie  krajowca  nikt  nie- 
będzie  miał  do  was  urazy.  Jakież  macie  pojęcie  o  godności  i  świe- 
tności waszćj?  Zaliż  uważacie  siebie  za  najniższych  na  świecie? 
Tak  jednak  trzeba  będzie  wnosić,  skoro  jakiegokolwiek  cdowidca 
godniejszym  nad  was  samych  ocenicie,  skoro  powierzycie  ster  rządn 
pierwszemu  lepszemu,  byle  nie  Polakowi.  Czyż  się  wam  zdaje,  ze 
krew  wasza  własna,  rodzinne  obyczaje,  język  ojczysty  mało  ważą 
w  Królu  Piaście  dla  dobra  i  uświetnienia  kraju.  Jeżeli  obierzecie 
męża,  który  by  się  równał  cnotami  wszystkim  Królom  chrześcijań- 
skim, który  się  odznaczać  będzie  pobożnością,  sprawiedliwością, 
mądrością,  odwagą,  uczonością  i  szczęściem,  staniecie  się  nąjszczo- 
sliwsi  na  świecie.  Przytćm  Król  cudzoziemiec,  człowiek  nowy, 
jakże  potrafi  sprawować  dobrze  rządy,    kiedy  obowiązków  swoich 
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niezna?  Jakże  będzie  mógł  rozdawać  urzęda  Rzplitej  zasłużonym  lu- 
dziom, kiedy  ich  przedtćm  uigdy  niewidział?  Krajowiec  zaś  będzie 
dokładnie  świadom  praw  Rzplitć],  sposobów  prowadzenia  wojny 
i  charakteru  swoich  współobywateli.  Któż  was  bardziój  kochać  bę-t 
dzie  jeżeli  nie  ten,  kto  z  ciała  i  krwi  waszćj  zrodzony  będąc,  zosta- 
nie obrany  Królem.  Nie  tylko  saoia  natura  pobudzi  go  ku  temią 
przez  wrodzopą  miłość  ku  wszystkiemu  co  rodzime  i'  ojczyste,  ale 
jeszcze  większym  bodźcem  bod^e  mu  wdzięczność  za  wyświadczo- 
ne tak  wielkie  dobrodziejstwo,  a  tern  pochopniejszym  się  stanie 
do  czynów  dla  uświetnienia  siebie  i  ojczyzny  swojój.  Niebędzie 
on  mógł  pastwić  się  nad  wami  samowładnie,  bo  pozbawiony  sil  nuh 
ieijalnych  i  przyjaciół,  niebędzie  miał  żadnych  środków  po  temu. 
Od  krajowca  niemożna  się  spodziewać  tak  szkodliwej  dla  was  ucieczki, 
jakiój  przyUady  dali  Niemka  Ryksa,  Włqszka  Bona  a  niedawno 
Król  Henryk,  bo  oprócz  ojczyzny  nie  będzie  on  miał  nigdzie  przy- 
tułku. Zważcie  na  jakie  utrapienia  narażeni  jesteście,  od  których 
was  uwolnić  może  tylko  przytomność  Króla.  Ileż  to  czasp  przej- 
dzie, ile  strata  wydatków  i  niebezpieczeństw,  nim  cudzoziemiec  3;o- 
stanie  zaproszony  na  tron  uroczystem  poselstwem,  nim  przyjmie  wa- 
nuiki*  nim  się  namyśli,  zaprzysięże  je,  wybierze  się  w  drogę,  po- 
żegnu  się  z  ojczyzną,  odbędzie  podróż?  Kr9jowiec  na  tym  sąjinię 
obrany,  wnet  potom  ukoronowany,  bidzie  mógł  natychmiast  stawić 
czoło  wszelkim  niebezpieczeństwom^  jeżeli  nie  z  większemi  siłami, 
U>  z  tejoi  które  tu  widzicie.  Niemasz  kandydata  cudzoziemca  któ- 
rego Iff  nieporuszała  żądza,  że  niepowiem  chciwość  panowania, 
którego  by  posłowie  nie  skarbili  mu  stronników.  Jeden  Piast  niewia- 
domy z  nazwiska,  pośród  tćj  gromady  ludzi  równie  uprawnionycli, 
wolnym  jest  przekupstwa.  Obierając  go  zmyjecie  zarzut  przedąjności, 
któreu  wam  czynią  cudzoziemcy.  Lecz  powiedzą  mi,  że  obranie  kra- 
jo^/ca  nie  podobne  do  wykonania.  Bądźcie  no  zgodni,  a  nię  masz 
rzfMSzj  tak  tru^nćj,  którejbyście  niędpkazali.  Niezgody,  nąjgorsw 
w  Rzplitćj  przywary,  nie  potrzeba  przypuszczać,  bo  w  takowym 
razie  nie  będziecie  mogli  obrać  ani  krajowca  ani  cudzoziemca. 
Pozbądźcie  się  namiętności  i  ambicji,  dajcie  miejsce  godniejtzym 
Obzelski  II.  22 
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pomysłom,  a  dopniecie  celu.  PrzypomDijcie  "Jacy  to  Królowie  i  Ce- 
sarze panowali  na  początku  u  cudzoziemców:  jedni  zniewoloiciego, 
inni  z  rzemieślniczego  i  chłopskiego  stanu.  Przodkowie  nasi  obrali 
pierwszego  Piasta,  skromnego  Kruszwickiego  cblopa,  pszezdnikaj 
a  pierwój  jeszcze  obwołali  Królem  najniższego  stanu  cdeka,  któ- 
rego ujrzeli  przypadkiem  biegącego  pieszo  po  rzece.  Są  osoby  co 
dzieje  te  podają  w  wątpliwość.  W  takim  razie  trzeba  odmówić 
wszelkiój  wiary  bistorji  i  kazać  każdeora  zwątpić  o  jego  pochodzę* 
niu.  Dla  czegóż  jednak  to  samo  działo  się  u  innych  narodów?  Ja- 
kiegoż  byli  początkowo  stanu  Saul,  Dawid  i  inni  żydowscy  Kró- 
lowie i  Książęta?  Czyż  i  te  fakta  zaprzeczymy,  a  ponieważ  rozum 
nam  powiada,  że  rzecz  ta  trudna  do  uwierzenia,  powiemyż,  że  Bóg 
jój  sprawić  nie  może?  Szaleństwem  jest  zakreślać  prawa  Boga 
rozumem  ludzkim.  Mówią  inni,  że  Król  Piast  będzie  biedny;  mó- 
wią to  ludzie,  którzy  wyzyskują  Rzplitę,  zamierzają  niepłacić  żadne- 
mu obranemu  Królowi  należnych  podatków.  Polska  jest  tak  blo- 
gosłowiona  i  we  wszystko  obfitująca,  że  może  się  utrzymać  bez 
obcćj  pomocy,  owszem  sąsiednie  narody  o  wszystko  ją  prosa. 
Jeżeli  będzie  miała  Króla  oględnego,  stałego  i  gospodarnego,  któ- 
ren  dochodami  swemi  rozporządzi  się  jak  należy,  Królestwo  nasie 
stanie  się  najbogatsze  w  świecie.  Wszakże  całe  sąsiednie  Niemcy 
i  kraje  które  oblewa  ocean  Sarmacki  i),  tak  od  Polski  zależą,  że 
bez  nićj  głód  by  cierpiały.  Przykładem  może  służyć  Zygmunt  I,  któ- 
ry z  mizernego  Księcia  stawszy  się  Królem,  oczyścił  z  (fiugów 
obarczone  niemi  Królestwo^  40  lat  żył  po  królewsku,  ogromne 
wojny  prowadził,  trzymał  dwór  liczny,  państwo  swe  wykształcił, 
wypolerował  i  zbogacil,  a  zostawił  umierając  ogromne  skarby.  Ufa- 
cie w  posiłki  cudzoziemców?  Nie  dadzą  żadnych,  mamidłami  i  pró- 
żnemi  obietnicami  zwodzą  was,  ludzi  łatwowiernych.  Jednoroczne 
dochody  wystarczą  krajowcowi  na  zapomogę  wszystkim  potrzebu- 
jącym, a  z  cudzoziemcem  przyjdzie  się  może  utracić  dobra  wane, 
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swobody  i  życie.  Zarzucają  niektórzy,  że  naród  będzie  gardzić  kra- 
jowcem. Niech  niewystawiają  go  sobie  jako  obywatela,  lecz  jako 
Króla  Pomazańca  Bożego.  Kardynałowie  z  pomiędzy  siebie  zwykle 
obierają  papieża,  mało  go  sobie  ważą  przed  obraniem,  ale  skoro 
go  wyniosą,  natychmiast  oddają  mu  cześć  prawie  boską.  Toż 
samo  dzieje  się  i  znaszemi  ziomkami,  którzy  jako  prywatni  inaczćj 
są  aważani,  a  inaczej  gdy  godności  jakiej  dostąpią.  Powiadają,  że 
krajowiec  przyjaciół  swoich  i  krewnych  wynosić  będzie  na  urzędy. 
Postanówmy  prawo,  któreby  kazało  dawać  urzęda  jedynie  tylko 
ludziom  zasłużonym  względem  Rzplitćj;  niech  Król  dostojności  udzie- 
la im  tylko,  a  nikomu  innemu,  nigdzie  indzićj  jeno  na  sejmie  i 
nie  inaczćj  jak  za  zgodą  Senatu;  w  przeciwnym  razie  niech  rozpo- 
rządzenia jego  żadnej  niemają  wagi.  Pewne  osoby  lękają  się  że 
Sułtan  w  listach  swoich  zaleca  krajowca,  lecz  nie  trzeba  gardzić 
przestrogami  Sułtana,  nienakazuje  on,  ale  doradza^  jako  dawny  sprzy- 
mierzeniec, a  lepićj  usłuchać  dobrze  radzącego,  i  zachować  z  nim 
pokój,  którego  świat  cały  pragnie,  niż  poszedłszy  za  złą  radą  wdać 
się  niepotrzebnie  w  wojnę.  Powiadają,  że  Królowie  krajówce  na 
przodków  naszych  wcisnęli  jarzmo,  a  cudzoziemce  darowali  nam 
swobody.  Innego  jestem  zdania,  —  dzieje  bowiem  świadczą,  że  pod 
krajowcami  Polacy  używali  prawa  wolnej  elekcji  i  wypędzali  z 
państwa  Królów  okrótnych  i  krzywoprzysiężców.  Już  wspomniałem 
o  utrapieniach  Polski  pod  rządem  cudzoziemców.  Rzekną  może: 
wszakże  Królowie  krajówce  zgubili  ościenne  narody,  jako  to  Ma- 
cićj  i  Jan  Węgry,  a  Jerzy  Czechy?  A  jacyż  to?  pytam.  Wszak 
Macieja  sami  Węgrzy  nazywają  największym  i  najsławniejszym  z 
Królów  Węgierskich.  Jan  Król  koronat  musiał  się  opierać  obra- 
nemu przeciwko  sobie  przeciwnikowi,  a  najsłuszniejsze  warunki  po- 
koju, które  Jan  podawał,  Ferdynand  hardo  odrzucił.  Podiebrada, 
ewangelika  z  wyznania,  obrzydziła  Czechom  i  obcym  narodom  klą- 
twa papiezka,  która  na  onczas  miała  wielkie  znaczenie.  Obawia- 
cie się  że  Henryk  będzie  z  krajowcem  walczył  o  koronę,  leei  słu^ 
szna  sprawa  i  nasza  stałość  dadzą  Królowi  Piastowi  środki,  wiodąc 
wojnę  obronną,  skarcić  nieprzyjaciela.  Ostatni  zarzut:  Piast  nie  bę- 
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dzie  mógł  zpokrewnić  się  z  żadnym  domem  paiiqąojm  eoropaj^ 
skim.  Dość  nam  na  przyjaźni  którą  zapewniaj;!  traktaty.  Król  nit- 
żonaty  z  łatwości;)  wejdzie  w  powinowactwo,  a  żonaty  równie  i 
łatwością  zpokrewni  się  z  cudzoziemcami  przez  dzieci  które  ipio- 
dzi.  Powiadają,  że  Piastowi  wyrzucać  będą  jego  wady,  leci  nie- 
masz  c^o wieka,  któryby  niemiał  w  sobie  przywary;  po  elekcji  o 
tycb  przywarach  można  zamilczeć  albo  je  poprawić.  Nie  sądią 
aby  obraniu  krajowca  przeszkadzały  kłótnie  zachodzące  między  Po* 
lakami,  Litwinami  i  Prusakami,  bo  ety  Polak,  czy  Litwin,  ozy 
Prusak  Królem  obrany,  jednostajną  złoży  przysięgę  i  Królestwo  oa 
jednostajnych  warunkach  obejmie,  to  jest  zobowiąże  się  nie  nsicier* 
biać  swobód  każdej  prowincji  i  każdego  staau.  Dodają,  ie  eie 
będzie  miał  żadnćj  powagi,  Król  przez  cudzoziemców  niepriyauiy. 
Polacy  sami  sobie  Królów  obierają,  a  niebiorą  ich  z  ręki  coduH 
ziemców,  wszyscy  zaś  ołirauego  szanować  muszą.  Nie  może  bydle 
prawną  przeszkodą  do  obrania  krajowca.  Osadziwszy  go  la  titMie 
za  jednomyślną  waszą  zgodą,  uczynicie  zadość  przykazania  Boskie- 
mu, zwyczajowi,  naturze,  dobru  Rzplitej  i  waszej  właanćj  godnodci.* 
Ledwie  skończył  Orzelski,  lunął  deszcz  ulewny  i  rozwiązał  w  dzień 
ten  posiedzenie  koła  rycerskiego. 

Ktocze-  Nazajutrz  głosował  jeden  ze  stronników  Cesarza,  Sandomiera- 
nin  Kłoczewski  Starosta  Małogoski.  Po  nim  Andrzej  Firlćj  Stareeta 
Sandomierski  w  imieniu  Sandomierzan  zalecał  w  obszemćj   mowie 

Sienień-  Piasta.  Daićj  Jan  Sienieński   Stolnik   Sanocki   nalegał  o  satwier- 

slrlwii-  <^^io  jednomyślnie  przez  wszystkich  poczętój  uchwały  o  obronie 
diiwia   ^p3JQ  |  donosił  O  powszechnie  rozsiewanej  pogłosce,  jakoby  Rusini 

z  fałszj-  dokazawszy  zatwierdzenia  tćj  uchwały   o  obronie,   wnet  objadą  z 

wój   po- 
głoski.  Warszawy,  a  opierając  się   na  wojsku  zaciężnćm,  obiory  w  swoim 

kraju  Króla  podhig  swojćj  woli.  Stolnik  zbijał  tę  po^oskę,  oświad- 
czając, że  nikt  z  jego  współobywateli  niema  lej  myśli,  że  wszyscy 
razem  czują  potrzebę  co  oajprędzćj  otrzymać  Króla  i  nie  odjadą 
dopóki  elekcja  nie  dojdzie  do  końca;  podawał  nawet  swoją  osobę 
na  zakładnika,  żeBusini  nie  inaczej  postąpią.  Siennicki  Podkomorzy 
Chełmski,  pełniący  urząd  Marszalka  koła  rycerskiego  dodał,  że  Se- 
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nat  powinien  zastrzedz  aby  żołnierze  na  obronę  kraju  zacićignięci 
zostawali  pod  władzą  nie  czyjąkolwiek  osobistą,  lecz  Rzplitej.  Ka- 
sztelan Biecki  dodał,  że  pogłoskę  i  podejrzenia  przeciwko  Rusinom 
rozsiewają  ludzie  którzy  chcą  zerwać  sejm  i  zniweczyć  pospolitą 
zgodę.  Śród  tych  rozpraw  nadszedł  goniec  od  Senatu  z  doniesie- 
niem, że  przybyli  nowi  Posłowie  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  i  że 
jeżeli  szlachta  chce  wiedzieć  o  treści  ich  poselstwa,  niech  przy- 
szłe deputatów  na  ich  przesłuchanie.  Każde  województwo  wysłało 
po  jednaj  osobie.  Dwaj  Posłowie  Siedmiogrodzcy  Jerzy  Blandra--  Posei- 
ta,  tenże  co  i  wprzódy,  i  Marcin  ^tersewicz  Podkanclerzy  Sied-  gj'J^®. 

miogrodzki  powtórzyli  uprzednie  swoje  poselstwo,  podali  tylko  Se-    Kłodz- 
kie. 
aatowi  i  Stanom  i  przeczytali  publicznie   list  wierzytelny,    którego 

im  dotąd  brakowało,  a  któren*  im  został  przez  Księcia  co  najspie- 
szni^j  nadesłany  Giż  deputaci  ze  szlachty  prosili  Senat  o  obronie 
kraju.  Senat  obiec-ał  dać  tegoż  dnia  odpowiedź,  lecz  niedotrzymał 
swego  przyrzeczenia.  Przejdźmy  znów  do  wotów  szlachty. 

Jan  Kochanowski  i)  Sandomierzanin,  znakomity  polski  poeta    Mowa 
i  biegły  naśladowca  poetów  Łacińskich,  mówiąc   w  swojćm  tylko  nowskie- 
imienia  przedstawił  następne  argumenta:  « Naprzód  Boże  przykazanie  f^j^^^^^f'' 
dane  Żydom  o  obiorze  Króla  należy  stosować  do  całego  Chrzęści-   iSm- 
jaństwa,  podług  słów  Pawła,  któren  powiada,  że  całe  chrześcijan 
stwo  zrodzone  z  siemienia  Abramowego. »  Na  to  mu  odrzekł  Pod- 
komorzy Chełmski,  że  « różne  jest  to  duchowe  Królestwo  Chrystu- 
sowe, o  którym  mówi   Paweł,   od  ziemskiego  Królestwa,    monar- 
chów świeckich. »  Dal^j  prawił  Kochanowski,    a  wstyd   będzie  Po- 
lakom, że  po  haniebnej  ucieczce  od  nich  jednego   Króla  musieliby 
aż  z  swojego  narodu  obierać  Króla  nowego,   bo  żaden   obcy  nie 
chce  u  nich  panować. »  Odpowiedział  na  to  Podkomorzy,   że  głos 
niechętnych  zamilknąć   nusi^   bo  oto  cudzoziemce  takich  starań  i 
intryg  używają  ubiegając  się  o  koronę.    Wtedy  znów  Kochanowski: 
«każdy  sdachcic  polski  będzie  się  puszyć  nadzieją  zostania  Królem. 


Bickin. 
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Odpowiedź :  Jeżeli  wszyscy  uzoaj«i  go  godnym  korony  i  jeżali 
Da  to  będzie  wola  Boska,  być  może  że  dostąpi  troaa.  «Na8tQpDie 
radził  Kochanowski .  obrać'  najmłodszego  syna  Cesarskiego  albo 
W.  Księcia  Moskiewskiego,  ażeby  od  młodu  przywykł  słuchać  Se- 
natu, jako  młode  żrzebię,  które  biegły  jeździec  zawczasu  igeżdia.> 
Odpowiedziano:  nasi  panowie  są  to  jeźdce  bardzo  różnej  ranUqi 
i  humoru,  a  wyłączne  przewodzenie  jednego  z  nich  o  ile  trudne  o 
tyle  niebezpieczne.  Mowa  ta  Kochanowskiego^  człeka  nie  głupiego 
zdawała  się  nieodpowiednią  jego  wziętości,  jednak  przez  uszanowa- 
nie dla  osoby  poety,  wysłuchano  ją  powolnćm  uchem.  PotifflSUH 
rostowie  Chocimski,  Stęży cki  i  Sandomierski  zalecali  Piasta,  do- 
dając, że  wszyscy  stronnicy  cudzoziemców  zgodzą  siQ  nań,  jaśli 
tylko  się  okaże,  że  obranie  jego  jest  możliwe. 

Zdania  W  imieniu  wszystkich  Sieradzian  miał  mowę  Sebastjan  Rudnicki; 

dzian.    dziękował   Krakowianom,   że  pominąwszy   innych  kandydatów 


Piasta  się  zgodzili,  zarzucał  domowi  llakuzkiemu  że  wielu  Sena- 
torów, miasto  wymienienia  pewnej  osoby,  w  ogólnych  wyrazacłi  za 
tym  domem  wetowali,  co  czynili  nie  bez  złego  pewno  zamiaru;— 
nazywał  ich  najemnikami  cudzoziemskiemi,  którzy  nie  potrafią  obro- 
nić granic  Królestwa  od  tylu  nieprzyjaciół.  Masłowski  Wojski  Sie- 
radzki w  imieniu  Sieradzian  zalecał  Cesarza,  ale  z  tychże  Siera- 
Zdaoio  dzian  Siemikowski  przeszedł  do  Piastowców.  Pstrokoński  Wojski 
czaa.  Łęczycki  oświadczył  w  imieniu  Łęczyczan,  że  chcieli  naprzód 
jednomyślnie  głosować  za  W.  Księciem  Moskiewskim,  lecz  prze- 
konani przytoczonemi  przeciwko  niemu  dowodami  zgadzają  się  na 
Piasta;  nie  tylko  sami  tu  przytomni  są  tego  zdania^  lecz  również  i 
ich  Wojewoda,  Kasztelanowie,  oraf  cała  szlachta,  która  uprzednio 
zbrojno  tu  stała,  a  teraz  już  porozjeżdżała  się  do  domów.  Dembo- 
wski Sędzia  Łęczycki  dodał,  że  na  sejmiku  tćj  ziemi  postanowiono 
niebrać  Króla  z  domu  Rakuzkiego.  Po  nim  Tarnowski  z  tegoż  Woje- 
wództwa odezwał  się,  że  są  pomiędzy  Łęczyczanami  tacy,  którzy 
by  chcieli  Austryjaka.  Na  to  Śladkowski  Kasztelan  Konarski  (z  tćj- 
że  ziemi)  odrzekł,  że  jeżeli  to  prawda,  niech  pokaże  albo  wymieni 
choć  jednego  stronnika  tego  domu.  Nikt  aię  nieodezwał,  wszyscy 
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śmieli  się  tylko  z  'głapstwa  i  próioości  Tarnowskiego,  któren  mu- 
siał od  wstydu  zamilknąć. 

W  imieniu   wszystkich   Brześcian  i  Inowłocławian    Stanisław  ^^*'^^ 
Sierakowski   Kasztelan   Kowalski  głosował   za  Piastem.    Również  ścian  i 

Inowło- 

Walenty  Czerski  w  imieniu  Dobnyoian,  dodając  tylko,  że  August    dziao. 
Jagiellończyk   niebył  zrodzony   Królem,   lecz  będąc  Piastem    czyli    ^,  . 

^  Zdanie 

krajowcem  wstał  przez  Polaków  obrany,  skąd  się  okazuje,  że  Po-  Dobrzj- 
lacy  dotychczas  już  mieli  zwyczaj  obierać  Królów  krajowców.  "**''' 

Żółkiewski  oświadczył  imieniem  wszystkich  Rusinów   Bełżan,   stanisł. 
i  Podolan,  że  wszystkie  te  województwa  powierzyły  mówić  za  sie*     ski. 
bie  Staroście  Bełskiemu,  a  jeśli  temu  się  kto  przeciwi,  niech  wy- 
stąpi i  publicznie  zapraeczy.  Dodał  tćż,  że  trzy  rzeczone  wojewódz- 
twa uchwaliły,   aby  nie  było  wzmianki  o  obraniu    Króla  z  domu 
Austryjackiego. 

Zamojski  Starosta  Bełzki  wten  sposób  przemówił.  «Rokowania  Mowi 
stanu  rycerskiego  o  Rzplitój  powinny  być  nie  mniój  rozważne  jak  mojskie- 
krótkie.  Nie  rozum  powinien  iść.  za  namiętnością,  lecz  namiętność  ^^' 
za  rozumem.  Postanowiłem  obalić  zarzuty  przeciwników  dla  oka- 
zania, że  poitanowienie  nasze  nie  jest  zuchwałe,  złochętne  albo 
•Dierozważne  i  dla  zniesienia  wszelkich  szkrupułów,  któreby  mogły 
umysły  wasze  zatrzymywać.  Niedziwujcie  się  że  ja,  jako  tóż  moi 
towarzysze,  trzymaliśmy  się  naprzód  W.  Księcia  Moskiewskiego 
a  potćm  zmieniliśmy  zdanie.  Nie  co  innego,  jeno  dobro  Rzplit^j 
kazało  nam  tak  postąpić.  Ponieważ  zaś  we  wszystkich  obradach  o 
Rzplitej  wymaga  się  nieśmi^dość  ale  stałość  ducha,  ponieważ  trze- 
ba przymierzać  czasy  do  czasów,  ludzi  do  ludzi,  a  doświadczenie 
ten  mistrz  wszech  łudzi,  nauczyło  na  jakie  niebezpieaeństwa  nas 
narazi  Król  cudzoziemiec,  dziwi  mię  owszem,  że  ci  co  onego  Kró- 
la zbiega  łają,  wpadają  w  tenże  sam  błąd  i  chcą  nam  narzucić 
Króla  podobnychże  obyczajów,  tylko  innego  narodu. 

Opuszczam  zatćm  Księcia  Moskiewskiego,  tak  dla  tego,  że 
on  Książe  mało  różni  się  od  Piasta  i  prawie  też  same  co  krajo- 
wiec przedstawia  korzyści.  Nieshisznie  poczytują  Piasta  za  imię 
właściwe,  jakiemi   są.wprzykład   Leeh,  Ziemamytł^   MUnko^ 
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Lttzek  i  ioae  imiona  dawniejszych  Ksi^t,   roramiem   pod  Mm 
mianem:  współobywatela  państwa,  krajowca.   Zarzaeajsi   aiektóny 
niechętni  Piastowi,  że  w  Królach  jest  coś  Boskiego,  anasuś  nie* 
ma  osób  nad  innych  się  wywyższających;  że  wielkie  ubliżeBie- by- 
wa  gdy  równy   nad  równemi  panaje,   i  inne  tym  podobne   wy* 
krzykniki.  Niech  będzie  tym  ludziom  wiadomo,  że  to  co  simą  cao- 
tą  jaśnieje,  nazywa  się  zacnem  1)    nie  zaś  zatzczytt^  2),    bo 
zaszczyt  zależy  od  woli  i  sprawy  ludzkiej,  najzacniej$zim  zasaw*^ 
żasię  to,  co  służy  na  korzyść  Rq)litej.  U  wszystkich  prawie  ioDjcb 
narodów  starszeństwa  i  pierwszeństwa  stąd  się  poczęły,  że  zasłuio- 
nemu  jakiemukolwiek  obywatelowi   nadawano   kilka  miast   w  na- 
grodę.  Ten  zaszczyt  zwał   się   Marchją  czyli  Marehionaimm^ 
czyli  strażą  granic  świeżo  zabranych.    W  podobnych  zdarzeniach 
dawano  różnym  równe,  a  czasem  jeszcze  wyższe  godności.  W  Pol- 
sce jeden  tylko  jest  stan  szlachecki,   z  którego  się   Rzplita  sidada 
i  którym  się  rządzi.  Szlachcicem  jest  człowiek   dobrze  urodzony, 
który  ręką  i  umysłem  czyli  radą  shiży  Bzplitćj,  i  temu  tylko  jedne- 
mu obowiązkowi  się  poświęca.  Cesarze,  Króle,  Książęta  są  szlach- 
tą z  powołania,  bo   gdy  wypada  im  przysięgać,   zwykle  te  słowa 
dodają:  azaręczam,   że  dopełnię  słowem  mojćm  szlacheckićm,»  to« 
jest  jak  na  prawdziwego  i  dobrego  szlachcica  przystało,   skąd  si^ 
okazuje,  jakie  wysokie  ma  znaczenie  człowiek  szlachcic.  Niebędzie 
więc  nam  hańbą,  jeżeli  ktokolwiek  z  tego  stanu  wyniesiony  na  tron, 
lepiej  nami  rządzić  będzie,  niż  cudzoziemiec  z  pieluch  i  z  łona  ro- 
skoszy  wzięty.    Współobywatel  nasz,   który  zna  doskonale  swoje 
prawa  szlacheckie,  daleko  zręczniej  wszystko  załatwi. 

Przeciwnicy  dowodzą,  że  Król  jest  obrazem  Boga;  lecz  niech 
okażą  czy  Bóg  przez  najwyższych  i  najznakomitszego  rodu  monar- 
chów działał  tyle  ile  przez  Saula,  Dawida  i  innych  maluczkich  z  naj- 
niższego stanu.    Najwięksi  Królowie,  naprzykład  Perscy,  Aleksan- 


1)  honeslnm. 
S)  banorjtom 
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der  MecedoDczyk;  Rzymscy  i  ioni,  któny  byli  łumiDanani  świata, 
jakiegoś  byli  pochodzeaia?  Aastryjacka  familja  wyprowadzi  fię  od 
Rndolfa,  dwonanioa  Ottokara  Króla  Czeskiego;  familja*  Waleiyeb 
od  Starosty  Paryskiego,  obranego  po  zrzuceniu  z  tronu  Króla 
Francuskiego.  Nie  trzeba  więc  zważać  na  ród  i  splendor  Królów, 
ale  tylko  na  pożytek  Rzpiitćj.  Powiadają,  że  Królowie  Polscy  nie- 
brali  nigdy  ton  z  narodu  polskiego.  Niech  przypomną  kto  była 
jedna  z  żon  Jagiełły,  Klżbieta  Pilecka,  wdowa  po  Granowskim,  albo 
druga  małżonka  Króla  Augusta  Barbara  Radziwiłłówna,  pojęta  przez 
Króla  mimo  wolę  Senatu.  Lecz  gdy  Królowie  brali  żony  z  Nie- 
miec czynili  to  dla  zaprzyjaźnienia  się  i  Niemcami.  Go  innego 
jeit  wejść  z  kim  w  powinowactwo,  a  co  innego  być  komukolwiek 
poddanym.  1  to  także  godne  nagany,  że  Królowe  wtrącały  się  do 
spraw  publicznych,  jak  naprzykład  Izabella  w  Wi^rzecb,  Bona 
w  Polsce,  Katarzyna  we  Francji,  z  wielkim  dla  tych  państw 
oficzerbkiem . 

Nikczemnie  będzie,  powiadają  przeciwnicy,  gdy  po  Królu 
Henryka,  latorośli  najświetniejszego  szczepu,  obierzemy  sobie  Kró- 
lem obywatela.  Nie  ukryje  się  ta  sprawa  od  wszystkich  Królów 
na  świecie,  wszystkim  stanie  się  wiadoma  i  głośna.  Powiadają: 
Cesarz  nie  przyzna  Króla  krajowca.  Był  czas  kiedy  Cesarze  sta- 
rali się  wyzuć  z  godności  Królewskiój  następców  Piasta,  kiedy 
odjęli  koronę  królestwu,  kcz  tę  koronę  odzyskali  Przemysław  i 
Łokietek  dzielnością  swoją,  a  nie  na  mocy  wątpliwego  [^wa. 
Cesarze  sami  przyznali  ich  Królami  i  mieli  ich  w  poważaniu.  Zai  - 
ste  Maksymiljan  jest  bardzo  przezornym  Cesarzem,  nie  zechotf,  są^ 
dzę,  na  szwank  wystawić  wszystko  co  posiada.  Nie  będzie  on 
mśoił  się  za  krzywdę  Króla  Benryka,  bo  sam  ubiega  się  o  koronę. 
Najwłaściwiej  przeciwko  temuż  Henrykowi  postawić  krajowca,  tak 
jak  przeciwko  Królowi  Francuskiemu  jednemu  z  następców  Ka- 
rola Wielkiego,  postawiono  przodka  Henryka,  Starostę  Paryskie- 
go, albo  jak  przed  300  laty  przodka  Maksy  mii jana  Rudolfa  Mar- 
szałka Króla  Ottokara,  przeciwko  temuż  Ottokarowi. 

Król  Henryk  tak  od  nas  daleki,  że  nie  może  nio  nam  zrobić, 
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chyba  Sułtan  przepuści  go  z  wojskiem  przez  swoje  Gesarttwo, 
Sułtan  sam  nam  zaleca  krajowca.  Czegoi  sią  lękamy?  wewoętni^ 
niezgody  i"  uległości  woli  nieprzyjaciela?  Ależ  Turek  niedorada 
abyśmy  się  poddali  jego  władzy,  jeno  byśmy  nieoddaii  się  imwmt 
panu  na  nasz^  zgabę;  dobrowolnie  przytśm  nam  propoaąje  przy* 
mierze,  które  z  naszemi  ojcami  chował  i  nas  do  niego  uprana. 
Jeżeli  Sułtan  rachuje  na  naszą  niezgodę,  postarajmy  się  nie  poddać 
się  jej  i  ustąpmy  panowanie  cdowiekowi,  za  którym  pnemawiai 
będą  najrozumniejsze  powody.  Mamyż  się  lękać  gwałtu  i  uciapki 
ze  strony  sąsiadów?  sąsiedzi  nasi  równie  jako  i  my  żądiyą  pokoJB, 
i  wolą  zasłaniać  się  nami  jak  murem,  niż  stanąć  sami  do  wdki  z 
Turkami.  Łatwo  im  było  dawnićj  kłócić  się  z  Polakami  za  Proiif , 
gdy  Turczyn  ich  jeszcze  nie  naciskał,  dziś  chowają  milcuoia  o 
Prusach,  bo  się  najgorzćj  boją  Turcji. 

Przytaczano  jeszcze  niemożliwość  obrania  Króla  krajowca, 
ponieważ  historja  o  Piaście  podlega  wątpliwości,  a  ojcowie  nasi 
woleli  mieć  Królem  Ludwika,  lub  Jagiełłę,  niż  Piasta.  Mnie  się 
zdaje,  że  nie  należy  powątpiewać  w  prawdziwość  starych  dziejów, 
które  są  niby  słońcem  dla  naszego  narodu.  W  krotce  po  Piaioie 
Polacy  przyjęli  chrzest  i  oświecenie  i  przekazali  pismu  histo- 
rja, która  przechodziła  dotąd  podaniem  od  dziadów  na  wmdd, 
czemu  się  dziwić  nie  należy,  bo  za  naszego  wieku  barbarzyńcę  Ta- 
tarzy, albo  chłopi  wieśniacy,  pamiętają  imiona  swoich  dziadów, 
ojców  i  pradziadów.  Kazimierz  z  mnicha  Królem  obrany,  był  kra- 
jowcem. Jagiełło  cudzoziemiec  imię  i  wiarę  swoją  Królestwu  po- 
święcił i  niejako  prawo  obywatelstwa  u  nas  otrzymał.  O  gdyby 
tak  każdy  na  wzór  Jagiełły  ofiarował  państwu  siebie  samego,  klej- 
not, wiarę  i  panowanie  swojo  i  niechby  się  tak  na  wieki  połączył 
za  przykładem  Litwy,  która  dziś  nie  tylko  z  nami  połączona,  ale 
jeszcze  pokrewieństwem  związana,  w  jedną  społeczność  z  nami  się 
zrosła.  Nie  było  tyraństwa  pod  rządem  Piastów.  Historycy  świad- 
czą, że  istniała  wolność  elekcji,  i  że  brali  w  niej  udział  baronowie 
i  szlachta.  Ograniczone  zostało  to  prawo  elekcji  za  Króla  Ludwika, 
lecz  za  to  pomnożyły  się  swobody   nasze,    naród   Polski  bowiem 
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igodiił  81^  pnji^  jedlic  z  jego  córek  na  królowę  w  zamian  na- 
daDjch  wielo  piiywilejów.  Toż  samo  się  stało  za  Zygmunta  I, 
gdy  obrano  Augusta*  za  życia  jeszcze  ojca,  jak  to  wiadomo  z  kró- 
lewskiego dyplomu  i  przywileju. 

Riekui:  niezgody  nasie  czynie  obranie  Króla  krajowca  nie- 
podobnte.  Azaliż  obiór  taki  mógłby  sią  stać  mimo  naszój  woli? 
im  zaś  teo  obiór  trudniejszym  się  zdaje,  tem  łatwiejszym  się  oka- 
że, ikoro  usuniemy  wszystkich  cudzoziemców.  Azaliż  główną  pny- 
czysą  niezgody  jest  różnica  w  religji.  Nie  trudniej  j^j  u  nas  za- 
pdiiedz,  jak  u  innych  narodów.  Zajścia  nasze  z  Litwą  i  Prusami, 
o  który  dl  w^minid  W.  Marszałek,  bynajmniej  nie  będą  nam  za- 
wadą, ponieważ  w  elekcji  Króla  objawia  się  wspólna  nasza  jedność 
i  braterstwo;  ziemie  te  wraz  z  Królestwem  są  jednóm  i  tómże  cia-> 
lem,  a  zajśeia  pomiędzy  niemi  i  koroną,  daleko  łatwiój  rozwiąże 
Król  kngowiec  niż  cudzoziemiec  niemający  pojęcia  o  rzeczy. 

Bezzasadna  jest  obawa  o  przywiązaniu  Króla  krajowca  do  swo- 
ich krewnych,  bo  było  by  dowodem  nierozumu  gdyby  kto  prze- 
kładał krew  swoją  i  miłość  nad  dobro  Rzplitćj.  Niektóre  osoby 
dicii^,  'aby  same  Niebo  cudem  wskazało  na  Piasta.  Ja  sądzę  że 
nqwiększym  znakiem  z  Nieba  będzie  łaska  Boska  i  zgoda  nasza. 
Wszakże  sam  Chrystus  powiedział.  «Rodzaj  zły  i  cudzołożny  zna- 
mimia  szuka,  ale  mu  znamienie  będzie  dano  i).»  Podobne  cuda 
nie  działy  się  u  innych  narodów  przy  elekcjach  Królów  Piastów. 

Mamyż  się  spodziewać,  że  pochwały  i  nagany  tyczące  się 
icandydatów  i  ich  charakteru  rozjątrzą  bardzićj  namiętność  i  nie- 
snaski wewnętrzne.  Niewidzę  jakim  sposobem  ktokolwiek  mógłby 
być  obrany  przez  nienawiść  lub  wzgardę.  Jeżeli  dwaj  pokłócą  się 
między  sobą  o  prawie,  idą  do  sądu,  któren  sprawę  ich  rozstrzyga; 
jeżeli  mają  spór  o  granicę  czekają  aż  wyrok  prawny,  lub  sąd  po- 
średników ich  ugodzi.  Prywatne  te  jednak  urazy  w  niczćm  niezawa- 
dząją  publicznym  sprawom  państwa.  Próżno  się  lękać  wzgardy  dla 


1)  Ew.  podłóg  Ś.  Mateosu  XVI.  4. 


krajowoa  elekta,  bo  mocniejsza  jest  władia  praw  niż  luda.  Król 
Henryk  choć  z  najsławniejszego  rodu,  co  zrobił  godnego  podświe- 
nia  i  szacunku,  niewiem.  Ląkaj^  się  że  ubóslwo  krajowca  zroda 
w  nim  skąpstwo,  lecz  ten  kto  wszystko  będzie  miał  w  ręko,  b^dae 
mógł  obyć  się  bez  chciwości.  Nie  lękajmy  się  przyjaciół  Królew- 
skich, bo  Król  m^dry  będzie  poaytywał  sobie  za  wstyd  radfjmł 
za  chlubę,  jednych  poufałych  swoich  wzbogacać  pomijając  umjck; 
powinniśmy  tylko  ściślćj  prawani  obwarować  rozdawoictwo  «rz^ 
dów  i  obostrzyć  prawem  przepisane  hamolcei  jego  władsy.  Nie  lę- 
kajmy się  tyraństwa  i  gwałtu  ze  strony  Królewskich  uasmfUmt 
bo  Królowi  Polskiemu  daleko  więcćj  waży,  wola  wszech  aleniw 
i  miłość  obywateli.  Powiadaj?)  jeszcze,  że  krajowiec  nie  wniesie  z 
sobą  majątków  i  skarbów,  którerai  by  państwo  wzbogacił.  CódaD- 
ziemscy  Królowie  nie  wzbogacili  nigdy  Królestwu  oasz^o,  leci 
go  do  ostatniej  nędzy  doprowadzili,  ale  wzbogacili  je  krajowca, 
żyjąc  bez  zbytku,  obyczajem  ojców,  i  będąc  dla  poddanycb  przy- 
kładem. Wnoszą  że  monarchowie  europejscy  odmówią  Królowi 
krajowcowi,  gdyby  chciał  pojąć  z  ich  domów  żonę.  Lecz  o4  wie- 
ków Cesarze  wysoko  cenili  pokrewieństwo  z  Królami  PoldńęoM; 
posagi  rozdane  na  mocy  dotąd  zachowywanych  paktów  zostawdy 
w  ręku  męża,  w  razie  nawet  bezpotomoości  żony,  a  oiezwra- 
cały  się  nazad  jak  to  u  nas  we  zwyczaju,  aby  pamięć  o  wząjemoćj 
przyjaźni  tćm  mocniej  przez  to  się  wdrożała. 

Niektórzy  obawiają  się,  aby  w  razie  obrania  krajowca,  nie- 
wsląpiła  w  innych  krajowcach  nadzieja  i  żądza  panowania.  Jeżeli 
rozważymy  dzieje  obcych  narodów,  dowiemy  się  z  jakim  okro- 
cieństwem  brat  pastwił  się  nad  bratem  przez  żądzę  panowama, 
Sądzę,  że  gdy  w  swobodniejszym  czasie  uchwalimy  formę  elekcji 
Królewskićj,  nie  zostanie  powodu  do  takich  nadziei  i  fakc^.  Roz- 
patrzcie jeszcze  uważniój  niekorzyści  jakie  za  sobą  pociąga  cu- 
dzoziemiec. 

Każden  z  nich  o  sobie  ma  najlepsze,  a  o  was  najgorsze  pojęcie. 
Najniższy  nemieślnik  cudzoziemski  uważa  siebie  za  obrótniejszego 
od  wszystkich  Senatorów  naszćj  korony.   Nazywiyą  nas  barbarzyń- 
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cami.  Jakże  będą  nas  nazywać  i  za  cóż  nas  będą  mieli «  kiedy  podda- 
my się  ich  panowaniu.  Niepodobają  się  im  nasze  pola,  wsie  i  miasta, 
nie  tak  uprawne  i  nie  tak  pięknie  jak  u  nich  zabudowane,  niepodoba  się 
nasz  sposób  życia,  które  oni  daleko  miększe  prowadzą.  Jeżeli  obejmie 
rządy  nad  nami  Król  wzięty  z  daleka,  będzie  nami  gardził;  jeżeli  sąsiad 
będzie  uważał  naród  nasz  podług  swego  zdania  za  podlejszy,  przyłączy 
więc  nas  do  swojego  znaczniejszego  i  świetniejszego  narodu.  U  cu- 
dzoziemców co  dla  panującego  jest  zrzódłem  praw  i  swobód;  u 
nas  nie  inaczej  ma  ta  wola  moc  prawa,  jak  gdy  ją  poprze  sąd  i 
9|^oda  Senatu  i  Posłów  rycerstwa.  Obwiniamy  Moskwę  o  tyrań- 
^two,  że  bez  pozwu  do  sądów  ludzi  zabija.  Cudzoziemcy  tak  samo 
jak  ona  postępują,  szczególniój  w  sprawach  o  obrazę  majestatu. 
Tak  został  zabity  Admirał  1)  we  Francji;  tak  dawni śj  jeszcze 
w  Węgnech  zamordowano  Jerzego  Mnicha  rządcę  Królestwa  2). 
Piórwszy  z  nich  został  zabity  z  rozkazu  Króla  Karola  i  Henryka, 
a  drugi  najniecniój  zamordowany  przez  nasłanych  zbójców  Hiszpa- 
nów, którzy  mu  przynieśli  list  od  Cesarza  Ferdynanda.  Powiadają, 
że  jest  w  Niemczech  trybunał  szesnastu,  który  ma  prawo  pozywać 
i  sądzić  samego  Cesana  3).  Gdzież  był  ów  trybunał,  gdy  Ferdy- 
nand nad  Czechami  się  pastwił.  Potępiają  Moskwę  za  okrócieństwo, 
że  karał  Nowogrodzian,  i  ludzi  zabijał.  Niemniej  okrótny  jest  ten, 
który  niewinnych  i  poshisznych  poddanych  swoich  najokrólniejsze- 
mi  katuszami  na  śmierć  męczy,  niektórych  dotąd  nawet  w  stra- 
sznćm  wiezieniu  trzyma  i  majątki  im  wydarte  przywłaszcza. 

Oprócz  tego  cudzoziemcy  nie  mają  o  prawach  naszych  poję- 
cia, co  sprawić  może  wielkie  do,  bo  poddani  będą  gardzić  takim 
Królem,  jak  tego  doświadczył  Król  Henryk.    Niemają  tćż  pojęcia 


1)  Coligny. 

f)  Jerzj  Martinazzi  Kardynał,  Arcybiskap  Grana,  Rządca  Siedmio- 
grodzią,  opiekun  Jana  Zygmanta  Zapolyj  i  matki  jego  Izabelli  pod  protekcją  Soli- 
mana,  zamordowany  w  15i8  rokn. 

3)  Zapewne  ta  mowa  o  tajeouiczym  Yehmgerichcie. 
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jak  się  wojna  u  nas  prowadzi,  nim  więc  Król  taki  swoioi  zwycząjeB 
ściągnie  i  wywiedzie  w  pole  wojska  cadzoziemskie,  szyUd  Talih 
rzyn  dokazywać  będzie  co  tylko  zedice  w  krają  naszym.  Mówią: 
Król  cudzoziemiec  będzie  jako  romak  nienjeżdźoBy,  który  stasie  mą 
rączym  skoro  pocznje  ostrogę.  Lecz  ani  on  nie  będzie  chyży,  wń 
ten  sposób  ujeżdżania  nie  jest  łatwy  i  bezpieczny.  Go  do  aposobi 
życia,  potrzeba  nam  Króla,  którenby  i  na  ciele  i  na  doeba  był 
zdrowy  i  czynny;  mędrzec  starożytny  powiada,  że  Król  nie  pMip 
nien  mieć  upodobanie  w  śnie  i  spokojn.  Godzoziemcy  jak  wiadomt 
są  miękkiej  natory  i  wychowania,  a  czóm  miękkszój,  tóm  mesU* 
niejszćj  do  przeniesienia  prac  i  trudów  marsowych.  Z  Turidem  i 
Moskwą  najdogodni^j  nam  prowadzić  wojnę  zimową  porą,  podciM 
gdy  inni  chrześcijanie  spoczywają,  a  do  wojny  całkiem  są  niezdAl- 
ni  ani  oni,  ani  ich  konie,  także  właśnie  wtenczas  gdy  wypiinii 
iść  wojną  na  nieprzyjaciela,  trzeba  będzie  Króła  naszego,  zcidio- 
ziemców  obranego,  zamknąć  chyba  w  ciepłym  piecu,  jakwkklce, 
krajowiec  zaś  z  łatwością  pneniesie  ostrość  ojczystego  Uimatn. 
Gudzozięmcy  nie  znają  naszego  języka,  którego  znajomość  jest  k<H 
niecniie  potrzebną  Królowi  dla  prostaków  i  głupich.  Używany 
wielu  technicznych  wyrazów  wojennych  przenośnie  wziętych,  któ- 
rych cudzoziemiec  żadną  miarą  nie  pojmie.  Tak  zagon  naat 
brozdę  w  roli  i  zarazem  sknydło  tatarskićj  konnicy.  Tak  k^M^ 
oznacza  sprzęt  gospodarski,  a  zarazem  stanowisko  i  obóz  talMiki. 
Wiele  przykładów  stwierdza,  że  cudzoziemiec  nie  zdolny  do 
rządów  nad  nami.  Owa  z  rzeczy  i  nazwiska  prawdziwa  Ryk$a  i), 
podobna  do  Medei,  wolała  syna  jedynaka  Kazimierza  wsadzić  do 
klasztoru  niż  go  widzieć  u  nas  na  tronie.  Wacław  Czech,  cdek 
gnusny  i  próżny,  jakże  Polakami  gardził?  Ludwik  nie  wyp^niał  ża- 
dnych nadanych  pnez  się  swobód  i  przyłączył  Ruś  do  Węgier. 
Cóż  powiem  o  Henryku,  który  z  żadnego  względu  na  pochwalę 
nie  zasłużył. 


1)  r  i  X  J  —  kłtftiiia. 
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PrzeciwDicy  wynoszą  dom  Anstryjacki,  powiadając  że  ten 
dom  świetny  i  stawny.  Nie  w  jednym  splendorze  familji  polega 
zbawienie  naszój  Rzplitój.  Powiadają  że  Cesarz  odznacza  się  przezor- 
nością i  bardzo  dobrze  Niemcami  rządzi.  Nie  przeczę,  lecz  Król 
I  pośród  was  wybrany,  obdarzony  równą  przezornością  i  biegłością 
w  rządzenia,  będzie  mógł  równie  dobrze  nad  wami  panować. 
Gbwalą  jego  sprawiedliwość.  I  tego  ma  nie  odmawiam >  lecz  któż 
łiędzie  miał  więcój  środków  do  wymierzania  sprawiedliwości,  je- 
żeli nie  ten  kto  ją  najlepiój  zna.  Mówią:  Cesarz  wiele  ma  naro- 
dów pod  sobą  i  w  70  zamkach  obronnycb  ustawicznie  załogi  trzy- 
ma przeciwko  Tarkom.  Utrzymanie  tylu  twierdz  wymaga  ogro- 
mnych wydatków,  a  narody  które  Cesarz  posiada  aczkolwiek  liczne, 
zaledwie  mogą  starczyć  na  te  koszta.  Obiecują  nam  posiłki  Nie- 
mieckie, lecz  do  dawania  tych  posiłków  Niemcy  nie  będą  z  prawa 
obowiązani,  ani  tóż  na  nie  Polacy  mogą  z  pewnością  polegać. 
Mówią:  z  Moskwą  stanie  pokój,  lecz  ten  nieprzyjaciel  wiele  nam 
ńemi  zabrał,  którćj  dobrowolnie  nie  odda.  Albo  jeszcze:  Cesan 
swoim  trybem  zreformuje  i  ustali  porządek,  któren  się  u  nas  rot- 
wolnił.  Daleko  łatwićj  wprowadzić  ład  temu,  kto  zna  przyczyny 
rozprzężenia,  a  naprawa  poczęta  od  wzięcia  nas  w  karby,  strasznie 
jest  niebezpieczna. 

Wspominają  o  dwóch  zajściach  o  Prussy  i  Mozowsze  z  do- 
mem Austryjackim  i  Królestwem  Szwedzkićm  i  obiecują,  że  Ce- 
sarz obrany  Królem  umorzy  te  spory.  Trzeba  wiedzieć,  że  kontro- 
wersja o  Prussy  między  Polską  a  Cesarzami,  poczęła  się  z  powo- 
du Krzyżaków,  Rycerzy  Rodyjskich,  których  sprowa^ił  Konrad 
Książe  Mazowiecki.  Przed  przybyciem  Krzyżaków  Prussy  należi^ 
do  Polski.  Kazimierz  zrzekł  się  ich  i  zawarł  pewną  ugodę,  którą 
jednak  zgwałcili  Krzyżacy,  tak  że  stąd  nowe  zaszły  zatargi.  Na- 
stępnie ziemie  Pruskie  przyłączone  zostały  do  Polski  wyrokami 
dwóch  Papieży,  których  to  wyroków  dyplomata  istnieją  dotych- 
czas. Jeżeli  więc  Prussy  zostaną  oddane  temu  kto  do  nich  rości 
pretensją,  będzie  to  rzecz  dla  Polski  niebezpieczna.  O  Mazowszu 
niewarto   i   wspominać,  bo  jeft  odo  aiezaprzeczoną   własnością 
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Polski.  Przed  250  laty  najecb^d  był  Mazowsze  i  spastoszył  ziemię 
Płocką  Król  Czeski  Jan  i),  lecz  wnet  je  potem  utracił.  Jeżeli 
ta  prowincja  ma  należeć  do  Królestwa  Czeskiego,  dla  czegoiby  nie 
miała  do  tych  Czech  należeć  i  Polska,  przez  którćj  ziemie  uczynio- 
ne zostało  to  wkroczenie.  Źe  zaś  Cymbarka  córka  Ziemowita 
Księcia  Mazowieckiego,  wyszła  niegdyś  za  mąż  za  Ernesta  Ksi^ 
cia  Aostryjackiego,  ojca  Cesarza  Frydryka  III,  na  tej  zasadzie  Ce- 
sarz nie  może  mieć  pretensji  do  Mazowsza,  bo  potom  mdżeń- 
stwie  Książęta  i  dziedzice  Mazowsza  zawarli  pewien  układ  reudalij 
z  Polską,  na  mocy  którego  przyrzekli,  że  w  razie  wygaśni^ia 
ich,  Mazowsze  miało  się  dostać  w  spadku  Polsce. 

Twierdzą  że  Cesarz  opatrzy  przyzwoicie  Infantkę  Annę.  To 
opatrzenie  dać  jćj  sami  powinniśmy  przez  miłość  jej  należną.  Er- 
nestowi nie  zostaje  się  innej  alternatywy  jak  albo  ożenić  się  z  In- 
fantką i  zostać  Królem  Polskim,  albo  wynieść  się  z  ojczyzny  i 
szukać  szczęścia  gdzie  indziej,  bo  pięciu  jest  braci  na  których 
spadnie  Arcyksięstwo  Austryja.  Dziwi  mię  mocno,  że  niektóre 
osoby  wtrącają  do  elekcji  samego  Cesarza,  kiedy  tenże  w  posel- 
stwie swojem  o  nic  się  nie  stara,  tylko  proponuje  usługi  swoje. 
Co  się  tyczy  obrania  syna  jego  Ernesta,  zważcie  że  podług  praw 
tego  narodu^  za  życia  ojca  syn  nie  może  być  usamowolniony,  a 
zatćm  starania  i  przyneczenia  Ernesta  będą  nieważne  za  życia 
Cesarza.  Zastanówcie  się  nad  drugim  prawem,  które  zastrzega,  że 
młodzian,  nie  mający  lat  25,  nie  może  nic  czynić,  ani  niczćm  się 
rozporządzać  bez  woli  opiekunów. 

Jeżeli  mowa  o  Arcy księciu  Ferdynandzie,  ten  Książe  nie  mo- 
że nawet  przynieść  z  sobą  dla  Królestwa  korzyści,  które  obiecuje 
Ernest.  Kiedy  przywoził  Królowi  Augustowi  do  Krakowa,  trzecią 
jego  żonę  Katarzynę  nie  spodobał  się  Polakom  dla  zbytnićj  nie- 
czynności  swojćj  i  przepychu. 

Dowodzą   niektórzy,   że  przodkowie   nasi   wykraczali  czasami 


1)  Król  Jan  i  domu  Luttmburgskicgo  w  1329  r. 
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W  wolności  elekcji  Królewskiej,  siczególaićj  że  Polska  była  pnez 
to  podzielona  na  tyleż  prawie  Księstw  ile  województw.  Niech 
wiedzą  ci,  co  tak  mówią,  że  Polacy  tak  byli  przywiązani  do  swo- 
ich Książąt,  iż  im  cząsto  folgowali,  i  znosili  czasami  rozerwanie 
krąjn,  lecz  gdy  chodziło  o  obranie  najwyższego  Księcia,  któremu 
wszyscy  inni  ulegali,  to  jest,  Księcia  Krakowskiego  i  Sandomier- 
skiego, lub  tóż  Księcia  Wielkopolskiego,  natenczas  używano  wol- 
nego glosowania;  jeżeli  kiedy  zaszedł  błąd  jaki  w  tym  zwyczaju, 
nie  można  go  przytaczać  i  mocy  jego  się  opierać. 

Przodkowie  nasi  strzegli  się  mocno  przyłączenia  Polski  do 
Cesarstwa  Niemieckiego,  bo  Niemcy  wiążąc  się  często  sojuszami 
i  przymierzem  z  roAami  swemi  Krzyżakami,  godzili  na  zgubę  Pol- 
ski, kilka  razy  tylko  co  nie  zniszczyli  tego  Królestwa,  chełpili  się 
nieraz,^  że  zawojowali  je  i  zhołdowali.  Należy  nam  się  wystrze- 
gać sojuszu  z  Niemcami  i  innemi  narodami  przeciwko  Turkom. 
Przypomnijcie  jeno  tego  konia  Ezopowego,  co  wiódł  wojnę  z  jele- 
niem, a  nie  mogąc  go  pokonać  dla  jego  rogów,  uciekł  się  o  po- 
moc do  człeka.  Człowiek  włożył  na  konia  siodło,  spi^  go  w^ 
dzidłem,  dosia<&  go  i  przepłoszył  jelenia,  ale  konia  trzymał  tak 
okiełzanego,  że  ten  żadną  miarą  nie  mógł  z  pod  władzy  jego  się 
wydostać.  Chorowitość  Cesarza  nie  pozwala  mu  nami  rządzić,  tak 
ie  z  tćj  przyczyny  bylibyśmy  zmuszeni  przystać  na  rządcę  Namie- 
stnika Cesarskiego.  Niemcy  i  Polska  różnią  się  wielce  i  czują  ku 
sobie  wrodzoną  nienawiść.  Gdyby  innych  niebyło,  dość  by  na  to 
następnych  dowodów.  Niemieckie  sztandary,  w  bitwie  pod  Dąbró- 
wnem przez  Włady^wa  Jagiełłę  w  Prusiech  zdobyte,  umieszczone 
są  w  Krakowie  na  znak  zwycięztwa,  oraz  włócznie  do  których 
przytwierdzone  brody  i  wąsy  zdarte  z  nieprzyjaciół  i).  Przypatrz- 
cie się  tylko  mojemu  i  Jana  Secygniewskiego   herbowi  zwanemu 


1)  W  katedm  na  Wtwiła  p«wi«irało  m4  grobaa  Ś.  SltDisłnn  S6  «h«rą- 
Swi  praskich  sdobftjeli  pod  Gramnldem  15  lipa  liłOr  ,  pod  Koroacwoa  10  pai* 
dziernika  lilO  r.  m  Kriyiikach  i  pod  Nakłem  13  wrniaii  li31  r.  n  Kawali* 
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Jelita,  który  się  składa  z  trzech  strzał  w  jabłko  ▼etkniętjdi. 
W  bitwie  z  Niemcami  Króla  Łokietka  pod  Płowcami,  ▼której  jed- 
nego dnia  szczęście  to  na  tę,  to  na  drogą  stronę  się  ważyło,  stih 
ło  się  że  mój  przodek  Sarjasz,  dzielnie  walcząc,  został  pnez  nie- 
przyjaciela posiekany,  tak,  że  mu  prawie  wypadły  jelita.  Albo 
przypomnijcie  sobie  herb  Habdank  wiodący  początek  od  psiej  bitwy, 
w  którój  Książe  Krzywousty  zmusił  do  ucieczki  Cesarza  Henryka. 
Jeżeli  te  i  tym  podobne  rzeczy  opowie  który  Polak  Nieaicowi, 
czyż  nie  da  tóm  samom  powodu  do  kłótni  i  zabójstwa.  Dobre  ^o- 
sunki  nasze  z  Niemcami  nie  mają  nic  wspólnego  z  Cesarstwem 
Niemieckióm;  te  stosunki  i  przyjaźń  wielce  są  owszem  potrzebne. 
Wojnę  turecką  nie  trzeba  lekceważyć.  tfUi  nie  podobna  siłą 
przemódz,  trzeba  nam  naśladować  Ulissa,  który  podstępem  oszukał 
Cyklopa  w  jaskini,  jeżeli  zaś  i  to  się  nieuda,  trzeba  będzie  zgro* 
mić  Turka  pięknym  i  wstępnym  bojem;  lecz  uważam  za  największe 
szaleństwo  zuchwale  wojnę  mu  wypowiadać,  tóm  bardziój,  że  gdy 
obierzemy  Królem  Austryjaka,  Turek  będzie  miał  słuszny  powód 
do  wydania  nam  wojny,  bo  pamiętając  na  oddawna  zachowywane 
pakta,  ostrzega  nas  abyśmy  ich  nienaruszyli;  w  paktach  zaś  tych 
powiedziano,  że  żadna  strona,  ani  czynem,  ani  radą  niepowinna 
pomagać  nieprzyjaciołom  strony  drugiój,  mybyśmy  zaś  wspomogli 
wroga  Turcji,  gdybyśmy  obrali  Królem  Austryjaka;  złamalibyśmy 
pakta,  o  których  utrzymanie  prosiliśmy  Sułtana  po  śmierci  Króla 
Augusta,  co  z  naszej  strony  byłoby  niegodziwym  czynem  i  grze- 
chem. Lękajmy  się  aby  nas  niespotkała  kara  za  złamanie  traktatu, 
jak  niegdyś  Władysława  Króla  Polski  i  Węgier,  który  poległ  pod 
Warną,  okrywając  żałobą  świat  chrześcijański.  Lecz  rzekną  nie- 
którzy: Turek  sam  naprzód  s^amał  rozejm,  spustoszy  wszy  Ruś  przez 
Tatarów.    Niech  wiedzą,   że  Polska  osobne  ma  pakta  z  Turkami, 


rach  mieczowych.  Marcii  Biebki  j«  widział  jesicza.  Teraz  jaż  ich  nieoM  i  gdzia 
sif  podziałj  nie  wiadomo.  Banderia  Pratenoram  Dłagoiu,  wjd.  J. 
Mac;^owaluego  1S51  r. 
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osobne  z  Tatarami.  Turek  do  niczego  więcej  nie  jest  obowiązany 
względem  Haoa  Przekopskiego,  jak  tylko  do  tego,  aby  go  do- 
prowadził do  zawarcia  z  nami  ugody.  Go  się  tyczy  traktatów  na- 
szych z  Hanem,  zważmy  czyśmy  sami  uczynili  im  zadość?  Wie- 
cie ile  razy  Han  dopominał  się  o  zwykłą  donatywę,  w  końcu 
groził, że  odwetuje  nam  za  odmówienie  podarunków,  niedbałość  za- 
tśm  nasza  sprawiła,  żeśmy  ponieśli  taką  stratę  i  hańbę.  Ta  hańba 
i  strata  każą  mi  zaprzestać  mowy  mojćj  i  prosić  was  najusiln^j, 
abyście  nie  odmówili  należnćj  i  przyobiecanej  pomocy,  nam,  dniem 
i  nocą  czuwającym  zbrojne  u  granic  nieprzyjacielskich,  i  abyście 
się  wyrzekli  zamiaru  obrania  Króla,  któryby  nas  i  to  Królestwo 
całe  w  krótkim  czasie  do  zguby  doprowadziło. 

Po  skończeniu  mowy  Zamojskiego,  Jan  Orzelski,  jeden  z  de-  Sprawo- 
patatów,  którym  nakazano  było  wyshichać  poselstwo  Siedmiogrodz-    Jasa 
Idę,    doniósł  że  Posłowie   Jerzy   Blandrata   i  Marcin   Bierzewicz    skiego 
Podkancleny  powtórzyli  to  samo,    co  mówili   uprzednio   i  podali  ^^^^'' 
Senatowi  list  wierzytelny,    przysłany   od  Księcia;   że  bardzo  mało  Skdmio- 
Senatorów  znajdowało  się  przytem,   a  reszta  albo  nic  niewiedziała    \\^m, 
o  poselstwie,   albo  przez  niedbałość  bawiła  w  swoich   gospodach. 
Krzysztof  Zborowski,  obywatel  Województwa  Ruskiego  prosił  koło 
rycerskie,  aby  mu  pozwolono  zamiast  w  ten  dzień  to  jest  w  sobo- 
tę, mieć  mowę  w  Poniedziałek. 

Następni#  Osmolski  w  imieniu  wszystkich  Lublinian  (wyjąwszy    Lubli- 
dwócb  tylko}  żądał  Piasta;  dziwił  się  przytćm  że  wszyscy  na  dom 
Rakuzki  tylko   zwracają  uwagę  pomiędzy  tylu  kandydatami,  a  in- 
nych pomijają,  bał  się  aby  nie  taił  się  w  tćm  zamiar   wyłączenia 
Anstryjaka,  a  narzucenia  innego  kandydata  na  Króla. 

Mięczyński  z  tegoż  województwa  zgadzał  się  także  na  kra-  płocu- 
jowca.  Zieleński  Sędzia  Płocki,  w  imieniu  Płoczan  (wyjąwszy  kil- 
ku osób)  wetował  za  Królem  narodowcem,  a  gdy  takiego  obrać 
nie  będzie  można,  za  Księciem  Ferrary,  z  warunkiem  aby  ten 
ostatni  pojął  w  małżeństwo  Infantkę  Annę.  Jeden  tylko  Niedział- 
kowski popierał  Austryjaka. 
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Krufi-         27  listopada  na  posiedzemu  stanu  rycerskiego  Krzysztof  Zbo- 

^rowski.  rowski  z  województwa  Ruskiego,  miał  mowę  w  swojto  tylko 
imienia,  zręczną  i  gładką,  lecz  nie  wypiszemy  jćj,  bo  zbytecmta 
byłoby  jedno  i  toż  samo  kilka  razy  powtarzać.  Dodajmy  ie  Zbo* 
rowski  obstawał  za  Cesarzem,  a  Piasta  nie  miał  za  stwonerie 
Boże. 

Secygniowski  oczyszczał  się  z  puszczonćj  o  nim  pogłoflid, 
jaj||Oby  sprowadził  cichaczem  na  wozach  w  pobliże  tego  miqMa 
zgromadzeń  publicznych  mnóstwo  arkabuz,  oświadczał  że  jest  cal^ 
kiem  bezbronny  i  prosił,  aby  obrady  o  Królu  skończono  jak  naj- 
prędzej i  jak  najspokojnićj. 

Kijowia-         Kijowianie  prosili  odłożyć  głosowanie  na  dzień  następny,  po* 
^^'     nieważ  dopióro   dziś  przybyli,   a  chcą  wprzód  porozumieć  się  z 

Wołyniakami. 
Wy-  W  imieniu  Podlaszan  Wyszeński  zaczął  chwalić  Cesirza,  leci 

"*^'  wszyscy  towarzysze  zakrzyczeli  go,  łając  i  ostro  strofując,  że 
nikt  z  nich  niedawał  takiego  upoważnienia.  Kazali  więc  przeczytać 
swoje  zdanie  z  spisanej  karty,  w  którój  oświadczali  się  za  W.  Księ- 
ciem Moskiewskim,  lecz  gotowi  byli  odstąpić  go  i  zastosować  się 
do  woli  i  rady  Rzplitej. 

Ki^,.  Krzysztof  Lasocki    Starosta  Gostyński,   w  imieniu   Rawiaif 

^^^-  żądał  Króla  rodaka,  a  w  braku  jego  zalecał  Króla  Szwedzkiego. 
Z  tegoż  województwa  Brzozowski  oświadczał,  że  cftiałby  Piasta, 
gdyby  się  nie  lękał,  że  pod  tym  pozorem  zostanie  jaki  cudzoziemiec 
narzucony.  Tłómaczono  mu,  że  krajowcem  nazywa  się  ten,  kto  z  cia- 
ła  państwa  jest  zrodzony.  Nie  przestając  na  tóm  tłómaczeniu,  Brzo- 
zowski wetował  za  Cesarzem,  dając  wszakże  pierwszeństwo  Piasto* 
wi.  Następnie  Chocimski  w  imieniu  reszty  obywateli  tego  woje- 
wództwa żądał  wyłącznie  tylko  Piasta,  cytując  tekst  z  Ueuterono- 
mium,  w  którym  Bóg  Żydom  a  przez  nich  i  całemu  chrześcijaństwu, 
w  liczbie  innych  kar  i  przekleństw  swoich,  zapowiedział,  że  da  im 
Króla  cudzoziemca.  Nie  jest  we  zwyczaju  u  innych  narodów,  po* 
wiadał  Chocimski,   powierzać  rządy   cudzoziemcowi.    Papież  An- 
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drjao  1}  w  skutek  niezgody  między  kardynałami  obrany  na  tron  papie- 
ski, przyjęty  został  przez  Włocłiów  z  największą  niechęcią  i  żalem. 
Wiele  osób  wątpi  czy  sąsiedni  monarchowie  zechcą  się  spokrewnić 
przez  związki  małżeńskie  z  Królem  krajowcem.  Niech  pomną,  że 
najpierwsze  cudzoziemskie  domy  nie  odmawiały  tych  związków  nie 
tylko  Królom  lecz  nawet  szlachcie  polskiej.  Tak  Urabia  Tęczyński 
Wojewoda  Bełzki  1)  ożenił  się  z  Infantką  Szwedzką;  tak  Stanisław 
Hrabia  Latalski  Starosta  Słochowski  i  Inowłocławski  ożenił  się  z 
Księżniczką  Pomorską.  Go  do  obrania  Cesarza,  ten  ostatni  nie 
stara  się  o  koronę  i  podług  prawdopodobieństwa  nie  dał  nawet  Po- 
słom swoim  pełnomocnictwa  na  układy  tyczące  się  wyniesienia  go 
Da  Króla.  Z  Socbaczewskiego  powiatu  Szymanowski,  z  Gostyńskie- 
go Garwoski  tak  samo  w  oto  wali. 

Pięć  tylko  osób  glosowało  z  województw  Pruskich.  Tym-  Afunro 
czasem  Mazurowie  dnia  tego  utworzywszy  osobne  koło,  trawili  czas  jacx4. 
na  rozterkach.  Wysłani  do  nich  Rafał  Przyjemski  Podczaszy  Ka- 
liski i  Jan  Płaza  w  imieniu  całćj  szlachty  upominali  ich,  aby  nie 
tracili  darmo  czasu,  aby  pamiętali,  że  choć  sami  bliscy  są  domów 
swoich,  ale  za  to  inni  są  dalecy,  zniecierpliwieni  zwłoką  i  ledwo 
mogący  tu  dłużćj  bawić;  proszą  więc  Mazurów,  aby  przyszli  na 
ogólne  posiedzenie  i  objawili  swoje  zdanie.  Mazurowie  odpowie- 
dzieli,  że  nie  przyszli  dotąd  na  ogólno  posiedzenie  z  powodu,  że 
zdania  pomięd^  niemi  różne,  lecz  natychmiast  pogodzą  się  i  przyjdą. 
Posłowie  od  szlachty  prosili  Senat  o  zatwierdzenie  uchwały  o  obro- 
nie, i  o  przypieczętowaniu  jćj  przez  tych  Senatorów  którzy  dotąd 
się  jej  opierali.  Różniły  się  zdania   Senatorów;   niektórzy   z  nich, 


I)  Andrjaii  VI,  FUmandczyk,  obranj  w  1522  r.  pod  wpływem  Karola  V. 

1)  Jan  Clirsciciel  i  TcDczyna  W.  Bełzki,  będąc  posłem  do  Szwecji  za  Zy- 
gBUta  Aigosta,  urf ozony  został  z  Królewną  Szwedzką  Cecylją  córką  Eryka  XIV, 
lecz  jadąc  do  Szwecji  miał  bitwę  morską  z  Duńczykami,  wzięty  był  do  niewoli  i 
odwieziony  do  Kopenhaf^,  gdzie  amarł. 
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a  w  tym  rzędzie  Wojewoda  Łęczycki  I)  mocno  obstawali  za  ohn- 

ną,  lecz  stronnictwo  Cesarskie  majaczyło. 
Pićrw-  Tegoż  czasn  panowie  litewscy  w  raz  z  Polakami  stronaikaBi 

schadzka  ^^^^^^^  zebrali  się  w  gospodzie  Arcybiskupa,  w  doma   na  ryiki, 
Cesar-   należącym   do  ojca  Giżanki,   nałożnicy    Królewskiej,  dla  oradieaii 

CZTlŁOW 

nArcf-  sposoba  ogłoszenia  Cesarza  Królem.  Postanowili  .w  końca  i  spnj- 
*'  ^^'  sięgli  się,  że  za  dni  cztery  Arcybiskup  oznajmi  Cesarza  pnblicato, 
a  W.  Marszałek  go  ogłosi;  Wojewoda  zaś  Rawski  2)  obieejwil 
sułoió  ^  ^^  pomoc   swoją  zbrojną  i  pieniężną.   Jeden  tylko   KafliMM 
Herbar-  ganocki  3)  opierał  się,  lecz  bezskutecznie  temu  tajemnemu,  liecne^ 
ma  postanowienia.  Udali  się  potom  Gesarczycy  do  InCaiitki,  oui- 
Zibieąia  szkającój  w  dworze  swoim  czyli  zamku  dolnym  nad  Wisłą,  starali 
się  ją  na  swoją  stronę  pociągnąć  i  obiecywali  jój  zamężcie  i  Erne- 
stem. Infantka  odpowiedziała  im  skromnie,  że  zależy  odcał^Rzpli- 
tej  i  uczyni  to  tylko,  czego  od  nićj  wymagać  będą  zwjczą)  i  wola 
pospolita. 
Hardość         Nakoniec  przyjechała  szlachta  litewska,  przybyła  na  micjfiee 
Kaohffli-  posiedzeń,  a  gdy  Marszałek  Siennicki  dał  jój  głos,  na  czele  tćj  siia- 
'wiczr    ^^7  stojący  Kuchmistrzowicz  4}    Stolnik  litewski  z  hardą  miią 
i  groźnym  głosem  oskarżał   Polaków,  że  odmówili  Litwie  należo^ 
obrony,  czego  skutkiem,  że  po  rozwiązaniu  zjazdu  Stężyckiego,  Mo- 
skwa ją  trapić  nieprzestaje.  Przytem  Kuchmistraowicz  ganił  porządek 
obecnćj  elekcji,  dowodził,  że  nie  Wszyscy  nanićj  jednako  są  wolu, 
że  głos  dawany  bywa  tylko  tym,  którzy  podhig  upodobania  pewo^ 


1)  Jan  Sierakowski. 

2)  ADzeim  Gostomski. 

3)  Jaa  HerburU 

i)  Ród  Kniaziów  Dorohostajskich  wywodził  .mc  ud  Gedymina  i  dzielił 
się  na  dwie  gałęzie,  z  których  jedna,  pochodząca  od  Piotra  Olechnowicza  Kackni- 
strza  W.  Ks.  lit.  dla  odróżnienia  się  od  drngiój  gałęzi  pochodzącój  od  Blikołijl 
Olechnowicu,  przezwała  się  Kachmistrzowiczami.  Krzysztof  Mikołajewicz,  Kieh- 
Bistrzowicz  Doroho&tajsl^i,  Stolnik  litewski,  o  którym  ta  mowa,  został  w  polsiśj- 
szym  czuie  Marszałkiem  Nadwornym,  a  w  ko&co  i  W.  Marszałkiem  Litewskim. 
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partii  przemawiają,  a  przeciwnikom  caUńem  oiewolnosię  odzywać. 
Powiadał,  że  przybył  tu  z  towarzyszami  swemi  z  własnej  woli, 
anie  z  rozkazu  Polaków,  i  żądał  aby  pozwolono  Litwinom  odłożyć 
gtosowanie  aż  do  jatra. 

Odpowiedział  mu  w  imieniu  całego  koła  Starosta  Sandomićr-  OdpcK 
ski:  aCbociaż  rozterki  Stęży ckie  tak  już  umorzone,  że  z  ich  powo-  ^rleia 
da  nie  potrzeba  by  się  wcale  sprzeczać,  aby  nierozjątrzać  niechęci,  ^  ^*^"|^ 
jediak  ponieważ  Litwini  wspominają  o  nich,  odpowiadamy  więc,  że 
nie  ttj  daliśmy  powód  do  rozwiązania  bez  skutku  zjazdu  Stęży ckie^^ 
go ,  i  że  postanowiliśmy  rozjechać  się  ze  Stężycy  dopićro  po  uchwa- 
leniu w  należyty  sposób  obrony  prawincji  koronnych.  Wszakże 
10  litewscy  panowie  dopiekali  nam  złośliwemi  wyrazami  i  nie- 
chcieli  ani  słówka  o  obronie  wyrzec,  a  z  nami  się  porozumieć. 
W  niniejszo}  elekcji  każdy  biene  równy  udział,  każdemu  szladici- 
cowi  wolne  radzić  jak  mu  się  podoba  i  skarżyć  się  na  wszelką 
krzywdę,  lecz  powtarzanie  niewłaściwe  jednych  i  tychże  skarg  i 
dowodzeń  nudzi  słuchających.  Termin  elekcji  formalnie  i  stosownie 
do  przepisów  prawa  nakazanćj,  obowiązywał  zarówno  jak  Polaków 
tak  i  Litwinów.  Polacy  wezwali  ich  na  tę  elekcją  do  Warszawy, 
ale  i.  w  nieobecności  ich  mieli  prawo  ją  zagaić.  Prosimy  więc 
wszystkich,  którzy  nie  posiadają  tyle  starostw  w  Rzplitój,  ile  ich  mają 
Litwini,  aby  niezwlekając  przystąpili  wraz  z  nami  dowolnój  elekcji. 
Ole  z  powodu. Litwinów  dzieu  od  dnia  sprawa  ta  się  odwleka;  oto 
trzeci  już  dzień  jak  Litwini  wzbraniają  się  otworzyć  swe  zdanie. » 
Siennicki,  Marszałek  szlachty,  tegoż  samego  żądał,  oświadczając  że 
z  przyczyny  Litwinów  elekcja  aż  do  tych  czas  się  ciągnie.  Lecz  za 
przykładem  Litwinów,  ani  Mazurowie,  ani  Wołyniacy  nie  chcieli 
wetować  i  odłożyli  głosowanie  na  dzień  następny. 

Nazajutrz  Sławikowski  skarżył  się  na  Kasztelana  Raciążskiego  Skargi 
że  od  6  miesięcy  trzyma  brata  jego  w  więzach  w  Zakroczymiu.      tidago. 

Potćm  Kijowianie  podali  na  piśmie  zdanie  swoje  o  obiorze  Króla,    j^^  | 
W  liczbie  iniy-ch  niedogodności  wynikających  ze  sprzymierzenia  sią  Wc^ 
menarcbów  ohrześcijańskich  pneciwko  Turkom,  przytaczali  przykład 
Ceearza  Konstaotynopolitińskiego  Paleologa^  który  spedziewat  «ą 


\ 
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pomocy  tych  monarchów,  lecz  zawiedziony  życie  wraz  z  państwem 
utraci},  jako  też  Władysława  Jagiellończyłui  Króla  Polsici  iW^er, 
który  marnie  zginął  pod  Warną  opuszczony  od  cudzoziemców.  Wo- 
lyDiacy  wotowali  za  Księciem  Moskiewskim,  na  przypadek  zaś  gdyby 
obranie  tego  ostatniego  nie  doszło  do  skutku,  żądali  Króla  krajowci. 
Paweł  Potom  Paweł  Uchański  prosił,  aby  mu  dano  głos  dla  objawia 

ski.  nia  zdania  kilku  Bełżan.  Większa  cząść  przytomnych,  szczególni^ 
zaś  Kasztelan  Biecld,  zaprzeczali  mu  mowy,  bo  mógł  gdyby  choial 
zdanie  swe  podać,  wtedy  gdy  z  kolei  głosowało  jego  województwo, 
cofać  zaś  głosu  teraz  niepodobna,  bo  inaczćj  po  zrobieniu  ustępstwa, 
niebędzie  już  porządku  i  końca  w  głosowaniu.  Krzyki  i  wrzawa 
zagłuszyły  słowa  Kasztelana,  sądzono  bowiem,  że  Uchański  będzie 
bronił  strony  Cesarza,  lecz  inaczi^j  się  stało.  Uchański  oświad- 
czył tylko  w  krótkich  słowach,  że  tak  on,  jako  i  wielu  jego  to- 
warzyszy z  województwa  Bełskiego  obstają  za  Księciem  Moskie* 
wskim. 
Głoso-  Przyszli  w  końcu  Litwini.  Marszałek  rycerstwa  kazał  im  zwy- 

Litwi-  czajem  polskim  podawać  zdania   podług  województw,  lecz  niezgo- 
"^^'    dzili  się  na  to  i  dokazali,  że  pozwolono  im    wotować   ogółem  w 
imieniu  całego  Księstwa  Litewskiego;  albowiem  gdyby  im  przyszło 
głosować  podług  ziem,  mniój  by  się  okazało  osób  niż  województw, 
czuli  więc,  że  podobne   głosowanie   wstydu  ich  nabawi.   GhodzUa 
pogłoska,  że  Panowie  litewscy  i  część  szlachty  trzymająca  się  stron- 
nictwa Cesarskiego,  zmówiwszy  się,   zataili  przed  resztą  szlachty 
wiadomość  o  elekcji  Królęwskićj,  a  sami  co  najśpiesznićj   nadbie- 
gli do  Warszawy,  mając  na  celu  bez  ich  wiedzy  i  woli  obrać  so- 
bie  Króla   łącznie  z  Polakami.    Trzy   osoby   naówczas  znacsyty 
najwięcej  na  Litwie  potęgą  i  rozumem,  przyciągały  wszystkich  na 
swoją  stronę  postrachem  i  hojnością,  przerażały  groźbami  przeci- 
wników i  zajeżdżały  im  majątki,  a  wszystkich  bystrzejszych  ludzi  przy- 
Radxił-  ^^^^  ^^  ^^^^^  szafunkiem  dóbr  ziemskich,  bo  w  ich  ręce  przemocą 
łowię  i  lub  podstępem  przeszły   wszystkie  Króle wszczyzny.  Byli  to  Książe 

Cihod' 

kiewicz  Mikołaj   Radziwiłł  W^ojewoda    Wileński,   Jan  Chodkiewiez 
'ez"''  Kasztelan  Wileński  i  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  BOodssy, 
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Mamałdc  Nadworny  LHewaki.  Warto  ta  wylicTjć  poplecziików  ich 
ze  idaditj,  którzj  la  aejm  przybyli.  Na  czele  ich  stał  Emck^ 
mkirz9wiex  Stolaik  Litewski,  głosujący  za  Ernestem,  Wojna  Pod- 
skaiiii  Łitewsłn,  Snawiki,  Agr^ppa,  Gnoińtki  manknt,  Polak, 
ale  oźesiony  z  bogatą  Utwinką,  (ten  ostatni  dodawał  jednak,  że 
zgodzi  się  na  krajowca  łub  codzoziemca  którego  wszyscy  obiorą). 
Dał^  Molko  i  Trzeciak,  który  oświadczył,  że  przybył  ta  zdoma 
zkoB^anu  wotować  na  obnysianego  wprzód  jaż  Króla,  co  wszyscy 
przii^  z  wielkiem  oburzeniem.  Był  tam  ktoś  jeszcze  inny,  który 
chciał  Ernesta. 

W  tćm  KoruLk  z  Połockiego  Województwa,  szlachcic  nie*  Odwaga 
pea^cowany,  rzdtł:  « Znam  ci  ja,  Panowie,  Cesarza  idom  Austry-  Korsa- 
jacki,  bo  wiele  kt  tam  spędziłem,  wiem  że  on  szczęśliwie  rządzi 
w  swoich  krajach,  ale  niechcę  aby  u  nas  panował.  Nićma  Cesarz 
s9  dosyć  aby  mógł  opnei  się  Tarkowi;  nie  jest  tćż  pnedsię- 
bierczy  i  nie  zrobił  nic,  coby  było  godne  Cesarza.  Zajęty  swoim 
krajem,  musiałby  nasz  porzucić  i  miasto  siebie  zostawić  n  nas 
Rządcę  pełnomocnego.  Ernest  jest  dzieckiem  jeszcze,  niezna  ani 
naazego,  ani  czeskiego  j(;zyka,  niezna  naszych  obyczajów,  i  jak 
Król  Ebnryk,  potrzebowałby  się  dopiero  uczyć.  Podoba  mi  się  W. 
Esiąift  Moskiewski,  bo  nikogo  się  nie  lęka,  poddanych  swoich  do- 
sko^de  obronie  a  w  naszym  kraju  panojąc  nie  będzie  mógł  despo- 
tycaiie  postępować.  Wybierzmy  zwyczajem  przodków  nie  ubiegają- 
cego się  o  koronę  ale  takiego,  którego  sami  powołamy.  Gdyby 
nie  można  Mo^wę,  chciałbym  Króla  Szwedzkiego,  którego  obra- 
nie nąjmniój  jest  niebezpieczne  i  najbardziej  korzystne. »  Z  oburzę*. 
men  sł«chali  Korsaka  jego  towarzysze,  wyciągali  szyje,  i  zapisy- 
wali jego  słowa  do  pugilaresów,  może  dla  tego,  by  je  Honieść  swoim 
magnatom. 

Po  Litwinach  wysiliło  Mazowsze  na  trzy  praeciwne  zdania  ^^^ 
podzielooe.    Naprzód  za  Cesarzem  trzymał  Podkomony  Warszaw-  iiąiow- 
ski  Grzybowski.  Potćm  Zieleński  Sędzia  Płocki  piękną  miał  mowę    '^'' 
za  Piastem,  zabiegi  cudzoziemskich  kandydatów  nazywał  kupczeniem, 
dowodził  że  obranie  domu  Rakuzkiego  zapali  wojnę  z  Turcją,  aźe 
Obzelsu  II.  2^ 
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dot;)d  trzymali  Polacy  pokój  z  tym  przeważnym  wrogiem,  i  oiitfł 
pragnie  ten  pokój  zachować;  nie  trzeba  nam  obierać  Dieprzyjaddi 
Turcji  i  tóm  dawać  powód  do  złamania  przymierza.  Zielenski  naj- 
bardziej pochwalał  krajowca,  po  nim  zaś  Księcia  Ferrary,  mi^diy 
inncmi  i  dla  tego,  że  najskromniej  ubiega  siQ  o  koronę,  że  niepocu|gi 
za  8obq  żadnej  wojny,  że  jest  sowicie  uposażony  w  piękne  pny- 
mioly  ciała  i  duszy,  i  w  dary  fortuny.  Jednak  wyżćj  nad  wrjiI- 
kich  obcych  kandydatów,  Zielenski  stawiał  Polaka,  którego  niebo 
samo  nam  wskaże,  nie  starającego  się  o  koronę,  ale  upragnionego 
przez  tysi<ice  ludzi,  nie  postępującego  po  Austryjacku  i  nie  czynią- 
cego zabiegów  od  lat  czterech  o  dostąpienie  tronu.  Zarzocąją,  że 
żaden  Piast  dotąd  nieodznaczył  się  szczególniejszemi  czynami  w  po- 
koju lub  wojnie.  Każdy  Piast  będzie  umiał  ulegać  prawa,  inosió 
domowe  utrapienia,  nie  będzie  nędzarzem,  owszem  wszystkiego  li^ 
dzie  miał  poddostatkiem ,  skoro  wprowadzi  ład  i  porządek  do 
rządów  i  wszystko  dobrze  obrachuje.  Go  do  obawy  o  to,  że  Piast 
swoim  krewnym  by  sprzyjał,  —  wszak  serce  Króla  w  ręku  Boga,  a 
jeżeli  Król  obrany  zostanie  z  Bożego  natchnienia,  ku  temu  przy* 
chyli  się  umysł  jego,  ku  czemu  Boska  wola  go  skieruje.  Prosił  tH 
Polaków,  aby  się  niedawali  powodować  cudzoziemcom,  których  ta 
bardzo  wielka  liczba  się  znajduje  i  którzy  nigdy  w  tych  czasach 
po  nocach  nie  sypiają.  Dziękowano  publicznie  Zieleńskiemu  za  jego 
mowę,  bo  rozprawiał  rozumnie  i  dowcipnie,  choć  Kasztelan  So* 
chaczewski  i)  starał  mu  się  przeszkadzać.  Potom  Mężyński  Pod- 
sędek  Zembrowski  objawił  trzeciezdanie,  trzeciego  stronnictwa,  Ma- 
zowieckiego; zalecał  rozwlekle  W.  Księcia  Moskiewskiego,  ale  za* 
razem  obiecywał,  że  gotów  jest  godzić  się  na  to  co  inne  woj^ 
wództwa  postdbowią. 
Pogło-  30  listopada  niewiadomo  kto  puścił  pogłoskę,  że  Cesarz  zbli* 

•1(1  aC^ 

sam  i   źa  się  do  Polski  i  że  już  przybył  do  Wrocławia,  głównego  miasta 
nich*   3^^^^^-  Pogłoskę  tę  zapewne  umyślnie  roznieśli  Gesarczycy  dla 


1)  SUnisłiw  Gostomski. 
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przestraszenia  przeciwników.  Gadano  też  o  liście  pisanym  przez 
Hetmana  Ruskiego  Sienią wskiego,  w  którym  Sieniawski  donosił, 
jakoby  dano  mu  znać,  że  jakiś  Murza  Tatarski  przeprawił  się  przez 
Dniepr  z  20,000  konnicy.  Tąż  wiadomość  potwierdzał  tylko  eo 
przybyły  Wojewoda  Podolski  i).  Wojewoda  przyjechał  zapóżno, 
aby  wziąć  udział  w  obradach  Senatu,  nie  podał  więc  głosu  swego 
ale  jeśli  nie  słowem,  to  czynem  najdzielniej  potem  okazał  jakićj 
strony  się  trzyma.  Z  Wojewodą  razem  przybył  Jerzy  Sieniawski 
Kasztelaa  Kamieniecki,  lecz  całkiem  do  innego  przystał  stronnictwa, 
jak  to  potćm  opowiem. 

W  kole  rycerskiem  Zieleński  zwań  Ryba,  co  to  miał  pierwićj 
zajście  z  RrajczymMniszchem,  domagał  się  o  głos;  a  choć  mu  od- 
mówiono, nie  przestał  i  zaczął  dalej  perorować  z  największym 
wysileniem  i  natrętnością,  mimo  powszechne  okrzyki  oburzenia,  ow- 
szem przemógł  te  krzyki  i  przeczytał  zdanie  swoje,  w  któróm  mię- 
dzy innemi  dowodził,  że  Cesarz  nie  może  u  nas  bawić,  bo  i  Ce- 
sarz Karol  V,  stryj  jego,  siedział  sobiewHiszpanji,  a  rządy  w  nie- 
obecności swojej  powierzał  bratu  swemu  Ferdynandowi.  Maksymi- 
lian nie  zda  r£|dów  nad  Cesarstwem  synowi  swemu  R||^olfowi 
Królowi  Rzymskiemu,  bo  to  jeszcze  dzieciak  niezdolny  do  panowa^ 
nia.  Jeżeli  chodzi  o  małżeństwo  Ernesta  z  Infantką,  próżna  to  na- 
dzijia,  boć  i  Król  Henryk  obrany  z  tym  warunkiem,  aby  ją  pojął 
za  zonę,  a  jednak  wykręcił  się  od  tego  warunku  z  porady  kilka 
Senatorów.  W  końcu  Zieleński,  sam  za  siebie  tylko  mówiąc,  zale- 
cał Księcia  Ferrary. 

Następnie  Wyszyński,  obywatel  Podlaski,  o  którym  wyżćj  była  Upór  i 
wzmianka,   chciał  także    głosować,    lecz  gdy   mu   wszyscy   po-    noić 
wiedzieli,  że  niema  do  tego  prawa  i  że  niegodzi  się   raz  już  dane    ^^1 
zdanie  odmieniać,   rozgniewał  się,   wybiegł  z  koła    rycerskiego,    '^^^C^ 
W5ze<fi  do  Senatu  i  skarżył  się,  że  mu  krzywdę  wyrządzili  kolledzy, 
wyłączywszy  go  od  wolnego  głosowania. 


1}  Mikołaj  Mielecki. 
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Dał  mu  wiar^  Senat  i  posłał  io  Bdaditj  proaząc,  aby  gotia 
wyłączano  i  pozwolono  ma  objawić  surt  zdanie.  Odpowiedziano  Se* 
natowi,  że  Wyszjńsici  fałszywie  rzecz  mu  donióat,  że  raz  joi  gk^ 
sował  i  że  ma  tylko  wzbroniono  drugi  raz  podawać  wotom.  Na- 
stępnie Płaza  a  pot<fm  Kasztelan  Biecki  strofowali  Wyszyóridogo, 
źe  niegodnie  i  nieprzystojnie  postąpił  plotkami  i  głopatwem  awojta 
turbując  Senat  i  starając  się  pokłócić  Senatorów  z  rycerstwem. 
Ponieważ  Wyszyński  sprzyjał  Cesarzowi  i  służył  Kasztelanowi 
Chełmińskiemu,  sądzono  że  go  Kasztelan  nasadził  dla  przeszkadBh 
nia  i  zamącenia  obrad  publicznych  wykrętami  i  skargami,  oras  dla 
pnechylenia  elekcji  na  stronę  Cesarza. 
Mowa  Po  podania  głosu  przez  szlachtę,  Marszałek  Sieanicki  objawi 

I^Ykii  na  samym  końcu,  w  pięknej  mowie,  swoje  zdanie  w  nast^nj 
sejmo-  sposób:  a  W  tyiu  waszych  na  jedną  i  na  drogą  stronę  niaBych 
Siennic-  mowach,  słyszałem  różne  głosy,  różne  zdania  i  przekonania,  kaide 
Piutem!  z  oicb  ^^  za  sobą  pewne  powody,  tak  że  zostaję  w  niepewnoM 
w  jaki  sposób  tę  sprawę  do  porządaaego  końca  należy  doprowadzić. 
Wielu  z  pomiędzy  was  zaleca  cudzoziemców,  inni  chcą  Piasta. 
Postan^iłcm  trzymać  z  temi  ostatniemi,  ponieważ  dowody  idi 
zdają  mi  się  najbardziej  przekonywające.  Nie  sądźcie  aby  to  mała 
była  niedogodność,  gdy  Król  gada  innym  językiem,  niż  jego  pod* 
dani.  Nie  bez  przyczyny  rozesłańcy  Boscy —  Apostołowie,  odzywaB 
się  do  wszystkich  narodów  nauczając  i  pisząc  listy,  nie  obcym, 
ale  rodowitym  tych  narodów  językiem.  S.  Paweł  powiada:  Kwoię 
pięć  słów  zrozumitelnie  przemówić,  niż  dziesif^ć  tysięcy  słów  języ- 
kiem obcymi).»  Któż  zaprzeczy,  że  i  przykazania  Boskie  i  dawny 
zwyczaj  każą  obierać  Króla  z  pomiędzy  samegoż  narodu.  Żydowie 
obierali  Królów  nie  tylko  z  swego  narodu,  ale  z  jedorj  tylko  fa- 
milji.  Za  ich  przykładem  poszły  inne  ludy  i  dotąd  chowają  teo 
zwyczaj.  Prawa  Niemieckie  od  wieków  zastrzegają,  że  Cesano 
tylko  z  krwi  niemieckiej  mogą  być  obierani.  To  też  kiedy  Karol  Y 


1)  Do  Korjnt.  XIV,  19. 
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obiegał  się  o  Cesarstwo  z  Królem  Francaskim  Franciszkiem,  dla 
tego  tylko  prym  otrzymał,  że  był  rodowitym  Niemcem,  a  Franci- 
szek  Francuzem.  Tenże  zwyczaj  przestrzegali  Polacy  obierając  Kró« 
lów  krajowców,  cudzoziemców  zaś  czasami  tylko  brali  i  to  takich, 
któny  ich  swobód  nie  mogli  nadwerężyć.  Jagiełło  wprzód  nim  zo- 
stał ukoronowany,  przyłączył  ziemie  swoje  do  Polski  i  przyjął 
chrzest.  Polska  już  tak  jest  można  i  bogata,  że  nie  żąda  oĆcój  po- 
mocy  a  potrzebuje  tylko   Króla,  któryby  nią  rządził  i  brooił  ludy 

połączone.    Lepiej   mniejszćm   rządzić,   niż  większe  niedbale  spra- 

"I 

wować.  ^ 

Wszelkie  monarchje  które  upadły,  przyczynę  upadku  miały 
w  namnożeniu  się  wielkiem  niezbożników,  któremi  rządzić  było 
niepodobna.  Mądrze  odpowiedział  Ludwik  Król  Węgierski  gdy  go 
Polacy  na  tron  zapraszali,  że  dwóch  trzód  nie  może  pasać  jeden 
pasterz,  dwoma  wozami  jeden  woźnica  kierować.  Mądrze  czynił  Zy- 
gmunt 1,  gdy  zrzekł  się  ofiarowanych  mu  koron  i  księstw.  Przod- 
kowie wasi  dla  tego  niq  lubili  Wacława  Czecha,  że  gardząc  Pola- 
kami Czechów  i  Niemców  wynosił.  Dwa  lata  on  tylko  panował,  a 
wprawił  na  łat  40  potem  Polskę  w  nieskończone  kłopoty.  Jakichże 
korzyści  możemy  na  pewne  się  spodziewać  od  cudzoziemców?  Za 
czasów  Ludwika  opłakany  był  stan  Polski,  bo  Ludwik  odwiedził  ją 
raz  tylko,  jadąc  na  koronacją,  nigdy  zaś  potom  się  nie  zjawił.  Roś 
oddał  Węgrom,  tak  że  aż  musiała  okupić  się  z  tego  jarzma. 

Niektórzy  żądają  znaku  z  Nieba  jak  za  czasów  Piasta.  Dziw- 
nie byłoby  jedno  w  dziejach  przyjmować,  a  drugie  odraucać.  Bóg 
już  przestał  okazywać  cuda,  ale  serca  ludzkie  może  kędy  chce  na- 
kierować, a  mając  to  znamię  nie  potrzebujemy  czasów  pogańskich. 
Niegdyś  Niemcy  starali  się  Polskę  całkiem  wynarodowić ,  lecz 
gdy  się  to  nieudało,  zmienili*  tryb  i  próbowali  ująć  nas  łagodnemi 
sposobami.  Za  pomocą  Ludwika  wsadzili  nam  Zygmunta,  lecz  ten 
na  samym  wstępie  panowania  okazał  się  nieumiarkowanym,  talr 
że  Polacy  musieli  go  wypędzić.  Niemcy  potom  sprawili,  że  spór 
o  Prossy  dano  na  rozstrzygnienie  Wacławowi  Królowi  Czeskiemu, 
za  przyzwoleniem  wygnanego  Zygmunta,   zarządzającego  już  naów- 

24" 
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czas  Cesarstwem;  a  czego  nie  było  ani  wniyfli,  ani  w  ustach  ipi»- 
rjy^cych  sią,  to  wpisali  do  wyrolni  spór  ten  rozlrzygąjącego.  Ni^ 
uiałj  się  wtedy  te  oszokaństwa  i  podstęp,  a  wy  dziś  podda- 
jecie się  im  dobrowolnie,  obienqs|C  Cesarza.  Za  czasów  Jagiely 
nie  w  innym  cela  intrygował  Zygmont  o  przyozdobienie  Witowta 
koroną  litewską,  jeno  aby  tę  prowincją  od  Polski  odłączył  i  do 
Niemców  przywiązid.  Go  raz  ten  naród  zabrał,  tego  nigdy  już  i 
rąk  niepnści.  Powiadają:  potomkowie  domu  Anstryjackiego  odiH^ 
Incb  samycb  są  już  monarchami,  albo  Cesarzami.  Dzieje  się  to 
nie  z  woli  obierających,  lecz  w  skntek  nierozgmą(wanycb  intryg 
obieranych.  Dzieje  Niemieckie  świadczą  ile  klęsk  naród  ten  doznał 
za  panowania  Karola  Y  Anstryjaka,  i  jakie  były  jego  zamiary; 
czyhał  on  bowiem  na  ujanmienie  i  pozbawienie  swobód  oiMjj 
Germanji. 

I>ziwi  mię,  że  choć  dowody  przeciwko  Cesarzowi  są  prawie 
niezliczone,  mimo  to  głusi  są  na  nie  jego  stronnicy;  obawiam  się 
aby  w  braku  dowodów  stronnicy  Cesarza  ple  użyli  na  obranie  jego 
przemocy,  albo  podstępu.  Potrzeba  nam,  rycerze,  Króla  czynnego 
i  oględnego,  któryby  przestając  na  jednćj  Polsce  zaradził  brakowi 
pieniędzy  i  zaspokoił  długi  państwa.  Nauczył  nas  na  szkodę  naszą 
I^ól  Henryk  co  mamy  o  cudzych  obietnicach  trzymać;  nie  wp** 
dajmy  w  gorsze  jeszcze  błędy.  Król  Zygmunt  objął  państwo  biedne 
i  obciążone  długami,  a  skarby  po  sobie  zostawił.  Jeżeli  wam  dio- 
dzi  o  polor  obyczajów,  róbcie  tak  jak  dawni  Rzymianie,  co  nie- 
gdyś słali  do  Grecji  posłów  przypatrzyć  się  ustawom  i  nrządn- 
niom,  aby  u  siebie  je  naśladować  mogli,  lecz  nie  wzięli  sobie 
Greka  na  Księcia. 

Byłaby  to  rzecz  strasznie  ryzykowna  nie  uładziwszy  się  z  sołią 
porządnie  i  zgodnie,  przywołać  Króla* cudzoziemca.  Jeżeli  ten  ład 
będzie  cudzoziemiec  wprowadzał,  zepsuje  on  prędzój  niż  naprawi 
Rzplilę  i  prawa  wasze.  Zważcie  jaki  ład  jest  w  sąsiednich  Wę- 
grzech, zrujnowanych  przez  Króla  cudzoziemca;  jednak  Węgry  kwitły, 
póki  panował  tam  krajowiec,  upadły  zaś  dopićro  wtedy,  gdy  wsonął 
się  cudzoziemiec  i  pod  swoją  władzę  je  zagarnął.  Jeżeli  Aostryjak 
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nie  w  stanie  jesl  obronić  resztki  tego  piąknego  Królestwa,  jakie 
on  was  obroni?  Nie  miejcie  nadziei  na  sojusz  wzajemny,  bo  to 
rzecz  strasznie  niepewna*  Wszakże  a^ci  narazili  na  kląskę  i  śmierć 
okropną  Władysława  Jagielionczyka  Króla  i  niepokonanego  tiium* 
fatora.  Dopóki  mu  się  wiodło,  monarchowie  chrześcijańscy  świQ- 
cie  ma  przyrzekali,  że  niedozwolą  Turkom  przeprawić  się  nazad 
przez  morze,  które  już  przebyli;  lecz  Krół  Władysław,  który  zwykł 
był  Sułtanowi  przepisywać  prawa,  uniesiony  ^ą  nadzieją  złamał  tra- 
ktat, najechał  ziemię  nieprzyjacielską,  w  skutek  czego  marnie  połef^. 
Wspominają  że  pakta  Cesarza  z  Moskwą  wide  korzyści  dla  Polski 
przyniosą,  lecz  o  tćm  niema  ani  słowa,  w  poselstwie  Cesarza^ 
wszystkie  zaś  dotychczasowe  jego  sojusze  z  Moskwą,  miały  na  cełu 
zgubę  Polski.  Najpićrwszy  z  tych  traktatów  zawarty  był  przez  Ma- 
ksymfljana  przeciwko  Zygmuntowi  1. 

Nie  trzeba  lekceważyć  Turka,  którego  Bóg  Nieśmiertelny  na- 
sadził na  ludy  chrześcijańskie,  jak  niegdyś  Nabuchodonozora  Króla 
Babilonu;  dobrowolnie  go  zaczepiać  jest  rzeczą  zgubną,  a  wyzwie- 
my go  niezawodnie  do  wojny,  jeżeli  weźmiemy  na  Króla  kogo- 
kolwiek z  jego  nieprzyjaciół.  Jeżeli  obierzemy  Austryjaka,  któż  nas 
obroni?  Jeżeli  możem  o  własnych  siłach  się  ostać,  na  cóż  nam 
brać  Austryjaka? 

Powiadają  niektórzy,  że  nie  trzeba  shichać  rozkazów  tureckich 
obierając  krajowca.  Niech  wiedzą,  że  wróg  często  używa  takiego 
fortelu,  doradzając  przeciwnikowi  swemu,  aby  uczynił  rzecz  pra* 
wdziwie  pożyteczną,  dla  tego  jedynie  aby  przeciwnik  tom  ostnaie* 
niem  przerażony  postąpił  nie  tak,  lecz  ioaczćj.  Austryjak  nam  sto 
przyniesie  żadnych  zasobów  i  pokoju  z  nieprzyjaciółmi,  którzy  nas 
otaciąją.  Posłowie  Cesarscy,  w  rzędzie  innnych  warunków,  ten 
jeszcze  ofiarują,  że  Cesarz  własnym  kosztem  będzie  utrzymywał 
wojsko  polskie.  Ta  propozycja  bardzo  mię  zastrasza,  bo  najemni* 
ków,  z  narodu  naszego  branych,  wystawi  on  na  największe  niebeZF* 
pieczeństwa,  w  potrzebie  zaś  nąjgwałtowniejszćj  będzie  nam  brakło 
naszych  żołnierzy  dla  obrony  granic  Królestwa.  Kiedy  Cesarz 
Ferdynand  czynił  wyprawę  do  Wiednia,   i  prosił,  aby  mu  dano 
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wojsko  polskie,  obowiązuj;)G  się,  ie  je  utrzyma  własnym  kosztan 
i  z  własnego  skarbu  żołd  wypłacać  będzie,  Zygmunt  I,  wręcz  m 
odmówił.  Pod  pięknym  pozorem  złapie  nas  Austryjak  w  swoje  sidła. 
W  ppselstwie  swojćm  Cesarz  zapowiada  że  myśli  nam  zabrać 
Prussy.  Słyszeliście  już  o  wielu  recessach  sejmu  niemieckiego,  sta- 
nowiących o  tćm,  by  zbrojnq  rękq  odjąć  Polsce  Prussy;  dotycli- 
czas  w  Niemczech  obierani  są  Mistrzowie  tćj  ziemi  czyli  Żakom 
I^rzyżackiego  i  zasiadają  w   Sejmie   łizeszy   na  krzesłach  swoich 

■ 

Senatorskich.  Cesarz  wspomina  te;  o  prawie  swojćm  do  Mazowsza. 
Zostawszy  Królem  a  owładnąwszy  Prussami  i  Mozo  wszem,  Austryjak 
nie  będzie  miał  potrzeby,,  aby  Polacy  obierali  potem  królów  z  jego 
potomstwa. 

Zarzucają  niemożliwość  obrania  krajowca,  lecz  skoro  nie  na- 
stąpi zgoda,  równie  nie  podobna  będzie  obrać  cudzoziemca.  Nie- 
któny  sposobem  Trazonowym  odgrażają  się,  że  za  nic  Auslryjaka 
nieodstąpią.  Azaliż  to  taka  jest  woluość  elekcji?  Prawie  wszyscy 
przeciwnicy  pochwalają  w  mowach  swoich  Króla  krajowca,  stąd 
sądzę,  że  potrzeba  wnieść  do  Senatu  w  imieniu  całego  rycerstwa 
żądanie,  aby  Scuat  mianował  jednogłośnie  kogokolwiek  z  krąjow« 
ców,  który  podług  zdania  wszystkich  Senatorów  będzie  uznany  zi 
najgodniejszego  korouy.  Ponieważ  panowauie  cudzoziemskie  nam 
obrzydło,  sprobujmyż  jak  się  to  nowe  panowanie  nam  wyda. 
Mojćm  zdaniem  niemasz  gorszej  rzeczy  nad  tłómaczów,  boaniKrA 
cudzozietniec  zrozumie  mnie  mówiącego  rodowitym  moim  j^ 
zykiem,  ani  tłumacz  spamięta  lub  może  oddać  z  tąż  mocą  i  uczą* 
ciem  to,  z  czóm  poknywdzeni  w  utrapieniach  swoich  i  cierpieniach 
wynurzać  się  będą  przed  Królem,  łiadcie  więc  dobrze  rycerze  o 
ocaleniu  naszóm;  z  godnością  a  porozumieniem  torujcie  sobie  dro- 
gę do  dobra,  sławy  i  pożytku  waszego.  Starajcie  się,  mówię, 
zjednać  tą  uchwałą  w  miejscu  i  czasie  właściwym  doprowadzoną 
do  skutku,  korzyść  sobie,  braciom  waszym  nieobecnym  i  potomno- 
ści, oraz  chwałę  niespożytą. » 
^JaDie  Q^y  skończył  Siennicki,  Sccygniowski  żądał  od  niego,  ażeby 

gniew-   nie  majaczył,  i  wymienił  otwarcie  kogo  ż  krajowców  uważa  za 
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godnego  korony.     Siennicki  odrzekł:  a|eżeli  Cesarczycy   zmienią   odpo* 
tdanie  i  przystaną   na  obranie  krajowca,   nateoczas   go  wyaiemę,    ^^^' 
lecz  oiecłicą  imienia  jego  wprzódy  wyrzec^  bo  by  to  było  bezstai- 
teczne,  a  ściągnęło   by  tylko  Aie&awiió  i  wi^rdą  na  tego,  kogo 
wyiiiieiiiQ.» 

Wtedy  Orzechowski  Sędzia  Przemyski  powstał  wraz  z  towa*  Mova 
rzyszami  swemi  Rusinami  i  rzekł:  « Wiele  osób  nr  waszym  kole  chow- 
sądzi,  że  powodąjemy  się  namiętnością  i  definszczamy  się  zncbwa-  ^^^fSP- 
łości  broniąc  stale  naszego  wpnódy  już  objawionego  zdania.  Fd^ 
szywe  to  mniemanie.  Obstajemy  za  wnioskami  naszemi,  z  miłości 
ku  ojczyźnie  nasziśjj  tdm  bardziej,  że  daleko  -wi^^^  część  rycerstwa 
najstalćj  trzyma  się  tegoż  postanowienia.  Oświadczany,  żeśmy  Pi>» 
iłowie  współobywateli  naszydi,  którzy  na  ostateczną  narażeni  zga> 
bą,  osądzili  za  dobre  część  rycerstwa  tu  wysłać,  a  z  drugą  cc^ 
śdą  strzedz  zbrojne  granicy.  Jesteśmy  najwieraiejszemi  strażnic 
kami  od  dwóch  niebeątieczeństw,  i  tego  co  z  tyln  nam  grozi  i  te> 
go  co  w^ystkich  dotyczy.  Na  miłość  ojczyzny  zaklinamy  wat| 
rycerze,  nie  odmówcie  nam  pomocy,  bo  niestarczy  nam  sił  dt 
bronienia  się  aż  do  i  kwietnia  pneciwko  niezwyciężonemu  nieprzf* 
jacielowi.  Turcąyn  na  nas  gromadzi  niezliczone  tłuszcze.  Ta* 
tarzyn  nas  plądruje,  Moskwa  wojnę  gotuje.  Jeżeli  i  wy  aas  opoścH 
cie,  gdzież  nadzieja  ratunku?  Nikt  z  sąsiadów  ni^rzyjmie  nas  i  sie- 
tfa  nam  gościnności,  z  wolnego  i  mocnego  narodu  staniemy  mą 
.liiwolnikami  barbarzyńców.  Ostatni  to  już  ucisk  i  ostatnie  mowy 
śaaze,  które  do  was  obracamy;  ostatni  raz  cieszymy  się  nadaeją 
aiezłomnćj  i  ścisłćj  jedności  i  spólnośct  z  wami.  Jesteśmy  o  wspó^ 
obywatele ,  wasi  kljenci,  bracia,  przyjaciele,  krewni,  syuowM, 
wyście  nasi  ojcowie,  opiekunowie,  obrońcę.  Jeż^  złego  Króla  obie* 
rzecie,  my  co  najbliżsi  niebezpieczeństwa,  będziemy  się  musieli  pod* 
dać  groźnym  i  przeważnym  nieprzyjaciołom. »  Gdy  to  mówił  Orze- 
cbowski  ponurym  głosem  i  z  żałośaym  wyrazem  twany,  łz^  m«i 
trysnęły  z  oczu  i  zmusiły  go  zamilknąć. 

Litością  i  boleścią  przejęci  inni  Rusini,    Podołanie,  Bełżanie,   Wspdł- 
I^jowianie,  Wołyniacy  przyrzekając  sobie  pomoc  wzajemną   sprzy-  i^^^l, 
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sięgali  siQ  że  nie  obiorą  Króla,  któryby  przyniósł  zgub^  ojczjait. 
Sieradzianie  i  Łęczyczanie  przystąpili  do  tegoż  zdania,  rówmei 
jako  i  Krakowiacy,  n  którycb  rój  wodzący  Szafraniec  przecsytd  t 
listu  Mohammeda  Baszy,  najwyższego  Wezyra,  okres,  w  któryn 
Sułtan  na  mocy  traktatów  żqda,  aby  wróg  jego  niebył  Królem  obra- 
ny i  przyrzeka  pod  tym  warunkiem  zachować  pokój.  Firlej  Starosta 
Kazimierski  dowodził,  że  dom  Austryjacki,  najpierwszy  zchneetó* 
jlemskich,  ulegnie  niesłusznćj  zniewadze,  gdy  zostanie  wyłącsoiy 
^d  elekcji,  i  że  nie  zaklinaniem  się  ale  rozumowaniem  potrzeba  kwestę 
rozstrzygnąć.  Orzechowski  na  to  mu  odpowiedział,  że  Polacy  iii»- 
ttczynią  nikomu  zniewagi  usuwając  Króla,  któryby  napewoo  ich 
zgubił;  dziękował  przytóm  imieniem  Rusinów  województwom  które 
swą  pomoc  przyrzekły.  Potćm  Poznańczycy  i  Kaliszanie  również 
im  obiecali  pomoc  swoją,  tylko  Referendarz  i  Litwini  oświadczyli 
że  nieodstąpią  za  nic  swojego  postanowienia.  Andrzój  Firlej  Staro- 
sta Sandomićrski,  imieniem  Saudomierzan  przyrzekł  podobnie  jak  i 
inni  pomódz  Rusinom,  dodając,  że  krajowiec  obrany  zapewni  po- 
kój z  Turkiem  i  Moskwą,  zaś  elekcja  cudzoziemca  wplącze  Pol-  * 
skę  w  wojnę  z  obydwoma  temi  wrogami.  Reszta  województw  po- 
została przy  swojćm  i  nie  odstąpiła  od  uprzedniego  zdania.  Jeden 
tylko  Brzozowski,  wraz  z  kilkoma  Rawianami  przeszedł  od  Austry- 
jaka  do  Piasta.  Paweł  Uchański  obstawał  za  Moskwą.  Kasztdail 
Sochaczewski  1)  gardłował  po  swojemu,  że  wstyd  poddawać  ot  ^ 
rozkazom  tureckim.  Na  to  Orzechowski:  uTurek  nic  nam  nie  na- 
kazuje, ale  żąda  spełnienia  tego  co  mu  się  od  nas  należy  na  mo- 
cy  dawnych  paktów  i  przymierza. »  Posłowie  miasta  Krakowa  żą- 
dali krajowca.  Biejkowski  Sloluik  Przemyski  przyrzekając,  że  z 
łatwością  pociągnie  stronnictwo  Moskiewskie,  dziękował  wszystkim 
co  za  jedno  z  nim  trzymają  i  prosił  aby  udali  się  do  Senatu  i  do- 
nieśli, że  chcą  Krajowca  a  nie  Austryjaka.  Tenże  sam  wniosek 
uczynił  Siennicki   Marszalek   koła  rycerskiego.    Kasztelan  Między- 


1)  SUo.  Gostomski. 
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rzecki  i)  prosił,  aby  sdacbta  nie  udawała  się  do  Senata  w  takiej 
niezgodzie  i  zamieszania,  wprzód  nim  oba  stronnictwa  nie  obiorą 
pewne  osoby,  które  stoczy  dysputę  i  złożą  dowody,  mówiąc  za  lub 
przeciw  podawanym  kandydatom,  sądził  bowiem,  że  to  ułatwi  zgo- 
dę, —  twierdził  zaś  że  niebezpiecznie  zdać  się  na  sąd  Senatu,  bo  krok 
podobny  na  złe  wyszedł  przy  elekcji  Henryka.  Starosta  Bełzki  2) 
odpowiedział  mu,  że  lepićj  nie  rozstrzygając  kwestji  udać  się  do 
Senatu,  bo  niema  nadziei  na  zgodę  i  większa  część  osób  trwa 
uporczywie  w  zamiarze  swoim,  dla  tego  że  jeszcze  nikt  Pia- 
sta nie  nazwał.  Referendarz  3)  odezwał  się  że  nie  cbce  Piasta, 
i  że  mu  wszystko  jedno  czy  Piast  wymieniony  będzie  po  nazwisku 
ezy  nie,  lecz  że  zgadza  się  na  wniosek  udania  się  do  Senatu,  któ- 
ren  także  należy  do  elekcji  i  przed  którym  obie  strony  rozpierać  się 
l>ędą  ze  swemi  dowodami.  Litwini  twierdzili,  że  występując  w  cha- 
rakterze posłów  niezgodzą  się  za  nic  na  Piasta.  Darmo    Kasztelan  ^!*'<'*: 

Diec  i 

Biecki  przekonywa]   ich  że  obiór  Króla  jest  czynem  osobistym,  i  Litwini, 
niemoże  być   przez  posłów   sprawowany,    ł>o  nieobecni  niebiorą 
w  nim  żadnego  udziału;   że  akt  ten  odbywać  się  musi  nie  w  po- 
mieszkaniu prywatnćm,  lecz  w  tćm  oto  miejscu  publicznćm,   i  że 
dekcja  Króla  dojść  powinna  zdrową  radą  a  nie  uporem.  Płaza  do- 
dawał, że  nietylko  tu  upór  się  ten  objawia,   lecz  że  i  inni  ludzie 
tigini  gatunku  prywatnie  sprzysięgli  się,  nieodstępować  domu  Ra- 
faiddego.  Pękowski   odezwał  się:  ajeżeli  przysięgli  Austryjakowi, 
juech  poszlą  do  Rzymu  prosić  o  rozwiązanie   od  dawniejszój  przy- 
sięgi, bo  więcej  są  winni  Rzplitój,  na  mocy  dawniejszego   sakra- 
mentu, niż  domowi  Austryjackiemu   na  mocy  nowego. »  Stanisław    Mo^ 
Przyjemski  nekl:  acóż  będzie  z  waszych  sprzeczek  rycerze?  Nie  jemskie- 
masz  końca  słowom,  nie  masz  środków  pojednania  się.    Dość  już     '^' 
długo  rozpieraliście  się,  a  rozprawy  ten  tylko   otrzymały  skutek, 


1)  Andrzćj  Górka, 
f )  Jan  Zamojski. 
3)  Stan  Cxarnkow8ki. 
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źo  nikt  prawie   niechce  zdania  swego  odstąpić.   Podań   dm^W^T 
środek  rozstrzygnienia  dyfferencji:  niech  obie  par^  rozejdą  ai^  n 
dwie  strony,  aby  łatwiej  przekonać  się,  która  z  nich  mocmejm  i 
liczniejsza. »   Postanowiona  wreście,  że  nazay«tn  oba  stronnictwa 
przedstawią  Senatowi  swoje  dowody;   krajowca  będzie  bronił  aaa 
Marszałek  Siennicki,  zaś  Anstryjaka  ktokolwiek  z  przeciwnikdw. 
Siiachu         i  grudnia  w  kole  rycerskićm  Wojwctyński  i   CiecisnwiU 
do'^na-  pneszli  od  Moskwy  do  Piasta.   Kasper  Gośki  astronoa   i  taiOR 
^^'     znakomity  pochwalał  Piasta.  Posłowie  niast  Warszawy  t  Kniwwi 
przystali  na  toż  zdanie.  Tymczasem  rycerstwo  naradiatosię  oudi- 
nitt  się  do  Senatu,   a  że  W.  Marszałka   Opalińskiego   lie  bjto, 
zniecierpliwiło  się  dlugićm  na  niego  czekaniem  i  gniewnie  a  q[iał- 
kliwie  tłoczyło  się  do  Senatu,   który  odbywał  posiedzenie  pod  flih- 
miotami.  Wrzeszczeli  jak  opętani  na  Senat  aby  wyszedł  z  Borio* 
ta  i  z  niemi  razem  pod  gołćm  niebem  na  równinie  obradowi  wy- 
rzucali mu  z  oburzeniem  i  bezporządkn  jego  wahanie  się  i  niepewność. 
Siennic-  ^^^^^^^^^^^1  wrzaskami   Senat,  ukochał.  Potćm  nastąpiło   gteshe 
kiego  i  naiiczenie,  a  przed  niezliczonym  i  ściśnionem  zgromadzeniem,  sUh 
lowskie-  sownie  do  wczorajszo}  uchwały,  miał   mowę  Siennicki  .w  obrania 
^^'     Piasta,  z  drugiój  strony   Anstryjaka  zalecał  Referendarz,   którenM 
co  chwila  przerywano  głos  szyderstwem  i  ncinkami.  Tak  na  fog* 
kład  uczyniono  wzmiankę  o  łiajdukach  czyli  żołnierzach  góralnA, 
których  czterysta  jak  powiadsd  Łaski  przybyło  do  Warszawy  c^ 
chaczem.  Szafranicc   przekładał,  jak  to  jest  niegodziwie,   że  ludzie 
okrótni  i  dzicy  znajdują  się  tak  blisko  miejsca   tego   zjazdo.    Po*' 
minięto  słowa  jego  milczeniem,  a  Referendarz  ciągnął  dalćj  mowę 
i  proponował  dla  zgody,  jeżeli  idzie  o  krajowca,   obrać  Infantkę 
Annę,  dawszy  jej  za  męża  Arcyksięcia  Ernesta.  Co  do  ucisku  Czechi, 
dowodził  on,  że  tam  podatki  z  majątków  ziemskich  płacone  są  podług 
dawnego  obrachunku  i  bardzo  małe,  także  do  roku  przynoszą  Ce- 
sarzowi ledwo  do  i^,000  czerw.  ]^otych.  Opłaty  te  ściągane  są  od 
każdego  podług  jego  majętności,    nasi  zaś  współobywatele  nazy- 
wają je  uciążliwemi   dla  tego,  że  sami  zwykli  albo  nic  nie  i^acić, 
albo  daleko  mnićj  niżby  podług    majętności  wypadało,  pomimo  ie 
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podatki  stanowione  s^  przez  Sejm.  Go  sie^  tyczy  ostrego  postępo- 
wania Cesarza  Ferdynanda  z  Czechami «  Referendarz  tłómaczył  je 
tćm,  że  wielu  Czechów  związało  się  przeciwko  Ferdynandowi  z 
Janem  Fryderykiem  Saskim;  w  skutek  takowój  zmowy  spiskowi 
opadli  zbrojno  Cesarzowę,  leżqcą  w  połogu  i  tak  ją  przestraszyli, 
że  wkrótce  potem  umarła.  Następnie  spiskowi  uciekli  się  do  Sasa, 
a  kiedy  Cesarz  Karol  Y  pokonał  go  i  wziął  w  niewolę,  znalazł 
u  niego  listy  Czechów,  tyczące  się  obrania  nowego  Cesarza  i  oczy- 
wiście świadczące  o  ich  zdradzie. 

Starosta  Bełzki  odpowiadając  na  mowę  Referendarza  zbił  jego  Odpo; 
dowodzenia,  okazał  bezzasadność  zarzutów  przeciwko  Piastowi  i  Zamoj- 
tysi^czne  z  obrania  jego  korzyści.  Niechcę  wszystkiego  powtarzać,  *  **^®' 
kilka  słów  tylko  dodam.  Czarnkowski  stosował  Boskie  przykazanie 
obierania  Królów  z  własnego  narodu  do  Kościoła  czyli  społeczeń- 
stwa wszystkich  chrześcijan.  Zamojski  dowiódł,  że  choć  Bóg  wszyst- 
kich chrześcian  ma  w  swoim  jedynym  kościele,  jednak  mimo  to 
położył  różnice  między  narodami,  w  ustawach  ich  i  językach  i  że 
warunkom  zakładanym  przez  ^zarnkowskiego  stanie  się  zadość,  sko- 
ro obrany  zostanie  Królem  chrześcijanin  z  pośrodka  nas  wzięty. 
Go  do  ważności  języka,  Zamojski  okazał,  że  język  jest  i  wielką 
zaletą  i  wielką  przeszkodą  i  najgłówniejszćm  we  wszystkich  spra- 
wach narzędziem;  argumenta  Czarnkowskiego  dla  tego  są  uważnie 
przez  wszystkich  słuchane,  iż  są  wypowiedziane  w  rodzinnym  ję- 
zyka. Krajowiec  obroni  Polaków  ich  własnym  orężem  a  swoim 
rozumem.  Spokrewnienie  się  Cesarza  z  naszćm  Królestwem  równa 
się  tylko  związkowi  prywatnemu,  na  mocy  którego  majątki  prze- 
chodzą z  jednaj  familji  do  drugiej.  Więcćj  znaczą  i  pewniejsze  są 
uprzednio  już  pozawicrane  traktaty  z  sąsiadami.  Austryja  sama  za- 
wiera się  w  Cesarstwie,  zktórem  Rudolf  ją  niegdyś  połączył.  Wten 
sam  sposób  Polska  (czego  Panie  Boże  broń)  po  obraniu  Austryjaka 
zostałaby  wcielona  do  Cesarstwa,  tak  jak  San,  który  po  wpadnię- 
cia do  Wisły  już  nie  Sanem,  ale  Wisłą  się  nazywa.  Opatrzenie 
Infantki  nie  należy  do  elekcji  i  w  swoim  czasie  trzeba  będzie  o  nićm 
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pomyśleć.  Po  tych  mowach  na  jedaą  i  dragą  stronę,  nie  nastąpflo 
żadnego  pewnego  skutku. 
Skarga  o  Stanisław  Pnyiemski,  na  mocy  polecenia  danego  ma  przez 
skim.  Stan  rycerski,  prosił  Senatorów,  aby  zapotrzebowali  od  Panów 
litewskich  przystawienia  na  sqd,  w  to  miejsce,  Grajewskiego  i  po- 
zwania go  do  odpowiedzi  w  obliczu  całej  Rzplitój,  w  skutek  (sego 
niech  on  zostanie  albo  skazany  jako  winowajca,  albo,  jako  niewin- 
ny, uwolniony.  Tegoż  żcidali  Starosta  Sandomierski  i  Wojewoda 
Podolski  1)  Kasztelan  Wileński  2),  zapytany,  odpowiedział,  u 
nikomu  niewolno  jechać  z  Litwy  do  Moskwy  bez  paszportu,  tym- 
czasem Grajewski  wykraczając  pneciwko  tema  prawa  jeiduł  do 
Moskwy  i  uprowadził  z  sob<i  z  Litwy  pewnego  jeńca  Moskiewskiego, 
o  czóm  dowiedziawszy  sią  Panowie  litewscy  prosili  Wojewodę 
Wileńskiego,  aby  zatrzymał  go  za  powrotem.  Jakoż  gdy  wracał 
Grajewski  do  Polski  i  był  już  w  Dziśnie,  zatrzymano  go  i  znale- 
ziono przy  nim  listy,  z  których  widoczne  było  porozumienie  sią  je- 
go z  W.  Księciem  tyczące  się  przyszłej  elekcji.  Wkrótce  potom 
Moskwa  zdobyła  Pernawę,  zamek  litewski.  Roztrzygnienie  tćj  spra- 
wy należy  tylko  do  Króla,  a  zatóm  trzeba  jq  odłożyć  aż  Król  zo- 
stanie obrany.  Grajewski  nie  jest  w  kajdanach,  ale  jak  na  sda- 
cbcica  przystoi,  trzymany  jest  na  zamku  Wileńskim.  Wtedy  drogi 
Grajewski,  brat  stryjeczny  więzionego,  błagał  aby  go  poszczono 
z  więzów  i  pozwclono  czekać  na  swobodzie  na  koniec  elekcji' i 
na  sqd  przyszłego  Króla.  Lecz  Wojewoda  Wileński  3)  powtarzają 
słowa  Kasztelana,  przytaczał  powody  dla  których  Grajewski  powi- 
nien być  chowany  pod  strażą  aż  do  rozpoznania  sprawy  przez  Króla. 
Nieskończono  więc  kwestji  o  Królu,  ani  roztrzygnięto  skargi  Gra- 
jewskiego i  na  tern  zszedł  dzień  równie  daremnie  jak  i  wiele  in- 
nych poprzedzających. 


1)  Andrzćj  Firlej  i  Mik.  Mielecki. 

2)  Jan  Chodkicwicj. 

3)  Mik.  Radziwiłł. 
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2  grodoia  zszedł  się  razem  z  Senatem  cały  stan  rycerslii.  Na-  Skarp 

BiejkoY- 
przód  Biejlcowsici  skarżył  się  na  Wojewodę  Rawskiego  1),  że  przed    suego 

tnema  dniami  publicznie  obelżywie  się  o  nim  odezwał,  prosił  więc  ^"^ego' 
Wojewodę  aby  te  wyrazy   swoje  odwołał.  Wojewoda    odrzekł,  że  *^^JI«- 
^szał  od  Kasztelana  Przemyskiego  3)  jakoby  Biejkowski,  wzgro-    Raw- 
madzenia   we  wsi  Medyce  (villa  Medica)   odezwał  się   o  Wojewo- 
dzie, że  ten  ostatni  niedawno  otrzymał  od  Cesarza  podarunki.  Na 
to  Biejli:owski  oświadczył,  że  ani  był  na  schadzce  w  iMedyce,  ani 
miał  o  tej  schadzce  wiadomość,  jeżeli  zaś  kto  pamięta  słyszane  z 
ust  jego   podobne   wyrazy,   niech  stanie  i  w  oczy  mu  dowiedzie. 
Niebyło  w  tedy  Kasztelana  Przemyskiego. 

Polem  Biejkowski  w  imieniu  Rusinów  przypominał  wszystkim    Mowa 
województwom  ich  przed  trzema  dniami  uczynione  obietnice,  ibła-  sil^o' 
gał  aby  pomni  na  przyrzeczenia  nie  odstępowały  od  swego   posta- 
Dowienia,  tymczasem   zaś  aby   dla  narady   rozeszli  się  poosóbno.    ^raoie' 
Usłuchała  szlachta,   jedni   ochoczo,   drudzy   ze  smutkiem,    większa  ^^^:!{^|e 
cześć,  ze  stałością,  ustąpili  z  Senatu,  przeszli  na  drugą  stronę  na-  stantry- 
miotu,  w  obrębie  zakreślonym  fossą.  go. 

Wprzód  nim  odeszli,  Kasztelan  Zarnowski  3)  oświadczył  uro- 
czyście że  Rusini  wolą  oddać  Królowi  krajowcowi  wszystkie  swoje 
majątki  niż  mieć  Króla  Austryjaka.  Inni  Senatorowie,  jako  to  trzy- 
mający się  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  wszyscy  którzy  przeciwili  się 
Austryjakowi,  przystali  do  Piastowców.  Kasztelanowie  którzy  z  szla- 
chtą odeszli,  byli:  Międzyrzecki,  Przemęcki,  Biecki,  Kowalski,  Li- 
wski, Wołyński,  Konarski  (Łęczycki).  Widziano  tamże  Stanisława 
Hrabiego  Górkę  i  wielu  innych  panów,  którzy  jeszcze  nie  dostąpili 
Icrzesla  w  Senacie.  Po  zagajeniu  posiedzenia,  wyprawiono  z  każde- 
go województwa  po  jednej  osobie  do  Senatu  prosić  poosóbno  każ- 
dego  tak  z  Senatorów  jako  szlachty,   któny  przy   nich   stali,  lub 


1)  Anzelm  Goslomski. 

2)  Drohojowskiego. 

3)  Jan  Sicmieński. 
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zostawali  w  ich  służbie,  aby  przyszli  do  koła  rycerskiego;  pnji|- 
wano  w  ten  sposób  szczególoiej  tycb  Senatorów,  którzy  -obstawiB 
za  Piastem  nie  zaś  za  Auslry jakiem,  a  każden  z  posłów  zapraszd 
Wojewodę  i  szlachtę  swego  województwa.  Senatorowie  partji  Auslry- 
jackiej  nie  dali  na  to  wezwanie  żadnćj  odpowiedzi.  Wojewodl 
Sandomierski  1)  i  niektórzy  inni  oświadczyli,  żo  dzielą  zdanie 
szlachty,  lecz  ponieważ  rozerwanie  czyli  schizma  w  RzpUtćj,  po- 
dobna do  tej  jaka  stała  się  w  Stężycy,  byłoby  bardzo  szkodliwa, 
uważają  za  właściwsze  zgromadzić  się  wszystkim  pospołu  i  cokol- 
wiek jednomyślnie  postaDOwić.  Posłowie  odpowiedzieli,  ze  w^- 
wając  Senatorów  niecbcą  sprawiać  rozerwania,  lecz  czynią  to  jo- 
dynie aby  się  z  niemi  naradzić  co  dalej  czynić  wypada,  gdy  wszyst- 
kie argumenta  nie  przyniosły  żadnego  skutku,  lub  jakim  sposoboB 
doprowadzić  elekcją  do  końca,  i  że  niechcą  już  wdawać  się  w  it- 
dne  rozprawy,  bo  słyszą  tylko  same  powtarzania  już  raz  powiedzia- 
nych rzeczy,  a  elekcja  przeto  nie  postępuje  ani  na  krok. 
Niektó-  Wojewodowie  Krakowski,  Łęczycki,  Lubelski,  Belski  2}  Brzo* 

natoro-  ski  3)  zachorowawszy  już  był  odjechał),  i  Kasztelanowie  Łęczycki 
^brwajT  ^  Żarnowski  4)  przyszli  do  szlachty   wmawiać  jój   aby  niezrywda 
dokofo.  zgody,  będącej  jedyną    i   najzbawienniejszą   spójnią   Rzplitój,    aby 
wrócili  do  Senatu  i  w  jak  najkrótszych  wyrazach  przedstawili   do- 
wody, mówiące  za  jednem  lub  za  drugiem  zdaniem,  a  Senat  tako- 
we oceni.    Odpowiedziano  im,  że  rycerstwo  już  uiechce  rozpraw, 
a  domu  Austryjackiego  cierpieć  nie  może.  Z  tą  odpowiedzią  wró- 
cili neczeni  Panowie  Uady  do  Senatu. 
Posło-  Następnie  wysłani  Wojewodowie  Sandomierski   i  Podolski  5) 

Seoato   od  rad  koronnych  i  Kasztelan  Trocki  6)  od  Kad  Litewskich,  prze- 
orze d 
szlachta. 

1)  Jan  Kostka. 

2)  Piotr  Zborowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarto,  Andrzej  Tęczjrński. 

3)  Jan  Tłucze wski 

i)  Jakób  Lassocki  i  Jan  Sienieóski. 

5)  Jan  Kostka  i  Mik.  Mielecki. 

6)  OsUG  Wołłowicz 
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klldali   szlachcie  zgubne   skatki  schyzmy   i  najusilniój  ją  prosili, 
łby  wróciła  do  kola  Senatorskiego. 

il^  Siennicki  Marszałek  rycerstwa  wyrzucał  naprzód  Kasztelanowi 
Itockiemn  upór  i  zatwardziałość  Litwinów,  którzy  zuchwale  popie- 
rali dona  Austryjacki  i  choć  najnieliczniejsi,  nie  wstydzili  się  uwa- 
lać siebie  za  połowę  całego  Królestwa,  posłom  zaś  w  ogóle  od- 
powiedział, że  szlachta  odeszła  w  to  miejsce  bynajmniój  nie  dla 
dfiączenia  się,  że  nieodrzuca  wcale  tego  co  doprowadzić  może 
do  porządku  i  zgody,  ale  niewidzi  lepszego  środka  jednomyślności, 
oad  obranie  Króla  z  pośrodka  narodu  polskiego.  Po  odejściu  kandyda- 
tów Paweł  Uchański  począł  wynosić  kandydata  swego  W.  K .  Moskiew-  ^^f "' 
akiego,  lecz  przekonany  wreście  przez  innych,  oświadczył,  że  przy- 
stanie na  to  co  wszyscy  zgodnie  uchwalą.  Wysłano  znowu  od  szlachty   Posło- 

wio  szli' 

do  Senatu  posłów  po  jednemu  od  każdego  województwa,  prosząc  chtydo 
aby  zmieniwszy  swoje  postanowienie,  radził  razem  ze  szlachtą  o  ^^"'^" 
zgodzie.  Senat  obiecał  Posłom,  że  da  wnet  odpowiedź,  ale  nie 
dotrzymając  obietnicy,  jak  w  opętaniu  jakiem  rozpierzchł  się  z  na- 
niota.  Obąrzeni  tym  postępkiem  Wojewodowie  Krakowski  i  Lu- 
belski i  Marszałek  Nadworny  koronny  1)  udali  się  do  szlachty. 
Wojewoda  Krakowski  opowiedział  to  nagle  i  gwałtowne  rozejście 
sio  Senatorów,  odkrył,  że  to  się  dzieje  z  umysłu  i  podstępu,  że 
fioaatorowie  chcą  zwlekaniem  zmusić  szlachtę  do  rozjechania  się 
po  straceniu  pieniędzy  które  przy  wiozła  z  sobą,  a  wledy  będą  mogli 
postanowić  co  zechcą.  Użalając  się  nadtóm  Siennicki  rzekł:  u  Go 
trzymacie  o  stanie  waszóm  i  osobach,  Panowie?  Na  jakićj  zasa- 
dzie Senatorowie  z  pomiędzy  was  i  z  krwi  waszćj  pochodzący  tak 
wami  poniewierają,  że  nawet  nie  raczą  zaszczycić  was  swoją  od- 
powiedzią, a  od  dni  tylu  robią  z  was  igraszkę?  Zastanówcie  się 
tylko  nad  wyrządzoną  wam  wzgardą  i  zniewagą. »  Podniecona  temi 
słowami  szlachta  prosiła  owych  trzech  Senatorów,  aby  poradzili 
co  jój  dalej  czynić.  Wojewoda  Krakowski  radził,  aby  nazajutrz  na- 


1)  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarło  i  Andrzćj  Zborowski. 

25* 
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legała  na  dokonanie  elekcji  nie  krzykiem,  lecz  persirazją,    aby^i^li^j 
wiadczyła  stałość  swojq  i  wytrwałość  w  postanowieniai   ponieillf' 
dobry  skutek  tej  sprawy   i  zbawienie   całój   Rzplitćj  polega   w  fk 
najstatecznicjszym  wytrwaniu.    Janowi  Zborowskiema    zatóm  pob**  ** 
cono  udać  siQ  do  W.  Marszalka  Koronnego  i  prosić  go  w  imitam 
szlachty,  aby  nazajutrz  jak  najranićj  zwołał  Senat  i  sam  się   M 
znalazł;  gdyby  zaś  wszystkiego   nic  podobna   było   jatro    załatwić, 
aby  odłożono  to  na  dzień  następny,  niedzielny,   albowiem   sprawa 
elekcji  jest  równie  święta  jak   niedziela  i  niecierpi   zwłoki.  Na- 
zajutrz w  kole  ryccrskiem  do  którego  się  przyłączył  i  Kasztelan  Ba- 
^  .      ciążski  1)  jeden   z  mówców,   Stefan  Grodeński,  zastaaowiąiąc  sic 
lek  Gro-  nad  Środkami  doprawadzenia  aktu  elekcji   do   końca  podał  waio- 
go  ~  sek,  aby  uprosić   Senat   o  mianowanie  Króla  z  narodn  polskieg9» 


z  warunkiem,  że  kogo  Senat  mianuje,  tego  szlachta 
albo  gdyby  Sonat  niczechciał,  aby  dał  prym  szlachcie  w  miaao- 
waniu;  pod  krajowcem  Grodcński  rozumiał  tylko  męża  czyli  męż- 
czyznę nie  zaś  kobietę.  Kasztelan  Kowalski  2)  przyjmował  teo  wnio- 
sek czyniąc  w  nim  zmianę,  że  Senatowi  dano  będzie  tylko  pier- 
wsze miejsce  w  mianowaniu  Króla  krajowca,  szlachcie  zaś  dnigie 
jak  zazwyczaj.  Siennicki  dodał,  że  istnieje  przywilój  osobny  Króla 
Ludwika,  wyłćiczajncy  od  tronu  pleć  żeńską.  Starosta  Bełzki  ode- 
zwał się:  ulękam  się  że  gdy  Senatowi  dane  będzie  pierwsze  miej- 
sce w  mianowaniu  IMasta,  Panowie  Bady  umyślnie,  jak  na  prze- 
szłej elekcji,  wylicz.1  wielką  liczbę  krajowców,  aby  nikczemnosć 
wymienionych  poniżyła  Piasta  w  oczach  wszystkich,  a  wielość  ich 
powiększyła  trudność  elekcji  »  Kasztelan  Biecki  doradzał  niewymie- 
niać  kilku  Piastów  lub  ile  się  komu  podoba,  lecz  jednego  lab 
dwóch  jednozgodnie.  Wysłano  go  do  przeciwników,  a  z  nim  za- 
razem po  jednym   pośle  od  każdego  województwa,  dla  przełożenia 


I)  Slan.  Kryski, 
i)  Stan.  Sierakowski 
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uwnemu  stronnictwu  tego  sposobu  obierania  Króla.  Cesarczy- 
obiecali  dać  osobDq  odpowiedź. 
.  Chodziła  tymczasem   pogłoska   o   400   strzelcach    Hajdukach 

F^tBprowadzonych  cichaczem  do  Warszawy.  Szafraniec  dowodził,  że 
nie  trzeba  dbać  o  nich  a  trwać  tylko  stale  w  świętem  postanowie- 
nia, za  przykład  zaś  stawił  zjazd  StQŻycki,  którcn,  mimo  że  prz^ 
ciwnicy  trzymali  się  zbrojno  i  ludno,  a  szlachty  było  bardzo  mało, 
to  jest  zaledwie  trzecia  część  tej,  która  tu  dziś  w  Warszawie  zgro- 
madzona, jednak  na  tern  się  skończył  przez  wytrwałość  rycerstwa, 
rozjechano  się  nic  nie  zrobiwszy. 
Pieniążek,  który  potćm  wstąpił  do  zakonu  Krzyżowego  Ś.  Ła-  Zdawe 
,  a  teraz  wracał  tylko  co  z  za  granicy  1),  donosił,  że  słyszał  ka. 
jakoby  Sułtan  Turecki  tego  roku  postanowił  niewdawać  się  w  woj- 
nę morską,  i  tylko  wysłał  około  50  galer  do  Algieru  pod  dowódz- 
twem Pjali,  dla  obrony  niektórych  miast,  że  z  Wenecją  zawarł 
pokój  i  przymierze,  a  zatem  ma  na  myśli  wojnę  lądową  i  chce 
uderzyć  na  Polskę.  Z  tego  powodu  obce  narody  chrześcijańskie 
radzą  Polakom  obrać  takiego  Króla,  którego  by  potęga  ich  siły 
wsparła,  najwłaściwi^j  więc  w  tym  celu  wynieść  na  tron  Księcia 
Moskiewskiego.  Król  Hiszpański  teraz  Niderlandami  zajęty,  prowa- 
dzi dalćj  tę  morderczą  wojnę,  czem  okazuje,  że  niespodziewa  się 
żadnej  napaści  od  Turka.  Sam  Sułtan  Amurat  chce  iść  w  ślady 
dziada,  i  zalać  Polskę  jako  dziad  jego  Węgry.  Najgorliwszy  stron- 
nilc  tego  planu  jest  Mohammed  Basza.  Te  szczegóły  opowiadał 
Pieniążek,  jedynie  z  miłości  ku  ojczyźnie,  i  prosił,  aby  nie  odrzu- 
cano nierozważnie  środka,  doradzanego  Polsce  dlajej  ocalenia  przez 


1)  Prokop  Odrowąż  Pieniążek,  Kawaler  Maltański,  bił  się  dziel- 
Bie  w  Afryce  i  Azji  przeciwko  Tarkom  i  odzoaczył  sif  w  bitwach  morskich  z  Kor- 
sarzami Algierskiemi  i  zabrał  im  kilki  okrętów.  Wróciwszy  do  krają  brał  odział 
w  wojnie  Moskiewskiej  i  dostał  od  Króla  Stefana  Starostwo  Wendeńskie.  Stefan 
miał  plan  wystawić  fi9ttf  na  morza  Baityckiem  i  Pieniążkowi  ważne  w  doprowadze- 
nia do  skutku  tego  piana  nazaaczał  miejsce,  ale  te  zamiary  spełzły  na  niczóm. 
Pieniążek  nmarł  1600  r. 


^■ 
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Noire  cały  świat  chrześcijański.  Przybyli  potóm  posłowie  od  Seiuta;  Bi- 
ifwrod  slkup  Krakowski  1),  oraz  Kasztelanowie  Trocki,  Sieradiki  i  S^ 
Krasiń-  ^^^^'  ^)'  ^^skup  zabrawszy  głos  oświadczył,  że  Senal  n^uch^tu^ 
ski.  chce  przystać  na  żądania  szlachty,  byleby  to  nie  uwłaczało  jegt 
godności.  Elekcja  Króla  należy  zarówno  do  Senatu,  jak  i  dostaa 
rycerskiego  i  powinna  być  całkiem  wolna.  Na  początku  trzelM  tiyło 
rozstrzygnąć  pytanie:  czy  Król  powinien  być  krajowiec,  csj  n- 
dzoziemiec?  Nierozwiqzawszy  tego  pytania,  wszyscy  Senatorowie  i 
szlachta  wymieniali  osoby,  które  im  tylko  na  myśł  przysdy.  Pih 
nieważ  szlachta  chce  Piasta,  Senat  od  niej  żąda,  aby  to  imię  bar- 
dzo ogólne  i  nieskończoną  liczbą  pojedynczych  osób  w  aobie  za- 
wierające, ograniczyła  pewnemi  warunkami,  tak  żeby  było  już  wia- 
domo o  jakich  Piastach  bądzie  mowa;  tymczasem  zaś  ci,  któoj 
mianowali  cudzoziemca,  bądący  niejako  w  zawieszeniu,  porowatą 
swoich  kandydatów  z  mianowanemi  kandydatami  Piastami;  każda 
ze  stron  przytoczy  swoje  argumenta,  a  pierwszeństwo  otrzymają  te, 
które  będą  bardziej  uzasadnione.  Przy  tćj  zręczności  Biskup  ńą 
dziwił  niepojętej  obojętności  Polaków  na  tak  wielkie  grożące  in 
niebezpieczeństwa  i  nieustającemu  ich  zbytkowi.  Oddają  sią  jeao 
ucztom,  rozpuście,  zabawom  i  podobni  są  do  łabądzi,  które  przed 
zgonem  śpiewają  daleko  piękniejszym  niż  kiedy  głosem.  Następnie 
Kasztelan  Troclii  imieniem  Litwinów  prosił,  aby  rycerstwo  wy* 
mieniło  po  nazwisku  swego  krajowca,  którego  mieć  pragnie, 
albo  przystało  na  ich  kandydata.  Szlachta  obiecała .  dać  odpo- 
wiedź Litwinom. 
Poseł-  Po  odejściu  posłów.  Siennicki  podał  wniosek  o  tóm,  co  dalej 

fliUchtj  czynić  wypada.    Ponieważ  Senat  nalega  na  szlachtę  o  mianowanie 
doSena-  pjgsta.   Siennicki   radził  uczynić  zadość  temu  żądaniu  pod  warun- 
kiem, że  Senatorowie  trzymający  z  rycerstwem  za  jedno,  przybędą 
tu  i  podadzą  głosy  na  Piasta  z  rycerstwem  pospołu;  uważał  jednak 


1)  Franciszek  Krasiński. 

2)  Ostafi  Wołłowicz,  Andrzćj  Dfbowski  i  Jan  Herburl. 
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za  konieczność  zastrzedz,  aby  przeciwnicy  odstąpili  naprzód  wszel- 
kiego zamiaru  obrania  cudzoziemca,  i  przystali  na  obranie  kra- 
jowca. Wysiano  natychmiast  Starostą  Sandomierskiego  1)  i  po 
jednćj  osobio  od  każdego  województwa  dla  przełożenia  tego  wnio- 
aka  Senatowi. 

Kasztelan  Wileński  2)  oświadczył  wtedy  otwarcie,  że  żadną 
miarą  nie  przystanie  na  Króla  Piasta.  Otaczające  go  zgromadzenie 
odkrzyknęło  mu  nawzajem,  że  nigdy  też  niezgodzi  sie^  na  Niemca. 

Przybyli  nakoniec  do  koła  rycerskiego  zaproszeni  Senatorow'ie:   Senato- 
Wojewodowie   Krakowski,    Łęczycki   i   Belzki   3),   Kasztelanowie  przjbj- 
Łęczycki»  Dobrzyński,  Przemęcki  i  Żaruowski  4).     Kasztelan    Po   Ij^ryce^fl 
zoański  5)    obiecał  że  przybędzie,    ale   nie  przyhiczyl  się  ani  do    ^^^v^ 
jednćj,    ani  do  drugiej  strony.     Wojewoda  Podolski  6)    żadnój  ze 
stron  jeszcze  ule  popierał  ani  podawał  im  otuchy,     licszla   Gesar- 
czyków  zamknąwszy  swoje  posiedzenie,  rozeszła  się  do  domów. — 
Wojewodowie   Sandomierski   i  Kaliski  7)  przyrzekli,  że  przybędą, 
jakoż  zjawili  się  jako  posłowie   od  Senatu,    donosząc   że  nazajutrz 
w  niedzielę,  raniutko,  Senat  się  zgromadzi  i  wynajdzie  jakiekolwiek 
środki  do  zgody.  Mowę  tę-^nie  bez  wielkiego  oburzenia  wysłuchaw- 
szy,   Stanisław   Hrabia   Górka   rzekł:    o  róbcie   sobie  co  chcecie, 
strzeżcie  się  tylko  abyście  mimo  woli  naszej  nienarzucili  nam  jarz- 
ma poddaństwa  i  rządu  nam  nienawistnego. »  Już  o  zachodzie  słoń- 
ca Wojewoda  Krakowski  8)  upominając  przytomnych  rzekł:    -Pa- 
miętajcie, rycerstwo,  jakiej  wagi  pytanie  macie  do  rozslrzygnienia, 
od  którego  zawisły  zbawienie  lub  zguba  Rzplitej,  żywotów  i  swo- 


1)  Andrzśj  FirUj. 

2)  Jan  Chodkiewioc. 

3)  Piotr  ZtK>rowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarło  i  Andrzej  Tęczyński. 
i)  Jakdb  Lassocki,  Paweł  Dział)ński,  Piotr  Polulicki  i  Jan  Sieoieński. 

5)  Piotr  Czarnkowski. 

6)  Mikołaj  Mielecki 

7)  Jan  Kostka  i  Kasper  Zebrzydowski. 

8)  Piotr  Zborowski. 
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• 
bód   waszych.     Przezwyciężycie   wszystkie  zawady  cierpliwością  i 

dopniecie  wreszcie  celu  tylu  trudów,  kosztów,  Uopotów  i  nakła- 
dów. Ażeby  wiec  dzień  jutrzejszy  nie  byl  podobny  do  tyla  pna- 
'  szlycb  daremnie  zmarnowanycb,  trwajcie  w  postanowienia,  lepM] 
jest  bowiem  nieważyć  się  na  to  postanowienie,  uiż  od  powziętego 
odstępować  i  przez  odslqpienie  poddać  szyję  pod  jarzmo  obrażone- 
go i  rozdrażnionego  domu  Rakuzkiego.  Bqdźcie  przekonani,  że  j^ 
żeli  przeciwnicy  mimo  wasz  opór  i  w  waszej  przylomneści  sano- 
wolnie  Króla  obiorq,  nic  będn  się  wabali  dokonać  wszystkiego  cae- 
go  tylko  zechcq  i  zuiosą  pomału  wszystkie  wasze  swobody.  Azalii 
prawo  obierania  Króla  nie  jest  glównóm?  Skoro  wam  zostanie  to 
prawo  wydarte,  jakaż  zostanie  pc>\ność,  że  ocaleją  inne  wasn 
przywileje?»  Toż  samo  radził  Wojewoda  Łęczycki  i  prosił  nsilnie, 
aby  stan  rycerski  odtożyl  posiedzenie  na  dzień  jutrzejszy  stosownie 
do  żjidania  Senatorów. 

Siennicki,    powtórzywszy  co  powiedzieli   Biskup  Krakowski  i 
Kasztelan  Trocki,    żndał  aby  Senatorowie  tu  pi-zytomni  duli  pocio- 
tek mianowania   Króla   krajowca  i  przyrzekał,  że  szlachta  jak  naj- 
stateczniej  im  do  lego    dopomoże;    ponieważ  zaś  już  zmierzchało, 
radził  odłożyć  posiedzenie  aż  na  poniedziałek,   aby  niedzielę   obró- 
cić na  obmyślenie   środków   zgody   o  którój   wspominali  posłowie 
Senatu. 
Niesła-         Slarobta   Sandomierski   doniósł,   że  kiedy  wstqpił   do  Senatn 
'dejrzf^  i^^^   poseł   od  szlachly,   Arcybiskup   odezwał  się.    że  szlachta  ze 
woić    vvszyslkich  prawie  województw  przybywa  na  Sejm  pod  sam  koniec 
sa.      elekcji,  coraz  to  w  liczbę  rośnie;  Arcybiskup  upatrywał  w  tćm  złe 
jćj  jakieś  zamiary.  Na  to  mu  odparł  Starosta,  «że  przybywający  nie 
są  cudzoziemce,  ale  współobywatele  wystraszeni  niebezpieczeństwem 
w  którdm  zostajemy,  i  przylatujący  nam  na  pomoc  na  odgłos,   że 
wydzierana  nam  jest  wolność  elekcji.  Wszyscy  przybywający  majći 
równe  z  nami  prawo  do  elekcji.  Nieposiadamy  z  za  granicy  spro- 
wadzonych  najemników,    których  jak  słychać  gromadzą  nasi  prze- 
ciwnicy, lecz  rachujemy  tylko  na  nasze  własne  męztwo.if 
ifoiski  Wojewoda  Łęczycki  na  to  rzekł;  «gdy  jedni  przybywają,  dru- 
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gim  należało  by  odjeżdżać,  przcdewszystki*m  chorym  i  zgrzybiałym, 
jalc  ja.  Lecz  dla  ojczyzny  i  dla  was  nie  bądę  dbać  na  starość  i 
zdrowie,  owszem  nie  ląkam  sio  śmierć  tu  nawet  ponieść. »  Dzię- 
ia>waoo  ma  serdecznie  za  te  słowa,  i  natcm  skończyło  sią  dnia 
onego  posiedzenie. 

Nazajutrz  na  zamku   zgromadził   siQ   Senat  bardzo   licznie  na  ^„'Jj 
najsekretniejszą   obradę,    lecz  ponieważ  każdy   uporczywie  trzymał  przerwi- 
sic  przy  swojóm,  niezijaleziono  żadnego  do  zgody  środka.  Narady     tern 
te  przerwali  Referendarz  Czarnkowski  i  synowie  Wojewody  Raw-  JowsSe- 
skiego  Gostomscy,  którzy  dowodzili,  że  jako  Sekretarze  Królewscy  go*  Go- 
nie powiDDi  być  od  obrad  wylćjczeni;  Czarnkowski  twierdził  nawet  skicb. 
te  należy  mu  się  głos  w  Senacie,  nawet  wtedy,  gdy  Król  na  ra- 
dzie  zasiada.  Odpowiedziano  mn:    insza   kiedy  Król  jest,  a  insza 
kiedy  go  niema;    niech   Referendarz  używa  prawa  swego  w  obec 
Króla,  ale  niech  sie^  nicmicsza  do  sekretnego  posiedzenia,  miewa- 
nego nawet  czasami  pod  prezydencji  Królewska.  Czarnkowski  nie- 
chciał  sią  oddalić,  i  na  tćm  się  skończyło  posiedzenie. 

5  grudnia  wszyscy  Senatorowie  zeszli  siQ  do  gospody  Arcy-    Semt 
biskupa  w  dumu  Giża,  lecz  żadna  strona  niechciala  ustcipić.   Mia-   sie  a 
sto   zgody    wszczęły    się  kłótnie   i  tylko    co  do  bitwy   niedoszło.*  Jjjjjj^ 
Szlachta  t^'ż  bardzo  gromadnie  zeszła  się  na  zwykłe  miejsce  i  po-   p^jgi. 
słała  do  Senatu  Sienieńskiego  Stolnika  Sanockiego,  Jerzego  Niem- ^'^^^j^^J^ 
stc  i  Święlosława  Orzelskiego  proszqc  Senatorów,  aby  nie  tracili 
darmo  czasu  i  natychmiast  do  niej  przybyli  dla  narady  wspólnej  nie 
o  osobie  Króla,  jeno  o  sposobach   sprowadzenia  zgody  ,  albowiem 
elekcja  Króla   należy  Senatorom    dokonać  pospołu  z  szlachta.    Se- 
natorowie odpowiedzieli,  że  i  oni  radz^  tylko  o  środkach  do  zgody,  i 
że  już  doprowadzają  do  końca  poczęte  lecz   nieskończone   wczora 
rokowania,  poczym  wnet  się  udadzą   do  stanu  rycerskiego,  którcn 
niech  cierpliwie   chwil  kilka  jeszcze  zaczeka.   Nie  podobała  się  ta 
odpowiedź  Senatu  i  żałować  poczęła  szlachta  że  pozwoliła  Senato- 
rom odejść  na  osobne  i  prywatne  miejsce.  Wśród  rozpraw  o  tćm 
co  dalej  czynić  wypada  Szafraniec  oświadczył,  że  podług  jego  zda- 
nia nie  trzeba  poczynać  mianowania  Króla  bez  Senatu,   lecz  znów 
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go  do  tego  aktu  zaprosić.  Starosta  Sandomićrsici  1)  dodał*  źe  tnda 
i  ten  dzień  poświorić  dla  dobra  Rzplitej,   jak   tyle  już  innych  po- 
przednich,  ziiprosić  Senatorów   trzymających  za   Piastem  i  xqM 
się  nazajutrz  raniutko  w  miejsce  obrad  zwyczajne,  a  wtedy  wspir 
mniani  Senatorowie   dadzq  początek  mianowaniu.   Podobał  się  ta 
wniosek  i  wysłano  z  zaproszeniem   samego  Starostę   z  Podkomo- 
rzym Krakowskim  do  Senatorów  sprzyjających  Piastowi.  Gromadi 
szlachty  rozeszła   siQ   około  południa.   Senatorowie  zaś  cały  dzifi 
obradowali  i  wrócili  do  swoich  stanowisk  i  gospod  bardzo  pdiiio 
w  nocy. 
Oświad-         6  grudnia  raniutko  Senat  kończył  w  mieszkania  Arcibiskici 
Senatu.  CO  mu  jeszcze  zostawało   do  załatwienia.    Wtedy  to  każdy  wyn- 
rzył  najskrytsze  swoje  uczucia  i  przywiązanie  swoje  do  domn  Al* 
stryjackiego.    Malutka  liczba  Senatorów  broniła  jeszcze  krajowca. 
Niektórzy  odzywali  sio  że  szlachta  niepowinna  należeć  do  eleko^, 
i  że  obrany  Królem  Cesarz  powinien  swawolę  jćj  poskromić.  Gdy 
doszły  te  słowa  do  stanu  rycerskiego,  zebrała  się  oburzona  szlacbti 
Skarga  i  każde  województwo  wezwało  swoich  Senatorów.  Tymczasem  po- 
nywTe-  ^^^°   szlachcic  Radomina   wytoczył  skargę  przeciw  Kasztelanowi 
czyft-   Wojnickiemu  3),  któren   rozkazał  zabrać  u  niego  11,000  złotydi 
pod  pretekstem  że  w  tej  summie  było  kilka  tysięcy   talarami  Ry- 
skiemi,    które  Kasztelan   uważał   za  podejrzaną  monetę,   ponieważ 
niewiedział  z  czyjego   upoważnienia   była    bita  i  po  Polsce  ro^ 
wożona. 

Kasztelana  Wojnickiego  bronili  Kasztelan  Żamowski  i  Starosta 
Sandomirrski  2)  prosz;}c,  aby  mu  pozwolono  samemu  w  tej  sprawie 
sio.  tłómaczyć. 
Foczą-  Następnie  województwa  naradziwszy  sirj  z  osobna  jakich  kra- 

8owan?a  jowców  mają  podać  na  kandy«latów  do  korony,  rozpoczęły  głoso- 

Qi  Pia- 
sta.       


1)  Andrzej  Firlej. 

±)  Staiiiriław  Cikowsli. 

3)  Jaa  Tęczyński. 

i)  Jan  Sienieńsli  i  Andrzćj  Firiśj. 
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laia.  Pociańczycj  i  Kaliszaoie,  dając  z  siebie  przykM,  wymia- 
di  wojewodów  Sandomierskiego  i  Bełzkiego  dodając,  że  przekła- 
.^  l||  Saadomi^rekiego  Dad  Bełzkiego,  jako  starszego  wiekiem  i  ma- 
'  j|Ngo  więcej  doświadczenia. 

Przybyli  polem  wezwani  wojewodowie  Krakowski,  Lubelski  i  Przjbj- 
Bdiki  oraz  Kasztelan  Sanocki  1].    a  już  uprzednio  w  kole  rycer-  Sor^ili 
lU&B  zasiedli  byli  Kasztelanowie  Międzyrzecki,  Żamowski,  Dobrzyń-  *'^^^' 
dd,  Raciążski,  Przemęcki,  Kowalski,  Biecki  i  Konarski  2).  Wtedy 
Eaizlelaa  Sanocki  imieniem  Senatu  przeczytał  spisany  na  karcie  na- 
it^^ij    projekt    doprowadzenia    (kiedy   taka   będzie   wola    Boska) 
igody.   «iŻąda  Senat   abyście  wynieśli   z  pomiędzy  was  tę  osobę, 
którą  nwaiacie  za  najgodniejszn  korony,  «o  jest  któraby  mogła  kie- 
nyąc  się  doświadczeniem  stawić  czoło  niebezpieczeństwom  Rzplitćj 
i  chciała  wziąć   na  się  brzemię  rządzenia   tak  wielkićm  państwem, 
co  gdy  uczynicie.  Senat  się  postara  doprowadzić  zgodę  pospolitą  do 
skolka.  Senat  się  lęka  abyście  pod  pozorem  krajowca  nie  prowadzili 
i  nie  narzucili  mu  jakiego  cudzoziemca ,  żąda  więc  abyście  objawili 
€Xj  pod  imieniem  Piasta  rozumiecie  krajowca  i  jego  tylko  chcecie?* 
Natychmiast    odpowiedział   Szarrnnier,    imieniem   Krakowian,    że  Sufra- 
bez  żadnego  zmyślania,  pod  Piastem  tego  tylko  rozumieją,   którea^ 
z  ciała   państwa   zrodzony  i  obywatelem  jego  jest;  Austryjaka  zaś 
ze  wszech  miar  niecierpiii.  Siennicki  rzekł:   u  widzicie  jaka  u  nas  sieui- 
zgoda  i  stałość  i  jak  otwarcie  postępujemy,  czegóż  więcćj  chcecie?     ^^- 
Nie  zmienimy  postano wenia,    nie  damy  się  wystraszyć,   nie  damy 
się  nikomu  prześcipąć  w  wytrwałości.    Niemy ślcie   abyśmy  nie- 
wiedzieli  kogo  mamy  wymienić,    nie  lękamy  się  go  nazwać,   lecz 
nie  wprzód  to  uczynimy,  aż  pominąwszy  cudzoziemców  do  jednego 
z  nami  zdania  przystaniecie;  nie  wstydzimy  się  Piasta,  nie  jesteśmy 
niezgodni  co  do  jego  obioru,   lecz  nazwiemy   go  wtedy   gdy  was 


t)  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarło.  Aodrzćj  Tfczjfiski  i  Jan  Herbart. 
2)  Andrzćj   Górka,   Jan   SienieAski ,   Paweł  Działynski,     8Uusłiw  Krjski, 
Piotr  Potnlicki,  SUnisław  Sierakowski,  Stanisław  Siafraiitc,  Rafi)  Śladkowski. 
Obzelski  II.  26 
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do  upamiątania  się  doprowadzimy. »  Na  to  Szafraoiec:  icIdicieSe 
natorowie  i  powtórzcie  towareyszom  te  słowa.  Wmówcie  im  aby 
oas  dlużój  zwlekaniem  niczatrzymywali  i  nienarzacali  sam  Krob, 
którego  Bóg  od  serc  i  umysłów  naszych  asnwa.  Niecłi  nie  kkce- 
waii  tq  gromadą,  która  choć  już  ich  liczbii  przewyższa,  jednak 
ani  setnej  części  całości  nie  stanowi,  bo  ci  co  w  doora  zostdi, 
wciqż  do  nas  piszą,  zaklinając  abyśmy  niezłomnie  popierali  nane 
postanowienie,  obiecując  że  wszyscy  z  nami  pospołu  tnymaćbądą.* 
t'pór  Tak  odprawieni  Senatorowie  opowiedzieli  swoim  towarzysiom  co 
S«Mta.  siygjeli,  potępiali  dom  Austryjacki,  bronili  Piasta  i  nie  ustawali 
w  perswazjach.  Znów  szlachta  powołała  do  siebie  Panów  rad, 
którzy  trzymali  z  nią  za  jedno.  W  liczbie  tych  Panów  co  awBS 
zgadzali  się  ze  szlachtą  byli  wojewodowie  Krakowski,  Sandomiir* 
ski,  Kaliski,  Łęczycki,  Lubelski  i  Belzki  1),  Kasztelanowie  Po- 
znański, Łęczycki,  Sanocki  i  Przemyski  2).  Ci  dwaj  ostatni  przybyli 
tu  jednak  nio  tak  z  dobrej  woli,  jak  stosując  się  do  szlaclity  Ru- 
skiej, z  którą  r^izem  na  sejmiku  prowincionnlnyra  zgodzili  aiQ  po- 
pierać Piasta.  Do  nich  przyłączyli  się  Kasztelani  Małogoski  i  Woj* 
nicki  3).  Rusini  żądali  od  swoich  Kasztelanów  aby  dali  otwarte 
zdanie  swoje  o  Królu,  w  skutek  czego  Kasztelan  Lwowski  4)  w  rox- 
wleklój  i  Dudnój  mowie  odpowiedział  że  aczkolwiek  miał  wstręt  do 
Króla  Piasta,  jednak  przystanie  nań,  skoro  takowy  obrany  zostanie 
z  korzyścią  dla  Królestwa.  Kasztelan  Wojnicki  dowiedziawszy  się 
o  skardze  Rudominy,  tłumaczył  się  że  wydałby  rozkaz  Surrogatorom 
swoim  do  którycii  to  z  urzędu  należało ,  aby  nie  pozwalali  krążyć 
w  jego  starostwie  podłi^j  i  fałszywej  monecie  Ruskiej,  która  bardzo 
szkodliwą  jest  dla  państwa,  lecz  sprawa  ta  nie  podlega  jego  sądo* 
wi,  i  potrzeba  ją  zawiesić  aż  do  obrania  i  wyroku  przyszłego  Króla. 


1)  Piotr  Zborowski,  Jan  Kostka,  Kasper  Zebrzydowski,  Jan  Sierakowski,  Jan 
Tarło  i  Andrzej  Tęczyński. 

2)  Piotr  ("zarskowski,  Jakób  Lassocki,  Jan  Herbort  i  Jan  Drohojoirskł. 
S)  Kri.  Lanckoroński  i  Jan  Tęczjński. 

4)  Stanisław  Herbart. 
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Pn7StQpajqc  dorzeczy,  Kasztelan  wzywał  rycerstwo  aby  wotowało 
porządkiem  na  Króla  Piasta.  Pierwszy  głos  dano  wojewodzie  Kra-  Mowa 
kowskiemu,  który  oświadczył  że  zdaniem  jego  jest  niespieszyó  się  z  zborow- 
mianowaniem,  lecz  dać  jeszcze  kilka  dni  na  pogodzenie  sią  z  prze-  ^^^H^- 
oiwnikami,  ponieważ  stronnictwo  icłi  znaczne  i  składa  się  z  wiela 
Senatorów,  z  Litwinów  i  Prusaków  (którzy  choć  krajówce,  nie- 
słusznie cłicą  uchodzić  za  przysłanych  tu  posłów).  Któż  wątpi,  po- 
wiadał, że  nasza  stałość  od  Boga  pochodzi,  który  serca  nasze 
skłoniwszy  do  obrania  krajowca,  daje  tćm  niezawodne  świadectwo 
swojej  woii.  Nazwać  go  po  imieniu  o  ile  pragnę,  o  tyle  się  boję, 
ażeby  wymienionynie  został  sponiewierany,  a  my  abyśmy  nie  byli 
zmuszeni  go  porzucić.  Wierzcie  mi  że  w  takowym  razie  nie  osoba 
wymieniona,  ale  najświętsze  postanowienie  wasze,  wola  wasza  i 
naród  zostaną  znieważeni.  Boję  się  aby  przy  wymienieniu  osoby 
oie  okazało  się  pomiędzy  nami  rozdwojenia,  abyśmy  sami  nie  pod- 
dali szyję  pod  jarzmo  niewoli  cudzoziemców,  którego  niccierpiemy. 
Wdzisiejszym  stanie  rzeczy  dwa  mogą  być  wypadki:  albo  przez 
obranie  krajowca  imię  polskie  zajaśnieje  chwałą  na  całym  świecie 
ziemskim,  albo  zaczęta  a  niedokonana  elekcja  okryje  nas  najwi^ 
kszą  sromotą.  Nie  ściągajmyż  nasię  sami  pogardy,  której  się  oiMh 
wiamy,  nie  zdradzajmyż  sami  godności  naszego  imienia!  Pozo- 
staje wam  jeszcze  opatrzyć  obranego  krajowca  aby  był  od  wszel- 
kich nieprzyjaciół  bezpieczuy  i  aby  mógł  załatwiać  należycie 
wszystkie  sprawy  Bzplitćj,  bo  bez  waszej  pomocy  niebędzie  miał 
ani  tego  ani  drugiego.  Nie  nazwę  Piasta  po  imieniu,  wprzód  4iiffl 
tych  dwóch  rzeczy  nie  zastrzeżecie  prawem.  Również  sądzę,  że  po- 
trzeba tak  opisać  kandydata  Piasta,  aby  mu  odjąć  możność  dbania 
więcej  o  swój  prywatny  pożytek  niż  o  dobro  publiczne  i  aby  za 
wyświadczone  mu  dobrodziejstwo  wypłacał  się  należytą  wdzięczno- 
ścią ojczyźnie  swojej.  O  tych  pnedmiotacb  trzeba  naradzić  się 
przed  elekcją,  ponieważ  takowe  najwięcćj  ważą  przy  doprowadze- 
niu naszego  zamiaru  do  skutku. »  Wojewoda  Sandomierski  dowo- 
dził, że  kogokolwiek  los  Królem  Polskim  uczyni,  trzeba  władzę  jego 
ustawami  ograniczyć,  że  prawa  te  równie  potrzebne  dla  Króla  cu- 
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dzoziemca  czy  krajowca^  żqdał  wiQC  aby  pewne  wyzaaczone  na  to 
osoby  spisały  je  i  przedstawiły  rycerstwa,  tymczasem  zaś  moina 
będzie  próbować  azali  nie  uda  siQ  pogodzić  sią  z  przeciwnikami. 
JiD  Sie-  Wojewoda  Łęczycki  dowodził,  że  wszelki  Król  przez  niezgodę 
^*^ki^  obrany,  słab«T  będzie  miał  władzę,  ale  przy  swawoli  Polaków,  za 
pomocą  tejże  niezgody  może  dojść  do  samowładztwa,  należy  wi^ 
użyć  wszelkich  sposobów  pojednania  i  zgodnego  obrania  Króla,  a 
obowiązek  ten  powierzyć  obranym  z  pomiędzy  rycerstwa  depoU- 
tom.  Zdania  te  dość  do  siebie  podobne  różniły  się  w  tóm,  ie 
jedno  chciało  spisania  warunków,  czyli  wędzideł  hamujących  Króli 
krajowca,  a  drugie  ustanowienia  wolniejszej  formy  obierania  Króla. 
Wiele  osób  ganiło  potem  zdanie  ostatnie,  jako  nasuwające  pytanie 
niezmiernie  wielkii^j  wagi,  które  dużo  czasu  zabrać  musi  konie- 
cznie; takowa  zwłoka  zachwiałaby  postanowienie  szlachty,  a  sjin- 
wiłaby  wielką  radość  przeciwnikom,  bo  by  dała  im  możność  do- 
prowadzić ich  plany  do  skutku,  skoro  szlachta  się  rozjedzie  zna- 
dzona  czekaniem.  Senatorowie  przytomni  w  kole  rycerskiem  i 
wszystkie  województwa  przyjęły  pierwszy  wniosek ;  obowiązek  ułoże- 
nia warunków  wlożonono  na  wojewodów:  Krakowskiego,  Sandomićr- 
skiego,  Łęczyckiego,  a  ze  szlachty  na  Starostów  Sandomićrskiego, 
Bełzkiego,  Sędziego  Płockiego,  Stanisława  Przyjemskiego  i  Mar- 
szałka Siennickiego,  którzy  wszyscy  obiecali  że  dziś  jeszcze  wa- 
runki spiszą  i  nazajutrz  je  przedstawią. 

Następnie  rozeszło  się  zgromadzenie  a  przy  rozjeżdżania  się  do 
gospod  Piotr  Chojnicki,   jadący   konno  w  towarzystwie  jednego 
tylko  Zygmunta  Korsbacha   spotkał    się  niespodzianie  z  Kaszte- 
lanem Międzyrzeckim  1)  siedzącym    w   powozie   i    w  licznem  to- 
Przypa-  warzystwie  wracającym  do  domu,  tak  że  koń  Chojnickiego  prawie 
Chojnic-  ^^^^  się   O  powóz  Górki.    Na  widok   zadawnionego  nieprzyjaciela 
K'"i*_swego,    z  którym  już  mu   nieraz   przychodziło    walczyć,    Kaszte- 
chem.    lan  wyskoczył   z  pojazdu^   w  tćj   że   chwili   nadjechał  i  brat  jego 


I)  Andrzij  Gdrka. 
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Stanisław  Urabia  Górka  z  licznym  pocztem.  Chojnicki  zaczął 
uciekać ,  a  słudzy  Kasztelana  kilka  razy  strzelili  doń  z  rusz- 
nic, ale  bez  żadnego  skutku,  bo  wpadł  pomiędzy  tłumy  ludzi 
z  których  jedni  krzyczeli  że  to  zabójca  Kasztelana,  a  drudzy  że  to 
szpieg  jakiś,  sądząc  tak  z  jego  cudzoziemskiego  włoskiego  ubrania. 
Już  prawie  dopądzała  go  pogoń,  gdy  wpadł  do  Kasztelana  Biec- 
kiego,  klóren  wdaniem  się  swojem  zaledwie  go  od  krwawej  śmierci 
uratował,  albowiem  towarzysze  Górki  nie  mieli  koni  i  nie  ścigali 
go  dalej.  W  skutek  tego  wypadku  Korsbach  żądał  objaśnienia  od 
Kasztelana  Międzyrzeckiego,  za  co  niesłiisznie  kazał  strzelać  do 
niego  i  jego  towarzysza  i  czy  przeciwko  nim  nie  knuje  jakich 
złych  zamiarów.  Kasztelan  odpowiedział  że  sam  Korsbach,  krewny 
jego,  obraził  go,  napadając  nań  z  nieprzyjacielem  jego  Chojnic- 
kim; oświadczył  przytem,  że  nic  niema  przeciwko  Korsbacbowl, 
że  tylko  słudzy  jego  ścigali  nieprzyjaciela  jego  Chojnickiego;  gdy- 
by zaś  miał  co  przeciwko  Korsbachowi,  to  by  rycerskim  obyczajem 
wyzwał  go  na  pojedynek,  a  niezasadzał  by  się  nań  z  nienacka. 

7  grudnia  w  nieprzytomności  Wojewody  Sandomierskiego  Waruo- 
Deputaci  czytali  warunki,  które  miano  podać  Królowi  Piastowi,  pj^^t/ 
Warunki  te  zastrzegały,  że  Król  powinien  ulegać  prawom  dawnym, 
uprzednio  ustanowionym,  jak  tego  tekst  sam  tych  praw  wymaga;  roz- 
dawać królewszczyzny  ludziom  zasłużonym  względem  Rzplitćj,i  jedypie 
za  zgodą  Stanów.  Synowie  Królewscy  za  życia  ojca  nie  powinni 
nic  innego  posiadać,  oprócz  dóbr  dziedzicznych  czyli  ojczystych. 
Król  nie  będzie  mógł  nabywać  dóbrziemskichnad  wartość  100,000 
złotych.  Jeżeli  co  zdobędzie  na  nieprzyjacielu,  będzie  mógł  to  prze- 
kazać potomstwu  chyba  za  zezwoleniem  Stanów.  Urzędów  żadnych 
nie  nada  krewnym,  chyba  za  przyzwoleniem  Rzplil^j.  Spory  prawne 
zachodzące  między  jego  krewnemi  lub  powinowatemi  i  kim  innym, 
będą  nasamprzód  rozstrzygane  sądownie  podług  przepisu  prawa. 
Warunki  te  posłała  szlachta  przeciwnikom  przez  Wojewodów  Lu- 
belskiego i  Bełzkiego  oraz  deputatów  po  jednemu  od  województwa, 
z  zaproszeniem  aby  na  nie  się  zgodzili  i  Piasta  Królem  obrali^ 
lecz  Senatorowie  trwając  uporczywie  przy  swojem,  zimno  je  przyjęli. 

26* 
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Znudzony  \ą  zwłoką  stan  rycerski,  zapraszał  mowa  tych  Senalortw, 
którzy  z  nimi  jednegoż  byli  zdania,  aby  przyszli  razem  mianować 
Królem  krajowca.  Wprzód  nim  przybyli  wezwani  Seoatorowk, 
przysłani  zostali  w  poselstwie  od  przeciwników  Wojewodowie  Sn- 

Posło-  domierski,  Sieradzki,  Podolski  i  Rawski  i)  i  od  szlachty  Jenerd 
przeciw-  Wielkopolski,    Starostowie   Szydłowski,    Krzepicki,    Kaumierdd, 

niktfw.    y^g)fi  2)  i  Krzysztof  Liwski.  Kostka  w  imieniu  Senatu 


szlachtę  aby  nie  obierała  Króla  niezgodnemi  głosy,  a  jeżeli  iCi 
w  słuszność  swego  postanowienia,  aby  uciekła  się  do  jakichkol- 
wiek zbawiennych  środków  pojednawczych;  bo  przeciwnie/  równie 
stale  jak  ona  bronią  swego  zdania,  a  z  tój  wzajemno]  zatwardzia- 
łości obu  stronnictw  wynikną  najzgubniejsze  skutki.  Ze  strony 
szlachty  przemówił  Firl(^j  wzywając  do  zgody,  obstając  za  swoim 
kandydatem  i  upraszając  aby  rycerstwo  nie  poniewierało  swoich 
współbraci,  mimo  woli  których  Król  nie  może  być  obrany. 

Sienni-  ^^  ^^  Siennicki  Marszałek  stanu  rycerskiego  odpowiedział, 
^^^-  że  niema  żadnćj  nadziei  na  dobry  skutek  rokowań  z  powodu  upor» 
czy  wości  przeciwników  i  że  niemoże  być  skuteczniejszych  środków  nad 
te^  które  podane  już  są  na  piśmie,  albowiem  i  sprawiedliwe  są  i 
korzystne  dla  państwa  i  mają  za  sobą  zezwolenie  większości  szlachty 
oraz  wielu  Senatorów,  tak  że  i  słusznością  swoją  i  liczbą  zgła- 
szających siQ  na  nie  przemagają  wszystkie  starania  przeciwników. 
Następnie  ciągnęły  się  długie  z  obydwóch  stron  rozprawy.  Woje- 
^^^    woda   Krakowski   mówił :    «Gdziekolwick   sejm  jaki  się   odbywa 

Zborów-  podczas  bezkrólewia  i  jest  teatrem  Rzplitej,  tam  się  znajdować 
jest  moim  obowiązkiem,  —  tak  i  tu  w  tem  miejscu,  gdzie  się  zgro- 
madziła większa  część  Królestwa,  i  jam  winien  wesprzeć  ją  mojem 
staraniem.  Za  bytności  Króla  obowiązany  jestem  zasiadać  przy  jego 
boku.  Niech  się  więc  nikt  nie  dziwi,   że  opuściłem   moich   towa- 


1)  Jan  Kostka,  Albrecht  Łaski,  Mik   Mielecki,  Anzelm  Gostomski. 

2)  Wojciech  Czarnkowski,  Jakdb  Secjgiiowski,  Mik.  Wolski,  Mikołaj  Fir- 
lej i  Stanisław  Radumiński. 
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rzyszy,  bo  to  nie  jest  nowioa.  Kasztelanowie,  choć  do  Seoala  należą, 
Die  jednokrotnie  zasiadali  razem  z  Posłami  ziemskiemi,  składającemi 
się  z  rycerstwa.  Któż  mi  zabroni  teraz  przyłączyć  się   do  najszla- 
chetniejszych moich  współbraci,  których  wola  nie  zaś  ród  znamię* 
nity  stanowią  Króla  Polsce,  tak,  że  i  krajowiec  z  woli  ich  obrany, 
będzie  się  równał  najznakomitszym  głowom   z  najświetniejszych  fa- 
milji.  Zaklinam  was  zlitujcie  się   nad   ojczyzną   i   swobodami    wa- 
szemi.  Wszakże  gromada  nasza  nie  powoduje  się  niecnemi  prakty* 
kami,  żądając  Króla  którego  uikt  jeszcze  nie  nazwał,    i  któren  nas 
przekopywać  nie  może.  Po  obraniu  tego  Króla  cóż  nam  pozostaje, 
jeśli  nie  używać  w  domu  błogiego  pokoju.  Działajcie  więc  i  przy- 
łączajcie się  do  zdania  większości  głosujących. »  Szafraniec  dodał,    Wnio- 
że  aby  nie  urazić  przeciwników,  którzy   nie  ścierpią   Króla  krajo-  ^frafici." 
wca  ewangieiickiego   wyznania   i  dla  ułatwienia  zgody,    mianować 
należy  na  kandydatów  do  korony  krajowców  Rzymsko -Katolickiego 
wyznania.  Marszałek    Siennicki  zapytał   co  czynić  jeżeli   wszystkie 
te  środki  się  nie  udadzą?  Wojewoda   Sandomićrski  na  to:  «jeżeli 
ani  dowodzeqia   ani  większość  nie  pomogą,  trzeba   będzie   rzucić 
^losy.»  Posłowie  odeszli  nic  niedokonawszy,   a  szlachta  wyprawiła 
do  przeciwników  Stanisława  Przyjemskiego  i  kilku  innych  dla  oświad-   Przy- 
czenia,   że   nie  zgadza  się   za  nic   na  ich  propozycje  i  że  przeci-  poiłem, 
wnicy  sami  oczywiście  zdradzają  swoją  zuchwałość,  kiedy  niedają 
ucha  żadnym  zdrowym  radom.  Stronnictwo    odpowiedziało,  że  na- 
radzi się  nazajutrz  i  da  stanowczą  odpowiedź. 

8  grudnia  stan  rycerski  raniutko  zgromadził  się  w  zwyczajne 
miejsce,  lecz  na  próżno  czekał  na  przeciwników.  Dwa  razy  posy- 
łano do  nich  posłów,  upominając  o  spełnienie  wczorajszej  obietnicy. 
Zjawił  się  w  końcu  nie  dla  spełnienia  obietnicy,  lecz  dla  oświad-  Głos 
czenia  zdania  swego,  którego  dotąd  niepodał  publicznie,  Woje-  uego. 
woda  Podolski,  w  towarzystwie  Wojewodów  Sandomierskiego  i 
Sieradzkiego  i),  jako  tćż  Kasztelanów  Lwowskiego,  Połanieckiego, 


i)  JaD  Kostka  i  Albrjcht  Łaski. 
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Przemyskiego,  Kamienieckiego,  Sanockiego  i  Czechowski^o  1) 
oraz  wiciu  osób  ze  znaczniejsz(*j  szlachty.  W,ojewoda  pochwalai 
wprawdzie  krajowca,  którenby  został  przez  cały  naród  jednomyślnie 
obrany,  twierdził  jednak,  że  Król  nie  tylko  powinien  być  mihgjicy 
ojczyznę,  lecz  jeszcze  powinien  cłicieć,  módz  i  umieć  rozkazywać. 
W  Piaście,  Wojewoda,  oprócz  miłości  ojczyzny,  niewidzial  żadn^ 
innrj  zalety,  dowodził  zaś  że  Polakom  trzeba  Króla,  któryby  przed 
innemi  się  odznaczał  i  był  wywyższony,  na  którego  by  ród  BógzbI 
obficie  błogosławieństwo  swoje  obdarzajtic  go  powodzeniem,  potom- 
stwem i  mocą,  i  któryby  umiał  dobrze  panować  nad  swemi  namiętno- 
ściami. Można  w  Piaście  życzyć  wszystkich  tych  warunków,  ale  Ipiino 
znaleźć  takiego  człeka.  Z'  tego  powodu  Wojewoda  zalecał  Cesaru, 
w  nadziei  że  Cesarz  usłucha  proźb  Polaków  i  przyjmie  na  się  ko- 
ronę, choć  się  o  niq  otwarcie  niestarał.  Jeżeli  kto  zarzuci  niedo- 
statki i  wady  Cesarzowi,  osobliwie  jego  chorowitość,  ten  niech 
zważy  jak  dalece  przeważają  je  ogromne  korzyści  tego  wybom  i 
wielkość  cnot  Cesarza.  Z  Księciem  Moskiewskim  Cesarz  oddawna 
zachowuje  pokój  i  przyjaźń,  Tatarów  z  łatwością  pokona;  załatwi 
kontrowersją  o  Prussy.  Obranie  Piasta  bardzo  wątpliwe  z  powoda, 
nieudolności  naszej  i  niezgody,  a  gwałtowna  teraźniejsza  nienawiść 
ku  domowi  llakuzkiemu  podobna  do  gorącej  miłości  ku  Królowi 
Henrykowi  na  przeszłej  elekcji,  którego  nieznane  u  nas  prawie,  -— 
Cesarz  zaś  owszem  bardzo  bam  znajomy.  Radził  więc  Wojewoda, 
aby  porozumiano  się  z  posłami  Cesarskiemi,  i  wywiedziano  się 
czy  zechce  Cesarz  panować  w  Polsce  i  jakie  Posłowie  podadzą 
w  jego  imieniu  warunki  dostąpienia  korony.  Przypominał,  że  na 
przesdej  elekcji  ganił  Henryka  i  że  ta  nagana  się  sprawdziła;  jak 
więc  wtedy  ganił  Henryka,  tak  teraz  chwali  Cesarza  i  prosi,  aby 
pochwałom  tym  wierzono  jako  rzeczy  najprawdziwszej.  Długo  ga« 


i)  Stan.  Herbnrl,  Zyg.  Czyżowski,  Jao  Druhojowski,  llier.  Sieniiwski,    Jan 
Herburl,  Stan.  Tarnowski. 
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dał  Wojewoda  i  aż  do  zmierzchu  prawic  mowc  swoj;^  przeciągnął, 
tak  że  słuchający  zniecierpliwieni  sqdzili  że  on  przewleka  ją  umyślnie 
dla  wygrania  na  czasie.  Posłano  w  końcu  trzecie  poselstwo  do 
przeciwników,  wzywając  ich  aby  dopełnili  wczorajszej  obietnicy  i 
z  oznajmieniem,  że  szlachta  opierając  się  na  swoich  prawach  dokończy 
elekcji  wraz  z  Senatorami,  którzy  podzielają  jćj  zdanie.  Nim  posłowie 
wrócili  czytano  list  od  Hetmana  Sienią wskiego,  zawiadamiający  o  skiego. 
zamierzonem  wkroczeniu  Talarów  na  Podole. 

Przybyli  w  końcu  w  poselstwie  od  przeciwników  (którzy  w  nieo-  Pos«ł- 
becności  Wojewody  Podolskiego  nicchcieli  dać  żadnej  odpowiedzi) ,  przeciw- 
Biskup  Płocki,  Wojewoda  i  Kasztelan  Troccy  i  W.  Marszałek  ko-  " 
ronny  i).  Wprzód  nim  przemówili  posłowie,  Rusin!  zaklinali  ich, 
aby  nie  sadzili  im  na  kark  takiego  Króla,  któryby  ich  o  zgubę 
przyprawił.  Wtedy  Biskup  Płocki  oświadczył  najgłębszą  boleść 
swoją  z  powodu  niezgody,  bo' jeśli  jćj  Bóg  nieuśmierzy,  Polska 
przepadnie;  tłómaczył  się  z  niedania  odpowiedzi  nieobecnością 
Wojewody  Podolskiego,  i  prosił  aby  odłożono  tę  sprawę  aż  na 
jutro, —  tymczasem  zaś  aby  przedsięwzięto  środki  do  zgody,  i  aby 
stan  rycerski  nazwał  Piasta  swego  kandydata  po  imieniu.  Przy  tern 
Biskup  winę  tak  długiej  zwłoki  zwalał  na  szlachtę,  która  po  odby- 
tom w  ciągu  dni  czterech  głosowaniu  Senatu  i  wymienianiu  kandyda- 
tów, nie  porozumiała  się  w  ciągu  dwóch  tygodni  z  górą  o  obra- 
niu któregokolwiek  z  nieb.  O  Czauszu  pośle  tureckim  powiadał, 
że  rozgniewany  i  że  dopomina  się  o  posłuchanie,  szlachta  więc  po- 
winna obrać  deputatów  i  wyprawić  ich  nazajutrz  do  Senatu  na  to 
posłuchanie.  Odpowiedział  Siennicki:  «ponieważ  tak  na  nas  gwał- 
townie nalegacie  o  mianowanie  Króla  krajowca,  poczniemy  jutro 
to  mianowanie  z  Boską  pomocą,  ale  oświadczamy,  że  czy  zechcecie 
czy  niezechcecie ,  nie  porzucimy  przeto  nazwanego  przez  nas 
elekta ;»  co  do  Czausza  Siennicki  radził  aby  odłożyć  na  czas  inny 
jego  posłuchanie. 


1)  Piotr  Myszkowski,  Stefan  Zbiraiski,  Ostafi  Wołłowic2  i  AiHłrzśj  Opaliński. 
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Pogło-  9  grudnia  w  kole  rycerskiem  rozniosła  siQ  pogłoska,  żeArey- 

iłychza-  Mskup  GuieźoieDski  tegoż  doia  jeszcze  cbc«  Króla  mianować;  po- 

Amrbi-  słano  wiQC  do  W.  Marszałka,  wzywąjqc  go,  aby  się  oparł  takieoB 

skupa.  mianowaniu  i  nie  dał  mu  dojść  do  skutku,  tymczaseoi  zaś  roitn^ 
sano  czy  podobne  zawczesne  mianowanie  będzie  miało  jakąkolwiek 
wartość,  kiedy  szlachta  na  nie  się  nie  zgadza.  Wiele  osób  a  waaiy 
gólniej  Starosta  Bełzki  dowiedli  na  mocy  kronik,  że  głos  Arcy- 
biskupa, przeciwny  woli  całij  gromady,  będzie  tylko  czczym  pod- 
dmuchem,  którego  skutek  z  łatwości;}  zniweczy  stała  wytrwałość  szla- 
chty w  postanowieniu.  Wśród  tych  rozpraw  przyszła  odpowiedź 
od  Marszałka,  że  on  nic  nie  wie  o  tem  ogłoszeniu,  a  jeżeliby  co 
podobnego  się  wydarzyło,  nie  omieszka  dopełnić  swego  obowiązkn, 
jak  tego  wymagać  będzie  wola  i  powaga  Senatu,  któremu  ulegać 
powinien  i  od  którego  zależy. 

Zdanie  Siennicki,  sprawujqcy  obowiązki  Marszałka,  wniósł,  że  poaie- 

ckiego  waz  szlachta  dnia  wczorajszego  przyrzekła  iz  rozpocznie  mianowa- 
^mtaivL   ^^^  ^^óh  swego,  niech  więc  wprzód  zastrzeże  aby  to  mianowanie 

Piasu.  niia)^  2a  sob<i  moc  i  powagę,  a  nie  wzbudziło  pogardy  i  śmieoki, 
bo  nikt  nie  przyjmie  Królestwa,  skoro  mu  je  zaofiarują  rozerwane 
albo  wątpliwe,  albo  też  skoro  nie  zaprzysięgną  mu  posłuszeństwa 
i  nie  będą  go  popierali  cclemi  siłami.  Doradzał  więc  zawiązać  kon- 
federacją, której  spisany  projekt  przeczytał.  Po  roztrząśnieniu  tego 
projektu  postanowiono  odbyć  wprzódy  mianowanie,  a  mianowawazj 

Posło-  Króla  przystąpić  do  konfederacji.  Tymczasem  Marszalkowie  koron- 
izałkow-  ny  i  litewski  przysłali  do  szlachty  żądanie,  aby  złożyła  z  siebie  orąż 

iifachta^  wszelkiego  rodzaju  i  odesłała  z  tego  spokojnego  i  uświęconego  miej- 
sca do  swoich  gospod.  Już  bowiem  wszyscy  przewidi^c  gwałtowny 
koniec  obrad,  przywdziewali  broń  wszelkiego  rodzaju,  nosili  ją  pod 
odzieniem  i  używali  rusznic,  dla  odparcia  wszelkiego  gwałtu.  Od- 
powiedziano Marszalkom,  że  szlachta  wielokrotnie  już  prosiła  icłł, 
oraz  innych  Senatorów,  aby  wdaniem  się  swoj«'m  i  powagą  po- 
wściągnęli tych,  którzy  grożą  zbrojne  napaść  na  to  zgromadzenie, 
lecz  ponieważ  te  proźby  zeszły  na  niczćm,  ponieważ  przeciwnicy 
się  nie  rozzbrajają,  owszem  co  dzień  nadjeżdżają   wozy  bronią  na- 
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ładowane,   rycerstwo   oświadcza:    że  gwałtu  nie  zniesie,  orąża  sią 
nieląka  i  potrafi  samo  siebie  obronić  od  napaści. 

Przybyli   posłowie   od  Cesarczyiców:     Biskup  Chełmiński  i),    Po»łj>- 
Wojewodowie  Sieradzki  i  Chełmiński  2),  Kasztelan  Chełmiński  3),   sarczr- 
a   od  Litwinów   Wojewodowie   Trocki,    Wileński  4)    i  Kasztelan         ' 
Wileński  5).     Po  przemowie   Biskupa,    Wojewodowie  Wileński  i 
Chełmiński  oświadczyli  imieniem  Litwy  iPruss,  że  Królem  krajów-^ 
cem  gardzą,  i  przyjąć  go  niezgodzą  się  za  nic,   ponieważ  taki  Król 
będzie  zarazą  i  zgubą  Rzplitćj.  Wojewoda  Wileński,  ponieważ  dłu- 
go gadał,  przerwany  flwaniem  6),  a  Wojewodę  Chełmińskiego  nie- 
cbciano  słuchać,   ani  jako  posła  od  Pniss,   ani  jako  Wojewodę. 
Po  takićm  przyjęcia,  szlachta  posłała   do  przeciwników  posłów,   z 
oiiwiadczeniem   najstalszćj  swej  woli,  i  z  zapewnieniem,  że  niezgo- 
dzi  się  za  nic  na  ich  kandydata,  a  swojego  natychmiast  mianować 
zacznie. 

Gdy  już  doszło  do  wymienienia  Piasta,  Paweł  Uchański,  mia-  ,F'7!* 
Dowany  Kasztelanem  Bełzkim,  żądał  ażeby  szlachta,  pominąwszy  ski. 
Cesarza  i  Piasta,  uciekła  się  do  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jako  do 
środka  jednającego  dwa  te  ostateczne  zdania,  albowiem  prawie  nie^ 
podobna,  aby  Piast  został  jednogłośnie  obrany.  Odpowiedział  mu 
Zamojski,  że  na~  ten  środek  pojednawczy  przeciwnicy  się  niezgodzą, 
a  jeżeli  udamy  się  do  niego,  odstąpiwszy  od  naszego  stałego  po- 
stanowienia, lękać  się  należy,  aby  przeciwnicy,  ożywieni  naszą  lek- 
komyślnością, nie  usunęli  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  nie  na- 
rzucili nam  swojego  kandydata. 

Dano  wreszcie  głos   Wojewodzie   Krakowskiemu,  który  na-  ^^ 

Zborów— 

pnod  oświadczył,  że  trzeba  koniecznie  obrać  takiego  Piasta,    któ-  skiego 


1)  Wojeiecli  Stiroźrebskl 

i)  Albrjcbl  ŁmIu  i  Jan  Działj&ski. 

3)  Jao  Dolski. 

i)  Stefan  Zbarażski,  Mikołaj  Ra'iziwiłł. 

5)  Jao  Chodkictricz 

6)  screato  exceptns. 
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ryby  był  Rzymskiego  wyznania,  dla  pozyskania  oa  jego  stronę 
stanu  duchownego.  Obawiając  się  wstydu  i  śroiecbo,  któryby  po- 
wstały w  razie  gdyby  mianowany  kandydat  został  opuszczooy,  aM 
gdyby  wymieniono  ich  wielu,  Wojewuda  zamilknął  i  niechciał  mó- 
wić dalej,  lecz  gdy  szlachta  zaczęła  nalegać  przyrzekając  swoją  po- 
moc i  stałość,  Wojewoda  podał  na  kandydata  Jana  Koitke,  Wo- 
jewodę Sandomierskiego,  którego  cnoty  i  świetne  względem  Ripli- 
tej  zasługi,  stałość,  pracowitość  i  godność  wiadomesą,  jak  wsEysfe- 
kim  współkollegom  w  Senacie,  tak  i  całej  Rzplilej,  zaś  jego  bo- 
gactwa i  rodowód  starożytny,  liczący  mnogich  Królów  i  Ksiąiąt  a 
poczynający  się  od  samego  Piasta,  wielce  się  przyłożą  do  ustale- 
nia i  uświetnienia  jego  panowania.  Razem  z  Kostką  do  wyboru, 
podług  upodobania,  Wojewoda  wymienił  jako  drugiego  kandydata 
Andrzeja  Hrabiego  z  Teczyna,  wspominaj<ic  o  jego  młodości 
pełnij  sromu,  o  jego  pięknych  obyczajach,  bystrym  rozumie  i  po- 
chopności  do  postępowania  torem  sławnych  jego  przodków,  któ- 
rych jest  nieodrodnym  synem.  Każden  z  tych  kandydatów,  przy- 
miotami ciała  i  duszy  równa  się  Królom  poprzednikom.  Stan  ich 
aczkolwiek  nie  Królewskie  lecz  że  zrodzeni  z  jedn<^jże  matki  —  Rzpli- 
tśj,  godni  są  panowania.  Wszakże  w  Polsce  Królowie  nierodzą  się, 
lecz  się  stanowi.!  przez  Rzplitę,  i  za  najgodniejszych  korony  uwa- 
żają się  ludzie,  których  nie  pochodzenie,  nie  splendor  rodowity,  nie 
stan,  nie  bogactwa,  ale  wyrok  i  zezwolenie  wszystkich  Stanów 
Królestwa,  na  sam  szczyt  wyniosą. 

Po  Wojewodzie  Krakowskim  głos  przypadał  na  najstarszego  z 
kolei  Wojewodę  Sandomićrskiego,  który  chciał  tćż  głosować,  lecz 
niepozwoliło  na  to  zgromadzenie,  ponieważ  był  już  jednym  z  kan- 
dydatów. 
Kostka  i         Wtedy   Kosika   chciał  wyncc  się  tego  zaszczytu,  ale  wyrzc- 
skVpozI  czenia  się  jego  nie  przyjęto.     Chciał   wyjść  z  zgromadzenia,  jako 
'Sosu*  ^3"^y^3^  ponieważ  kandydatowi  niewolno  być  pomiędzy  głosujące- 
mi,   lecz  go  zatrzymano,   tak  że  nie  wolno   mu  było  ani  odejść, 
ani  się  odmówić,  ani  glosować.  Tenże  sam  los  spotkał  Wojewo- 
dę Bełzkiego. 
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Szlachta   Krakowska,    Poznańska   i  Kaliska   ustami   mówców    ZdanU 

szlichtr 

swoich:  Jana  Zborowskiego,  Jana  Ostroroga  i  Marcina  Lwowskie-  oPii- 
gOy  oświadczyła,  że  przyjmuje  MoskwQ  jako  środek  pojednawczy.  ^^^^' 
Sandomierzanie  do  kandydatów  dodali  Wojewodą  Podolskiego  1). 
Za  Kostką  i  Tęczyńskim  wotowali  Sieradzanie  (wyjqwszy  Pstro- 
końskiego,  który  chciał  albo  W.  Ks.  Moskiewskiego,  albo  Woje- 
wodę Sandomierskiego),  Łęczyczanie  (których  Wojewoda  jednak 
wolował  za  jednym  Kostką),  Brześcianie,  Inowłocławianie,  Do- 
brzjnianie,  Rusini,  Wołyniacy  (chociaż  uprzednio  byli  za  Moskwą), 
Podołanie,  Lublanie  (dodając  do  dwóch  podanych  kandydatów 
trzeciego  Mieleckiego).  Część  Bełżan  ustami  Pawła  Uchańskiego 
przyjmowała  środek  pojednawczy,  to  jest  W.  Księcia  Moskiewskie- 
go, druga  zaś,  którćj  mówcą  był  Zamojski  Starosta  Bełzki,  popie- 
rała dwóch  uprzednio  wymienionych  kandydatów.  Zamojski  szcze- 
gólniój  zalecał  familją  Tęczyńskich^  przypominał  cnoty  ich  przod- 
ków i  starania  ich  a  gorliwość,  o  rozszerzenie  swobód  rycerskie- 
go stanu,  te  same  cnoty  i  zalety  odznaczają  Tamilję  Hrabiów  G6r» 
kóu),  których  by  podał  tóż  na  kandydatów,  gdyby  nie  byli  ewangielic- 
kiego  wyznania.  Zamojski  odradzał  wszelkie  półśrodki,  bo  przez  to 
okazałoby  się,  że  się  chwieją  i  upadają  podstawy  najsłusznićj  raz 
powziętego  postanowienia;  przytaczał  przykład  Medei  w  dramie 
starożytnój,  która  uciekając  przed  mężem  i  zabiwszy  własnego  sy- 
na, rzucała  po  drodze  po  kawałku  jego  ciała,  ażeby  mąż  jśj  żalem 
i  z  grozą  na  taki  widok  przejęty,  zatrzymsd  się  w  pogoni  i  dał  jój 
czas  uciec.  Co  się  tyczy  wahania  się  i  odmawiania  się  kandy- 
datów. Zamojski  twierdził,  że  żaden  dobry  i  miłujący  ojczyznę  oby- 
watel nie  może  odmawiać  się,  skoro  go  wzywa  Rzplita,  i  nie  mo- 
że jój  opuszczać  w  tak  burzliwym  czasie,  boć  i  sternik  dowiedzie 
męztwa  i  dzielności  swojćj  wtedy , tylko,  gdy  potrafi  okręt  pokie- 
rować  śród  nawałnicy  i  zamętu  żywiołów.  Wielki  Rzymianin  Kato 
niegdyś   odmówił  się   od  urzędu  Trybuna,   ale  gdy  odchodząc  % 


1)  Mikołaja  Mieleckiego. 
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miasta  spotkał  udającego  się  do  Rzjmu  Metella,  cdoka  bnjdbefo 
charakteru,  wrócił  uatyclimiast,  liojąc  się,  aby  Metella  oie 
Trybunem,  i  mimo  swojej  woli  zajął  ten  onsid.    noczaoie  i 
zowszaoie  przystali  na  tychże  kandydatów. 

W  tern  pnybyl  od  Cesarczyków  WawnjDiec  Goślicki  wrs  i 
kilkoma  innemi  i  czytał  z  pugilaresu  oświadczenie,  że  przeciwirief 
żadną  miarą  nie  odstąpią  domu  Rakuzkiego,  pozwafają  jedndc  ly- 
cerstwu  mianować  Piasta  pod  warunkiem,  że  na  ich  sąd  i  win 
trzenie  oddany  będzie  obrany  kandydat,  dla  zawyrolcowania  cvj  go- 
dzien jest  korony.  W  dalszćm  kreskowaniu  Podlasianie^  Rawiam 
i  obywatele  ziemi  Sochaczewslciej  przystali  na  tychże  simjch  ła- 
dy dato  w.  Po  tak  prędkiem  i  niespodzianem  zczwoleoio  wszyslkieh 
województw  na  dwóch  kandydatów ,  których  uważano  godneai 
rządów  nad  krajem,  włożono  na  Kasztelana  Międzyrzeckiego  I) 
obowiązek,  aby  wraz  z  Kasztelanem  Bieckim  i  kilkoma  ionenii  om- 
ł>ami  udał  się  w  poselstwie  do  przeciwników,  oznajmił  im  o  tdte- 
wej  jednomyślności  i  prosił,  aby  wybrali  kogokolwiek  zwymieoio- 
Tfczjfi-  ^Y^^  kandydatów  na  Króla,  zapewniając,  że  rycerstwo  wybranko 
'^ka  d  '  P^^  Senat  przyjmie.  Hrabia  Górka  wraz  z  towarzyszami  swemi 
datami,  spełniając  wnet  zlecenie,  opowiedział  przeciwnikom,  jaka  pomiędzy 
szlachtą  panuje  chęć  zgody,  co  za  bezstronność  i  nieprzedąjDość, 
jak  szczere  ku  rodakom  zamiłowanie,  i  jaka  obojętność  Icu  wszel- 
Idemu  cudzoziemcowi.  Wszystko  to  niezdołało  zmiękczyć  zatwar- 
działych umysłów:  Cesarczycy  przyrzekli  że  dadzą  odpowiedź  do- 
piero nazajutrz. 
Zbrojne  i  O  grudnia  tłoczyła  się  szlachta  na  zwykłe  miejsce  posiedzeń 

dzesie.  W  pełnćm  uzbrojeniu,  konno  i  pieszo,  a  że  można  było  się  spo- 
dziewać jakiegokolwiek  gwałtownego  starcia  się  stronnictw,  od 
jednćj  i  drugiej  strony  nawzajem  biegali  posłowie  prosząc,  aby  się 
rozbrojono;  lecz  ponieważ  ani  jedna,  ani  druga  strona  niecbeiała 
być  pićrwszą  w  złożeniu  oręża,  nic  więc  nie  wskórali  parlaoMotane. 


1)  Aodrzij  Górka. 
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Wojewoda  Sandomierski  w  imieniu  swojćm  i  Wojewody  Bel-  Skrom- 
zkiego   przemówił  z  największa  skromnością  o  wczorajszej  uchwale   kandy- 
silacbty,    nie  przyjmując  ani  odmawiając  oGarowanego  im  urząda;     '^  ^' 
upominał   tylko,  że  ponieważ  przeciwnicy   pragną  jedynie  sprawić 
jak  największe   rozerwanie  i  rozprzężenie,  należy  obrać  dla  zawią- 
zania z  niemi  zbawiennej  ugody  deputatów,  którzy  powinni  osobno 
E  sobą  się  porozumieć.  Dla  dokonania  tego  dzieła  Wojewoda  San- 
domierski wraz  z  Bełzkim  oOarowali  się  na  pośredników  czyli  po* 
jednawców,  na  co  szlachta  przystała. 

Tymczasem  przybył  do  szlachty  Biskup  Krakowski;  tłómaczył  Mowa 
się,  że  nie  był  wczora  pomiędzy  Senatorami,  z  powodu  choroby,  skiego. 
powiększonej  jeszcze  bardziój  przez  niezwykłą  zasuchę  i  massy 
pyłu  poruszone  wiatrami,  tak  że  za  kłębami  tego  pyłu  jeden  cdo- 
wiek  drugiego  nie  widzi.  Biskup  powiadał,  że  żadna  choroba  nie 
przeszkodzi  mu  dokładać  wszelkich  starań  o  zbawienne  pojednanie; 
ganił  zatwardzidość  obu  stronnictw,  i  jako  środek  pojednawczy 
nasuwał  Cesarza,  podeszłego  już  w  latach,  którego  panowanie  za- 
pewne będzie  niedługie,  z  warunkiem  aby  go  obrawszy  zastrze- 
żono i  obwarowano  najmocniej  i  najświęciej,  że  po  jego  śmier- 
ci nie  kto  inny  jeno  krajowiec  zostanie  obrany.  W.  Księcia  Mo- 
skiewskiego niezgadzał  się  przyjąć  za  środek  pojednawczy,  ponieważ 
W.  Książe  pociąga  za  sobą  wojnę  Turecką,  i  nie  ubiega  się  o 
koronę.  Pomijał  tćż  Króla  Szwedzkiego  i  Księcia  Siedmiogrodzkie- 
go, ponieważ  żaden  z  nich  nie  życzy  współubiegać  się  o  koronę 
z  Cesarzem.  Na  te  wnioski  Biskupa  nie  przystał  nikt  ze  szlachty, 
a  każden  stał  w  gotowości  sercem  i  ręką  bronić  swe  postano- 
wienie. 

Wysłano   następnie  w  poselstwie  do  Posłów  Cesarskich  Ka-  Szlachu 
tztelana  Małogoskiego  i  Starostę  Belzkiego  1),   dla  przedstawienia  So^ab^ 
im  na  jaki  szwank  narażają  Cesarza,    dając  mu  samowolnie,    bez  ^*^ 
żądania  jego  i  chęci  koronę,  przez  co  staną  się   oczywiście  przy-  CMir- 

skicb. 


1)  Krijrsżtof  Ltnckorouki  i  Jaa  2Umojskł. 
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czyiici  rozerwania  Królestwa  Polskiego  i  wieliciego  rozlewa  krwi 
chrześcijańskiej,  albowiem  widzą  że  większa  część  panslwa  raa^ 
życie  gotowa  postradać  niż  dopuścić  na  tron  Cesarza  lab  Aiudy- 
jaka,  owszem  chce  godność  tę  nie  cudzoziemcowi,  lecz  jedneum 
z  rodaków  swoich  oflarować.  Posłowie  odpowiedzieli  na  to,  is 
zwyczajem  jest  Cesarza  i  domu  Austryjackiego  starać  się  o  zgo^ 
w  chrześcijaństwie,  jakoż  i  teraz  Posłowie  Cesarscy  najmocnUj  się 
starają  i  Boga  oto  proszą^  aby  Polacy  pojednali  się  i  zostali  zgodni 
na  wieki.  Co  się  tyczy  obrania  Cesarza  na  Króla,  Cesarz  nie  jest 
tak  bardzo  tej  korony  chciwy,  lecz  się  zastosuje  do  woli  obierających 
i  do  ogólnego  dobra  całego  chrześcijaństwa.  Podczas  gdy  Woje- 
wodowie Sandomierski  i  Belzki  bawią  u  Cesarczyków  jako  depo- 
taci>  Cesarczycy  przysłali  do  Senatorów  bawiących  pomiędiy  ry- 
cerstwem wezwanie,  aby  do  nich  przybyli,  lecz  szlachta  nie  zgo- 
dziła się  na  to,  bo  nie  wiedziała  co  za  cel  tego  wezwania,  aznajęc 
zuchwałość  przeciwników,  obawiała  się,  aby  po  przybycia  do  nieh 
Senatorów  przeciwnicy  nie  uczynili  zamierzonego  przez  się  ogło- 
szenia swego  kandydata  Królem.  Postanowiono  jednak  posiać  w  po- 
moc Kostce  i  Hrabiemu  Tęczyńskiemu  Szafrańca  i  Andrzeja  Firleja. 
Pneciwnicy  obrali  z  swojój  strony  deputatami:  Biskupa  Krakow- 
skiego, Wojewodę  Podolskiego,  Starostów  Szydłowskiego  i  Krze- 
pickiego  i).  Obie  strony  zleciły  tym  Deputatom  wynaleść  środld 
ugody,  poczem  obydwa  zgromadzenia  się  rozeszły. 

Nazajutrz  w  niedzielę  deputaci  wczorajsi  poczęli  układy,  które 
darmo  tylko  czas  zajęły  i  nie  doprowadziły  do  żadnego  skutku, tak 
że  dzień  ten  zmarnowano  na  uiczem. 
Rokowa-  12  grudnia,    o  wschodzie  słońca,    ciągnęła   na  obrady   cała 

bronią,  szlachta  i  trzymający  z  mą  Senatorowie  ze  sługami  swemi,  konno, 
zbrojno,  w  rusznice  i  oręż  wszelki  opatrzeni  i  zajęli  nie  tylko  cały 
plac  objęty  fossą,  lecz  jeszcze  pola  okoliczne.  Przybył  do  nich 
W.  Marszałek  Koronny  2}  i  wzywał  do  rozbrojenia  się,  powiada- 


1)  Fr.  Krasiński,  Mik.  Mielecki,  Jakdb  Secjgniowski  i  Mik.  Wolski. 
3)  Andrzćj  Opaliński. 
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j(ic,  że  te  wojenne  przybory  radują  serca  pogan,  a  zgubę  przynio- 
są Połakom.  Odpowiedział  ma  Wojewoda  Krakowsici  i),  że  niech 
lepiój  odstąpią  od  podobnych  zamiarów  stronnicy  Marszałkowscy, 
którzy  pozawczora  dali  szlachcie  tyle  powodów  do  podobnego 
uzbrojenia  się,  a  dziś  nie  tylko  nieprzestają  na  półdzikich  Hajda* 
kach,  których  mnóstwo  trzymają,  ale  jeszcze  ściągnęli  zewsząd 
wszelkiego  rodzaju  rzemieślników,  tak  że  w  mieście  Warszawie, 
tych  ostatnich  prawie  już  niema;  krom  tego  zabrali  z  ratusza  War* 
szawskiego  moździerze,  mało  co  mniejsze  od  armat,  i  przyciągnęli 
na  pole,  a  wszystko  to  wcelu  wydarcia  rycerstwu  głównej  podsta* 
wy  wolności  i  zgwałcenia  prawa  szlachty  do  wolnego  głosowania 
na  Króla.  «Oprzemy  się,  powiadał  Wojewoda,  wszelkicmi  siłami 
temu  zamachowi.  Nieposługujemy  się  dzikiemi  i  niecnemi  hufcami, 
a  nasze  siły  składają  się  z  braci  obywateli  jednakiego  stanu  i 
szlachetnego  urodzenia.  Nie  służymy  na  żołdzie,  ale  gotowi  jesteś- 
my nawet  amrzeć  za  ojczyznę,  wolność  i  sławę  nieśmiertelną.  Je- 
żeli przeciwnicy  nasi  odprawią  najemników  i  złożą  oręż,  i  my  tćż 
się  rozbroimy. »  Odszedł  z  tą  odpowiedzią  Marszałek,  i  powrócił 
znowa  donosząc,  że  stronnictwo  jego  gotowe  jest  odprawić  poczty 
swoje  i  złożyć  broń,  lecz  żąda  aby  szlachta  pierwsza  to  uczyniła. 
Nie  zgodziła  si^  na  to  jednak  żadną  miarą  szlachta,  bo  lękała  się, 
aby  po  złożeniu  przez  nią  broni  i  odprawieniu  pocztów,  przeciwnicy 
nie  ogłosili  Króla,  a  kiedy  w  tśj  materji  zapytywała  Marszałka, 
ten  ostatni  niechciał  jej  dać  pewnej  odpowiedzi. 

Po  oddaleniu  się  Marszałka,  Szafraniec  ze  łzami  w  oczach,  słowa 
na  Boga  zaklinał  wszystkich,  aby  przyjęli  jakiekolwiek  środki  po-  ^*j["*' 
jednawcze,  i  doradzał  wyprawić  posłów  do  przeciwników  z  na- 
stępnym wnioskiem:  « ponieważ  ich  subjekt  (że  tak  rzekę)  nie  może 
być  przez  nas  przyjęty,  a  na  naszego  oni  się  niezgadzają,  niech  od 
swojego,  to  jest  od  doma  Aastryjackiego  odstąpią,  a  my  tćż  nie 
będziemy  przebojem  obstawać  za  naszym.  Niech  tylko  przystaną  na 


1)  Piolr  Zborowski 
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to,  aby  jedoogłoŚDie  i  jedoomyślDie  ktokolwiek  Królem  obrany  zo- 
stał.»  Spodobał  się  tea  wniosek.  Wysłano  Jana  Zborowskiego  i 
samegoż  Szafrańca  dla  podania  go  przeciwnikom,  którzy  jednak 
odpowiedzieli,  że  zgromadzenie  ich  jeszcze  nie  pełne,  bo  brakqB 
im  Litwinów,  mających  wnet  przybyć  z  wielkiemi  poczty.  Skoro  u- 
dejdą  Litwini  zgromadzenie  naradzi  sią  nad  wnioskiem.  Arcybiih^* 
oświadczy!  w  przytomności  posłów,  że  wystraszony  widokiem  rot 
orężnych,  nie  może  dokonać  zamierzonego  czyna;  zmuszony  w^e 
będzie  rzuciwszy  to  zwykle  miejsce  obrad,  poszukać  innego  go- 
dniejszego  dla  doprowadzenia  swego  postanowienia  doskutka. 

Poseł-  Słowa   te  doniesione  szlachcie  wznieciły  w  uiój  podejrzenie  i 

V^ht   ^^^^^)  —  wysłała  więc  do  przeciwników  nowych  posłów,  ostrzegqa|C, 

doArcy-  aby  przeciwnicy  nie  ważyli  się,  prowadzić  dalćj  elekcją  gdzie  in- 
dziej niż  w  tóm  samem,  zwykłćm,  nakazanćm,  oznąjmionćm  i  pn- 
blicznie  zabczpieczonem  miejscu. 

Ustępie-         Mimo  to  jednak  wkrótce  potćm  przeciwnicy  trwając  nporczy- 

n|A  f^A— 

sarczj-  ^i^  ^  niecnym  zamiarze,  wstali  i  opuścili  miejsce  rowem  opro- 
^^^'  wadzone,  a  przenieśli  się  na  inne,  niewiadome  i  nieznane,  na 
drugim  końcu  miasta  u  stajen  królewskich.  Za  powód  do  odejścia 
podali,  że  woleli  raczej  ustąpić  przed  bronią  w  inne  spokojniejsze 
stanowisko,  ponieważ  obie  strony  nie  mogą  się  znieść  nawzajem. 
Odchodzący  rozwinęli  swoje  hufce  złożone  z  plebejskiego  a  po<Be- 
go  steku  rzemieślników  (bo  szlachty  było  z  niemi  bardzo  mało) 
w  pobliżu  dworu  z  Nowomiejskich  Rusockićj  wdowy  po  Kasztela* 
nie  Nakielskim,  sami  zaś  weszli  do  tego  dworu,  obwarowali  go 
działami  i  moździerzami  i  tam  zasiedli.  Po  zagajeniu  posiedzenia 
Panowie  litewscy  powstali  i  żądali,  aby  Arcybiskup  mianował  nare- 
szcie Króla>  lecz  oparli  się  temu  Wojewodowie  Sandomićr^i  i 
Podolski,  oraz  W.  Marszałek  Koronny  i),  wstrzymując  Arcybi- 
skupa od  podobnego  zamiaru  przeważnemi  dowodami.  Wiadoma 
byld  przyczyna  tak  zuchwałego   nalegania  o  mianowanie   Cesarza: 


1)  Jan  Kostka,  Mikołaj  Mielecki  i  Andrzej  Opaliński. 
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Cesarczycy  zaręczyli  byli  suamieniem,  honorem  i  duszą  swoją* 
nawet  posiom  Cesarskim,  że  obiorą  Cesarza  Królem.  Wymienieni  Posło- 
przez  nas  Senatorowie,  którzy  się  oparli  tema  niewczesnemu  i  sarczj- 
zgubnemu  krokowi,  wysłani  zostali  wraz  z  Kasztelanami  Lwów-  ^^^^J^ 
skim  i  Sanockim  1)  do  szlachty  w  poselstwie.  Na  czele  ich 
Wojewoda  Sandomićrski  usprawiedliwiał  zgromadzenie  przeciwni- 
ków, dowodził  że  to  zgromadzenie  niema  bynajmniej  pretensji 
prym  trzymać  przed  szlachtą,  i  że  oddalenie  sią  jego  nie  powinno 
niecić  żadnego  podejrzenia.  Wojewoda  Podolski  najzawzięciej  zale- 
cał Cesarza  na  tron  polski,  powiadając  że  jeśli  szlachta  go  się  lę* 
ka,  niech  go  skrępuje  jak  najściślejszemi  warunkami  i  ustawami. 
Na  to  mu  odpowiedział  Biejkowski  Stolnik  Przemyski:  że  warunki 
o  których  wspomina  Wojewoda  są  rzeczy  błahe;  i  tak  Król  Henryk, 
choć  był  najściślejszemi  ustawami  ograniczony,  jednak  znalazł  ludzi 
co  go  bezczelnie  od  tych  warunków  rozwiązali,  powiadając  jedni — 
że  bez  wiedzy  swojój  podpisali  te  ustawy,  drudzy  —  że  takowe 
ustawy  szkodliwe  są  dla  Rzplitćj,  inni—  że  trzeba  poświęcić  je  dla 
'  zgody.  Siennicki  Marszałek  Stanu  rycerskiego  rzekł  do  posłów: 
ttwidzicie  tę  nmogoludną  gromadę?  otóż  niema  w  niej  c^eka,  któ- 
ryby nie  był  gotów  życie  oddać,  byle  tylko  ten  wasz  Cesarz  nad 
nami  nie  panował.*  Ogromne  okrzykiszlachty  dały  znak,  że  wszyscy  Oknyki. 
dzielą  takowe  przekonanie.  Okrzyki  te  szeroko  rozniosły  się  po  po- 
lach, doszły  nawet  do  usz:tt  Cesarczyków  i  tak  ich  przeraziły,  jako 
ludzi  poczuwających  się  do  winy,  iż  wyobrazili  wnet  sobie,  że 
szlachta  dowiedziawszy  się  o  ich  niecnym  zamiarze,  rusza  na  ich 
pognębienie, — jakoż  gotowali  się  do  ucieczki. 

Gdy  ustały  okrzyki,    Wojewoda  Podolski   na  Boga   żywego  2akleeia 
przysięgał,  że  nikt  nad  Cesarza  nie  będzie  pożyteczniejszym  Królem  ij^j^l^ 
dla  Polski,   następnie  zaklął  się,   że  nie  podarunki,  nie  obietnice, 
ani  praktyki  skłoniły  go  do  tego  zdania;   nienawiść  zaś  pnbliczDa 


1)  SttnisłaY  i  Jan  Herbnrtowit 
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przeciwko  Cesarzowi  podobaa  jest  do  lego  publiciaego  rotx 
wania  się  w  Królu  Hearjku  m  praesilej  elekcji,  a  jako  on  Wo- 
jewoda, przepowiedział  że  obranie  Henryka  najzgubniejsze  skulki 
pTzfDiesie  dla  Uzpliti^j  i  lo  siq  sprawdziło,  tak  leraz  przepowiada 
że  obraaic  Cesarza,  skoro  rjrcrslwo  Dieaawiść  aa  uirluść  zamieiti, 
będzie  najpożfleczDiijsze  dla  Itzplili^j.  To  rzekłszy  upadł  na  ziemie 
Da  koJana,  i  zaklinał  na  Boga,  aby  zgromadzeuie  iiieDarażało  £iq 
oa  zguiiDe  nasląpslwa  i  upaini(;iawsiy  się  poslucbalo  idruwsiij 
rady;  jeżeli  obawia  się  wojny  tureckiej,  toć  Iraeba  o  nirj  pomy- 
śleć i  albo  wojoą  wydać,  allio  pokój  utrzymać  złym  nieprzyjacie- 
lem. Na  takie  uniżenie  sią  i  glos  błagalny  lak  poważnego  laęia, 
odpowiedział  z  płaczem  Szafraniec,  i  żądał  od  Wojewody  wymie- 
nienia jakiegokolwiek  środka  zaradczego  na  tą  niezgodą,  bióryb; 
niebytdubru  publicznemu  pneciwny.  Wojewoda  niby  w  rozpaczy, 
oświadczył,  że  żaduego  niewidzi,  szczególnie  przy  lakifj  zaciętości 
przeciwnego  stronnictwa,  klóre  zażarcie  jogo  zdaniu  się  opiera. 
Ten  płacz  Wojewody  nad  leruiniejszćm  rozbiciem  sIę  Rzplil^j, 
wywołał  u  wielu  osób  liy  na  oczy. 

Odprawiono  postów,  lecz  wprzód  nim  do  swoji^j  panji  wró- 
cili, już  tam  na  wniosek  Kaszlebna  Wileńskiego,  śród  najgłi;bszego 
milczenia,  Arcybiskup  Gnieźnieński  mianował  był  Maksymiijana  U 
Cesarza  Rzymskiego  Królem  PoUkim.  Slalo  si<;  lo  wraz  po  la- 
cbodzie  słońca,  o  li]  samćj  godzinie,  o  którćj  przed  trzema  laty  pod 
leinże  miaslem,  na  dnigijii  brzegu  Wisły,  tenże  Arcybiskup  raia- 
oowal  byt  :^ietkliwio,  pomimo  woli  wielu  glosujących,  Henryka 
Angedawcńskiego.  Jednak  oa  takowe  ogłoszenie  Cesarza  Królem, 
wielu  ze  szlacbty  znajdujncych  sjq  na  temże  posiedzeniu,  uicpo- 
dnelajac  lego  zdania  i  opierajcie  się  uiecnema  posippowartia,  prote- 
stowali krzykiem.  Me  znalazł  się  pomiędzy  Sonalorami  i  szlachtą 
żaden,  któryby  znakiem  lub  głosem  potwierdził  słowa  Arcybiskupa, 
fiez  ładu  i  porzqdku,  w  obawie  aby  szlactila  dowiedziawszy  sii;  o 
Ićm  niedopuścila  siq  na  nieb  gwałtu;  zmyk-ili  ws/yscy  dokąd  kto 
mógł.    Sam  lylko  .\rcybiskup    sprawca  l<'j  Diegud^iności  i  Biskup 
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Płocki  1)  weszli  do  kościoła  i  zaśpiewali  bymn:  Te  Deum  law- 
damusy  ale  głosy  ich  drżące  zdradzały  wewoętrzn.i  trwogę.  Po- 
słowie zdawali  siQ  mocno  obrażeni,  szczególniej  Marszałek,  na  któ- 
rym wielkie  pokładano  nadzieje,  że  przyłoży  siQ  do  zmiany  zdania 
w  Senacie.  Skutek  okazał  że  umyślnie  uczyniona  była  ta  wyprawa 
posłów,  czy  to  żeby  nie  opierali  się  ogłoszeniu,  czy  żeby  zaba- 
wiając szlachtę  i  przekonywając  ją  że  mianowanie,  acz  zamierzone, 
lecz  nieuskutecznione,  dali  czas  slronnictwu  Austryjackiema  rzeczy- 
wiście je  dokonać. 

Słysząc  o  tym  czynie   szlachta  przejęta    oburzeniem   i   rozją-  Oburza- 
trzona  zniewagą,   juz  prawie  sądziła  ze   osądzona  jest  na  wieczną    chty. 
niewolę,    a   wiele   osób   myślało    o  rozjechaniu   się   do    domów. 
W  tern  Stanisław  Hrabia  Górka,  mały  ciałem,  ale  polężny  du-   EMręjt 
chem  i  nieulękniony,  a  stały  obrońca  swobód  ojczystych,  zawołał:  aooór^ 
«oie  upadajcie  na  duchu,   rycerstwo!    Niemało  już  czasu  upłynęło      ^*' 
odkąd   podejmujecie   trudy,    troski,    cierpienia   i   nakłady,    odkąd 
Hzplitę  na  barkach  waszych  dźwigacie «  a  wszystkie  prace  i  usiło- 
wania  wasze   nie   co  innego  miały  na  celu,  jeno   aby   skołataną 
Rzplitę  do  lepszego  stanu  doprowadzić.    Azaliż   niepomni  na  wol- 
ność i  trudy  poniesione  rozjedziemy   się  do  domów  naszych?   Je- 
żeli  przez  nieudolność   utracicie   prawo   wolnego   głosowania   na 
Króla,  główną  podstawę  wszystkich  praw  waszych,  jakże  nie  wstyd 
wam  wracać  będzie  do  domu,   przyjaciół,   żon  i  dzieci?   Wiedząc 
że  jedziecie   na  ten  Sejm,   zawierzyli   waszćj   dzielności,   a  sami 
w  domu  zostali.    Jakże  zawiedziecie  dobre  ich  o  was  rozumienie? 
Oddacie  ich  pod  ciężkie  jarzmo  niewoli.  Wróciwszy  do  domu  nie 
będziecie  przeto   od  trosk  wyzwoleni,   bo  wrócicie  z  Sejmu  nic 
nieukończywszy.  Będzie  z  wami  to  samo  co  z  człekiem  klóry  po 
strasznćj  bitwi&,    nie  pokonany  siłą,   ale  strachem   lub   lenistwem 
zdjęty  oddaje  pełne  zwycięztwo  w  ręce  nieprzyjacielowi.    Krzepcie 
się  i  radźcie!  a  naprzód  ufajcie  w  to,  że  dzieci,  żony  i  domownicy 


1)  Piotr  Myszkowski.    ' 
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wasi  zanoszą  za  was  do  Boga* błagalne  modły,  że  co  acbwaiMM 
na  rzecz  wolności,  to  współobywatele  wasi  przyjmą  nąjgorliwi^ 
Rozważcie  tylko,  jak  ogromnie  na  waszą  stronę  przeważa  slusnoid. 
Nieprzyjaciele  wasi  krwią  z  wami  są  równi,  lecz  liczbą  dakto 
słabsi,  co  zaś  do  dostojności  zaiste  mnićj  od  was  są  warci,  jeiai 
porównać  ich  zuchwałość  z  waszą  szczerością,  bo  oto  wbrew  xw]^ 
Czajom  i  prawom,  zbrojną  ręką,  mimo  waszćj  woli,  w  miajici 
niedostojnćm,  sadzą  wam  na  karki  Króla  tyrana  i  plączą  waswnia- 
skończone  zatargi  z  barbarzyńcami.  Jeżeli  staniecie  mężnie,  jeżeli 
połączycie  w  jedno  umysły  i  siły  wasze,  z  łatwością  za  doi  Idlka 
pohamiyecie  przeciwników.  Go  do  mnie,  o  ile  mi  sił  i  energji  stanie, 
wszystko  moje  wraz  z  życiem  poświęcam  wam  i  ojczy znie,  w  laih 
faniu,  że  wszyscy  z  miłości  ku  ojczyźnie  uczynią  toż  samo.  Te 
słowa  tak  pokrzepiły  zgromadzonych,  że  zapomniawszy  o  trądach 
przyzekli  iż  są  gotowi  wszystko  przenieść  byle  ocalić  ojczyma. 
Ponieważ  zaś  już  prawie  wydali  byli  wszystkie  swoje  'pieoiądie, 
biegli  więc  do  kupców  i  żydów  i  zastawiali  u  nich  swoje  sreteo, 
doto  i  klejnoty. 
Trwoga  13  grudnia  Cesarczycy  poczuwając  się  do  winy  za  dokonaną 

czjkdw.  niegodziwość,  nie  mieli  odwagi  wystąpić  na  otwarte  pole,  zebrali 
się  tedy  na  zamku  i  osadzili  wrota  piechotą.  Szlachta  przybyła  na 
zwykłe  miejsce  obrad  wielką  gromadą.  Kasztelan  Małogoski  1), 
posyłany  w  wigilją  dnia  tego  do  obu  Marszałków,  wrócił  z  na- 
stępną odpowiedzią:  Opaliński  niezadowolniouy  był  z  wczorajszego 
ogłoszenia  Cesarza,  lecz  rzekł  że  wie  gdzie  mu  przystoi  radzić,  to 
jest  w  obec  Senatu;  postara  się  aby  wszystko  dało  się  doprowadzić 
do  zgody.  Zborowski  Marzałek  Nadworny  odpowiedział,  że  niebędąc 
świadkiem  wczorajszego  ogłoszenia,  nie  wie  nic  o  ogłoszonym 
Królu;  że  przyjdzie  do  tych  którzy  ciężko  pokrzywdzeni  zostali  i 
będzie  ich  wspomagał  nie  tylko  radą  lecz  i  czynem. 

Wojewoda  Sandomierski  przybył  do  szlachty  i  w  imieniu  tak 


1)  Krzjsilof  LanckoroBski 
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swoj^m,  jak  i  Wojewody  Podolskiego  oświadczył,  że  kiedy  wczora  Uspri- 
sprawowali  siQ  przed  szlachtą  jako  posłowie,  czynili  to  szczerze  i  wienie 
niezdradliwie,  nic  wcale  niewiedząc  o  niewczesoem  mianowaiin  ***,|^  * 
^Cesarza.  Dano  mu  wiarę  i  wyprawiono  posłów  do  Wojewody 
Podolskiego,  W.  |farszałka  Koronnego  i  Kasztelanów  Herburtów 
pytając,  czy  za  ich  ^Zwoleniem  stało  się  wczorajsze  ogłoszenie  i 
czy  na  oie  teraz  przystają,  ^ie  znaleziono  Wojewody  Podolskiego 
na  zamku.  Marszałek  rzekł  że  wiedział  naprzód  o  mianowaniu,  bo 
gdy  odjeżdżał  w  poselstwie  do  szlachty,  oznajmiono  mu  iz  Arcy* 
biskup  ogłosi  Cesarza  Królem  przed  zachodem  słońca.  Arcybiskup 
niechciał  posłom  odpowiedzieć;  wtedy  jeden  z  nich,  Marciu 
Lwowski  \)^  biorąc  go  na  cel  z  rusznicy  którą  miał  wrękurzeld: 
«8tul  gębę  niegodziwy  starcze,  ty  sam  tyle  niewart  jesteś,  ile  biedy 
wczora  sprowadziłeś  na  cale  Królestwo  szaloną  twoją  zbrodnią!* 
Herbnrtowie  niechcieli  dać  odpowiedzi,  składając  się  nieobecnością 
wielu  Senatorów  na  posiedzeniu.  Mieszczanie  Warszawscy,  sta- 
aąwszy  przed-  szlachtą,  uniewinniali  się  dowodząc  że  nie  pożyczali 
żadnych  moździerzy  Gesarczykom.  Szlachta  Mazowiecka  zachęcała 
ich  i  nakńywała,  aby  nieodstrychali  się  od  rycerstwa  koronnego, 
i  którym  szlachta  Mazowiecka  trzyma  za  jedno.  Następnie  wyslaiH) 
do  Posłów  Cesarskich  Kasztelana  Żarnowskiego,  Starostę  Sando- 
miórskiego  2}  i  Marcina  Lwowskiego  ostrzegając  ich  aby  się  nie- 
ważyli  wchodzić  w  publiczne  układy  z  przeciwnikami,  albowiem 
wszystkie  te  układy  będą  nieważne,  jako  dokonane  bez  zezwolenia, 
owsezm  wbrew  woli  większćj  części  Rzplitej. 

Tymczasem  Siennicki  Marszałek  rycerstwa  przedstawując  nie-  ^^^® 
godzi wość  wczorajszego   postępowania  przeciwników,   przestrzegał   kiego. 
szlacbtę  że  wrazie  uprawnienia   wczorajszego  ogłoszenia  Cesarza 
Królem,  wszystkie  swobody  nasze  przepadną.  aLitwini  to,  powia- 
dał, są  S|n7iwcami   tej  niezgody;   oni  to  niewdzięczni  za  tyle  do- 


t)  Ostroróg  - 

9)  Jn  SiemeiMiu,  Aidnij  Firijfl. 
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brodziejstw,   że  przypuszczono  ich  do  wspólnictwa  praw,    swobód, 
dostojeństw,  chci  szlachcic  narzucić  Króla,  którego  jeszcze. na  Łi^. 
wie  obrali.  W  tym  razie,  jako  i  w  innych,  wielu  Polaków  sbaj 
im  chQtnie   i  pomaga   na  zgubą  Rzplitćj.»   Siennicki    proponowali 
naradzić  się  jak  zapobiedz  takiemu  niebezpieczeństwu. 


Zdanie  Pierwszy  z  mówców  Wojewoda Krakow^i twierdził,  że 

skiogo.  najmniejszej  nadziei  aby  Cesarz  dochow^d  praw  polskich ,  bo 
samym  już  wstępie  usiłuje  je  z  gruntu  wywrócić  i  częścią  gwałtem, 
częścią  podstępem  dobija  się  tronu.  Lecz  ponieważ  w  szlachcie 
nie  masz  stałości  ani  mocnego  postanowienia  i  ponieważ  szlachta 
do  rzeczy  tej  lękliwie  się  bierze,  nie  widzi  więc,  on  Wojewoda, 
innej  rady,  jeno  starać  się  o  zgodę  z  przeciwnikami  i  błagać  ich 
o  przebaczenie.  Nikt  nie  usłuchał  tej  rady,  wszyscy  owszem  na- 
stręczali się  sami  i  dopraszali  się  o  inno  środki.  Wtedy  Woje- 
woda,  nabrawszy  ufnością  zaproponował  trzy  drogi  do  wybom: 
albo  deprekować  przeciwników  i  dobrowolnie  poddać  się  pod  jarzmo 
niewoli,  albo  obrać  innego  Króla,  albo  powstrzymać  się  z  elekcją,  a 
zawiązać  konfederacją;  tymczasem  zaś  wysłać  poselstwa:  do  Cesarza 
dla  uproszenia  go  o  powstrzymanie  się  w  zamiarze  pogn^enia  na- 
szego kraju,  do  Książąt  Cesarstwa  i  Papieża  prosząc  aby  swójćm  wda- 
niem się  odwiedli  Cesarza  od  tego  pnedsięwzięcia,  do  Sułtana  dla. 
wyjednania  u  niego  pokoju.  Do  W.  Księcia  Moskiewskiego  nie  trze- 
ba słać  l^osłów,  raz  z  powodu  Turków,  których  on  jest  wrogiem, 
powtóre  że  położenie  jego  względem  nas  jest  takie  same  jak  Cesa- 

Kostki,  i*^-  Wojewoda  Sandomierski  ganiąc  wczorajsze  mianowanie  Cesarza, 
radził  nieuciekać  się  do  ostatecznych  środków,  wprzód  nim  przeci- 
wnicy czegoś  na  pewno  nie  zapowiedzą;  użalał  się  na  niezgodę, 
odradzał  mianowanie  Księcia  Moskiewskiego,  bo  to  wróg  najwięk- 
szy Turków  a  Tatarzy  tak  są  na  niego  zażarci,  że,  jako  on  Wo- 
jewoda słyszał  z  ust  nieboszczyka  Mikołaja  Sieniawskiego  Woje- 
wody Ruskiego,  woleli  by  odrzec  się  zwykłych  doualyw,  które  od 
Polaków  pobieraj.-),  byle  nie  mieć  W.  Ks.  Moskiewskiego  Królem* 

Tarły.  Polskim.  Wojewoda  Lubelski  powiadał,  że  sama  jedna  tylko  kon- 
federacja nie  zda  się  na  nic,   ponieważ  mimo  jój  świętości  nikt 
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ji^j  nie  nslurba,  jak  siq  lo  z  }g\a  przykładów  okazało,  żqdal  więc, 
ab;  obrano  jediiFgo  z  dwóch  mianoifan;cb  pfzez  szlachtę  kaady- 
dalów  i  razem  z  Ićm  zawiązano  konfederacja.  Wojewoda  Bełzki  od- 
radzał zbyt  ś|)ieszDC  ogłoszenie  innego  Króla,  Po  objawienia  zdań 
swoicti  przez  Senalonów,  wszystkie  województwa  rozeszły  bię  po 
osobno  dla  narady  o^  t^m,  którA  i  trzech  Irodków  podanych 
przez  Wojewodę  Krakowskiego  wypada  przyjąć,  P(ftDańczycy  i 
Eałiszanie  postanowili  prosić  oba  obranycti  krajowców,  aby  któ- 
renkolwiek  z  nich  przyjął  ofiarowaną  sobie  koronę,  a  jeźli  odmówią  « 

obrać  Królem  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Co  się 
tjczj  W.  K.  Moskiewskiego,  choć  jest  wiadomość,  że  jego  poMwie 
jadą  do  Polski  dla  starania  się  o  koronę  i  są  już  w  Smoleńsku,  jednak 
obrać  go  nie  wypadd^  bo  i  poselstwo  to  nie  jesi  zupełnie  pewne 
i  przyjaźń  W.  Księcia  i  Cesarzem  podejrzana;  elekcja  W.  Księcia 
mogła  by  się  zagmatwać,  albo  spelinąć  na  niczym  a  tymczasem 
iciągnęłibyśiiiy  na  się  gniew  Turka.  Powierzono  PRyjemskiemu 
pnbUcznie  głos  ten  po  dać  .^ 

Gdy  wszjsflfie   woje^dzlwa   zesdy  się  razem  w  jedno  zgró-  EjMii- 
madzenie,  ^ybyl  Biskup  Rrakonsk^i  oświadczył  że  oie  należał  do  ',J/^ 
wczorajszej  mianowania,  które  odbyło  by  się  w  przesriym  tygodniu,  "isjet*- 
gdyby  się  tema  on  sam  nie  oparł;  że  go  mocoo  boli  iż  tak  się  stało,  ale 
ponfeważ  ffnnianoffMie  stało  się  nie  bez  Bożego  doposzczenia,  nie  na- 
leży zatćm  przeciwko  nienn  powstawać,  owszem  Mrać  się  aby  nild 
Die  śmiał  poniewierać  Cesarza  mianowanego  Królem. 

•  Znajdował  się  w  orszaku  Biskupa  i  stał  koło  Biego  Tch6rsev>- 
ski,  który  należał  do  wczorajszego  mianowania  i  porządkował 
burce  Cesarczjków.  Ogólny  kriyli  powstał  na  jego  widok  i  le- 
wsiąd  wymierzono  fneciwko  aienni  msznice,  tak  że  o  mało  nie 
został  zabity  i  że  ledwo  zdołano  ten  tamułt  aśmierzyć.  Biskup 
cliory  i  z  natary  blady^  pobladł  jeszcze  bardzićj  ze  strachu.  Od- 
.  prawiono  go  rióm,  aby  nie  myślał  o  niczem  inoM,  jeno  jakby 
doD)  AitslryjatiR  osunąć  od  korony. 

Osoby   wysiane    do  Poslóir   CesarsLIrb  wróciwszy  donioriy,    '^'IpJt 
że  Posłowie  nic  oie  wiedza  olScjalute  o  mianowaniu  Cesarza,  jeno  Ambił^ 
Orzelski  II.  -i  28 
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sadordY  słyszeli  o  lóm  z  pogłoski  powszechna,   która  tak  si^  rozniosła,  ii 

skich.  joż  pewno  doszła  i  do  samego  Cesarza.  Posłowie  upewniali  pr^ 

tćm,  że  ponieważ  sprawili  się  urzędowie  z  poselstwa,  czekają  więc 

na  urzędową  odprawę,  i  proszą  usilnie,  aby  szlachta  nie  miała  ia 

za  złe  ich  postępowania.  .  « 

Rors-  Pierwszym   zwiastunem   mianowania  b|ł  Zygmunt  AToraiocA, 

dzie  do  któren  rozstawionemi  końmi  poleciał  do  Wiednia  oznajmić  jq  Ga- 

Bia.     aarzowi,  nie  mniej  uradowanemu  z  obrania  go  Królem,  jak  i 


I.  twionemu  ze  zdarzonego  rozerwania  pomiędzy  wyborcami. 

Roko-  Wróćmy  do  rozpoczętego  opowiadania.     Województwa  miały 

Woje-  głosować  z  kolei.    Krakowiacy   i  Sandomierzanie  chcieli   olirać 

wddztw 

o  Kró-  Królem  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  odrzucali  samą  konfederacją 
bez  elekcji,  jako  środek  za  słaby  do  oparcia^^ię  potędze  Cesarczy- 
ków.  Poznańczycy  i  Kaliszanie  chcieli  Króla  krajowca,  a  gdyby 
się  to  nic  udało,  obiecywali  wymienić  swego  kandydata  cudzoziem- 
ca. Sicradziaoie  odrzucali  Moskwę,  z  powodu  praktyk  hisipaD- 
skich  działających  przez  dom  Austryjaclg^i  pomijali  tóż  krajowcai 
jako  niezdulucgo  do  uśmierzenia  wewnętrznych  zamieszek  i  głoscn 
wali  za  obraniem  Stefana  Batorego.  Łęczyczanie  objawili,  że  pó^ 
dą  za  przykładem  innych  województw,  z  cudzoziemcóiT  zaś  przy- 
stają na  Batorego.  Kujawiacy  zniecierpliwieni  zwłoką,  już  byK 
objechali.  Bełzianie,  Rusini,  Podołanie  ustami  Jana  ZamojsIAego 
podawali  Infantka  Annę  na  Królowę,  na  następnych  wanmkach: 
ażeby  dwaj  wymienieni  kandydaci  Wojewodowie  Sandomierski  i 
Bełzki  wybrani  byli  na  jćj  opiekunów,  aby  Infantka  natychmiast 
przysięgła,  że  nie  przyjmie  za  męża  nikogo  z  domu  Austryjackie* 
go  i  aby  nic  nie  poczynała  bez  woli  opiekunów,  aż  męża  dosta- 
nie. Radzono  przytćm  uwiadomić  o  wszystkićm  Turka,  ażeby  wie- 
dział z  jakiej  to  racji  tak  postąpiono,  tem  bardziej  że  Czausz  jege 
niecierpliwił  się,  uważał  za  zniewagę  że  go  nawet  wyshidiać 
niechciane,  i  groził  że  odjedzie,  -^  wypada  się  więoMić  aby  tyran  za 
to  się  nie  uraził.  Lublanie  wotowali  za  Moskwą  iudrajowcem,  a 
Infantki  nicchcieli  dla  tego,  iaKiiąła  .  z  łatwością  rozwiążą  ją 
od  przysięgi.  Kijowianie  trzyinall  w  Jfoakwy,   Płoczanie  ISfąjow- 
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ea  lob  lafantki,  Mazaroirie  jedDego  tylko  krajowca,  Rawiaoie  Ba- 
torego. Po  podaDiu  Ijcli  zdań  iiiejedaost3Jii7ch  spodobało  siQ 
wsiyslkim  powslać  z  uszaaowaniem  i  prosić  kandydalów,  ab7  ni^ 
poTiDcali  ojczfioy  i  aby  którykolwiek  z  nich  podjął  się  rządiM 
013  i  ^^^\  brooić.  Wojewoda  Sandomierski  odpowicdnal,  że  nie 
jest  zdoleD  po'fl}qć  sią  fcoroDy  i  nądów,  nie  lylko  w  tak  zawicl>> 
rzoDjm  i  rozerwanym  stanie  Rzplitij,  ale  chociażby  w  oąjspokoj* 
Diejszyro.  Wojewoda  Bdzki  ozwid  sią,  że  przy  takiej  niezgodzie, 
sam  Salomon  nie  poradziłby  z  Polską,  a  cóż  dopiero  on,  Wojft*  ^ 
woda;  brzemię  to  przechodzi  jego  sitr  gotów  jesl  wraz  z  Woje- 
wodą Sandomiprskim  podjąć  siq  obowiązku  opiekuna  Infanlki;  je- 
żeli przeciwne  stronniclwo  na  to  się  ^odzi.  Wledy  powtórnie 
cate  igTomadzeaie  powstawszy  Magalo,  ale  daremnie,  oba  Woje- 
wodów, aby  nie  porzucali  Hzplilć].  Gdy  nic  nie  wskórano  prośba- 
mi, wezwano  Poznańczyków  iKaliszan,  aby  wymienili  swego  kan- 
dydata codzoziemca,  którego  mieli  na  myśli.  Wtedy  le  dwa  wo-  ^' 
jewództwa  przei  Stanisława  Pnyjemskiego  podały  na  Króla  Stera- 
na Batorego,  powiadając  ze  przy  takiój  potędze  Cesarczyków  moc 
i  powaga  opiekunów  będą  niczĆnf  Batory  laś,  nsunie  wojnę  tu- 
recką, i  zapewni  pokój;  mąż  to  w  swoim  kraju  i  za  granicą  po- 
.  ważany,  obdarzony  najpiękaiejszemi  przymiotami  ducha  i  ciała,  talt 
że  on  jeden  zdoła  uśmierzyć  domowe  zamieszki,  skoro  zostanie  jedno- 
myślnie obrany  Królem. 

Kryski  Easzlelan  Raciążski  przypomniał,   że  Książe  Siedmio-  Kryikl. 
grodzki,  jako  hołdownik  Sułtana  ma  obowiązek  na  każdy  jego  roz- 
kaz stawić  sią  i  nieść  chorągiew,  bał  się   więc,    aby   Turek  •ni^ 
rościł  podobnej  pretensji  do  niego  gdf  zostanie  Królem  Polskim. 

Mikołaj   Tomicki  rzekł:   dUSAąd  było    mojćm  postanowieniem    Tmi- 
nie  zgadzać  się  sa  żadnego  RrMa  oadiDziemca,   teraz   nawet   ni&- 
wątpię,  że  będziemy  mieli  Piasta,  bo  cboć  kaodjdaci  nasi  wyma- 
wiaj.! siĘ  od  pttjjęcia  korony,  czynią  to  ze  skromności,   albo  po-  . 
maflc  na  nasza  płiTJicśi,  t  ktÓKt  od  krajowci  przerzucamy  się  do  " 
cudzoziemca.     Ji'/.i'll    cho<3zl    o  cndzozicinra ,    wolę  ja  Cesarza  niż 
Batorego. n  Priernali  mu  dalszą, mowę  Ilusiui  odpowiadając wiglt- 
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dem  wspomnianej   chorągwi,   ic  skoro  Cesan  stanie  się  Erólea,  - 
będc)   sami  zmuszeni   dla  ocalenia   siebie  prosić  Sallana  o  choi^  ] 
giew.    Sienieński  Stolnik  Sanocki  odpowiedział  na  to  bardzo  zrę- 
cznie, że  z  ochotą  by  przystał  na  kandydata  Tomickiego,    gdyby 
Tomicki  zrobił  z  nim  zamianę   majątków,   oddal  mu  swoje   dobra 
w  Wielkopolsce  a  sam   osiadł  na  Rusi,  bo   Cenfz  sqsiadi|e  i 
Wielkopolską,  a  Sułtan  z  Rusią.  Wojewoda  Krakowski  widząc  te 
rozrywki,  odezwał  się  że  niezgoda  toruje  Cesarzowi  drogę  do  tro- 
nn.    Ponieważ  stronnictwo   Batorego   było   najliczniejsze  i  najpo- 
ważniejsze, Szafraniec  wraz  z  innemi  naczelnikami  togo  stronnictwa 
prosił   opierających  sic  Batoremu,    aby  przez  miłość  ^ody  zmie- 
nili zdanie. 
Stefan  Jakoż  Krakowiacy  przyłączyli  siQ  do  Batorego,   a  wnet  po- 

obranr    tem  i  Starosta   Bełzki   przeszedł  do  niego  ze  swemi  trzema  woje- 
ikroiem.  ^Q(}2t^'ami,  których  zdanie  objawił  był  przed  zgromadzeniem.  To- 
mickiego już  w  tedy  nie  było  pomiędzy   obradującemi.    Kasctelan 
Raciążski  z  czością  Mazurów  zdawał  siQ  być  niewzruszony  v  niechęci 
swćj   ku  Batoremu,    mimo   nalegania  Stanisława  Hrabiego  Górki 
(Kasztelan  Mi(:dzyrzccki  nicznajdował  się  na  posiedzeniu),  lecz  i  on 
nakoniec   pogodził  się   z  Księciem   Siedmiogrodzkim   pod  warun- 
kiem, że  Inrantka  Anna  wsliipi  z  Batorym  w  małżeństwo. 
Poseł-        Na  tćm  zdaniu  stanęło  dnia  oncgo.  Posłano  do  Infantki  W^ojewodów 
Infantki.  Sandomierskiego,  Bełzkiego,  Kasztelanów  Dobrzyńskiego  i  Raciąż- 
skiego  i),  Stiuisława  Hrabiego  Górkę  i  GIkowskiego  Podkomorzego 
Krakowskiego,  którzy  wspaniale  zostali  przyjęci  na  zamku  i  przełożyli 
jej  obecny  stan  rzeczy,  to  jest  wielkie  rozerwanie  w  Rzplitej,  które  je- 
dna tylko  Infantka  może  uspokoić.  Większa  część  Senatorów  i  szlachty 
obrała  ją  na  tron  wraz  z  Księciem  Siedmiogrodzkim;  niech  się  więc 
zgodzi   ną  swoją   elekcją   i   na  zawarcie   z   Batorym   małżeńskicli 
związków.     Infantka   odpowiedziała   najskromniej,    że  nie  przeciwi 
•  się  takiemu  postanowieniu,  bo  gotowa  jest  życie  nawet  poświęcić 


1)  Kosika,  Andrzej  Tfciyuki,  Pnreł  DiUłjński,  SUnisław  Krfski 
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dla  dobra  ojczyzny,  lecz  ponieważ  na  mocy  Icslamenta  brata  swego 
nieboszczyka  Zygmunta  Augusta,  podlega  władzy  pcwuycb  opieku- 
nów wyznaczonycb  w  tym  testamencie  (kilku  Senatorów,  w  liczbie 
których  był  Wojewoda  Krakowski),  chce  siQ  wiQc  z  niemi  poradzić 
i  da  nazajutPModpowiodź. 

Tegoż  dnia  ktoś  z  tłumu  śród  miasta  strzelił  z  pistolelo  do  Zamach' 
Arcybiskupa  jad^icego  z  zamku  konno,  i  zabił  osobą  która  znajdo-  Pry2b« 
wała  si(5  podle  Prymasa.  Śród  sprawionego  przez  to  zamieszania  J^yJ* 
zcmkn;jł  cichaczeai  sprawca  wystrzału. 

12  grudnia  Ccsarczycy  bojnc  sią,    aby   szlachta   nie  porwała*!  Secy- 

CD  IOW* 

siQ  na  nich  zbrojnti  rr.ką,    napełnili  zamek,    i  polecili    Secygniow-   fjjj  j,. 
skiemu  szykować  swoje  orfjżno  roty.    Podczas  gdy  Secygniowski    M^'^ 
odbywał  ten  przegLid,  Jakaś  podeszła  w  latach  niewiasta,  patrzcic  z 
krużganku  rzekła:  «jikarj0st  wasza  odwaga,  gdy  uciekacie  siQ  do 
nas  kobiet,  i  chcecie  pod  naszem  skrzydłem  szukać   obrony?    Na       4P 
Otwarte  by   wam  pole  iść,  nie  z  własnq   krwi«i,  lecz   z  wrogami 
Kzplit('j  Tatarami  si(i  potykać ! »  Secygniowski  zmarszczył  tylko  brwi 
i  gro/nic  spojrzał  na  lak  mówiąc*!  niewiastę,  lecz  nie  odpowiedział 
ani  słowa.  - 

Posłano  do  Infantki  Kasztelanów  Zarnowskiego  i  Matogpskie-   posło- 
go  po  odpowiedź,    a  Starostów  Slężyckiego  i  Sandeckiego  wraz  z  .Jr'®,!?  - 
Podczaszym  Kaliskim  do  Senatorów  partji  Cesarskiej  z  wezwaniem, 
aby  sio,  zgodzili   na  wynaleziony   środek  pejcdnawczy,    mianowicitf 
na  elckcjq  Batorego  i  Anny. 

Tymczasem  Siennicki  pytał  siQ  co  czynić?  Wojewoda  Kra-  Rada 
kowski  tak  to  pytanie  rozwu|zał:  że  po  ogłoszeniu  Króla  elekta,  sk^egof 
trzeba  zwołać  sejm  walny  całego  Królestwa  i  zaprosić  nań  Króla, 
zaręczając,  że  gdy  do  nas  prtybędzfe,  znajdzie  nas  gotowych  na 
wszystko  dla  ocalenia  ojczyzny  i  zachowania  Królewskiej  godności. 
Przybyli  posłowie  od  Ccsarczyków,  oświadczyli  że  Wojewoda 
Wileński,    wraz  z  innemi   dziwuje  się,    że  szlachta   wtricajac  się 


1)  Jan  Sienieński  i  Krijsztof  Ijnckoroóski. 
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,w  nie  swoje,   wydziera   im  z  rąk   Infantką  i  Wydaje  w  lam^fA^ 
Batoremu,   InfaDtI(Q,   nad  którą  on  Wojewoda  ma   zleconą   tohfc  ^ 
władzę;  i  że  stronnictwo   Cesarskie  nieodstąpi  za  nic    od  swefi' 
postanowienia. 

Ogłoszę-         Naradzono  siQ  potćm  nad  wnioskiem  SiemiickiMI^o.     Zgei^tt- 

„^^rego*  dzenie  przyjęło  radą  Wojewody  Krakowskiego,  i  posfańbwiło  pnj- 

^^SJil"*  ^^^  zawiązać  konfederacją.    Byli  przy  tej  uchwale  obecni  FalQ<UB 

lUn.    i  Pruski  z  województwa  Pomorskiego  i  przystali  na  nią.  Następnie 

Siennicki  stosownie  do  żądania   wszystkich  pnjlomnych,    zapytał 

tnykrotuie  przytomnych,  czy  chcą  mieć  Królem  Stefana  Batorego 

Księcia   Siedmiogrodzkiego,  a  gdy  wszysoy  trzy  razy   okrzyknęli, 

że  taka  jest  wola,  zawołał:  <i Mianuje  Królem  Polskim^  StefatM 

Batorego ^    któren  pod    tym   tcarunkiem  zostaje   obrany   na 

Króla-  ie  i^ojmie  w  małżeństwo  Infantkę  Annę, 

w*<*  Dla  potwierdzenia  tćj  elekcji  uchwalono  Sejm  walny  do  An- 

"•:    jowski    drzcjowa   na  dzień  Wielkiójnocy,   z  dwojakiego   powodu:   raz  ie 

nikuji- 

ny.  Wielkopolanom  trudno  siQ  wybrać  w  tak  prędkim  czasie  na  daleka 
wyprawę,  powtóre,  że  miasto  Krnków,  stolica  państwa,  może  stać 
się  łalwo  głównym  ogniskiem  wojny  domowej,  trzeba  więc  aby 
cały  ten  zjazd  mógł  ruszyć  na  jego  opanowanie.  Umówiono  się  o 
napisaniu  wnet  listu  do  Cesarza,  z  prośbą  aby  jako  naczelnik  ca- 
łego chrześcijaństwa  niezgłaszał  się  na  nieporządne  i  nieprawne 
obranie  swoje  na  tron,  a  Wojewoda  Krakowski  wziął  nasię  prze- 
słanie tego  listu. 

W.  iMarszałck  Koronny  i),  wiedząc  że  Kasztelan  Biecki  2} 
ma  ogromną  powagę  u  szlachty,  przysłał  do  niego  prywatnie  pro- 
sząc, aby  dano  glejt  posłowi,  którego  Cesarczycy  mają  przysłać 
do  rycerstwa.  Zezwolono  bez  trudności  na  wydanie  takowego  glej- 
tu, ponieważ  nieprzyjaciołom  nawet  rzecz  się  ta  nie  odmawia. 


1)  Andrzej  Opaliński. 

2)  Slaoisław  SzafraDiec. 
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Tymczasem  wysłano  Deputatów,  po  jednemu  od  wojcwóditwa  ^^jj^ho^ 

do  Posłów  Sicdmiogrodzkicłi  z  zatytaniem,  czy  przyjmują  w  imię-  ^!'^ 

posłowie 
niu  swego  Ksiącia  rozerwane   państwo?   czy   obiecują  że   Książe  Siedmiih^ . 

icłi  pojmie  w  małżeństwo    Infantką    Anną?   czy  zaprzysięgną    wa-  P"^^ 
ranU  zaprzysiężone   w  Paryża  przez  Króla  Henryka  i  czy  zaprzy- 
sięgną  również  warunki  przez  ich  Księcia  podawana.    Polowie  .!« 
Siedmiogrodzcy  podjęli  się  wszystko  to  uczynić. 

Nad  wieczór  przybył  Kasztelan   Zarnowski  1)    i  doniósł,  że 
w  jego  przytomlifljiGi   Wojewoda   Wileński  2),  dał  Infantce  odpo- 
wiedź, iż  przeciwko  jego  woli  będzie  jeżeli  Infantka  wyjdzie  za  kogo ' 
innego,   nie  zaś  za  Arcyksięcia   Ernesta,   którego   ojciec   CesSn 
obrany  został  Królem  Polskim.  Następnie  Wojewoda  dał  Kasztela-     ' 
nowi,    w  imienia   swoich   stronników   drugą  odpowiedf,  w  którćj 
pomiędzy  innemi  oszczerstwami  powiadał,  że  niegodzisię  wydawać 
Infantkę  za  czyjegokolwiek  sługę;  że  szlachta  ubliżyła  mu  sżiąopó-       ^ 
słów  do  Infantki^  bo  Infantka  znajduje  się  pod  władzą  nie  szlachty,        ~      ^ 
lecz  opiekunów;  że  nakoniec  przeciwnicy   uczynili  to  zapóźno,    to 
jest  po  ogłoszenia  Cesarza  Królem.     Go  się  tyczy  samćj  Infantki,    Odpo- 
ta  spuszczała  się  we  wszystkiem  na  wolę  Boską  i  obiecała,  że  pod-  loftntkl: 
daje  się  całkowicie  wyrokowi  Boga  i  Rzplitej.  * 

Przybyli  następnie  po  otrzymaniu  glejtu,  posłowie  Gesarczy-  }*®"^^ 
ków  Kasztelan  Sochaczewski,  Starosta  Jenerał  Wielkopolski,  Stoi-  Ceur- 
nik  Litewski  i  Starosta  KrzepickiS).  Skarżyli  się,  że  sama  szlachta 
była  sprawczynią  przeciągłej  zwłoki,  bo  pod  pozorem  Piasta  chciała 
pod  koniec  sejmu  obrać  Królem  cudzoziemca,  i  krzywdząc  stron- 
nictwo Gesarskie  udała  się  do  Infantki  z  podobną  propozycją.  Po- 
słowie przyznawali  się,  źe  ogłoszenie  Cesarza  można  by  uważać 
jako  zawczesne  i  nie  formalne,  gdyby  przeciwna  partja  nieodwa- 
żyła  się  potom  na  ową  elekcją.     Prosili  przytomnych,  aby  raczyli 


1)  JaD  Sienieński. 

3)  Mikołaj  Radziwiłł. 

3)  Stan.  Gostomski,  Woj.  Czamkowski,  Kri.  Kachmistrsowicz  i  Mik.  Wolski. 
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puścić   w  niepamięć  urazy,    Uad<io  zaszłe  wypadki  na  karb  okoli-    ^ 
czDości,  aby  przyszli  do  zgody  i  wyznaczyli   z  pośród   siebie   p^     ^ 
.    wne  osoby,  do  prowadzenia  układów  z  Posłami  Cesarza  i  do  ocu- 
glowania  prawnemi   wędzidłami  nowego  Króla  liiickta  którym  jest 
CesaR. 

Odpo-  Na  to  Szafranicc  imieniem  wszystkicb   odpowiadane,    przed* 

stawił  do  jakiego  stopnia  przeciwnicy  dawali  siQ  powodować  na- 
miętnościom,  obstajqc  uporczywie  za  swoim  kandydatem;  niedali 
'^  ucha  żadnym  przekonywającym  dowodom,  zbijającym  ich  propozyt; 
jako  wysłali  do  stanu  rycerskiego  dla  obałamucenia  go  szanownycłi 
posłów,  tymczasem  zaś  samowolnie  Króla  ogłosili,  nakoniec  gdy 
szlachta  wynalazła  i  proponuje  środek  pojednawczy,  odrzucają  go  i 
Iżywemi  wyrazami  znieważają.  Mówca  zwalał  całą  winę  na  prze- 
ciwników, i  oświadczał,  że  szlachta  widząc  gwałt    wolności    oby- 

V  watelskiój  zadany,  nie  zezwoli  za  nic  na  proponowanego  przez  prze- 
ciwników Króla,  owszem  przekonana  jest  iż  Cesarz,  jako  chrze- 
ścijanin i  cnotliwy  człowiek,  nie  zechce  sam  przyjąć  swego  mia- 
nowania, widząc  takie  pogwałcenie  praw  ojczystych. 

Uniwer-  Po  odejściu  posłów  przeczytano  uniwersał  1),  w  którym  imie- 

mowr!"  °^^^^  Senatu  i  rycerstwa  oznajmiano  wszystkim  obywatelom  państwa 
o  działaniach  i  uchwałach  sejmu,  a  mianowicie,  że  uajmocniejszem 
postanowieniem  zebranych  było  wziąć  Króla  z  swojego  własnego 
narodu,  bo  i  Boskie  przykazanie  tak  naucza,  i  nikt  nie  może  być 
zdolniejszym  do  rządów  nad  człeka,  który  jest  tegoż  samego  naro- 
du, języka  i  zwyczajów,  —  Polska  zaś  już  doświadczyła  na  szkodę 
swoją  panowania  cudzoziemców.  Ponieważ  jednak  necz  ta  zdawała 
się  bardzo  trudną,  obrano  dwóch  kriyowców,  mianowicie  Wojewo- 
dę Sandomierskiego  i  Bełzki^^,  z  których  jeden  drugiemu  gotów 
był  ustąpić  z  łAwością  pierwszeństwo.  Tymczasem  niektóre  osoby, 
niebacząc  ani  na  przeważne  dowody,  ani  na  zgodę,   wbrew   prawu. 


mowjr. 


1)  Vol.  leg.  11.  868. 
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i  godziwości,  szaleństwem  porwani,  odLiczylisią  i  mioio  powszech- 
iH^j  woU  obrali  Królem  Cesarza,  używszy  przytem  takiego  podstcpa: 
źe  zmyśloDćm  poselstwem  wszystkich  zatrzymali,  a  sami  tymcza- 
sem elekcji  dokonali.  Gdy  w  skutek  tego  przyszło  do  zawichrzenia  m^ 
i  rozerwania,  a  kandydaci  krajówce  odmówili  przyjęcia  korony,  '* 
konieczność  sama  nakazała  obrać  takiego  Króla,  pod  którym  by  się 
nąinmićj  można  było  lękać  wojny,  a  szczególnićj  tureckiej,  i  zapo-  ^ 
biedr  samachom  przeciwników.  Obrano  więc  Królewnę  Annę  Kró- 
lowa Polską  przydawszy  jej  za  Małżonka  Stefana  Batorego  \Voje« 
wodę  SiedmiogroAskiego.  Ponieważ  zaś  ta  sprawa  wymaga  spól- 
nego  zgromadzenia  się  całego  Królestwa^  a  zatem  złożony  jest 
powszechny  zjazd  w  Andrzejowie  na  18  stycznia.  W  to  miejsce  mają 
się  stawić  wszyscy  ze  wszystkich  ziem  i  krajów  koronnych,  mi* 
łujący  ojczyznę  i  prawa  swoje,  i  stać  statecznie  przy  sobie  prze- 
ciwko obranemu  gwałtem  i  podstępem  Królowi,  a  nieść  pomoc 
prawnie  obranemu  i  bronić  swoich  swobód.  Zjazd  ten  poprzedzony 
przez  sejmiki  powiatowe,  które  się  po  wszystkich  ziemiach  Kró- 
lestwa odbędą>  a  mianowicie  w  Krakowskiem,  Sandomierskićm, 
ziemi  Ruskiej,  Chełmskiej,  Sochaczewskićj,  Goslyńskiój  31  grudnia, 
w  Mazowszu  5  stycznia-^  w  Sieradzkićm,  Rawskiem  i  ziemi  Wie- 
luńskiej 1  stycznia;  w  Łęczyckićm,  Brzeskiem,  Inowłocławskićm 
4  stycznia;  w  ziemi  Dobrzyńskiej  21  grudnia;  w  Kijowskiem, 
Bracławskićm  7  stycznia,  w  Podlaskićm  i  na  Podolu  9  stycznia. 

14  grudnia  dyplomat  ten,  poprzednio  ogłoszony,  dany  został  do  Depnto- 
podpisu  pewnym  osobom  z  każdego  województwa,  na  które  wjożo-  poJpisal 
no  obowiązek  aby  go  zawieźli  każdy  do  swojej  ziemi,  a  mianowicie  w>uni- 
od  Senatu  zlecenie  to  otrzymali:  Krzysztof  Lanckoroński  Kasztelan 
Małogoski,  od  szlachty  ż  Krakowskjfego  Stanisław  Iwon  Kamiński, 
Z  Poznańskiego  Jan  Ostroróg,  i 'SKZidomićrskiego^^n   Gniewosz, 
z  Kaliskiego  Marcin   Lwowski  z  Ostroroga,   z  SMrazkiego    Piotr 
Widawski,  z  Łęczyckiego  Krzysztof   Lasocki  Starosta   Gostyński, 
z  Ziemi  Dobrzyńskiej   Piotr  Śrobski    Wojski  Dobrzyński,  z  Ziemi 
Ruskićj  Jan  Biejkowski  Stolnik  Przemyski,  z  Podola  Walenty  Bąk, 


*-*. 
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t  Lubelskiego  Andrzej  Lassota  Łowczy  Lubelski,  z  Ziemi  Widoih  ' 
skiej  Mikołaj  Dąbrowski,  z  Bełzkiego   Piotr  Cieciszewski    Starosta   '"* 
Grabowiecki,  z  Kijowskiego  Paweł  Sołtan,   z  Braclawskiego    Bo- 
gusz Deszkowski,   z  Płockiego   Stanisław   Garwaski,   z  Mazowsa 
Marcin  Mężyński  PodsędekZembrowski,  z  Podlaskiego  Jerzy  Brzoska 
Posło-   Chorąży  Bielski,  z  Rawskiego  Jan  Grotowski.  Wyznaczono  tei  ffo- 
jSiedmio-  słów  do  Siedmiogrodzia:  Jana  Tarłę  Wojewodę  Lubelskiego,  i  Sta* 
^^^   rostQ  Pilżnieńskiego,   Jana  Sienieńskiego  Kasztelana  Żarnowakiego 
(który  jednak  dla  ważnych  powodów   wymówił  się  od  poselstwa) 
Jerzego  Mniszcba  Krajczcgo  koronnego,  Starostę  Sanockiego  i  So- 
kolskiego, Wojciecha  Starzechowskicgo  Podkomorzego  Lwowskie- 
go, Mikołaja  Jazłowieckiego  Starostę  Lubaczowskiego,  Jana  Ostro- 
roga,  Marcina  Lwowskiego,  Jana  Płazę,  Jerzego  Niemstę,  Adama 
Gorajskiego,  Stanisława  Łaszczą,  Stanisława  Pstrokońskiego,   Jana 
Bełdowskiego,    Jana  Badziejowskicgo,    i  Stanisława  Garwaski^o. 
Tegoż  dnia  Biskup  Krakowski  przybył  do  szlachty  oświadczając,  IB 
nie  jest  stronnikiem  przeciwników   i  że  odjechał  nagle  tćj  nocy  z 
Warszawy,  gdy  go  zmuszano  do  podpisania  dekretu  elekcji  Cesamu 
Kłopoij         Posłowie  jadący   do   Siedmiogrodzia  potrzebowali   koniecznie 
bowi/ia-  Pi^^i^dzy  na  drogę,  powiedzieli,  że  gotówki  wcale  przy  sobie  nie 
ni* '^9  mają,  tę  zaś  którą  z  sobą  przywieźli,  odesłali  już  nazad  do  domu, 

Szi  fran- 
ca i  Fir- zrospaczy  wszy  o  elekcji  swego  kandydata  i  bojąc  się   aby  nie  za- 

^^''  brano  im  tych  summ  śród  zamieszek  jakie  mogą  z  rozerwania  Pol- 
ski wyniknąć;  lecz  prosili  najusiluiej  o  dostarczenie  im  skądkolwiek 
bądź  pieniędzy.  Trudność  tę  usunęli  Szarraniec  i  Andrzej  Firlćj 
przyrzeczeniem,  że  dostaną  pieniędzy  i  zastawią  swoje  majątki,  byle 
zapobiedz  jak  najprędzej  grożącemu  niebezpieczeństwu.  Okoliczność 
ta  w  takićm  była  chowana  sekrecie,  źe  nikt  z  Cesarczyków  o  niej 
nie  wiedział,  owszem  chodziła  pogłoska,  jakoby  Posłowie  Siedmio* 
grodzcy  przyraii  z  sobą  ogromne  summy,  najdzielniejszy  środek 
do  prowadzenia  wojny.  Posłowie  Siedmiogrodzcy  przyjęli  wpraw- 
dzie podane  im  warunki,  lecz  nie  złożyli  na  nie  przysięgi,  bo  bali 
się  aby  Książe  ich  dowiedziawszy  się  do  jakiego  stopnia  rozerwą- 
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ne  Królestwo  obejmie,  Diezmieuił  swego  postanowienia.  I  ten  wy- 
padek też  był  starannie  skrywany,  tak  że  tylko  maluczka  liczba  osób 
o  nim  wiedziała,  wszyscy  zaś  inni  byli  przekonani,  że  Posłowie 
złożyli  przysiQgą  na  podane  warunki. 

Po  rozjechaniu  się  z  Warszawy  szlachty,  którą  nazywano  Ba- 
torowcami,  Cesarczycy  niepewni   swojego,   niemogli   wymódz   na  Y^*^** 
Posłach  Cesarskich   aby  złożyli  natychmiast  przysięgę,  bali  się  bo-  Ambas« 
wiem  aby  Cesarz  nie  odrzucił  ofiarowanego  mu  rozerwanego  Kró-   cesar- 
lestwa,  szczególniej  mając  tak  potężnego  przeciwnika.  Posłowie  zo-   •'"^**- 
stali  zatóm  sami  w  Warszawie,  o  wszystkićm  zaś  co  zaszło  natych- 
miast donieśli  Cesarzowi. 

Cesarz  zmartwiony  był  temi  wiadomościami,  długo  z  sobą 
walczył,  wreście  kazał  im  pnyjąć  warunki  i  zaleciła  aby  wraz  z 
temi  warunkami  przysłani   byli   ku   niemu   Posłowie  od   Polaków. 

W  skutek  tego  żądania  wyprawieni  Wojciech  Łaski  Wojewoda  Po»ło- 

WI6   ITf^ 

Sieradzki,  Kasztelanowie:  Jan  Konarski  Kaliski,  Stanisław  Gostonn-  prawieii 
ski  Socbaczewski,  Mikołaj  Talwojsz  Źmudzki,  Jan  Dulski  Ciieł-  Mru!" 
^;piński,  Sędziwoj  Czarnkowski  Referendarz,  Paweł  Urbański  mia- 
nowany Kasztelanem  Belzkim,  Mikołaj  Wolski  Miecznik  i  Starosta 
Krzepicki,  Mikołaj  Firlej  Starosta  Kazimierski,  Wacław  Agryppa 
Pisarz  Litewski,  Hieronim  Mielecki  Starosta  Brzeski,  Jakób  Ponę- 
towski  Cześnik  Łęczycki,  i  Jan  Bogusz  Podkomorzy  Lubelski. 

Wprzód  nim  rzeczeni  Posłowie  odjechali,  W.  Marszałek  Ko- 
ronny ogłosił  na  zamku  królem  polskim  Maksy miljana  II  Cesarza.  P^^!^ 
Z  przeciwnej  strony  Marszałek   Nadworny   koronny   Andrzej   Zbo-  lem  ll»- 
rowski  także  ogłosił  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego    y^^ 
Królem  polskim  na  rynku  miaatt  Warszawy.  nie^d^ 

Trzeba  tu  jeszcze  dodać,  ła  Batorowce   dali  Czauszowi   turę-  l'">  Ba- 

'  torego. 

ckiemu  następną  odprawę:  źe  Polacy  obrali  na  Króla  Batorego 
Księcia  Siedmiogrodzkiego,  chcąc  zatrzymać  przyjaźń  z  Turkami 
od  tak  dawnych  lat  pielęgnowaną  i  zachowywaną,  a  bardziej  jesz- 
cze dla  ocalenia  swoich  swobód, —  proszą  więc  aby  Sułtan  pamiętd 
na  traktaty  i  przymierze  i  zachowywał  je  najświęciój,  bo  i  Polacy 
ze  swojój  strony  gotowi  są  równie  ściśle  przestrzegać  pok^. 


■*•. 
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Niemało  stracha  Cesarczykom  napędził  nakazany  zjazd  Andrze- 
jowskij  bo  nie  bądąc  czyści  nasamnienia,  obawiali  się  powszech- 
nego zjazdu  szlachty:  Die  ważyli  się  nawet  pokazywać  na  se- 
rnikach, a  tylko  wysłali  na  te  zgromadzenia  pewne  osoby,  które 
różnemi  sposobami  i  fortelami  starały  się  oto,  aby  ów  zjazd jeoe- 
'  ralny  Andnejowski  nie  doszedł  do  skntkn,  co  opowiemy  w  dalsiyiii 
ciągu  naszego  dzieła.  Księgę  tę  kończymy  na  sejmie  WarszaWskiiD. 
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dozwolono  dmkować,  z  wanmldeai  złożenia  w  Komitecie  Cenzory,  po 
wydrukowania,  prawem  przepisanej  liczby  ezemplarzy.  Wilno  30  Stycznia, 
1855  roku. 

CmoB,  Paweł  Kukołitik. 
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KSIĘGA    VII. 

Żadna  pamięć  ladzka,  Żadna  faistorja  spisana  w  księgi  od  początku 
świata,  nieznają  przykłada  państwa,  któreby  śród  trudności  i  zawichrzeń 
miało  tak  łagodny  i  spokojny  temperament,  jak  Polska  za  naszych  cza- 
sów, tak  że  trudno  rozstrzygnąć  czy  w  wojnie,  Polska  jest  szczęś- 
liwszą,  czy  w  pokoju  burzliwszą,  czy  śród  zawichrzeń  spokojniejszą? 
Nie  dość  bowiem  natim,  że  przez  długi  przeciąg  bezkrólewia,  pozba- 
wiona Króla  i  rządzcy,  narażona  była  na  najazdy  najokrutniejszych 
i  najdzikszych  narodów,  wiecznych  i  wrodzonych  wrogów  imienia 
polskiego   Turków,   Tatarów,   Moskwy,   Niemców,   Duńczyków  i 
Wołochów;  lecz  oto  już  doszła  do  wewnętrznego  rozerwania,  które 
powinno  było,  podhig  ludzkićj  rachuby,  zgotować  jej  straszny  i  fa- 
talny  koniec.     Zdawało  się  że  już  zniesione  są  religja,  bogoboj- 
ność,  wiara  polityczna,  co  więcój,  zwątpiono  już  ożyciu  i  cdości 
każdego  z  członków  Rzplitój.    Cóż  mogło  być  okrutniejszego  nad 
obranie  Królami  na  jednymże  sejmie,   przez  jedenże  naród,  dwóch 
mocaray,    którzy  nienawidzili  się  nawzajem  i  wywoływali  w  samój 
Polsce  walkę  partij  i  wojnę  domową.    Nietylko  już  w  sąsiedztwie 
gromadziły  się  zbrojne  wojska,  lecz  w  samyii.  przybytku  ojczyzny, 
W  progach  domowych  rozgorzał  się  pożar,  tj^afederował  się  bmt 
na  brata,   ściągał  żołnierzy,   ostrzył  broń,   mordował,  rabował  i 
obwarowywał  ząbki.    Wypadki  same  przez  się  smutne,  lim  ł»yly 
straszniejsze,  że  się  działy  w  Polsce,  nie  mąiącój  prawie  warowni, 
Obzklsu  m.  i 
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nieaogąeój  nigdzie  prairie  dać  schronieBia  niewiastom,  dziedom, 
i  innym  bezbronnym  a  nieszkodliwym  łodziom,  wrazie  gdyby  cale 
Królestwo,  stale  się  teatrem  krwawych  i  marsowych  zapasów,  Cl^ 
go  snadno  można  było  oczekiwać.  Wszędy  było  pdno  fiadszywyck 
i  prawdziwych  pogłosek,  obawiano  się  każdćj  rzeczy,  wszędy  od> 
bywały  się  zjazdy.  Żadna  faidzka  ręka  nie  miała  sił  dosyć  na  ik»> 
jenie  tych  zawichrzeń,  na  nśmierzenie  gwałtownćj  nawałnicy  i  a- 
spokojenie  potrzeb  Rzplitej.  A  jednak  stdo  się  inaczój  z  woii 
sprawcy  wszelkich  Idęsk  i  zbawienia  —  Boga.  Lecz  wróćmy  do 
wątku  naszego  opowiadania. 
W]M«-  Posłowie  wyznaczem   przei   Batorowców   ( tak  liędziemy  ich 

,1^  i^  zwali  dla  odróżnienia  od  partji  przeciwnej )  do  Siedmiogrodzia, 
11^^  mi^  rozkaz  co  niijprędBej  jechać  do  Węgier,  Bieatriymiyąc  ń^ 
■Mf^  tai  chwili  dla  doBMwyck  inleraasów,  nie  martwiąc  iwłoką  fiipfi* 
t^  i  mniej  bacząc  na  swielaość  wyprawy,  niż  na  ocalede  ojczyzny. 
Aczkolwiek  Posłowie  spieszyli  ile  było  w  ieh  mocy,  jednak  nwa- 
żali  a  nieodpowiedne  i  swojej  i  Królewskićj  godności  oAyć  podriż 
dorywczo,  misieli  więc  nżjć  czas  niejakiś  na  przygotowania  do 
wypnawy,  i  na  zaopatrzenie  się  we  wszystko,  oo  było  potnebie 
do  pnyzwoitego  sprawienia  się  z  poselstwa.  Dano  im  napnód 
wyrok  elekcyjny,  wydany  w  imienin  Rad,  Dygnitarzy,  urzędników, 
szlac4)ty,  stanów,  miast,  cał^j  Korony  i  wszystkich  ziem.  W  wy* 
roku  tym  naprzód  spisane  były:  początek  bezkrólewia,  obranie 
Henryka,  śmierć  Karola  Francuskiego,  odjechanie  Henryka,  roa- 
wiązaaie  ąjazdu  Stęży ckiego,  zjechanie  się  gromadne  na  Sejm 
Warszawski,  rokowania  rozpoczęte  od  pneshichania  posłów  on- 
dzoziemskich,  głosowanie;  w  końcu,  stosownie  do  przepisów  pra- 
wa, i  długowiecznego  zwyczaju,  bez  czyjejkolwiek  krzywdy  i  nadą- 
ży cia  swobód,  owszem  dla  tćm  większego  dobra  Rzplitój,  po  doj- 
rzałej rozwadze,  obranie  Anny  Iniaotki  Królową  i  przydanie  jej  za 
małżonka  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Następo- 
wały potćm  warunki  przez  Batorego  ofiarowane  Królestwu  i  od 
nkgo  nawzajem  podane,  wspomnienie  oodwiecznój  przyjaźni  nara- 
da Węgierskiego   i  Polskiego,   o  spleodone  rodowitym  saaegia 
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Księcia,  dalej  wyliczenie  warunków,  niegdyś  podanych  Henrykowi . 
które  Batory  powinien  był  zaprzysiądz,  oraz  innych  warunków, 
które  mn  będą  przedstawione  przy  koronacji. 

Dalej  dodano  o  konfederacji  poq>olit6j,  na  mocy  której  każdy 
obywatel  obowiązuje  s\^  wzglądem  Króla  Elekta,  dopełniającego 
należycie  powinności  swego  urzędu  do  wierności,  uszanowania  i 
posłuszeństwa,  i  o  tóm,  że  każdy  kto  się  tój  elekcji  przeciwió  bę- 
dzie, za  spółdzialaniem  wszystkich  pozbawiony  zostanie  czci  i  życia. 
Na  końcu  stało  wymienienie  Posłów  jadących  do  Siedmiogrodzia  i 
upełnomocnienie  im  dane  do  prowadzenia  i  zawierania  okładów. 
Infantce  Annie  objawiono  tiż  natychmiast  ojój  elekcji  przez  innych 
posłów,  a  mianowicie  przez  Jana  Kostkę  Wojewodę  Sandomier- 
skiego, Andrzeja  Hrabiego  Tęczynskiego  Wojewodę  Bełzkiego, 
Stanisława  Hrabiego  Góricę  Starostę  Boskiego  i  Kolskiego,  An- 
drzeja Firleja  Starostę  Sandomiersidego  i  Stanisława  Cikowskiego 
Podkomorzego  Krakowskiego. 

Nie  będę  to  powtarzał  waronków  podanych  ptez  Posłów  Sie-  Paku 
dmiogrodzkich,  bo  te  warunki  wymienione  są  w  ich  mowie  mia-  uTba- 
nój  do  sejmo.  Co  się  tyczy  waronków  od  Królestwa  wymaga-  ^^^°^' 
oych,  te  były  następne.  -Anna  la  Stelianem,  oważani  są  nie  ina- 
czćj  jako  za  społem  obranych  na  Iron  polski.  Wrazie  śmierci  Kró- 
lowo], Stefan  jednak  zatrzyma  godność  Królewską.  Książe  Stefan 
powinien  zaprzysiądz  wykonania  i  dopełnienie  całkowite  praw  kra- 
jowych, wyżój  rzeczone  warunki  i  inne,  które  przyjęte  były  nie- 
gdyś .przez  Henryka.  Na  obronę  Królestwa  od  niespodzianego 
napadu  nieprzyjaciół.  Posłowie  Królewscy  przyrzekli,  że  Król  co 
oajprędzój  przyszłe  i, 000  jazdy  i  500  piechoty.  Król  nie  użyje  po- 
mocy cudzoziemców,  jeno  za  zezwoleniem  Senato  i  Stanów.  Bez 
wiedzy  Stanów  wojsko  polskie  zaciężne  nie  będzie  posyłane  za  gra- 
nicę. Sam  Król  przybędzie  na  nakazany  zjazd  do  Andrzejewa  i  czy 
sam  przez  się,  czy  przez  oroczyste  poselstwo  wszystkie  te  wanu- 
ki  potwierdzi.  Takowe  warunki  podpisz  Jerzy  Blandraia  Rads- 
ca  Księcia  i  Marcin  Biwziwiez  Podkanclerzy  Siedmiogrodzki 
Posłowie  Królewscy. 


Jadącym   do  Siedmiogrodu  Posłom  dano  przytem   instrukcją, 
napisaną  przez  Jana  Zamojskiego  Starostę  Bełzkiego  w  te  słowa: 
lostruk-         aPosłowie  koronni,   który cłi  szlą  do  Siedmiogrodu  Stany  ze- 

cJ6  dsoo 

Poiłom.  brane  na  Sejm  odbyty  dla  obrania  Króla,  postarają  się  zjechać  się 
do  Drohobycza  na  dzień  6  przyszłego  stycznia,  skąd  pospieszą  co 
najprędzćj  w  to  miejsce  gdzie  usłyszą,  że  się  znajduje  Najjaśniejs^r 
Król  Elekt.  Polegamy  na  ich  miłości  ku  ojczyźnie,  że  w  tćj  po- 
dróży więcej  będą  ważyli  potrzebę  publiczną,  niż  swoją  wygodę, 
że  będą  jechali  dniem  i  nocą,  że  nie  będą  się  oglądali  na  trudy, 
na  drogi  niebezpieczne  do  przebycia,  aż  przybędą  w  to  miejsce, 
dokąd  są  posłani  i  sprawią  się  z  tak  ważnego  i  wielkiego  poseł* 
stwa,  które  na  nich  włożone,  z  chwałą  i  pożytkiem  dla  Rzplitćj. 
Gdy  im  da  Najjaśniejszy  Król  Elekt  poshichanie,  oświadczą  mu 
przychybiość  i  uszanowanie  Stanów  Królestwa,  w  należytych  i  sto* 
sownych  z  wysoką  godnością  przysdego  Króla  wyrazach,  będą 
życzyli,  imieniem  Stanów,  J.  K.  Mości  wszelkich  powodzeń  i  po- 
myślności. Oddawszy  list  wierzytelny,  przemówią  w  te  prawie 
dowa:  ocNie  bez  woli  Boskiej,  Najjaśniejszy  Książe  i  Panie  nąj- 
miłościwszy  stało  się,  że  gdy  z  powodu  osierocenia  naszćj  ojczyzny 
przez  nagłe  odjechanie  do  Francji  Najjaśniejszego  Króla  a  Pana 
Henryka,  odbywał  się  sejm  w  Warszawie  dla  elekcji  nowego  Kró- 
la>  obrana  została  Królową  Polską  Najjaśniejsza  Księżniczka  Anna, 
ze  względu  na  świetne  zasłagi  położone  przez  dom  Jagielloński  dla 
ojczyzny,  dla  nas  i  przodków  naszych,  a  do  dzielenia  z  nią  korony  i 
łoża  wolą  Stanów,  na  żądanie  Posłów  W.  Ks.  Mości,  powołana 
została  W.  Ks.  Mość,  obrana  i  ogłoszona  Królem  Polskim  i 
Wielkim  Księciem  Litewskim.  Ten  wypadek  sam  przez  się  już  za- 
szczytny dla  W.  Ks.  Mości,  tćm  większego  nabiera  znaczenia,  że 
tak  liczne  rycerstwo  i  tylu  mężów,  w  swobodzie  zrodzonych  i 
pnywykłych  do  największej  wolności  w  objawieniu  zdań  swoich  z 
pomiędzy  wszystkich  prawie  głównych  monarchów  chrześcijańskich, 
którzy  przez  poselstwa  ubiegali  się  otwarcie  o  koronę  polską  dla 
siebie  lub  dla  swego  domu,  obrali  W.  Ks.  Mość,  jako  najgod- 
niejszą korony;   że  Jćj  powierzyli  tak  wysokie  dostojeństwo,   a  z 
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razem  ocalenie  i  losj  Rzplitij  naszej,  i  że  Jćj  przed  wszyst- 
kiemi  oddają  w  małżeństwo  Królewską  Dziewicę,  z  najszlachetniej- 
szego 1  Dajświetoiejaiego  w  ci^^j  Europie  domu,  którćj  przodkowie 
przez  kilka  wieków  panowali  z  największą  chwałą  i  pożytkiem  nie 
tylko  dla  ludów  im  podwładnych,  lecz  i  dla  całego  chrześcijaństwa, 
nie  tylko  w  Polsce  i  litwie,  lecz  i  w  Waszych  Węgrzech  i  Cze- 
chach, a  z  t^  GzojBością  i  staraniem,  że  dwoje  z  nich:  Włady- 
sław i  Lidwik  położyli  życie  za  Waszą  najdroższą  ojczyznę  — 
Węgry,  będące  natenczas  przedmurzem  chrześcijaństwa.  Ta  dzie* 
wica  nie  tylko  że  jest  u  nas  jedyną  latoroślą  onego  szczepu,  lecz 
pełna  jest  wstydHwości,  sromu  i  skromności  i  mieszcząc  w  sobie 
wszystkie  cnoty  swoich  przodków,  połączona  z  takim  mężem,  je- 
dna tylko  zdolna  nkoić  w  żalu  po  tylu  Królach  narody  Polski  i 
Litwy.  Ponieważ  Stany  zechcii^,  abyśmy  zwiastowali  W.  Ks. 
Mości  tak  szczególne  i  doskonałe  ieb  o  W.  Ks.  Mości  przekona- 
nie i  sąd,  oraz  zaszczyt  włożony  na  W.  Ks.  Mość,  naprzód  pro- 
simy Boga,  modlimy  się  i  błagamy,  aby  to  ich  postanowienie  i 
wyrok,  były  szczęśliwe  i  pomyślne  dla  Królestwa  naszego,  które 
z  Jego  łaski  dotąd  jest  całe  i  kwitnące,  dla  narodów  chrześcijań- 
skich i  dla  W.  Ks.  Mości.  Waszą  zaś  Ks.  Mość  upraszamy,  aby 
w  jakićm  duchu  i  z  jakićm  przywiązaniem  stany  nasze  ten  najwyż- 
szy zaszczyt  W.  Ks.  Mości  pnekazały,  ztakim  że  duchem  i  gor- 
liwością W.  Ks.  Mość  podjęła  się  ofiarowanego  sobie  urzędu, 
podjęty  zaś  tak  sprawowała,  abyśmy  niezawiedli  się  w  nadziei  po- 
wziętćj  z  wielkich  cnót  Waszych  i  wielkich  czynów,  o  których  do 
nas  doszła  wiadomość.  Są  wprawdzie  pewni  nie  liczni  obywatele. 
którzy  oderwali  się  od  Rzplltój,  jednak  taka  jest  pospolita  całej 
korony  ku  W.  Ks.  Mości  skłonność,  taka  jest  moc  i  siła  wszyst- 
kich Stanów  Królestwa,  i  takie  zezwolenie  na  obronę  prawa  swe- 
go i  godności  W  Ks.  Mości,  że  jeżeli  W.  Ks.  Mość  pospieszy 
z  przyjazdem,  bez  trudności  będzie  mogła  utreymać  i  nazawsze 
stwierdzió  pokój  i  zgodę  powszechną.  W.  Ke.  Mość  obejmie  Kró- 
lestwo, od  wieków  połączone  sojuszem  i  związkami  przyjaźni  z 
Węgrami,  ogromne  mnogością  i  obszarem  swoidi  prowincij,  obfi- 
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tujące  w  liczne  rycerstwo,  bogactwa  i  wszystkie  środki  do  prowa- 
dzenia  wojny,  oraz  podające  najpiękniejszą  zręczność  do  pozyricania 
chwały.  Ojczyzna  nasza  przedstawia  W.  Ks.  Mości  takie  niezmier- 
ne pole  do  okazania  wewnątrz  jej  i  zewnątrz  wielkości  dacha,  ai^ 
drości  rady  i  wszystkich  cnót  królewskich,  że  W.  Ks.  Mośćmoia 
wierzyć,  iż  pozyska  wiekuistą  i  najzacniejszą  sławę.  Niewątpimy  ie 
W.  Ks.  Mość  zatwierdzi  i  zapnysięże  prawa  i  swobody  naatt, 
tak  dawniejsze,  jako  i  za  bezkrólewia  ustanowione,  oraz  te  która 
pned  Koronacją  W.  Ks.  Mości  zapadną,  jako  joż  obiecali  imie- 
niem W.  Ks.  Mości  jój  Posłowie  niemniój  pakta  kon wenta  Portów 
W.  Ks.  Mości  ze  Stanami.  Niech  nam  wolno  będzie  w  swobo- 
dniejszym, niż  to  pićrwsze  widzenie  się,  czasie  rozmówić  się  o 
wszystkich  tych  rzeczach  z  W.  Ks.  Mością,  o  co  prosimy.  Gdy 
to  nastąpi  podług  zwyczajów  i  ustaw  Rzplit^j  i  przepisu  praw  do- 
pełnimy wszystkiego,  co  się  tyczy  przekazania  W.  Ks.  Mości  go* 
dności  Królewskićj  i  co  mamy  sobie  zlecone. » 

Po  tój  przemowie  przy  pierwszóm  uroczystóm  i  okazałćm  po- 
słuchaniu, Posłowie  poproszą  J.  Ks.  Mości,  aby  im  pozwoliła 
widzieć  się  z  nią  nazajutrz,  bez  świadków,  wyjąwszy  nie  wielu, 
których  Książe  zwykł  dopuszczać  do  swych  rad  najtajniejszych,  co 
gdy  nastąpi,  jeżeli  Posłowie  zauważą  w  Księciu  wrażone  jakie- 
kolwiek mniemanie  o  trudności  objęcia  Królestwa,  niech  się  po- 
starają obalić  te  mniemanie  następnemi  najprawdziwszemi  dowo- 
dami. 

ccJeżeli  W.  Ks.  Mość  porusza  odszczepienie  się  niektórych 
obywateli  od  stanów,  toć  liczba  ich  mała:  trzech  Biskupów,  trzech 
Wojewodów  koronnych  i  jeden  litewski,  kilku  Kasztelanów  i  tyleż 
szlachty;  partja  ta  tak  niemocna,  że  jeżeli  ujrzą  W.  Ks.  Mość  sta- 
nowczo działającą,  będą  musieli  ustąpić  przed  powszechną  wolą 
rycerstwa,  t^m  bardzićj,  że  oznajmienie  Cesarza  przez  Arcybiskupa, 
jest  nieformalne  i  nie  ważne,  a  głosy  przeciwników  nie  mogą  iść 
w  porównanie  z  głosami  innych  obywateli,  nie  tyle  z  powodu  ich 
mniejszości,  ile  że  nadużyli  zdania  większości  Senatorów  i  całego 
prawie  rycerstwa.  Arcibyskup  niema  zdrowego  rozsądku,  bo  będąc 
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zgrzybiałym  starcem,  daje  sią  powodować  z  łatwością  każdemu  i 
swoicłi  blizkich.  Uczynił  on  mianowanie  wbrew  prawu,  niema  zatóm 
takowe  mianowanie  żadnój  mocy  i  nie  utwierdza  za  nikim  prawa 
do  korony.  Ustawy  nasze  zastrzegają  aby  Król  nie  inaczej  był 
oznajmiony  jeno  za  pospolitym  wszystkich  zezwoleniem.  Przeciwnie 
Arcybiskup  mianował  J.  Cesarską  Mość  nietylko  mimo  oporu  pra- 
wie wszystkich  obradi^cych,  lecz  i  bez  wiedzy  całego  prawie  ry* 
oerstwa,  albowiem  na  kilka  dni  przedtem,  wraz  z  niektóremi  oso- 
bami,  które  z  nim  trzymały,  oddalił  się  z  miejsca,  na  samym  po- 
czątku sejmu  na  traktowanie  i  dokonanie  elekcji,  naznaczonego, 
fossą  i  okopem  oprowadzonego,  pokojem  pospolitym  opisanego  i 
za  święte  na  mocy  uchwał  uważanego.  Potom  ustąpieniu  przydał 
z  miejsca,  dokąd  się  przeniósł,  pewne  osoby,^  które  upominały  ry- 
cerstwo, aby  się  do  Arcybiskupa  przyłączyło  i^cz  wprzód  nim  ci 
Poriowie  powrócili,  już  Arcybiskup  mianował  J.  Ces.  Mość  Kró- 
lem, pomimo  reklamacji  wielu  przytomnych,  sądząc,  że  ci  przy- 
tomni dadzą  się  sobą  powodować.  Nazajutrz  rycerstwo  i  Senato- 
rowie, zgromadziwszy  się  na  owe  przeznaczone  na  sejm  miejsce, 
wzywali  przez  posłów  Arcybiskupa  i  tych  którzy  z  nim  odeszli, 
aby  przybyli  dla  kończenia  elekcji,  lecz  gdy  nikt  z  nich  z  miasta 
oieruszył,  rycerstwo  i  Senatorowie  na  trzeci  dzień  potom,  opierając 
się  na  prawie,  które  zastrzega  aby  nieobecność  wezwanych  nie 
zrywała  sejmów  elekcyjnych  i  innych  ijazdów  Rzplitój,  obrali  i 
publicznie  obwołali  W.  Ks.  Mość  pod  warunkiem  zawarcia  mał- 
żeńskich związków  z  Najjaśniejszą  Królewną  Anną.  Cztery  mamy 
przykłady  w  Polsce,  że  Arcybiskupi  nie  zgadzali  się  z  rycerstwem 
co  do  obrania  Króla,  zawsze  jednak  przemogło  prawo  rycerstwa. 
Jakób  Świnka  po  obraniu  Króla  Władysława  Łokietka  trzymał  się 
jego  przeciwnika,  jednak  nie  tylko  Łokietek,  lecz  i  jego  potomko- 
wie w  Polsce  panowali.  Bodzanta  Arcybiskup  obstawał  za  Margra- 
fem Zygmuntem,  który  potom  w  Węgrzech  panował,  mimo  pro- 
testacji  szlachty,  a  choć  niebyło  nikogo  ktoby  się  spierał  zZygmuiK 
tem  o  koronę,  jednak  Zygmunt  został  z  Królestwa  wygnany.  Tioie 
Bodzaota  ogłaszd  Królem  Księcia  Mazowieckiego  Ziemowita,  ale 


daremno,  bo  niezgodzito  si<^  na  to  rycerstwo.  Jan  Olbracht  i 
ny  Krulem  przez  szlaclili;  pumiiuu  wuli  Arcjbiskujia  Zbiguiewa  i 
Marszalka  Itafala  z  Jarosławia,  tak  że  nie  Arcybiskup  oawel,  Iki 
Biskup  Krakowski  Fryderyk  Króla  mianował.  Złego  powoda  wiel« 
nawcl  iadzi  mądrych  i  widk.i  powagĘ  w  naszej  RzplilSj  majncjcb, 
cboc  naprzód  J.  Ces.  Mości  sprzyjali,  odstąpili  od  swego  lamiani 
i  pot-iczyli  się  z  rycerstwem.  Jeżeli  W.  Ks.  Mość  aie  okaże,  u 
w^tpi  w  sprawi;  swojq  i  siły  rycerstwa  i  sianów,  loć  pewna,  ic 
J.  Ces.  Mość  w  mgdrości  swt^j,  oigdy  nie  doprowadzi  neciy  do 
lego,  aby  chciała  próbować  w  l'oIsce  takiójże  forluny,  jakiej 
doświadczył  ojciec  Jój  w  Wt^grzcrh,  z  największa  szkodą  dlasiebi* 
i  dla  Rzplitej  clirześcijaDSkiej,  nie  lajno  bowiem  J.  Ces.  Mość.  i« 
Sołtau  turecki  w  takowym  pnypadku  nie  da  j^j  pokoju.  Tak  moc- 
ne jest  poslanowieiie  rycerstwa  i  slan^iw,  że  nawet  wrazie  nie- 
pnyJĘCia  przez  N.  Króla  elekta  li^j  korony,  wołfl  raa.'j  ku  każde- 
mu innemu  zwrócić  chąci  swoje  i  slarauia,  byle  nie  kn  J.  Cm 
Mości,  ijraciasem  zaś  zobowiązali  się  słowem  ryccrslrićra  bronie 
swoich  swobód  i  zlanego  pnei  nich  na  W.  Ks.  Mość  najwyżsiego 
zaszczytu  i  najwyższego  urzędu,  i  oświadczyli,  że  za  ji^j  sprawę 
golowi  s;t  na uajoslateczniejsze się  odważyć,  oczśm  możesii;  W.  Ks 
Mość  pnekonać  z  dyplomu  elekcyjnego  i  kopji  listu  pisanego  pnte 
stany  do  J.  Ces.  Mości.  Niech  W,  Ks.  Mość  patniĘla,  że  j*j  Id 
idzie  nie  lylko  o  dosinpienie  Królestwa  polskiego,  lecz  jeszcze  i 
o  utrzymanie  się  w  Siedmiogrodziu,  bo  jeżeli  W.  Ks.  Mość  b\«- 
zeclice  przyjęte  korony,  Sutiaa  niezawodnie  będzie  ja  miał  w  po- 
dejneniu  o  tajemny  sojusz  zawarty  z  Austrjja;  przydzic  się  Vr 
Itm  W.  Ks.  Mości  bronić  samego  Księstwa  Siedmiogrodzkiego. <• 
Temi  i  tym  podobnemi  dowodzeniami,  które  im  nastręczy  teraźniej- 
sze położenie  państwa  naszego  i  J.  Ces.  Mości  Rzymskiej,  jako 
lei  dawniejsze  jćj  z  Księciem  postępowanie.  Posłowie  usun.i  z  umy- 
słu J.  Ks.  Mości  wszelka  irnlpliwość  (w  razie  gdyby  jakakolwiek 
tam  tkwiła)  co  do  przyjęcia  korony  i  dodadza,  że  poselstwa  i  listy 
wysłane,  Uk  do  J.  Ces.  Mości,  jak  ido  innych  monarchów chne- 
ścjjaiiskich,    odwiodły  już  j-i  pewno    od  zamiani   dobijania    się    o 
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Królestwo  polskie.  Ponieważ  wiele  na  tern  zależy  Rzplitój,  aby  nie- 
była miotana  i  kołotana  nawałnicami,  Posłowie  ku  nieśmiertelnej 
sławie  swojćj  i  przez  miłość  ku  ntrapionć]  ojczyźnie,  którą  nad 
wszystko  inne  powinni  kochać,  zezwolć)  na  to,  aby  niektórzy  z  nieb, 
których  J.  Ks.  Mość  wybierze,  pozostali  w  Siedmiogrodziu  jako 
zakładnicy*  dopóki  J.  Rs.  Mość  nie  przybędzie  do  Krakowa,  albo 
(od  czego  Panie  Boże  uchowaj,  lecz  czego  się  nie  lękamy  znając 
nasze  położenie),  w  razie  gdyby  fortuna  opuściła  nas  i  Rzplitą  na- 
szą, dopóki  J.  Ks.  Mość,  zdrowo  do  swego  kraju  nie  powróci.  Po 
przyjęciu  Królewskićj  godności  przez  Elekta  i  po  dokonaniu  tego 
głównego  artykułu  poselstwa,  Posłowie  uproszą  J.  Ks.  Mość  o 
wyznaczenie  dnia,  w  którym  J.  Ks.  Mość  złoży  w  Kościele  głó- 
wnym przysięgę,  na  prawa  i  warunki  ofiarowanej  korony  w  tych 
słowach,  w  jakich  przysięgę  tę  składał  Król  Henryk  w  kościele 
katedralnym  w  Paryżu.  Otakowij  złożono j  przysiędze  J.  Ks.  Mość 
da  świadectwo  dyplomatem,  który  Posłom  doręczy,  tak  jak  to  uczy- 
nił Król  Henryk.  Następnie  Posłowie  podadzą  J.  Ks.  Mości  egzem- 
plarz  aktu  zatwierdzenia  artykułów  czyli  ustaw,  uchwalonych  o  Rzpli- 
tćj  na  sejmie  elekcji  Króla  Henryka,  oraz  tych  które  zatwierdzone 
być  mają  na  przyszłym  zjeździe  Andrzejewskim,  lub  na  sejmie  ko- 
ronacyjnym J.  Ks.  Mości,  jako  też  egzemplarz  jeneralnój  konfirma- 
cji wszystkich  praw  i  przywilejów  Królestwa  i  zażądają  aby  Książe 
kazał  sporządzić  dwa  osobne  odpisy  aktów  zatwierdzenia  praw  i 
przysięgi.  Jeżeliby  zasda  jakakolwiek  trudność  względem  którego- 
kolwiek z  artykułów.  Posłowie  postarają  się  swoim  rozumem,  pod- 
ług swej  powinności  trudność  tę  załatwić  i  usunąć.  Co  się  tyczy 
trudności  jaka  może  powstać  z  artykułu,  który  powiada  o  zwolnieniu  i 
rozwiązaniu  poddanych  od  poshiszeństwa  względem.  N.  Pana  Króla 
Elekta,  w  przypadku  rzeczywistego  niedopełnienie  przezeń,  nieprawnym 
jakim  czynem,  artykułów  i  warunków  elekcji,  albo  też  swobód  stanów, 
niech  Posłowie  opowiedzą  jakie  w  tym  względzie  zaszły  umowy  między 
Poriami  Królestwa  zjednój,  a  N.  Królem  Henrykiem  z  drugiej  stro- 
ny, a  mianowicie,  że  rzeczone  warunki  i  swobody  nie  będą  uwa- 
żane za  zgwałcone  i  nadwerężone  od  razu  przez.  J.  Rs.  Mość, 
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w  przypadka,  gdyby,  przez  Jakąkolwiek  pomyłka  co  sią  i  loduni 
zdarza,  J.  Rs.  Mości  wymknąło  się  lab  trafiło  się  wynec  cokol- 
wiek, coby  zawierało  obrazę  prawa  i  swobód  pospolitych, — loei 
w  takim  tylko  przypadku  (czego  Boże  dąj  aby  niebyło  i  że  uebę- 
dzie  afamy)— gdyby  J.  Ks.  Mość  z  pdną  świadomością  i  wolą 
zdeptała  prawa  i  swobody  nasze  przemocą,  albo  ponielriongąc  je 
i  targając  się  na  nie,  podała  je  w  wątpliwość,  a  i  wtedy  nawet  nie 
wprzód  aż  nieodniesie  żadnego  skatka  przestroga  Senata  i  iBoyel 
stanów  Królestwa.  Jeżeli  J.  Ks.  Mość  zażąda,  aby  Posłowie  a* 
ręczyli  na  piśmie  o  takowi^m  tłómaczenia  tego  artykułu,  wolno  i 
będzie  to  czynić  zapnykładem  Posłów,  którzy  wysłani  byli  do  F 
cji  z  zaproszeniem  na  tron  Króla  Henryka.  Po  ułożeniu  i  idatwi#- 
oiu  tego  wszystkiego,  w  dzień  naznaczony,  w  kościele  po  nabożeń- 
stwie, Król  poprzedzany  przez  któregokolwiek  z  Posłów  pneecyta 
rotę  przysięgi.  Potem  jeden  z  Posłów,  w  imieniu  całego  poselstwa 
oczy  ni  ogłoszenie  i  wręczy  zarazem  J.  Ks.  Mości  akt  wyroka  elek- 
cyjnego, a  to  w  tych  prawie  wyrazach. 

aSkładamy  nieskończone  dzięki  waszćj  Królewrid^j  Mośd  u 
potwierdzenie  i  zaprzysiężenie  obietnic  swoich,  praw  i  swobód  na- 
szych i  za  zaświadczenie  tego  przed  wszystkiemi  aktem  swoim  po- 
dług żądania  stanów.  Więcój  niż  kiedy  ufamy  teraz,  że  W.  Król. 
Mość  postawi  Rzplitę  w  pożądanym  i  błogim  stanie.  Nie  więcej 
nam  do  czynienia  nie  pozostaje,  jeno  ponieważ  z  natchnienia  Pana 
Boga,  który  serca  ludzkie  porusza,  stany  obrały  i  ogłosiły  na  sejmie 
w  Warszawie  podług  praw  i  ustaw  przodków  W.  Naj.  Mość  Kró- 
lem Polskim,  i  W.  Księciem  Litewskim,  Buskim,  Pruskim,  Ma- 
zowieckiro,  Zmudzkiro,  Kijowskim,  Wołyuskim,  Podlaskim  i  Inflanc- 
kim i  t.  d.  tak  i  my  z  ich  rozkazu,  tu,  w  tej  świątyni  w  przy- 
tomności tylu  ludzi  ogłaszamy  W.  Najjaśniejszą  Mość  onego  Kró- 
lestwa i  W.  Księstwa  i  ich  ziem  Królem  i  W.  Księciem  Elektem, 
oraz  wręczamy  jój  wyrok  elekcji,  a  zarazem  przyrzekany,  że  skoro 
W.  Kr.  Mość  przybędzie  do  stolicy  Królestwa  naszego,  zostanie 
ukoronowana  starym  obyczajem.  Ponieważ  zaś  wszystkie  okolicz- 
ności Rzplitćj  wymagają  jak  nąjprędszego  przybycia  W.  Kr.  Mości 


—  li- 
do Królestwa  naszego .  czyli  raczej  twego ^  najgoręcćj  prosimy 
W.  Kr.  Mość  imieniem  wszystkich  stanów,  od  których  jesteśmy 
wysłani,  aby  W.  Rr.  Mość  urządziwszy  się  z  Siedmiogrodzitm 
pospieszała  do  Polski,  przystąpiła  doraźnie  do  spehiieoia  tego  co 
W.  Kr.  Mości  do  spełnienia  pozostaje  i  co  do  W.  Kr.  Mości  z 
powinności  należy,  i  wneczy  samćj  spełniła,  wyraziła  w  czynie  i 
okazała  to  wszystko  oo  na  męża  i  Króla  pnystoi  i  mu  właściwe 
jest.  Niech  to  da  Pan  Bóg  i  niech  kieruje  radą  i  czynami  W.Kr. 
Mości  na  chwałę  i  cześć  swoją,  na  pożytek  nasz  i  całego  chne* 
ścijaństwa,  niech  nas  i  państwo  nasze  wspomaga,  broni  i  strzeże. 
Nieprzestaniemy  zanosić  modły  o  to  do  Niego,  jako  wszystkich  Kró- 
lestw Założyciela,  Zachowawcy  i  Orędownika,  który  umyriami 
Królów  skinieniem  swoim  kieruje. » 

Taka  powinna  być  treść  ogłoszenia,  którą  podług  potrzeby, 
można  powiększyć,  rozszerzyć,  ozdobić  zdaniami  i  słowami  zPisn^a 
Św.  i  znakomitych  pisarzy,  przyczćm  Posłowie  mają  zważać  tylko 
aby  wszystkie  ich  słowa  odpowiadały  godności  naszej  Rzplitćj  i 
Króla  Elekta,  i  stosowne  były  do  obecnie  zachodzących  okolioir 
ności  Potćm  żądać  będą  aby  Król  Elekt  co  najprędzćj  jechał  do 
Królestwa,  a  jeżeli  czas  niejaki  trzeba  mu  będzie  poświęcić  na  urzą- 
dzenie  się  z  Siedmiogrodziem,  aby  niezwłocznie  po  załatwiesiii 
tych  spraw  wstąpił  w  granice  Królestwa,  o  postanowieniu  zaśswo^ 
jćm  natychmiast  zawiadomi!  Senat  i  rycerstwo  na  sejm  Andrzejów* 
ski  zgromadzone.  Posłowie  z  swojćj  strony  od  dnia  do  dnia  będą  pisali 
do  Polski  o  tóm  co  uczynią  i  czego  dokonają,  ażeby  oczekiwanie  tycłi 
wiadomości  nie  hamowało  biegu  spraw  publicznych  które  zjazd 
Andrzfiowski  rozstrzygać  będzie.  Nakoniec  sprawią,  aby^.  Pan 
wysłał  kogokolwiek  z  swoich  blizkich,  najbardzićj  poważanych  do 
Polski,  nasioey  paktów  konwentów  z  up^nomocnieniem  do  zawarcia 
z  jego  strony  małieńatwa  z  N.  Księżniczką  Anną  i  z  pieniędzmi 
na  obronę  RipUt^j  stosownie  do  przyrzeczenia.  Z  dwóch  egzem* 
plarzy  konfirmacji  i  przysięgi  Posłowie  jeden  przeszłą  do  Polski  dla 
utwierdzenia  dobrego  rozumienia  o  J.  Ks.  Mości  pomiędzy  nasze- 
mi  rodakami,  a  drugi  na  wszelki  przypadek  z  sobąpnywioią.  Dość 


—  la- 
tu tylko  nadmienić  że  ponieważ  niezgadza  się  wcale  z  ich  powin- 
nością i  Majestatem  Rzplitćj,  aby  każdy  z  Posłów  osobno  trakto- 
wał o  sprawach  publicznych,  alboteż  układał  sią  o  swoje  prywatne 
korzyści,  nie  pochwalą  więc  wcale  stany  jeżeli  którykolwiek  z  Po- 
słów sprawi  się  z  poselstwa  w  charakterze  włożonym  nań  pm 
Rzplitę  inaczój  niż  było  przepisane  w  tćj  mierze  w  konstytncji  da 
Posłów,  którzy  jechali  do  Francji,  i  nieatrzy ma  przyzwoitej  ora  god- 
ności i  powagi.  Gdyby  wypadło  o  innych  jakich  rzecaioh  trakto- 
wać, niech  Posłowie  dadzą  tema  radę  stosownie  do  okoliczności 
i  pożytku  Rzplilej.  Niech  mają  ustawnie  na  myśli  i  niech  nie 
tracą  nigdy  z  pamięci,  że  wczesne  przybycie  Króla  bardziej  niż 
cokolwiek  może  się  przyłożyć  do  poratowania  ojczyzny.* 
WaraD-  Tymczasem  Cesarczycy  też  wręczyli  Posłom  swoim  przez  Pod- 
oc  Łltt-  kanclerzego  Piotra  Dunina  Wolskiego,  dyplom  elekcji  Cesara 
rzowi.  opatrzony  w  pieczęcie  kilku  Senatorów,  jako  tćż  30  artykułów  któ- 
re miały  być  podane  Cesarzowi  i  inne,  które  Posłowie  mieli  nstnie 
przełożyć.  Warunki  te  były  następne.  Cesarz  ogłoszony  już  Kró- 
lem, dochowa  wszystkich  praw,  ustaw  i  zwyczajów  tak  Korony, 
jako  i  Litwy,  zatwierdzi  je  przysięgą,  w  każdem  miejsca  i  czasie 
na  żądanie  stanów  pomnoży  je  i  rozszerzy.  A  naprzód  zaprzysięże 
przy  koronacji  artykuły  Henrykowe.  Będzie  nadawał  dostojeństwa 
i  urzędy  nie  cudzoziemcom,  lecz  jedynie  rodowitym  Polakom  i 
Litwinom.  Umorzy  na  zawsze  spory,  zachodzące  między  Polską  i 
Cesarstwem  Niemieckićm  o  Prussy  i  Inflanty.  Ustąpi  z  pretendowanego 
przez  się  i  dom  swój  prawa  do  Mazowsza,  tak,  że  sprawę  tę  pokryje 
wieczyste  milczenie,  a  Cesarz  zapewni  osobnym  dyplomatom 
czenie  się  rzeczonego  Księstwa.  Dla  zahamowania  Narwskićj 
glugi  zawrze  traktat  z  Królem  Duńskim  i  70  miastami  Niemieckie- 
mi  1)  w  celu  całkowitego  zatamowania  tćj  żeglugi,  prowadzonój  xe 
szkodą  dla  Polski,  która  jest  morza  Bałtyckiego  władczynią.  Z  Kró- 
lem Hiszpańskim  ułoży  się  o  Księstwo  Bara  i  o  summy  Neapoli- 


1)  Zwiąikiem  baueatjckim. 
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tańskie  w  taki  sposób,  aby  niezwłocznie  i  bez  tradności  Infantka 
Anna  mogia  wejść  w  rzeczywiste  ich  posiadanie.  Zawrze  ze  strony 
Polski  pakta  z  Węgrami  i  Czechami,  co  będzie  dla  Polski  wielce 
korzystne.  Zawrze  tćż  wieczyste  przymierze  między  Polską  i  Ce- 
sarstwem, oraz  otrzyma  od  Cesarstwa  przyrzeczenie  dostarczania 
posiłków  przedwko  wszelkim  nieprzyjaciołom.  Tymczasem  przyszłe 
na  zapomogę  Królestwa  pieniądze  na  zaciągnienie  10,000  jazdy, 
alłK)  tći  wyprawi  do  Polski  5,000  jazdy  Niemieckiej.  Zawiąże 
przyjazne  stosnnki  z  Królami  Dońskim  i  Szwedzkim,  i  W.  Ks. 
Moskiewskim,  niewciągnie  jednak  Polski  do  wspólnej  wyprawy  na 
Tniiców,  bez  poradzenia  się  ze  Stanami  Królestwa.  Handel  Polski 
z  Cesarstwem  rozwinie.  Pokój  z  Turcją  ustanowi.  Gdyby  ten  po- 
kój nie  mógł  dojść  do  skotkn  na  dusznych  warunkach,  całemi  si- 
łami i  z  pomocą  sprzymierzeńców  wyda  wojnę  tak  Turkom,  jako 
Moskwie  i  Tatarom.  Jeżeli  wypadnie  mu  prowadzić  wojnę  w  Wę- 
grzech,  nie  ożyje  polskiego  ani  litewskiego  wojska,  chyba  z  ochotni- 
ków złożonego.  Na  (^»ronę  granic  Królestwa  w  dogodnych  miejscadi, 
swoim  kosztem  wybodąje  i  zamki;  inne  zamki  podupadłe  odnowi. 
Akademj.1  Krakowską  opatrzy  nowemi  dochodami  i  osadzi  nq- 
OGzeńszemi  lodimi  zaproszooemi  z  Woch  i  Niemiec.  Zamieści 
urzędy  nadworne  i  wojemie,  tak  na  swoim  dworze  jako  i  w  kra- 
jach dziedzicznych  AostryjacUch  nąjzdolniejszemi  Polakami  i  Li- 
twinami.—  W  rzędzie  nąjpierwszych  artykułów  tego  poselstwa  do 
Cesarza,  stały  waronki,  aby  Cesarz  dozwolił  wwozić  bez  (^^aty 
cła  wino  węgierskio  do  Polski,  aby  wciąga  dwóch  miesięcy  po 
koroimcji,  wypłacił  Królestwa  200,000  złotych,  po  skończonym 
roku  również  200,000,  co  się  tyczy  zaś  opłat  w  uBMUągĘĘm  caa- 
sie,  aby  się  o  tćm  ułożył  %  Rzplitą.  Zastrzeżono  że  Cesarz  opłaei 
włanemi  pieniędzmi  dhigi  pozostałe  po  Zygnrancie  Aogoście^  ie 
wypłaci  jargiella  dworzanom  i  żołd  żołnierzom  koronnym,  litewsUii 
i  inflanckim,  że  idagodzi  i  doprowadzi  do  igody  umysły  rozdras- 
mone  pnez  ci%  bezkrólewia;  że  w  Królestwie  zabawi  pnomąjomićj 
iwa  lata,  rok  w  Polsce,  a  drogi  na  Litwie,  i  nie  objedzie  zKrA- 
leetwa,  cłiyba  za  wiedzą  i  wolą  ^nów;  że  wyprawi  niconriocade 
OsziLSKi  m.  •  2    * 
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kurnuiisarzy,  którzy  wynagrodzą  szkody  wyrządzooe  mieszkaocuui 
Królestwa  przez  obywateli  Węgier,  Szląska,  Marchji  i  Pomorza, 
ze  dla  zachowania  nietykalnie  swobody  i  powagi  Królestwa,  we 
wszysikicb  sprawach  domowych,  publicznych  i  prywatnych  polskich 
1  litewskich  Cesarz  nic  będzie  ożywał  innego  tytułu,  jeno  tylko  taki; 
«Król  INilski,  W.  Książe  Litewski,  Ruski,  Pruski,  Mazowiecki, 
Żmudzki,  Inflancki  elc.»;  że  dochodów  Królestwa  nie  obróci  na 
prywatny  użytek;  że  ponosić  będzie  koszta  na  utrzymanie  się  i  za- 
chowanie Królowi  przj^zwoite;  że  nie  nabędzie  majątków  ziemskich 
w  1'olsoe  i  Litwie  na  rzecz  swoją  i  cudzoziemców;  że  w  radach, 
sprawarh  i  rozprawach  publicznych  nie  będzie  używał  żadnego  cu- 
dzozieiuca  za  doradzcę,  ani  pozwoli  żadnemu  się  wtrącić,  ze  Id- 
tanlko  Annt:  pojmie  w  małżeństwo  Ernest  syn  Cesarza;  że  Gesan 
nie  będzie  pi7ypisywał  elekcji  swój  pewnym  osobom,  lecz  zarówno 
wszystkim,  ażeby  się  wydawało  nie  jakoby  jedno  stronnictwo  na- 
sadziło }Tu  gwałtem  drugiemu  na  Króla,  że  urzędy  koronne  i  nad- 
worne zrerormujo  i  do  lepszego  stanu  doprowadzi;  że  granic  Ko- 
rony. Liiw)  i  wszystkich  ich  ziem  nie  tylko  nie  uszczupli  przez 
traktat} ,  ale  owszem  odjęte  ziemie  odbierze  i  odzyszcze.  \V  akcie 
wyrażono  było,  że  te  artykuły  spisane  i  wydane  zostały  w  obozie 
pod  Warszaw.i,  co  było  fałszem,  bo  je  układano  w  obrębie  murów 
miasta,  w  komnacie.  Podpisali  je  własnoręcznie  Posłowie  Cesarscy 
Marcin  Gerstman  Biskup  Wrocławski  ,  Andrzej  Dudicz  i 
Maciej  z  Łojowa. 
iniwcr-  Oprócz  tcgo  Cesarczycy  wydali  jeszcze  uniwersał,  w  którym 
>arczw  oczyszczali  się  ze  wszelkiego  podejrzenia  i  wychwalali  swqje  po- 
^^"^  stępowanie,  w  rzeczy  samćj  zaś  tylko  podwajali  oszczerstwem 
zbroduin  przez  siebie  dokonaną,  oświadczali  bowiem,  że  przybyli  na 
dzień  nakazany  i  miejsce  wyznaczone,  że  składali  się  z  najprzed- 
niejszych Had  Koronnych,  tak  duchownych,  jako  i  świeckich,  i  z 
wielkiej  liczby  szlachty  ze  wszystkich  województw  Polski,  Tjtwy, 
Pruss  i  Inflant,  że  po  wysłuchaniu  Posłów  cudzoziemskich,  najświęcićj 
i  z  najczystszem  sumieniem  podali  głosując  na  Króla  zdanie,  które 
uważali  za  naizbawienniejsze  dla  Rzplit(^,  tymczasem    niektórzy  ze 
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.szlarlit)  1  kilku  Senatorów  odłączyli  się  i zasłauiałi się  dtvuZD.iczi:.nł 
miaueiii  Piasta.  Napróżno,  twierdził  manifest,  Dalegaliśmy  na  nu  :i 
prośbami  naszcmi.  Zuchwali  nasi  przeciwiiicy'  obiegli  zbrojn--  miej- 
sce dla  zgromadzeń  wyznaczone,  a  że  nic  nie  ponioeiy  na>zi* 
prośby  i  upomnienia,  jako  ludzie  spokojni  i  o  wolność  swa  dbij^ 
cy,  usunęliśmy  się  od  nich  i  ust;;piwszy  w  inne  odle&rlejsze  miej- 
sce, postanowiliśmy  wyrok  nasz  doprowadzić  do  skutku.  Nie 
przestaliśmy  jednak  przeto  starać  się  o  zgodę  przez  postów,  i  ^iy 
to  niepomogło,  nakazaliśmy  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu  Pry- 
masowi, do  którego  to  z  urzędu  należy,  oznajmić  Królem  Maksymi- 
Ijana  Cesarza  Rzymskiego.  Cesarz  pochodzi  z  familji  niezmieruip 
dawućj  i  znakomitej,  rodowód  swój  wiedzie  od  Królów  Polskich 
jest  pobożny,  czynny,  sprawiedliwy,  miłuj^HT  poddanych  i  mądry. 
Ubiega  się  o  tron  nie  dla  swego  pożytku,  ale  dla  dobra  całego 
świata  chrześcijańskiego,  bo  jest  tego  świata  najprzedniejsz.igłow;i, 
a  będzie  umiał  doskonale  bronić  Polskę,  tego  świata  podporę,  od 
jej  nieprzyjacóK  Z  Moskwą  pokój  zawrze,  Turka  do  pokoju  zmusi. 
Następnie  manifest  obwiniał  przeciwników,  że  pod  pozorem  Piasta 
skrycie  lgnęli  do  Batorego  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  w  końcu 
zdradzili  się  i  obrali  Królem  tego  człeka,  poddanego  Sułtanowi,  i 
nieumiejticego  po  polska,  a  co  najgorzćj,  oznajmili  przez  Czausza 
samemuż  Sułtanowi,  że  wybrali  Królem  kogo  Sułtan  żądał.  [>zy- 
nili  to  wbrew  paktom  unji  z  Litwą,  która  zabrania  Polakom 
obierać  Króla  bez  wiedzy  Litwinów.  Nikt  nie  miał  prawa  miano- 
wać Króla  oprócz  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  a  nikt  go  oirłosić 
oprócz  W.  Marszałka  Koronnego.  Sami  Posłowie  Siedmiogrodzcy 
nie  pnyjęli  elekcji  swego  Księcia,  będąc  świadomi  jej  nieprawno- 
ści  i  ustąpili  w  mowie  swojćj  pierwszeństwo  domowi  Kakuzkienju. 
Przeciwnicy  oddają  Batoremu  w  małżeństwo  Infantkę  Anno,  kt^n 
uprzednio  pomijali,  ażeby  związkiem  z  tą  przezacną  Panna  zjcdiiar 
cudzoziemcowi  łaskę  u  krajowców.  Do  tego  swego  elekta  posłali  po- 
słów, dla  wzniecenia  w  ojczyźnie  wojny  domowi^j  przez  wi*zwanie  go  uu 
tron.  W  końcu  Cesarczycy  odwoływali  się  w  sprawie  t<''j  do  s.|du  oby- 
wateli,  którzy  w  domu  pozostali  i  nie  brali  ud/iału  w  elekcji ,  wzywali 
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ich  do  odrzucenia  Batorego,  którego  or^  tnrecld  prowadzi  do  PoUd, 
i  do  potępienia  tej  nieszcząśliwćj  elekqi,  aiś  przeciwników  odwo- 
dzili i  odstraszali  od  ich  postanowienia,  naottatek  wyliczali  swo- 
ich Posłów.  Wielu  jednak  z  tych  Posłów,  jako  to  Podkandeny 
Koronny  1)  i  Jakób  Rokossowski  Kasztelan  Szremski,  niezoelidflii 
podjąć  się  włożongo  na  nich  obowijizku.  Krom  tych  Poilów  Ce- 
sarczycy  wyznaczyli  jeszcze  innych,  którzy  mieli  spotykad  Gesam 
na  granicy  państwa,  a  mianowicie  Biskupów  Płockiego  i  GImI- 
mińskiego  2),  Kasztelana  Wileńskiego  3),  Wojewodów  Kijowskiego, 
Podolskiego,  Rawski^o,  Chehnińskiego,  Malborskiego  i  Pomor- 
skiego i).  Księcia  Shickiego,  Kasztelanów  Poznańskiego,  Lwów- 
skiego,  Przemyskiego,  Sanockiego,  Połanieckiego  i  Gzechowsidtt- 
go  5),  Wielkiego  i  Nadi^ornego  Marszalków  Litewskich  6),  Jo- 
nerała  Starostę  Wielkopolskiego  7),  Jakóba  Secygniowridsgo 
Starostę  Szydłowskiego  i  Kiszkę  Krajczego  Koronnego.  Do  lój 
liczby  włączyli  i  osoby  pożyczone  u  Batorowców,  naprzyldad  Bi- 
skupów Kujawskiego  i  Przemyskiego  8),  Wojewodów  SaodonMr- 
skiego.  Kaliskiego,  Łęczyckiego,  Brzeskiego  i  Inowłocławskiago  9} 
oraz  Kasztelana  Międzyneckiego  10),  którzy  nigdy  nienaleźeli  do  par$ 
Cesarskiój.  Tćm  samćm  okazali  Cesarczycy,  jak  prawdziwe  liyło  to 
co  powiadali.    Pomiędzy  tóm   stronnictwem  nie  było  szlachty  xe 


1)  Piotr  DoDiB  Wolski. 

2)  Piotr  Mfsikowski  i  Piotr  Kostlca. 

3)  Jan  Chodkiewici. 

i)  KoDstaDtj  Oslrogski,  Mikołaj  Mielecki,  Anjelm  Gostomski.   JaD  Dtitłyi* 
ski,  Achaey  i  Fabjan  Czemowie. 

5)  Piotr  Czarnkowski,    Stanisław  Herbort,    Jas  Drohojowski.  Jan   Herbirt. 
Zygnont  Czyżewski  i  Slanisław  Tarnowski. 

6)  Jan  Chodkiewicz  i  Krzysztof  Radziwiłł 

7)  Wojciech  Curnkowski. 

8)  Stanisław  Karnkowski,  i  Łukasz  Koicielecki. 

9)  Jan  KosUls,  Kasper  Zebrzydowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Stażewski  i  Jan 
Krotowski. 

10)  Aadnij  z  Górki. 
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wszystkich  vvojewó(lzt|^  owszem  nie  było  tyle  głów  szlacheckich  iie 
jest  województw,  zaś  z  Pruss  nie  było  ani  jednego  człeka.  Z  Li- 
twy którą  ogłaszali  za  połową  Królestwa,  zaledwo  znalazło  się  dzie- 
sięć osób,  to  jest  właśnie  tyle  ile  liczono  województw  w  tem 
W.  Księstwie.  Go  do  reszty  ich  założeń,  dostatecznie  już  je  zbi- 
liśmy w  powyższym  naszóm  opowiadania. 

Oprócz  tego  Cesarczycy  wtrącili  do  swego  manifestu  nie 
które  wywody,  lecz  tych  jako  niemających  w  sobie  prawdy,  nie- 
chcemy  wyliczać  co  do  joty,  bo  i  uwaga  słuchacza  czegoś  inne- 
go od  nas  oczekuje  i  żąda  bardziej  opisu  dziejów,  niż  sądów  na- 
szych własnych. 

Po  rozjechaniu  sią  sejmu  Warszawskiego  poruszyła  się  Polska  K.1570. 
na  wieść  cały  świat  zadziwiającą  o  obraniu  dwóch  Królów  i  roz-  śrzodi- 
hukaulu   się   zażartych   partij.    Stan   rzeczy   zdawał  się   okropny.        ' 
Wszyscy  miotani  byli  obawą  i  nadzieją.  Wiele  ludzi  opierając  się 
na  przykładach  z  Węgierskiej  historji,  wróżyło,  że  Książe  Siedmio- 
grodzki obrany  Królem  i  popierany  orężem  Tureckim,   zgubi  Pol- 
skę ubijając  się  z  Cesarzem  o  koronę,  tak  jak  Jan  1)  Książe  Sie- 
dmiogrodzki,   który  walczył  z  Ferdynandem   ojcem  Maksymiljana. 
Jedna  tylko  zostawała  nadzieja,  na  sejmiki  nakazane  we  wszystkich 
ziemiach  i  na  przyszły   Sejm  walny   w  Andrzejowie.     Sejmiki    te 
były  bardzo  liczne. 

*  Pierwszy  z  nich  był  zjazd  Proszowicki  odbyty   przez  Mało-  Sejmik 
polan  w  kościele  dnia  ostatniego  grudnia.  Na  samym  początku  czy-   szowi- 
tano  list  Biskupa  Krakowskiego,  w  którym  się  usprawiedliwiał  jak     ^^^^' 
najskrupulatniej,   że  zjechać   na  sejmik   nie  może.    Zgromadzenie 
postanowiło  złożyć  Biskupowi  podziękowanie  za  to,  że  nie  przystał 
do  partji,  która  czyhała  na  wolność  pospolitą,  a  na  uchwałach  prze« 
ciwników  niepołożył  swojego  podpisu.  Następnie  Podkomorzy  Kra- 
kowski  i  Starosta   Sandecki  usprawiedliwiali   Przełożonego   Mie-         ^ 
chowskiego   z  nieobecności  jego  na  zjeździe.     Potćm   miał  mowę    ^^^ 

Zborów- 
skiego. 


i 


1)  Zapolya. 
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Wojewoda  Krakowski,  w  której  przełożył  mnównie  i  szciegóło^ 
wie  wszystkie  wypadki  i  postępowanie  swego  stronnictwa  w  War- 
szawie, oraz  środki  pojednania  się  podawane  przeciwnikom,  nako* 
ttiec  przyczyny  mianowania  i  obrania  na  tron  polski  Jój  Królew- 
skiej Mości  Infantki  Anny  oraz  dodania  Jój  za  małżonka  Stefona  Ba- 
torego Wojewody  Siedmiogrodzkiego.  Donosił  zarazem  że  otrzy- 
mał pieniądze  od  Podów  Króla  Elekta  i  wydał  je  Rotmistrzom  oa 
utrzymanie  spokojności  i  umocnienie  granic  RzpUtój,  oraz  źe  a- 
ci^tgnął  żołnierzy,  których  osadzi  załogą  w  zamku  Krakowskim. 
Ponieważ  to  wszystko  zawierało  się  już  w  uniwersale  Warszaw- 
skim, Wojewoda  najusilnii^j  prosił,  aby  rzeczony  uniwersał  w  głos 
przed  zgromadzeniem  przeczytano.  Oprócz  uniwers^u  Warszaw- 
skiego czytano  też  drugie  pismo,  które  prywatnie  wswojóm  imie- 
niu pisał  do  Cesarza  Wojewoda,  tłómacząc  jak  niewłaściwie  Ar- 
cybiskup mianował  Królem  Cesarza,  donosząc  z  jakich  pobudek 
większa  część  Stanów  postanowiła  obrać  nowego  Króla  i  radząc 
Cesarzowi,  aby  nieshicbał  głosu  niespokojnój  mniejszości  i  nieprzy- 
kładał  się  do  utrapienia  osieroconej  Rzplitćj.  Następnie  Zborowski 
przestrzegał  tych  którzy  nie  byli  na  sejmie  Warszawskim,  aby  się 
zastanowili  nad  tern  ku  czemu  dąży  teraźniejszy  skład  okoliczności, 
i  aby  wcześnie  jęli  się  pnykładać  do  ocalenia  Rzplitśj,  bo  oto 
w  Krakowie  grzmi  wojenna  pobudka,  gromadzi  się  żołnierz,  roz- 
dają się  pieniądze,    knują  się  spiski   i  kupią  się  ludzie  podejrzani, 

■ 

czyhający  na  zgubę  Rzplitćj  i  zamierzający  zamek  Krakowski  opa- 
nować. 

*  Gdy  skończył  Zborowski,  Podsędek  Krakowi  doniósł,   że 
Kanclerz  nie  może   przybyć  na  zjazd  z  powodu  choroby;  że  nie- 
zmiernie jest  wdzięczen  rycerstwu  zgromadzonemu  obecnie  w  Pro- 
szowicach  za  jego   gorliwość   o  dobro   Rzplitćj   i  że  gotów   jest 
Ib         przystać  na  wszystko  cokolwiek  uradzą. 

UcliWAła  *  Wszyscy  którzy  nie  byli  na  sejmie  Warszawskim  pochwalili 

fC!J~  postępek  Wojewody  Krakowskiego,  oraz  innych  Panów  za  jedno  z 
wickle-  Djmi   w    Warszawie   trzymających,    i  zobowiązali   się   bronić   ich 
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sprawy,  aż  do  końca.  Po  rozstrząśnicniu  wszystkich  przedmiotów, 
które  rozważyć  należało,  obrano  deputatów  (mając  szczególnie  oa- 
uwadze  osoby  które  nie  były  na  sejmie  Warszawskim) ;  Kmitę  Pod- 
sędka  Krakowskiego,  Starostę  Czorsztyńskiego,  Smolika,  Płaza, 
Wrzesowicza,  Sulaszewskiego.  Deputacji  tej  dano  następną  instruk- 
cją, którą  ułożył  Kasztelan  Biecki.  Podziękować  w  Krakowie  Panu 
Kanclerzowi  za  jego  dobre  chęci  względem  Rzplitój.  Ostrzedz  Dn^ 
dziczą,  aby  wyniósł  się  z  Krakowa  i  aby  pieniędzmi  Gesarskiemi 
na  zgubę  i  zatratę  wolności  Królestwa  Polskiego  nieszafował 
W  razie  gdyby  Dadicz  nie  usłuchał  tej  przestrogi,  zlecić  Woje^ 
wodzie  Krakowskiemu  imieniem  zjazdu  Proszowickiego,  aby  go 
zmusił  do  opuszczenia  Krakowa.  Upomnieć  naczelników  przeciwne- 
go stronnictwa,  aby  trzymali  zuchwałość  swoją  na  wodzy  i  aby 
niektórzy  z  nich,  przekupieni  złotem  i  prezentami  Cesarza,  nk 
śmieli  na  szwank  narażać  wolności  Rzplitćj.  Ostrzedz  tycbktórzyby 
mieli  zamiar  czynić  jakie  na  Wojewodę  Krakowskiego  zasadzki,  że 
całe  rycerstwo  połączyło  się  i  sprzysięgło,  że  będzie  bronić  Wo- 
jewody. Prosić  jak  nąjusilnićj,  aby  Posłowie  którzy  podobno  mieli 
jechać  do  Cesarza;  powstrzymali  się  aż  do  zjazdu  Andrzejowakiego. 
Wielkorządcy  zamka  Krakowskiego  powiedzieć,  aby  co  najprędzej 
opatrzył  zamek  w  żywność  i  wszystko  co  potrzeba.  Dać  znać  Raj- 
com Krakowskim,  aby  się  mieli  na  baczności  i  żądać  od  nich,  aby 
kazali  ogłosić  przez  Woźnych,  że  nikt  nie  powinien  brać  od  Ce* 
sarza  pieniędzy  na  zgubę  Rzplitój,  pod  karą  w  statutach  za  te& 
występek  przepisaną.  Podziękować  Kapitule  Krakowskiej,  że  przy- 
stała na  zdanie  Wojewody  Krakowskiego  i  pomaga  mu  w  jego 
usiłowaniach. 

*  Oprócz  tej  insinikcji  zjazB  Proszowicki  uchwalił  pospolite  ro- 
szenie do  Andrzejowa  i  ustanowił  nowy  podatek,  którego  pobor- 
cą naznaczony  zost^d  Strzała  Sędzia  Zatorski,  a  Szafarzem  Kaszte- 
lan Biecki.  * 

Wielkopolanie  bardzo    gromadnie    zjechali   się    do    Śrzody 
w  dzień  nakazany.  Prawie  cały  zjazd  składał  się  z  rycerstwa,  dwóch 
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tylko  widziano  Kasztelanów   Biechowskiego   i  Praemęckiego  i);  z 
Cesarczyków  nikt  się  nie  stawił  oprócz  Starosty  Wielkopolskiego  2) 
któremu  towarzyszyło   kilka   osób   ze  szlachty.    Na  wstępie,    śród 
głębokiego  milczenia,   Stanisław   Przyjemski   opowiedział   wypadki 
zeszłego  sejmu  Warszawskiego,  okazał   przed  wszystkiemi   kto  był 
rzeczywistym  sprawcą  tćj  niegodziwości,   że  nie  rzekę  zbrodni,  iz 
dwóch  Królów  obrano,  energicznie   ich  potępiał,    a  choć  nie  wy- 
mieniając nazwiska   napadał  jednak  na  Starostę    Wielkopolskiego, 
który  zaniedbał  ogłosić  zjazd  Srzodzki,  chociaż  z  urzędu  leżał  na 
Tłóma-   nim  ten  obowiązek.    Po   Przyjemskim    wystąpił  Stanisław    Hrabia 
sic^Woj-  Górka  i  rzekł:  aDano  mi  pod  Warszawą  uniwersał  po  całej  Polsce 
jiecha    rozesłany,    abym  go  wpisać  kazał  do  ksiąg  akt  Poznańskich,   lecz 
kowskie-  Starosta  Wielkopolski   zabronił  mi   takowego   wpisu,    owszem  ka- 
zał unieść  do  ksiąg  aktowych  Poznańskich  akt  stronnictwa  Ccsar> 
skiego.  Rozważcie   wtedy  jaka  nas  krzywda   spotyka,    nas  cośmy 
wszelkiemi  siłami  bronili  swobód  waszych  przy  elekcji  Królewskit^j, 
i  bądźcie  bezstronnemi  sędziami  w  tej  sprawie. »   Czarnkowski  od- 
powiedział, iż  dla  tego  zabronił  wpisać  uniwersał,  że  niemiałnaHo 
zlecenia  od  Senatu  i  że  nieprzedstawiono  mu  oryginału  tego  aktu, 
Co  na  to  aczkolwiek  kopja  miała  na  sobie  wiele  pieczęci. —  Odpowiedział  mu 
ski.'  na  to  Swiętosław    Orzelski,   że  bardzo  zimna   ta  jego   wymówka, 
bo  dyplomat  elekcyjny   nie  mógł   być  wydany   przez   cały   Senat, 
powierzony  zaś  został  pewnemu  i  ze  Wszech  miar  czczigodnemu  Se- 
natorowi, przez  wielu  Senatorów  i  szlachty,  dla  wpisania  do  ksiąg 
grodzkich  Poznańskich.  Na  mocy  prawa  wolno  jest   wpisywać   do 
ksiąg  nie  tylko  tak  ważne  akta,  ale  nawet  najbłahsze  i  to  od  każdej 
osoby.  Akt  Warszawski  Cesarczyków  przez  bardzo  nie  wiele  osób 
wydany,    wpisany  jednak  został  do  akt,  ten  zaś  wyłączony  najnie- 
c^e"^^'I  sprawiedliwiej.   Następnie  czytano  oba  dyplomy,  naprzód  Batorowy 
^ka    ze  wszystkiemi   jego  artykułami,  i  wszystkie  jego  punkta  pnyjęto, 
Bitore- 
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1)  Jan  Rościelecki  i  Piotr  Potulicki 

2)  Wojciech  Czarnkowski. 
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za  zezwoleniem  samycbże  oa  tym  zjeździe  przytomnych  Cesar- 
czyków.  Potem  czytano  dyplom  przeciwników,  artykuł  za  artyku- 
łem, lecz  każden  pnnkt  oskarżano  o  fałsz  lub  kłamstwo,  w  ichże 
przytomności,  a  że  wszyscy  Cesarczycy  milczeli,  dowiedli  przesto 
prawdziwości  zarzutów.  Wojciech  Pierzchliński  oświadczył,  że  się 
chyba  Cesarczykom  przysłyszało,  jakoby  pod  Warszaw-  on  głoso- 
wał po  imiennie  na  Cesarza;  dodał  jednak,  że  widział  list  własno- 
re.czny  Batorego  do  jednego  z  Senatorów,  w  którym  Batory  oświad- 
czał, że  nie  z  własnej  woli,  lecz  z  porady  i  namowy  kilku  Sena- 
torów koronnycłi,  podjął  się  starań  o  koronę.  W  wigilją  tego  dnia 
odjechał  raniutko  Starosta  Wielkopolski,  którego  napróżno  starał 
się  zatrzymać  Urabia  Górka.  Czytano  publicznie  uchwały  sejmików 
Dobrzyńskiego  i  Gostyńskiego,  w  których  obywatele  tych  ziem 
wysławiali  i  pochwalali  postępowanie,  stałość  i  miłość  ojczyzny 
Batorowców  i  konfederowali  się  przeciwko  Cesanowi,  jako  cie- 
mężcy  swobód  publicznych,  zaś  gotowali  się  na  zbrojne  pospolite 
ruszenie  do  Andrzejewa. 

Czytano  tóż  list  Wojewody  Krakowskiego  pisany  do  Hrabiego  ^Viido- 
Górki  i  Jana  Zborowskiego,  w  Irtórym  Wojewoda  donosił,  że  na  sejmiko 
licznym  bardzo  geżdzie  w  Proszowicach  pochwalone  zostało   po-  wiekim. 
stępowanie  Batorowców  i  zatwierdzony  zjazd  Andrzejowski;  że  ka- 
pituła Krakowska  przystała  na  stronę  Batorego;  że  nakazano  nowy 
podatek;  że  Cesarczycy  zabrali  kwartę  z  dochodów  koronnych  zło^ 
żonq  w  Rawie,  Starostwie  Kasztelana  Sochaczewskiego  i)  i  zgro- 
madzili znaczne  oddziały   najemnych   żołnierzy,   nad  któremi  do- 
wództwo ma  obj^ó  Kasztelan  Czechowski  2),  lecz  już  wysłano  z  Pro- 
szowic posłów,  którzy  maj^  odstraszyć  Kasztelana  od  jego  zgubnych 
zamiarów  i  zapowiedzieć,   że  tak   on,  jako   i  wszyscy   szlachta, 
którzy   mu  ulegać  będ^i,  zostaną  za  wrogów   ojczyzny   ogłoszeni. 
Mikołaj  Tomicki  uniewinniał  Abrahama  Zbąskiego  z  nieobecności 
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1)  Stan.  Gostomiki. 
I)  Stan.  Tarnowtki. 
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jego  Da  sejmiku  ciążką  chorobą  i  zapewniał  o  jego  przywiązaniu 
ka  Rzplitćj  >  j^j  obrońcom.  Seweryn  Palądzki  oskarżał  W.  Mar- 
szalka za  to,  że  nie  dotrzymał  danćj  przez  się  obietnicy,  że  nie 
wstrzymał  się  z  ogłoszeniem  Króla  dopóki  by  nie  nastąpiło  po- 
wszechne zezwolenie.  Doszło  do  ostrój  zwady,  bo  Bojanowski  bro- 
nił Marszałka,  wreście  Hrabia  Górka  uspokoił  to  zamieszanie.  Śród 
rozpraw  i  narad  pomiędzy  szlachtą  Jan  Zborowski,  namawiając 
wszystkich  do  znalezenia  się  na  zjeździe  Andrzejewskim  zrobił  wnio- 
sek, aby  obecni  powierzyli  komukolwiek  najwyższe  wojenne  do- 
wództwo, za  najzdolniejszego  zaś  do  tego  dowództwa  podał  Sta- 
Górka  nisława  Hrabiego  Górkę.  Przyjęli  wszyscy  ten  wniosek  z  wiel- 
Hetma-  kim  applauzem  i  zaklinali  Górkę  na  Boga  i  miłość  ojczyzny,  aby 
przyjął  na  się  ten  obowiązek.  Darmo  Górka  się  wymawiał,  skła- 
dając się  wielkiemi  poniesionemi  wydatkami  i  swoją  młodością, 
im  bardziój  się  usuwał  od  tego  brzemienia,  tern  hardziej  wszyscy 
nalegali  o  jego  przyjęcie,  nakoniec  gdy  oświadczył,  że  nie  ina- 
czej będzie  hetmanił,  aż  gdy  mu  dadzą  słowo,  że  stawią  się  na 
sejm  w  Andrzejowie,  wszyscy  wyciągając  wgórę  ręce  słowem  ho- 
noru mu  zaręczyli,  że  do  Andrzejewa  przybędą.  Przeznaczono  mu 
też  na  potrzebne  wydatki  resztę  poborów  z  Poznańskiego  i  Kali- 
skiego, ustanowionych*  przed  przybyciem  do  Polski  Króla  Henryka, 
lecz  Górka  żadną  miarą  niezgodził  się  przyjąć  tego  zasiłku,  powia- 
dając, że  jako  przedtćm  tak  i  teraz,  śród  zawichrzenia  w  ojczyźnie, 
będzie  służył  Rzplitój  wszystkiemi  majątkami  swemi  i  życiem. 
Cesar-  Gesarczycy  nie  potrafiwszy  w  żaden  sposób  zjednać  sobie  szlach- 

storafą   ^^)  ^°^  przeszkodzić  nakazanym  sejmikom,    a  nie  śmiejąc    na  tych 
się  zer-  sejmikach  pokazać  się  osobiście,  nasadzili  pewne  poważane  osoby, 
miki.    które    nie  były   przytomne  na  elekcji,    dla  zniweczenia   wszystkich 
postanowień  Batorowców.  Taką  osobą  w  Srzodzie  był  Dobrogost 
Potworowshi,  Sędzia  Kaliski,  cdek  bardzo  wzięty,  chory  na  no- 
gi, który  przyjechawszy  na  sejmik  wszelkiemi  sposobami  starał  się 
unieważnić   elekcje   obu   Królów ,  jako   nieprawne  ,    powiadając  , 
♦    że  ta  tylko  elekcja  powinna  być  za  prawomocną  uważana,   która 
dojdzie  za  jednomyślną  i  powszechną  zgoda. 
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nqć  obo  elektów,  i  wynaleść  inne  jakie  środki  bardziej  skuteczne  tworov- 
dla  poratowania  ojczyzny.  Odpowiedział  Przyjemski,  że  nie  trzeba  **^'®8® 
zwracać  uwagi  na  sprzeczność  zdań  wyborców  codo  Króla  elekta, 
lecz  na  przyczyny  tćj  sprzeczności.  Cesarz  przez  gwałt  i  oszukań- 
stwo  ogłoszony  został  Królem  przez  garskę  ludzi  którzy  ustąpili 
w  miejsce  nieznane  i  nie  zwykle.  Batory  obrany  najformalniej  cu- 
downom  prawie  i  niespodzianym,  lecz  nie  podkupnem  stanu  rycer- 
skiego zezwoleniem,  chociaż  nikt  prawie  przy  głosowaniu  nie  miał 
go  na  myśli.  Obrano  go  jedynie  dla  zapobieżenia  gwałtowi  i  oszu- 
kaustwu.  Cóż  by  to  było  gdyby  po  ogłoszeniu  i  obwołaniu  dwóch 
Królów,  po  złożeniu  przysięgi  przez  ich  Posłów,  po  wysłaniu  do 
nich  poselstw,  po  wręczeniu  kandydatom  dyplomatów  elekcyjnych, 
szukano  jeszcze  jaki^o  nowego  środka?  Gzy  zdecydować  się  na- 
nowe  bezkrólewie,  a  rozdrażniwszy  dwóch  mocarzy  obrać  trzeciego, 
albo  może  dwóch  jeszcze.  A  cóż  się  stanie,  gdy  kto  pod  pozorem 
pojednawczego  środka  będzie  się  starał  uporem  zagmatwać  jesz* 
cze  bardzićj  całą  tę  sprawę?  Niech  Potworowski  odłoży  swój  wnio- 
sek do  sejmu  Andrzejowskiego,  bo  na  niniejszym  zjeździe  dwóch 
województw  nie  może  zapaść  żadna  pospolita  uchwała.  Wtedy  rzekł 
Potworowski.  <cLękam  się  że  wzmianka  o  środkach  w  Andrzejowie 
będzie  zapozna,  a  i  sam  zjazd  ten  nowy  uważam  za  nieprawny. » 
Na  to  Piotr  Gródecki:  «W  przypadkach  niezwyczajnych  nowych 
środków  i  lekarstw  szukać  należy.  Cóż  może  być  zbawienniejszego 
nad  zjazd  Andrzejowski,  na  który  zbierze  się  z  cał^j  Polski  ry- 
cerstwo gotowe  do  rady  i  boju,  podczas  gdy  Starostowie  zamków 
pogranicznych  bronić  będą  granic  państwa. »  Wymowa  Potworow- 
skiego pociągała  ku  niemu  wiele  osób,  lecz  większość  głosujących 
dokazała,  że  poniczono  Stanisławowi  Przyjemskiemu  spisać  uchwa- 
łę, zatwierdzającą  zjazd  Andrzejowski  jako  najzbawienniejszy  dla 
Kzplitej,  obywatele  zaś  Wielkopolscy  przyrzekli,  że  przybędą  do  ^ 
Andrzejowa  powodowani  miłością  ku  ojczyźnie.  Uchwałę  tę  pod- 
pisali i  przypieczętowali  imieniem  całego  zjazdu  Śrzodzkiego  Piotr 
Potulicki  Kasztelan  Przemęcki,   Stanisław   Hrabia   Górka,   Prokof 
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torego  i  pofUoewiaue  swojt  obiawi  w  liśde  da  Goria 
5i)aib  WBjstioe  prawie  igazdj  w  Poiace  odbylf   sa^  a 

^^^  prawie,  jak  qaul  ŚnoMd, fkafiśeai.  NadekoddisiiB 


^U^   Ogroaue  ibrojBe  ttaaiy  Md  ci^gaęly  jaż  aewa^  deAiira^awa, 


Frzfg*-  anasteczka  nakźącego  doStanskawaEialoiimakiege  OpUa 
iibektf.  jewikiego,  mieścili  sią  w  aaoijB  nueade,  wsiack  i  alolaeh  pa^p- 
leglfch,  także  pełao  icb  było  aa  5  aul  w  nk<^.  Niektóre  waja- 
wództwa  jak  o  tóo  aiźój  powieny,  nakazały  pospofila  raanńa  4o 
Aadrzejowa,  z  ioDych  izlacbta  przysłała  tylko  Poalon, 
łiyć  aieczynn^,  postanowiła  zebrać  si^  zbrojno  w  pewaycb 
aycb  miejscach ,  oa  wszelki  przypadek  i  oczekiwiAa  na  koaiec  aejam. 
ł^r  *  Tymczaseoi  Cesarz  pisał  list  z  Wiednia  datowany  22  gra- 

dofwreh  dnia  dotycb  którzy  prowadńli  go  na  tron.  W  liście  tym  zawiada- 
yHf^  miał,  że  ma  oietajno  iż  pewae  osoby  Senatorskiego,  a  azeaagil* 
ttićj  rycerskiego  staan  zamierzyły  obrać  sobie  innego  Króla;  Ce- 
sarz nfa,  że  z  woli  Boga  został  nad  innycb  wyniesiony,  ae  x  na- 
tcbnienia  Bożego  indzie  0|Heraji|cy  siQ  jego  elekci  zmienią  swoje 
zdanie  i  dla  tego  niezważa  na  dotychczasową  icb  zirtwardzialość. 
Przykro nm  tylko,  żenad  jego  spodziewanie  przeciwnicy  myAą  do* 
tąd  o  innym  Króla;  plany  ich  przynieść  mogą  tylko  nszcaerbd^ 
ojczyźnie  ich  i  utrapienie  Bzplitój  chrześcijańskićj.  Cesarz  proaił 
awoich  stronników  aby  medali  się  żadnemi  praktykant  i  podstępa- 
mi pneciwników  odwieść  od  postanowienia,  które  Bóg  im  nal- 
ohnął,  które  nastąpiło  po  dojrzałym  namyśle  i  które  jeet  n^pożytaoi- 
niejsze  dla  ojczyzny  i  Bzplitćj  chrześcijańskiej,  i  aby  nie  pozwalali 
wsadzić  sobie  na  kark  innego  Króla.  Gesan  nie  dopuści  d>y  nm 
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ktoś  wydzierał  z  r^  koronę,  do  której  prawa  nabył  przez  elekq4 
za  W0I4  tyla  mądrych  Senatorów,  tak  dzielnego  rycerstwa;  lecz 
pnedewszystkiśm  chce  niyć,  na  obronę  praw  swoich  i  ntwierdie- 
tm  swego  panowania  środków  odpowiednich  wielkości  sprawy, 
oraz  powadze  dostojnego  Senata  i  stanu  rycerskiego;  otrzymał  już 
od  Sułtana  zatwierdzenie  i  przedhiżenie  pokoja  jeszcze  na  lat  osiem, 
o  innych  zaś  sprawach  kaza^  Posłom  swoim,  aby  dali  Polakom 
wiadomość. 

Tegoż  dnia  pisał  Cesarz  z  Wiednia  drogi  list  do  Batorów*  i  do  Ba- 
ców, którego  treść  była  następna.  Oświadczał,  że  dowiedziawszy  ^J?^" 
się,  mimo  swego  spodziewania,  iż  to  stronnictwo  zamierza  sobie 
innego  Króla  obrać,  lim  większym  smutkiem  został  przejęty,  że 
nadewszystko  w  świecie  cenił  zawsze,  i  teraz  ceni  dobro  i  spo- 
kojność  Królestwa  Polskiego  i  B^litćj  chrześcijańskićj.  Stawił  im 
przed  oczy  straszne  niebezpieczeństwa,  na  które  narazi  i  Polskę  i 
chrześcijaństwo  niewczesne  ich  postanowienie.  Powiadał  że  będąc 
obrany  Królem  przez  tyln  mądrych  Senatorów,  przez  tak  liczne 
rycerstwo,  któny  niepozwoią  aby  im  innego  Króla  narzucono,  nie 
dopnści  aby  ktokolwidc  wydarł  nra  koronę,  którój  dostąpił  z  łaski 
Boskiej  przez  wolną  elekcją;  upomina  więc  dobrotliwie  przeciwni 
ków,  aby  pohamowjdi  namiętność,  dali  przystęp  zdrowszym  namy- 
słom i  poddafi  się  Boskićj  woli;  ołaecywał  im  swoją  łaskę  i 
oświadczd  le  nie  lyHDO  nie  ma  na  myśli  gadwśrężaó  i  łamać  ich 
przywilejów,  praw  i  zwyczajów,  ale  owszem  postanowił  zachować  je 
metykaUiie  i  nawet  powiększyć;  że  przeciwnicy  nie  powinni  lię 
niczego  obawiać  %  powoda,  ie  mu  byli  przeciwni,  bo  on  joż  o 
wszystkićm  zapomniał  i  będzie  się  z  niemi  obdiodził  jakoby  się 
nigdy  władzy  jego  irie  sprzeciwiali,  a  nie  opuści  żadnćj  zręczności 
w  którćj  by  mógł  im  się  przysłużyć;  nakoniec  że  obszenriśj  rzecz 
tę  cdią  przełożą  jego  posłowie. 

*  Przed  qazdem  Andrzefowskim  Andrzćj  Zborowski,  Marssdek  Oiiwwn 
Nadworny  wydri  następny  uaiwerBał  o  sposobie  i  ponądka  niii^  ^v^ 
nia  na  ten  zjazd  rycerstwa.  Tłómaezył  we  wstępie  uniwersah^  że  to  *ki  o  po- 
czyni jedynie  z  powoda  meobecności  -filarBsatta  Kormmego,  trz^* 
OnzsLSU  III.  3 
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mającego  się  przeciwnej  partji  i  przez  wzgląd  na  straszne  zamie- 
szanie w  Rzplitćj.  Upominał  wszystkich  aby  si^  tak  na  ten  ąnd 
Andrzejewski  przygotowali,  iżby  mogli  skutecznie  się  oprzeć  d^ 
miężcom  wolności  pospolitej,  tak  wewnętrznym,  jako  i  zewn^ 
trznym.  Wszyscy  powinni  strzedz  i  zachować  podczas  roszenia  mir 
i  pokój  między  sobą  podłng  uchwalonych  warunków,  każdy  powi* 
nien  odłożyć  wszelką  prywatną  nienawiść,  poświęcić  się  cittiem 
skołatanój  ojczyźnie  i  nie  wpnód  o  swoich  pożytkach  pomyśleć  ai 
gdy  uspokojona  Bzplita  znów  zakwitnie  i  gdy  się  ustali  domowa 
zgoda  między  obywatelami.  Dziś  każdy  winien  tylko  pracować  nad 
tćm  jak  by  najlepiój  przyłożyć  się  do  skuteczności  tego  przyszłego 
uroczystego  aktu.  Nikt  nie  powinien  pod  karami  statutowemi,  w  dro- 
dze, ani  na  miejscu  zjazdu  zabierać  bez*  pieniędzy  i  zezwolenia 
przedających  jadło  i  żywność.  Każdy  winien  zachowywać  zgodę  i 
umiarkowanie  na  stanowiskach,  nie  spędzać  nikogo  z  zajętego  miej- 
sca, przestawać  na  tćm  co  urząd  mu  wydzieli.  Marszałek  upomi- 
nał i  prosił  zarazem  w  uniwersale  Panów  duchownych  i  świeckich 
mających  posady  w  okolicach  Andrzejewa,  a  szczególnićj  Opata 
Andrzejowskiego,  o  rozkazanie  podanym  ich  zwożenia  w  to  miejsce 
zapasów  żywności,  aby  ten  zjazd  nie  rozwiązał  się  z  przyczyny 
głodu  i  niedostatku;  zawiadamiał  że  surowo  zakazał  ludziom  wszel- 
kiego stanu  zabierać  gwałtem  neczy,  że  pozwolił  brać  je  tylko 
podług  umowy  z  przedającymi;  że  na  mocy  urzędu  swego  zaręcza 
bezpieczeństwo  i  wymiar  sprawiedliwości  wszystkim,  którzy  będą  do 
Andrzejewa  dowozili  żywność,  że  zaś  sam  on.  Marszałek,  zatrzy- 
many jest  obecnie  innemi  sprawami  Rzplitćj,  wysłał  więc  naprzód 
swego  sługę,  któremu  dał  ogólne  i  csdkowite  pełnomocnictwo  czy- 
nienia wszystkiego  co  do  urzędu  Marszidcowskiege  należy. 
Projekt  :*  Po  rozwiązaniu  zjazdu  Opatowskiego  i  Proszowickiego  nie- 
nia  uło-  którzy  z  Panów  Rad,  co  żadnćj  partji  się  nie  trzymali,  lękając 
.^rMz  *^^  ^  Rzplitą  w  tym  stanie  zamieszania  zostającą,  ułożyli  pewien 
Kiasift-  projekt  umorzenia  kłótni  domewćj,  kt^ego  głównemi  wynalazcami 
byli  Biskup  Krakowski  i  Wojewoda  Sandomierski,  jak  widać  z  li- 
stu Biskupa  de  Arcybiskupa  i  jego  adherentów,  datowanego  z  dnia 
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3  stycznia  z  Bożęcioa.  W  liście  tym  Krasiński  wyrażając  boleść 
swoją,  że  elekcja  Warszawska  została  zerwana  i  że  do  tak  gwał- 
townego rozjątrzenia  doszło,  błagał  Arcybiskupa  na  miłość  ojczy- 
my,  aby  albo  przyjął  poniżćj  opisany  projekt  albo  ożył  właściw- 
szych sposobów  i  środków  na  poratowanie  ginącćj  ojczyzny.  Acz- 
kolwiek może  rada  ta  zbyt  późna,  jednak  zdaje  się  że  nawet  to- 
nącenm  można  deskę  podać,  wspomniany  zaś  projekt  może  Rzpli- 
tą  ocalić,  a  szkody  żadaćj  za  sobą  nieprzyniesie.  Przed  przystąpie- 
niem do  wykłada  tego  projektu  Biskup  roztrząsał  w  liście  jakie  są 
oł)ecme  zdania  szlachty.  Ci  którzy  w  Warszawie  obrali  Batorego 
i  Infantkę  i  ci  którzy  obrali  Cesarza  nie  mogą  niewiedzieć  na  ja- 
kie niebezpieczeństwo  narazi  Rzplitę  takowe  rozerwanie,  są  więc 
niespokojni  i  zasmuceni.  Ci  którzy  nienależeli  do  zjazdu  W^ar- 
szawskiego  niezadowolnieni  i  z  jednego  i  drogiego  kandydata. 
Wszyscy  chcą  więc  jak  najgoręcój  odbyć  18  stycznia  zjazd 
w  Andrzejowie,  ażeby  na  tym  zjeździe  przyjąć  jednomyślnie  warun- 
ki pojednania  się  i  zgody.  Środki  do  dopięcia  tej  zgody  najsto- 
sowniejsze podług  zdania  Biskupów  były  następne:  Oba  stronnictwa 
powinny  wyprawić  gońców  do  Posłów,  którzy  jechać  mieli  do  Ce- 
sarza i  Batorego,  z  ostrzeżeniem  ich  aby  się  nieważyli  układać  się 
i  zawierać  żadnych  paktów  z  temi  monarchami,  aż  otrzymają 
nowe  instnikcije»  skoro  nastąpi  w  Andrzejowie  zgoda  i  pojedna- 
nie. Jeżeliby  takowe  nienastąpiły,  w  danym  czasie,  natenczas  wol- 
no będzie  rzeczonym  Posłom  tak  sobie  postąpić  w  układach  z  Ce- 
sarzem lub  Batorym,  jak  im  było  przez  ich  stronnictwa  nakazano. 
EHa  uniknienia  aby  nie  std  się  błąd  jaki  lub  wątpliwość  w  wy- 
prawieniu gońców,  niech  gońce  wysyłani  przez  stronnictwo  Ce- 
sarskie do  Po^ów  bawiących  u  Cesarza  zawrócą  naprzód  do  Bi- 
skupa, i  z  nim  razem  pojadą  na  zjazd  Andrzejowski,  na  którym 
widząc  ich  w  oczy,  szlachta  łatwićj  da  się  przekonać,  przystanie 
na  ten  sam  środek  pojednawczy  i  wyprawi  podobnychże  gońców 
do  Posłów  swoioh  bawiących  u  Batorego.  Jest  to  jedyne  lekar- 
stwo przeciwko  złemu,  bo  któżby  chciał  odrzucić  ten  ostatni  śro- 
dek  utrzymania   zgody?    Najlepiej  będzie  tak  się  jeszcze  ułożyć, 
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abj  i  Cesarzjcj  i  Balorowce  daM  po  dvóch  goieófw  iaky  Mdo 
BMortgo,  jak  i  do  Cesana  jecbali  i  sobą  rasem  jedoi  gouec  od 
Ceaarczjków  i  jedeo  od  Batorowców.  Cosan  i  Batory  wid^e 
w  lea  ląoDĄ  wolę  wsijsikicii  stanów  wstrcjmają  się  i  będą  ca»> 
kali  na  skidki  poje<faiaDia  calćj  koroaj,  przez  które  jedea  z  idok  z 
Batdmieoia  Bożego  prawną  drogą  obejmie  troa  polski.  Kaady  t 
nich  będzie  tłómaczjł  to  postanowienie  na  dobrą  stronę,  bo  będą 
przekonani,  że  nic  innego  niepowodowalo  do  tego  Polaków  jeao 
staranie  o  spokojnosć  i  bezpieczeństwo  poUicoie.  Nit  mii  aę 
za  to,  ani  Cesarz  na  Cesarczyków,  ani  Batory  na  Batorowców. 
Niemniej  podobna  uchwała  zapewni  Polsce  pokój  z  cndzozieHMMnL 
Snłtan  joż  ma  wiadomość  o  elekcji  Bator^o,  czekać  więc  będzie 
i  wojska  swoje  w  granicach  zatrzyma.  W.  €s.  Mo^ewski  iyje 
w  przyjaźni  z  Cesarzem  nie  będzie  więc  nam  pneszkadzał  pny 
obrania  Króla.  Przy  tóm  projekcie  Biskop  zbijjd  zarzoty,  które 
mógłby  ma  czynić  Arcybiskop,  a  mianowicie  że  niegodzi  się  nic 
podobnego  stanowić  bez  zezwolenia  W.  Księstwa  Litewskiego, 
Basi,  Prass,  i  że  Podowie  do  Cesarza  posiani  nie  mogą  być  za- 
trzymani w  wykooaDia  obowiązków  prywatna  władzą  Arcybidmpa 
i  kilka  Senatorów  Koronnych.  Któż  się  będzie  opierał,  pisał  Kra- 
siński, skoro  postrzeże  w  tćm  swoją  korzyść.  Któż  nieprzyjmie  te- 
go projektu  prowadzącego  do  zachowania  zgody  i  dla  wszystkidi 
pożytecznego  ?  Któż  będzie  stronił  i  nieapragnie  go  gorąco  ? 
Wszakże  ten  projekt  nic  niezmienia  w  nchwałach  z  oba  stron  za- 
padłych, żąda  tylko  krócialeńkićj  zwłoki,  którśj  nikt  nieodmówi 
w  rzeczy  tak  tradnćj  i  ważnej.  Podoboójże  treści  listy  pisał  Kra- 
siński do  Wojewody  Podolskiego  i  W.  Marszałka  Koronnego. 
Co  na  to  *  Arcybiskup  odrzucił  wszystkie  rady  Biskopa  Krakowskiego, 
^iki  powiadając  że  ani  z  uczciwością,  ani  ze^wą,  ani  s  dobrem  Bipli- 
tój  nie  zgadza  się  ustępowanie  od  postanowienia  aświ^^nego  wolą 
tylu  i  tak  potężnych  Senatorów;  niech  lepiej  Biskop  na  jeździe 
Andrzejowskim  postara  się  pociągnąć  przeciwników  i  wahających 
się  na  stronę  Cesarza,  aby  go  jednogłośnie  obwołali  Królem  Po^ 
skim,  a  jeżeli  sądzą  że  podobna  elekcja  nadwóręża  w  oiimkolwiek 
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prawa ich  1  swobody,  Diech  je  zabezpieczą  warunkami,  które  Ce- 
sarz bodzie  musiał  zaprzysiądz  przyjmując  od  Posłów  koronę,  gdy- 
by on,  Prymas,  odstąpił  od  postanowienia,  którego  broni,  Książęta 
Litewscy,  Ruscy,  Pruscy  mieli  by  go  za  człeka  lekkomyślnego  i 
płochego,  nie  może  więc  niczego  spodziewać  się  od  podobnego 
kroku  jeno  plany,  upadku  władzy  swojej  iszkodyRzplitej.  Niema  na 
to  zadniej  innej  rady  i  rozum  ludzki  nic  tu  niepomoże.  Niepodobna 
aby  J.  Ces.  Mość  zgodziła  się  odłożyć  nadal  przyjęcie  ofiarowa- 
nej Jej  przez  Posłów  korony.  Cesarz  niedopuści  aby  go  zaprasza- 
no, a  potem  haniebnie  precz  wypchnięto,  z  łatwością  mu  się  przyj- 
dzie otrzymać  pomoc  od  główniejszych  Królów  chrześcijańskich; 
wszystkie  te  siły  obróci  na  Polskę  i  nikt  się  nie  zdoła  oprzeć  je- 
go potędze.  Oprócz  tego  Prymas  zawiadamiał  Biskupa,  że  oddał 
jego  listy  osobom  do  których  były  zaadresowane,  lecz  prosząc  ich 
zarazem,  a  szczególniej  W.  Marszałka,  aby  nieodstępowali  od 
uchwały  Warszawskiej,  aby  pełnili  wszystko  czegokolwiek  wymaga 
od  nich  obowiązek,  wiara,  powinność,  zbawienie  Rzplitćj  i  t.  d. 
i  t.  d.  Okazało  się  jednak  późnićj  z  listów  Piotra  Czarnkowskiego 
Kasztelana  Poznańskiego  do  W.  Marszałka  i  Wojciecha  Sędziwoja 
Czarnkowskiego  Jenerała  Wielkopolskiego,  że  wszyscy,  do  rąk 
których  doszły  listy  Biskupa  Krakowskiego,  zgłaszali  się  na  podany 
przezeń  projekt  ugody. 

*  Odrzuciwszy  projekt  Krasińskiego,  a  poradziwszy  się  z  oso-    Poseł- 
bami,  które  trzymały  za  Cesarzem,  Prymas  wysłał  w  poselstwie  do  woro- 
Wojewody  Siedmiogrodzkiego   Jakóba   Woronieckiego  Proboszcza  ^^J^^ąI' 
Łowickiego,   któren   miał   mu  przełożyć,    że   nie  będąc   prawnie    ^i®<l- 
obrany,  ani  przez  osoby  do  których  to  z  urzędu  należy    w  należy-    dzia. 
tym   porządku  mianowany   i  ogłoszony,    nie  może  przyjąć  korony 
polskiej;  że  ten  krok  z  jego  strony  pociągnie  upadek  Polski,  któ- 
rego jako  sąsiad  powinien  się  lękać,  bo  za  ruiną  Polski  pójdzie  ruina 
ościennych  krajów  i  samegoż  Siedmiogrodzia.  Nielepićjże  Wojewodzie 
łącznemi  siłami  opierać  się  wspólnemu  wrogowi -Turczynowi,    niż 
stargać  siły  swoje   w  wojnie   domowćj   i  oddać  się   Tarkom  na 


r 
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pastwę,    oiecna]   pimięui  jak  podapaJi}     Węgry,  jego  ojczyzna  i 
naaczoBy  tym  przykładem  niech  ustąpi  Cesarzowi  pierwszeństwo. 
tosuŁi         •  Podczas  gdy  Pulska  cala  krząta  si^  koło  zjazdu  Andrzejów* 

tatoreco 

eCesa-  skiego,  Cesarz,  skoro  doń  pnyleciała  nąjpierwsza  wiadomość  o  itK 
^^^  zerwanej  elekcji  i  o  obraniu  jego  i  Wojewody  Siedmiogrodzld^o 
na  tron  polski,  wprzód  nim  przybyli  Posłowie  polscy  ofianąjący 
nra  koronę  wysłał  natychmiast  do  Wojewody  Krzysztofa  Teoflhii- 
bacha  1),  z  oznajmieniem  że  pewni  warcbolowie  i  wichrzyciele 
mianowali  go  wprawdzie  Królem  Polskim  i  z  poleceniem,  aby 
wymógł  od  Wojewody  stanowczą  odpowiedź  czy  ma  zamiar  sprzd- 
ciwiać  się  elekcji  Cesarza,  któren  żadna  miarą  niechcc  od  praw 
swoich  odstąpić?  Cokolwiek  Tenffenbach  mówił  z  Wojewodą,  ja- 
kiekolwiek miał  z  nim  układy,  dysputy,  rozmowy,  wszystko  to  Ce- 
sarz spisane  przesłał  na  ręce  pewnych  osób  do  Polski.  Rzecz  sii^* 
miała  następnie. 
Posło-  *  Przybywszy  do  Bialogrodu  i)  li  stycznia   Teuflfenbacb  te- 

^^?!^  .  goż  dnia  żądał   posłuchania.    Przy  tern   posłuchaniu   przytomny  byl 
ran/fen-  jeden  tylko  Krzysztof  brat  Batorego.  Teuifenbacb  przełożył  wiernie 
liedmio-  wszystko,  cokolwiek  się  zawierało  w  liście  Cesarskim  i  winstruk- 
zrodzm.  ^j-    ^r^jg^^^i^  odpowiedział,  że  J.  Ces.  Mość  niepowinna   go  li- 
czyć za  tak  chciwego   władzy,    aby  wzgardziwszy   województwem 
chciał  się  starać,  ubiegać  i  namiętnie  się  dobijać  o  koronę  polską; 
niebyło  to  nigdy  jego  zamiarem^  owszem  świadczą  listy  przez  Wo- 
jewodę pisane  do  Stanów  Polski,  oraz  ustne  prożby  jego   posłów, 
że  Wojewoda  wciąż  przed  stanami  i  sejmami  Bzplitćj  polskiej,  po- 
pierał zabiegi   J.  Ces.    Mości   o  te  dostojeństwo   i  czując   winną 
cześć  względem  W.  Ces.  Mości  bardziij  jej  niż  sobie  tego  hono- 
ru życzył,  a  jednak  pomimo  wszelkiej  jego  nadziei  stało  się  inaczej. 
Dziwnćm  Boskićm  zrządzeniem   większa   część  Senatu   polskiego  i 


1)  Pałkownik  wojsk    Cesarskich;   od  1580  Jenerał  Feldmarsiiłek  Cesarski 

V  Węgrzech,  biegły  dyplomaU  i  Wóiz  któren  niepoślednią   sławę   lobie  zjednał 

V  wojnach  z  Turkami.  Um.  1508  r 

i)  Alba  Jalia,  Karlsburg. 
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szlacitty  koronnej,  liŁ6wski«*J  i  pruskiej  obrała  go.  naianowala  go 
jednogłośnie  i  ogłosiła  Królem  polskim  i  W.  Księciem  litewskim. 
Aczkolwiek  są  ludzie  którzy  zazdroszczą  Wojewodzie  tego  od  Bo- 
ga zesłanego  mu  szczęścia  powiadając,  że  elekcja  jego  odbyła  się 
nie  w  porządku  i  nieprawnie,  można  jednak  dowieść,  że  się  rzecz 
ma  wcale  inaczej.  Chociaż  J.  Ces.  Mość  mianowana  Królem  przez 
Arcybiskupa,  stało  się  to  jednak  przeciwko  dawnym  statutom  i  przy- 
wilejom Królestwa  polskiego,  nie  w  należytym  porządku  i  bez- 
popnedniego  zebrania  głosów  przez  Arcybiskupa,  bo  gdy  część  Se- 
natorów wysłana  była  do  szlachty,  prosząc,  aby  podida  swoje  gło- 
sy na  nowego  Króla,  szlachta  zaś  elekcji  Cesarza  oparła  się  i  za 
protestowała,  Arcybiskup  tćm  przelękniony  musiał  uciec  w  pojeździe 
do  miasta.  Również  i  mianowanie  odbyło  się  nie  w  miejscu  i  nie 
w  czasie  należytym,  nocną  porą,  pomimo  protestacij  większości  na- 
rodu; tak  że  nie  może  uchodzić  za  dostatecznie  formaUie  i  prawne. 

• 

Ze  .1.  Ces.  Mość  nie  została  obrana  przez  większą  część  Senato- 
rów i  innych  stanów,  okazuje  się  stąd,  że  stronę  jćj  trzyma  obec- 
nie tylko  czterech  Wojewodów,  może  tyluż  Biskupów  i  malutka 
garsteczka  rycerstwa.  Marszałek  Litewski  który  był  gorliwym  stron- 
nikiem J.  Ces.  Mości  podczas  elekcji  przeszedł  już  na  stronę  W^oje- 
wody.  Ponieważ  Wojewoda  nie  dobijał  się  o  tę  godność,  a  sam 
Bog  mu  ją  zesłał,  przekonany  więc  jest,  że  niegodzi  mu  się  pusz- 
czać z  rąk  korony.  Gdyby  to  uczynił  obraziłby  i  uzbroił  przeciwko 
sobie  Sułtana,  któren  go  stanom  polskim  zalecał. —  W  tćm  przekona- 
niu został  Wojewoda,  nie  zważając  na  żadne  rady  przestrogi  i 
dowodzenia  Tenffenbacba,  dodając,  że  gdy  co  złego  z  tego  wy- 
niknie, nie  jego  będzie  w  tćm  wina,  lecz  Polaków,  którzy  nie  mo- 
gąc w  tak  ważnćj  sprawie  się  pogodzić,  aż  do  wojny  domowej  spór 
swój  doprowadzili,  że  nie  w  jego  jest  mocy,  ani  mu  przystoi  spór 
ten  rozstrzygać,  lecz  J.  Ces.  Mość  jeżeliby  mogła  wynaleść  jaki 
na  to  sposób  sprawiła  by  rzecz  wielce  pożyteczną.  Jeżeli  Polacy 
przyjmą  J.  Ces.  Mość  na  Króla,  W^ojewoda  najchętniej  na  to  przy- 
stanie, lecz  jeżeli  Cesarzowi  to  się  nieuda,  Wojewoda  niewie  dla 
czegoby  miał  powinność  zrzeczenia  się  elekcji  i  korony,  tćm  bar- 
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dzićj,  że  nie  jednokrotnie  Senatorowie  polscy  i  szlachta  prosili  go 
najserdeczniej,  aby  niebył  wrogiem  samego  siebie.  Jakoż  wkrótce 
ma  przybyć  do  Siedmiogrodzia   Wojewoda    Lubelski   z  podobnym 
poselstwem.  Przemawia   i  to   iH  za  stronnictwem   Wojewody,  że 
to  ostatnie  posiada  w  swem  rękn  skarb,  koroną  i  klejnoty  koron- 
ne. Długo  trwały   rozmowy  i  spory   Batorego   z  Posłem;    Batory 
zasłaniał  się  szczególniej  tern   że   zrzeczeniem  się  korony  urazi  na 
siQ  Sułtana  tureckiego;    Teulfenbach   zbijał   wszystkie  jego   argn- 
menta;  dowodził,   że  Wojewoda   nie  wstanie  jest  obronić   Polskę 
i  chrześcijaństwo  od  Turków,  jeżeli  bowiem  na  gołe  wstawienie  sią 
za  jedną  osobą  i  rozkaz  Sułtana  Polacy  obrali  kogo  Sułtan  chciał 
na  Króla,   czyż  stąd    niewypada,    że  dobrowolnie   oddali  się    pod 
jarzmo  i  niewolę  turecką,   i  że  narażają   na  największe   niebezpie- 
czeństwo swoje  swobody,  z  których  tak  się  pysznią,  mogąc   tym- 
czasem wraz  z  sąsiadami  swemi   żyć  spokojnie   i  bezpiecznie  pod 
opieką   i  obroną   J.  Ges.  Mości,  głowy  całego  chrześcijaństwa. — 
Na  to  Wojewoda  odpowiadał,  że  o  ile  może  wyrozumieć   tak  z  li- 
stów J.  Ces.  Mości  uprzednich  i  przez  Teuffenbacha  przywiezionych, 
jako  i  ze  słów  samegoż   Teuffenbacha,    J.  Ges.  Mość   życzy    aby 
nieprzeszkadzano  jej  w  osiągnieniu  korony  polskićj.  Jeżeli  J.  Ces. 
Mość  będzie  się  o  tę  koronę  dobijać,  skutki  będą  bardzo  szkodliwe 
i  zgubne.  On,  Wojewoda,  nie  pojmuje  jakim  sposobem  to  sic  stać 
by  mogło  i  jakiego  wynagrodzenia  mógłby   oczekiwać  od  J.  Ces. 
Mości,  i  chętnie  by  się  o  tćm  dowiedział   od  Teuffenbacha,   jeżeli 
ten  ostatni  ma  na  to  instrukcje. —  Odpowiedział  Teuflenbach,  że  nie- 
ma od  J.  Ges.  Mości  żadnych  w  tym  przedmiocie  mandatów,  jeno 
te  które  Wojewoda  już  wysłuchał,  nie  może  żadnych  zakładać  ani 
proponować  warunków,  lecz  niech  je  Wojewoda  poda,  on  zaś  na- 
tychmiast je   przeszłe  J.  Ges.  Mości,   i  pewny  jest,   że  J.  Ces. 
Mość  wynagrodzi  sowicie  okazaną  jej  uległość.  Na  to  odparł  Woje- 
woda:  ccj.  Ges.    Mość  żąda  ustępstwa  do  nićj  więc  należy   podać 
warunki*. 

*  Po  skończeniu  rozmowy  Teuffenbach  oddalił  się,  aby  napi- 
sać o  wszystkićm  doJ.  Ges.  Mości  przez  na jskorszego  gońca,  pro- 
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szćjc  aby  Wojewoda  posłał  wraz  z  tym  goDcem  jednego  z  swoicb 
poddanych,  klórenby  nie  tylko  ustnie  zapewnił  J.  Ces.  Mość  o 
zamiarach  Wojewody,  lecz  i  wysłuchał  z  ust  J.  Ges.  Mości  i  do- 
niósł mu  potom  życzliwą  Cesarską  odpowiedź.  Zgodził  się  na  to 
zrazu  Wojewoda,  lecz  rozmyśliwszy  nie  posłał  od  siebie  żadnego 
gońca.  Teuffenbacb  został  więc  w  Siedmiogrodziu  oczekując  na 
dalsze  rozkazy  Cesarskie.  Dano  mu  znać  tymczasem,  że  przybył 
Jakób  Woroniecki,  miał  już  poduchanie  u  Wojewody  lecz  aie  otrzy- 
mał odpowiedzi,  ponieważ  Wojewoda  czeka  na  Posłów  z  Polski. 
Teoffenbach  mocno  pragnął  porozumieć  się  z  Woronieckim,  cho- 
dażby  za  czyjćmkolwiek  pośrednictwem,  lecz  nie  mógł  tego  do- 
kazać  ponieważ  strzeżono  go  nadzwyczaj  ściśle,  nikomu  widzieć 
się  z  nim  nie  pozwalano  i  jedzenie  nawet  przysyłano  od  Wojewody. 
Uwiadomił  jednak  J.  Ges.  Mość^  że  nie  widać  ze  strony  Wojewo* 
dy  żadnych  przygotowań  do  wojny,  nie  słychać  o  żadnych  zacią- 
gach konnicy,  piechoty,  oprócz  zwyczajnych  milicij  wojewodziń- 
skićj  i  miejskich,  i  że  niedają  się  spostrzegać  żadne  przygotowania 
ani  co  do  koni,  ani  co  do  wozów,  broni,  odzienia,  ammunicji^  i 
innych  rzeczy  nieodbicie  na  wszelką  wyprawę  potrzebnych;  że 
Wojewoda  Lubelski  nieprzybędzie  do  Białogrodu,  lecz  będzie  miał 
poUicoie  posłachanie  n  szlachty  w  Megieazu  na  sejmie  któren  nie- 
bawem się  roq^cznie. 

*  26  tegoż  miesiąca  Teufibnbach  znów  mi«d  posłuchanie  u 
Wojewody  i  starał  się  wszelkiemi  siłami  wymódz  ostateczną  od- 
powiedź, leoz  Wojewoda  niechciał  dać  żadnój  bardziij  wyrażnój  niż 
uprzednia,  dodając,  że  bardzo  sobie  życzy  wiedzieć  jakie  są  wzglę- 
dem niego  intencje  J.  G.  Mości,  oraz  czy,  w  razie  gdy  by  nie  mog^ 
żadną  miarą  doprowadzić  do  zgody  Stany  Królestwa  Polskiego  i  na 
tronie  zasiąść,  l>ędzie  mimo  to  wymagsda  aby  Wojewoda  wyrzekł  się 
korony. —  TeidbBbach  pisał,  że  o  ile  mu  wiadomo,  Wojewoda  nieow 
dotąd  pewnego  postanowienia  i  czeka  na  skutek  qazdu  Andrzejewskie- 
go; Siedmiogrodziattie  niechcieliby  go  puścić,  boją  się,  aby  J.  Ces. 
Mość  niewydała  im  wojny  i  aby  Sułtan  korzystając  z  tego  zdane- 
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oia  Die  upomniał  sią  o  Siedmiogrodź    i  nie  zajął   go  swemi  woj* 
skami. —  Takie  były  stosunki  i  traktacje  Teuffeabacłia  z  Wojewoda. 

*  Nie  od  rzeczy  tu  będzie  zapisać  cośmy  wyciągnęli  x  listów 
Teoffenbacha  pisanych  do  Cesarza  20  i  22  stycznia,  wiele  wnicli 
bowiem  jest  rzeczy  godnych  uwagi  i  pamięci,  o  których  oieina 
wzmianki  w  poprzedniej  relacji,  ażeby  potomstwo  i  inne  narody 
znajdując  się  w  podobnych  przypadkach,  miały  stąd  naukę  jak  trzeba 
kierować  nawą  Ezplitćj  ku  pożądanemu  portowi  i  jak  jród  rozbicia 
zarzucać  kotwicę  ratunku. 

'  Wkrótce  po  wypadkach  któreśmy  opisali  przybył  Blandrata 
z  Polski  i  Gzausz  od  Porty  Ottomańskićj.  Teuffenbachszuto^zręcx- 
ności  widzenia  się  z  Wojewodą  i  zapytania  jakie  tćż  j^o  stanow- 
cze i  ostateczne  intencje?  czy  chce  się  zastosować  do  łaskawój  woli 
J.  Ces.  Mości  i  przez  wzgląd  na  winne  względem  niej  podosieś* 
stwa  wyrzec  się  korony  polskiej? —  Na  to  Wojewoda  odpowiedział, 
że  Posłowi  wiadome  już  jego  zdanie  co  się  tyczy  ustępstwa  i  że 
na  takowe  zgodzić  się  nie  może;  nie  podobna  mu  nic  w  tćj  mierze 
stanowić,  niewyrozumiawszy  dokładnie  jaka  jest  wola  J.  Ces.  Mości, 
szczególniój  na  jakich  warunkach  J.  Ces.  Mość  żąda  ustępstwa  i 
(oego  od  J.  Ces.  Mości  można  się  spodziewać  w  nagrodę  za  ta- 
kową powolność.  Najmocnićj  Wojewodę  obchodzi  aby  Cesarz  nie 
doprowadził  zatargów  w  Polsce  aż  do  otwartćj  wojny  która  niebą- 
dzie  miała  końca  i  aby  szczerze  się  starał  do  zgody  i  jedności 
nakłonić  stany  Królestwa  polskiego,  bo  inaczćj  i  to  Królestwo  i 
całe  chrześcijaństwo  narażone  zostaną  na  straszne  niebezpieczeń> 
stwo.  Odpowiedział  na  to  TeufTenbach,  że  taka  jest  wola  J.  Ces. 
Mości,  która  zawsze  przekładała  zgodę  i  pożytek  Chrześcijaństwa 
nad  wojnę;  J.  Ces.  Mość  przekonana  jest  że  Wojewoda  rady  Jćj 
posłucha,  i  raczy  j^j  zrobić  ustępstwo  (tćm  bardziej,  że  wyjąwszy 
malutka  garskę  przeciwników,  wszystkie  stany  Królestwa  polskiego 
są  na  stronie  J.  Ces.  Mości,  i  nie  mają  najmniejszego  powodu 
przeciwić  się  j^j  panowaniu).  Za  to  ustępstwo  J.  Ces.  Mość  nie 
omieszka  bez  wątpienia  bardzo  hojnie  i  łaskawie  wynagrodzić  Woje- 
wodę.—   Na  to  Wojewoda:  «nie  samo  panowanie  J.  Ces.  Mości 
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wzbudza  w  Polakach  taką  odrazę;  boją  się  że  skoro  Cesarz  tron 
polski  opanuje,  Sułtan  nie  ścierpł  tego,  wsiądzie  im  na  kark,  i 
wyda  im  wojnę,  ciężką  i  straszną,  z  którćj  dla  J.  Ces.  Mości  nie 
pnybędzie  żadnćj  korzyści,  a  dla  Polski  straty  tylko  i  niebezpie- 
rzeństwan . —  Teufienbach  odpowiadając  na  te  zarzuty  prosił  Wojewo- 
dę, aby  wierzył  że  J.  Ces.  Mość  nie  ubiegała  by  się  wcale  o  ko- 
ronę Polską,  gdyby  niemiała  ważnych  do  tego  pobudek.  Gdy  praw- 
nie dokonana  elekcja  wyniosą  na  tron  polski  Henryka  Króla  fran- 
cuzkiego,  Cesarz,  aczkolwiek  był  wrzędzie  współzawodników  Hen- 
ryka, nic  jednak  nie  przedsięwziął  przeciwko  niemu,  jako  przeciwko 
prawnie  i  zgodnie  z  przywilejami  polskiemi  obranemu  Królowi. 
I  dziś  J.  Ces.  Mość  nic  nieprzedsięweźmie  jeżeli  nie  jest  prawnie  i 
zgodnie  z  przywilejami  i  zwyczajami  Królestwa  polskiego  obrana, 
mianowana,  ogłoszona  i  jeżeli  nie  zostanie  należycie  na  tron  polski 
zaproszona. —  Dowody  Teuffenbacha  zdawało  się  zachwiały  i  poko- 
nały Wojewodę,  jednak  został  przy  swóm  dawniejszćm  zdaniu,  do- 
wodząc, że  więcój  mia^  głosów  za  sobą  i  że  uroczyściej  był  obra- 
ny. Nakoniec  dodał:  aa  jeżeli  i  nie  przez  Arcybiskupa  lecz  przez 
inną  osobę  zost^em  mianowany  Królem,  nie  jest  to  rzecz  pne- 
ciwna  starożytnym  przywilejom  i  ustawom  Polaków.  W  dawnych 
ich  dziejach  znajdują  się  pnykłady,  że  gdy  Arcybiskup  zdawał  się 
Senatorom  i  rycerstwu  podejrzany,  kto  inny  za  niego  czynił  mia- 
nowanie;  elekcja  zawsze  należała  do  rycerstwa.  Jestem  już  proszo- 
ny do  rządów  nad  Polską  przez  Wojewodę  Lubelskiego,  nie  w  mo- 
jćj  jest  mocy  odrzucić  ofiarowaną  mi  koronę;  Turczyn,  któren 
w  całćj  tśj  sprawie  był  głównym  moim  orędownikiem,  chociaż 
by  mu  się  przyszło  zerwać  pokój,  nie  ścierpi  aby  zmieniony  zo- 
stał wybór  Króla  w  Polsce ». —  Mówił  jeszcze  Batory,  że  na  przy- 
szłym tygodniu  na  sejm  do  Megiesza  przybędą  Wojewoda  Lubelski, 
Czausz  od  Porty,  posłowie  Mołdawscy  i  Wołoscy  i  prz^ożą  swoje 
żądania;  poczóm,  on  Wojewoda,  puści  się  szybko  w  200  lub  300 
koni  przez  Mołdawją  i  Podole  do  Polski.  Teuffenbach  domyślał  się 
że  Wojewoda  obce  zostawić  po  sobie  następcą  brata  swego  Krzysz- 
tofa Batorego.  Oprócz  tego  powziął  wiadomość  od  pewnój  osoby, 
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ze  Wojewoda  trzymał  w  t^ka  i  csytał  wgłos  oiejakie 
w  którem  dziękował  za  swop  elekcją  itanom  nbraiiTm  na  ilnP9 
zjazd  Andrzejowski ,  obieojwał  ,  poDieważ  Polacy  żadn 
omcbcą  mieć  Cesarza,  że  przył^dóe  i  Królestwo  obejmie, 
icłi  do  zgody  i  czajnosci,  nakonieo  podpisał  się  na  %bm 
aStefan  Król  Elekt  Polskie  i  pnesłałje  pnez  gońca  do  Polaki.<* 
Tegoż  dnia  Wojewoda  przysłał  do  TeoffenlMK^a  Kandena  BStn^ 
wicza,  przez  którego  ma  kazał  powiedzieć,  że  Gzaaai  Hoatab,  U^ 
ry  przybył  wraz  z  poselstwem  polskim,  pytał  W^ojewodę  na 
mu  posłachaniu,  co  robi  Teoffenbacb  w  Siedmiogrody?  na  co 
Wojewoda  odpowiedział,  że  zaszły  pewne  kłótnie  o  granice, 
tek  czego  uwięziono  kilku  Niemców  i  Węgrów,  TenfibnlMicb  fny- 
był  tu  dla  awolnienia  tycb  więźniów  i  umorzenia  zatargów, 
nie  zadowolnił  się  \ą  odpowiedzią,  a  ponieważ  bardzo  łatwo 
się  dowiedzieć  o  rzeczywistej  pnyczynie  bytności  Tenffsnliaeha 
w  Siedmiogrodziu,  Wojewoda  więc  pytał  tego  ostatniego  co  ■§ 
wypada  w  podobnym  przypadku  Czauszo¥ri  odpowiedzieć,  albowim 
niechce  ani  ściągnąć  na  się  podejrzenia  Skiłtana,  ani  naraiió  Ing 
swój  i  siebie  ua  niebezpieczeństwo,  ani  ubliżyć  TeuffenbadiowŁ 
Teuflfenbach  na  to  odrzekł,  że  Wojewoda  i  bez  niego  potrafi  dać 
stosowną  odpowiedź,  tóm  bardziej,  że  niema  w  tóm  żadnej  tajem- 
nicy, że  J.  Ges.  Mość  starała  się  o  koronę  polską,  została  praw- 
nym sposobem  obraną  i  domaga  się  od  Wojewody  ustępstwa  wanl- 
kich  roszczeń  do  tój  korony. —  Bierzewicz  zgodził  się  że  to  prawda, 
lecz  odezwał  się  że  dziwne  są  przywidzenia  Turków,  że  Wojewoda 
musi  im  ulegać  i  lęka  się  aby  nieotrzymał  jakich  rozkazów  od  Pop<* 
ty,  skutki  których  mogły  by  być  dla  Teuffenbacha  bardzo  nieprzyjenh 
ne;  ostrzega  go  więc  zawczasu.—  Odparł  Teufienbach:  «A  gdyl^ 
i  przyszedł  podobny  rozkaz  od  Porty,  wiem  przecie  od  kogom  i 
do  kogom  posłań.  Wszak  pełnić  rozkaz  będzie  Wojewoda,  którea, 
ufam,  że  nledopuści,  ani  sam  przez  się,  ani  przez  inny  di,  ali7 
zgwałcone  były  w  mojćj  osobie  prawa  i  przywileje  Poriów.  Spra- 
wowałem w  imieniu  J.  Ges.  Mości  poselstwo  u  Porty,  gdzie  doa- 
nałem  najlepszego  przyjęcia  i  nieponiosłem  ładnego  gwałta  i  obli* 
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żenią  lecz  owszem  odprowadzony  zostałem  ze  wszelkim  bezpieczeń- 
stwem, aż  do  granicy. »  Potćm  dodał:  «na  co  tn  słowa,  rzecz  sa- 
ma przez  się  jasna.  Wojewoda  cbce  mię  wypłoszyć  ze  swojego 
kraju,  ja  zaś  gotów  jestem  odjechać  tćjże  godziny,  byle  mi  dtf 
wprzód  pewną  i  ostateczną  odpowiedź,  czy  chce  okazać  posłuszeń- 
stwo J.  Ces.  Mości  i  wyrzec  się  zmyślonego  tytułu  Królewskiego. 
Gdyby  nie  sam  Wojewoda  wtrącił  rzecz  o  wynagrodzeniu  i  warun- 
kach, pytając  mię  czy  mam  na  to  mandata  od  J.  Ces.  Mości,  nie 
miałbym  potrzeby  donosić  o  tćm  Cesarzowi  i  czekać  na  jego  roz- 
strzygnienie.  J.  Ces.  Mość  wyraźnie  mi  kaziria  nie  objeżdżać  stąd 
bez  stanowczej  a  ostatecznćj  odpowiedzi:  tak  lub  nie.  Od  Woje- 
wody więc  zależy  odprawić  mię  dawszy  otwartą,  prostą,  bezwa- 
runkową odpowiedź.  Wiem  że  nic  nie  mogę  przeciw  przemocy, 
lecz  będąc  wiernym  wykonawcą  woli  J.  Ges.  Mości,  gotów  je* 
stem  narazić  życie,  ciało  moje  i  wszystko  co  posiadam.*  Po  tych 
słowach  Kanclerz  odszedł,  aby  donieść  o  postanowieniu  Poirta 
Wojewodzie. —  Nie  otrzymając  stanowczij  odpowiedzi  Teuffenbach 
znowu  pytał  Wojewodę  czy  mu  można  jechać  za  nim  do  Megie- 
sza,  na  co  Wojewoda  dał  mu  znać,  «że  zgodzić  się  na  to  żadną 
miarą  nie  może,  bo  jest  już  tam  Czausz  jeden,  a  drugi  ma  przy- 
być wkrótce  od  Porty,  przyjeżdżają  zaś  i  odjeżdżają  ci  posłance 
bez  końca;  mogą  mu  mieć  to  za  złe  Turcy  i  podejrzewać  go  o  ja- 
kieś praktyki  z  Niemcami  i  o  jakieś  układy  i  ugody  pomimo  woli 
Sułtana;  mogą  go  zmusić  do  jakiego  kroku  ubliżającego  J.  Ces. 
Mości  w  osobie  Jćj  posła;  niech  więc  Teuffenbach  ma  się  za 
ostrzeżonego.  A  przytóm  przybędzie  do  Megiesza  mnóstwo  Pola- 
ków; można  się  lękać  aby  ludzie  lekkomyślni,  którzy  w  swoim  na- 
wet kraju  nie  szczędzili  Cesarza,  nie  wyrządzili  mimo  woli  Woje- 
wody jakićj  krzywdy  Posłowi.  Go  się  tyczy  żądania  stano wczśj 
odpowiedzi,  Wojewoda  nie  mqąc  rezolucji  J.  Cesarskićj  Mościi 
sam  nie  wie  co  rzec  i  w  jakićm  względem  Cesarza  wystąpić  sto- 
sunku. Niewysłnchawszy  przytóm  poselstwa  polskiego  (które  om 
mu  zaofiarować  koronę)  nic  nie  może  innego  J.  Gee.  Mości  od- 
powiedzieć, jeno  co  rzeU  juz  upnednio,  że  rozporządMoie  się  ko* 
Okzełski  iii.  i 
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roDA  polska  Die  od  niego,  lecz  od  stanów  Krókstwa  awislo.  JcoB 
by  Teaflenliach  wracając  do  Cesarza  otrzynid  nowe  mandala,  kt»- 
reby  mu  kazały  do  Siedmiogrodzia  nawrócić,  niech  sawiadoa 
Wojewodę  przez  osobnego  gońca,  a  Wojewoda  zbliży  się  naiyek- 
miast  do  granicy,  zjedzie  się  z  Posłem  w  jakiómkolwiek  nuÓMii 
ałoży  się  z  nim  w  przeciąga  jednaj  godziny.* 

*  Skoro  TeuBenbach  przekonał  się  należycie  z  mów  caB^ 
sprzecznych  Blandraty,  Bierze wicza,  Zborowskiego,  z  odpowiads 
Wojewody,  z  pisma  na  którem  podpisał  się  Królem  Polskim  i  i 
innych  niechybnych  poszlak,  że  Wojewoda  nie  ustąpi  i  io  nic  u 
nim  wymódz  niepodobna,  że  umyślnie  rzuciwszy  pytanie  o  wam- 
kach,  chce  tylko  zwlec  układy  i  wypłoszyć  go  w  końca  le  swigo 
kraju,  pojął  że  nie  wygra  nic  na  tem  jeżeli  mimo  woli  Wojewo^ 
pojedzie  za  nim  do  Megiesza;  może  mu  się  przyjdzie  alncliać 
krzywdzące  J.  Ges.  Mość  poselstwo  polskie  i  tureckie  i  pilneó 
na  rzeczy  których  by  widzieć  niechciał;  a  że  czy  tak  czy  owak 
zawsze  by  mu  się  przyszło  bezskutecznie  odjechać,  mszył  więc 
w  drogę  30  tego  miesiąca  do  Sagmor,  aby  tam  już  cielcaó  aa 
dalsze  rozkazy  J.  Ces.  Mości,  będąc  pewnym  że  jeżeli  zjazd  An- 
drzejewski spełznie  na  niczym  i  stany  rozjadą  się  nic  nie  zrobiwny, 
Cesarzowi  z  łatwością  przyjdzie  się  opanować  Królestwo  Polskie. 
O  Woronieckim  TeufTenbach  pisał,  że  Wojewoda  trzyma  go  pod 
ścisłą  strażą,  i  że  Posłowie  polscy  zalecali  mu,  aby  go  dobns 
strzegł,  ponieważ  Polacy  ostro  ukarzą  Woronieckiego  za  to,  ae 
podjął  się  obowiązku  posła  wbrew  ich  woli.  Wojewoda 
przysłał  Teuffenbachowi  paszporta,  skąd  łatwo  wyrozumieć, 
chciał  go  się  pozbyć.  Przed  odjazdem  raz  jeszcze  pytał  co 
donieść  JC.  Mości,  na  co  Wojewoda  odezwał  się:  «to  tylko  że, 
jako  mam  od  Porty  wiadomość.  Sułtan  się  zbroi  i  gotuje  na  wy- 
prawę, przeciwko  komu  z  pewnością  niewiadomo.  Jedni  powiadają 
że  przeciwko  Malcie,  drudzy,  że  przeciwko  Sycylji,  Neapohi  lob 
Kandji.n 

"  Aczkolwiek  Teufienbachowi  wypadało  objechać  x  Białogro- 
du  do  swego  pana  po  tak  dwóznacznćj  odpowiedzi,  jednak  postano- 
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wił  stosujnc  siQ  najdokładniój  do  mandatów  J.Ces.  Mości,  czekać 
w  Jorda  na  Jćj  rozstrzygDienie  w  tćj  sprawie,  o  czeni  zawiadomił 
Wojewodę,  Cesarzowi  zaś  doniósł,  że  widział  Polaków,  jadących 
do  Wojewody  w  poselstwie  w  daleko  mniejszej  liczbie  niż  wieść 
niosła,  że  było  icb  nie  wif^cej  nad  pięćdziesiąt  osób  i  wszyscy  o 
ile  się  zdaje,  pokładają  całą  nadzieję  na  Turkach,  i  trzymają  ich 
w  odwodzie  jak  kij  do  obrony;  nakoniec  że  niemasz  najmniejszej 
nadziei,  aby  Wojewoda  ustąpił,  bo  cieszyć  się  będzie  tytułem  i 
koroną,  chociaż  by  mu  przyszło  i  godzinę  królować  i  nie  dba  ile 
przez  to  ucierpi  świat  chrześcijański. 

*  Te  były  układy  i  traktacje  mocarzów  cudzoziemskich  opol- 
ską koronę.  Zamieściliśmy  je  w  tój  historji  dla  wiadomości  i  pa- 
mięci potomnych,  aby  wiedzieli  jakiemi  sposobami  i  jaką  sztuką 
mają  się  ratować,  gdyby  w  podobneż  położenie  popadli.  Lecz 
wróćmy  się  do  spraw  domowych.  * 

18  stycznia  podług  postanowienia  zaczął  się  zjazd  Andrzejów-  zjazd 
ski,  ale  że  coraz  to  większe  tłumy  ściągały  się  z  odleglejszych  jowski 
powiatów,  odłożono  rokowania  na  dni  pięć,  tymczasem  zaś,  póki 
się  zbierały  coraz  większe  hufce,  radzono  w  klasztorze  o  pokoju  i 
porządku  pospolitym ,  o  okazaniu  należytego  uszanowania  Po- 
słom zagranicznym  i  uchowaniu  ich  od  zniewagi,  o  rozmieszczeniu 
na  kwaterach  i  opatrzeniu  w  żywność  obradujących.  Ustawę  tę  ogło- 
szono i  przeczytano  publicznie  21  stycznia.  Rusini  którzy  na  zjazd 
Andrzejowski  przybyli  pospolitym  ruszeniem^  niezmordowani  długą  i 
nieprzyjemną  drogą  i  ogromem  klęsk,  które  ich  spotkały,  objawili 
że  na  sejmiku  ziemskim  obrali  jednogłośnie  Wojewodą  Ruskim 
Hieronima  Steniawskiego  Kasztelana  Kamienieckiego,  i  prosili 
aby  sejm  cały  pochwalił  ten  wybór  i  wstawił  się  do  przyszłego 
Króla,  po  koronacji,  o  jego  zatwierdzenie.  Przystano  jednogłośnie 
na  to  żądanie  na  zasadzie,  że  jeżeli  Króla  wolno  wszystkim  obie- 
rać, tómbardzićj  godzi  się  wyznaczać  za  pospolitóm  zezwoleniiSB 
Wojewodę,  szczególniój  śród  tak  naglącćj  potrzeby,  ziemia  zaś  Ru- 
ska pozbawiona  w  tym  czasie  wielu  Senatorów  i  urzędników,  i 
zagrożona  ze  wszystkich  s&ron  potrzebuje  koniecznie  mieć  Woje- 
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wodę,  któreoby  szlachcie  w  wojnie  i  pokoja  przywodził.   Równiei 

Lublanie  w  nieobecności    Wojewedy  swego  posłującego  naówczas 

w    Wogrzecti,    obrali  Starostę   Sandomićrskiego  i)   Kasztelanem 

Lubelskim   i  prosili  o  jego   zatwierdzenie,   na   co   bez  trudności 

przystano.  Czytano  potem  list  pisany  z  Warszawy  imieniem  Bato- 

Posel-  rowców  przez  Wojewodę  Krakowskiego  do  Cesarza  i  posłany  przez 
>two  do 

CeMrea.  Andrzeja  Trzy  oleskiego. 

List  ten  zawierał  sprawozdanie  ze  wszystkich  wypadków  elek- 
cji, z  opisaniem,  jako  niektórzy  Senatorowie  zmówiwszy  się  ustą- 
pili w  miejsce  nie  zwykłe   i  wbrew   woli  reszty  Senatorów  i  ca* 
łój  szlachty^  opierając  się  na  zbrojne  cudzoziemskie  zacięłne   roty 
odważyli  tlę  ogłosić  Cesarza  Królem,   wywracając  tóm  samom  z 
podstawy  wszystkie  swobody  Rzplitój.    Nakoniec  była  prożba  do 
Cesarza,  aby  nie  raczył  przyjmować  i  dobijać  się  polskiój  korony, 
jako  Pan  i  ojciec  całego  chrześcijaństwa  i  miłośnik  najgorliwszy 
pokoju,   bo  nieprawnie  został  ogłoszony  Królem^  jeżeli  zaś  będzie 
trwać  iq)orczywie  w  tym  zamianę,  nie  tylko  wznieci  wojnę  domo- 
wą, ale  i  turecką,  bo  Sułtan  wyraźnie  zapowiedział  wojnę   Polsce 
w  przypadku  obrania  Cesarza  Królem.    Niech  więc  Cesarz  raczy 
zostawić  Polaków  z  ich  prawami  w  spokojności,   czćm  zjedna  so- 
bie sławę  umiarkowanego  Monarchy,  równie  dla  siebie  zaszczytną, 
jak  i  zbawienną  dla  całego  świata  chrześcijańskiego. 
List  od-         Czytano   potom   odpowiedź  Cesarską,  datowaną  z  Wiednia  4 
powiedli  stycznia  i  pisaną  na  imię  Wojewodów   Krakowskiego   i  Betzkiego 
skićj.    oraz  innych  w  ogóle  tylko  wspomnianych  Senatorów. 
List  ten  zawierał  co  następne. 

«Temi  dniami  doszła  do  Nas  wiadomość,  że  ze  zrządzenia 
Boskiego  zostaliśmy  obrani  i  ogłoszeni  Królem  Pobki  i  W.  Rsi^ 
stwa  Litwy.  Byliśmy  przekonani  że  wraz  z  niektóremi  innemi  Se- 
natorami i  mężami  stanu  rycerskiego,  nie  będziecie  tyle  zatwar- 
dziali  w  przekonaniu  waszem,   ażebyście  nie  mieli  uledz  sądowi 
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Boskiemu  i  przystać  do  zdaaia  innych.  Nad  nasze  spodziewanie 
doniesiono  Nam,  że  nie  tylko  niesprawdziły  się  nasze  nadzieje, 
lecz  że  jeszcze  zamyślacie  obrać  innego  Króla,  co  tern  bardziej 
Nas  ubodło,  że  mocno  dbamy  o  dobro  i  spokojność  Królestwa 
Polskiego  i  całego  chrześcijaństwa  do  tego  bowiem  cela  zmierzały 
dotqd  i  zmierzają  wszystkie  myśli  Nasze  i  czyny).  Łatwo  możemy 
przewidzieć  jakie  z  tych  niewczesnych  zamiarów  mogą  spłynąć 
okropne  skutki  na  was  i  ojczyznę  wasza  i  jakie  szkody  dla  Rzpli- 
tej  chrześcijańskiej  (czego  niedaj  Boże).  Niewątpimy  że  mądrzy 
Senatorowie  i  dzielne  rycerstwo,  którzy  z  Bożego  natchnienia  i  po 
dojrzałej  rozwadze,  głosy  swoje  jednomyślnie  na  Naszą  osobę  po- 
dali (sqdząc  że  obranie  Nas  na  Króla  najpożyteczniejszym  będzie 
dla  ich  ojczyzny,  i  Rzplitćj  Ghrześcijańskićj)  nie  łatwo  odstąpią  od 
tego  co  raz  postanowili  i  nieścierpią,  aby  wywrócono  i  obalono 
elekcją  formalnie  i  podług  obyczaju  od  przodków  tradycyjnie  Sm 
przekazanego  dokonaną  i  aby  innego  Króla  im  narzucono.  Mamył 
taić  że  Nas  to  obchodzi  iż  wyrywają  Nam  z  rąk  państwo,  na  któ- 
re powołani  jesteśmy  na  mocy  prawnćj  elekcji?  Niech  ten  kto  się 
na  to  waży  pomyśl^  że  to  rzecz  nie  łatwa  i  jakie  stąd  wynikną 
następstwa.  Powodowani  pieczołowitością  o  dobro  publiczne  i  spo- 
kojność, postanowiliśmy  was  łaskawie  upomnieć,  abyście  raczyli, 
zważywszy  wszystko  należycie  i  usunąwszy  na  stronę  prywatne 
namiętości,  jeżeli  takowe  zajmują  umysły  wasze,  przychylić  się  do 
zdrowszych  rad  i  poddać  się,  a  zastosować  do  woli  Boskiój,  ktńra 
Nas  wam  na  Króla  dać  chciała.  My  zaś  mając  najbardziej  dobro 
•jczyzny  waszćj,  całość  i  nietykalność  waszą  na  sercu,  postara* 
my  się  was  przekonać,  że  nietylko  nie  mamy  zamiaru  przywileje 
wasze,  swobody  i  zwyczaje  obalać,  ale  owszem  zachowamy  je 
w  całości  i  powiększymy  je  jeszcze,  jeżeli  się  to  zgadzać  będzto 
z  pożytkiem  Rzplitćj.  Wszystko  co  u  was  dotąd  zaszło  nietylko  nie 
osłabia  Naszćj  ku  wam  łaskawości  i  życzliwości,  ale  przyznajemy 
że  niceście  nie  -działali  takiego,  czegoby  niewolno  było  wam 
uczynić  w  podobnym  przypadka,  w  którym  każden  zarówno  ma 
prawo   objawiać   swoje  zdanie.   Będziemy  się  obchodzili  z  wami, 
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jakoby  nic  się  nie  siało  i  nieopościmy  żadDćj  otcnośei, 
wam  pomocy  i  opiekowania  się  dobrem  wasńm.     Posłowu  mś 
obszerniej  wam  przełożą  oiszo  najprawsze  samiary,    do  nidi  wi|B 
was  odsyłamy.  Pozostaje  Nam  jeszcu  zdrowia  wim  łjcgjó.m 
Podej-  Podczas  tych  obrad  ktoś  z  niezmiemego  ttonui  obradoiąoyiA  nt 

>krjpt   cii  w  pośrodek  zgromadzenia  pewne  pismo,  pisane  greckiemi  afi 
*^^^'  mskiemi  literami  i  zawierające  jakieś  nnmizmata.  Poniewai  tkrni 
ten  wydał  się  podejrzanym  spalono  go  natychmiast  zt  igodą  wcofUr 
kich  przytonmych.  Obrady  odbywały  się  pod  otwartim  aiełMOi  u 
wzgórzu  z  powoda  słoty  ciągłej  dość  btotnćm,  o  8  staj  od  naiarii 
odległćm  i  oparkanionóm  dla  wzbronienia  jezdnym  przjatęim. 
PrzTbT-         Po  wysłuchania  lista  Cesarza,    Poseł   Króla  Eldcta  StelHa 
dowskiiŚI  szlachcic  polski  Hieronim  Filipowtki  1)  przedstawił  list  od  KrćH 
^®      datowany  2  stycznia  z  Megiesza,  w  którym  Stefan  przez  akromiiość 
nie  przybierał  jeszcze  tytahi  Króla  a  podpisał  się  tylko  Wojewodi 
Siedmiogrodzkim.  Młodzian  ten  z  niesłychaną  szybkością  poleeitfs 
Warszawy  do  Siedmiogrodzia  z  piórwszą  wieścią  o  elekiyi,  prqr- 
jęty  był  tam   najzaszczytniój  i  znown  równie  szybko  powróo3  z 
Siedmiogrodzia  do  Andrzejowa,  przebywszy  konno  niedostępne  pra- 
wie szczyty  i  urwiska  gór  Karpackich.    Treść  lista  Królewskiego 
była  następna. 
Lisi  Ba         «^*ie  z  niepewnego  zrzódła  i  nie  z  niewiadomego  podania  do* 
wiedzieliśmy  się  o  wszystkiem  co  postanowiły  na  sejmie  w  War- 
stwie Dostojne  Stany  Prześwietnego  Królestwa  Polskiego;  i  jaką 
nietylko  pochopnością,   lecz  niesłychaną   gorliwością  i  staraniem 
ogłoszeni   zostaliśmy   Królem  Polskim  i  W.  Księciem   Litewski# 
większością  głosujących,  przy  pomocy  Najwyższego  Króla  IMlów, 
który  daje  Państwom  zachowanie  (co  niech  będzie  na  pożytek  pn^ 
sławnćj  waszej  Rzplitej  i  całego  świata   chrześcijańskiego).  Będąc 
tak  wywyższeni  przez  Wasze  Moście   i  przez  dobrodziejstwa  tsgo 


1)  Filipowski  odiiucifł  fic  jiIlo  dzielnj  Rotmistrz  pod  GtUitkiem,  Torop* 
com,  W.  Łoksni;  został  potśa  Krajetfm  KorosDjrm,  m.  1587  r. 
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najszlachetniejszego,  w  woluości  zrodzonego  narodu,  naprzód  poz- 
drawiamy  Was  żeście  tak  dzielnie  poradzili  o  Rzplitśj  i  składamy 
dziąki  Pana  Bogu,  że  myśl  tę  podał  Stanoon  Królestwa,  aIł>o  że 
pragnącym  dobra  Rzplitćj  nasonął  ten  środek,  który  z  Boga  będąc, 
posłuży  nietylko  do  uświetnienia  przesławnego  imienia  waszego,  ale 
jeszcze  przyłoży  się  do  rzeczywistego  uszczęśliwienia  narodu.  Po* 
nieważ  Stany  osobę  Naszą  nad  inne  pneniosły  i  uznały  nas  go* 
dnemi  tak  zacnych  małżeńskich  związków,  nie  wątpimy  że  z  woli 
Boskiój  przypada  na  Nas  ta  korona  dla  pożytku  i  dobra  Rzplitój 
chrześcijańskiój,  a  dla  przysporzenia  temu  Królestwu  świetności  i 
sławy.  Tak  szerokie  pole  mając  do  działania,  niechcemy  się  opie* 
rać  powołaniu  Bożemu,  zezwoleniu  tylu  szlachetnych  prowincij,  ty- 
lu mądrych  Senatorów,  tak  dzieUiego  rycerstwa,  owszem  starać  się 
będziemy  wszelkiemi  siłami  i  środkami  ażebyśmy  z  pomocą  Boską 
odpowiedzieli  oczekiwaniu  i  woli  Stanów  i  nie  będziemy  się  wa- 
hali nie  tylko  trudy  nasze  i  mienie,  ale  i  życie  za  zbawienie  i  ała^ 
wę  imienia  waszego  położyć.  Nie  ambicja  ani  chęć  panowania 
każą  nam  chwycić  się  oburącz  tego  postanowienia.  Żeśmy  wolni 
od  tej  przywary,  niech  o  tem  przed  wami  świadczą  przesriy  Nass 
żywot  i  sąd  ludzi,  którzy  znają  Nasz  charakter  i  umiarkowanie. 
Pragnąc  aby  wszyscy  o  tćm  się  przekonali,  niewahamy  się  szczerw 
i  święcie  oświadczyć ,  że  chętniebyśmy  praw  Naszych  ustąpili 
J.  Ces.  Mości,  gdyby  to  zależało  od  Nas,  a  nie  od  Waszćj  woK 
nej  woli  i  od  pożytku  waszego  kraju,  albo  gdyby  się  tak  złożyło, 
żeby  J.  Ges.  Mość  mo^a  objąć  rządy  w  Polsce  bez  narażenia  ne 
szwank  Polski  i  calśj  Bzplitój  chrześc^ańskiój.  Dowiadiyemy  się 
że  troszczycie  się  wielce  i  pragniecie  najprędszego  Naszego  przy* 
jazdu.  My  tćż  wszelkich  starań  dokładamy,  aby  zwłoka  Nasza  lub 
inna  jakakolwiek  przyczyna  nienabawiły  Rzplitę  niebezpieczeństwt, 
wyglądamy  przybycia  do  Nas  Posłów  waszych,  a  poznawszy  pnei 
nich  stan  rzeczy  zaradziemy,  aby  szybkością  Naszą  skrócić,  o  ite 
można,  ten  przeciąg  czasu.  Nim  zaś  wszystko  załatwimy  formalnit 
i  w  należytym  porządku,  upominamy  was  i  łaskawie  prosimy,  niecb 
Wasze  Moście  zechcą  się  przyłożyć  do  lego,  cse9>  powu 
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wasza  i  dobro  pospolite  wymagają.    Nim  staniemy  nawet  w  Pol- 
sce Die  będziemy  szczędzili  trudów  naszych  i  niezaniedbujemy  sjpraw 
waszćj  Rzplitćj,  ponieważ  napisaliśmy  już  do  Tarczyna,  Mołdawia- 
Diaa>  Tatarów  i  sąsiadów  listy,  celem  nie  tylko  zapobieżenia,  aby 
oiespotkała  Królestwa  nowa  klęska,  sprawiona  przez  zebrane  i  g^ 
towe  do  wystąpienia  ogromne  i  świeże  wojska  barbarzyńców,  len 
jeszcze  aby  wielka  strata,  którą  ponieśliście,  czy  z  przyczyny  opie- 
szałości pewnych  osób,  czy  z  fatalnej  konieczności,    uleczona  so- 
stała  należytemi  środkami,  i  aby  oddani  byli  wam  brance,   któryiA 
los  wojny  oszczędził.  Skoro  tylko  przybędą  wasi  Posłowie  i  skoro 
ułożymy  się  o  warunki  na  sejmie  Warszawskim  przyjęte,  gorliwie 
a  pilnie  i  bez  zwlekania  uczynimy  wszystko  czego  tylko  okolicznośd 
wymagać  będą,  postaramy  się  aby  W.  Mości  przez  długie  czeJ^aole 
na  Nas   nie  zostawały   w  zawieszeniu,   i   niebawem   puścimy    si^ 
w  drogę. —  Niech  W.  Moście  cierpliwie  a  stale  zniosą  tę  krótką 
zwłokę,  i  niech  jćj  nie  przypisują  Naszej  opieszałości ,  lecz  opóźnie- 
niu się  Posłów  waszych,  o  co  was  wielce  upraszamy.  Nie  możemy 
tu  przemilczeć  że  otrzymaliśmy  od  ludzi  przeciwnego   Nam   stron- 
nictwa przez   ręce    Wielebnego  Woronieckiego  list  z  pieczęciami 
kilku,  (jak  sami  osobie  głoszą,  wielkiej  powagi  mężów,  któnyza* 
pewne   stale  i  zawsze   trzymają  się   tego  prawidła,  aby  rozrywać 
społeczność  i  kłócić  spokojność  publiczną;  ciskają  na  nas  uwłaczają- 
ce godności   naszej  potwarze  i  niewyzwani  żadną  z  Naszćj  strony 
zaczepką  nie  przestają    Nas  znieważać.    Dołożymy  starań,  aby  si^ 
wszyscy  przekonali,  że  i  wspomnieni   ludzie    nierozważnie    o  Nas 
się  odzywali  i  że  My  nigdy  nie  zaniedbamy  przykładać  się  do  do- 
bra Rzplitćj  chrześcijańskićj,  ile  razy  zręczność  po  temu  się  nada- 
rzy. Tymczasem  zaś  miejcie  na  to  baczenie,  aby  usunąwszy  wszel- 
kie rozerwanie   umysłów   sprowadzić  pospolitą   zgodę.    Pozostałe 
rzeczy  odkładamy  aż  do  przybycia  waszych  Posłów,  teraz  zaś  po- 
syłamy dworzanina  naszego  Hieronima  Filipowskiego,  wiedząc  bo- 
wiem że  na  tym  zjeździe  W.  Moście  niecierpliwie  wyglądają   po* 
stanowienia  Naszego,  chcemy  aby  W.  Moście  tak  z  lista  Naszego 
jako  z  ust  samego   Filipowskiego   powzięły   wiadomość   o  Naszej 
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życzliwości  i  przywiązania  do  was,  do  Królestwa  waszego,  odspo- 
koJDości  którego  zależy  zbawienie  Rzplitćj  cbneścijańskićj;  raczcie 
więc  rzeczonemu  Filipowskiemu  dać  zupełną  wiarę.  Życzymy  z 
duszy  W.  Mościom  zdrowia. » 

Po  przeczytaniu  listu  Filipowski  rzekł  po  polska:  ujakkolwiek  Afowa 
Księciu  memu  niewypadałoby  nikogo  tn  wysyłać  wprzód  nim  skiego 
Posłowie  wasi,  z  sejmu  Warszawskiego  do  niego  wysłani  pizy- 
będą,  sprawią  się  z  poselstwa  i  zawrą  pakta,  jednak  ponieważ  od 
pewnych  świadków  i  z  moich  własnych  ust  Książe  się  przekonał 
jakie  wysokie  dostojeństwo  i  jak  świetne  małżeństwo  jemu  ofiaruje- 
cie,  wyprawił  mię  tu  w  poselstwie  dla  zapobieżenia  niepewnym  i 
fałszywym  wieściom,  gdyby  takowe  wprawiły  was  w  powątpiewa- 
nie- Książe  oświadcza  przychylność  swoją  i  miłość  ku  wam  i  ku 
polskiej  Rzplitój,  przypisuje  dobrodziejstwo  tak  -wysokiego  zaszezy- 
tu,  którym  go  przyozdobiono,  naprzód  zrządzenia  Boskiemu,  apo» 
tem  wam  obradującym,  ponieważ  bez  wielkich  zabiegów  i  starań 
z  jego  strony  ogłosiliście  go  Królem  waszym.  Tak  jest  wdzięczen 
za  to  dobrodziejstwo,  że  ofiaruje  wam  wszystko  co  tylko  najwi^- 
szego  i  najdroższego  po  Bogu  posiada,  majątek  swój,  krew  i  życie 
swoje  na  pomnożenie  wolności  i  sławy  wiekuistój.  Książe  wie  że 
mężowie  pochopni  do  wojennych  zapasów  obrali  go  na  Króla, 
jako  doświadczonego  wojownika,  który  i^jednaną  już  z  czynów  swo- 
ich sławę  bardzićj  i  bardziśj  rozmnoży,  okaże  się  wdzięcznym  za 
tak  wielki  dar  od  Boga  i  od  was  mu  dany,  a  nie  usunie  aię^ftfzez 
tchórzostwo  od  ofiarowanego  mu  zaszczytu.  Gardząc  więc  wszelkie- 
mi  zawadami  i  altematą  niebezpieczeństw,  Książe  postanowił  po- 
rzucić ojczyznę  swoją  kwitnącą  pokojem,  zamożną,  przyjenmą  z 
miejscowości  i  łagodności  klimatu,  wystawić  się  za  waszą  spraw- 
na  nawałnice  tego  burzliwego  morza  i  walczyć  aż  do  ostatka  życia 
za  pokój,  wolność,  zbawienie  i  sławę  waszą,  będąc  przekonany,  te 
położone  trudy  pneyniosą  pożądany  owoc  i  doprowadzą  go  zohwa-> 
łą  do  szczęśliwój  przystani.  Książe  prosi  abyście  nie  niecierpliwili 
się  na  opóźniony  nieco  Jego  przyjazdy  tymczasem  zaś  brońcie,  ja- 
koście  poczęli  swobód  waizyoh  i  Jego  godności.   Nim  wasi  Po- 
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słowie  do  niego  przybędą,  wyprawił  on  już  Postów  do  Sułtana  Tu- 
reckiego żądając,  aby  cofnął  ogromne  tłuszcze  barbarzyńców  zagra- 
żające krajowi  Podolskiemu  i  powstnymat  Tatarów.  Do  tych  ostat- 
nich  również  pisał   w  tójże   sprawie,    oraz  powściągnął   Ksu|żąt 
Zakarpackiej  Wołoszczyzny  od  najeżdżania  krajów  waszych.  Domo- 
we swoje  sprawy  tak  urządził,  że  niema  się  już  czego  o  nie  trosa- 
czyć  i  nic  mu  do  czynienia  nie  pozostało,  jeno  czekać  nawaszydi 
Posłów.  Ponieważ  zaś  Książe  zrobił  wszystko   co   do  ulżenia  wa- 
szego  położenia  się  ściąga,  postarajcie  się  z.waszój  strony  wszel- 
kiemi  siłami,  aby  aż  do  przybycia  jego  Polska  mogła  się  cieszyć 
największym  pokojem,  a  przeciwnicy  się  upamiętali.  Książe  jednak 
żąda  tylko  takiej  zgody,  która   by  w  niczćm   nie  była  z  prawami 
waszemi  w  sprzeczności.  Jest  on  przekonany,  że  nietylko  będziecie 
o  obronie  praw  tych  pamiętali,  lecz,  że  w  obronie  tój  wytrwacie, 
tóm  bardziej,  że  sam  wkrótce  przybędzie  wam  na  pomoc.  Potrzeł>a 
abyście  opatrzyli  wszystkie  pograniczne  zamki  dla  tóm  łatwiejszego 
pohamowania   nieprzyjacielskich  napaści,    szczególnie   nasamprzód 
poradźcie  sobie  z  Krakowem,  stolicą  Królestwa,   w  którym  prze- 
ciwnicy starają  się   obwarować,  i  zapobieżcie   aby   z  tego  punkla 
nierozpalił  się  pożar  wojny  domowój.  Pieniędzy  przezemnie  Książe 
nieprzysyła  z  powodu  mego  prędkiego,  nagłego  i  lekkiego  odjazdu, 
lecz  zamną  w  ślady  pnybędą  inni  Posłowie,  którzy  przy  wiozą  wam 
tę  sprężynę  wojny,  zaś  sam  Książę  przyprowadzi  jazdy  i  piechoty 
liczba  taką,   jaką  za  potrzebną   uznacie  i  oznaczycie.  Cu  się  tyczy 
drogi   jaką  ma  obrać  Książe  jadąc  do  Polski,   nic  on  przezemnie 
w  tym  względzie  niepowiada;  wybierze  tę  która  mu  się  zda  najdogod- 
niejszą z  porady   waszych  Posłów.   Aczkolwiek   przeciwnicy  przez 
Woronieckiego  nazwali  przed  Królem   tę  waszą  gromadę   garstką 
wichrzycieli,  starają  się  listownie  odstraszyć  Króla  od  przedsięwzię- 
cia  i  srożą  się  wielce,  niemniój  przeto  Król  nieda  się  zmusić  do 
zmiany  postanowienia  woli  Boskiój  i  woli  waszój,  bo  wie  że  elekcja 
Królewska  zawisła  od  waszego   czynu   i  zgromadzenia,   a  nie  od 
zezwolenia  niektórych  osób.  Napisał  też  list  do  przeciwników,  któ- 
ren  z  waszego  dopuszczenia  gotów  jestem  im  oddać.  Nakoniec  Król 
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życzy  wam  zdrowia  i  poleca  was  w  opiekę  Bogu,  na  którego  imie- 
nia sławę  i  wasz  pożytek  pragnie,  aby  się  obróciły  wszystkie  po* 
wodzenia  wasze,  ufając  nąjmocnićj,  że  starania  jego  około  waszego 
dobra  posłużą  na  korzyść  całemu  chrześcijaństwu. » 

Czytano  następnie  list  Stefana  do  Gesarczyków,  datowany 
4  stycznia  z  Białogrodu  stolicy  Siedmiogrodzia,  na  którym  po  raz 
pierwszy  podpisał  się  Królem  Polski  Elektem,  ażeby  tćm  lepszą  dać 
stronnikom  swoim  otachę  i  niezostawić  żadnej  wątpliwości  o  prane* 
ciu  przez  się  korony. 

<«Gdy  przez  listy  i  gońców  od  najszanowniejszych  i  najdostoj-  Drui 
niejszych  mężów  zostaliśmy  zawiadomieni,  że  główna  i  większa,  tak  torego" 
łiczbą,  jako  i  dostojeństwem  część  Rzplitćj  na  sejmie  podWarsza-  g^rczy' 
wą  powołała  Nas  do  objęcia  rządów  nad  Polską,  My,  dożywszy  na-  ^^^' 
praód,  jako  należało  chwałę  Panu  Bogu,  nie  mogliśmy  przewieść 
na  sobie  abyśmy  nie  podziękowali  tym  którzy  Nas  obrali,  za  takie 
ich  starania  i  przychylność.  Dowiedziawszy  się  zarazem,  że  pewne 
osoby  uporczywie  trzymają  się  praeciwnego  zdania,  aczkolwiek  nie- 
wątpimy,  że  ci  ludzie  dadzą  się  przekonać  rozumnemi  pnestrogami, 
albo  wrócą  do  posłuszeństwa^  nauczeni  praykrćm  doświadczeniem 
(czego  niedaj  Boże),  jednak  niemożemy  się  powstnymać  od  oświad- 
czenia, że  postępowanie  ich  przeciwi  się  Naszemu  spodziewaniu  i 
woli.  Niepowiadamy  tego  pnez  zuchwałość  lub  powodowani  włas* 
nym  naszym  interesem  i  chciwością  panowania.  Ze  z  natury  i  6ńih 
rakteru  zawsze  dalecy  byliśmy  od  tych  przywar,  o  tćm  zaświadczą 
współcześni  świadkowie  i  potomne  wieki.  Na  tćm  pewniejsze  jesi- 
cze  tego  twierdzenia  świadectwo,  niewahamy  się  teraz,  jako  i  pier« 
wićj,  objawić,  że  nie  stawaliśmy  dobrowolnie  w  rzędzie  kandyda- 
tów i  współubiegających  się  o  dostojeństwo  królewskie  i  dziś  jesz- 
cze, jeżeli  stan  raeczy  tak  się  złoży,  że  J.  Ges.  Mość  będzie 
mogła  objąć  rządy  w  Polsce  bez  szwanku  i  narażenia  się  swojego, 
Polski  i  całego  Chrześcijaństwa,  dobrowolnie  i  szczerze  zrzeaemj 
się  elekcji  i  praw  Naszych.  Nie  uważamy  potrzeby  rozwodzić  się 
szerzój  nad  tćm  dla  czego  takie  mamy  postanowienie,  bo  każdy 
rozsądny  człowiek  pojmie,  co  za  sobą  zwykle  ciągną  i  jak  płodne 
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potomstwo  nieszczęść  wyradzają  niogody  i  walka  fakeąj  w  iiqbv- 
dzi^j  kwitnących  mocarstwach.   Pomim^c  dalekie,  cadzosteaskiB 
przyldady,  za  najdoskonalszy  dowód  poshiży  los  uroda  WęgienkJe- 
go,  i  zadziwiająca  mina  tego  kolosa.  Niema  nic  gorasego  dla|»aA* 
stwa,  nic  szkodliwszego  i  zgubniejszego,  nad  prywatę,  namiotaoici 
i  rozterki   domowe,  zaś  nic   pożyteczniejszego,  8talecoiiqsiBgo  i 
mocniejszego  nad  zgodę  nmysłów  i  jedność  zdania.  Zaiste  iiBliiaie 
złe  przekróeić  w  samym  zarodka,  anie  wrozwimęcia  ną  i  powiH 
lać  a  naprowadzić  na  drogę  tych«  którzy  z  pewnych  powodów  o^ 
szczepili  się  od  pospolitego   t  prawnego  zdania.   Nie  jest  wolna  i 
prawna  ta  elekta,  która  sprzeczna  jest  z  objawionćm  zdaniMn  8»* 
natn  i  rycerstwa.  Uchwda  może  zapaść  nie  gdńeindzićj,  jeao  ai 
sejmie  i  nie  po  nocy,  ale  oroczyście.  Ponieważ  rzact  ta  jest  nąjiH 
czywistsza,  niech  ją  przyjąć  raczą  rozsądek  i  powaga  W.  MoseiAw; 
będzie  to  godne  obowiązków  i  powołania  waszego.   Poniewti  W9 
wszystkich  aktach  publicznych  zwykliście  przodkować  przed  iiuieai 
jako  Mistrzowie  i  niby  rózga  Boża,  tak  w  tćj  sprawie,  od  klórig 
zależy  dobro  pospolite  całego  chrześcijaństwa  oraz  prześwietnego 
narodu  polskiego,  okażcie  się  laminarzami  i  wodzami  dla  innyoh, 
czćm  pozyskacie  prawdziwą  wdzięczność  za  taką  uczynność  dla  wa- 
szej Rzplitej  i  Naszej  osoby  okazaną,  słuszne  nagrody  i  dań  poeb* 
wał  wcałćj  potomności.   W  takim  przypadku  postaramy  się  nie  za- 
wieść w  żadnym  względzie  oczekiwania  i  życzeń  W.  Mośdów,  leci 
im  uczynić  zadość.  Jeżeli  zaś  umysły  wasze  będą  trwać  wpowzi^ 
tym  krzywym  zamiarze  (czego  niedaj  Boże),  zważcie  tylko  staraiw 
nie  jakie  was  czekają  niebezpieczeństwa  domowe  i  zewnętrzne,  i 
co  o  was  sądzić  będzie  nie  tylko  wiek  współczesny,  ale  i  potom- 
ność; oraz  pomyślcie  jakich  skutków  można  się  spodziewać  od  boa* 
towniczego  waszego  oporu.  Życzymy  W.  Mościom  zdrowia.* 

Przeczytano  tćż  list  Króla  pisany  do  Ghana  Tatarów  Pne- 
kopskich  z  Białogrodu  9  stycznia. 

Lift  Da-         aStefan  z  łaski  Bożćj  obrany  Król  Polski  W.  Książe  (Jtew* 
ć^^  ski,  Buski,  Pruski,  Mazowiecki,  Żmudzki,  Pomorski,  WołyńsUt 

^^r  Kijowski,  Podlaski,  Inflancki  etc.  jakotći  Książe  Siedmiogroddd. 
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(cWielmożoema  Księcia  Uletgierój,  wolnemii  Chanowi,  Cesa- 
rzowi Tatarów  Krymskich,  Nogajskich,  Czerkieskich,  Pana,  przyja- 
cielowi i  8<|siadowi  oajmilszeiDa. 

« Przyjacielu  bracie  i  sprzymierzeńcze  najdroższy!  Pozdrawiamy 
Cię  i  życzymy  Ci  co  raz  większych  powodzeń,  i 3  miesiąca  grud- 
nia na  sejmie  Warszawskim,  mianym  dla  obrania  nowego  Króla, 
z  łaski  Boskiej  i  z  zezwolenia  Stanów  Królestwa  przekazano  Nam 
koronę  polską  wraz  z  dostojeństwem  Królewskióm,  które  wkrótce 
objąć  postanowiliśmy.  Tymczasem  zaś  niniejszym  listero,  który  Ci 
doręczy  w  imieniu  Naszśm  okaziciel,  obyczajem  poprzedników  Na- 
szych Królów  polskich  ofianqemy  Ci  przyjaźń  i  debrę  sąsiedztwo 
na  zwykłych  paktach  i  warunkach.  Skoro  wstąpimy  na  Królestwo 
polskie  przy  szlemy  do  Ciebie  osobnych  Po^ów,  którzy  ułożą  się 
o  rozmaitych  rzeczach,  jakoteż  o  uwolnieniu  Rusinów,  Podolan  i 
innych  jeńców  uprowadzonych  przed  kilkoma  miesiącami  przez  woj- 
ska Twoje  w  niewolę  i  zawrą  pakta  okupu  za  pewną  summę  pie- 
niędzy. Uczynisz  dla  Nas  największą  przysługę,  gdy  się  postarasz 
o  zachowaniu  tych  jeńców  w  całości,  aż  do  naszego  przybycia  do 
Polski.  Ufamy,  że  na  przyszłość  na  mocy  dawnych  paktów  będziesz 
trzymał  wojska  twoje  na  pogotowiu  na  wszystkie  Nasze  i  Królestwa 
potrzeby.  Podług  okoliczności  używając  pomocy  tych  wojsk,  będzie- 
my je  stawili  w  miejscach  w  których  z  łatwością  będą  mogli  zdo- 
być bogate  łupy.  Zapewne  nie  jest  ci  tą^e,  że  dotąd  trwa  przyjaźń 
pewnemi  traktatami  obwarowana  między  Królami  Polskiemi  i  Naj- 
potężniejszym Cesarzem  Tureckim.  Prosimy  Cię  latóm  abyś  utrqr- 
mał  w  karności  żołnierzy  Twoich  i  strzegł,  by  w  naszej  nieobec- 
ności nie  stało  się  jakiój  krzywdy  przez  ich  napaści  Królestwu  pol- 
skiemu. Nie  wątpimy,  że  przez  przyjaźń  dla  Nas  nie  omieszkasz  te- 
go uczynić.* 

23  stycznia,  radzono  o  przybycia  Króla,  koronacji,  na- 
prawie Rzplitćj,  obrządkach  m^^ństwa  Królewskiego  i  wysłaniu 
Posłów  cesarskich;  o  odprawie  Filipowskiego  poriańca  Królew- 
skiego, oraz  o  wyznaczenia  uroczystego  poselstwa  dla  powitania 
Stefana  imieniem  Rzplitój  na  granicy  państwa. 

Obzklski  iii.  5 
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Przyby-         Przybyli  nakoniec  z  wielką  okazałością  Ambassadorowie  Ce8V- 

cid  Po- 

stów    scy  Wilhelm  Rozetnberg  i  Maciej  z  Łojowa^  a  z  niimi  rasaD 
skich.    znakomity  wojownik  Fabjan  Siemeeh^  i)  dodany  nie  tak  dla  po- 
słowania Jak  dla  przypatrzenia  się  Polsce  pod  względem  wojenDym. 
Sądzono  powszechnie,  żeRozemberg  przysłany  na  to,  aby  albotóa 
latwiój  pociągnął  Polaków   na  stronę   Cesarską,   bo  w  wielkich  i 
nich  był  łaskach,  albo,  wrazie  gdyby  Polacy  przystąpili   do  jiUdi 
pojednawczych  środków,  aby  sprawił  by   go  okrzyknięto  Krókn,^ 
raczćj  niż  dopuścić  do  tronu  Batorego,  którego  Cesarz  nienawidał 
i  uważał  za  przeciwnika.  Posłowie  zatrzymali  się  nieco  w  tamko 
Sobkowie  leżącym  o  dwie  mile  od  Andrzejewa  nad  rzeką  Nid^.  Ro» 
zemberg  człek  niemnićj  znakomity  urodzeniem,  jako  tói  wiekiem  i 
rozumem,  skoro  ujrzał  niezliczone  thimy  Polaków  po  siołach  i  wio- 
skach,   oburzył  się   i  rzekł,   że  Cesarzowi   fałszywie  donieeiono, 
jakoby  tylko  mała  garstka  i  to  ludzi  najniższój  kondycji  opienda  się 
wyniesieniu  go  na  tron,  albowiem  oto  tu  zebrało  się  nieskończoae 
prawie  mnóstwo  ludzi  równie  poważnych  z  rodu  i  stanu,  a  jesMiB 
powiadają,  że  oprócz  nich  szlachta  we  wszystkich  Województwach 
stoi  gotowa  na  pospolite  ruszenie.  Rozemberg  oświadczył,  że  bar- 
dzo źle  się  przyshiżyli  Cesarzowi,  ci  za  których  to  poradą  lasda 
tak  niewczesna  i  niestosowna  elekcja  Cesarza,   bo  spowodowali  i 
jego  strony  ogromne  nakłady,  narazili  go  na  wielkie  kłopoty  i  na 
wstyd  przed  innemi  Monarchami.  Dodał  jeszcze,   że  się   niedziwi, 
iż  Polacy  tak  starannie  bronią   swobód  swoich,   bo  nawet  dzikie 
zwierzęta  lubią  cieszyć  się  ze  swój  wolności. 
Pottai-        Tegoż  dnia  przybył  pnysłany  od  Biskapa  Krakowskiego  Wojciech 
Krasiń-  Brodziński  Kanonik  Krakowski  z  oświadczeniem,  że  Biskup  z  powoda 
*l^i^o    choroby  przybyć  na  sejm  nie  może  i  przyrzeczeniem,  że  jeśli  tylko  zdro- 
wie mu  pozwoli,  przyjechać  nie  omieszka,  będzie  radził  i  przykładał  się 
do  pojednania  zwaśnionych  umysłów,  jakoż  już  pisał  w  tym  celo 


\)  Na  marjrginesie  rękopisu  napisano  Srenech. 
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do  Arcybiskupa  Gnieinieńskiego   i   niektórych   innych  Senatorów 
świeckich. 

Przyjechał  tói  od  Kasztelana  Wileńskiego  Widawski,  prosząc 
o  pomoc  przeciw  W.  Rsiąstwn  Moskiewskiemu,  które  zagraża  już  kievi- 
Rydze  i  zwiastigąc  pewną  stratą  tego  miasta-  jeśli  nie  nadejdą  po- 
siłki, przez  co  otwarta  zostanie  nieprzyjacielowi  droga  z  Inflant  do 
Pruss  i  Litwy  a  stamtąd  do  Polski.  Była  też  wzmianka  o  kwarcie  z 
dochodów  koronnych,  o  której  opowiadano,  że  ją  Wojewoda  Raw- 
skf  z  Rawy  przesłał  na  Ruś  w  ręce  Macieja  Góreckiego  Chorąże- 
go Poznańskiego  Pisarza  polnego,  na  zaciągi  wojenne  na  rzecz  Ce- 
sarza. Wskutek  tćj  wieści  napisano  w  imienin  Senatorów  i  szlachty 
listy  do  Hetmana  Sieniawskiego  i  Góreckiego,  zakazujące  im  obra- 
cać te  pieniądze  na  inny,  niż  przeciwko  nieprzyjaciołom  Rzplitćj 
użytek. 

Nazajutrz  Gawroński,  posłaniec  Biskupa  Płockiego,  w  imieniu  odMm- 
jego  skarżył  się  publicznie  na  niektórych  ze  szlachty,  którzy  spu-  go. 
stoszyli  wiele  wiosek  należących  do  niego  i  duchowieństwa  jego 
dyecezji  i  uprowadzili  rolników  w  ciążką  niewolą;  oczyszczał  tćż 
Biskupa  z  zarzutu,  iż  podczas  sejmu  Warszawskiego  mianował  Ce- 
sarza Królem,  ponieważ  każdemu  wolno  na  kogo  chcąc  głos  poda- 
wać; oświadcza!  przyt^m,  że  Biskup  nie  bąddb  się  mieszał  do 
żadnych  zuchwałych  przedsią wziąć,  lecz  pny stanie  do  tego,  kto 
z  pomocą  Boską  na  tronie  osiądzie. 

Po  tych  usterkach,  przystąpiono   do  obrad  nad  ogólnym  sta-    Mowa 
nem  rzeczy.  Naprzód  wystąpił  z  mową  Biskup  Kujawski,  o  którym  ^^^e- 
powiadano  powszechnie,  że  przybył  na  zjazd  Andrzejowski,  •  chcąc     Ro- 
zmyć z  siebie  plamą,  którą  na  sią  ściągnął  przy  elekcji  i  koro- 
nacji Henryka,  oraz  zaskarbić  przy  nadarzającej  sią  zręczności  fa- 
wor u  szlachty;  albo  może,  jak  tóż  mówiono,  aby  naprawić  i  por 
prztó  znaczenie  duchowieństwa,  które  strasznie  podupadło|w  opinjl, 
ponieważ  prawie  całe  odszczepiło  sią  było  w  zdaniu   od  szlachty. 
Biskup  przedstawił  jak  niebezpieczne  dla  Królestwa  jest  to  rozdwoje- 
nie, to  obranie  dwóch  Królów,  te  podwójne  ijazdy  i  rokowania, 
i  przekonywał,  że  najdrateczniejszćm  lekarstwem  na  rany  Rzplit^j  i 


—  sa- 
na doprowadzenie  Królestwa  do  jednośd  IMzm  przijedaaoie 
ciwników  i  przy  głaskanie  ich  łagodnością,  przez  co  dadx9  się  b>* 
mówić  do  wspólnego  zjazda.  Należy  tói  odbyć  sejm  niaieiJKy  w  pRj«- 
tomności  Infantki,  jako  obranój  Królowćj  i  uradzić  o  poraiowciiD 
opadającój  ojczyzny.  Nakoniec  oświadczył,  że  jest  cUmmnmm  %H 
gromady  Batorowskiój  i  że  z  nią  chce  żyć  razemiomieraó.  Zdade 
to  pochwalili  wszyscy  Senatorowie. 

aRzecz  każdą,  powiadał  Kamkowski,  asnaególnićj  9fnwąUk 
ważną  dla  Rzplitćj  trzeba  zaczynać  od  Pana  Boga  wTr^ej  ŚiA^ 
tćj  Jedynego,  ponieważ  od  Niego  pochodzi  wszelki  dar  i  On  jest 
zrzódłem  wszego  dobrego.  Jeżeli  Pan  Bóg  w  miłosierdzta  swojte 
raczy  pobłogosławić,  wszystko  cokolwiek  poczniemy,  sostanienwisih 
czone  szcząśliwym  skutkiem.  Prosiłem  ustawicznie  Niebieskiigo 
Króla,  i  w  domu  i  w  drodze  zostając,  i  teraz  do  Niego  zanoszą  mod- 
ły, ja  niegodny  kapłan,  aby  wam  udzielił  Ducha  zgody,  Docha  po- 
koju. Ducha  jedności.  Rzplita  za  ostateczny  swój  przytułek  nwi* 
ża  gromadQ  waszą,  w  którćj  zgoda  i  jedność  na  głębokich  spociy- 
wają  podwalinach.  Jeżeli  natchnieni  Bożym  Duchem,  wyneoMie 
jednozgodne  zdanie  (czego  się  spodziewamy),  zapewnicie  Rq^Uli|i 
dobro  i  zbawienie;  jeżeli  się  poróżnicie  (czego  niedaj  Boże!)  i 
wiecie  sami  to  zgromadzenie,  wszystkie  nieszczęścia  niechybnie 
nas  spadną.  Wtój  strasznćj  alternatywie  musimy  wezwać 
dzia  Boga  Wszechmogącego  i  z  miłością  braterską  przystępowaó  do 
każdćj  rzeczy.  Co  się  mnie  tyczy,  oświadczam,  że  przybyłem  tu 
z  woloćj  woli  i  ochoty.  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  ponieważ  nie  bj- 
łem  na  elekcji  Warszawskii^j,  nie  mogłem  więc  być  policzony  ani 
do  Batorowców  ani  do  Cesarczyków.  Sta  wam  tu  Jedynie  gwoli 
Rzplitej,  nie  powodowany  żadną  namiętnością,  ani  prywata.  Jedy- 
nie dbając  o  dobro  pospolite,  wszystko  cokolwiek  uznam  za  godne 
chwały  pochwalę,  za  godne  nagany  naganie.  Podwójnym  obarcno- 
ny  ciężarem  przybyłem  na  ten  qazd  Andrzejowski:  ptenra^e,  ie 
odziedziczyłem  po  przodkach  moich  świetny  klejnot  herbowy,  któ- 
ren  mi  nakazuje  czuwać  aby  nie  runęła  wolność  szlachty  żyjąca 
wRzplitćj;  powtóre^  że  mnie  męi^ą  i  wiążą  skrupuły  sumnieoia,  ka- 
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ż^c  mi  zapobiegać  jak  najpilnićj,  aby  Rzplila  niezostała  narażoną 
na  największe  niebezpieczeństwo  przez  wrzód  którensię  w  niójwy- 
rodziłf  i  przykładać  na  ten  wrzód  najstosowniejsze  lekarstwa.  Kai- 
den  wiec  pojmie,  że  nie  chciałem  zaniechać  obecnćj  zręczności 
przysłużenia  się  i  dania  pomocy  ojczyźnie.  Oto  jo^  od  lat  SO,  tak 
za  panowania  Króla  nieboszczyka  jako  i  po  jego  śmierci,  zostaję  na 
służbie  Rzplitój.  Niebyło  zjazdn,  niebyło  sejmu  którenbym  opuścił. 
Lecz  uważam,  że  człek  nawet  najmniej  biorący  udziału  w  sprawach 
publicznych  może  mi  uczynić  zarzut:  dla  czego  zaniedbałem  stawić 
się  na  zjazdy  i  sejm  ostatniemi  czasami  odbyte?  dla  czego  ta  żar- 
liwość moja  o  dobro  Rzplitćj  niekazała  mi  i  w  rzeczonych  zjazdach 
uczestniczyć? —  Łatwo  mi  bardzo  oczyścić  się  w  oczach  każdego 
czyniącego  ten  zarzut;  niech  tylko  przypomni  jak  złą  naó wczas  mia- 
łem opinją.  Powiadano  «Bi8kup  Kujawski  szkodzi  Rzplitćj»,  niech- 
cąc  więc  szkodzić  zachowałem  siebie  na  inne  czasy  i  postanowi- 
łem czekać  aż  się  namiętności  ludzkie  uciszą.  Na  sąd  wasz  własny 
oddaję  się  moi  surowi  sędziowie,  azali  obecność  moja  poszkodziła 
kiedy  komu  w  Rzplitćj?  Gotów  jestem  okazać  i  dowieść  człowie- 
kowi jakiegokolwiek  bądź  stanu  że  rady  moje  i  zdanie  miały  zawżdy 
jedynie  dobro  Rzplitćj  na  celo,  nie  szwank  jćj  lecz  pożytek,  nie 
ruinę  jej  lecz  kwitnienie.  Rozważcie  tylko  wszystkie  postępki  moje 
podczas  elekcji.  Kto  pierwszy  po  śmierci  Króla,  prześladować 
zaczął  praktyki  i  przekupstwo  Cesarza?  Kto  Gyra  z  Łomży  wypę- 
dził? ja  zaiste.  Kiedy  Gyr  schronił  się  do  Pmss  i  tam  się  chował 
jednając  sobie  kreski  Senatorów,  ja  go  tam  wytropiłem  przez  P.  Bie- 
lo wskiego  niebacząc  na  trudy  i  koszta,  o  cz^m  zawiadomiłem  Paiia 
Wojewodę  Sandomierskiego.  Z  równąż  gorliwością  starałem  się 
wyprawić  z  Łomży  Gastaldiego.  A  jednak  ja  tylko  jeden  uchodzę 
za  winowajcę. 

*  a  Mógłbym  zaiste  przez  wzgląd  na  te  oskarżenia  niejechać 
na  zjazd  niniejszy,  lecz  widząc  gwałtowną  potrzebę  i  niebezpieczeń- 
stwa ojczyzny  niechciałem  ani  mogłem  dłużćj  się  wstrzymać.  Nieclieę 
być  jako  trzcina  lekki;  chcę  się  okazać  prostym  i  mocnym.  Pny- 
byłem  tu  jako  brat  do  braci  moich  najdroższych  radzić  t  niimi  o 
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ocaleniu  ojczyzny.  Obecoa  jest  w  tem  miejscu  cała  Biplita,  lie 
przez  Posłów  przedstawiana,  lecz  w  was  ta  wszystkich  aoBObioiia. 
Zgromadzeniu  waszemu  powierzam  wszystko  co  mam,  zbawienie 
doczesne  i  wiekuiste. 

"  a  Wracam  do  rzeczy  która  mi  jest  od  pocz^tka  na  mytłi. 
Wyznaję,  że  ten  zjazd  i  to  zgromadzenie  są  koniecme  i  prawoi. 
Że  konieczne,  na  to  dowód  łatwy.  Rozerwaliście  się  i  rozczepiliśde 
się  na  dwoje  w  Warszawie,  tak  że  miasto  jednego  były  dwa  kob, 
miasto  jednego  dwa  sejmy,  miasto  jednego  dwa  i  to  wręcz  prze- 
ciwne zdania,  niebyło  więc  innego  lekarstwa  na  tę  ranę  nad  za- 
branie się  gromadne  i  zjazd  niniejszy.  Bracia  nasi  którzy  się  do 
nas  i  do  inoych  współbraci  w  tej  potrzebie  odwołali,  nie  tylko  god- 
ni sq  chwały,  że  przechowali  w  sobie  wolność  Bzplitćj,  lecz  za- 
sługują na  najżywsza  wdzięczność  z  naszej  strony.  Go  do  nuiie 
dziękuję  im  z  cał^^j  duszy,  przekonany  jestem,  że  sam  Bóg  oazi 
zesłał  ten  jedyny  środek,  za  pomocą  którego  możemy  wyjść  eało 
i  uratować  się  z  rozbicia  śród  nawałnic  miotających  Rzpiitę.  Zai- 
ste nikt  nie  zaprzeczy,  że  lepiej  ci  czynią,  którzy  widząc,  że  zda* 
nia  dzielą  się  na  dwoje,  odwohiją  się  do  sądu  trzeciej  bardii^ 
uprawnionej  osoby,  niżeli  ci  którzy  na  ślepo  bronią  aż  do  upadłego 
swego  zamiaru.  Nie  inaczej  postąpili  bracia  nasi  którzy  niebędąc 
z  drugiej  strony  zadowolnieni  przekonali  się  że  w  nas  nieobecnych 
leży  klucz  do  rostrzygnienia  całćj  sprawy.  Wiadomo  mnie,  ienazi 
przeciwnicy  nieuważają  zjazdu  tego  za  prawny,  ponieważ  został  u- 
powiedziany  i  ogłoszony  nie  urzędownie,  nie  podług  starożytnego 
zwyczaju  i  nie  przez  osoby  do  których  to  należy.  Możemy  im  ne- 
to odpowiedzieć,  że  niezualezliśmy  innego  środka  poratowania  oj- 
czyzny w  tak  krytycznym  jej  stanie,  że  na  nowe  przypadki  nowe- 
mi  środkami  radę  dawać  potrzeba;  że  byłoby  nierozsądnie  i  nie- 
dorzecznie, aby  całe  ciało  lUplitej  miało  tonąć  śród  powszechnego 
rozbicia  z  powodu  kilku  niezgodnych  członków,  bez  których  Rz|dita 
zupełnie  obejść  się  może.  Zbawienie  Rzplitćj  i  j^j  gwałtowna  po* 
trzeba  powołały  nas  tutaj.  To  szczególnie  qazd  ten  uprawnia,  że 
nakazany  został  na  sąjmie  przez  posłów   waszych,  którzy  was 
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mych  pnedstawiaii.  A  zalóm  głupio  byłoby  uważać  zjazd  oiDićjszy 
za  niekonieczny  i  nieprawny.  * 

uNaprzód  powinniśmy  zastanowić  sią  uważnie  co  na  tym  zje- 
ździe możemy,  a  czego  niemożemy  stanowić.  Gdyby  ktokolwiek  z 
nas  chciał  jak  najmocniej  i  wszystko  puścił  na  to  aby  pominąwszy 
dwóch  obranych  kandydatów  obrać  innego,  trzeciego,  żadną  miarą 
niemoże  utrzymać  za  sobą  tej  prerogatywy.  Wiecie,  że  wiele  pro- 
wincij  należy  do  tćj  korony  i  równe  mają  prawo  ucząstniczenia 
w  elekcji.  Elekcją  nowego  Króla  trzeba  by  było  oznajmić  Książę- 
tom litewskim,  ruskim,  pruskim  i  wielu  koronnym  magnatom;  trze- 
ba by  było  obmyślić  i  postanowić  cośkolwiek  o  bardzo  wielu  rze- 
czach związek  mających  z  elekcją  których  jeżeli  niezałatwimy  i 
elekcji  podług  należytej  formy  nieoznajmiemy,  pociągnie  to  za  sobą 
rozczłonkowanie  Królestwa.  Przedsiąbrać  nową  elekcją  znaczy  to 
samo,  co  prowadzić  Rzplitą  do  ostatecznćj  zguby;  na  nas  jedynie 
leży  ten  obowiązek  abyśmy  nic  nowego  nie  wprowadzając  poczęty 
akt  zakończyli  i  dokonali.  Stąd  się  okazuje  cośmy  powinni  czynić 
na  tym  zjeździe,  a  mianowicie  uchwalić  spełnienie  wszystkiego  co- 
kolwiek na  przeszłych  sejmach  ziemskich  jednogłośnie  i  zgodnie 
postanowione  zostało  i  wydanym  przez  zjazd  uniwersałem  podać 
do  wiadomości  wszystkich  obywateli  Królestwa,  że  wszystkie  te  po- 
stanowienia otrzymały  należyte  i  formahie  wykonanie.  Bardzo  mi 
się  podobały  artykuły  podane  dnia  wczorajszego  przez  P.  Starostę 
Bełzkiego,  jedno  tylko  mię  zastanawia,  że  ogłoszenie  ich  i  wyko- 
nanie dużo  czasu  zabierze. 

« Trzech  rzeczy  brak  Rzidttśj;  przez  to  Hzplita  upada,  trzy  bo- 
wiem są  filary  na  których  ona  stoi:  piirwixe  jedność  osoby;  dru- 
gie jedność  zdania,  trzecie  jedność  sejmu.  01>al  z  nich  jeden  a 
cała  Rzplita  runie.  Okażę  z  łatwością,  że  Rzpiitćj  ostatniemi  cza- 
sy zabrakło  wszystkich  tych  trzech  rzeczy  jednocześnie.  Minto 
jednego  obraliście  dwóch  Królów,  miasto  do  jednego  do  dwóch 
przeciwnych  przystaliście  zdań,  a  z  różności  zdania  zrodziła  się  po- 
trzeba różnych  sejmów  i  ąuAóm.  Któż  oieboleje  nad  temi  tak  ^ 
bokiemi  rananu  naszej  ojczyzny?  Jeżeli  się  nieposlaramy  naiam- 
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przód  je  zagoić,  niespodziewajray  s\ą  na  przyszłość  nioKego  dobr^o. 
Jakiemi  zaś  lekarstwy  zabliŹDić  te  rany,  posłuchajcie  oa  to  moiej 
rady.  Wiem,  że  mówię  do  chrześcijan,  śmiało  więc  ośwtadci^ 
żeśmy  wszyscy  powinni  iść  w  tej  sprawie  za  przykładem  natieso 
Zbawiciela,  któren,  wziąwszy  na  sią  postać  Samarytanina  w  przy- 
powieści, podjął  leżącego  na  rozdroża  rannego  męża,  obwiązał  jego 
rany,  wymazał  je  olejem  i  obmył  winem,  nakoniec  zawiózł  go  z 
sobą  do  gospody.  I  nam  nie  i  nacz(^j  potrzeba  postępować  t  niBUi 
Rzplitą,  obchodzić  się  łagodnie,  bez  gwałtownych  środków,  ażeby 
nie  rozjątrzać  jeszcze  bardzićj  jćj  boleści,  a  stanie  się  że  po  po< 
mazania  ran  jćj  olejem  miłości  bratnićj,  do  dawnego  stanu  zdrowia 
zostanie  przywrócona. 

ttPierwsza  rana  zagoi  się  gdy  miasto  dwóch  jednego  tylko  Kró- 
la mieć  będziemy,  a  to  się  stanie  gdy  podamy  do  wiadomości  po- 
wszechnej uniwersałem,  że  na  mocy  odwołania  się,  które  uczynili 
bracia  nasi,  na  mocy  ogólnćj  opinji  i  jednozgodnych  postanowień 
wszystkich  ziemskich  sejmików,  chcemy  bronić  i  zachować  tego 
Księcia,  który  obrany  został  i  okrzyknięty  małżonkiem  J.  Król. 
Mości  Królewny,  a  Królem  naszym,  co  że  nastąpiło,  widna  wtća 
Boska  wola,  której  niepodoła  rozum  ladzki  ani  żadne  zabiegi.  Ozna- 
ką miłosierdzia  Bożego  jest  obecna  zgoda  pomiędzy  tak  różnemi  i 
sprzeczoemi  z  sobą  skądinąd  subjektami.  Korzystajmy  co  prędz^ 
z  tćj  zgody,  uczyńmy  zadość  uchwale  Warszawskiój,  doprowadzając 
ją  do  całkowitego  wykonania. 

<cNa  drugą  ranę  taki  jest  sposób.  Trzeba  naprzód  abyś- 
my. Senatorowie,  zajęli  właściwe  miejsca,  na  których  zasiadając 
podawać  będziemy  stosowne  do  okoliczności  głosy.  Już  byłem  pi- 
sał do  niektórych  Senatorów  abyśmy  się  zebrali  w  jedno  w  jakie- 
kolwiek miejsce,  gdziebyśmy  mogli  poboleć  nad  Rzplitą  i  porozu- 
mieć się  nad  tćm  jaką  drogą  ujść  od  zguby,  lecz  krótki  termin 
qazdu  Andrzejewskiego  przeszkodził  naszemu  zjechaniu  się.  Mojem 
zdaniem  jest  abyśmy  P.  P.  Rady  wprzód  nim  Król  przybędzie  ze- 
brali się  w  pewnćm  miejscu  i  w  jedności  a  zgodzie  przyjęli  i  po- 
witali Króla  Naszego  i  Pana.  Przede wszystkióm  zaś  radzę  i  upomi- 
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nam,  abyście  rozesłali  w  imienia  Rzplitćj  imiwersał  z  omajmie- 
nieiD,  że  niDiejszy  zjazd  odbył  się  prawnie  i  z  nakazaniem,  dbj 
wszyscy  zbierali  się  za  dwa  tygodnie  przed  koronacją  w  pewne 
dogodne  miejsce  dla  naradzenia  się  jak  się  należy  podług  obowiązku 
oaszego,  nad  potrzebami  i  swobodami  Królestwa,  grożącemi  ze> 
wsząd  niebezpieczeństwy,  przywilejami  i  innemi  rzeczami  tegoż  ro- 
dzaju. Nie  od  rzeczy  mi  się  także  zdaje,  aby  Jćj  Kr.  Mość  napi- 
sała  do  przeciwników,  wzywają  ich  aby  się  stawili  przed  Jój  Kr. 
Mością  i  zmierzyli  się  z  nami  równą  bronią,  a  powrócili  do  je- 
dnomyślności i  naprawili  przez  to  skosziawioną  sprawę.  Środek  ten 
aczkolwiak  trudny,  zdaje  mi  się  jednak  koniecznym.  Wiem  że  szla- 
chta wszystkich  ruskich  województw  po  zobowiązaniu  się  kaptu^ 
rami  (pod  utratą  czci  i  majątków)  do  zbrojnego  ruszenia  na  An- 
drzejów, już  kaptury  te  częścią  zniosła,  częścią  dagodziła  dla  do- 
bra Rzplitój,  surowość  bowiem  tych  ustaw  wielki  uszczerbek  czy- 
niła Rzplitój,  kt'*ra  nas  pod  łagodnym  prawem  porodziła.  Przeciw- 
nicy nasi  Diewykroczyli  w  niczćm  przeciwko  wokości  Rzplitćj 
obierając  Króla,  którego  uważali  za  najlepszego  dla  kraju.  Już  by 
ich  usprawiedliwił  ten  jeden  argument:  «tego  obraliśmy  który  się 
nam  spodobał. »  złagodzenie  więc  kapturów  zdaje  się  dla  doprowa- 
dzenia umysłów  do  zgody  bardzo  pożytecznćm  i  trwać  powinno 
póki  uniwers£d  nasz  nie  zostanie  do  powszechnćj  wiadomości  po- 
dany. Niewidzę  żadnój  innćj  lepezćj  rady  nad  to,  aby  się  wszyst- 
kie Stany  tego  Królestwa  zjechały  na  złożenie  sejmu  i  zawiązanie 
zgody.  Tymczasem  my  z  naszćj  strony  będziemy  wciąż  odzy- 
wali się  uczciwie  o  przeciwnikach,  są  bowiem  braćmi  naazemi  i 
członkami  Rzplitćj;  są  osobami  poważnemi,  statecznemi,  cziqnemi, 
potężnemi,  których  pomoe  może  zasłonić  w  każdćm  niebezpieczeń- 
stwie kraj  nasz  od  nieprzyjaciela.  Przystępujmy  więc  z  niemi  jak 
najskromniój  i  najłagodnićj  i  nie  im  raczój,  lecz  grzechom  i  pne- 
winieniom  naszym  przypiszmy  zgubne  rozerwanie.  Słyszałem  w  tćm 
miejscu  nie  jedno  złorzeczenie  i  przekleństwo  na  Najprzawielebniej- 
szego  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  na  P.  Marszałka  W.  Koron- 
nego jakoby  oni  byli  gtówayn  powodem  niezgody.  O  niestety,  ja- 
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kież  laślepienie  umysły  nasze  opętało?  skiid  li^  urodziło  to  Uq> 
we  zdanie?  O  ile  pamięć  moja  sięga,  zawsze  na  Senatorów  pitt 
podejrzenie  o  wszystko  to  co  się  złego  stało.    Klói  jest  pnyofi 
obecnego  utrapienia?  Jedni  mienią  Króla,  inni  Senatorów,  iouh- 
słów,  inni  Panów  Rad  najbarduój  popularnych  na  ostatnim  w^ 
lecz  kto   głębiej  w  to  pytanie  się  wpatrzy,  pozna  ze  Senslorm 
nie  są  sprawcami  tego  zamieszania,    Król   lM>wiem  propouml, 
Król  radził,  Król  postanowił,  a  jednak  winnym  zostaje  Seiitor. 
u  Okazała  się  w  narodzie  naszym  niesłychana  dotąd  dnańit 
i  chęć  zysku  (przypomnijmy  sobie  eicessa  jakie  się  działy  u  osto* 
nim  sejmie  za  panowania  Zygmunta  Augusta).     Gz^to  pnmuĘ 
tern  zjawiskiem  podnosiłem   przeciwko   niema  głos  mój  w  radś 
powiadając  Królowi:  «dopókiż  W.  K.  Mość  dopo^ci,  aby  ta  ifi' 
wola  bezkarnie  rozszerzała  się  po  całóm  Królestwie,    krążyli  b 
dworze   waszym   i  stawała  bezwstydnie  przed  Waszemi    ociyai, 
przechadzając  się  bez  maski  po  własnym  Waszym  pałacu?  MiiA 
te  czasy,  kiedy  Senatorowie  chcąc  na  Królu  cóś  wymódz  dobrego 
i  pożytecznego  dla  Uzplitćj  nasadzali  na  niego  posłów   ziemskich, 
uważali  ich  bowiem  za  właściwych  mścicieli  uciemiężon^y   i  zdsp^ 
tan('>j  Rzplitćj,  dziś  zaś  wszystko  inaczej  się  dzieje.  Po  dłogim  na- 
myśle nad  tćm  jakby  zaradzić  złemu  spisdem  30  przeszło   arty- 
kułów o  zreformowaniu  jednćj  tylko  osoby  Królewskiój   i  oddaha 
temu  do  kogo  to  należało,  czego  świadkami  byli  Panowie  Kaszte- 
lan Wiślicki  i  Wojewoda  Krakowski.  Za  te  artykuły  doświadczy- 
łem największej  dla  się  niewdzięczności  i  widziałem  jak  na  mój  wi- 
dok chmurzyło  się  Królewskie  oblicze.    A  braciaż   wasi    młodsi. 
na  Boga,  widziałem  jak  mając  wolny  wstęp  do  pokojów    Królew- 
skich kryjomo  się  czołgali,  i  jeden  przed  drugim  włazili,    a  kiedy 
się  o  mnie  ci  śmiałkowie  ocierali,  nie  tylko  nieokazywali  czci  na- 
leżnej, lecz  nawet  nie  uchylali  czapek  z  głowy,  czego  jednak  zwy- 
czaj wymaga.  Wszędy  panowała  bezkarność  i  swawola  —  a  jednak 
winnym  zostaje  Senator. 

«Na   Boga   nieśmiertelnego   zaklinam    was ,    nierozpaląjcie 
się   jedni    przeciwko    drugim ,    nierozjątrzajcie    się ,    nie  przypi- 
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■I  sujcie   iooym   ludziom   winy   z  nieszczęść,   które   trapią   Rzplitą, 
■  bo  nasze  to  grzechy  i  przewinienia  spowodowały  wszysticie  te  nie- 
p  szczęścia.     Azaliż  niewidzimy  że  słusznie  zesłał  na  nas  Pan  Bóg  te 
r  plagi,  te  swawole  i  mężobójstwa,  te  najazdy  i  gwałty?  zasłużyliś- 
t  my  na  gniew  Boży  wszyscy,    i  rolnicy,   i  rycerze,    i  duchowień- 
i    stwo,  a  jednak  w  tym  samym  gniewie  jakże  wielką  spostrzegamy 
t    Jego  łaskę.    Oto  nie  pokarał  nas  podług  win  naszych,   lecz  jeno 
ostrzegł  dobrotliwie,  niedopuścił  bowiem,  aby  się  urwała  owa  nić 
na  którćj  zbawienie  nasze  zawisło.  Narody  obce  widząc  że  niema- 
jąc  tak  długo  Króla  żyjemy  przecie   dotąd  cali   i  nietykalni,    dzi- 
wują się  niezmiernie  i  pojąć  nie  mogą  jakim  cudem  możemy  bez 
Króla  się  obchodzić,  ho  gdyby  u  nich  coś  podobnego  się  zdany- 
ło  i  Króla  by  zabrakło,  zginęłyby  niezostawując  po  sobie  ani  śladu. 
Zaprawdę  mojćm  zdaniem  choroby  tój  naszćj  nie  powinniśmy  uwa- 
żać za  gwałtowną  i  zapalną.  Lekarstwo  na  nią  w  zgodzie,  a  zgoda 
w  duszach  waszych  i  zezwoleniu  waszćm.  Zechciejmy  tylkoaprze- 
będziemy  z  łatwością   to   morze,  po  przebyciu  którego  ustalimy 
Rzplitę   na  niewzruszonych  posadach^   damy  jćj  pokój.    Bogu  zaś 
Wszechmogącemu  złożymy  dzięki,  że  nie  w  gniewie  swoim,   lecz 
w  łasce,  raczył  nas  nawiedzić.   Bóg  bez  wątpienia  wysłucha  rno* 
dłów  naszych,  jeżeli  pozbędziemy^  się   wszelkiej  jeden  ku  drugiemu 
nienawiści  i  zapalczy  wości  przez  miłość  braterską  dla  zjednania  pokoju. 
(cNasamprzód  z  mojćj  strony  zaklinam   was,  opuśćcie  prze* 
winienia  i  błędy  braciom   waszym,   którzy  choć  się  od  was  od- 
szczepili,   będą  jednak   mogli  z  Bożego  dopuszczenia  do  was  po- 
wrócić. (Sobie  samym  i  grzechom  naszym  przypiszmy  raczćj  utra- 
pienia nasze).    A  skoro  Król  i  Pan  nasz  przybędzie,  jednogłośnie 
zażądamy  od  niego,  aby  nakazał  i  zwołał  sejm  walny  dla  ustanowie- 
nia porządktl  elekcji,  którego  statuta  nasze  niczćm  prawie  nieokre- 
śliły,  ponieważ  przystępować  do  aktu  elekcji   bez  ładu  i  porządku 
znaczy  to   samo   co  puszczać  się  na  głębinę  morską  bez  wiosła. 
Na  tym  sejmie  zapadnie  tćż  i  ustanowiony  zostanie  porządek  sądo- 
wy, za  któren  to  popadłem  uprzednio  w  takie  podejrzenie,  a  jednak 
jestem  sam  w  sobie  świadom,  że  nic  innego  uieżądałem  i  ni^ro- 
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ponowałem  jeno  rzeczy  potrzebne  i  pożyteczne  dla  Rzplilśj^ 
kiemi   środkami  starałem  się  zapobiedz  obecnena  ^  roserwwm, 
prawo  bowiem  wymaga  jedności,  a  jakaż  to  jedność  będzie,  afcori 
każdea  powiat  ustanowi  sobie  osobne  sądy.  Jedność  qHrawiąje  j^ 
no  prawoy  a  jako  jedność  Pana,  tak  jedność  sądów  jest  koDiecBV 
i  nieodbicie  potrzebna  w  Królestwie,  bo  gdy  inaczćj  sią  staue^  io 
diyba  Bóg  Wszechmocny  ustrzeże  i  niedop«ści,  abj  kaide  Wo|^ 
wództwo  Sie  wyrobiło   sobie   osobnego  trybnnała,  za  liyliuiialM 
zaś  pójdzie,  że  i  Króla  osobnego  każde  województwo  4oitario.  Tak 
tedy  często  a  najniesłosznićj  doświadczałem  ze  stresy  stanów  nie- 
wdiiączności  przez  osoby,   które  ściągając  na  mnie  wąsa  gniew  i 
nienawiść  tłómaczyły  jak  najgorzćj  wszystkie  moje  poalępki  i  esir 
łowania.    Niepomne  zmartwienia,  którego-  mnie  nabawiły  arebft 
Królewskie.  Ladzie  obcy  i  niewierni  rozcbwytali  te  srebra  s  wiel- 
ką krzywdą  dla  kraju,   mnie   zaś  udało  się  zatrzymać   miłafik4 
ledwo  ich  część  misternie  i  sztoeznie   wyrobioną,   która   to  oęśA 
przechowuje  się   dotąd  na  Ratuszu  Warszawskim,  a  jednak  i  tae 
lorok  z  mojćj   strony   ule^  potwarzy.  Zważcie  tyiko  ile  za  śycdt 
Króla  Zygmunta  Augusta  działo  się  guseł,  czarów,  zaklęć  i  prze* 
powiedni,  sprawców  ich  uważacie  za  ludzi  nąilepszych,  jeden  tyiko 
Biskup  Kujawski  uchodzi  u  was  za  niegodziwca.  Ustanówmy  diieA 
sądu  na  wykroczenia   przeciwko  Biplitćj,   lecz  wprzódy  podąimy 
sobie  ręce   i   pozdrówmy  jednogłośnie   Króla »  którego   lynymy 
w  dniu   danym  z  szalkami  sprawiedliwości   w  ręku  sądzącego  te 
wykroczenia.   Pomijam  z  jak  wielką  dla  mnie  stratą  bawić  UMiaie- 
łem  lat  kilka  w  Prusiech,  pomijam  że  przez  lat  dziesięć,  odkąd  ze?* 
stałem  Biskupem  Kujawskim^  nieuśpiałem  dhigów   moich  pooptah 
oać,   że  żaden  z  moich  krewnych  nic  przezemnie  nie  skoncystaŁ 
Ale  oto  chodzi  między  ludźmi  pogłoska,  jakobym  ja  był  powodem 
o^iechania  Króla  Henryka.  Obrałem  wraz  z  wami  Króla  dobrego, 
Króla  jaśniejącego  prawością,  uczciwością,  bogobojnością  i  wmł* 
kiemi  cnotami;  Bóg  zrządził  że  Król.ten  z  Polski  od^iechd,   leoi 
jakże  dowieść  żem  ja  temu  winien.    Nieotrzymałem  od  niego  eic 
zg(^,  nie  wyjednałem  nic,  ani  dla  krewnych  flaK>ich,  ani  dia  |M^ 
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stronnych,  tćmże  nuejscem  i  krzesłem,  t^  godnością,  i  preroga- 
tywą, którą  praed  nim  sią  cieszyłem,  cieszą  się  dotycłiczas. 

»  Lecz  i  to  jest  niemałą  przeszkodą  w  BzpUtój,  że  zachodzą 
zatargi  między  stanami  dachownym  i  świeckim.  My  wszyscy  du- 
chowni wielkie  od  was  doświadczamy  krzywdy;  księża  cierpią  mę- 
ki i  śmierć  ponoszą,  pozliawiani  są  majątków,  niemasz  ktoby  się 
za  nich  ujął.  Ponieważ  najpotrzebniejsza  dla  nas  zgoda,  wszystkie 
te  zatargi  możnaby  było  ukoić  na  tymże  przyszłym  sejmie. » 

« Chcąc  koniec  położyć  mowie  powtórzę  w  krótkości  moje 
zdania  i  wnioski.  Naprzód,  uchwalić  tu  w  imieniu  Rzplit^j,  że 
nie  uznajecie  żadnego  innego  Króla,  jeno  tego,  którego  bracia  wa- 
si w  Warszawie  mianowali,  a  którego  szlachta  jednomyślnie  przy- 
jęła na  wszystkich  ziemskich  sejmikach.  Powtórt,  aby  Senatoro- 
wie zjechali  się  za  dwa  tygodnie  przed  koronacją  dla  porozumienia 
się  i  ułożenia  o  wszystkićm  co  się  tyczy  koronacji.  Gosię  ściąga 
do  obrony,  podoba  mi  się  w  tćj  mierze  uchwała  Warszawska,  któ- 
ra stanowi  podatek  i  obraca  kwartę  z  doehodów  na  obronę  granie. 
Miejcie  tćż  w  waszćj  pilnćj  uwadze  Tykocin,  wiem  bowiem  że  na 
ten  zamek  czyli  raczej  skarbiec,  wielkie  czynione  są  zasadzki.  Go 
się  tyczy  Dudicza  nie  mogę  się  wydziwić,  że  cierpiemy  tak 
dłogo  pomiędzy  sobą  człeka,  tak  nam  i  Bogu  obrzydłego,  prosię 
więc  Was  nieprzepominąjcie  o  nim.  Widziałem  jego  listy  w  któ- 
rych przyrzeka  żołnierzom  wypłatę  żołdu,  waży  się  więc  w  ociaeli 
naszych  przeciwko  nam  zaciągać  żołnierza.  Nakoniec  na  uśmierze- 
nie rozerwania  które  zaszło,  nie  noasz  lepszego  środka  nad  żąda- 
ne przezemnie  dobrodziejstwo  względem  Jćj  Król.  Mości.  Nie 
wątpię  że  na  ocalenie  i  ratunek  nasz  Pan  Bóg  zachował  nam  tę 
świętą  i  rozsądną  dziewicę  z  krwi  Najjaśniejszych  Królów  naszyoh 
urodzoną.  Radzę  więc,  pocieszcie  Ją  i  osłódźcie  jćj  sieroctwo  po- 
syłając Jój  zawiadomienie  o  lóm  zatwierdzeniu  wasićm  i  woli,  Ićm 
bardzej  że  już  niektóre  województwa  wysyłały  do  Niój  swoich  po» 
słów.  Trzeba  przytóm  prosić  Jśj  Król.  Mość,  aby  raczyła  przez 
wzgląd  na  potrzebę  Rzplitćj  przejechać  z  Warszawy  do  Krakowa. 
Beszta  rzeczy  już  łatwiejsza,  jednak  potrzebie  ukutecoiienia. 
Obzslsu  m.  6 
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Wyprawcie  Posłów  do  Panów  Litewskich  i  Haskich,  do  ich  sta- 
nów i  miast;  posłom  tym  da  należyte  instrukcje  Pan  Wojewoda 
Sandomierski.  Całkiem  od  was  zależy  kto  powinien  Króla  spotykać. 
Na  was  Małopolanie,  blizkość  wasza  od  granic  Węgierskich  wUa* 
da  ten  obowiązek,  musicie  więc  posłów  tych  wymienić.  Niewidic 
potrzeby  pisać  lisly  do  Królów  i  Mocarstw  chrześcijańskich,  wy* 
ją  wszy  Ojca  Świętego  którego  trzeba  prosić,  aby  upomoial  Cesa- 
rza u  powstrzymanie  się  w  powziętdm  postanowienia,  które  narań 
na  niebezpieczeństwo  cały  świat  chrześcijański. » 

Wojewoda   Sandomierski  i)   okazał  list   od  szlachty    Woje- 
wództwa Chełmskiego  mnóstwem  pieczęci  przypieczętowany,  w  któ- 
rym szlachta   oświadczała   że  sprzyja  elekcji  Batorego  i  zobowią- 
zywała się  przyłożyć  się  wszelkiemi  sposobami  do  jej  utrzymania. 
Przy-  25  stycznia  niechciano  aby  całe  zgromadzenie  zesdosięwje- 

G^rki.  dno,  lecz  żądano  aby  obradujący  wypoczęli  czas  niejaki  na  zą)^ 
tych  przez  się  stanowiskach,  postanowiono  więc  obrać  po  czterech 
deputatów^  z  każdego  województwa,  którzy  mieli  porozumieć  się  z 
Senatorami  o  przedmiotach  całego  niniejszego  zjazdu.  Dopióro  te- 
raz przybyli  Wielkopolanie  w  dość  znacznćj  liczbie  wraz  z  Stani- 
sławem Hrabią  Górką.  Oprócz  towarzyszącej  mu  szlachty  Wielko- 
polskiej, Hrabia  Górka  miał  jeszcze  przy  sobie  własną  rotę  dzielną 
i  liczną,  szykowną  i  świetnie  uzbrojoną,  a  mianowicie  iOO  żoł- 
nierzy pancernych  połyskujących  od  zbroi,  dosiadających  rączych  i 
tęgich  koni,  opatrzonych  w  szyszaki,  w  długie  włócznie  węgier- 
skie, w  pistolety,  w  sztylety  do  kłócia  i  w  krzywe  szable.  Dragi 
hufiec  zawierał  150  szlachty,  w  pancerzach,  z  krótszemi  kopjami, 
z  pistoletami  i  tarczami  okrągłemi,  okutemi  żelazem,  sztyletami  i 
szablami.  Trzeci  huflec  składał  się  ze  100  pieszych  żołnierzy  arka- 
buzjerów,  pancernych,  opatrzonych  w  krótkie  siekiery  i  szable. 
Oprócz  tego  wieziono  z  rozkazu  Hrabiego  6  dział  z  całym  do  nich 
przyrządem  a  16  mniejszego  kalibru  śmigownic.   Otaczała  Urabie- 


1)  Jan  Kostka 
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go  krom  tego  znaczna  liczba  domowników  i  dworzan.  Przybjcie 
jego  dodało  wszystkim  ducha,  ponieważ  mogli  polegać  odtąd  na  te 
hufy  szlachty  i  na  znana  już  energją  Górki. 

26  stycznia  Wielkopolanie  obrali  na  deputatów  ze  swych  wo-  DeDutaci 
jewództw:    Prokopa  Broniewskiego    Podkomorzego    Poznańskiego,  kopoian. 
Rafała   Przyjemskiego   Podczaszego   Kaliskiego,   Stanisława  Przy- 
jemskiego   i  Stefana   Grodeńskiego ,   którzy  połączywszy  się  z  de- 
putatami od  .innych  województw  spędzili  dzień  w  klasztorze. 

Wspomnijmy  tu  że  nieprzejrzane  mnóstwo  szlachty  zebrało  się  Pochop- 

DOSC 

naówczas  do  Andrzejowa,  tak  że  zajęło  wszystkie  wioski  w  odle-  szlachty, 
głości  czterech  mil  od  miasta  leżące.  Z  województw  Sandomier- 
skiego, Lubelskiego  i  Bełzkiego  zjechali  się  wszyscy  całą  groma- 
dą, bo  sic  na  sejmikach  do  takowój  wyprawy  honorem  zobowią- 
zali Z  Sieradzkiego,  Łęczyckiego,  Brzeskiego,  Inowłocławskie- 
go,  Mazowieckiego,  Płockiego  i  Rawskiego,  przyjechali  tylko 
posłowie  z  oświadczeniem,  że  cała  ich  szlachta  nie  tylko  wolą, 
ale  i  czynem  gotowa  jest  prowadzić  wojnę  za  zbawienie  ojczyzny, 
i  że  Kujawiacy  pod  Grzegorzewem,  Sieradzianie  pod  Pabjanicami, 
Leczy czanie  pod  Górą,  Płoczanie  pod  Płockiem,  a  inni  w  innych 
miejscach  czekają  zbrojno  na  rezultat  sejmu. —  Z  Senatorów  zna- 
leźli się  na  Sejmie:  Biskup  Kujawski  i),  Wojewodowie:  Kraków- 
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ski,  Sandomierski,  RuskiiBełzki  2),  Kasztelanowie:  Lubelski,  Żar- 
no wski,  Przemęcki,  Małogoski,  Biecki  i  Konarski  (Łęczycki)  3), 
jako  też  Marszałek  Nadworny  Koronny  4).  Liczba  szlachty  rosła 
nie  codzień,  lecz  co  godzina,  tak  że  nie  było  jój  gdzie  się  pomie- 
ścić;  karm  dla  koni  podrożał  niezmiernie. 


1)  Stanisław  Karnkowski. 

i)  Piotr  Zborowiki,  Jan  Kostka,  Jerzjr  Jazłowiecki  i  Andrzej  Tęczyński. 
3)  Stanisław  Słupecki,  Jan  Sienieński,  Piotr  Potulicki,  Krzysztof  Lanckoron- 
ski,  Stanisław  Szafraniec  i  Rafał  Śladkowski. 
I)  Andrzćj  Zborowski. 
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Nazajutrz  po  zagajenia  posiedzenia,  Wojewoda  Krakowski  a- 
wiado miony,  że  sziachta  znadzona  i  zniecierpliwiona  brakiem  ży- 
wności zamierza  sio,  rozjechać,  i  upominał,  i  prosił  wszystkich,  aby 
nie  przykrzyli  sobie,  a  zaczekali  jeszcze  malaczko,  aż  depalad 
przedstawią  spisano  artykoły  o  których  bąd.i  iść  narady,  bo  o^ 
chanie  bez  żadnego  skatku  nic  nieprzyniesie,  jeno  obróci  wniwea 
położone  trudy  i  koszta,  wystawi  sejmi^ąoych  na  pośmiewiakOt  i 
wzgardę  przeciwników  i  zachęci  ich  do  narzucenia  rycerstwo  ei^ 
kiego  jarzma  niewoli,  dla  wyzwolenia  z  którego  ta  przybyli. 

Perswazje  Wojewody  zachęciły  szlachtę   dó  wytrwania.     Ho- 
ży cki  Starosta  Sandomierski  doniósł,   że  kosztem  Wojewody  Kra- 
kowskiego zaciągnął   100  konnych  żołnierzy  na  posiłek  fiqilil^, 
lecz  żo  daleko   większej  siły   zbrojnej   potrzebuje  chociażby  samo 
Podgóree,  praytykające  do  Węgier  i  Sandecz  miasto  oie   daleko 
stamU|d  leżące,  żądał  więc  aby  zgromadzenie  wymo0o  na  Biskiąue 
Krakowskim  osadzenia  chociażby  seciną  żołnierzy  IfiMsyny,  należą- 
cego doń  zamku  na  Podgórzu  i),   któren  jest  twierdzą  wyborna, 
dla  podskromienia  przyszłych  najazdów  nieprzyjacielskich.     Naalęp- 
nie  Marszałek  Nadworny  2)  kazał  przeczytać  już  wyżej  przytoczony 
list  łaciński   Stefana   Batorego  po  polsku,  ażeby  każden  mógł  go 
zrozumieć,  oraz  powtórzyć  mowę  Filipowskiego,  co  niemało  przy- 
czyniło się  do  podniesienia  ducha  w  szlachcie.    Co  się  tyczy  Po- 
słów Cesarskich,  Marszałek  wnosił  że  aczkolwiek  przydani  są  od 
przeciwnika,  jednak  tak  dla  zachowania  prawa  narodów,  jako  i  dla 
wywiedzenia  się  o  niewiadomej  jeszcze  treści  ich   poselstwa,   każ- 
den z  sejmujących  powinien  okazywać  cześć   należną  tym   dostoj- 
nym mężom,  ponieważ  zaś  naznaczono  im  za  trzy  dni  posłuchanie, 
niech  w  ten  dzień  każdy  stawi  się  w  zwykłćm   miejscu   w  takióm 
uzbrojeniu  w  jakiem  przybył,  tak  dla  wprawy,  jako  i  dla  okazania 


1)  w  górach  Karpackich,  w  dolinie  Popradu 
3)  Andrtej  Zborowski. 
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posłom  naocznie,  że  nie  mała,  jak  sadzili,  liczba  Polaków  stroni  od 
Cesarza.  / 

Przybyli  potem   Deputaci   i  przedstawili  spisane  artykuły  1),  Artykuły 
w  których   między   innemi  stało,   że  Hrabia  Górka  i  Podkomorzy     tów. 
Krakowski   mianowani   będą   Hetnoanami.    Hrabia  Górka  naprzód 
w  obszernój   mowie   wymawiał   się   od  przyjęcia   tego  obowiązku 
młodością  swoją  i  małem    w  wojnie   doświadczeniem.     Ctkowski  ^^^^  ' 
znowu  składał  się  starością  i  osłabieniem  fizycznym,  powiedział  że      ski 
niekorzystnie  dla  Polski  dwóch  dowódzców  z  równą  władzą  stano-  [ą*  ilS" 
wić,  że  niegdyś   Król  Zygmunt  August  jemu  jednemu  powierzył     "^"* 
wojsko,  któremu  on,  Cikowski,  hetmanił  na  wojnie  dobrze  i  wier- 
nie 2),  dziś  zaś  jeżeli  dodadzą  mu  kolegę,  nieprzyjaciele  powezmą 
stąd  mniemanie^   że  przez  brak  ufności  niezawierzono  mu  jednemu 
hetmaństwa,  proponował  więc  aby  obrano  Hetmanem  tylko  Hrabiego 
Górkę,  odznaczającego  się  świetnością  rodu,    bogactwem,   potęgą, 
znajomością  sztuki  wojennćj  i  sprzężystością  ciała.  Górka  znów  od- 
syłał  Gikowskiemu  ten   urząd  i  tak  długo  się  z  sobą  spierali,  aż 
w  końcu  wszyscy  przytomni  razem,  wstawszy  i  obnażywszy  głowy, 
dopóty  nieprzestali  obydwóch  prosić,  aż  pokonali  i  zniewolili  i  Gór- 
kę i  Gikowskiego   do  przyjęcia   wspólnie   władzy,   a  ghisząc   ich 
mowę  swemi  okrzykami  niepozwolili  im  ani  słówka  wymówić. 

Polśm  Wojewoda  Lubelski  3)  i  Stanisław  Przyjemski  przełożyli, 
że  Polska  bardziój  niż  kiedy  w  obecnym  stanie  potrzebuje  dwóch  Het- 
manów, każda  godzina  może  na  największe  niebezpieczeństwo  kraj 
wystawić,  a  zatem  jeden  Hetman  powinien  bronić  Wielkopolski, 
a  drugi  Małopolski.  Napróżno  Miękicki  starał  się  przekonać,  że 
jeden  z  Hetmanów  powinien  podlegać  władzy  drugiego.  Po  przyję- 
ciu tego  urzędu  przez  obydwóch  uważano  za  niestosowne  tak  na- 


1)  Voi.  leg   II.  873. 

2)  Podczas  wojoy  z  W.  Ks.  Moskiewskim    u  Iofl«Dty  Cikowski  i  Polakami 
w  1563  r.  pustoszył  ziemię  Smoleńską  i  Siewierską. 

3)  Jan  Tarło. 
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gle  któregokolwiek  z  nich  poniżać.    Deputaci  trobili    Hi    wniotek 
(że  o  innych  zamilczę),  aby  Infantka  Anna  podczas  obchoda  koro- 
nacji i  ślubu  zrzekła  sią  na  zawsze  na  rzecz  Rzplit^    waąfstkich 
praw    swych    do    jakichkolwiek    posia(BoŚGi    lub    rachomofci. 
Marszałek  potępiał  ten  wniosek  .uważając  za  niesłuszne  i  nieskroih 
Wnio-  ne  zmuszać  do  podobnego  kroku  Królowę.  Wojewoda  Rrakowiki  1} 
zr»MX6-  odpowiedział,  że  niniejszy  zjazd  pod  Andrzejewem  przedstawia  crii 
inL^Uu  ^^P^^^^'  ^  i^^^  takiemu  należy  mu  się  prawo   równie   obrania   b* 
praw    fantki  Królową,  jako  i  podania  jćj  warunków.  On  sam,  Wojewoda, 
^V%itU  j^st  jednym  z  opiekunów   wyznaczonych  jój  testamentem  Zygmonti 
haików'  A^S°sla   i,  jako   taki,    wie  że  wolą  testatora  było,   aby   po  ji^ 
śmierci   wszelka  pozostała  po  niój   majętność  spadla   na  BspUtą. 
Marszałek  zgodził  się  w  tej  miene  na  zdanie  Wojewody,  a  po  piae- 
czytaniu  reszty  artykułów  podanych  przez  Deputatów,    Żółkiewski 
zażądał  imieniem  Rusinów,   aby  wolno  im  było  odejść  na  ostroaiB 
na  czas  niejaki   dla  zastanowienia  się  nad  temi  artykdami.  —  Ka- 
sztelan  Biecki   odpowiedział  mu,  że  przez  to  ustąpienie  zachwiane 
zostaną  rzeczone  artykuły,   jeżeli  kto  ma  co  przeciwko  nim  niech 
to  objawi  w  obliczu  wszystkich,  odejście  zaś  sprawi  niepotrzebna  i 
najniebezpieczniejszą  zwłokę. —   Na  to  Żółkiewski   oświadczył,  że  * 
Rusini  przyjmują  wszystkie  artykuły,   a  tylko  chcą  porozumieć  się 
nieco  o  obronie  miasta  Krakowa. 
Skarąi  Hrabia  Górka  skarżył  się  iż  wielka  liczba  Wielkopolan  goto> 

wała  się  na  zjazd  do  Andrzejewa,  lecz  po  drodze  zatrzymani  zostali 
przez  umyślnie  nasadzonych  ludzi  z  przeciwnego  stronnictwa,  któ- 
rzy  wmówili  im  fałszywie,  że  w  Andrzejowie  zebrało  się  bardzo 
niewiele  osób,  i  że  te  osoby  już  się  rozjechały,  nic  nie^obiwny, 
że  Batory  zrzekł  się  korony,  a  Gesarczycy  zajęli  Kraków;  jadący 
uwierzyli  tym  zmyślonym  pogłoskom  i  popowracali  do  domu. 
Górka  przynekł  że  wnet  napisze  do  Wielkopolski,   aby  niedawano 


Górki 


1)  Piotr  Zborowski 
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wiary  tym  próżnym  i  pnewrólnym  nowiniarzom.    Dziąkowaao  mu 
publicznie  za  taLi  jego  gorliwość  i  staranie. 

Rusini  nalegali  o  rozjechanie  się,  inne  województwa  sdy  też  woio- 

f  fik  Ml 

za  ich  przykładem.  Malicki  szlachcic  z  Sandomierskiego  odezwał  u^kia- 
siQ,  że  aponieważ  teraz  taki  czas,  iż  każdemu  wolno  podawać  rady  ^■ 
o  tem  co  uważa  za  najstosowniejsze  dla  dobra  Rzplitćj,  on  więc 
wnosi,  aby  uchwalono  ciężkri  i  straszną  karę  na  osoby  które  w  ja* 
kikolwiek  sposób  będą  się  kusiły  odwieść  Króla  od  przyjętych 
przezeń  i  zaprzysiężonych  warunków.  Wszakże  widziano  ludzi  kto* 
rzy  się  niebali  namawiać  Króla  Henryka  do  złamania  przysięgi,  a 
w  liczbie  ich  byli  dygnitarze  kościelni  i  Senatorowie  świeccy, 
trzeba  więc  zapobiedz  aby  na  przyszłość  zbrodnia  ta  się  niepono- 
wiła». —  Słuszny  był  wniosek  Malickiego,  jednak  wiedziano,  że  go 
Malicki  popierał  jedynie  aby  ubodz  Biskupa  Kujawskiego,  glówue* 
go  za  Króla  Henryka  w  t^j  sprawie  winowajcę,  który*  i  dotąd 
jeszcze  niezmył  z  siebie,  jak  się  należy,  tej  plamy.  Podczas  gdy 
Malicki  i  inni  nieprzestawali  lżyć  i  bezcześcić  osoby,  które  tk 
rady  dawały  Henrykowi,  Biskup  siedział  cicho  i  wszystko  znosił 
cierpliwie.  Marsz^ek  i)  odpowiedział  Malickiemu,  że  niepotrzeba 
stanowić  nowćj  kary  na  tych  zbrodniarzy,  bo  nie  można  surow- 
szej wynaleść  nad  oznaczoną  w  konfederacji  Warszawskiej;  poczem 
wezwał  wszystkie  województwa,  aby  objawiły  swoje  zdania  o  ar- 
tykułach ułożonych  przez  Deputatów.  Wszystkie  województwa  po 
kolei  przyjęły  je  z  wielką  ochotą,  uznały  Stefana  Batorego  za 
prawdziwego  Króla  swego  i  o  jednćj  tylko  obronie  postanowiły 
naradzić  się  osobno.  O  środkach  pojednawczych  nikt  nieuozynił 
wzmianki,  wyjąwszy  Konopnickiego  Gześnika  Sieradzkiego,  któren 
skromnie  cóś  otćm  bąkn^,  ale  widząc  że  wszyscy  źle  nań  patrzą, 
zaprzestał  mówić.  Mężyński  Podsędek  Zambrowski  między  innemi 
rzeczami   wspomniał,   że  Mazowszanie    wypędzili    Podstarościego 


1)  Aodriśi  Zborowski. 
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Starosty   Warszawskiego   i  Miecznika  —  Wolskiego,    csyni^c   ma 
pogróżki. 
Zb*^^^^         Wojewoda  Krakowski  oświadczył  że  widzi  w  tóm  zgromadie- 
ski  u-  niu  wiele  osób,  które  są  Cesarczykom  zaprzedane  i  jorgielta  od  nieb 
Markoc-  pobierają.    O  ile  mu  wiadomo,  jest  tn  jeden  taki  człowiek  zwaoy 
^^^    Markockim,  który  śmie  się  tu  stawić   chociaż  tymczasem   za  pie- 
niądze Cesarskie  pozaciągał  żołnierzy  i  trzyma  ich  w  Micłiałowie, 
wiosce  należącój  do  Kasztelana  Czechowskiego  \y,    MarkocU  od- 
parł że  te  zarzuty  niesłuszne,  skarżył  się  że  mu  się  dzieje    wielki 
przez  to  krzywda,  bo  jest  prawdziwym  stronnikiem  Króla  Stefana. 
Wojewoda  odrzekł  że  powziął  tę  wiadomość  od  pewnycli  ładzi, 
chwalił  zaś  Markockiego,  że  już  zmienił  swe  zdanie.    Potom  Mar- 
szałek pytał  czy  niema  posłów  od  miast  dla  podania  głoaa  na 
(;{0,    Króla.  Nie  było  nikogo  od  miast  głosujących  na  elekcji,   wyj^w* 
Pozna-  gjy  Q(i  Poznania,  w  imieniu  którego  Kasper  Gośki  doktor,  i»xy- 
stał  na  zdanie  powszechne  i  przyznał  Stefana  Batorego  prawowitym 
Królem.  Ze  wszystkich  miast,  to  miasto  Wielkopolskie  jedao  bro* 
niło  jak  nąjstalćj  sprawy  Batorego   i  w  nie  małćj  znajdowało   si^ 
rozterce  ze  Starostą   swym   Wojciechem   Sędziwojom   Czarnków- 
skim,  który  to  namową,  to  groźbami  chciał  je  pociągnąć  na  swo- 
ją stronę. 
Obrad?  28  stycznia,  w  niedzielę,  wszystkie  województwa  zgromadzały 

Wielko- 
polan, si^  osobno.  Wielkopolanie  zeszli  się  u  Hrabiego  Górki  i  po- 
twierdziwszy wszystkie  artykuły  deputatów  odłożyli  na  inny  czas 
kwestją  o  obronie  Rzplitćj.  Hrabia  przesłał  do  Wielkopolski  pismo, 
podpisane  przez  bardzo  wiele  osób,  które  świadczyło,  że  wszelkie 
fałszywe  wieści  o  sejmie  Andrzejewskim,  rozsiewane  szczególniej 
przez  Rafała  Leszczyńskiego  Starostę  Radziejowskiego  skrytego 
Cesarczyka,  były  czystćm  zmyśleniem,  opowiadało  jak  się  rzecz 
miała  i  ośmielało  wszystkich,  a  dodawało  im  animuszu. 


1)  Stanisław  Tarnowski. 
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29  styczDia,    wprzód  nim  zjawili  sią  Posłowie  Cesarscy,  zew*  r(]rocxf- 
STĄd  uaplyoęły  aiezmieroe  rzesze  jezdnych  i  pieszych  i  pozajmowa-  iłncha- 
ły  pola  okoliczne.     Liczono   w  tym  tłumie  do  20,000  zbrojnych.  "**,j^ 
Ze  wszystkich  hufców  najpiękniejszy  i  najliczniejszy  był   Hrabiego  ^f^!' 
Górki,    bo  miał  i  piechotę  i  działa,   a  przytćm  trzymali   sią   go 
wszyscy  przybyli  w£az  z  Hrabią  Wielkopolanie.    Po  hufcu  Górki 
odznaczała  się  rota  Marszałkowska  doborem  jeźdźców  i  koni.  Było 
jeszcze  wiele  innych  hufców,   w  konie,   ludzie,   bronie  wybornie 
opatrzonych,   lecz  zatrudno   i  nie  w  miejscu  byłoby   opisywać  je 
szczegółowo.    Prawie   wszyscy   Panowie  mieli  poczty  najemnych 
żołnierzy.  Hrabia  Górka  i  inni  utrzymywali  te  bufy   własnym   ko- 
sztem i  Ło  nie  tylko  teraz,  lecz  i  następnie  przez  czas  długi,  jak 
o  tern  będzie  niżej.   Górka  i  Cikowski,  jako  Hetmani,  mieli  władzę 
porządkowania  szyków,    jakoż  wkrótce  ustawili  wszystkie  oddziały 
rozmieściwszy  je  na  otwartóm  polu  usianóm  nie  wielkiemi  wzgór* 
kami,  zaś  sam  dobór  wojska  uszykowali  z  obustron  gościńca  w  miej- 
scach którędy  mieli  przejeżdżać  Ambassadorowie  Cesarscy.    Ka* 
zauo  wojsku  stać  nieporuszenie  dopóki   Ambassadorowie  będą  pe- 
rerowali. 

Tymczasem  Posłowie  Płoccy:  Stanisław  Kryski  Kasztelan 
Raciążski,  Mikołaj  GastomsU  Chorąży  Rawski  i  Grzegon  Zieliński, 
Sędzia  Płocki,  pnybyli  oświadczając  zezwolenie  na  wszystkie  po- 
stanowienia sejmu  i  donosząc,  że  ich  szlachta  stoi  pod  Płockióm 
gotowa  na  wszelkie  zawołanie  i  ushigi. 

Potem*  stawili  się  Ambassadorowie  Rozemberg^  Macićjz£o- 
jowa  i  dodany  im  za  towarzysza  Sienięch,  prowadzeni  z  miasta  we 
wspaniałym  orszaku,  z  wieUdćm  uszanowaniem  (bo  zwyczajem  jest 
u  Polaków  przyjmować  tak  Posłów  wszystkich  Królów  i  parnym 
cych  chneścijańskicb}. 

Posłowie  przeszedłszy  pomiędzy  rozstawionemi  szeregami  woj* 
ska  przybyli  w  miejsce  posiedzeń,  tu  s  wielkim  honorem  przyjęci, 
bo  wszyscy  przed  niemi  powstali  i  obnażyli  głowy.  Posadzono  na 
nąjpierwszćm  miejscu  Rozemberga,  daleko  poniżćj  siedli  Maciej  t 
Łojowa  i  Sieniech,  bo  o  to  sami  prosili.  Pomiędzy  rozstawionemi 


—     70     — 

rotami  orężnemi  aa  całćm  fyolu  naokulotko  gęstemi  ordyokami 
osiadły  tłumy  pieszych,  ledwo  nierówaające  się  Mczbą  wojska  roD- 
nemu.  Śród  najgłębszego  milczenia  Rozemberg  tak  przemówi!  imie- 
niem Cesarza  w  narzecza  Czeskim,  jako  zrozumialszym  i  przyjem- 
niejszym dla  Polaków. 
Mowa  aNajprzewielebniejsi,  Przewielebni,  Jaśoi^  Wielmożni,    Wiel- 


berga,    możni,  Wspaniali,  Urodzeni,    panowie  szlachta,  mężowie 

niejsi  i  rycerze  najszlachetniejsi.  Jego  Święta  Cesarska  Mość  Pii 
nasz  najmiłościwszy  przez  nas  swych  posłów  ta  przysłanych,  na 
pierwociny  swego  panowania,  oświadcza  wam  i  wszystkim  stanoB 
życzenia  wszelkiego  szczęścia  i  pomyślności,  dhigiego  powodizenia, 
wzajemnój  zgody  i  wszelkićj  szczęśliwości.  Taka  była  zawsze 
J.  Ces.  Mości  natura  i  obyczaj,  że  nietylko  starała  się  zawsze  za- 
radzać i  czynić  zadość  potrzebom  w  ogólności  całój  Rzplitćj  chrze- 
scijańskiój  i  w  szczególności  pożytkowi  wszystkich  osób,  lecz  z 
Boskq  pomocą  udawało  się  jćj  zawsze  z  dziwną  łagodnością  stano> 
wić  mir  i  pokój  pomiędzy  wszystkicmi  stanami,  koić  jak  najchwa- 
lebniej  wszystkie  zajścia  i  rozterki  domowe. 

Ponieważ  ta  jest  dążność  i  to  staranie  J.  Ces.  Mości,  aby 
wszędy  o  ile  możności  stanął  pokój  pomiędzy  poróżnionemi,  nąjgo- 
rętszem  Jój  życzeniem  było,  aby  ostatni  sejm  Warszawski  doszedł 
szczęśliwie  i  pomyślnie  dla  was  i  dla  Rzplitej  chrześcijańskiśj  i  za- 
kończył się  największą  zgodą  i  jednomyślnością  zdań  i  umysłów^ 
Ponieważ  wbrew  oczekiwaniu  i  życzeniu  J.  Ces.  Mości  inaczej  się 
stało,  Jego  Ces.  Mość  przez  stałą  swoją  ku  Rzplitój  polskićj  ży- 
czliwość  niemogła  nie  boleć  nad  waśnią,  która  sejm  ten  zerwida. 
Idąc  za  dawnym  swoim  obyczajem  nie  opuszczania  żadnej  zręczno- 
ści, w  którój  by  mogła  dowieść  przychylności  swej  ku  tćj  Rzpli- 
tej, J.  Ces.  Mość  nieomieszkała  i  teraz  toż  samo  uczynić  i  przy- 
syła nas,  Posłów  swoich  do  Najprzewielebniejszych,  Wielmożnych 
i  Urodzonych  Waszych  Mościów.  J.  Ces.  Mość  ufa  że  przyjmie- 
cie wdzięcznie  i  łaskawie  to  poselstwo,  pochodzące  ze  szczerego  i 
gorliwego  o  dobro  Rzplitej  Jej  serca.  Nie  w  innym  celu  posel- 
stwo Cesarskie  tu  stawa,  jeno  w  tym,    który  zawsze  pnewodni- 
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czył  pomysłom  i  czynom  J.  Ges.  Mości,  a  mianowicie,  ażeby  was 
upomnieć  łagodnie,  abyście  się  nieopierali  elekcji,  która  z  woli  Boga 
ua  osobQ  J.  Ces.  Mości  przypadła,  (J.  Ces.  Mość  ufa  że  w  mą- 
drości swojej  i  miłości  ku  Hzplitćj  sami  z  swćj  własnćj  woli  to 
uczynicie)  i  abyście  na  rzecz  innego  kandydata  nieodrzucali  J.  G. 
Mości,  która  tyle  zasług  położyła  dla  was  i  dla  Rzplitej  chrze- 
ścijańskiej. J.  Ges.  Mość  sądzi,  że  będziecie  sprawiedliwsi  i  wy- 
rozumialsi  w  tej  sprawie,  jeżeli  zastanowicie  się  bez  żadnego 
uprzedzenia  i  przesądu  nad  prawością  zamiarów  J.  Ges.  Mości  przy 
staraniu  się  o  tę  koronę.  Odrzuciwszy  od  siebie  wszelką  żądzę  pa- 
nowania, (bo  do  godności  Cesarskiej  żaden  już  zaszczyt  nic  dodać 
niemoże,  a  wiadomo  jakich  trudów,  nakładów  i  starań  wymaga 
Królestwo  Polskie),  J.Ges.  Mość  oto  tylko  najmocniej  stoi  i  tego 
tylko  najgoręcćj  pragnie,  aby  mogła  przyłożyć  się  do  dobra  pu- 
blicznego i  prywatnego,  waszego  i  całej  Rzplitćj  chneścijańskićj, 
uczynić  kwitnącćm  to  Królestwo  i  swojemi  zasiłkami,  a  pomocą 
S.  Cesarstwa  Rzymskiego  i  N.  Króla  Uiszpanji  uwolnić  je  od 
najazdów  barbarzyńców,  bronić  je  od  wszelkich  nieprzyjaciół  i 
uczynić  najmocniejszem  przedmurzem  dla  chneścijaństwa.  Ten  był 
zamiar  i  to  było  staranie  J.  Ges.  Mości  gdy  ubiegała  się  o  koronę 
polską  dla  syna  swego  Arcyksięcia  Ernesta.  Gdyby  wszyscy  w  to 
uwierzyli,  niemieliby  żadnego  powodu  odszczepiać  się  od  osób, 
które  J.  Ces.  Mość  obrały,  bo  J.  Ges.  Mość  ofiarowała  wszyst- 
ko cokolwiek  może  shiżyć  nietylko  do  zachowania,  lecz  i  do  pod- 
niesienia godności,  dobra  i  swobód  waszych  a  ktokolwiek  głębić] 
rzecz  to  rozważy,  przyzna,  że  żaden  monarcha  nie  jest  w  stanie 
tyle  dla  Polski  dobrego  uczynić,  ile  J.  Ces.  Mość.  Gdyby  kto- 
kolwiek z  was  miał  jakąkolwiek  wadliwość,  i  sądził  że  prawa  i 
przywileje  rycerstwa  przez  tę  elekcją  jakikolwiek  szwank  lub  uszczer- 
bek poniosły,  ten  niech  będzie  przekonany,  że  J.  Ges.  Mość, 
podług  waszego  rozumienia  zastrzeże,  aby  nietylko  prawo  elekcji, 
wolne  i  równe  dla  wszystkich,  zostało  na  przyszłość  w  cidości  i 
nietykalnie  zachowane,  lecz  jeszcze  aby  inne  beneficja,  prawa  i 
przywileje   wasze,   podłóg   możności  zostały  powiąksioiie  na  necz 
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wasz^  i  waszych  potomków.    Aczkolwiek  J.  Ges.  Mość  oienz  to 
joż  oświadczyła,  ale  jednak  jeszcze  na  nioiejszym  jeździe  dieewas 
pnez   nas  upomnieć,   abyście  dali  ucho   ojcowskim    przestrogom 
J.  Ces.  Mości  i  abyście  także  zezwolili  na  elekcją  J.  Ces.  Motfd, 
bo  z  rzeczy  samej   okazoje  sią,   iż  ta  elekcja  nąjściślńj  połątaon 
jest  z  godnością,  powagą  i  zbawieniem  wasz^  chrześcJIjaóskm  C)* 
czyzny.  J.  Ces.  Mość  przez  swą  ojcowską  pieczolowitośó  salecil 
nam  zawezwać  was  śród  tych  burzliwych  czasów  do  igody, 
jeronej  życzliwości,   stłumienia  zarodów   waśni  domowjeh  t 
knienia  zgubnych,  a  najsmutniejszych  ich  skutków.  Nąjwi^kne  a- 
8oł»y   i  najpotężniejsze  siły   Królestw  i  RzpUtych  kruszą  si^   od 
niezgody,  a  czego  oręż  nie  imał,  to  waśń  z  naj^ochszego  powodu 
wynikła  rozpnęże.  J.  Ces.  Mość  boi  się  mocno,  aby  RzpUla  sto 
szwankowała  w  czćmkolwiek   niepowrótnie,   skoro  rozterki  iBoi^ 
potrwają.    J.  Ces.  Mość  którćj   wszystkie  myśli  i  c^ny  dn  do 
dobra  i  zbawienia  Rzplitćj  i  do  odwrócenia  niebezpieczeństw,  zais- 
ca  wam  głęboko  zastanowić  się  i  namyślić  nad  tem,  że  jeidi  dcH 
puszczony  zostanie  ten,   którego  niektórzy  na  Króla  prowadzą,  a 
wojna  zewsząd  wam  zagrozi,  skądże  będziecie  mogli  spodziewać  się 
pomocy  i  wsparcia.  Król  wrzekomo  obrany  niemogąc   rachować, 
ani   na  pokrewieństwo,   ani  na  przyjaźń,   ani  na  pomoc  i  posiUd 
najpotężniejszych  obcych  Królów  i  mocarzy,   podług  prawdopodcH 
bienstwa  musi  się  wplątać  w  wojnę  z  W.  lwięciem  MoskiewsUfli 
zostającym  w  stosunkach  przyjaźni  z  J.  Ces.  Mością,  a  niepodola 
żadną  miarą  tylu  niebezpieczeństwom  i  obronie  prowincij  pogra- 
nicznych.   Powiedzą   niektórzy  że  zapewne  Sułtan  Turecki  da  ma 
pomoc,   lecz  J.  Ces.  Mość   sądzi  że  najszlachetniejsi  i  do  religjl 
chneścijańskiój  najprzywiązańsi  mężowie,  których  mądrość  jest  wia- 
doma, wiedzą  zapewne  jak  zawsze  podobna  pomoc  na  złe  wysda  i 
tjm  co  jćj  użyli  i  całćj  Rzplitej  chrześcijańskiej.    Niechcę  dłoiij 
zastanawiać  się  nad  tym  przedmiotem,   bo  wzdraga  się  dusza  i 
sam  język  drętwieje  na  wspomnienie  klęsk,  które  by  spactty  przes 
to  na  waszą  Bzplitę  i  na  inne  części  świata  chnescijańskiego,   a 
pnjtćm  niemóglbym  nic  powiedzieć  czegoiyyscie  już  nie  mieli  pned 


—    73    — 

oczyma,  z  przykładów  wziętych  tak  z  dziejów  innych  narodów,  ja- 
ko i  z  wydarzeń  naszej  epoki.  Omijamy  wiąc,  jako  szkopoł,  tą  część 
mowy  naszćj,  a  miasto  rozprawiać,  jeszcze  raz  wzywamy  was, 
abyście  zważyli  jakie  dogodności,  korzyści,  posiłki  i  pomoce  za- 
pewni od  razu  tema  prześwietnemu  państwu  i  prowincijom  pogra- 
nicznym elekcja  J.  Ces.  Mości.  Możecie  się  na  pewne  spodziewać 
posiłków  nie  tylko  od  J.  Ces.  Mości,  Najjaśniejszego  domu  Aa- 
stryjackiego,  N.  Króla  Hiszpanji,  ale  i  od  innych  sąsiadów  wa* 
szych,  monarchów  Rzplitej  chrześcijańskićj,  o  czem  tu  poszczegóło- 
wie  nie  warto  i  wspominać,  raz  że  pojmujecie  to  dobrze  sami 
w  przezorności  waszej,  powtóre  że  na  przyszłym  sejmie  posłowie 
J.  Ces.  Mości  dowodnie  wam  to  okazali.  Co  zaś  niektórzy  po- 
wiadają, że  elekcja  J.  Ces.  Mości  obrazi  Turka,  trzeba  wiedzieć 
że  jeżeli  ta  wasza  elekcja  wolną  jest,  nie  podlega  więc  sądowi  Ta- 
reckiemu,  a  wam  wypada  stać  pray  swojćm  zdaniu.  Cokolwiek  bądź 
się  stanie,  niezabraknie  J.  Ces.  Mości  środków  obronienia  was  od 
wszelkiego  niebezpieczeństwa  i  wojny.  J.  Ces.  Mość  zaręcza  wam, 
że  W.  Książe  Moskiewski  nie  tylko  będzie  przyjacielem,  lecz  je- 
szcze, w  razie  potrzeby,  poda  pomoc  Rzplitćj.  Przy  takowym  stanie 
rzeczy  J.  Ces.  Mość  ufa,  że  godząc  się  w  zdaniu  waszćm  zinne- 
rai,  zechcecie  zapewnić  pokój,  mir  i  spoczynek  tćj  Rzplitój,  przy- 
stać na  tę  z  woli  Bożćj  dokonaną  elekcją  przez  miłość  ojczyzny  i 
zgody,  i  zaniechać  zgubnych  zamiarów.  Czyniąc  to  podtrzymacie 
godność  i  poważenie  J.  Ces.  Mości,  bo  wieść  o  jej  obraniu  i  ra- 
dość stąd  rozniosły  się  już  po  całym  świecie,  a  J.  Ces.  Mość 
niezasłużyła  przed  wami  i  waszą  Rzplitą,  abyście  tak  źle  i  dotkli- 
wie jćj  się  wywdzięczali.  Zapewnicie  tćż  sobie  zbawienie  i  oratiH 
jecie  godność  waszą,  ojczyzny  waszćj  i  całćj  Rzplitćj  chrześcijaś- 
skićj,  a  czynem  tak  chwalebnym  i  znakomitym  jednacie  sobie 
wielką  wdzięczność  u  wszystkich  ludzi  dobrze  myślących,  J.  Geą^ 
Mość  zaś  i  dom  jej  zniewolicie  do  łaskawości  i  wizelkićj  uczyn- 
ności w  każdćm  miejscu  i  czasie  i  zobowiążecie  Ją  do  wypłacenia 
się  tćm  większemi  łaskami:* 

Po  skończeniu  mowy  Posłowie  od^wadieni  lostaK  z  równą 
Obzklsu  iii.  7 


—     74     — 

^001^  1  fikmktmĄ  i  jaką  iccy^i  i  w  rówiie  boMjm   oniaki 
Na  kk  aeść  bStj  b^baj,  dimh^tidj  trąby,   a  strzelanie  z  dział  i 
rwaiic  wszeldego  ro<ba|i  wstrząsało  biłdea  powietrze. 


kra*flh  Po  icli  odefścia   Szdiraaiee   oświadczył,    ze  otrzymał  list  od 

ciiS£  Biiinipa  Kradcowskiefo,  doaosi^cy  że  Biskap  przechodzi  całłom 
uJeśw  ^  ^  itrooę  B^orowców.  Rozaaicie  ttómaczoDO  to  wyzDaoie  Bi- 
skipa,  ol»aw;|  ał»y  wo^o  oiespostoszyło  ogromnych  majsitirów, 
Irtóre  posiadał  oa  równi  z  inoemi  dygnitarzami  kościelaemi,  albo 
może  i  tćm  że  oba  stronom  sprzyjając  i  oba  skarbie  sobie  łaskę, 
przystał  w  końca  do  tej  która  przeważyła. 
.stoYa  Wojewoda  Krakowski  odezwał  się,  że  Eozemberg  mn  powia- 

ikieco  o  dal,  iz  nikt  ł>ardziej  nad  Dndicza  niezachęcał  Cesarza  do  obiegania 
bero*  ^  ^  koronę  i  nie  upewniał  go  o  słabości  par^  Batorowej.  Sam 
Bozamberg  wykupiłby  się  jak  najdroż^j  od  Sejmu  Andrzejowskiego, 
a  gdyby  choć  przed  tygodniem  był  zawiadomiony  o  tak  licznym 
la  zjeździe,  byłby  niezawodnie  z  drogi  nazad  do  Cesarza  nawrócił. 
Wojewoda  dodał  iż  pewien  Rajca  miasta  Krakowa  przyszedłszy  do 
niego  doniósł  mu,  że  Gród$k,  zamek  czyli  warownia,  dziedzictwo 
Stanisława  Tarnowskiego  Kasztelana  Czechowskiego,  zawierający 
się  w  obrębie  murów  Krakowa,  został  opatrzony  w  mocną  załogę, 
że  ciniść  murów  Krakowa  rozwalono;  że  niejaki  Milanowski  przy- 
prowadził do  miasta  zaciężnych  Czeskich  i  Morawskich  żołnierzy, 
do  któncb  Jordan  przyłączył  tóż  pewien  poczet  i  że  ci  żołnierze 
^  zajęli  dwory  szlacheckie   i  dom  pewDĆj  wdowy  tuż  u  samych  mu* 

rów  miasta  zbudowane.  Szafraniec  nalegał  najmocniej,  aby  wszys- 
cy ta  przytomni,  przyłożyli  się  dla  wyzwolenia  Krakowa,  zagro 
żooego,  narażonego  na  tak  wielkie  niebezpieczeństwo  i  odległego 
tylko  o  9  mil  od  Andrzejewa,  oraz  aby  nietylko  radą,  ale  i  ręką 
wsparli  spadającą  ojczyznę.  Potem  Zamojski  wychwalał  Kraków,  zi' 
^  ognisko  całego  Królestwa,  Królewskich  klejnotów  schowanie, 
miasto  i  zamek  wspaniały,  a  tak  przyległy  Węgrom  i  Szląskowi 
należącym  do  Cesarza,  nietrzeba  więc  żadną  miarą  dać  je  zająć 
przeciwnikom. —  Na  ten  wniosek  województwa  rozesdy  się  po- 
osobno  i  odłożyły  do  następnego  dnia  swoją  odpowiedź. 


—    75    — 

31  stycznia   większa  cząść  dnia  zeszła  na  rokowaniach  u  ru-  Wypra- 
wa oa 
szeniu   do  Krakowa.     W  końca  gdy  się   zgromadzili   wszyscy   w  Kraków 

miójscu  zwyyr-m,  Cikowski  Podkomorzy  Krakowski,  odezwał  się  ^^^^l. 
energicznie  do  zgromadzonych,  że  jeżeli  go  wraź  zGórkći  urządem 
hetmańskim  przyoblekli,  niech  że  ozoaczą  jakie  wojska  mają  jego 
władzy  ulegać,  niechże  rycerstwo  okaże  się  wyrozamialsze  niż  dnia 
onegdajszego  i  niech  objawi  czy  deputaci  pny  Hetmanach  posta* 
wieni  dla  radzenia  o  wojennej  potrzebie  mają  posiadać  równą  z 
Hetmanami  władzę,  czy  wyższą,  czy  tylko  radzić  i  zostawać  pod 
ich  zarządem;  niech  tćż  wyznaczy  pieniądze  na  utrzymanie  szpie- 
gów i  straży,  oraz  niech  określi  jak  mają  się  wojskami  podzielić 
Hetmani,  aby  było  już  wiadomo  co  do  którego  z  nich  należy.  Te 
żądanie  poparł  tóż  ze  swojćj  strony  Hrabia  Górka. 

Potćm  Niedźwiecki  imieniem  województwa  Sandomierskiego  Kwestja 
oświadczył  zgromadzeniu,  że  Sandomiórzanie  uradzili  pomiędzy  so*  ^Qiu^wa'~ 
bą  dać  Kasztelanją  Sandomiórską  Stenieńskiemu  Kasztelanowi  g^|jj|^^^ 
Żarnowskiemu,  Radomską  Ligęzie  Kasztelanowi  Zawichojskiemu, 
Zawichojską  Kazanowskiemu^  Źarnowską  Wojskiemu  Sandomier* 
skiemu  i),  a  województwo  Sandomierskie  komukolwiek  innemu, 
niech  więc  te  rozporządzenia  zatwierdzone  zostaną  wspólnćm  wszyst- 
kich zezwoleniem. —  Żądaniom  tym  oparł  się  nasamprzód  Wo- 
jewoda Krakowski,  jako  uwłaczającym  zwyczajowi  pospolitemu, 
na  tćj  zasadzie  iż  rozdawnictwo  godności  i  urzędów  jednemu  tylko 
Królowi  przyshiża.  Sienieóski,  sądząc  że  Wojewoda  tak  mówi  przez 
zawiść,  niechcąc  aby  mu  się  dostała  Kasztelanją  Sandomierska, 
pnedstawił  zacność  i  zasługi  swój  familji,  tudzież  swoje  prace  i 
starania  około  Rzplitćj,  które  ojczyzna  odpowiednio  dotąd  nie  wyna- 
grodziła, oraz  ową  klęskę  Podolską,  śród  którój  Tatarzy  popalili 
mu,  zniszczyli  i  do  ostatnićj  nędzy  doprowadzili  tyle  wiosek;  oświad- 
czył że  czy  bogatym,  czy  biednym  będąc  zawsze  jednako  miłować 
nieprzestanie  ojczyznę  i  postępować  prawą  drogą,    lecz  sprawiedli- 


1)  Janowi  KochaDowikiema. 
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wosć  irymaga,  aby  zasługi  wynagndzaao,  nenakij  om  wi^ 
zazdrościć  tego  orzi;da,  ktOreo  ma  ofiaruje  wspólneiii  leswołeiMi 
współobywatele  jpg-t  SaDdomienaoie. —  Pneciwkko  SiemeńskicH 
powstali  Wojewodowie  SaDdomierski  i  Bełzki  1),  ale  go  hroii 
Hrabia  Górka,  a  Broniewski  Podkomorzy  Poznański  popienł  jflgQ 
sprawę  w  imienia  Wielkopolan  następoemi  dowodami. —  Jnżpifr- 
wiej  nadano  Sieniawskiema  i  Firiejowi  tymże  trybem  iirzędj.  Kn- 
jowce  łatwiejszy  i  lepszy  mogą  czynić  wybór  miedzy  osobami  aniidl 
Król  cudzoziemiec,  niemający  pojęcia  ocharaklerze  Indzi,  dobq4i- 
cycb  się  dostojeństw.  Król  jeden  łatwiej  się  a|tfzedza  niż  takb 
mnóstwo  głosających  i  stanowiących,  że  ta  lob  owa  osoba  waili 
jest  urzęda.  Państwo  potrzebuje  pełnej  licdiy  Senatorów.  Polaej 
wtedy  tylko  prawdziwej  wolności  dostąpią,  gdy  wyrobie  sobie  pn- 
wo  obierania  do  woli  nrzędoików.  Prawo  wolnego  obierania  Kró- 
lów, pociąga  za  sobą,  samo  przez  się,  prawo  obierania  pomniej- 
szych urzędników  podczas  bezkrólewia,  nie  stanie  się  przeto  ża- 
dna krzywda  przyszłemu  Królowi ,  bo  po  koronacji  bądzie  mógł 
znów  rozdawać  urzędy.  Władza  prawodawcza  pociąga  jai  za  sobą 
prawo  nadawania  dostojeństw.  Zwyczaj  i  potrzeba  Rzpliti^j  nakazigą 
to  czynić.  Albo  nikomu  nietrzeba  było  nadawać  urzędów,  dbo 
wszystkim  za  któremi  przemawia  zezwolenie  obywateli.  Jeżeli  te 
dowody  nie  zostaną  przyjęte,  trzeba  będzie  wnosić  że  możnowładz- 
cy  większym  faworem  darzą  jedne  osoby  niż  drugie. 

Stanisław  I^yjemski,  z  Wielkopolskiego  rzekł,  że  zrzódłem  i 
podstawą  tego  zjazdu  jest  zachowanie  ustaw  i  swobód,  te  zaś  usta- 
wy nadwerężone  zostaną  przez  podobne  rozdawnictwo  urzędów. 
Nie  jest  z  prawami  sprzeczne,  że  Firlejowi  i  Sieniawskiema  nada- 
no urzędy,  bo  przyoblekła  ich  niemi  cała  szlachta  na  Sejmie  wal* 
nym,  że  zaś  na  sejmie  Warszawskim  nie  było  wzmianki  o  oso- 
bach  przez  Sandomićrzan  zalecanych,  niewypada  im  urzędów  tych 
nadawać. 


1)  Jan  Kostka  i  Andriej  i  Tfcsyoa. 
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Przybyli  następnie  Posłowie  Podolscy  oświadczajtic  o  pity-  Posło- 
wiazaniu  swoich  współobywateli  do  Infantki  Anny  i  Batorego,  2a  Podoiaa 
których  sprawę  gotowi  są  położyć  życie.  Czytano  list  Pisarza 
Rawskiego,  oznajmujący  że  pieniądze  o  których  była  mowa,  wyda- 
ne z  zamku  Rawskiego  nie  na  co  innego,  jeno  na  opłacenie  żołdu 
wojskom  na  Rusi. —  Czytano  \&i  inny  list  od  Stanów  Królestwa  do 
Batorego  z  odpowiedzią  na  jego  pismo,  w  którym  stany  polecały  mo 
służby  swoje,  oświadczały  wielką,  stałą  i  już  dowiedzioną  wierność 
ku  niemu  całego  prawie  Królestwa,  którćj  codzień  więcćj  widać 
przykładów  i  prosiły  usilnie,  aby  nieodwlekał  przyjazdu  swego  do 
Polski,  ale  co  najprędzej  pośpieszał.  Przeczytano  jeszcze  list  do 
Posłów  Koronnych  o  których  wiadomo  było,  że  wybrali  się  już 
w  drogę  z  Polski  do  Siedmiogrodzia  około  1  stycznia,  aby  nale- 
gali na  Króla  o  przyśpieszenie  Jego  podróży  i,  prócz  innych  wa- 
runków, o  wyzwolenie  brańców  Rusinów,  których  spis  dokładny  do 
listu  przyłączono. 

Po  załatwieniu  tych  przedmiotów  województwa  głosowały  z 
kolei  o  wyprawie  na  Kraków  i  wszystkie  na  to  się  zg^odziły  oprócz 
Rusinów,  którzy  pod  tym  tylko  warunkiem  przystawali  na  wypra- 
wę, jeżeli  takowa  niedługo 'pociągnie. 

Posłom  Cesarskim  dano  następną  odpowiedź:  «T-ak  świetne  i    ^jJPJ^^ 
wspaniałe  Jego  Świętćj  Ces.  Mo^ci  poselstwo  najmilsze  jest  zaiste    daoa 
dla  wszystkich  Stanów  Królestwa  i  dki  tego  licznego  zgromadzenia,    rtowi. 
jakoż  przyjęte  zostało  .przez  wszysUdch  t  uszanowaniem   godnóm  ^ 

takiego  Monarchy  i  Jego  majestatu.  Stany  przyjmują  z  najżywszą 
wdzięcznością  tak  serdeczne  oświadczenie  łaski,  pochodzące  ze 
szczególniejszój  życzliwości  J.Ces.  Mości,  tak  ku  wszystkim  cbree* 
ścijanom  w  ogoJe,  jako  szczególnićj  ku  praesławnemu  Królestwu 
Polskiemu,  oraz  życzenia  szczęśliwości  dla  Stanów  całego  Króle- 
stwa. Nawzajem  wszyscy,  nie  tyHco  w  ogóle  wzięci,  ala  każdy  t 
osobna,  zalecają  J.  Ces.  Mości  shiłby  swoje,  gotowość  swo||,  i  * 
ochoczośó  na  wszelka  powolność  \  usługi.  Z  całego  serca  i  pry* 
watnie  i  publicznie  prosimy  Pana  Bcjga,  alyy  W.  G.  Mości  dUalo 
się   wszystko  szczęśliwie,  I  pcyiyflnie  na  ^wę  i  dobro  ciJegó 
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chrześcijaństwa.  Co  zas  sic;  tyczy  mandatów  J.  C.   Mości  jpnAm- 
nych  nam   przez  J.W.  Panów  Posłów,  czujemy    wdzięczność  ik- 
zmierną   i  uważaofiy  za  godne   nicśmiertelnćj    chwały,    wybmji 
prawdziwie  chrześcijański  sposób  myślenia  J.-  Ces.   Mości,  J^k- 
broć  dnszy  i  umiarkowanie,  Jćj  starania,    chęci    i  zamiary  sldcit- 
wane  ku  dobru,  pokojowi  i  zgodzie  chrześcijańskiej,   Jćj  modrości 
stała  wolę.  1  to  jest  wielce  przyjemne  wszystkim  slanom  państn 
że   W.  Ges.    Mość  szczególniejszą   ma   pieczę    i  staranie   o  tń 
państwie,  nas   do  zgody   wzywa   i  o  ile  możności    niczego  nioi* 
niedbujc,  co  tylko  podług  Jćj  zdania  tyczy  się  nasz ćj  szczęśliwości. 
Mocno   ubolewamy,   i   mocno   cierpimy    nad   zakłóceniem    naiwi 
Bzplitćj  z  powodu   poróżnienia  zdań  o  kandydatacli  do  korony  u 
Sejmie  pod  Warszawa.  Nicdziw  że  to  się  zdarzyło,  nie  odrazab<^ 
wiem  na  tak  licznym   zjeździe  ludzi  wolnych  mogły  się    wszystkie 
zdania  do  jedności  doprowadzić.    Gdyby    Najprzewielebniejszy  Ar- 
cybiskup nie  pospieszył  najdiewcześnit^j,  nadużywając   sw^j  powap, 
ogłosić   Króla ,    niewątpimy   że  ponieważ   większa   część    narodi 
chciała  obrać  Królem    kogokolwiek    ze   współobywateli  ,    zamiar 
takowy  doszedłby  do  skutku,   o  czćm  jak  nam  się  zdaje    W.  fes. 
Mość  nie  jest  dość  dokładnie  zawiadomioną.  Gdy  jednak  nastąpiło 
stanowcze   poróżnienie,    a  zło  stąd   wynikłe  coraz  bardziej  się  ją- 
trzyło i  od  mała  aż  do  całości  pneszło,  natychmiast  postanowiliśmy 
2jechać  się  wszyscy  w  to  miejsce.  Stanąwszy  tu  najpierwszćm  na- 
Bzem  staraniem  było  owa  zgoda,  do  której  W.  Ces.  Mość  nas  tak 
łaskawie  i  po  Ojcowsku  zaprasza,  jedyny  środek   dla  doprowadze- 
nia różnic  wszystkich  do  harmonji,  co  też  nam  się  udało    z  Bożi^j 
dobrotliwej  łaski  lak  szczęśliwie  i  pomyślnie,  iż  na  licznym  i  tak  zna- 
komitym,  jak   nigdy   dotąd,   zjeździe,   uieznalazło  się  ani  jednego 
człowieka,  któreu  by  się  niezgadzał  ze  wszystkiemi  jednomyślnie  i 
jednogłośnie   względem  zbawienia   i  wolności   pospolitej.     Nawet 
wielka  liczba  osób  nie  mogących  z  pewnych  powodów  tu  przybyć, 
listownie  oświadczyła  swoje  z  nami  zezwolenie.  Zaiste  powinniśmy 
złożyć  nieskończone  dzięki  za  ten  wypadek  Panu  Bogu  i  możemy 
zaufać  i  wierzyć  w  całość  naszą  i^  utrzymanie  pospolitych   swobód 
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naszych,  albowiem  gdy  o  wszystki^ra  co  obie  strony  uczyniły  w 
Warszawie  zawiadomione  zostały  sejmiki  ziemskie,  zrozumiały  z 
łatwością  że  gwall  został  zadany  swobodom  i  prawom  ojczystym 
przez  pewnych  zuchwalców,  którzy  nadużyli  swojej  władzy,  i  że 
niema  innego  i  pewniejszego  środka  zaradzenia  złemu,  nad  uznanie 
na  tych  sejmikach  i  na  niniejszym  pospolitym  całego  Królestwa 
zjeździe  postępowania  ich  za  nieprawne  i  nieważne.  PoJQliśmy 
wszyscy,  że  jeżeli  inaczej  postąpimy  przekażemy  naszym  potomkom 
przykład  zgubny  dla  wolności  pospolitej.  Zarazem  sią  zdarzyło,  że 
druga  część  Rzplitćj,  która  obstawała  za  wolnością,  ofiarowała  do- 
stojeństwo Królewskie  N.  Infantce  Annie,  krewnej  J.  Ces.  Mości 
pochodzącej  z  prześwietnego  szczepu  Królów  naszych  Najjaśniej- 
szych i  najgodniejszych  nieśmiertelnej  sławy  za  niezliczone  i  naj- 
znakomitsze dla  Rzpiitej  naszćj  przysługi,  którzy  to  właśnie  tQ  na- 
szą wolność  najbardziej  rozszerzyli;  i  zaślubiła  ją  Oświeconemu 
Księciu  Panu  Stefanowi  Wojewodzie  Siedmiogrodzkiemu.  Z  godno- 
ścią naszą  i  powinnościami  niezgadzało  się  opuścić  Królewnę  i 
pozbawić  ją  dostojeństwa  i  zaszczytu,  owszem  przyznajemy,  że  sam 
Bóg  ją  dla  nas  zachował  na  te  czasy,  a  wszystkich  ludzi  umysły  i 
wola,  pomimo  różności  zgadzają  się  najzupełnit^j  na  to  jedno,  aby 
bronić  jej  godności,  co  jest  najoczewistszym  znakiem,  że  jest  w 
tom  Boska  wola,  która  jedna  rozdaje  korony  i  Królów,  jakich  chce, 
stanowi.  Ufamy  że  W^  Ces.  Mość  w  pobożności  i  mądrości  swo- 
jej nie  zechce  się  przeciwić  tój  woli,  i  spodziewamy  się  że  skoro 
W.  Ces.  Mość  dowie  się  o  wszystkim,  jak  co  zaszło,  sama  przy- 
zna  słuszność  naszej  sprawie,  za  którą  niema  powodu  na  nas  się 
urażać.  W.  Ces.  Mość  przekona  się  bowiem,  że  nie  uczyniliśmy 
nic  z  Jój  krzywdą  (od  którśj  zawsze  byliśmy  dalecy),  lecz  że  je- 
dynie mając  na  celu  obowiązek  opiekowania  się  naszemi  ustawami 
i  swobodami,  staraliśmy  się  je  bronić  i  utrzymywać  w  Królestwie 
zgodę.  Wszystko  to  i  jeszcze  inne  rzeczy  przełożą  obszernie  W.C. 
Mości  Posłowie  nasi  do  W.  Ces.  Mości  wyznaczeni.  Tymczasem 
prosimy  najusilniój   W.  Ces.  Mośó,  aby  nieprzeslała  darzyć  łaską 
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swoją  i  życzliwością  nas  i  całe  Królestwo  Polskie,  bąd<ice  najpo- 
lężniejszem  od  najazdów  barbarzyńców  przedmurzem  cbrześcijai- 
stwa,  aby  była  przekonaną  o  naszej  gotowości  na  wszelkie  dla  Ni^ 
usługi  i  aby  jak  dotąd,  tak  i  nadal,  przykładała  si^  do  dobra,  bes- 
pieczeństwa  i  pokoju  chrześcijaństwa,  czóm  sobie  zjedna 'chwalę  i 
sławę  nieśmiertelną  u  cdego  świata  i  u  potomności. 
Zażar-  7  lutego,  Senatorowie  i  szlachta,  zebrawszy  sią  w  klasztorze. 

Buninów  postanowili  zakończyć  obrady. —  Zawadzał  ukończeniu  spór  x  Ri- 
^^Her-  sinami-  Wszystkie  inne  województwa  zgadzały  się  dla  ozdroineDia 
burtom,  przeciwników  oddać  przesdość  zapomnieniu  i  dać  im  pewen  termio 
na  npamiętanle  się,  sami  tylko  Rusini  z  niesłychaną  zażartosci) 
powstawali  szczególniej  przeciwko  swoim  Herburtom,  którzy  jedni 
poniewierają  uchwałę  sejmiku  ziemskiego,  odmówili  przyjazdu  do 
Andrzejowa,  czćm  dali  jasny  dowód  przewrotności  swoich  zamia- 
rów.— Biskup  Kujawski  bronił  Herburtów,  powiadając  żeć  to  są 
współobywatele,  synowie  jednćjże  z  nami  Bzplilćj,  że  się  zgadzają 
z  nami  na  Króla  Stefana  i  są  uczestnikami  pokoju  pospolitego,  nie 
trzeba  więc  ich  karać;  jeżeli  w  ciągu  pewnego  czasu  daje  się 
przebaczenie  nawet  Cesarczykom,  którzy  daleko  więcej  nabroili, 
godniejsi  są  zaiste  przepomnienia  ci,  którzy  przez  nieobecność  tyl- 
ko swoją  od  naszego  zdania  się  odszczepili. —  Biejkowski  rzekł,  że 
wcale  inne  jest  położenie  tych  co  nieszczędząc  kosztów,  życie  swo- 
je nawet  na  sztych  narazili,  niż  drugich  którzy  bezczynnie  w  domu 
gniją.  Wtedy  Marszałek  rzekł:  « darujcie  przez  miłość  ku  Rzplit^j, 
tę  winę  współobywatelom  waszym,  którzy  mnićj  zgrzeszyli  niż  lo- 
dzie, chcący  gwałtem  wam  Króla  narzucić ». —  Odparł  Starzecho w- 
ski,  że  podobne  indulgiencje  z  najświętszych  konfederacij  zrobiły 
igraszkę  i  osłabiają  w  ludziach  prawych  i  mihijących  Bzplitę  do 
shiżenia  jój  pochop. 
Dcpnta-  Przerwali  tę  rzecz  Posłowie  Dobrzyńscy  i  Mazowieccy,  żale- 
otożenU  <^l^^  shiżby  swoich  obywateli,  którzy  stoją  pod  bronią  w  pew- 
"sałT*  ^^^  miejscu  gotowi  na  wszystko  dla  zbawienia  ojczyzny.  Następ- 
nie powtórzono  i  w  jeden  dyplomat  spisano   artykuły  deputatów; 
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miedzy  innemi  nrzyniooo  też  wzmiaDkQ  o  Biskupie  Przeni}skim  I  . 
Hrabia  Górka  \vspoii)inaj;)c  przez  jak  dluci  czas  nomiDOwaoy  oa  tu 
Biskupstwo  czekać  musiał,  az  p<:stąpiła  koufirmacja  od  Papieii.  z^- 
dał,  aby  napisano  od  imienia  Rzplitej,  list  do  Kapituły  Przemy- 
skiej z  rozkazaniem  puszczenia  Biskupa  we  władanie  majątkami 
dyecczji. —  Redakcje)  tego  listu  powierzono  Biskupowi  Kujawskie- 
mu. Rusini  nie  inaczej  zgadzali  sią  na  uchwalone  artykuły,  az  zo- 
stanie wykonana  ich  Wisznieńska  konfederacja;  i  nie  inaczej  dali 
się  uspokoić,  aż  odłożono  tę  kontrowersją  nasqd  przyszłego  Króla  i 
Stanów.  Obrano  potem  Deputatów  dla  stwierdzenia  wyż^j  rzeczo- 
nego formalnie  już  spisanego  dyplomatu  podpisami  i  przyłożeniem 
pieczęci. 

Zrobiono  wzmiankę  o  pieniądzach  wywiezionych  przez  Posłów 
Siedmiogrodzkich,  a  pewne  osoby  dopytywały  sip.  dokąd  się  te 
pieniądze  obróciły.  Stanisław  Przyjemski  oświadczył,  że  się  to  z 
jego  wiedzy  st^o,  ponieważ  Posłowie  żadnych  już  pieniędzy  nie- 
mieli.  Byłyć  u  nich  bardzo  znaczne  summy,  aleć  oni  zwątpiwszy 
o  obraniu  ich  Księcia  i  bojąc  się  zamieszek  odesłali  pieniądze  pod 
koniec  sejmu  do  Siedmiogrodzia.  Marszałek  zapewnił  że  Posłowie 
Siedmiogrodzcy  wydali  Kasztelanowi  Bieckiemu  oblig  na  130.000 
złotych  na  załatwienie  najbardziej  naglących  potrzeb  Rzplitej,  i  że 
Kasztelan  otnymał  od  nich  zapewnienie,  iż  albo  takową  summę 
sami  pożyczą,  albo  skądkolwiek  bądź  dostaną.  Marszałek  zalecał 
przytem  Ligęzę  Kasztelana  Zawichojskiego  i  doniósł  o  jego  gorli- 
wości w  sprawie  Batorego  i  o  wojska,  które  już  swoim  kosztem 
utrzymuje.  To  samo  w  swojćm  własnym  imienia  arzyoil  Starosta 
Chęcińki  Stanisław  Dębiński. —  Po  przeczytania  dyplomata  poru- 
szono kwestją  o  depalatach  wojskowych,  Iecx  postanowiono  nie 
przystawiać   ich   łletmanooi   do  boko,    bo  koszt  na  alimenia    irh 


1)  Łiłui  Kośeielecki .  Ofit  L^nski.  a  oJ  1574  r.  Biskap  Prumjtkt. 
później  zaś  Pozaanskj,  dobrocirśea  ienil^.  a  ostri  prieśljdo*ca  MV«*i(rt4v. 
Vm.  1597  r. 
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wielki  i  urząd  ich  w  czasie  wojny   bardzo   Diedogodny. —   Aź  ds 
drugićj   godziny   w  nocy    przy   zapalonych   pochodoiach    siedadi 
wszyscy  i  obradowali. 
Moi»  Miody  syn  Wojewody   Kijowskiego  i)   pnybył  i  w  mjalĘ 

wodzica  mowie  wyhiszczył  szkodliwe  skutki  waśni  domowych,  upadek  pańil* 
Ikiwo.  P*"^^  °^^  spowodowany,  jako  to  Grecji  i  Bzyma  w  starożylnofd, 
a  Węgier,  Francji,  Niderlandów  i  Inflant  w  Dowoiytnyeb  czasach. 
Nakoniec  w  imieniu   Kijowian   i  Wołyniaków   oświadczył,  że  lie 
zgadzają  na  wszelkie  uchwały  tyczące  się  rządu,  które  zapadną  u 
jednogłośncm  wszystkich  zezwoleniem.    Doniósł  przytćm  o  DielNB- 
pieczenstwie  zagrażając(^m  zamkowi   Kijowskiemu  od  W.  Ksioda 
Moskiewskiego,  któren  zamyśla  go  dobyć  i  ogromne  przygotowaBii 
czyni  do  wyprawy  w  mieście  swojóm   Czemihowie   o  f 8  mil  od 
Kijowa   odległem,   prosił  więc   aby   dano  pomoc  tema  zamkowi, 
któren  był  niegdyś  stolicą  całego  państwa  Ruskiego,  a  i  dziś  zna- 
komity starożytnością  swoją  i  wy  bomem  położeniem,  jest  baittao 
ważnn    warownią   zasłaniającą   Ruś   od  nieprzyjaciela.—  Nąstępae 
wypadki  okazały  że  pogłoska  była  płonną,  bo  W.  Książe  raz  po- 
stanowiwszy  wyprawę,  już  by  jej   niezaniechał  i  nie  porzuciłby 
pnedsięwzięcia  na  które  by  tyle  kosztów  wyłożył.  Godna  tylko  za- 
stanowienia podłość  dzierżawców  króle wszczyzn,  po  większćj  częjci 
magnatów,   posunięta   do  takiego  stopnia,   że  niechcieli  nawet  do 
skarbu  wnosić  z  powinności  należnej  i  prawami  przepisano]  czyści 
dochodów,    oraz  zamki   opatrywać.  Tak  Wojewoda  Kijowski  2), 
posiadający  z  górą  1,300  wiosek,  100  miast  i  zamków,  ani  odyUał 
o  naprawie  zamku  Kijowskiego,  tamującego  drogę  Moskwie  i  Ta- 
tarom i  leżącego  w  najobronniejszój  pozycji,  owszem  bezczelnie  że- 
brał o  pomoc  u  Rzplitćj. 


1)  Janasz  Konstanlowicz  Książe  Ostrogski,  wychowanf  za  granicą,  priesudt 
oa  katolicyzm,  obwarował  i  ozdobił  Tarnów  i  Lwów,  1609  r.  fundował  ordynacją 
Osirogską,  omarł  1620  r.  będąc  Kasztelanem  Krakowskim. 

i)  Konstanty  Kostantowicz  Ostrogski,  posiadał  ogromne  dobra  na  Ran  któ- 
re podłóg  Niesieckiego  przynosiły  mn  doroko  UDO. 000  złotych 
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2  latego,  całe  zgromadzenie  raszyło  aa  Kraków,  poleciwszy  De*  Wypra- 
putatom  staranie  o  dyplomacie.  Wielkopolanie  postanowili  odłożyć  Kraków, 
na  dragi  dzień   wyprawę,   przewidując  że  przy  pochodzie  takiego 
mnóstwa  ludzi  i  bagażów  trudno  im  będzie  o  żywność  i  kwatery,    % 
tymczasem  zaś  naradzali  się,  czy  mają  wnet  pod  Andrzejowem  obrać 
posłów   ziemskich   na   sejm   koronacyjny,   nie  pytając   nieobecnćj 
reszty  Wielkopolskiego  rycerstwa,  czyli  tćż  obranie  to  pozostawić 
sejmikom  ziemskim,  które  trzeba  będzie  złożyć  w  takowym   przy- 
padku,  lecz  ponieważ  bardzo   wiele  osób  pominąwszy  Andrzejów 
ruszyło   wprost  du  Krakowa,  spodobało  się   odłożyć   rzecz   tę  aż 
do  zjechania  się  pod  Krakowem.  Deputaci  ułożyli  ostatecznie  dnia 
tego  uchwałę,  która  zawierała  co  następne  i). 

Po  zatytidowaniu  tego  aktu  od  imienia  Rad  duchownych  i  Uoiwer- 
świeckich  zebranych  w  Andrzejowie  i  osób  które  zdanie  swoje  li-  drzejow-. 
stownie  objawiły,  jako  tćż  całego  stanu  rycerskiego,  następowały  '^^' 
dziękczynienia  współobywatelom  i  braciom  najdroższym,  którzy  na 
sejmie  Warszawskim,  broniąc  pospolitćj  wolności,  z  nagłej,  wielkićj, 
a  gwałtownej  potrzeby  Rzplitćj  zjazd  do  Andrzejowa  złożyli,  co 
potćm  pochwaliły  i  potwierdziły  wszystkie  Województwa  na  sej- 
mikach. Zalecano  potomności  aby  nieprzestała  wieczystą  pamięcią 
święcić  tę  ich  gorliwość  i  miłość  ku  ojczyźnie  i  wohiości.  Zjazd 
obecny  nic  wcale  prawu  nie  ujmuje,  albowiem  wszystko  to  jest 
prawne  co  się  na  zbawienie  Rzplitśj  dzieje,  która  sama  i  hidziom 
i  czasom  rozkazuje  i  zakon  stanowi.  Bóg  ciężko  pokarał  to  Królestwo 
takićm  rozerwaniem  umysłów,  lecz  uleczone  t^ż  zostało  wkrótce 
jednogłośną  zgodą  tak  wielkiego  orszaku  ludzi  i  gorliwćm  ich  po- 
śpieszeniem na  ratunek  ojczyzny.  Byłaby  to  rzecz  wielce  zbawien- 
na, gdyby  się  tu  stawili  współbracia  przeciwnego  stronnictwa  i 
przedstawili  swoje  dowody,  mogłaby  bowiem  być  kontrowersja  roz- 
wiązana sądem  osób,  które  niebędąc  w  Warszawie  siedziały  w  do- 
mu (do  ich  sądu  bowiem  odwoływał  się  i  akt  Warszawski).  Lecz 


1)  Voi.  leg.  11    878 
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pneciwoicy  zwątpili  w  swoją  sprawę  i  pochowali  się,  bttaichwiec 
potrzeba  było  dalej  postępować.  A  naprzód  na  agezdzie  Andny 
wskim  porównano  uniwersały  sejmiłcowe  wszystkich  ziem;  luiwa^ 
sały  te  jednooiyślnie  pochwalały  działania  Batorówców,  potwitt- 
dzały  elekcją  Infantki  wraz  z  Batorym,  potępidy  zaś  sprawę  i  pa- 
stępek  przeciwników,  jako  niezgodny  z  wolnością  pospolitą.  Zwa- 
żywszy te  powody,  że  w  naszym  wieko  Bóg  niedaje  EjtóIów  ^am 
oczywiste  powołanie,  lecz  serca  i  głosy  ludzkie  przes  natchsifliie 
ku  komukolwiek  nakłania;  że  glos  ludu  uważa  się  za  glos  Boga, 
że  podług  praw  ojczystych  nie  mianowanie  przez  jedną  a  ogłosKń 
przez  drugą  osobę,  ale  powszechna  wola  daje  Króla,  mianowaiia 
zaś  Króla  przez  przeciwników  odbyło  się  w  miejscu  prjiratniiB,  aie 
uprzywilejowanem,  nieopasanem  okopem  i  pokojem  pospolitym  nio- 
obwarowanćm,  nie  w  należytym  czasie,  mimo  woli  pizewaiiićj  wię- 
kszości wszech  stanów,  zjazd  niniejszy  potępia  ich  przewrótay  i 
nieprawny  postępek  i  przyznaje  obranie  Infantki  i  Stefana,  dodając 
ten  warunek,  że  po  dopehiieniu  ślubu  w  Kościele,  wprzód  nim  odbę- 
dzie się  obrządek  koronacji,  Infantka  Anna  za  zgodą  Króla  naationka 
swego  uczyni  dobrowolne  zrzeczenie  się  na  korzyść  Rzplitej  całego 
swego  mienia  i  spadków,  któreby  do  Jej  Kr.  Mości  należeć  mogły, 
oraz  wszelkich  swoich  w  tym  względzie  pretensij.  Ten  Król  po- 
mazaniec Boży,  jednomyślnie  obrany,  pod  poczciwością,  wiarą  i 
przysięgą  powinien  być  przez  wszystkich  szanowany. —  Wpnypadtai 
gdyby  ktokolwiek  wyrokowi  niniejszemu  się  sprzeciwiał  izamieizał 
gwałt  zadać  Rzplitej,  a  na  swą  jedną  głową,  myając  wszystldch, 
tak  wielką  rzecz  brał,  gdyż  ani  miłość  chrześcijańska,  ani  sprawied- 
liwość Boska  nieścierpi,  aby  wszyscy  mieli  ginąć  dla  jednego  czło- 
wieka; zaciągał  żołnierzy,  gromadził  zjazdy,  i  ktoby  pieniądze  od 
takowych  brał;  przeciw  takiemu  wszyscy  gardłem  i  poczciwością 
obowiązani  są  powstać.  Ażeby  to  pewniejszy  miało  skutek,  pom- 
czono  Posłom  ziemskim  na  sejmie  koronacyjnym  instygować,  aby 
przeciwko  wszystkim  takim,  jako  zdrajcom  ojczyzny,  jak  najprędzej 
za  wyrokiem  Króla  obranego  i  stanów  stała  się  egzekucja  wedle 
prawa.  Ażeby   przeciwnicy  niesądziłi,  że  postąpiono   z  niemi  zbyt 
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ostro  i  surowo,  z  miłości  ko  pokojowi  amiarkowano  i  powstrzy- 
mano surowość  konfederaci]  (kapturów)  ustanowionych  przez  ziemie, 
przeciwko  osobom  które  się  do  Andrzejowa  nie  stawiły,  z  tym  jednak 
warunkiem,  że  gdy  kto  przestrzeżony,  trwając  w  zuchwałości  kłócić 
będzie  Rzplitę,  spełniony  zostanie  nad  nim  rygor  rzeczonych  kapturów. 
Już  postanowieniem  tóm  wszyscy  ostrzeżeni  są,  by  zmienili  upór 
i  przystąpili  do  pokoju,  a  na  Boga  dość,  i  aż  nadto  cierpliwości 
im  okazano,  tak,  że  niemogą  żadną  nadal  zasłaniać  się  wymówką. 
Na  koronacją,  ślub  i  zagajenie  sejmu  walnego  wyznaczono  dzień 
4  marca,  pod  warunkiem,  że  uroczystość  ta  nie  inaczćj  dochodzić 
ma,  aż  się  odbędzie  wpnód  zaślubienie  Infantki  Anny,  stanie  się 
zadość  wszystkim  warunkom,  z  Posłami  Króla  umówionym  i  wy- 
dane zostanie  zatwierdzenie  praw.  Ażeby  niebyło  w  tćm  żadnćj  wąt- 
pliwości, Królowa  da  pełnomocnictwo  Posłom,  którzy  Króla  na 
granicach  przyjmować  będą,  do  dopełnienia  obrządku  śhibnegowjćj 
imieniu.  Na  ten  akt  koronacji  wezwani  wszyscy  Senatorowie  i 
urzędnicy,  stosownie  do  ich  obowiązku,  oraz  Posłowie  ziemscy 
obrani  i  mający  być  obrani  w  tych  Województwach,  które  na  zjazd 
Andrzejewski  przysłały  tylko  Posłów,  również  Książęta  lenni  i  mia-* 
sta  uczestniczące  w  koronacji  osobnemi  listami  zaproszeni  na  tę 
uroczystość.  Prowadzenie  Infantki  z  Warszawy  do  Krakowa  pom- 
czono  Kasztelanom  Żamowskiemu  (za  którym  obiecano  wstawić  się 
do  Króla  o  Kasztelanją  Sandomićrską)  i  Raciążskiemu,  Kanclerzowi 
Koronnemu  i  Marszowi  Nadwornemu.  —  Przyjmować  Króla  na 
granicy  Królestwa  poruczono  Biskupom  Krakowskiemu  i  Przemy- 
skiemu, Wojewodom  Sandomiórskiemu,  Buskienra  i  Bełzkiemu, 
Kasztelanom:  Wileńskiemu,  Wojnickiemu  i  Międzyrzeckiemu,  Het- 
manowi Pohiemu  Koronnemu,  Marszalkowi  Nadwornemu,  Rafałowi 
Sieniawskiemu,  Krzysztofowi  Radziwiflowi  Podczaszemu  i  Hetma- 
nowi Litewskiemu,  i  Marcinowi  Mężyńskiemu  Podaędkowi  Zem* 
browskiemu.  Postewie  pewinni  pilnie  się  dowiedzieć  <»y  wszystkie 
warunki  Król  należycie  zaprzysiągł  w  Siedmiogrodziu.  Następnie 
była  wzmianka  o  poselstwie  Króla  Elekta  w  osobie  Filipowskiego  i 
o  danćj  odpowied^^  o  oznąjmienio  Królowi  dnia  koroucyi  przez 
Obzzłszi  m.  8 
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Pawia  Orzechowskiego,  o  poselstwie  Gesana  i  danój  imi  odpo- 
wiedzi i  o  mąjącem  być  wysłanim  inoćm  poselstwie  do  sUmi 
Cesarstwa,  składającćm  się  z  Biskupa  Chełmskiego,  Kjwitdana  Hi- 
łogoskiego  i  Łaszczą  Podkomorzego  Chamskiego.   Depotowiu  ii 

m 

Litwinów  dla  zawiadomienia  ich  o  wszystkich  wypadkadi  i  naa^ 
wienia  do  jednomyślności:  Rafał  Śladkowski  Kasztetan  Konanki  i 
Stanisław  Karśnicki  Podsędek  Sieradzki.  Z  tćmże  do  Proas  pi- 
słani  Kasztelan  Dobrzyński  i  Wojciech  Grzybowski.  Rodona 
wszystkim  dzierżawcom  dóbr  Rzplitćj  aby  przywi^  dochody  Bipli- 
tej  na  sejm  koronacji,  czego  Posłowie  ziemscy  na  sejinie  dog^ 
dać  mają.  Ponieważ  dla  ważnych  potrzeb  EUplitój  niestało  czara  aa 
tym  zjeździe  do  ustanowienia  sprawiedliwości  sądowój,  oAoioao 
rzecz  tę  na  sejm  osobny,  który  wyznaczy  Król  wnet  po  koronacji 
i  na  którym  o  niczóm  innem  niema  być  zabawa,  jedno  o  poataaa- 
wieniu  tej  sprawiedliwości  i  o  porządku  elekcji  bólewski^  oa  po- 
tomne czasy.  Temu  i  wszystkiemu  przeciwić  się  nićma  ani  Król, 
ani  kto  inny.  Jeżeli  na  tym  sejmie  nie  zostanie  jeden  trytmoid  ostfr- 
nowiony,  wszystkie  ziemie  zostawać  mają  przy  tóm  postano wieaiB 
sądów,  które  sobie  opisały  i  które  teraz  mają.  Województwu  Raw* 
skiemu,  które  żadnych  sądów  na  ó wczas  niemiało,  dano  prawo  po- 
stanowienia sądów.  Podczas  koronacji  lub  na  przyszłym  Sejmie 
stanie  ugoda  między  stanami  duchownym  i  świeckim,  z  powoda 
zachodzących  pomiędzy  niemi  zatargów.  Dla  poskromienia  najazdów, 
których  dopuszczają  się  w  różnych  miejscach  awawolni  ladzie,  su- 
rowo zakazano  wszelkiego  rodzaju  podobne  gwałty  czynić  i  daao 
prawo  pokrzywdzonemu  pozywać  gwałtowników  do  prawa  na  przy- 
szłym sejmie,  o  co  winni  pilnie  instygować  Posłowie  ziemecy. 
Wszystkie  sądy  zalimitowano  aż  do  Sejmu,  wyjąwszy  egzekucji  po- 
borowćj  nad  osobami  w zbraniąjącemi  się  płacić  podatki. —  Dalej  adbi 
wzmianka  o  Wojewodzie  Ruskim  i  Kasztelanie  Lubelskim  wybra- 
nych przez  szlachtę  w  miejsce  zmarłych,  jakośfiy  to  wyMjj  oka- 
zali. Nakazano  sejmiki  w  Województwach>  które  Posłów  tylko  aa 
zjazd  Andnejowski  przysłały,  dla  obrania  Posłów  ziemskich  na  ko- 
ronacją: Województwom  Łęczyckiemu  i  Mazowieckiemu  SO  lolego, 
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Brzeskiemu,  Ino  włocławskiemu,  Kijowskiemu,  ziemi  Dobrzyńskiej  i 
Gostyńskiej  16  lutego,  ziemi  Sochaczowskićj  i  Województwu  Raw- 
skiemu 17  lutego  i  Województwu  Podolskiemu  23  lutego.  Akt 
ten  podpisali  i  przypięczątowali  swemi  pieczęciami  następni  Depu- 
taci: od  Senatu  Stanisław  Earnkow$ki  (z  zastrzeżeniem  praw 
duchowieństwa  w  artykułach  o  ugodzie  i  sadach) ,  Fiotr  Zborów  - 
$ki  Wojewoda  i  Starosta  Krakowski,  Jan  Ko$tka  Wojewoda  San- 
domierski, Andrzij  Urabia  T^ezyń$ki  Wojewoda  Bełzki;  od  ry- 
cerstwa: Piotr  OraczotDBki,  Krzyiztof  Kmita^  Feliki  Jakto- 
rowski, Staniiław  CMamotuUki,  Maciij  Łowieckie  Mikołaj 
Żernieki  Podsądek  Kaliski,  Wawrzyniec  Słupiki  Sędzia  i  Żup- 
nik Bydgoski,  Jerzy  Radoezewski,  Stanisław  Zapolskie  Ste- 
fan  Zakrzewski  Podczaszy  Łęczycki,  Mikołaj  Roiyński,  Zyg- 
munt Sumiński  Pisarz  Dobrzyński,  Piotr  Niszczyeki^  Piotr 
Kaszowski  Sędzia  Lubelski,  Marcin  M^iyński  Podsędek  Zeds- 
browski,  Stanisław  Krasnowski,  Załuskie  Jan  Plichta,  Sta- 
nisław Chociwski,  i  od  Rusinów  (zastrzegając  przy  podpisie  ka- 
ptur Wisznieński)  Stanisław  Żółkiewskie  Paweł  Korytko  Pod- 
komorzy Przemyski,  Stanisław  Starzechowski,  Jan  Pieniąiek, 
Feliks  Chodorowskie  Prokop  Rasko,  i  Mikołaj  Siennicki  Pod- 
komorzy  Chełmski. 

3  lutego,  Wielkopolanie  t^  ruszywszy  z  Andrzejowa  przybyli  Priyby- 
do  Miechowa,  miasta  zależącego   od  Szymona  Łagowskiego   Prze-  Rrako- 
łożonego  nad  klasztorem   Miechowskim.   Nazajutrz  po   najgorszej     ^'' 
jaka  tylko  być  może  drodze  dotarli  do  Mogiły,    wioski  o  milę  od 
Krakowa,  podle^ój  Opatowi  znajdującego  się  tamże  klasztoru  Mar- 
cinowi Białobrzeskiemu.     Tegoż  dnia   wszystkie  województwa 
przybyły  już  do  Krakowa   i  zgromadziły  się  na  górnym   zamku. 
Wojewoda  Krakowski  oświadczył,  że  stosownie  do  celu  tak  liczne- 
go zjazdu  należy   przedewszystkićm  uśmierzyć  poruszenia,   niecone 
w  Krakowie  przez  Cesarezyków,  od  których  trzeba  miasto  oczyścić. 
Wojewoda  dodał,  że  Senat  miejski  i  czerń  podejrzani  są  o  sprzy-   vv^Bio- 
janie  Cesarzowi,  i  że  się  tu  znajduje  niemało  osób,  które  zaciągają  ^^^.' 
żołnierzy  najemników.  Przytomni  postanowili  niepnystępowaó  do     go- 
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obrad  w  tak  ważnej  sprawie,  aż  aię  jciągmi  wacTicy,  któny  ji 
cze  w  drodze  się  znajduje.  Liczbą  Senatorów  zwięknył  pnjbjdi 
swoim  Walenty  Debtńiki  K^nclen  Koronny.  Urząd  atnjmyi 
porządku  i  dawania  głosu  w  tak  licznóm  zgromadzeniu  powkrMf 
Janowi  Sienieńskiemn  Cześnikowi  Sanockiemu. 

5  Intego,  w  niedzielę,   za  godzinę   przed  zmierzchem  wsMpl 
do  Krakowa  Staniskw  Urabia  Górka,  z  niezmiernie  licznym  poci* 
tem,  towarzyszyli  mu  bowiem  Piotr  Potulicki  Kasztelan  Pnem^ 
i  cała  szlacbta  Wielkopolska. 
Posuno-         6  lutego,  caie  rycerstwo  zeszło  się  na  zamek,  a  rozmieśeiwRj 
zjazdu,  się  zagaiło  długie  obrady  o  Cesarczykacb.  Naprzód  postanowiono 
wysłać  do  nich   w  poselstwie   osoby  najdostojniejsze,    w  celn  od- 
prowadzenia ich  od  uporu  perswazją,  namówienia  ich  doopami^ 
nia  się  i  przyciągnienia  ku  sobie  tych  którzy  się  wahali;  oraz  wy- 
słać z  Krakowa  tych,  którzy  by  się  upamiętać  niechcieli.  Kanckn 
doradził  posłać  rozkaz  Dudiczowi^  siedzącemu  w  Krakowie  i  pod* 
żegającemu  niesnaski  domowe,  aby  odjechał  do  Cesarza  i  donióił 
mu,  jako  Poseł,  o  stałćm  postanowieniu  tćj  nieskończonój  gromady 
ludzi,  których  tu  widzi,  a  którzy  za  nic  nieprzyjmą  Cesarza,  oczia 
już  ani  Dudicz,  ani  Cesarz  niepowinni  mieć  najmniejszej  wątpliwoici. 
Rozsądkowi   Posłów   zostawiono   wybór  środków  postępowania  z 
przeciwnikami.    Oprócz  Deputatów  z   Senatu  obrano  jeszcze  po 
dwóch  z  każdego  województwa;  z  Poznańskiego  wyznaczeni  IlraMa 
Górka  i  Kasztelan  Przemęcki  1)  z  Kaliskiego  Podkomorzy  Poznań* 
ski  2)  i  Stanisław  Przyjemski.    Na  czele  poselstwa  stanął   Woje- 
Decjusz  woda  Behki  3).  Po  odejściu  Posłów  JoUhs  Decjusz  Wielkorządca 
biowie   zamku  Krakowskiego,   tknięty   naówczas   chorobą,   oświadczył  si^ 
sc^TFn-  P'^^  P^^^^  ^  Batorym  i  Infantką,  również  i  :20  Burgrabiów  tegoż 
stają  na  zamku   (jest  to  urząd  który  odznacza  się   tćm,  że  posiada  bogate 


1)  Piotr  Potolicki. 
3)  Prokop  BroDiewski. 
3)  Aiidrx«j  Tf cifóski. 
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dochody,   wolny  jest  od  wszelkiego   rodzaju  służby  i  powinności    Pod- 
skarbi 

majaeij' 


wojennych  i  polega  na  doglądaniu  i  strzeżeniu  zamku.)—  Następ-    '^'^* 


oie  Wojewoda  Krakowski  doniósł,  że  pisał  wprzódy  prywatnie 
do  Podskarbiego  Koronnego  1),  zachęcając  go  do  przyjechania  na 
ten  zjazd,  czytał  potom  list  otrzymany  w  odpowiedzi,  w  którym 
Podskarbi  tłómaczył  się  z  nieobecności  swojój,  składając  siQ  cho- 
robą i  brakiem  koni,  których  w  inne  miejsce  wysłał,  co  się  zaś 
tyczy  skarbu  i  rachunków  zawiadamiał,  że  kazał  zastępcom  swoim 
uczynić  zadość  wszystkim  wymaganiom  zgromadzonych.  Ponieważ 
Podskarbi  w  tym  liście  niechciał  się  otwarcie  ani  za  jedną,  ani  za 
drugą  stroną  oświadczyć,  a  siedział  tylko  o  trzy  mile  od  mia- 
sta, wysłano  doń  Chorążego  Krakowskiego  i  Stojeńskiego ,  z 
wezwaniem  od  zgromadzenia,  aby  się  tegoż  dnia  albo  nazajutn 
w  Krakowie  stawił  i  objawił  czy  użyczy  na  koronacją  Stefana  i 
Infantki  klejnotów  koronnych,  które  mu  powierzyła  Rzplita. 

Następnie  Młodziejowikt  Pisarz  skarbowy,  gdy  mu  kazano 
otworzyć  skarbiec,  odrzekł,  że  niema  kluczów  i  że  te  są  u  Pana 
Podskarbiego.  'Wtedy  Żółkiewski  2),  {iusin,  radzU  odebrać  klu- 
cze od  Podskarbiego  i  dać  je  Wojewodzie  Krakowskiemu  i  Kan- 
clerzowi, czemu  się  oparli  Konopnicki  i  inni  Sieradzianie  uważiyąc 
ten  krok  za  ubliżenie  i  krzywdę  dla  starca  i  nieposzlakowanego  Se- 
natora. Następnie  Wojewoda  Krakowski  wysłał  posłańców  z  za- 
pozwaniem  przed  się  Rajców  i  Senatu  miasta  Krakowa. —  Senat  opie- 
rając się  na  prawa  swoje  i  zwyczaj  wyprawił  do  Wojewody  dwóch 
tylko  członków,  lecz  W^ojewoda  kazał  im  natychmiast  nazad  wrócić, 
ponieważ  obowiązani  są  ulegać  władzy  już  nie  jednego  tylko  Woje- 
wody i  Starosty  swego,  lecz  całćj  Rzplitćj  odbywającćj  tu  swoje 
posiedzenie.—  Senat  natenczas  wysłał  6  cdonków,  których  usiąść 
w  zgromadzeniu  zaproszono.  Wojewoda  oznajmił  im  z  jakiego  po- 


1)  Hieronim  Bnżeński,   iritkł  si«   v  1578  r.  Podikarbiowslwa   koroaaego  i 

* 

Hziąt  Kasztelanją  Sieradzką,  urn.  1580. 

f)  później  HeUnan  i  Kanclerz  W.K:  or.  1547.  un.  zabity  \9iO  pod  Cecora. 
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Panowie  wodu  przybyli  tu  Seoat  i  stan  rycerskie   pnedstawiiyący    oUkai 

każą  sta-  władzę  Rzplitćj;  otworzono  im  wrota  zamkowe  ioddaoo  im  umt, 

^prild    Wielkorządca  i  Burgrabiowie  objawili  już  swoje  zdaaia;   Podstarii 

sobą    pozwany  też  aby  to  samo  uczynił,  niech   wiąc  Senat   i  obywiirir 

Rajcom 

KrĄow-  miejscy  także  objawią  swoje  postanowienie,  czy  gotowi  są  pop» 
'  ^°*'  rać  Stefana  Batorego  i  Infantką  Annę,  chodzi  bowiem  posłuch  ji- 
koby  mają  z  Cesarzem  listowne  stosunki,  a  jeden  z  mieszczan,  Uk 
czyński,  przywiózł  nawet  w  tćj  mierze  pismo  od  Cesarza. —  Na  ti 
EicMer,  jeden  z  Rajców,  prosił  aby  wezwano  tu  innydi  jego  k» 
lęgów.  Jan  Kmita,  Pisarz  ziemski  Krakowski,  rzeld  do  szIadMy 
upoczciwi  to  ludzie  których  przed  sobą  widzicie,  o  ile  wiem, 
od  kwasu  Cesarskiego  czyści ».  Następnie  Eicbler  oświadczył,  że  mie 
szczanie  przystają  na  Króla,  którego  taka  gromada  obrała,  ia  g« 
do  zamku  poprowadzą  i  będą  się  znajdować  przy  koronacji,  byh 
Król  ten  zachował  święcie  ich  prawa  i  przywileje. «-  Wojewodi 
Krakowski  zapyta!  czy  przyznają  po  imieniu  Annę  Infantką  i  SteDuu 
Królami  i  czy  okażą  im  posłuszeństwo.  —  Krzyżanowski,  jeden  i 
mieszczan  odpowiedział ,  że  będą  posłuszni  temu  kto  pi^rwsij 
owładnie  państwem,  że  współobywatele  mieszczanie  niedali  Rqcom 
swym  żadnego  upoważnienia  Króla  po  imieniu  nazywać,  Bajce  furo- 
szą  więc^  aby  pozwolono  im  rozmówić  się  z  ludem  miejskim,  a 
nazajutrz  przybędą  i  dadzą  odpowiedź. —  Tarnowski  oznajmU,  ie  sły- 
szał wczora  od  jednego  zCesarczyków  —  Marcina  Leśoiowolskiego, 
jakoby  Rajca  Czeczotka  był  niedawno  u  Kasztelana  Czechowskiego, 
opowiadał  mu  że  na  zjeździe  w  Andrzejowie  nakazano  pospolite  ro- 
szenie na  Kraków  dla  odebrania  od  Senatu  miejskiego  kluczów  od 
miasta,  i  proponował  Kasztelanowi,  wprzód  nim  to  nastąpi,  oddać 
mu  takowe  klucze,  lecz  Kasztelan  ich  nicprzyjął.  —  Hrabia  Górka 
powiadał,  że  to  odwołanie  się  do  ludu  miejskiego  jest  tylko  wy* 
biegiem  dla  zyskania  na  czasie,  bo  mieszczanie  już  dawno  między 
sobą  wszystko  uradzili.  Kmita  rzekł,  że  już  na  sejmiku  Proszo- 
wickim  nakazano  miastu,  aby  oświadczając  się  za  Batorym  przystało 
do  pospolitej  uchwały,  Krzyżanowski  broniąc  własnej  osoby  ozwał 
się,  że  sam  osobiście  trzyma  za  Batorym  i  Infantką,  lecz  niewiedząc 
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jak  iDDi  w  tym  względzie  myślą,  prosi  aby  dano  Rajcom  czas  do 
jutra,  wysławiał  wierność  i  stałość  miasta,  tak  w  dawnych  czasacłi, 
jako  i  w  teraźoiejszćj  epoce,  czego  dowiodło  dając  zgromadzeniu 
przystęp  i  wejście  w  obrąb  swoich  murów. —  Górka  znów  pytał  dla 
czego  mieszczanie  wpuścili  żołnierzy  cudzoziemskich?  Krzyżanowski 
odrzekł,  że  miasto  niemiało  środków  przeszkodzenia,  aby  ich  nie 
zbierano. 

Czytano  potem  kopję  listu  pisanego  przez  Cesarza  do  miasta  List 
Krakowa  z  Wiednia  17  stycznia,  w  te  słowa:  «Zacni  uprzejmie  Nam  ^^^^^^ 
mili!  z  wielu  relacij  dowiedzieliśmy  się  o  waszćj  ku  Nam  wierności  ^^  ^^^ 
i  gorliwości,  chcemy  więc  nawzajem  oświadczyć  wam  Naszą  łas- 
kawość. Jesteśmy  przekonani,  że  ponieważ  z  Opatrzności  Boskićj 
zostaliśmy  Królem  Polskim  i  W.  Księciem  Litwy  formalnie  i  po- 
dług praw  i  zwyczajów  przesławnego  tego  Królestwa  obrani,  i  pnez 
osoby,  do  których  to  z  urzędu  należy,  mianowani,  a  późnićj  publi- 
cznie ogłoszeni,  niezcierpicie,  aby  wam  narzucono  innego  Króla, 
nie  tego  który  od  Boga  prawnie  wam  jest  jdany,  My  zaś  zawsze 
łaskawie  będziemy  się  opiekowali  wszystkiśm  co  służy  i  może  słu- 
żyć do  ozdoby,  pożytku,  wolności  i  spokojności  tego  znakomitego 
miasta,  stolicy  Królestwa.  O  tój  Naszśj  serdecznćj  woli  i  zaufaniu 
więcej  wam  powie  Radca  Nasz  wspaniały,  wiemy  i  nam  miły 
Andrzój  Dudicz,  któremu  at)yście  dali  pełną  wiarę,  chcemy. —  Ży- 
czymy, aby  wasze  miasto  używało  szczęścia  i  spokojności». —  Ejchler 
co  do  tego  pisma  rzekł,  że  go  wcale  od  ludzi  niechował  i  że 
niniejsza  kopja  z  rąk  jego  własnych  wyszła,  z  Dumczem  zaś  żad- 
nych narad  nie  miewał. —  O^ożono  tę  sprawę  na  dzień  następny 
i  kazano,  aby  o  10  godzinie  stawił  się  cały  Magistrat  i  40  mężów 
z  ludu  miejskiego  dla  objawienia  zdania  miasta.  Krzyżanowski  od- 
parł, że  Senat  nie  może  się  stawić  wp^ym  komplecie,  z  obawy  by 
przypadkiem  niezaszło  jakiekolwiek  w  mieście  zamieszanie.  Odpo- 
wiedział Marszałek,  że  podczas  gdy  mieszczanie  będą  znajdowali 
się  na  zamku,  można  osadzić  bramy  strażą,  jeden  zaś  z  Rajców, 
Morsztyn,  może  zostać  na  Ratuszu. 
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Relacja  Po  odprawienia  mieszczan  przybyli  Posłowie  wracąj^icy  odCe 

0  znale-  sarczyków.     Wojewoda   Be)zki  opowiedział  że  znaleźli   Kasztdai 

■      •       • 

Taróow-  Czechowskiego  wraz  z  Krzysztofem  Zborowskim  w  lamku  Gródki. 

skiftgA.  opatrzonym  doskonale  w  piechotę  i  działa.  Za  zbliieaiein  się  id 
Kasztelan,  kazawszy  zamknąć  wrota,  wyszedł  na  icłi  spotkanie  fit 
szo  przez  furtę  i  wprowadził  do  zamku.  Wojewoda  przedstawił  n 
szeroko  utrapienie  i  zawichrzenie  Polski,  nieład  i  wy  cieczenie  po- 
diodzące  z  bezskuteczności  tylu  odbytych  zjazdów;  prosił  go,  ab] 
złożywszy  oręż  i  zbywszy  się  uporu  przybył  wraz  ze  swojemi  stroi- 
nikami  na  zamek  Krakowski  i  razem  z  innemi  obradował.  Odpo- 
wiedział mu  Kasztelan,  że  mocno  boleje  nad  wszystkiemi  wypad- 
kami, które  zaszły  i  chciałby,  aby  się  wcale  do  nich  nie  byi 
mieszał;  na  zamek  Krakowski  przybyć  nie  może,  bo  wstyd  do 
opuszczać  i  zdradzać  stronnictwo,  do  którego  należy,  wstyd  nm 
dawać  pierwszy  przykład,  a  godzien  byłby  infamji  gdyby  z  masa  u 
cokolwiek  się  zgodził;  oprócz  tego  wiadomo  mu,  że  zjazd  obecny 
nie  co  innego  ma  na  celu,  jeno  by  gwałtem  wydrzeć  a  stronni- 
ków Cesarskich  zezwolenie.  Odparł  na  to  Szafraniec,  że  gdyby 
w  tem  poselstwie  zawierało  się  cokolwiek  niecnego,  ani  on  by  się 
go  podjfił,  ani  inni  by  mu  tego  nie  powierzyli.  Jedność  i  zgoda 
do  której  d.iżymy  jest  najsztachetniejszą  i  najbardzi:^]  do  zachowa- 
nia ojczyzny  przykładając;)  się  cnotć);  chwalebniej  stłumić  w  sobie 
szkodliwe  dla  Rzplitej  namiętności  i  urazy,  niż  odnieść  nad  prze- 
ciwnikami zwycięztwo.  I  my  tóż  mamy  na  sercu  obronę  Rzplitćj  i 
zobowiązujemy  się  do  nic^j  przysięgą.  Nie  z  woli  ludzkićj  stał  się  ten 
wypadek,  lecz  z  Boga,  którcn  jeden  ludzkiemi  sercami  kieruje  i 
rządzi,  nie  wstyd  więc  zespolić  się  z  ogólnćm  zgromadzeniom.  Ka- 
sztelan nie  pii^Twszy  z  siebie  da  przykład  zmiany  zdania;  już  bo- 
wiem nie  jeden  z  przedniejszych  ludzi  oznajmił  listownie,  że  zmie- 
nił postanowienie,  jak  to  niedawno  dobrowolnie  uczynili  Biskup 
Krakowski,  Wojewodowie  Kaliski,  Łęczycki,  Brzeski,  Inowłocław- 
ski  1). —  «Nikogo  do  niczego  niechcemy  zmuszać,  powiadał  Sza- 

1)  Franciszek  Krasioski,    Kasper  Zebrijdowski,    Jan  Sierakowski,    Jan  Słi- 
iewski  i  Jao  Krotowski. 
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pi  fraDiec,  nie  tylko  z  Panami  Radami,  ale  nawet  z  ludźmi  daleko 
niższego  stanu  postępujemy  i  układamy  się  po  przyjacielsku.  Przy- 
słani tu  jesteśmy  od  Senatu  i  Rycerstwa  z  perswazją,  upomnieniem 
i  proźbauiiM. —  Wysłuchawszy  Szafrańca  Tarnowski  odpowiedział 
prosząc  najserdeczniej,  aby  Posłowie  się  nie  obrażali,  że  on  i  to- 
warzysze jego  nie  mogą  pośpiesznie  przychylić  się  do  ich  zdania; 
zaręczał  że  nieprzedsięwezmą  nic  przeciwko  zgromadzeniu  i  Rzpli- 
tej;  dla  usunięcia  wszelkiego  podejrzenia  słowćm  rycerskiem  przy- 
rzekał, że  w  żaden  sposób  ani  sami  przez  się,  ani  przez  inne  oso- 
by, nie  będ^  przeszkadzali  usiłowaniom  tak  licznej  gromady,  a  dla 
tóm  większego  upewnienia  o  prawdziwości  słów  swych  rozjadą  się 
od  Krakowa  w  różne  strony,  i  nie  będą  się  zajmowali  żadnemi 
praktykami.  On  sam,  Tarnowski,  tóż  odjedzie  i  wróci  nazad  chyba 
samo  wtór  albo  samotrzeć.  Zebrał  wprawdzie  oddział  piechoty,  lecz 
uczynił  to  poczęści  z  powodu  pewnego  osobistego  swego  nieprzy- 
jaciela, któren  stąd  nie  daleko  (rozumiał  pod  temi  słowy  Woje- 
wodę Krakowskiego),  poczęści  zaś  dla  spotkania  Cesarza  ugrani* 
cy  Królestwa,  które  wymaga  nie  małego  orszaku.  Prosił  jeszcze, 
aby  nie  napastowano  w  żaden  sposób  tego  dziedzicznego  jego  zam- 
ku—  Gródka. 

Z   Gródka  Posłowie  rozdzielili   się    i    rozjechali   w   różne  o  kapi- 
strony.  Jedni  udali  się  do  Kapituły  Krakowskićj  i  żądali,  abyswo-  ^\ow-^'~ 
je  zdanie  objawiła.  Kasztelan  Przemęcki  1)    doniósł,  że  Kanonicy    ^''■^J- 
dziękowali   wielce  za  to  że  ich   w   tśj   sprawie  nie  pominięto, 
oświadczyli  się  za  Batorym  i  przynekali  trzymać  za  jedno  z  jego 
stronnictwem  we  wszelkićj  dobrćj  czy  złćj  doli. 

Akademji  Krakowskiej    głównym   naczelnikiem   jest    Biskop.'  ^^^^ 
Uczone  to   Ciało  już   się  było   rozpierzchło,   mimo  to  posłowie 
wezwali  Rektora  Akademji,   aby  dał  im  odpowiedź.    Jedni  z  Po- 
słów, a  mianowicie  Starosta  Sandomierski  i  Podkomorzy  Poznań* 


1)  Piolr  Potttlicki. 


% 
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i),  udali  się  do  Dudicza. —  Inni  Postowie,  aroiaDOwicie  Sta- 
nisław Przyjemski  i  Maciejowski  wysłani  znów  w  poselstwie  do 
Kasztelana  Czechowskiego,  z  zapytaniem  jak  prędko  oddalą  się  z 
okolic  Krakowa  podług  obietnicy  on  i  jego  towarzysze.  Tarnowski 
okazał  podziwienie,  że  go  o  to  pytano,  oświadczył,  że  byłby  już 
odjecłiał,  gdyby  przybyły  konie  które  po  wsiach  rozlokował,  że  na 
czwarty  dzień  od  dziś  dnia  niezawodnie  odjedzie;  prosił,  aby  za- 
wierzono jego  słowu  i  poczciwości,  że  niechybnie  to  zrobi  i  ża- 
dnych zawichrzeń  nie  wznieci.  Biejkowski  w  imienin  Kasino  w  po- 
dał wniosek,  aby  ustanowiono  formę  sądów,  lecz  Stanisław  Przy- 
jemski odpowiedział  imieniem  Wielkopolan,  że  praca  ta  będzie  da- 
remną, bo  dojść  nie  może  teraz  do  końca. 

Następnie   napisano   od  zgromadzenia  rozkaz  do  Góreckiego 
Pisarza  Polnego  we  Lwowie,  aby  nie  wy  dawał  kwarty  z  dochodów, 
posłanej  do  Rawy  na  nic  innego,  jak  na  żołd  żołnierzom  Ruskim 
i  Podolskim. 
lieUcja  7  lutego  Szafrauiec  któren  dniem  przedtóm  jeździł  do  Czyżow- 

zow-  skiego  Kasztelana  Połanieckiego,  doniósł  że  Kasztelan  trzyma  za 
jedno  ze  zgromadzeniem  i  radzi  umocnić  dobrze  Kraków,  ażeby 
potom  nie  mogło  wyniknąć  stąd  żadne  niebezpieczeństwo  ani  kło- 
pot. Dla  uczczenia  Kasztelana  wysłano  doń  sędziego  Krakowskie- 
go, aby  go  zaprosił  w  imieniu  zgromadzenia  i  przeprowadził  na 
zamek. —  Broniewski  opowiadał  wczorajszą  rozmowę  swoją  z  Da- 
Rozmo-  diczem.    Dadicz  odezwał  się  że  sprawiwszy  się  z  uprzedniego  po- 

wa  Bro—  • 

Diew-  selstwa,  znowu  do  Polski  został  wysłany  przez  Cesarza,  jako  Po- 
x*Dult-  ®^  ^^y^'  umocowany,  nie  zaś  jako  człowiek  prywatny;  że  będąc 
ezem.  'Posłem  prowadzi  układy  i  działa  z  miłości  ku  przybranej  swojej 
ojczyźnie;  prosi  aby  mile  przyjęto  jego  chęci  i  starania,  i  aby 
niedawano  wiary  mylnym  pogłoskom,  które  o  nim  krążą. —  Broniew- 
ski mu  odrzekł,  że  każden  Poseł  bywa  przeznaczony  na  pewny 
czas  i  do  pewnćj  sprawy,    a  zatćm  i  Dudicz  albo  już  sprawił  sio 


I)  Andrzej  Firlej  i  Prokop  Broniewski. 
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powinien  więc  przełożyć  cel  swego  poselstwa  i  nazad  sobie  ruszyć. 
Dadicz  odparł  że  jest  stałym  Posłem  Cesarza  w  Polsce  i  nie  mo- 
że bez  rozkażą  Cesarskiego  złożyć  z  siebie  tego  obowiązku.  Bro- 
niewski rzekł  na  to,  że  Dudicz  wykroczył  przeciwko  prawom  i 
obowiązkom  Posła,  doręczył  bowiem  mieszczanom  Krakowskim  list, 
któren  powinien  był  być  publicznie  oddany,  gromadzi  najemnych  żoł* 
nierzy  i  ściąga  tćm  na  się  podejrzenie. —  Dudicz  odparł  że  Ce- 
sarz jako  prawnie  obrany  Król  Polski  pnesłał  przez  niego  list  do 
mieszczan,  jako  swoich  poddanych;  on  zaś,  Dudicz,  list  ten  oddał 

• 

Rajcom  nie  sekretnie,  lecz  w  przytonmości  wielu  mieszczan.  Żoł- 
nierzy sprowadził  z  powodu,  że  wrogowie  nasadzają  się  na  jego 
życie,  bi^  się  zatćm,  aby  go  zniewaga  jaka  nie  spotkała. —  Bro- 
niewski na  to:  że  nikt  niepowinien  na  dwóch  stołkach  siedzieć; 
że  Dudicz  nie  może  zarazem  występować  w  dwojakim  charakterze 
Posła  cudzoziemskiego  i  obywatela  Polskiego. —  Dudicz  odrzekł, 
że  pragnął  zarówno  pnysłużyć  się  Cesarzowi,  jako  i  współobywa- 
telom swoim  Polakom,  lecz  gdyby  wiedział  jak  na  to  Polacy  pa- 
trzyć będą,  nie  byłby  się  poselstwa  podejmował;  jeżeli  mu  rozkażą 
odjechać,  ulegnie  on  temu  rozkazowi,  wróci  do  Cesarza,  który  go 
tu  przysłał  i  opowie  o  swojóm  wypędzeniu,  przez  co  Cesarz  i  tak 
już  rozgniewany,  jeszcze  bardziój  się  obrazi,  jeżeli  zaś  mu  pozwolą 
dobrowohiie  odjechać,  odjedzie  i  wypersweduje  Cesarzowi,  aby 
odstąpił  od  swego  zamiaru.  Wynieść  się  z  Krakowa  w  jednćj 
chwili  nie  może,  bo  ma  żonę,  dzieci  i  nie  msUy  dobytek;  za  tydzień 
będzie  mógł  wybrać  się  w  drogę;  inaczćj  wybrałby  się  tylko  z  mu- 
su.—  Firiśj  dodd  że  Dudicz  dowodził,  jakoby  Cesarczycy  ogła- 
szając Cesarza  naśladowali  tylko  praykład  Henrykowców,  sądzili 
bowiem,  że  inni  przystaną  na  Króla  przez  nich  ogłoszonego.  Gdy- 
by Cesan  wiedtiał'  co.  się  stanie,  byłby  zupełnie  inaczój  postępo- 
wał; postąpił  zaś  w  tćj  mierze  nie  podług  wjasnćj  chęci,  lecz  z  po- 
wodu samychże  Polaków. —  Rudnicki  wysłany  uprzednio  do  Miła- 
nowskiego  oznajmił  że  Miłanowski  niechce  przedsiębrać  żadnych 
kroków  i  wnet  odjedzie  z  Krakowa,  będzie  posłuszny  Krótoiri>uko- 
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TMiowaoemo.  lecz  teraz  Diechce  jesoe 
Diajac  zdanie. 

NamyśłoDo  się  potem  co  dalej  czynić.  Wojevodi  Knkoiii 
radził  posłać  poraź  trzeci  do  Taraowsidego  z  podzięko  waaiMi  a  j^i 
dobrą  woli;  i  oświadczeniem,  że  nikt  nie  w^i  o  dopekocui  Ł- 
nego  przezeń  słowa,  również  i  do  Dndicza  ozBainraj^c  on  olw>- 
cie,  że  ponieważ  niecbciał  dać  wyraźnij  odpowiedzi,  ueckncwal 
wynosi  z  Krakowa;  dziękowano  ma  przy  t^m  za  jego  powohodć  i 
wspominano  o  zwyczaju  używanym  a  Weoetiiw,  ktdrzj 
u  siebie  Posłów  od  rozmaitych  bólów,  jeżeli  kogo  luch 
dobają,  piąknie  i  grzecznie  odprawują  z  prośbą,  aby  na  jego 
sce  innego  przysłano.  Cesarz  ma  przy  sobie  mnóstwo  faubi 
drych  i  w  razie  potrzeby  łatwo  znajdzie  kogo  przysłać  na  mk/uot 
Dudicza. 

Radził  też  Wojewoda  posłać  do  Komorowskiego 
Oświęcimskiego,  ażeby  zdanie  swoje  objawił  i  umocniwszy 
Żywiec,  leżący  na  pograniczu  Węgier  i  Szląska,  pilnie  bacąył, 
azali  Cesarz  nie  rekrutuje  wojska  w  tych  dwóch  krajach;  ooyśdć 
Kraków  i  jemu  Wojewodzie  oddać,  on  zaś  nikomu  nie  otwor^p 
bram,  jeno  Królowi  Elektowi. 

Przybył  pot('m  Kasztelan  Połaniecki  1)  i  przyjęty  został  z 
wielkiim  uszanowaniem.  Śród  ^ębokiego  milczenia  oświadczył,  tt 
nie  z  bojaźni  lub  lekkomyślności  przechodzi  na  stronę  Batorowców, 
lecz  jedynie  przez  wzgląd  na  zgodę,  na  tak  liczne  zgromadzenie  i 
jego  niezachwianą  stałość,  dziękuje  Bogu  za  tak  mocną  jedność  i 
oGarujc  całemu  rycerstwu  swoje  służby  i  pomoc. —  Dziękowano 
mu  za  te  słowa.  Wczorajsi  posłowie  wróciwszy  od  Poskarbiego 
.  donieśli,  że  chory  i  stawić  się  nie  może,  żadnego  zdania  stale  się 
nie  trzyma  i  zgodzi  sią  na  wszystko  cokolwiek  w  Krakowie  posta- 
-  nowione  będzie,  albowiem  tyleż  ile  i  wszyscy  dba  o  dobro  pn- 
bliczne.    Skoro   nadejdzie   czas  przepisany  na  koronacją  wszystko 


1)  Piotr  Zygnimt  Csyiowfki. 
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czego  potrzeba  będzie  znajdzie  się  w  skarbca.  Podskarbi  prosił  przy- 
tćm,  aby  pamiętano  na  jego  zasługi  i  nie  zaniechano  je  wynagro- 
dzić. Synowiec  Podskarbiego  Bożeński  oświadczył,  że  Podskarbi 
tnyma  stronę  Batorego  i  Infantki  Anny  i  prosi,  aby  godnie  przy- 
jęto tego  Księcia;  skarb  publiczny  do  takiego  stopnia  wycięczony, 
że  nieznajdzie  się  ani  jednego  kobierca  którenby  mógł  być  użyty, 
Podskarbi  zaś  nieposiada  takich  majątków  aby,  przy  nieopłaceniu 
przez  Starostów  zaległych  podatków,  mógł  starczyć  z  własnój  kie- 
szeni  na  wszystkie  koszta  przyjęcia  Króla;  z  Zup  Wieluńskich,  któ- 
re dzierży,  musiał  opłacić  niedawno  80,000  złotych  zapożyczonych 
na  przyjęcie  Henryka.  Prosi  przytćm  aby  go  niezmuszano  do  ot- 
wierania skarbca,  bo  ani  potrzeba  tego  nie  wymaga,  ani  się  to 
zgadza  z  jego  godnością.  Nieprzyjaciele  jego  będą  mu  wytykali, 
że  Bzplita  tak  małą  w  nim  ufność  pokłada.  Gdy  nastąpi  korona- 
cja, Podskarbi  dostarczy  wszystkiego  cokolwiek  do  tój  koronacji  po- 
trzeba.—  Marszałek  Sienieński  w  imienia  wszystkich  dożył  Podskar- 
biemu podziękowanie. 

Przybyli  następnie  wszyscy  Rajcy  miasta  i  tyle  mieszczan  ile    Mowi 
wczora  kazano.  Po  pozdrowienia  ich  i  posadzeniu.  Konsul  Czeczotka  cxecxot- 
tak  przemówił:  '^*- 

«Za  rozkazaniem  Senatu  i  ludu  stawiemy  się  przed  wami,  do* 
stojni  mężowie,  na  wasze  żądanie,  aczkolwiek  posiadamy  prawa 
najdawniejsze,  które  zastrzegają,  że  nie  mamy  obowiązku  stawić 
się  na  rozkaz  żadnćj  osoby,  wyjąwszy  J.  K.  Mości.  Korporacje 
wyżćj  rzeczone  przekonane  są,  że  uczynność  przez  nie  okazana  nie 
inaczćj  będzie  uważana,  jak  żeśmy  tu  przybyli  sami  dobrowoUue, 
przez  uszanowanie  dla  tego  prześwietnego  zgromadzenia  i  dla  po- 
wagi tylu  znakomitydi  mężów. —  Nie  różnią  się  od  was  w  zdaniu 
stany  mićjskie;  co  dzień  na  rzecz  Rzplitćj  ponosząc  ogromne  na- 
kłady, gotowi  są  życie  oddać  za  Rzplitę;  przyznają  jednomyśhiie 
Królowę  Annę  i  Króla  Stefana,  zastrzegając  jednak  warunek,  że 
prawa  ich  i  swobody  będą  w  citfości  zachowane*.-^  Odpowiedział 
im  w  imieniu  całego  zgromadzenia  Sienieński,  dziękował  za  sta- 
łość i  dobre  chęci,  oświadczył  że  o  nich  taie  wątpi  woale,  i  ie 
Obzelsu  iii.  9 
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rycerstwo  wstawi  się  la  atnymaniem  ich  przywilejów  miejskich. 
upominał,  aby  miasto  podlog  możoości  się  obwarowało  iwewsE|*> 
kich  swoich  sprawach  osobno  się  porozumiało  z  Wojewoda  Kn* 
kowskim  i  Hetmanami.  —  Rajca  jak  Dąjgrzecznićj  przyjii!  tę  odpo- 
wiedź, życzył  wszelkiój  pomyśhiości  dla  Królestwa  i  pnyneli,  a 
mieszczanie  obmyślą  i  uskutecznią  wszystko  czego  od  nich  i^ 
dano. 

Fo  odprawieniu  mieszczan  Kmita  Pisarz  Krakowiiń,  poilH| 
do  studentów  Akademji,  doniósł  że  ile  możności  sUn^  się  isk 
perswazją  zniewolić  do  objawienia  zdania,  lecz  Rektor  Akadeiqi 
odpowiedział,  że  studenci  nie  na  wojowanie,  lecz  fta  acieoie  aą 
tu  przysłani,  nie  mają  nic  do  czynienia  z  ilzplitą,  niech  się  więe 
rycerstwo  o  nich  nie  troszczy.  Odpowiedział  poseł  że  chodzi  li 
nie  o  wojiii;,  lecz  o  uspokojenie  miasta,  co  i  bez  studentów  obejść 
się  może,  owszem  studenci  powinni  za  wielką  łaskę  uważać,  ii 
zgromadzenie  darzy  ich  taką  uwagą  przez  w^ąd,  że  po  więksiśj 
cz(;ści  pochodzą  z  krwi  szlachetnej,  niech  więc  kilkoro  z  pomiędĘf 
nich  zostaną  wysłani  na  zamek  dla  oświadczenia  ich  iatencji.^- 
Hektor  odparł,  że  po(Uug  zdania  studentów  ten  Król  lepszy  kto 
pierwszy;  że  przygotowali  już  mowQ  jednaką  dla  Batorego,  czydia 
Cesarza  i  tego  nią  powitają,  kto  pierwszy  przybędzie.  Zresztą 
kiedy  tak  chodzi  o  oświadczenie  się  ze  zdaniem,  studenci  trzym^ą 
się  Infantki  i  iMałżonka  Jój  i  przyjmą  go,  jak  i  inni,  skoro  się  bę- 
dzie zbliżał  do  Krakowa. 
LwóM  Potćm  Wojewoda  Uuski  zwrócił  uwagę  na  niebezpieczeństwo 

trzyma   grożące  od  Lwowa,    które  to   miasto  oświadczyło  się  za  Cessr* 

stronę 

Cesa>  czykami.  Wojewoda  Krakowski  radził,  aby  napisano  do  Lwowa 
od  całego  zgromadzenia  list  odwodzący  go  od  tego  postanowieoia. 
Hrabia  Górka  prosił  wszystkich,  aby  przez  wzgląd  na  urząd,  który 
mu  dali,  opatrzyli  go  w  wojsko  i  pieniądze. —  Wojewoda  Knh 
kowski  oświadczył  na  tó,  że  już  zaciągnięto  600  jazdy  i  1,000 
piechoty  i  że  'większa  liczba  przybędzie  w  razie  potrzeby.  Prosił  tśż 
szlachtę  Krakowską,  aby  została  się  zbrojno  w  Krakowie  i  zaba- 
wiła aż  do  koronacji,  ponieważ  w  Krakowie  oni  prawie  jak  w  do» 
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mu.  Lecz  Krakowiacy  o  prywatnych  swoich  sprawach  myślcie  ro- 
zjechali siQ,  tak  jak  i  wszyscy  inoi,  a  w  Krakowie  zostali  ci  tyl* 
ko,  co  zwykle  już  tam  mieszkali,  a  takich  było  hardzo  mało. —  Bu- 
sini  znowu  dopominali  się  o  urządzenie  sćjdów  i  o  zatwierdzenie 
ich  konfederacij.  Dano  im  taką  jaką  i  wprzódy  odpowiedź,  że  nie  na 
stanowienie  praw,  lecz  na  oczyszczenie  Krakowa  z  przeciwników 
zrobiono  wyprawę  i  że  już  większa  część  osób  się  rozjechała. — 
Wielkopolanie  naradzali  się  u  Hrabiego  Górki  nad  tćm,  czy  mają 
obrać  posłów  ziemskich,  jak  zazwyczaj,  na  Sejmiku  w  Śrzodzie, 
czy  tu  w  Krakowie  podhig  uchwały  Andrzejowskiej.  Różniły  się  Wielko- 
zdania,  lecz  w  końcu  przemogło  to«  które  chciało  w  Krakowie  do-  obierają 
konać  tego  obrania  poriów,  a  mianowicie  z  następnych  powodów.  ^^'^^^ 
Powiadano  że  Wielkopolanie  sprawiła  się  tu  nie  jako  posłowie,  lecz 
się  zjechali  pospolitćm  ruszeniem  na  mocy  uchwały  Srzodzkiej. 
Pnytem  trudno  w  tak  krótkim  czasie  wrócić  nazad,  odbyć  sejmik 
w  Srzodzie  i  znowu  na  dzień  naznaczony  przyjechać  do  Krakowa, 
zaś  będzie  bardzo  haniebnie  z  ich  strony  jeżeli  nikt  z  Wielkopolan 
nie  stawi  się  na  koronacją.  Ponieważ  wszyscy  prawie  Senatorowie 
W^ielkopolscy  sprzyjają  Cesarzowi,  nikt  z  nich  nie  zechce  zapowie* 
dzieć  i  zwołać  sejmiku.  Stanie  się  więc  wielka  krzywda  szlachcie 
niemogącćj  złożyć  sejmiku,  a  w  razie  nawet  jego  zagajenia  w  nie- 
obecności Senatorów,  każdy  będzie  mógł  sejmik  zagajony  zerwać, 
bo  nie  przybędą  nań,  chyba  Cesarczycy  i  domatorowie.  Nakoniec 
i  tę  racją  przytaczano,  że  w  Andrzejowie  uradzono  obrać  Posłów 
w  Krakowie.  Po  zapadnięciu  postanowienia,  gdy  przyszło  się 
obierać  Posłów,  nie  znalado  się  nikogo  w  tym  tłumie,  kto  by  się 
unędu  tego  podjął. 

Nazajutrz  zgromadzili  się   wszyscy  na  zamku  Krakowskim.   Dndici 
Kasztelan  Biecki  zdał  sprawę  z  wczorąjszćj  odpowiedzi   Dudicza.  \^ ».' 
Dudicz  oświadczył,  że  cierpi  mocno  nad  takićm  z  nim  obejściem  ^^*^ 
się,  że  innego   przyjęcia  spodziewał  się   od  Polaków;   z  wolnego 
człeka  stawszy  się  prawie  niewolnikiem,   prosi  aby  mu  pozwolono 
wyjechać  dopićro  za  trzy  dni  ze  względu,  że  tu  ma  przy  sobie  żo- 
nę i  że  mu  trudąp  wybrać  się  wnet  w  drogę.—  Wojewoda  Kra- 
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kowski,  Diezważaj^c  że  żona  Dudicza  była  jego  siostra,  oiiupBł,ie 
pneszłój  nocy  nowy  i  rączy  goniec  przybył  do  miasta  od  Cen- 
rza,  i  że  podobni  posłance  nie  przestaną  przybywać,  dopóki  wich- 
rzyciel nie  będzie  z  Krakowa  wypędzony. —  Dadicz  prosił  aby  ■ 
dano  aż  do  granicy  pewną  eskortę,  dla  zabezpieczenia  goodiu|i- 
ści  i  zniewagi,  jaka  go  może  spotkać.  Przy  roztrząsania  tćj  proś- 
by *  przytoczono  cbytrość  Dndicza  i  sidła,  które  roq>inać  niapni* 
stawał.  Szafraniec  dodał,  że  nasi  Polacy  byli  ma  doskonddemi  |t* 
mocnikami  do  wszystkich  tych  praktyk.  W  końca  odroczono  Di- 
diczowi  termin  odjazdu  na  dwa  dni,  a  żonie  jego  na  trzy.  Woje- 
wodzie Krakowskiemu  zalecono  staranie  o  odprowadzenia  go  u 
do  granic  Rzplitej;  oraz  poruczono  mu  i  Hetmanom  mieć  baczność, 
aby  Bzplita  nie  poniosła  skąd  jakiejkolwiek  szkody.^  Do  Kasztetana 
Czechowskiego  podhig  wczorajszt^j  umowy  wysłani  Kasztelan  Li- 
belski  i  Starosta  Belzkil). —  Następnie  Sienieński  imieniem  Boai- 
nów  składał  podziękowanie  Hrabiemu  Górce  za  tyle  starań  i  tr^ 
dów  podjętych  dla  Rzplitćj,  wynosił  jego  ród  starożytny,  jego  za- 
sługi, nakoniec  prosił,  aby  nieustawał  w  tóm  opiekowania  fię 
Rzplitą,  które  wiekuiście  trwać  będzie  w  pamięci  ludzkiej;  potte 
składał  pochwały  Cikowskiemu  i  Kanclerzowi  koronnemu.  Nast^ 
nie  Krakowiacy  dziękowali  Sandomierzanom,  Wielkopolanom  i  Rn- 
sinom,  że,  niebacząc  na  koszta,  niebezpieczeństwa  i  odległość,  nieii- 
chylili  się  od  tych  trudów;  za  tę  uczynność  Krakowiacy  przyrze- 
kali  wypłacić  się  równą  uczynnością. —  Odpowiedział  im  Broniew- 
ski Podkomorzy  Poznański,  życząc  im  wszelkiój  pomyślności  i  za- 
lecając służby  swoje  w  sprawie  wspólnćj  ojczyzny;  dodał  że  jeżeli 
1  grozi  jakie  niebezpieczeństwo  Lwowowi,  to  daleko  większe  Po- 
znaniowi, któren  oblegają  prawie  najpotężniejsi  Cesarczycy,  l^ał 
więc  aby  miastu  temu  pomoc  dano.  W  imieniu  Rusinów  odpcH 
wiadał  Zamojski. —   Kanclerz  2)   rzekł,   że  jest  wrodzonym  obo- 


1)  SUn.  Słapecki  i  Jan  Zamojski. 
S)  Walenty  Dębiński. 
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wiązkiem  wspólnemi  siłami  odpierać  niebezpieczeństwo.  Kasztelan 
Biecki  1}  radził,  aby  miasto  dziękczynienia  sobie  nawzajem,  wszyscy 
złożyli  naprzód  dzięki  Pana  Bogu,  który  jest  głównym  sprawo^  tej 
zgody  i  aby  wstrzymali  się  od  nadużyć  w  jedzenia  i  pioia,  bo  Bogu 
nic  niemasz  milszego  nad  wstrzemięźliwość. 

Przybyli  na  wezwanie  Wojewody  Krakowskiego  posłowie  od  Posło- 
Magistratu  przyległego  do  Krakowa  miasta   Kazimierza,  z  oświad-  suKazi- 
czeniem    że  miasto  przychyla  się  na  stronę  Batorego   i  z  prośbą,   <i^>*^'^- 
aby  prawa  miejskie  zostały   całe   i  nienadwerężone.    Zapytał   ieb 
Kmita   dla  czego  przeszłój  nocy  pozwolili  gońcowi   od   Cesarza 
przejechać  przez  Kazimierz  do  Krakowa.    Odpowiedzieli  że  goniec 
ominąwszy  Kazimierz  wprost  do  Krakowa  wjechsd. 

Nakoniec  Wielkopolanom  udało  się  z  wielką  trudnością  obrać 
Posłów  na  Sejm  Obrani:  Stanisław  Hrabia  Górka,  Podkomorzy 
Poznański,  Podczaszy  i  Podsędek  Kaliscy,  Stanisław  Przyjemski, 
Stefan  Grodeński,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Głogiński,  Świętosław 
Orzelski,  Piotr  Złotkowski,  Wawrzyniec  Słupski  i  Seweryn  Pa- 
lęcki. —  Napisano  listy  od  szlachty  do  Wojewodów  Kaliskiego  i 
Poznańskiego,  oraz  do  Kasztelana  Międzyrzeckiego,  zawiadamiając 
o  lem  obraniu  Posłów  i  co  je  spowodowało,  i  prosząc  aby  ten 
wypadek  wszystkim  oznajmili.  tchwała 

Wydrukowano  akt  Andrzejewski,  o  którym  wyżćj  była  mowa,  jowikao 
oraz  uchwałę  Andrzejewską  o  obraniu  Hetmanów,  ich  władzy  nąj-  ^^^' 
wyższcfj  i  upoważnieniu  ich  nawet  rozsyłać  pojedyncze  wici  miasto 
podwójnych  na  pospolite  ruszenie.  Ogłoszono  tćż  rozkaz,  aby  pod 
karą  Statutu  Lubelskiego  na  utrzymanie  wojska  i  opłacenie  żołdu 
zostały  użyte  reszty  poborów  uchwalonych  przed  przyjazdem  Henryka  i 
jeszcze  nie  wybranych,  oraz  aby  płacono  na  termin  nowe  podatki  usta* 
nowione  na  Sejmie  Warszawskim.  Wyznaczeni  poborcy  tych  po- 
datków w  każdćm  województwie,  u  Wielkopolan  w  Poznańskiem 
miasto  zmarłego  Sobeckiego  Joachim  Bukowiecki,  w  Kaliskim  ten 
co  i  wprzódy  Mikołaj  Głogiński. 


1)  Stanisław  Szafraaiac. 
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Po  Uki^m  zakoDczeoiu  zjazdów  Andrzejowski^o  i  KniEOf- 
skiego,  niektórzy  postanowili  przepędzić  w  Krakowie  zapostj,  ka 
większa  część  szlachty  rozjechała  się  z  zaraiarem,  albo  wród£  ■ 
dzień  wyznaczony  do  Krakowa,  albo  całkiem  jai  w  doma  potostii 
Należeli  do  tt^  liczby  szczególniej  ladzie,  którzy  mało  albo  i  wab 
niedbali  o  Rzptitę,  a  do  Andnejowa  przybyli  mimo  woli,  zaran- 
ni aniwersałem,  do  Krakowa  zaś  mszyli  bardzo  niechętnie. 
Priyif-  Podczas  gdy  to  się  dzieje  w  Polsce,  Posłowie  wyznarzeiiii 
iłów  ko-  ^^^^^  Stefana  zjechali  się  w  Drogobycia,  przebyli  wywozy  Ibt 
ronnrch  pgt  j  bardzo  szczęśliwie  dotarli  do  Siedmiogrodzia,  przerżną wa| 
giesza.  się  przez  tę  część  Węgier,  która  do  Cesarza  należała.— >  Drop 
ich  była  uciążliwa  i  przykra,  przez  spadziste  góry,  wąwozy  i  v- 
wiska,  a  oprócz  tego  groziło  im  wielkie  niebezpieczeństwo  odCe- 
sarczyków,  którzy  puszczali  się  na  wszystkie  wybiegi  i  fortele,  abj 
mogli  ich  zahamować  i  w  jakiej  twierdzy  osadzić ,  zahamo- 
wawszy bowiem  Posłów  daliby  Cesarzowi  nie  mały  dowód  swoj^ 
wierności  i  gorliwości. —  Wstć^piwszy  do  Siedmiogrodzia  Posło- 
wie zastali  Księcia  w  mieście  Megieszu  czekającego  na  ich  przy- 
bycie. 21  stycznia  gdy  mieli  ze  wszystkiemi  swemi  ladźmi  i  koń- 
mi w  licznym  poczcie  wjazd  czynić  do  tego  miasta,  spotkało  icb 
kilku  magnatów  Siedmiogrodzkich  wysłanych  od  Księcia,  jeden  z 
nich  powitał  Posłów  piękną  łacińską  mową  w  którćj  wyrażał  ra- 
dość Księcia  swego  z  pnybycia  takich  gości,  oraz  składał  powin- 
szowania z  powodu  tak  szczęśliwie  odbytej  drogi.  Z  wielkiemi  ho- 
norami wprowadzeni  do  miasta  we  wspaniałym  aż  do  zbytku  or- 
szaku, udali  się  do  przygotowanych  dla  nich  gospod.  Odwiedził 
ich  wnet  potom  Jerzy  i)  Hetman  od  Księcia  przysłany,  oświad- 
czył, że  Książe  pragnąłby  co  najprędzćj  oglądać  Posłów,  lecz  dba- 
jąc o  ich  zdrowie,  wiedząc  że  po  trudach  podróży  potrzebąją  spo- 
czynku i  czekając  na  przybycie  rodzonego  brata  swego  Krzysztofa, 
odkłada  aż  na  trzeci  dzień  obrządek  powitania   i  uroczystego    po- 


I)   Bamfj. 
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słuchania.  Gdy  ten  dzień  nastał,  o  3  godzinie,  przybyli  wielcy  Pa- 
nowie, któny  z  aroczystq  pompą  prowadzili  Postów  do  mieszkania 
Książęcego.  Tu  w  przytomności  wielkiego  tłumu  dworzan  Jan 
Ostroróg  niemnićj  wymownie,  jak  poważnie,  w  te  słowa  w  imie- 
niu towarzyszy  swoich  przemówił. 

« Stany  pnesławnego  Królestwa  Polskiego  włożyły  na  nas  obo-  q**^^^'^ 
wiązek  poselstwa  niniejszego  do  Waszej  Książęcej  Mości  w  nąj-  ja  do 
ważniejszej  sprawie.  Oświadczają  naprzód  W.  Kr.  Mości  swoje 
uszanowanie  i  służby  powolne.  Życzą  jój  pomyślności,  zdrowia  i 
wszelkich  powodzeń,  życzą  aby  Jej  usiłowania  i  zamiary  otrzymy- 
wały wsparcie  z  Nieba  i  aby  Pan  Bóg  udzielił  Jój  wszystkiego, 
co  potrzebne  do  szczęścia  i  nieśmiertelności,  na  sławą  Jćj  i  po- 
żytek Rzplitćj  chrześcijańskiój.  A  ponieważ  wypada  nam  z  W.  Ks. 
Mością  o  treści  naszego*  poselstwa  się  rozmówić,  przedewszyst- 
kićm  przedstawiamy  W.  Ks.  Mości  ten  oto  list  wierzytelny  dany 
nam  od  stanów. 

«Nie  bez  szczególniejszego  Boskiego  zrządzenia  stało  się,  N. 
Książe  i  Panie  a  Panie  Najmiłościwszy,  że  Rzplita  Polska,  śród 
tylu  zawichrzeń  i  przemian  (które  dla  najbardziej  kwitnących  Kró- 
lestw i  państw  są  fatalne  i  zgubne),  została  ręką  Boską  ocalona, 
tak  że  widziny  ją  już  do  lepszego  stanu  przywróconą  pnez  stałość 
i  cnotę  obywateli.  Aczkolwiek  bez  ustanku  prawie  wciągu  dwóch 
bezkrólewiów  kołatana,  jednak  z  łaski  Bożej  tak  sobie  poradziła,  że 
niebardzo  dawno  po  nagłyna  a  po  bezpowrotnym  odjeździe  do  Fran- 
cji N.  Króla  Henryka,  za  jednogłośnym  wyrokiem  prześwietnych 
stanów  postanowiła  przystąpić  do  nowćj  elekcji;  jakoż  wkrótce, 
nakazawszy  sejm  walny  do  Warszawy,  w  wielkiej  gromadzie  Se- 
natorów i  rycerstwa,  radziła  o  obraniu  nowego  Króla.  Prześwietne 
stany  przytćj  elekcji  dały  pierwszeństwo  przesławnemu  domowi  Ja» 
giellońskiemu.  Rzeczpospolita  niezechciała  usunąć  dom  ten  od  ko* 
rony,  pomnąc  na  swoje  dla  niego  obowiązki  wdzięczności,  za  za- 
sługi, które  dla  nićj  położyło  tylu  Królów;  a  Boga  Najwyższemu 
szafującemu  korony  i  kierującemu  państwami  spodobało  się  sprawić, 
że  Naj.  Królewna  Anna,  zapospolitóm  zezwoleniem,  została  obrana 
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Królową  Polską.—  Zarazem  Stany  niewahały  się  weswać  W.  Ki 
Mość  (na  żądanie  jej  Po^ów)  do  wspólnictwa  trona  i  łoia  z  Kró- 
lewną; obrały  i  ogłosiły  W.  Ks.  Mość  Królem  Polskim  i  W.  Kaic- 
ciem  Litewskim.  Już  to  obranie  samo  przez  się  wielki  zaszczyt  ciy« 
W.  Ks.  Mości,  ale  jeszcze  tćm  bardzićj  do  sławy  W.  Ks.  Moki 
siQ  przyczynia,  że  tak  liczne  rycerstwo,  tylu  mężów  w  woloośd 
zrodzonych  i  do  najwiQkszćj  wolności  w  objawienia  swego  zdiń 
przywykłych  przyznało  W.  Ks.  Mość  za  najgodniejsza  z  pomi^ 
tyla  najpierwszych  Monarchów  chrześcijaństwa,  otwarcie  abieg^ji- 
cych  się  o  Koronę  Polską,  przez  wysiane  od  sieMe  poselstwa;  » 
W.  Ks.  Mości  powierzyli  tak  wysokie  dostojeństwo,  od  którcfs 
zawisły  byt  i  powodzenie  naszćj  Rzplitćj;  że  ma  ofiarowali  rek 
Królewskiej  Dziewicy  z  krwi  najstarożytniejszćj  i  najszlachetniajo^, 
któri^j  przodkowie  nietylko  szczęśliwie  w  J^olsce,  ale  tćż  chwaleboie 
i  z  pożytkiem  dla  Indów  im  poddanych  i  dla  Rzplit^j  clirze^cqiA- 
skićj  w  Czechach  i  Węgrzech  panowali,  dając  dowody  takiej  wiary, 
czajności  i  męstwa,  że  dwaj  z  nich,  Władysław  i  Ladwik  niewa- 
hali  się  życie  położyć  za  waszą  najdroższą  ojczyznę  Węgry,  bo- 
dące wtedy  kwiinącem  przedmurzem  chrześcijaństwa.  Nikt  insy 
jeno  ta  Dziewica,  nie  tylko,  że  jest  jedyną  latoroślą  najlepszego 
szczepu  Królów  naszych,  lecz  że  pełna  wstydliwosci  i  sroma,  u 
skromności  obyczajów  godną  jest  przodków  swoich,  w  połączenio 
z  takim  jak  W.  Ks.  Mość  mężem  może  osłodzić  atęsknieoie 
ładów  Polski  i  Litwy  po  tyla  najlepszych  Królach  Zaiste  jest  to 
wielka  dla  W.  Ks.  Mości  łaska  Pana  Boga,  że  w  ręce  W.  Ks. 
Mości  daje  tak  świetną  koronę  i  dla  tóm  większego  j^j  podniesie- 
nia zechciał  ją  z  tak  zacną  małżonką  zespolić. —  Gdyby  W.  Ks. 
Mość  z  tego  dworca  mogła  przejrzeć  w  serca  i  myśli  tyla  szlacłie^ 
nych  mężów  Jej  oddanych,  powzięłaby  niezawodnie  wielką'  radość 
z  ich  cnoty  i  stałości,  boprzy  natarczywości  tyla  współzawodników, 
niedali  się  usidlić  pochlebnemi  obietnicami,  niedali  się  zaślepić 
wielkością  proponowanych  im  warunków  i  niezechcieli  frymarczyć 
Rzplitą.  Aczkolwiek  wiedzieli,  że  W'.  Ks.  Mości  niezbywa  na  za- 
sobach, bogactwach  i  innych  darach  fortuny,  jednak  awaiali  to 
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r  rzeczy  mniejszej  daleko  wagi  i  powodowali  się  jedynie  w  wyborze 
cnotami  W.  Ks.  Mości. — 

« Ponieważ  Siany  nakazały  nam  przynieść  W.  Rs.  Mości 
wieść  o  tak  wysokićm  swojćm  o  W.  Ks.  Mości  rozamienin 
i  o  przekazaniu  na  Nią  tak  wielkiego  dostojeństwa ,  nasam* 
przód  Pana  Boga  prosimy,  modlimy  siQ  i  błagamy,  aby  to 
ich  postanowienie  i  wyrok  były  szczęśliwe  i  pomyślne  dla  Kró- 
lestwa naszego  (które  dotąd  jest  całe  i  kwitnące),  dla  wszystkich 
narodów  chrześcijańskich  i  dla  W.  Ks.  Mości.  Następnie  ufamy, 
że  W.  Ks.  Mość  tyle  usiłowań  i  starań  dołoży  na  uświetnienie  i 
podniesienie  Rzplit^j,  ile  wymagają  przekazane  j^  najwyższe  do- 
stojeństwo i  zaszczyt;  jednćm  słowem,  że  W.  Ks.  Mość  okaże  się 
takim  Królem,  jakiego  wymagają  i  nasze  położenie  i  położenie  ca- 
łćj  chrześcijańskićj  Rzplitśj. —  Niech  W.  Ks.  Mości  nie  trwożą  prze^ 
wrótne  zamiary  pewnych  obywateli,  którzy  odstrychają  się  od  tó] 
prawnćj  elekcji  W.  Ks.  Mości,  albowiem  takie  jest  zezwolenie  na 
osobę  W.  Ks.  Mości  całego  rycerstwa,  które  stanowi  moc  i  pod- 
stawę Rzplitej,  i  taka  w  bronieniu  wolności  st^ość,  że  samo  przy- 
bycie W.  Ks.  Mości  wszystko  uśmierzy  i  do  spokojności  dopro- 
wadzi, a  niemasz  wątpliwości,  że  W.  Ks.  Mość  w  mądrości  swo- 
jój,  daleko  większą  zechce  zjednać  chwałę  z  uspokojenia  Rzplitój, 
niż  z  pokonania  i  zdeptania  nieprzyjaciół. —  Ma  więc  W.  Ks.  Mość 
z  Bożej  łaski  ofiarowane  sobie  Królestwo  dawnemi  związkami  przy- 
jaźni połączone  z  narodem  węgierskim,  zawierające  w  sobie  mno- 
gie i  przestronne  kraje,  obfitujące  w  liczne  rycerstwo  i  zasoby,  we 
wszystkie  środki  do  prowadzenia  wojny  i  do  zjednania  W.  Ks.  Mości 
nieśmiertelnej  sławy,  tak  że  zdolność  i  rozum  W.  Ks.  Mości,  a 
tylu  ludzi  bitnych  na  jćj  zawołanie  ochoczość  dadzą  zręczność  i 
pochop  im  do  wprawienia  się  w  wojenno)  sztuce,  aW.Ks.  Mości 
do  pozyskania  nieśmiertelnćj  sławy.  Ufamy,  że  W.  Ks.  Mośćprzea 
wzgląd  na  chwałę  swoją  nie  pogardzi  nami  i  Ojczyzną  naszą,  która 
tak  się  przywiązała  do  W.  Es.  Mości  wieścią  o  j^j  cnotach,  iż 
podniosła  Ją  do  takiego  zaszczytu.  Niewątpimy  tćż  ie  W.  Ks. 
Mość   stwierdzi  przysięgą  prawa  i  swobody  nasze,  tak  dawniejsze, 
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jako  i  te>  które  za  bezkrólewia  wydane  i  podane  b^ńą  W.  Ks.MoiDl 
'  przed  koronacjn,  (jak  to  przyrzekli  stanom  j^^j  Posłowie)  oraz  fikll 
i  konwenta  rzeczonych  Posłów  ze  stanami.  O  których  rzecachijn* 
simy,  aby  nam  wolno  było  w  swobodniejszym  czasie  po  tćm  picr^ 
szóm  i  uroczystóm  widzeniu  siQ  pomówić  x  W.  Ks.  Moścą 
poczćm  stosownie  do  postanowienia  Rzplitój  i  do  przepisów  pm 
naszych,  dopełnimy  wszystkiego  co  się  tyczy  daaego  nam  Hoom 
o  przekazaniu  W.  Ks.  Mości  władzy  Królewskiej. n 

Nazajutrz  Posłowie,  przyzwani  dla  przełożenia  artykułów  poMl- 
stwa,  przedstawili  Księciu  Stefanowi  warunki  przez  Postów  jego  zapro- 
ponowane i  przez  nichże  przyjęte,  oraz  warunki,  które  Henryk  niegdfi 
zaprzysiągł  w  Paryżu,  i  oświadczyli  wolę  Rzplitój,  aby  Król  EMI 
wszystkie  te  pakta  zatwierdził  przysiogci.  Po  przeczytania  waraskĆY 
Książe  wziął  je  i  żądał,  aby  mu  je  na  czas  niejaki  zostawiooo,  lii 
żeby  siQ  wahał  czy  ma  je  przyjąć,  lecz  że  ponieważ  wszystkie  ałoiOM 
są  z  dojrzałą  rozwagą,  potrzebują  więc  też  głębokiego  namyshi. 
^^P^r  26  stycznia,  Książe  przywoławszy  Posłów  miał  do  nieb  anh 

st«fana.  wę  i  w  dziwnie  pięknych  obrotach  wyraził  ile  czi^e  wdzięczności  ta 
Polakom  za  wyświadczone  mu  dobrodziejstwo,  że  nie  tylko  zadio- 
wa  swobody  ich  obecnie  istniejące,  ale  je  jeszcze  powiększy  po* 
dług  możności.  Namyślał  się  nad  warunkami,  nie  żeby  majaczył, 
lecz  że  sio  loka  obciążyć  swe  sumienie  i  narazić  dobrą  o  sobie 
opinją,  gdyby  niezdołał  każdego  z  nich  dopełnić.  Przy  rozważenia 
warunków  znałaś,  że  jeden  z  nich  jest  trudny  i  niedogodny,  a  mia- 
nowicie, artykuł  oprowadzeniu  wojny,  którcn  zastrzega,  ażeby  szla- 
chta niestała  wjedncm  miejscu  dlużój  nad  dni  li,  ani  też  mogła  być 

Zarxaty  ua  części  podzieloną.  Nieprzyjaciel,  świadomy  tego  sposobu  wojo- 
jego 

przeciw  wania  szlachty,  z  łatwością  za  pomocą  fortelów  może  wojnę  prze> 
v?^o  p^^  ciągnąć,  a  przyjdzie  się  prowadzić  wojsko  nie  tam  gdzie  naczelny 
ipolitem  dowódzca  zechce,  lecz  podłag  tego  jak  zamierzył  nieprzyjaciel.  — 
Wódz  może  praegrać  trzymając  się  tak  przewrotnego  prawidła,  co 
zaraz  poczytane  zostanie  na  karb  jego  nieudolności,  gdy  zaś  prze- 
ciwnie, uchylając  się  od  prawidła,  wódz  stosować  się  będzie  do 
okoliczności,  szlachta  odmówi  mu  posłuszeństwa.-—  Książe  uważał 
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i   przysięgę  za  niezłomna,  od  którój  nikt  na  świecie  oiemoże   Króla 
r    rozwiązać. —  Odpowiedzieli  na  to  Posłowie,  że  uważają  za  główną 
t    podstawę  i  kamień  węgielny   siły  wojennej  pospolite  ruszenie.    To 
[    ruszenie  wcześnie,  lecz  rozważnie  powinno  być  powoływane  rozdzie* 
lenie  go  na  części  jest  szkodliwe,  lecz  jeżeli  kiedykolwiek  się  zda* 
ny,  z  łatwością  wszyscy  przystaną  na  wniosek  Królewski  i  zgodzą 
się  na  rozporządzenie  się   siłami  wojennemi,  jako   Król  zechce. 
Przyjąwszy  to  tłómaczenie  Książe  przystał  na  wszystkie  inne   wa- 
runki bez  żadnego   wyjątku   i  przyrzekł  je  zatwierdzić   przysięgą, 
odłożył  jednak  ten  uroczysty  obrządek  na  inny  czas,  z  powodu,  że 
nastał  dzień  sejmu  Siedmiogrodzkiego. 

Książe  zagaił  swój  sejm  29  lutego,  przełożył   napnód  swoje    Sejm 
położenie,  że  go  Polacy  na  tron  wzywają,  czego  on  odmówić  nie*  gJ>o^' 
może  bez  uwłóczenia  dobrćj  sławie  własnej,    musi  więc  opuścić 
Siedmiogrodź.  Niech  Siedmiogrodzianie  niemyślą,    że  kraj  ten  zo- 
stanie osierocony  przez  jego  nieobecność,  bo  niemniej  chwały  jak 
i  pożytku  przybędzie  całym    Węgrom,   gdy  narodu  tego  członek 
rządzić  będzie  sąsiednim  Królestwem  Polskićm.  Niech  więc  naradai 
się  co  mają  z  sobą  począć  i  obiorą  po  nim  następcę.  Jeżeli  chcą  posłih 
cbać  jego  rady,  niech  wezwą  Krzyiztofa  Hagima$ui  Hrabiego  Siol* 
nockiego  człeka  i  z  powodzenia  i  z  cnot  znakomitego. —  Odpowiedziała 
na  to  szlachta  Siedmiogrodzka,  że  mocno  boleje  iż  pozbawiona  ta- 
kiego  Księcia   musi  o  sobie  bez  niego  radzić;  gdyby  niedbali  o 
zamiary,  cnoty  i  sławę  Ksi^ia  Stefana  wezwanego  obecnie  na  tron   Batory 
Polski  dołożyliby  wszelkich  usiłowań,  aby  go  zatrzymać.  Lecz  kie*  S^^W- 
dy  mu  taki  los  wypadł,  nicchcą  się  sprzeciwiać  woli  Boskiej  iwy-   ^^ 
biorą  po  nim  następcę.  Niechcą  jednak  obrać  Hagimassa,  któr^o 
znieść  nie  mogą,   i  wezmą  na  Księcia  jeno  tego,   który  zostanie 
wolnem  głosowaniem  obrany. —  Następnie  w  skutek  obrad  o  wyb<h 
rze  Księcia^  jednomysłole  mianowany  zoslał  na  tę  godność  frjKjf 
tztof  Batory  Hrabia  brat  rodzony  Księoia.    Książe  sam   opinfat 
poborów  przeznaczonych  na  rzeci  naroda  Siedmiogrodzkiego  ndot 
żył  jeszcze  wielki  podatek  na  Siecfaniogrodziin,  jako  ofiarę 
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uq  (irzez  Dich  na  drogę  byłego  ich  Księciu    i  )ogo  polizeb}.   H 
proibą  Slefaaa  poddani  dobrowolnie  sdoijli  len  pudalek. 

Tjmczaseiii  w  Polsce  rosły  coraz  oowe  uba^e  to 
K  mieszek.  Arcybiskup  GaieŻDieiiski,  główna  za  ottydwócb  i 
niów  zawada  i  główny  sprawca  cat^j  anarcliji  (iióren  z  aita 
pieniacza  do  zaszczytów  poJuiusioay  nic  nigdy  doI>n)go  dla  f 
Diezrobil),  cbełpit|c  się,  że  jesi  Prymasem  i  pii^rwszym  KsicciC 
Korony,  roiesla)  po  całej  Polsce  uniwersał  datowany  z  Łowi* 
7  lutego,  w  którym  wszysikim  staiiam  oznajmiał,  że  uaradzini 
ti<;  z  wiela  osobami  zauważył  napi-zud,  iż  pewne  osoby  z  f 
nego  swawołenslwa,  wbrew  przepisom  prawa  i  zwyczajom  g» 
madz.1  zjazdy,  uzurpując  władza  osób,  którym  od  wieków  oołeulo  ^ 
I  urzędu  czynió  lad  i  porzqd6k  i  uspakajać  Itziłllę.  Niemały  b 
bek  ponosi  Bzplla,  nadwtTęzoue  m  prawa  i  swobody  Kró]eal«|; 
a  naród  doprowadzony  do  zguby  i  do  barbarzyńskiej  pratrie  i 
woli.  Szczegół  a  i  ćj  tćm  się  odznaczył  gazd  Andrzejowski,  s*  k 
rym  naród  zosiat  na  największe  niebespieczeóslwa  narażouy  i  qji 
miony  kapturami,  poborami,  ustanowieniem  deputatów  i  nalu 
oicut  pospolitego  ruszeniu  wbrew  prawu  i  zwyczajowi.  Z  tój  pr 
czyny  on,  Prymas,  mający  z  urzędu  powinność  i  obowiązek  i 
pobiegać  wszelkiemu  itcmu,  rospisal  listy  do  wszystkich 
rów  Kurounycb,  Lilewskicb  i  iunycb,  prosząc  ich  o  dolożed 
starań,  aby  llzplla  niezostala  ostabioua  i  nieupadła,  i  o  postanowił 
nie,  aby  nikł  prywatnq  swojq  władzą  nieoakazywał  niczego  prucii 
oego  ustawom  i  swobodom  publicznym.  Ponieważ  zwyczaj  pospoB 
ty  uczy,  komu  w  jakim  czasie  należy  okazywać  postusieóstwt 
wypada  stąd,  że  żadna  miarą  nietrzoba  ulegać  osobom,  które  z 
madziwszy  się  w  Andrzejowie  mianem  obojga  łtad  i  rycerttM 
wydały  samowolnie  rozmaite  postanowienia.  Uchwały  ich  jako  ni* 
prawne  i  na  żadnym  prawic  nic  uparte,  należy  koniecznie  odrzucili 
Hając  za  sobą  wolę  Boga  i  nasze  dobro,  obraliśmy,  pisał  daU 
Prymas,  Królem  Cesarza,  od  którego  mamy  lóż  list  oświadczającym 
ie  Koronę  naszą  przyjmuje  i  nas  wkrótce  nawie 
więc  wcale  niczego  co  zostało  nie  w  miejsca  i 


iedzi,  nieprzyjmiemy 
nie  w  czasie  nale- 
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żytym,  nieformaloie  i  nie  przez  całą  Rzpltę,  lecz  na  zgv)bQ  ojczyz- 
ny i  na  podanie  nas  do  niewoli  pogańskiej  uchwalone,  owszem 
użyjemy  wszelkich  środków,  aby  zachować  w  całości  przywileje 
nasze  i  swobody,  i  nie  wykroczymy  przeciwko  prawom  naszym 
przyjmując  te  konstytucjie  niegodziwych  ludzi.  A  zatćm  ,  ażeby 
wszyscy  nakoniec  się  obudzili  i  całemi  siłami  powstali  na  obronę 
swobód  swoich,  odegnali  od  Rzpltćj  zło,  a  ugasili  szerzący  się 
pożar,  on.  Prymas,  z  obowiązku  swego,  wiedząc  jak  wielkie  niebez- 
pieczeństwo leży  w  odwlekaniu,  nakaztye  wszystkim  Stanom  Kró- 
lestwa, Litwy,  prowincij  i  Księstw,  konwokacją  do  Łowicza  na 
30  kwietnia,  gdzie  zgromadziwszy  się  i  wezwawszy  Boga,  uradzą 
aby  to  nasze  postanowienie  dobre,  sprawiedliwe,  prawne  i  najpo- 
żytniejsze  dla  kraju  niezosti^o  zmienione,  a  mianowicie,  aby  nie 
odstąpiono  od  Cesarza  Króla  naszego  formalnie  pnez  wszystkich 
obranego.  Prymas  niewątpi  że  wszyscy  przybędą  na  tę  konwoka- 
cją, przez  miłość  ku  ojczyźnie  i  swobodom  i  o  wszystkićm  wiernie, 
a  ochoczo  uradzą. 

Uniwersał  ten  buntowniczy  i  pełen  jadu  przysłany  był  Mi  do  Co  na  to 
Biskupa  Krakowskiego,  który  dał  następną  odpowiedź,  datowaną  z  ski. 
Bożęcina  13  lutego,  że  z  powodu  ciężkićj  choroby  niemoże  brać 
udziahi  ani  w  Łowickim,  ani  w  żadnym  innym  zjeździe.  Każden 
to  widzi  jak  szkodliwe  jest  postępowanie  ludzi,  pneciwko  którym 
Arcybiskup  powstaje,  lecz  nietrzeba  się  opierać  Boskiemu  przezna- 
czeniu, a  tam  iść  dokąd  Pan  Bóg  prowadzi,  starając  się  ze  wszech 
miar  o  zgodę.  Jeżeli  bowiem  obie  strony  będą  stały  oporem  i 
dadzą  się  powodować  ślepćj  wściekłości,  państwo  to  przepadnie,  i 
nietylko  Polska,  ale  i  cały  świat  chrześcijański  mogą  przyjść  do 
upadku.  Trzeba  więc  szukać  zgody  przez  wzajemne  ustępstwa,  co 
widząc  Cesarz,  jako  człek  mądry  i  ludzki  z  łatwością  odstąpi  od 
swego  przedsięwzięcia,  a  że  to  nastąpi  łatwo  się  domyślić  stąd, 
że  niepośpieszy^  z  poselstwem  i  że  dotąd  Posłów  swoich  trzyma 
w  zawieszeniu.  Radził  więc  Biskup  Prymasowi,  aby  na  przysdij 
konwokacji  o  niczćm  innóm  niemyślał ,  jeno  o  środkach  pojed- 
nania. 

Obzelski  111.  10 
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Nieco  przedtem  1  lutego  tenże  Biskap  pisał  z  Boż^ 
list  do  Cesarza ,  który  chcę  ta  zamieścić  bo  ma  dość  victa 
wago: 

(c Nieskończona  łaskawość,  pisanego  przez  W.  C.  Mość  (b 
mnie  z  dnia  5  stycznia  lista,  tak  mnie  poruszyła,  że  choć  i  wpno^ 
całn  duszą  byłem  W.  G.  Mości  oddany,  po  przeczytania  jam 
morniój  uczułem  się  zobowiązany.  O,  niechby  Boska  wola ay lii 
fortuna  Polski  sprawiły,  aby  jakom  ja  z  najważniejszych  pobaśś 
całą  duszą  stał  za  nieobraniem  nikogo  innego  na  Króla  0|Hr6ci  V. 
Ces.  Mości,  tak  i  wszystkie  stany  jednomyślnie  na  toż  samo  siQ  igodB- 
ły!  Mógłbym  natenczas  sejm  Krakowski  najsprawiedliwi^j  naiwad 
szczQŚliwym  i  pomyślnym  i  byłby  to  dla  mnie  najsłodsiy  owoc 
mojego  starania,  które  łożyłem  przez  cały  ten  czas  dla  zapewM- 
nia  W.  Ges.  Mości  Królewskiej  korony.  Przed  miano waniemjesKS 
W.  G.  Mości  i  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  użyłem  wszysflacl 
środków  dla  naprowadzenia  umysłów  na  prawdziwą  drogę,  lea 
gdy  to  mi  się  uieudało  wyjechałem  z  Warszawy  przepełniony  go* 
rycz«i,  jescze  pned  oznajmieniem  i  uroczystym  ogłoszeniem  Krab 
przez  Marszałka  Koronnego,  niedawszy  słowa  mojego  żadnenm 
stronnictwu  i  zostawując  sobie  iia  potćm  do  jednego  z  nieb  sic 
przychylić,  żądała  tego  po  mnie  ojczyzna.  Sądziłem  że  więcej  dobn 
bcdQ  mógł  sprawić  jako  pojednawca,  niż  gdybym  cudzemu  zdania 
spnyjał,  lub  w  swojćm  uporczywie  trwał.  Postanowiłem  czekać 
aż  sią  okaże  nadzieja  zgody,  od  której  zawisły  całość  i  zbawienie 
wszystkich  państw  i  tego  Królestwa.  Nie  próżnowałem  tymczasen, 
pisałem  listy  do  kogo  tylko  mogłem  i  do  dwóch  zjazdów  woje- 
wództw Sandomiórskiego  i  Krakowskiego,  a  bodaj  by  moja  ch^ 
zgody  była  tak  skuteczną,  jak  mile  zostały  listy  te  przyjęte.  Na- 
stawa! zjazd  Andncjowski.  Gałą  duszą  i  sercem,  z  własnej  woli 
i  na  żądanie  W.  G.  Mości,  chciałem  tam  siQ  udać,  ażeby  wpły- 
nąć perswazją  na  rozerwane  umysły  i  do  jedności  je  doprowadzić. 
Temu  postanowieniu  stanęła  na  zawadzie  słabość  moja  i  choroba, 
która  siQ  jak  nigdy  przedtem  wzmogła,  że  -niemogę  dziś  nawet 
wychodzić  na  otwarte  powietrze.    Przez  listy  i  przez  posłów   pro* 


—   iii   — 

bowałem  wszelkich  sposobów  i  niczegom  niezaniedbał,   o  cz^m  do 
moie  pisała  W.  C.  Mość.  Wkrótce  potom  otrzymałem  wiadomość, 
że  oto  w  Andrzejowie  zebrało  sią  niezmierne   mnóstwo   rycerstwa 
ze    wszystkich    województw,   że   wszyscy    najstalej     trzymają    za 
Wojewodą   Siedmiogrodzkim,  że   z  Krakowskiego,    Lubelskiego  i 
Sandomierskiego  ani  jeden  głos  przeciwko  niemu  się  nie  odezwał, 
że  bardzo  mała  liczba  Szlachty  siedzi  doma,  a  i  na  tych  niemożna 
rachować,  jeżeli  przyjdzie   do  otwartój   walki.    Niebądę   opowiadał 
jaka   mię   ogarnąła   boleść.    Długo  i  głęboko   namyślałem  się  co 
mam  czynić  i  rozważyłem,  że  najlepiej  postąpię  jeżeli  trzymać  będę 
wszystkich   o  ile  możności   w  zawieszeniu,    skryję   swoje  zdanie  i 
chociażby  w  ten  sposób  zostawię  wszystkich  w  niepewności,  w  razie 
zaś  gdybym  się  dowiedział,  że  się  pnychylają  choć  trochę  na  stro- 
nę W.C.  Mości,  całą  powagą  moją  mógłbym  ich  do  tego  zachęcić. 
Lecz  oni  z  pospolitego  zezwolenia  przysłali  do  mnie  żądając  stanowczo, 
ażebym  objawił  jakie   moje  zdanie  i  co  czynić   myślę.    Byłem   w 
wielkim   kłopocie.    Wszystkie   majątki   kościelne    mojćj    dyecezyi 
otoczone  prawie  zewsząd  przeciwnikami,  którzy  z  łatwością  mogli- 
by je  zrujnować.  Zatwardziałe  ich  serca  najściślejszym  węzłem  kon- 
federacji związane   groziły   nieodzowną  a  ciężką  karą  tym,  którzy 
się  z  niemi  w  zdaniu  różnili.   Zbrojną   ręką   gotowi   byli  zagrabić 
majątki  kościelne  będące  w  ich  paszczy.    Niemieliśmy  żadnych  sił 
zbrojnych,  a  i  ja  i  stan  nasz  niebyliśmy  przygotowani   do  walki, 
wojny,  zawichrzeń.  Odpowiedziałem  więc  niewyraźnie,  ale  ogólni- 
kami, godząc  się   z  ich  zdaniem.    Jedna  moja    osoba  niemoże  i 
niepowinna  zrywać  uchwały  tyla  prowincij.   Należy  się  opłakiwać 
to   teraźniejsze  położenie  nasze.   Będąc  z  natury   miękiego   serca, 
szukam   wduszy   mej  pociechy    i  ta  mię   najbardzićj  zaspakaja,  że 
wszystko   uczynUem   dla  W.  G.  Mości,   co   tylko  powinien   był 
uczynić,  kto  się  wyznaje  nąjprzywiązańszym  i  najgorliwszym  stroB- 
nikiem    Najjaśniejszego   domu  W.   G.    Mości.   Jeżeli  przemogły 
okoliczności,   gorliwość   moja  nie  jest  przeto  pokonana,    anitśż 
zwolniona ,  owszem   W.  G.  Mość  się  pnekona,  gdy  kiedykolwiek 
i  pożytek  naszćj  Rzpltij  i  zgoda  wszystkich  stanów^  dadzą  naprą- 


—     112    — 

wić  to,   co  zepsuły  złowrogie   okoliczności.   Niewiem   czy  mam 
woli  Boskiej  przypisać  tQ  tak  mocną  jedność  pneciwnego   stron- 
nictwa, bo  tmdoo  wierzyć,  aby  to   było  jakiegokolwiek  bądź  ob- 
rotnego człowieka  dziełem.  Teraz  zaś  proszę  W.  Ges.  Mość  i  za- 
klinam, aby  W.  G.  Mość  postąpiła  w  tej  najtmdniejszćj   sprawie, 
jako  przystoi  na  katolickiego   najpotężniejszego   i  najmędrzego   mo- 
narchę, aby  nie  chciała  wciągoąć  tego  kraju,  którego  całości  i  spokoj- 
ności  potrzebuje  całe  chrześcijaństwo,  do  wojny,  która  by  go  osłabiła, 
wycięczyła  i  oddała   na  pastwę   barbarzyńcom.    Lecz  niemasz  nic 
tak  trudnego,  czegoby  W.  G.  Mość  w  swojej  wspaniałomyślności 
niemogła  przemodz,  nic  tak  twardego  czegoby  nie  zmiękczyła  przez 
szczególniejszą  mądrość  swoją,   nic  tak  niepomyślnego,   czegoby 
przez  swą  niesłychaną  i  prawie  boską   cnotę  niedoprowadziła   do 
skutku  i  takiego  końca,  który  rozraduje  wszystkich  Książąt  Cesar- 
stwa i   wszystkie  narody.    Życzę    W.   C.   Mości   najtrwalszego 
szczęścia  i  zdrowia  i  polecam  Jćj  shiżby  moje  powohie.» 
Fałszjr-         Tak  stała  sprawa  Gesarczyków,  którzy  niemając  czystego  sum- 
głosEf'o  nionia  biegali  po  Polsce  małemi  oddziałami,  starając  się  zachwiać 
^rm^    publiczność  w  powziętóm  postanowieniu,   siejąc  fałszywe  posłuchy 
o  Batorym,  głosząc,  raz,  że  go  obiegło  wojsko  Gesarskie  na  Węg- 
rzech, to  znowu,  źe  go  wzięto  w  niewolę  i  uprowadzono  do  Wied- 
nia. Jnni  wstydząc   się  tych  fałszów   grozili,    że  Gesarz   wnet  do 
Polski  przybędzie,   że  całe  Gesarstwo   niemieckie  i  wszyscy   Kró- 
lowie chrześcijańscy   poruszą   się  na  pomoc   Gesarzowi   i  napadną 
na  Polskę,  że  Sułtan  nie  inaczt^j  przepuści   Batorego   z    Siedmio- 
grodzia    przez   Wołochy  na   Ruś,   aż  mu   Batory   zaprzysięże,  że 
bez   narady   z  nim   żadnćj   wyprawy  nieprzedsięweźmie,   że  nigdy 
w  niczóm  nicbędzie  mu  się  przeciwił,   że  Wojskom   Tureckim   da 
praez  Polskę  przechód  podług  woli  Sikana,  że  będzie  płacił  haracz 
tak  z  Siedmiogrodzia,  jako  i  z  Polski,   że  w  każdej   potrzebie  słać 
będzie  Turkom  zbrojne  posiłki,  że  żadnego  sojuszu  nie  zawrze  z 
żadnym  panującym  chrześcijjańskim. 
sii^'wpo"         Podczas   gdy  Batorowce  wyglądli   koronacji,   a   Gesarczycy 
seisjwie  konwokacji ,   które  w  jedoymże  dniu  prawie,  stosownie    do   ich 
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rozporządzeń,  przypadały,  Książe  Siedmiogrodzki  przysłał  przez  o'*  sie- 
Wawrzyńca  Kozłowskiego  list  datowany  z  Megiesza  1  latego,  w 
którym  obalał  wszystkie  Da  rachunek  jego  rozsiewane  fałszywie 
pogłoski,  oznajmiał  o  zawarciu  już  z  Posłami  Polskiemi  stanow- 
czego układa,  o  wysłaniu  przodem  Wojciecha  Starzechowskiego 
Podkomorzego  Lwowskiego  i  o  nieodmiennym  swoim  przyjeździe. 
Drugi  łist  z  tegoż  miasta  z  dnia  9  latego  do  stanów  litewskich 
pisany  byl  następnej  treści.  aNiepisaliśmy  dotąd  do  waszych  Moś-  ^j** 
ciów  żadnego  listu,  z  oznajmieniem  tak  o  Naszój  przychylności,  jako  do  Ce- 
i  o  waszej  powinności,  a  to  z  powodu  że  przed  przybyciem  Posłów  ków 
przesławnego  Królestwa  Polskiego  niemieliśmy  pewnego  postano- 
wienia o  rzeczach  tyczących  się  Rzpltćj,  sądziliśmy  zaś,  że  najle- 
piój  będzie  skoro  po  wysłuchaniu  Posłów  zawiadomimy  jednocześ- 
nie lak  was,  Litwinów,  jako  i  Polaków  o  Naszej  woli.  Teraz 
gdy  już  i  Posłów  wysłuchaliśmy  i  pakta  z  warunkami  w  imieniu 
stanów  Nam  podane  przysięgą  stwierdziliśmy,  uznaliśmy  za  dobre 
napisać  list  w  tym  pnedmiocie  do  w.  Mościów.  Niech  w.  Moście 
niewątpią  o  Naszej  łasce  i  niech  będą  przekonane,  że  nic  niezdoła 
jej  nadwątlić.  Niech  was  tóż  nieporusza  sprzeczność  zdań  waszych 
i  to,  że  na  przeszłym  sejmie  Warszawskim,  ze  zdrowego  namysłu, 
a  nic  z  uporu,  opieraliście  się  elekcji  Naszój,  niechcąc  aby  kto- 
kolwiek odjął  wam  od  przodków  przekazaną  prerogatywę  wolnego 
obierania  Królów.  Jeżeli  w  każdej  Bzpltćj  różne  przekonania  i 
zdania  wynikają  pomiędzy  wolno  urodzonemi  ludźmi  w  najważniej- 
szych materjach^  nie  przeto  ta  sprzeczność  ma  szkodzić  Bzpltćj, 
lecz  po  rostrząśnieniu  pytania  wypada,  aby  mniejszość  przystała 
do  większością  dla  tćm  większego  pożytku  Rzpltćj.  Tak  i  wy,  cni 
mężowie,  nie  z  uporu,  ani  z  nienawiści  ku  Nam  trzymaliście  się 
innego  zdania,  bo  mało  co  o  Nas  wiedzieliście  pnedtćm  z  po- 
wodu wielkiej  dzielącej  nas  przestrzeni;  stawaliście  tylko  w  obro- 
nie wolności,  za  korą  każdy  doK>ry  obywatel  życie  nawet  położyć 
gotów.  Ponieważ  zatćm  wiadomo  żeśmy  jak  najlepićj  względem 
w.  Mościów  usposobieni,  tak  że  niewahamy  się  dla  sławy  wa* 
szej  i  dobra  porzucić  ojczyznę  i  krewnych,  oraz  bogactwa  Nasze  i 

10* 
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życie  nawet,  gdy  tego  będzie  potrzeba  poświęcić,  apominamy  was, 
abyście  się  starali  zę  wszech  miar  o  zgodę,  aby  ta  kwitnąca 
Rzplta  przez  rozterki  i  wojnę  domową  niezostała  doprowadzoną  do 
upadku  i  niestała  się  łupem  nieprzyjaciół.  Niewątpimy,  że  nieza- 
niecbacie  to  uczynić  za  przykładem  waszych  przodków  których 
naśladowaliście  dotąd  mężnćm  bronieniem  Rzpltćj,  w  szczególniej- 
szćj  stałości  i  zgodzie,  a  otrzymacie  za  to  od  Nas,  jeżeli  Bóg  poz- 
woli,  sowitą  nagrodę.  Niechcąc  dłużej  zwlekać  wybieramy  się  w 
drogę  dnia  2  marca  i  spiesznie  jadąc  do  Was  przybędziemy. 
Dałby  Bóg  abyśmy  znaleźli  wszystkie  stany  Królestwa  Polskiego 
i  W.  Księstwa  Litewskiego  pojednane  i  zgodne.  Życzymy  w. 
Mościom  zdrowia  i  zawierzenia  całkiem  naszćj  łaskawości. » 

Poiel-  Za  zbliżeniem  się  dnia  koronacji  i  konwokacji   wysłani  zostali 

Krakowa  W  poselstwie  do  Łowicza  Andrzćj  Dębowski    Kasztelan   Sieradzki, 

enwY-  f^^^  Gawłowski  Starosta  Wolborski  i  Anzelm  Strzeżycki    Jnsty- 

stane.    g^|.  ^^adwomy.  Dano  im  następną  instrukcją. 

Instrek-         <cAczkolwiek  sądzimy,  że  w  naznaczony  dzień  zjazdu  nikt  nie 

Poałom.  przybędzie  do  Łowicza,  jednak  w  razie  gdyby  ktokolwiek  stawić 
się  tam  postanowił,  wysyłamy  do  zebranych  następujące  poselstwo. 
Wiadomo  zapewne  Naprzew^  Biskupowi  i  wam,  Wielmożni  Pano- 
wie i  Miłościwi  bracia,  co  postanowiła  niezliczona  gromada  stanu 
rycerskiego  z  zadziwiającą  gorliwością  izgodą,  takpoosobno  wkaż- 
dóm  województwie,  jak  i  razem  pod  Andrzejewem,  oczćm  wszyst- 
kićm  wspominać,  byłoby  daremną  czasu  stratą;  niechcemy  więc  was 
tern  zajmować,  ani  wchodzić  z  wami  w  sprzeczkę  w  tćj  mierze.  Naj- 
mocniej trzymając  się  postanowień  węzłem  konfederacji  obwarowa- 
nych, w  innem  miejscu  i  czasie  i  w  innćj  okazji  dowiedziemy >  ile 
pożytku  dla  Rzplitćj  przyniosły  te  publiczne  zjazdy,  na  których 
niezdziałano  nic,  oprócz  rzeczy  najpotrzebniejszych  i  niezbędnych, 
tak  że  przeciwko  nim  niepodobna  czynić  żadnego  zarzutu.  Nawet 
zwierzęta  dzikie  mają  od  natury  instynkt  zachowawczy,  że  skoro  im 
grozi  jakie  niebespieczeństwo,  zbiegają  się  razem  i  nieprzestają  się 
bronić.  I  my  tóż  na  naszą  chorobę  nowego  szukaliśmy  lekarstwa 
i  uważamy,  że  to  prawne,  czego  sama  konieczność  wymagała,  sko- 
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I  ro  zachwiano  główną  podstawę  naszćj  wolności.  Nie  sądź  Arcybi- 
j  skupie,  aby  siQ  niegodziło,  gdy  wieli^ie  niebezpieczeństwo  grozi, 
szczególniej  podczas  bezkrólewia,  zbierać  się  i  łączyć  razem  dla 
odegnania  zagrażającego  niebezpieczeństwa  i  aby  moc  miały  przez 
ciebie  tylko  zwołane  zjazdy.  Żadną  ustawą  pisaną  niemożesz  do- 
wieść aby  to  miało  być  nadużyciem.  Byłoby  zaiste  ciężkićm  jarz- 
mem niewoli,  gdyby  obywatele  tylu  ziem  i  takiego  państwa,  w  wol- 
ności zrodzeni  i  w  wolnćj  Rzplitćj  zostający,  mieli  ulegać  abso- 
lutnej władzy  jednćj  osoby  i  stosować  się  do  jćj  zachceń,  szcze- 
gólniej odkądeś  został  naczelnikiem  i  głową  przeciwnego  stron- 
nictwa, czem  sprofanowałeś  pokój  pospolity  ojczyzny,  prawa  ipny- 
wileje  Bzplitćj.  Z  tćj  przyczyny  sami  musimy  radzić  o  sobie  i  o  wol- 
ności naszej. —  Wezwali  do  nas  bracia  nasi  zebrani  pod  Warszawą 
i  na  nasz  sąd  zdali  wasze  postępowano,  a  uczynili  to  nąjsprawie- 
dliwiej,  za  co  godni  największćj  z  naszćj  strony  wdzięczności  i 
nieśmiertelnej  chwały.  A  gdyby  tego  i  nieuczynili,  wszczęta  nie- 
zgoda nie  inaczej  mogła  by  się  uśmierzyć,  jak  pospolitem  wszyst- 
kich obywateli  zezwoleniem.  Skoro  ogień  w  domu  wybuchnie,  zbie- 
gają się  ludzie  i  gaszą  go,  choiby  żadnego  znaku  na  alarm  nieda- 
no  dzwonem  lub  trąbą;  tak  pożar  w  Polsce  wybuchły,  co  chłonął 
wolną  elekcją  Króla,  stłumiony  został  współdziałaniem  powszechnćm. 
Stężyca  i  Warszawa  nauczyły,  jak  pięknie  się  powodzą  sejmy  waW 
iie;  przeciwnie  miłość  i  zgoda  między  nami  panująca  świadczą,  że 
Bóg  pobłogosławił  zjazdowi  pospolitemu. —  Zły  to  więc  obywatel, 
kto  śmie  potępiać  zjazdy  pospolite  uwieńczone  powszechną  zgodą, 
i  kto  taką  jednomyślność  przypisuje  rozumowi  ludzkiemu,  a  nie 
natchnieniu  samego  Pana  Boga.  Wierzymy  mocno,  że  tenże  sam 
Duch  Święty,  za  którego  sprawą  tak  dzielnie  obronione  zostały 
swobody  publiczne  pod  Warszawą,  zjednoczył  umysły  całego  ry- 
cerstwa i  dopuścił  ma  tak  prędko  sobie  poradzić  i  odbyć  zjazd 
Andrzejewski.  Gromada  to  ma  za  sobą,  że  sąd  jćj  niepodkopny  i 
stały,  i  niełatwo  da  się  obalić;  a  jakaż  ludzka  rada  ostoi  się 
przeciwko  Panu,  któren  na  serca  zsyła  natcłmienie.  —  Po  okaza- 
niu prawnośći  naszego  postępowania  trzelia  nam  jeszcze  dodać,  że 
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cała  wina  Da  Tobie  cięży  Arcybiskupie,  żeś  tak  oiewcieśiiie  i  pi- 
spiesznie,  pomimo  woli  powszeclinćj,  oglosilTwojegoKróla.^-Skroi 
DOŚĆ  nasza  jednak  wymogła  na  nas,  żeśmy  w  niezliczonym  zgrou- 
dzeniu  i  z  nieporównaną  zgodq  przypisali  te  niesnaski  i  rozerwali 
umysłów,  wielkości  grzechów  naszych,  i  żeśmy  postanowili  doti- 
żyć  wszelkich  starań,  aby  doprowadzić  wszystkich  do  jedności  b- 
godnómi  środkami.  Zapowiedzieliśmy  ogólną  amnestją,   za  pnyUi- 
dem  wielkich  i  sławnych  Monarchów,  i  Rzplitych,    którzy   v  fb- 
dobnych  przypadkach  podobne  amoeslje  wydawać   zwykli.    Zini^ 
czyliśmy  r^gor  konfederaci],  uchwalonych  przez  wiele  wojewóditf 
przeciwko  osobom  co  się  niesław  iły  w  Andrzejowie;   konredency, 
które  wymierzały   na  nich  karą  utraty  godności,    urzędów  i  m^ 
ków.  Staraliśmy   się  niejiitrzyć,   lecz   łagodzić   chorobę.    Jnżekii 
bez  wątpienia  przekonani,  żeśmy  tylko  miłość  i  zgodę  mieli  na  cdi. 
a  dokonaliśmy  tego  pomyślnie,  bo  wiele  osób  tą  łagodnością  lach^ 
conych  przeszło  Da  naszą  stronę  i  innych  za  sobą  pociągnęło.  Tenń 
względami  powodowani    zaleciliśmy   Biskupowi   KujawsLiema  ahj 
powołał   do  powinności  Ciebie,  Arcybiskupie, Biskupa  Płockimi 
Wojewodę  Rawskiego.    Wiemy,   że  Biskup  Kujawski   był    u  was 
w  tym  celu.  Wiadomo  nam  także,  że  upominała  was  w  tym  wi^ 
dzie  Królowa,  a  Kujawiacy  i  Łęczyczanie  słali  tćż  do  was  posłów. 
My  sami  nieprzcstawaliśmy  Cię  upominać,  tak,  że  niemasz  już  środ- 
ka któregobyśmy  nicprobowali,  pragnąc  najmocniój  zgody  z  wami. 
Obyście  byli  wypłacili  się  wdzięcznością! 

<(Lccz  ty  Arcybiskupie,  pogardziwszy  Boskiemi  dary  miłości  i 
spokojności  w  ciele  Rzplltej,  sponiewierawszy  wolę  ogólną  całego 
kraju  popierając  sprawę  twego  Cesarza,  którego  wszyscy  krajówce 
nienawidzą,  przeciwko  zjazdowi  zjazd  powołujesz,  po  dawnej  ranie 
nową  zadajesz,  a  tę  uprzednią  ranę  przez  Ciebie  zadaną,  ranc 
Rzplilćj,  którą  powinienbyś  był  goić,  jeszcze  gorzej  jątrzysz.  Mniej- 
sza żeś  zwołał  zjazd  Łowicki  aby  namówić  i  zniewolić  wszystkich 
do  przyjęcia  jednomyślnie  twego  zdania,  lecz  obchodzi  nas  naprzód, 
że  naszą  dobrą  sławę  i  opinją  ważyłeś  się  szarpać  manirestami  i 
pnblicznemi  dyplomatami,   wpisanemi  z  twego  rozkazu   do  ksiąg 
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'  grodzkich  na  wieczną  pamiątką.  Nietrudno  eią  domyślić,  że  nas  to 
^  mocoo  nbodio.  Dość  miałeś  okazij  do  przysłużenia  się  Królowi, 
'  a  nadużyłeś  swej  władzy.  W  raku  twoim  i  w  woli  był  ratunek 
Rzplitćj,  miałeś  bowiem  najpowolniejszy  ku  tobie  stan  rycerski, 
który  ciQ  prosił,  abyś  ogłosił  Królem  kogokolwiek  z  pomiędzy  bra- 
ci  rodaków.  Ty  zaś  wolałeś  ogłosić  cudzoziemca.  Miałeś  znów 
dobrą  zręczność  i  mogłeś  powstrzymać  na  czas  niejaki  Posłów  jadą- 
cych do  Cesarza,  naprzykład  aż  do  zjazdu  Andrzejowskiego,  oczśm 
myśmy  GiQ  ostrzegali,  lecz  wzgardziłeś  przestrogami  i  swobodami 
naszemi>  i  niepozbyłeś  się  uporu,  nakazujesz  zjazdy  woli  powszech- 
nej przeciwne,  a  potępiasz  zjazd  Andnejowski,  ponieważ  odbył  się 
bez  Ciebie  i  kilku  twoich  spólników. —  A  cóż  dopiero  myślisz  o 
swoim  uniwersale  wydanym  bez  niczyjćj  porady?  Musisz  wyznać, 
że  dostojeństwo  twe  zawiera  się  w  pewnych  granicach,  a  jednak 
mienisz  się  wyższym  nad  całą  Etzplitę  która  posiada  wolność  obie- 
rania Króla.  Ponieważ  nie  odstępujesz  wcale  od  zuchwałego  pned- 
sięwzięcia,  musimy  Cię  przestrzedz,  że  ty  sam  jeden,  wbrew  woli 
wszystkich,  chciałeś  Króla  obrać  i  jarzmo  narzucić,  pomijając 
kandydata,  którego  całe  rycerstwo  Królem  mianowało. 

((Jakiemże  prawem  utrzymałby  się  u  nas  Król  twój?  Czegóż 
można  by  się  spodziewać  po  nim,  skoroby,  jako  tyran,  gwałtem 
nad  nami,  jak  nad  niewolnikami  władzę  obj^.  Brak  nam  sędziego, 
brak  właściwego  sędziego,  któfyby  odróżnU  nasze  postępowanie 
najprostsze  i  prawe,  od  waszego,  zmierzającego  ku  zatraceniu  swo- 
bód naszych.  Przed  jego  trybunałem  zaiste  pokonalibyśmy  was  po- 
wagą słów  i  oczywistością  dowodów.  Mając  wzgląd  na  starą  i  wspól- 
ną krew,  i  na  to  że  Rzplita  niemoże  ostać  się  spokojnie  bez  jed- 
nych i  drugich,  kończymy  nasze  wynuty  i  oddajemy  kraywdę  ni- 
szą na  sąd  pnyszłego  Króla;  jednćj  rzeczy  tylko  niemożemy  po- 
minąć, a  mianowicie,  że  w  twoim  uniwersale  oznajmiasz  jakoby 
Polska  miała  uledz  zgubnćj  niewoli  pogańskićj.—  Jmy  tćiliiewolę 
uważamy  za  zgubną  i  uznajemy  każdego  kto  ją  wywołąje  za  odrod- 
nego  syna  matki  ojczyzny,  lecz  sami  niepoddąjemy  się  w  niewola, 
owszem  wyzwalamy  z  nićj  ojczyznę  naszą. .  Ten  ją  pod  jarzmo  chce 


—   as  — 

nagiąć,  kto  pod  tytidem  wyższości  wolność  aciska,  kto  o^anaff 
nowe  zjazdy,  zrywa  ^odę  doradzaną  nam  przez  samegoi  Cesn 
bo  ten  ostatni  nas  przestraega  jak  szybko  upadają  państwa  klóni 
jednomyślności  zabraknie.  Ten  jest  sprawcą  niewoli,  kto  samjeta 
che  wszystkim  na  kark  wsadzić  Króla,  pociągającego  za  sobą  » 
ły  ciQŻar  wojny  tureckiej,  a  nie  mogącego  nas  od  nićj  obronić  nioi^ 
werężając  swego  sumnienia,  bo  (jak  sam  oświadcza)  Da  8  lat  j» 
cze  trwa  zawarty  przezeń  z  Torkiem  rozejm,  a  Turek  nam  wojK 
zapowiedział  w  razie  gdybyśmy  go  Królem  obrali.— Ten  sprowals 
niewolę  kto  podaje  nadzieją  związków  z  monarcbami  chrześcija- 
skiemi,  a  wiadomo  niestety  ile  już  państw  uwiedzionych  tą  prcoa 
nadzieją  związków  popadło  w  tureckie  panowanie.  Oszukany  tą » 
dzieją  Król  Władysław  Jagiellończyk  pobity  został  pod  Want 
upadły  przez  nią  Cypr  i  inne  kraje.  W  archiwach  koronnych  ai)- 
dąjemy  nie  jeden  pnykład,  że  Cesarze  Rzymscy  i  Królowie  Clns- 
ścijańscy  zapraszali  nieraz  Królów  Polskich  do  wspólnćj  wojnj  x 
Turkami,  na  co  Królowie  Polscy  odpowiadali:  pogódźcie  się  wpnói 
sami  pomiędzy  sobą,  a  wtedy  my  wam  pomoc  damy.  Jeżeli  wj- 
padnie  nam  wojować  z  Turkami,  toć  z  łatwością  na  tQ  wojnę  l^ 
zwoli  Król  wolno  przez  nas  obrany. 

<(Na  ostatek  prosimy  was  i  zaklinamy,  abyście  osobnych  ^' 
dów  nie  odbywali,  a  wrócili  do  wspólnej  zgody.  Obrany  pna 
nas  Król  jest  wyznawcą  chrześcijańskiej  religji,  jest  pobożny,  mą- 
dry, sprawiedliwy,  i  zapewnia  nam  pokój  z  Turkami.  Daliśmy  on 
w  małżeństwo  Infantkę  Annę,  zrodzoną  z  najstarożytniejszej  krwi 
Królów  Polskich.  Stłumcie  głos  namiętności  i  rozważcie  naprzód 
jakich  owoców  można  się  spodziewać  od  Króla,  któren  jest  wszyst- 
kim nienawistny,  bo  nie  tylko  Król  człowiek,  ale  i  sam  anioł, 
mimo  woli  naszój  obrany,  będzie  nam  się  wydawd  tyranem.  Zważ- 
cie nieskończone  korzyści  ze  zgody.  Król  nasz,  którego  przybycia 
co  dzień  oczekujemy,  znalazłszy  nas  zjednoczonych,  pojmie  jak  jest 
giętki  naród  polski,  jak  roalo  zdrożnym  namiętnościom  folgnjącj, 
bo  nie  ten  stały,  kto  zatwardziałe  opiera  się  przy  swojćm,  ale  kto 
zdanie  swe  na  dobre  zamienia.    Tćm  zjednamy  sobie  przywiązanie 
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Króla,  uwoluimy  się  od  grożącego  nam  niebezpieczeństwa,  od  pa- 
nowania i  zabiegów  cudzoziemców.  Wzywamy  więc  was  po  bra- 
tersko, dajcie  siQ  namówić  i  przekonać,  i  przystąpcie  do  jedno- 
ści z  nami  dla  obrony  swobód  pospolitych. —  Jeżeli  odrzucicie  te 
przestrogi  i  perswazje,  będziemy  zmuszeni  ostrzejsze  pnedsięwziąść 
środki,  nie  zdobrćj  woli,  a  z  waszej  że  winy,  prosimy  więc  jeszcze 
i  zaklinamy  nie  zmuszajcie  nas  do  tego». 

Taka  była  instrukcja  dana  Posłom.  Przeczytano  ją  w  ł«o- 
wiczu,  jaka  zaś  dano  odpowiedź  o  tóm  będzie  w  następującej 
księdze. 


KSIĘGA    VIII. 

Nadchodził  dzień  sejmu  Krakowskiego.  Mnóstwo  ludzi  ciągnęło  Andn^j 
od  Krakowa  dla  oglądania  nowego  Króla  i  zarazem  dla  przypatrzę-  ^.^^^. 
nia  się  uroczystościom  koronacji.  Andrzój  Hrabia  Górka  Kasztdan  J^***^ 
Międzyrzecki,  któremu^  zjazd  Andrzejewski  poruczył  staranie  o  przy-  eha. 
jęciu  Króla,  śpieszył  tóż  w  tę  stronę  z  świetnym  i  licznym  pocz« 
tern,  i  zamierzi^,  w  razie  gdyby  Króla  w  Krakowie  nie  zastał,  je- 
chać aż  na  granice  Rusi,  spodziewano  się  bowiem,  że  Król  stam- 
tąd nadjedzie.  Przybywszy  do  Koźmina,  Górka  wy^ał  o  jeden  dzień 
drogi  naprzód  swój  orszak,  a  sam  z  kilką  tylko  domownikami  i 
sługami  przejechał  w  powozie  przez  Odolanów  i  zbliżał  się  już  23 
lutego  do  Ostrzeszowa,  miasta  należącego  do  starostwa  Kasztelana 
Szremskiego,  gdy  w  gęstym  lesie  spotkał  się  z  Zygmuntem  Kors- 
bachem,  zawiadomionym  przez  sq>iegów  o  wszystkich  okolicznoś- 
ciach jego  podróży  i  strzegącego  wszystkich  gościńców  na  pogra- 
niczu Szlązka.  Korsbach  zatrzymał  napnód  kilku  sług  Górki  jadą- 
cych konno  poprzedzie,  i  niespodziewąjących  się  podobnego  gwał- 
tu, zabrs^  im  broń  wszelką  i  kazał  jechać  dalćj,  odejmując  im 
wszelką  możność  powrócenia  do  swego  pana.  Potom  z  zbrojnym 
pocztem,  z  wymierzonemi  strzelbami^  wpadł  znienacka  na  samego 
Górkę,  otoczył  cały  jego  orszak,  a  przyłoiywazy  ma  samemu  do 
piersi  pistolet  zapytiA,  azali  pamięta  o  krzywdzie  którą  mn  wyną* 
Obziłski  m.  11 
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dzil? —  Górka  odparł  że  nie  poczawa  8iQ  do  żadnej.  Wlady  bfr 

bach:  « azaliż  nie  pamiętasz  jak  mDie  znieważyłeś  w  Warsawie,  ii 
zawszy  strzelać  na  mnie  z  tyła  z  pistoletów?  Nastał  cas  odpiM' 
nia  się  za  tak<i  obrazę». —  Kasztelan  odpowiedział,  ie  żadnej  ai- 
wagi  Korsbachowi  nie  wyrządził,  ani  na  życie  jego  nastawd,  mi 
t\lko  do  czynienia  z  nieprzyjacielem  swoim   Gliojeńsidjn,  IdoRH 
Korsbacb   towarzyszył.    Jeżeli  w  tym  pnypadku  w  czdm  koliU 
zgrzeszył,  poddaje  się  sądowi  każdego  uczciwego  człowieka,  ók 
ciażby   Jana   Zborowskiego   wnja  Korsbachowego,  upomind  wi^t 
Rorsbacba,   przez  pamięć   na  powinowactwo  z  nim  swoje,  na  fi- 
kój  pospolity  i  konfederacją,  aby  nie  dopuszczał  się  na  nim  gwri- 
tu,  bo  miasto   napadać  nagle  i  znienacka,  powinien  był    osaajBt 
mu  wprzód  nicprzyjaźń  swoją  po  rycersku.  Proponował  zdać  t^  nu 
na  sąd  krewnych  Rorsbacba,  albo  przysdego  Króla,  choeiailiy  » 
wet  samego   Cesarza,   przyrzekając  że  stawi  się  wszędzie,  M|ł 
Korsbacb  go  pozwie,  sprawy  swój  bronić  będzie  ida  zadość  wi- 
nienie. Korsbnrh,  którego  poczet  jeszcze  się  tymczasem  zwiększ^,  m 
zważał  na  przestrogi,  perswazje  i  prośby  Kasztelana,  i  zostawfl  mi  ii 
wyboru  albo  śmierć,  albo  całkowite  poddanie  się.    Kasztelan  napnM 
się  wahał,   potem  prosił  aby  mu  dano  było  przemówić  do  swoM 
domowników.   Korsbacb   i  na  to  nie  pozwolił,   nie  dając    mo  m 
słówka  wymówić.    Towarzysze  Górki  oburzeni  niegodziwćm  okó- 
ściem  sio  i  sromotą,  woleli  ponieść  racz(^j  śmierć  chwalebne,   mt 
oddać  się  w  haniebną   niewolę   zdradzieckiemu  i  występnemu  nie- 
przyjacielowi,  nucili   się   więc  hurmem  na  Korsbacha,  lecz  pO" 
wstrzymał  ich  sam  Kasztelan,    powiadając  że  nie  tyle  dba  ^  iyóe 
własne,    ile   o  życie  tylu   mężnych  i  ukochanych  ludzi,  nie  równa 
walka  skończy    się   niezawodnie   na  tćm  że  wszyscy  zginą,    woli 
więc   poddać   się   losowi,  jaki  mu  Bóg  przeznaczył.— >  Nastęinie 
Górka  spytał  dokąd  go  wiozą  i  co  z  nim  mają  zrobić?   Odpo 
dział  na  to  Korsbacb,  że  go  zaprowadzi  do  Siciewa,  zamlnioS 
stąd  odległego,    a  potem  go  puści  na  wolę,  chce  mu  się  bowiem 
tylko,   aby  Kasztelan   odpokutował  sromotą  uwięzienia  ta  dawniej- 
szą wyrządzoną  mu  zniewagę. —  Gdy  się  Kasztelan  oddał   w  ręea 
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nieprzyjaciela,  chcieli  za  nim  iść  towarzysze,  ale  Korsbacb  kazał 
n^szystkim  nawrócić  i  pozwolił  zostać  przy  Górce  tylko  Stanisła- 
wowi Lipskiemu  Podstolenou  Kaliskiemu  i  Andrzejowi  Zdrowskiemo.  * 
Sposobom  rozbójniczym  postępując,  nieprzyjaciel  opa(U  kolebę  Hra- 
biego, uprowadził  konie  pięknćj  rasy,  które  jq  wiozły,  zabrał  tu- 
recką klacz  Górki  dziwnój  piękności,  oraz  mnóstwo  złota,  srebra,  i 
pieniędzy.  Samemu  Górce  kazał  siąść  do  tegoż,  którym  jechd,  po- 
jazdu, a  zrzuciwszy  woźnicę,  swojego  zaś  na  to  miejsce  posadziw- 
szy G]dowieka,  kazał  wieść  do  Siciewia,  zamku  trzymanego  w  za- 
stawie przez  Szlązaka  Brano.  Przybywszy  tu  o  2  godzinie  w  nocy, 
nieprzyjaciel  postanowił  tćjże  nocy  nad  rankiem  pędzić  co  naj- 
śpieszniej  ze  swoim  jeńcem  do  Węgier,  wprzód  jednak,  zmusił 
Górkę  do  napisania  z  Sicie wa  listu  do  sług  jego,  bawiących  na- 
tenczas w  Wieluniu  i  czekających  na  swego  pana,  aby  tak  oni, 
jako  i  wszyscy  poddani  Hrabiego  nie  ważyli  się  mścić  się  za  jego 
knywdę  i  powstrzymali  się  od  wszelkićj  napaści  na  majątki  Kors- 
bacha. 

Ten  niesłychany  i  niegodziwy  postępek   Korsbacha   poruszył   Boleść 
całą  prawie  szlachtę  polską;   uczuli   niezmiernie  nad  zniewagą  wy*    sława 
rządzoną  Senatorowi  i  mniemali,  że  nie  inaczej  to  się  stało,  jak  z  tego  wy- 
woli   Cesarza,   który  zamierzył  wojować  z  Polakami  nie  otwarta.    ^^^ 
ale  dorTwr.iJ)  —^ji^r,    ^  a|rvd«fon<r"&ic  ze  aopnre  swego  celu  skoro 

w  swoje  ręce  dostanie  kilku  najgłówniejszych  mężów  Rzplitej. 
Wielkopolanie,  niezmiernie  ujęciem  Górki  stroskani,  postanowili 
upomnieć  się  •o  niego  już  nie  przez  posłów,  lecz  mieczom  i  ogniem, 
plądrując  kraje  Cesarskie;  dwa  razy  zjeżdżali  się  zbrojno  w  Krobie 
i  Pyzdrach,  jakoby  na  ugaszenie  pospolitego  pożaru,  tak  że  w  ogó- 
le daleko  mocniej  icb  ubodła  niewola  Górki,  niż  obranie  Królem 
Cesarza.  Wiadomość  o  tym  wypadku  doszła  na  trzeci  dzień  wie- 
czorem do  Krakowa.  Poruszony  nią  niezmiernie  Stanisław  Hrabia 
Górka,  udał  się  w  nocy  na  zamek,  zwołał  Senatorów,  oznajmił  im 
co  zaszło,  prosił  o  radę  i  pomoc,  powiadając  że  jeżeli  mu  jój  nie 
dadzą,  od  wetuje  krzywdę  brata  z  siłami,  które  mapodręk^.  Senat 
nie  mniej  tknięty  tak  wielką  zbrodnią,   obiecał   wszelką  uczynność 
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Stanisławowi,  lecz  radził,  przed  rozpocs^oiea  wojnj, 

njch  środków,  a  mianowicie  posiać  natjdmiiaflt  list  moiowy 

Cesarza^  zawiadamiając  go  o  popełnionej  ibrodiii,  iipjtweafą| 

stała  z  jego  rozkazania  i  żądając  ukarania  wiarołomiwgo  i 

dziwego   rozbójnika,  a  Górka  niech  si^  z  wojną  pawilfi|«,  i\ 

otrzymana  zostanie  odpowiedź  Cesarska.  Uataoliał  Si 

Górka,  aczkolwiek  był  zmartwiony  i  pidd  iądzą  zenutj.   Wyriąl 

tójże  nocy  goniec  jak  nąjśpieszniój  poleciri  do  Wiednia. 

^^^^         Tegoż  dnia,  wprzód  nim  przyszła  wiadomoM  o 

Międzyrzeckim,  z  woli  Senatu  obaj  Hetmani  ogłosili  i 
wici,  pojedyncze  miasto  podwójnych,  w  których  pnedsttwioic » 
bezpieczeństwa  grożąoe  krajowi  wewnętrzne  i  zewnętnne, 
wszystkich  obywateli,  aby  pomni  na  miłoić  kn  ojcj^yznie  i  ssfl 
powinność  imali  się  za  oręż  i  aby  wnet  po  otrzymania  drqgiahll' 
kichże  wici  zgromadzili  się  zbrojno  w  wyznaczone  miejsea. 

?'^^T*         Nazajutrz,  27  marca.  Infantka  Anna  przybyła  z  Wamwyii 

lowśj    Krakowa;   wjechała   do  miasta  z  pompą  prawie  Królewską  i|i^ 

Knk<h  JQta  została  z  króle wskiemi  honorami.  Do  trzech  tysięcy  ihroM 

^'*     szlachty  spotkało  ją  konno   przed  Krakowem  z  nąjwioksi&n  ■■- 

nowaniem,  było  tćż  nie  mało  i  piechurów,   których  czq8Ć  wyrid 

mieszczanie  na  tę  paradę.    Infantka  siedziała  w  okazałej  fariakiii 

powożona  piLO|ijoMtoiui  w^.!..;,  w  i:^.nA»w  «Atv9rTyatwie  naiaoM' 

szych  niewiast.    Z  tyłu  za  nią  jechało  mnóstwo  ładownych  powe- 

zów.  Towarzyszyli  jej  następni  Panowie:  Biskupi  Kąjawski  i  CImIb- 

ski  1),   Wojewodowie  Krakowski  i  Kaliski  2),   Kasztelani  Łabri- 

ski,  Biecki,  Zawichojski,  Żaroowski^  Małogoski,  Wielońskif  P^ 

niecki,  loowłodzki,  Kowalski,  Raciążski  3),  Kanclerz,  Podkaade- 


1)  Stanisław  Karnkowski  i  Wojciech  Slaroźrebski. 

2)  Piotr  Zborowski  i  Kasper  Zebrzydowski. 

3)  Stanisław  Słupecki,  Stan.  Szafraaiec,  Mik.  Lig^u,  Jai  SieiieAski,  Kn. 
Luckoro&ski,  Jan  Kriysitoporski,  Zfg.  Ciyżowiki,  Szymon  Szibski,  Staa.  Sie- 
rakowski i  Stan.  Kryski. 
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.1,  ny  i  Podskarbi  koronni,  Marszałek  Nadworny  1)  oraz  Stanisław  Hra- 
rr  bia  Górka.  W  takim  orszaku  Infantka  wst^ipiła  na  zamek  i  zająla 
m  ten  sam  pałac,  w  którym  uprzednio  mieszkał  Król  Henryk,  przyleg- 

■  ły  bramie  prowadzącćj  do  dolnego  zamku. 

m  ^29  lutego,    stosownie   do  uchwały   Andrzejowskićj  polecono    Posel- 

■  Kasztelanowi   Małogoskiemu  udać  się  w  poselstwie  do  Niemiec,  z  'cesa-^ 
•:    powodu  zaś  nieobecności   Biskupa   Chełmińskiego  przydano  mu  za     '"- 

towarzysza  Blałobrzeskiego   Opata  Mogiły.    Dano  im  następna  in- 
E    strukcjti. 

aPostrzegliśmy  z  listu  W.  Ces.  Mości,  że  W.  Ces.  Mość  [nstmk- 
Die  dość  dobrze  i  dokładnie  jest  zawiadomiona  o  tćm  co  zasdo  ^osioV 
nie  dawno  na  sejmie  mianym  w  Warszawie.  Z  tego  powodu  do 
wiadomości  W.  Ces.  Mości  podajemy  jak  co  było,  nic  nie  doda* 
jqc  ani  odejmując.  Nie  tajno  W.  Ces.  Mości  w  jakie  nas  i  całe 
państwo  wprawił  zamieszanie  niespodziany  i  nagły  odjazd  N.  Kró- 
la Francuzkiego  Henryka.  Postrzegli  wszyscy  jak  to  niebezpiecznie 
cudzoziemcowi  rządy  kraju  powierzać.  Brzmiały  w  uszach  słowa 
Boskie:  «obierz  Króla  z  pośrodku  braci  twćj,  ze  krwi  twćj  2)». 
Niecbciano  rozmawiać  z  Królem  przez  tłómaczy.  Już  się  przechy- 
lała większość  ku  obraniu  kogokolwiek  z  rodaków,  lecz  ponieważ 
niektóny  uważali  rzecz  tę  za  pny trudną,  nie  odważyli  się  przyślą-  * 
pić  doń  z  obawy  o  niezgodę,  jednak  ogólnćm  zdaniem  było,  że 
gdyby  to  mogło  przyjść  do  skutku,  lepićj  by  obrać  kogo  z  oby- 
wateli, obeznanego  z  naszym  językiem,  obyczajami,  ustawami,  swo- 
bodami, niż  cudzoziemca.  Próbowano  już  tego  środka  na  elekcji 
N.  Króla  Francuzkiego  Henryka,  lecz  się  nieudał.  Próbowano 
znowu  pod  Stężycą,  lecz  równie  się  nie  udał.  Na  ostatnim  sejmie 
Warszawskim  ze  szczególniejszego  dopuszczenia  Bożego  tak  się  po* 
wiodło,  że  gdy  wytoczony  został  wielki  spór  o  Króla  przed  Se- 
natem, a  wielu  Senatorów  sądziło,  że  nie  może  być,  aliy  całery- 


1)  Walętf  Dębiński,  Piotr  Dania  Wolski,  Hier.  Biiio6ski  i  Aodnśj  ZIm- 
rowski 

S)  Deoteron.   XVn,  li— 20. 
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cerstwo  na  jedoego  się  zgodziło,  stało  się  owszem  przeciwnie. 
Oto  w  przeciąga  jednej  nie  spełna  godziny  nie  tylko  na  słowacb, 
ale  i  na  piśmie,  rycerstwo  obrało  dwócłi  Icandydatów,  dając  do 
wybom  Senatowi  kogolcol wiele  z  nich  Królem  mianować.  Właśnie 
nad  tćm  się  naradzano,  gdy  Arcybiskup,  nadużywając  swojej  wSa 
dzy,  bez  żadnego  prawa,  mimo  wiedzy  i  woli  powszechnój,  w  miej- 
sca prywatnym,  a  nie  tćm  które  zostało  na  akt  elekcji  opisane, 
mianował  Królem  W.  Ges.  Mość.  Go  słysząc  będący  przy  nim 
mężowie  stanu  rycerskiego,  natychmiast  się  oparli  i  protestowali 
przeciwko  takiemu  mianowania.  Skoro  wiadomość  o  tym  wypadka 
dosda  do  zgromadzenia  stanu  rycerskiego,  obeszło  to  wszyslkidi, 
że  Arcybiskup,  osoba  pojedyncza,  w  wolnej  Rzplitój,  tak  niewcie- 
śtiie,  potajemnie,  nie  w  miejscu  należy tćm,  mimo  ich  wiedzy  i 
woli,  wbrew  wolności  pospolitej,  przeciwko  wszelkiema  prawa  i 
słuszności,  przez  nadużycie  władzy,  W.  Ces.  Mość  mianował. 
Uważając  to  sobie  za  krzywdę,  uważając  że  gwałt  zadany  został 
wolności  pospolitćj  i  przewidując,  że  jeżeli  tak  zgubny  przykład 
przekazany  zostanie  potomności,  cała  wolność  pospolita  przepadnie, 
zgromadzenie  wytrwało  w  swojem  dawnćm  postanowienia  i  w 
obronie  swoich  swobód;  w  tćmże  co  i  na  przeszłej  elekcji  porząd- 
->  ku  ogłosiło  Królowa  Polską  Infantkę  Annę,  z  krwi  Najjaśniejszych 
Królów  swoich  spłodzoną,  prawdziwą  Obywatelkę  i  Rodaczkę,  i 
przeznaczyło  jój  na  męża  i  Króla  Najjaśniejszego  Wojewodę  Sied- 
miogrodzkiego. Niechcąc  jednak  samowolnie  w  tćj  mierze  postę- 
pować, obradujący  donieśli  o  całćm  swojem  postępowaniu  tym, 
którzy  nie  zjechali  na  sejm,  a  zostawali  doma.  Arcybiskupa  zaś 
przestrzegli,  aby  przy  takowem  poróżnieniu  zdań,  nie  dopuścił  wy- 
słania Posłów  do  W.  Ges.  Mości,  wprzód  nim  obecne  zajście  nie 
rozstrzygnie  się  na  przyszłym  walnym  zjeździe.  Nalegano  też  na 
Posłów  W.  Ges.  Mości,  aby  nie  czynili  W.  Ces.  Mości  przed- 
stawienia o  tej  elekcji.  Lecz  przeciwnicy  nasi  nie  czekając  zjazdu, 
dla  rozpoznania  i  uśmierzenia  tego  zajścia  złożonego,  i  nie  mając 
żadnego  względu  na  nasze  przestrogi,  prywatną  swoją  powagą  wy- 
prawili posłów   do  W.  Ges.  Mości. 
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i;  « Niech    Wasza    Cesarska    Mość   naprzód    rozważy  ,    że   to 

i*  tylko  maluczka  cząść  Rzplitej  naszej,  która  się  od  nas  odłą- 
r  czyła  w  Warszawie,  a  niezgadza  się  ani  z  miłością  braterską, 
I  ani  ze  sprawiedliwością  Boską  byśmy  ginęli  z  całą  Rzplitą  na- 
I  szą  z  powodu  odstrychnienia  się  od  nas  pewnych  osób.  Za- 
prawdę mieliśmy  obowiązek  zapobiedz,  ażeby  jeden  człowiek  albo 
kilkoro  nie  zadali  gwałtu  wolności  pospolićj.  Odwołano  się  w  tym 
względzie  do  wszystkich  ziem,  a  rycerstwo,  które  za  swobodę 
walcząc  oparło  się  elekcji  W.  Ces.  Mości,  tak  na  sejmikach  ziem- 
skich, jako  i  na  walnym  zjeździe  dowiodło,  że  postąpiło  sprawie- 
dliwie i  dobrze.  Z  drogiej  strony  ani  Arcybiskup,  ani  nikt  z  osób, 
które  za  nim  posdy  nie  przybył  na  ten  zjazd  walny,  a  gdyby  i 
przybył  mamy  pewność,  że  byłby  się  zgodził  z  nami  dla  zachowa- 
nia wolności  pospolitej.  My  zaś  zjazd  ten  odbyliśmy  następnie: 
Przybyliśmy  gromadnie  do  Andrzejewa  i  zebraliśmy  w  jedno  po- 
stanowienia zapadłe  na  wszystkich  sejmikach;  kazaliśmy  przeczytać 
listy  od  Senatorów,  którzy  nie  mogli  osobiście  przyjechać,  a  przy- 
dali piśmienne  odezwy,  chwaląc  postępowanie  tych,  którzy  bro- 
nili wolność  w  Warszawie.  Przekonaliśmy  się  stąd,  że  postępowa- 
nie ludzi,  którzy  przez  wdzięczność  dla  Najjaśniejszych  Królów 
swoich,  panujących  u  nas  tak  długo  i  szczęśliwie  obrali  Królową 
Infantkę  Annę  a  Królem  N.  Księcia  Siedmiogrodzkiego  powszech- 
nie jest  chwalone,  i  wzięte,  postępowanie  zaś  Arcybiskupa  i  nie- 
których innych  osób  potępiane  i  odrzucane,  jako  sprzeczne  z  pra- 
wem i  wolnością.  Zrozumieliśmy  że  w  dzisiejszych  czasach  Bóg 
w  Trójcy  Świętój  jedyny>  nie,  jako  dawnój,  wskazuje  Królów  przez 
oczywiste  powołanie,  lecz  przez  natchnienie  serca  ludzkie  kujednćj 
osobie  nakłania;  uznaliśmy  jednomyślny  głos  narodu  za  głos  Boga 
samego,  a  to  tćm  bardziój,  że  z  ustaw  naszych  i  wolności  naszej 
wynika,  iż  prawo  obierania  Króla  nie  polega  w  mianowaniu  Arcy- 
biskupa, ani  w  ogłoszenia  Marszdka,  lecz  w  woli  pospolito],  na 
którój,  jako  na  podstawie,  opiera  się  i  mianowanie  i  ogłoszenie. 
Przytćm  mianowanie  arcybiskupie  odbyło  się  nieporządnie  i  nie- 
formalnie, nie  w  miejsca  na  to  przet  achwaię  pobliooui  wjma- 
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czonem,  przez  woźnych  obwołaDĆm,  opiuDćm,  taną  i  otai|a| 
oprowadzonem,  pokojom  publicznym  obwarowanym,  ani  tfivm 
żytym  czasie.  Z  tych  i  innych  najatuszniejszycb  powodów  ealj  M 
postępek  Arcybiskupa  nie  jest  przez  nas  przyjęty  i  dofnatuą, 
jako  sprzeczny  z  wolnością  naszą.  Przeciwnie  oroszenie  N.  laMI 
i  N.  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  oraz  cały  zachowany  [nfa\ 
porządek  uznaliśmy  za  słuszny  i  prawny. 

«  Oto  jest  prawdziwe,  proste  i  szczere  z  całego  wypadlra  tego  ^n- ' 
wozdanie.  Z  którego  jako  i  z  całego  postępowania  naszego,  W.C.) 
wyrozumie,  że  każden  krok  nasz  był  skutkiem  najwi^kazój  rozwagii 
namysłu,  nie  żebyśmy  chcieli,  albo  myślili  W.  G.  Mości  uMiżyó,  ka 
aby  obronić  prawa,  wolność  naszą  i  dopełnić  powinności  nassyck, 
a  pokój  i  zgodę  w  Rzplitej  zachować.  Z  tego  powoda  mocao  i 
mocno  prosimy  W.  Ces.  Mość,  aby  przyjęła  z  nąjlepsrtj  tMĘ 
działania  nasze,  aby  darzyła  dawną  łaską  i  życzliwością  nas  iKii- 
lestwo  Polskie,  które  w  stosunkach  z  przesławnym  domem  W.  C. 
Mości  święcie  strzegło  praw  jego  i  zawartych  traktatów,  i  nadii 
strzedz  pragnie,  aby  pozwoliła  nam  używać  starożytnej  wolnośd, 
albowiem  my  i  to  Królestwo  nasze  jesteśmy  jakoby  morem  i  oko- 
pem całego  chrześcijaństwa  od  barbarzyńców.  Niech  Bóg  natchnę 
monarchów,  aby  byli  pomiędzy  sobą  zgodni  i  pojednani,  a  całą 
moc  i  potęgę  swoją  obrócili  na  barbarzyńców,  my  zaś  zajM^awdt 
nie  zaniedbamy  obowiązków  prawych  i  dzielnych,  a  inne  chn^ 
ścijańskie  miłujących  rycerzy.  Do  takiego  stopnia  jesteśmy  przeko- 
nani o  mądrości  W.  Ces.  Mości,  Jćj  sprawiedliwości,  zamiłowa- 
niu w  pokoju,  staraniu  o  utrzymanie  praw  i  swobód  w  ealea 
chrześcijaństwie,  że  całkowicie  ufamy,  iż  W.  Ces  Mość  niepned- 
sięweźmie  nic  takiego,  co  by  było  temu  przeciwne». 
Sejm  \  marca,  po  zagajeniu  posiedzenia,  ponieważ  nie  było  iado^ 

kojnr  o  pewnćj  wiadomości  o  przybyciu  Króla  Stefana,  zaczęło  się  wahać 
stefau.  ▼tele   osób   i  wątpić   czy  będzie  chciał   lub   mógł  przyjechać  do 
Krakowa  na  dzień  koronacji,  który  już  nadchodził.    Jedni  powia- 
dali że  Książe  majaczy,  drudzy  że  zatrzymany  w  drodze.  Sprzecdri 
te  wytoczyły  się  w  spór,   czy  w  razie  niestawienia  się   w  danym 
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dniu  Stefana,  wypada  koronować  samą  tylko  Infantkę,  czy  t^ż 
czekać  na  Króla,  chociażby  ten  ostatni  się  spóźnił.  Z  powodn  po- 
różnienia w  zdaniach  zostawiono  tą  kwestję  w  zawieszenia,  ponie- 
waż większa  część  obradujących  wmawiała  innym,  że  Król  przybę- 
dzie nie  dalej  jak  za  dwa  dni,  albo  przyszłe  poselstwo,  które  da  o 
położeniu  jego  dokładną  wiadomość. —  Tego  dnia  przybył  do  Krako- 
wa Macićj  Zaliński  Kasztelan  Gdański. —  Nazajutrz  nic  nie  zrobiono, 
jeno  że  do  miasta  wjechał  Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczycki, 
zwiększając  liczbę  Senatorów. 

3  marca,  doszła  pewna  wiadomość  o  Kasztelanie  Międzyrzec-  Andrzej 
kim,   że  Korsbach  uprowadził  go  z  Polski  nie  przez  zemstę,  ale  odiTsku- 
dla  łupu,   naznaczył  mu  okup  w  30,000  czerw,  złotych  i  żądał  ^\^l 
oprócz  tego,   aby  Górka  did  mu  słowo,   że  zostawi  w  pokoju  tak 
jego,  jak  i  jego  poddanych.   Gdy  Hrabiego  wieziono  w  małćj  as- 
systencji  przez  Brzeg  miasto  na  Sdąsku,  Książe  Brzegski,  dowie- 
dziawszy się  o  postępowaniu  Korsbacha  z  Górką,  kazał  zamknąć 
bramy  miejskie,  wyzwolił  Kasztelana  z  niewoli  i  zaprowadził  go  do 
swego  zamku,  w  którym  Kasztelan  wolny  i  zdrów  się  znajduje  do- 
tychczas. 

W  Senacie  Kanclerz  Koronny  podał  6  artykułów  do  narady,  a  Wuosb 
mianowicie:  i,  jakim  sposobem  dla  utwierdzenia  publicznego  po-  giSago 
koju,  zgromadzić  na  sejm  niniejszy  wszystkich  Senatorów  Koron- 
nyoh  i  Drzyciągnąć  litewskich  i  pruskich?  2,  rozstrzygnąć  czy  nie- 
obecność Króla  muto  |n«>edcad7jić  korouacji  Królowćj  i  czy  ta 
przeszkoda  zgadza  się  z  dobrem  Rzplitćj?  3,  ułożyć  się  z  Królo- 
wą tak  o  małżeństwie,  jako  i  o  formie  zrzeczenia  się  jćj  swoich 
majątków;  4,  co  czynić  w  razie  gdyby  Król  nie  przyjechał  i  przy- 
jazd swój  odroczył?  5,  wezwać  natychmiast  do  Senatu  Posłów 
wyznaczonych  do  Cesarza  dać  i  im  odprawę;  6,  nakoniec  wynaleść 
środek  opatrzenia  Królowćj  i  przyszłego  Króla ,  którzy  inaczćj, 
nie  będą  mieli  z  czego  żyć  i  przyzwoicie  się  utrzymać. 

Na  te  wnioski  Biskup  Kujawski  dał  następne  zdanie.  aNaprzód,    Mova 
jeżeli  kiedy  to  teraz  nąjbardzićj  potrzebna  i  konieczna  jeal  zgoda  kowikie- 
w  państwie,  do  takiego  stopnia  zaburzonim,  że  senat  ai  na  cztery     ^^' 
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ciąści  się  podzielił  i  w  czterech  miejscach  osobno  w  uDienii  Bzpkej 
obradąje,  ta  w  Krakowie,  poićm  w  Łowicza,  dalej  w  Gieraioncb 
Da  Litwie  1),  nakoniec  na  sejmie  Praskim.  Do  tegoż  partje  eirw^ 
tają  się  gwałtownych  i  nienawistnych  środków;  do  takich  środUt 
trzeba  policzyć  kaptury,  których  srogość  nawet  zjazd  Andrzejoiśi 
łagodzić  musiał.  —  Rzeczpospolita  cierpi  na  trzy  wielkie  n^; 
dwoje  Królów,  czworaki  Senat  i  rozerwanie  prowincij,  z  klóryii 
Ruskie,  w  razie  obrania  Królem  Austryjaka,  pośl^  do  Torka  pocb- 
rągiew,  a  Litwa  opiera  się  Batoremu.  Pierwsza  rana  ołeciOKi 
jest  jednomyśhiością  i  zgodą  tak  wielkiego  zgromadzenia  lodzi  któ- 
rzy postanowili  bronić  wolności  elekcji,  oraz  oświadczeniem  przeciw- 
nego  stronnictwa,  że  na  sąd  zgromadzenia  swoje  postępowania  idK 
przyrzeka.  —  Na  drugą  ranę  użyto  za  lekarstwo  tyle  poselstw  do 
przeciwników  wyprawionych.  On  sam,  Biskup,  podejmował  sic 
obowiązków  posła  jeżdżąc  do  Arcybiskupa  z  proźba,  aby  albo  st^ 
wił  się  na  :yeździe  Andrzejowskim  wraz  ze  swemi  stronnikan, 
albo  przynajmniój  przybył  z  niemi  na  koronacją.  Na  tą  choroba 
me  ma  już  żadnego  środka,  bo  daremnie  byłoby  po  raz  dngi 
wzywać  przeciwników.  NaczeUiik  ich  Arcybiskup  odmówi  i  pm- 
strogi  nasze  nie  będzie  miał  za  nic. — Równie  i  na  trzecią  ranę  oie 
ma  prawie  lekarstwa.  Wypada  więc  spróbować  środka,  którego 
używali  przodkowie  nasi  w  podobnym  przypadku.  Po  śmierci  Lod- 
wika  Króla  Węgierskiego,  gdy  wynikły  wielkie  jitharmonńt  » 
Wielkopolsce,  a  pozostałe  po  nim  dwie  cOrki  Marja  i  Jadwiga 
były  przeznac^oue  do  korony,  Polacy  wezwali  Jadwigę  uroczystćiD 
poselstwem,  na  czele  którego  stał  Sędziwój  z  Szubina  Wojewoda 
Kaliski,  koronowali  ją  i  oddali  na  pewien  czas  w  jej  ręce  rząd;, 
a  chociaż  Jadwiga  zaręczoDa  była  z  Wilhelmem  Austryjackim, 
jednak  wszystkie  zaburzenia  wnet  ucichły.  W  późniejszym  czasie 
August  koronowauy  został  bodąc  dziesięcioletnim  zaledwie  chłopię- 


! 


1)  O  szeić  i  pół  mil  od  Oszomany  ko  Liazie    położone  miasteczko,    irłasiioic 
Biegdyś  GjbZtonlów. 
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I  ciem  Daleko  przed  Ludwikiem  Polacy  wydobyli  z  ciemnic  klasz- 
>  tornych  i  obrali  Królem  Kazimierza.  Tak  tedy  pnodkowie  nasi 
I  miewali  Królów  rozmaitego  wieka,  płci  i  powołania,  byleby  tylko 
i  z  własnego  naroda  zrodzonych,  bo  żaden  cudzoziemiec  nie  może 
i  nigdy  dobrze  zachować  wolności  naszćij.  To  samo  niebezpieczeń- 
i  stwo  dziś- nam  grozi  i  każe  uciec  się  do  podobnychże  środków, 
trzeba  wiąc  koronować  Królowę.  Przybędzie  Król  elekt,  toijema 
tenże  honor  oddać.  Jeżeli  niepnyjedzie  dożyć  sejm  na  Wielkanoc  i 
na  tym  sejmie  koronować  albo  jego  albo  innego,  któryż  woli  pospo- 
litój>prMznaczony  zostanie  Królowej  za  małżonka.  Miasta  najchęt^ 
nićj  ńoią  przysięgę  wierności  ukoronowanćj  Królowćj,  a  i  prze- 
ciwnicy łatwićj  do  nićj  przystaną  dla  zjednania  jój  łaski.  Projekt  obrania 
Jnfantki  Królową  jest  najmędrsza,  ponieważ  będąc  z  krwi  polskiej  zro- 
dzoną, Jnfantka  jest  największą  zawadą  Cesarzowi,  adanojćj  za  mał- 
żonka Węgra  uświetnionego  tą  koliigacjąz  krwią  Królów  Polskich^. 
Następnie  Biskup  uroczyście  oświadczył,  że  « przez  to  nie 
chce  wcale  otworzyć  drogi  Ernestowi  do  tronu,  bo  nie  życzy 
mieć  Królem  ani  jego,  ani  żadnćj  osoby  z  domu  Rakoddego. 
Zalecał  następnie  uwadze  publicznój  dziwną  stałość  tój  najbogoboj- 
niejszćj  panny,  bo  po  śmierci  Augusta  odmówiła  Gyrowi  oświad- 
czającemu, że  ma  polecenie  poślubić  ją  Ernestowi;  w  Warszawie 
przeciwnicy  chcieli  ją  obrać  i  wydać  za  Ernesta,  lecz  gdy  posło- 
wie ich  okazali  jćj  to  zlecenie,  niechciała  na  nie  się  zgodzić. 
Dopókiż  więc  czynić  będziemy  x  nićj  igraszkę  ?  Oby  Bóg  tylko 
nas  strasznie  za  to  nie  pokarał,  boć  z  Jego  woli  podniesiona  zo- 
stała Jnfantka  do  takiego  zaszczytu.  Za  panowania  Henryka  on, 
Biskup,  opierał  się  zaślubieniu  z  tym  Królem  Anny,  czćm  się  i 
jćj  i  Rzpltćj  przysłużył,  bo  gdyby  dokazali  swego  doradzający  to 
małżeństwo,  Henryk,  bez  wątpienia,  byłby  ją  poślubiwszy  porzucił. 
Pnytem  uchwały  Andrzejowskie  nie  wzbraniają  koronować  Królowę 
gdy  Król  na  dzień  naznaczony  nie  przybędzie^  a  więc,  chociażby  i 
nie  dając  w  jej  ręce  rządów,  wypada  włożyć  na  jćj  skronie 
koronę,  a  będziemy  już  mieli  Pomazańca  Bożego.  Tneba  prosić  Jdt 
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fontkę,  aby  łaskawie  raczyła  rioiyó  alę  s  BipHą   o  mnii  »| 
ńtka». 
star^  Biskop  Chełmski  nie  chcijd  objawić  idania,  powiadqąo  iiii| 

jeszcze  nienamyślił. 

Piotr  Wojewoda  Krakowski  naprzód  wsponudtf  o  nstawM  Stel 

ski.  '  znakomitego  prawodawcy  Aten,  który  zastrzegł  pod   larąr  «ky  f 

sądach  rzecz  każdą  nazywano  właściwóm  jAj  imieBieai;  oilml 

powinna  by  być  przestrzeganą  w  kaid^  Bzpitćj.  PrzjtooĘfł  |iMl 

starania  o  pokój  i  gotowość  zgromadzenia  do  pojadmiwciygfc  Mj 

ków  na  sejmie  Warszawskim.  Dowodził  ie  zgoda  dobra,  de 

czasem  wyjść  na  złe,   nie  każda  bowiem  do  dolmfo    oek  l|M 

skierowana.    Tak   Zbigniew   Oleśnicki  Biskup  i    Jan    TMMiii 

Wojewoda  jedni  tylko  opierali  się  za  Władysława  Jagioly  mn^ 

towi,    dobijającemu  się  korony,   którą  mu  stręcsył  GasiR  Ij^ 

mant,  a  ten  ich  upór  został  potom  przez  wszytUdi  podiwaloay. 

Pnrbf-         Gdy  to  skończył   Wojewoda  i  przystępowi  do    mflmunmk 

raechoir'  ^^^^^  zdania,  przybył  na  posiedzienie,  nieodpiąwszy  nawet  oabi^ 

^^®.  *  Starzechowiki  Podkomorzy  Lwowski  wysłany  napowrótz 

grodzią,  grodzia  od  Króla  Elekta   w  poselstwie.  Przybycie  jego 

wszystkich  radością,  bo  sądzili,  że  rozwiąże  napięte  kwe^je.  SIrii 
się  wielkie  milczenie.  Starzechowski  rzekł,  że  przy^ny  jest  wm 
z  kolegą  swoim  Radziejowskim;  że  Król  Stefan  petoiąc  swoją  |^ 
winność  przyjął  wszystkie  podane  warunki  i  stwierdził  je  {nrzysi^ 
życzliwość  swoją  i  łaskę  wszystkim  oświadcza,  za  tydzień  poid  riQ 
w  drogę  z  Bialogrodu.  Wyjechał  by  daleko  wcześniój,  lecz  latrzynuil 
go  nieco  zasadzki  Niemców,  trudność  i  niepewność  drogi.  Pd- 
tćm  Starzechowski  okazał  Kanclerzowi  cztery  dyplomata  palrtiw, 
pieczęcią  Księcia  Siedmiogrodzkiego  przypieczętowane  i  ręką  Krćh 
i  Marcina  Bierzewicza  Podkanclerzego  Siedmiogrodzkiego  podpisane 
w  Megieszu  dnia  7  lutego.  Pićrwszy  akt  zawierał  uroczysty  jar^ 
ment  z  wielką  okazałością  w  głównym  kościele  wyrzeczony,  po- 
dobny do  tego,  który  Henryk  złożył  w  Paryżu.  Drugi-wanmid 
przez  Króla  ofiarowane  i  również  przysięgą  jego  stwierdzone.  W 
trzecim  były  artykuły  przyjęte  przez  Henryka,  wyliczone  po  po> 
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nądku,  i  również  zaprzysiążone.  W  czwartym  jeneralne  zatwierdzenie 
wszystkich  praw  i  swobód  Królestwa  i  W.  Księstwa  Litewskiego  i). 
Akty  zawierały  też  nazwiska  wszystkich  Posłów  polskich  po  porządku  i 
wszystkich  przytomnych  przy  obrządku  przysięgi  Węgierskich  mag- 
natów ,  a  mianowicie :  Krzysztofa  Batoregb  Hrabiego  komitatu 
Bioreńskiego  2),  Stefana  Batorego  synowta  Królewskiego,  Samuela  . 
Zborowskiego  dworzanina,  Krzystofa Hagemassa  Hrabiego. komitatu 
Średnioszolnockiego ,  Walentego  Teorega  Hrabiego  Hunjadskiego, 
Jerzego  Bamfy  Hrabiegp  Dobockiego,  Baltazara  Jakchi,  Franciszka 
Ken^y  Hrabiego  Kokelburgski0go>  Stefana  Apaffi  Starosty  zamku 
•Fogaras,  Woł^anga  Bethlen,  Błażeja  Kamoti  i  Tomasza  Thomi 
dworzan;  Mikołaja  Yfsselen,  Emeryka  Suljok  ProtonotarjuszÓw 
Królewskich,  Gabriela  Yites  Hrabiego  komitatu  Tordenskiego^ 
Gabriela  Peokri»  Mikołaja  YaSai,  Gabriela  Ghaki,  Jerzego  Yasde 
Czegie  i  Jana  Keffei,  Hrabiów  Komitatu  Koloszskiego^  Michała 
Kornis  Pnełoźonego  nad  żupami  w  ziemi  Szeklerów,  Franciszka  i 
Emeryka  Lazarów  Sędziów-  Królewskich  "#  trybunale  Szeklerskim 
w  Maroszu,  Wolfganga  Komis  i  Michała  Petki,  Sędziów  Królew- 
skich ti^bunahi  Szeklerskiegó  w  Udvarhely;  Augustyna  Hedwiga 
Sędziego  Królewskiego  w  Cybinie,  oraz  bardzo  wielu  innych.  ^ 

Po  przeczytaniu  publicznóm  tych  aktów  Starzechowski  doM  że  ^i®^* 
przydany  z  nim  Poseł  od  Króla  Emeryk  Suljok  zpewnemi  manda* 
tami.  Zgromadzenie  chciało  go  oglądać  natychmiast,  posłało  więc 
kilka  osób,  Ictóre  go  wezwały  urzędowie,  przepraszając  za  taki  po- 
śpiech i  tłómacząc  jak  wielką  wagę  ma  dla  Bzpltej  wiadofność  któ- 
rą Suljok  udzieli.  Nim  się  stawił  Posd*  Siedmiogrody,  -wyznaczem 
zostali  Posłami  do  Jerzego  Księcia  Brzegskiego  w  sprSiwie  Kaszte- 
lana Międzyrzeckiego,  od  Senatu  —  Czyżowski  Kasztelan  Połaniecki 


t)  Vol.  leg.  II.  S92,  S94,  896,  003. 

S)  Hrabiowie  ta  wjliczeu  są  to  tak  iwaDi  Comites  sapremi,  albo  dawiiMj 
parochiales,  po  niemiecka  OlMrgetpaie,  dsedzicni  albo  dożywotni  przełożeni  lad 
komitatami  i  których  sif  akładiły  Wfgrj  i  Siedmiosrodś. 

Obzkłski  m.  13 
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i  od  rycerstwa  MIkpłaj  Orzelśki;  dano  im  instrukcje  i  list  wiersj- 
teiny.  Polecono  im,  wrazić  gdyby  niezoalezli  Górki  n  Księcia,  udać 
8]Q  do  Biskupa  Wrocław^iego  4),  jako  przełożonego  nad  całym 
Siłąskiem  Starosty,  i  prosić  tak  jego,  jako  i  Księcia,  aby  pomni 
na  pakta  odpaś^ili  niezWłocznie  rzeczonego  nieprawnie  zatnyonanego 
'Senatora.  Posłowie  mieli  tćż  najczulój  podziękować  Księcia  Brzegi 
ddemn  za  uszanowanie  które  okazał  dla  prawa  gościnności  i  dla 
wspólnego  pokoju,  f  za  przysługi  wyświadczone  Górce  i  Rzpltćj. 
Iloira  ^  Nadsiedł  wkrótce  Emeryk  zRadzejowskim;  przyjęto  go  bardzo 
i^o.  taszczytnie*  I  posadzono  na  praędniejszem  miajsau.  Mt^wtt  krćlk^  dla 
bnku  czasu.  Naprzód  oświadczył  wszystkhn  życzliwość  swego* 
Pana,  pochwalił  obranie  Jnfantki  Królową  przeS 'w^ląd  na 
ród  Jagielloński  t' na  to  by  ją  z  praw  dziedzictwa  4o  korony 
mewyciwaó.  Dziękował  za  oibrani^Królem  Batorego ,  przedsta- 
wił zatwierdzenie  wszystkich  Warunków  i  akta  pijysięgi^.  pozdro- 
wił  wszystkich  imieniem  Króła,  doniósł,  że  Kfól  zds^  rządy  .nad 
Sddmiogrodziem  bratu 'swojemu;  że  Turek  przysłał  pismo  do,Księ>^ 
da  pełne  uprzejmości,  zatwierdzające  wszystkie  rozporządzenia  jego 
iBX>  4o  Siedmiogrodzia,  drugie  pismo  posłał  do  Cesarza,  tabrania* 
-  -jŚtb  mu  napastować  Polskę;  nakoniec  rozpisał  listy  do  Baszów 
Bsdy  iTemeszwaru  na  Węgrzech,  nakazujące  im,  w  razie  potrzeby, 
iokazać  wszelką  pomoc  Królowi  Stefanowi  względem  Polski  i  Siedmio- 
grodzią.  Suljok  dodał,  że  Król  prosi  Polaków  o  wzajemną  zgodę, 
ie '  przez  niego  przysłał  nieco  pieniędzy  na  załatwienie  potrzeb 
Rzplłój,  te  sam  wkrótce  przybędzie  i  żywot  swój  cały  Rzpltej  po- 
iświęci.  Listu  wierzytelnego  nie  okazał,  powiadając,  że  takowy 
tnąjduje  się' u  służby  jego,  która  zboczywszy  nieco  z  drogi,  jeszcze 
dotąd  do  miasta  nieprzybyła,  lecz  wkrótce  przybędzie.  Oświadczył, 
że  w  razie  gdyby  Stanom  się  spodobało,  ma  oa  pełne  upoważnie- 
nie do  zaślubienia  Jnfantki  imieniem  Króla,  nakoniec  prosił,  aby 
mu  pozwolono  udać  się  na  spotkanie  Królewskie. 


1)  Gerstmana. 
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Odpowiedział  na  to  Biskup  Ri4awski  w  imienia  całego  zgro* 
madzenia,  wyraził  jak  sią  rozradowali  wszyscy  z  tego  poselstwa  i 
prawie  odżyli  po  przykrćj  niepewności.  Stałość  rycerstwa  tak  jest 
wielką,  że  nie  złamią  nigdy  wiary  danćj  Królowi  elektowi.  Sta- 
rają sią  nąjosilniej  o  pojednanie  się  z  preeciwnikami.  Co  się  tyczy 
wspomnianych  w  mowie  Posła  praw  dziedzicznych  Jnf antki  do 
korony,  podobnych  praw  nikt  w  Polsce  nie  posiada;  nie  z  powin* 
ności  lecz  z  dobrój  woli  obrano  na  tron  Księcia  Siedmiogrodzkiego 
wraz  z  Jnf  antka. 

«Pó  odprawienia  Posła,  Wojewoda  Krakowski  ciągnął  dalój  Daiszj 
swoją  przerwaną  mowę  w  ten  sposób.  aJako  w  Warszawie  tak  i  wy^^bo- 
teraz  pragniemy  najmocniój  zgody  zbawiennej  dla  Rzpltój,  czego  '^^^'^^'^^ 
dowodem  sam  zjazd  Andrzejewski,  odbyty  głównie  w  cela  apa- 
miętania  przeciwników  i  pociągnienia  ich  na  naszą  stronę.  Na  tym 
zjeździe  umiarkowano  rygor  kapturów  ziemskich,  wysłano  do  prze* 
ciwników  poselstwa,  dla  ich  ugłaskania  i  zawarto  w  Andrzejowie 
związek  uroczysty.  Arcybiskup  nazywając  ten  związek  tyran- 
ską  fakcją  zapowiedział  konwokacją. .  Śród  powszechnego  rozer- 
wania umysłów,  nie  wzbraniam  się  od  środków  zaradczych,  hfk 
nie  pneciwnych  prawu  i  konfederacji*  Nietrzeba  gabać  przeciill^ 
ków,  którzy  nie  chcą  shichać  przestróg  naszych,  nie  trzeba  dawać 
okazji  do  nowych  zamieszek;  niech  robią  co  chcą,  my  się  iob  oie 
lękamy.  Wpływajmy  na  nich  przekonaniem,  nie  postrachem.  Nie 
^rwożmy  się  że  tak  ms^o  tu  w  Krakowie  Senatorów,  bo  Biskupi 
Krakowski  i  Przemyski ,  Wojewodowie  Sandomićrski ,  Ruski  i 
Bełzki  i  Kasztelan  Wojnicki  wybierają  się  na  spotkanie  Króla  z 
ogromną  assystencją>  inni  zaś  Senatorowie  wahają  się  i  czekają 
przyjazdu  Królewskiego  by  się  za  nim  oświadczyć.  Od  Litwinów 
i  Prusaków  nie  wrócili  dotąd  Posłowie,  jesteśmy  więc  co  do  nich 
w  oiepewności,  mamy  jednak  niei^onną  nadzieję,  że  się  dadzą 
przektnać,  tóm  bardzićj,  że  obie  te  prowincje  obchodzą  teraz  zjazdy 
swoje  pospolite.  Przyczyną  opóźnienia  się  Królewskiego  jest  późny 
odjazd  z  Andrzejewa  Filipowskiego,  który  zaledwo  teraz  może 
wrócił  do  Siedmiogrodzia. — Wiem  że  mię  oskarżają  pokątnie  nie* 
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klórzy  strunmcy  Jnranlki,  składając  na  mmc  cah  wiDq  rozerwrf 
Dzplil^j,  jakobym  pnez  praktyki  i  intrygi  dotychczas  cala  sprawę 
elekcji  preewlekal,  czyniąc  zadość  prywatnym  moim  nidobom  i 
nami<;lD03ciom.  Zarzut  ten  upada  przed  lak  liczutm  zgromadzeniem. 
Zjechaliśmy  sią  do  Warsiatry  dla  obrania  Króla,  pnyszlej^o  nft- 
czelnika  Hzplitćj;  gdy  ule  mugła  slani)ć  zgoda,  nie  chcieliśmy  jednak 
odjechać  nic  dokonawszy  elekcji.  Podaliśmy  przeciwoikom  środek 
pojeduawczy,  a  gdy  ci  ostatni  niclylko  go  odrzucili,  ale  sami  sobie 
Króla  obrali,  my  ti^ż  ubraliśmy  dla  siebie  ionego,  a  dla  zalcc«Dia 
go  wsputrodakom  połączyliśmy  go  z  Jnfantk^.  Dwie  sióstr;  Jd- 
fantki  już  wydał  byl  świetnie  za  m^ż  brat  jt']  Król  aicbosictyk. 
Ona  ijlku  trzecia  została  się  po  śmierci  brata  w  sieroctwie  na 
opiece  Itzplilej,  która  j;|  leraz  wydaje  za  mqż  i  przeinacza  na  to- 
warzyszkę swemu  Królowi  elektowi  [który  już  zloi;yl  pnjsi(;gąj. 

«Co  sie  lyczy  pytania  czy  mamy  ją  jcdn.i  koronować,  trzeba 
rozważyć  wyrok  elekcji  warszawskiej  klury  powiada,  ze  Infanlka 
zostanie  połqczona  z  Batorym  Królem  Elektem  jako  z  główna  oso- 
bii  1).  Wszyscy  zgodzili  sie  utrzymać  za  Batorym  godność  Kró- 
lewska, i  poslauowili,  że  Infantka  powinna  czekać  ita  przyjazd  fnę* 
ifl,  by  zoslać  wraz  z  nim  ukoronowaną.  Co  do  mule,  nie  chcq 
ulegać  władzy  oiewieścićj;  uiemasz  przykładu  aby  niewiasta  sama 
jedna  dzierżyła  koron*;,  ale  które  na  poparcie  przytoczono,  bardzo  u 
dwozuacznc  i  dadzq  siq  Uómaczyć  i  na  dobra  i  aa  dq  stronę.  Nie 
trzeba  więc  powoływać  sk  ua  to  że  przodkowie  nasi  podług  umowy 
z  Królem  Ludwikiem  wynieśli  na  iron  jego  córkę,  bo  o  mało  co  pne- 
to  oiedustali  Krula  z  domu  Etakuzkiego.  Przyznaję  lolaulce  Annie 
wszystkie  Królewskie  przymioty,  ale  nie  przyznaj  c  jćj  władzy  rz;tdie- 
nia.  Skoro  jn  ukoronujemy,  będzie  nam  grozie  straszne  iiiebezpie- 
czeoslwo  ze  strony  Cesarza,  bo  może  zbrojna  ri;kfi  zmusić  ukoro- 
nowana Królowa  do  małżeństwa  z  Ernestem.  Jeżeli  Infanlka  zgodii 
sic  na  takowe  małżeństwo,  wszyscy  la  ji']  przykładem  uradzą  |aci^j 
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przyilić  na  Bie  dla  miłego  pokoJH  niż  wojną  poczynać;  jeżeli  In- 
fantka bidzie  się  opierać,  powiedzą  że  ona  jest  przyczyną  nie- 
snasków,  a  stąd  wynikną  nieskończone  kłótnie.  Nie  godzi  się  czy- 
nić sobie  igraszkę  z  tej  która  nam  się  zawierzyła,  ide  daleko  go- 
rzej samemu  dać  się  oszidcać.  Król  eldct  jaż  w  drodze,  lada  dzień 
przybędzie,  niech  więe  Królowa  nań  zaczeka.  Wszakże  wszystkie 
województwa  koronne  przysłdy  tn  swych  posłów  nie  dla  koronacji 
jednaj  tylko  Infantki,  ale  i  Batorego. 

*«Ky41  nie  wykroczył  w  niczśm,  że  się  spóźnił  zatrzymany  nie- 
przdamanemi  przeszko^mi  i  niewiedząe  o  teteinie  koronacji. 
Wszakże  i  Henryka  miano  koronować  w  gradnin,  a  koronowano 
jednak  w  lutym.  Nie  ol^awiajmy  się  że  nas  kto  skaże  sadowie 
niby  za  nfestanne,  bo  wohio  nam  na  mny  czas*  ten  obrządek  ocDo- 
żyć  z  powodu  nieprzewidzianych  przeszkód,  jako  to  deszczów  i 
trudności  drogi. —  Koronacja  Królowej,  równie  jak  i  Któla  nie  mo- 
że się  odbyć  bez  zaprzysiężenia  pewnych  wanmków,  a  jakież  to 
hąćą  warunki?  Oddaję  cześć  należną  Jnfantce  jako  Dziewjcy,  Kró- 
le wQ  Pani,  narzeczonój  Królewskiej.  Mieli  już  i  dawnićj  ,PolaaL 
podobne  Królowe  i  Wienfi  co  się  im  należy.  W  dzisiejszych  c9^  ' 
sach  Kzplita  otwarła  Infantce  nie  tylko  bramy,  ale  i  najwnętrzniff- 
sze  pokoje  pałacu  Królewskiego,  ażeby  je  zamieszkując  oczekiwała 
na  przybycie  małżonka,  głowy  swój  i  ciała  swego.  Co  się  tyczy 
małżeństwa  żadnój  nie  pozostaje  wątpliwości,  owszem  zapadłe  po- 
stanowienie trzeba  jak*  najściślój  wykonać.  Tylko  w  przytomności 
i  z  zezwoleniem  m^  Infantka  może  uczynić  zrzeczenie  się,  które 
się  od  niój  wymaga  w  dzień  koronacji.  Zaślubienie  Infantki  odbę- 
dzie się  tymże  trybem  jak  i  zaśhibienie  sióstr  jój,  a  koronacja  do- 
pićro  potom  ten  obrządek  uwieńczy.  Trzeba 'natychmiast  wyprawić 
Posłów  do  Cesarza.  Jeżeli  Infantka  cierpi  na  brak  środków  utrzyma- 
nia  się,  opatrzenie  jij  dać  powinni  61  którzy  dotąd  W3d)raniali  się  pła- 
cić dochody  należne  RzpUlij.  Tnaba  iofa  do  tego  wszelkiemi  spo- 
sobami zmaeić». 

Następnie  Wojewoda  Kaliski  proponował,  aby  Infantte,  'bio-  Zebnj- 
rąc  na  się  charakter  pośredniczki,  poałab  .do*Łowićza  posłów,  za- 

12' 
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praszając  przeciwników  do  zgody,  a  stany  tóż  wyszlą  od  U€biedo 
nich  poselstwo,  ozDajmaj^ce  im  dzień  ślubu  i  koronacji,  a  Od  sa- 
mego początku  elekcji,  powiadał  on,  nie  zajrzałem  trona  Królew- 
skiego Infantce,  byle  tylko  jój  panowanie  oparte  było  na  moenój 
podstawie  koronacji.  Zbyt  tu  nas  mało  na  uroczyste  i  pnyiwoite 
dopełnienie  tak  wielkiego  obrządku.  Na  ślub  sią  nie  zgadzam,  je- 
żeli wnet  po  ślubie  nie  nastąpi  koronacja. » 
Stora-  Wojewoda  Łęczycki  oświadczył,  że  niedał  żadnego  powoda  do 

niesnasek  w  Warszawie,  bocbciał  wraz  z  innemi  jednogMoie  Kró- 
la obrać.  Przecl^icy  odraza  mieli  już  obranego  Ćróla  aa  pogo- 
towia i  z  tern  do  Warszawy  pnyjechali  by  go  ogłosić.  Po  sejmie 
Warszawskim  nastąpił  zgodny  qazd  Andrzejgwski,  a  nieskończona  moc 
lodzi,  tak  na  tym  zjeździe  przytomnych,  jako  i  nieobecnych  stojących 
pod  bronią  w  województwach,  zatwierdziła  przyzwoleniem  swojćm  te 
uchwały,  wskutek  czego.wieleosób,  porzuciwszy  przeciwników,  prze- 
szło na  naszą  stronQ«  Przeciwnicy  czekają  na  skutki  sejmu  Krakow- 
skiego, bo  jeżeli  zgoda  dotąd  ^trzymana  broń  Boże  się  roichwieje, 
Ycystkie  nasze  starania  obrócą  się  w  niwecz.  Jeżeli  wyszlemyyAtio- 
^^^t^lo^^  posłów  do  Łowicza,  a  sami  nic  nie  dokazawszy,  nie  ukoro- 
nowawszy Infantki  i  opuściwszy  ją  rozjedziemy  się  w  różne  strony, 
przeciwnicy  ukoronują  Cesarza.  W  przypadku  opóźnienia  się  Batore- 
go nieukoronowana  Infantka  nie  stanie  już  na  zawadzie  planom  prze- 
ciwnego  stronnictwa.  Trzeba  więc  koronować  Infantkę  nie  tak  dla 
niej  samćj,  jako  dla  zachowania  spokojności  publicznój.» 

/.fliński.         Toż  zdanie  pnyjął  Kasztelan  Gdański.  Kasztelan   Zawichojski 

'    proponował  odroczyć  koronacją  jeszcze  na  dwa  tygodnie  i  wezwać 

Arcybiskupa,   a  gdy  ten  nie  przybędzie,  dokonać  pnezkogo  innego 

sieBieih  tep  obrządek. —  Kasztelan  Zarnowski  sądził,  że  najlepiej  akoronow;ać 
Infantkę  nazajutrz,  ponieważ  stawiła  się  nadzień  naznaczony  wKr^- 

Lancko-  kowie. —  Kasztelani  Małogoski  i  Połaniecki  trzymali  z  Wojewodą  Kra- 

Potolicki  kowskim,  z  tćj  głównie  przyczyny,  że  Królowój  brakło  rzeczy  nie- 
zbędnych,  do  obrzędu  koronacji  należących:  warunków,  przysięgi 
i  zezwolenia  na  koronacją  Posłów  ziemskich.  Kasztelan!  Raciążski 
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Kil  Kowalski   wstrzymali  się   od  wetowania,   ponieważ  występowali 
Ł^  sejmie  w  charakterze  Podów  ziemskich. 

mk        Eanclere,  zgadzając  się  z  Biskupem,   wspomniał  o  położenia   Debli- 
^jjlofantki,  którq  Król  tleoryk  powinien  był  wziąć  za  spóloiczkę  swe- 
^go  łoża,  głosował  więc  za  jej  ukoronowaniem,  ażeby   nie  zawieść 
jją  w  nadziejach.  Ona  jedna  jesl  wszystkich  Polaków  pojednawczy- 
ni;  przybycie  zaś  Króla  niepewne,  bo  powiadają,  że  mu  wszystkie 
^  drogi  przecięto.  Wreszcie  nie  odbywszy  koronacji  nie  można   od- 
^  być  i  słaba. —  Podskarbi  przystał  na  zdanie  Wojewody  Krakowskiego. 
^         Marszałek  Nadworny  odezwał  się,   że  co  się   tyczy  zgody  z 
^  przeciwnikami,  trzeba  postąpić*  zwyczajem  Rzymian,  to  jest  szczędzić  ^bo^o^i 
^   pokornych,   a  butnych  poniżyć.  Niegodne  obejście  się   z  Kasztela-     ^^^ 
nem  Międzyrzeckim — to  sprawka  przeciwoików.  Sam  Cesarz  kied> 
na  coś  stanowczego  się  zdobędzie,  uczyni  to  z  porady  i  natchnie- 
nia owych  Katyiin,  którym  schlebiać  jest  rzeczą  najgorszą.   Spór 
o  koronowaniu  Infantki  niebezpieczny  i  może  dać  powód  da  ogrom- 
nego rozdwojenia  w  Rzplitej.  Ważyć  się  na  akt  tak  ważny  jedynie 
dla  pnypodobania  się  Infantce  byłoby  rzeczą  podłą   i  niewohiiczą. 
Gdyby  to  było  z  korzyścią   dla  Rzplitćj,  sama  Rzplita   wydała  ij 
w  tym  względzie  postanowienie,   a  jednak  naznaczyła  tylko   dzień 
koronacji,  wnioskfijąG,  że  podług  prawdopodobieństwa  Król  na  ten 
termin  przybędzie.  Król  o  terminie  niewiedział,  a  gdyby  wiedział, 
to  by  co  najśpieszniój  w  czas  się  stawił,  lecz  w  Andrzejowie  opie- 
szale szły  obrady  i  za  długo  zatrzymano  Królewskiego  Posła.  Ma* 
myż  dziś  podawać  w  wątpliwość  wszystkie  najświętsze  uchwały  i 
powagę  samejże  Infantki.  Henryk  wszak  nie  przyrzekł  unędowie, 
jak  się  teraz  dzieje,   że  pojmie  Infantkę   w  małżeństwo.   Infantka 
mieszka  już  w  Królewskim  pałacu,  posiada   wszystkie  oznaki  kró- 
lewskości,   niema  aię  więc  czego  trwożyć   i  obawiać,   bo  Króla 
omal  już  niewidać.  Jeżeli  miast  się   obawiamy,   toć  miasta   ocią- 
gały się  ze  złożeniem   pnysięgi  Henrykowi  nawet  po  jego  koro- 
nacji. Batory,  mąż  który  tyle  położył  zasług  w  chrześcijaństwie  i 
taką  stałoić  okazał  śród  zawichrzeń  na  Węgrzech,  nie  gwoli  jednćj 
Infantce  został  obrany;  trzeba  mieć  na  względzie  wolność  elekcji, 


którą  ten  elekt  utwierdzi ,  i  atrzymać  zapadłe  już  postanowieaia. 
Nie  obrządek  koronacyjny,  lecz  ladzka  wola  obrały  Króla  i  Kró- 
lowę, nie  trzeba  więc  brać  się  niewczas  do  tć]  ceremonji.  Apny- 
tem  niemasz  ta  wszystkich  Senatorów,  niema  wszystkich  Posłów 
ziemskich,  a  wszelkie  spory  w  tym  przedmiocie  taki  tylko  będą 
"^  miały  skutek,   że  utrudnią  i  zaćmią  akt  ten  najuroczystszy   i  naj- 

świetniejszy. 
Saaat  Skończył  Marszałek  i  już  na  dobre  zaczęły  się  zdania  rocdwajać, 

u^wlS^  gdy  w  tćm  Biskup  Kujawski  przystał  na  wniosek  Woje^irt^jtr  Ka- 
^hr  ^^  ^s^^SO>  3  za  niemi  poszli  i  wszyscy  inni,  postano wiwszflodroczyć 
doYitie-  koronacją  jeszcze  na  trzy  tygodnie.  Posłowie  ziemscy  wysłuchawszy 
^^'     zdań  Senatorów,  odeszli  na  osobność  i  przyjęli  wnet  odroczenie, 
Jęcz  nie  zgadzając  się   co  do  terminu  jego  i  innych  okoliczności, 
odłożyli  resztę  na  jutro,  a  przez  Kasztelana   Lubelskiego  i),   któ- 
rego obrali  Marszałkiem  czyli  starszym,  prosili  Senat  aby  w  dzień 
jutrzejszy,  aczkolwiek  zapustny,  po  nabożeństwie  się  zgromadził  i  o 
innych  przedmiotach  się  naradził. 
Ol»radj  Nazajutrz  Posłowie  ziemscy,  zgromadziwszy  się,  rozprawidl  o 

ffeni-  iPlfeorąjszym  wniosku.  Różnili  się  w  zdaniach  co  do  terminu  odro- 
•*^'^'  czenia  i  co  do  pytania  czy  ma  być  koronowana  Infantka,  w  razie 
gdyby  Król  nie  przybył  na  ten  termin.  Warunek  takowy  kładła 
niewielka  liczba  osób,  a  wszyscy  inni  odrzucali  go,  poprzestając  na 
prostćm  odroczeniu.  Z  Poznańskiego  województwa  Hrabia  Górka 
zdawał  się  przystawać  na  koronacją  Infantki,  bez  oddania  jednak 
rządu  w  jćj  ręce.  Uprzednio  jeszcze  Kasztelan  Lubelski  objawił  zda- 
nie swoje  na  piśmie,  w  którem  żądał,  oddania  w  ręce  Infantki  rzą- 
dów, z  prawem  zwołania  Senatorów  w  razie  nagłej  potrzeby  Bzpli- 
tej.  Z  Krakowskiego  Czerski,  Sędzia  tój  ziemi,  radził  odłożyć  ko- 
ronacja aż  do  przyjazdu  Królewskiego  nie  wyznaczając  terminu,  a 
niech  Posłowie  i  Senat  zaczekają  w  Krakowie  aż  do  tego  czasu. 


1)  Andrzej  Firlćj. 
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Zieleński  Sędzia  Płocki  w  pięknćj  mowie  powstawał  przeciwko 
koronacji  Infantki  bez  Batorego,  na  tćj  głównie  zasadzie,  że  nie 
będąc  własnowolną  nie  może  ani  uczynić  zrzeczenia  się  swych  ma- 
jątków, ani  dożyć  przysięgi,  że  nie  pojmie  w  małżeństwo  nikogo 
prócz  Batorego,  takowe  postępowanie  bowiem  przeciwi  się  niedaw- 
no wydanym  konstytucjom. 

Z  pomiędzy  Sandomierzan  Starosta  Chęciński  obstawał  za  wa- 
nmkowćm,  a  Starosta  Stęży cki  z  Wąsowiczem  za  prostćm  odro- 
czenieio,.Z  Kaliszan  Stefan  Grodeński,  Wawrzyniec  Słupski  i  Ni- 
kodem^<^ski  wetowali  za  prostćm  odroczeniem. 

Swfftbiłau)  Orzeliki^  nie  odstrychając  się  od  towanyszy,  q^^ 
uważał  koronacją  Infantki  bez  Batorego  za  sprzeczną  z  wyrokiem  s^>- 
elekcji  królewskićj,  z  uchwałą  Andrzejewską,  z  wolą  nieobecnych 
towarzyszy,  zwyczajami  Senatu  i  szlachty  i  prawem  pisanćm.  Przy- 
taczał przykład  rządów  koronowanej  Ryksy,  i  drugi  różny  od  pierw- 
izego  —  Jadwigi,  która  aczkolwiek  była  dziedziczką  Królestwa  i  ko- 
ronowaną Królową,  jednak  rządów  nie  sprawowsda.  Uważał,  że 
prawo  zwoływania  Senatorów  zawiera  już  w  sobie  całkowitą  wła- 
dzę, bo  kto  ma  prawo  zwoływania  Senatu,  ten  posiada  i  prawo 
złożenia  sejmu.  A  zatóm  jeżeli  nie  można  dopuścić  rządów  Infanl^ 
ki,  koronacja  jój  nie  będzie  miała  żadnego  znaczenia,  daleko  zaś 
pewniej  i  dogodniej  jednocześnie,  niż  dwoma  nawrotami  obrządek  ^^ 
ten  dopełnić.  Niech  poseł  okaże  list  wierzytelny  i  pełnomocDictwo 
na  zawarcie  msdżeństwa,  i  niech  odda  pieniądze.  Które  przywiózł, 
na  rozporządzenie  Rzplit^ji  tak  aby  mogła  je  użyć  podług  swojej 
woli.  Niech  przytćm  sejm  obmyśli  obronę  Wielkopolski,  bo  kraj 
ten  wystawiony  niemniój  na  najazdy  nieprzyjaciół  zewnętrznych,  jak 
i  na  wewnętrzne  zaburzenia  od  domowych  przeciwników. 

Wysłany  został^następnie  od  Posłów  ziemskich  do  Senatu  Gro- 
deński prosząc,  aby  Senatorowie  zaczekali  na  przybycie  Posłów, 
lecz  Senatorowie  po  zjawieniu  się  Grodeńskiego  rozeszli  się  solwując 
posiedzenie  aż  do  dnia  następnego.  Oznajmili  tylko  Posłom,  że  na 
wezwanie  Senatorów  nie  stawili  się  Biskup  Chełmski  i  Podkanc- 
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lerzy  1),  niech  wiąc  Posłowie  od  siebie  ich  poproszą,  aby  nie 
omieszkali  przybyć  do  Senata.  Jakoż  wnet  do  tych  dwócb  osób 
wyprawieni  zostali  Jan  Kmita  Pisarz  ziemi  Krakowskiej  wraz  z 
Wawrzyńcem  ^pskim. —  Z  Sieradzkiego  Konopnicki  Gześnik  Sie- 
radzki i  Bratoszewskii  zgadzając  ze  zdaniem  Wielkopolan,  awaźali 
odroczenie  koronacji  aż  do  przybycia  królewskiego  za  możliwe,  zaś 
wyznaczenie  krótkiego  terminu  za  bardzo  szkodliwe.  Z  Ł^czyczan 
Leżeński  i  Kaliński  trzymali  z  Wielkopolanami.  Sprzecznie  z  niemi 
Kasztelan  Inowłodzki  2)  dowodził,  że  kiedy  mają  prawo  sejm  odro- 
czyć, mogą  tćż  odłożyć  termin  koronacji  (w  istocie  Kańta|||p  chciał 
odwlec  nie  sejm,  jeno  ten- uroczysty  obrządek).  Z  pomięit^  Brze- 
Acian  Kasztelan  Kowalski  3)  twierdził,  że  będąc  wysłany  przez  współ- 
obywateli jedynie  tylko  na  koronacją,  nie  ma  upoważnienia  od 
oich  do  roztrząsania  nowo  wytoczonych  kwestij.  Poseł  powinien 
godzić  sią  z  temi,  którzy  dowiodą,  że  z  pewoój  rzeczy  najwiąc^ 
korzyści  wyniknie.  Nie  zgłasza  się  on,  Kasztelan,  na  wyżej  rze» 
ozony  warunek  nierozważnie,  a  jeżeli  co  dego  stąd  wyniknie,  nie 
jego  w  tern  będzie  wina.  Jeżeli  wyłączymy  Królowę  od  prawa  zwo- 
ływania Senatu,  do  kogóż  to  prawo  będzie  należało?  Kasztelan  nie 
pochwalał  zrzeczenia  się  Infantki,  bo  Infantka  prawnie  zostaje  w  po- 
siadaniu nie  wątpliwych,  lecz  dziedzicznych,  wyłącznie  do  niej  na- 
leżących posiadłości.  W  skutek  zrzeczenia  się  siostra  jej  będzie 
miała  słuszny  powód  do  dochodzenia  swojej  części  w  spadku,  któ- 
ren  przez  to  jęczenie  się  nabierze  daleko  większej  pewności.  Z 
pomiędzy  Inowłodzian  Jan  Krotowski  przystawał  na  proste  odro- 
czenie, bo  koronacja  Infantki  nic  przeszkodzi  wcale  Cesarzowi  zo- 
stać koronowanym,  a  przeciwnicy  którzy  kusili  się  przemocą  do- 
prowadzić swoją  elekcją  do  końca,  bez  wątpienia  tćż  przemocą  do- 
każą i  koronacji.  Z  Dobrzynian  Czerski,    Ciumski  Podsędek,    Su- 


4 


^< 


1)  Wojciecb  Slorośrebski  i  Piotr  Daniu  Wolski 
i)  Sjmon  Sznbski. 
1)  Stan.  Sierakowski. 
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miński  Pisarz  Dobrzyński  i  Ghełwicki  chcieli  prostćj  dylacji.  Zda-  '• 
niar  Płoczan  podzieliły  się,  bo  Kasztelan  Raciążski  i)  domagał  się 
koronacji  Infantki,  nważaj^c  ten  obrządek  za  początek  małżeństwa 
jćj  I  Batorym,  Sędzia  zaś  Płocki,  całą  rzecz  w  krótkości  przeło- 
żywszy, dowodził,  że  w  Warszawie  naznaczony  był  termin  Rzpli- 
tej,  z  którego  j^yniknął  zjazd  Andrzejewski,  złożony  tak  dla  poro- 
zumienia się  jak  zapobiedz  praktykom  nieprzyjaciół,  jako  i  dla  opar- 
cia się  ich  zamachom.  Ponieważ  już  nadchodzi  dzień  wyznaczony 
na  kor^nacjli,  a  Król  nie  przybył,  niechybnie  więc,  jeżeli  koro- 
nacji ąkjUijroczymy,  na  niczćm  zejdzie  cała  sprawa  z  taką  pracą 
ukartoi^Jl^,'' ażeby  więc  nie  plątać  Rzplitćj  w  co  raz  zawilsze  wa- 
runki, najlepiej  przestąp  na  prostój  dylacji.  Z  pomiędzy  Mazowszan 
Niszczycki  żądał  warunkowego,  a  Kossobudzki  prostego  odroczenia, 
inni  zaś  różnych  zdań  się  trzymali.  Rawianie  wszyscy  wyjąwszy 
jednego,  byli  za  warąpkowćm  odroczeniem,  równie  jako  i  Podla- 
Ibnie.  "^ 

Po  skończeniu  głosowania  przybyli  Kmita  i  Słupski  odBisku-  ^^ 
pa  Gb^skiego  i  Podkanclenego  którzy  im  odpowiedzieli^  że  znają   surp* 
8wof4  powinność;,  jeżeli  zapadną  postanowienia  zgodne  z  pożytkiem  ^^kieigoi 
Rzplitćj,  oni  takowe  podpiszą  i  pieczęcie  swoje  przyłożą.  skiey. 

Wtedy  Kasztelan  Lubelski  pełniący  obowiązki  Marszałka  imię-  Jaitii " 
nieroLublati   dowodził,   że  podwoja^;  tjf^^a  koronacja  na  nie-      jff\ 
skończone  niebezpieczeństwa  narazi*  Rź|litę,  Trzeba  zachować  rządy  ^ 

dla  osoby,  którćj  zobowiązaliśmy  się  na  wiemaść?,^ośmy  zastrze- 
gli, ie  w  jednym*  tylko  przypadku  nasz  elekt  możetbyć  pozbawiony 
korony,. a  mianowicie  w  razie  niedopełnienia  przezeń  swoich  f|p* 
winności,  on  zaś  dotąd  pełni  swój  urząd  jako  Król  stateczny  i  szcze- 
rbi. Dość  nam  zapewnić  Infantkę,  że  nie  odstąpimy  od  naszego 
względem  niój  postanowienia..  Należy  co  prędzój  skojarzyć  ją  msJ- 
żeństwem  dla  zamknięcia  drogi  Ernestowi.  Zdarzy  się  że  Król  umrze, 
toć  na  to  niema  żadnego  lekarstwa,   ale   w  każdym   innym  przy- 


1>  stan.  Iti^k) 


m 

padko  przyjazd  jego  niechybny.  Jeirii  wymaeijiBT  kratti 
to  chyba  dla  zawieszenia  wszystkich  obrad  w  tjni  prinlal 
by  potem  po  opływie  terminu  wydać  nowe  odrocKoie.  Ki 
zgromadzenie  wysiało  kilka  swoich  cdonkóir  do  Posłów  KrAi 
wybadania  icb  mni^j  więcij  kiedy  Król  przybodzie,  bo  być 
że  przyjazd  nastąpi  wprzód  nim  upłynie  termin  pm 
oy.  Konwokacja  nie  zdaje  się  potnabmi,  gdyi  są  na  dorodUil 
mani,  prawo  czynienia  jój  posiadq8|cy.  Nie  ląlugmy  sią 
a  przewidzianych  przypadków,  bo  przeciwnicy  nie 
przecie  na  swo^i  stronę,  a  jeżeli  się  nieopamięUyą  ibQl^i6|»| 
bojem,  wypadnie  pohamować  ich  tóż  przemoce. — ^PrzjtAr^luBldll 
okazał  oblig  wydany  w  Warszawie  przez  Pogłów  Siedmiogioddi4| 
na  ręce  jego  i  Kasztelana  Bieckiego,  na  zaci^gnienie 
wiek  bqdź  pożyczki  na  120,000  złotych,  które  Król  w  ciąga  8  V- 
godni  wypłaci.  Szafraniec  nie  mógł  żadną  miarą  zebrać  tćj 
pożyczył  nieco  pieniędzy,  lecz  wnet  je  wyditf  na  żołd  wojska; 
nież  postąpił  Wojewoda  Krakowski.  Po  skończeniń 
Urabia  Górka  miał  utarczkę  ze  Starostą  Chęcińsidm, 
za  warunkowem  odroczeniem,  i  dowodami  swemi  n^^h^^^ł^  gi 
przekonał  na  swoje  zdanie. 
Kookk-  ^  marca  Kasztelan  Lubelski  z  obowiązku  urzędn  swego  ttfel 
^itii^'*  ^^^y^^^  konkluzją  z  wczorajszych  wotów:  Ogłosić  odroeieBis  ■ 
sejmu,  lecz  koronacji  obojga  Królestwa,  z  powoda  opóźnienia  |i^ 
jazdu  Króla,  spowodowanego  późną  odprawą  posła  Siedmiogrodh 
kiego  z  Andrzejewa,  jako  tćż  trudnościami  podróży.  Termfai  boi^ 
nacji  ^7znaczyć  stosowny  i  możliwy,  sejm  zaś  dalój  ciągnąć.  Ty*' 
czasem  ustanowić  formę  sądów  i  elekcji  Królewskiój,  i  podać  g^ 
towy  już  projekt  kollegom,  którzy  przybędą.  Cesarz  i  pmciwiMf 
mocno  się  poruszą  widząc,  że  sejm  się  nie  rozwiązał  i  trwa  da^i, 
że  jest  tu  rada  pospolita,  siła  zbrojna,  pospolite  ruszenie  i  Hetntt* 
ni.  Widząc  stateczność  obradujących,  wszyscy  opierający  sią  di^ 
tąd  do  nich  przystąpią.  Posłom  ziemskim  należy  dać  pieniąda 
na  koszta  utrzymania  się  z  powodu,  że  tak  dhi^^wić  tobi 
muszą.  V  #  w 
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Ił         Pnyszii  potóm  wydani  od  Senatu  Marszidek  Nadworny  z  Ka-   P«^ 

•  stwo  do 

■  SKtelanem  Zaraowskim  z  oznajmieniem,  że  Poseł  Ejrólewski  okazał    Cmi- 
I  Senatowi  list  wierzytelny  i  całkowite  pełnomocnictwo  do  zawarcia     "* 
I  doba  z  Infantką,   a  że  nie  przyjechał  z  taką  powagą  jaka  w  po- 
I  dobnym  obrządku  Posłowi  przystoi,  stało  się  (o  z  powodu  szybko- 
I  ici  jego  podróży.    Senat  już  się  rozszedł,  wyprawiwszy  w  deputa- 
I  cji  Kasztelanów  Zawichojskiego  i  Żarnowskiego  dla  wybadania  Po- 
^  ała  jak  wielką  summę  pieniędzy  przywiózł  z  sobą;  i  uproszenia  Po- 
j   słów  ziemskich  aby  toż  samo  uczynili  (jakoż  wybrano  wnet  w  tym  celu 
I   Gześnika  Sieradzkiego   i  Kalińkiego);    nakoniec  Senat  prosił,  aby 
t  przywiezionych  przez  Suljoka  pieniędzy  wyliczono  2,500  dotych 
.  na  koszta  podróży  Kasztelanowi  Małogoskiemu  i  Opatowi  Mogil- 
skiemu i),   gdyż  nie  chcą  się  inaczój  podjąć  poselstwa   do  Cesa- 
rza.— Co  się  tyczy  Kasztelana,  żądanie  jego  wszyscy  uważali  za 
ałuszne ,   bo  tyle   zjazdów   i  podróży    odbył  ostatniemi   czasy , 
starostw  zaś  żadnych  nie  posiadał,  a  żył  pnestąjąc  na  ojcowiźnie.      * 
Przeciwnie  Opat  przesiadujący  w  Mogile  i  Krakowie,  nie  podjął  się 
nigdy  przedtóm  żadnego   urzędu  dla  Rq»litój,   obdarzony   zas  był 
przez  nią   najsowicićj.     Bezczelnie  było  z  jego  strony  wymagać  z 
góry  wynagrodzenia   za  drogę,  którą  miał  odbyć,  a  przykład  jego 
wybornie  okazał,   że  Opat  należy  do  rodzaju  próżniaków  brudnych 
i  chciwych,  tuczących  się  dobrom  Rzplitój  z  największą  szkodą  dla 
kr^u! 

Następnie  Posłowie  ziemscy  głosowali   na  konkluzją  swego  Obndj 
Marszałka.  Naprzód  Sędzia  Krakowski  2)  był  bardzo  przeciwny  ko-  ćertkfT- 
ronacji  samćj   tylko  JInfantki,  bo  gdy  Batory  umrze,  trzeba  będzie     ^'^' 
przystąpić  do  nowćj  elekcji.    W  województwie  Poznańskićm  Hra- 
bia Górka  tegoż  był  zdania,  żądał  tylko  aby  odroczenie  ułożone 
było  w  wyrazach  jak  najkrótszych  i  jak  najprostszych,  aby  nie  wy- 
kraczało w  niczćm  przeciw  uchwałom  Warszawskiej  i  Andrzejow- 


1)  Kn.  Liiekoroifki  i  Mardi  Białobrsiski. 
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*  skiij,  aby  Da  5  tyfodai  ocfiożono  koronację,  weiwano  meobecoycb 
■^  ll^ttegów  do  przyśpieszfnia  przyjazdu;  gdy  na  teo  larmin  wfzytCFf 
ńę  zjadą,  uradzą  jak  dalej  postępować.  Tegoż  zdania  trzymali  się 
SandomierzaBie,  z  warunkiem  że  jeżeli  w  wyznaczonym  w  alEeie 
odroczenia  termioie  Król  Elekt  nawet  granie  Polskich  nie  przekfo^ 
esy,  wypadnie  Infantkę  jedną  koronować;  jeżeli  zaś  Król  już  w 
granice  wjedzie,  io  go  zaczekać  dte  kofOBOwania  razem  z  Infail- 
ką.  Kaliszaoie  trzymali  się  zdania  Hrabiego  Górki,  rdwiiie  )ak  i 
Sieradzianie,  lecz  daleko  dłuższy  termin  boczenia  zaUadah.  Z 
Wielkopolanami  mnićj  więcej  trzyołali,  różniąc  się  w  wmg6tsxh, 
Łęczyczanie,  Inowłocławianie,  Brześciaofie  i  Dobrzynktioie^  Z  Pł^i 
caan  Sędzia  Ptocki  1)  (Mrzeczytał  z  pisairej  karty  prejekt  odroc»*  «  ^ 
oia,  którego  ro^atrzenie  odłożono  do  dnia  następnego.  Mazowsza* 
nie,  Podlaszanie  i  Rawianie  jednegoż  byli  zdania  z  Ł^czyczanami, 
jeno  że  w  każdym  z  tych  województw  było  po  jednym  przeciwnyu 

^      głosie.  Lublauie  przystali  do  zdania  Wielkopolan.    Hrabia   Górka 

przekładał,  że  pok>żeaJe  te^aiDieisze  jesi  niebezpieczne;    w  nieócie 

Krakowie  snije  się  mnóstWo  Cesarczyków;   mieszczanie  nie  rbea 

ani  str^y  trzymać  w  mieściie,  ani  dozwolić  trzymać  ją  Hetmanom, 

,  a  mimo  to  jednak  na  utraymanie  straży  pobierany  jest  podatek  z 

ludu  miejskiego. 

Widie-         6  marca,    Poseł  Emeryk  Suljok  stawił  się  uroczyście  przed 

nie  się  a_ 

Saljokaz  Infantką,  otoczoną  bardzo  licznym  fraucymerem,    oświadczył  im* 

■  *^  eia  Królewskie  pełne  życzliwości,  pragnienie  jego,  by  co  najprę- 
dzej przyjechać;  i  doaióeł  że  Król  mu  dał  całkowite  upoważuftaie 
dv  zawarcia  w  imieniu  jego  ślubu  z  Infauftką.  Mowę  miał  po  łaei*  - 
nie,  a  Biskup  Kujawski  tłómaczył  ją  na  język  polski,  poczćm  zaów 
przełożył  I- osłowi  odpowiedź  Infantki,  wktórćj  Infantka  wyi^acając 
się  za  grzeczaość  grzecznością  winszowała  Króiowł  koreny,  żytzy* 
ła  co  najprędszego  przyjazdu,  co  saś  4»  zawarcia  śiotar  jt^ 
ko   i  innych   rzeczy,    oświadczyła,   że  nie  może  nic  stanowczego 


1)  Grzegorz  Zieleński.  ^^^ 
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wyrzec  oie  naradziwszy  się  z  Senatem  i  Stanami,  do  zdania,  któ- 
rych się  zastosuje.  Posłowie  ziemscy  rozstrZ'isali  projekt  Sędziego  ^ 
Płockiego,  lecz  niecłiciełi  nic  pewnego  stanowić  przed  przybyciem 
posłów  z  Łowicza,  od  ktorycb  cłiciano  wprzód  się  dowiedzieć  jak 
rzeczy  stoją,  ażeby  potćm  już  podług  potrzeby  tak  albo  inaczej  po- 
stąpić. 

Urabia  Górka  wspominał  o  niebezpieczeństwach  grożących 
Krakowowi,  i  doniósł  że  władze  miejskie  nie  chcą  go  słuchać  i 
ulegać,  lecz  ponieważ  tego  dnia  Senat  rozszedł  się  bardzo  prędko, 
odłożono  tę  sprawę  na  dzień  następny.  Wypadało  się  obawiać, 
iby  śród  lak  licznego  ijazdu,  w  tak  ogromnem  mieście,  swawokii 
Indzie  nie  dopuścili  się  jakich  gwałtów  z  przypadku  czy  z  umysłu. 
Posłano  do  Wojewody  Krakowskiego  prosząc  o  upomnienie  Raj-  Zapusty. 
ców  miejskich,  aby  tój  nocy  rozstawili  po  mieście  i  na  rynku  straż 
z  iOO  pieszych  żołnierzy,  Indantka  doda  do  nich  200  swoich  żoł- 
nierzy. Hrabia  Górka  100  i  tyleż  sam  Wojewoda.  Uskarżano  się 
ua  czQste  granie  w  trąby  przy  ucztach  magnatów,  czego  bronią 
prawa  w  mieście  i  na  wprowadzenie  pnez  Marszałka  Nadworne- 
go 1)  na  zamek  pizeszłćj  nocy,  około  6  godziny,  maszkar,  którym 
towarzyszyła  ogromna  zgraja  ludzi,  lecz  takie  było  zaufanie  pow- 
szechne i  niedbałość,  że  nic  w  tym  względzie  nie  uradzono. 

Osoby  które  miały  zlecenie  wybadać  Posła  Siedmiogrodzkie-  Deputa- 
go,  dowiedziały  się  od  niego,  że  drogę  miał  bardzo  ciężką,  wiele  i^^aU 
koni  utracił,  które  pospadały  ze  skal  spadzistych  i  ze  stromych  ur-  ^^  9^.^^' 
wisk.  Jechał  konno   na  Kołomyję  nieznanemi,   ledwo   dostępnemi    4»ljo- 
szlakami;  miał  tćż  przykrą  przeprawę  przez  rzekę  Stryj,  dość  łatwą 
zwykle  do  przebycia,  ale  Uraz  po  puszczeniu  lodu  szeroko  rozlaną, 
i  w  niebezpieczeństwie  zostawał  od  rozbójników.    Król   nie  może 
wprost  jechać  na  Karpaty,   lecz  musi   dalekim  objazdem   ominąć 
ich  największe  pasmo,  nie  przybędzie  więo  ranif^j  jak  około  Wiel- 
kiejnocy.    Nie  sama  tylko   droga  trudna  do  przebycia  zatrzymuje 


i)  Ai^n^i  Zborowskiego 
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Księcia,  lecz  jeszcze  i  praysięga,  którą  tak  jemn,  jako  iSiedmiog^ 
.    diiowi  ma  złożyć  brat  jego  Krzysztof.  Jeżeli  jednak  Polska    b^tfąj 
w  krytycznym   stanie,   a  Król  o  tem  się  dowie,  skróci  o  poło«Q 
ten  przeciąg  czasu  i  do  Polski  pośpieszy.    Dwoma   drogami   doi 
trzeba  wyprawić  Posłów,   bo  niewiadomo  jeszcze  jakim  gościńoei 
puści  się  w  drogę.  Zapytano  Suijoka  ile  przywiód  z  sob^  pieiuo- 
dzy;    odpowiedział  że  nie  wie  co  się   stało  z  pieBiędzmi,    klon 
uprzedni   Posłowie  Siedmiogrodzcy  do  Polski  przywieźli,  i  że  Bi 
teraz  u  siebie  18,000  złoty cb.    Król  przekonany  jest,    ia  lacią- 
gnięto  za  jego   uprzednim   obligiem   pożyczkę   113,000   iłotfch, 
którycb  nie  licząc,   przywiezie  z  sobą  sommę  obiecana  SOD, Oflljj^ 
złoty  cb.    Poseł  okazał  świadectwo  i  pismo  Królewskie  na  immmff 
18-tysięczną,  którą  przy  wiózł. —  Deputowani  prosili  Posła,  aby  ai^ 
nie  urażał  zapytaniem,   którego   nie  cbcą   dawać  mu  rni^dowit, 
czy  prawda  co  wieść  powszechna  głosi,  jakoby  Król  przyaM   aa 
rzecz  pewnych   osób  summy  pieniężne.    Nie  jest  to   Króle^ao 
sprzedajne,   ani  swobody  jego  nie  są  tak  kruche;  godzi  si^  BMh 
samego  zapytać  ile  pieniędzy  jego  zostało  rozdanych,   ażeby  am»> 
sić  osoby,  które  takowe  otrzymały,   do  wrócenia  ich  ze  wstydem 
do  skarbu  publicznego. —  Suljok  dziękował  naprzód,  że  zamilczano  o  . 
tem  na  posiedzeniu  publicznem,    przyznał  że  niemasz  nic  pewnego 
w  państwie,   gdzie  chciwość  przemaga  i  oświadczył  źe  ani  wie  o 
uprzednio   rozdanych  picniędzach,  ani  tćż  obecnie  jest  szafarzelb  i 
rozdawcą  jakichkolwiek  summ  w  prywatne  ręce. 
Wiado-         7  marca,  Senatorowie  się  nie  zeszli  na  posiedzenie,  awzgro- 
Prusi^z  madzeuiu  poselskiem  czytano  list  z  Pruss,  zwiastujący  że  Pruucy 
Łowi-   miotają   okropne  potwarze  na  Batorego,   że  miasta,   szczególnie 
Gdańsk,   Toruń  i  Elbląg,   bardzo  mu  są  przeciwne,   ale  szlachta 
wielce  mu  sprayja,   i  mimo   woli  Wojewodów  obchodzi  qazd  w 
Grudziądzu  26  lutego,  dla  wysłuchania  Posłów  przysłanych  z  An- 
drzejewa. Powiadano  że  Kleefeldt  Rajca  Gdański,  obłożnie  chory, 
skoro  się  dowiedział  z  aktu,  że  Batory  na  zjeździe  Andrzejowskim 
jednogłośnie  został  Królem  zatwierdzony,  z  gniewu  i  przerażenia 
natychmiast  skonał.  Czytano  drugi  list  z  Łowicza  zawiadamiający, 
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Że  oa  koDwokacją  nie  przybył  nikt  z  Panów  Rad,  wyjąwszy  Da- 
stępDćj  trójcy:  Arcybiskupa  Goieźoieóskiego,  Wojewody  Rawililf  p- 
go  i  W.  Marszałka  Koronnego  i);  Marszałek  radził  dwóm  pierw- 
szym, aby  sią  przychylili  do  zgody;  ma  on  zamiar  pnybyć  do 
Krakowa  i  pełnić  swój  urząd  przy  koronacji  tego  Króla,  który  naj- 
pierwiej  przybędzie.  Była  jeszcze  wiadomość,  że  Rajca  Wrocław- 
ski Sacbman  już  dwa  razy  jeździł  do  Pross  z  poselstwem  od  Cesa- 
rza, dla  podniecenia  miast  Pruskicłi  przeciwko  Batoremu;  i  że 
Malborg,  stolica  Pmss  i  zamek  bardzo  obronny,  protrzebnje  mocnej 
zało^* 

f.  Odtażono  jednogłośnie  koronacją  na  5  tygodni,  niektórzy  tyl-  Uchwała 
ko  Mazurowie  i  Podlaszanie  upierali  się  o  dodanie  pewnych  wa-  ^czenla" 
ninków.   Zapytał  ich  wtedy  Kasztelan  Lubelski  czy  w  instrukcjacłi  korona- 

CII. 

danych  im  przez  współobywateli  stoi,  że  mają  koronować  samą 
jedną  Infantkę,  jeżeli  zaś  tam  nic  podobnego  nie  ma,  niech  usta- 
pią  przed  zdaniem  większój  i  zdrowiój  radzącój  części  zgromadza- 
nia.—  Starosta  Chęciński  mówiąo  o  doołiodach  Rzplitój,  rozpowia* 
dał  o  wynalezieniu  w  górach  Ghęcinkreh  bogatydi  bardzo  kopalni 
nieznanego  dotąd  i  wielce  zdatnego  na  monetę  kruszcu.  '^ 

Hrabia  Górka  proponował  wezwać  na  koronacją  Książąt  leiN  u^^, 
nycb,  jakotóż  i  samego  Królika  Pruskiego,  którego  posd  potajeiB«> 
nie  się  szasta  i  siedzi  na  Klepana  mieście  przytykającem  do  Kra- 
kowa; wspomniany  poseł  dał  mu  list  od  Księcia  Praskiego,  któ^ 
ren  by  powinien  był  ma  doręczyć  w  Andrzejowie.  Sam  Książe 
pozbawiony  władz  umysłowych  znajduje  się  pod  opieką  Senata 
Pruskiego,  a  ma  za  sobą  $iostrzenicę  Cesarza  2),  co  dość  dki 
Polski  niebezpieczne,  tćm  bardzićj  że  stryj  jego  Książe  Anszpa^u 
Markgraf  Brandeburgski  Jerzy  Frydryk  tibiega  się  o  Rady  w  Pro- 
siech  i  sam  się  na  Księcia  kieraje.— Za  bardzo  potrzebne  uznano  na 


Górki. 


1)  Jakób  Uchański,  Anzelm  Gostomski  i  Andnśj  Opaliński. 
i)  Żona. Alberta  Pruskiego,  o  którym  ta  mowa,  Marja  tórka   Wilhtbni  Kt. 
Kleve.  po  matet  Ifła  wnnczką  Ferdynanda  I  GMara.  >   ^        ^^ 


—     150    —  •  '! 

i 

pisać  Ust  do  Wojewody  Sandomierskiego  i),  aby  <Aj4  w  nad* 
'  "Ukoek  Malborgski,  j  pnjtooiDości^  swoją  stłomU  lawichizeiit  p^j^ 
aynąj^ice  się  w  Prusiech.  Grodeński  dodał,  że  w  tychże  PruaiaGh,^ 
w  Biskupstwie  Warmiuskióiu,  maóstwo  jest  zamkóiT,   dziiiąj  opi* 
szczonych  i  podupadłych,  które  należałoby  umocnić. 
Pomue-         Kasztelan  Połaniecki  2)  i  Mikołaj  Orzelski  jecliall  tymcaMi 
wfelko-  ^  ^^^^  ^^  Brzegu,  wprzód  jednak  nim  tam  przybyli,  Wieftof^* 
pobct   lanie  dożyli   dwa  ijazdy  bardzo  liczne  w  Pyzdrach  i  w  Kruhia,. 
Andrseia  mieście  Biskupa   Poznańskiego,   i  gotowali  si^  z  or^em  w  lefei   ' 

ł»  z  Góru  ■ 

'  splqdrować  Szlask,  wkrótce  jednak  dawszy  zdrowszym  radom  po- 
słuchanie, wyprawili  w  poselstwie  do  Księcia  Jerzego  Feliksa  3t\i 
ktorowskiego  i  Cieleckiego  ,  prosząc  o  conajprędsze  puszczenii  V 
Górki.  Uprzedzili  już  ich  byli  niektórzy  magnaci  Wielkopolscy,  ja* 
ko  to:  W.  Marszałek  koronny,  Starosta  Wielkopolski,  Kasztelas 
Rogoziński  3)  i  niektórzy  ze  szlachty,  którzy  nawiedzili  prywatnąi 
Hrabiego.  ^* 

List  Książe  w  następny  sĘ^óh  odpisał  tak  Kaliszanom,  jako  i  Pj^ 

^ri^g*  znańczykom.  <xDostojni,  Ofódzeni  i  Szlachetni  Panowie,  przyjaciele 
wi^l^,  i  sąsiedzi  najukochańsi  i  najzacniejsi!     Przybyli   do  nas  posłowie 
polan,    wasi,   mający   od  was  rozkazanie  wywiedzieć  się  o  nieprzewidzia- 
nym  przypadku,   który  spotkał  Wielmożnego  i  Wspaniałego  Pana 
Andrzeja  Hrabiego  Górkę  Kasztelana  Międzyrzeckiego  i  porozumieć 
się  o  wszystkićm  co  do  jego  uwolnienia  i  powrócenia  się   tyczy. 
Źe  zaś  z  Bożego  dopuszczenia  położenie  Hrabiego  już  się  obecnie 
poprawiło,   za  to  trzeba   wielce   dziękować  J.  Ces.  Mości  która, 
jako   zwyczajna   władza   strzegąca  w  tym  kraju   sprawiedliwości  i 
nąjprędzój,  jak  tylko  można,  przedsięwzięła  wszystkie  prawne  środ- 
ki, ażeby  rzeczonego   Hrabiego   do  pierwotnego   stanu  powrócić. 
Niczego   bardziej  nie  pragnie  Jego  Ges.  Mość,  jak  aby  pomiędzy 


1)  Jan  Kostki. 

3)  Zjg.  Czyżowski. 

S)  Andrzej  Opaliński  i  Czarnkowscjr. 
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obojga  sąsiadującemi  z  sobą  narodami,  połączonemi  węzłami  jak 
nąjściślejszśj  przyjażui  i  codziennych  stosunków  a  zażyłości,  panowat- 
ła  zgoda  nierozerwana.  J.  Ces.  Mość  raczyła  oznajmić  Hrabiemij^ 
żezwielkiem  oburzeniem  dowiedziała  się  o  jego  niefortunnym  przy- 
padku i  że  cały  ten  zamach  przeciwko  niemu  uknuty  był  bez  wie- 
dzy J.  Ges.  Mości.  Skoro  zaś  do  nas  przywieziony  został  Hra- 
bia, i  skorośmy  się  dowiedzieli  o  jego  bytności,  natyctmiiast 
pnedsię wzięliśmy  środki,  ażeby  mógł  doświadczyć,  o  ile  tylko 
prawo  i  okoliczności  pozwalają,  naszćj  życzliwości  i  pomocy.  Ze 
jednak  rzecz  sama  wymagała  niejakiej  zwłoki,  aź  sfę  można  było 
wywiedzieć  o  woli  J.  Ces.  Mości,  z  największą  ochotą  staraliś- 
my się  wyświadczyć  Hrabiemu  i  innym  Dostojnym  Panom,  któray 
dla  widzenia  się  z  nim  tu  przyjeżdżali,  wszystkie  przysługi,  naka- 
zane obowiązkiem  przyjaźni  i  gościnności,  aczkolwiek  wiemy  że 
niedość  godnie  i  okazale  zostali  przez  nas  przyjęci  i  uczczeni  (nie- 
byliśmy  bowiem  o  ich  przybyciu  uprzedzeni). —  Ufamy  że  nasze 
u^gi  i  starania  mile  są  przez  nich  widziane.  Pragniemy  abyśmy 
mogli  i  im>  i  wam  i  całemu  Kjólest^'waszemu  naszćj  usłużności 
dowieść,  czego  tćż  czynić,  o  ile  tylko  w  naszćj  mocy,  nigdy  nie- 
omieszkamy,  skoro  tylko  zręczność  po  temu  się  nadarzy. —  Życzy- 
my W.  Mościom  zdrowia,  i  polecamy  was  i  całe  Królestwo  wa- 
sze Boskiej  opiecen. 

Posłowie  z  Krakowa  wydani,  zostali  wspaniale  przez  Księcia 
przyjęci  i  otrzymali  od  niego  odpowiedź,  źe  mocno  ubolewa  nad 
przypadkiem,  który  spotkał  Hrabiego  i  że  natychmiast  go  puści, 
w  skutek  rozkazu  Cesarskiego,  oraz  przełożeń  posłów  rycerstwa 
Wielkopolskiego  i  perswagi  magnatów,  którzy  do  Brzega  przy- 
jeżdżali. 

Hrabia  Górka,  puszczony  na  wolność,  w  nąjświetniejszój  assy-  Aidrs^i 
atencji,  w  towarzystwie  nawet  syna  Książęcego  odprowadzony  zo*  ^oliuo! 
stał  do  Wrocławia,  gdzie  okazale  został  przyjęty  i  znów  do  granicy      "T- 
Królestwa  bardzo  wspaniale  eskortowany.  Na  granicy  spotkała  go  li- 
czna gromada  Wielkopolan  i  odprowadziła  aż  do  Górki. —  Wielko- 
polanie wkrótce  potem  przysłali  list  do  posłów  ziemskidi,  datowany 
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z  Górki  dnia  15  marca,   polecając  ich  awadze  sprawę  Hrabiego  i 
proszf|c,   aby  jej   bronili  tak  przez  wzgUd  na  samego  UrałŃegi, 
jdro  i  na  Rzplitę,  albowiem  niegodzi  się  puszczać  płazem  tę  wipól* 
ną  dla  wszystkich  zniewagę  i  krzywdę. 
List  Przejdźmy  do  wypadków  w  Krakowie.  8  marca  czytano  p»- 

dobiła  ^^^^^  1^^  odpowiedzi  Królowi   Stefanowi,  któren   miał   mu  i»- 
stofana.  wieić   Podkomorzy  Lwowski   1),  oznajmujący,   że  Polacy  wieloe 
się  ucieszyli  z  poselstwa  Królewskiego,  że  Polsce  zagraia  umm^ 
nebezpieczeństwo,   i  że  wszyscy  proszą  Królu  o  przyśpieszenia 
^  jego  przyjazdu.   Paweł  Jaczymirski   prosił  aby  do  tego  lista  w^ 

9  czotto  prośbę  o  wyzwolenie  dzieci  jego  i  krewnych  z  niewoli  TV 

tarskiej,    co  Król  powinien  uskutecznić,  tak  z  powinności  swojej, 
jako  i  pnez  wzgląd  na  jego  zasługi. —  Rozpowiadano  tćż  publicznie 
.  w  zgromadzeniu,  że  Senat  Gdański  zmuszał  cech  zamieszkujących  w 
Magi-   tćm  mieście  rzeźników  do  okazania  autentycznego  jego  przywilMk  ^ 
Gdafr^    Rzeźnicy  wpisali  ten  pn;ywilćj  do  Ksiąg  grodzkich  Warszaw8kia||i^ 
tki^o  z  schowali  potćm  autentyk,  |l.  przedstawili  Senatowi  kopją  z  IMĘ^ 
neźni-  aktowych,  z  czego  Senat  JfelMowolniony,   kazał  ich,  jako  niepo* 
shisznych,   wsadzić  do  więrienia.  Rzeźnicy,   podhig  zwyczaju,   od- 
wołali się  do  Króla  i  przysłali  do  Krakowa  prosząc   o   pomoc. 
Powiadano,  że  nie  należy  opuszczać  rzeźników,   ludzi  niewinnych  i 
wielce   Królowi  sprzyjających,   tem  bardziej,   że  mają  w  mieście 
wielkie  poważanie.  Jakoż  Senatorowie  uradzili  napisać  w  t^j  spra- 
wie list'^do  Gdańszczan, 
odpo-  Czytano  potćm  list  odpowiedzi,  dany  posłom   Krakowskim  w 

wifidz  * 

zjazdu    Łowiczu,  datowany  5  marca   i  zatytułowany  od  konwokacji  jene- 
Łowic-  |.^Q^j  wszystkich   (jeżeli  się  Bogu  spodoba)   stanów.   Treśó  tego 
listu  była  następna. 

«Po  rozważeniu  instrukcji  danćj  posłom,  postrzegliśmy  w  nićj 
niepotrzebne  sądy  o  tćm,  czy  kto  dobrze  czy  źle  radził  o  Rzplitćj 
na  przeszićj  elekcji  i  następnie,   bo  prócz  Boga  i  czasu,   rodzica 


1)  W^jciMh  Stanaihowiki. 
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Prawdy  i  oieomyloego  Nauczyciela,  oiemasz  nikogo  ktoby  mógł 
tQ  kwestją  rozsądzić,  a  jeżeliby  i  mógł,  toby  się  odmówił.  Natura 
3ama  tak  już  stworzyła  człeka,  że  każdy  swoje  postanowienie,  o 
ile  sił,  wychwala  i  bez  trudności  znajdzie  wielką  moc  dowodów 
na  poparcie  każdego,  czy  zbawiennego  czy  nieprawego  swego  za- 
miaru. Zaradzając  ranom  które  zostały  zadane  Rzplitój  przez  wza- 
jemne niesnaski,  i  za  rzecz  najniebezpieczniejszą  uważając  niezgodę, 
która  może  wywołać  zaburzenia  wewnętrzne  i  dać  zewnętrznym 
nieprzyjaciołom  pochop  do  napaści,  konwokacja  uchwaliła  następne 
postanowienie,  które  uważa  za  środek  najzbawienniejszy  dla  Rzpli- 
tój.  Naprzód  ponieważ  Litwini  i  Prusacy  zajęci  teraz  obchodzeniem 
w  rozmaitych  miejscach  sejmików,  a  termin  koronacji  naznaczony 
był  krótki,  niewiele  więc  osób  mogło  na  nią  przybyć,  niech  Arcy. 
biskup  Guieźnieński  Prymas  Ejrólestwa  (któremu  przodkowie  nasi 
i  ustawy  ojczyste  te  to  prawo  przyznali)  nakaże  wszystkim  Stanom 
ifszystkich  ziem  Królestwa  zjazd  do  Warstawy  dla  ułożenia  zgody 
na  8  kwietnia ,  któren  to  zjazd  uridU.  jakiemi  środkami  jedno- 
myślnie  uchodzić  tę  najzgubniejsząS^^liiŚD  w  rzeczy  największój 
i  najważniejszej  dla  Rzplitej.  Na  ten  zjazd  Prymas  zawezwie 
Litwinów  i  Prusaków ,  bez  których ,  na  mocy  paktów ,  nie 
tylko  ta  naczelna,  ale  i  najmniejsza  sprawa  Rzplitój  rozstrzygniętą 
być  nie  może.  Prymas  jako  i  wielu  innych  mężów  Senatorskiego 
i  rycerskiego  stanu  zaproszą  ich  listownie  na  tę  końwokacją,  któ- 
rój  celem  doprowadzenie  zgody  do  skutku.  Nie  wątpimy  że  wszyscy 
przybędą  do  Warszawy,  podnieceni  samom  pragnieniem  połączenia 
się  w  jedno,  i  uwolnią  Rzplitę  od  najgorszej  choroby,  bo  każdemu 
obywatelowi  nic  nie  niema  droższego  po  Bogu,  nad  Rzplitę.  Nikt 
Rzplitej  nie  może  przywiązywać  do  jakiejkolwiek  pewnćj  osoby,  a 
każden  o  to  najbardziój  starać  się  powinien,  aby  ją  całą  i  niety- 
kalną przekazać  potomności.  Ufamy,  że  nasi  współobywatele  i  to- 
warzysze mile  przyjmują  starania  nasze,  dążące  jedynie  do  tego, 
aby  ojczyźnie  pokój,  szczęście  i  zgodę  zapewnić;  ufamy,  że  rów- 
ną gorliwością  zażegnięci  na  ten  qazd  pośpieszą.  Nakoniec  przy- 
rzekamy, ii$  skoro  Król  wstąpi  do  Królestwa  i  uczyni  zadość  wa- 
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niBioni,  podanym  mn  przez  stany  i  obowiązkom  swego  |K>wołiBii, 
okażemy  mu  winne  posłuszeństwo  i  dopełnimy  wszystldołi  powii- 
oości.w 

Po  przeczytaniu  lista.  Niszczydn  imieniem  Mazurów  i  Stanisław 
Ghełwłcki  imieniem  Podlaszan  zakończyli  q>óro  odroczenia  konh 
nacji,  przystając  na  wczorajszy  projekt  tej  nchwa^,   podaoy 

Uwaei    ^^^^^0  Płockiego.  Posłowie  udali  się  potćm  do  Sonata. 

Postów  lan  Lul)el5ki  podał  Senatorom   wczorajsze  artykuły,   to  jest 

skich-   czytał  akt  odroczenia  spisany  i  poprawiony.  Wspommu  o  lieAi- 
*  lone  Se^  }<>ści   i  nienległośri  miasta   Krakowa ,  oraz  o  ociągania  tię    nie- 

Datovi.  |^^ry(»]j  Senatorów  i  uchylaniu  siQ  ich  od  posiedzeń  i  obrad,  e 
nieobecności  pomiędzy  Posłami  ziemskiemi  Posłów  ed  miasta 
kowa,  o  sekretnym  sojuszu  Pruss  z  Cesarzem  za  pośredaictwt 
Sachmana,  żądał  wyprawienia  Wojewody  Sandomierskiego  i)  aa 
mieszkanie  do  Mall>orga  i  opalnenia  w  załogi  zamków  Biskopslte 
Warmińskiego;  jakoteż  obmyślenia  środków  obrony  Wielkop(Mi(:^ 
Woje\^i)da  Krakowski  2)  iipewnił  że  obywatele  miejscy  wnet  tii 
się  stawia.  Biskup  Kujawafi  3)  podał  do  wiadomości,  że  do  Ło- 
wicza zjechało  trzech  tylko  Senatorów,  a  mianowicie  Arcybiskup, 
Wojewoda  Rawski  i  W.  Marszałek  koronny,  Senatorowie  zaś  Wiel- 
kopolscy, jako  to  Kasztelani  Poznański,  Rogoziński,  Biechowski  i 
Starosta  Wielkopolski  przysłali  tylko  listy  wzywaj£|ce  do  pojedna- 
nia się  z  Batorowcami;  uakoniec,  że  Posłowie  miast  Pruskich  oświad- 
czyli się  za  Cesarzem.  Następnie  czytano  list  Starosty  Sandeckiego 
do  Kasztelana  Zawichojskiego,  oznamujący,  że  liczne  wojsko  nie- 
mieckie stoi  w  Węgrzech,  pod  dowództwem  Rucbcra  i)  i  godzi 
na  Biecz  i  Sandecz,  wzywał  więc  Kasztelana,  aby  osiadł  w  Biecza 
ho  tam  około  niego,  jako  około  Starosty,  kupić  się  będzie  sąsied- 


1)  Jan  Kostka 

i)  Piotr  Zborowski. 

8)  Slan    Karnkoirski. 

i)  Hass  Ton  Roeber  Jenerał  Feldraarinłek  Cesarski  w  Wf^Tceh. 
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nia  szlachta   dla   poskromieDia   zamachów   nieprzyjacielskich   i  dla 
radzienia  o  tł^m  co  im  czynić  wypadnie.— Krzysztof  Lasocki  wymftp*  Sprawo- 

zdanio 

czony  w  Andrzejowie  na  Posła  do  Litwy,  z  poniczeniem  aby  pry-  Lasoc- 
watnym  sposobem  starał  sią  pozyskać  szlachtą  i  przeciągnąć  ją  na  ^^^^^' 
stnmc  Królewską,  w  rozwlekłćj  mowie  doniósł,  że  Senatorowie,  szcze- 
golnie  Wojewoda  Wileński  i  Starosta  Źmudzki  przyjęli  go  jaknaj- 
niegodziwiej,  że  szlachta  odbywająca  natenczas  zjazdy  w  Geranonach 
i  Mińsku  zdaje  siQ  sprzyjać  Królowi,  lecz  Wojewoda  Wileński  I) 
tak  jq  za  łeb  trzyma,  że  nikt  przeciwko  jego  zdania  nieśmie  ot- 
warcie ani  pisnąć;  jednak  Kasztelan  Miński  2)  i  Krajczy  Kiszka 
oparli  się  Gesarczykom  tak  mocno,  iź  Cesarczycy  nie  mają  żadnćj 
pewności  czy  utrzymają  swoje  zdanie.  Ze  Przytocki,  który  z  chu- 
dego niegdyś  pachołka,  z  dochodów  mennicy,  którą  zawiadował 
pod  panowaniem  Eygmunta  Augusta,  uzbierał  ogromną  fortunę, 
największe  obelgi  miota  na  Księcia  Batorego.  Mowa  Lasockiego, 
wielce  uieprayjemna  z  powodu  rozwlekłości  w  opowiadaniu  i  nie- 
potrzebnych wcale  wtrętów,  znudziła  .i^lKpIkicb  słuchaczów. 

Następnie  Biskup  Kujawski  ioiiBftm  Senatu  podał  następne  Waio- 
cztery  wnioski,  i,  aby  za  dni  osiom  do  koronacji  Senatorowie  '^o^kje^ 
zebrali  się  tu,  w  Krakowie,   dla  jednomyślnego  i  zgodnego  przy-  g.^>*^ 

niaooJGh 

jęcia  Króla;  2,  aby  wyprawiono  znów  Posłów  do  Litwinow  i  Prus-  Seoaio- 
saków;  3,  aby  nie  dopuszczano  zaślubienia  Króla  z  Królową  sto- 
sownie do  uchwały  Andrzejowskiój  przez  Posła  Królewskiego,  w 
tym  celu  przysłanego,  albowiem  w  przypadku  gdyby  Króla  spotkał 
jaki  nieszczęśliwy  przypadek,  Jnfantka  może  na  tŁm  ucierpieć; 
oprócz  tego  dostojeństwo  przysłanego  Posła  nie  odpowiada  tak 
ważnemu  obrzędowi;  A,  aby  odłożono  zrzeczenie  się  Królowej  aż 
do  koronacji.  Przeciwko  trzeciemu  artykułowi  powstał  jeden  tylko 
Kasztelan  Źamowski  3),   powiadając,   że   Królowa  p(^winna   dać 


1)  Radziwiłł. 
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upoważnienie  do  odbycia  w  jćj  imienia  ślubnego  obrządku  Sena- 
torom, którzy  spotkają  Króla  na  granicy.  Kasztelan  Zawichojsld  f) 
radził  nawet  odłożyć  obrządek  ślabny  ai  do  samego  obchoda  koro- 
nacji. Reszty  Senatorów  zdanie  wyraził  w  mowie  swśj  Bi8kiqi. 
Wojewoda  Łęczycki  2)  objawił,  że  Senatorowie  przystają  na  od- 
roczenie koronacji  pod  wamnkiem,  iż  jeżeli  Król  nie  będzie  móg^ 
;;£:.  w  naznaczony  dzień  przyjechać,  Jnfantka  sama  jedna  zostanie   ko- 

'*  ronowaną;   dodał  przytóm,   że  jeżeli  Posłom  ten  wanmek  się  nie 

podoba,  niech  przedstawią  dowody  na  jego  zbicie,  a  jeidi  takowe 
będą  przekonywające.  Senat  na  nie  się  zgodzi. 
PoseU  9  marca  czytano  w  Senacie  list  Królewski  datowany  z  Bido- 

Orze^   ^^^^  ^^  lutego  przysłany  przez  Posła  Orzechowskiego   3).  Kaai- 
chow-   telan  Żarnowski  tłómaczył  Orzechowskiego  z  osobistój  jego  nie<h 
od  Rrdu  becności,  powiadając  że  poniósłszy  szwank  w  drodze  nie  mógt  się 
*  sam  stawić.    Orzechowski  uwiadamiał  w  liście,  że  Posłowie  pQ|^ 
scy  nieprędko  przybyli  do  Siedmiogrodzia,  że  Król  musiał  z  pri(|F" 
zwoitą  godnością,  powagą  i  ceremonjami  odbyć  wszyskie  tranzak- 
cje  z  Posłami  polskiemi,  i  1o  jest  przyczyną  opóźnienia  jego  puj^ 
bycia;  że  Król  z  wielką  rozwagą  i  namysłem  przyjął  wszystkie  po- 
dane mu  warunki;  że  przez  miłość  ku  ojczyźnie   nieobce  odjecbać 
z  Siedmiogrodzia  nie  urządziwszy   w  nim  wszystkiego  jak  się  na> 
leży;   wybrał  się  jednak  już  w  drogę   2  marca  i  przybędzie  19 
marca  do   Sniatynia   o  70   mil  od  Krakowa;   nakoniec,   że  Kroi 
prosi  aby  na  koronacją    wyznaczono   dzień,   w  którym  by   ma 
można  było  zdążyć  do  Krakowa. 
^^^7\         Następnie  Kasztelan    Biecki,    (który    mając    sobie   polecone 
nosi  o    wpłynąć  perswazją  na  umysł  W.  Marszałka  koronnego,   a  niemo- 
njYlenia  i^^  widzieć   się  z  nim  osobiście,   listownie  go  prosił,   aby  albo 
sfieeo"  ^^^  przyjechał  do  starostwa  jego  Lelowa,  albo  przysłał  kogo 
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niego  i  wtajemniczoDego  we  wszysikie  swoje  sekreta;  w  sku- 
tek czego  Marszałek  rzeczywiście  porozumiał  się  z  Kasztelanem 
przez  Wojcieclia  Pierśnickiego,  przysłanego  potajemnie  do  Lelowa) 
iNTonił  Marszałka  powiadając,  że  odkąd  ten  ostatni  się  przekonał  iż 
w  tern  Boska  wola,  nie  ośmielił  się  opierać  się  jej  swojćm  zdaniem, 
nie  mógł  jednak  żadną  miarą  pohamować  Arcybiskupa;  lecz  skoro 
przybędzie  Król  Stefan,  Marszałek  nie  omieszka  przy  nim  pełnić 
swoją  powinność  i  wkrótce  przyjedzie  do  Krakowa.  Dziękował 
Kasztelanowi  Biskup  Kujawski. —  Kanclerz!)  napadał  na  przeciwni-  * 
ków  i  radził  ukarać  z  pomiędzy  nich  najupartszych  i  nąjbezecniej- 
szych.  Tegoż  żądał  Wojewoda  Krakowski;  skarżył  się  na  Arcy-  ^^'. 
biskupa,  któren  jest  głównym  sprawcą  rozruchów  i  nieprzestaje  je  rowskie- 
podniecać;  prywatną  swą  władzą  zwołuje  zjazdy;  przyjmuje  i  od-  ^^rania ' 
prawuje,  nie  pytając  nikogo,  Posłów  cudzoziemskich;  jeżeli  podobne  ^^^' 
neczy  wolno  będzie  czynić  stronnictwu  Cesarskiemu,  to  tćm  bar- 
dziej Król  będzie  miał  prawo  samowolnie  wszystkićm  się  'rozporzą- 
dzać; jeden  Arcybiskup  opiera  się  wolimłćj  Rzplitćj  i  obala  wol- 
ność pospolitą.  Toż  zdanie  popierali  Bwop  Kujawski  i  Wojewoda 
Łęczycki,  oraz  Kasztelan  Biecki,  mocno  ubolewający  nad  tym  jego 
uporem.  W  końcu  wszyscy  Senatorowie  uradzili  jednomyśhiie  na- 
pisać list  do  Prymasa,  wyrzucając  mu  jego  zuchwałość,  oznajmić 
mu  o  przybyciu  Króla  i  o  naznaczonćj  koronacji,  wezwać  go  do 
spełnenia  tego  obrządku  i  zapowiedzieć,  że  jeżeli  przybyć  nie 
zechce,  pozbawiony  zostanie  urzędu.  Wojewoda  Krakowski  dodał, 
że  ten  wichrzyciel  nieci  niesnaski  nie  jako  Uchański,  bo  Uchański 
nic  w  Polsce  nie  znaczy,  lecz  jako  Arcybiskup  i  Prymas,  trzeba 
go  więc  zawiesić  w  pełnieniu  obowiązków  i  pozwać  do  prawa 
przed  sejm  koronacyjny  imieniem  Rzplitćj.  Wojewoda  {^ęczycki  2) 
radził  niniejszą  uchwałę  ogłosić  we  wszystkich  województwach,  a 
dla  dodania  wszystkim  ufności  wydrukować  i  rozesłać  wszędy  akta 
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przjftłane  pna  Króla  i  stYicrduwe  jKo pij ji^gą.  ff  ImiaU 
wypędńKfiBf  z  nasta  KairtrlaBa  CsckraiŁitft.  maegs  kihigt 
i  Dodicza  Posb  ouhroiefBskiegD,  a  pfaktytt 
p«>ilaMwiańoiD;  eta  nczjaiay  z  tadźai  kliny  ii  v 
kiyja.  laleź^  do  Kczby  ScsalorAv,  a  lie  ^keą  z 
'obradować?  Azalii  nie  mamy  z  oiemi  mą  cJicfco^rii 
Demi  nieprzyjaciółmi? 

Nasl^poie  Podowie  ziems^  odeadi,  raó^tnaH,  m  twyHi 
mieJKe  swych  obrad.  Przybył  do  nich  yanitidai  fm— iji  f) 
zwiastaj^ic,  że  Seiat  przystał  na  spisany  i  poprawioaj  pwjtŁi  od> 
roczenia.  Stawił  się  przed  Posłami  przysłasy  od  P4 
Jakubowski  z  przeproszeniem ,  że  nieobecny  Pu  jego  nis 
przybyć  do  Senatu  z  powodu  choroby,  ale  wnet  po 
weźnńe  udzi^  w  obradach  publicznych.  Po  rozijścin  si^ 
nćm  Senatu,  w  zgromadzeniu  poselskiem  czytano  proteitagą 
ezajskiego  przeciwko  elekcji  Króla  Stefana  napisaną  w 
i  wniesioną  do  ksiąg  grotidch  tamecznych  iO  bitego. 
Chełwicki  użalał  się  że  Wygasła  już  dawna  dziebość  w  imaj  P^ . 
laków;  przodkowie  ich  niegdyś  zgładzili  Wincentego  z  ^TMiotJ 
Wojewodę  Poznańskiego,  wichrzyciela,  i  wypędzali  nieraz  Królów, 
wyjąwszy  ich  z  pod  prawa,  dziś  zaś  każdemu  wobo  bcdcamie  do-> 
kazywać  co  zechce, 
obradf  Naradzano  się  nad  zaślubieniem  Batorego  z  Infantką.  Wszyscy 

'^blenio'  ^^^^^^^  chcieli  odłożyć  ten  obrządek  aż  do  koronacji,    nyjąimj 
Infantki  świętosława  Orzelskiego,  W^awif^ńca  Shpskiego  i  Kasztelana  Ino* 

X  Bito~ 
rym.     włodzkiego  ^),  który  radził   aby  obrządek  ten  dwókrotnie  się   odr 

był  to  jest  w  Krakowie  i  na  granicy,  skoro  Król  w  kraju  zostiBie 

oriel-  P^^yJ^^y-  Orzelski  dowodził,  że  jednym  z  warunków,  którydi  Król 

*ki.     powinien  był  na  mocy  układu  dopełnić,  było  przysłanie  PoAi  dla 

zawarcia  ślubu  z  Infantką.  Król  zaprzysiągłszy  ten  warunek  acty- 
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Bił  mu  zadość  przysławszy  Posła,  teraz  zaś  na  nas  przypada  kolej 
działania,  a  pierwszym  i  najbardziej  stanowczym  naszym  krokiem 
b()dzie  spełnienie  ślubnego  obrządku.  Królowa  nie  okazuje  żadnego 
wahania  się  w  tym  względzie.  Poseł  Królewski  z  rodu  i  z  godno- 
ści wielce  jest  poważny,  przy  tern  dość  tego  że  nosi  na  sobie  cha- 
rakter Posła.  Ślub  zamknie  drogę  wszelkim  zamiarom,  planom  i 
nadziejom  Ernesta.  Daleko  stosownićj  i  wspanialój  odbyć  obrządek 
ten  w  Krakowie  podczas  sejmu,  niż  ną  granicy  państwa.  U  Królów 
jest  zwyczajem  zawierać  małżeństwa  naprzód  przez  Posłów  a  potem 
osobiście.  Obecność  InEantki  przy  ślubie  daleko  będzie  stosowniej- 
oa  niż  dane  przez  nią  pełnomocnictwo. 

Odpowiedział  na  to  Kasztelan  Lubelski,  że  Król  uczynił  wpraw-  pirUj. 
dzie  zadość  warunkowi  o  wysłaniu  naprzód  Posła>  lecz  Infantka  nie 
jest  obowiązana  przez  ten  warunek  do  natychmiastowego  złożenia 
globów  małżeńskich.  Zgodnićj  będzie  z  powagą  tak  Królowój  jako 
i  sakramentu,  jeżeli  skojarzona  zostanie  z  Królem  obecnym  wpny- 
tomności  sejmu  walnego.  Niech  Infaidki  da  pełnomocnictwo  Po- 
słom stosownie  do  uchwały  Andrzejowśkićj.  Jeżdi  Ernest  karmi 
jakiekolwiek  nadzieje,  zawiedzie  się  w  nich  przez  stałość  naszego 
postanowienia.  Trzeba  mieć  wzgląd  na  to  że  w  razie  jakiego  przy- 
padku któryby  zatrzymał  Króla,  Infantka  zostanie  ni  to  dziewicą,  bo 
zaślubiona,  ni  to  wdową,  bo  mąż  jćj  będzie  w  życiu.  —  Orzelski 
masiał  ustąpić,  nie  tak  przekonany  dowodami^  jak  widząc  większość 
inaczej  usposobioną,  i  uradzono  zdać  to  pytanie  na  wolę  Infantki. 

10  marca  Kaliński,  wysłany  dola  wczorajszego  do  Księży  z  Kaioń- 
zapytaniem  dla  czego  nie  podpisali  ani  wyroku  elekcji  Króla  Ste-  łowtcy 
fana,  ani  przyłożyli  doń  swych  pieczęci,  zdąjąo  rachunek  z  poselstwa  ^Vtuć 
doniósł  co  następne.  Łukasz  Podoski  1)  Kanonik  Krakowski  oświad-  ^w^^ 
czył  iż  się  z  ionemi  zgadza,  Króla  elekta  przyjmuje,  lecz  będąc  Mgo. 
duchownym  z  powołania,  nie  ma  powodu  podpisywać  wyroki  który 
jest  całkiem  treści  politycznej.  Wszak  i  w  Warszawie  podpisanie 


1)  Proboszcz  Gnieźnieński.  Z/g.  Aogul,  i  Stefsi  ujwalt  go  ciasto  do  poselstw. 
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wyroku  zostawione  było  każdemu  do  woli,  dziś  także«  jest  dowol- 
ne^ a  OD  Podoski  niewidzi  aby  jego  podpis  był  ta   koniecaiy. 
Wawrzyniec  Goślicki  odpowiedział,  że  nieprzyjemne  mu   to  posel- 
stwo, ponieważ  dowodzi  jakiejś  podejrzliwości;  że  z  duszy    zgadza 
8iQ  i  przystaje  na  wyrok  elekcyjny,  ale  nie  jest  obowiązany  w  obec- 
nym czasie  i  miejscu  urządowie  na  przyjęcie  j^o  się   rozpisać. 
Wszak  wyrok  posłany  już  do  Króla  ma  moc  prawną,  choć  na  nim 
nie  było  jego,  Goślickiego,  podpisu.  Zaborowski  odpowiedział,  śe 
tnyma  za  jedno  z  całćm  duchowieństwem  i  swoim  Biskupem,  leci 
nie  wiedząc  jakie  ich  zdanie,  prosi  o  kilka  dni  czasu  do  namysłu, 
poczćm  da  stosowną  odpowiedź.  Biskup  Chełmski  1)  chory,  oświad* 
czył  szczeree,   że  ponieważ  raz  już  podpisał  wyrok  przeciwny   ni- 
niejszemu, nie  godzi  mu  sią  na  drugim  kłaść  swego  podpisu,  jeMi 
niechce  być  oskarżonym   o  lekkomyślność;  jeżeli  obecność  jego 
w  Krakowie  komu  zawadza,  gotów  jest  wkrótce  z  miasta  wyjeołiall; 
przybył  tu  jedynie  dla  Infantki,   którój  strzedz   mu  kazała   Rzplita; 
w  razie  przybycia  Króla  okaże  mu  należną  cześć  i  posłuszeństwo. 
Potćj  relacji  przykładano  pieczęcie  do  listu,  adresowanego  do 
Księcia  Pruskiego,  którym  zapraszano   go  na  przysdą  koronacją. 
Co  się  tyczy    Księży   Kasztelan   Kowalski  2)    odezwał   się   że  są 
podwójnie  obowiązani  należeć  do  obrad  publicznych  i  współuczestni- 
czyć w  uchwałach,  jako  urodzeni  szlachta  i  jako   Sekretarze  kró- 
lewscy z  urzędu,   niech  więc  Senat  tę  kwestją   rozstrzygnie.    Po- 
tom czytano  akt  odroczenia,  lecz  niezgodzono  się  co  do  wyrazów. 
Spdr  o  ii  marca   Posłowie  dopominali   się   o  należny   im  jurgielt. 

niakorcH  Sprzeczano  się  o  akt  odroczenia.  Oraelski  i  Słupski  mocno  na  len 
^^i^'    akt  powstawali  i  starali  się  z  niego  wykreślić  artykuł,  zamieszczo- 
ny z  woli  niektórych  osób,  o  zawezwaniu  do  zgody  Cesarczyków, 
dowodząc,  że  dość  i  aż  nadto  wzywano  ich  do  zgody,  lecz  ponie- 
waż trwają  jednak  najuporczywiój  w  swojćm  postanowieniu  i  gar- 


1)  Wojciech  Starozrzebski. 

2)  Stan.  Sierakowski. 
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dzą  wszelkiemi  prośbami;  ponieważ  Arcybiskup  składa  zjazdy »  a 
Posłom  ziemskim  poniczoDo  wytoczyć  przeciwko  Dim  zaskarżenie, 
oie  wypada  więc  całkiem  udawać  się  do  nich  z  prośbami.  PoparH 
tu  zdanie  laowłodzianie,  Podlaszaoie  i  DobrzyuiaDie,  inui  się  sprze- 
ciwiali, a  spór  ten  nie  dal  się  tego  dnia  zakończyć. 

Nazajutrz  w  Senacie  Paweł  Gawłowski  zdał  sprawę   z  posło-  Sprawo- 
wania  swego  do  Łowicza.  Nie  wysłuchano  go  ani  w  dzień  nakon-  G^^^łow- 
wokacjq  wyznaczony,    ani   w  następny,   bo  wciąż  czekano   aż  się  '|!"®|^jj.' 
więcej  osób  zbierze.    Na  trzeci   dzień   dano   mu  posłuchanie,    list    kacji 
gnecznie   na  pozór  przyjęto,    odpowiedź  miano   dać  za  trzy  dni.     kiej. 
Marszalek  i)  prywatnie  wezwał   do  siebie  Posła  i  żądał   okazania 
instrukcji,  jakoż  Poseł  dał  mu  takową,  niejako  przeciwnikowi,  lecz 
jako  Senatorowi  Rzplitćj.  Tymczasem  praybyli   posłance  z  listami 
od  Senatorów  Wielkopolskich.  W  imieniu  ich,  to  jest  Kasztelanów 
Poznańskiego,  Rogozińskiego,   Biechowskiego  i  Starosty    Wielko* 
polskiego  ^)  przemówił  Stanisław  Tarijfowicki,    odwoływał  się  we 
wszystkióm  do  Wielkiego   Marszałka,   namawiał  do  zgody,  ubole- 
wał nad  rozerwaniem  Rzplitćj,  oświadczał,   że  Senatorowie  w  Ło- 
wiczu obecni  nie  chcą   być  ani  Cesarczykami,    ani  Batorowcami, 
jeno  pośrednikami,  następnie  zwracając  się  do  Arcybiskupa,    wzy- 
wał go,  jako  głównego  sprawcę  rozdwojenia  przez  niewczesne  mia- 
nowania Cesarza,   aby  zechciał  'być  tći  sprawcą   pojednania.   Po 
oddaniu  Gawłowskiemu  i  przeczytaniu  odpowiedzi  Senatorów,  ostat- 
ni artykuł  o  okazaniu  posłuszeństwa  przybyłemu  Królowi  Marszałek 
tak  wytłumaczył,  że  w  tych  wyrazach  rozumie  nie  innego  Króla, 
jeno  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Oburzyli  się  nań  za  to  inni  Se- 
natorowie powiadając,  że  Marszałek  ich  odbiega,    i  że  nie  tyle  im 
chodzi  o  osobę  Cesarską,  ile  o  osobisty  ich  wstyd  i  sromotę.  Mar- 
szałek odrzekł  na  to,  że  ogłosił  wprawdzie  Króla  i  przyłożył  swoją 


h  Opalińskiego. 

i\  Piotr  Czarnkowski,   Jan  Rościelecki,  i  d«aj  Wojci«cliowie   Ciumkowscy 
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Ijecięc  *^a  jtzj  źjyrjmit  fi^cj^jiM  i  piklack   kamwwatagk,  pi 
\jUi  jelL&k  tiŁTULikiD.    al-j  sitio  ńt  im  aiość,    ]ea  JB  i^d 
lakio^    LJekr.Tt   zJe   <ki}<ŁJOM    losuły   a  ■inowicic :   Cos 
[/jwiuitii  ij!  sUiLdc  u  cnLJc}  panslYa  ▼  5  tjgoiu   po  ^^ 
i  p'jgoiii:   {i^asLioDe  uŁys^y.   pooM   dc^tero    ohjić  laam( 
tTaiCU>esj   d>iąd  ck  bm  i  shcbn  ani   o  t^odoe,  aai  o  Ccnn 
Z  lej  p-rzyczjDj  od,  Marsiadek.  n^aia  sk  u  nrniirinacgo   4a  #• 
oego  siciwa.  i  iJe  d»cac  sic  {«nesa-izac.  sTaża  jedaak,  ia  ^Ua 
oiepodobaa  aby  doszła  zgoda  za  posredaidweiB   CesaRiL  F^  tfA 
słowach  Marszalka  Arcybisk-np  i  Wojewoda  Baw^dd  1}  idiwili  m 
przychylać  do  pojednania  i  oświadczyli,  że  przybyliby    do 
wa,  gdyby  wiedzieli,  że  Król  już  przyjechał,   lecz  nin    to 
oiecLc^  porzacać   pewnego  swego   Rr<.>la  el^ta   dla 
pewnego.  Starosta   Liwski  i    i  R<»czajski  zgodzili  się    i 
kiem.    Polem   napisano   dwa   listy,  jeden   do  Posłóv    łowiaiefA 
w  WieJuiu,  aby  nie  doręoali  Cesarzowi  dyplomu  dekcyJDoi^o,  U 
stanie  zgoda  pomiędzy  stanami;  drugi  do  samegoż  Cesana  w  ■• 
sU^pnycb  wyrazach: 
j    1^^       « Wiadomo  W.  Ces.  Mości,  z  jakich  powodów   przyst^piiiśpy 
urczr-  do  niedawno  odbytej  pod  Warszawą  elekcji.     Wiele   mieliśmy  do 
Ctiaru.  tego  przyczyn,  a  ta  główna,  że  Królestwo  Polskie  otoczone  naokoło 
przez  tylu  pot^fżnych  nieprzyjaciół  i  wrogów  nie  może  dłożej  oIm|sć 
8i<2  bez  Króla,  nie  potfoszac  wielkich  strat.  Oprócz  beq>ieczeństwa 
zewnętrznego,  potrzeba  nam  jeszcze  wewnętrznego  ładu  i  sprawia 
dliwości,  podwalin  wszystkich  królestw  i  rzeczpospolit,    któro    tim 
bardziej  nam  konieczne,  iż  karność  u  nas  nieco  osłabła.  Sprawie- 
dliwość głównie  zależy  od  Króla,  głowy  Rzplitej  i  rozdawcy  nn^ 
dów.  Potrzeba  nam  jego  obecności  i  powagi,  by  nam  sprawiedli- 
wość wymierzał  i  bronił  nasze  Królestwo  od  napaści  nieprzylaciA. 
(idybyśmy  nawet   milczeli,   samo  położenie  nasze  już  zą  nas  pne- 


1)  Jakób  Uchańiki  i  Anzelm  Goitomski. 
i)  Sun.  Itadyminiki. 
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mawia,  ze  najgoręcej,  jak  tylko  być  może,  pragniemy  tak  dawDO 
oczekiwanego  przybycia  \V.  Ges.  Mości,  i  że  spóźnienie  tego  przy- 
bycia na  największe  niebezpieczeństwo  i  zewnętrzne  i  wewnętrzne, 
narazi  nasz<)  Rzplitę.  Gdyśmy  na  przes2^ym  sejmie  elekcyjnym  pod 
Warszawą  obrali  W.  Ges.  Mość  na  Króla,  spodziewaliśmy  się, 
że  W.  Ces.  Mość,  ze  swej  łaski  i  życzliwości,  których  dotąd  le- 
mu  przesławnemu  Królestwu  tyle  dała  dowodów,  conajprędzćj  przy- 
będzie do  nas  i  obejmie  stćr  rządu  w  naszćj  Rzplitćj.  Pokrzepiali 
nas  w  tój  ufności  wymównemi  słowami  Posłowie  W.  Ces.  Mości, 
wielokrotnie  nas  zapewniając,  że  W.  Ces.  Mość  może  i  chce 
przyjechać  do  nas  w  ciągu  jednego  miesiąca.  Jednakże  oto  nieje- 
den, lecz  dwa  już  miesiące  upłynęły,  a  i  trzeci  upłynie  nim  list 
niniejszy  dojdzie  do  rąk  W.  Ces.  Mości.  Niewiemy  jaka  może  być 
przyczyna,  że  W.  Ces.  Mość,  tak  od  nas  niedaleka  odkłada  swój 
przyjazd  w  brew  spodziewaniu  naszemu  i  całego  kraju.  WićW.C. 
Mość,  że  elekcja  Jij  aczkolwiek  doszła  do  skutku  pod  Warszawą, 
jednak  z  powodu  poróżnienia  umysłów  i  zdań  nastąpiło  rozerwanie 
w  Uzplitej.  Każden  łatwo  pojmie  jakie  nam  wszystkim  trzymającym 
stronę  J.  Ces.  Mości  zagrażają  niebezpieczeństwa  i  publiczne  i  pry- 
watne, o  czśm  już  nie  raz  zawiadamialiśmy  W.  Ces.  Mość  i  pu- 
blicznemi  i  prywatnemi  listami.  Niech  J.  Ces.  Mość  raczy  zasta- 
nowić się  i  przypomnieć,  że  cde  powodzenie  zależy  od  szybkości, 
i  że  zwłoka  tak  w  tćj  sprawie,  jako  i  w  innych  jest  najzgubniej- 
szą.  Ani  od  W.  Ces.  Mości,  ani  od  Posłów  naszych  nie  otny- 
maliśmy  żadnej  pewnćj  wiadomości  o  Jćj  względem  nas  woli. 
Okoliczność  ta  niezmiernie  nas  trwoży  i  męczy,  albowiem  chodzi 
tu  o  wolność,  chodzi  o  szczęście  nasze,  o  dzieci,  żony  nasze,  o  dobro 
i  całość  tak  nasze,  jako  i  całego  świata  chrześcijańskiego.  Gdyby  Pol- 
ska jakim  przypadkiem  popadła  w  ręce  barbarzyńców  (o  czćm  aż  strach, 
pomyśleć),  Polska,  która  od  tylu  wieków  swemi  piersiami  odpiera  ich 
srogość  i  dzikość,  azali,  pytamy,  po  wyrwaniu  takiego  członka  z  Rzpli- 
tśj  cbrześcijańskićj  inne  członki  nie  osłabną?  azali  Królestwa  i  ziemie 
W.  C.  Mości  do  nas  przylegające  nie  ulegną  tejże  klęsce?  Nie  umiemy 
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sobie  wytłómaczyć,  czy  być  może,    aby  W.  Ces.  Mość  w  sicn- 
gólniejszej  mądrości  swojćj  nie  miała  tego  wszyslkiego  na  owadn. 
i  oie  pojęła  ducbem  i  myślą  ile  stąd  okropnych  skutków  wypłyoii 
oie  tylko  dla  Polski,  lecz  i  dla  całej  Europy.  Wiemy  ie  W.  Cei. 
Mość  nie  jest  panowania  chciwa,   że  nigdy  nie  pożądała   władij  i 
nie  szukała  jćj  dla  swego  osobistego  pożytku,  jeno  dla  dobra  ci- 
łego  świata  chrześcijańskiego.  Wiadomo  W.  Ces.  Mości,  tb  dh- 
żej  nie  możemy   obejść  siQ  bez  Króla,  a  wśród  podapadania  oj* 
Gzyzny  naszćj,   musimy  jej  poświęcić  nasze  starania  i  ciyniiofć. 
Musimy   oddawać  każdemu  co  do  niego  należy,   ojczyzna  zaś  dla 
nas   wyższa   nad   wszelkie  miłowanie.    Z  tćj  przyczyny  b^dzienj 
zmuszeni   nowe   stosownie   do  okoliczności  powziąć  postanowiaoie 
dla  zbawienia  i\zplitej.   Dla  sprowadzenia  pomiędzy  ludzi  zgody,  ta 
jednogłośnem  zezwoleniem    wszystkich   którzy  brali   udział   w  m 
konwokacji,   postanowiliśmy   odbyć  nowy  zjazd   w  Warsuwie  O 
kwietnia.  Zjazd  ten  zapowiedziany  będzie  przez  ArcybiskuiM  Gniai- 
nieńskiego  Prymasa  stosownie  do  zwyczaju  i  ustaw  naszych  przod- 
ków. W.  Ces.  Mość  z  łatwością  pojmie  i  wyrozumie  w  jak  tmd* 
nim  bodziemy  położeniu  na  tym  zjeździe  z  najważniejszych    powo- 
dów,  a  szczególuićj   ze  względu   na  dobro  i  spokojność  nie  tyllco 
naszą,  lecz  i  całego  świata  chrześcijańskiego,  nie  wiedząc  co  ma- 
my czynić  i  ku  czemu  obrady  nasze  skierować.    Niech  W.  Ces. 
Mość  poweźmie  podług  tych  uwag  stanowcze  postanowienie;  niech 
polega   z  pewnością  na  naszą  stałość,    o  ile  takowa  zgadzać  się 
może  z  dobrem   ojczyzny   naszćj,  jednakże  gdyby  los  zrządził  co 
przeciwnego  naszym  zamiarom  i  życzeniom  (czego  nie  daj  Boże!) 
będziemy  przymuszeni  ustąpić  przed  tym,  kto  pi.rwszy  królestwem 
zawładnie.  Nie  Da  nas  spadnie  wtedy  wina,  że  W.  C.  Mość  niedostąpi 
korony,  którą  tak  życzliwie  iprzyjaźnieJćj  ofiarowaliśmy.  Pozostaje 
nam  tylko  życzyć,  aby  Pan  Bóg  zachował  W.  C.  Mość  w  dobrem 
zdrowiu  i  szczęściu,  i  polecić  Jćj  nasze  najpowolniejsze  słuiby». 
Marszałek     nieprzyłożył    pieczęci     do    żadnego    z    tych 
listów.      Miasta   Pruskie  przez  posłów   oświadczyły   się  za  Ce- 
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sanem.  Z  Rusi  przysłali  listy  Wojewoda  Podolski  1)  i  Herburto- 
wie,  namawiające  do  zgody.  Biskup  Płocki  2)  tćż  listownie  obie* 
cywał,  że  potwierdzi  wszystko  co  będzie  uchwalone  w  Łowicza. 
Był  też  taro  i  goniec  Moskiewski,  lecz  go  ani  wysłuchano,  ani  mu 
dano  odprawę. 

Po  skończeniu  przez  Gawłowskiego  relacji,  czytano  reskrypt  ^»*  Ce- 
Gesarski  w  sprawie  Kasztelana  Międzyneckiego,  datowany  z  Wied-^  sprawie 
oia  6  marca,  w  następnych  wyrazach,  aOtrzymaliśmy  list  Wa- 
szych Mościów  pisany  do  Nas  o  Hrabi  Andrzeju  z  Górki  Kaszte- 
lanie Międzyrzeckim,  którego  niedawno  pojmał  i  uprowadził  Zyg- 
munt Korsbach  Baron.  Mogą  W.  Moście  być  przekonane,  że  to 
całe  wydarzenie  nie  tylko  stało  się  mimo  Naszćj  wiedzy  i  woli, 
ale  nawet  bardzo  się  Nam  niespodobało,  albowiem  pragniemy  za* 
chować  w  całości  i  nietykalnie  pakta  i  traktaty,  zachodzące  mie- 
dzy Królestwami  i  ziemiami  Naszemi,  a  Królestwem  Polskićm. 
Dla  tego  tćż  nieomieszkaliśmy,  skoro  do  Nas  doszła  o  tym  wy- 
padku wiadomość,  przed  otrzymaniem  jeszcze  listu  od  W.  Mo- 
ściów, samemu  Korsbachowi  ostro  nakazać,  aby  puścił  wolno  rze- 
czonego Hrabiego  z  Górki,  wraz  ze  wszystkiemi  jego  ludźmi,  nie 
czyniąc  im  żadnćj  przykrości.  Aczkolwiek  nie  wątpimy,  że  rzeczo- 
ny Korsbach  najściślćj  spełnił,  jak  się  należało.  Nasz  rozkaz  i  że 
już  Hrabia  Górka  przezeń  uwolniony,  jednak  mimo  to  znowu  roz- 
kazujemy mu  surowo  aby  to  uczynił,  dodając  aby  po  puszczeniu 
Hrabiego  stawił  się  na  dworze  Naszym  zdać  sprawę  ze  swego  po- 
stępku. Postanowiliśmy  zawiadomić  o  tem  W.  Mościów,  sądząc 
że  i  W.  Moście  nieuchybią  tćż  Nam  w  niczćm  i  dochowają  pak- 
tów i  traktatów  wyżćj  poroienionych.  Z  resztą  za  W..  Mościów 
życzliwe  oświadczenia  odpłacamy  wzajemną  tćż  ku  wam  życzli- 
wością». 


1)  Mik.  Mielecki. 

2)  Piotr  Myszkowski. 
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Po  tern  Konecki  cijtał  list  Starosty  Wisidego  f),  i  któngw 

się  okazywało,  że  Starosta  zbiera  piechotą  niemiecbi    i  zamieni 

przeprowadzić  Cesarza  przez  Pmssy  nie  daleko  Wiźoi  na  Tykode. 

¥\tU\  Kasztelan  Lubelski  imieniem  po^ów  ziemskicb  dopomiod  rią 

SaSeia^  wypłaty   zwykłego  jnrgieltn,   uradzenia   o   obronie   WielkopoWDif 

^,',y  skarania  okrytych  Cesarczyków,  podziękowania  Infantce  za  Jfjut- 

Posłów  lepsze  chęci  dla  Rzplitćj,  odroczenia  śloba  wraz  z  koronacie, 

skich.    ny  obywateli  Drohiczyńskich  od  uciemiężenia  ich  Starosty 

Wojewody  Podlaskiego;  uwolnienia  Loblan  od  podatków  zpowoAi 
wielkif^j  klęski,  którą  od  ognia  ponieśli;  ustanowienia  przed  kor»> 
nacją  porządku  sadowego  i  elekcyjnego;  dodania  do  kwarty  docho- 
dów królestwa  sununy  12,000  złożonej  we  Lwowie.  Po 
nie  wystąpił  Jan  Wrona  i  oddał  Senatorom  jeden,  a  posłom 
skim  drugi  list  od  Wołyniaków,  z  oświadczeniem  wszelkiej  neąfi- 
ności  z  ich  strony  i  oznajmieniem,  że  szlachta  Wołyńska  <ribfili 
Posłów  ziemskich  na  przyszłą  koronacją,  na  zjeździe  w  Łncke^  i 
że  rzeczeni  Posłowie  wybiorą  się  w  drogę,  skoro  się  dowiodią  o 
terminie  koronacji. 
Spór  o  Oddalili    się    posłowie   ziemscy    z   Senatu    i   spierali    oę 

dieniii  j^szcze   O  środkach  praejednania   Cesarczyków.    W  tern  nadenii 
ostrości  Bis^p  Kujawski,  Wojewoda  Krakowski  i  Marszałek  Nadworny  S) 
Yflchwa-  i  prosili,  aby  nie  dotykano  przeciwników  w  uchwale  o  odroczenia  i 
cienio   nie  użyto  przeciwko  nim  zbyt  ostrych  wyrazów.     (W  akcie  tya 
l\l^'  ^  istocie  stały  te  słowa:  aże  przeciwnicy  zasadzają  się  na  Bzpiitę, 
że  trzeba  z  niemi  postępować  prawom  wojny  jak  z  niepra}  jaeióU 
mi  i  że  Posłowie  ziemscy  majn  przeciwko  nim   sprawę  na  sejmie 
instygowaćn). —  \a  to  odparł  Orzclski,  że  wyrazy  o  które  to  cho- 
dzi zawierają  czystą   prawdę;    że  Cesarczycy  nie  tylko  gotuje  za- 
sadzki, lecz  knują  otwarty   spisek  przeciwko  wolności  pospolil^  i 
że  trzeba  ich  orężem  poskromić,  albowiem   dobrowolnie   nie  chcą 


1)  Piolr  Grajewski. 

f)  Stan.  KarnkowsL.  Piotr  i  Andrzej  Zborowsc?. 
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się  upamiętać  i  prze^rog  usłuchać.  Na  toż  i  Hetmani  obrani,  aby 
stawili  czoło  zagrażającej  ze  wszech  stron  sile  zbrojnój.  Pozwanie 
do  sądu  Cesarczyków  rzeczywiście  przyporuczone  Posłom  ziem- 
skim na  zjeździe  w  Andrzejowie.  Jednakie  z  Orzelskim  zdanie  otn 
jawił  przez  posła  Hrabia  Górka,  który  z  powodu  ciężkiej  choroby 
nieznajdował  się  w  zgromadzeniu.  Czerski  z  ziemi  Dobrzyńskió] 
radził  przyjąć  najzwięźlejszy  i  żadnych  warunków  niezawierający 
układ  aktu  odroczenia,  albowiem  niemasz  warunku,  któryby  nie 
dał  powodu  do  kilkodniowych  rozpraw. 

Jakoż  przyjęto  w  końcu  ten  wniosek,  i  ułożono  w  bardzo  Osute- 
króikich  wyrazach  uchwałę  o  odroczeniu  koronacji  na  dzień  8  kwiet-  pr^ę. 
nia.  Uchwała  ta  zawierała  naprzód  przyczyny  odroczenia,  a  mia-  ^\^J[^ 
nowicie  opóźnienie  przyjazdu  Królewskiego  spowodowane  nie  rycb-  nchwtły 

o  o(ir<^ 

ł^m  dojściem  spraw  i  pism  do  rąk  J.  Kr.  Mości,  Króla  Elekta;  czeoia. 
dodano  że  niektóre  już  pakta  konwenta,  zostały  przezeń  dyplomata- 
mi stwierdzone  i  przysłany  został  przezeń  Poseł  dla  ułożenia  się  o 
resztę,  Król  zaś  sam  rychło  przybędzie.  Nakoniec  na  sprzeciwia- 
jących się  wszystkiemu  cokolwiek  jest  w  niniejszym  uniwersale 
opisane,  postanowiono  karę  taką  samą,  jaka  wyrażona  była  w  uni- 
wersałach Warszawskim  i  Andrzejowskim.  Akt  ten  podpisali  od 
Senatu  Biskup  Kujawski,  Wojewodowie  Krakowski  i  Łęczycki, 
Kasztelanowie  Żarno wski  i  Raciążski,  Kanclerz  i  Podkaclerzy,  a  od 
posłów  Kasztelan  Lubelski  I). 

14>  marca.   Senat  dał  taką  odpowiedź  na  wczorajsze  żądania   ^^^ 

Posłów  ziemskich.    Jurgielt  Posłom   wypłaci  jak  zazwyczaj  Król  Seutau 

ż|dtiia 

przybywający  i  zaproszony;  teraz  zaś  w  skarbie  nie  ma  pieniędzy.  Posłtfw. 
Nałożony  zostanie  podatek  na  Wielkopolskę  na  opatrzenie  obrony 
tego  kraju.  Należy  podziękować  Infantce  i  odroczyć  jćj  ślub.  Na- 
pisać list  do  Wojewody  Podlaskiego  o  obywatelach  Drohiczyńskich. 
Uwolnić  Lublan  od  podatków.  Nie  stanowić  nic  przed  koronacją, 
bo  i  uchwała  Andraejowska  czynić  to  zabrania,  i  mało  znajduje  się 


1)  Vol.  leg   II  ,  889 
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tu  osób  z  obojga  stanów,  a  obrady  wszellde^d;!  2  tej  pnjapĘ 
l^onne   i  bezskuteczne.  Napisać  do   Pisarza  wojskowego  Górec- 
kiego rozkaz  powrócenia  reszty  z  kwarty   dochodów   złożonćj  n 
Lwowie. 
Biiesf-  Przybyło   dwóch  Posłów   od  mieszczan  Krakowskich     Plr^ 

CX1D16 

Kraków-  Sili  O  uwolnienie  ich  od  podatków,  powiadając  że  straż  miejski  tan 

*^^^^  sztuje  im  ogromnie  i  że  w  tydzień  wydają  200  złotych  na  obwiK 

nwoLiie-  rowanie  miasta.   Odpowiedział  im  Kasztelan  Lubelski,  ie  sgromł- 

podat-   dzenie  nie  wchodzi  w  to  jak  sobie  mieszczanie  poradzili  we  wi;riedai 

''*-    obrony   miasta,   bo  to  icb  rzecz  prywatna;  koszta  łożone  p«i 


mieszczan  na  Utrzymanie  straży  zabezpieczają  ich  że  samych,  ion  i 
i  dzieci,  i  uwalniają  icb  od  obowiązku  pełnienia  straży  osobiśełi; 
uwolnienie  od  podatków  zależy  od  Króla  a  nie  od  zgromadieiiia; 
szlachta  też  ogromne  ciężary  ponosi,  nie  jest  jednak  przeto  woIm 
od  płacenia  podatków;  nakoniec  mieszczanom  wypadało  o  to  prooć 
na  zjeździe  Andrzejewskim. —  Mazury  i  Podlaszanie  oświadczyli  a^ 
stępnie,  że  niechcą  o  niczćm  radzić,  aż  otrzymają  jurgielt.  Sfa^- 
ski  odezwał  się  względem  obrony  Wielkopolski,  że  rozporządzenie 
poborami  Wielkopolskiemi  zależy  nie  od  Senatu,  lecz  od  szlacht 
tych  województw,  inne  więc  trzeba  wynaleść  środki  obrony.  Ka» 
sztelan  Kowalski  i)  oświadczył  że  jest  łatwa  droga  do  otrzymania 
jurgieltu,  albowiem  Stanisław  Hrabia  Latalski  Starosta  InowłodzU 
przywiózł  temi  dniami  trzy  czwarte  dochodów  ze  swoich  starostw, 
które  na  opłacenie  jurgieltu  wystarczą,  trzeba  tylko  dać  Latalskie- 
mu  zaręczenie  że  nie  poniesie  żadnej  straty  z  powodu  podobnego 
użycia  dochodów,  które  winien  do  skarbu  złożyć.  Posłano  do  Se* 
natu  prosząc,  aby  się  zebrał  w  dniu  następnym,  z  rana,  dla  osta- 
tecznego zatwierdzenia  uchwały. 
Pogłos-  Nazajutrz  zgromadzono  się  i  radzono  zgodnie.  Gadano  że  Em^ 
strak^  ryk  Su^jok  ma  osobne  rozkazy  od  Króla  i  instrukcją  do  Arcybi- 
sXki.  ^I^P^)  ^  ^®  ^  porady  niektórych  Senatorów  ma  jechać  do  Łowi* 


1)  stan.  Sierakowiki. 
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cza,  aby  zmiękczyć  szalony  apór  tego  niegodziwca.  Kasztelan  Lu- 
belski i  inni  powstali  na  to  powiadając  że  taka  podróż  Posła  wsty- 
dem i  sromotą  okryje  i  Króla  i  Rzplitę,  bo  gdzież  widziano,  aby 
Poseł  Królewski  udawał  się  do  nieprzyjaciela  ojczyzny,  którego 
nic  nie  mogło  z  zuchwałości  uleczyć,  który  może  nawet  Posła  znie- 
ważyć. Niech  Suijok  przeszłe  przez  sługę  swego  listy,  które  ma 
przy  sobie.  Tu  jest  Sejm  Warszawski,  tu  zasiadanie  Rzplitój.  Ta 
powinien  był  przyjechać  Arcybiskup,  a  nie  chować  się  w  domu.— 
Jakoż  zgodzono  się  na  to  zdanie. —  Wybrani  z  Senatu  Biskup  Ku- 
jawski, a  z  Posłów  ziemskich  Kasztelan  Biecki,  na  dożenie  uro- 
czyście i  publicznie  podziękowania  Infantce  za  jćj  powolność  dla 
Rzplitćj.  Nim  Królowa  nadeszła  roztrząsano  wniosek  podany  przez 
Kasztelana  Kowalskiego  o  źrzódłach  skąd  jurgielt  opłacić,  lecz  oka- 
zało się,  że  to  źrzódło  i  za  małe  było  w  stosunku  do  wymaganój 
summy  i  już  ze  skarbu  wyszafowane.  Wojewoda  Kaliski  1)  dziwił 
się  gdzie  się  podziały  pieniądze,  które  przywiózł  Suijok  i  kto  się 
niemi  rozporządził.  Szafraniec  odpowiedział,  że  włożono  na  niego  i 
na  Firleja  w  Warszawie  obowiązek,  wziąwszy  w  Krakowie  te  pieniądze 
od  Senatu,  opłacić  z  nich  żołd  wojsku,  lecz  summa  wzięta  niewystaf' 
czyła  nawet  na  ofrfacenie  dziesiątej  części  zaległego  żołdu.  Tym- 
czasem posłano  uchwałę  elekcyjną  do  księży,  którzy,  na  nićj  pie- 
częcie swoje  przykładali. 

Ukazała  się  wreście  Infantka  w  licznćm  gronie  najznakonut-  iniiitka 
szych  niewiast.  Biskup  Kujawski,  a  potćm  Szafraniec  w  najdwor-  ,e]Bn. 
niejszych  wyrazach  złożyli  jćj  dzięki,  za  to  że  jest  jedyną  pośred- 
niczką na  wyzwolenie  i  uratowanie  Polski  z  tylu  nieszczęść  i  ie 
nie  chybiła  nigdy  w  stM]  staranności  swojćj  o  dobro  ojczyzny. 
Królowa  podziękowała  każdemu  z  mówców  z  osobna,  oświadczyła 
im  swoją  życzliwość  i  odpowiedziała  że  Bogu  jednemu  poleca  dal- 
szą kolój  przyszłych  wypadków. 


1)  Kasper  Zelm^dowiki 
Orzelsei  in.  15 
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Widie-         PnybyJ  pot^m  Poseł,  i  osiadł  u  boira  Królowej,    a  Biśaę 

j^^^i^o-  K«iaw8ld  miał  do  niego  przemowę  po  łackiie,  w  którćj  pnełożjł, 

.!rf^  że  Senat  stosownie  do  potrzeb  i  okoliczności  ncłiwalil  oałeżytese- 

ijokien.  stanowienia,   że  poselstwo   Królewskie  ucieszyło    wszystkich  nie* 

zniemie,   że  proszą  Króla  o  conajprędsze  przybycie;  że  nie  ba 

ważnych  powodów  odroczono   obrządek  ślnbny   Królowój    aż  do 

przyszł<śj  koronacji,  przypadającej  na  8  kwietnia.    Pos^  od|K>wii> 

dział  że  poddaje  się  woli  Senatn;   że  nie  cznje  się   oł>rażooyni9  ii 

uecbciano,  aby  obrządek  ślubny  odbył  się  za  jego  pośrettaictwia, 

bo  dość  ma  na  sp^ienin  innych  poleceń.  Nakoniec  żądał  aby  n 

wyznaczono  czas  kiedy  będzie  mógł  do  Króla  powrócić.    Ołpo- 

wiedziano  Posłowi  że  Senat  się  o  tóm  naradd.    Kasztelan  Libeł- 

Piri^j   ski  ostrzegł  po  cicha  imieniem  Posłów  Biskupa  Kujawskiego,  abf 

KlinK  P®^^^  ^  poprawił  swoje  wyrazy  o  uchwale  i  postaaowieniack 

kowsluft-  samego  tylko  Senatn,  bo  jeśli  tego  nie  zrobi,   Posłowie   ziemse? 

go  do  do- 

wołaiui  zawstydzą  Bisknpa,  albowiem  sami  uczynią  tę  poprawkę  przed  Su- 
w  nowie  Ijolóem  pomimo  Biskupa.  Odwołid  swoje  słowa  Biskup ,  a  Posal 
^^  M  to  odrzekł,  że  Król  wió  bardzo  dobrze,  iż  żadna  uchwała  me 
może  w  Polsce  zapaść  bez  woli  stanu  rycerskiego,  tem  bardziej  że 
Król  głównie  przychylności  tego  stanu  zawdzięcza  swoje  wyniesienie 
na  tron.  To  rzekłszy,  ucałował  z  nąjwiększóm  uszanowaniem  ręką 
Królowo]  i  z  oią  się  pożegnał. 

i  7  marca,  szły  nowe  narady  u  Posłów  o  jurgidcie,  które 
nakoniec  tak  rozstrzygnięto,  że  za  przyjazdem  l^ólewskim  wypłaco- 
ny zostanie  podwójny  jargielt  Posłom,  którzy  na  koronacją  przez 
cały  czas  w  Krakowie  czekać  będą,  a  pojedynczy  tym,  którzy  do- 
piorę na  ten  akt  przyjadą. 

Nazajutrz  przybył  z  Pruss  Poseł  Krzykowski  i  prosił,  aby  za- 
czekano dni  dwa  jeszcze  na  towarzysza  jego  Kasztelana  Dołtrzyń- 
skiego  1).  Prywatnie  zaś  rozpowiadi^   że  szlachta  pruska   obstaje 


1)  Piveł  Diiałyóski. 
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« 

za  Królem  Stefanem,  a  miasta  ma  są  przeciwne.  Przybycie  i  sło- 
wa Krzykowskiego  uspokoiły  bardzo  wszystkich. 

Warto  ttt  uczynić  wzmiankę   o  liście  Biskapa  Krakowskiego     t^isi 
do  Wojewody  tejże  ziemi  pisanym  zBożęcina  14  marca.  W  liście    skiego 
tym  Bisknp  mocno  chory  oznajmiał,  że  się  wielce  ucieszył  z  listo  fowskich 
Króla  Stefana   przysłanego  przez  Jego  Posła,  szczególniej  że  już      ko 
przybycie  Królewskie  nie  wątpliwe  i  że  się  zbliża  ze  znacznemi  si- 
łami,  albowiem  pogłoski  odkładające  jego  przybycie  aż  po  Wiel- 
kiejnocy,  mocno  Biskapa  straszyły  i  trwożyły.  Biskup  zgadzał  się 
na  odroczenie  koronacji,  nie  potępiał  Mi  i  ąjazdu  Warszawskiego, 
albowiem  wszyscy  co  zjeżdżali  się  do  Łowicza  są  już  stronnikami 
Stefana  i  oto  tylko  im  chodzi,  aby  nie  zostali   zmuszeni  ze  wsty- 
dem od  swego  postanowienia  odstąpić;  chcą  jedynie  zjechać  się  z 
przyzwoitą  powagą  ze  wszystkich  ziem  koronnych  do  Warszawy  i 
zdanie  swoje  objawić,  jeżeli  więc  nie  podobna  wszystkim  w  Kra- 
kowie zebranym  pojechać  do  Warszawy,   niech   przynąjmoiój  wy- 
szła posłów   dla  zaproszenia  zebranych  w  Warszawie  do  zgody  i 
do  przyjechania  na  koronacją;  —  a  jeżeli  to  nie  zaszkodzi  Rzplitój, 
niech  zaczekają  na  nich,    chocia2l)y  przyszło  się  na  jeden  tydzień 
jeszcze  odwlec  uroczystość  koronacyjną. 

Temi   dniami  wysłany  został  pos^  do  Legata  Stolicy  Apo-   i'«>s«i- 
stolskićj,  bawiącego  na  ówczas  w  Polsce,  który  miał  mu  powiedzieć,    Lesiu 
że  już  pewno  Papież  wiś  o  wszystkich  wypadkach,  które  w  Polsce  ApllSof- 
zaszły;   że   wszystkie  zawichrzenia   uśmierzone  zostały  wolnem   i  *m  Im- 

WI^C6C0 

prawnóm  obraniem  Królem  Polskim  Stefana  Batorego  Księcia  wPoU 
Siedmiogrodzkiego  wraz  z  Infantką  Anną,  i  że  w  tśj  jedynie  elek« 
cji,  założona  jest  podstawa  wohiości  pospolitój.  Staranie  Polaków 
o  utrzymanie  i  obronę  swobód  ich  nie  powinno  obrażać  Cesarza 
Maksymiljana,  bo  Króla  Polskiego  czyni  nie  mianowanie  przez  je- 
dną, a  ogłoszenie  przez  drugą  osobę,  lecz  wolna  wola  wszystkich 
sejmujących.  Nie  wypadało  folgować  ogromnemu  błędowi  kilku, 
aczkolwiek  wielce  poważanych  osób  Jeżeli  sprawa  elekcji  da  się 
jednomyśhiie  io  zgody  doprowadzić,  będzie  to  rzecz  zbawienna  dla 
całego  chrześcijaństwa.  Papież  do  którego  należy  starać  się  o  ospo- 


—    172    — 

kojenie  całego  świata  chrześcijańskiego,  niech  si^  przjłosj  do  ligi 

pokoju,   a  zbawiennema  jego   wpływowi  nie  optą  się  ani  Gem, 

ani  inni  monarchowie  chrześcijańscy.  Proszono  zatćm  L^^,  śą 

dowody  te  przełożył  wszystkim   monarchom   chrześcijańsidgi.  śą 

nie  sprzyjał  przeciwnikom   zrywającym  pokój  pospolity  i  diy  flt 

nie  wtrącał  ani  do  publicznych,  ani  do  prywatnycli  praictjk,  tS^ 

wiem  nie  w  innym  cela  został  ta  przysłany,  jeno    dla  zaehowM 

i  ochronienia  spokojności  publicznej. 

UkłidT  W  Wiedniu  tymczasem  Posłowie  Cesarczyków,  trwąjąew|^ 

dnisDię-  Stanowieniu  swojem,  brali  się  żwawo  dospdnienia  poselstwa  i  oii- 

siriemT  ^^^^S^  kłopotu  nabawili  Cesarza,  niezgadzając  na  złagodienie  pod^ 

Posłami  ^ych  nm  warunków.    Cesarz  uważał  niektóre  z  tych  waranków  fl 

loron- 

BCDi.  zbyt  uciążliwe  i  uwłaczające  majestatowi  swemu,  a  przedewa|rt> 
kićm  artykuł  o  nieużywaniu  w  Polsce  tytułu  Cesarskiego.  Opite 
tego  Posłowie  starali  się  prywatną  drogą  wymódz  na  Gesam  » 
twierdzenie  wszystkich  bezmiernych  nadań  Króla  Henryka.  -StFHBjl 
tóż  niemało  list  Sułtański,  w  którym  Sułtan  bronił  domowi  Hi- 
kuzkiemu  wszelkich  zabiegów  o  koroną  polską  i  zapowiadał,  ii 
skoro  pożądając  cudzego  Cesarz  będzie  o  tron  polski  siQ  dobijd. 
Sułtan  zbrojną  ręką  najedzie  Węgry  i  Austryją.  Z  tych  powodiw 
4  marca  Cesarz  odpowiedział  Posłom,  że  dziękuje  wielce  za  ofia- 
rowaną mu  koronę,  lecz  po  głębokim  namyśle  przyjąć  jój  nie  może 
przy  takićm  poróżnieniu  zdań  w  narodzie  i  zrzeka  się  trom. 
Posłowie,  tracąc  wszelką  nadzieję,  jakby  grubą  ślepotą  zdjęci,  nie 
wahali  się  stać  się  głownią  niecącą  pożar  w  ojczyźnie  i  Irfagać  Cesa- 
rza o  zmienienie  tego  postanowienia.  Nakoniec  w  żałobnćj  posta- 
wie i  pokornym  głosem  odezwali  się  do  niego  w  te  słowa: 

Mowi  «Do  tego  stopnia  doszła  skołatana  ojczyzna  nasza,   że  prysły 

wszelkie  które  nam  pozostawały  nadzieje.  W  teraźniejszym  położe- 
niu naszćm  możemy  tylko  oczekiwać,  że  albo  ojczyzna  nasza  nie- 
wątpliwie upadnie,  w  skutek  zgubnych,  a  nie  z  błahych  przyczyn 
poczętych  niesnasek  pomiędzy  obywatelami  i  straszliwej  wojny  do* 
mowój,  albo  w  razie  ustępstwa  ze  strony  łagodniejszy ch»  wezmą 
górą  i  panowanie  zatwardziali  gwałtownicy.    Rządy  ich  nie  tylko 


Posłów. 
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nam  będq  przykre  i  straszne^  lecz  jeszcze  nieDawistne  i  podejrzane 
dla  państw  sąsiednich,  a  nawet  groźne  dla  całego  świata  chrze- 
ścijańskiego. Lndzioo),  którzy  w  najlepszćj  intencji  i  ze  szczerćj  mi- 
łości ka  ojczyźnie  obrali  Królem  swoim  W.  Ces.  Mość,  nic  nie 
pozostaje,  jeno  albo  boje  toczyć  z  współobywatelami  o  mienie, 
życie  i  wolność,  i  krwią  okupywać  zwycięztwo,  albo  poświęciw- 
szy słuszny  żal  swój  przez  przywiązanie  ku  ojczyźnie,  jednym  po- 
dle poddać  się  i  uledz,  dmgim  nędznie  tidać  się  na  wygnaniu,  in- 
nym kryć  się  sromotnie,  a  innym,  co  najboleśniej,  znosić  szyder* 
stwa  i  hardość  niektórych  swoich  współobywateli.  Takie  jest  na- 
koniec  powołanie  nasze  to  jest  osób  sprawujących  się  tataj  z  po* 
selstwa,  że  oprócz  wszystkich  utrapień,  które  będziemy  dzielili  z 
współbraćmi,  jeszcze  za  podjętą  drogę  i  prace,  tak  nie  fortonnym 
skutkiem  uwieńczone,  nie  tylko  nie  otrzymamy  żadnćj  wdzięczności, 
lecz  kto  wić,  czy  nie  zostaniemy  oskarżeni  przez  przeciwników  i 
czy  nieściągniemy  na  sic  gorszćj  niż  inni  nienawiści. 

a  Śród  tylu  i  tak  rozmaitych  nieszczęść  (które  jeden  Bóg  tyl- 
ko może  szczególniejszą  łaską  swoją  złagodzić,  bo  brak  już  nam 
wszelkich  ludzkich  środków),  jedyna  nam  pozostaje  pociecha,  że 
równie  przy  podjęciu  się  tćj  sprawy,  jak  i  przy  doprowadzeniu  jćj 
do  obecnego  stanu  mamy  pełną  świadomość,  że  nieuchybiliśmy  w 
niczćm'  miłości  ku  ojczyźnie,  szczeremu  przywiązaniu  i  stałćj  wier"* 
nosci  względem  W.  Ges.  Mości,  ani  obowiązkom  naszym  poseW 
skim.  Może  kto  nam  zarzuci  żeśmy  za  mało  ostrożności  zachowali 
w  mowach  naszych  i  że  wplątaliśmy  pneto  układy  z  W.  Ges. 
Mością  w  nierozgmatwane  trudności.  Lecz  i  to  raczćj  należy  przy- 
pisać niefortunnemu  składowi  okoliczności  i  nieszczęściu  Polski, 
niż  nieostrożności  i  uchybieniu  naszemu,  bo  i  teraz  postrzegamy, 
że  gdyby  wszystko  tak  jak  spodziewaliśmy  się  posdo,  nigdyby  Rzpii- 
ta  nasza  nie  wpadła  w  tę  krytyczną  i  zgubną  matnią.  Nie  moina 
przecie  wątpić  w  stałość  i  dobrą  wiarę  naszego  stronnictwa,  zpo« 
wodu  że  Senatorowie  i  szlachta  zgromadzeni  w  Łowicza  napisali 
list  do  W.  Ges.  Mości,  z  uwiadomieniem  o  nowym  nakazanym 
przez  nich  geidzie;   wszakże  nie  łamią  raz  danego  słowa,  lecs  s 

10' 
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■iederpłiwieai  tak  pneci^ł^  i  Bifbfi|>ifiin  iwioką,  V)0lvi 
śaie  o  tak  dhico  wyglądasz  pooMc.  Jeżeli  ne  iostaią  tq  poaecf . 
aż  w  chwfli  edy  wT|kadiiie  W.  Ces.  Mości  wkt  jś  okf^ć  apik^i- 
■ie.  lecz  or^m  tron  zdobywać,  wolą  ostąpić  i  «cijug  fOŚ«it> 
cenie  śiit  dla  ojczyzBy,  tem  barddfj  że  w  ficzbie  wam 
Dych  W.  Ces.  Mości  nie  poślednie  trzyma  Bii|9C6  wtykił  o 
rżenia  przez  W.  Ces.  Mość  niesnasek  zasdyck  fowięśtj 
Gdyby  W.  Ces.  Mość  zechciała  wiać  się  w  drogie  tak 
aby  mogła  oprzedńć  Batorego  i  stanąć  w  Królesiwie  fntd 
rozpoczęcia  się  zjazda,  przyj^wszy  wprzód  waronki  i  rfoiymi 
przysięgę,  podłóg  podanej  przez  nas  roty.  mo^yśny  dać  W.C 
Mości  zaręczenie,  że  wszyscy  nasi  współbracia  wszdkick  bj  d 
dołożyli  na  rzecz  W.  Ces.  Mości. 

aJeszcze  nam  rzec  wypada  kilka  słów  o  tern  nasieiB 
wanin.  W  irowadzenia  wszystkich  układów  dochowaliśmy 
wiary  winaej  ojczyźnie  i  współobywatelom  naszym,  nie  opoiciliśaf 
niczego  coby  mogło  pomódz  Rzplitej,  nie  zaniedbaliśmy  podawać 
W.  C.  Mości  wszelkich  rad  stosownych  do  teraźniejszego  stan 
rzeczy.  Chyba  to  k1o  nam  zechce  zarzucić,  że  tyle  czasu  strawi- 
liśmy na  okłady,  podczas  gdy  wypadało,  w  krótkich  sowach 
łożywszy  treść  naszego  poselstwa,  wymódz  stanowczą  tak^lobii 
odpowiedź.  Powołujemy  się  na  świadectwo  W.  C  Mości 
nie  codziennie  dawano  nam  nadzieję,  że  niebawem  wszystkie  trakla* 
cje  zostan.i  doprowadzone  do  poż^idanego  końca.  Słusznie  więc  slne- 
gliśmy  się  zaszkodzić  całi*j  sprawie  niewczesnym  pośpiediem  (a 
jednak  możeśmy  oatrętnuścią  nasz2|  i  dokuczyli  W.  G.  Mośd}. 
O  ile  tylko  w  mocy  naszćj  było,  spieszyliśmy  z  podróżą  naszą,  przy- 
byliśmy do  W.  C.  Mości  na  37  dzień  po  obraniu  nas  na  Posłów 
i  odjeździe  z  Warszawy,  natychmiast  potem  ofiarowaliśmy  W.  C. 
Mości  Królestwo,  podaliśmy  warunki  dostąpienia  korony,  okaza- 
liśmy rotę  przysięgi,  opisaliśmy  stan  Rzplitćj,  oświadczyliśmy,  ze 
jedyne  lekarstwo  na  uzdrowienie  ran  jćj  polega  w  jak  nąjprędsiSm 
przybycio  W,  C.  Mości  do  Królestwa;  powtarzaliśmy  to  nie  rai 
jeden  a  ostawiczoie.  Gdy  wynikła  kwesta  o  warunkach,  artyfariach 
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i  przysiędze,  otwarcie  wyznaliśmy,  że  nie  w  naszej  mocy  zmienić 
je  na  jedną  jotę,  co  tćż  dowiedliśmy  okazawszy  mandata  nasze. 
Doradziliśmy  W.  C.  Mości,  co  potneba  uczynić  dla  otrzymania 
korony,  a  mianowicie,  oświadczyć  się  stanowczo  o  jćj  przyjęciu, 
poićm  rozesłać  po  Polsce  uniwersały  i  osobne  listy  zachęcające 
jednych  do  wytrwania,  drugich  do  zgody;  uwiadomić  osobnem  po- 
selstwem N.  Infantkę  o  ułożonćm  małżeństwie  jćj  z  Arcyksięciem, 
(co  tćż  i  w  warunkach  zastneżono),  nadesłać  obiecane  pieniądze, 
złożyć  przysięgę  i  co  nąjprędzćj  wybrać  się  w  drogę.  Lecz  W.  C. 
Mość  raczyła  inaczćj  postąpić,  wyprawiła  Posłów  do  Łowicza, 
naprzód  dla  ułożenia  się  o  zmiany  w  artykidach  i  warunkach,  po* 
wtóre  o  zaślubieniu  N.  Infantki  z  O.  Arcyksięciem  i  o  jego  uko- 
ronowaniu na  Króla,  następnie  wyprawiła  Posłów  do  N.  Infantki 
dla  ukartowania  tego  jćj  małżeństwa  z  O.  Arcyksięciem.  Odra- 
dzaliśmy  obydwa  te  poselstwa  z  pewnych  powodów  które  przdo- 
żyliśmy  W.  G.  Mości,  a  mianowicie,  że  ani  jedno  ani  drugie  nie 
było  w  mocy  osób,  do  których  mieli  jechać  Posłowie  i  że  neczy 
te  całkiem  rozmijały  się  z  naszemi  mandatami.  Prosiliśmy,  aby  nam 
dano  prostą  i  stanowczą  odpowiedź,  a  nie  zatrzymywano  nas  tu 
dhiżćj  w  niepewności.  Przybył  nakoniec  list  z  Łowicza,  w  którym 
nasi  współbracia  świadczą  o  swojćm  staraniu  o  wybawienie  ojczyz- 
ny  od  wojny  domowćj  i  donoszą,  że  dla  uśmierzenia  kłótni  do- 
mowćj  nakazali  zjazd  do  Warszawy  na  9  kwietnia.  Na  ten  czas 
W.  C.  Mość  raczyła  nas  zaszczycić  następną  odpowiedzią:  abyśmy 
z  należytą  pilnością  i  wiarą  donieśli  stanom  o  serdecznćm  stara- 
niu z  którćm  W.  C.  Mość  chce  się  pnykładać  do  dobra  Rzplitćj 
i  o  wszystkićm  co  zauważyli  przy  prowadzeniu  z  W.  C.  Mością 
układów. 

aNie  wątpimy,  że  Królestwo  Polskie  i  W.  Księztwo  Litew- 
skie z  jakićm  zawsze  były  poważaniem  dla  domu  Austryjacki^, 
a  szczególnićj  dla  osoby  W.  C.  Mości  (czego  niedawno  dały  do- 
wód ofianyąc  Jćj  koronę  swoją)  z  takićm  i  nadal  zostaną,  strzedz 
będą  dobrych  stosunków  sąsiedzkich  i  o  ile  możności  starać  się  7 
będą  aby  zasłużyć  na  łaskę  i  fawor  W.  G.  Mości.  Go  do  nas, 
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usobiście,  dosffiadczyliśiDj  od  Mrj  lyle  uprzejmości,   łilltai^t 

ogJądaliśmj  w  Nii>j  lyle  aajsiczjloiejszych  zalel  prawdziwego  mo- 
oarch;.  że  odjeżdżamy  slqd  i  tum  łlulkliwszi  boksd.';,  że  zbywać 
nam  bodzie  11.1  KszysUiićm  co  jeż  każdy  z  uas  nie  lylko  poznał,  ale 
cal^m  sercem  okocliał.  Utęsknieoie  nasze  b^diiciny  iriu  lylko 
starali  siq  słodzić,  że  przy  każdćj  aadanouej  zrqczaości  z  Dajwi^kszą 
gt>rliwościq  oajserdccaiifj  będziemy  Jej  aiużyliu. 

Ta  prosta  de  silna  mowa  tak  poruszyła  Cesarza,  że  cfaoii  jai 
I-  byl  całkiem  zdecydowany  zrzec  się  korony,  znów  wziął  rzeci  cat^ 
*  do  namysłu,  a  w  końcu  pokonany  prośbami  iłżami  Posłów,  przy- 
słał oa  ich  ż.-|dauia  i  dal  następna  urzędową  i  uroczystą  odpowiedź. 
<(J-  Ces.  Mość  Paa  nasz  najmilościwszy   łaskawie  przyjął  oa 
uwagQ  co  mu  powtórnie  przełożyli   na  piśmie  Posłowie   Królestwa 
Polskiego  i  W.  Rsiczłwa  Litewskiego.  A  jako  i.  C.  Mość  zawsze 
i  przedtóm  od  początku   okazywała   i  dowiodła,   odkąd   slarać 
poczęła  o  loprzesławDe  Królestwo  polskie  iW.Ksicztwo  liiewi 
ze  nie  szukała   prywaluij  swojej  korzyści,  jeno  pragnęła  sią 
lożjć  do  sławy  i  dobra  neczonych   Królestwa   i  W.  Ksicztwi^ 
zarazem  Jo  spokojności  całuj  Itipłiti?j  chraeścijanskirj ,    tak 
pnewidując. że  waśni  domowe,  zguŁoe  dla  kazdi'j  Bzpliltj, 
niosą  Polsre  żadnego  dobrego  owocu  jeno  upadek  i  ruiuc,  ac: 
wiek  dobrą  t  prawną  drogą  nabyła  praw   do   Królestwa  polskiego. 
będąc  prawnie   ohrana,   i  aczkolwiek   nie  brak   Ji'j   sil  i  środirów 
docbodzenia  zbrojną  ręką  swojego  prawa,  niecbce  przedsiębrać 
nycb  gwałtownych  kroków,  aby  nie  rozjąlrzać  porywczością 
opier^ącycb  się,  aż  się  przekona  o  bezskuteczności  wszystkich 
nych  sposobów   icb  npamiętauia.    Trwając   w  Ićm   postanowieniu, 
J.  C.  Mość  pnez  swoicb  Posłów,  którzy  otrzymali  rozkaz  jecha- 
nia do  Warszawy,  i  przez   swe  uniwersały   wzywa   wszysikich 
pokoju  i  zgody  i  dozwala  użycie   wazclkirh   sposobów    i  śroi 
dla  zagojenia   ran  Hzplit<^j  i  sprowadzenia   zgody,    byle  lylko 
alliżenia  godności  J.  C.  Mości,  lo  jest  byłe  nad  J.  C.  Mość'i 
został  przeniesiony,  z  wielką  dla  J.  C.  Mości  zniewagą  i  za 
di)  i  niebezpieczcńslwom  dla  całego  chrześcijanslwa,  Balory, 
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m^  niższy  godnością  od  J.  G.  Mości.  A  ponieważ  do  tój  sprawy  jest 
^wwiązana   osoba   N.  Infantki,  niech  syn  J.  C.  Mości  Arcyksiąie 
K.  Ernest,  zostanie  połączony  węzłem  małżeństwa  z  N.  Infantką,  j»- 
^  żeli  na  to  zezwolą  Stany  Polski  i  W.  Rsięztwa  Litewskiego.  J.  G. 
^  Mość  da  Posłom  swoim  tak  obszerne  mandata,   i  tak  opatrzy  icli 
^  w  instrukcje  najpełniejsze,  tyczące  się  wszystkiego,   co  może  ścią- 
gać się  do  pokoju  i  zgody,  iż  ufa  że  stanom  w  tym  względzie  nie 
j  pozostanie  nic  do  życzenia.  Jeżeli  jednak  strona  przeciwna  nie  zecb- 
^  ce  dać  miejsca   tym  słusznym  i  uczciwym   dowodom  i  środkom, 
^   lecz  pozostanie  przy  słojem  zdaniu,  a  J.  G.  Mość  zostanie  ot^m 
przez  swoich  stronników  zawiadomioną,  że  przeciwnicy  trwają  w  upo- 
rze, natychmiast  do  Królestwa  pośpieszy. 
.       « J.G.  Mość,  raczy  łaskawie  popnestać  na  odpowiedzi  Posłów  koron- 
nych co  do  artykułów  N.  Henryka,  i  szczególnićj  o  nienaznaczeniu  po 
sobie  następcy;  jakoż  gotowa  jest  na  te  artykuły  złożyć  przysięgę  i 
stwierdzić  ją  osobnym  przywilejem.   Go  się  zaś  tyczy  artykułów  o 
wypowiedzeniu  posłuszeństwa,  Posłowie  ofiarują  się  dać  J.  G.  Mości 
zaręczenie  na  piśmie,  że  postarają  się  rozumnemi  dowodami  i  per- 
swazją wyrobić  u  Stanów  Królestwa  aby  zgodziły  się  i  zapewniły 
takie  rzeczonego   artykułu  tłómaczenie,   co  do  jego  pojmowania  i 
wykonania,  jakie  dały  upnednio  Królowi  Henrykowi.  J.  G.  Mość 
przyjmuje  nąjłaskawićj  takowe  zaręczenie,  jednak  w  wyżćj  wspom- 
nianym przywileju  swojćm,  wyrazi,   że  złożyła  przysięgę  pod  wa- 
runkiem,  że  ostatni   ten  artykuł  o  wypowiedzeniu  poshiszeństwa; 
zostanie  podczas  koronacji  przez  Stany  tak  samo  jak  dla  Króla 
Henryka  wytłómaczony,  i  że  Stany  dla  J.  G.  Mości  podobneż  jak 
i  dla  Henryka  uczynią  zastrzeżenie.   J.  C.  Mość  jest  preekonana, 
że  Stany  Królestwa  nie  będą  niż^j  stawiły  ani  mnićj  poważały  Jćj 
Majestat  jak  Majestat  Króla  Henryka.   Jego   G.   Mość  zachowa 
wszystkie  warunki,  które  nie  Posłowie  J.  G.  Mości  zaproponowali 
stanom,   lecz  które  stany  Królestwa  ułożyły  i  dodały,  przyczćm 
J.  G.  Mość  zastrzega  sobie  prawo  porozumienia  się  o  nich  ze  sta-^ 
nami,  zgodzenia  się  i  umówienia  się  ostatecznie  przed  koronacją. 
W  sprawach  Polskich  J.   G.  Moić  używać  będzie  tylko  tytidu, 
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nCe$arz  Rzyfmki  i  Król  Polski. n  Co  8iQ  tyczy  obroty  Rz|riil^ 

J.  C.  Mość  ofiaraje  złożyć  100,000  zlotydi,   które  Posłowie  ^^ 

przyrzekli  pod  Warszawą;  za  obrębem  zaś  państwa,  nie  daleko  od 

granicy  będzie  trzymała  gotowe  i  opatrzone  we  wszystko  wojsiie, 

mogące  wnet  być  użyte,  skoro  nadarzy  się  potrzeba  i  skoro  J.  C. 

Mość  zostanie  o  tćj  potrzebie  zawiadomiona.  Nakoniec  J.  G.  Mośś 

daje  Posłom  wyciąg  z  kilku  punktów  listu  tureckiego  tjoiącfdi 

się  Polski,  i  oświadcza  im  Cesarską  swoją  życzliwośó*.    Dawni 

taką  odpowiedź  Cesarz  postanowił  wziąć  się  na  dobre  do  ntwier* 

dzenia  panowania  swego  w  Polsce. 

Przysic-         Nakoniec  2i  lutego  odbyła  się  uroczysta  coremontja  w  Wied* 

czyście  niu   W  Kościele   Augustjanów,   w  przytomności  Podów  i  ayońw 

koowen-  Cesarskich.  W  koronie  na  głowie,  z  jabłkiem  panowania  wlewte, 

^'     a  z  mieczem  w  prawom  ręku,  zasiać  Cesarz  na  wspanidym  troBiB, 

poczym  oddawszy  miecz,  złożył  posłom  uroczystą  przysięgę.    Po 

odbyciu  tego  obrządku,  na  zamku  i  na  wszystkich  krzyżowydi  wK- 

cach   czterój  woźni   czynili   obwołanie  elekcji  Cesarza   na  Krdli 

Polskiego,   a  skorzy   gońce,  lecąc  na  rozstawionych   koniach  aa 

wszystkie  strony  świata,   rozgłosili  ten  wypadek   w  całćm  Cesar* 

stwie,   Ita^i,  Francji,  Hiszpanji,  Węgrzech,  Czechach  i  właysfcteh 

innych  mocarstwach  chrześcijańskich.  Sam  Król  o  przyjęcia  KofMy 

Polskićj  zawiadomił  przez  Posłów  wszystkich  monarchów  cfanoM* 

jańskich,   a  Stany   Cesarstwa  zwołał   na  sejm   walny  do  Regwt- 

burga,    objawił  im   uszczęśliwienie  swoje  z  dostąpienia  trona  po^ 

skiego  i  prosił  na  wszelki   przypadek  o  pomoc  zbrojną,  -nie  pri» 

ciwko  narodowi  polskiemu,   lecz  dla   wypędzenia  z  Polski  łMalia- 

rzyńców  którzy  prowadzą  na  Królestwo  Batorego  i  dla  wyzwoteaia 

Królestwa  od  najniezbożniejszych  wrogów;  wzywał  więc  wszystkieh 

do  tej  świętój  i  arcychrześcijańskiój  wojny,  poddanych  swoich  ob- 

i  niwer-  ^ożył  ciężkim  podatkiem,  każąc  im  jeszcze  oprócz  tego  być  w  im^ 

?o  liz-  ^o^o^o  i  ^^ć  się  za  oręż,  nakoniec  wydi^  untwersał  w  naalęiaiij 

nów  ko-  formie  ułożony,  którego  wspaniałe  wyrazy  i  czcze  tytuły  choę  In 

umieścić. 
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«MaksymiIjaD  z  Bożej  sprzyjającćj  łaski  obrany  Cesarz  Rzym- 
ski i  obrany  Król  Polski,  W.  Książe  Litewski,  Raski,  Praski, 
Mazowiecki ,  Żmudzki ,  Inflancki ,  Wołyński ,  Podolski  i.  t.  d. 
Pan. 

a  Przewielebnym,  Wielmożnym,  Dostojnym,  Urodzonym,  Sła> 
welnym.  Arcybiskupom,  Biskapom,  Wojewodom,  Kasztelanom, 
Urzędnikom,  Starostom,  Dostojnikom,  Rajcom  miejskim.  Ławni- 
kom, gminom  i  wszystkim  innym  Królestwa  naszego  polskiego  i 
W.  Ksioztwa  Litewskiego  stanom,  apnejmie  i  wiernie  nam  miłym 
pozdrowienie,  łaskę  Naszą  Królewską  i  wszelkie  powodzenie.  Prze- 
wielebni i.  t.  d.  npnejmie  i  wiernie  nam  mili !  Gdy  w  zesdycb 
latach  po  zgonie  Najjaśniejszego  niegdyś  Pana  Zygmunta  Augusta 
Króla  Polskiego,  nastało  w  Polsce  i  W.  Księztwie  bezkrólewie  i 
obrany  został  Królem  N.  Książe  Pan  Henryk,  dziś  Król  Francji 
Arcycbrześcijański;  i  gdy  znów  po  odjeździe  jego  do  swego  dzie- 
dzicznego Królestwa  tak  się  złożyło,  że  stany  Królestwa  Polskiego 
i  W.  Księztwa  Litewskiego  postanowiły  pnystąpić  do  nowój  elek- 
cji, My,  tak  za  pierwsiego,  jako  i  za  drogiego  bezkrólewia,  ubie- 
galiśmy się  o  Królestwo  Polskie  nie  przez  żądzę  panowania,  bo 
od  tycb  przywar  zawsze  byliśmy  dalecy,  ani  dla  dopięcia  prywat- 
nej korzyści,  lecz  przez  gorliwość  o  dobro  i  spokojność  Polski, 
Litwy  i  całśj  Rzplitej  chrześcijańskiej.  Widzieliśmy  jak  pożytecznie 
będzie  dla  tych  krajów,  i  dla  ei^ego  ebneścijaństwa,  jeżeli  Nam 
się  uda  nie  tylko  zachować  przyjaźń  i  dobre  sąsiedztwo,  które 
między  temi  kngami  a  Królestwami  i  ziemiami  naszemi  od  tyki 
wieków  istnieje  i  tyle  korzyści  dla  poddanych  pnynosi,  lecz  i  po- 
łączyć nowym  najściślejszym  węzłem  obydwa  Królestwa  i  państwa, 
jako  sąsiednie  z  sobą,  jako  zarówno  narażone  na  najazdy  niepny- 
jaciół  chrześcijaństwa.  To  było  powodem,  ie  tak  podczas  pierw- 
szego, jako  i  podoas  dragiego  bezkrólewia  proponowaliśmy  Stanom 
Królestwa  i  W.  Księztwa  litewskiego  Eniesta  Aroyksięcia  Aotry- 
jackiego,  syna  naszego  nąjukoebaBiiego,  przekonani,  że  obrwie 
jego  na  Króla  będzie  najpoiyteozniejsn,  równie  dla  Kr(Uestwi  Poł- 
skiego,  jako  i  dla  Brj^  durześe^skićj.  A  cboeiai  z  wMa  ]i4- 
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ważniejszych  powodów  przekładaliśmy  Jego  Hiłoić  w  tym  wiglt- 
dzie  nad  Naszą  własną  osobę,  jednak  byliśmy  zdecydowani,  w nń^ 
gdyby  stany  Nas  raczćj  niż  syna  Naszego  nueó  Królem  óbaśk 
nieopaścić  i  w  takowym  przypadku  Rzplitćj.  Gdy  zatóm  z  Boihif 
Opatnności  stało  się,  że  zeszłego  grudnia  miesiąca  zostaBśm 
formalnie  a  prawnie  Królem  Polskim  i  W  Ksiąciem  Litewridi 
obrani,  i  przez  osoby  do  których  to  z  prawa  i  zwycrąja  naMf, 
uroczyście  mianowani  i  publicznie  ogłoszeni,  pierwszóm 
Naszóm  było,  po  oznajmieniu  Nam  tój  elekcji  przez  Portów 
nego  Królestwa  i  W.  Księztwa,  dopełnić  wszystkiego  co  się  tyi^ 
objęcia  ofiarowanych  nam  rządów.  Jednak  ponieważ  dowiedUdii- 
my  się,  że  niektóre  stany  Królestwa,  z  osobistych  pobadek,  pm- 
ciwiły  się  Naszej  elekcji,  w  gorliwości  Naszśj  o  dobro  i  spoinj- 
ooŚG  publiczną  którą  od  początku  kierowaliśmy  się  w  tój  sprawhi 
uznaliśmy  za  dobre  użyć  zrazu  wszelkich  sposobów  i  środków  p** 
jednania  umysłów,  jakoż  sądzimy,  że  nie  opuściliśmy  żadnego  s 
nich,  któren  by  mógł  być  do  tego  celu  zastosowany.  AUiowm 
nie  tylko  tak  listownie,  jako  i  przez  osobnego  posłańca  odrada- 
liśmy  Wojewodzie  Siedmiogrodzkiemu  przyjęcie  nieprawnie  ofiaio- 
wanćj  mu  korony,  stawiać  mu  przed  oczy  trudności,  niebeq>iecirt- 
stwa  i  klęski  które  ten  jego  postępek  za  sobą  pociągnie ,  nfqąc, 
że  ponieważ  na  sejmie  Warszawskim  obydwaj  jego  Posłowie  190- 
minali  stany,  aby  dały  pierwszeństwo  Nam  i  domowi  Naszem 
Austryjackiemu,  i  on  też  sam,  pomny  na  te  oświadczenia  bez  tnid- 
ności  Naszych  przestróg  ushicha;  lecz  jeszcze  oprócz  tego  wyzna- 
czyliśmy szczególniejszej  powagi  Posłów  na  zjazd  AndrzejowiU, 
zwołany  przez  osoby  opierające  sięNaszój  elekcji,  aby  łagodząc  ick 
umysły  naprowadzili  ich  na  zbawienniejszą  drogę.  Nie  powiodlc 
się  Nam  jednak,  ani  u  pierwszego,  ani  u  ostatnich,  bo  i  Posłowii 
Nasi  w  Andrzejowie  nie  wprzód  dopuszczeni  i  wyi^chani  zostali, 
aż  zapadły  uchwały  o  wszystkićm,  po  co  byli  tam  wysłani,  i  mn- 
ueli  powrócić  nie  z  inną  odpowiedzią,  jeno,  że  przeciwnicy  Nasi 
wyprawiają  sami  do  Nas  Posłów.  Ponieważ  mieliśmy  na  ceła  zro- 
bić propozycje  które  bez  wątpienia  wybornie  by  się  pnyłoiyły  tdi 


r 
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do  dobra  Królestwa,  jako  i  dobra  i  spokojnośei  Rzplitój  chneści- 
jflńskićj,  łatwo  mogliśmy  wnosić,  że  już  mało  nadziei  Nam  pozo- 
stało poprowadzić  tę  sprawę  tak  jak  by  inni  sobie  życzyli.  Mimo 
I  to  jednak  nie  zechcieliśmy  spieszyć  się  z  przyjazdem  do  Polski, 
ażeby  nie  podać  żadnej  okazji  mieszając  się  do  waśni  obywatdi 
Rzplitćj,  niecbcieliśmy  rozdzierać  j^j  wnętrzności,  owszem  przez 
miłość  i  przywiązanie  do  Królestwa  i  Rq)litćj  polskiej  woleliśmy 
oAożyć  Nasze  przybycie  i  dać  opierającym  się  czas  do  pojedna- 
nia, niż  pośpiechem  rozdrażniać  jeszcze  bardzićj  ich  nmysły  Ula- 
liśmy szczególnićj,  że  w  innćm  miejsca  zostanie  wynaleziony 
stosowny  i  godności  Naszśj  nienwłaczający  sposób  pojednania. 
Gdy  jednak  nie  nastąpił  spodziewany  skutek,  a  na  dzień  10  przy- 
szłego miesiąca  nakazany  jest  i^d  jencralny  do  Warszawy,  nie 
chcemy  dłużćj  zwlekać  w  dochodzenia  należnego  Nam  prawa,  i  w 
tym  cela  dnia  wczorajszego  dożyliśmy  podaną  Nam  przez  Sta- 
ny >  przysięgę  (c^  niech  będzie  pomyślne  i  zbawienne  tak  dla 
Królestwa  Polskiego,  jako  i  dla  całój  Rzplitój  chrześcijańskiój); 
zarazem  stwierdziliśmy  i  zaręczyliśmy  przywilejami  wszystko  to, 
czego  od  Nas  żądano;  nakoniec  w  bnie  Boga  Najwyższego  przy- 
jęliśmy dyplom  Naszćj  elekcji.  Ponieważ  jednak  pragniemy  szczerze 
poradzić,  aby  i  godność  tego  Królestwa  i  spokój  całój  Rzplitój 
Chrześcijańskiej  me  zostały  nadwerężone,  a  to  tóm  goręcój,  im 
mocniój  jesteśmy  przekonani,  że  miny  i  zgoby  tylko  można  ocz§* 
kiwać  od  poróżnienia  domowego  obywateli,  w  obeenój  chwili  na- 
wet niechcemy  z  przyjazdem  Naszym  pośpieszać,  lecz  postanowi- 
liśmy wyprawić  Posłów  do  Stanów  Królestwa  na  ów  qazd  War- 
szawski (któren  chcemy  aby  się  odbył,  jeżeli  krótkość  czasa  nie 
stanie  na  zawadzie).  Rzeczeni  Posłowie  podadzą  propozycje  do 
zgody  i  pojednania  i  przecteięwezmą  wszytkie  sposoby  i  środki, 
nMgące  się  przyłożyć  do  uzdrowienia  ran  Rzplitój,  byle  tylko  bei 
ot^enia  Naszój  godności,  to  jest  byle  nie  prżdożono  nad  Nas,  ki 
wielkiój  Naszój  zniewadze,  a  wieUdenra  utrapienia  oałego  chrześci- 
jaństwa, Batorego,  który  ialeko  jeat  od  Nas  pośledniejszy.  A  po- 
niewai  do  tój  sprawy  wwiąiasa  jest  osoba  N.  btaifld,  syn  Nasi 
Obzbłski  ni.  10 
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O.  Arcyksiąże  Ernest  zostanie  z  tąż  Infantką  w^em  midżeDstw] 
skojarzony,  jeżeli  tak  sią  spodoba  Stanom  Królestwa  Polskiego  i 
W.  Rsięztwa  Litewskiego.  Takie  damy  Po^om  Nasiym  m^ndali, 
i  tak  ich  zaopatrzymy  we  wszystko  co  może  słniyć  do  pokoja  i 
zgody,  iż  ufamy,  że  Stanom  w  tym  wzgłądzie  nie  pozostanie  nk 
do  życzenia.  Jeżeli  zaś  strona  przeciwna  nie  przyjmojąc  i  tep 
środka,  trwać  będzie  w  swojem  zdaniu,  My,  nie  mogąc  sami  ubli- 
żyć wlasnćj  godności  Naszej  i  prawom  Naszym,  skoro  si^  do- 
wiemy od  tych  co  z  Nami  trzymają  o  uporczywćm  obstawania  funs- 
ciwników  przy  ich  zdaniu,  co  najprędzej  pośpieszymy  do  Królestwa. 
Nie  zaniechamy  tćż  rzeczonym  Posłom  Naszym  zalecić,  aby,  dba- 
jąc o  spokojność  i  bezpieczeństwo  wszystkich  Królestwa  Polskiego, 
W.  Księztwa  Litewskiego,  oraz  należących  do  nich  ziem  obywa- 
teli i  poddanych,  naradzili  się  ze  Stanami  Królestwa  i  W.  KaiQi- 
twa  o  obronie  koniecznej  przeciwko  najazdom  nieprzyjaciół,  któr^ 
wymagać  będzą  okoiicności  i  aby  donieśli  Stanom  o  wszystkieii 
co  zrobiq  oraz  czego  dokażą  na  pożytek  Królestwa  i  W.  Księstwa 
inni  Posłowie  Nasi,  których  posłaliśmy  zesdego  miesiąca  do  Mos- 
kwy. Wszystko  wyżój  powiedziane  podając  do  powszechnej  wszyst- 
kich was  w  ogóle  i  każdego  z  osobna  wiadomości,  uponuoamy 
was  łaskawie  i  żądamy  abyście  się  postarali  o  doprowadzenie 
neczy  do  zgody,  sposobem  przez  Nas  wskazanym,  czem  nietylko 
się  przysłużycie  sobie  samym,  żonom  i  dzieciom  waszym  oraz 
całej  Rzplitćj  chrześcijańskiej,  ale  sprawicie  Nam  rzecz  wielce  mi- 
łą, za  którq  przy  okazji  wypłacimy  się  Wam  łaską  Naszą 
lewską.  Dan  w  mieście  naszćm  Wiedniu  23  marca,  roku 
go  1576,  panowania  Naszego  w  Cesarstwie  i4-go,  a  w  P<rfsee 
i-go.» 
liczta  Nazajutrz  Cesarz  dał  uroczystą  ucztę    Posłom   Polskim  i  ną^ 

cześć    wspanialej  ich  przyjmował.  Nikt  inny  z  gości  nie  był  dopuszczony 
'  do  stołu  Cesarskiego  oprócz  Posłów  i  synów  Cesarskich.   Z  pra- 
wćj  strony   Cesarza  zasiadali   Rudolf  Król   Rzymski,   Węgierski 
i  Czeski,  po  lewćj  ręce  Arcyksiążęta   Maciij  i  Maksymiljan,  a 
po  nich  z  obydwóch  stron  Posłowie   Polscy.   Pokazywano  tam 


osób. 
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różne  widowiska  i  wyprawiano  zbyt  wczesne  triumfy  jak  gdyby 
Polska  już  była  podbitą.  Tymczasem  naradzano  się  jeszcze  o  załat- 
wieniu innych  interesów,  postanowiono  osobno  działając  przynęcić 
wielu  Polaków  na  stronę  Cesarza,  zachęcić  osoby,  o  których  Po- 
słowie zaręczyli,  że  sprzyjają  Cesarzowi,  i  pozyskać  wielu  takich 
którzy  się  do  Cesarczyków  nie  liczyli.  Spisano  nieskończoną  liczbę 
exemplarzów  pisma  następnej  treści,  które  28  lutego  po  całćj  Pol- 
sce rozesłano. 

«Z  jaką  wiernością  i  stałością  Wasza  Mość  na  ostatnim  sej-  ^^^l^^ 
mie  w  Warszawie  popierała  Naszą  elekcją  na  Króla  Polskiego  i  ^^  ?°*~ 
W.  Księcia  Litewskiego  i  z  jaką  gorliwością  broniła  następnie  Na-  szjch 
szćj  sprawy,  o  tćm  zawiadomili  Nas  dokładnie  Posłowie  z  tych- 
że krajów,  (od  sejmu  tegoż  Królestwa  do  Nas  dla  ofiarowania 
Nam  korony  od  imienia  Rzplitćj)  przysłani.  Najwdzięcznićj  przyję- 
liśmy te  najlepsze  względem  Nas  W.  Mości  chęci  i  szczególniej- 
sze starania,  nawzajem  będziemy  mieli  na  pieczy  ażeby,  przy  da 
nćj  okazji,  W.  Mość  przekonida  się,  że  niejesteśmy  tych  ushig  nie- 
pomni. Ponieważ  z  woli  Boskićj  do  tego  już  dosdo,  że  złożyliśmy 
przysięgę  Nam  przez  Posłów  koronnych  podaną,  a  otrzymawszy 
z  rąk  ich  dyplom  elekcji,  w  inne  Boga  Najwyższego,  który  niech 
da  aby  to  było  pomyślne  i  zbawienne  dla  całej  Rzplitćj  chneści- 
jańskićj,  publicznie  i  uroczyście  23  tego  miesiąca  objęliśmy  ster 
rządu  Królestwa  Polskiego  i  W.  Księztwa,  jak  o  tem,  oraz  o  na- 
stępnych zamiarach  Naszych,  dążących  do  utrzymania  pokoju  i 
zgody,  dowie  się  W.  Mość  z  dołączonego  przy  niniejszćm  Naszego 
uniwersału.  Zawiadamiając  o  tych  wypadkach  W.  Mość,  ufamy  że 
W.  Mość  pozostanie  i  nadal  równie  Nam  wierną;  że  nieomieszka 
namawiać  do  tegoż  innych,  którzy  dotąd  od  Nas  stronili,  i,  że 
nie  pozostawi  po  sobie  nic  w  tym  względzie  do  życzenia,  od  tego 
bowiem  zawisły  spokój  i  bezpieczeństwo,  których  używać  będzie 
W.  Mość,  wraz  z  innemi  Senatorami  i  stanami  Królestwa,  po 
przywróceniu  Rzplitćj  do  dawniejszego  stanu  zgody.  My  zaś  cho- 
wając winną  wdzięczność  nie  opuścimy  żadnćj  zręczności,  wktórćj 
byśmy  mogli  okazać  W.  Mości  Naszą  łaskę  i  życzliwość.D 
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RrA  Tymczasem  w  Krakowie  SeDatorowie  i  Posłowie  ńeowc^  dą- 

wstępnie  gnali  dalej  rokowania  swoje  sejmowe,   gdy  oto  Król  SlefaD  pn»- 
^tU'  ^^^  ^^  polską  granicą  i  wstąpił  do  Śniatynia  28  marca,  z  wojslmm 
konnint  i  z  Posłami   Koronnemi,   a  orszak  jego  zwięksu^  się  co- 
dzień  hufcami  wybiegających  na  spotkanie  jego  Senatorów.     Roi- 
radowani  niezmiernie  Senatorowie  i  Posłowie  wiedząc,  że  AfcjIś- 
slnip  zwołał  zjazd  do  Warszavry,  wyprawili  na  ten  zjaid  w  pQiai« 
stwie  Kasztelana  Kowalskiego  i)  i  Podsędka  Sieradzidego  9),   dbi 
zawiadomienia  przeciwników  o  zbliżającej  si^  koronacji  i  o  uia- 
wątpliwćm  przybycia  do  Polski  Króla-  i  dla  zmewolenia  ich  w 
kiemi  sposobaj^i  do  zgody  i  do  zjechania  na  koronacją  do 
kowa.    Po  odprawienia  tych  posłów  ze  szczegMowemi  nandataflu, 
ponieważ  następował  termin   odroczonćj   koronacji,   obrządek  tM 
odłożono  jeszcze  10  kwietnia,  aż  na  Przewodną  niedzielę  po  twis- 
tach Wielkiejnocy,  to  jest  na  28  kwietnia  3). 
Lancko-         ^^  \n»ci  dzień  potem  wrócili  z  Wiednia  Polowie:    Kaolfr- 
'^^tłL'  ^  Małogoski,  wraz  z  Opatem  Mogilskim,  którzy  na  podróż  wiol- 
brzeski   kie  pieniądze  wzięli,  jaku   o  tern   było   wyżej.    Oddali  Senatowi  i 
caU  V  Posłom  ziemskim   list   od  Cesarza,   datowany  z  dnia   23  osarca, 
^'^^   któren  gdy  dano  do  czytania  Erazmowi  Dębińskiema  Proboszcnwi 
Krakowskiemu,  okazało  się  że  Cesarz  w  tytule  nazywa  siebi^Kró* 
lem  Polski  elektem,  a  Stany  Królestwa  swemi  Radami.    Rozgnio^ 
wało  to  wszystkich,  oburzyli  się  nie  tylko  na  Cesarza,   lecz  i  n 
Posłów,  którzy  śmieli  podobny  list  przywieźć,  zabroniono  go  daii<| 
czytać,  bo  uznano  za  rzecz  równie  niegodną  przywiezienie  lista,  jt- 
ko  i  czytanie  onego.  Posłowie  w  oczach  narodu  okryli  się  hańłią 
i  sromotą,   bo  mając  sobie   poruczone  bronić  wolności   polski^ 
przed  monarchą  cudzoziemskim,  powrócji  jako  jego  poddani,  i 


1)  SUb.  Sierakowski. 

i)  Kartfucki. 

I)  Vol.  lef.  11,  SOD. 
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wet  DąjniezręczDićj  wydali  do  r^k  Cesarzowi  *  powierzoną  im  ia* 
slrukcją;  nie  uszli  tćż  z  tego  powodu  podejrzenia.  Naradzał  się 
sejm  jak  ma  z  niemi  postąpić;  prawie  wszyscy  nastawali,  aby  przez 
nichże  samych  odesłano  nazad  list  Cesarski  Cesarzowi,  albo  aby 
dla  ich  zawstydzenia  list  posłano  przez  kogo  innego,  a  od  nicli 
odebrano  pieniądze  dane  na  drogę,  których  w  tak  krótkim  czasie, 
wydać  jeszcze  nie  mogli.  Lanckoroński  i  Białobrzeski  żadną  miarą 
nie  zgadzali  się  na  odwiezienie  lista,  niechcieli  tćż  oddawać  pie- 
niędzy i  usprawiedliwiali  się  tćm,  że  otrzymali  list  zakopertowa- 
uy,  nie  zaś  otwarty.  Odpowiedziano  na  to,  że  albo  wiedzieli  o 
treści  listu,  albo  niewiedzieli,  w  każdym  razie  jednak  podobna  nie- 
wiadomość  powinna  być  im  za  winę  poczytana,  dlaczego  bowiem 
nie  żądali  ustnej  odpowiedzi.  Błąd  tak  wielki,  popełniony  przeciw- 
ko łlzpiitćj,  nie  bez  przyczynienia  się  doń  przeciwników,  pokryty 
został  podłem  milczeniem,  jako  i  wiele  innych  jeszcze  ważniejszych 
występków,  bo  orędownicy  tego  błędu  usprawiedliwili  go  przypad- 
kiem i  niewiadomością  Lanckorońskiego  i  Białobrzeskiego.  Nie 
pojechali  też  wyznaczeni  do  Regeusburga  na  sejm  Cesarstwa  Po- 
słowie, którym  już  nawet  dane  były  mandata,  ponieważ  sejm  Rze- 
szy został  odroczony. 

Król   dążył   przez  Ruś  prosto   do  Krakowa  i  przebył  z  woj-  Rról  w 
skami    Wisłę    16   kwietnia,  u  wsi  Kosisko,    o  7  mil  od  stolicy.   ^'®6''®- 
Nazajutrz  przyjechał  do  Mogiły,  klasztoru  leżącego  o  milę  od  Kra- 
kowa nad  Wisłą,   chcąc  nie  wprzód  wstąpić  do  miasta,  aż  wy- 
pocznie po  długićj   i  przykri^j   drodze,    i   da  wytchnienie   swemu 
orszakowi.   Tam  Król  obchodził  święta  Wielkanocne  i  przez  kilka 
dni  bawił  się  polowaniem  tak  spokojnie  i  w  tak  małćj  assystencji, 
jak  gdyby  mu  nie  zagrażało  żadne  niebezpieczeństwo.    Nikt  z  Se-, 
natorów  ani  Posłów  nie  wyjechał  z  Krakowa  i  nie  stawił  się  przed 
nim,  każden  bowiem   unikał  podejrzenia,  że  chce  innych  ubiedz  i 
wkręcić  się   naprzód  do  łaski  Królewskiej.   Nakoniec  w  dzień,  w 
którym  Król  miał  wjeżdżać  do  miasta,  uradzono  aby  wszyscy  wy- 
szli na  jego  spotkania    Towarzyszyli  Królowi  Senatorowie,  którzy 

16- 
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go  przez  Eos  przeprawadzall  Wojewoda  Bełzki  i  Uwigaidr    Nad- 
worny i). 

19  kwietnia,  na  posiedzenia  deputatów,  zebranych  w  klaslo- 
ne  Ś.  Trójcy,  gdzie  bawił  Biskup  Kujawski,  czytano  Usl  posłi* 
z  Warszawy  pisany  i  postanowiono  przesłać  gó  wr»  z  lislMi 
Wiedeńskim  Królowi  do  Mogiły,  pytając  go  o  radę.  Obowiązek 
ten  poruczono  Czerskiemu  Sędziemu  ziemi  Rrakowskiój.  Oba  ph 
sma  Król  kazał  przeczytać  Wojewodzie  Beizkiemu  i  Marszalkowi, 
główne  punkta  jego  zebrać  i  sobie  przedstawić,  sam  zaś  oaząjolB 
miał  dać  stosowną  odpowiedź. 

W  wigilją  Wielkiejnocy  w  zgromadzeniu  poselskićn  Słopaki 
uniewinniał  Kasztelana  Biechowskiego  2)  z  zarzutu  czynionego  mi 
publicznie  w  zgromadzeniu,  jakoby  przed  kilkoma  tygodniami  pnm 
posłańca  swego  w  Łowiczu  oświadczył,  że  przystaje  i  na  jednefo 
i  drugiego  Króla  Elekta.  Słupski  powiadał,  że  to  posądiaiia 
knywdzi  Kasztelana,  ponieważ  zaciągał  jazdą  dla  Króla  Sleliaiia  i 
żołd  jój  wypłaca.  Następnie  Posłowie  udali  się  do  Senatu,  hlóry 
był  nie  liczny,  bo  jedni  z  P.  P.  Rad  chorowali,  drudzy  oddawaB 
się  nabożeństwu. 
Żądania  Czerski  przedstawił  artykuły  od  Króla  przysłane.  W  nidi 
Król  proponował ;  wysłać  pewną  wielkiego  znaczenia  080i>ę  z 
pomiędzy  znajdigących  się  w  Krakowie  do  Warszawy ,  dla 
uśmierzenia  niezgody,  dla  pociągnienia  ku  sobie  Gesarczyków 
bez  uszczerbku  dla  Rzeczypospolitćj,  oraz  dla  wybadania  Postów 
Cesarskich ,  którzy  się  tam  znajdują.  Miasto  Wolskiego  3), 
który  należał  do  przeciwnego  stronnictwa  przełożyć  nad  Warsz^ 
wą  kogokolwiek  innego.  Pozwać  urzędownie  Arcybiskupa  pnai 
Woźnego  i  dwóch  szlachciców,  aby  pośpieszył  do  Krakowa  na  ko- 
ronacją. Ostrzedz  Cesarczyków,  zamierzających  złożyć  nowy  j^uA 


1)  ABdnśj  z  Tyczyna  i  Andrzej  Zborowski. 

9)  Jan  Koicielecki. 

3)  Mikołaj  Wolski  SUrosU  Warszawski. 
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po  W^zawskim,  aby  gdy  chc^  ten  zjazd  odbywać,  obchodzili  go 
nie  gdzie  indziój,  jeno  w  pobliżu  Krakowa,  i  to  jedynie  w  celu  do- 
prowadzenia do  skutku  zgody  stosownie  do  uchwały  Andnejow- 
skiej;  zabronić  im  gromadzić  wojska,  uczynić  ścisłą  inkwizycją  w 
tym  względzie,  szczególnićj  przeciwko  Staroście  Wielkopolskiemo 
Gzarnkowskiemu  i  Zygmuntowi  Rożnowi,  o  których  powiadano,  że 
ściągają  najemnika.  Król  już  pisał  do  iMarszałka  W.  Koronnego, 
i  oczekuje  lada  dzień  albo  listu  od  niego,  albo  osobistego  jego 
przybycia.  Wysłać  do  Pruss  Solikowskiego  z  listem  wierzytelnym; 
napisać  też  do  Wojewodów  Brzeskiego  i  Ino  włocławskiego  1)  wzy- 
wając ich,  aby  nieśli  Królowi  pomoc  I  radę.  Odłożyć  aż  do  koro- 
nacji sprawę  Kasztelana  i  Wojewody  Chełmińskich  2),  o  których 
zwiastowano,  że  niecą  zamieszki  w  Prusiech,  a  tymczasem  przed 
sięwziąć  środki  ukarania  ich  i  im  podobnych  ludzi  jako  zdrajców. 
Zalecić  osobie  mającćj  jechać  w  poselstwie  do  Warszawy,  aby  za- 
prosiła Posłów  Cesarskich  do  Krakowa,  ponieważ  przysłani  są  do 
wszystkich  stanów  koronnych. —  Włóczęgów,  którzy  po  kraju  bie- 
gając niecą  zaburzenia  i  nie  mają  stałego  zamieszkania,  władzą  pu- 
bliczną paskromić.  Posłać  do  Regensburga  list  czyli  pismo  3); 
które  wprzód  przed  całym  światem  ogłosić.  Posłom  którzy  nie- 
dawno wrócili  z  Wiednia  błąd  ich  darować,  a  za  winę  im  poczy- 
tać, że  wręczyli  Cesarzowi  daną  im  instrukcją.  Odebrać  od  Dro- 
hojowskiego  w  Krakowie,  srebra  stołowe  4)  Zygmunta  Augusta. — 
Kasztelana  Międzyrzeckiego  pogodzić  z  Chojeńskim  wdaniem  się 
władzy  publicznój. 

Po  przeczytaniu  tych  artykułów  Wojewoda  Krakowski  spytał,  co  sif 
czy  rozstrzygnąć  je  niezwłocznie,   czy  nierozwiązując   czekać  aż  ^^^^.^ 
do  koronacji.   Czytano  potem  listy  Kasztelaoa  Kowalskiego  i  Kar-  suwie. 


1)  Jan  Słnżewski  i  Jan  Krotoiriki. 
3)  Jan  Działjńjki  i  Jm  Dolski 

3)  UbdUam. 

4)  abacns. 
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tnickiego  z  Warszawy  donoszące,  że  Cesarczycy  sil|  doEMofi 

podów,  że  większa  ich  czięśc  postanowiła  złożyć  w  krotce  nowj 
zjazd;  że  posłali  dyplomat  Cesarski,  o  którym  wyżej  była  mowa  k 
Czerska  dla  wpisauia  go  do  ksi;|g  grodzkich,  lecz  odmówił  ii 
wpisu  Surrogator  Starosty  Parysa,  oświadczając  iż  stacliać  h^im 
tylko  Rq>litej  i  Króla  koronowanego.  Mazowszanie  żądają  aby  a- 
mek  ten  został  umocniony  przez  Giżyckiego.  W  Warszawie  PoA- 
starości  Wolskiego  i  Ręczajscy  okarali  wbrew  prawa  hatogMi 
Woźnego,  który  odmo  vii  ogłoszenia  po  mieście  dyplomata  Ce- 
sarskiego. Kujawiacy  wystawią  w  dwa  tygodnie  po  WieUdejooq 
gotową  rotę  z  dwieslu  żołnierzy,  którą  można  będzie  ożyć  wszędai 
gdzie  wymagać  tego  będzie  potrzeba  Rzplitej.  W  Mazowsza  fH 
Zaliwski  stoi  ze  zbrojną  rotą  na  pogotowiu;  Poselstwo  w  imieu 
Królewskićm  sprawuje  Jerzy  Niemsta,  któren  jeździł  był  do  Sied- 
miogrodzia  jako  Poseł  i  z  Królem  nazad  przyjechał,  teraz  zaś  wy- 
słany został  do  Warszawy.  Cesarczycy  niechcieli  dać  oeołmego 
poshichania  Posłom  i  niezgodzili  się  ich  słuchać  inaczój  jak  raaen. 
Słuchano  Posłów  w  komnacie  Arcybiskupa,  gdzie  wszystkie  okłady 
się  toczą,  lecz  jeszcze  uie  dano  im  odprawy.  Na  tym  zjeździe  są  z  Sena- 
torów przytomni  następujący:  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Wojewodo- 
wie  Sieradzki,  Rawski,  Chełmiński  1),  Kasztelanowie  Chełmiński  i 
Rełzki,  Sochaczewski  i  Lubaczewski  2),  a  szlachty  niespełna  trzy- 
dziestu. Arcybiskup  pragnie  zapowiedzieć  we  cztery  tygodnie  po 
Wielkiejnocy  koronacją  Króla,  nie  wymieniając  go  po  imienia; 
w  piórwszych  dniach  zjazdu  obrady  do  tego  doss^,  że  już  miaso 
się  rozjechać  nic  nie  zrobiwszy,  lecz  wtem  przybyli ,  wioząc 
ogromne  summy  pieniędzy,  Posłowie  Cesarscy,  w  liczbie  których 
i  Dudicz,  czem  wszystkim  dodali  ducha.  Ryli  też  w  Warszawie  i 
Posłowie  Pruscy,  rozmawiali  z  Kasztelanem  Kowalskim  i  Karśnic- 


1)  Albrjcht  Łaski,  Anzelm  Gostomski  i  Jao  Działjróski. 

2)  JaD  Dalski,  Paweł  Uchański,  Stan.  Gostomski  i  J&d  Drohiczjński. 
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ł  kim  i  powiadali,  że  się  stawia  oa koronacją,  jeżeli  podług  zwycia- 

■  ju  zostaną  aroczyście  wezwani. 

■  Senat  roztrząsał   w  przytomności   Posłów   ziemskich  wnioski    Rady 

■  podane  przez  Króla.  Wojewoda  Krakowski  radził  wysłać  do  Prnss  sktego!* 
i    Solikowskiego,  powiadał,  że  zatwardziali   w  postanowienia   Cesar- 

I  czycy,  nie  poruszeni  zgoła  przybyciem  i  obecnością  Królewską,  nie 
:  myślą  wcale  o  zgodzie;  aczkolwiek  on,  Wojewoda,  ma  wsirąt  do 
I  gwałtownych  środków  i  nie  chc«  hańbić  nikogo,  jednak  woli,  aby 
zginęło  kilku  najzatwardzialszych  winowajców,  niż  aby  przepadła 
cała  Rzplita.  Arcybiskup  już  był  przyrzekł,  •  że  włoży  koronę  na 
skronie  Króla,  który  pierwiój  przybędzie,  a  oto  teraz  znowu  zdanie 
swoje  zmienił.  Należy .  więc  wysłać  do  Warszawy  przezornego  i 
potężnego  Tosła,  któryby  tam  i  zamieszkał,  dać  mu  w  rozporzą- 
dzenie siłą  zbrojną ;  nieczyniąc  nowych  zaciągów ,  przeznaczyć 
na  ten  cel  część  wojska  którą  ma  się  obecnie  pod  ręką  i  pozwać 
przed  sąd  osoby,  które  jurgielt  od  Cesarza  pobierają. —  DęłK>w- 
ski  Kasztelan  Sieradzki,  radził  rozejść  się  do  gospod,  zgromadzić 
się  na  zamku  późnić)  o  godzinie  20,  a  tymczasem  wezwać  nie- 
obecnych, aby  się  na  tę  godzinę  stawili.  Wszyscy  przystali  na  ten 
wniosek.  Gdy  odeszli,  Walenty  Czerski  Poseł  ziemi  Dobrzyńskićj  skarga 
skarżył  się  przed  kollegami  na  Biskupa  Kujawskiego,  że  gdy  on,  gj,^ó. 
Czerski,  pefaiiąc  obowiązek  deputata  i  znajdując  się  w  klasztorze 
-S.  Trójcy,  objawił  swoje  zdanie,  Biskup  go  dajał,  powiadając  że 
niepotrzebne  kwestje  porusza,  że  Senatorów  szkaluje  i  znieważa  i 
że  chce  szkodzić  Bzplitej.  Posłowie  przyjęli  do  serca  tę  krzywdę 
kol||gi,  męża  poważanego  i  zasłużonego  i  posłali  Stefana  Grodeńr 
skiego  i  Świętosława  Orzelskiego,  zapytać  Biskupa,  co  go  do  słów 
podobnych  spowodowało. 

Wrócił  z  Pruss  z  powtórnego  poselstwa  Krzykowski,    a  gdy   p^^|. 
Senatorowie   i  Posłowie  zebrali  się   o  wyznaczonej   godzinie,  do-    *^^ 
niósł,  że  Wojewodowie  Brzeski  i  Inowłocławdd  i)    odradzili  mu  kowski«. 


1)  Jao  Słuewski  i  Jan  Krotowiki. 
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jechać  aibo  posyłać  kogokolwiek  bądź  do  Książąt  Prassldego  i  Po* 
morskich,  bo  tam  wszystko  spokojnie,  co  tćż  stwierdził  Jistaai 
tych  Wojewodów  oraz  Starosty  Shichowskiego.  Okazał  list  Torai- 
czyków  przyjazny  Królowi.  Wspomniani  wyićj  książęta  wprawdń 
nakazali  poddanym  swoim  trzymać  się  do  wojny  gotowo,  ale  ok 
zapowiedzieli  żadnej  pewnej  wyprawy.  Elektorowie  firandeburgiki 
i  Saski  trzymają  wojska  pod  bronią;  Słuchów  potnebnje  zaiogi  i  I 
dział;  Bisknp  Chełmiński  i)  wraz  z  c^dćm  rycerstwem  swego  wcj^  I 
wództwa  na  zjeździe  w  Wambrzynie  (Friedeck)  wyraźnie  pnyiW 
do  partji  Królewskiej.  Następnie  Krzykowski  przedstawił  kopją  liili 
Kasztelana  Chełmińskiego  3)  do  pewnego  Senatora,  w  którym  Ra» 
telan  doradzał  aby  Posłowie  Cesarscy  przysłali  z  Warszawy  do 
Krakowa  wezwanie  do  zgody,  a  w  razie  odmównćj  odpowiedzi  n 
to  wezwanie,  wypowiedzieli  stronnictwa  Bator  owemu  wojnę,  w  kie- 
rej Cesarzowi  pomagać  będą  Papież,  Król  hiszpański  i  inni  mo- 
narchowie europejscy,  Cesarz  zaś  wynagrodzi  sowicie  swoich  stron* 
ników.  Oprócz  tego  Krzykowski  okazał  list  Księcia  Pm^ego  do 
Wojewody  Brzeskiego,  w  którym  Książe  oznajmiał,  że  żadnyck 
zjazdów  nie  czyni,  po  dawnemu  trzyma  z  Rzplitą,  i  póki  życia  bę- 
dzie j4j  niósł  pomoc. 
Postano-  Następnie  Senatorowie  społem  z  Posłami  ziemskiemi  po  rot- 
vieoia  trząśnieoiu  wniosków  Królewskich  uradzili:  wysiać  do  Warszawy 
z  pełnomocnictwem  Kasztelana  Raciążskiego  3),  znanego  z  energjr 
charakteru:  wyprawić  tamże  Hrabiego  Górkę,  obranego  Hetma- 
nem, z  wojskami  i  z  posiłkami  Królewskiemi,  na  rozproszenie  jeże* 
li  nie  perswazją  to  siłą  zbrojną  zjazdu  tego,  oraz  zjazdu  Li wsl^go, 
gdyby  doszedł  do  skutku;  wysłać  tćż  Posła  do  Pruss.  Poruczono 
Podkanclerzemu  i  Stefanowi  Grodeńskiemu  donieść  o  tych  rozpo- 
rządzeniach Królowi. 


1)  Piotr  Kostka 

2)  Jan  Dalski. 

3)  Stao.  Krjski. 
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Wpnód  nim  przystqpimy   do  opisu   wjazdu  Królewskiego  do   Co  się 

diiało  u 
Krakowa,  chcemy  skreślić  pobieżnie  co  się  działoPna  Litwie.  Wspo-   Litwie. 

mnicliśmy  już  wyż^j,  że  z  Andrzejowa  pojechali  w  poselstwie  do 
Litwy  Kasztelan  Kowalski  i  Podsędek  Sieradzki  1).  Litwini  taką 
dali  im  odprawę  w  Gierajnie,  że  dadzq  odpowiedź  na  przedsta- 
wione iidania  przez  swoich  posłów.  Jakoż  przysłali  Wawrzyńea 
Wojnę  Podskarbiego  Nadwornego  litewskiego  i  Teodora  Sknmina  2} 
z  propozycją  porozumienia  się  nawzajem  i  nakazania  wspólnego 
zjazdu  dla  rozstrzygnienia  spneczki  o  Królu.  Posłom  litewskim  da- 
no następną  odpowiedź:  «Nie  chcemy  wspominać  o  wypadkach  elek- 
cji Warszawskiej  by  tćm  mocniój  nie  rozdrażnić  umysłów.  Rzpli- 
ta,  za  nieskońr7one  grzechy  swoje  pokarana  tą  waśnią  domową  nie 
inaczćj  może  być  uleczona  jak  przez  wzajemną  zgodę.  Świadkiem 
elekcja  Warszawska,  że  zaproszono  Litwinów  do  tćj  zgody,  świad- 
kiem zjazd  Andrzejowski,  listy  i  urzędowe  i  prywatne  do  nich  w  tym 
celu  pisane  oraz  niezliczone  poselstwa,  słane  do  Łowicza,  do  Pruss, 
do  Warszawy  z  naleganiem  o  pojednanie.  Nakoniec  sam  Król  Elekt, 
przez  osobne  listy  starał  się  wpłynąć  na  Arcybiskupa  i  wielu  in- 
nych Senatorów  Przesyłamy  Litwinom  kopje  z  tych  poselstw  i 
danych  odpowiedzi.  Arcybiskup  pnywdziewał  na  się  maskę  miłoś- 
nika zgody  i  obiecywał,  że  będzie  do  nićj  innych  nakłaniał.  Tak 
samo  jak  z  innemi  postępowaliśmy  i  z  Litwinami,  Senatorami  i 
rycerstwem,  karmiąc  się  nadzieją,  że  Litwini  ocenią  o  jak  ważną 
rzecz  tu  chodzi,  a  mianowicie  o  pierwszą  podwalinę  wolnej  elekcji, 
że  pojmą,  że  tu  chodzi  o  istnienie  Rzplitćj  i  że  mają  do  czynienia 
z  towarzyszami,  braćmi^  przyjaciółmi  i  powinowatemi,  z  któremi 
związkiem  krwi  są  ścisłe  skojarzeni.  Biorąc  to  na  uwagę  nie  za- 
niechaliśmy niczego,  cokolwiek  mogło  się  przyłożyć  do  pojednania. 


1)  Stan.  Sierakowski  i  Karśnicki. 

2)  Teodor  Sknmin  Tyszkiewicz  (SkumiD  bjło  przydomkiem  jednaj  i  gałęzi 
doma  Tyszkiewiczów),  Podskarbi  litewski,  pot^m  Wojewoda  Nowogrodzki,  uurł 
po  1616  roko. 


Po  elekcji  zaprosiliśmy  Litwinów,  upłynął  i  dzień  odrocmua  ter- 
minu, nikt  jednaki  Litwinów  nie  przybył.  Czekalibyśmy  jenom  i 
dłużej,  gdyby  niekonieezność,  gdyby  nie  okazja,  gdyby  nie  potrzehi, 
bo  wiedzą  zapewne  Litwini,  co  się  stało  w  Wiednia.  Przyafam 
nam  dyplomata  w  którycb  Cesarz  oznajmia  nam  i  Litwinom,  że  ja 
fłoźył  przysięgą,  które  równie  przesyłamy  w  kopjach.  Już  i  Król 
sam  przyjechał  do  Królestwa  i  d>liża  się  do  Krakowa.  AczkolwM 
tyle  niebezpieczeństw  nam  zagraża  i  niepozwala  odkładać  nadd  ko^ 
ronacji,  mimo  to  jednak,  jedynie  przez  wzgląd  na  związek  łąeiąq 
nas  z  Litwinami,  odraczamy  tę  ceremonją  aż  do  28  kwietnu,  nk 
nadwerężając  w  niczóm  uchwał  Warszawskiej  i  Andrzejowriddjj. 
Prosimy  więc  najusiloićj  Litwinów,  aby  przez  miłość  zgody  nie- 
zwłocznie tu  zjechali  i  udział  wzięli  w  tym  akcie  uroczystym,  pam 
co  naprzód  Pan  Bóg,  Orędownik  zgody,  nagrodzi  idi  dostojnie, 
cały  świat  chrześcijański  się  rozraduje,  nieprzyjaciel  w  nadriegad 
swoich  upadnie,  a  Król  przybywający  stanie  się  pocfaopoicysij  do 
dopdnienia  wszystkich  swoich  obowiązków. » 

Nie  zadowolnieni  z  tej  odpowiedzi  Litwini  nakazali  qazd  do 
Grodna  na  19  kwietnia,  na  który  z  Senatorów  przybyli  Melchiei 
Giedrojć  Biskup  Zmudzki,  Mikołaj  Pac  Biskup  Kijowski,  Mikotajj 
Radziwiłł  Wojewoda  Wileński,  Jan  Chodkiewicz,  Ostafl  Wofiowia 
Kasztelan  Trocki,  drugi  Wołłowicz  Kasztelan  Nowogródzki,  Paweł 
Pac  Kasztelan  Witebski,  Jan  Hajka  Kasztelan  Brzeski,  Jan  Hlebe< 
wicz  Kasztelan  Miński,  Mikołaj  Kuchmistrzowicz  Stolnik  Litewski, 
Łukasz  Zatorski  i  Iwon  Wołłowicz  Marszałkowie,  Marek  Wuh 
neszko,  Andrzej  Halicki  Pisarz  Rzeczycki,  bardzo  wielu  innych^ 
oraz  mnóstwo  szlachty,  Co  uradzono,  o  tern  będzie  niżćj  pny  opi- 
saniu poselstwa  przybyłego  z  Litwy  do  Krakowa. 
Wjazd  22  kwietnia  na  drugi   dzień  Wielkiójnocy  Król  Stefan   wy- 

itf^el  ^^^  ^^^  ^  Mogiły   do  Krakowa.    Po  wielu  dniach  pochmurnych, 
^M  do  nastał  wreście  dzień  bardzo  jasny  i  gorący.   O  czwartój  godzinie 
wa.     Ki6\  ^syjechał  z  klasztoru,   na  pięknym  koniu,   w  purpurowo]  wę- 
gierskićj  odzieży,  sobolim  futrem  podbitój,  a  prowadzono  przednim 
z  jego  rozkazu  troje  wierzchowców  dziwnćj  piękności  i  mocy.  Sko- 
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ro  ruszył  z  klasztora  wnet  spotkały  go  ogromne  konne  hufce  Se- 
natorów, magnatów,  rycerstwa  w  świetnych  ubiorach  i  zbrojach, 
tak  że  prawie  całe  pole  między  miastem  a  Mogiłą  pokryte  było 
orężnemi  rotami.  Promienie  słoneczffe  lśniły  na  zbrojach,  powie* 
wały  kity  piór,  a  dźwięki  trąb  i  kotłów  wstrząsały  powietrze.  Sda 
naprzód  gwardja  piesza  przybaezna  królewska  złożona  z  Hajduków 
Węgrów  i  Polaków,  uzbrojonych  w  długie  arkabuzy,  proste  mie- 
cze, i  halabardy,  z  ubioru,  wieku  i  postawu  chłop  w  chłopa  jak 
ulani,  barwę  mieli  fioletową  i  stanowili  zastęp,  na  który  najbar- 
dziej zwykł  był  Król  polegać.  Dalój  szło  500  czerwono  odzianych 
i  podobnież  uzbrojonych.  Potom  jechało  700  jazdy  i  400  któremi 
dowodził  Jerzy  Bamfy.  Poprzedzić  przed  niemi  prowadzono  14 
prześlicznych  koni  królewskich.  Gdybym  chciał  wyliczać  wszyst- 
kie hufce  Panów  polskich,  zabrakłoby  cierpliwości  czytelnikowi  słu- 
chać tego  opisu.  Przed  wszystkiemi  jednak  co  do  liczby  i  co  do 
doboru  koni,  doskonałego  a  przepysznego  runsztnnku  i  broni,  nie- 
zaprzeczenie  prym  tnymały  chorągwie  Kasztelana  Wojnickiego  1); 
jedne  z  nich  strojne  w  skóry  lamparcie,  drugie  z  Węgierska  okry- 
te futrami  białych  lub  czarnych  niedźwiedzi,  inne  nakoniec  lekszym 
sposobem  z  tatarska  były  przyodziane.  Tuż  przy  Kasztelanie  jecha- 
li chorążowie  lśniący  od  dota,  srebra  i  kosztownych  łiamieai. 
Prowadzono  przepyszne  wierzchowce.  Jednego  z  nich  nąjpięknię)- 
szego  trzymało  z  każdćj  strony  za  uidzienice  dwoje  pieszych  murzy- 
nów odzianych  w  drogie  szaty  srebrem  haftowane,  które  zabryi- 
gane  były  błotem  z  pod  kopyt  parskającego  i  wyrywającego  się  z 
rąk  ich  rumaka.  Nakoniec  dla  tćm  dziwniejszego  widowiska  szły 
trzy  wielbłądy  ze  swemi  przewodnikami. —  Po  poczcie  Kasztelana 
Wojnickiego  odznaczały  się  roty  Maciejowskiego  Starosty  Spiskie- 
go, Hrabiego  Górki,  Wojewody  Krakowskiego,  Kasztelana  Bieckie- 
go,  Mikołaja  Zebrzydowskiego,  i  bardzo  wielu  innych  Senatorów. 
Na  spotkanie  Króla  ruszyła  z  miasta  piesza  milicja  mieszczan  Kra- 


1)  Ju  Tceijitki. 

Obzkuu  m.  17 
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kowsldch  cMpaic  i  tołią  inwly.  Wat^rtho  !• 

rzyło  oidDj  widok  i  pneditawialo  ^ńpko  ngrniii  i 

poiniiiąwszj  chorągwie  iMmaej  po^ocU  4ó  CfiUoriw, 

cjdi  aa  kneilach  na  poła  poC  miastem,  isiaA  s  k—u   i 

kasdego  podaaiem  ręki.  TasięiBa^dowaliBirinii  Kajawiki, 

ski  1);  Wojewodowie  Kaliski,  Łoofeki,  Lobebki, 

ski  i);   Kasztela&owie  Wojmcki,   Skradiki,   Łęofckl, 

Gdabski,  Dobrzyński,  lanńckojski,  Żamowrid,  PniiMęiii, 

ski,  Połaniecki,  Gostyński,  Malogoski,  Biecki,  WanJąnW, 

ski,  łBowłodiki  3),  KaBderz,  Podkandeny,  i  Podsk»iM 

oraz  Marszalek  Nadworny  4).  W  imieaio  Senatu  poadrMril  Kii 

Biskup  Knjawski,   a  Król  osobiście  dał  stosowną  i 

wiedź. 

Panowie  W^erscy  towarcyszący  Kr^wi  byli 
Włiidyiław  Gsfaffy  znakomity  pochodzeniem,  Jerzy 
man,  bral  wujeczny  Króla,  JHomizy  Ckaki^  siestrau  bih 
Wolfgang  Betkleu,  Sśkasijan  Ztmer,  Piotr  Nagy,  Wł^ 
$iaw  Sulamcui^  Leonard  Apaffi^  Krzytztof  Bamfy^  Krzfu 
t&w  Orbai,  Mikołaj  Wojda,  Sufan  Margaj  Koaiuszj  Kri 
lewski,  Michał  Polak  Knchmistrz,  Jan  Forro,  Fioir  Cki$^fimti 
Piotr  Mendy  i  Marcin  ^erjceictcz  Podkaoclerzy  Siedmiogrodifcj 
Pozdrowiwszy  Senat,  Król  dosiadł  konia,  co  tćż  nczyniii  i  Shh 
torowie,  a  pozdrawiany  przez  żołnierzy  objechał  i  obejrztf  ws^tf 
kie  chorągwie  z  osobna.  Gdy  się  zbliżał  do  miasta  witały  n  ii 


1)  St.  Karnkowski,  Łukasz  Kościelecki.  Wojciech  SUrożrebski. 

S)  Kasper  Zebrzydowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarło,  AndrzA]  Tfcsywk 
Mik.  Kiszka. 

8)  Ju  T^csjiski,  Andnij  Dybowski,  Jakiib  Liisooki«  Aidrzśj  Firm.  Ht 
ciśj  ZaUński.  Paweł  Dzułjśski,  Bik.  Ligfza,  Jat  Sitniaiski,  Piotr  PclaUok 
Paweł  Szczewolski,  Zyg.  Czyżowski.  Jan  Szanowski,  Krzysztof  Lanckoroiski,  Si 
Szafraniec,  St.  Kryski,  Rafał  Śladkowski,  Szymon  Sznbski. 

i)  Walenty  Dfbiński,  Piotr  Duin  Wolski.  Hieronin  BiżoAski,  Andrslj  Zbi 
rowski. 
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putacje  od  mieszctaD,  stad^itiw  Akadfiiiqi  i  imiych  korpomd].  Do 
miasta  wjechał  za  godzin-  przed  zachodem  słońca.  Gdy  wstępował  ^^^l^Z 
na  zamek,  przyjęto  go  wystrzałem  ze  wszystkich  dzi^.  Wstąpiwszy    fana  i 
oa  zamek  adał  si^  naprzód  do  katedry,   gdzie  zahawiwsty  Dieco  "''**' 
zbliżył  się  do  Królowój  otoczonej  ogromnym  fraucymerem.  Puzdro^ 
wiwszy  ją  usiadł  na  chwilę,   n^oniec  zasiadł  do  wieczeny.  Kril  ^^^^^*^ 
Stefan  nie  smakował  nigdy  w  próż&ym  przepycha,  ale  po  rycer-  Stefana. 
ska  żyjąc  skromny  był  w  jedzeniu  i  odzieży;  w  pełnienia  obowią^> 
ków  swoich  pt^Uczaych,  królewskich,   był  niemniój  prędki  jak  wy* 
nówny  i  rozważny,  bardzo  mało  ^iący,  cierpliwy  na  głód  i  znoje, 
umiarkowany,  onóny,  opmjmy  i  pociągający  w  rozmowie,  nie 
tracący  nigdy  odwagi,  wprawny  w  sztuce  wojennój,   a  biegłością 
w  kunsztach  wyzwolonych  przewyższający  wszystkich  na  świecie 
monarchów.  Władał  tak  dobrze  łacińskim  językiem,   że  chyba  go 
przyrównać  do  krasomówców  starożytnych,  budowy  ciała  osadnó), 
kształtnój  i  mocnćj,  rysy  twarzy  miał  pi^e  i  wyraziste,  ręce 
żylaste.  Jednóm  słowem  wsiystko  w  nim  tchnęło  knepkością  i 
zdrowiem. 

Nazajutrz  ukazali  się  w  izbie  poselskiój  Kasztelan  Kowalski,    siera- 
Podsędek  Sieradzki  i  Jerzy  Niemsta,  lecz  ponieważ  Senat  dnia  te-    Kny- 
go  nie  zasiadał,  niemogU  zdać  sprawy  ze  swego  posłowania.   Ka-  ^^^^^ 
sztelan  przepowiadał,  że  jeżeli  Cesarz  trwać  będzie  w  postanowię-    ^*U 
niu  i  zechce  dzieUiie  sprawę  swoją  popierać,   zniknie  wszelka  na-  i  poieU 
dzieją  zgody,  a  przeciwnicy  chyba  z  musu  się  pojednają.    Wnosił 
że  Posłowie  ziemscy  powinni  zwykłym  trybem  powitać   Króla,  a 
ponieważ  podhig  ustawy  Andrzęjowskiój,  Król  ze  Stanami  może 
wszystko  stanowić,  należy  więc  uczynić  egzekucją  nad  Gesarczy- 
kami  i  ukarać  ich  należycie.  Donosił  przytćm,  że  qazd  Warszaw- 
ski ogłosił  następną  proklamacją.  «Niech  będzie  wiadomo   wszyst- 
kim w  ogóle  i  każdemu  z  osobna,   że  Cesarz  Pan  i  Król  Nasz, 
formahiie  i  prawnie  obrany,  zaprzysiągł  już  prawa  i  swobody  na- 
sze i  wybiera  się  przyjechać  do  Królestwa,  a  gdy  przyjedzie  Arcy- 
biskup włoży  mu  na  głowę  koronę.   Niech  więc  wszyscy  mają  o 
tćm  wiadomość,  niech  nie  dają  ucha  fałszywym  pogłoskom  i  niech 
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proszą  Pana  Boga  o  szcz^tiwe  i  pomyślne  pr^bycie 
o  doprowadzenie  Rzpiltej  do  zgody.*—  Dodał  Kasztelaii,  ieWi 
woda  Inowtocławski  i)  pisał  do  niego  list,  oziugmojący  a 
sprawą  Kasztelana  Chełmińskiego  2)  miasta  i  Senatorowie  w 
siecb  znów  przeszli  na  stronę  Cesarza,  i  że  Gesarczycy 
dzieli  nowy  qazd  do  Warszawy  na  2  czerwca.  Skarżył  sic  ze  &| 
sarczycy  wiedzieli  lepiij  i  dokładniej  niż  sami  Poałowie  o 
kiem,  co  się  każdego  dnia  w  Krakowie  działo,  nawet  o 
sekretnych  i  najbardziej  tajonych,  z  tćj  więc  przyczyny,  eboć  l|l 
miał  wiele  do  powiedzenia,  woli  jednak  zamilczeć  iines  wq|^n' 
takie  mnóstwo  słuchających.  Na  te  dowa  zgromadzenie  cale  |i* 
wsti^o  przeciwko  osobom  które  nie  będąc  Posłami  ziemakiemi,  i 
się  znajdowały,  i  kazało  im  precz  odejść  dla  oniknienia  fońąpt 
nia. —  Jeden  tylko  Malicki  odezwał  się  natenczas,  ze  b^d^c  kni 
szlacheckiej,  powinien  wiedzieć  toż  samo  co  i  Posłom  wieiriii 
przystoi.  Na  to  Kasztelan  Kowalski:  aJeżeli  posiadasz,  Maliflli, 
równe  z  Posłami  prawa,  powiedz  jakaż  różnica  między  Podas 
ziemskiemi,  a  resztą  rycerstwa,  albo  dla  czego  na  Posłdw  irUak 
rycerstwo  ten  obowiązek,  jeżeli  nie  dla  tego,  aby  samo  zosttłi 
w  domu,  a  Posłowie  najgorliwiój  i  najwierniej  bronili  jego  i  swo- 
jej sprawy,  w  ich  ręce  zawienonśj?  Cóż  to  będzie  za  rada,  gi(y 
każdemu  wolno  do  nićj  się  mieszać,  brać  w  nićj  udział  i  o  wsiyrt- 
kiem  wiedzieć?  Jeżeli  niecbcesz  aby  cię  posądzano,  ustąp  stąd,  bo 
inaczej,  w  twojćj  przytomności  nie  będziemy  wcale  obradowali.* 
Po  odejściu  Malickiego  i  innych  jemu  podobnych,  uchwalono  kaię 
na  podobnego  rodzaju  natrętów. 

Krzykowski  czytał  pisany  do  niego   list  Wojewody   Brzeskie- 
go 3),   datowany  17  kwietnia,  z  uwiadomieniem,  że  Biskup  Cliel> 


1^  Jan  Królewski. 

2)  Jan  Dulski. 

3)  Jan  Słoiewski. 
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miński  i)  znów  siQ  przerzocił  na  stroną  Cesarza  i  zwołał  zjazd  do 
<3rudziądza  na  2  maja.  Kasztelan  Lubelski,  pełniący  obowiązki  ^|)!^^*^' 
Marszałka  stann  rycerskiego,  podał  wnioski  przyjęte  przez  Posłów, 
ażeby  nazajutrz  Posłowie  ziemscy  znów  przybyli  do  Senatu  dla 
wysłuchania  Kasztelana  Kowalskiego,  Niemsty  i  Podkanclerzego, 
jakoteż  Posłów,  którzy  wrócili  z  Siedmiogrodzia,  dla  pozdrowię* 
nia  Króla,  oraz  naradzenia  się  o  koronacji;  aby  wykonywano  ści- 
śle postanowienie  pned  cztenna  dniami  zapadłe,  iż  sejm  powinien 
się  co  dzień  zgromadzać  o  i  2  godzinie;  aby  odbyto  koronacją 
Króla  i  Królowój  w  przyszłą  niedzielę,  wysłuchano  Posła  Krzy- 
kowskiego,  przejrzano  uchwały  Warszawską  i  Andnejowską  i  wy- 
ciągnięto z  nich  stosowne  artykuły,  aby  chowano  milczenie  o 
wszelkich  tajemnicach  politycznych  i  ich  nierozgłaszano»  nakoniec 
aby  podano  Królowi  pewne  warunki  przy  koronacji.  24  kwietnia 
Senat  i  Posłowie  ułożyli  się,  że  będą  się  schodzili  o  godzinie  ii, 
i  że,  aby  obrad  nie  przerywano,  kto  się  spóźni  ten  już  dnia  tego 
nie  będzie  wpuszczony  na  posiedzenie. 

Kasztelan  Lubelski  przeczył  Senatowi  w  imiemu  Posłów  ^^^*^l 
przyjęte  przez  nich  wczora  wnioski.  Była  spraeczka  pomiędzy  Po-  xie»- 
słami  czy  mają  witać  społem  Króla  i  Królowę,  ponieważ  społem 
ich  obrano.  Sprzeczkę  tę  tak  rozstrzygnięto:  Królowej  pozdrawiać 
nie  wypada,  albowiem  już  ją  pozdrawiano  i  zalecono  shiżby  po- 
wolne; powitanie  jćj  zaś  powtórne  znaczyłoby,  że  Królowa  używać 
będzie  jednakiój  z  Królem  władzy. 

Po  złożeniu  jnż  żądań  Posłów  ziemskich  Biskup  Kujawski  odez* 
wał  się,  że  nie  warto  tracić  darmo  czasu  na  słuchanie  Posłów, 
którzy  jeździli  do  Siedmiogrodzia,  bo  otrzymali  wszystko  po  co 
byli  posyłani  i  przywieźli  z  sobą  oryginalne  dyplomata,  tak  że  nie 
pozostaje  jeno  im  za  trudy  podziękować.  Po  odprawieniu  Posłów 
którzy  wrócili  z  Siedmiogrodzia,  Kasztelan  Kowalski  wraz  z  Kari* 


ikieh. 


1)  Piotr  Koftki. 
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^M^  Narpczód   NiesBsU  wręczył  Osscz^tMi   fisi  Kriłi   i»  i 

pisasy.  na  któr?  dali  odpowiedź  na  pisak.  Nieasto  jeink  i 
zecbciał  przyjąć  tej  odpowiedd ,  [KWiewiż  v  Mgiówta  aa 
le^o  lifta  Steranowi  dany  był  tytnł  aie  Krota,  jhm>  W«iBVi 
SiediDiogrodzkieco.  Następoie  Arcybidoip  dał  posłoM  Ust  akip 
towany  do  Senatorów  i  Posłów  zdmaych  w  Krakowie ,  laa  ] 
słowie  odparli:  «jeżeli  z  wami  otwarcie  Iraklajeaay,  wyaagi 
od  was  otwartej  odpowiedzi,*  otworzyli  w  obec  ■aŁjHiicii  i  |B 
czytali  głośao  pismo  otrzymane,  bojąc  się  aby  nie  zawicnto  i 
w  oiem  jakiegoVolwiek  w  słowach  wykrętn,  kióren  bj  wś 
ściągnął  na  posłów  i  na  ich  towarzyszy.  Następnie  ArcjUri 
kazał  ogłosić  w  swojem  imienin,  jako  Prymas  i  pieńmy  Kfl^ 
uniwersał,  w  kiórym  nakazywał  qazdnowy  doWarsziwy  ai  M 
wyżej  wspomniany,  a  Posłom  dał  list  otwarty  datowany  17  Kvi 
nia  i  zatytałowany  do  imienia  zjazdu  walnego  Korony,  Rad  i  ( 
łego  rycerstwa.  Pismo  brzmiało  następnie  : 
Odpra-  aUfaliśmy ,  że  list  pisany  do  was  z  Łowicza  skłoni  was  do  qecha 
połłoB  się  razem  z  nami  na  niniejszy  zjazd  Warszawski;  nie  mało  obolem 


PnmL  "  °*^^  ^  ^^^  ^^  °**  przybył  oprócz  posłów,  którzy 
>>  waszą  wolę.  W  skutek  tego  odpisujemy  wam  następnie.  PodzielaB; 
wami  boleść  z  powodu  wzajemnego  rozerwania  korony,  albowii 
jeżeli  Bog  nas  nie  ułaskawi,  przy  obecnem  rozjątrzeniu  mnyaN 
można  się  spodziewać,  że  dla  Polski  rozpocznie  się  najoplakaii 
epoka,  jakiej  ione  państwa  już  doświadczyły.  Przyszłość  olcaie  I 
był  sprawcą  teraźniejszego  odszczepieństwa,  wiedzą  już  o  tfm  d 
brze  cudzoziemcy  zostający  po  za  tą  nawałnicą  i  mrokiem,  jal 
też  i  obywatele  nasi,  którzy  są  wolni  od  namiętności  i  nie  bio 
udziału  w  zawicbrzeniacb.  Co  do  nas,  świadczymy  się  Bogiea, 
nie  było  nam  nic  droższego  nad  jedność  i  zbawienie  ojczyzny, 
którą  gotowiśmy  życie  nasze  i  mienie  położyć,  a  niczego  n 
pragniemy  goręc/ćj  nad  zgodę,  bo  przez  nią  jedynie  kwitną  wtiyi 
kie   Rzeczypospolite,   a  przez  niesnaski   upadają.   Moglibyśmy 
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wyliczyć  coście  przeciwko  nam  (niewierny  jakiem  prawem?)  w 
Andrzejowie  i  gdzieiadzićj  uchwalili,  lecz  pomijamy  ten  przedmiot 
przez  wzglqd  na  jedność  pospolitą  przypisując  go  raczćj  nieszczę* 
śliwy m  okolicznościom.  Dla  sprowadzenia  zgody  złożyliśmy  ni- 
niejszy zjazd  do  Warszawy  i  stawiliśmy  się  ta  pilnie  czyniąc  za- 
dość słown  naszemu  które  nam  wyrzucacie.  Inaczej  tłómacząc  ten 
nasz  postępek,  wyście  niezechcieli  zjechać  się  z  nami  dla  zgody  i 
przez  Posłów  szkalujecie  naszą  najserdeczniejszą  wierność  i  nasze 
postanowienie.  Niech  nas  rozsądzi  Bog  i  potomność,  która  bez 
namiętności  oceniać  będzie  nasze  czyny.  Jesteśmy  przekonani,  i 
eały  świat  pewno  tak  samo  sądzi,  że  w  postanowieniu  naszćm 
utwierdza  nas  Bóg,  prawo  i  sprawiedliwość  i  że  pragniemy  je- 
no zbawienia  Polski  i  całego  chrześcijaństwa.  Mamy  już  przywie- 
zioną pnez  Posłów  naszych  od  Cesarza  podstawę  swobód  naszych  — 
przysięgę  Cesarską,  zatwierdzającą  wszystkie  pakta  konwenta  i  warunki. 
W  tych  warunkach  i  artykułach  nie  tylko  nie  ma  wzmianki  o  wyna- 
grodzeniu Posłów,  albo  o  innym  jakim  brudnym  układzie,  o  co  nas 
posądzacie,  ale  owszem  okazuje  się  pełna  i  nienaruszona  wiara  tak 
ze  strony  Posłów,  jako  i  ze  strony  Cesarza.  Albowiem  jeżeli  kto 
zarzuci,  że  Cesarz  używa  dotąd  tytidu  Jmperatora  Rzymskiego, 
wszak  tylko  w  Polsce  powinien  od  używania  tego  tytuhi  się  wstrzy- 
mać, a  że  dotąd  nie  przyjechał  do  Polski,  wolno  mu  tak  się  tytu- 
łować i  pieczętować.  Zastrasza  was  związek  ze  wszystkiemi  mo- 
narchami chrześcijańskiemi  przeciwko  wspólnemu  nieprzyjacielowi 
chneścijaństwa  przez  Cesarza  zawarty,  nazywacie  to  bowiem  for- 
telem, aby  z  zachodu  ściągnąć  i  na  was  obrócić  wojnę,  którój 
unikali  starannie  poprzednicy  nasi.  Zważcie  tylko  jak  bezzasadne 
to  zdanie.  Turcja  urosła  do  olbrzymiój  potęgi;  rozszerza  się  nie 
tylko  już  w  Aqi  i  Grecji,  lecz  o  granice  nasze  w  Węgrzech  i 
Wołoszczyznie  się  ociera,  a  im  większy  pożar,  tćm  trudniój  go 
będzie  ugasić,  kiedy  w  straszliwo]  swAj  potędze  przeciwko  nam 
powstanie.  Jakże  wierzyć  niewiernym  barbarzyńcom,  gdy  chci- 
wością panowania  zaślepieni  nie  siczędzą  krwi  własnej.   Licznami 
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przykłady  moglibyśmy  dowieść  jak  niepewna  przyjaźń  z  ta- 
kami. 

icOzoajmiemy  wam  tylko  to,  czegośmy  się  dowiedzieli  ■ 
oiniejszym  zjeździe  od  Posłów  Cesarza  Pana  naszego.  Niedam 
Sułtan  pisał  do  Cesarza,  nazywając  Polaków  poddanemi  swia, 
roszcząc  sobie  jakieś  prawa  do  Polski  i  chdpiąc  si^,  ze  Polaq, 
jako  wprzódy  Uenryka,  tak  teraz  Stefana  z  woli  jego  Krolefli  §«» 
im  obrali.  Boleśnie  widzieć  jak  na  Polskę,  której  dotąd  iadza  pft 
t^  pokonać  nie  mogła  podstępnie  teraz  czyha  barbarzyniac,  i 
wy,  w  poselstwie  waszem ,  nazywacie  to  czczem  prettkalMi  i 
dodajecie,  że  Cesarz  płaci  haracz  Tarkom.  Jeżeli  Cesarz  do  caa 
okapuje  pokój  z  Turkami,  nie  przeto  jest  on  poddanym  i  1m>M» 
wnikiem  tyrana,  albowiem  okup  od  spom  i  wojny  czysto  fl( 
zdarza  pomiędzy  równemi,  a  haracz  jest  znakiem  przyznani  wyi 
szóści  i  początkiem  niewolnictwa  tego ,  którzy  go  płacii  u 
czął;  —  haracz  dowodzi  najwyższej  władzy  pobierającego.  Żads 
miarą  nie  można  mieć  podobnego  o  Cesarza  roznroienia,  bo  acikol 
wiek  Cesarz  dla  spokojnośd  poddanych  swoich  zawarł  na  ca 
pewien  przymierze  z  Tarczynom,  nim  nastąpi  dogodniejsza  pora 
nie  przyznał  nigdy  Tarkom  wyższości  nad  sobą  i  haraczu  im  ni 
płaci.  Gdyby  to  była  prawda,  toć  nasbytrza  uważać  za  hołdowni 
ków  Tatarskich,  bo  dajemy  im  co  roku  podaninki. 

-Wszystkie  dowody  któremi  usprawiedliwiacie  wasz  postępek 
nie  zdają  się  nam  przekonywające,  bo  jeżeli,  jak  powiadacie,  Woje 
woda  Siedmiogrodzki  zaprzysiągł  wasze  prawa  i  swobody,  toż  sam< 
uczynił  i  nasz  Król,  wolny  i  żadnego  zwierzchnika  nad  sol)ą  oie- 
uznający,  a  nad  wszystkich  innych  wTższy,  którego  przysięga  wi^ 
cćj  waży,  niż  przysięga  Wojewody.  1  to  nie  racja,  że  naczelnil 
wasz  do  Polski  przybył,  bo  wprzód  nim  przyznać  Króla,  trzeba  roz- 
ważyć czy  pożyteczny  dla  Królestwa,  czy  potężny,  czy  doświad- 
czony, czy  jednomyśhaie  obrany,  a  jeżeli  tych  warunków  nieposiada, 
to  i  do  przyznania  go  nikt  nie  jest  obowiązany.  Co  się  tyczy  In- 
fantki, o  którćj  powiadacie,  że  was  nie  opuści,  bądźcie  przekonani 
że   i   my   też  najserdeczniej  wszelkiego   dobra  jćj  życzymy,  i  że 
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nie  poroiDąliśmy  jćj  wcale  przy  elekcji.  Ostatni  wasz  argument 
polega  w  obawie  wojny  tureckiej,  która  wyniknie  w  razie  obrania 
Cesarza  Królem,  lecz  już  dostatecznie  dowiedliśmy,  że  pod  rządami 
Cesarza  będziemy  daleko  wiąkszego  spokoju  używali.  Cóż  wrescie 
z  dwojga  uczciwiej,  czy  nie  zoczywszy  nawet  oręża  tureckiego  do- 
browolnie ucbylić  szyję  w  ppdłe  jarzmo  tureckie  i  zakon  Maho- 
meta, czy  walczyć  do  ostatka  z  niezbożnym  wrogiem  za  wolność 
ojczyzny  i  religją  Chrystusową?  Gdzież  pamięć  na  imię  ehrześcyau? 
na  tyle  dobrodziejstw  od  Boga  wam  danych?  Dla  czegóż  ojcowie 
nasi  pod  czas  mszy  przy  czytaniu  Ś  Ewangielji  z  pochew  mieczów 
dobywali?  Cóż  bardziej  zapalało  Polaków  słusznym  gniewem  prze- 
ciwko barbarzyńcom,  jeżeli  nie  chęć  bronienia  religji  chneścijań- 
skiój  i  wolności  naddziadów?  Poganie  starożytni  bili  się  za  jednq 
tylko  sławę,  a  myż  nie  mamy  walczyć  za  Chrystusa  Boga  naszego 
i  zbawienie  duszy?  Jakiż,  pytamy  środek  został  Polsce  między  do- 
browolną niewolą  i  wojną?  Jedno  z  dwojga  przy  obraniu  Króla: 
albo  ushchać  Turka,  albo  mu  się  oprzeć?  Jeżeli  go  ushichamy,  zapła- 
cimy mu  z  czasem  i  haracz  ze  wstydem  naszym;  mimo  chęci  i  mimo 
woli  Boga,  przepuścimy  hordy  barbarzyńców  przez  Polskę  na  inne  pań- 
stwa chrześcijańskie,  razem  z  Turkami  będziemy  przelewali  niewinną 
krew  chrześcijańską,  a  i  sami  nie  będziemy  spokojni,  bo  zawsze 
w  obawie,  aby  przechodzące  przez  kraj  nasz  tłuszcze  wprzód  nas, 
niż  cudzoziemców  nie  mordowały.  Jeżeli  sprzeciwimy  się  Turkom, 
poruszymy  otwartą  wojnę,  i  ściągniemy  na  siebie  potęgę  Azji  i  rt,^ 
wielkiój  części  Europy. 

cc  Może  kto  wątpi  czy  nam  wczas  pomogą  monarchowie  chrze- 
ścijańscy? czy  przyznają  się  do  obowiązku  nieść  nam  pomoc  i  za 
co?  Czy  pomagaliśmy,  sami,  Węgrom  i  Wołochom?  Niema 
wątpliwości  że  przyjąwszy  na  Króla  Cesarza,  będziemy  prawie 
wolni  od  niebezpieczeństwa  ze  strony  Turcji.  Pnybędą  nam  na 
pomoc  następne  pa&twa:  Papież,  Królowie  Siaipański,  Portugalski, 
Wenecja  i  całe  Cesarstwo  z  jednćj  strony,  a  i  drugićj  W.  Książe 
Moskiewski,  Królowie  Duński  i  Szwedzki,  tak  że  Turczyn  nie 
będzie  mógł  najechać  nas  bezkarnie.  Mimo  to  jednak  wyrzucacie 


* 


<•  mk\  WM9łf,  fclóryck  Iwmjm  wa^aHóti  aę  1^:  Poiacj.Mt- 
ikwa,  OttR  i  Smmej.  Nie  ikpnstacłaa j  tjck  dovodów,  pnUi 
fkttkffśmj  fn^tfi  lq  wopj,  kcz  Aa  oksaoia  pk  laitw«  b^ 
^  tai'}  ńą  ailOBić  i  »  ń»  Hojy  mi  jedu,  będiieoiy  sogi 
prwocy  ńę  oprzeć.  Dia  lego  więc  prosiaiy  wat  AaiBordoczaifl, 
ibfado  zwaźjłi  te  ubb  dowody,  pneitrogi  i  radi^.  które  aie  ee 
■Mgo,  jeio  dokro  foepoite  Mają  aa  cela;  abjsde  poiiodiiali  ai^i 
aaaii  i  odnadwa^r  ^^b  laańar,  poapiesiyli  na  qaid  oakaiaij 
pnea  Arcjkiskapa.  Będńeaij  ocnkiw^  z  ipragiiieiiieoi  waaaep 
przjhjda  i  afaaiy,  źo  jeżeli  porasn  was  aulość  ojczjzoj  i  woi* 
■Oiei,  niezwłocmio  aa  męczony  qazd  pnjjedzie<»e». 

Po  pneczjtania  tego  lista,  który  wyliczał  wszystkie  zaMi 
Cesarza,  a  zamilczał  o  zaletach  Stebtna,  Kasztelan  ciągnął  da^j 
relacją  z  posdstwa,  opowiedzi^  ze  Woźny,  który  się  wzbraniał 
obwołać  Cesarza  Królem,  został  batogami  obity  przed  samą  prawie 
gospodą  Arcybisknpa.  Szlacbta  ziemi  mazowieckiej  i  Posłowie  za- 
protestowali przeciwko  prawnoici  qazda  Warszawskiego,  zapraszali 
obradujących  do  Krakowa,  przyrzekali  im  że  zostaną  najmilój  przy- 
jęci, ze  wszelkiemi  honorami  i  nszanowaniem;  ofiarowali  nawet 
siebie  samych  na  zakładników  dla  rękojmi,  żo  nic  się  przeciwni- 
kom w  Krakowie  nie  stanie,  i  że  jedynie  pnez  wzgląd  na  nich 
odroczona  została  koronacja.  Arcybiskup  jednak  wniósł  ogłoszenie  o 
pnyJQciu  pnez  Cesarza  korony  do  ksiąg  grodzkich  nie  Warszawskich, 
ani  Czerskich,  lecz  Rawskich,  w  czóm  mu  dopomógł  Starosta  Parys. 
Rotmistrz  Zaliwski  stanął  z  oddziałem  swoim  w  zamku  Waraaaw- 
skim  ułog4.  Cesarczycy  wiedzieli  najdokładniej  o  wszystkich  taje- 
mnicach zjazdu  Krakowskiego,  wyrzucali  nawet  Posłom  kilka  se- 
kretów, które  jednemu  tylko  Senatowi  były  wiadome,  bo  nawet 
Posłowie  ziemscy  nie  byli  do  nich  przypuszczeni,  tak  na  przykład 
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że  Biskup  Kujawski  doradzał  pojmanie  Arcybiskupa.  Liczba  zgro- 
madzonych, aczkolwiek  szczupła,  zwiększona  została  mnóstwem 
gońców,  nadesłanych  z  listami  %  Litwy,  Pniss,  Wielkopolski,  i  od 
W.  Marszałka.  Po  opublikowania  Cesarza  Królem  ogłoszono 
uchwałę  o  talarach,  w  którćj  oznajmiano  jak  ich  należy  używać, 
albowiem  wiadomo  było,  że  pod  tóm  nazwiskiem  bito  w  woje- 
wództwie Sandomierskim  monetę  podłego  gatunku,  wartującą  nie 
więcój  nad  7  groszy,  z  herbami  i  tytułem  Cesarza,  i  płacono  te- 
mi  talarami  żołd  wojsku,  nie  bez  wielkiój  przez  to  dla  Cesarza 
krzywdy. 

Po  zdaniu  sprawy  z  poselstwa,  ponieważ  znajdowało  się  na 
posiedzeniu  ogromne  mnóstwo  ludzi,  kazano  oddalić  się  tym,  któ- 
rzy nie  byli  ani  Senatorami,  ani  Posłami  ziemskiemi.  Kiedy  ta 
rzesza  odejść  nie  chciała.  Senatorowie  i  Posłowie  postanowili  opu- 
ścić salę,  lecz  wkrótce  potom  gdy  nazad  wracali,  wtłoczyła  się 
za  niemi  i  rzesza.  Posłowie  ziemscy,  niecheąc  aby  z  ich  przyczy- 
ny któśkolwiek  do  obrad  się  mieszał,  dobrowolnie  ustąpili  z  Se- 
natu i  odeszli  do  swojćj  izby  na  Stradomiu,  dla  naradzenia  się  o 
koronacji. 

Stanisław  Przyjemski  podawał  dwa  wnioski :  skasować  pzy-  woioski 
wilój  Arcybiskupa  polegający  w  tćm  że  on  tylko  jeden  może  Króla  '^iSro 
koronować,  powtóre  ferować  wyrok  przeciwko  buntownikom.  Gło- 
sowano o  tych  wnioskach. —  Świętosław  OnBtti  radził  pozbawić 
Arcybiskupa  godności,  urząd  zaś  jego  z  zatwierdzenia  Królewskie- 
go oddać  Biskupowi  Kujawskiemu,  tak  aby  Kamkowski  już  nie 
jakc  Biskup,  lecz  jako  Arcybiskup  włożył  na  skronie  Królowi 
koronę.  W  ten  sposób  i  prerogatywa  Prymasa  pozostanie  nie- 
tykalną i  urząd  tćż  nie  naruszony,  jedno  osoba  winowajcy  uka- 
raną. Rzplita  może  z  pewnych  powodów  rozdawać  i  odejmować 
dostojeństwa  i  urzędy,  a  ta  degradacja  mnićj  będzie  jeszcze  suro- 
wa, niż  chce  ustawa  Andrzejewska,  nakazągca  karać  Arcybiskupa 
nie  tylko  na  urzędzie,  lecz  i  oa  honorze  jako  zdrajcę  ojczyzny  i). 


1)  perdaeUis  patiia. 
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Fo  p:-itavieiiii  ati  ^oro  fnwi  MiiiWH  YTkOBaie},  i 
cjbisktp  b^iw  iKlio^a]  a  cywiftuc  imartcs*,  ■■  MO  Mi 
«i#c  kto  inay  bok  p->st>pk. —  Eitotturti  iodtał: « jenii Hai 
p<»Uvioiij  ifi-itał  krółes;«a  a  to,  że  la  doci  wynacmy  i 
przyjechał  !•*»  łkarłiKj  fott  si^  peifcavK  nęda  AiijMik^ 
który  wezwaay  nie  przybył,  abonenia  aieci  i  obowiąikov  am 
zank-lboje.  Wszakże  v  przypadki  sauerci  ArcjhUipa  paic 
bezkrólewia,  byłoby  DaJDierozamniej  gdyby  likl  iaajueaó^p 
tą  śmierć  Kr*''la  koroDovać>. —  Kasztelan  Imrriodiki  1}  oświaia 
ze  podłoz  (rzepis«Sv  prawa  wszelkie  uslawr  bywają  atiiowioi 
zooczooe  i  zmieaiaae  stosownie  do  okoliczności  cnsowjch.  I 
drzejowska  achwaJa  nakaznje  każdema  pod  utrata  węds.  alf  i 
wił  si^  na  koronacie  i  Królowi  Eleklowi  posłnsttastwo  okanł 
Kasztelan  Kowalski  ^]  rzekł,  iż  potrzeba  zapobiedz.  abj  Pip 
za  wstawieniem  si^;  Cesara  nie  nakazał  Biskapom  koroMU 
Króla  Stefana.^  Nakoniec  wszystkie  województwa  zgodziły  się 
jedoo  zdanie:  pomczyć  obowi^ek  koronowania  Króla  ftainpi 
Kajawskiema  z  zastrzeżeniem,  że  takowe  rozporządzenie  spowo 
wane  zostało  na  tea  raz  tylko  nagłą  koniecznością  Rzplit^j  i 
riiwałością  /Vrcybi5kiipa;  napotem  zaś  obowiązek  ten  powróci 
nastfipców  Arcybisknpa  i  nrzęda  Arcybiskupiego;  rozei>rać  nsU 
Andrzejowską  i  zatwierdzone  waronki,  dla  osądzenia  jaldm  ^ 
bem  nczyoić  im  zadiść  przed  koronacją  i  czy  potrzebują  jakiajl 
wiek  poprawy.  Do  tćj  roboty  wyznaczono  następnych  depatatt 
Kasztelanów  Inowłodzkiego  i  Kowalskiego  3),  Sędziów  Ośi 
cimskiego  i  Bydgoskiego  i),  Chociwskiego«  Braneckiego,  Cl 
wickiego  i  Bankusa. 


1)  SzfBOD  Szobtki. 

2)  Staniiław  Sierakowski. 

3)  SzyaoD  Szobski  i  Stiuzław  Sierakowski. 
1)  Piotr  Strziła  i  Wawrzyniec  Słopski. 


—  sos  ~ 

-  Następnie  Podoińe  odali  si^  do  Senatu.    Bislrap  Kajamki  Wuosek 

^    objawił  im,  że  Senat  jodncogodaie  «radził  nie  odkładać  dłożój  ko*  kovskio- 
^  rouK^,   od  którćj  zależy  aknteczność  elekcji  i  egzekucja  nad  bon-      ^^ 

lownikami,  którzy  powinni  być  ukarani;  —  napisać  i  rozesłać  do 
.  wszystkich  monarchćw  chrześeąiaMdoh  manifest,  w  którym  do- 
Uadnie  i  wiernie  skreślić  wszystkie  wfptdd,  i  przed  ^ałym  świa- 
tem okazać  prawność  postępku  zgromadzenia;  doprowadzić  do  wy* 
konania  zapadłe  postanowienia;  wymódz  przysiągę  od  Starostów 
pogranicznych  i  od  mi«t  Pnidach;  zakazać  przyjmować  cudzo- 
ziemską monetę;  ogłosić  że  koronacja  odbędzie  się  prawnie  na  mo* 
cy  uchwały  sejmn  fizplit^,  że  aczkolwiek  Arcybiskup  ma  przy- 
aol^  fetnieiia  tego  c&rządku,  jednak  Bzpłita,  którćj  on  jest  mi- 
nistrem, ma  prawo  wzbronić  mu  użycia  na  zło  jćj  i  uazczerbek  tar 
fo  pr^wikiu;  ze  Arcybiskup  fest  znctnrdym  wichrzycielem,  gwał- 
cącym swoje  przyrzeczenia,  z  konieczności  więc  musiano  komu 
innemu  porofizyć  urząd  koronowania  Króla.  Należy  umocnić  War- 
szawę i  Tykocin,  zjazdy  przeciwników  rozpędzić  siłą;  posłać  do 
Warszawy  z  pdną  władzą  osobę  bardzo  poważaną,  oddać  w  rot* 
porządzenie  jćj  wojsko  i  pieniądze  i  dać  instrukcją  stosownio  do 
woli  Królewski^.  Wyprawić  do  Infantki  pewne  osoby  dla  namó- 
wienia jój  do  bezwarunkowego  zrzeczenia  się  majątków,  bo  jeżdi 
tego  nie  uczyni,  otworzy  się  przez  to  droga  Królowćj  gzwedzkićj, 
siostrze  jćj  do  dochodzenia  q>adha;  twycząjem  przyjętym  względem 
innych  Królowych  zapisać  jćj  pewną  oprawę,  ^arb  obecnie  jest 
pusty,  podatl^  nie  opłacone;  należy  nakazać  dożenie  ich,  orazopia- 
coiie  kwarty  z  królewsMzyzn.  Niema  luidziei  na  pokój,  tnebn 
więc  działać  szybko  i  energicznie,  projektów  tych  nierozgłassać, 
wysłać  posłów  na  sejm  Rzeszy,  zakazać  pod  garcBem  wszelkich 
zjazdów;  posłać  nazajutrz  od  Poiriów  ziemskich  do  Króła  zaproszenie. 

Po  wysłttchanin  mowy  Biskupa  wyznaczono  do  toczenia  ma-  De^- 
nifestu  usprawiedliwienia  się,   Biskupa  Kujawskiego,   Kanderza,     ^^*' 
Podkanclerzego,  Marszdka  Nadwoniego  1],  Goiliokiego  i  Aj^tmjfl 


i)  StuL  Kinkowiki,  WakstfDfMśiki,  Pkir  Dwii  Wolski  i  Ąata  Zborowski. 
OnzKŁSu  ni.  i8 


I 
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Patrjcego.  Do  lofantki  wyprawieoi  Wojewodowie 
Łoczycki  i).  Poiło  wie  ziemicy  odesdi  i  wyaacąyli  do  niśą 
manifestu  Świętosława  Onelskiego  wm  z  Łtsldoi  8lai'eol4  13p» 
wieckim,  a  do  Infantki  w  poselstwie  Hrabfega  Górfcę,  Emtśt 
nów  Lubelskiego  i  Bieekiego,  Staroel^  Stoijckiego,  8lQlnkiri» 
nyskiego,  Sędziów  Krakowskiego  i  Pioddego  S)  i 
Pnyjemskiego.  Powitanie  Krdła  oradiono  odłoifć  oi  ot 
dzień. 

Nazajutrz  zgromadzili  siQ  dqNitaci  pod  pnEjwn 
Kujawskiego  i  poruczyli  spisać  dokładnie,  pięknio  i  oidohoiepei^ 
cinie  wszystkie  akta  zjazdów  jPalryceiii»3),  ciło wiekowi 
uczonemu.  Druga  deputacja  spisała  porządek  koroiUKSji  dh 
Kąjawskiego.    Trzecia  deputacja  została  przyjęta   p 
która  zapotrzebowała  podania  jój  żądań  Sejmu  na  piteao,  eo  |t 
posłowie  uczynili,  Infantka  wziąła  to  pismo  do  namyein. 
Jaka  Warto  tu  wspomnieć  jaką  oprawę  miała  Bona  Sfonga  m^ 

prm  Anny,  mianowicie  summę  100,000  złotycb  reńskich  poMi|fv4}i 
T^l^  drugą  takąż  summę,  jako  wiano  5),  zapisane  na  następnjołi 
nj.     kach:  Korczynie,  Wiślicy,  Żarnowcu,  Radomiu,   JedUnie, 

wicach,  Cbęcinie,  Radoszycach,  Łęczycy,  Przedecza,  Klodiń 
Koninie,  Pyzdrach,  Inowlocławiu,  wraz  z  ich  powiatami,  miatfaa 
i  wsiami  przyległemi  oraz  cłami  Radziejowskiemi  i  Słonskieau: 

27  kwietnia,  Kasztelan  Kowalski  wniósł  projelct  wamaktei 
które  miały  być  podane  Królowi  przed  koronacją.  Zgodiili  w^ 
wszyscy  na  ten  projekt.  Posłowie  ziemscy  udali  się  do  Senahi 
oświadczyli  następne  żądania:  aby  Infantka  dała  odpowiedź  na 


KI 


1)  Piotr  ZboroYski  i  Jan  Sierakowski. 

2)  Andrićj  Firlej,  Stai.  Siafranieo,  Bartosz  Zieleitki,  Biqk«vd[i,  GunU  i 
Grzegorz  Zieleński. 

3)J9drz<j   Patrjcy   Nideckl   Proboszei  Waristwski  Arej^akM 
Wileśiki,  później  Biaknp  lonancki,  słjiuiy  iwego  czara  aczoiy  i  literat,  ua.  ISeS. 
i)  dos. 
5)  dotaliliiB. 
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rąjsze  pismo,  aby  uradzono  obroną  Wielkopolski;  aby  niezwło- 
cznie dokonano  koronacji  w  przyszłą  niedzielą;  aby  wysłuchano 
Posłów,  którzy  wrócili  z  Wągier. —  Infantka  odłożyła  odpowiedź 
do  następnego  dnia.  Król  przybył  doSenata.  Kasztelan  Lubelski!) 
śród  głębokiego  milczenia  powita  go  w  imieniu  Posłów  ziemskich 
polską  mową,  którą  spisaną  na  papierze  pod^^  Królowi  przez  Pod* 
kanclerzego.  Król  tą  mową  przeczytał  i  dał  na  nią  stosowną  od- 
powiedź. Nastąpnie  Posłowie  podchodzili  z  kolei  do  Króla  woje- 
wództwami, i  całowali,  przyklękając,  jego  rąką,  jak  to  zwykle  sią 
dzieje  przy  powitaniu. 

Potem   Król  przez  Marszałka  Nadwornego  prosił,   aby  tak     Król 
Senatorowie,  jako  i  Posłowie  mianowali  z  pośród  siebie  deputa-  ^l^^f^. 
tów  dla  sekretnój  narady.   Jakoż  Posłowie  obrali  po  jednym  depu-  ^^  ■>*- 
tacie  z  każdego  województwa,  zalecili  jednak  Sędziemu  Płockie-  depita- 
mu  ^),  aby  doniósł  Królowi,  że  niema  w  Polsce  zwyczaju,   aby  seoato  i 
Polowie  rozmawiali  z  Królem  przez  deputatów,  gdyż  każdy  Poseł  ^^*^^^' 
jest  taką  obraną  i  deputowaną  od  rycerstwa  osobą;  i  że  Posłowie 
czynią  zadość  żądaniu  Królewskiemu  jedynie  przez  wzgląd  na  to,  że 
jest  piórwsze  i  że  tego  wymaga  potrzeba  Rzplitój.  Król  odpowiedział 
że  nie  chce  nic  stanowić  wbrew  woli  Posłów,   a  zrobił  podobną 
propozycją  jedynie  że  rzecz  sama  wymaga  jak  najwiąkszój  tajemnicy; 
prosi  więc,  aby  Posłowie  tóm  się  nieobrażali.  Żądał  zarazem  aby 
Posłowie,  którzy  doń  byli  przysłani  do  Siedmiogrodzia,  zdali  szcze- 
gółowy rachunek  ze  wszystkich  aktów  swego  posłowania,  albowiem 
on,  będąc  wezwany,   na  to  tylko  przyj-  koroną  polską,  aby  jćj  i 
całemu  chrześcijaństwu,  jako  na  męża  przystoi,  dużył. 

«Oto  zbliża  się,  powiadał,    czas  koronacji  i  honor  mój  żąda.    Mowa 
abym  nosił  już  na  głowie  koronę,  lecz  zastanówcie  się  uważnie  jak     ^\^ 
do  tego  aktu  przystąpić  macie,  albowiem  przekładam  zgodę  w  Pol- 
sce nad  koron  tysiące.    Nie  przedwię  sią  woli  stanów,   i  będę 


1)  Andrzij  FirUj. 

2)  Griegors  Zieliiiki. 


peteił  orząd  Erti6wski;  powiatei  lo  tfika 

go  ta  Diema  i  LitwiDÓw,  P)rMików  iMrdM   MrtOy 

tśż  oie  wiele.  Niecbe^  odkładać  komicji  s 

lecz  wymagam  rozsądnego  lamyrii.  fine  bfio  pdł< 

moich  poprzedników,  którzj  spokojaw  ynnlwft  lilHijimiiril,  i 

moje,  bom  przyjiH  Królestwo  rozerwanr^  tm  •k»licaoiś(gli| 

uą  dla  Posłów  koronnych  przeszkodą  w  ich  okładMli, 

co  się  tyczyło  prowadzenia  wojpy.  Haif  tu 

Polaków,   wojna  zewsząd  zagraża^  trasbt  wi^  jiA  miilnlHI 

chować   wszystkie   sposoby  jój  prowadzenia    i  waijaikit  jf 

padki,   bo  wszelka  nieostrożność  i  wam  i 

O  mnie  nie  macie  się  obawiać,  boni  golów  tjdm  a  Bulili 

żyć  i  na  wiekim   ojczyzna  mo|ą  poż^nał,  letK  waoi  ya 

czyż  nie  opuszczą  mię  wszyscy?  gdzie  tgzetacja  praw 

kami?  Pisałem  do  Litwinów  i  mam  nadzieję,  xt  Kantdii  HMl 

ski  przybędzie.   Biskop  Krakowski  i  Wojewoda  8«idoaitaK#| 

żeni  chorobą.  W.  Marszałek  Koronny  i  Senatorowis  Mmcy 

cali  przyjechać,  i  ułam  że  lada  dzień  będę  ich    ogląchL 

więc,    czy  mam   wnet  się  koronować  i  wzniecić  wojo^  dl 

czy  raczćj  po  dulach  niewielu  objąć  nierozerwana  Królestwo^ 

«Co  do  mnie  wolę  lat  kilka  czekać  na  pojednanie,  nu  pwk 
wcześnie,  z  pośpiechem  odbyć  koronacją,  bo  po  jćj  dokonauii* 
pocznie  się  wojna  domowa,  skoro  Posłowie  ziemscy  trytooą  •> 
skarżenie  przeciwko  zdrajcom  ojczyzny.  A  wojna  ta  nie  tfiko  będii 
ze  współobywatelami,  którzy  w  ostatecznym  razie  uciekną  aią  li 
obcych  monarchów,  ale  z  samemiż  cudzoziemcami,  z  Gesanmi 
Moskwą.  Raczćj  więc  zważcie  wprzódy  wszystko  mądrze,  e  eo  m* 
dzicie  w  (ćm  ja  winną  pomoc  wam  okażę.  Przes  niewccitną  tt 
cyzją  i  mnie  narazicie  na  sromotę  i  sami  siebie  zgułiicie.  Ni^ 
chciałbym  bardzo  wojny  w  Polsce,  szczególnićj,  że  ze  ttroa  f» 
maitych  zagraża  niebezpieczeństwo.  Zachowam  święcie  ws^yilko 
com  przysiągł.  Trzeba  niezwłocznie  wysłać  Posłów  do  Niemeóir, 
aby  bez  wysłuchania  sprawy  nie  potępili  i  mnie  i  was.  flMitffla 
na  Posła  od  Króla  Szwedzkiego,  który  ma  mi  powinnowaid  do- 
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stąpienia  korony.  Upraszam  was  mocno,  abyście  się  nie  przycze- 
piali przy  koronacji  do  formy  przysiąg!,  bo  nie  pocOng  innój  roty 
przysięgać  będę,  jeno  po(fiag  tćj,  którąm  dożył  w  Megieszan. 

Po  tej  przemowie,  gdy  niektórzy  Senatorowie  chcieli  cicha-  Co  Mto 
czem  coś  szepnąć  Królowi  do  ncha,  zabronił  im  tych  szeptów  ^ie. 
Stefan  i  kazał  głośno  się  tłómaczyć.  Odeszli  na  chwilę  Posłowie 
i  zakończyli  narady,  postanowiwszy  zdać  całkiem  na  Króla  prowa- 
dzenie wojny  i  dozwolić'  ma  na  ten  raz  jeden  rozporządzić  się 
pospolitćm  roszeniem  jako  zachce;  oraz  ściągnąć  na  tę  wojnę  za- 
ległe i  niewypłacone  dochody  i  podatki.  W  tćj  rzeczy  miał  do 
Senatu  mowę  Stanisław  Przyjemski.  Sędzia  Płocki  dziękował  pu- 
blicznie i  uroczyście  Królowi  za  jego  obietnice.  Kazano  wyjść  ze 
zgromadzenia  Janowi  Derskiemu,  o  którym  była  mowa,  że  jest 
stronnikiem  Cesarza.  Biskup  Kujawski  dziękował  Posłom,  że  się 
zgodzili  ze  zdaniem  Senatu  i  że  dali  tćm  Królowi  dowód  swojćj 
wierności;  co  do  przysięgi  prosił,  że  ponieważ  wolno  mu  było  na 
akcie  Andrzejewskim  podpisać  się  dodając:  «z  zastrzeżeniem  praw 
duchowieństwa^,  aby  i  na  przysiędze  Królewskiój  można  było  te 
wyrazy  powtórzyć.  Kasztelan  Lubelski  odpowiedział  że  się  Posło- 
wie zgadzają.  Biskup  dodał  że  pod  temi  słowami  rozumie  prawa 
shiszne  i  przez  prawowitą  władzę  ustanowione. 

Podkanclerzy  i)  doniósł  o  tćm  co  zaszło  Królowi,  który  się  J^8^ 
odezwał:  «Niemam  nic  przeciwko  tym  wyrazom.    Nie  dziwcie  się  poipoli- 
jednak,  że  chcę  o  wszystkiem  dokładnie  się  wywiedzieć.    Nie  po-   gseila. 
woduje  mną   obawa,   lecz  staranie  o  zachowanie  wasze  każe  mi 
szczegółowie  o  wszystko  pytać.    Prawo  wasze  pozwala  uchwalać 
pospolite  ruszenie  na  sejmie   walnym  Królestwa,   nakazuje  jednak 
obesłać  potrójne  wici,   przez  co  sprawa  nagląca  uledz  może  zgub- 
nej zwłoce.  Wypadałoby  natychmiast  nakazać  rychłe  pospolite  ru- 
szenie,  wydać  dwoje  wici  razem,  tak  aby  za  obesłaniem  trzecich 
rycerstwo  gotowe  było  ruszyć  na  wyprawę*. 


1)  Piotr  Duitt  Wokki. 

18* 
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Po  wysłuchaniu  słów  tych  Portowia  odesdi  do  ||iijkg|^ 
paląca  na  naradę,  podczas  którćj  Król  dwa  nąj  ich  tnśŁ  pn 
pewnych  Senatorów,  aby  odłożyli  jeizcie  Icoronacją  nwdal^  jiki 
3  maja,  bo  w  przyszłą  niedzielę  J.  Kr.  Mofć  cłice  się  jnW^ 
wać  do  pnyjącia  Ś.  Encharys^i.— Senat  nie  bes  nmy  dowicdń 
się,  że  Posłowie  odrzncili  jego  żądania  w  imienia  Króla  pódl. 
Przed  samą  już  nocą  Przyjemslu  prosił  Króla  imiMiieDi  PMłón 
ażeby  się  niegniewał,  że  oie  mogą  żadną  miarą  odUidaó  dW 
koronacji,  i  że  przyrzekają  nie  wpnód  objechać  x Krakowa  mk  wydai 
uchwałę  o  pospolitem  ruszeniu  i  podatkach. —  Król  mimo  woli  ^ 
dził  się  na  to  żądanie;  co  do  pospolitego  rustenia  żądai  aby  ei 
zarząd  sił  wojennych  i  prowadzenie  wojny  zostawiono  w  jego  n 
porządzeniu,  i  aby  ruszenie  trwało  dopóki  nie  lontaną  ośmiem 
obecne  zamieszki;  powoływał  się  na  konieczną  w  razacli  wci 
szybkość  obrotów;  tak  naprzykład  w  Siedmiogrodzia  przyado  I 
się  wybrać  na  wojnę  we  cztery  dni  po  jej  wypowiedzaoia  pn 
nieprzyjaciela,  a  na  13  doiu  już  się  potykać;  dowodził  jaJ[  ila 
opatrzone  są  polskie  granice,  a  że  przylegają  do  Węgier,  Si 
ska  i  innych  krajów  Niemieckich,  łatwo  więc  Cesarzowi  c^i 
zewszqd  najazdy. » 
Maniiest  Nazajutrz  dowiedziano  się,  że  sejm  w  Regensbu^  roipw 
l\ll\\i  nie  się  31  maja.  Posłowie  naradzali  się  nad  tćm  kto  ma  Kh 
^*V^?.  koronować  i  postanowili  wydać  i  ogłosić  w  tej  mierze  maoileat 
vanie  imieniu  Senatu  i  Posłów  następnćj  treści.  Po  sejmie  WarazawiU 
Jakób  Uchański  Arcybiskup  Gnieźnieński  wielokrotnie  był  wzywai 
do  Krakowa  na  koronacja;  upomniano  go  uniwersałem  Andnqoi 
skim,  krom  tego  powtórnie  zapraszano  go  przez  Posłów  w  Ł 
wiczu.  Jakoż  w  skutek  prayrzeczenia  jego  że  przybędzie,  i  gwi 
nadjeżdżającemu  Królowi  odroczono  koronacją.  Przybył  Król, 
Arcybiskup  po  raz  trzeci  wezwany,  i  ostrzeżony  zostd,  że  pow 
nicn  pośpieszać,  albowiem  dłużćj  nań  czekać  niepodobna.  Tyma 
sem  Senat  i  Posłowie,  zważywszy  jak  niebezpieczne  jest  dim 
odkładanie  koronacji,  uradzili  aby  niezwłocznie  Król  z  KrAIof 
I  koronowani  byli   w  przysdą   niedzielę  przez  Stanisława  Kamlioi 
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skiego.  Biskupa  Kujawskiego,  jako  pierwszego  po  Arcybiskupie 
Wielkopolskiego  fiiskupa.  Gdyby  kto  opierając  się  na  preroga* 
tywą  Arcybiskupią  wątpił  w  prawomocność  tego  aktu ,  niech  zważy 
jakaby  stąd  dla  Rzplitij  wynikła  niedorzeczność,  gdyby  koronacja 
zawisła  od  jednćj  tylko  osoby  Arcybiskupa  i  gdyby  bez  niego 
nikt  inny  Eróla  koronować  nie  mógł.  Rzeczona  prerogatywa  po- 
winna tak  być  rozumianą,  ie  jeżeli  Arcybiskup  żyje  i  cbce  Króla 
koronować,  nikt  inny  nie  powinen  go  uprzedzać  w  tym  obowiązku; 
jeżeli  Arcybiskup  jest  nieobecny,  a  będąc  wezwany  (jak  to  się 
zdarzyło}  odmówi  koronacji,  natenczas  prawo  koronowania  Króla 
przechodzi  na  najpierwszego  po  nim  Wielkopolskiego  Biskupa.  Kto 
inaczój  będzie  tę  deklaracją  tłómaczył,  4en  za  niepnyjaciela  oj* 
ozyzny  i  gwałciciela  wolności  ma  być  poczytany. 

Nadesda  potćm  wielka  ciżba  dworzan,  w  imieniu  których  Tar- 
ło Ława  Chorąży  Lubelski  prosił  Posłów,  aby  się  wstawili  za 
niemi  do  Króla  o  wynagrodzenie  za  służbę  i  o  niepozbawianie 
dworskich  urzędów,  dotąd  przez  nich  zajmowanych.  Kasztelan  Lu* 
bełski  odpowiedział,  że  Posłowie  pomówią  o  Idm  z  sobą  i  dadzą 
odpowiedź. 

Następnie  Mazury  poruszyli  kwestą  o  Namiestniku  Mazowiec-  spór  o 
kim.  Urząd  ten  posiadający  niezmiernie  rozległą  i  prawie  równą  ^Sa^ 
Królewskićj  w  Mazowszu  władzę,  wakował  naówczas  po  śmierci   ^1^ 
Ławskiego  Wojewody  Mazowieckiego.  Niektórzy  z  Postów,  prag- 
nąc zachować  w  części  ustawy  Mazowieckie,  żądali  zniesienia  tylkom 
Namiestnikowstwa ,  drudzy  żądali  zarazem  zniesienia  wszystkich 
ustaw  Mazowieckich  i  wprowadzenia  natomiast  Polskich.  Aczkol- 
wiek Mazowsze  bardzo  podobne  łyyło  do  Polski  co  dó  porządku 
sądowego  i  administracyjnego,    miało  jednak  miejscowe  ustawy 
swoje  od  bardzo  dawna  przechowywane.  , 

Wysłano  deputatów  dla  wysłuchania  odpowiedzi  laStotki  i 
listu  Kasztelana  Wileńskiego  pisanego  do  Króla. 

Tymczasem  do  zgromadzenia  poselskiego  przx))yli  Posłowie,  Sprtwo> 
którzy  jeździli  do  Siedmiogrodzia,  dla  zdania  sprawy  z  poselstwa.  Potłów 
Gorajski  i  Łaszcz  oświadczyli  że  bez  żadnego  iłego  zamiam,  opie-  :^}^^{j 
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do  Si*4-  rali  się  jak  Baja|K>rcK7wićj  pnyczepienhi  do   paktów  konweirtiw 

^[^^  dów  kióre  zosMy  do  nich  dodane.  Stefan  Grodeński   pytał  czyto 

prawda,  le  w  Warsnwie  dana  była  Posłom  nie  jedna,  ak  dvie 

instnikcje,    pnbliczna  i  prywatna;  i,  ie  w  ostatniej  z  nich  dodaio 

jakich  dobitniejszych  dowodów  powinni  nżyć  Posłowie  w  przypadku 

gdyby  Rról  się  wahał  w  przyjęcia  korony.   Rzecz  ta,  sama  pnn 

się  nąjniegodziwsza,  pominiętą  została  milczeniem,  jako  i  inne  fałody 

przeciwko  Bzplit^j,  i  nie  dośledzono  za  czyim  powodem  i  z  cqjej 

namowy  wspomniana  prywatna  iostrokcja  została  sporządzoną. 

List  Ust  Kasztelana  WOeńskiego  datowany  był  z  Grodna  20  kwiel- 

kiewi-   nia.  Kasztelan  oświadczał,  że  jest  najpeddanniejszym  J.  Er.  Mości 


CU. 


shigą,  ubolewał,  że  nie  mógł  dotąd  odpisać  na  dwa  listy  Królew- 
skie, donosił,  że  na  zjeździe  w  Gierąjnie  wszyscy  byli  KrÓknri 
przychylni,  lecz  na  lyeździe  w  Grodnie  podzieliły  się  zdania  oa 
troje;  Litwini  skarżyli  się  na  Polaków,  ze  wydarto  im  prawo  ko- 
ronacji, że  nie  miano  żadnego  na  nich  Względu  przy  wyprawienia 
Posłów  do  Siedmiogrodzia;  powiadali,  że  nie  cierpią  Polskiój  huty 
i  nadętości;  pnykro  im,  że  Polacy  siebie  tylko  wybawiają,  siebio 
naprzód  wystrychają  i  dają  niemałe  dowody  swojćj  ku  Litwie  nie- 
nawiści i  pogardy.  Donosił  praytóm  Kasztelan,  że  wraz  z  Biska* 
pem  Kijowskim  i),  Krajczym  Litewskim  Kiszką,  Kasztelanem  Miń- 
skim 2)  i  Starostą  Grodzieńskim,  używa  wszelkich  środków  dla 
zjednania  Królowi  umysłów,  że  Kasztelan  Miński  jedzie  do  Króla 
fcy  go  o  wszystkićm  zawiadomić  i  z  nim  się  porozumieć,  on  zaś, 
Kasztelan  Wileński,  musi  zostać  na  Litwie,  bo  się  obawia  o  In- 
flanty, musi  mieć  oko  na  Moskwę  i  Cesarczyków  i  zakłopotany 
jest  brakiem  pieniężnych  środków  na  wojnę  oraz  możliwością 
przyjazdu  Cesarskiego. 
infanULa         Nadszedł  Kasztelan  Sieradzki  3),  donosząc  Posłom  ziemskim 

opi6ra 
sif  zrze- 

czeoii     

iif. 

1)  Mikołaj  Pac. 

2)  Jao  Hlebowicz. 

3)  AUni]  DfbowdLi 
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ie  ponieważ  nazajutrz  wypad-  dzień  koronacii,  Król  czeka  na  icb 
odpowiedź  co  do  zwykłych  przy  tym  akcie  otez^dów.  bfantka  od- 
'  powiedziała,  że  najmocniej  prosi,  aby  ją  lie  zmuszano  do  2rzoea»- 
ma  aiQ ,  ponieważ  nioma  wzmianki  o  tern  zrzeczenia  się  w  dypkh 
BUieie  elekcji,  a  warunek  ten  wsadzony  został  mimo  jój  woU  do 
uchwały  Andrzejowskićj.  Przyszły  listy  od  Litwinów  do  Króia  i 
Senatu,  które  oddając.  Poseł  uczcił  Króia  tylko  mianem  Księcia 
i  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  powiadając,  że  lak  mu  Litwini 
kazali.  List  ten  zaprasza-  wszystkich  obecnych  na  gazd  przedko- 
ronacyjny  do  Warszawy,  na  któren  uprzednio  jeszcze  Litwini  zo- 
stali wezwani,  i  zawierał  proźbę  aby  swohód  Litewskich  nie  nad* 
werężano.  Nie  zwrócono  uwagi  na  fo  poselstwo  i  zastanawiano 
aię  nad  tern  czy  odłożyć  koronacją  Infantki  w  skutek  jój  odmównśj 
odpowiedzi,  czy  tćż  odbyó  takową  Bazajutiz  stosownie  do  umowy. 
Powiadano,  że  Infantka  na  mocy  testamentu  Zygmunta  Augusta 
posiada  tylko  dożywocie  na  zapisanych  jćj  m^ątkach;  jak  matce 
pomimo  córki,  tak  i  Rzplitój  pomimo  Infantki  woko  było  czynić 
wszelkiego  rodzaju  postanowienia,  tóm  bardziój,  że  te  postanowie- 
nia nie  zawierają  żadnój  dla  niój  knywdy.  Uradzono  posłać 
do  niój  deputatów.  Infantka  prosiła  aby  jój  dano  godzinę  czasu  do 
namysłu. 

Tymczasem  wy^no  drugą  deputacją  do  Króia,  złożoną  z 
Kasztelanów  Bieckiego,  Lubelskiego^  Stolnika  Sanockiego  1]  i 
Świątosława  Orzelskiego  z  doniesieniem,  że  Litwini,  jak  własny 
list  ich  świadczy,  zaproszeni  byli  przez  Polaków  na  elekcją,  sto- 
sownie do  paktów  Unji,  nieobecnoić  więc  ich  nie  może  ptzesaka- 
dzać  koronacji,  a  jeżeli  koronacja  bez  nich  się  odbędzie,  sami  temu 
będą  winni.  Wiadomo  Królowi,  że  Posłowie  koronni  zawarli  z 
Królem  pakta  konwenta  nie  tylko  w  swojśm  imienia,  lees  i  w 
imieniu  Litwinów;   wnet  po  koronaci  niech  Król  rozsądzi  ktMa 


1)  Szafrasiec,  FirUj,  Biejkowtki. 
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strona  prawom  drogiej  strony  nUiżyła.  Niach   Król 
pRjstąpi  do  pnedkoronacyjnych  obnodów,   a   Podowie 
tymczasem  nłożą  waronki,  które  KrA  powtaiea  MMmiaśiŁ  fś 
koronacją.    Po  upływie  godziny  casa  Inbollca    da 
jakakolwiek  będzie  ta  odpowiedź  koronacja  pnoes  nią 
zatrzymana. 

Król  odrzekł,  źe  zaczeka  na  decyla  InEmfld  i  nia 
stąpi  do  świętego  obrządka  koronacji,  poczym  dodał 
ja  tóż  cbcialem  czekać  na  Posłów  litewskich,  a  te  ai^ 
cie,  protestuję  m^oczyście,   ie  jeżeli  jakie  do  stad    wyalkais,  ń 
na  mnie  będzie  ciężyć  wina.i» 
s^Bi  Infantka  po  kilku  godzinach  dała  znów  odpowiedź  podalai  ii 

poiń9-  nprzednićj.   Już  się  miało  ku  zachodowi.   Trzy  róine 


żyły  się  na  sejmie.  Jedni  chcieli  dokonać  koronacji  chociaikr  ^ 


czekając  zrzeczenia  się  Infantki,  albowiem  pierwsza  ddako 
niejsza  od  ostatniego.  Dmdzy  radzili  zdać  tę  kwes^  na  a^  fr 
oata.  Trzeci  nakoniec  chcieli  jeszcze  dwa  dni  zaczekać  i 
podhig  możności  załatwić.  Przeważyło  zdanie,  które  w 
do  trzeciego  doprowadziło.  Posłowie  ndali  się  do  Senata  i  prosi 
aby  Senatorowie  wzięli  na  się  rzecz  cdą  i  zapobiegli,  aby  rii 
wynikło  stąd  jakiego  nszczerbka  dla  Rzplitćj.  O  tćm  postanowfsaii 
Król  zawiadomiony  został  przez  deputacją  z  kilku  Posłów  o  dn- 
giej  godzinie  w  nocy.  Ogromne  tłumy  księży  ciągnęły  Ijhmiiw 
na  zamek  z  Krakowa  i  miast  przyległych,  dla  prowadzenia  Krdh 
do  Kościoła  Ś.  Stanisława  na  Skałce.  Znajdow^  si^  pomi^Ay 
niemi  Biskup  Kujawski  w  przepyszne  ornaty  ubrany,  leci  czakaK 
do  późna  i  niedoczekawszy  się  wrócili  w  końcu  do  domn. 

Tegoż  dnia  przybyli   Wojewoda    Sandomiirski   i  Kasztataai 
Lwowski,  Chamski,  Sanocki  i).   28  kwietnia,   w  niedzielę,   Po- 
liedi   ^^^^^  otrzymali   od  Króla  następną  odpowiedź:   «Poleciliśniy  się 
Króli  już  Panu,  Bogu  w  Nim  położyliśmy  całkowitą  ufność  Nasza;  t  we 

aem- 
ikim.     ' 


i)  Jai  Kostka,  St.  Herinirt,  Mik.  Łyssakowski,  Jan  Herimrt. 
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sołśm  obliczem  gotowiśmy  przystąpić  do  koronacji  we  wtorek, 
jeśli  taka  jest  wola  tych,  przez  których,  z  doposzczeaia  Bożego, 
zostaliśmy  Królem  obraai.  Nie  miejcie  za  złe  Infantce,  ie  w  tak 
krótkim  czasie  Aie  mogła  na  tak  ważną  rzecz  się  zdecydować.  Po* 
staramy  się  9^  Infantka  uczyniła  zadość  żąiinniom  waszym,  fiądi^ 
cie  przekonani,  że  nie  szukamy  prywatno]  korzyści  i  ie  pragniemy 
tylko  tego  co  jest  uszosytne  i  zlMiwieane  4la  Królestwa. >» 

Ponieważ  była  już  wzmianka  o  majątkach  Krćlowój  Bony,  iitiątki 
niech  mi  wolno  bądiie  wyliczfć  i  te  z  nich,  które  Bona  posiadi^a  ^'^ 
w  koronie  i  prowincjach,  dopóki  bawiła  w  Polsce.  Należały  do  ■!• 
nićj  naprzód  w  Wielkopolsce:  Wieluń,  Rogoźno,  Płock  z  przyleg* 
łemi  miastami,  Topolin  i  wieś  Osmoła.  Z  temi  posiadłościami 
połączone  były  mnogie  wioski  które  Bona  okupiła  przed  wyjazdem 
do  Włoch  opłatą  zastawnych  snmm.  W  Małopolsce  Bar,  Sambor, 
Leżajsk,  Ojców,  Łętkowice,  Łobzów,  ogród  królewski  Zwierzy- 
niecki nad  Wisłą  w  Krakowie,  Krzeszów  i  Przyborów,  oraz  nmó* 
a(|^Mieżących  do  tych  majątków  wiosek,  które  Bona  również 
o^jJPI  W  Podlaskióm  Bielsk  z  dochodami  z  lasów,  prawem  wot> 
nego  polowania,  danią  miodową  od  barci  i  innemi  tego  rodzaju 
daninami,  Kleszczele,  Narew  z  podobnemiż  dogodnościami,  Brańsk, 
Suraż,  Skroszew,  Lipnie,  Sambielewszczyzna,  ze  wsiami  okolica- 
nemi,  oraz  niedawno  pobudowane  miasto  Filipów.  Oprócz  tego 
Bona  trzymda  w  tym  kraju  niezliczone  prawie  wioski,  które  czę- 
ścią okupiła,  częścią  innym  sposobem  nabyła.  Dzierżyła  całe  Ma- 
zowsze tytułem  oprawy  ze  wszystkiemi  zamkami,  miastami,  i  mia- 
steczkami, które  należały  niegdyś  do  Książąt  Mazowieckich,  mida 
nawet  w  Mazowszu  juryzdykcją  nad  szlachtą,  wyjąwszy  w  sprawach 
grodzkich,  lecz  i  Starostów  Grodowych  Król  Zygmunt  nieinaczćj 
mianował  jak  za  wiedzą  Królowśj.  Należi^  tóż  do  niój  pewne  po- 
datki i  myta.  Na  Litwie  Grodno  ze  wszystkiemi  miastami ,  mia- 
steczkami, folwarkami,  lasami,  puszkami,  jeziorami  i  kniejami. 
Wszystko  to  Bona  nabyła  prawem  okupna.  Nowydwór  z  lasami  na- 
byty od  Janusza  Biskupa  Wileńskiego,  Perszt  z  rozmaitemi  docho- 
dami, Krynki,  Kuświca,  Miłanica  z  takiemiż  doehodami  i  inne. 


6W0  z  dwcnai,  Uraieie.  Żyzaory.  So^, 
ńe.  St&kiiszli,  Micfciawo,  Wj^be  i  GróddL  W 
Ź^^hne,  Iśttoia.  Wołfa.  Iubso,  Ołfd  z  dvoi 
ZabrzeziśAkie^o.  WirszipT  darowiae  Kruiovi 
ał^laego,  hairośezyszki,  nabyte  anuoD^  majilków  i 
inspt  Bakcrńczyszki,  Miknliczami  Bitnedna  zwint, 
iifntcie  nabyte  od  żooy  3facieja  Elodim,  Łagowiee 
Królowi  przez  Królowę  po  śmierci  Gasztołda,  Szawh 
Królowi  przez  Biskupa,  DaDgaliszki  z  innciu  folwariuBi 
ZygDflBtowi  1  przez  Gasztołda,  Bdiiiki,  Plotele,  które  Kitlowi 
Hi^kacki,  Botiki  po  CeDgajle,  Korsk  po  Kirsigąpe,  Labeciyo 
toldzie,  Wooage  od  Królowej  Bony,  Esters  po  Ganloidiie, 
oteź  Badoskowicze,  Wiszoiewo,  i  Kocibawy;  Reddałiv, 
Unłyki  okopione  przez  Bonę  u  Jakóba  Badńwffla,  Hareoi 
ren  dał  Królowi  pieoiądze  Zabrzeziński,  Panie  darewaie  Królowi 
przez  Biakopa  Pawia,  Koryń  i  Bimciadd  okifioie  pnn  Bwą  i 
darowaDe 
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r  29  kwietnia  stawił  się  przed  Królem  przysłany  od  W.  Mar-    Boja- 

.  nowski. 

I  sia&a  i)  Jan  Bojanowski,   zalecił  nstnie  służby  Marszałka  najpo- 

I  irolniejsze,  tłómaczył  jego  nieobecność  cięi^  chorobą,   która  go 

.  obecnie  trapi  i  przyrzekał,  źe  skoro  tylko   wyzdrowieje,   natycb- 

I  miast  do  Króla  przybędzie. 

I  Posłowie  znów  się  naradzali  o   Biskupie  Kujawskim,   któren    Karo- 

I  chciał  koniecznie  dodać  przy  przysiędze  Królewskiój:  asahujuri-  zastrie- 

I  bu$  8pvriiualibu$  2).»  Stańko  na  tćm,  ie  jeżeli  Biskup  te  słowa  ^g^how* 

.  doda,  to  i  Posłowie  tćż  zastrzegą:  asalvi$  juribut  saecularium  3); »   ^i«^- 

I  albo    że  do  wyrazów  Biskupa  dołączone   będzie  takie  tłómaczenie: 

I  «iH$U  legitimeque  emanath  4).» 

k  Tak  Senatorowie,  jako  i  Posłowie  ziemscy  wyprawili  do  In-  Podwój- 

I  oi  Po— 

fantki  deputatów  dla  wmówienia  jćj  aby  na  zneczenie  się  przystała,  słowie 
Tymczasem  toczył  się  spór  pomiędzy  Mazorami;  jedni  Posłowie  z  /owsn. 
tej  demi  obrani  zostali  w  sam  dzień  wyznaczony  na  qazd  aktem 
Andrzejowskim,  drudzy  nazajutrz,  a  jedni  i  drudzy  z  wcale  różne- 
mi  instrukcjami  na  sejm  przybyli.  Postanowiono,  że  Posłowie, 
Mazowieccy  obrani  dniem  późnićj  powinni  milcząc  siedzieć  i  nie 
przeciwić  się  Posłom  obranym  w  sam  dzień  zjazdu,  jednóm  sło- 
wem zachowywać  się  jakby  osoby  nieme.  Była  mowa  o  Węgrze 
Andrzeju  Balassy,  cńtku,  surowym  i  potężnym,  który  sprzyjał  par- 
tji  Cesarskiej  i  trzymał  w  zastawie  od  dziedziców  Kamienieckich 
zamek  Kamieniec,  bardzo  obronny,  na  pograniczu  Rusi  z  Węgrami 
leżący,  co  było  bardzo  niedogodne  dla  Rzplitój. 

Znów  zaszła  spneczka  o  przysiędze  Królewskićj,  albowiem  Sptfr  o 
Biskup  Kujawski  niechdał  się  zgodzić  na  wymówienie  dów  arty-  dzeKr^ 
kułu  o  zachowaniu  pokoju  między  dyssydentami  wrdigji.  Zpocząt-  *^    '' 
ku  chciano  aby  te  słowa  «zytd  Wojewoda  Krakowski,   w  końcu 


1)  Aidrzćj  OpaUiski. 

2)  I  ustrzeżeniem  praw  dncliowieAftwa. 

3)  z  zastrzeżeniem  praw  stan  świeckiego. 
Ą)  iłisziie  i  pfiWBie  wjiufA, 
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mdłODo,  że  Król  sam   ci^  przysi^ę    w  glos  praeojta,  u  wj- 
slieKoDie  laś  tego  czytania  wyznaczeni    depatatami   Hrabia  Gófk 
Kasztelani  Lubelski,  Biedci,  Kowalski,  i  Podkomony  Chełmski  11. 
Posiano  Senatorom  wanmki,  mające  być  podanemi  Królowi  fd 
koronacją,  a  mianowicie  o  wypłacenie  obiecanej  summy  300 ,MI 
liotycb  i  o  wjkapienie  niewolników  Ruskich.    Król   w  odpowieiB 
na  to  żądał,  aby  Podowie   obrali  depntatów   dla   oUiaeua  co  i 
rzeczonej  sommy  już  wydano  na  opłacenie  żołdu  wojsku,  idaua^ 
cia  od  niego  reszty;  co  zaś  do  niewolników,    tych  Król  widejś 
wykupił,  a  o  wykupienie  reszty  obecnie  si^  stara. 
Żądaiu         Wrócili  Posłowie  od  Infantki  i  donieśU,  że  Infantka  żąia^t* 
zywocia  z  dochodów  ciAego  Mazowsza  i  prosi  aby  dano  wiarę  n 
słowu,  że  w  innym  czasie  uczyni  zrzeczenie  się  wszelkich  svoU 
majątków  na  rzecz  Królestwa,  że  zasięgnie  w  tój  mierze  rady  Kró- 
la pnyszłego  swego   mi^onka  i  że  obowiąząje  się  jak  na^Uśą^ 
pewnym  zakreślonym  terminie  wspomniany  akt  zrzeczenia  sią  f^ 
pisać.  Wysłano  w  tój  sprawie   do  Króla  Koneckiego    Mandb 
Nadwornego  Infantki.  Król  rozmówiwszy  siQ  z  nim  rzekł,   że  ń 
będzie  się  opierał,  jeżeli  Infantka   dobrowolnie  zrzecze  się  fn«    ' 
swoich  na  rzecz  Królestwa,  lecz  zmuszać  ją  do  tego  zrzeczenia si^ 
ani  chce,  ani  za  słuszne  uważa.    Posłowie   w  końca  uradzili  zdać 
odą  sprawą  na  rozsądek  Senatu,  albowiem  Posłom  nie  wypada  1^ 
mać  ustawy  Andrzejowskićj  i  stanowić  coś  będącego  z  nią  w  sprzea- 
ności;  niech  Senat  ich  uwolni  od  tćj  plamy,  i  niech,  jeżeli  to  do 
się  podoba,  weźmie  od  Infantki  i  od  Króla  słowo  że  Daprzyszł}iD 
sejmie  Infantka  zneczenia  się  swego  dopełni,  poczóm  otrzyma  opra- 
wę równającą  się  oprawie  Królowćj  Bony. —  Tymczasem  śród  roz- 
prawy o  summie  200,000  złotych,  Świętosław  Orzelski  przeczytał 
z  karty  mowę  Posła  Suljoka,  w  którćj  Suljok  przyrzekał,    że  Król 
z  sobą  przywiezie  spełna  sunmię  200,000  złotych.    Kasztelan    Lu- 
belski odparł,  że  słowa  te  nic  nie  znaczą,  i  były  powiedziane  tyl- 


t)  Andrsej  Firlij,  St  Siafrtuec,  SUd.  Sitrakowski  i  Mik.  Sienieki. 


r 
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*b)  dla  okrasy.  We  zwyczaj  wesrio  już  w  Polsce  zbiegiem  czasu, 
""źe  najważniejsze  i  najpoważniejsze  rzeczy  zbywano  szyderstwem  i 
"żartami,  i  że  nauczono  sią  powoli  lekceważyć  najświętsze  ustawy.  • 
*  Wrócili  od  Infantki  Biskup  Kujawski,  Wojewoda  Łęczycki, 
Kasztalani  Wojnicki  i  Gostyński  i)  i  donieśli,  że  nalegali  najmoc- 
niej aby  zgodziła  się  na  zrzeczenie  się,  i  wspominali  jój  pradziada 
Jagiełłę,  który  został  obrany  Królem  pod  warunkiem,  że  Litwę  do 
Polski  przyłączy.  Infantka  łzami  zalana  przeklinała  tego  kto  pisał 
ustawę  Andrzejewską  i  umieścił  w  nićj  podobny  warunek.  Na  to 
nekł  Biskup,  że  sam  pisał  uchwałę  Andrzejewską,  ale  z  rozkazu 
całego  zgromadzenia,  i  że  to  zrzeczenie  się  będzie  korzystne  dla 
Infantki,  bo  sta  wszy  się  nłałżonką  Królewską,  otrzyma  dostateczną 
oprawę.  Wtedy  Marszałek  Nadworny  Konecki  odezwał  się  do  De- 
putatów, że  Królowę  martwi  tylko  opłakany  i  rozerwany  stanRzpli- 
tśj,  oraz  przyszłe  niebezpieczeństwa,  i  że  Królowa  prosi  tylko  aby 
ją  tak  nagle  do  dopełnienia  tego  warunku  nie  zmuszano,  ponieważ 
niemiała  o  nim  dotąd  żadnój  wiadomości,  na  sumnienie  zaś  swoje 
biene  uczynić  temu  żądaniu  zadość  w  innym  czasie.  Biskup  oznaj- 
mił Posłom  następne  zdanie  Senatu  w  tym  względzie,  aby  odłożyć 
zrzeczenie  się  Infantki  aż  do  przyszłego  sejmu,  tymczasem  zaś  nieza- 
pisywać  jćj  żadnćj  oprawy,  co  spowoduje,  źe  Infantka  przystanie 
nareście  dobrowolnie  na  żądane  zrzeczenie  się;  nim  to  nastąpi  wziąć 
od  Króla  iKrólowój  poślubię  zobowiązanie  się  na  piśmie,  że  zrze- 
czenia się  w  pewnym  czasie  dopełnią;  nakoniec  odbyć  co  najprę- 
dzej koronacją. 

Kasztelan  Biecki  odpowiedział,  że  Posłowie  ziemscy  okryją  się    Odpo- 
sromotą  skoro   dopuszczą  nadwerężenia  uchwały  tak  święcie  kon-  sufnfi- 
federacją  obwarowanój;  że  sumnienie   i  poczciwość  zakazują  im  ła-      ^'^' 
mać  postanowienia,  moc  prawa  mające,   niech  więc  Senat   da  list 
otworzysty  3)  świadczący,  że  Posłowie  nie  zgadzali  się  na  złama- 


1)  stall.  Karnkowtki,  Jaa  Siertkowilii,  Jan  TęcijAski,  Jan  Snaowiki. 
i)  litteraa  pateDies. 
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nie  achwały   Andnejowskiej,  lecz  ie  Senat  to  daDianie 

dla  dobra  Rzplitej.  Z  Województwa  Pooiorskiego  jeden  bji 

*       Poseł  pnytomny,  nazwiskiem  Falędiki,  który  razem  z  ionemi  il 

lei  głosował.  Jedni  z  Posłów  zadali,  aby  Senatorowie  daK 

za  Inrantkę  porękę,  a  Król  zobowiązanie  się  Senalowi,  lea 

wieiiem-  ważyło  zdanie  które  chciało  prosić  Króla,  aby  dał  swoje 

'sują^^Da'  Di^  ^^  ZTzeczenie  się  Infantki.  Następnie  Posłowie  ndafi  fl| 

Senata    ^^^^^-  '^^^  Kasztelan  Lubelski  imieniem  ich  przełożył,  ie  ** 

nad  tak  długą  zwłoką  i  zgadzają  się  na  zdanie    Senata, 

tylko  Senat  zaradzi  aby   Bzplita  na  tóm  nieacierpiała.    Knda! 

wraz  z  Kasztelanem  Zamowskim  donieśli  o  postanowienia  Podwi 

Wanin-  infantce.  Infantka  podziękowała  im  i  święcie  przyrzekła,  żew^*| 

słów  po-  kiemu  uczyni  zadość.   Następnie   Posłowie  itfoźyli    dwa 


uprzj-^  które  Król  miał  zaprzysiądz   przed  koronacją,   a   mianowleii,  i{ 

KrVio-'  ^^^  będzie  nabywał   dla  siebie  osobiście  żadnych  demaldch  ■#{ 

wi.  ków  w  Polsce. 

Król  Król  już  się  wybierał  na  przedkoronacyjne  ceremonje.  O^i*! 

wybiera  I 

si«  Da  wiedział  Posłom,  że  wypada  mu  jedno  z  dwojga:  aIł>o    odąć  tąi\ 

koroDa-  processją  na  Skałkę,   albo  wziąć   podane  warunki   do  namydo;  r 


cj«. 


zatćm  albo  mu  natychmiast  z  drogi  w  którą  się  wybrał  nawrioe, 
albo  dopićro  nazajutrz  raniutko   dać  rezolucją.    Posłowie   deosei 
bardzo  się  urazili  za  niedbałość  Senatorów,  którzy  ani  spisali  pnjikl 
aktu  zrzeczenia  się  Infantki,  ani  popierali  podane  Królowi  wanaU, 
jak  gdyby  to  ich  wcale   nieobchodziło,    jak  gdyby  nie  byli 
kami  jednej  i  tejże  Rzplitćj,  przez  co  zwyczajnym   stanowi 
trybem  ściągali  na  Króla  nienawiść  narodu.  Dochodziło  już  prawie 
do  zwady  i  gdyby  Król  nie  był  ruszył  z  processją,    zapewnie  nie 
odbyłyby  się  dnia  tego  obrządy  przedkoronacyjne,  a  nazajutrz  ko- 
ronacja. Po  odejściu  Króla   Posłowie  zlecili   Biejkowskieoin,  aby 
dokładnie  i  starannie   spisał  projekt  aktu    odroczonego    zrzeciaoii 
się  i  im  takowy  przedstawił. 

Niezliczone  rzesze  cisnęły  się  za  odchodzącym  Królem.  Po- 
przedzali go  Senatorowie  i  tłumy  szlachty.  Szły  tćż  naprzód  roz- 
maite zakony  i  klassy   duchowieństwa,  jedni   od  dota   i  kamieni 
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liniąey  i  w  mitrj  przjbraii,  dnidzy  w  dłagich  komżach,  inpi  zna-  Proces- 
va  w  fatrach  i  w  czworarogich  biretach  na  głowie,  ciągnęły  się  Sm^. 
czarne,  niebieskie,  i  białe  kaptury  mnichów,  świecj|cych  wygolonemi 
nakształt  koron  łysinami,  wyciągających  gołe  ręce  z  pod  szerokich 
rękawów,  opasanych  sznorami,  stąpających  w  drewnianych  trepkach 
miasto  batów  węgierskich^  i  knyczących  w  niebogtosy.  Sunęła  się 
wielka  nesza  chłopiąt,  przedstawiająca  dziwne  i  jakoby  zapustne  wido- 
wisko. Prowadził  procesąją  Biskup  K^iawski,  szedł  Król,  a  z  jego 
rozkazu  torowały  z  obu  stron  drogę  między  tłumem  gęste  szeregi 
jego  nadwomćj  piechoty. 

1  maja  zrana  ogodzinie  9  zebrali  się  Posłowie,  a  Biejkowski  Cłożioie 

iktB 

przeczytał  im  akt  zrzeczenia  się  Infantki  po  łacinie.  Następnie  akt  ten  mtese- 
odesłany  został  do  Senatu,  przezeń  przyjęty  i  podany  Infantce.  i^SoSi. 
Wyprawiono  innych  Posłów  do  Króla  z  prośbą  aby  się  nie  śpie- 
szył z  obrządkiem  ślubnym,  aż  zostanie  załatwiona  rękojmia  zrze- 
czenia się  Infanki  oraz  wczorajsze  warunki.  Król  odpowiedział, 
że  się  na  to  zgadza,  lecz  poręki  nie  s^oży  jeno  przystanie  i  pod- 
pisze się  na  to,  na  co  Królowa  da  swe  zezwolenie;  co  do  przyję- 
cia warunków,  da  stosowną  odpowiedź  po  obrządku  ślubu. 

Infantka  przysłała  wkrótce  potśm  od  siebie  deputatów  do  Po- 
słów ziemskich  dla  ułożenia  się  o  zrzeczeniu  się.  Trzy  szczególnie 
założyła  żądania:  1)  aby  nie  zmuszano  ją  do  zrzeczenia  się,  aż  wte- 
dy dopióro  gdy  Królestwo  do  spokojności  powróci;  2)  aby  zapew- 
niono jój  oprawę  równającą  się  teraźniejszym  jój  majątkom;  3)  aby 
zostawiono  jej  do  woli  rozporządzić  się  ruchomościami.  Na  to  Kasz-   ł^'^*4- 
telan  Lubelski  odparł,  że  Infantka  niepowinna  się  obawiać   upadku 
Ej-ólestwa,  bo  tę  obawę  zniesie  całkiem  koronacja,  jeżeli  się  lęka 
uczynić   zrzeczenie  się,   znaczy,  że  wątpi  o  całój  swojćj  elekcji  i 
koronacji;  opcawi  powinna  być  szczegółowie  opisana;   ruchomości 
są  dwąjakie:  jedne  nie  ulegają  zepsuciu  przez  używanie,  drugie  się 
z  czasem  zużywają,   ostatnie  i  nich  będl  zostawione  Infantce  ca^ 
kiem  do  jój  woli  i  rozporządzenia.  Szafraniec  dodał,   że  wszystkie  Szafran 
rzeczy  które  na  Infantkę  przypadły  na  mocy  testamentu  Zygmunta     '*^' 
Augusta  powinny  wrócić  po  jćj  śmierci  do  Rzplitćj,  wszysride  zaś 

19* 
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inne,  jeżeli  się  znajdą  takowe,  pozostaną  caftowilą  triamrfcM 
Ziilei-  fantki. —  Sędzia  Płocki  radził  zredagować  jak  Bajprosciej  !o 

pieczenie  dla  uniknienia  sprzeczek. — Adam  Pildiowiki  iiBOC0fit| 
Królowej  ndezwał  się  źe  ogromnej  wartości  są  dobra,  aa  |na 
pełnej  własności  do  Infantki  należące,  które  Infantka  chce  i 
ojczyźnie  przez  miłość  ku  R^Iitej. — ^Na  topRyjemski:  nie  mtelB 
wartuje  oprawa,  którą  Rzplita,  pamiętna  na  to  dobrodńqitwa  b 
fantki,  jj  zapewni.  Podkomorzy  Chełmski  zaawałył,  ie  majątki b* 
fanlki  obciążone  są  licznemi  zastawami,  a  9prawa  nie  podtepa* 
dnym  zubowinzaniom  się  a  zatćm  daleko  pewniejsza. 
Kto  ma  Gdy  to  się  dzieje  w  izbie  poselskiej,  pomsiono    pytasie:  kli^^ 

Biecz    ma  nieść  miecz  przed  Królem  na  koronacji.  Obowiązek   tea  |ni-  \ 
iwrólem  ^^^^^  "^  Miecznika   Krakowskiego,   ale  że   ten   niebyt   obecq,i 
.Mieczników  zaś  znajdował  się  jeden   tylko  Łęczycki,    Lassota  D^ 
bowski,  z  prawa  więc  należało  mu  się  piastowanie  miecza,  a  f^ 
słowie  ziemscy   wsławili  się   za  nim   przez  Deputatów    do  Krih. 
Król  prosił  Posłów  aby  się  nie  urażali,   że  na  ten    raz    tylko  |t- 
wierzył  Niemście  len  urząd,  któren  po  koronacji    wróci  znów  ii 
Miecznika  Krakowskiego.  Zezwolono  na  to  żądanie,    lecz  przyUii 
był  nowy  i  niesłychany,  bo  przed  koronacją  i  złożeniem  przysięgi 
Król  nie  może  nic  nikomu  nadawać,  ani  tóż  sprawować  rządów. 
Zatarei  Infantka  odpowiedziała  przysłanym  do  niej  posłom,  że  nie  u- 

z  Posła-  leżało  w  nieobecności  jej  i  bez  jej  wiedzy  stanowić  uchwałę  Andm- 
"^''  jowską,  o  której  dotąd  nic  nie  było  jej  wiadomo;  nie  wypadah 
zmuszać  ją  do  ofiary,  którą  chciała  dobrowolnie  uczynić  na  ntei 
Itzplitej  i  da>\ać  powód  do  gadania,  że  po  to  ją  przywieziono  z 
Warszawy  do  Krakowa,  by  ją  znieważyć  i  majątków  pozbawić. 
((Ufam  zwyczajem  przodków  moich,  powiadała  Infantka,  w  prawość 
Polaków,  polecam  sic  całkiem  im  i  Bogu  i  jestem  przekonana,  że 
zostanę  opatrzona  a  nie  oszukana. » — Posłowie  odpowiedzieli,  że  opra- 
wa Infantki  będzie  zabezpieczona  na  dochodach  z  Mazowsza  i  że  rów- 
nać się  będzie  tćj  którą  miała  matka  jej  Bona;  że  w  postępowania 
z  nią  niema  żadnego  oszukaństwa;  nakoniec  powtórzyli  wyżćj  wspom- 
niane rozmowy  pomiędzy   Posłami.  Wtedy   Królowa,  rzekła:  «  Za 
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iiDojq  powolność  zróbcie  mi  jedoi)  łaskę;  dajcie  mi  z  samm  zastaw- 
nych które  matka  moja  posiadała  na  rozmaitych  majątkach  60,000 
ilotych,  abym  je  mogła  użyć  podług  mojój  woli,  pod  warunkiem, 
że  jeżeli  ich  nie  rozdam  zasłużonym  domownikom  moim  i  shigom, 
pieniądze  te  będę  musiała  wrócić  Rzplitćj;  ustąpię  wam  wtedy  tak 
skarby  Tykocińskie  jako  i  wszystkie  ruchomości  pozostałe  po  Kró- 
la.»— Posłowie  ziemscy,  zawiadomieni  o  tych  żądaniach  przez  de- 
putatów, przystali  na  wszystko  i  kazali  spisać  umowę  Janowi  Bor- 
kowskiemu i  Pilchowskiemu  i)  ze  strony  Infantki,  ze  swojej  zaś 
strony  Podkomorzemu  Chełmskiemu  2),  Biejkowskiemu,  Staroście 
Stężyckiemu  3)  i  Swiętosławowi  Orzelskiemu. 

Podczas  gdy  Biskup  Kujawski  dawał  ślub  Królowi  z  Królową 
w  cieplicy,  w  której  Infantka  zwykła  była  obiadować,  a  którój  okna 
patrzyły  na  katedrę  i  miasto,  w  przytonmości  Senatu  i  Posłów  ziem-  jreśc 
skich,  po  jednemu  z  każdego  województwa,  deputaci  spisali  od  „^^c^e- 
imienia  Infantki  akt  zrzeczenia  się  następnćj  treści. — ^Infantka  na  sej-  ^^  'if* 
mie  Warszawskim  obrana  Królową  i  przeznaczona  za  żonę  Stefa- 
nowi Królowi,  a  na  sejmie  w  Andrzejowie  zatwierdzona,  gdy  Stany 
Królestwa  zażąds^,  aby  uczyniła  zrzeczenie  się  na  korzyść  Rzpli* 
tśj  z  majątków,  tak  w  Tykocinie,  jako  i  gdzie  indziój  prawem 
spadku  do  nićj  należących  po  śmierci  matki  Bony  i  brata  Augusta, 
nie  mogła  uczynić  temu  zadość  przy  koronacji  z  ważnych  pobudek, 
lecz  obiecuje  i  przyneka,  że  na  pierwszy m^  któren  odbywać  się 
będzie,  Sejmie  Królestwa,  stosownie  do  przepisu  ustawy  Andrze- 
jowakiój,  majątki  te  Królestwu  przekaże.  Infantka  przyjmuje  "ni- 
niejsze odroczenie,  oraz  uczyni  zrzeczenie  się  przysnę  za  zgodą 
Króla,  pod  tym  jednak  warunkiem,  aby  jćj  zarówno  Polacy, 
jako  i  Litwini  zapewnili  taką  oprawę  i  opatrzenie  dożywotne, 
jakie  miała  sobie  drugą  rażą  zapisane  Bona.   Z  summ  zaś  pienię- 


1)  Probosscz  Warsnwski,  pdioiij  BisŁsp  Chełmiki. 

2)  Mik.  Sieotticki. 

3)  Bartoa  Zi«leiski. 


I 


—    iU    ^ 


inych,  naleuicych  do  ipadkn  po  Bonie  i  Angnieia  iMSutką  nś 
podług  swćjwoti  60,000  dotych  zaalożonym  kngo^c^^^i  n  nmb 
mem  Króla  i  Staoów.  Zatnyma  Ićż  dożywotne  oijtkoiraritt  1 1» 
chomości  znajdujących  ti^  w  Tykocinie,  wjjąwmj  rynripi 
wojenoego,  który  zostanie  tam  na  miejsca  iostawioii7.  W  jn 
padku  jćj  śmierci,  allM>  jakiegokolwiek  nifwwg^ścia,  kloii  jl 
przeszkodzi  znaleźć  się  na  przyszłym  Sejmie,  nuieja^y  akt  ma  ari 
taką  moc,  jak  gdyby  zrzeczenie  się  na  korzyió  Hqilitdi  jtf  l|b 
przez  nią  istotnie  dokonane,  tak,  ie  równie  jój,  jako  i  j^ 
biercom,  zamknięta  będzie  wszelka  droga  dochodzenia  priw 
ności  do  rzeczonych  majątków. 

Król  następnie  rozstrzygnął  wczorajsze  wamald:  ptarwB|i 
nich  przyjął,  a  drugi  odrzucił,  ponieważ  nie  obowiązywał  ea  Ifl- 
lów  jego  poprzedników,  ani  wymagany  był  od  Piasta,  f(r  P 
miano  obierać;  zapewnił  przytćm  ze  niema  czego  się  obawiał  l| 
się  niest^  bogatym  przez  nabycie  własności  ziemskidi,  bo  4i|i^ 
niej  mu  wykupić  zastawione  dobra  niż  nowe  nabywać. 
Obrxą-  Nastąpiła   chwila  koronacji,   otwarto  kościół,  uszykowali  fli 

ronacji.  rzędami  strzelcy  królewscy  nadworni  i  nikomu  wąjść  nie  pozwaUt 


Król  przeszedł  pomiędzy  szeregami  swoich  gwardzistów  i 
do  świątyni.  Nieśli  przed  nim  Wojewoda  Krakowski  —  ksrssi, 
Wojewoda  Sandomićrski  —jabłko,  Wojewoda  Łęczycki  ^-^-barlii,  • 
Niemsta  miecz.  Za  nim  postępowała  Królowa  przed  laiwą  wM 
Wojewoda  Kaliski— koronę,  Wojewoda  Lubelski— jatrfko,  Wojswedi 
Bełzki-berło.  We  środku  kościi^a  straż  trzymali  żołnierze  cwar^i, 
dość  było  widzów,  jednak  mimo  to  dużo  widziano  miejse  csitian 
próżnych.  Przed  koronacją  Biejkowski  i  Orzelski,  z  rozkazu  ksi* 
lęgów,  podali  spisany  na  czysto  akt  zrzeczenia  się  Królowej,  sl^ 
Up^r  j^cćj  na  podniesieniu  u  wielkiego  ołtarza  na  chorze.  Infanlka  ws* 
lofantki.  ^^g^  g|^  ^2as  niejaki,  miotana  gniewiem  i  żalem,  nareśoie  aalab 
się  łzami;  podpisując  akt  uskarżida  się  gorzko,  że  tak  mal^  polh- 
dano  w  niej  ufność,  i  rzekła,  że  godziwićj  by  było  nie  «»^nffTsł  ją 
do  podpisu  w  obliczu  wszystkich.  Odpowiedzieli  na  to  d^utad,  źs 
taka  jest  wola  wszystkich  Posłów  ziemskich  i  is  podają  jt^  ||]ko 
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tk  co  spisali  właśniż  jej  pełnomocnicy  i  co  ona  sama  przyrzekła  pod- 
ia pisać  i  stwierdzić  pieczęcią,  lecz  daremne  to  było  gadanie  i  nie 
■   przekoni^o  niewiasty. 

r  Za  Królową  stały  dwa  karty,  otaczało  ją  grono  prześwietnych 

i     matron,   małżonek  Senatorów,   a  za  niemi  Węgierscy   Panowie 
I    któny  z  Królem   przyjectiali.   Z  dnigićj   strony  naprzeciw  znajdo- 
t    wali  się  Posłowie  ziemscy.    Sam   Król  w  bogatój  dalmatyce  haf- 
i    towanćj  złotem,  ożywanćj  jeszcze  przez  dawny cłi  Królów  Polskich, 
I    zasiadał  u  ołtarza,  otoczony  Bi^pami  i  Opatami  infidatami,  od- 
r     prawającemi  nabożeństwo.    Królowa  stda  osobno    na  chorze,   w 
pękną  białą  soknię  przybrana.  Śpiewano  hymny,  przygrywała  mn- 
I     zyka,  a  Biskup  Kujawski  zanosił  do  Boga  uroczyste  modły.  Król 
dożył  podług  zwyczaju  przysięgę.  Wtedy   Hrabia  Górka  donośnie 
lawołał:   «Już  J.  Kr.  Mość  przysiędze  uczyniła  zadość! »  Marsza- 
łek zapytał  przytomnych  czy  chcą  aby  Królowi  włożona  była  na 
skronie  korona.  «ChcemyI»  zawołali  wszyscy. —  Następnie  Biską) 
namaścił  Króla,  a  Marszałek  dwa  razy  powtórzył  uprzednie  pytanie, 
poczćm  Biskup  włożył  na  głowę  Królowi  koronę,   dał  mu  w  lewą 
rękę  jabłko^  a   w  prawą  berło  i  przypasał   mu  miecz  do  boku. 
Marszałek  podniósł  w  górę  trąbę,  którą  przez  całe  bezkrólewie  do  ziemi 
skierowaną  trzymano.  Potom  Biskupi  Przemyski  i  Chełmski,  Mieca- 
nik  Niemsta,  Kanclerz  koronny  i  Marszałek  Nadworny   odprowa- 
dzili Króla  na  podniesienie  w  środku  choru  urządzone  i  posadzili  go 
na  tronie.   Przyprowadzono  Królowę  do  ołtarza;   Marszałek  wra- 
cając od  Króla  na  cały  głos  zawołał ;  aNiech  wiedzą  wszyscy,  że 
Królowa  będzie  koronowana! »  Po  tych  dowach  Biaknp  Kiyawski 
włożył  na  głowę  Królowćj  koronę,  dał  j^  w  ręce  jab&o  i  berło, 
dwaj  Opaci  Infułaci  odprowadzili  ją  na  podniesienie  gdzie  zasiać 
obok  Króla    na  podobnymie  tronie.   Oboje    Królestwo    siedziel] 
tak  podczas  całego  nabożeństwa  w  koronach  i  z  regalami  w  ręku . 
Królowćj  assystowali  na  podnieneniu  Kasztelanowa  Krakowska  wdo- 
wa  po  Spytku  Jordanie;   Myszkowska   Wojewodzina   Krakowska 
wdowa  z  pierwszego  małżeństwa  po  Bartoszu  Zebrzydowskim  Woje- 
wodzie Brzeskim,  a  z  drugiego  po  Myszkowskim  Wojewodzie  Kra- 
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kowskim,  i  Zborowska,  ioDa  Wojewody  Krakowskiego.  Po 
Król  prowadzony  przez  Senatorów  i  szlachta  wstąpił  na  inne 
sze  podniesienie,  w  niższćm  miejsca  ustawione  pod  sameid 
gwiami  niemieckiemi  zdobytemi  przez  Jagi^ę  pod  Dąimnms 
Zaśpiewano  hymn  Ś.  Ś.  Ambrożego  i  Angostyna  o  miiiiM 
szczęśliwego  powodzenia^  poczćm  Król  pasował  na  rjeeny 
przedstawionych  ma  za  męztwo  wojenne  młodrieAców.  Po  )m 
nacji  Królestwo  adało  sią  na  pokoje  zamkowe,  dokąd  i 
zostali  panowie  polscy  i  węgierscy  na  acztę.  Król  z  Królową  ik 
Izieli  w  koronach  za  średnim  stołem.  Przez  oały  csas  ncity  lo* 
mano  przy  nich  insygnia  koronne.  Za  stoiem  siedziałj 
wybrane  niewiasty  i  panny.  Tak  zeszedł  dzień  koronacji. 
PriTsic-  9  maja  wszyscy  Senatorowie  i  Starostowie  zamków  f^ęt 
torowi  nicznych,  oraz  Starostowie  sądowi  grodzcy  składali  Krótowin 
,t^^    zamku  uroczysty  hołd  wierności  1).  Posłowie  ziemscy  prosili  U 


aby  nie  nadawał  nikomu  godności  i  urzędów,  o  czyich 
nie  dadzą  oni  wprzód  świadectwa,  bo  o  tych  zashągach  Irii 
wiedzieć  nie  może,  Posłom  zaś  przeciwnie  takowe  są  bardzo  dolff 
znane »  tym  sposobem  każdy  wynagrodzony  zostanie  nąjsprawieA' 
wićj  podług  zasług.  Mile  przyjqł  Krół  to  żądanie  i  przyrzekł  Poi- 
łom,że,  siQ  doń  zastosuje,  obietnicy  tój  jednak  późnićj  niedotnyMŁ 

Niektórzy  z  Senatorów,  zazdroszcząc  wohiości  Postom 
skim,  chcieli  aby  i  Posłowie  ziemscy  składali  Królowi  h<rfd 
ności,  lecz  Posłowie  się  niezgodzili,  powiadając  że  niemają  aa  li 
upoważnienia  od  tych  co  ich  wybrali  i  niebyło  dotąd  pizyUaii 
podobnój  przysięgi,  urzędowie  jako  Posłowie  przysięgać  niemogą, 
a  nie  wiedzą  potrzeby  aby  każdy  z  nich  zosobna  składał  prywąh 
nie  przysięgę;  aż  dotąd  dobrowolnie  okazywali  należne  posłosna- 
stwo,  a  urząd  swój  piastować  mają  przez  czas  bardzo  krótki. 

Król  podał  następnie  takie   wnioski:  ogłosić  w  jego  imienia 
zatwierdzenie  jeneralne  praw  i  uniwersał  o  koronacji;  nakazać  pos- 


1)  homagiom. 
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polite  ruszenie  i  oddać  je  całkiem  pod  ro2qporządzenie  Królewskie, 
bez  względu  czy  to  ruszenie  bądzie  wewnątrz  czy  zewnątrz  Kró- 
lestwa użyte,  dopóki  tylko  będą  trwały  w  państwie  za  wichrzenia. 
Zapewnić  Królowi  pieniężne  środki,  aby  brak  pieniędzy  nie  sta- 
nął na  zawadzie  w  prowadzieniu  wojny.  Uporządkować  dochody 
Królewskie.  Ściągnąć  do  skarbu  Królewskiego  wszystkie  nakazane 
i  nie  wybrane  dotąd  podatki.  Wykonać  akt  Andrzejowski.  Wysłać 
Sekretarzy  dla  do  przyprowadzenia  do  przysięgi  nieobecnych  Sta- 
rostów i  dla  obliczenia  wkażdćm  województwie  Gesarczyków.  Po- 
skromić włóczęgów  szastających  się  po  kraju  i  siejących  fałszywe 
pogłoski.  Wyprawić  poselstwa  do  Nieułiec,  Papieża,  Turków, 
Moskwy  i  Pruss.  Zreformować  kancelarją  Królewską.  Obmysleć 
jak  się  ma  Król  udać  do  Warszawy. 

Senat  roztrząsając  te  wnioski  podzielił  je  na  takie  które  wy-  co  na  to 
padało  wnet  rozstrzygnąć  i  takie  które  można  było  na  5  dni  odło-  ^^"*** 
żyć.  Uradzono  ogłosić  natychmiast  uniwersał  o  koronacji  i  o  za- 
twierdzeniu praw;  wysłać  poselstwo  do  Niemiec;  wykonać  ustawę 
Andrzejowską  sadowie  przez  pozwy:  obchodzić  się  łagodnie  z  prze- 
ciwnikami; posłać  do  Wojewody  Podolskiego  i);  traktować  otwar- 
tych Gesarczyków  zarówno  z  ukrytemi  i  z  Litwinami;  wysłać  do 
Regensburga  w  poselstwie  z  manifestem  od  Senatu  Kasztelana  Sa- 
nockiego 2)  a  od  szlachty  Jana  Zamojskiego  Starostę  Bełzkiego. 
Następnie  Hrabia  Górka  i  Gikowski,  wyliczywszy  swoje  zasługi, 
trudy,  nakłady  i  prace,  złożyli  w  ręce  Królewskie  swoje  urzędy, 
które  miały  trwać  tylko  do  koronacji.  Król  odpowiedział  że  prace 
ich  i  gorliwość  są  mu  wiadome,  i  że  czuje  dla  nich  wdzięczność 
niezmierną,  o  złożeniu  zaś  przez  nich  urzędów  naradzi  się  z  Se- 
natem. 

Posłowie  rozstrząsali  wnioski  Królewskie;  przystali  na  ogło- 


1)  iDk.  Mielecki. 
f)  Stfii.  Herbort. 


OBiie  koronacji  i  atwiarduiia  |inw.  Dyploa  koniMwjją^ 

gowany  lostał  w  aastępiych  wymach. 
Drpio-         cStało  8iQ  X  Boskiej  opatnności,  klóhy   akuM^a  i 
roueri-  wnystkiem  rządzi,  że  będąc  woteami  i  wąidlMiiii  głomi 


^  tego  Naszego  Królestwa  na  godność  Kroiewalai  wjiiiuaiari  i  |B|{ 
Posłów  do  Nas  przysłanych  w  tym  cela  zaproawai,  nklilMiif 
byliśmy  ta  bez  izwanka,  lea  jeansza  w  Krakowie, 
zamkowej  dnia  pierwszego  miesiąca  m^ja  pnjoadohini  i 
nowani  świ^  koroną,  którą  nosili  Królowie  PtlMCf 
ści  Senatu,  Posłów  ziemskich  i  innych  sianów.  W 
złożyliśmy  przysięgą,  podhig  omówionej  Nam  podanjli  roty  a » 
chowania  i  atrzymania  wszystkich  swobód,  prerogaifu^  IA# 
chownych,  jako  i  świeckich,  \sk  publicznych,  jako  i  ptjwil^t 
oraz  praw,  statatów  i  zwyczajów,  co  lóż  wyranliiaij 
dyplomacie,  któren  kazaliśmy  wsządy  rozesłać.  Go  waąfato 
malnie,  podłag  rady  Senatn  i  zezwolenia  wszysUdch  sUsiw 
teczniwszy,  a  w  imię  Boże  berło,  władzę  i  rządy  nad  tą  li|l| 
objąwszy  (co  dąj  Boże  pomyślnie),  otrzymaliśaiy  jni 
wierności  od  Senatorów  i  od  tych,  którzy  do  takovćj  są 
zani;  oraz  aczyniliśmy  zadość  wszystkiemu  co  postanowiły 
ły  Warszawska  i  Andrzcjowslća  względem  N.  InfontU  poUU|,B^ 
droższćj  Naszej  małżonki.  Podając  to  do  wiadomości  powaaalBi 
upominamy  was  wierni  i  uprzejmie  nam  mili,  i  nakaagaoiri  ^ 
ście  się  postarali  tę  Naszą  inauguracją  i  zatwierdzenie  pnn  Ibi 
uczynione  swobód  i  praw,  ogłosić  i  obwołać  public^e  pnes  Wafr 
nych  po  miastach,  miasteczkach,  paraljach  i  wsiach,  w 
gr»we  lub  świąteczne ,  z  przybiciem  do  ścian  w 
publicznych ,  jako  tćż  abyście  kazali  wpisać  niniejsze  4y|l^ 
mata  do  ksiąg  publicznych  grodzkich.  Pozostaje  nam  tjlko  a^ 
kazać  wam>  wierni  uprzejmie  Nam  mili,  abyście,  złoiywaąj  jA 
najprędzej  przysięgę,  wrócili  do  pełnienia  zawieszonych  wa^jch 
urzędów  i  obowiązków,  abyście  poczęli  sprawować  i  wykoofwać  w 
imieniu  Naszem  na  mocy  postanowienia  niniejszego  ejma, 
wnie  do  przepisów  prawa,  sądy  tak  ziemskie,  jako  i  groddde 
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ścińskie^  tak  cywilne  jako  i  wszelkie  inne,  jednóm  rfowem 
TB^rstko  to  czynić  do  czego  każdy  jest  obowiązany,  czy  to  na  no- 
przepisów  prawa,  czy  na  mocy  zwyozajii;  i  aby  się  starali  ii- 
^^y  prawo  i  sprawiedliwość,  bądqce  główną  podwaliną  państwa  nie 
■ffoetały  zaniedbane». 

ET         Akt  zatwierdzenia  praw  brzmiał  następnie!):  « Wiadomo  czy-  ^V  ^' 
«mimy   wszystkim  do  których  to  należy,  tak  obecnym,  jako  i  przy-  dzenia 
I    asłym,  którzy  powezmą  o  tóm  wiadomość.  Dla  zaświadczenia  wie-    ^^^^ 
B    cmó]   wdzięczności   Naszój  względem  tego  Królestwa  Polskiego  i 
I    W.  Księstwa  Litewskiego,  aczkolwiek  nie  mamy  nic  tak  drogiego 
•     degobyśmy  nie  poświęcili  z  ochotą  dla  ich  ozdobienia  i  podnie- 
r     sienią,  jednak  szczególniejszćm  przywiązaniem  ka  Rzplitój  powodo- 
p     wani,  za  to  że  obywatele  Królestwa  dla  tego  obrali  Nas  na  Króla 
swego,  i  Naszą  osobę  pomiędzy  nąjpićrwszemi  monarchami  świata 
p     chrześcijańskiego,  postawili,   głowę  Naszą  w  świętą  koronę  przy- 
y     brać  raczyli,  wszystkie  swoje  prawa,  przywileje,  swobody,   prero- 
I     gatywy  i  cokolwiek  w  ojczyźnie  mają  najdroższego  Nam  powie* 
I     n^li,  abyśmy  je  w  ręku  Naszym,  jakoby  w  jakim  skarbcu  zacho- 
,     wali  i  ocalili;  wywdzięcująo  się  za  takową  łaskawość  i  wierność, 
oświadczamy  na  wieki,  że  nadewszystko  na  świecie  przekładamy  i 
I     przekładać  będziemy  całość  i  wolę  tego  Królestwa,  ponieważ  z  oj- 
czyzny Naszej  wszystko  co  mieliśmy  najdroższego  tu  przenieśliśmy 
i  pożytek  tego  przesławnego  Królestwa  nad  Nasz  własny  wyżćj  po- 
stawiliśmy.  A  że  tego  od  Nas  wymaga  i  obowiązek  wdzięczności 
i  Królewska  Nasza  powinność  i  dobro  Królestwa,  oraz  zwyczaj  Po* 
przedników  Naszych  Królów  Polskich  i  W.  Książąt  Litewskich,  z 
dobrój  i  wolnej  woli  Naszćj  i  po  dojrzałćj  rozwadze,  wszystkie  przy- 
wileje, nadania,  zapisy,  dożywocia,   swobody,   prerogatywy,   im- 
munitaty,  tak  Królestwa  i  W.  Księstwa,  jako  i  ziem  do  nich  na- 
leżących, tak  wspólnie  jako  i  oióbno  im  nadane,  oraz  należące  do 
prywatnych  osób  wszelkiego  etanu,   zawołania  i  płci,  do  miast, 


1)  Voi.  itg.  u.  eti. 
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grodów   i  miejsc  jakichkolwiek,  tdc  dndMWM,   jako  i 
wszelkiego  rodzaja,  przez  Poprzednikiw  Nasiych  Krółeslira 
go  i  W.  Księztwa   Litewskiego,   oraz  nem   z  niemi 
Królów,  W.  Książąt,  Książąt  i  Panów,  tak  w  całini  jak  i  vi 
ści,  a  szczególniej  przez  Kazimierza  Wielkiego,  Ludwika 
Loys,  Władysława  II  ^lagiełł^,  braci  jego  Witolda   iZygaal^l 
W.  Książąt  Litewskich,    Władyriawa  III,  Enzimiflan  m  kM 
loDczyków,  Jana  OUn^achta,  Aleksandra,  Zygmonta  I,  ZjgHnIiI 
Aagosta  i  Henryka  Królów  Polskich  i  W.  Ksimt   ŁHmUtk,! 
także  przez  Mistrzów  Pruskich ,   Areyhi8kqi6w ,    Biiinipiw,  f*] 
strzów  Inflanckich,  W.  Książąt,  Książąt  i  panów  Hnsip 
prawnie  i  należycie  nadane  i  ustąpione,  a  prawn  ponpolilem  •kf 
ga  narodów   nieprzeciwne,   oraz  wszelkie  prawa,  nalawy,  il^, 
konstytucje,   ordynacje,   swobody   i  przywileje  na  wmjwtkkk  t^ 
mach  koronnych  prawnie  uchwalone,  a  szczególną^  8w<Aodyi|» 
wa  na  sejmie  elekcji   Króla  Henryka  ustanowione   i  te  ktdna 
sejmie   Andrzejewskim  i  na  sejmie  koronacji   NaszAj  nebwdsnii 
Nam  podane  zostały  (tak  jednak   aby  szczegóły   nie  nadwfirM 
całości,  ani  całość  szczegółów);  również  warunki  przez  Posiiwfr 
szych  ze  Stanami  ułożone  i  umówione,  a  przra  Nas  zatwiehhm 
we  wszystkich  artykułach,  punktach,  klauzulach,  warunkach,  lAjd 
gdyby  były  do  niniejszego   aktu  słowo  w  słowo  wpisane,  pnft' 
mujemy,   umacniamy   i  zatwierdzamy,   stanowiąc  aiiy  miały 
wieczną,  niewątpliwą  i  nietykalną.    Obiecujemy  i  słowem  Ni 
Królewskićm  przyrzekamy,  że  będziemy  je  wszystkie  we 
wspomnianych  ich  punktach,   artykułach,   klauzulach,  warankaeh, 
mocno,  nietykalnie,  nienaruszenie  chowali,   strzegli,   pełnili  i  wy- 
konywali,  że  uczynimy  wszystkim  i  każdemu  z  nich  zadość  i  abf 
strzeżone,  zachowywane  i  wykonywane  były  dopilmyemy.    RAm 
nież  obiecujemy,  przyrzekamy  i  zaręczamy,  że  wszystko  cokolwiil 
przez  nieprzyjaciół  sąsiednich  zostało  nieshiszDie  od  KrAesIwi^ 
W.  Księztwa  i  posiadłości  ich,  wojną  lub  innym  sposobem  o^Rte 
i  zabrane,   do  własności  i  połączenia  z  rzeczonóm  Króleslwam  i 
W.  Księztwem  przywrócimy,   a  granic  Królestwa  i  W.  Księttwa 
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Die  umniejszymy,   ale  podług  moioości  Naszćj  powiększymy  je  i 
roiszerzymy.    Gdybyśmy   cokolwiek  przeciwko  rzeczonym  swobo- 
dom i immunitatom,  prawom  {przywilejom  Królestwa,  W.  Księztwa 
i  innych  prowincij  zdziałali,   nie  dochowując  ich,    czego  nie  daj 
Boże,  w  całości  albo  w  cząści,  wszystko  to  za  czcze,    nieważne  i 
niemające  żadnćj  mocy  przyznajemy  i  ogłaszamy.    Chociaż   w  ni- 
iiiejszćm  piśmie  zatwierdziliśmy  w  liczbie  innych  przywileje  i  swo- 
body duchowieństwa,   w  niczćm  to  jednak  nie  ma  nadwćrążać  ar- 
tykułu przysięgi,   o  zachowaniu  miru  i  spokojności  między  dyssy- 
dentami   w  religji,   owszim  takowe  mocno,  niewzruszenie  a  sku- 
tecznie strzedz  obiecąjemy  i  przyrzekamy.  Dajemy  zarazem  władzę 
Kanclerzowi  i  Podkaderzemu  koronnym  obecnie  na  tym  urzędzie 
wstającym,  obu  razem,   ałbo  każdemu  z  osobna,   nie  zważając  na 
iadną  ekscepcją  ani  przeciwny   rozkaz,  wydawania  pod  pieczęcią 
Naszą  Królewską  niniejszego  pisma  zatwierdzenia  jeneralnego  praw, 
przywilejów   i  swobód  Królestwa,   W.  Księztwa  i  ziem  do  nick 
należących,  zawierającego  w  sobie  tfó  zatwierdzenie  artykułów  i 
praw  uchwalonych  przed  koronacją  Naszą  w  Andrzejowie  lub  Kra- 
kowie,  stanom,   ziemiom  i  poddanym  Naszym,  którzy  takowego 
potrzebować  będą.    Na  wiarę   czego   niniejsze  pismo  ręką  Naszą 
podpisaliśmy,    i  pieczęć  Naszą   Królewską  przyłożyć  kazaliśmy. 
Dane   w   Krakowie  na  Sejmie  Koronacji   Naszój   dnia  4  maja, 
Roku  Pańskiego  1576,   panowania  Naszego  piórwszego,   w  pny- 
tomności    Wielebnych,    Dostojnych,    Urodzonych,  i  Szlachetnych: 
Franciszka   Kraiińikiego   Krakowskiego,   Sianiiława   Karn- 
kowikiego  Kujawskiego,  Łuka$xa  Koieieleckiego  PrzetnyskiegO, 
Wojciecha  Sobiejuiki$go  ze  Staroźrzebia  Chełmskiego  z  Bożej  ła- 
ski   Biskupów,   Piotra  zt  Zborowa  Wojewody  i  Jenerała  Kra- 
kowskiego Starosty  Kamienieckiego,   Jana  Kostki  ze  Sztangeo- 
berga  Wojewody  Sandomićrskiego  Starosty  Malborgskiego,  Puc- 
kiego, Derszawski^o,  Kaspra  Zebrsfdowskiego  z  Wienczborga 
Wojewody  Kaliskiego,  Jana  Sisrakowskiogo  z  Bogusławie  Wo- 
jewody Łęozyekiego  Starosty  PraedeckiegOi  Jana  Tarły  z»  Szeie- 
karzowic  Wojewody  Lubelskiego  Starosty  PilsnieAskiego,  Anirtęja 
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Hrabiego  z  T^ctyna  Wojewody  BeJihiego  SUrosij  UniiiltKuf- 
sliiego,  Mikołaja  Haski  z  Ci«ctianowr.a  Wojewody  Podlubip 
Starosty  BieUkiego  t  Druliiczyóskicgo ,  Jana  Hrabiego  i  r»:^ 
Kasitelaoji  Wojnickiego  SUrosty  Lubelskiego,  Andneja  /)( 
tkiego  KasztelaoM  Sieradzkiego  Starosty  ŁrczyckiD^a.  Jakóta: 
tockiego  Kastielaua  LĘCiyckiego,  Slanistawa  łltrburta 
BilyBi  Kasztelana  Lwowskiego  Slarosiy  S)rab»rskiego  i 
byckiego,  rreeluionegu  aad  lapami  na  ttusi,  Macieja  Zaii 
go  Kasztelana  Gdańskiego  Starosty  Tucholskiego,  Tasz««ifl 
Żyszroorskiego,  Slonwłoico  Stafranca  z  Pieskowej  staJy 
szlełsna  Bieckicgo  Starosty  Lelowskiego,  Mikołaja  Ligtty  i 
Bobrek  Kaszlelaua  Zairicliojskiego  Starosty  Bieckiego,  JaiM  Sri- 
HitHtkitgo  I  Si(^ana  Kasztelana  Żarooirekicgo,  AYzycio^a  Ł»- 
ckoroiUkiego  i  Brzezia  Kasztelana  Malogoskiego ,  Jana  Srtf 
tilaportkitgo  Kasztelana  WieluDskiego,  Jana  Sicnfśńd^iift  t 
Gołogór  Kasztelana  Halickiego,  Jana  tltrbarta  z  Fulsdyu  li- 
szlelana  Sanockiego  Sinmsty  Przemyskiego.  Mikołnja  ŁyM» 
koieikiego  Kaeilelana  Clieiruskiego,  Prtwła  z  Itsialj/mia  E» 
silelaua  Dobrzyńskiego  Starosty  Nieszowakiego,  Zj/ymnniaiCtf 
towa  Kasztelana  Polaniecbigo,  Piotra  Potatickitgo  KasUrtm 
PrzeiDijcIiiego,  Jana  Koicitleckiego  Kasztelana  Biecbowi 
Starosty  Bydguskiego ,  Pawia  SzcsaioiAtkitgo  Kasztelana 
zińskiego  Starosty  Sochaczewskiego,  Szymona  Szubtktejt 
szlelana  Inuwiockiego,  Stanidawa  SierakoKukirgo  z  BO] 
Knszl«Una  Kowalskiego,  Jana  Szamotokiego  KaszteUai 
skiego,  Sfanitlaiea  Krytkiego  t  Dobrzynia  KasEtulaua 
skiego,  Rafała  Śladkuwukiego  Kasztelana  Konarskiego, 
lego  Dębiiukirgo  t  Uębian  KaudefU  Koronnego  Starosty  War 
łepskiego,  Piotra  furJrn  ff'r^r'irj-  l'ril[iiirl-n'[^i  irnrniiii^n. 
Kanonika  Gnieźnieńskiego,  Włuctawskiego  i  Poznanskiegi 
nima  z  Huietiina  Podskarbiego  Koronnego  Starosty 
go  i  Krzeciowskiego.  a  Przełożonego  nad  luiiami  Krakowsl 
.4n4rieja  ze  Zboroipa  Marszalka  diroru  królewskiego  StanMlf 
HadotDskiego,    Stanitlawa  Hrabiego  i  Górki  SUrosly 
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i  Kolskiego,  Stanisława  Cikowikiego  z  Wojsławic  Podkomo* 
rzego  Krakowskiego,  Jeneralnych  przez  Stany  koronne  ustanowię* 
nych  Hetmanów,  Staniiława  Osiowikiego  dwom  Naszego  Refe- 
rendarza Kantora  Gnieźnieńskiego  Kanonika  Krakowskiego,  Eraz- 
ma Dębińskiego  Dziekana  Krakowskiego  Kantora  Sandomierskie- 
go, Adama  Pilchowskiego  Proboszcza  Łęczyckiego  Kanonika 
Warszawskiego  i  Krakowskiego,  Wawrzyńca  Gorlickiego  Dzie* 
kana  Kiełczewskiego  Kanonika  Krakowskiego,  Włocławskiego  i 
Sandomierskiego,  Jana  Dymitra  Solikowskiego  Scholastyka  Łe^ 
Gzyckiego,  Wojciecha  Gadomskiego  Arcydjakona  Pomorskiego 
Kantora  Poznańskiego  i  Kustosza  Wolborskiego,  Macieja  Kło- 
dzińskiego Arcydjakona  Miednickiego  Sekretarzy  Naszych;  An- 
drzeja z  Dąbrowicy  Firleja  Starosty  Sandomierskiego,  Mikołaja 
Maciejowskiego  Podkomorzego  Sandomierskiego  Starosty  Spi- 
skiego, Baltazara  LMtomirskiego  Starosty  Sieradzkiego,  Jana 
Zamojskiego ^  Starosty  Bełzkiego  i  Knyszyńskiego,  Piotra  Duni- 
na Szpota  Starosty  Piotrkowskiego,  Aleksandra  Łaszczą  Sta- 
rosty Chełmskiego,  oraz  Posłów  ziemskich  na  ten  sejm  ze  wszyst- 
kich województw  przysłanych,  jako  tóż  wielu  innych  osób  ze 
szlachty*. 

Tymczasem  Posłowie  ziemscy  toczyli  rozprawy  o  wyprawie* 
niu  poselstwa  na  sejm  Cesarstwa  Regensburgski,  i  o  wyroku,  któ- 
ry powinien  być  na  przeciwników  ferowany.  Zdania  różniły  się 
niezmiernie.  Ustawa  Andrzejewska  powiadała,  że  wszyscy  zatwar- 
dziali w  uporze  aa  sejmie  koronacyjnym  za  wyrokiem  Króla  Elek- 
ta i  Stanów  podpadną  karze,  która  jest  przepisana  na  zdrajców  oj- 
czyzny. Jedni  z  Posłów  trzymając  się  ściśle  przepisów  prawa 
chcieli  jeno  pozwać  opierających  się,  aby  się  stawili  do  odpowiedzi 
przed  sądem,  albowiem  nie  ma  w  prawie  żadnych  kar  wyraźnych 
na  zbrodnie  podobnego  rodzaju.  Powiadali  przytóm  że  skoro  prze- 
ciwnicy zostaną  surowością  doprowadzeni  do  rospaczy,  wo^a  do- 
mowa stanie  się  nieuchronną;  należy  zaś  nie  podniecać  zamieszki  do- 
mowe, ale  je  owszem  tegodnoscią  uśmierzać.  Drudzy  dowodzili, 
że  uniwersał,  którea  sejm  ma  wydać,  powinien  już  zawierać  pofę- 

20* 


pienie  pneciwiiików  i  ogłonMie  ich  wrogMUi  ojiafiif , 
nie  apamiętali  się  na  danj  im  termii.  Nie  ma  it^jiirnin 
wości,  ie  wyrok  na  pnedwaików  powiniaa  staaowić  kari,  aj 
zaiłogoje  zdrada  ojczyzaj.  Wndcże  u  to  pnfwiąigto  ah 
stwo,  przysięgali  i  Posłoirie  lienacy,  m  których  j«aaa 
obowiązek  instygowania  na  sejmie.  Rdóe  wą  rodcye  pawef. ; 
różne  są  sprawy.  W  sprawach  prywatnych  slroaa  otnymfi 
zew  prywatny.  Sprawa  przeciwników  jest  airnwą  pnipoMli, 
ciwnicy  pozwani  już  zostali  naiwersrieai  Aadrznijowakia, 
daleko  większą  ma  wagę  niż  pozew  prywatay;  dawać  im 
nowe  dylacje,  i  doposzczać  im  wszystkich  prawnych 
znaczy  chcieć,  aby  ladzie  przewrotni  i  wichrzyciele  ojg^y 
żonój  kary  nie  ponieśli.  Dany  im  był  rok  aawity,  a  rondi 
nich  nowych  pozwów  pociągnie  za  sobą  nieroignMwBaa 
tradności.  Niema  wątpliwości  że  ladzie,  którzy  spooiewiani  ftl 
jestat  Króla  i  Królestwa^  za  nic  będą  ważyli  pisoio.  Nie  w|pl| 
z  uzbrojonemi  oieprzyjaciółmi,  z  otwartym  buntem  potykaó  ri|l| 
pióra.  Dość  jaż  dłago  dawano  im  Tolgę.  odroczono  dla  aioh 
ronacją  i  sejm;  apominano  ich  i  ostrzegano,  lecz  nie  dbali  askj 
przestrogi,  a  zatem  cóż  będzie  gdy  zostaną  sadowie  pozwauf  B^ 
pościmyż  nikczemnikom  wszystkich  środków  obrony,  które  są  pni' 
pisane  dla  Indzi  niewinnych,  prawych  i  szczerych?  W 
się  zobowiązali  przysięgą  do  spełnienia  egzekucji,  obowiąoł  ał^i 
Król,  a  brak  nam  tylko  odwagi.  Byli  i  tacy  którcy  radlili 
nić  przestępstwa,  cięższe  wykroczenia  srożćj  ukarać,  a 
przed  sąd  pociągnąć.  Tak  podzieleni  na  trzy  zdania  roiaarii  sit 
Posłowie. 
Conitwy         Królowa  pnysłała  do  nich  prosząc  o  wstawienie  ale  do  Knk 

I  zabaw? 

za  Marszałkiem  jej  Nadwornym  Koneckim  o  nadanie  ma  Staroatea 
Łomżańskiego ,  co  tćż  jćj  obiecano.  Po  pohidniu  i  obiedoe  wy* 
prawione  były  rycerskie  gonitwy,  na  które  patrzyli  Król,  Króie«a« 
Senat,  Stan  rycerski,  fraucymer  Królowej  i  niezliczone  thnay  Is- 
da;  potykali  się  na  ostre  i  długie  kopje  Polacy  i  Węgrzy,  po  H^ 
sku  uzbrojeni,  i  zasłaniający  się  tarczami.  Hrabia  Góika  dowedsi 
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Polakami,  Bamfy  Węgrami.  Po  tern  widowirini,  które  trwało  dość 
dlugOy  Król,  Królowa,  Senatorowie  i  dworzanie  zabawiali  się  tań- 
cami w  pałacu  wielkim  na  Stradomia,  któren  nazywa  się  głową 
i  powodu  mnóstwa  rzeźbionych  głów,  zdobiących  jego  facjatę* 

2  maja,  składali  hołd  Królowi  Burgrabiowie  zamku  Kraków*  Krtfiwy- 
skiego.  Rozniosła  się  pogłoska  o  Łaskim,  zew  swojo m  wojewódz-  J^*^^ 
twie  gotuje  powstanie,  zbiera  wojska  i  wiele  osób  na  swoją  stro-  >><>• 
nę  pociągnął.  Czytano  list  Łukasza  Zalińskiego  Starosty  Brodni- 
ckiego, donoszący  o  niebezpieczeństwie,  zagrażąjącóm  Prussom  i  o 
przychylności  obywateli  tego  kraju  dla  Cesarza.  Posłowie  rozpra- 
wiali o  wyroku  na  zdrajców  ojczyzny.  Król  mając  podhig  zwy- 
czaju udać  się  do  miasta  zapraszał  Posłów,  aby  mu  towarzyszyli, 
co  przyjęto  z  ochotą,  jakoż  gdy  Król  wyjechał  z  zamku  na  prz^ 
pysznym  rumaku  otoczony  Senatorami  i  gęstemi  szeregami  swojćj 
gwar4)i,  poprzedzały  go  rzesze  szlachty,  zwiększonćj  przybyciem 
Kasztelana  Biechowskiego  i).  Chorągiew  Królewską  dźwigał  Ber- 
nard Maciejowdd;  Wojewoda  Krakowski  —  koronę,  Kaliski — ber- 
ło, Łęczycki — jabłko.  Król  zasiadł  śród  rynku  na  tronie  wo- 
niało przybranym,  odziany  w  królewskie  szaty  i  przyjmował  hołd 
od  Senatu  i  ludu,  pasował  wielu  ze  szlachty  na  rycerzy,  udarowa! 
swoich  dowódzców  gwardii  nadwomój  złotemi  łańcuchami  i  kazał 
sypać  na  rynkach  ludowi  pieniądze,  poczóm  dal  ucztę  Królowej  i 
magnatom.  O  zmierzchu  zabawiał  się  czas  niejaki  tańcem,  poczóm 
odprowadzony  został  z  Królową  do  łożnicy,  gdzie  stało  łoże  prza- 
ilicznie  ubrane,  jak  to  jest  u  szlachty  polskiój  we  zwyczaju.  Tu 
Biskup  Kujawski  polecał  mu  Królowę  mową  łacińską,  na  którą 
Vsó\  odpowiedział  przez  Podkanclerzego  podziękowaniem,  w  języku 
polskim,  a  Wojewoda  Krakowski  w  imieniu  s wojom  i  kollegów, 
składając  z  siebie  władzę  opiekuńczą,  która  była  im  nad  Królową 
przekazana  testamentem  Zygmunta  Augusta,  oddał  ją  w  ręce  Kró- 
lewskie. Tój  nocy  Król  dzieląc  łoże  z  Królową  dokonał  ślubowanego 
małżeństwa. 


1)  Jm  Kolci«l«cki. 
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Rokowa-         Nazajutn  Posłowie  spierali  się  znowa  o  wyrok  m  wtąml 
tłóv    Do  trzech  wyżćj  wspomnianych  wniosków  dodano  trzy  nowe.  h\ 

tkich!  <^°^  ^^  nagodzenia  o  ile  możności  ustawy  Aadrzajowildij  f  ji 
wykonania  radzili,  aby  Król  po  nczynienio  przn  Posłów  iaśję\ 
rji,  wziqł  sprawę  do  namysłu  i  odłożył  ją  na  cias  póiuejsf; 
drodzy  chcieli  aby  rzecz  całą  odroczono  do  przyaił^o  sąJB; 
trzeci  nakoniec  żądali,  aby  ten  spór  o  wyrokn  znów  wniańOMi 
rozpatrzenie  Senatu.  Przyłożono  pieczęcie  do  jeneralnego  ial«iv-' 
dzenia  praw,  o  któróm  wspominaliśmy  uprzednio.  Hrabia  GM 
doniósł,  że  temi  dniami  wprowadzono  do  Płocka  oddział  piMM; 
z  200  ludzi,  którym  w  imieniu  Cesarza'  wypłacił  żołd  PofU  I) 
Cesarski  Sekretarz.  Zlecono  jadącym  w  poselstwie  do  Nieaii, 
aby  zanieśli  skargę  do  Stanów  Niemieckich  na  pokrzywdienis  la- 
sztelana  Międzyrzeckiego  i  Gnoińskiego.  Kasztelan  Sanodi  I)  i 
Zamojski  wyznaczeni  uprzednio  na  posłów  do  Begensbnrga,  snii 
się  tego  obowiązku.  Król  dał  zdanie,  że  trzeba  wyprawić  do  M» 
mieć  skorszycb  posłańców  ( bo  już  się  zbliżał  dzień  8  mqaf  ■ 
rozpoczęcie  Sejmu  Rzeszy  wyznaczony),  którzy  mszą  co  nąjśpta- 
niój  konno  do  Regcnsburga,  nie  dla  spierania  się  z  Niemcami,  ■! 
dla  usprawiedliwienia  Polski  z  zaszłych  w  ni4j  wypadków,  lesji* 
dynie  dla  oddania  Stanom  listów  od  itzplit^j.  Posłowie  zieMCj 
Wielkopolscy  skarżyli  się  na  swego  Starostę  Czamkowski^p, 
który  nie  rozpuścił  żołnierzy  postawionych  w  zamka  PoznaAaUi 
załogą. —  Jarzyna  skarżył  się  że  w  zamku  Rawskim,  w  którjB 
złożona  kwarta  dochodów  Rzplitej,  trzyma  załogę  Cesarczyk  «-  Ka- 
sztelan Sochaczewski  3)  —  Kasztelan  Inowłoctewski  4)  oświat 
czył,  że  Cesarz  obiecywał  mu  3,000  złotych  podarnnko  i  409 
złotych  dożywocia,    byle  przeszedł  na  jego  stronę,  lecz  on,  Ka- 


1)  Popiel  z  Lobkowic  umocowany  Cesarski 
f)  Jan  Herbnrt. 
S)  Stan.  Gostofflski 
4)  Sifmon  j^zMb!fki. 
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^ttlelan,  przeniósł  piąkn^  wolność  ojczyzny  nad  podłe  zyski.  Ponie*- 
I  waż  nie  było  jednomyślności  co  do  wyroku^  Posłowie  postanowili 
i  podać  nazajutrz  Senatowi  wszystkie  w  tój  mierze  zdania,  aby  je 
I  Senat  jak  najlepićj  osądził. 

I  Tegoż  doia  Król  przysłał  Królowćj  wspaniałe  podarunki  (jest    Poda- 

zwyczaj  u  szlachty,  że  mąż  czyni  żonie  prezenta  po  pićrwszćj  spę*    KrdU 
dzonćj  z  nią  nocy,  drogie  manele,  narączniki,   naszyjniki*   napier-  wćj^^Ab^ 
śniki  i  inne  rzeczy  tego  rodzaju^   najkosztowniejszemi   kamieniami     "*®- 
wysadzane,   niesłycbanćj   wartości,   oraz  puhar  złoty   napełniony 
portugalską  monetą  (każda  sztuka  tćj  monety  wartowała  10  czerw, 
tf otycb) . 

Tegoż  dnia  przybyli  do  Krakowa  Biskup  Krakowski,  z  ogrom-  Przjb;- 
nym  pocztem  domowników  i  Kasztelan  Halicki.  sióskie- 

4  maja  Posłowie  prosili  Senat,  aby  raczył  zejść  się  z  niemi  nfoóskle^ 
liez  Króla  na  rozmowę  dła  porozumieuia  się  o  rzeczach  bardzo  wa-  ^^^^^ 
żnycli,   na  co  Senat  z  łatwością   przystał.   Wprzód  nim  doszła  do   wie  li- 
skutku  ta  rozmowa  stawili  się  przed  Królem,  a  potom   przed  Se-  potłoL' 
natem  i  rycerstwem  Posłowie  Litewscy,  Jan  Hlebowicz  Kasztelan    ^^^^ 
Miński,   Krzysztof  Sienowicki,   Jao   Klekocki,    Hieronim   Żeński.    Krtfla 
Pozdrowiwszy  Króla  z  wieUdóid  uszanowaniem,  ale  dając  mu  jeno 
tytuł  Księcia,  Posłowie  naprzód  powołali  się  na  tekst   zachodzącej 
między  Polską  i  Litwą  unji,  która  zastrzega,   że  jeden  naród  bez 
wiedzy  drugiego  nic  radzić  i  Króla  dla  siebie  osobno  obierać  nie- 
powinien;  zarzucali  Królowi,  że  będąc  obranym  na  Krpla  tylko. pnez 
Polaków  używał  tytułu  W.  Księcia  Litewskiego,   choć  go  Litwini 
swoim  Księciem  nie  obierali,  ani  go  przez  Posłów  na  tron  sipra- 
szali,  ani  żadnych  mu  warunków  nie  podali;  a  choć  on  zapnysiągł 
pewi^  warunki,  lecz  te  ostatnie  są  nieważne,  bopneciwne  chęciom 
i  woli  Litwinów  i  nłoioile  tylko   dowolnie  przez  Polaków,  przez 
co  stał  się  wielki  nszezeriift  swobodom   Litwy  i.  prawu   wolnćj 
elekcji.  Prosili  zatśm,  aby  sa  wstawieniea  się  Setiafu  i  nłackty. 
Król  się  powstrzymał  od  zbyt  śpiesznćj  koronacji  i   zaczekał  na 
sejm,  zwołany  do  Warszawy,  na  którym  za  zgodą  obojga  narodów 
nastąpi*  nowa  elekcja.  Polowie  Litewscy   oświadczyli,   że  w  razie 
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gdyby  Król  niezechciał  tak  jak  radui  post^^ó,   Podowie 
nic  Die  zrobiwszy,  zaniosą  tylko  protestach   o  gwdt  ieh  p 
i  aDJi  zadany,   gdyż  tak  ścisłe  mąj^  polacaoia,  do  pmabi 
których  zobowiązali  się  pod  honorem  i  sumowiiiein,   ie  gdy 
odważyli  przeciwko  przepisanej  instrukcji  postąpić,   nrnow] 
nich  zawarte   nie  miałyby  żadnćj  mocy.   Po  sprawioiiin  si^ 
selstwa  przed  Królem,  Posłowie  litewscy  stanęli  praad  igra 
nemi  razem  Senatem  i  Posłami  ziemsUemi,  i  okasali  listf  \ 
telne,  poczem  Hlebowicz  pozdrowiwszy  stany,  pnonówił^ 
dząc,  że  postępowanie  Polaków  wielkim  żalem  pnejoło   Lfti 
bo  wszak  Polacy  sami  wciągnęli  Litwę  do  anji,    sami  ją  ] 
sięgli,  a  teraz  nąjhaniebniój  łamią.  Ta  to  wolność  pnwdaw 
kto  nie  z  przymusu  ale  z  dobrej   woli  ulega,    przeciwnie 
wtłaczają  jarzmo  na  Litwinów.   Jeżeli   mają  Litirinoni    oo 
rzucenia,  wina  jednego    kogokolwiek  nie  może    spadać   m 
naród. 
Iłowa  a  Nie  byliśmy,  powiadał  Hlebowicz,   zaproszeni    fonaal 

if  luko* 

Andnejowa;  nie  powinnibyście  stanowić  aktów  i  konfederacji 
naszój  wiedzy  i  woli;  nie  obowiązują  nas  zatem  te  polskie  i 
Nie  przestajcie  na  wydaniu  samowolnym  pewnych  uchwał, 
przyjęli  swego  Króla   elekta   najniestosownićj,  bo  przed  jego 
byciem  powinni  byli  wszystkie  zajścia  umorzyć.  Król  dożył  i 
dzie  przysięgę,   lecz  nie  słyszeli  jej  Litwini.    Wydarliście 
rąk  wszystko,  Polacy,  chociaż  ani  ja,  ani  wielu  innych   i 
nie  byliśmy  stronnikami  Cesarza,  ubliżyliście  nam  niesłuszni 
daliście  nam  udziału  w  radzie,  i  koronacji   Królewsldćj,    pn 
jemy   więc   uroczyście,   że   gwałt  zadany  został  prawom  o 
przez  koronacją  bez  wiedzy  naszój  dokonaną,  i  że  joieimy  o{ 
rozwiązani  i  wyzwoleni  od  węzła  unji  z  Polską. » — 

Na  tę  mowę  dali  odpowiedź  Podkanclerzy  1)  imieniem  i 
i  Kasztelan  Lubelski  imieniem  Posłów  ziemskich,  oddajcie    p< 
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eoie  za  pozdrowienie  i  przyrzekając,   że  odpowiedzą  szczegóło* 
^  jmii  gdy  siQ  nawząiem  naradzą.  Marszałek  Nadworny  uskmA  sią 
^  JOL  swawole,  których  się  dopuszczają  pewni  ladzie  w  mieście  i  na 
,  zamku  i  prosił  o  potwierdzenie  ustawy  uprzednio  wydanćj  ozacho- 
^aniu  porządku  publicznego,    na  co  zgodzono   się  chętnie,   jakoż 
-    Marszałek  kazał  natychmiast  ustawę  tę  ogłosić. 
..         Następnie  Kasztelan  Biecki   imieniem   Posłów  ziemskich  po-  Sulra- 
^.  dał  Senatowi  następne   wnioski:    «Posłowie  namyśliwszy   się  nad  daje  le^ 
uchwałą   Andrzejowską  pochwalają  ją  i  chcą  zatwierdzić,   różnią  l^^ii 
^   się   w   tóm   jedynie,   że  jedni  wnoszą  aby  pocBug  jćj  tekstu,  a  Porf^^ 
.   drudzy  aby  podhg  prawa  pisanego  postępowano   z  przeciwnikami,    skich. 
Żądają  wysłania  Posłów  do  Regensburga  i  proszą  usilnie  o  przy* 
poruczenie  im  sprawy  Kasztelana  Międzyrzeckiego  i  Gnoińskiego.» 
Kasztelan  dowodził  potrzeby  osobnój  rozmowy   Senatu  z  Posłami, 
powiadał,   że  na  tćj  rozmowie  obecność  Króla  byłaby  zbyteczną, 
wprzód  nim  nastąpi  zgoda  pomiędzy  obu  stanami. 

Senat  roztrząsał  wnioski    Po^ów  ziemskich.  Zdania  były  na- 
stępne: 

Biskup  Krakowski  usprawiedliwiał  się  z  nieobecności  swojćj  .Zdania 
na  koronacji  chorobą  i  nieotrzymaniem  należytego    zawiadomienia;  rdwKra- 
przycinał  z  cicha  sprawcom  tój  zbyt  pośpiesznćj  koronacji,    odra-  " 
dzał  gwałtowne  środki  przeciwko  przeciwnikom,   których  nazywi^ 
braćmi  i  współobywatelami;   dowodził,   że  Polacy  nigdy  nie  byli 
chciwi  wylewu   krwi   własnćj,   że  przeciwnicy,  też  mają  jednaki 
udział  w  wolności,  a  wypadki  współczesne  tak  są  powildane,  że 
nie  było  dotąd  w  Polsce  podobnego  przykłada.  Nie  trzeba  wymie- 
rzać kary  na  przeciwników ,    ponieważ  niewiedzieli    nawet   do- 
kładnie  o  dniu  koronacji,  gdyby  bowiem  wiedzieli,   pewnoby  na 
nią  przybyli.  W  całćj  tńj  sprawie  postępowano  nieformalnie.  Lit- 
wini czują  urazę  z  tego  powodu;  trzeba  ich  zmiękczyć  i  wysłać 
do  nich  poselstwo;  trzeba  tei  i  innych  jawnych  przeciwników  ła- 
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godnym  Bposobem  sobie  poiyskaó;  do  NieniM  wyprawić 
wysoUój  godności,  bo  Cesan  cnye  mą  obniomjm^  ń  jefi 
bassadorowie  przeiaonego  nrodiania  moiowie,  ni«  ddM 
zostali  piryi^ci  i  nie  wpnód  wyiludumi  ś  po  akoAcmiii 
rozesłać   do   wszystkidi  poselstwa,   prosie   ó'  pooM 
Turkom  na  wyzwolenie  Polsid  z  pod  icb  panowaiia. 
AB4ri«i         Po  skończenia  mowy  Bisk^a  Mariudik  Natootny  % 
Sr  wiy*  Posłów  zażądał  od  niego  i  od  Wojewody  Sodóadtaideii, 
^6^^  dożyli  przysięgę  wieroosci  Królowi.  ObnuilD  wtalce  olrjd«Ut| 
s^  i  Ko- jadanie.   Wojewoda  priypomniid  z  jatel  wieraośeią  tR|Ml  S| 
'złoiy^li^  strony  nieobecnego  i  nieznanego  sobie  Krótai,  phoó  mia|-M|j| 
^"gc'^'  i  znaczenia  i  mógł  gdyby   zecbciał  wicbrzyó  Jak  by  ńą^ m  f^ 
bało;  że  już  raz  złożył  przysięgą  na  wieniośi   B^dildg,  rissift 
wia  się  złożyć  ją  zno^a  teraz  Królowi,,  lecz  go  to  Wlf  m  ^ 
osób  tak  mało  daje  ma  wiary,  diociaż  zdaje  nm  si^  ia  ol  is  A 
zasłużył. 
Łw!k\  Biskup  Kujawski  dowodził,  że  przeciwnicy    ćttitą  mą 

lić  na  dwie  kategorje.  Jedni  z  nich  ciężćj  wykroczyli  i 
na  karę,  drudzy  daleko  lżej  zgrzeszyli  O  akarania  jednych  i  ii 
gich  potrzeba  koniecznie  naradzić  się  sekretnie,  trzeba  obrać  pini 
osoby,  tak  z  Senatorskiego  stanu,  jako  i  z  pomiędzy  PoelAw,  H^ 
Tl}  rzecz  całą  w  przytomności  Króla  rozstrzygną  i  po 
winnego  wymienią.  Należy  zakreślić  graaioa  karoii, 
termin  od  którego  portznie  się  wykonanie  ocbwaiy  Aiidnqowrii% 
i  niepostępować  z  nikim  zbyt  ostro,  przeciwko  normie  pnwa  fiifr 
nego.  Co  się  tyczy  nieobecności  niektórych  osób  i  oiewiadMMŚŚ 
icb  o  dniu  koronacji^  Biskup  Krakowski  aż  nttćlę  mą  napMk 
dliwił  ciężką  swoją  chorobą  i  nie  ma  przeciwko  niania  nic  da  oi* 
rzucenia,  lecz  i  to  niezawodnie,  że  obowiązkiem  Senatora  jestgM^ 
liwie  opiekować  się  Rzplitą,  a  nie  obowiązkiam  Bqditćj 
wać  Senatorów,  kryjących  się  między  swemi  dirianami 
wemi. 

«Mimo  to,  że  moje  majątki  tak  daleko  leżą  od  Krakowa,  pa* 
wiadal  Biskup  Kujawski,  przybyłem  tu  jednak  i  iMiwifi   od 
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a  Andnejowsldego.  Gzemoż  nieaczynili  tego  inni  Senatorowie?  — 
I  Koronacja  nie  odbyła  sią  nagle,  kilka  razy  ją  odraczano,  a  nasze 
K  starania  o  dokonanie  jij  nie  zaringi^ą  na  naganę.   Jeżeli  kto  mi 


■ 
p 


zazdrości  żem  ja  pełnił  ten  obrządek,  niech  przyjemni  żem  go  p^- 
nił  nie  z  własnćj  woli,  lecz  z  rozkażą  Stanów.  Chciałem  darować 
przeciwnikom  przez  miłość  pokojo  i  i^ody,  lecz  trzeba  mieć  uwagQ 
na  to,  że  wszystkie  2jazdy  nakazane  przez  Gesarczykó«  składały 
się  z  bardzo  nielicznćj  i  nizatwardzialszćj  garstki  lodzi,  którzy  nie 
dali  się  żadnemi  przestrogami  upamiętać;  podniecają  ióli  ciągle  Po- 
słowie Cesarscy  i  prowadzą  Arcyksięcia  Ernesta  na  tron  Polski. 
Nie  jedno  państwo  uwiedzione  zostało  pozorną  maską  pokoju  i  po- 
jednanifts  jak  to  widzimy  oczywiście  we  Francji,  bo  to  pojednanie 
jest  niby  {Jaszczykiem  pod  którym  się  kryją  fakcje  miotające  pań- 
stwem i  sprawąjące  w  nićm  zamieszanie. »  Go  do  poselstwa  do 
Regensburga  Biskup  Kujawski  podzielał  zdawe  Krasińskiego. 

Wojewoda  Krakowski  miał  mowę  następnój  treści:    aPiękna    Piotr 
to  rzecz  unikać  gwałtownych  snklkóifji  i  ja  ich  nie  lubię,   lecz  \i\^' 
trzeba  zważyć  jaki  jest  stangrzeczy.  Przeciwnicy  umacniają  zamki, 
osadzają  je  zdogami,  ściągi  żołnierzy,  torują  drogę  swemu  Kró- 
lowi. Trzeba  pójść  za  przykładem  Króla  Władysława,  o  którym  tći 
rozmaicie  gadano,   to  jest  aby  nmiejszość    do  większości  się  za-      ^ 
stosowała.  Kilim  Litwinów  i  Prusaków  na  elekcji  Warszawskićj, 
mieniąc  fią  Posłaiai,  przyswajali  sobie  większą  część  panowania^ 
lecz  w  akcie  elekcji  żadną  miarą  :f.nieaiożna  ich  było  uważać  za 
pdniącycfa  obowiązki  Posłów.    Jest  stare  prawo  o  podżegaczach 
zamieszek,  które  pokaząje,   że  karanie  wichrzycieli  nie  jest  rzeczą         ^ 
nową  ani  nieużywaną.   Nafneciwko  Krakowa  stoi  zamek  przeciw- 
ników Lanckorona;   skąd  nienude  szkody  mogą  wyrządzać  skoro 
Król  objedzie  do  Warszawf  •    Dwór  Królewski  potrzebuje  dwóch 
Referendarzy   ciągle  czjimych,  a  oto  jednego  z  nich  niema>  bo 
zostając  w  konszachtach  z  cukoziemcami,  knąje  dla  ojczyzny  zgubę. 
Wypada  aby  Król  wysłał  Kommissarzy,  którzy  wybadają  jaki  jest 
sposób  myślenia  Starostów  pogranionych  i  zrewidują  zamki,  a  do 
których  zamków  ich  wpuszczą  o  takie  już  mniój  obawiać  się  pnyj- 
Obziłsu  ul  21 


dzie.  Arcybiskup  jest  człek  nieimienii»  zMliwaly,  riMM  ii 
prawe  Posłowi  Moskiewskieifti  w  Warowi*,  tn^  imf 
wał  poselstwa  od  Cesarza,  poBeaładąje  lo  w  Polw,  to  ■ 
to  w  Prosiech.  Trzelia  o  tydi  wsiystUcli  iMlmpłMnMi 
royślić,  trxel>a  sadowie  lapoiwać  imDtowilMw,    m^pitmU 
do  Regensburga,  oświadczyć  ie  niema  nie  ir^ainęfo  miątii 
cją  Królewską  a  Turkami.    Wsiakie  nie  •<  daśk^  MHń  > 
cją  w  przymiena  Królowie  Francai6y,^lsof  iBqpli|^  Wi 
wszakże  sam  Cesarz  oknpąjesię  eorok  Sritan^irt  S^-tfriwiii 
katów.  Wszak  i  to  nie  nowina,  ie  ehneśo^jairfe  miwają  mMl 
posiłków.    Otrzymywali  taką  pomoc  Weseci,  a  BOfwtl  nSigtf  •! 
ma  Francja  była  teatrem  wojny  tnreddój,  wb  Francji  Twrdjf 
wali,  a  jednak  nie  obarzali  się  na  to  monarcliowie 
że   Król    Arcychrześcijański  zapożyczał  wąjska    n 
Sam   Cesara  Maksymiljan   dwa  razy  nekd  ń^   karoBj 
pnyznając  się  za  niezdolnego  do  rządzenia,  ^ee  zaft  Pętakom  » 
rzncić  syna  swego  Elraesta. 

Kostka.  '^^^  udanie  podzielał  Wojewoda  Sandomiórski,  sąchil  »  is^j 
biste  praymiuty  Posłów,  którzy  zostaną  do  Niemiec  wyrini  rii 
nie  znaczą,  sam  charakter  bowiem  Posłów  zapewni  im  aacieaii 
cudzoziemców,  lecz  nie  traeba  im  dawać  żadnego  pima  aiłm» 
festu,  bo  najbardziej  należy  ireftaó,  aby  nie  popaśó-  w  prawie  f 
elekcją  w  zatargi  z  Niemcami,  zatargi  podobne  bowiem  bąi|i 
trudne  i  niepotrzebne;  dać  im  tylko  instrukcją  i  wyeM  kh  ai 
najprędzój. 

Co  się  tyczy  mów  innych  Senatorów,   zaBOtqeniy   iMIINl 

sienień-  Kasztelan  Halicki  Sienień$ki,  zgrzybiały  stanec,  dobrj  iieg4|i 
żołaierz,  ze  łzami  w  oczach  przypominał  klęski  zateie  oeUtniąifr 
zą  przez  Tatarów  i  powiadał.że  został  frzez  nich  de  eitatoiiy 

Herbart.  ubóstwa  doprowadzony.  Kasztelan  Sanocki  bronił  Kasztekne 
myskiego  i),  jako  stremuka  Królewskiego  i  proefty  aby  go 
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kanuM)  wyrokiem    Wojewoda  SiDdoiBiiraki  oświadczył ,  że  wypta-  Pr*)*"- 

SJ6  Ko* 

Cli  z  własnych  pieniędsy  żołd  żołnierzom  Pruskim  z  rozkażą  Króla    stki. 
Henryka  i  z  woli  Rzplitćj,  przyczćm  okazał  ol>lig  Króla  Henryka  i 
Ambassadorów,  w  którym  zapewnione  m«  było  wrócenie  nakładów; 
«  że  dług  rzeczony  nie  został  ma  zwrócony,  prosił  więc  Senat  i 
Posłów  ziemskicli,   aby  wstawili  się  za  nim  do  Króla    o  oblicze- 
aie  przez  pewnych  wyznaczonych  na  to  deputatów  ilości  jego  wy- 
datków i  zapewnienie  mu  zwrotu  ich  z  ruchomości,  które  Rról 
fienryk  objeżdżając  zostawił.  Obiecano  mu  to  wstawienie  się  uczy- 
•ićw —  KasKtelan  Biechowski  usprawiedliwiał  się  z  zarzutu  że  wy-  Koście- 
jqial   od  siebie  posłańca^  do  Łowicza,  powiadając  że  to  oszczer-     ^^  ' 
«two  i  że  nikt  mu  tego  dowieść  nie  może.   Kasztelan  Zawicbojski    Ligęu. 
prosił,  aby  tóż  miano  na  względzie  koszta,  które  poniósł  na  utrzy- 
manie w  Biecza  4,0(K)  żołnierzy  podczas  bezkrólewia,  albowiem  to 
leo  otrzymał  ze  skarbu  na  ten  cel  było  wcale  niedostateczne. 

Tak  zamknięte  zostało  to  posiedzenie.  Senat  delegował  z  po- 
śród siebie  pewne-  osoby,  które  miały  wraz  z  Królem  obmyślić  w 
jaki  sposób  powinien  być  ferowany  wyrok  na  Gesarczyków.  W 
zgromadzeniu  poselskióm  zaniesiona  została  dourga  na  Jana  My- 
iricowskiego,  który  schwytawszy  brata  swego  Mikołaja  zmusił  go 
4o  zrzeczenia  się  i  wydania  mu  majątków.  Skargę  tę  zaniósł  Ci-  ^ 
Jcowski  Podkomorzy  Krakowski  i  żądał  od  Posłów  instygacji  prze- 
ciwko temu  zbrodniarzowi.  Wysłano  do  Króla  w  tój  sprawie 
fosłów. 

Toczyły  się  rozprawy  o  wyroku  na  Gesarczyków.  Jedni  Roipra- 
cłicieli  wysłać  do  Króla  po  dwóch  Posłów  ziemskich  z  każdego  ^Jr^ 
województwa,  którzy  co  postanowią  o  tćm  pozostałym  kollegom 
doniosą;  drudzy  proponowali  delegować  po  trzy  osoby,  które  będą 
iironiły  każdego  z  dwóch  zdań  przeciwnych;  inni  chcieli  dać  peł- 
ną władzę  deputatom  ogłoszenia  wyroku,  inni  znów  nie  chcieli 
wcale  słać  deputatów,  żądali  tylko,  aby  zgromadzenie  poselskie  za- 
niosło oskarżenie,  zostawując  Królowi  i  Senatowi  ferowanie  wy- 
roku. Stanęło  na  tóm,  że  wybrano  deputatów  z  warunkiem,  aby 
co  postanowią  o  tem  reszcie  Posłów  donieśli.  Deputaci  byli  Hra- 
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bia  Górka,  Kasztelan  Inowłodzki  i),  StanMaw  PRjjeBttki,  S^ 
Płocki  2),   Biejkowski,   Niedźwiedzki,  Świ^loalaw  0^zelskiil^ 
iyński  Podsędek  Zembrowski. 
eputa-         Drudzy  deputaci  wyznaczeni  na  obrachowanie  summy  200,611 
icho-  złotych  przysłanych  przez  Króla,   donieśli    że  większa  połowa!^ 
[mmy  ^""^^7  obrócona  została  na  wojsko  i  zostaje  z  nićj  tylko  71, OM. 
0.000  Przy   obliczeniu  żołdu  okazało  się,  że  za  przeszlj    kwartał  itR|- 
jpriei  mywano   1,613  jazdy  i  1,225  piechoty;    wypłacono  im  iS.M 
'        złotych;   w  następny  kwartał  utrzymywano    1,464  jazdy  i  1,!S 
piechoty  i  zapłacono  40,530  złotych.    Oprócz  tego  dno  Podoa 
jadącym  do  Cesarza  2,500  złotych,  Id^ema   Brandysowi  6,000, 
pożyczone  przezeń  Królowćj  przy  o4ieździe  jćj  z  Warsawy  i  pro- 
centów na  tę  summę  za  trzy  miesiące  iOO  złotych;  Lassockiw 
na  drogę  do  Litwy  700  złotych,  Kasztelanowi  Kowalskiemu  tyU, 
Karśnickiemu  500  złotych,  Krzykowskiemu  tyleż,  I>yniitrowddMi 
Rotmistrzowi  150,  Janickiemu  100  na  utrzymanie   knchni,  sqM- 
góm   w   Krakowie  300,   Kasztelanowi  Lubelslciema    na  popitn 
wozów,   na  których  miały  być   wiezione  pieniądze  od  Króla  wf- 
słane  70  dotych,  wszystkiego  razem  z  innemi   drobniejsiemi  wy- 
datkami  20,220  dotych   (nie  licząc   84,190   wydanych   na  żołd 
wojsku).    Oprócz   tego   Król  dał  jurgieltu  obu  Hetmanom  8,006 
złotych;  zapłacono  tóż  żołnierzom  Ruskim  19,000.  (Dmgi  kwailil 
kończył  się  na  Zielone  Świątki).  Stefan  Grodeński  pytał  uHraliift- 
go  Górki,  jako  Hetmana  który  z  urządu  powinien    wiedzieć  o  sil- 
nie wojska  i  zdawać  z  niego   rachunek  R^litćj,    czy  też   istotnie 
utrzymywano   tak   wielkie  zaciągi  jak  stoi  na  spisie,  i  czy  żofaiie- 
rze  rzeczywiście  wysłużyli  żołd  za  cały  ten  czas,  jak  pokazano  jest 
w  rachunkach.  Górka  odparł,  że  zda  ze  wszystkiego  jak  nsjjdokła- 
dniej  sprawę  skoro  przybędzie  jego  współtowarzysz,  naówczas  nie- 
obecny. Biejkowski  odezwał  się,  że  60,000  złotych  pochodzące  od 
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I    kwarty  z  dochodów,  przewiezione  z  Rawy  do  Lwowa  przepadły  w 

i<  rękach  Pisarza  Wojskowego. 

7  maja  przybyli  na  sejm  Posłowie  ziemscy  Wołyńscy  i  Bra-  obradf 

I  cławscy.  Deputaci  przed  trzema  dniami  obrani,  udali  się  do  Króla 
tłómacząc  się  z  danych  im  zleceń  i  z  przyczyny  swego  przybycia. 
Król,  pochwaliwszy  ich,  prosił  aby  Posłowie  niezwłocznie  zajęli 
się  rozpatrzeniem  wniosków  przezeń  podanych,  a  deputaci  aby  się 
stawili  u  niego  na  godzinę  19.  Instrukcja  Regensbnrgska,  napisa- 
na wx{)omie  przez  Andrzeja  Patrycego  i)  podobała  się  Królowi  i 
Senatowi,  ale  gdy  przeszła  w  ręce  Posłów  ziemskiej,  znaleźli  ją  za 
długą  i  żądali  jój  skrócenia  i  zmiatf  niektórych.  Król  żądał  od 
Posłów,  aby  uradzili  o  wyprawie  jego  do  Warszawy  i  zasiłkach 
pieniężnych  na  wojenne  potrzeby.  Kasztelan  Kowalski  2)  oknał 
Posłom  list  z  Warszawy,  w  którym  Rotmistrz  królewski  donosił  o 
wojennych  przygotowaniach  Cesarczyków.  Skarżono  się  na  Arcy- 
biskupa, że  niedawnemi  czasy  kazał  zbrojnym  hufcom  spustoszyć 
dwie  wioski  ^  pobliżu  Gostynina.  Za  podobnyż  postępek  oskarżyli ' 
go  przed  Królem  Posłowie  Łęczyccy.  Posłowie  ziemscjf  rozprawiali 
o  przedstawieniu  Królowi  do  nagrody  zashiżonych  lu(W,  a  że  iclt 
liczba  była  wielka,  postanowiono  ich  rozdzielić  i  bardziój  zasłużo- 
nych polecić  Królowi  w  imieniu  całój  Rzplitój,  mniej  zaś  zasłużo- 
nych w  imieniu  każdego  województwa  z  kolei.  Obrano  deputatów 
(Ha*obliezenia  wraz  z  Podskarbim  dochodów,  łożonych  przei  Sta* 
rostów.  Posłano  do  Senatu  żądając,  aby  pierwszy  otworzył  swe 
zdanie  o  pieoiężiych  środkaeb  do  prowadzenia  wojny.  Senat  od- 
powiedział fl^dno  z  Królem,  że  o  tę  sp^żynę  wojny,  czyli  wojen- 
ny zasiłek  prosił  ęż  przed  koronacja  u  Posłów,  którzy  mu  takowy 
przyrzekli,  że  gwdtowna  potrzeba  RzpUtćj  wymaga  tego  frodka, 
wypada  więc  aby  uchwalono  rzeczony  zasiłek  bezżadnój  rozpnrwy. 
Król  żądał  zarazem,  aby  wynaleziono  prędszy  sposób  dostania  pie> 
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niędzy  niż  ścij^ganie  ich  przez  pobory,  a  mianowicie  nim  libriK 
zostaną  podatki,  zapożyczyć  u  jakiegokolwiek  bogatego  eiłowiib 
snniDKS,  która  mu  z  podatków  zostanie  opłacona. 
i^krotne  O  wyznaczonij  godzinie  stawili  się  n  Króla  deputaci  od  ?»• 
Sunie  d^^  i  połączyli  siQ  Z  deputatami  od  Senatu  Wojewodami  En- 
^epou-  l^o^ski^i  Łęczyckim,  Bełzkim,  Kasztelanem  Sanockim  i  Podkn- 
lami  od  clerzym;  dodany  do  nich  dla  spisywania  zdań  jeden  z  Sekretany, 
Poiłów.  od  którego  wpnód  wzięto  przysięgę. 

Plany  Król  przestrzegłszy  naprzód  wszystkich  o  potrzebie  dochowi' 

tkia.^'  nia  jak  nąjwlększój  tajemnicy,   w  pięknej,    obszemćj   i  ronaiEJ 
mowie  dowodził,  że  ucliwała  Andrzejowska  zdaje  mu  się  zbyt  osb^ 
bo  różne  jest  położenie   tych  którzy  się  jój  opierają.     Nalei)  lo 
niafa  naprzód  całe  prowincje,  jako  to:  Litwini,  chcący  uchodzić a- 
połowę  Królestwa  i  Prusacy  posiadający  odrębną   i  wielką  ńań(. 
powtóre  niektóre  tylko   klassy  ludzi  w  pewnych  prowincjach,  m 
zaś  ogół  zamieszkańców.  Przytim  nie  jednako  ze  wszystkiemi  wy- 
pada postępować,   bu  nie  o  wszystkich  stracone  njidzieje,  że  s- 
chcą  się  zgodzić.  Inne  jest  znowu  położenie   osób,    które  podf 
^    tylko  za  priykładem  przywódzców,   zgrzeszyły   nie  własnym  prs- 
winieniem,  lecz  zbłądziły  albo  wskutek  ^własnego  zaślepienia,  A) 
wskutek  cudzćj  namowy,  albo  nawet  wskutek  niewiadomości.    Je- 
dnych postanowienie  zachwieje  sama   wieść   o  Królu    i  koronKJL 
Inni  zuchwalsi,   których   oto  listy  mamy  przed  sobą,    niesfaicbń 
przestróg,  i  wolą  umrzeć  niż  zmienić  swe  zdanie.     Ostatni   nako- 
niec  jako  trobacze  wałęsają  się,    biegają  po  królestwie  i  'zachęcają 
drugich  do  uporu. —  Ci  ^  są  z  natury   swojej  jawnemi    naszemi 
wrogami,    wyzywają   do  wojny  i  zmuszają  oas  {iłę  przeciwko  sile 
użyć.  Niejednako  wypada  obchodzić    się  z  przeciwnikami.   Z  Pru- 
sakami  i  Litwinami   trzeba   uciec  się   do  poselstw  i  wszystko  im 
przebaczyć  dla  dobra  Rzplitej,  innych  po  przyjacielsku  listami  upo* 
mnieć  i  użyć  surowości  podhig  rozsądku   stanów,   jeżeli    nie  upa- 
miętają  się  ukarać,  jeżeli  wrócą  do  powinności,   pnyjąć  do  łaski. 
Do  trzecich  trzeba  wysłać  szpiegów  i  wywiedzieć  się  co  najprędzej 
co  zamierzają  uczynić  i  gdzie  mieszkają;   jeżeli  w  pewnym   termi- 
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ttie  nie  przyjdą  do  opamiętania  się,  będzie  moina  ieh  jednym  ra- 
len  zdosió,  szezególni^j  tych  z  pomiędzy  nich  którzy  są  potężniejsi. 
Na  czwartych,  aieby  z  miękości  naszej  sił  im  nienrosło  (spiskują 
bowiem  na  naszą  zgobę,  uwodząc  nas  próżną  nadzieją)  tneba  ogło- 
sić wyrok  i  wydać  im  wojnę. 

Po  tćj  poważnej  mowie  Królewskićj  odezwał  się  Wojewoda  zborow- 
Krakowski  radząc,  aby  wszyscy  Starostowie,  na  których  cięży  ja- 
kiekolwiek  podejrzenie^  zostali  zawołani  do  złożenia  przysięgi  w 
mlejaoa  w  którem  Król  z  dworem  będzie  się  znajdował;  inni  zaś 
zapozwani  do  odpowiedzi  sądowój  w  ciągu  trzech  tygodni;  aby 
tymczasem  Król  miał  wojsko  w  pogotowia;  aby  wysłano  szpiegów 
do  Niemiec;  jeżeli  przez  upór  dojdzie  do  wojny,  niech  zostanie 
nakazane  pospolite  ruszenie  i  niech  obedrę  będą  za  jednym  razem 
podwójne  wici. 

Następnie  inni  deputaci  Senatorskiego  Stanu  w  długich  mo- 
wach przełożyli  swe  zdania,  lecz  gdy  kolój  doszła  do  deputatów 
od  Posłów  ziemskich,  Kasztelan  Inowłodzki  oświadczył  w  ich  imię-  Snbski. 
niu,  że  powiedzą  co  sądzą,  jeśli  Król  tego  wymaga,  lecz  nic  nie 
wynekną  stanowczo,  upoważnieni  są  tylko  do  wysłuchania  Króla 
i  Senatorów  i  dla  doniesienia  o  wszystkićm  Posłom.  Zmieszał  się 
Króllia  te  słowa,  że  się  zwierzył  z  tajemnemi  swemi  myślami,  i 
ie  o  nich  wkrótce  i  wrogowie  jego  się  dowiedzą;  rzekł,  że  do- 
niesienie słów  jego  przez  Deputatów  Posłom  równać  się  będzie 
otrąbieniu  ich  przez  Woźnych  na  ulicach,  a  wszelkie  plany  obrócą 
się  w  niwecz.  By  ułagodzić  gniew  Królewski,  Posłowie  prosili  aby 
im  niemiał  za  złe  jeżeli  inaczćj  nie  mogą  postąpić,  jeno  muszą 
spefaiić  dane  im  polecenie;  przyrzekli  święcie,  że  nieodkryją  zwie- 
nony  en  im  tajemnic  i  że  wmówią  kollegom,  aby  zdali  całkiem  tę 
necz  na  rozsądek  Króla  i  Senatu.  Król  nieco  uspokojony  rozwią- 
zał posiedzenie. 

8  maja  Lutomirski  Starosta  Sieradzki   okazał  list  do  niego  Li,t  o 
pisany  z  oznajmieniem,   że  Wojewoda  Sieradzki  zebrał  w  mieście  ^jj'^.' 
swćm  Łasku  dużo  piechoty  niemieckiej  i  że  %czekiqe  jeszcze  przy-    >kim. 
bycia  wielkićj  liczby  Niemców  i  to  t  armatami. 
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Wfi»-         WjuaciMio  sa  Podńw  do  RegMniNnrgi  Jana  Kr^amM 

pSSi  f*  syn  Wojewody  Inowloolawakiogo  i  Jana  Dymitra  SoWm 

y^^  sUefo.   Niednwkki  chdid  aby  jadący  Podowie  powołali  śą  i 

pakta  awarie  ni^dzy  Królem  FerdynaDdem   i  Zygmootem  Aigi 

slein,  które  lastnegają  id>y  żaden  z  lunawiaj^cyeh  8i>,  ani  irks 

ilopcy  Bieprzeszkadiali  sobie  jedni  dnigini    w  dopięcia  jikkjbri 

wiek  bądź  korony,  skąd  można  wywnioskować,  im  Cesarz  nie  powiii 

przeszkadzać  Infantce,  następczyni  i)  tronu,  obranćj  Królową.  Km 

telan  Lubelski  odpowiedzi^,  że  nie  wypada  nic  podobano  niaiei 

w  nrzędowim  posdstwie,  bo  zaraz  stąd  pójdii  jakieś  wnioski  o  i 

siępetwie  i  dziedziczności  tronn;  Królowa  jednak  może  wspomm 

tę  okolłczaośó  w  prywatnych  listach  do  nidrtórych  monarchów. 

Odpo;  Roztrząsano  pytanie  co  do  wyrokn  na  bontowników,  czy  o 

Posłów  ^J^  takowy  przez  wszystnch  wydany.  Po  opowiedzeniu  co  vń 

^kkh    ^  wczorajszej  rozmowie  z  Królem  Posłowie  uradzOi,    oświado] 

Królowi!  Królowi,  że  nie  chcą  odstąpować  od  ustawy  Andrzejowskiój  i  pm 

wi. '  ną  się  trzymać  ściśle  prawa  pisanego,  rozpoczn^i  więc  z  obowiąri 

swego  instygacją  pneciwko  winowajcom,  którą  zdadzą  na  sąd  Kr 

la  i  Senatu.  Dano  głos  w  tćj  sprawie  Kasztelanowi  Lubelskienii  i 

poczim  całe  zgromadzanie  ruszyło  do  Króla.  Król  najmilój  pnj] 

odpowiedź  i  żądał  aby  określono  jakim  sposobem    ma    być  woj 

prowadzona.  Posłowie  ziemscy  Wołyńscy  i  Bracławscy  powili 

Króla  mową. 

Hlebo-  Po  powrocie  Posłów   od  Króla  przybył  do    nich    Kasztri 

'J^i ""  Miński  i  prosił  ich  aby  mu  dali  co  najprędzej  odprawę,  a  szczeg< 

odprawę,  ^i^j  j^y  wymogli  na  Królu  wykonanie  kapturów  bezkrólewia  pn 

sięgam!  obwarowanych  i  powrócenie   Lanckorony   zabranćj  pn 

Łaskiego  siostne  Kasztelana,  owdowiałej  Kasztelanowój  Czerski 

Obiecano  mu  pomoc  w  tym  względzie. 


# 


1)  snccessor. 
t)  AiónóJ  FirMj 
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Tegoż  doia  odbyło  się  świetne  wesele  Piotra  Potalickiego  Wesele 
Kasztelana  Pnemąckiego  z  Dorotą  Wielopolską  panną  z  orszaka  kiego^ 
Królowej,  na  któren  byli  obecni  Król,  Królowa  i  Senat.  Królowa 
dała  gościom  wspaniałą  acztą.  Odbyły  się  rycerskie  igrzyska. 
Mikołaj  Tomicki  potykając  się  z  Marszdkiem  Nadwornym  1)  trzy 
kopje  skruszył  i  dał  niepospolite  dowody  swojćj  zręczności.  To 
świetne  wi^pwisko  zabawiło  wielce  i  Króla  i  Królowę.  Królowa 
przysłała  wieńce  obu  zapaśnikom. 

Wspomniawszy  o  Litwinach,  uważam  za  potrzebne  wpisać  tu  ^onfe- 

den  CM 

konfederacją  zawiązaną  przez  nich  w  Grodnie:  Konfederacja  brzmiała  Htewsto 
następnie:  Senat  i  wszystkie  stany  W.  Księztwa  litewskiego,  radząc  o  \^^^^ 
niebezpieczeństwie  Rzplitój  z  powodu  obrania  dwóch  Królów,  postano-  ^Uuna. 
wiły  i  oznajmują  Polakom,  że  qadą  na  sejm  walny  w  zwykłe  miej- 
sce, do  Warszawy  na  szósty  tydzień  po  Wielkiójnocy,  a  sejmiki 
ziemskie  odbędą  w  drugim  tygodniu  po  tych  świętach.  Z  sejmików 
wszyscy  Senatorowie  i  starsi  z  drugi^o  stanu  qadą  się  na  drugi 
tydzień  do  Mścibowa  i  uradzą  o  ruszeniu  na  sejm  dla  układów  z 
Polakami  oraz  o  tóm,  czy  wszyscy  społem  mają  jechać,  czy  tćż 
odbyć  układy  przez  posłów  to  jest  przez  pewne  osoby.  Na  sejmie 
walnym  będzie  miana  przedewszystkióm  na  celu  naprawa  uciążli- 
wości i  krzywdy  którą  Litwini  od  Polaków  ponieśli,  umorzenie  # 
niesnasek,  powrót  do  jedności  i  zgody,  tak  że  nakoniec  wszystkie 
Stany  przyznają  się  do  posłuszeństwa  Królowi,  który  najkorzystniej- 
szym się  okaże  dla  Rzplitój.  Jeżeli  wszyscy  Polacy,  albo  z  po- 
między nich  niektórzy  będą  usiłowali  gwałtem  Litwinom  Króla  na- 
rzucić, jeżeli  przez  to  zadadzą  gwałt  wolnój  elekcji  i  wykroczą 
przeciwko  obowiązującym  ich  traktatom,  Litwini  postarają  się  na^ 
plrzód  rzecz  do  zgody  doprowadzić,  a  gdy  to  się  nieuda,  zapro- 
testują o  złamanie  paktów  uąji  z  Koroną,  uwohiią  swe  sumnienie 
od  tego  węzła,  nie  przystaną  ani  na  jednego,  ani  na  drugiego  Kró- 


1*1^ 


1)  Andrzej  Zborowski. 


—    250     — 

la,  iwoftąj^  Datfohmiast  ^uA  do  Micibowa,  pospiem  sa  tei  90 
jak  na  ugaszenie  pospolitego  pożaru,  a  będ^  już  ronri^au  ck 
Iden  od  pnjsiągi  na  ui^  pnes  protestacją,  obiory  sobie  Kaw 
któren   się  im  wyda  Bąikonrstniejstjm,    pod   warnakiea  a  li 
Książe  zatwierdii  wszystkie  ich  wolności,  prerogatywy  i  podai  ■ 
warunki.  Nim  to  nastąpi  żaden  Litwin  nie  będzie  w  żadnym  fą^ 
pa<yai  okazywał  ulegtośd  ani  jednemu  z  dwóch  obmych  KróUi. 
Do   wykonania  powyżij  spisanego  postanowienia    zobowi^afią 
wszyscy  słowem  rycerskiim  pod  karą  gardła   i  utratą  mąf|lkó«. 
Dla  zapobieżenia  tymczasem  zagrażającym  niebespieczeastwoa,  pr 
stanowiono  napisać  listy  do  Cesarza  i  W,  Księcia  Moskiewskiiti, 
prosząc  aby  powstrzymali  sią  od  nieprzyjacielskich   kroków,  a  k 
Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  aby  odroczył  lcoroDaqią  i  ^^^ 
aż  do  sejmu  Warszawskiego, 
aozpra-         ^  ^^^  Posłowie  naradzali  się  o  sposobie  prowadzenia  vflfV 
Y^oroi-  jffgj^  osobno   województwami,  a  potim  na  ogóhióm  posiedsai, 
pospoii-  Krakowiacy  zgadzali  się  na  pospolite  ruszenie.  Stanisław  Pniip- 
^ifeni7  ilń  w  imieniu  Wielkopolan  oświadczył,  że  wszyscy   j^o  koMl 
przyrzekli  przez  niego  Królowi,  jeszcze  przed"  koronacją,  iż  wrm 
gdyby  nie  podołał  własnemi  siłami  nieprzyjacielowi,    l>ędzie  wU 
prawo,  wraz  z  czterma  deputatami   stróżami   nie  czekając   naksać 
pospolite  ruszenie;  nie  godzi  się  więc  teraz  odmawiać  się  od  diM- 
go  słowa.  Rozłączenie  województw  w  wyprawie  uważał  za  szkod- 
liwe, albowiem  gdy  takowe  nastąpi,   szczęśliwsza    będzie   ta  część 
wojska  którćj  Król  będzie  przywodził,  niż  ta  którój  Hetman.  Wsty8q 
synowie  jednejże   Rzpiitej   powinni  jednakich  praw  używać   i  jmI- 
nakie  ciężary  ponosić.  Gdy  się  całe  rycerstwo  koronne  złMerze  n 
wyprawę,  można  będzie  na  ten  czas  postanowić  o  rozdzieleniu  sity 
zbrojnój,  jeżeli  tego  będzie   wymagała  konieczność.    Mamy   na  to 
przykład  który  się  wydarzył  przed  dziesięcią   lały;  gdy    do  Polski 
wkroczył  lleryk  Książe  Brunswick!,  Polacy  nie  z  musu,  lecz  z  dobro- 
wolnej ochoty  wzięli  się  za  oręż  i  zabiegli  mu  drogę.   Oprócz  te- 
go gdy  całe  wojsko  razem  się   skupi,    daleko   większego    stracln 
nabawi  nieprzyjaciela.  Cesarz  nie  puści  swoich  wojsk  w  rozsypkę, 
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iwi  całemi  siłami  razem  uderzy,  trzeba  mu  więc  tfó  całemi 
iiitmi  stawić  opór.  Należy  oa  ten  raz  jeden  okazać  Królowi  obie« 
Mui  powolność,  lecz  pospolite  ruszenie  odroczyć  aż  do  Ś.  Mar- 
fina,  za  granice  Królestwa  go  nie  prowadzić,  a  nie  stanowiąc  żadnych 
^wości,  zdać  wszelkie  zacbodz])ce  z  tćj  racji  kwestje  na  rozsadek 
ipnysdego  sejmu  walnego.  Co  się  tyczy  podatków,  należy  zdjąć 
iracbonek  czy  zostały  wybrane  te  które  uchwalił  zjazd  Andnejow- 
i8ki.  Nietneba  dopiekać  ludziom  podatkami,  bo  Cesarczycy  nienaka- 
ziłi  żadnych,  a  Cesarz  jeszcze  z  własnćj  szkatidy  dużo  pieniędzy 
ND  rozdał.  Wypada  jeno  wykonać  wyrok  wydany  przez  Rzplitę 
w  Andnejowie  zgromadzoną.  Król  powinien  bronić  granic  państwa, 
AM  w  ręku  resztę  pieniędzy,  które  się  od  niego  należą,  i  może 
kazać  bić  monetę  z  podata  na  żydów  za  panowania  jeszcze  Augusta 
ustanowionego  i  dotychczas  nie  opłaconego. —  Nim  nastąpi  pospo- 
lite ruszenie  warto  aby  się  odbył  w  każdóm  województwie  popis 
wojskowy  i),  któren  kilkakrotnie  za  Króla  Augusta  był  odbyty 
i  wielce  zdaje  się  przyldadaó  do  prę^aego  zbierania  się  pospoli- 
tęga  ruszenia. 

Różniły  się  zdania,  w  końcu  uradzono  przedstawić  Królowi 
żt  już  i  tak  nadwerężono  swobody  p0q>olite,  gdy  godzono  się  na 
pospolite  ruszenie  za  obesłaniem  trzecich  wici  i  dwoje  wici  rozesła- 
ne były  już  uprzechiia  pnez  Hetmanów,  niech  więc  nie  podważa 
ostatniej  podwaliny  wolności  nnlączając  woj^a  na  części,  pienię* 
dEy  na  wojię  powinny  deetarczyć  podatki;  rozporządzenie  temi  pie- 
nięduni  niech  zostanie  na  odpowitMaloości  poborców  w  każdóm 
ifojewództwie.  Opróez  tego  tneba  obrócić  na  ten  użytek  sideg^e 
oi  lat  kilku  przez  czas  bezkrólewia  dochody  Królewskie  i  kwartę 
z  dockodów  przeznaczoną  wyłącznie  aa  (Aroaę  Rzplitę. 


.^ 


Kasztelan  Lubełdd  wspoaniał  między  lanemi,  ze  na  dtaf  ?^^^^ 
360,000  złotych,  zaciągnięty  przez  Króla  Augusta  narodo  już  zDacieni 
procentów  70,000.  ''''^'*^- 


1)  lastrttio. 
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Nazajutrz  posiano  dcpalacją  do  Króla  z  usiloa  prośljn  w  spra- 
nie Kaszlelcinowi'j  Czerskiej,  ab;  Król  z  SeDalem  rozważy V6Z} 
jij  i  Łaskiego  prawa,  komukolwiek  i  nich  pnysiidzH  Lanckoronę. 
Król  wyinaczj-l  na  Posłów  Jo  Litwy  Wojewodę  Łęczyckiego  i 
Kasztelana  Malogoskiogo  1)  prosząc  Posłów,  aby  leż  samo  aciy- 
Diii  i  kogo  koJwiek  z  pomiijdzy  siebie  wybrali.  Kasztelan  Kowal- 
ki 2)  zapytał,  czy  godzi  się  Posłom  zietuskim  wyprawiać  depu- 
tatów do  Litwinów  po  odbytej  już  koronacji  Króla  i  po  przeka- 
zaniu IDU  władzy  ferowania  wyroku.  Kasztelan  Biecki  3}  odpo- 
wiedział, że  Posłowie  ziemscy  mog.-)  lo  uciynió,  poniewat  sami 
przyjmowali  Posłów  od  Litwiuów  pnysiaaych  do  Króla  i  Stanów, 
a  zaniesione  przez  tych  Posłów  zaskarżenia  przeciwko  Polakom  po- 
trzebują całkowitego  ze  strony  lycb  ostatnich  oczyszczenia.  W 
skutek  tego  wyznaczeni  na  Posłów  Podsędok  Sieradzki  i  Hlebowicz 
Cborqży  Drobicki. 

Rozprawiano  o  użyciu  przyszłych  poborów.  Jedni  cticieli 
zwieźć  je  do  itawy,  a  stamtąd  już  wydawać  na  potrzeby  Rzplitćj, 
drudzy  proponowali  składać  je  wprost  do  skarbu  Królewskiego. 
Pierwsze  zdanie  mało  miało  stronników.  Śaii^lotław  Orzeltki 
powiadał,  że  żle  będzie  gdy  podatki  wpływać  będ.-]  wprost  do 
skarbu ,  a  najlepiej  zostawić  rozporządzenie  się  niemi  każdemn 
województwu.  Wszakże  tym  ostatnim  sposobem  uchwalone  były 
podatki  na  przeszłej  elekcji,  i  dla  lego  w  każdt^j  ziemi  ustanowieni 
osobni  szalarze.  Wynagrodzenie  które  otrzymujq  poborcy  tak  jest 
oieodbicie  potrzebne,  że  bez  niego  oikl  się  niepodejmie  tego-urządu; 
pneslajac  ua  nifra  poborcy  zgodzą  się  chętnie  obydwa  obowiązki 
razem  pełnić,  lojest  zbierać  podalki  i  być  ich  szafarzami;  i  posl^ 
powauia  swego  zdadzq  pulćm  sprawę  szlachcie.  Daleko  łatwićj 
mieć  do  czynienia  i  poborcą  niz  z  samym  Królem.  Pisane  skarbu 


1)  Jin  Siortkonki  I  Ktt.  Lilek orofuki 
t)  San.  SierakoTłki 
3)  SUE.  SnETimic 
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Królewskiego  bardzo  są  kosztowni  i  dużo  pieniędzy  pnepada  w  ich 
r^ku.  Szlachta  uchwaliła  niegdyś  podobne  podatki  na  necz  Króla 
Augusta  i  dotąd  z  niezado wełnieniem  o  Mm  wspomina.  Jeżeli  uda 
się  umorzyć  wojnę,  która  nam  dziś  zagraża,  Król  nie  zaniecha 
pneto  ściągnąć  na  swoją  konyść  przeznaczone  na  prowadzenie  jćj 
podatki;  przeciwnie  u  poborców  zostanie  się  z  nich  pewna  reszta. 
Niewiadomo  jakim  sposobem  przepadła  summa  200,000  złotych, 
którą  Król  wnieść  do  skarbu  przyobiecał.  Kujawiakom  niepoczy- 
tano  tego  za  złe  gdy  nie  wnieśli  podatków  do  skarbu  Królewskiego, 
lecz  użyli  je  sami  na  zapłacenie  żołdu  swoim  żołnierzom.  Uchwała 
Andrzejowska  nie  nakazuje  aby  sam  Podskarbi  czynił  szafunek  z 
wybranych  podatków,  lecz  aby  miał  nadzór  i  zdjął  rachunek  czy 
dobrze  takowe  zostały  użyte. » —  Rady  Orzelskiego  nie  miały  żadnego 
skutku,  bo  większość  Posłów  praychylała  się  do  woli  Królewskićj. 
Wszyscy  nastali  na  to  ażeby  płacono  podatki  wprost  do  skarbu 
Królewskiego.  Okazało  się  późniój  że  te  pobory,  z  wielką  uciążli- 
wością przez  ziemian  ojrfacone,  nie  przyniosły  żadnój  konyści 
Rzplitój. 

Król  przysłał    do  Posłów  ziemskich  zawiadomienie  o  przygo-   Poiło- 
to  Waniach  do  wojny  Arcybiskupa  i  Łaskiego.  Następnie   Posłowie  "sc?*i" 
udali  się  do  Króla    Tam  Szafraniec  miał  mowę  w  ich  imieniu,  w    ^^^' 
którój   oświadczał,   że  Posłowie  ziemscy   dają   na  ten  tylko  jeden 
raz  zezwolenie  swoje  na  podatki,  które  złożone  zostaną  przez  Pod- 
skarbiego w  ręce  Królewskie;  co  do  pospolitego  ruszenia  Szafra- 
niec powtórzył  uprzednio  już  przez  Posłów  objawione  zdanie.  Kra- 
kowiacy prosili  aby  Król  postarał  się  opłacić  Wojewodzie  Kra- 
kowskiemu pieniądze,  które  ten  ostatni  wydał  na  utrzymanie  wojska. 
Biejkowski   dopominsd  się,  aby  pamiętano  o  obronie  Rusi,  która 
przez  najazdy  tatarskie  do  zupełnego  ubóst\va  została  doprowadzona. 
Dębowski  Sędzia  Łęczycki  oświadczył,  że  wydał  uprzednie  podatki 
na  zaspokojenie  potrzeb  swego   województwa,   nowy  zaś  podatek 
wniesie  do  skarbu  Królewskiego  za  przykładem  innych  poborców. 
Król  na  wszystkie  punkta  dał  odpowiedź. 

Obzelsu.  m.  22 


Prośba  Cikowski  Podkomofty  Krakowski  prosił  Króla  o  opatmma 

skiego   go  podług  la^g  i  nadanie  mn  starostwa  Śniatyńskiego.    Kante- 
'o  pro**  ^^^  Lnbelski  i),  a  potom  Senat  c^  powstawszy,  poparii  tę  prośbę 
^*49-    Gikowskiego.  Krół  przyrzeld,  że  będzie  ją  miał  na  owadze.  Kaszle* 
lan  Źamowski  2)  zaniósł  podobnąż  instancją  za  Kasztelanem  Hdło- 
kim  3),   podeszłym  już  w  łata   i  bardzo  źle  nposażonym.    KrM 
dał  mn  na  to  podobnąż  odpowiedź  i  prosił  aby,  gdy  ma  przedsta- 
wiać będą  spis  zasłużonych  łndzi,   nie  podawano   ich  więcój  ni' 
jest  starostw  wakujących. 
Sprawo-         i  o  maja  Hetmani  ustanowieni  przez  Stany  w  Andrzejowie 
Hetmlf-  z^^^dli  Mcihą  Posłom  ziemskim  z  wojska  i  wydanego   mu  żcrfda, 
n^^*    i  oświadczyli,  że  Secygniowski  bez  wiedzy  ich  utrzymywał  jazdię, 
nie  pokazywał  jój  Hetmanom,  odjechał  nie  spytawszy  się,  i  nie  sta- 
wił się  na  spotkanie  Królowój  przy  wjeździe  jój  do  Krakowa.  Hra- 
bia Górka  prosił   aby  miano   wzgląd  na  koszta,    które  poniósł  oa 
żołd  i  utrzymanie  wojska,  wszyscy  bowiem  inni  brali  jurgelt,  on 
zaś  co  takie  poczty  z  takim  nakładem  •utrzymywał  nie  dostał  ani 
szeląga.  Doniósł  też^  że  Starosta   Radziejowski  zebrał  hufiec   ze 
100  jezdnych  za  pieniądze  Cesarskie,  i  że  Jan  Zborowski  nie  po- 
kazał mu  swojej  roty,  lecz  z  rozkazu  jego,  Górki,  pozostawił  ją  w 
Wielkopolsce  i  osadził  ją  w  Odolanowie  zamku  na  granicy  Szlązka, 
dla  umocnienia  tego  punkta.  Stefan  Grodeński  czytał  list  W.  Mar- 
szałka ,   donoszący  o  zagrażających   Wielkopolsce    niebezpieczeń- 
stwach. 

Ciągnione  potom  dalój  ołdiczenie  żołnierzy  i  wydatków,  lecz 
przeczytano  zaledwo  połowę  sprawozdania,  a  resztę  opuszczono. 
Wielu  Posłów  domyślało  się,  że  z  pomiędzy  zamieszczonych  w  tym 
spisie,  wielu,  oprócz  Secygniowskiego,  było  takich,  którzy  otrzy- 
mali pieniądze,  a  niezashiżyli  na  nie  wcale.   Posłano   do  Króla  t 


1)  Andrzćj  Firlej. 

2)  Jan  Sienieński  i  Sienni. 
8)  Jan  Sionieńiki  s  Gołogór. 
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prośbą  o  zapłacenie  Staroście  Spiskiemu  prawnego  dłnga,  któren 
u  oiego  jeszcze  Król  Aagost  zaciągnął.  Podkanclerzy  zapytał  z 
jakichże  źrzódeł  dostać  pieniędzy  na  wypłatę  tego  dłagn?  Posłowie 
odpowiedzieli:  az  tychże  z  łtórych  i  inne  długi  powinny  być  o- 
płacone  podług  paktów  z  Królem  zawartych^.  Podkanclerzy  odparł, 
że  już  dostatecznie  się  uiścił  Król  Jegomość  w  tój  mierze  z  obo- 
wiązku swego,  gdy  przywiózł  przyrzeczone  200,000  dotycb,  a 
jeżeli  Posłowie  chcą  aby  zadość  uczyniono  Staroście,  niech  po- 
każą jakim  sposol%m  to  stać  się  może,  niech  sami  dług  zapłacą  z 
poborów  albo  z  kwarty  z  dochodów ,  a  Króla  tern  nie  turbują  Mar- 
kotni byli  Posłowie  z  tćj  odpowiedzi. 

Przeczytano  ustawę  poborową,   w  którćj  opisane  były  czas  i  Uchwała 
miejsce  opłaty  podatków;  przyjętojąmimoprotestacjiOrzelskiego  1).     wa. 
Podhig  tój   ustawy  Podskarbi  wraz  z  deputatami   ma   się  pobo- 
rami rozporządzać  jedynie  na  hołd  wojsku^  z  czego  zda  liczbę 
Kzplitćj  na  przyszłym  sejmie.  Starostowie  pod  utratą  swego  urzęda 
obowiązani  są  czynić  ^zekucją  nieodwłoczną  około  poborów. 

Rawianie  skarżyli  się  przez  Jana  Jarzynę^  że  Gostomscy  trzęsą    (^^^^g, 
wszystkiemi  sądami  w  całćm   województwie,  albowiem   ojciec  ich  R*vian 
jest  Wojewodą,  trzćj  jego  synowie  są:  jeden  Starostą,  dragi  Pod-    milj^ 
komorzym,  trzeci  Chorążym  Rawskim;   prosili  więc  aby  Król  nie   skieh  ' 
nadawsd  kasztelanji   Rawskiój  Szczawińskiemu  Kasztelanowi  Brzes- 
kiemu, zięciowi   Wojewody,   bo  jeżeli  to  uczyni,   nikt  nie  dojdzie 
sprawiedliwości  w  Rawskićm  województwie. 

Król   przysłał  do   Poriów  ziemskich    Biskupa   Kujawskiego,  Narady  o 
Wojewodę  Łęczyckiego,  Kasztelana  Sanockiego   i  Marszalka  Na-  lania  pa- 
dwomego   2)  prosząc,  aby  zgodzili   się  nareszcie  na  rozdzielenie  naienu^ 
pospolitego  ruszenia  na  części  podhig   województw,  stosownie  do 
rozporządzenia  Królewskiego,   albowiem  Polsce  zagrażają  wojska 
Cesarskie  zebrane   w  Koszycach,  w  Horawji  i  na  granicy   Szlą- 


1)  Yol.  leg.  II.  906L 

S)  KarnkoYski,  Jan  Sienkowski,  Ju  Haitirt  i  Andn^j  ZboroYiki. 
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skiej,  a  nieprzyjaciele  mog^  wkroczyć  jesscie  z  Niemiec,  Pmii 
Moskwy.  Trzy  Iłując  wojsko  w  jednśj  kupie  niepoiiobna  stinrić 
czoło  nieprzyjaciołom,  ale  podzieliwszy  je  na  czyści,  można  wrogo* 
tnymać  na  wodzy.  Znów  naradzano  •się  nad  temi  przedmiotam  i 
już  wiele  głosów  przychylało  się  do  ż;)dania  Królewskiego,  zwydC' 
żyło  jednak  zdanie  tych  którzy  radzili,  aby  w  żadnym  przypaAi 
pospolitego  ruszenia  nie  rozdzielać,  powiadając,  że  przyrzekli  pnel 
koronacja  Królowi  to  ruszenie,  lecz  zastrzegli,  że  się  naradit  o 
sposobie  jego  użycia.  Połączone  siły  zbrojne*  nie  dadzą  się  >i- 
komu  pokonać,  a  rozdzielone  będą  zbyt  słabe  i  nie  dopną  cela. 
C4O  się  tyczy  buntowników.  Król  ma  prawo  na  mocy  dawoyck 
ustaw  i  konfederacji  wyprawić  przeciwko  nim  rycerstwo  pojedyn- 
czych ziem  lub  nawet  województw.  Szafraniec  dodał,  ie  obywatele 
nie  upoważnili  go  do  zezwolenia  na  rozdział  siły  zbrojnej  i  ie  po- 
mimo ich  on  nie  śmie  głosować  za  uciążliwóm  dla  nich  prawem. 
Król  przysięgą  zastrzegł,  że  siły  wojennej  nierozdzieli.  Cielcie  jń 
brzemię  spadło  na  rycerstwo,  gdy  uchwalono  nowe  podatki  i  pos- 
polito ruszenie,  lecz  obydwóch  tych  rzeczy  wymagały  potrzeby  Rzpli- 
tej.  Rozdzielenie  wszelkie,  tak  w  wojnie,  jako  i  w  innych  przypad- 
kach, zawsze  jest  szkodliwe.  Dnia  wczorajszego  zmówili  się  już 
wszyscy  uie  zezwalać  na  wspomniane  rozdzielenie  i  włożyli  na 
niego,  Kasztelana,  obowiązek  objawić  to  postanowienie,  niegodzifflu 
się  więc  je  zmieniać.  Król  w  każdym  razie  może  rozdzielonemi 
sitami  potykać  się  z  wewnętrznemi  nieprzyjaciółmi,  ale  z  zewnęt- 
rznemi  powinien  walczyć  połączoną  siłą  zbrojną. — Kasztelan  Lubel- 
ski 1)  wniósł  pytanie:  cóż  począć  gdy  do  Polski  wkroczą  jedno- 
cześnie dwa  różne  nieprzyjacielskie  wojska  z  dwóch  różnych  stron?— 
Na  to  Podkomorzy  Chełmski  i)  odpowiedział,  że  woli  z  jednem 
wojskiem  jednego  nieprzyjaciela  pobić,  niż  zrozdwojonćm  żadnemu 


1)  Andrzej  FirUj. 

2)  Mikołij  Sienflicki. 
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niepodolać.  Gdy  się  rycerstwo  zbierze  na  wyprawę  można  będzie 
wtedy  poradzić,  jak  nąjlepićj  użyć  pospolite  ruszenie. 

Nazajutrz  Merszałek  Nadworny  w  imieniu  Króla  objawił  o  na-  Nadanie 
daniu  następnych  urzędów:  Kryskiemu  Kasztelanowi  Raciążskiemu   cych  u- 
województwa   Mazowieckiego,    Potulickiemu   Kasztelanowi    Prze-    "'   ^ 
męckiemu   województwa   Płockiego,    Szczawińskienu    kasztelanji 
Eaciążskiej,  Zieleńskiemu  Sędziemu   kasztelanji    Płockićj.    Miano> 
wani  podziękowawszy   zasiedli  na  knesłach    swoich    senatorskich. 
lecz  powrócili   potem  do  Posłów  ziemskich,  wyjąwszy  Potulickie> 
go,   powiadając  że  aż  do  końca  sejmu  nie  mogą  złożyć  z  siebie 
urzędu  Posłów. 

Czytano  projekt  poselstwa  do  Litwinów,   w  którćm  stało,   ze  Projekt 
podług  własnego  samych  że  Litwinów  świadectwa  Polacy  kilka  ra-   jUSa*  do 
ly  zapraszali   ich   na  zjazdy;   Król  zatwierdził  pnysięgą  wszystkie   M^'' 
prawa   obojga   narodów  i  ma  jechać   3  czerwca   do  Warszawy; 
wzywano  więc  Litwinów,  aby  tam  się  stawili  dla  wzajemnego  po- 
rozumienia się.  Roztrząsnąwszy  ten  projekt  Posłowie  ziemscy  zgo- 
dzili się   wezwać   Litwinów   dla  pojednania  się   na  sejm  przyszły, 
lecz  niechcieli  ich  zapraszać  na   zjazd  osobny   do  Warszawy   dla 
porozumienia  się  wzajemnego,  ponieważ  podobne  porozumienie  się 
może  mieć  miejsce  jedynie  na  sejmie.  Wymazano  więc  te  słowa, 
które   Senatorowie   wsadzili  do  projektu,  a  gdy  doniesiono  o  tćm 
Królowi  bardzo  tę  zmianę  chwalił,  powiadając  że  wymazane  słowa 
włączone  zostały  do  projektu  pomimo  jego  woli. 

Mazowszanie  prosili  o  zniesienie  namiestnikowstwa  i  o  nie  Usu«j 
nadawanie  t^j  godności  nowemu  Wojewodzie  Mazowieckiemu.  Wo-  wieckie 
jewoda  obecny  przy  tóm  sam  się  jej  wynekł  i  prosił  o  jćj  znie- 
sienie. Go  się  tyczy  kasztelanji  Rawskiej,  Rawianie  odezwali  się 
znowu,  że  Szczawiński  niema  żadnych  dóbr  w  tćm  województwie, 
a  ponieważ  dzierży  starostwo  Sochaczewskie,  gdzie  się  sądy  od- 
bywają, niemoże  podług  prawa  posiadać  razem  i  kasztelanji  i  sta- 
rostwa. Król  dowiedziawszy  o  co  chodzi  zmienił  swoje  rozporzą- 
dzenie. Kasztelanją  Rawską  nadał  Firlejowi  Kasztelanowi  Wi- 
ślickiemu, a  Łęczycką  Szczawińekiemu. 

22- 
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Mowa  Prowadzono   dalej   obrady  o  rozdńdenia  pospolitego 

skiego.  i  popisie.  Orzelski  dowodził  źe  Posłowie  powimii  bae^ó,  abj  ■ 
nie  postanowili  przeciwko  prawu.  Dość  już  na  tym  sejniie  iickfi- 
loDo  rzeczy,  tkóre  wrącz  są  z  prawem  sprzeczne:  ilobKrik  sl» 
Iową   nie  odbył  si<!  na  granicy  Królestwa;   Kr^   przed   konmaqt 
żadnych   warunków   nie  wykonał,   nie  opłacił   długów    KrdlestNi 
nie  wniósł  spełna  200,000  złotych;  granice  Królestwa  DiecaUni 
obwarowano;   Biskup  Kujawski  koronowd  Króla  i  Królowę  poM- 
mo  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego;  przed  samą  koronacją    Król  ^ 
rzucił  dwa  warunki,  które  mu  podano  do  zaprzysiężenia;    Królom 
nieuczyniła   należytego   zrzeczenia  się;    Posłowie  ziems^  zdaK  ■ 
wulc  Króla  i  Senatu  wyrok  przeciwko  zdrajcom  ojczyzny;  ntAmt 
łono   nieobradując  pospolite  ruszenie   i   nowe   podatki    na    raa 
Króla.  Po  tylu  wykroczeniach  przeciwko  prawu  i  zwyczqom  Vkit 
siQ  należy,  aby  z  zezwoleniem  na  rozdział  sił  wojennych  nie  fot 
padły   wszystkie   nasze   swobody.    Kuszenie   dla  tego   nazywa  9C 
pospoUlem,  że  biorą  w  niem  udział  wszyscy  społem.   Nasi  pnoi- 
ko  wie  nie  zgadzali  siQ  nigdy  na  jego  rozdzielenie.     Wszelkie   dy 
zbrojne   połączone  w  jedno  daleko  są  silniejsze.    Nie  rai  zdarzyło 
sic   Polakom   walczyć  z  Cesarzami    Rzymskiemi,   zawsze    jediiil 
potykali  się  skupioucmi  siłami.    TraGło  się  Polakom  być  opadnię- 
temi   z  kilku    stron    razem   przez  nieprzyjaciół,   nigdy   jednak   nie 
rozdzielali    wojska   swego.     Nie  należy   wiąc   stanowić  nowyeli  i 
szkodliwy  cii  ustaw.     Rycerstwo   Polskie   zebrane  na  wojnę  uczyni 
chętnie   wszystko   dla  dobra   publicznego  za  przykładem  przodków 
swoich,    którzy    niegdyś   zniweczyli  swoją  wytrwałością  wszystkie 
zabiegi  Księcia  Litewskiego  Witowta  o  koronę.    Podatki  powinny 
być  użyte  na  utrzymanie   żohiierzy,    również  jako  i  kwarta  z  do- 
chodów,   oraz   niedopłaty  zaległe,   które   powinny   być  wybrane. 
Popis   wojskowy   może   się   wielce  przydać,  bo  i  stracha  napędzi 
nieprzyjaciołom  i  pomoże  do  łatwiejszego  wyśledzenia    i    ukarania 
Ccsarczyków  w  każdćm  województwie,  oraz  do  prędszego  zebrania 
się  pospolitego  ruszenia  skoro  rozesłane  zostaną  do  każdego  woje- 
wództwa wici  ostatnie. 
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Gdy  skonczjł  Orzelski,  przyszła  wiadomość  z  Grudziądza,  że   Wiado- 
szlachta    Pruska    odbyła   zjazd  w  tern    mieście,  i  że  na  tym  zjeż-  Grodzią- 
dzie  wiele  osób  trzymało  stronę  Cesarza.  Mikołaj  Sieniawski  Het- 
man Ruski  okazał  list  do  siebie  pisany   z  oznajmieniem,   że  Gban 
Tatarów   Przekopskich,    na  prośby   synów  i  wskutek  olnymanych 
od  W.  Księcia  Moskiewskiego   podarunków,    gotuje   wyprawę   na  *  ^^"f' 
Ruś,    lecz  to  doniesienie   zdało   się    większej   części   sejmujących 
zmyślonem  albo  przynajmniej  pnesadzonem. 

Proszono  Króla  o  szlachcicu  Podlipskim  i  jego  siotne  upro- 
wadzonej w  niewolę  tatarską,  aby  Król  postarał  się  o  jej  wyku- 
pienie. Krół  odpowiedział,  że  pomyśli  o  tóm,  lecz  że  sami  Rusi- 
ni  sobie  szkodzą,  udając  się  wnet  do  Tatarów  z  prośbami  i  wiel- 
ki okup  za  więźniów  dając,  co  sprawuje  że  wszelki  okup  niezmier- 
nie drogo  kosztuje. 

Uchwalono   nie  zgadzać  się  na  rozdział  siły  zbrojnćj,  zaniechać   Posta- 
popisu;  przeczytać  tę  odpowiedź  Królowi   (stosownie  do  jego  iv   Posłów 
dania)  po  łacinie,  z  pisanej  karty  i  takową  natychmiast  zniszczyć,    skicłT 
albowiem   należało   się   obawiać,    aby  ludzie  przenikliwi,   którzy 
zwykli  jbyli   każde  słówko  nicować,  nie  znaleźli  w  tych  wyrazach 
czegokolwiek,  co  by  im  posłużyło  do  ujarzmienia  rycerstwa. 

Sejm  ciągnął  się  aż  do  28  czerwca  i  wydał  niektóre  posta-  Koniec 
nowienia  bardzo  pożyteczne.  Nie  mogąc  dobremi  słowami  otrzy-  ^^^^^' 
mać  zezwolenia  na  rozdzielenie  pospolitego  ruszenia,  Król  sta- 
rał się  je  wymódz  groźbami  i  protestacjami.  Posłowie  ziemscy 
opierali  się  najstalcj  temu  rozdzieleniu,  niechcieli  słuchać  prote- 
stacij  królewskich,  mieniąc  je  prywatnemi  nie  zaś  publicznemi; 
w  końcu  spór  cały  odłożony  został  do  przyszłego  sejmu.  Tym 
że  trybem  postępując  Król  wymógł  na  stanach  kwartę  z  ducho. 
dów,  która  na 'samą  tylko  obronę  Królestwa  przeznaczoną  była,  a 
nic  nikomu  niemówiąc,  zdobył  Lanckoronę  używszy  do  tego  Stani- 
sława Hrabiego  Górkę  i  Jerzego  Bamfy. 

Lanckorona  jest  to  zamek  zbudowany  na  wysokićj  skale  o  5  Zdoby- 
mil  od  Krakowa,  z  natury  niezmiernie  warowny,  ale  broniony  na-  ckoro-' 
tenczas  tylko  pnez  niewielką  liczbę  niemieckich  żołnierzy,    nade- 
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słanych  przez  Łaskiego.  Ci  ostatni,  skoro  dowiedzieli  się 
prawie  i  ujrzeli  z  jak  dziwną  szybkością  gwardja  węgierska 
wiła  działa  i  zaczęła  strzelać  do  zamku,  tak  się  przelękli, 
poddali  natychmiast;  kilka  z  nich  poległo  od  wystrzałów,  ii 
szczeni  wolno.  Król  oddał  zamek  Kasztelanowej  Czerskiej,  ; 
biego  Górk^,  za  męztwo  okazane  przy  szturmie,  wprowad 
Senatn  i  wynagrodził  jednóm  z  najpierw szycłi  krzeseł,  mian 
województwem  Poznańskióm,  które  stoi  oa  równi  z  Krakow! 
KoBsty-  ^'a  tym  sejmie  postanowione  zostały  następne  konstytnc 
sejmo  Naprzód  zamieszczono  w  nich  wszystkie  warno  ki  i  przysięgę 
cfjoegó.  rykową,  których  nie  powtórzę,  ponieważ  zapisane  są  w  1 
pićrwszćj.  Co  do  artyknhicfe  o6ec^teiifta  zawarowano  takie  jej 
zumienie  jakie  Posłowie  koronni  podali,  a  mianowicie,  i 
nie  przez  pomyłkę  cokolwiek  się  przytrafi  lub  wydarzy  przeci 
warunkom  Królowi  podanym,  lecz  pnez  przemoc  zostaną 
nasze  zdeptane,  lub  przez  wzgardę  i  zuchwałość  w  wątpliwej 
dane  i  gdy  nie  otnymają  żadnego  skutku  przestrogi  Senat 
niektórych  stanów  Królestwa,  natenczas  wypadnie  odmówić 
łowi  należnego  posłuszeństwa. —  Dodano  zezwolenie  Eról^ą^ 
przyszłe  zrzeczenie  się  dóbr  Rrólowój  na  rzecz  korony  na  o 
nym  sejmie.  Zastrzeżono  o  rozdaniu  wakujących  urzędów  i 
mym  początku  sejmu  koronnego  zasłużonym  obywatelom.  I 
nowiono  że  przedawnienie  nie  ma  iść  nikomu,  aż  do  ro 
dnia  koronacji  Królewskiej.  Sprawiedliwość  nad  Woźnemi  Jen 
mi  koronncmi  mają  wymierzać  nie  Wojewodowie,  których  s 
Woźni  podlegają,  lecz  sąd  jeneralny  zwyczajny.  Celnicy  i  i 
cy  wszelkiego  rodzaju  nie  mają  od  szlachty,  lub  służebników 
wymagać  innój  przysięgi,  jedao  że  wiezione  przez  nicł 
wary  są  ich  własnćj  roboty  a  nie  przekupne.  Na  Ruś  i  P 
wysłani  Kommissarze  Kasztelani  Zarnowski  i  Konarski  (z  Łc 
kiego),  aby  oglądali  miejsca  kędy  by  przez  Królów  szlachcic 


I)  Vol.  legom  11,  915. 
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szDOŚci  miały  być  rozdawane,   i  aby  zlustrowali  czwartą  cząść  do- 
chodów korony  w  miejscach,  które  przeszłego  roku  przez  Tatarów 
ostały   spustoszone.    Prawa  lenne  rzeczonych   prowincij   ( Rusi  i  1504  r 

odola)    nie  mają   być   rozumiane,  jedno   od  statutu   Króla  Ale- 
.  lisandra.     Odmówiono   ustanowienia  sądów  nowych  najwyższćj  in- 
stancji   w    województwie    Rawskićm ;    dopóki   postanowione   będą 
«ądy  jeneralne  koronne,    dopóty  sądy  Rawskie  odbywać  się  mają 
starą  formą.  Wyroki  sądów  tegoż  województwa  zapadłe  pod  powa- 
'    gą    Henryka   skasowane.     Zatrzymane  podymne   albo   poradlne 
'    (po  2  groszy  z  łanu),  na  znak  uznania  pnez  rycerstwo  najwyższej 
^    Królewskiej  władzy  postanowione,  powinno  być   Starostom  oddane 
przed  dniem  Ś.  Małgorzaty.     Ma  być   nalezion   obyczaj    czynienia 
'    sprawiedliwości   między   województwami   Wołyńskićm,    Ruskiem, 
Podolskiem,    Bełzkićm,    gdyż   do    tych   czasów   takiego   pewnego 
obyczaju  nie  było,  a  wyżej  rzeczeni  Kommissarze  rozgraniczą  rze- 
czone  województwa.     Ponieważ   sąsiednia  Wołosza  skarży  się  na 
poddanych   szlachty   na   Podolu,   każdy   obywatel   Podolski  powi- 
nien  stawić   poddanego   swego   oskarżonego  przez  Wołoszę  przed 
Starostą^Kamienieckim  dla  wymierzenia   nad  nim  sprawiedliwości 
i  dla  z^^bieżenia   najazdom    Wołoskim,   które  się  z  tćj  przyczyny 
dzieją.    Plebejusze  nie  będą   dopuszczani    do   katedralnych   kościo- 
łów Ruskich.  Sejmiki  Gostyńskie  i  Sochaczewskie  będą   trzymane 
wedle  starego  zwyczaju  w  Gąbinie  i  Sochaczewie.     Żupnik    Ruski 
powinien   sól  z   żup   tych   nie  gdzieindziój   tylko   w    Bydgoszczy 
sprzedawać  pod  karą  tysiąca  grzywien  na  oprawę  zamku  Kaliskie- 
go.    Ażeby  ta  sól  sprawiedliwie   szacowana  była,    dan  będzie  do 
rozdawania  jćj  obywatel  osiadły  z  województwa  Poznańskiego  albo 
Kaliskiego.    Rekognicja   przywiezionój  soli  wnoszona  być  powinna 
do  ksiąg  grodzkich  Bydgoskich,  a  szafarz  jej  uczyni    później   licz- 
bę z  jej  szafunku  na  sejmiku   Śrzodzkim   pod  karą   stu   grzywien. 
Pisarze   żupnika  Ruskiego  każdą  rażą  złożą  przysięgę,  żó  wszystką 
ją  przywieźli   z  Rusi   i  więcćj   jej  nie  spuszczono  jak  to  tylko  co 
w  Bydgoszczy   sprzedali.     Król  nie  da  nikomu  jurgieltów  solą  na 
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akładzie  żupy   Bydgoskiój,  a  jeśli  które  są   dane,    te   wiimo| 
obrócone. 

Proibom  Wołyniaków  w  następny  sposób  uczyniono  udoić, 
1,  Wedle  prawa  koronnego  Wojewoda  lob  Kasztelan  będzie  Bid 
być  Starostą  sądowym  w  tćmże  województwie,  wyjąwszy  6ti» 
nych  dygnitarzy.  3,  Woźny  ziemski,  chociaż  by  go  urząd  do  1^' 
go  stronie  nieprzydawał,  będzie  móg^  wszystkie  nnędy  swe  p 
winne  wykonywać,  okrom  gdy  idzie  o  mążobójstwo  Inb  oąjaŁ 
3,  Sejmik  poprzedzający  zwykle  sejm  walny  trzymany  będzie  w 
Łuckn.  4,  Wedle  zwyczaju  koronnego  szlachta  ziemi  Wołyńskiej 
wolna  będzie  od  myt  i  ceł,  mostowego,  grobehiego.  5,  Na  do- 
stojeństwa dnchowne  greckićj  wiary,  jako  to:  ArcliimandrytóY, 
Władyków,  dawani  będą  ladzie  stanu  szlacheckiego. 

Mazowszanie  opuszczając  prawa  i  zwyczaje  swoje  przesdi  eil- 
kowicie  na  prawa  i  przywileje  polskie  i  poczęli  ich  używać  tyl 
obyczajem  i  kształtem  jak  używają  praw  i  swobód  swoicb  Polaef, 
wyjąwszy  niektóre  zwyczaje  uboższej  szlachcie  bardzo  potrzebne  i 
pożyteczne,  które  w  polskićm  prawie  nie  są  opisane.  Sprawy  ja 
przed  tćm  zaczęte,  starym  porządkiem  jaki  dotąd  był  cbowan  pro- 
wadzone być  powinny.  Namiestnikowstwo  ( Yicesgermia }  Ma- 
zowieckie zniesione.  Zatwierdzono  wszystkie  akta  bezkrólewia  i 
nakazano  arzędom  starościńskim  przyprowadzenie  ich  do  wykona- 
nia, wyjąwszy  Kapturów  ziemi  Dobrzyńskiej  i  wszystkich  po8tę|h 
ków  ziemi  Wiskićj,  które  uczynione  zostały  w  tych  ziemiacłi  la 
złym  wykładem  konfederacji  Warszawskiej.  Rewizja  dochodów  i 
dóbr  Królewskich  w  Podlaski^m  poruczona  Adamowi  PilchowsJde- 
mu  Proboszczowi  Warszawskiemu,  Kasztelanowi  HałogosUemn  i 
Janowi  Biejkowskiemu  Stolnikowi  Przemyskiemu.  Polecono  tii 
im  obejrzeć  kancellarją  ziemską  w  Łomży  i  zdać  sprawę  Królowi 
z  tej  rewizji.  Wszystkie  pozostałe  przedmioty,  które  z  powodu 
wielkich  wnętrznych  zatrudnień  koronnych  niemogły  być  załatwię* 
ne,  odłożono  do  przyszłego  sejmu  walnego,  jako  to  spdnienie 
przez  Króla  należnych  warunków  i  wszystkiego  co  było  w  War- 
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szawskićm  i  Andrzejowskiem  postanowiemn  opisano,  lab  cokolwiek 
ku  potnebic  Rzplitćj  bQdzie  podano. 

Król  następnym  sposobem  rozporządził  się  waknjącemi  orzę*  Rozda- 
darni.  Arcybiskupstwo  Lwowskie  za  wstawieniem  się  Kasztelana  Króu' 
Źamowskiego  nadał  Sienień$kiefnu  Kasztelanowi  Halickiemu;  bis-  <ii''9<i^ 
kopstwo  Poznańskie  Łukaizowi  KoMeleckiemu^  Przemyskie  wraz 
z  pieczęcią  większą  Piotrowi  Wolskiemu,  a  pieczęć  mniejszą 
koronną  Janowi  Zamojskiemu;  kasztelanją  Krakowską  WaUnttmiu 
Dębińskiemu ,  województwo  Pomorskie  Krzysztofowi  Kostce 
Staroście  Gołąbskiemn,  kasztelanją  Sandomierską  Stanisławowi 
Szafrańcowiy  Gnieźnieńską  wraz  z  boławą  nadworną  Janowi  Zbo» 
rowskiemu^  Brzeską  Grzegorzowi  Kretkowskiemu^  Biecką  Star 
nisławowi  akowskiemu^  a  po  jego  śmierci  Mikołajowi  Firle^ 
jowi  Staroście  Kazimiórskiema,  Lędzką  Rafałowi  Przyj  emskie- 
mu,  a  po  rychłej  jego  śmierci  Stanisławowi  Sierakowskiemu, 
Halicką  Sienieńskiemu ,  Pnemęcką  Janowi  Boskowskiemu, 
Krzywieńską  Januszowi  Grodeńskiemu,  Nakielską  Stefanowi 
Grodeńskiemu,  Brzezińską  Szamowskiemu^  Kruszwicką  Grab* 
<^iefi»a,^|(owalską  Janowi  Rysińskiemu^  Raciążską  Roieiszew* 
<^t>mu.'ifednemo  tylko  Stanisławowi  S^dziwojowimCzamkoW"  * 
skiemu  zostały  wszystkie  jego  urzęda  objęte;  starostwo  Płockie 
oddane  Wojewodzie  Mazowieckiema,  Poznańskie  Adamowi  sy- 
nowi Starosty  Wielkopolskiego,  nakoniec  referendarstwo  koronne 
Staroście  Kazimićrskiemo  i).  Jeden  tylko  zatćm  Stanisław  Czam- 
kowski  odpokutował  sowicie  za  wszystkich  Cesarczyków,  bo  innym 
przebaczono  i  dużo  nadano. 

Po  rozwiązania  sejmu,   Król  w  dniu  wyznaczonym  ruszył  z  Rrói  ro> 
Krakowa  do  Warszawy.  Po  drodze  spotykali  go  panowie  polscy  i  prlwl^ii 
litewscy,  których  do  łaski  przyjąwszy  złożył  gwoli  Litwinom  osób-   **""' 
ną  przysięgę  w  Warszawie.  Stąd  ndd  się  do  Tykocina  9  lipca  i 


1)  Mik.  Firlćj. 
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przywłaszczył  sobie  wszystkie  skarby  pozostałe  po  śmierci 
Aogosta.  Potćm  wrócił  do  Warszawy  niespokojoy  o  Pmssyii 
kazał  sejm  walny  na  3  października  do  Torunia.  Nieco  przed 
terminem  zjechał  sam  do  Tomnia,  gdzie  otrzymawszy  lic^d  od 
nów  Praskich  i  od  mieszczan  Toruńskich  i  Elblągskicłi, 
szył  do  Malborga.  do  Gdańska  zaś  posłał  Piotra  Kostkę  Bi 
Chełmińskiego  i  Jana  Stażewskiego  Wojewodę  Brzeskiego, 
namówili  to  miasto  do  apamiątania  się.  Gdańszczanie  nietylko 
osłachali,  lecz  żądali  aby  Król  wprzód  im  złożył  przysięgę,  le 
chowa  wszystkie  ich  swobody.  Natenczas  Król  po^al  im  pomj 
aby  się  stawili  przed  jego  trybunałem  w  Malborga,  a  gdy  za  lie 
sobie  ważyli  ten  pozew,  wyrokiem  Królewskim  ogłoszeni  zostf 
za  wrogów  ojczyzny  i  skazani  jako  buntownicy. 

Król  ruszywszy  z  Malborga,  obrócił  drogę  na  Tczew  i)  i 
przebywszy  tam  Wisłę  stanął  z  wojskiem  tuż  pod  Gdańskiem  la 
miejskiej  terrytorji,  w  Żóławach,  ziemi  nadzwyczaj  żyznej,  w  miej- 
dobrwa  sca  bardzo  obronnem  z  powodu  położenia  między  Wisłą  z  jednej 
teczDie  i  szerokicmi  bagniskami  z  drugićj  strony.  Dniem  i  nocą  pracując 
ska."  wojsko  Królewskie  z  nadzwyczajną  szybkością  usypało  CTobJę  i 
umościło  drogę  prz^z  głębokie  i  nieprzebyte  dotąd  trzęsame,  któ- 
re przebywszy  pobiło  niemieckich  żołnierzy,  zostających  na  służbie 
Gdańska,  na  dwa  oddziały  podzielonych.  Król  opanował  opuszczony 
przez  załogę  zamek  Grzebień^  przyczem  żołnierze  Węgierscy  do- 
puścili  się  wielu  okrucieństw  nad  jeńcami,  zajął  całe  Zóławy  i 
pobiwszy  Gdańszczan  dotarł  z  dziwną  śmiałością  do  samych  prawie 
murów  miasta.  Gdańszczanie  przerażeni  tak  niespodziewanym  wy- 
padkiem i  porażką,  myśleli  już  o  poddaniu  się,  lecz  nabrali  wkrótce 
znowu  odwagi,  spalili  śliczne  przedmieścia  otaczające  miasto  i  po- 
słali do  Króla  posłów  prosząc  o  pokój.  Król  zgodził  się  dać  im 
takowy  na  następnych   warunkach:   aby  odprawili   wojska,   wypę- 


1)  Dirschao. 
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Mi  z  miasta  nieprzysięgłych  cudzoziemców,  stawili  się  na  sejm 
dnj,  błagali  o  przebaczenie  i  złożyli  przysięgę  wierności:  na* 
czas  Król  zatwierdzi  icb  prawa  i  wszystkim  ich  słasznym  skar- 
m  uczyni  zadość.  Nieprzyjaciele  nieprzyjęli  tych  warunków,  za- 
ywali  Króla  czczemi  proźbami  o  pokój,  a  gotowali  się  tym- 
em  do  wojny.    Widząc  to  Król  wrócił  na  sejm  do  Torunia. 


^^      Sejm  ten  był  bardzo  liczny,  lecz  skończył  się  po  upływie  pra-    sejm 
fe  j^m  nakazanych  6  tygodni  na  niczćm,  z  powodu  uporu  magnatów  ^  ^„^^ 

Ulu* 

^pctórzy  niechcieli  zdać  rachunku  Królowi  i  Rzplitój  z  dochodów  pu- 
■■blicznych.  Król  bawił  potem  czas  niejaki  w  Bydgoszczy  i  dał  glejty     Rok 
.^Posłom  którzy  mieli   do  niego    przybyć   od  miasta   Gdańska,  lecz  Przygó- 
m  dowiedziawszy  się  że  Gdańszczanie  gromadzą  najemnych  żołnierzy  i  do^oinr 
wezwali  z  Niemiec,  aby  stanął  na  ich  czele,  Jana  Kolończyka  i)    ^^5,?* 
"    tęgiego   i  doświadczonego   hetmana,    odesłał   do   Łęczycy  i  kazał 
tam  trzymać  pod  strażą  Konstantego  Ferbera  i  Jenego  Rosembacha 
I    Posłów  Gdańskich,  za  niedotrzymanie  danego  przez  Gdańsk  słowa; 
I     sam  zaś  tymczasem  zwołał  Senatorów  do  Włocławka,  miasta  nale- 
I     żącego  do  Biskupa  Kujawskiego.    Panowie   Rady   obiecali   na  tój 
I     konwokacii  dać  Królowi  wielkie  wojenne   posiłki,    które   się  mi% 
zebrać  ^rMniu  pewnym  u  Tczewa.    Nakazano  sejmiki  ziemskie,  na 
których  proszono  szlachtę  o  pomoc.  Szlachta   tak  na  pojedynczych 
powiatowych,  jako  i  na  głównych  sejmikach  ziem   Koronnych  od- 
bytych w  Kole  i  w  Korczynie,  jednomyślnie  uchwaliła  podatki  na 
obronę  Podola  i  Wołynia,  okrótnie  na  ó wczas  plądrowanych  przez 
Tatarów,  oraz  na  upokorzenie  Gdańska.  O  takićj  swojej  powolności 
Wielkopolanie  donieśli  Królowi  przez  Posłów  Stefana  Grodeńskiego 
Kasztelana  Nakielskiego,  Świętosława   Orzelskiego,   Pisarza   ziemi 
Kaliskićj  2}  i  Klekockiego  Cześnika  Płockiego.  Wkrótce  toż  samo 
uczynili  i  Małopolanie. 


t)  Hana  Ton  KóUeD,  Coloniu. 
2)  JaD  Witosławski. 

ObzelSU  iii.  33 


—    266    — 

Zwjcłc-         Ufni  w  swoje  zasoby  i  wojsko  Gdańszczanie  za  nic  sobie  wa<- 
'tcic^^  żyli  wojsko  Królewskie  nie  przenoszące  2,000  lodzi,  które  stało  u 
jrem.    Tczewa.  Z  porady  i  pod  dowództwem  Hetmana  swego  Kolończyka 
uccynili  wielką  wyprawą,  część  wojska  posłali  na  Tczewo  na  statr* 
kacb  po  Wiśle,  więcej  14,000  wyprawili  z  drugiej  strony  lądem, 
sądząc  prawie  napewno,  że  wsiądą  na  kark  nieprzygotowanym  Po* 
.  lakom  i  Węgrom  i  albo  ich  w  pień  wytną  albo  przynajmniej  prze- 
płoszą i  zmuszą  do  ucieczki.  Jan  Zborowski   Kasztelan   Gnieźnień* 
ski  Hetman  wojska  Królewskiego,  chociaż  garstkę  tylko  miał  przy 
sobie,  uląkł   się,  jednak  ufny  w  swoją  sprawę   uszykował  swoje 
roty  i  tak  dzielnie,  a  szczęśliwie  natarł  na  nieprzyjaciół  1 7  maja  u 
wsi  Lubieszowa   o  milę   ud  Tczewa,    że  ze  stratą   tylko  50  ludzi 
pobił  Gdańszczan  na  głowę.  Sam   Kolończyk  ledwo  umknął  o(^po^ 
goni,  a  z  całego  wojska  niemieckiego  ocalało  niewięcej  nad  1,000 
rajtarów  i).  Dowiedziawszy   się  o  tej  klęsce  ci  którzy  od  Wisły 
zagrażali  Tczewowi,  skorzystali  z  pomyślnego  wiatru  i  pędu  wody 
i  wrócili  nazad  do  miasta  nieponiosłszy  żadnej  straty. 
Posło-  Na  samym  początku  wojny  gdańskiej  Cesarz  wysłał  w  poseł* 

TcT  U'  it^^-®  ^^  Gdańszczan,  dla  zachęcenia  ich  do  oporu  Henryka  Kutz- 
iriTmani  bacha,  którego  Ernest  Wejher  na  drodze  pojmał,  poranił  i  ob- 
ząwLin-  darłszy  ze  wszystkiego  odpuścił.  Rozgniewany  tćm  Cesarz  podczas 

CU 

sąjmu  Regensburgskiego  kazał  zatrzymać  w  Lincu  pod  strażą  Posłów 
Polskich  Królewskiego  i  Solikowskiego.  Zdaje  się,  że  namyślał 
się  na  dobre  o  rozpoczęciu  wojny  z  Polską,  lecz  śmierć  go  spotkała 
Qa  tymże  sejmie.  Zostawił  po  sobie  syna  Rudolfa  którego  Elektorowie 
uprzednio  już  na  tron  niemiecki  wynieśli.  Po  śmierci  JMaksymiljana 
Posłowie  Polscy  zostali  na  wolność  puszczeni.  Ostatni  z  Cesar- 
czyków  Woliki  Kasztelan  Sochaczewski  2)  i  Czarnkowski  trzymali 
się  do  upadłego,  a  Wojewoda  Sieradzki  3)  i  Krzystof  Zborowski 
zostali  się  wierni  nawet  cieniom  zmarłego  Cesarza. 


1)  Sliczo]r  opis  tej  bitwj  u  Paprockiego  w  Herbach  rjc.  pols.  str.  95. 
S)  Stan.  Gostomski. 
3)  OU)racht  Łaski. 
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Król  zachęcony  świetnóm  zwycięztwem  Zborowskiego  mszył  Wypri- 
z  Warszawy  do  Gdańska,  zszedłszy  się  z  Hetmanem  winszowd  ^i,  ^ 
ma  nabyto]  sławy,  rozłożył  się  obozem  na  góne  Sztoleembergu  \)  Gd«*»k- 
panującej  nad  miastem  i  wpadł  na  bardzo  szczęśliwy  pomysł  ade- 
rzyó  naprzód  na  Latarnią  potężną  twierdzę  nieprzyjacielską  o  milę 
od  Gdańska  n  liścia  Wisły  do  morza  zbudowaną;  lecz  ma  ten 
projekt  odradzili  niektórzy  Senatorowie.  Gdańszczanie  skoro  ajrzeli 
mary  swoje  poUaczone,  a  pod  marami  chorągwie  Królewskie, 
ofiii  w  łaskawość  Króla,  zaczęli  go  ładzić  swoim  zwyczajem  czcze- 
ni obietnicami,  tymczasem  zaś  krzątali  się  co  żywo  około  napra- 
wy morów  miejskich  i  nie  aszanowali  nawet  kilkodoiowego*  rozej* 
ma,  bo  ważyli  się  strzelać  z  dział  do  żołnierzy  Królewskich  niespo* 
dziewających  się  podobnój  zaczepki.  Król  okopywał  się  tymczasem, 
tak  dla  zabezpieczenia  swoich  żołnierzy  od  kal  nieprzyjacielskich, 
jako  i  dla  podstąpienia  pod  same  mory;  z  wielkim  mozołem,  a  obteie- 
ni^Mipieczeństwem  arządził  baterje  i  oieprzestawał  strzelać  na  miasto,  nieGdaA- 
lecz  nie  wiele  tćm  dokazał,  bo  miasto  same  przez  się  wielce  potężne, 
przygotowane  było  od  dawna  do  silnój  obrony.  Przytćm  Król  nie- 
miał  pod  ręką  ani  dość  wojsk,  ani  dość  broni  ognistej  na  opasa- 
nie ściflMBi  oblężeniem  chociażby  czwartej  części  miasta,  ochotnicy 
stawili  się  opieszale  do  jego  obozn,  ściągali  się  późno  i  należąc 
po  większój  części  dojazdy,  niezdolni  byli  do  sztormowania  miasta; 
wojsko  zaciężne  o  mało  przenosiło  siły  które  były  pod  Tczewem, 
od  morza  zaś  niebyło  możności  zabronić  przystępa  nieprzyjacielowi. 
Wprawdzie  Erne$t  Wejher  2}  ze  swoim  oddziałem  liczącym  zale- 
dwie do  tysiąca  ładzi  usadowił  się  i  okopci  w  wybomćm  miejsca 
od  strony  morza,  skąd  z  dział  strzelając  zburzył  wierzch  twierdzy 
Latami. 


1)  Inicsśj  górt  Gradowa 

S)  Wfchodiiec  Pomorski,  został  Pałkownikiom  wojsk  Zygm.    Angnsta,  Sta- 
rosta Pockim,  NoWskia,  Lobowi ekim,  w  koici  Wojowod^  Chehnitskim. 


—   2^   — 

WMkiem  (o  byto  oirapieaiem  dla  Diepnyjaciói  m,  u  f^ 
her  trzaskał  kulami  LatarnLi.  powtóre,  że  niedopaszczał 
do  Gdańska  statków  naładowanych  wojskiem  i  wojennym 
kiem;  polecili  więc  spędzić  Wejhera  z  tego  mic|isoa  MAołt 
Cmgerowi  Inflantczykowi,  młodemu  i  czynnemu  dowódiey.  Wi 
diiwszy  żołnierzy  na  statki  Unger  puścił  się  nocą  i  biegiem  Wh 
wpadł  na  nieostrzeionych  i  sennych  Wejherówców  i  wielka  im 
dał  klęskę.  Zaskoczony  tak  niespodzianie  Wejher  łamał  się  męiB 
z  nieszczęściem,  pełniąo  obowi;tzki  i  wodza  i  żołnierza,  bronił  AJ 
do  upadłego  niepnyjacielskiej  sile,  stracił  do  100  ludzi,  lecz  g4fl 
tneciego  konia  pod  nim  zabito,  postrzelony  i  ranny  uszedł  de  I 
Króla. 

Król  pocieszył  Wejhera,  nie  przestał  rozmaitemi  sposobami 
dobywać  miasta,  lecz  zmienił  plan,  widząc  że  nieprzyjacieie  bro- 
nią się  zażarcie  i  czyniqc  wycieczki  potykają  sią  w  drobnycłi 
utarczkach  z  Polakami  i  Węgrami,  odprowadził  wojsko  od  obląże- 
nia  i  stanął  u  Głowy,  wybornego  warownego  stanowiska,  u  kto- 
rego  dwa  razy  Gdańszczanie  zostali  pobici  przez  załogę  Królew* 
ską,  podczas  gdy  Król  jeszcz  bawił  w  Toruniu  W  tern  miejscu 
właśnie  Wisła  rozdziela  się  na  dwie  odnogi  i  połowa  wód  jćj 
płynie  do  Gdańska  pod  nazwą  Leniwki  (z  powodu  wolnego  bardzo 
ich  biegu)  korytem  nie  naturalnem,  lecz  sztucznem,  wykopanćm  nie- 
gdyś przez  Gdańszczan,  druga  zaś  połowa  zwraca  się  ku  Elblągowi 
i  nazywa  się  Nogatćm.  Nie  tracąc  czasu  Król  zbudował  most  na 
Wiśle,  chcąc  przeprawić  na  drugą  stronę  wojska,  aby  działając 
od  strony  lądu,  nie  zaś  przez  Leniwkę,  dobyć  Latami,  powzięciu 
której  zostało  już  morze  Gdańszczanom  zamknięte,  oraz  opanować 
wyspę  Nerynge,  leżącą  między  monem  a  Wisłą  i  zawierającą  w 
sobie  znaczną  ilość  nieprzyjacielskiego  bydła.  Tymczasem  nieprzy- 
jaciele umocnili  nadspodziewanie  latarnią  i  okazało  się  że  Nerynga 
zbyt  jest  mała  na  pomieszczenie  i  pnekarmienie  wojska  Kró- 
lewskiego. 

Natenczas  Król  postanowił  zatamować   bieg  Leniwki,  ażeby 
pozbawiona  wody  nie  mogła  służyć  pomocą  nieprzyjacielowi.  Jednaki 
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to  pnedsiQWziQcie  się  iiiepo wiodło,  bo  choć  po  wielu  trudach  zato- 
piono w  korycie  Leniwki  kilka  statków  naładowanych  kaooieniami, 
Diepneszkadzało  to  bynajmniej  ładownym  okrętom  przybywać  z 
morza  do  Gdańska.  Widząc  to  Król  chciał  z  drugiej  strony  Gdań- 
ska rodożyć  się  obozem,  a  dowiedziawszy  się  że  3,000  Gdań- 
stozaD  zrobiło  wycieczkę  z  miasta,  posłał  na  ich  spotkanie  \r2i)0 
twojej  gwardji  nadwornej,  która  z  dziwnym  zapatem  rwała  się  do 
boju,  a  polską  konnicę  wyprawił  dhigim  objazdem  przez  góry,  aby 
odcięła  od  miasta  nieprzyjaciół  ucierających  się  z  wojskiem  nad- 
womóm.  Skoro  tę  konnicę  ujrzeli  niopnyjaciele,  natychmiast  się 
cofnęli,  przyczem  wielka  ich  liczba  legła  trupem. 

Król  stanął  z  wojskami  z  drugiej  strony  od  morza  niedaleko 
ud  miasta  i  Leniwki,  próbując  wszelkich  sposobów  dobycia  Latar- 
ni. Uprzednio  już  żołnierze  nadworni  spalili  byli  młyny  miejskie 
i  z  dziwną  śmiałością  obrócili  w  perzynę  dwie  wieże  drewniane 
do  Latami  należące.  Król  postanowił  zbudować  most  na  Leniwce  i 
całemi  siłami  szturmować  do  Latarni,  co  gdy  się  dzieje  niektórzy 
z  wojska  Królewskiego  przepłynąwszy  Wisłę  zajęli  narożnik  ka- 
mienny podłużny,  dębowemi  deskami  ze  wszystkich  stron  oszalo- 
wany i'itrodowany  niedaleko  od  Latami  dla  zasłonienia  Leniwki 
od  napływu  fal  morskich.  Z  tego  punktu  zamierzali  szturmować  do 
Latami,  w  którćj  już  prawie  niebyło  załogi,  bo  nieprzyjaciele  za- 
jęci byli  sypaniem  okopów  tuż  pod  samą  twierdzą.  Go  gdy  spos- 
trzegł Eolończyk  hetman  nieprzyjacielski,  użył  na  spędzenie  żołnie- 
rzy Królew^ich  dział,  a  potom  wojska  swego,  a  że  żołnierze  Kró- 
lewscy stali  skupieni  w  miejscu  nadzwyczaj  ciasnem,  tak  że  nie 
mieli  prawie  możności  mieczów  dobyć  z  pochew,  ginęli  więc  mar- 
nie od  kul  nieprzyjacielskich.  Piechota  Arcybiskupa  pierzchnąwszy 
pierwsza  dała  innym  zgubny  przykład.  Uciekać  nie  mogli,  chyba 
albo  do  morza  albo  pnez  Leniwkę  (trzeciej  alternatywy  niebyło, 
chyba  przebijając  się  przez  szeregi  nieprzyjacielskie  do  Latarni); 
większa  część  żołnierzy  nie  widząc  ratunku  poddała  się  nieprzyja- 
ciołom, tern  bardziej,  że  zaczęto  na  nich  strzelać  i  od  strony  mo- 
rza z  okrętów  duńskich  (wprawdzie  Król  Duński  w  liście  do  Króla 


—     270    — 

Stefana  oświadczył,  że  to  się  działo  nie  z  jego  rozkażą).  Minoi 
wszystko  strata  nasza  niebyła  tak  wielką,  postradaliśmy  około 
Indzie   nieprzyjaciół  padło   daleko   wiąc^j  i  w  liczbie    icb 
^osto-  sam  Kolończyk  hetman  Gdański. 

liecc^w  Tymczasem  Król  coraz  częstsze  otrzymywał  z  Litwy  nowiii] 
ilaHior-  2e  w.  Książe  Moskiewski  pozabierał  mnogie  zamld  w  rnflanlid| 
i  coraz  bardziej  zagraża  Litwie.  Wiadomo  mu  było  przytóm,  i| 
Posłowie  niemieccy  czekają  nań  w  Malborga.  Król  wołał  doyi'] 
módz  Litwie  i  Inflantom  nii  ciągnąć  dalój  oblężenie  Gdańili.1 
odstąpił  więc  z  całemi  siłami,  odpuścił  ochotników,  zaciężne  woj- 
ska pod  dowództwem  Zborowskiego  umieścił  w  okopach  Qsyiii> 
nycb  u  wsi  Pruska,  o  milę  od  miasta,  a  potom  rozstawił  je  po 
zamkach  okolicznych,  skąd  niepokój  nieprzyjaciela  nieusłaone- 
mi  wycieczkami,  sam  zaś  zajęty  przyszłym  sejmem  WarszawsJ^iiB 
pośpieszył  do  Malborga  dla  wysłuchania  Posłów  Niemieckich. 
Poselstwo  ich  miało  na  celu  prosić  Króla  o  ustąpienie  rzqdów 
nad  Prussami  z  powodu  pomieszania  zmysłów  Księcia  Pruskiego 
Księciu  Anszpachowi  i  miasto  Gdańsk  z  Królem  pogodzić. 
Pokój  Przystał  Król  bez  trudności   na  te  żądania   i  za  wdaniem  się 

skiem.  Posłów  Niemieckich  stanął  nakoniec  pokój  na  następnych  wamn- 
•  kacb:  Gdańszczanie  złożą  zwykłą  przysięgę  Królowi  w  oł>ec  Bi- 
skupa Płockiego,  Kanclerza,  Kasztelanów  Trockiego  i  Luł>elskie- 
go;  będą  błagali  Króla  o  przebaaenie  w  Malborgu;  wynagrodzą 
za  dokonane  przez  nich  spustoszenie  klasztoru  Oliwskiego  30-ty« 
siącami  dotych ;  wojsku  Królewskiemu  dadzą  nagrody  30,000 
złotych:  wypłacą  Królowi  wciągu  lat  sześciu  S00,000  złotych,  jako 
zadość  uczynienie  za  zaległe  dochody,  które  corocznie  z  ceł  por- 
towych w  ilości  10,000  złotych  Królowi  pod  tytułem  daniny  i) 
składać  byli  powinni;  wszystkie  uciążliwości  a  pretensje  Gdań- 
szczan zdane  będą  na  sąd  i  postanowienie  pnyszłego  sejmu;    Król 


1)  tribatom 
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f  lwy  da  zatwierdzenie   wszystkich    bez  wyjątku  praw,    przywilejów  i 

izwYczajów  miasta  Gdańska. 

i         Taka   była   treść  umowy    zawartej   w  miesiącu  grudniu,  nie    ^"J^' 
zupełnie  godnśj  Króla  i  Królestwa,    lecz  na  którą  przystać  kazała  uwarcia 

I  im  konieczność.    Król  nie  pobierając  żadnych   prawie   dochodów, 

i  zakłopotany  byt  sprawami  ogromnej  wagi;  albowiem  wojna  Gdań- 
ska wywoływała  i  pociągała  inne  daleko  wiąksze  wojny  za  sobą. 
Moskwa,  z  którą  Gdańszczanie  się  wiązali,  pustoszyła  tymczasem 
zamki  w  Inflantach;  Król  Duński  i  miasta  Cesarstwa  niemieckiego, 
zostające  wraz  z  Gdańskiem  w  związku  hanzeatyckim  dostarczali 
Gdańszczanom  żywności,  wojska,  pieniędzy,  rynsztunku  wojenne- 
go; Tatary  okrótnie  plądrowali  Wołyń;  jedna  tylko  Turcja  do- 
chowywała pokoju.  Należało  stłumiwszy  conajprędzej  wojnę  Gdań- 
ską w  głównóm  jej  ogniska  zwrócić  oręż  na  innych  nieprzyjaciół, 
a  szczególniej  na  W.  Księcia  Moskiewskiego,  który  najpiękniejsze 
kraje  Polski  zabrał  i  trzymał  w  swej  mocy. 

Spisawszy  w  krótkości  wszystko  co  było  w  dziejach  god- 
niejszego  wspomnienia,  kończymy  nasze  Bezkróleme  i  zostawia* 
my  innym  ciągnąć  dalej  wątek  opowiadania.  Ufamy  że  bezstronny 
czytelnik  będzie  najsprawiedliwszym  sędzią  wszystkich  tych  wyda- 
rzeń, i  że  więcćj  będzie  zważał  na  kolój  i  następstwo  wypadków, 
niż  na  piękność  i  gładkość  słowa,  tóm  bardzićj,  że  napisaliśmy 
niniejsze  dzieło  nie  dla  czczój  zabawy,  iecK  dla  pamięci,  że  nie- 
szczędziliśmy  pracy  dla  zbadania  prawdy,  i  że  nikomu,  nawet  naj- 
bardziej nam  spnyjającemu,  nie  folgowaliśmy  więcćj,  niż  rzecz  sa- 
ma i  prawda  kazały. 
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